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S z k ic e  ta te r n ic k ie ,

O p erciach .
«Bo to u was gdzie raz  pies przejdzie, to juz 

perć» — biadkał przedem ną jeden niepili*) człowiek, 
gdy niemogąc w yszlakow ać perci, k tórą mu rozpo- 
wiedziałem, tak  się zaszył w kosówki, że za niewidna 
ledwie zklinkow ał do dziedziny.

Ale niepili człowiek niem iał racyi. Przedewszyst- 
kiem — co przejdzie to przejdzie, zawsze niedość aby  
przeszło r a z .  Żeby była  perć, musi przejść co n a j­
mniej dw a razy. Perć jest wytw orem  naśladownictwa, 
produktem  instynktu  stadnego. Któż z ludzi «dolskich», 
z tych  co to m ieszkają w k ra ju  gdzie ziemia kamieni 
nie rodzi, niezna i nie błogosławił nieraz owych dróg, 
służących również za wygony dla bydła, dróg po- 
karbow anych w poprzeczne grządki, jakby  właśnie 
kto na nich grule zakopywał, a  po k tó rych  jadący  
człowiek odpraw ia trzęsiony odpust, niby żyd w sądny 
dzień podskakujący do księżyca.

Początek takiej drodze dała rać, w której ślad

*) t. j. obcy, n ie tu te jszy .

wdepła ra ć  d ruga, dziesiąta i setna w tern przeko­
naniu, źe pierw sza jeśli stanęła tu  a nie gdzieindziej — 
to nie bez racyi, a  choćby i bez racy i — to również 
racy i niema, aby s tanąć  gdzieindziej a nie tu.

Otóż w tak i sam sposób pow stają i perci, a  po­
w stają tak  nietylko w T atrach  ale i inendy; w  dzie­
dzinie ducha naprzyk ład  ileż się takich perci nie wije!... 
A tak i sposób pow stania nie daje oczywiście gw aran- 
cyi, że perć jest to zawsze napraw dę najkrótsza i n a j­
lepsza droga do celu. W  każdym  razie m a ona tę 
zaletę, źe nogi, które przeszły, w yrobiły stopaje, któ- 
rem i kroczyć dogodniej, a głowa, pierwsza p rzy n a j­
mniej z tych, które idące tędy nogi niosły, m yślała 
za nas, co uw alnia nas od trudu  myślenia, stanow ią­
cego również bardzo poważny czynnik zmęczenia fizy­
cznego. W w arunkach jednak, w k tórych te dogodno­
ści się nie u jaw niają lub mało znaczą, mógłbym się 
zgodzić z sentencyą ś. p. M aćka Sieczki, mego nie­
odżałowanego tow arzysza ty lu  w ypraw , źe «perć jest 
dla głupich». N aturalnie z wszelkiemi zastrzeżeniam i 
nakazanem i delikatnością i przy  należy tern określeniu 
g ran ic  pojęcia «głupi».

S tara jąc  się wszakże te granice określić, p rzy ­
chodzimy do przekonania, źe «głupim» może być — 
każdy. Konsyliarz, radca, pojedynczy, podwójny i po­
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trójny doktor, członek wielu uczonych towarzystw, 
poseł na Sejm « f c Ä i d  5 'Pa fu i w w-, członek Rady 
powiatowej, Rady miejskiej i innych Rad, Narad 
i Niezarad, właściciel większej posiadłości, dzienni­
karz, recenzent teatralny  i k ry tyk  literatury  i sztuki — 
wszyscy oni — jakkolwiek wydaje się to niepodobnem 
do praw dy — mogą znaleźć się w położeniu, w któ- 
rem można o nich nie bez racy  i powiedzie: «on temu 
nie rozumie», lub «on w tern miejscu głupi». — «Zgłu­
piejesz ty  wnet ino się turni chycę», burknął Sieczka
0 jednym panu, którego mądre, społeczno-filozoficzne 
wywody «idący drogami» nie przypadały mu do 
smaku. I  trzeba było widzieć tego filozofa, jak  potem 
w ostrym  źlebku «mąkę mełł», aby uznać, że w yraz 
jego oblicza, jeśli i miał co wspólnego z głęboką za­
dum ą myśliciela, to niemniej i różnice były poważne
1 niezaprzeczone.

Klimat wierchów ma tę własność, źe tak jak 
tem peratura wrzenia zabija bakterye, on obraca na 
nice wszelkie ty tu ły  i dyplomy, rozbiera człowieka 
ze wszystkich szmat, jakie na nim na wieszała cywi- 
lizacya i życie społeczne — i wydobywa z tej łupiny 
takim, jakim go m atka rodziła. Dała mu ona dobre 
płuca i mięśnie, bystre oko i niezawrotną głowę, 
a «rozpoznanie» łatwe, to będzie «dobrze urodzonym», 
a nie — to muxżadne «papiery« nie pom ogą/następuje 
tu  «Umwerthung- ailęr W erthe», używając term inu 
Nielichego. K raina -wierchów leży «jenseits'Von gut 
und Löse», j^ z n a n ą ' jest /w niej tylko rozróżnienie na 
«g-uLttnd-schlecht>>>^^śenSm^źdatnościimiezdatnoścVj 
To przeświadczenie w yrabia skromność — a skro­
mność ta  każe człowiekowi rozumnemu, o ile kwali- 
fikacyj swoich taterniczych należycie nie doświadczył, 
szanować perć, niechby ona i napraw dę była «dla 
głupich». Człowiek pozbawiony tu wszelkich podpórek 
społecznych i pozostawiony sam sobie, chw yta się 
perci, jako jedynego społecznego utworu dochodzącego 
na  te wysokości, niby kosówka pozostawiająca wyso­
kopienne i różnolistne lasy pod sobą. A nietylko perć 
jako utwór społeczności ludzkiej jest mu cenną, ale 
tu, na łonie m atki na tu ry  odnajduje węzły pekrewień- 
stwa łączące go i z młodszą bracią i umie uszanować 
perć i taką, którą wydeptały społeczności krów, owiec 
i kozic.

Skromndść jednak jest kunsztem, którego trzeba 
się uczyć. Z an m  się dojdzie do skromności* przecho­
dzi się zazw yczaj ząbkowanie bohaterskie. W tern 
stadyum  nie uznkje siję 'ani przewodnika an i perci. 
Bohaterskość — a le / tó je s t  przydługi tem at; zostawię 
go sobie na inny" raz. Teraz niemogę odbiegać od za­
łożenia, któ^em jest historya naturalna perci.

Niepili człowiek, którego opinię o perciach p rzy­
toczyłem na wstępie, nie miał racy i i w  innym wzglę­
dzie. Są p^rći rozmaitego rodzaju, ale p s i e j  perci 
niema. A yto, jak  zobaczymy, nie bez słusznego po­
wodu.

Chcąc zestawić hierarchiczny porządek perci, 
niewiem, czy zacząć z góry czy z dołu. U dołu jest 
perć «najhrubsza», niby tak  jak  «hruby gazda», ale 
u góry najhonorniejsza. Myślę jednak źe obyczajniej 
jest daw ać pierwszeństwo hrubym  gazdom , więc 
i perci hrubej przed honorną.

Najpierwsze więc miejsce zajmuje perć ludzka 
czyli c h o d n i k .  Co jest godniejsze od niej, to już nie 
jest perć, ale droga. Po drodze człowiek się wozi, po 
chodniku chodzi. Chodnik tow arzyszy drodze, spra- 
szczając jej zakosy, lub okrążając wym yte i źlebiste 
koleje bokami gdzie się miękcej kroczy. Gdzie jest 
samoistny, tam  charak ter jego, jako stałego środka 
komunikacyjnego, uwidacznia się w tern, że jest on 
w yraźny i s tara  się być wygodnym; okrąża młaki, 
przez wodę p ły tką kładzie kamienie, przez głębszą 
przerzuca okrzesane smreki, do góry pnie się nierad, 
po boku przez g rań  szuka uniżonej przełączki. Stopa 
ludzka wydepcze go równo i ubije z czasem jak  go­
ściniec. Gdzie człowiek chadza, traw a nie rośnie. — 
Chodników zresztą są różne kategorye: od hrubego 
chodnika do cienkiego chodniczka.

Po chodniku najbliższe miejsce należy perci 
k r o w i e j .

Perć to jest hruba ale mało honorna. Kiedy 
w mało znanem miejscu, z wieczora, dobijesz się do 
perci krowiej, wiesz już że się nie zamotasz po ćmie 
gdzie nie trza  i źe będziesz nocował pod dachem . 
Ale nie wiesz, po deszczu zwłaszcza, ile razy  ci się 
noga ukiełznie po śliskiej, obnażonej racią  borowej 
ziemi i czy nie uwieziesz się i niedokalasz idąc z góry. 
Rać krowia ma podeszwę m iękką i nierada stąpa na 
skałę; szuka ziemi żywej i rani ją  ciężarem  i tern, 
że przy  nastąpieniu się rozszerza. Robi tedy rać  sto- 
paje głębokie ale śliskie. Perć ludzka, chodnik, jest 
to perć biała; ziemia udeptana równo wysycha i bie­
leje; perć krowia jest to perć czarna.

Gdy idąc od hal i wierchów zejdzie się na po­
lany i perci krowie, jakżeby się w iatr obrócił z wie­
jącego w górę na wiejący na dół — a  za sobą obró­
cił myśli nasze. Schodzą ku  dołom. Zdają się dostawać 
takich raci o miękkiej podeszwie, jak  te, które oną 
perć w ydeptały ... Obracają się do gazdowskich rze­
czy. ..

Nieco inny charak ter m ają na węgierskiej stro­
nie perci wo l e .  I nie dziwota, bo woły te w ychow y­
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wane w halach dziczeją; nastaw iając nieraz rogów 
niedźwiedziowi nabierają «wojemskiej matury», za­
czepiają naw et człowieka — i zdarza się, ze trzeba 
dobrze nogami zbierać, aby ujść napaści. Takie ry ­
cerskie zwierzę musi teź i honorniejsze wydeptywać 
perci.

Ale właściwie w strefę honornych perci w kra­
czają dopiero perci o w c z e .  — Owca nierada pasie 
się po dolinie, zawsze woli, krocząc do brzeżku, mieć 
paszę bliżej gęby. Cienką, ruchliw ą w argą chwyci 
ruń jak najkrótszą, ruń  wierchów ostrą jak szczeć, 
wypaloną od słońca, zatrzęsioną piargiem. Dobrze 
obuta kamieni się nie boi; trzym a się mocno na turni, 
gdy trzeba to i skoczy niezgorzej. Rzadko się zdarza 
aby się owca pokaleczyła; krowy zabijają się dosyć 
często. Dlatego to pastwiskiem owiec są zbocza w ier­
chów i granie upłaziste, aż w dziedzinę kosówek. 
W  tej to więc strefie leżą perci owcze.

Kto nie jest ze spraw ą obznajomiony, ten wogóle 
nie zechce przyznać, źe takie perci istnieją. Dla czło­
wieka z dołów bowiem perć to ścieżka czyli chodnik. 
To coś jak droga, tylko węższe, coś jednolitego, wiją­
cego się wstęgą. Takie perci wydeptuje owca chyba 
na wąskich przechodach, gdzie idzie gromadą. Wogóle 
jednak perci owcze — niech się dopuszczę czegoś 
w rodzaju definicyi — to są te zmiany w konfigura- 
cyi powierzchni gruntu, jakie w ytw arza chodzenie 
owiec. Upłaz schodzony przez owce pokrywa się niby 
schodkami w zakosy, staje się jakby zadzierżysty, 
więc nie tak  prędko uwieziesz się na nim. Gdzie 
szlakujesz owce idź śmiało.

Perć honorna, całą gębą, to perć k o z i a .  Tej to 
już wcale niema! Człowiek niepili, któremu przewo­
dnik mówi, źe wiedzie go po perci koziej, jest w po­
łożeniu tego króla z bajki, co to widział się być bez 
koszuli, kiedy wszyscy chwalili jego strój wspaniały. 
W bija oczy do ziemi — i nic; skale a  skale. A tu 
przecie ma być perć — i jaka  honorna! Niepili czło­
wiek nie wie, źe ta  właśnie perć najhonorniejsza, któ­
rej niema wcale.

Perć kozia jest to perc idealna. Poznajesz ją po 
znalezionym gdzieś samotnym odcisku raci, po wysu- 
tych bobkach, zgubionym kłaczku sierci. Częściej 
wiesz o niej tylko ztąd, żeś widział z dołu kozy tędy 
idące. Widziałeś, źe przeszły i ztąd wiesz, że tędy 
«puści». Człowiek często nie ogląda się na to, co mu 
kozy same pokażą, ale zadaje im pytanie. Zachodzi 
tak, aby stanął w stosunku do nich po stronie prze­
ciwnej jak przechód, o który chce zapytać i wydaje 
kilka krótkich, urw anych tonów, naśladujących ostrze­
gawczy gwizd kozła stojącego na straży. W tej chwili

kozy pasące się odwracają się; kozieł w ysuw a się 
na czoło. P atrzą  zkąd głos wyszedł. Człowiek widząc 
je tak  ustawione w szyku bojowym gwizdnie znowu, 
zblejczy albo zburzy na skalach. Teraz zobaczyły 
go. Rozlega się gwizd kozła. Kozice z młodemi ucie­
kają. Kozieł podąża za niemi. Chcą ujść oczu nie­
przyjaciela, przechodzą przez g ra ń .. .  «Puści!» po­
wiada człowiek — i nie doda nawet «Bóg zapłać».

Czasami przecież eksperym ent taki zawiedzie. 
Koza postraszona zbliska, niespodzianie i gwałtownie, 
rzuca się w szalonym skoku przez żleby, których 
nie przejdziesz jeśli nie przeskoczysz, a w skakaniu 
człowiek kozie nierówny. Koza jednak nie skacze ni­
gdy jak  nie musi. Ztąd na ogół prawdziwą jest za ­
sada, źe gdzie koza przejdzie, przejdzie i człowiek, 
ale nie wszędzie gdzie przejdzie człowiek, przejdzie 
koza. I w ten to sposób ponad percią kozią stoi je­
szcze perć ludzka, taka  znowu perć idealna, której 
nie widać, chyba źe w niej młot stopa je w ykuł albo 
ogień żelazne klam ry w topił. . .  Perć ludzka w hie­
rarchii perci stoi na początku i na końcu.

A teraz dlaczego między perciami niema psiej 
perci ? ... Zapewne źe stworzenie bose i nie gromadne, 
porządnej perci nie utłoczy, ale jest i inny powód, 
dla którego pies perci nie zrobi, choćby był i pod­
kuty. Kto obserwował psa robiącego wycieczkę na 
własną rękę (to wyrażenie jeśli jest nielogiczne pro­
szę wybaczyć), ten łatwo to wyrozumie. Idzie sam, albo 
samowtór, równym truchtem  a  bokując nie patrzący  
ino przed siebie, jakby szedł na kupno. Ale gdzie 
idzie i za ezem, nie powiada. Tu w yjrzy na grankę: 
pojrzy, wróci się. Upodoba sobie jakiego chojaka: 
obejdzie go w ąchający do koła. Tu się puści szcze­
kając za wiewiórką, za ptakiem, za byle czem; tu 
się wyciągnie na słońcu. A jak samowtór, to jeden 
drugiego goni w kółko, w zakosy, tam  i sam. Czysto- 
byś zgłupiał, gdybyś go chciał szlakować! Pies sło­
wem nie chodzi z potrzeby ale ma interesy idealne; 
za szlakiem jego nie zajdziesz nigdzie, on robi perci 
«daremne». / i ,  ^  ^  ^

Jest tem u) Ja t be7miala , jak  c o s i
zaczęło po T atrach wydeptyw ać perci, w pewnym 
względzie do psich podobne. Były one jak  i psie d a ­
r e m n e .  Tam cosi klinkowało po uboczy i wróciło, 
tu na grań wyjrzało; czegoś chciało na turni; po 
śniegu połaziło w Suchej Dolinie; znowu je coś w na j­
gęstsze chuściaki wparło, powiedziałbyś ślepa kobyła 
komu uciekła. Żebyś tę niewrodę szlakował, podzi- 
wiłbyś się, co to nie robiła! Pod turnią dziurę na j­
dzie jako lisią: skale rozgrzeb u je, musi zajrzeć; — 
w anta stoi duźawa: cosi ją  na wantę wyniosło; może



386 PRZEGLĄD ZAKOPIAŃSKI

tam  jaje zniosła bo jeszcze skorupy lezą. Po upłazie 
się uwozi aźe ziem drze; przyjdzie na piarg: z p iar­
giem jedzie, a tyle pod sobą zesuje, co dobry koń, 
Idzie z brzeżka: choiny się dzierży, czy śliwek z niej 
chce utrząść, aże gałęź ułom i. Przechodzący przez 
potok tyle se skali uściele, jakby miało przez wodę 
sól we worku ciągnąć. Na obyrtkę na perci skały 
nie okroczy, ale ją  musi ruszyć albo i puści dołu. 
Tu na jaferze, ujrzysz, jak  jagody zrafało, tu się pa­
sło w turni na szarotkach, w upłazie lelui czy koz­
łowcowi nie daruje, w rąbanisku kipszyny nadrze. 
Gdzie się ściana w turni trafi gładka, zaraz ją  za- 
smaruje. Gdzie ulęźe, to tyle dokoła nakwasi, jakbyś 
żydowski sklep przed szabasem w ym iótł. . .  Ale gdzie- 
byś to tam  wszystko spisał!

Owo «cosi», co tyle namąciło w Tatrach, był to 
«pan» czyli «gość».

Ale ten sam gość, który nadeptał tyle perci da­
rem nych, m iał się stać tw órcą nowej kategoryi perci, 
której odtąd należy berło perci tatrzańskich.

Pamiętam jeszcze, jakem  przed laty  poraź p ierw ­
szy taką perć nadybał. Miałem przejść przez K rzy­
żne; gromada nas była; zabraliśm y się na tydzień 
najmniej, najprzód od K ryw ania zagarnąć, potem 
gdzie chęć poniesie. Z grani szykowaliśmy się po śli­
skim, przykrym  upłazie schodzić ku Siklawie. Dzień 
był parny, przepraw a ta  przedstaw iała nam się jako 
najmniej miły epizod w programie dnia, w ciągu któ­
rego mieliśmy jeszcze stanąć w Koprowej. A tu  — 
patrzym y — perć okrutna schodzi dołu w zakosach; 
szeroka i wygodna, że mógłbyś bezmała wozem je­
chać, — Hej dy to perć towarzyska! — Maciek 
wiedział o niej, jako stróż kozic będący w usługach 
Towarzystwa Tatrzańskiego, ale rad  był nam zrobić 
niespodziankę.

Tedy Józek sięgnął w zaw iązany rękaw  czuhy, 
wydobył gęśliki i wysunął sie na czoło pochodu. «Kie 
my na cesarce, to na cesarce». I na cześć perci «to­
warzyskiej» zabrzm iała nuta, przy  której zwykliśmy 
byli chadzać tylko drogami, nuta marsza:

H ej m adziar pije, hej m adzia r płaci,
Hej na  m adzia ra  płaczą dzieci.
H ej płaczą dzieci, hej płacze żona,
H ej źe m adzia ra  n iem a d o m a . . .

A n k ie ta  k o le jo w a .

W  dniu 8 b. m. w gmachu dyrekcyi kolei pań­
stwowych w Krakowie odbyła się ankieta, zwołana 
przez dyrektora radcę Horoszkiewicza w celu omó­
wienia urządzenia ruchu pociągów na linii Zakopane- 
Cliabówka i wysłuchania żądań stron interesowanych. 
Prócz licznych w yższych urzędników kolejowych, 
urzędnika dyrekcyi stanisławowskiej, obecni byli po­
słowie Weigel, Popowski, Bednarski, Danielak, p. sta­
rosta Rudzki delegowany przez c. k. Namiestnictwo, 
delegat W ydziału krajowego, delegat Rady Powiato­
wej Nowotarskiej p. m arszałek Lgocki, delegaci Ko- 
misyi klim atycznej z p. komisarzem Piątkiewiczem *) 
na czele, delegaci Rady gminnej z p. Sieczką na czele, 
lekarz stacyi klimatycznej, Dr. Janiszewski, p. Dr. 
Ponikło, jako prezes Tow. Tatrzańskiego, p. redaktor 
Chyliński i w. i. zaproszonych przez D yrekcyę osób.

Zagaił posiedzenie p. dyrektor Horoszkiewicz 
i w obszernem przemówieniu po przedstawieniu sto­
sunków prawnych, panujących na kolei Zakopane- 
Chabówka, wykazał, jakie projekta na przyszłość ma 
D yrekcya kolei. D yrekcya robi starania o wprowa­
dzenie wozów bezpośrednio kursujących pomiędzy 
W arszaw ą i Zakopanem na sezon letni 1901 r., prócz 
pociągów przedświątecznych proponuje 3 pociągi 
dziennie kursujące w każdą stronę. D yrekcya robić 
będzie starania, aby pociągi krzyżow ały się w Cha­
bówce lub w blizkości tej stacyi; w ten sposób uni- 
knąćby można zbyt długiego czekania w Chabówce. 
Z przemówienia p. D yrektora dowiedzieliśmy się, że 
ruch  osobowy na linii Zakopane-Chabówka przeszedł 
wszelkie oczekiwania, D yrekcya nie spodziewała się 
takiego ruchu; były dnie, kiedy jednym pociągiem 
przyjeżdżało do Zakopanego około 500 osób, a i pod­
czas całego roku ruch jest bardzo ożywiony. Do 14 
wozów będących własnością Tow. kolei Zakopane- 
Chabówka dodała D yrekcya 34 wozy.

Delegat Namiestnictwa, Delegaci Komisyi klim a­
tycznej i powiatu Nowotarskiego wybrali dwóch re­
ferentów głównych: p. M arszałka Lgockiego i p. Dr. 
Janiszewskiego. P. M arszałek imieniem wyż wymie­
nionych instytucyj i W ładz przedstawił i umotywo­
wał następujące żądania: Ta ilość pociągów, która 
jest obecnie, powinna być i nadal przez cały  rok 
utrzym aną; ruch  nocny pociągów powinien być ko-

*) P. kom isarz  P ią tk iew icz  by ł rów nież delegow any przez 
c. k . N am iestnictw o.
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niecznie zaprowadzony; proponuje się następny roz­
kład roczny:

Z Zakopanego odchodzi pociąg o 8*30 r., przy­
chodzi do Krakowa o 4*30 pop.

Z Zakopanego odchodzi pociąg o 9’30 w., p rzy­
chodzi do Krakowa o 5*30 r.

Z Krakowa odchodzi pociąg o 7*33 w., z Cha­
bówki odchodzi do Zakopanego około 1-ej w nocy.

Z Krakowa odchodzi pociąg o 8*55 r., przycho­
dzi do Zakopanego około 3-ej pop.

Pociągi przedświąteczne powinny wcześniej do 
Zakopanego przychodzić i wcześniej ze Zakopanego 
wyjeżdżać.

Prócz wyż wymienionych pociągów powinien 
być jeszcze jeden, uwzględniający głównie interesa 
miejscowej ludności, t. j. dobre połączenia Zakopanego 
z Nowym Targiem i Nowego Targu z Nowym Są­
czem.

Pociągi t. z w. kąpielowe w sezonie letnim po­
winny wcześniej z Krakowa wychodzić, aby wcze­
śniej przybyć do Nowego Targu, a to ze względu na 
jadących do Szczawnicy, którzy w Nowym Targu 
wysiadają. W agony, jadące bezpośrednio z Zakopanego 
do Krakowa, powinny być zaprowadzone tak  przy 
pociągu dziennym, jakoteź przy wieczornym i obej­
mować także III. klasę.

Koniecznem jest zwiększenie personalu służbo­
wego na dworcu w Zakopanem, urządzenie porzą­
dnych bufetów na dworcach w Nowym Targu i Za­
kopanem, zamknięcie przejazdu na szosie obok mostu 
w Poroninie, zaprowadzenie telefonu na stacyi w Za­
kopanem, zaopatrzenie studzien kolejowych w pompy, 
wyszutrowanie i porządne utrzym ywanie stanowisk 
dla wózków przed dworcami w Nowym Targu i Za­
kopanem, usunięcie dotkliwej krzyw dy, jaką  w yrzą­
dzono ul. Jagiellońskiej w Zakopanem przez umie­
szczenie ogrzewalni lokomotyw w blizkości samej 
ulicy; w tym  celu proponuje się albo przeniesienie 
tej ogrzewalni poza budynek dworca, lub zastosowa­
nie przyrządów  do spalania dymu; w końcu tak  W y­
dział Rady powiatowej, jako też Komisya klim atyczna 
domagają się udzielenia im jednego biletu wolnej ja­
zdy, jako czynnikom, które przyczyniły się znacznemi 
ofiarami pieniężnemi do budowy kolei Zakopane-Cha- 
bówka.

Drugi referent, Dr. T. Janiszewski, podniósł zna­
czenie tary f kolejowych pod względem handlowym 
i przemysłowym i wykazał, jak  Zakopane pod tym  
względem jest upośledzone, ilustrując swoje wywody 
następującem zestawieniem;

L. lokalna  
D elatyn-K o­

łom yja 
53 kim .

L. lokalna  
T rzebin  ia- 

Skaw ce 
53 kim.

L. norm alna 
K raków - 

Chabów ka 
110 kim .

L. lokalna 
Zakopane- 
C habówka 

53 kim .

D rzewo 33 40 49 61
Cegła 19 23 29 33
W apno 31 35 44 50
C em ent 31 35 44 50
Piasek 19 23 29 33
Zboże 38 50 62 66
W ęgiel 31 35 44 50

Ceny podane są w groszach, a obliczone za 100 
kilo wagi. Zestawienie to czyni zbytecznem wszelkie 
uwagi. Wobec wielkiego znaczenia uzdrowisk i zdro­
jowisk jako bardzo poważnego źródła bogactwa krajowego, 
leży zarówno w interesie rządu, jako też i kraju, aby 
rozwój takich miejscowości wszystkiemi siłami popie­
rać  i ułatwiać. Istniejące tary fy  utrudniają i prawie 
uniemożliwiają rozwój Zakopanego. Kolej także traci 
z powodu tych cen przewozowych; żelazo przywożą 
z Chabówki do Nowego Targu końmi, to samo doty­
czy drzewa. W  interesie tedy rozwoju Zakopanego 
oraz wszystkich miejscowości, objętych zakresem dzia­
łania wpływu kolei Zakopane-Chabówka, domagać się 
należy nietylko jak  najprędszego zrównania taryf 
z taryfam i obowiązującemi na innych kolejach lokal­
nych, ale znacznego obniżenia tych  tary f w porówna- 
nio do innych kolei lokalnych. Referent w yraził ży ­
czenie, aby towary w Chabówce nie były zatrzym y­
wane 2—3 dni, zanim je wyekspedyują na linię Z.-Ch. 
W końcu podniósł z uznaniem starania nad przestrze­
ganiem porządku w wagonach i wprowadzenie splu­
waczek wagonowych, jakkolwiek system zaprowadzo­
nych spluwaczek i ich umieszczenie jest wadliwem.

P. Chyliński podniósł znaczenie tary f kolejowych, 
które poruszył Dr. Janiszewski, i postawił wniosek, 
aby D yrekcya zwołała osobną ankietę w tej sprawie. 
Jednocześnie podniósł poruszoną przez p. Prof. J. Ro­
stafińskiego w «Czasie» propozycyę utworzenia oso­
bnego biura nadawczego w Zakopanem, gdzie już 
w przeddzień wyjazdu możnaby nadawać pakunki.

Sprawę tary f kolejowych poparł również p. po­
seł Weigel.

P. Danielak domaga się obniżenia ceny jazdy 
i interpeluje, dlaczego podawane przez D yrekcyą 
liczby dotyczące długości tra sy  nie są zgodne z rze­
czywistością . . .

P. poseł Bednarski wykazuje niewłaściwość, aby 
obok nazw y Nowy Targ figurowała nazw a «Neu- 
m arkt» i domaga się zniesienia tej niewłaściwości 
oraz umieszczenia na każdej stacyi kolei Podhalskiej



tablic w skazujących wzniesienie danej stacyi nad 
poziom morza.

Delegat W ydziału Krajowego oświadczył się 
przeciwko zaprowadzeniu ruchu nocnego ze względu 
na w ynikające stąd koszta; w tym samym mniej 

. więcej duchu wyraził się p. Dr. Bednarski, reprezen­
tu jący Tow. kolei Zakopane-Chabówka.

P. Ciechomski proponuje, aby juz teraz zmienić 
rozkład jazdy w ten sposób, aby pociąg ranny wcze­
śniej z Zakopanego wychodził, a  to ze względu na 
tych, którzy m ają spraw y do załatwienia w urzędach 
w Nowym Targu.

W  odpowiedzi na wszystkie interpelacye, wnio­
ski i żądania zabrał głos p. D yrektor Horoszkiewicz 
oświadczając:

W prowadzenie ruchu nocnego, zrobienie zam knię­
cia na szosie w Poroninie, zwiększenie personalu słu ­
żbowego w Zakopanem, przeniesienie ogrzewalni na 
dworcu w Zakopanem, zaopatrzenie studzien w pompy 
jest niemożliwem głównie z powodu braku  odpowie­
dnich funduszów. W szystkie inne żądania będą wzięte 
pod rozwagę i wedle możności przychylnie załatwione, 
również obiecał zwołać osobną ankietę w sprawie ta ­
ry f na linii Zakopane-Chabówka.

Pomijamy na razie to, czy niektóre odpowiedzi 
odmowne posiadają rzeczywiście dostateczne uzasa­
dnienie, poruszym y to jeszcze innym razem, nie po­
dobna jednak nie podnieść wysoce dodatniego w raże­
nia, jakie cała konferencya na w szystkich obecnych 
wyw arła. Samo zwołanie konferencyi kolejowej świad­
czy o odstąpieniu od zwykłego biurokratycznego sza­
blonu, który  często najlepsze chęci i inicyatyw ę ni­
szczy; cierpliwość i względność, z jaką  p. D yrektor 
Horoszkiewicz wysłuchiwał wszystkie bez w yjątku 
użalenia, zarzuty, życzenia i żądania, szczerość, z jaką  
traktow ał całą sprawę, świadczy o wysoce obywatel- 
skiem pojmowaniu przez niego obowiązków, które 
jako naczelnik Dyrekcyi kolejowej ma do spełnienia. 
W yrazili mu to uznanie p. starosta Rudzki i p. poseł 
Weigel, a  wszyscy obecni przyłączyli się do nich.

A
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Z Komisyi klimatycznej.
Na porządku dziennym ostatniego posiedzenia 

Komisyi klim atycznej znalazła się sprawa, która już 
dawno domaga się jakiegoś racyonalnego uregulowa­
nia. Jest to spraw a konserwacyi dróg istniejących 
już w samem Zakopanem i budowy nowych w naj­
bliższych okolicach Zakopanego.

Drogi, ich budowa i utrzym anie jest to niemal 
alfa i omega autonomicznej działalności Rad powiato­
wych, poza tern bowiem cała  praw ie czynność tych 
chlubę Galicyi stanow iących organów samorządu da­
łaby się zam knąć w bardzo ciasne ram ki problema­
tycznej kontroli nad gminami, za pomocą biurokra­
tycznego odrabiania osławionych »kawałków«.

Zakopane, jak  wiadomo, ma szczęście leżeć 
w obrębie autonomicznych wpływów Nowotarskiej 
Rady powiatowej. Widocznie jednak uzdrowisko na­
sze w przekonaniu opiekuńczej Rady znajduje się 
w wyjątkow ych jakichś w arunkach, drogi bowiem 
nasze wykluczone są z pod jej dobroczynnego wpływu. 
W  samem Zakopanem pobudował wszystkie drogi 
i utrzym uje je znacznym  nakładem  W ydział k ra ­
jowy, o drogach zaś w okolicach Zakopanego, o ile 
znowu nie są krajowe, jak naprzykład droga do Mor­
skiego Oka, lepiej zamilczeć może.

W szak tego czegoś potwornego, po czem się je- 
dzie przez Bukowinę do Smokowców, ani rynszto­
ków płynących kamieniami ku Strąźyskom  i dolinie 
Białego, ani wyrw, urwisk i barykadam i najeżonego 
szlaku, wiodącego do Kościelisk, W itowa i dalej, nie­
podobna przecież nazw ać drogami. A to są właśnie 
pola jedynej działalności, do jakiej Rada powiatowa 
czuje się zobowiązaną. Rozwój takiej miejscowości 
jak  Zakopane, toć przecie spraw a nieobojętna dla 
całego powiatu, bo Zakopane wpływem swoim różno­
rodnym promienieje szeroko, stanowi bogactwo kraju, 
ale przedewszystkiem podnosi powiat. Tymczasem 
naczelna insty tucya powiatowa nie myśli zupełnie
0 Zakopanem i nietylko nie przyczynia się niczem 
do jego rozwoju, ale naw et nie wTypełnia elem entar­
nych obowiązków, jakie m a nietylko względem tak 
ważnej jak Zakopane, ale dla każdej zwykłej miej­
scowości, nie troszczy się zupełnie o drogach dla niej.

A spraw a tych dróg, staje się coraz bardziej 
piekącą, potrzeby rosną szybko i dążenie do zmiany 
opłakanych pod tym względem stosunków staje się 
naglącem. Komisya klim atyczna, w yręczając g a r­
dzący Zakopanem W ydział powiatowy, ze szczupłych 
swroich funduszów, z krzyw dą dla mnóstwa pilnych 
potrzeb, wydaje na drogi około 2000 koron rocznie, 
w formie dopłaty W ydziałowi krajowemu na konser- 
w acyę dróg i subwencyi udzielanej w tym  samym 
celu gminie. Jest to ciężar, przygniatający komisyę 
klim atyczną zupełnie niesłusznie i odciągający zna­
czną część sił od właściwych jej zadań. Dawno już
1 niejednokrotnie zwracaliśm y uwagę na to, źe Ko­
misya powinna się postarać o zrzucenie z siebie tego 
niesprawiedliwego ciężaru.
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Otóż na ostatniem posiedzeniu Komisyi na wnio­
sek jej prezesa p. Komisarza uchwalono wnieść po­
danie do Wydziałów powiatowego i krajowego oraz 
do Namiestnictwa z prośbą, aby Rada pow iatow a, 
wzięła na siebie subwencyonowanie wydatków na i 
budowę i utrzym anie dróg w Zakopanem. Na wnio­
sek dr. Janiszewskiego uchwalono także wymienić | 
w  podaniu tem, jako domagające się również opieki I 
Rady powiatowej i drogi w okolicach Zakopanego, 
a  przedewszystkiem wymienione już wyżej, do Ko­
ścielisk i do Smokowców.

Znając wytrwałość dzisiejszego prezesa Komi­
syi w dążeniu do raz  zamierzonego celu, można mieć 
niepłonną nadzieję, że raz zaczęta akcya drogowa 
rozwijać się będzie nieustannie i doprowadzi do po­
myślnego rezultatu.

Na tem samem posiedzeniu załatwioną została 
nareszcie wlokąca się oddawna spraw a szpitala. Po­
nieważ zapewne niedługo wypadnie nam załatwienie 
to omówić obszerniej, ograniczym y się więc teraz do 
zanotowania odnośnej uchwały.

W myśl statutu, powierzającego Komisyi k i i- ! 
matycznej zarząd szpitala powstałego ze składek go­
ści, uchwalono na wniosek prezesa, utworzyć dla 
zarządzania istniejącym szpitalem specyalną komisyę 
szpitalną, w skład której wchodzą: Prezes Komisyi
klimatycznej, lekarz stacyi, dwaj delegaci klim atyki 
i dwaj delegaci Rady gminnej. Delegatami klim atyki 
wybrano dr. hr. Tyszkiewicza i p. Macieja Gąsienicę. 
Rada gminna swoich delegatów wybierze na najbliż- 
szem posiedzeniu. Komisya szpitalna obejmie wszelkie 
fundusze zebrane na szpital w Zakopanem.

W reszcie dr. H aw ranek wniósł, aby Komisya 
klim atyczna postarała się o jakieś skuteczne zapo­
bieganie coraz częściej powtarzającem u się obecnie 
niepokojeniu mieszkańców nocnemi krzykam i po uli-1 
cach. Na wniosek p. Sieczki uchwalono, aby w nocy 
z soboty na niedzielę i z niedzieli na  poniedziałek 
czuwała zwiększona straż policyjna, oraz aby Komi­
sya klim atyczna postarała się o ustanowienie t. z. 
godzin policyjnych dla szynków na Urtupie, na dro­
dze do Kościelisk i w Jaszczurówce, to znaczy, że 
szynki te, dziś otwarte nieraz po całych nocach, mu­
szą być zam ykane w oznaczonej godzinie.

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.

Pogoda uparła się i ani myśli o zmianie. Dawno 
już chyba Zakopane nie miało tak  długo i tak jedno­

stajnie prześlicznej pogody. Niepodobna wierzyć, że 
to już blizko połowa października, słońce dogrzewa 
jakby w sierpniu, sucho, spokojnie i tylko ta  jakaś 
jędrność jakby tężejącego powietrza przypom ina, że 
to jesień głęboka i przywmdzi na myśl blizkość śniegu 
i zimy.

W yd zia ł Z. P. Z . na ostatniem posiedzeniu roz­
patryw ał spraw y poruszone przez p. W. Szukiewicza 

1 w artykułach  drukow anych w poprzednich num erach 
Przeglądu, a zmierzające do wprowadzenia na w ła­
ściwą drogę budzącego się obecnie kultu swojszczy­
zny. Na posiedzeniu obecnym był także p. Wojciech 
Szukiewucz.

Po dyskusyi jednomyślnie uchwalono przedsta­
wiony przez p. Filipowicza szczegółowy plan działa­
nia, mającego na celu popieranie dążeń do w ytw o­
rzenia przy Muzeum Tatrzańskiem  systematycznego 
zbioru okazów stylu zakopiańskiego, działu modeli 
stylowych, oraz stworzenia albumu wzorów ornam en­
tyki i zdobnictwa stylowrego z okazów nie umieszczo­
nych w dziele Matlakowskiego.

Przyjęto rów-nieź zaproponowany przez p. Filipo­
wicza sposób starań  o wprowadzenie motywów gó­
ralskich do fabrykacyi tkanin. W  tym  celu Z. P. Z. 
zwróci się do syndykatu dla eksploatacyi w ynalaz­
ków' Szczepanika i do większych fabryk łódzkich 
z propozycyą ogłoszenia konkursu na odpowiednie 
wzory barwienia tkanin.

Święto drzew . Dowiadujemy się, iż Zarząd To­
w arzystw a upiększania Zakopanego na wniosek dr. 
Janiszewskiego podniósł myśl rzuconą przez p. Szu­
kiewicza w Przeglądzie i zamierza już w dniu 3 li­
stopada urządzić pierwsze święto drzew w  Zakopa­
nem. Jest nadzieja, iż Rada szkolna okręgowa po­
zwoli dzieciom tutejszej szkoły ludowej stw orzyć tą  
niezwrykłą u nas, a tak  rozumną i piękną uroczy- 

i stość. Środków na zakupienie drzewrek i opłacenie 
robotników dostarczą chętnie zapewne Komisya kli­
m atyczna i Gmina.

Delegatem  Tow. Tatrzańskiego w Komisyi klim a­
tycznej na nowe trzechlecie w ybrany został przez 
W ydział Tow arzystw a członek W ydziału p. Beringer,

I budowniczy z Krakowa. Poprzednio delegatem Towa­
rzystw a był hr. W. Zamoyski.

W spraw ie pom nika ś. p. Chałubińskiego. W  nie- 
; k tórych organach prasy warszawskiej, między innemi 
i w «Gazecie Polskiej» i w N. 40 «Tygodnika ilustro­
wanego» pojawiła się wiadomość poczerpnięta wido­
cznie z dzienników krakowskich («Nowa Reforma» 
podała ją już przed dwoma tygodniami), zaw ierająca 

! opis projektowanego jakoby pomnika. Otóż winniśmy
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wyjaśnić, iź jak  podawaliśmy już w swoim czasie, 
komitet zajm ujący się budowlą pomnika nietylko nie 
powziął jeszcze decyzyi co do projektu samego, ale 
nawet nie w ybrał sposobu otrzym ania tego pro jęku, 
t. j. nie zdecydował, czy ma go otrzym ać drogą kon­
kursu, czy tez zamówienia. W szelkie więc wiadomo­
ści o formie pomnika są jeszcze co najmniej przed­
wczesne.

O tw arc ie  puszek z ofiarami na szpital k lim aty­
czny odbędzie się w sobotę d. 13 b. m. o godz. 10-tej 
rano w biurze Komisyi klimatycznej.®Właściciele pen- 
syonatów i zakładów, posiadający takie puszki, pro­
szeni są o dostarczenie ich na czas oznaczony do 
biura komisyi.

Wybory delegatów właścicieli zakładów leczni­
czych do Komisyi klim atycznej zarządzone przez by­
łego jej prezesa, 29-go m aja r. b. i w skutek których 
w ybrani zostali delegatami dr. Gaik i dr. Chwistek, 
uznane zostały za nieważne, jako zarządzone przed­
wcześnie. M andaty bowiem poprzednio w ybranych 
delegatów dr. Piaseckiego i dr. Chwistka wygasają 
dopiero w lutym  roku przyszłego. Dr. Gaik, dowie­
dziawszy się o nielegalności wyborów, zrzekł się m an­
datu , dr. Piasecki więc pozostaje nadal członkiem 
Komisyi klim atycznej. Unieważnienie to jest echem 
niedawno minionej przeszłości, w której działania 
z takim  niefortunnym rezultatem  były na porządku 
dziennym. U kryte pobudki tych działań straciły  już 
obecnie u Komisyi klim atycznej wszelkie niemal zna­
czenie, ży ją jednak jeszcze w Radzie gminnej i wiodą 
ją  na manowce, z k tórych sprow adzaną być musi 
na drogę w łaściwą bezustannemi unieważnieniami 
swoich uchwał i postanowień. Niedługo już zapewne 
będziemy musieli z obowiązku wyjaśnić te pomijane 
dotąd milczeniem, a szkodliwe dla Zakopanego po­
budki.

Rozszerzanie ulic dzięki staraniom  i energii p. Ko­
misarza przybiera cechy roboty poważnej, prowa­
dzonej ze świadomością celu zakreślonego szeroko 
i śmiało. Dotychczas w ażna ta  sprawa, jak  zresztą 
cała dawniejsza działalność władz naszych, była 
tylko niedołęźnem spychaniem  biedy z dnia na dzień, 
dokonywanem bez planu i nie dla dopięcia jakiegoś 
z góry wytkniętego celu, ale pod naciskiem nie da­
jącej się uniknąć konieczności. P. Komisarz, uznaw­
szy potrzebę rozszerzania ulic, w ytrw ale dąży do 
całkowitego załatw ienia spraw y i zam ierza w możlb 
wie najkrótszym  czasie przeprowadzić rozszerzenie 
wszystkich bez w yjątku ulic w Zakopanem, budując 
przy  nich chodniki. Ulica Jagiellońska już rozszerzona, 
na Przecznicy roboty rozpoczną się lada dzień, na

Kasprusiach w części już przeprowadzone, a o osta­
tnich czasach wytknięto przestrzenie pod chodniki 
po obu stronach Krupówek, ulicy Zamoyskiego i Cha­
łubińskiego.

Dziwi nas tylko, czemu roboty około budowy 
chodników, szczególniej przy ulicy Jagiellońskiej, idą 
jakoś strasznie opieszale. Czas dla robót ziemnych 
przy stałej tak  długo pogodzie i cieple, jest tak  w y­
jątkowo pomyślny, źe niewykorzystanie go dla roz­
poczęcia robót na całej linii wydaje się wprost nie­
zrozumiałemu Sądzimy, że opłaciłoby się pokonać 
wszelkie trudności, usunąć wszelkie przeszkody, byle 
nie zm arnować tak  pod każdym  względem dogodnej 
pory jak  obecna. Wiosna nie jest nigdy ani tak  po­
godną, ani tak  spokojną, bo zbliżający się sezon w y­
suwa mnóstwo naglących potrzeb, które zajm ują siły.

Słyszeliśmy, źe opóźnienie robót na Chramców- 
kach w ynika wskutek przygotowywania kraw ężni­
ków. Krawężników tych potrzeba 3000, dotąd zaś 
w przeciągu 1V2 miesiąca przygotowano 1200, na 
przygotowanie więc reszty potrzeba będzie jeszcze 
21/2 miesiąca czasu. Dziś 4 ludzi, robiąc jedną formą, 
w yrabia 25 krawężników dziennie, należałoby więc 
koniecznie zwiększyć liczbę i ludzi i form, bo do­
praw dy szkoda takiej świetnej pory.

Z  „Czytelni Zakopiańskiej^  Wobec coraz liczniej­
szego zapisywania się do stowarzyszenia «Czytelni» 
nowych członków, k tórzy w myśl statutu muszą być 
przed przyjęciem  balotowani przez Zarząd, postano­
wiono dla ułatwienia wprowadzić stałe tygodniowe po­
siedzenia Zarządu. Posiedzenia odbywać się będą co 
sobota o godz. 5-tej popołudniu. W  ostatnich dniach 
biblioteka Czytelni powiększyła się znowu o k ilka­
dziesiąt książek, tym razem  przeważnie dzieł z dzie­
dziny psychologii i socyologii.

Listonosza trzeciego nie może się Zakopane do­
czekać. Że dwóch listonoszów na taki obszar jak  Za­
kopane w ystarczyć nie może, nie . dostrzega jedna 
tylko dyrekeya poczt z powodu chyba zbyt wyso­
kiego swego względem interesów publiczności stano­
wiska. Oddawna już bowiem rozlegają się bezustanne 
prośby i kołatania ze stron rozm aitych o zaspokoje­
nie tej dotkliwie odczuwanej potrzeby, a ciągle na­
daremnie. Dobrzeby było, żeby ci wszyscy m ieszkańcy 
Zakopanego, którzy otrzym ują listy i gazety o pięć 
lub sześć godzin później, niż je otrzym ać powinni, 
albo naw et dopiero na  drugi dzień, wnosili o k a ­
żdym takim  wypadku skargę bezpośrednio do dy- 
rekcyi. Możeby ogromna ilość tych  skarg przekonała 
nareszcie dyrekcyę, źe posada trzeciego listonosza 
w Zakopanem nie byłaby synekurą, ale potrzebną



i

i ciężką służbą dla publicznego dobra, która to słu­
żba jest również i dla dyrekcyi obowiązkiem.

Sokół zakopiański okazuje się śpiochem niepo­
praw nym . Przed kilkoma miesiącami zamieściliśmy 
wiadomość, że gronu osób dobrej woli udało się po­
wołać do życia zam ierającą instytucyę. Rezultatem 
powyższych starań  było w ybranie zarządu, który 
miał w dalszym ciągu pracow ać nad rozwojem tak 
sympatycznego stowarzyszenia. Od tej chwili upły­
nęło wiele wody w Dunajcu, a o Sokołach w Zako­
panem głucho. Czyżby tu pod Tatram i nie znajdo­
wały dla siebie odpowiednich warunków istnienia? 
Niejednokrotnie już wykazywaliśm y, źe przeciwnie 
«Sokół» w Zakopanem może się rozwijać lepiej na­
wet, niż gdzieindziej; jeżeli więc dotychczas brak  mu 
sił do lotu, to chyba jest winą tych jedynie, którzy 
spraw ę tę ujęli w swe ręce, a obowiązków swych 
wypełnić nie chcą, czy też nie umieją. Trzeba temu 
koniecznie w jakiś sposób zaradzić.

Zakopiański i „zakopański“ Uważny przechodzień 
po ulicach Zakopanego ze zdziwieniem zapewne czyta 
na wywieszonych tu i ówdzie napisach raz jeden, to 
znów drugi przymiotnik. Jeśli nie ma pod tym  wzglę­
dem własnego zdania, musi sobie zadać pytanie, który 
z tych przymiotników jest właściwym ? Odpowiedź 
znajdzie łatwo, zestaw iając instytucyę nazyw ające się 
zakopiańskiemi z uznającemi się za «zakopańskie»- 
Napisy z przymiotnikiem «zakopański» widnieją nad 
cukiernią i bazarem, przymiotnik zaś zakopiański czy­
tać można w napisie stowarzyszenia Czytelni i na 
znaku Redakcyi naszego pisma. W  pierwszym w y­
padku pobudką użycia niewłaściwego przym iotnika 
mogła być, jak  się ktoś złośliwie wyraził, chęć zro­
bienia oszczędności na rozm iarach znaku, przez usu­
nięcie litery, którą właściciele cukierni i bazaru uznali 
za zbyteczną. Drugi zaś wypadek każe przypuszczać 
istnienie jakiejś zasady gram atycznej, którą czytelnia 
i redakcya obawia się lekceważyć nawet dla tak  wa­
żnych powodów, jak  oszczędność. Jest jeszcze i trzeci 
wypadek bałam uctw a pod tym  względem. Istnieje 
książka pod tytułem  «Sposób zakopański». Dla w ąt­
piących, ale odczuwających ducha języka polskiego 
ten ostatni «sposób» maltretowani^ go musi chyba de­
cydująco przew ażyć szalę na stronę zakopiańską.

Z a rzą d  „Pomocy B ra tn ie j“ rozsyła do wielu osób, 
m ieszkających poza Zakopanem, odezwę następującej 
treści.

«W bieżącym roku powstało w Zakopanem To­
warzystwo «Pomocy Bratniej uczącej się młodzieży 
polskiej», m ające na celu ułatwianie kuracy i klim a­
tycznej dla niezamożnej młodzieży szkół średnich
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i wyższych zakładów naukowych. W  naszem spo­
łeczeństwie, gdzie gruźlica rok rocznie porywa mnó­
stwo ofiar, szczególnie z pośród młodzieży i gdzie nie 
m a zupełnie sanatoryów ludowych, instytucya tego 
rodzaju, co «Pomoc Bratnia», ma wielkie znaczenie, 
dlatego sądzimy, źe nie potrzebujemy szerzej w yja­
śniać jej pożytku i doniosłości.

Zaznaczym y więc tylko, że już w ciągu kilku­
miesięcznego istnienia «Pomocy Bratniej» kilkunastu 
studentów szkół średnich i wyższych z całej Polski 
znalazło za pośrednictwem Towarzystwa utrzym anie 
w Zakopanem bądź zupełnie bezpłatnie, bądź po zni­
żonej cenie.

Nd ostatniem Walnem Zebraniu członków „Pomocy 
Bratniej“ postanowiono również przystąpić do zbierania 
funduszów na wybudowanie własnego domu zdrowia.

W  nadziei, że WP. uzna doniosłość naszego To­
warzystwa, Zarząd «Pomocy Bratniej» zw raca się do 
W. P. z propozycyą przystąpienia w poczet członków 
Towarzystwa wspierających lub założycieli. (W kładka 
roczna członków w spierających wynosi 20 koron — 
10 rubli, wkładka członków założycieli jednorazowo 
200 koron = 1 0 0  rubli)».

Godzi się zaznaczyć, że odezwę powyższą w ilo­
ści kilkuset egzemplarzy ofiarował się wydrukować 
bezpłatnie właściciel drukarni w Nowym Targu 
p. Ignacy Borek. F ak t ten dobrowolnego poczuwa­
nia się do niejakich obowiązków względem spraw 
ogólniejszego znaczenia należy podnieść z uznaniem...

O f l  Af* V.

Na ochronkę d la . dzieci w Zakopanem  złożyli w dalszym  
c iągn  P. T. Goście: R adca Dr. Zgorzalew icz 5 kor., N. S teczko­
w ska 2 k., Z. K w iatkow ska 2 k., H r. P ru szy ń sk a  6 k., K orolec 
8 k., R adca K órnicki 3 k., Ks. P iekarzew sk i 4 k., Dr. K orniło- 
wicz 4 k., F r. M acharski 5 k„  Dr. Jan  G rom adzki 4 k., A nna 
L ipska 2 k., W ładysław  Janow sk i 2 k., F r. Nielepiec 1 k., Dr. 
F lorkiew icz 10 k., A lbina M anowska 2 k., M. K arpus 2 k., Sę- 
dz iuk  6 k., J a n  Stokłosa 60 hal., Eksc. P ię tak  10 k., I. O stasze­
w ski 2 k., Ks. Jan as  6 k., Ks. P leszczyńsk i 4 k., Boi. B ielański 
4 k., K aje tan  Schmid 2 k., Ks. St. G ajew ski 2 k., Dr. Wł. W ró­
blew ski 2 k., S trze lecka  2 k., P ensyona t »Jordanówka« 37 k., 
J. Jakubow sk i 2 k., S. M ierzejew ski 2 k ., Ks. O strom ecki 2 k.

Szlachetnym  ofiarodaw com  w im ieniu dzieci gorąco dzię­
k u je  Komitet ochronki.

Kącik informacyjny.

Urząd pocztowy o tw arty  od 8-ej rano do 12 w poi. i od 
2 do 6 pop., w  niedzielę od 8V2 ńo l l 1/* r. i od 3 d0 4 pop. 
W niedzielę i św ięta w godzinach popołudniow ych nie  m ożna
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nadaw ać p rzesy łek  pocztow ych i an i odbierać, an i nadaw ać p rze ­
kazów  pieniężnych. Biuro telegraficzne o tw arte  jest od 7 r. do 
9 w. bez p rzerw y. Biuro telefoniczne funkcyonu je  w tych  sam ych 
godzinach co i te legraficzne. Listy roznoszone są o 8 rano i 4-ej. 
Paczki rozwozi się o 8-ej i o 4 popohid. Za rozw ożenie paczek 
pobiera się op łatę: od paczki do l 1/* kg . 6 hel., do 5 kg . — 10 hel., 
do 10 k g . 20 hel., nad 10 kg . 30 hel.; jeśli jes t k ilk a  paczek, 
b ierze się jedne naleźytość od najcięższej, a  od re sz ty  po 6 hel., 
bez w zględu  na  w age.

Cckcye muzyki. £ * &
LEKCYJ

wyższej m uzyki zechcą się zgłosić do willi 
«Fortunka» na Bystrem. - - - - .................

Rozkład jazdy pociągów.

popoł. rano

345 7 .0 0  i
2 .50 5.48
1.50 4 1 o '
1.36 12.09

8 55 7.33
rano wiecz.

przych.

przych. j 
odchodzi

Zakopane 
N owv T arg

K raków

rano wiecz.
odchodzi 10.15 7 20

11.31 8.48
f  przych. 12.15 10.20
\odchodzi 12 32 2.30
przych. 4.50 6.40

popoł. rano

Lista gości w Zakopanem
od 1-go do 8-go października b. r.

K r. Polskie

Kraków'
Maków

B ystry-B adeni K aro lina 
N apiórkow ski A nton i z córką 
Z iarkiew icz K azim iera 
Dr. B ujakow ski W alery  z żoną 
B ittner K arol z rodz.
Y ayrouch z żoną 
R over z żoną »
L ego  z żoną 1 »
Dr. R egiec Ja n  j Rym anów
T ru sz  Józef »
Jag ie lsk i Bolesław Poznań
G órska H elena j Lwów
K uszte lan  Jan in a  i O. j  Poznań
Schneider L udw ik  j  S try j
D ufrane  A leuis i  »
K rzanow ski W ład. z żoną W iedeń
Ks. P rocner Józef i Sucha
Ks. K ubas S tanisław  Jadow nik i
H r. G rabow ska Zofia W arszaw a
Br. R eisky  T ek la  z có rką »
G abryelska B ronisław a K raków
Hr. K om orow ska Ja n in a  M uszyna
Ks. K uczkow ski P. j Kr. Polskie
Rosso w iecka W ik to ry a  W arszaw a
U hle L udw ik  | S tanisław ów
L eszczyńska Celina z dziećm i i Kr. Polskie
B rzezińska H elena z có rką  ; Ł uków
B iernaw ska Ju lia  * »
Szyszyłow icz M ichalina K raków
M ałaszewski L eonard  z rodziną B rodeckie 
K onopacka M arya ‘ Lwów
K ied rzyńsk i L ucyan  K alisz
Dr. N arkiew icz-Jodko W itold Lwów 
Arm ółowicz Teofil K raków
Dr. F ilipkiew icz S tefan z rodz. Cieplice T rencz. 
Zdechowska A u g u sta  Lwów

Razem osób 55. Ogółem od 1-go styczn ia  r.

Ogrodowa 4 
»Obrochtówka<

H otel K u lig a

H otel T urystów

»Oleńka«
Z. dr. C hw istka 
Z am oyskiego 7 
H otel K u liga

»Marya«
K lem ensów ka

K ościeliska 
Z. dr. Chram ca 
» » »

H ot. »Gerlach« 
»Oleńka«
»Jerze;wo«

K ościelna 161 
S taszeczków ka 
H otel K u liga

»Liliana« 
b. 7566 osób.

H0̂  „Staszeczkówka“
P o k o je  o d  6 0  c n t .  z a  d o b ę . 

R esta u ra ey a , kuchnia zdrowa, obfita po ce­
nach przystępnych.

B ilard  najnowszego systemu piramid, i karam b. 
P o w o z y  dla gości hotelowych po zniżonej cenie.

Ul soboty, dnie przed i poświąteczne hotel otwarty do pó- 
źnei nocy. u - i ?

Już trzeci rok wychodzi  ̂̂  P r Z C g lC lil

Kucharski“
dwutygodnik iilustrowany, poświęcony spra­

wom kuchni i je j pokrewnym działom.

Prenumerata roczna wynosi 3  złr.
Numer a okazowe gratis i franko.

Adres: Lwów, Skarbkowska L 17.

Cukiernia Zakopiańska
założona w r. i m  BJM HrupówKi I. 53 = -

m a zaszczyt polecić Sz. P. T. Publiczności 
W Y R O B Y  S W O J E

w zakres cukiernictwa wchodzące w wyborowych gatunkach.

*  POKOJE DO ŚNIADAŃ *
zaopatrzone w różne g a tu n k i w in i zapasy  w ędlin. P rz y ­

go tow ania n a  w ycieczki.
Cukry warszawskie. Koniaki i wina hiszpańskie na kieliszki. 

C en y  n a jn iższe .
12— 12 P o le ca  s ię  ła sk aw y m  w zg lędom  z w y so k im  szacu n k iem

W alery  a n P łon ka .



PRZEGLĄD ZAKOPIAŃSKI 393

dśMI c3 ^ 1

l ie k c g i  m u z y k i Stf
u d z ie la  n a u c z y c ie lk a
z dyplomem w arszaw sk . konserw atoryum . -
W iadom ość w Jordanów ce, ul. K rupów ki 1. 86 lub w Re­
dakcyi »Przeglądu Zakopiańskiego», Przecznica 10. - - -

((f/WJ,
i i i

A. MODLIŃSKI
i )
l i/■A

(ff/WJ. DOM KOMISOWY
(/fA\i 
/̂i-\(/fAU.

(yfA ji poleca na  sprzedaż dom y i te reny P
i większe m ieszkania do w ynajęcia.

(/'A\!

■ - v r,x;

ZAKOPANE Wil l ą  zopóW ĄĄ Ul. Chałubiń­
skiego 1. 13

Jedenaście pokoi i przedpokój, na  zimę zupełnie za­
opatrzone, są zaraz do wynajęcia; urządzone z całym 
komfortem, z meblami, pianinem, pościelą, porcelaną, 
srebrem, z wielką oszkloną w erandą słoneczną. K u­
chnia z naczyniami, spiżarnia, piwnica, pralnia. Na 

żądanie konie z powozem lub stajnia.
W iad om ość na m iejscu .

O o m i n i u m  STRUZA* 1io O N
poczta Skrzydlna, s ta c y a  kolei Dobra

s p r z e d a j e

jabłka i gruszki jesienne
od 10 groszy za kilo w każdej ilości. P rzy j­

muje zamówienia na wyborne stołowe

ziem niaki, buraki ćw ik łow e, pom idory  
i jabłka z im o w e

z odstawą do stacyi kolei Dobra.

rniuory

ma.

m m i

Dywaniki z grubej wełny
na podłogę jako i na ściany

są do nabycia w w arsztatach tkackich w Sko- 
czyskach przy ulicy Kościeliskiej.

P o s z u k u j ę  n a  g o d z i n y

Jsliemki lub jsfiemca.
W illa Karpacka, C hram ców ki, I p.

P E N S Y O N  AT

OBROCHTÓ W KA
u l i c a  C h a ł u b i ń s k i e g o  1. lO

przejście także od ul. Zamoyskiego.

Pokoje z całodziennem utrzymaniem.

c M a s a ż y s iM a
z p rak tyką  i świadectwami stosuje: M asaż ogólny, 
higieniczny tw arzy i Gim nastykę szwedzką leczniczą.
Wiadomość w „Jordanówca“ lub w redakcyi „Przeglądu Za ­

kop“, Przecznica 10.

H otel „ P od R óża“
zupełnie odnowiony, e le g a n c k o  um e- 

b low an y .
Cena pokoju z pościelą, usługą i świecą 

|U  od 6 0  cnt. w zwyź.
J 3  Pokoje familijne z dodaniem łóżeczek dzie­

cinnych bezpłatnie.

Z a r z a d  h o t e l u .c
www w if wiywwwirwwififwwyififiii/p/p/p ̂ ^^^^/p/p/p/p/p/p/p/p/p/p/p/p^/p/p
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BAZAR PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 
I. F .  J .  K O M E N D Z I Ń S K I

Zakopane, Krupówki.
Poleca szanownej Publiczności rzeźby własnego w y­
robu w wielkim wyborze. M akaty z Buczacza. Ki­
limy Mandlowej we Lwowie, z Okna i z Glinian. 
Portyery  z Andrychowa i Glinian. Derki z Łańcuta 
i Rakszawy. W oreczki ks. Czartoryskiej. Ham aki 
z Radymna. W yroby koszykarskie z Rudnika. Ser­
wety, ręczniki, obrusy i t. p. w wielkim wyborze. 

Szkła luksusowe.

C e n y  s t a ł e .
P ełen  szacunku  

J .  J F .  J .  K o m e n d z i ń s k i ,

Członek Zw iązku P rzem ysłu  K rajow ego.

*Hfi7aine dla eoszystfiicfi.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu­
bliczność, iź z dniem 10 czerwca 1899 r. otworzyłem

— ‘ f i l i ę

Krakowskiego Składu i Pracowni kuśnierskiej
W  Z A K O PA N E M

ul. Krupówki, naprzeciw Hotelu Staszeczkówka Wgo F. Pawlicy

gdzie posiadam na Składzie i wykonuję:
Serdaczki, Kożuszki dam- C 

skie, męskie i dziecinne.
Oryginalne Zakopiańskie 

Ułanki, Kryniczanki, Węgier­
ki i Sukmanki Kościuszkow­
skie, Karazye, Czapki i Paski 
krakowskie, Guńki i Kapelu­
sze góralskie.

Futra damskie, Rotundy, 
Żakiety, Peleryny i Garni­
tury.

Futra męskie spacerowe 
i podróżne.

Czapki, oraz wszelkie przy- 
bory w zakres mego fachu 

Ćj wchodzące.

R ów nież posiadam  na  S kładzie  Kapelusze słomkowe w różnych 
g a tu n k ac h  w yrobu  zagran icznego  i k ra jow ego  — w szystko po 

cenach k o n ku rency jn ie  przystępnych .

Z am ów ien ia  i repe racye  uskuteczniam  w  jak na j­
krótszym  czasie.

Polecając się łaskaw ym  w zględom  Sz. P . T. Publiczności, 
nadm ieniam , że jako  dostaw ca w szystk ich  bazarów  krajow ych  
w G alicyi, będę w  możności zadość uczynić  ta k  w w ykonaniu , 
jak  i w gustow nym  a trw a ły m  tow arze.

*5—14 P o z o s ta ję  z szacu n k iem

Wojciech Sznajdrowicz
kuśnierz z Krakowa, ul. Floryańska Nr. 4.

Pensyonat jordanówka.
Pokoje z całkowitem utrzymaniem.

$5p e c y a l n a  W e r a n d a
dla kuracyi klimatycznej.

K uchnia w y k w in tn a . Fortepian. Wła*-* 
sn e  konie i p o w o z y .

N auczycielka
Polka, p rzy b y ła  z W arszaw y, poszukuje 
lekcyj m etodą poglądow ą i froeblowską, 
udziela też początków  języka francuskiego.

W iadomość w »Pension Nouvelle«, ul. Jagiel­
lońska 46.

„Pension ftoavelle“
u l. J a g ie l lo ń s k a  4 6  —  ~ ~ ~
Pokoje obszerne, cieple, słoneczne, - 
k u ch n ia  w ykw intna. - -  -------------

Ceny u m iark o w an e . ~  ~  *

LILIANA poleca pokoje z pensyo- 
natem  od 7 do 12 kor. na  
dobę. Miesięcznie taniej.

Obiady i kolacye są 
w ydaw ane także oso­
bom w willi niezamie­

szkałym. 5 4

R ed a k to r  odp o w ied zialn y : H enryk  Bogdani. —  W ydaw ca: «Zw iązek P rz y ja c ió ł Z akopanego*. — D ru k  W . L .  A nczyca i  S p ó łk i w  K rakow ie .



ZAKŁAD NARODOWY
im. OSSOLIŃS liiCH 
Wy d a w n i c t w o
Oddział tu Krakowie

Nr. 42. Z ak op an e, d n ia  18. p a ź d z ie r n ik a  1900 r. Rok il.

PRZEGLĄD ZAKOPIAŃSKI
Czasopism o poświęcone sprawom miejscowym.

O r g a n  „ Z w ią z k u  P r z y j a c i ó ł  Z a k o p a n e g o ^

Przedpłata wynosi: n a  r o k  bez p rzesy łk i 10 kor., 
z p rzesy łką  12 kor.; k w a r t a l n i e  bez p rzesy łk i 
2.50 kor., z p rzesy łką  3 kor. — Do każdego  n u ­
m eru  dołącza się d la  p renum erato rów : Lista gości, 
a  nadto  w m iarę nap ływ u  przyjezdnych, bezpłatne 
dodatki nadzwyczajne, obejm ujące listę  świeżo p rzy ­

byw ających do Zakopanego.

Wychodzi 

co czwartek.

Adres Redakcyi: D yonizy Bek, ul. P rzecznica 10. 
Adres Administracyi: Dom komis. A. M odlińskiego 

n a  K rupów kach.
Numerów pojedynczych po 30 gr. i dodatków nad­
zwyczajnych po 10 gr. dostać m ożna: w K lim a­
tyce, k s ięg a rn i Zwolińskiego, A ptece, oraz sk le­

pach: K om endzińskiego i Słowika.

Nabożeństwa. W  dnie powsz. od 6 do 10 r., w niedz.
1 św .: w otyw a o 9 r., sum a o 11. W  kaplicy  p rzy  zakładzie  d ra  
Chram ca co niedz. i św. m sza św. o 10 r. W  kaplicy  w K u­
źnicach o 9 r.

Wystawy. W  szkole ko ronkarsk ie j w ystaw a wyrobów  
codziennie cały  dzień bezpłatn ie. — M uzeum  T a trzańsk ie  im. 
prof. C hałubińskiego, przj^ u licy  C hałubińskiego, o tw arte  od
2 do 5, oprócz n iedziel i św iąt. O płata za wejście od oso­
by 20 .ct.

Czytelnie. 1) K lim atyczna czy te ln ia  czasopism , K ru ­
pów ki 13, o tw arta  cały  dzień, bezpłatna.

2) C zyteln ia  czasopism i w ypożyczaln ia książek  S tow a­
rzyszenia  „Czytelnia Zakopiańska“, K rupów ki, w illa »Polanka« 
(obok poczty). D la członków  bezpłatna, d la  obcych abonentów  
za opłatą 2 kor. m iesięcznie. Cały dzień o tw arta.

3) C zyteln ia  ludow a im. A. Mickiewicza, O grodow a 1, 
o tw arta  cały  dzień, bezpłatna.

4) W ypożyczalnia w k sięgarn i Zwolińskiego.

S z k ic e  ta te r n ic k ie .

i i .

0  b o h a te r stw ie  i o ta tern ictw ie .
Twierdził którenś uczony, źe

zamiłowanie w turystyce jest zabytkiem szczątkowym 
po rzekomej pasyi pierwotnego człowieka do bójki. 
Motywem psychicznym jest potrzeba rozpętania swych 
sił i urok niebezpieczeństwa.

Zdanie to nie trafia do mego przekonania, bo 
nie widzę bynajmniej szczątkowości tego zjawiska; 
można conajwyźej chyba powiedzieć, że ten sam psy­
chologiczny podkład ma tu rystyka  co wojowniczość; 
są to tylko odmienne sposoby objawiania się pewnego 
stałego — i nie zanikającego bynajmniej — rysu  na­
tu ry  ludzkiej. Pokrewieństwa więc psychicznego mię­
dzy wojowniczością a  tu rystyką nie zaprzeczam, 
a  z pokrewieństwa tego wynika, że bohaterskość, 
której właściwym terenem jest wojna, ma swoją ana­
logię i wr turystyce.

1 oto tutaj mamy do czynienia z zabytkiem 
szczątkowym: z wykrzywionem, spaczonem pojęciem 
i naśladowaniem bohaterstwa.

Bohaterami w znaczeniu pierwotnem byli ci, co 
przerastając tłum pospolity siłą, zręcznością, przebie­

głością, słowem przymiotami zapewniającemi zwycię­
stwo, stawali ponad nim, wyróżniali się z niego. Od­
waga była u nich przymiotem w ynikającym  z siły; 
słowo «męstwo» oznacza właściwie s i ł ę  m ę s k ą ;  
używanie go w znaczeniu «odwaga» jest pochodnem. 
Bohaterstwo tych ludzi było więc — że tak powiem — 
fizyologicznem, konstytucyjnem. Oni byli bohaterami 
w sposób tak  prosty i naturalny, jak  wół jest wołem 
a koń koniem. Będąc tern, nie potrzebowali, ani nie 
usiłowali, nadaw ać sobie manier bohaterskich. Me 
myśli Homer, aby to uwłaczało w czemkolwiek He­
ktorowi, że dygotały pod nim «boskie łydki», kiedy 
«ogromną tarcz  A jaxa zoczył», albo innemu, źe rzę­
siście płakał, w yciągając sobie strzałę z rany.

Ale ten człowiek wyższego typu, bohater, stał 
się wzorem wskazywanym  do naśladowania; do tego 
faktu wyższej zdatności w walce o by t sąd ludzki 
przyw iązał w a r t o ś ć ,  i w  ten sposób f a k t ,  w zwier- 
ciedle owego sądu stał się c n o t ą .  Naśladować jednak 
niemożna czyichś silnych mięśni, albo czyjejś bystro­
ści. Naśladować można tylko czyjeś m a n i e r y .  Ma­
nierą bohaterów jest odwaga, bo ona logicznie wynika 
z poczucia własnej przewagi. Bohaterstwo nauczane 
jako cnota polegać więc miało na odwadze, która 
została w ten sposób oderwaną od swej naturalnej 
podstawy.
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Biologiczne znaczenie tego nowego typu «boha­
terstwa», polegającego na odwadze abstrakcyjnej, nie­
zawisłej od naturalnego podkładu jej, siły, jest dwo­
jakie. Raz zachodzi tu  analogia z rozpowszechnionym 
w przyrodzie faktem mimiJcri, tj. naśladowania w ce­
lach ochrony. Te naśladowania są rozmaitego rodzaju: 
z naszym  wypadkiem analogiczne są takie, które na­
dają naśladowcy postać silniejszego odeń, albo jado­
witego naśladowanego. Naśladujący nadym a się, zmie­
nia barwę, jeży szerść lub pierze, aby tem odstraszyć 
nieprzyjaciela. Służy to więc jako oręż w walce o byt, 
jako środek do zachowania gatunku, i byłoby biolo­
gicznie usprawiedliwionem, gdyby nie było drugiej 
strony medalu, mianowicie źe lichym jest gatunek, 
do którego zachowania środek ten służy.

Ale często ten nowy typ bohaterskości nie służy 
już do ochrony, ale przeciwnie: jest wprost wrogi ży­
ciu. Kiedy bohaterów pierwotnego typu hodowano 
staląc im nerwy, mięśnie, zmysły i umysł do walki, 
nowych produkuje się w m awiając w nich źe powinni 
mieć m aniery tam tych, doskonałych ludzi, bo to jest — 
pięknie. A i te m aniery karykaturu je  się przesadą, 
bo tak  jak  w budownictwie gdzie ornam ent nie idzie 
za konstrukcyą, ale staje się sam dla siebie celem, 
tam występuje przeładowanie, barok, karykatu ra . To­
też nowej modły bohater jest tak  nieugięty, źe woli 
łeb rozbić o ocap niż się ugiąć przechodząc przez 
wrota, jest tak  nieczuły na ból, źe gotów z uśmiechem 
kręcić struny z w łasnych kiszek, jest tak  odważny? 
że wchodzi bez drżenia w paszczę rekina i — daje 
się zjeść. I tak  to owe rzekome przym ioty bohater­
skie stają się życiu wrogie; ten typ «bohatera» jest 
typem  dekadenckim.

Z zupełnem zapoznaniem swoich sił i środków 
podejmuje «bohater« taki zadania, którym  wcale nie 
dorósł, na własną szkodę. Z tragiczną blagą zagląda 
w oczy śmierci, sądząc, źe kłamstwo jest pięknem.

Ze stanowiska teoryi o zabytkach szczątkowych 
rzecz ta jest bardzo typową i interesującą. Wedle teoryi 
tej, to co było niegdyś potrzebnem i uźytecznem, stra ­
ciwszy swoje realne znaczenie, przechowuje się w oby­
czaju i służy teraz do ozdoby. Niekiedy staje się 
szkodliwem a jednak tradycya utrzym uje je jeszcze 
wciąż przy  życiu. Z szlachetnej ozdoby schodzi w re­
szcie na niższy jeszcze szczebel, do roli zabaw ki — 
i służy do śm ieszenia...

Kto widział kiedy w Tatrach «dzikiego pana«, 
jak  nazyw ają górale egzemplarze ujaw niające szczą­
tkowe zabytki bohaterskości w jej dekadenckiem 
zwyrodnieniu, tego «dzikiego pana», co zarówno za­
pałem jak  inteligencyą ruchów i zwrotów tak  żywo

przypomina automobil, co to się urw ał i uciekł, — ten 
niezaprzeczy, źe proces rozkładu doszedł tu aż do 
owego końcowego stadyum, do śmieszności.

«Dziki pan», który w domu zresztą myślał r a ­
czej o wszystkiem innem jak  o bohaterstwie, przyje­
chawszy wt T atry  dostaje napadu «bohaterki», rodzaju 
febry, powstającej czy to skutkiem  działania bijącego 
do głowy powietrza, czy skutkiem naśladownictwa 
czy reminiscencyj literackich, czy atawizmu. Predys- 
pozycyę stanowi zupełne nieoswojenie się ze samym 
sobą, nieznajomość swoich organów i nieznajomość 
gór, które na oko wydają się bardzo potulne, bo nie 
ruszają się z miejsca. «Dziki pan» przypomina sobie, 
źe ma gdzieś przy sobie jakieś kaw ałki nóg i rąk, 
jest czem chodzić i drapać się, a naw et na czem pło­
zić, gdyby się m iała okazać tego potrzeba. Otrze­
pawszy więc te wszystkie instrum enta z kurzu biblio­
tecznego czy kancelaryjnego, zapowiada, że chce 
znaleźć się sam na sam z Bogiem — i wziąwszy 
bułkę z szynką, czasam i jeszcze w sekrecie czerwono 
oprawmego «Eljasza» do kieszeni, rusza na zdobycie 
wierchów, obawiając się tylko, czy będzie jeszcze 
dość «dziewiczych» dla jego a p e ty tu ... «Reszta jest 
m ilczeniem ...» Szewcy i kraw cy są tej «reszty», która 
wróci, najciekawsi.

Góral, k tóry idealnych motywów w tym  wypadku 
zrozumieć nie jest w stanie, tłómaczy sobie to całkiem 
m ateryalnie skąpstwem, albo niemożnością zapłacenia 
przewodnika i «dziki pan» jest mu zawsze grubo 
podejrzany o «ceperstwo» J). Niezwykł też wobec niego 
bardzo liczyć się ze słowami. Spotkawszy «dzikiego 
pana», straconego gdzieś w skalach czy kosówce, 
albo przypartego do turni, o którą pragnienia jego 
uderzają jak  ćma o szkło lampy, nawołuje go zazw y­
czaj nie «dwojęcy» 2): «Hej ty  panie! coś hań strac ił?  
H ań tabaku nie kupisz. W róć się, wróć! Poco byś 
tu  miał w tej dolinie śmierdzieć. Muszyce by tu  raci 
zdarły  za tobą chodzić!»

Mówiąc o tej śmiesznej parodyi bohaterstwa 
praktykowanego jako sport i nieopartego na m atery- 
a lnych , fizycznych w arunkach bohaterskości, nie 
chciałem przez to powiedzieć, źe bohaterstwo jest 
wogóle anachronizmem i istnieje tylko w swoich zde- 
generowanych formach, jako zabytek szczątkowy. 
Chociaż może dziś więcej tych parodyj niż dawniej, 
bo więcej wewnętrznego kłam stwa, więcej ludzi, któ­
ry ch  literatu ra  urobiła a nie życie, to przecież i dziś 
są bohaterowie, czyli — we właściwem znaczeniu

*) »Ceper« ty le  co »pański dziad«.
2) To znaczy  n ie  uź}’w ając form y »wy«.
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tego wypaczonego terminu — ludzie wyższego typu. 
Czy to będzie typ wyższy fizycznie, czy umysłowo, 
czy moralnie, zawsze to będzie typ bohaterski. Do 
doskonałości typu trzeba połączenia tych wszystkich 
trzech wyższości w jedno. I  gdyby typu tego miało 
nie być i gdyby nie nadzieja, że ten typ to model 
przyszłego człowieka, to zaiste źyczyóby chyba p rzy­
szło, aby ludzkość cała, dostawszy febry «bohaterki», 
rozbiła sobie łeb o w an tę ...

W yższym typem tatrzańskiego turysty, a  więc 
poniekąd «bohaterem» w tej dziedzinie jest t a t e r ­
n i k .  Ażeby być napraw dę taternikiem, trzeba p rzy­
rodę i piękno w ogóle, a T atry  w szczególności, ko­
chać; trzeba te T atry  znać i wreszcie, obok zamiło­
wania do chodzenia po górach, trzeba mieć pewne 
ku temu kwalifikacye. Ten ostatni punkt umyślnie 
postawiłem na końcu, bo można być rzetelnym  ta te r­
nikiem m ając kwalifikacye do chodzenia nieosobliwe, 
ale niemożna nim być nie odpowiadając dwom po­
przednim warunkom. Znajomość własnych sił i zna­
jomość gór umożliwia tak  umiejętne gospodarowanie 
zarówno temi siłami jak  i czasem, źe wcale mierne 
przyrodzone kwalifikacye mogą w ystarczyć do poko­
nania bardzo znacznych nawet trudności.

Taternictwo leży jednak przedewszystkiem 
w s e r c u .  I jeśli ani «dzikiego pana», ani ukwalifi- 
kowanego nawet «goniacza», który leci przez góry 
«jak na W ęgry po tabak», nie patrząc ani na lewo 
ani na prawo, taternicy nie uw ażają za towarzysza 
swego znaku, to honorowe miejsce natomiast przy­
znają temu księdzu, o którym  wspominał zawsze ze 
wzruszeniem Maciek S ieczka. . .

Nie pomnę już nazwiska jegomości. Byli jego­
mość, jak się to zdarza często w stanie duchownym, 
dobrej tuszy i ciężkiego ciała. Pasya ich okrutna do 
gór paliła. Ciężko było tyle mięsa do wirchu nosić, 
ale duch parł. W yszli do grani z m ęką wielką, w po­
tach cali, to aźe im się tw arz rozświecała od radości, 
a  potem poklękli i modlili się, z oczyma w zachw y­
ceniu na wierchach, na oparach dalekich dolin za- 
wieszonemi, a łzy im ciekły ... Czasem w umęczeniu 
nie wierzyli już sobie jegomość, źe wyjdą. Maciek 
wtedy pocieszał mdlejącą duszę i kłam ał jegomości 
jak dziecku: jeszcze dwadzieścia kroków, jeszcze 
dziesięć, jeszcze tu  na grankę; o re ty  jak  też tu na 
grani piknie! A tu, patrzcie jegomość, co za kwiat 
zkądeś się wziął, a tu ptak pierze zostawił. A leźcież 
jegomość, dy on tu  był przed nami! Jednego roku, 
w zimie, jegomość wdzięczny przewodnikowi zaprosił 
go do siebie w dulskie strony, na plebanię. Ugościwszy 
najserdeczniej, zaprowadził potem do izby sypialnej,

gdzie wisiały obrazy po ścianach, stał klęcznik, leżały 
księgi — jako zwyczajnie u księdza, ale osobliwością 
największą była szafa cała oszklona, w której rząde- 
czkiem stały buty, powiedziałbyś owiec czarnych 
kierdel, a wszystkie beczące, każdy na inny bok, ten 
tędy, a ten tędy kufeczkę ozdarł, niektóre kołki w y­
szczerzały jak  zęby; były, co całkiem podeszew nie 
miały. W pośrodku zaś wisiały samodziały jegomo- 
ścine, dotargane po skalach, pokazując zaszczytne 
rany  przyniesione z kampanii ta trzańsk ie j. . .

Wolno się śmiać każdemu komu wola; jegomość 
sam śmieli się do rozpuku pokazując te trofea. Ale 
mimo to, jeśliby kiedy taternicy zorganizowali się 
w jaki związek, postawiłbym wniosek odszukania 
tego jegomości i ofiarowania mu honorowej prezy­
dentury.

Taternictwo nie siedzi w nogach, ale w sercu...
Jan Gw. Pawlikowski.

Tkaniny polskie.

W ydział Z. P. Z., rozpoczynając starania o wpro­
wadzenie motywów góralskich do fabrykacyi tkanin, 
wystosował do Syndykatu dla eksploatacyi w ynala­
zków Szczepanika następującą odezwę:

Po Szanownego Syndykatu dla eksploatacyi paten- 
tów tkackich Szczepanika na ręce J. Wielmożnego W ła­
dysława hr. Mycielskiego, Sekretarza Komitetu wykonaw­
czego w Krakowie.

„Związek Przyjaciół Zakopanego“, korzystając z po­
wstania tak  doniosłego dla kraju  przedsięwzięcia, ja ­
kiem jest eksploatacya patentów tkackich Szczepa­
nika przez miejscowe siły i miejscowe kapitały, posta­
nowił zwrócić się do Szanownego Syndykatu w  przed­
miocie uwzględnienia rodzimych pierwiastków estety- 
czych w w yrobach fabryk przez Syndykat zamie­
rzonych.

Rozwój tych pierwiastków jest bowiem nietylko 
dowodem żywotności duchowej narodu; jest on nadto 
środkiem kształcącym  i podnoszącym naród ku ltu ra l­
nie, bez skierowywania go na  niebezpieczne tory ko ­
smopolityzmu, który zrodzony początkowo na g run ­
cie sztuki i jako taki pozornie niewinny, z łatwością 
następnie rozszerza się na inne dziedziny życia spo­
łecznego. Stąd to ogromne znaczenie sztuki rodzimej 
dla całokształtu kultury  narodu i dla jego moralnego 
rozwoju.

Pierwiastki tej sztuki tkw ią w motywach zako 
piańskich i tu już silnie zaczynają dziś kiełkować.
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Obowiązkiem więc tych, k tórzy blizko tych  pierwia­
stków stoją, jest popieranie dalszego i coraz szerszego 
ich rozkwitu.

Poczucie tej powinności upoważnia „Związek Przy­
jaciół Zakopanego“ do przedłożenia Szanownemu Syn­
dykatowi prośby o jak najszersze wprowadzenie moty­
wów zakopiańskich do wyroków fabrycznych Syndykatu.

Motywy to jeszcze ubogie i za mało wyzyskane; 
ale Syndykat może je łatwiej niż ktokolwiek inny 
rozwinąć i zużytkować, już to poruczając odpowiednim 
specyalistom badanie ich na miejscu i przystosowanie do 
potrzeb fabrykacyi i  do ich technicznych warunków, już 
też ogłaszając odnośne konkursy i powołując na sędziów 
osoby do kwestyi stylu zakopiańskiego rzeczywiście kom­
petentne.

„Związek Przyjaciół Zakopanego“ mniema nadto, 
iż podobne przedsięwzięcie nie byłoby połączone by ­
najmniej ze s tra tą  dla Syndykatu, a  wszelkie na ten 
cel koszta mogłyby się hojnie wynagrodzić. Przy 
obecnem bowiem ubieganiu się tak  w sztuce, jak 
w przemyśle artystycznym , przedewszystkiem za ory­
ginalnością, p rzy  gorączkowem poszukiwaniu coraz 
nowych wzorów, te na wskroś oryginalne motywy, 
stylizowane w tysiącznych urozmaiceniach, zyska­
łyby niewątpliwie wśród publiczności uznanie. Nowy, 
genialnym pomysłem Szczepanika stworzony sposób 
fabrykacyi skojarzyłby się tu z nowością motywów 
i tembardziej zapewniłby odnośnym wyrobom wolne 
od wszelkiej konkurencyi powodzenie.

Z tych wszystkich względów «Związek P rzy ­
jaciół Zakopanego» ośmiela się żywić nadzieję, źe ta 
jego prośba przychylne u Szanownego Syndykatu 
znajdzie przyjęcie.

Przew odniczący  S ek re ta rz
M. hr. Wielhorski. K . Filipowicz.

Dozór nad mięsem w Zakopanem.
Najważniejszym  produktem spożywczym dla lu­

dności m iast jest mięso, pochodzące od naszych zwie­
rzą t domowych. Wiadomo jednak każdemu, że tylko 
mięso zdrowe jest do konsumcyi przydatne i że tylko 
takie powinno być spożywane przez ludzi, pragną­
cych swoje zdrowie w równowadze utrzym ać.

Już w starożytności narody cywilizowane uzna­
w ały ważność tej zasady i ujęły konsumcyę mięsa 
w pewne przepisy prawne, w ykluczając z użycia 
mięso niektórych zwierząt bądź całkowicie, bądź czę­
ściowo, czy to ze względów religijnych, czy też sani- 
tarno-hygienicznych. Jako zdrowy pokarm  uznano

mięso tylko od tych  zwierząt domowych, które wolno 
było bóstwom na ofiarę zabijać. U starożytnych Gre­
ków i Rzymian znajdujemy już szczegółowe przepisy 
prawne, tyczące się wykonyw ania rzemiosła rzeźni­
czego i połączonych z takowem oględzin, wykony­
wane, a raczej dozorowane przez odnośne organa 
państwa, którym i u Rzymian byli edylowie. Dowo­
dem tego są ślady orzeczeń k a rn y c h , znalezione 
w wykopaliskach pompejańskich. I tak, ukarano pe­
wnego rzeźnika za to, że wyrębywał cuchnące mięso; 
innego za to, że sprzedawał mięso pochodzące od cho­
rej krow y dorzniętej i t. d. W  czasach nowożytnych 
policya w eterynaryjna doczekała się należytego zor­
ganizowania w drodze ustawodawczej, jako też 
i w  praktyce administracyjnej. Co do strony ustawo­
wej, to A ustrya pod tym  względem nie ustępuje in­
nym  państwom, gdyż ustaw a z r. 1880 jest rozumnie 
pomyślana i w postanowieniach swoich należycie 
przewiduje potrzebę wykonyw ania nadzoru wetery- 
narnego nad bydłem rzeźnem. O praktyce adm inistra­
cyjnej niestety tego samego powiedzieć nie można. 
Jeszcze w Czechach i w koronnych krajach  niemie­
ckich spotykam y dostateczną ilość w eterynarzy dy­
plomowanych, których pracę gminy tamtejsze w spo­
sób właściwy w ykorzystują. Ale u nas taki Lwów 
i Kraków, m iasta stołeczne, o tak  znacznej ilości 
mieszkańców zatrudniają ledwie po dwóch tylko we­
terynarzy. A taka  pierwszorzędna stacya klim atyczna, 
jak  Zakopane, nie posiada wcale w eterynarza, cho­
ciaż w arunki tego uzdrowiska, dokąd tysiące ludzi 
zdała dla ratow ania zdrowia przybyw a, jak  najbar­
dziej tego wymagają.

Jak  już wyżej nadmieniono, do pokarm u po­
winno się używ ać tylko mięso pod każdym  względem 
zdrowe, w Zakopanem jednak dozór w eterynaryjny 
nie daje pod tym  względem należytej rękojmi. Przy 
tak  znacznej w tej miejscowości konsumcyi mięsa, 
pochodzącego bądź od bydła bitego na miejscu, bądź 
dowożonego z innych miejscowości, niema specyalnego 
dozoru weterynarskiego. Oględziny mięsa i bydła spo­
czyw ają dotychczas w rękach lekarza Stacyi klim a­
tycznej, który  nawet przy znanej swej gorliwości 
i energii nie jest w stanie z powodu wielu innych 
obowiązkowych zajęć specyalnie tej gałęzi hygieni- 
czno-sanitarnej poświęcić tyle czasu, ile ona wymaga.

Że zaś w Zakopanem jest pod tym  względem 
wiele do roboty, to świadczyć mogą osobiste nasze 
spostrzeżenia, uczynione w r. 1895 podczas tępienia 
zarazy płucnej w powiecie nowotarskim. Z kilku ty ­
sięcy sekcyj wykonanych na bydle rogatem okazało 
się, źe szczególniej właśnie w okolicach Zakopanego
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powodem choroby bydła była gruźlica stanowiąca 
65°/o wszystkich wypadków. I nie dziw, gdyż tam  
gdzie przebyw a wielu chorych na gruźlicę, bydło ro­
gate na każdym  kroku ma sposobność do zarażenia 
się. Dzieje się to w ten sposób, źe chorzy plują na 
trawę, a bydło pasąc się połyka z plwocinami za­
rodki tej strasznej choroby i vice versa, konsumo- 
mowany nabiał, t. j. mleko i masło, a nadto mięso 
od chorego na gruźlicę bydła staje się przyczyną 
choroby tej u ludzi.

Niedbalstwo gminy zakopiańskiej przedstawi się 
w  tern bardziej jaskraw em  świetle, jeśli porównamy 
staranność w tym względzie zarządów innych stacyj 
leczniczych i uzdrowisk zagranicznych, W  r. 1890 
bawiłem dla kuracyi w Gleichenbergu. Na trzeci 
dzień po mojem przybyciu zjawił się u mnie zarządca 
zdroju i prosił, bym objął aż do przybycia substytuta 
czynności w rzeźni, albowiem ich stały  w eterynarz 
powołany został do ćwiczeń wojskowych na dwa ty ­
godnie. Ten fakt znamienny świadczy dobitnie, jak 
wysoce cenią gdzieindziej tę ważną sprawę, gdy ani 
jednego dnia nie chciano się obejść bez w eterynarza 
w rzeźni. A jakże się dzieje w Zakopanem ? Tu, gdzie 
tysiące ludzi szuka ratunku dla zdrowia i gdzie n a ­
leży im się przedewszystkiem zdrowy i dobry po­
karm , oddani są na  łaskę i niełaskę rzeźników, któ­
rzy  bez dozoru weterynarno-policyjnego biją, co im 
się podoba, w yrębując mięso rozmaitej pod względem 
zdrowotnym jakości. H. Atlas

c. k . w ete ry n a rz  pow.

Słuszność tych uwag dawno już była odczuwaną 
przez lekarza Stacyi, który potrzebę stałego w etery­
narza  w Zakopanem niejednokrotnie wskazyw ał i Ko- 
misyi klim atycznej i Radzie gminnej, a rok temu 
p. Fizyk powiatowy postawił w Komisyi klimatycznej 
wniosek, aby Gmina utrzym yw ała w eterynarza. Do­
piero jednak p. komisarzowi Piątkiewiczowi udało 
się niedawno przeprowadzić w Radzie gminnej odno­
śną uchwałę. Ruch w rzeźni, szczególniej w sezonie 
letnim, jest rzeczywiście tak  wielki, że chcąc skon­
trolować dokładnie bydło do rzezi i mięso po rzezi, 
należałoby być w rzeźni od 5 tej rano do 9-tej wiecz. 
Jasnem  więc, że czynność taka wym aga oddzielnego 
urzędnika. Tymczasem rzeźnia nasza, pomimo wielo­
krotnych domagań się ze strony lekarza Stacyi, nie 
posiada dotąd nawet stałego dozorcy.

Jednocześnie dodać należy, iż Gmina uchwaliła 
przystąpić w najbliższym czasie do budowy nowej 
murowanej rzeźni, gdyz obecna ani rozm iarami ani 
urządzeniem nie odpowiada potrzebom. (Przyp. Red,).

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.

Pogoda zachwiała się i choć nie upadła jeszcze, 
to jednak mocno się ku zimie pochyliła. W ubiegły 
piątek tonęliśmy w chmurze, k tóra wisiała tak  nizko, 
źe nie było widać nawet Gubałówki, ciepło było je­
dnak jeszcze i deszcz nie padał. Sobota znów zaja­
śniała całą pogodną pełnią wyjątkowej tegorocznej 
jesieni. Jeszcze nawet w niedzielę do południa ciepło 
było, słonecznie i cicho. Po południu dopiero chłodny 
w iatr północno-zachodni napędził ciężkie chm ury, 
które bezskutecznie rozegnać usiłował krótki wiatr 
halny. W ieczorem spadł deszcz i padał przez noc 
całą. W poniedziałek już jednak ukazały się mocno 
siwe, ośnieżone góry, a po pewnem wahaniu zaja­
śniało znów słońce, ciepłota jednak powietrza pozo­
stała już znacznie niższą niż była przed zachwianiem 
się pogody.

Odczyt z obrazam i niknącym i zamierza urządzić 
Z. P. Z. w dniu 31-ym października. Będzie to odczyt 
«0 rewolucyi francuskiej», a wypowie go dr. Stani­
sław Zakrzewski, zaszczytnie znany na polu w ykła­
dów popularnych młody historyk.

Z  Komisyi k lim atycznej. Zastępcą prezesa Komisyi 
klim atycznej na miejsce p. Sieczki obrany został obe­
cnie dr. hr. Tyszkiewicz, skarbnikiem Komisyi w y­
brano dr. H aw ranka. Posiedzenia Komisyi nigdy je­
szcze nie odbywały się w tak  pełnym jak  obecnie 
komplecie. Do całkowitego kompletu brak  byw a tylko 
jednego członka, a  mianowicie delegata Towarzystwa 
Tatrzańskiego, p. Beringera.

Liczbę lekarzy  stale zamieszkałych i p rak tyku­
jących w Zakopanem powiększa specyalista chirurg 
Dr. Gawlik, b. pierwszy asystent kliniki uniwersyte­
ckiej prof. Kadera w Krakowie. F ak t ten, świadczący 
bądź co bądź o rozwoju Zakopanego, zapełni dawno 
już odczuwany brak  tego rodzaju specyalisty.

Ze względów hygienicznych, które w Zakopanem, 
jako miejscu leczniczem, powinny być pilniej może, 
niż gdzieindziej przestrzegane, należałoby wprowadzić 
zwyczaj, stosowany n. p. we Lwowie, aby wozy prze­
wożące cegłę i wogóle m ateryały, z których unosi 
się nader szkodliwy, zanieczyszczający powietrze pył, 
okrywano zmaczanemi w wodzie płachtami. Zapro­
wadzenie tego zwyczaju nie wym aga chyba zbyt 
wielkich nakładów pracy  i pieniędzy, a skorzystają 
na niem niewątpliwie chorzy, którzy przyjeżdżają tu 
setki nieraz mil po zdrowie.
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L u d o w e  d o m y  zd row ia .
D. 15-go b. m. w biurze Komisyi klim atycznej 

pod przewodnictwem p. Rudzkiego, starosty z Nowego 
Targu, odbyło się posiedzenie tymczasowego komitetu 
Towarzystwa budowy ludowych domów zdrowia. Na 
posiedzeniu tern oprócz p. Starosty obecni byli: p. Pią- 
tkiewicz, komisarz Rządu, dr. Janiszewski, dr. Tysz­
kiewicz i p. D. Bek.

Dr. Janiszewski złożył sprawozdanie z dotych­
czasowej działalności komitetu. Sprawozdawca przed­
staw iał sprawę ludowych domów zdrowia na ostatnim 
Zjeździe lekarzy w Krakowie i uzyskał gorącą za­
chętę do działania, oraz przyrzeczenie popierania 
sprawy. W tym  celu stała delegacya Zjazdu, istnie 
jąca  dla przeprowadzenia jego uchwał i zwołania 
następnego Zjazdu, ma być zawiadam ianą o stanie 
spraw y przez komunikowanie jej sprawozdań z dzia­
łalności tymczasowego komitetu.

Porozumiewał się dalej sprawozdawca z niektó 
remi kasami chorych. Krakowska kasa chorych zło­
żyła już formalne oświadczenie przystąpienia do To­
w arzystw a z udziałem 60 kor. rocznej składki. Inne 
kasy w yraziły również gotowość popierania sprawy. 
Przytem  ze strony kas wyraźonem zostało życzenie, 
aby zawiązujące W alne Zebranie Towarzystwa odbyć 
się mogło równocześnie ze zjazdem delegatów kas 
chorych, przypadającym  w listopadzie, we Lwowie. 
W  celu uzyskania pozytyw nych wiadomości co do 
stanowiska kas chorych wobec ludowych domów zdro­
wia sprawozdawca przygotował pismo do Zarządu Za­
kładu ubezpieczenia robotników od wypadków, który 
to zarząd jest równocześnie Zarządem  Związku po­
wiatowych kas chorych, pismo z zapytaniem, czy Za­
rząd będzie skłonnym do popierania ogólnej akcyi, 
czy przystąpi do stowarzyszenia, czy będzie lokował 
swoich chorych w sanatoryach Towarzystwa i kiedy 
zwołanym zostanie zjazd delegatów kas chorych. List 
ten postanowiono wysłać niezwłocznie.

Postanowiono dalej udać się do Wielkiego W y­
działu krakowskiej kasy oszczędności z propozycyą 
przystąpienia do stowarzyszenia.

Kwestyę, gdzie ma być wzniesione pierwsze sa- 
natoryum  ludowe, na wniosek dr. Janiszewskiego, do­
pełniony przez p. Starostę, zdecydowano w ten spo­
sób, iż postanowiono zwrócić się do lekarzy w K ra­
kowie, we Lwowie, oraz w większych m iastach g a ­
licyjskich z prośbą o przedstawienie danych, któreby 
mogły posłużyć za m ateryał do rozstrzygnięcia w y­
boru miejsca pod budowę sanatoryum  w okolicach

tych miast. Zakopane bowiem, chociaż najodpowie­
dniejsze dla tego celu ze względu na świetne swoje 
w arunki klimatyczne, przedstaw ia jednak znaczne 
trudności z powodu większych niż gdzieindziej ko­
sztów budowy i utrzym ania. Prośba o dostarczenie 
danych wystosowaną zostanie do towarzystw lekar­
skich, tam, gdzie one istnieją, a do lekarzy pojedyn­
czych, gdzie tow arzystw  tych nie ma.

Uchwalono rozesłać do w szystkich lekarzy dru­
kowane zawiadomienia o dniu zawiązującego Walnego 
Zebrania.

Urządzenie loteryi na korzyść stowarzyszenia 
uchwalono na wniosek p. Piątkiewicza pozostawić do 
zdecydowania W alnemu Zabraniu.

Postanowiono przedstawić W ydziałowi krajo­
wemu projekt dotyczący udziału k raju  w wznoszeniu 
ludowych domów zdrowia z prośbą o poparcie tego 
projektu w sejmie. W  końcu uchwalono ogłosić w pi­
smach o przyjmowaniu zgłoszeń na przystąpienie do 
stowarzyszenia budowy ludowych domów zdrowia.

Lista gości w Zakopanem
od 8-go do 15-go października ł). r.

Jętk iew iczow a Ida lia  z rodz. 
N ow iński Jozafa t 
O sbergerow a Zofia 
Ks. W iśniew ski J a n  
W achholz M arya 
D oroźyńska W ik to rya  
Ks. G oliński W alen ty  
L eszczyński W itold 
K onopaccy K azim ierz  i M arya 
F iatow ska Teodora 
H r. P la ter-Z yberkow a W eron. 
Dr. K arolik  Tom asz z żoną 
K ułakow ski S tanisław  
S zm itt B ronisław a 
H erm ann  I.
K ryszyńsk i Ig n acy  z żoną 
M ikiewicz Janusz"
Scheinkonig  Olga 
K obyłecki A dam  
P u rw in  Jan
H r. P la te r-Z y b erk  H en ry k  
Orłow ski Bohdan 
H ochberger Ju liu sz  
M arynow ski S tanisław  
S tanisław ski Ja n  z żoną 
N ow akow ski A leksy 
K ow alew ski Bronisław  
W iłkom irsk i K azim ierz 
K orzeniew icz Je rz y  
Sobierajski Feliks 
Surow iecki L u cy an

W arszaw a
»

Lwów 
Kr. Polskie 
K raków  
K ochatyn 
Kr. Polskie 

» »
Lw ów
Stanisław ów
L itw a
H usia tyn
K raków
Lwów
Jasło
W iedeń
W adow ice
Kr. Polskie
L itw a
W arszaw a
G ub. W itebska
Kr. Po lsk ie
Lwów

K raków
Rzeszów
K raków

G ub. K ijow ska

»Szałas«

Jag ie llo ń sk a  29 
18

»Polonia« 
»Marya« 
O grodowa 3

»
Jag ie llo ń sk a  31 
H otel K u liga  

» »
Hot. »Gerlach« 
G rabów ka I 
G rabów ka II  
Z. dr. Chram ca 
Staszeczków ka 

»
P rzecznica 18 
»Marya« 
P rzecznica 4 
»Skoczyska«
Z. d r. Chram ca 
K asprusie  15 
Jag ie llo ń sk a  21 
K rupów ki 81

H otel K u liga
O grodowa 3

R azem  osób 35. Ogółem od 1-g’o styczn ia  r. b. 7601 osób.
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O F I Al* Y.
N a ochronkę d la  dzieci w Zakopanem  złożyli w dalszym  

ciągu  P. T. Goście: Ks. D ziekan Jakubow sk i 20 kor., Ks. Sza- 
łajko  4 k., N. N. 2 k., R adca N. N. 2 k., N. N. 2 k., Ks. prof. 
Żukow ski 4 k., Ks. W ilhelm  W ag n er 2 k., p. T abeau  honor, 
od Ks. Midowicza 20 k., W archałow ska 10 k., Ks. St. S ku lsk i 
1 k., Ks. St. M ajewski 1 k., K. G rabska 1 k., P. Szw eigerow a 
10 k., St. Podolecka 2 k., N. N. 2 k., K onrad  i M arya Postęp- 
scy 4 k., Ks. O święcim ski 2 k., Ks. M odrzelew ski 2 k., Ks. Ros- 
pond 2 k., N. N. 2 k., Radca M alinowski 2 k., R adca F ranz  10 k., 
M. S tarczew ska 2 k., A ntoniow ie M arcinek 6 k., A nt. K ozłow­
sk i 2 k ., N. N. 1 k., S tan. H łasko 2 k., T ek la  M ossakowska 
4 k., W anda Jaw o rsk a  4 k., A ndrzej S tonko 3 k., Ks. K an. L i­
p ińsk i 5 k., Ks. R atow ski 1 k., Ks. K w arcińsk i 1 k.

Szlachetnym  ofiarodaw com  w im ieniu  dzieci gorąco dzię­
k u je  Komitet ochronki.

lUekcgi m u zy  k i 3S5
udziela nauczycielka — -— ■-----------------
z dyplom em  w arszaw sk . konserw aforyum . -
W iadom ość w Jordanów ce, ul. K rupów ki 1. 86 lub w Re- 
dakcyi »Przeglądu Zakopiańskiego», Przecznica 10. - - -

W in ą  zo p ó w ą ąZAKOPANE Ul. Chałubiń­
skiego 1. 13

Jedenaście pokoi i przedpokój, na zimę zupełnie za­
opatrzone, są zaraz do wynajęcia; urządzone z całym  
komfortem, z meblami, pianinem, pościelą, porcelaną, 
srebrem, z wielką oszkloną w erandą słoneczną. K u­
chnia z naczyniami, spiżarnia, piwnica, pralnia. Na 

żądanie konie z powozem lub stajnia.
W iad om ość na m iejscu .

Dywaniki z grubej wełny
na podłogę jako i na ściany

ją do nabycia w w arsztatach tkackich w Sko- 
czyskach przy ulicy Kościeliskiej.

.•'//, \l/------------

_ ■

A. MODLIŃSKI
D O M  K O M IS O W Y

poleca n a  sprzedaż dom y i te reny  
i w iększe m ieszkania do w ynajęcia.

x'5 > J -\l_______________________________

x- /l
;{%>ji Mir-

'//ŹM

&
7̂/1_ i
:v ,

P o s z u k u ję  n a  g o d z in y

piemki lub J^Jiemca.
W illa Karpacka, C hram ców ki, I p.

P E N S Y O N A T

OBROCHTÓW KA
u l i c a  C h a ł u b i ń s k i e g o  1. lO

przejście także od ul. Zamoyskiego.

Pokoje z całodziennem utrzymaniem.

z p rak tyką  i świadectwami stosuje: Masaż ogólny, 
higieniczny tw arzy i Gimnastykę szwedzką leczniczą.
Wiadomość w „Jordanówca“ lub w redakcyi „Przeglądu Za­

kop.“, Przecznica 10.

fS W ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ W ¥ ¥ ¥ ¥ ^^ ^^

3¥

H otel „P od R óżą
zupełnie odnowiony, e le g a n c k o  u m e­

b lo w a n y .
Cena pokoju z pościelą, usługą i świecą 

od 6 0  cnt. w zwyź.
Pokoje familijne z dodaniem łóżeczek dzie­

cinnych bezpłatnie.

Z a r z ą d  h o t e l u .
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BAZAR PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 
I. F. J. KOMENDZIŃSKI

Zakopane, Krupówki.
Poleca szanownej Publiczności rzeźby własnego w y­
robu w wielkim wyborze. M akaty z Buczacza. Ki­
limy Mandlowej we Lwowie, z Okna i z Glinian. 
Porty ery  z Andrychowa i Glinian. Derki z Ł ańcuta 
i Rakszawy. W oreczki ks. Czartoryskiej. H am aki 
z Radymna. W yroby koszykarskie z Rudnika. Ser­
wety, ręczniki, obrusy i t. p. w wielkim wyborze. 

Szkła luksusowe.

C e n y  s t a ł e ,
Pełen  szacunku  

J .  F .  J .  K o m e n d z i ń s k i ,

Członek Z w iązku P rzem y słu  K rajow ego.

Pensyonat Jordanowfea. j
Pokoje z całkowitem utrzymaniem.

f 5p e c y a l n a  W A r a n d a
dla kuracyi klimatycznej. 4

K uchnia w y k w in tn a . Fortepian. 
sn e  k on ie i p o w o z y .

I____________________________ ______________________
1

*ffiażtiQ ¿la zsszystfiieti

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu­
bliczność, iż z dniem 10 czerw ca 1899 r. otworzyłem

F I L I Ę
Krakowskiego Składu i Pracowni kuśnierskiej

W  Z A K O P A N E M
ul. Krupówki, naprzeciw Hotelu Staszeczkówka Wgo F. Pawlicy

gdzie posiadam na Składzie i wykonuję:

jslauczycielka
Polka, p rzy b y ła  z W arszaw y, poszukuje 
lekcyj m etodą poglądow ą i froeblow ską, 
udziela  też początków  języka francuskiego.

W iadomość w »Pension Nouvelle«, ul. Jagieł- 
lońska 46.

Serdaczki, Kożuszki dam ­
skie, męskie i dziecinne.

Oryginalne Zakopiańskie 
Ułanki, Kryniczanki, Węgier­
ki i Sukmanki Kościuszkow­
skie, Karazye, Czapki i Paski 
krakowskie, Guńki i Kapelu­
sze góralskie.

O

O

Futra damskie, Rotundy, 
Żakiety, Peleryny i Garni­

tury.
Futra męskie spacerowe 

i podróżne.
Czapki, oraz wszelkie przy- 

bory w zakres mego fachu 
wchodzące.

R ów nież posiadam  na  Składzie Kapelusze słomkowe w różnych 
g a tu n k ac h  w yrobu  zagran icznego  i k ra jow ego  — w szystko po 

cenach ko n k u ren cy jn ie  przystępnych .

Z am ów ien ia  i repe racye  uskuteczniam  w  jak n a j ­
krótszym  czasie.

Polecając się łaskaw ym  w zględom  Sz. P. T. Publiczności, 
nadm ieniam , że jako  dostaw ca w szystk ich  bazarów  k ra jow ych  
w G alicyi, będę w m ożności zadość uczynić  ta k  w w ykonaniu , 
jak  i w gustow nym  a  trw a ły m  tow arze.

P o z o s ta ję  z szacu n k iem15-15
Wojciech Sznajdrowicz

kuśnierz z Krakowa, ul. Floryańska Nr. 4.

„PensioD fto e lle “
u l. J a g ie l lo ń s k a  4 6  - - - - - - -
Pokoje obszerne, cieple, słoneczne, - 
k u ch n ia  w ykw in tna . - -  --------------

C eny u m iark o w an e . ~  *

K ąp ie le  na zamówienie dla zam iejscow ych
po 60 cnt., miesięcznie t a n ie j . ......................

rS>OX><i

LILIANA poleca pokoje z pensyo- 
n a tem  od 7 do 12 kor. na  
dobę. M iesięcznie taniej.

te
Obiady i kolacye są 
w ydaw ane także oso­
bom w willi niezam ie­

szkałym . 5 5

R ed a k to r  o d p o w ied zia ln y : H en ryk  Bogdani.
W y d aw ca : «Zw iązek P rz y ja c ió ł  Z akopanego» . — D ru k  W . L . A nczyca i  S p ó łk i w  K rak o w ie .
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i w aru n k ó w  p o lity c z n y c h  n a leży  d o  p r z e sz ło śc i.  P o w td r e ,  
w b r e w  p o p rzed n io  w y g ła sz a n y m  teo r y o m  o  śc is łe j le g a l­
n o śc i m u si p o g o d z ić  s i ę  z  fa k tem , ż e  s iły  n arodu  b ęd ą  
p o tę g o w a ć  s ię  i w zr a sta ć  b e z  w z g lę d u  na  p r zy zw o len ie  
o d n o ś n e g o  g en era ł-g u b ern a to ra . P o  tr z e c ie , ż e  ch cą c  
p r o w a d z ić  p o lity k ę  n a r o d o w ą , n ie  m o ż n a  s ta ć  p o z a  n a­
r o d e m , le c z  trzeb a  w e jść  w  g łą b  n arod u , z  n im  ż y ć ,  
p ra c o w a ć  i w  co d z ie n n e m  ze tk n ięc iu  p o z n a ć  j e g o  rz e ­
c z y w is te  p o tr z e b y .

A  w te d y , g d y  u sta li s w e  w p ły w y , g d y  w y stą p i  
ja k o  m a n d a ta ry u sz  p o w a ż n e g o  o d ła m u  s p o łe c z e ń s tw a , to  
b ę d z ie  m o g ło  d y k to w a ć  w arunki innym  stro n n ic tw o m , 
a  n a w e t d ą ż y ć  d o  w y łą c z n o śc i w  rep rezen to w a n iu  kraju. 
D o p ó k i jed n ak  p rzed sta w ia  z a le d w ie  d ro b n ą  g ru p k ę  lu ­
d z i,  b a r d z o  z r e sz tą  lu ź n o  id e o w o  zw ią za n y ch  i  n ie  m o ­
g ą c y c h  n a  s w o je  d o b r o  z a p isa ć  żad n ej w y d a tn e j a k cy i 
s p o łe c z n e j  c z y  p o lity czn e j, p ó ty  s p o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  
w  a p ety ta ch  p rzed sta w ic ie lsk ich  j e g o  c z ło n k ó w , b ę d z ie  
w id z ia ło  jed y n ie  o b ja w  w y g ó r o w a n e j  a m b ic y i p o lity czn e j, 
g ra n iczą cej z  p e w n e g o  ro d za ju  m a n ią  w ie lk o śc i.KRÓLEWIAK.

ftfa ziem iach po lsk ich .
Z  Z A B O R U  P R U S K IE G O .

E c h a  s tr a jk u  s z k o ln e g o .  „ G a z e ta  G ru d z ią d zk a “ 
z w ra ca  u w a g ę  n a  w y b itn ą  r o lę , jak ą  w  zam ach u  rządu  
p ru sk ieg o  n a  p o lsk ą  n a u k ę  re lig ii o d g r y w a li n a u c z y c ie le  
lu d o w i, k tó rzy  w  liczn y ch  s z k o ła c h  p o z n o s ili  s a m o d z ie ln ie  
b e z  r o zk a zu  w ła d z y  w y ż sz e j  n au k ę  p o lsk ą , a b y  p r z y p o ­
d o b a ć  s ię  rzą d o w i i z a s łu ż y ć  o b ie  na  d o p ła ty  g erm an i- 
za cy jn e  („ O stm a r k e n z u la g e ' ;, w  in n ych  z n o w u  n ie  s p e ł­
nili s w e g o  o b o w ią z k u  w z j ę d e m  d z ia tw y  p o lsk ie j, z  o b a ­
w y , a b y  ich  n ie  p o z b a w io n o  ty c h  d o p ła t . W o b e c  ta k ie g o  
z a c h o w a n ia  s ię  lu d zi, k tó ry m  p o w ie r z o n o  w y ch o w a n ie  
d z ia tw y  p o lsk ie j, p o w ia d a  „ G a z . G r u d z .“ ,  „ lud p o lsk i 
p o w in ien  n a u c z y c ie lo m  p o k a z a ć , ż e  je g o  ż y c z l iw o ś ć  lub  
n ie ż y c z liw o ść  w ięce j z n a c z y , n iż  „ o stm a r k e n z u la g i“ rzą ­
d o w e . I w s z ę d z ie  ta m , g d z ie  z a p r o w a d z o n o  n iem ieck ą  
n aukę re lig ii, g d z ie  r o d z ic e  i d z iec i z  te g o  p o w o d u  m ieli 
p rzy k ro śc i, tam  p o w in n i r o d z ic e  p o lsc y  n a u c z y c ie lo m  o d ­
m ó w ić  w sze lk ie j p o m o c y , w sz e lk ic h  c h o ć b y  najdrobniej­
sz y c h  p rzy s łu g . Ż ad en  g o sp o d a r z  n ie  p o w in ien  n a u czy ­
c ie lo w i ta k iem u  d a w a ć  furm anki, ani o b r o b ić  p o la , ani 
p o m a g a ć  p rzy  z a s ie w a c h , ani ręk i d o ło ż y ć  d o  sp rzętu , 
n a w e t c h o ć b y  n a u c z y c ie l ch c ia ł p ła c ić  jak n ajdrożej. Ż a ­
d en  ro b o tn ik  n ie  p o w in ien  p r a c o w a ć  u ta k ie g o  n a u c z y ­
c ie la , c h o ć b y  z a  n a jd ro ższe  p ien ią d ze , ani żad n a  p o lsk a  
d z ie w c z y n a  n ie  p o w in n a  d o  n ie g o  iś ć  na  s łu ż b ę . Jednem  
s ło w e m , ta k ie g o  n a u czy c ie la  m usi lud p o lsk i tr a k to w a ć  
ja k o  n a jw ię k sz e g o  s w e g o  w r o g a  i p o k a z a ć  m u, ż e  c h o ć ­
b y  i p ię ć  ra zy  ty le  d o s ta ł  ty c h  „ o stm a r k e n z u la g ó w " , to  
o n e  n ic  d la  n ie g o  z n a c z y ć  n ie  b ę d ą , sk o r o  lud p o lsk i 
n ie  p o d a  m u ręfki i w szełK iej o d m ó w i 'p rzy słu g i “ .

„ G a z e ta  G ru d z ią d zk a “ p r zestrzeg a  sw o ic h  c z y te l­
n ik ó w  p rzed  n iero zw a żn y m i ak tam i z e m sty , a le  n a leg a  
n a to ,  a b y  d o w ie d z io n o  g erm a n iza to ro m , ż e  b ez  z g o ­
d n e g o  p o ż y c ia  z  lu d n o śc ią  p o lsk ą  w  p o lsk ich  o k o lic a c h  
istn ieć  n ie  m o g ą  i z m u sić  ty ch , k tó rzy  z  c h c iw o śc i u pra­
w ia li p o lity k ę  germ a n iza cy jn ą  w  sz k o le  na w ła sn ą  ręk ę , 
d o  o p u sz c z e n ia  za jm o w a n y ch  sta n o w isk .

P ism a  b er liń sk ie  d o n o s z ą ,  ż e  k o m en d a  V  korpusu  
arm ii w  P o zn a n iu  z n io s ła  z a k a z  u cz ę sz c z a n ia  ż o łn ie r z y  
d o  restau racyj p o lsk ich , p o w o d u ją c  s ię  n a ...  u stan ie  
strajku s z k o ln e g o .  O k a zu je  s ię  w ię c , ż e  z m o b iliz o w a n o  
n a w et w ła d z ę  w o jsk o w e  w  P o zn a ń sk iem  d o  w alk i 
z  o p o rem  d z iec i p o lsk ich  p r z e c iw  n iem ieck ie j n au ce  
r e l ig i i !

1© świata.
A narch istyczna p olicya . —  Ż yjący  p ro to typ  S h er lo ck a  H o l­
m esa . P sy  w  usłu gach  poiicy i. —  P s ia  p o licya  w  G an­
d aw ie . -f- Ś led z tw o  p só w  n iem ieck ich . -  R asy  p só w  p o li­

cyjnych. — B o h a tersk ie  c zy n y  „ B o b u sia “.

N ie d a w n o  m ó w iliśm y  na  tern m iejscu  o  w y b o ra ch  
h iszp ań sk ich , ja k o  o  o s o b liw o ś c i  nad o s o b liw o śc ia m i, 
p ok azu je  s ię  jednak , ż e  kraj ten  p o s ia d a  j e s z c z e  w ię k sz ą  
o s o b liw o ś ć :  a n a rch isty czn ą  p o lic y ę . Z d arza  s ię  tu w p ra w ­
d z ie  w sz ę d z ie , ż e  p o lic y a  ch w y ta  s ię  n iem ora ln ych  ś r o d ­
k ó w , ż e  p u szcza  w  ruch a g e n tó w  p r o w o k a cy jn y ch , k tó ­
rzy  o d  cza su  d o  cza su  n a w e t ja k iś  za m a c h , n a jczęśc ie j  
n ie sz k o d liw y , u rząd zą , a le  a ż e b y  w  braku an a rch istó w , 
sam a p o lic y a  la tam i c a łe m i u trzy m y w a ła  lu d n o ść  w ie l­
k ie g o  m ia sta  w  tr w o d z e , a ż e b y  sy p a ła  z a m a ch a m i jak  
7. rogu  o b f ito śc i,  a b y  b e z  skrupułu  u rząd za ła  te  zam ach y  
ca łk iem  na se r y o ,  z  ro z le w e m  krw i i o f iaram i, t o  z d a ­
r zy ło  s ię  ty lk o  w  H iszp an ii.

W id ow n ią  z a ś  t e g o  rodzaju  m a ch in a cy i b y ła  B a r­
c e lo n a , s to lic a  p ó łn o cn o -w sch o d n ie j  p ro w in cy i h iszp a ń ­
sk iej, K a ta lo n ii, k tó ra  s ię  w sta w iła  w  ś w ie c ie  przy  
o sta tn ich  w y b o ra ch  d o  p arlam en tu  h isz o a ń sk ie g o , o d ­
k ry w szy  w  s o b ie  n a r o d o w o ść  z u p e łn ie  ¿ d rcb n ą  o d  hi­
szp ań sk iej. W c ią g u  lat o s ta tn ic h , m n iejw iecej o d  roku  
19 0 1  u r zą d zo n o  w  B a rce lo n ie  p r z e sz ło  5 0  z a m a ch ó w  
terro ry sty czn y ch , w y b u c h ó w  b o m b  i d yn am itu , p rócz  
o so b is ty c h  n a p a d ó w , z a m a c h ó w  na ż y c ie  i b ezu stan n ych  
z a m ie sz e k  i zab u rzeń .

D o s z ło  >io t e g o , że  za rząd  m ia sta  B a r c e lo n y  m u ­

s ia ł sp r a w ić  o s o b n y  o p a n c e r z o n y  w ó z  d o  za b iera n ia  
b o m b , z n a le z io n y c h  w  m ie śc ie . W r e sz c ie  o s ta tn ie  w y ­
b o r y  i z a m a c h  w y k o n a n y  p o d c z a s  n ich  na  p r z y w ó d z c ę  
rep u b lik a n ó w , a  za ra zem  g o r ą c e g o  a g ita to r a  „ so lid a r ­
n o śc i k a ta lo ń sk ie j“ , p ro fe so ra  u n iw ersy te tu  S a lm e r o n a , 
p r z y czem  z o s ta ł  c ię ż k o  zra n io n y  je g o  to w a r z y s z  i p rzy ­
ja c ie l C a m b o , p rzeb ra ły  m iark ę  i sk ło n iły  p u b lic z n o ść  
b a r c e lo ń sk ą  d o  za sta n o w ie n ia  s ię ,  g d z ie  j e s t  ź r ó d ło  ty ch  
„ an a rch isty czn y ch  “ zb rod n i ?

W  is to c ie  b o w ie m  z a m a c h  na S a lm e r o n a  m ia ł c e ­
c h y  b a r d z o  o s o b l iw e :  u r zą d zo n o  g o  p o d c z a s  p rzejazd u  
je g o  p o w o z e m  na z g r o m a d z e n ie  w y b o r c ó w . O w ó ż  na 
g o d z in ę  p rzed  ty m  p rzeja zd em  z a u w a ż o n o , ż e  p o  u li­
c a c h  B a r c e lo n y  r o z sy p a ła  s ię  banda p o d ejrza n y ch  in d y ­
w id u ó w , k tó ra , o s te n ta c y jn ie  u zb ro jo n a , o b s a d z i ła ,  n ib y  
w o jsk o , o d p o w ie d n ie  u lic e . T a  b a n d a  za tr z y m y w a ła  
w s z y s tk ie  p o w o z y  i k o n tr o lo w a ła  k to  w  n ich  s ie d z i.

W  c e lu  p o w ię k sz e n ia  za m ętu  b a n d a  p o g a s iła  
św ia tła  g a z o w e  p o  d r o d z e , a  c h o c ia ż  rzą d z iła  s i ę  w  ten  
s p o s ó b  ju ż  na  g o d z in ę  p rzed  za m a c h e m , i  c h o c ia ż  w ie ­
lu o b y w a te li  d o n io s ło ,  c o  s i ę  d z ie je , w ła d z o m  k o m p e ­
ten tn y m , p o lic y a  ani p a lcem  n ie  k iw n ę ła , a b y  z a p o b ie d z  
k a ta str o fie . K ie d y  s ię  w r e sz c ie  p ó ja w ił p o w ó z ,  w  k tó ­
rym  jech a li C a m b o  z  S a lm e r o n e m , z a c z ę to  ich  o s tr z e l i ­
w a ć  z  r e w o lw e r ó w  z  ta k im  u p o rem , ż e  p r z e z  d o b ry  
kw adra; s  o p r y sz k i b ie g li  z a  p o w o z e m  i s tr z e la li .  D o ­
p ie r o  k ie d y  ju ż  C a m b o  z o s ta ł  c ię ż k o  r a n io n y , k ie d y  s ię  
publiczne." ć z b ie g ła , z ja w iła  s ię  ta k ż e  p o lic y a , n a tu ra ln ie  
p o to ,  a b y  n ic  na  p la cu  n ie  z n a leźć .

P o d  w ra żen iem  t e g o  za m a ch u , s ta w ia ją c e g o  p o li­
c y ę  b a r c e lo ń sk ą  w  a ż  n a d to  d w u zn a czn em  ś w ie t le ,  p o ­
c z ę to  z w r a c a ć  u w a g ę  na  in n e p o d e jrza n e  s z c z e g ó ły .  
S tw ie r d z o n o  n . p . ,  ż e  i le k r o ć  w  c ią g u  ś le d z tw a  z  p o ­
w o d u  ja k ie g o ś  za m a ch u , s ę d z ia  k tó r y ś  z a c z ą ł  d o c h o d z ić  
d o  p ra w d y , w  tej ch w ili g o  p r z e n o sz o n o  z  B a r c e lo n y ,  
ż e  n .p .  k ie d y  p o  p ew n y m  zam ach u  jed en  z  ża n d a rm ó w  
o d n a la z ł w a r sz ta t , g d z ie  b o m b ę  o d la n o  z  m eta lu  i d o ­
n ió s ł o  tern sę d z ie m u  ś le d c z e m u , za ra z  n aza ju trz  t e g o  
s ę d z ie g o  p r z e n ie s io n o , a  ża n d a rm o w i d a n o  p o le c e n ie ,  a b y  
s i ę  n ie  m ie sz a ł w  n ie sw o je  r zeczy .

N a  tej ju ż  p o d s ta w ie  rep u b lik an ie  i  k a ta lo ń c z y c y  
w y stą p ili w  Izb ie  z  form aln em  o sk a r ż e n ie m  k o le jn o  p o  
s o b ie  n a stęp u ją cy ch  o sta tn ich  g a b in e tó w , z a r ó w n o  k o n ­
se r w a ty w n y c h , jak  lib era ln y ch , a  d ep u to w a n y  M arial 
z a p o w ie d z ia ł,  ż e  je ż e li  rząd  n ie  p o ło ż y  k o ń c a  za m a ch o m  
w  B a r c e lo n ie , m ie sz k a ń c y  z a ła tw ią  s ię  z e  sp ra w ca m i  
, ,p o  k a ta lo ń sk u “ .  R ó w n o c z e śn ie  z a w ią z a n o  w  B a r c e lo ­
n ie  „ L ig ę  o b r o n y  i b e z p ie c z e ń s tw a  o b y w a te li“ , c z y li  
p ew ien  rod zaj p ryw atn ej p o iic y i o b y w a te lsk ie j , k tó ra  na  
k iero w n ik a  z a a n g a ż o w a ła  z a  p e n sy ę  2 5 . 0 0 0  fra n k ó w  
r o c z n ie , n a js ła w n ie jsz e g o  d e tek ty w a  lo n d y ń sk ie g o .

W sz y s tk o  to  d a ło  p o zn a ć  r z ą d o w i, ż e  p o z o sta ją  
m u d w ie  e w e n tu a ln o ś c i: a lb o  u rw ać sa m em u  łe b  h yd rze  
i u su n ąć  w in n y ch , a lb o  d a ć  s ię  je sz c z e  b ard ziej s k o m ­
p ro m ito w a ć  p r z e z  ś le d z tw o  p ry w a tn e . N a tu ra ln ie  rząd  
p. M o re la  w y b r a ł p łc i w szą  ć^. S iitu a ln ość  i o t o  n ag le  
d o w ie d z ia n o  ku i ak-rnu z d z iw ien iu , ż e  o r g a n iz a ­
torem  w sz y stk ic h  z a m a c h ó w  b y ł n iejak i R ull, u rzęd n ik  
m agistra tu  i tajny a g e n t  p o iicy i w  B a r c e lo n ie ! R ull ’m ia ł 
d o  r o z p o rzą d zen ia  fab ryk i b o m b , p o m o c n ik ó w , k tó rzy  
je  rozrzu ca li w e d le  u ło ż o n e g o  p lan u , a  k o s z ty  p o k ry w a ł  
z  p ie n ię d z y  r zą d o w y ch , jak ie  p o b iera ł „ n a  w y k ry w a n ie  
z a m a c h ó w “ .

O w y m  d e te k ty w e m  lo n d y ń sk im , k tó r e g o  sp r o w a ­
d ziła  d o  B a r c e lo n y  „L ig a  o ch ro n y  i b e z p ie c z e ń s tw a  o b y ­
w a te l i“ je s t s ły n n y  A rrow , g en era ln y  in sp e k to r  d e te k ty ­
w ó w  lon d y ń sk ich , c o ś  jak b y ży ją cy  p r o to ty p  S h er lo ck a  
H o lm e sa . A rro w  b y ł p o c z ą tk o w o  n a u czy c ie lem  i t o  d o ­
brym  n a u c z y c ie le m , a le  o d d a w n a  m ia ł p o c ią g  d o  p o li­
c y jn e g o  m y szk o w a n ia  i raz  ja k o  n a u c z y c ie l  je s z c z e ,  k ie ­
d y  o k r a d z io n o  b u d y n ek  sz k o ln y , w y r u sz y ł z  d z iećm i 
w  p o le ,  w y k r y ł z ło d z ie ja  i g o  a r e sz to w a ł. W r e sz c ie  p o ­
rzu cił p o s a d ę  i u d a ł s ię  d o  L on d yn u . T u  b y ł najp ierw  
z w y k ły m  s tó jk o w y m , a w a n so w a ł n a  k ry m in a ln eg o  p o li-  
c y a n ta  i z w o ln a  p o su w a ją c  s ię ,  d o s z e d ł  d o  s ta n o w isk a  
n a c z e ln e g o  w  sw o im  d z ia le . O d z n a c z y ł s ię  w  w ie lu  
s p ra w a ch , d z ięk i sw e m u  sp ry to w i i z im n ej k rw i, z w ła ­
s z c z a  z a ś  w  w y k ry w a n iu  ja sk iń  g r y . R az  p rzy  w d z ie r a ­
niu  s i ę  d o  k a r d a m i za trza śn ię to  z a  n im  d rzw i d o m u  
ta k , ż e  z o s ta ł o d c ię ty  o d  sw o ic h  p o lie y a n tó w , sa m  
w  o b lic z u  o k o ło  1 0 0  g r a c z y , g o to w y c h  na  w sz y s tk o .  
M im o  t o  A rro w  n ie  za w a h a ł s ię  an i n a  c h w ilę :  p rzy ­
s tą p ił ś m ia ło  d o  k o n fisk a ty  kart i k o ś c i ,  a  ty m c z a se m  
p o z o s ta li  na  u licy  p o lic y a n c i p rzybyli m u n a  p o m o c  p o  
d rab in ach , p r z e z  d a ch y  i p rzez  o k n a .

Innym  razem  d o  d o b r z e  strzeżo n e j i z a w s z e  s z c z e l­
n ie  zam k n iętej k a r d a m i d o sta ł s ię  w  n a stęp u ją cy  s p o ­
s ó b  : N a ją ł o s ło n ię ty  w ó z  m e b io w y , n a p a k o w a ł d o  n ie ­
g o  p o lie y a n tó w  i z a je c h a w sz y  p rzed  ja sk in ię  g r y , ud a ł 
w y p a d e k , za trzy m a ł w ó z  i z a c z ę ło  s i ę  n a p ra w ia n ie  z  ta ­
k im  h a ła sem  i ta k im i d od atk am i k o m ic z n y m i, ż e  m ie ­
s z k a ń c y  w y le g li  na  u lic e  jak  na  p r z e d sta w ie n ie . O tw o ­
r zy ła  s ię  te ż  b ra m a  k a r d a m i, a  g r a c z e  w y sz li p rzed  ka­
m ie n ic ę . N a  t o  c z e k a ł A r r o w : d a ł zn ak , z  w n ętrza  w o ­
zu , n ib y  z  k o n ia  tr o ja ń sk ie g o  w y p a d ła  b an d a  p o lie y a n ­
tó w  i z d o b y ła  b ram ę, zan im  ją  z d o ła n o  za trza sn ą ć .

A rro w  je s t  ty p o w y m  p o liey a n tem  o  „ d o b ry m  w ę ­
c h u “ , a le  n a jlep szy m  t e g o  rodzaju  e g z e m p la r z o m  p rzy ­
b y li n ieb ezp ieczn i k o n k u ren c i, już d o s ło w n ie  o b d a rzen i  
„ d o sk o n a ły m  w ę c h e m “ , m ia n o w ic ie  p sy  w  u słu g a ch  p o ­
iic y i.  Z a s to s o w a n ie  p s ó w  d o  p o m o c y  lu d z io m  w /prow a­
d z o n o  w  ż y c ie  ju ż  w  n iek tórych  m ia sta ch  w  N ie m c z e c h ,

w e  F ra n cy i i  w  B e lg ii .  W e  F ran cy  i p s ią  s łu ż b ę  p o licy j­
n ą  za p r o w a d z iły  d o ty c h c z a s  m ia sta  : P o n t-a -M o u sso n , 
E p in a l, V erd u n , N a n c y  i  N e u illy , w sz ę d z ie  z  b a rd zo  d o ­
b rym  sk u tk iem , a le  d o  m istr z o w stw a  p o d o b n o ś  d o p r o ­
w a d z o n o  p s ia r s tw o  p o lic y jn e  w  m ie śc ie  G a n d a w ie  (p o  
franc. G a n d , p o  flam an d zk u  G en t)  w  B e lg ii .

W o g ó le  s y s te m  stra ży  po licy jn ej w  G a n d a w ie  jest 
in n y, n iż  w s z ę d z ie .  T a m  n ie  m a  p rostej k o le jn o śc i w  r o z ­
sta w ia n iu  s tó jk o w y c h  p o  m ie ś c ie :  tam  k a żd y  p o liey a n t  
m a z a w s z e  jed en  i ten  sa m  s ta ły  rejon  m ia sta , k tóry  
z n a  d o sk o n a le  i z a w s z e  m a  o d d a n e g o  d o  p o m o c y  je ­
d n e g o  i te g o  s a m e g o  p sa , k tó ry  w  n a jc ia śn ie jszy ch  z a ­
k ą tk ach  s w e g o  rejonu  u m ie  j e s z c z e  lep iej c z y ta ć  sw o im  
n o se m .

T a k i p ie s  p o licy jn y  ż y je  w  n a jśc iś le jszej k lau zu rze, 
już o d  w iek u  trzech  m ie s ię c y ,  w  p sia rn ia ch  r zą d o w y ch , 
o p a tr z o n y c h  z r e sz tą  w e  w s z y s tk ie  p o tr z e b y  p s ie g o  k o m ­
fortu  : z  ła z ien k a m i i c ze sa ln ia m i, z  łó ż k a m i h y g ien icz -  
n em i, z w ła sz c z a  k u ch n ią , a p te k ą , lek a rzem , a  n a w e t.. . 
lo k a jem . P o z a  tern p ie s  p o licy jn y  w y c h o w u je  s i ę  w  ry ­
g o r z e  b ardziej n iż  w o j s k o w y m , stre sz c z a ją c y m  s ię  w  b ez- 
w z g lę d n e m  p o s łu sz e ń s tw ie  n a  k a ż d y  ruch lu b  g ło s  s w e ­
g o  p an a  —  t .  j. p o lie y a n ta  o  ty m  sa m y m  n u m erze  — 
a p r z e d e w sz y stk ie m  w  z u p e łn em  o d c ię c iu  o d  św ia ta  z e ­
w n ę tr z n e g o . D la  p sa  p o lic y jn e g o  n iezn a n e  s ą  p ie sz c z o ty  
i ła k o c ie  z  o b c e j  ręk i, a  p o d  su r o w e m i karam i za b ro ­
n io n y  mu je s t  w sze lk i flirt p o z a  m u ram i p siarn i. „ C z ło ­
w ie k ie m -  d la n ie g o  j e s t  ty lk o  j e g o  p o lie y a n t, w sz y sc y  
in n i, to  jed y n ie  „p o d ejrza n e  in d y w id u a " , k tó re  b ez  w y ­
b o ru  trzeb a  a ta k o w a ć , je ż e li  p o lie y a n t  r o zk a że . P ie s  ta ­
ki p rzech o d z i c o d z ie n n ie  „ e g z e c y ik ę “ jak rekrut, a  je g o  
w y k sz ta łc e n ie  u zu p ełn ia  d w u g o d z in n e  c o d z ie ń  w ę sz e n ie  
i c h o d z e n ie  p o  p r z y sz ły m  sw y m  re jo n ie . P o  p ó ł roku
n a stęp u je  eg za m in  i p ie s , g o t ó w  d o  s łu ż b y , o trzym u je
o b r o ż ę  z  herb em  G a n d a w y  i  z  nu m erem  p o lieyan ta , 
k tó rem u  g o  s i ę  o d d a je . O d  c z a su  za p r o w a d z e n ia  psiej 
p o iic y i ,  m ie sz k a ń c y  G a n d a w y  p o d o b n o  śp ią  sp o k o jn ie , 
a  ro z b o je  i rabunki z u p e łn ie  u sta ły .

Z  drugiej s tr o n y  n ie  trzeb a  p r zecen ia ć  zn a czen ia  
p s ó w  p o licy jn y ch . O s ta te c z n ie  ćw ic z e n ia  ich  ogra n icza ją  
s ię  d o  k ilku  ty p o w y c h  s y tu a c y i : 1 )  p rzesk a k iw a n ie  m u ­
r ó w  a ż  d o  2  m . 3 0  cm . w y s o k o ś c i ,  2 )  w c isk a n ie  s ię
d o  d o m k u , g d z ie  s ły c h a ć  h a ła s  p o d o b n y  d o  w ła m y w a ­
n ia  s ię ,  3 )  a ta k o w a n ie  i za n ie c h a n ie  a ta k u  na  rozk az  
p o liey a n ta , 4 )  ś c ig a n ie  c z ło w ie k a  na r o w e r z e  i 4 )  s trze ­
ż e n ie  c z ło w ie k a  le ż ą c e g o ,  k tó r e g o  p ie s  a tak u je  n a ty ch ­
m ia st , ile k r o ć  w s ta ć  p rób u je, a  d a je  m u s p o k ó j, k ied y  
le ż y ,  trzym ając  g o  w  tej p o z y c y i a ż  d o  p rzyb ycia  p o li­
e y a n ta .

J ed n ak  k o m isa rz  jednej z  p o iic y i b aw arsk ich , n ie ­
jak i K a p p , znajdując s ię  na  w y s ta w ie  i „ m a n ew ra ch “ 
p s ó w  p o licy jn y ch  w  N a n c y , o p o w ia d a ł o  w ie le  c ie k a ­
w s z e  p rzy k ła d y  z m y ś ln o śc i psiej i n a w et je  za p ro d u k o -  
w a ć  m ia ł b o w ie m  z e  s o b ą  p sa  z e  s w e j  b r y g a d y , ł  tak  
np . w y b r a n o  je d n e g o  z  o b e c n y c h  i k a za n o  m u s ię  z a ­
m ie sz a ć  w  g ę s ty  tłu m  o p o d a l.  N a s tę p n ie  d a n o  p su  po  
w ą c h a ć  je g o  ręk a w iczk i, a  p ie s  n a ty ch m ia st zw r ó c ił  s ię  
d o  w ła śc iw ej  g r u p y  lu d zi, i w śró d  niej b e z  o m y łk i z a ­
a ta k o w a ł w ła ś c iw e g o  o so b n ik a .

K o m isa rz  K a p p  o p o w ia d a ł d a le j, ż e  je g o  s fo ra  raz 
w y k r y ła  m o rd ercę . C h o d z iło  o  zb ro d n ię  n a  t le  sek su a l-  
n em , k tórej sp r a w c y  n ie  m o ż n a  b y ło  z n a le ź ć . O  w o ź  
p sy  K a p p a , p u sz c z o n e  na  p o sz u k iw a n ia , r u sz y ły  w  p o le  
i p r z y b y w sz y  d o  o d le g łe g o  i sa m o tn e g o  d o m k u , z a c z ę ły  
g o  o sz c z e k iw a ć .  Jak iś  c z ło w ie k  o tw o r z y ł  d rzw i, a  dw a  
p s y  n a ty ch m ia st  s ię  rzu c iły  m u  d o  ga rd ła . K ap p  natu ­
r a ln ie  n a ty ch m ia st g o  a r e s z to w a ł.  N a p a d n ię ty  k lą ł s ię  
n a  s w o ją  n ie w in n o ść , ty m c z a se m  in n e  p sy , k tó re  r o z b ie ­
g ły  s ię  p o  d om u , p o w r ó c iły  z  d o w o d a m i z b r o d n i: z  k a ­
w a łk a m i za k rw a w io n ej b ie liz n y  w  p y sk a ch .

C o  d o  r a sy  p s ó w  p o lic y jn y c h , t o  o w c z a r e k  n ie­
m ieck i je s t  u zn an y  o b e c n ie  z a  n a jlep szą  ra sę . P s y  k o ­
m isa rza  K a p p a  n a le ż ą  d o  a n g ie lsk ie j ra sy  a ired a le-ter-  
r ieró w , w  B e lg ii  u ży w a ją  o w c z a r k ó w  b e lg ijsk ich , w  P on t-  
a  M o u sso n  m a ste ffó w , z a ś  w  E p in a lu , b ern ard yn ów . 
W artob y  te ż  s p r ó b o w a ć  n a sz y c h  w iejsk ich  „ k u n d y só w “ , 
k tó r e  s ą  w p ra w d z ie  „ r a są “ b a r d z o  p o g a r d z o n ą , jednak  
p rz e z  z n a w c ó w  o g ło s z o n e  z o s ta ły  z a  jed en  z  nain teli-  
g en tn ie jszy ch  i  n a jza jad lejszych  ty p ó w .

Z  p se m  zr e sz tą  m o żn a  w ie le  z r o b ić , jak  z  c z ło ­
w ie k ie m , n ie ty lk o  ry g o r e m  k o sz a r o w y m , a le  i  d o b ro c ią ,  
a  p rzy k ła d y  tresu ry , z n a c z n ie  przek racza jącej n a jd ow ci­
p n ie jsze  „ s z tu c z k i“ , i w k ra cza ją cej w  z a k res  p sie j „ in te ­
l i g e n c j i“ , sp o ty k a  s ię  n a  k a żd y m  k rok u . W e  L w o w ie  
zn a n y  je s t n p . n a le ż ą c y  d o  p e w n e g o  in żyn iera  p ie s  z  ra sy  fo x -  
terr ieró w , e leu tery k  z  p rzek o n a n ia , k tó ry  n ie  z n o s i a b y  przy  
nim  o d k o r k o w y w a n o  b u te lk ę , g d y ż  z a r a z  rzu ca  s ię  n a  ta k ie ­
g o  zb ro d n ia rza . Inny p ie s  z  tej sam ej ra sy , z w a n y  n iew y ­
sz u k a n ie  „ B o b u s ie m “ , p o tra fi w  restau racy i sw e m u  pa­
nu z a g lą d a ć  p rz e z  ra m ię , c z y  d u ż o  m a  je s z c z e  d o  c z y ­
tan ia  g a z e ty  i c z y  p r ęd k o  p ó jd z ie  d o  d om u . T en  sa m  
„ B o b u ś"  o d  la t  p ięc iu  d o sk o n a le  ży je  z e  s łu ż ą c y m  s w e ­
g o  p an a  i n ie  p rzeszk a d za  m u, g d y  o  g o d z .  7  rano  
p rzy ch o d z i p o  u b ran ie. A le  ra z  k ie d y  p r z y sz e d ł p o  n ie  
o  g o d z in ie  5 , i r o b i ł  m u o k r o p n ą  aw a n tu rę , n ied o p u śc ił  
g o  d o  łó ż k a ,  w r e s z c ie  z b u d z ił p an a . N a  sp a c e r z e , jeże li  
p ie s  z e  z n a jo m e g o  d o m u  o d b ie g n ie  z a  d a le k o , w y sta r ­
c z y  p o w ie d z ie ć :  „ B o b u ś !  id ź  p rzy p ro w a d ź  g o  tutaj 1“ ,
a  „B o b u ś"  b ie g n ie , i p ó ty  n ie d a  m u  sp o k o ju , a ż  g o  d o  
sa m ej n o g i sp ro w a d z i.
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T y le  s łó w  o  b o h a terstw a ch  „ B o b u s ia “ , k tó r y  acz  
n ie  je s t  p sem  p o licy jn y m  i n ie  z o s ta ł  u w ieczn io n y  w  K i­
n em a to g ra fie , św ia d c z y  ch lu b n ie  o  in te lig en cy i p s ie g o  
rodu .

A L D O R .

Grupa balneologiczna na wystawie
przyrodniczo-lekarskiej i hygienicznej.

K o m ite ty  s ę d z ió w  na k ra jo w y ch  w y sta w a c h  na­
sz y c h  trzy m a ły  s ię  d o ty c h c z a s  z a sa d y , ż e  k a ż d e  zd ro jo ­
w isk o  k ra jo w e, k tó r e  za k u p iło  s o b ie  m ie jsce  na  w y s ta ­
w ie  i p rzy s ła ło  k ilk a n a śc ie  lu b  k ilk a d z ie sią t b u te lek  w o ­
d y  z e  z d ro jó w  leczn iczy ch , p ew n ą  ilo ś ć  sp r a w o z d a ń  lub  
zd jęć  fo to g ra ficzn y ch  z  n a jład n iejszych  m iejsc , k tórem i 
d o b ro czy n n a  p rzyrod a  o to c z y ła  te  ź r ó d ła  —  m u si Do­
trzy m a ć  ja k ie ś  o d z n a c z e n ie , k tó ry m  by p o c h w a lić  s ię  
m o g ło .  J ed n e  o trzy m y w a ły  d y p lo m y  h o n o r o w e , d r u g ie  
z ło te , sreb rn e  i b r o n z o w e  m ed a le , n a r e sz c ie , najm niej 
z a słu g u ją ce  na  w sp o m n ie n ie  i o d z n a c z e n ie  —  lis ty  p o ­
ch w aln e .

T a k ie  n a g ro d y  m ia ły  na  ce lu  p o d n ie s ien ie  ź r ó d ło -  
w isk  n a szy ch  w  o c z a c h  p u b liczn o śc i, z a c h ę tę  w ła śc ic ie li  
d o  w ię k sz y c h  w k ła d ó w  na u lep szen ia  ad m in istracy jn e , 
g o sp o d a r c z e  i tech n iczn e  d o ty c z ą c e  ź r ó d e ł, w ed łu g  naj­
n o w szy ch  w y m a g a ń  h y g ie n y  i d o św ia d c z e ń  ja k ie  z r o ­
b io n o  w e  w zo ro w y ch  z d ro jo w isk a ch  z a  g ra n icą  i te g o ż  
rodzaju .

W zy w a li le k a rze  n ieu sta n n ie , w z y w a ła  p u b liczn o ść  
d o  urząd zen ia  ty ch  ź r ó d e ł w  tak i s p o s ó p ,  a b y  z n isz c z e ­
n ie  ich  lub z e p su c ie  c z y  t o  z  zew n ą trz  c z y  z  w ew n ą trz , 
b y ło  n iem o ż liw em , a b y  ro zd a w a n ie  w o d y  m ineralnej d o  
użytku  o d b y w a ło  s ię  w  s p o s ó b  n ie  ty lk o  h y g ien iczn y ,  
w sk a za n y  p rzez  le k a r z y -sp e c y a lis tó w , a le  i e s te ty c z n y  
p rzyjem ne ro b ią cy  w ra żen ie  na  g o śc ia c h , p rzy b y ły ch  do  
le czen ia  s ię ; a b y  n ap ełn ian ie  b u te lek  r o zsy ła n y ch  p o z a  
zak ład  d o  h a n d ló w  i a p tek  z  w o d ą  m ineralną  o d b y w a ło  
s ię  z  p ed a n ty czn ą  d r o b ia z g o w o śc ią  i c z y s to śc ią  n ajw ięk ­
szą , ta k  a b y  w o d a  ta  p rzesy ła n a  w  b u te lk ach  n iczem  
s i ę  n ie  różn iła  o d  w o d y  w  źró d ła ch  na  m iejscu .

T a k ie  o d zn a czen ia , d y p lo m y  i św ia d e c tw a  zarząd y  
p o m ie sz c z a ły  w  za k ła d a ch  na  n a jw id o czn iejszy ch  m iej­
sca ch , w sp o m in a ły  o  n ich  w  co r o c z n ie  w y d a w a n y ch  
sp ra w o zd a n ia ch , a b y  p rzy p o m in a ć  p u b liczn o śc i, ż e  z a ­
kład je s t o d z n a c z o n y  na w y sta w a c h , g d z ie  sęd z ia m i  
b y li lek a rze , a  za tem  lu d zie  zn ający  s ię  jak  s ą  u rzą d zo ­
n e zd ro jo w isk a  zagran iczn e , g d y  ty m  c z a se n  za rzą d y  r o ­
biły  b a rd zo  m a ło , a lb o  w c a le  n ic, n ie ty lk o  p o d  w z g lę ­
d em  k om fortu  d la  g o ś c i ,  a le  i d la za ch o w a n ia  d o b ro c i  
ź ró d e ł, b o  p ierw szy m  c e lem  ich  d ążeń  b y ło  w y c ią g n ię ­
cie  n a jw ię k sz e g o  d o c h o d u  z  te g o  c o  d a rm o  d a w a ła  n a ­
tura sz c z ę ś liw e m u  w ła śc ic ie lo w i z d ro jo w isk a .

Jak  d aw n iej, ta k  i o b e c n ie  z  p rzy k ro śc ią  ty lk o  
m o żem y  p o r ó w n y w a ć  te n  d z ia ł w y s ta w y  n aszej z  w y sta ­
w ą  w ó d  za gran iczn ych . W  ty ch  o sta tn ich  z e  zd jęć  f o t o ­
gra ficzn y ch  w id z im y  d o k ła d n ie  urząd zen ia  ła z ie n e k , ź r ó ­
d e ł,  p rzech a d zek  za k ła d ó w  h y d r o p a ty c z n y c h , o r to p e ­
d y czn y ch , e lek try czn y ch  i g im n astyczn ych ; w id z im y  jak ie  
są  w a n n y  w  k ąp ie lach  zw y k ły c h  i b o r o w in o w y c h , jak ie  
są  urząd zen ia  w  m ieszk a n ia ch , w  sa la ch  jad a ln ych  w  
czy te ln ia ch  i  w  sa la ch  p rzezn a czo n y ch  d o  z a b a w  to w a ­
rzy sk ich . Ileż  tam  d o g o d n o śc i d la lec z ą c y c h  s ię ,  ile  p ra­
cy  i k a p ita łu  w ło ż o n o  d la  u p rzy jem n ien ia  p o b y tu  g o ś c i ,  
a b y  w sp o m n ien ie  o  ch w ilach  p rzep ęd zo n y ch  w  zd ro jo ­
w isk u  z o s ta ło  za p isa n e  w e  w d z ięczn e j p am ięc i na  naj­
d łu ższe  la ta , ja k o  ch w ile  r z e c z y w is te g o  i m iłe g o  o d p o ­
czynku  p o  p ra cy  ro czn ej, od p o czy n k u  n iep rzery w a n eg o  
o d szu k iw a n iem  z d r o w e g o  i p o r z ą d n e g o  p o ży w ien ia , s z u ­
kan iem  n a leży tej o b s łu g i, b ieg a n iem  i sta n iem  ca łem i  
g o d z  inam i p rzed  k a są , w  oczek iw a n iu  ry c h łe g o  o tr z y ­
m ania  b iletu  n a  k ą p ie l, szu k a n iem  p o w o z ó w  d la  w y c ie ­
czek  w  b liż sz e  i d a lsz e  o k o lic e  itd .

W styd  d o p ra w d y  o g a rn ia , g d y  s ię  p o ró w n a  w y ­
z y s k  w  n a szy ch  z d ro jo w isk a ch  z a  p o m ie sz k a n ie , u s łu g ę ,  
p o ż y w ie n ie  z  tern c o  sp o ty k a m y  w  zd ro jo w isk a ch  z a ­
gran iczn ych . T a m  cen a  p o m ieszk a ń  je s t u sta lo n a  i w ła ­
śc ic ie l  n ie m o ż e  w y m a g a ć  w ięce j jak  w y z n a c z o n o , c h o ­
c ia żb y  zjazd  g o ś c i  b y ł n iezw yczajn y; tam  c e n a  śn iad ań , 
o b ia d ó w  i w ie c z e r z y  je s t  ta k ż e  u sta lo n a  i w sz e lk i w y ­
zy sk  u su n ięty , w sz y s tk ie g o  d o s ta ć  m o żn a  w  każd ej ch w ili 
na za w o ła n ie , jed n em  s ło w e m  le c z ą c y  s ię  je s t jak b y  w  g o ­
śc in ie  u n a jza m o żn ie jszeg o  pana.

A  p o p a trzc ie  jak ie  je s t  p rzyrząd zan ie  w o d y  dla  
w y sy łk i p o z a  zak ład , jak  tam  p ed a n ty czn ie  o d b y w a  s ię  
c z y sz c z e n ie  b u te lek  p rzed  n alan iem  w o d ą , jak je  w y m y ­
w ają p o  ra zy  k ilk a  w  gorą ce j w o d z ie , jak  u su w ają  
w sz e lk ą  n a le c ia ło ść  z a  p o m o c ą  śró tu  c y n o w e g o ,  jak ie  
s ą  k ork i i z  jaką sta ra n n o śc ią  b utelk i s ą  z a k o r k o ­
w a n e , w te d y  g d y  u n as p o  k ilk ak rotn em  w zb u rzen iu  
w o d y  w  b u te lce  n ie  rza d k o  sp o s tr z e ż e m y  ja k ie ś  p ły w a ­
jące  p łatk i, czą stk i k o rk a , listk i ro ś lin , k tó re  s ię  tam  
d o sta ły  a  n a w et c za sem  k om ary  i m u ch y.

P o p a trzc ie  n a  a lb u m  zn ajdujące s ię  na  w y sta w ie  
w ó d  za g ra n iczn y ch  —  s ą  t o  p ra w d z iw e  d z ie ła  sz tu k i,  
k tóreb y  z  p rzy jem n ośc ią  m o żn a  o p ra w ić  w  ram y i 
p o w ie s ić  na  śc ia n a ch  dla u p ięk szen ia  dom u; p o ró w n a jc ie  
n a reszc ie  o g ło sz e n ia , u p strzon e  a r ty sty czn ie  zro b io n y m i  
rysunkam i, sp ra w o zd a n ia m i in form acyjn em i i n a u k o w em i,  
z  ta k iem iż  n a sz c m i! .. .

T o  t e ż  s ę d z io w ie  w ystaw .y te g o  dzia łu  w  ty m  r o ­
ku n ie  p o sz li u b itym  to rem  lat d aw n ych .

Sk rupulatn ie  z b a d a w szy  w sz y stk ie  w y sta w io n e  p rzed ­
m io ty , zw ró cili on i u w a g ę  p rzed ew szy stk im  na in w esty -

c y e ,  d o k o n a n e  w  o sta tn ich  la tach  i d ą ż ą c e  d o  p o d n ie ­
s ien ia  zd ro jo w isk  n aszych  na  w y ż s z y  s z c z e b e l,  a b y  s ta ­
n ą ć  na ró w n i z  zak ład am i za g ra n iczn y m i, k tó re  n ie  m ają  
n a w et tak ich  cu d o w n y ch  leczn iczy ch  w ła sn o śc i, jak  n a ­
s z e ,  a  jed n a k  s ą  tłu m n ie  o d w ie d z a n e  p rzez  ch o ry ch  c a ­
łej E u ro p y .

S k r o m n e  w ię c  są  n a g ro d y  w  tym  d z ia le  na  o b e c ­
nej w y s ta w ie . J ed en  z  z a rzą d ó w  zd ro jo w isk  z a  b a rd zo  
d o b r e  u jęc ie  źró d ła , d o k o n a n e  n ie d a w n o , z a  a sa n a c y ę  
gruntu  z a p o m o c ą  d ren ow an ia  je g o ,  z a  u rząd zen ie  n o ­
w y ch  ła z ie n e k  i h y d ro p a ty i, d o b r z e  u rząd zon ej, o trzy m a ł  
sreb rn y  m ed a l w y sta w y .

D ru g i z a  urząd zen ie  w o d o c ią g u  s ło d k iej w o d y  
k o sz te m  3 2  ty s ię c y  k oron , z a  d o sk o n a łe  u jęc ie  p ięc iu  
ź r ó d e ł i sp ro w a d zen ie  je d n e g o  z  n ich  z e  z n a c z n e g o  o d ­
d a len ia  —  d y p lo m  uznan ia  z a  p o stę p .

T rzec i —  a  m ia n o w ic ie  za k ła d  k ą p ie lo w y  w  R ab­
ce  z a  sa n a c y ę  gruntu , za  n o w e  ła z ien k i, w o d o c ią g i, kana-  
l iz a c y ę  i ła d n e  urząd zen ie  parku, a  w s z y s tk o  to  k o sz te m  
w ła śc ic ie la  zd ro jo w isk a  —  sreb rn y  m ed a l w y sta w y , a  
o p r ó c z  te g o  d y p lo m  uznan ia  z a  p o s tę p . Z a k o p a n e , jak o  
s ta c y a  k lim a ty czn a  d oąta ła  d y p lo m  u zn an ia , a  P u sto m y ty , 
zak ład  p o czą tk u ją cy , już w y k a zu ją cy  d ą ż n o ść  d o  z r ó ­
w n an ia  s ię  z  zak ła d a m i p ierw szo rzęd n y m i —  m ed a l 
b ro n z o w y .

Z  z a k ła d ó w  p o za k ra jo w y ch , a  jed n ak  w  p o lsk ich  
ręk ach  znajdujących  s ię , s ę d z io w ie  p rzy zn a li z ło ty  m e ­
d a l C ie c h o c in k o w i, a  s ie b r n y  m ed a l p . P a u lin ie  M on- 
g ir d , k tóra  p rzy s ła ła  m n ó stw o  zd jęć  fo to g ra ficzn y ch  
u zd ro w isk a  m o r sk ie g o  P o łą g i,  w  n ajd a lszym  zach od n im  
zak ątk u  Ż m u d zi, g d z ie  ż y ła  i um arła  B iruta  — m atka W. 
k się c ia  lite w sk ie g o  W ito ld a , —  o p r ó c z  t e g o  z a k ła d o w i  
h y d ro p a ty czn em u  dra E b ersa  na  L id o , o k o ło  W en ecy i, 
z a  m a p y , p lan y , fo to g r a fie  i b ro szu ry  —  d y p lo m  uznan ia .

B O R A  L E T N lli.

W obroże gór.
(Cervin a  Św in ica).

D w a j in ż y n ie r o w ie  szw a jc a r sc y  w y stą p ili n ied a w n o  
z  p ro jek tem  k o lejk i zęb atej na s z c z y t  C ervin  a  n a jzw y ­
cza jn ie jszą  „ l'in d u str ie  d esé tr a n g e r s“ o s ło n ili  w zg lęd a m i  
n a u k o w y m i (o b serw a to ry u m ) —  i różn y m i in n ym i. Z e  
w sz y stk ic h  stro n  kraju p o d n io s ły  s ię  p r o te s ty , a  ujęło  
je  w  c a ło ś ć ,  ja k o  d em o n stra cy ę  n a ro d o w ą  p rzec iw  a fe ­
rzy sto m  to w a r z y s tw o  „ H e im a tsc h u tz “ . R ed a k cv a  organ u  
to w a r z y s tw a  w y d a ła  o so b n y  nu m er p rzec iw  „up rzem y­
s ło w ie n iu “  C ervin ’u, a  p ism a  in n e , sp o r to w e  i o g ó ln e , 
p o p a r ły  a k c y ę  g o r ą c o .

W  g en ew sk ie j „L a S e m a in e  littéra ire“ w ystąp ił 
p rzec iw  p ro jek to w i p . E . B o v e t . W  p e łn y m  za p a łu  w y ­
w o d z ie  p r o fe so r  literatury  francusk iej na  w sz e c h n ic y  
zu rych sk iej i p ra w d o p o d o b n ie  d z ie ln y  a lp in ista  zbija  
w sz y s tk ie  a rgu m en ty  z w o le n n ik ó w  k o le jk i. C zy ta ją c  n ie ­
k tó r e  u stęp y  artyk u łu , m a s ię  w ra żen ie , ż e  a u to r  p o w ta ­
rza  s ło w a  W itk iew icza , p r zy to czo n e  n iżej.

Z n a k o m ic ie  p rzed sta w ia  p r o fe so r  tę  „ p o sp o litą  
b a n d ę  tu ry stó w  z  p re ten sy a m i, p o z b a w io n y c h  kultury  
i sza cu n k u , b e z  w y ch o w a n ia , a  b ły sz c z ą c y c h  tanim  
z b y tk ie m “ , —  która  o d stra sza  o d  g ó r  tu ry stó w , jadą­
c y c h  w  g ó r y  n ie  „za  sw o je  p ie n ią d z e “ ,  a le  z  p o trzeb y  
w ew n ętrzn ej. „ N ik t  n ie  p ó jd z ie  w ted y  (p o  w y b u d o w a ­
n iu  k o lejk i) na  s z c z y t , k to  m a  w  d u szy  sza cu n ek  na tu ­
ry; c ó ż b y  tam  r o b ił?  N ie  p o d o b n a  s ię  sk u p ić , b o  sa ­
m o tn o ść  z g w a łc o n a , n iem a  m iejsca  na b ra terstw o  tych , 
c o  razem  n arażali ż y c ie  d la  g o d z in y  id ea łu , u n iem o ż li­
w io n y  sz la c h e tn y  w y s iłek  c z ło w ie k a , k tóry  zw y c ię ż a  
g ó r y ,  a b y  je  lep iej z r o zu m ieć , a b y  w ięce j je k o ch a ć  
i o b e jm o w a ć  o c z y m a  z ie m ię  o jc z y s tą  o d  urodzajnej 
r ó w n in y  i  c ic h e g o  jez iora  aż d o  g r a n ito w e g o  sz c z y tu “ .

W y su n ię to  ta k ż e  p o zó r  hu m an itarn y  w  tern p rzed ­
s ię b io r s tw ie  n a  a k c y e . C hodzi r z e k o m o  o  to ,  a b y  o  w y ­
so k im  ś w ie c ie  d a ć  p o ję c ie  lu d z io m  s ła b o w ity m , s e r ­
c o m , o ty ły m  i d y ch a w iczn y m . T a k im  w y sta rczą  k o lejk i 
n a R ig i, P ila tu s  i inne n iż sze  w irch y  —  o d p o w ia d a  a u ­
to r  —  ty lk o  p rzez  w y s iłe k  p o zn a je  s ię  g ó r y , a  alp in i­
s ta  p ra w d z iw y  d z ie ln o śc i sw o je j z a w d z ię c z a  s z c z e g ó ln e  
p r a w o  d o  g ó r .

Z r e sz tą  a rgu m en tem  w a ln y m  p rz e c iw  k o lejk o m  
g ó rsk im  je s t „un  p rincipe v ita l du p e u p le  s u is s e “ . M y  
n ie  w a lc z y m y  ty lk o  o  Cervin , le c z  w  o b r o n ie  w sz y ­
stk ich  w y so k ic h  g ó r . C h cem y, a b y  p arku  n a r o d o w e g o  
n ie  m o g ła  tk n ą ć  sp ek u la cy a . C h cem y , a b y  n a sz  św ia t  
g ó r sk i p o z o s ta ł w o ln y  i c z y s ty ,  b o  k u lt g ó r  je s t p o d ­
s ta w ą  n aszej h is to r y i, naszej n ie p o d le g ło śc i,  n a s z e g o  ż y ­
c ia  m o r a ln e g o ...  A b y  A lp y  n ie  p r z e sz k a d z a ły  brater­
s tw u  lu d ó w , k o ń c z y  p . B o v e t , p rzeb iliśm y  je tu n elam i  
i  je sz c z e  p rzeb ijać  b ęd z iem y , a le  p o d  w aru n k iem , ż e  
n a jw y ższe  s z c z y ty  p o z o sta n ą  n ie ty k a ln em  d z ied z ic tw em  
c a łe g o  n arodu , w sp an ia łą  św ią ty n ią , w z n ie s io n ą  przez  
n atu rę, n aszej m a tc e , W o ln o śc i.“

Już i prak tyczn i S zw a jca rzy  p r z y c h o d z ą  d o  prze­
k o n a n ia , ż e  w a r to ść  g ó rsk ie j p u styn i p o le g a  w ła śn ie  na  
tern, ż e  je s t d z ie w ic z ą  i b ez p ło d n ą  (n a tu ra ln ie  ty lk o  dla  
„ s p e c y a l is tó w “) .  „ T e n , c o  tę  p u sty n ię  u d o stęp n ia , m ó ­
w i W itk iew icz , c o  jej o d b iera  w sz y s tk ie  jej ce c h y  i w ła ­
ś c iw o ś c i i z a m ien ia  n a  c o ś  in n e g o  —  ten  ją n iszczy  
i tym  sp o so b e m  m arnuje is to tn e  b o g a c tw o  s p o łe c z n e “ .

K ied y  p rzed  k ilk o m a  la ty  w  p ra s ie  w a rsza w sk iej  
o d e z w a ły  s ię  g ło s y  p rzec iw  k o le jc e  n a  Ś w in ic ę , z w o ­

len n icy  projektu  o d p o w ia d a li,  ż e  d la  z a ch c ia n ek  „ m a ­
la rsk ich “ , i „ sp o r to w y c h “  n ie  m o żn a  p o św ię c a ć  k o rzy ­
ś c i  ek o n o m ic z n y c h . N a  sz c z ę ś c ie  brak p ie n ię d z y  utru­
dn ia  u rz e c z y w istn ie n ie  s z k o d liw e g o  p lan u , z  c z a se m  je ­
dnak  sp ra w a  m o ż e  s i ę  s ta ć  b liż sz ą  r ea liza cy i. M o ż e  
z  nad m ia rę  ju ż  „ u c y w iliz o w a n y c h “ g ó r  szw ajcarsk ich  
p rzyjd z ie  p r z e d s ię b io r c a  o b c y  „ u p r z e m y s ło w ić “  nam  
T a try  s w o im  k a p ita łem , a  p rzy  p o m o c y  „ sp e c y a l is tó w “ 
krajow ych .

N a  w a lk ę  d ecy d u ją cą , k tó ra  m o ż e  b y ć  ju tro  lub  
poju trze , p rzy g o to w u jm y  za w c z a su  o p in ię , a b y  n a s  d u żo  
b y ło  o b r o ń c ó w  T atr p rzed  inżyn ieram i. N a sz y c h  g ó r  
ta k  m a ło , a  n a s  s z e ś ć  r a z y  w ięce j , n iż  S z w a jc a r ó w ; 
s z c z y ty  ta trza ń sk ie  n ie  s z k o d z ą  bra terstw u  lu d ó w , w ię c  
n ie  trzeb a  tam  ani tu n e ló w , ani n a w e t k o le jek  z ęb a ty ch  !

Z a m ia st p rzek ład u  artyku łu  pro f. B o v e ta  w  c a ło ­
ś c i ,  w o lim y  p r z y to c z y ć  c z te r y  u stę p y  z  n o w e g o  w y d a ­
nia „ N a  p r z e łę c z y “ , w  k tórem  W itk iew icz  bron i g ó r  
z  te g o  s a m e g o  s ta n o w isk a , c o  a u to r  s zw a jca rsk i, ty lk o  
piękn iej i o c z y w iś c ie  z  u w zg lęd n ien iem  s to su n k ó w  p o l­
sk ich .

P o  s ło w a c h , p o w tó r z o n y c h  przed ch w ilą  W itk ie ­
w ic z  p isz e  d a le j :

„W  g o sp o d a r s tw ie  sp o łe c z n e m  T a try  m ia ły  zn a ­
cz en ie , ja k o  o lb r z y m ie  ź r ó d ło  w rażeń  ś w ie ż y c h , p rze ­
c iw sta w ia ją cy ch  s ię  sp o w sz e d n ia ły m  w ra żen io m , jakich  
lu d z ie  d ozn a ją  w  z w y k ły ch , p o sp o lity c h  w arunkach  ż y ­
c ia . P sy c h o lo g ia  cz ło w ie k a  je s t ta k a , ż e  o n  d z ia ła  i 
o d p o c z y w a  p rzez  k o le jn e  p rzec iw sta w ia n ie  funkcyj so b ie  
przec iw n y ch . Z n u żen ie  jed n o stro n n o śc ią  ży c ia  u stępuje  
p o d  w p ły w em  a b so lu tn ej je g o  zm ia n y , p o d  w p ły w em  
w r ę c z  p rzec iw n y ch  d z ia łań  i w ra żeń . T a try  w ię c , dając  
c z ło w ie k o w i,  ży ją cem u  w  w arunkach  norm aln ych  n o w o ­
czesn e j c y w iliza cy i, ży ją cem u  jed n o stro n n ie , p rzy  p racy , 
p rzec iąża jącej u m y sł, w yczerp u jącej sy s te m  n erw o w y , 
dając  m o ż n o ść  ży c ia  w  w arunkach  w p ro st p rzec iw n ych , 
p ierw o tn y ch , w  k tórych  w  g r ę  w c h o d z ą  p ierw o tn e , z a ­
sa d n icze  s iły  ludzk iej natury , T a try  b y ły  p o tężn y m  ś r o d ­
k iem  k rzep ien ia  ż y w o tn o śc i,  o d p r o s to w a n ia  d u sz  i  c ia ł, 
z g ię ty c h  i z m ię ty ch  p r z e z  ż y c ie  w y łą c z n ie  in te lek tu a ln e  
lu b  u to p io n e  w  b a gn isk u  in teresó w .

„1 d o p ie r o  ca ły  sp lo t  w aru n k ów  sp e c y fic z n ie  ta ­
trzań sk ich  s ta n o w i tę  a tm o sferę , k tóra  o d d z ia ły w a ła  w  p e ­
w ien  d o d a tn i s p o s ó b  na ludzi i s ta n o w iła  u rok  o s o b is ty  
i p o ż y te k  sp o łe c z n y  T atr. D o s ta ć  s ię  k o le ją  n a  szc z y t ,  
je s t  to  zu p e łn ie  c o  in n eg o , n iż  w e jść  na  ten  sz c z y t  
o  w ła sn y ch  s iła c h . W  p ierw szy m  w y p ad k u  jed yn ym  
czy n n ik iem  w ra żeń , źró d łem  w zru szeń  je s t w i d o k ,  je s t  
p o d ra żn ien ie  o c z u  p rzez  o b ra z , —  w  d ru g im , w  g r ę  
w ch o d z i w o la , o d w a g a , w y tr w a ło ść , trud, z r ęczn o ść , 
w ie lo g o d z in n e  g łę b o k ie  o d d y ch a n ie  p y szn em  p o w ie trzem  
g ó r sk ie m , ś w ia d o m o ść , ż e  s ię  o s o b iś c ie  p o  c o ś  id z ie  i 
p rzez  s ie b ie  s ię  c o ś  z d o b y w a , a  w ten cza s  te n  w id o k  ze  
s zczy tu  sta je  s ię  cz e m ś  z u p e łn ie  in n em , n iż  k ied y  s ię  
p rzy jed z ie  n ań  w  c h r o b o czą cy m  w a g o n ie  zęb a te j k o le i 
—  lub w  ta czk a ch . L udzie , w y s ia d a ją c y 1 u szczy tu  Sw in - 
n icy  z  w a g o n u , a lb o  zn ajd ą  s ię  w  p o z y c y i charta , k tóry  
g o n ią c  za ją ca , stra c ił g o  z  o czu , —  to  je s t  s tr a c ą  w ra ­
ż e n ie , a lb o  t e ż  d ozn ają  w ra żeń , le c z  z u p e łn ie  in nych , 
n iż  c i, k tó rzy  n a  tę  Ś w in ic ę  przyjdą , p n ą c  s ię  p o  
turniach.

„ K o le j , w  śc is łe m  t e g o  s ło w a  zn a czen iu , zab ije  
T atry , p rzez  t o  s a m o , ż e  w  n ie  w jed zie , —  z n isz c z y  
ich  is to tn ą  tr e ść , ich  b o g a c tw o , za  c o  w ą tp ię , c z y  o d ­
p łaci w y w ó z  o w c z y c h  se r k ó w  z  G ą sien ico w ej hali, a  n a­
w e t  gran itu .

„ . . .N i e  s ta n ie  s ię  t o  jednak  p ręd k o , T a try  b ęd ą  
s ię  bron ić  c a łą  m o c ą  sw ojej pustynnej, su ro w ej, n ie ­
u g ięte j natury  i zan im  ten  rob ak  k o le i s to c z y  ich  czar , 
przejdą  d łu g ie  la ta  w a lk , tru d ów  i za w o d ó w , k tó re  m o g ą  
ca łk iem  o d s tr a sz y ć  lu d zk ie  m ro w ie  o d  w ro g ich  d la  ta ­
trzań sk iej p u styn i z a m y s łó w “ . * )

P a ry żu , g d y ż  
p rzyćm iew ają  

g d z ie  p o s ia d a

Flammarion o Marsie.
U w a g ę  p aryźan  ab sorb u je  teraz  n a jb liższy  n a sz  

są s ia d  na  n ieb o sk ło n ie , w ie lk i, lśn ią c y , jak  b ry lan t p la ­
n eta  M ars. im p u ls  d o  t e g o  za in tereso w a n ia  ię  a s tr o n o ­
m ią  d a ł s ły n n y  b a d a cz , K am il F lam m arion  ; sę d z iw y  
a stro n o m  n ie  p rzesta je  w ie r z y ć ,  ż e  M ars je st za lu ­
d n ion y .

M r. C a m ille  n ie  m ieszk a  w  sam ym  
u n o sz ą c e  s i ę  nad  s to lic ą  k u rze  i d ym y  
m u h o ry zo n t. P r z e b y w a  s ta le  w  Juvisy , 
w z o r o w e  o b serw a to ry u m  a stro n o m iczn e .

K o resp o n d en c i kilku p ism  p o  ro z m o w ie  z  w ie l­
k im  u c z o n y m , d z ie lą  s ię  z  cz y te ln ik a m i w ia d o m o śc ia m i, 
jak ich  u p . F lam m arion a  z a s ię g n ę li.

—  O  M arsie  m o g ę  panu  p o w ie d z ie ć — rzek ł z  hu­
m orem  b ia ło w ło sy  u c z o n y  — ż e  p lan eta  ten  nadaje s ię  
n a  w ileg ia tu rę  d la  m ie sz k a ń c ó w  Z iem i. P o g o d a  na  M ar­
s ie  je s t  p rzez  c a ły  ro k  id ea ln a , p rześliczn a . W  o k r e s ie  
m ięd zy  w ió se n n e m  a  jesien n em  p rzesilen iem  d n ia  z  n o ­
cą  na n ie b o sk ło n ie  M arsa  n ie  znają , burz g w a łto w n y ch ;  
p o w ie w a ją  tam  ty lk o  zefiry  p ie sz c z o t liw e . N ie  m a na  
M arsie  u lew n y ch  d e s z c z ó w , an i h u ragan ów . P o w ie trze  
tam  z a w s z e  ła g o d n e , p r z e c z y s te  —  to  istn a  Riviera  
fran cu sk a .

—  A  d la c z e g o  —  za p y ta łe m  —  m im o  w ie lk ie g o  
u d o sk o n a len ia  u n as sz tu k i fo to g ra ficzn ej, n ie  p o sia d a  
m y  d ok ła d n y ch  zd jęć  z  s ą s ie d n ie g o  p la n e ty ?

*) 1, „ P o  la taeh “, str. 117,

Z n a n e  ze 
z n a k  o m  i - € n M ® r b f  I t a g l e r a

L E O N A  P B O P S T As ą  d o  n a b y c ia

u  w y łą c z n e g o  w  M agazynie pap ierow ym , L w ów , ul. H. S ien k iew icza  2, ob ok  h ote lu  G eor- 
z a s ‘ ę p c y  2 e a  (d om  JW P. B runick iego). K arty  w id o k o w e  w najw iększym  i najgustou  

w y b o rze . Z am ów ien ia  ' t  pr -w .ucyi u s .u teczn ia  s i ; oJw rO tną p oczt
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Styl jako zjawisko społeczne.
(Wykład wygłoszony w przeddzień otwarcia Wystawy podhalański we Lwowie 

24. marca 1911 r. w Związku naukowo-literackim). *)

Wystawa sztuki podhalańskiej, która jutro w mieście naszem zosta­
nie otwartą, obudzi, jak sądzę, zainteresowanie nietylko dla ow o­
ców i założeń tej sztuki, ale może i dla problemów ogólniejszej 

natury, które z temi założeniami w ścisłym pozostają związku. Jednym 
z takich problemów, któremu dziś poświęcimy uwagę, jest problem 
stylu w ogóle. Czem jest styl, jaka jego istota, jakie znaczenie?

Pytania te w odniesieniu do sztuki podhalańskiej nie są pytaniami 
czysto teoretycznemi, ale owszem mają znaczenie praktyczne i aktualne. 
Dyskusya bowiem nad „stylem podhalańskim“ posługuje się argumen­
tami, które tylko na tle postawionego tu problemu uzasadnić, a wzglę­
dnie odeprzeć można. I tak n. p. kiedy odmówiono podhalańszczyźnie 
prawa do mianowania się „stylem“, a chciano jej tylko przyznać na­
zwę „sposobu“, to oczywiście zarzut ten dotyka zasadniczej kwestyi 
co to jest styl. Nad tym jednak zarzutem nie mamy potrzeby się za­
stanawiać. Jest to bowiem zarzut szkolarski, natury czysto klasyfika­
cyjnej. Nauczycie], który przyzwyczaił się zadawać uczniom stereoty­
powe pytanie: „jakie rozróżniamy style?“ —- nie może naturalnie sta­
wiać na jednej linii dajmy na to gotyku z podhalańszczyzną. Lecz 
jeśli pojmiemy styl nie jako szemat klasyfikacyjny ale jako zjawisko, 
to zrozumiemy, że wszystkie style historyczne czy lokalne, style wielkie 
czy małe, styliki i stylątka mają w gruncie rzeczy tę samą istotę, te

i) Odczytowi temu, w druku nieco rozszerzonemu pozostawiam pierwotną 
formę okolicznościową, jakkolwiek traktuje o kwestyach bardzo ogólnych i za­
sadniczych, gdyż inaczej ciągłe przykładowanie z dziedziny sztuki podhalańskiej 
nie tłómaczyłoby się  dostatecznie.
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Całkiem innej natury i daleko ważniejszym jest zarzut inny, zarzut 
czy styl jako pewna modła, pewien szemat tworzenia jest wogóle 
uprawnionym; dlaczego ma istnieć taki szemat, — dlaczego niema się 
tworzyć całkiem swobodnie, wedle indywidualnego natchnienia, — dla­
czego miałoby się do dzieła przykładać oprócz ogólnej miary warto­
ściowania, jeszcze jakąś miarę stylowości? A jeśli tak, to niema zgoła 
sensu wystawa podhalańska, a należałoby raczej urządzić na jej miejsce 
ogólną wystawę sztuki stosowanej.

To są kwestye, które chcę wziąć za punkt wyjścia moich wywodów. 
Nie będę się jednak zatrzymywał nad szczegółami dotyczącemi wy­
łącznie podhalańszczyzny; odtąd pozostanę na gruncie ogólnym; pod- 
halańszczyzna posłuży mi tylko za tło i za źródło przykładów.

*

Powiadają przeciwnicy stylowości, że dwie są tylko siły kierujące 
twórczością w dziedzinie sztuki użytkowej1): „rzeczowość“ i „indywi­
dualizm“. Rzeczowość (w nawiasie dodaje się zawsze „Sachlichkeit“, 
ażeby nikt nie wątpił o  pochodzeniu tej formułki), rzeczowość tedy 
mieści w sobie zasadę zgodności formy z celem użytkowym wytworu, 
tudzież zasadę zgodności z naturą materyału. W pojęciu rzeczowości mie­
ści się cała przedmiotowa strona tworzenia, wszystko co jest granicą 
i normą; po za tą granicą panuje nieskrępowany indywidualizm. Gdzież 
zatem miejsce dla innej jeszcze jakiejś normy, jakąby miała być 
norma stylu?

Ta formuła ma tę zaletę i wadę, że jest symplistyczną. Takie uproszcze­
nia mają znaczenie dydaktyczne w nauce elementarnej. Ale prawda wy­
chodzi w nich tak jak ów „człowiek Platona“, zwierzę nagie, dwu­
nożne, której to definicyi odpowiada zupełnie oskubany kogut. Zresztą 
w tej formule określone są bliżej tylko najprostsze i to raczej nega­
tywne elementa, reszta pozostaje w cieniu. Sucha kość rzeczowości 
pływa w mętnej sałamasze nieokreślonego indywidualizmu. A tu jest 
właśnie pole na którem leżą właściwe problemy estetyczne, — między 
innemi problem stylu. Pominięty w tej formule zupełnie, jest przecież 
styl zjawiskiem historycznem, a wobec tego teorya estetyczna formu-

same źródła i znamiona, i że wyrazem tej wspólności musi też być
wspólna nazwa, którą jest „styl“.

J) Temu terminowi daję pierwszeństwo przed terminem „sztuka stosowana“, który 
zdaje się  mieć związek z błędnym poglądem, że w tej dziedzinie element sztuki 
stanowi jedynie zdobienie powierzchni, czyli ornament, „stosowany“ do przed­
miotów nie mających w sobie jako takie, nie ze sztuki.



łująca postulaty tworzenia, może przejść nad nim do porządku tylko 
na podstawie jednego z dwóch argumentów: 1) że style należą wy­
łącznie do przeszłości, są przeżytkiem mającym dziś tylko historyczne 
znaczenie; takie twierdzenie musiałoby być udowodnione, 2) że style 
są to posteryoryczne określenia klasyfikacyjne, a w świadomości twór­
ców nigdy w znaczeniu normy nie istniały. Wiadomo, że w biologii 
bywa stawianą podobna kwestya co do istoty gatunków. Dla jednych 
tylko gatunki są czemś realnem, dla drugich realnemi są tylko indy­
widua, gatunek jest pojęciem sztucznem, narzędziem wytworzonem 
przez myśl ludzką dla łatwiejszego oryentowania się w chaotycznej 
rozmaitości zjawisk, ramą klasyfikacyjną. Jest to teorya nomina- 
listyczna.

Gdyby taka nominalistyczna teorya stylu była prawdziwą, to style 
nie pojawiałyby się jako zjawiska historyczne lub terytoryalne. Można 
podzielić ludzi na blondynów i brunetów, czarnych i białych, wyso­
kich i niskich; będą to grupy czysto klasyfikacyjne. Ale jeśli w pewnym 
czasie lub miejscu pojawiają się sami blondyni lub sami bruneci, w je- 
dnem tylko czarni a w innem tylko biali i t. p., to takie zjawiska zbio­
rowe nie będą już pojęciem klasyfikacyjnem, ale realnem zjawiskiem 
gatunkowem. Style zatem możemy określić jako grupy dzieł, utwo­
rzone na podstawie wspólności pewnych cech charakterystycznych; — 
ale jeśli uwzględnimy w określeniu, co jedynie słuszne, moment ge­
netyczny, to musimy dodać, że są to grupy występujące historycznie, 
t. j. właściwe pewnemu czasowi, lub terytoryalnie t. j. właściwe pew­
nym okolicom. Pytanie więc o  istotę zjawiska stylu brzmi: dlaczego 
występują historycznie i terytoryalnie takie podobieństwa dzieł sztuki, 
że zmuszają nas do ujęcia ich w grupy gatunkowe, zwane stylami? 
Inaczej można to pytanie sformułować tak: dlaczego w pewnem miej­
scu i czasie pewien sposób artystycznego tworzenia staje się oby­
czajowym ?

I oto sedno rzeczy: styl to obyczaj; określić go możemy naprościej 
jako obyczajową formę sztuki. Nie jest on więc tylko gatunkowem 
pojęciem w rozumieniu nominalistycznem, ale jest gatunkowem zjawi­
skiem, wynikającem ze zbiorowego, gatunkowego życia. Jest on zja­
wiskiem społecznem. Badanie jego najgłębszej istoty należy nie tyle 
do historyka sztuki, ile do socyologa. W gruncie rzeczy bowiem py­
tanie o powstanie, a zarówno znaczenie stylu jest takie samo, jak 
pytanie o  powstanie i znaczenie obyczaju.

Jak powstaje obyczaj? — Stało się modą w epoce racyonalizmu, 
a potem w epoce królowania nauk przyrodniczych, kiedy to i socyo-
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logię budowano na fantastycznych analogiach organizmu społecznego 
z organizmem biologicznym — tłómaczyć powstawanie obyczaju zbyt 
wyłącznie wpływami przyrodzonego środowiska, więc czynników kli­
matycznych, geologicznych i t. p. Wpływu tych czynników nikt nie za­
przeczy, ale nie można również nie zauważyć, że w rozmaitych śro­
dowiskach napotyka się te same obyczaje, i przeciwnie w takiem sa­
mem środowisku bywa obyczaj różny, a co jeszcze widoczniejsze, na 
tern samem miejscu, przy niezmienionych warunkach zewnętrznych, 
obyczaj się zmienia. Nawet podtrzymując analogię między zjawiskami 
społecznemi a biologicznemi, nie można wyłączności teoryi środowiska 
obronić. Bo i gatunek biologiczny nie jest wyłącznie swego środo­
wiska wytworem; gdyby tak było, to właściwie mógłby w danem śro­
dowisku istnieć jeden tylko gatunek. Oprócz warunków zewnętrznych, 
na powstanie gatunków wpływają inne jeszcze, wewnętrzne, tkwiące 
w samym organizmie czynniki. Mogą one być na razie nieznane i mieć 
dlatego pewne pozory mistyczne, to jednak faktu ich istnienia nie znosi. 
Takie wewnętrzne czynniki powstania obyczaju odnosi się często do 
mglistego pojęcia „duszy zbiorowej“.

Za daleko by nas to odwiodło od właściwego przedmiotu, gdybyśmy 
nad tą sprawą, stanowiącą właściwie całą odrębną gałąź nauki, dłużej 
rozwodzić się chcieli. To tylko trzeba powiedzieć, że tak jak nie można 
przeoczyć somatycznych właściwości, wyróżniających jedną grupę ludzką 
n. p. grupę rasową od innej podobnej grupy, tak samo niema powodu 
do mrzonek zaliczać twierdzenia o podobnychże odrębnościach psy­
chicznych, choćby dlatego, że one tak bardzo zawisłe są od somatycz­
nego podłoża. Ale z drugiej strony dawniejsze, i do dziś błąkające się 
pojęcia o  duszy zbiorowej, mają niewątpliwie dużo mistycznego po­
smaku. Na grunt realny sprowadza dopiero kwestyę psychologia inter- 
cerebralna, której punktem wyjścia jest psychika jednostki, a przedmio­
tem, zjawisko psychicznego oddziaływania na siebie indywiduów. To 
oddziaływanie stanowi psychiczny węzeł gromad ludzkich i przybiera 
cechy jakoby jakiejś duszy ponadjednostkowej, „duszy zbiorowej.“ 
Termin ten jest przecież tylko metaforą określającą splot stosunków 
śymbiotycznych.

Podstawowem zjawiskiem symbiotycznej psychologii jest naśladowa­
nie x). Psychiczny mechanizm naśladowania jest jeszcze dość ciemny; 
jest to kwestya bardzo rozgałęziona i sięgająca bardzo głęboko. Mniej­
sza o  to jednak dlaczego naśladujemy; i to nietylko drugich ale i siebie

Cf. G. Tarde: L’imitation (Paryż Alcan).
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samych; naśladowanie jest zjawiskiem tak psychologii jednostkowej ja 
i międzyjednostkowej. Z naśladowania siebie samych, z powtarzani 
powstaje przyzwyczajenie i zwyczaj, powstają te automatyzmy działa­
nia, których ogromne biologiczne znaczenie polega na zaoszczędzeniu 
siły wyczerpującej się przy każdym ponownym akcie inicyatywy, a któ­
rych znaczenie moralne jest niemniej ważne, bo stanowią one rdzeń 
tego, co nazywamy duchową fizyognomią człowieka, jego „charakte­
rem“, możnaby powiedzieć — jego osobistym „stylem“. Naśladowanie 
w znaczeniu ściślejszem, czyli naśladowanie drugich, ma za podstawę 
niezawodnie w znacznej części świadomą lub instynktowną chęć zao­
szczędzenia siły przez uniknięcie wyczerpującego aktu inicyatywy oso ­
bistej; tak samo jak przyzwyczajenie ma ono z tego powodu ogromne 
znaczenie biologiczne i kulturalne.

Boć cała kultura polega na takiej kapitalizacyi aktów inicyatywy, 
które przez naśladowanie reprodukują się automatycznie, uwalniając 
siły twórcze dla nowych zdobyczy. Ale analiza aktu naśladowania wy­
kazuje inne jeszcze psychiczne składniki, leżące poza dążnością do za­
oszczędzenia s iły ; tę dążność możnaby nazwać momentem bezwładu (iner- 
cyi). Obok niego tkwi w naśladowaniu drugi moment, moment pobudzenia 
(excytacyi). Naśladujemy, a więc spełniamy bądź co bądź pewien akt 
woli, choć moglibyśmy go w danym wypadku zupełnie uniknąć; jeste­
śmy pociągnięci do tego aktu przez contagium psychiczne. Niewiem 
czy jest dozwolone rozszerzać aż do tego contagium nazwę suggestyi, 
ale bądź co bądź jest to zjawisko pokrewne. Naśladowanie może być 
tedy aktem świadomym i celowym, ale także odruchem nieświadomym 
i bezcelowym; i to właśnie tłómaczy wiele zadziwiających, bo nie da­
jących się racyonalistycznie wytłómaczyć zjawisk w dziedzinie oby­
czajowości.

Te wszystkie czynniki współdziałające w wytworzeniu obyczaju skła­
dają się również na wytworzenie obyczajowej formy sztuki. Tak w po­
wstaniu stylu budownictwa podhalańskiego odegrał rolę klimat ze 
swemi stosunkami ciepłoty i opadów; wiatr halny był może inicyato- 
rem właściwego sposobu wiązania i teblowania węgłów. Obfitość i ja­
kość materyału drzewnego roztrzygnęły zapewne na korzyść zrębu 
kładzionego zamiast budowanego w słupy i t. p., ale tym samym wa­
runkom zewnętrznym mogły odpowiadać inne jeszcze rozwiązania lub 
przynajmniej modyfikacye, a już cały szereg motywów architektonicz- 
nicznych nie da się absolutnie wytłómaczyć potrzebą stworzoną przez 
środowisko materyalne. Są one natomiast wytworem środowiska du­
chowego, są wyrazem naśladowania tworzącego obyczaj. Obyczaj ten
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jest tradycyą i normą, jest węzłem łączącym ze sobą członków pewnej 
grupy ludzkiej i węzłem łączącym pokolenia żyjące z umarłemi. Pod 
jego wpływem gromada staje się ze zbiorowiska organizmem, nabywa 
cech psychicznych organizmu, pamięć, charakter.

Obyczaj tern łatwiej się wytwarza i tern trwalej utrzymuje, im bar­
dziej zwartą jest gromada i im bardziej jednorodną. Naśladowanie bo­
wiem ma wtedy grę łatwiejszą i nie napotyka oporów w różnoro­
dności dyspozycyj psychicznych. Ważnym czynnikiem jest również od­
osobnienie danej gromady, chroniące ją przed nastręczającemi się do 
naśladowania pobudkami obcemi. Dlatego to napotykamy ścisłą, ry­
gorystyczną, obwarowaną trądycyjnemi formami obyczajowość w ka­
stach, cechach średniowiecznych, w wyodrębnionych z jakiegokolwiek 
powodu z pośród reszty społeczeństwa grupach ludzkich. Ten sam 
skutek ma wyodrębnienie geograficzne, ustępujące coraz to bardziej 
pod wpływem rozwoju komunikacyi. Dlatego to i stylowa sztuka da­
leko lepsze miała podłoże w społeczeństwie średniowiecza, niżeli 
w dzisiejszem. I właściwości podhalańskiego stylu odporność swoją aż 
do ostatnich czasów zawdzięczają przedewszystkiem jednolitości grupy 
etnicznej i izolowanemu położeniu. Z rozluźnieniem się jednolitości, 
z ustaniem izolacyi wdziera się coraz więcej elementów poddających 
się równocześnie do naśladowania; nić tradycyi się przerywa, modła 
obyczajowa słabnie i wątleje; na jej miejsce występują nieorganiczne 
zlepki motywów zewsząd naleciałych, przybłędów z całego świata; pod 
nazwą „kultury“ wdziera się barbarzyństwo bez obyczaju, sztuka bez 
stylu... Nasuwa się tu porównanie z dziedziny hodowli: — najdosko­
nalsze produkty hodowlane osiągane były przez chów w sobie t. j. 
w czystości rasy, a kiedy siła rasy słabła, odradzano ją planowem 
i dyskretnem krzyżowaniem. Dzikie, bezplanowe, wielokrotne krzyżo­
wanie dawało zawsze pokurcza, podobne sobie znowu pokurcza pło­
dzące, pókiby nie odrodziła ich znowu przez stałe działanie krew je­
dnolita, jedyne źródło harmonii, trwałości formy i przymiotów,. . .  
„charakteru“, „stylu“. —  Po epoce izolowanych społeczeństw dawnych 
wieków nastała era kosmopolitycznego liberalizmu i komunikacyi, era 
bezplanowego krzyżowania form i idej w obyczajowości i sztuce, — 
era „kultury“ bez charakteru i stylu. Odradzający się nacyonalizm ma 
zadanie nie przez powrót do dawnych form przeżytych, ale w for­
mach nowych na spiralnej linii postępu powrócić kulturze styl i cha­
rakter.

Przeciwko skrępowaniu nieodłącznemu od wszelakiego rodzaju normy 
obyczajowej podnosi się w imię swobody protest indywidualizmu. Jestto



Mo

konflikt stary jak świat, konflikt, który nie skończy się też nigdy do­
póki ludzkość istnieć będzie. Zmianie ulega tylko jego fizyognomia 
zewnętrzna, jego formuła. Fizyognomia jego dzisiejsza, rysy swoje 
zawdzięcza tym samym źródłom z których wywodzi się liberalizm no­
woczesny, narodzony w drugiej połowie osiemnastego wieku. Wyci­
snął on swoje piętno na etyce, naukach społecznych, polityce, pra­
wie, ekonomii politycznej, jak i na literaturze i sztuce. Rousseau po­
czątek wszelkich norm społecznych jak i samego społeczeństwa zor­
ganizowanego, wywodzi od umowy zawartej między jednostkami. Na 
początku było indywiduum; społeczeństwa są tylko zbiorem indywi­
duów, tak jak kupa piasku jest zbiorem ziaren piasku. Atomistyczny 
ten pogląd przeoczą zupełnie wewnętrzny, organiczny związek, łączący 
jednostkę ze społeczeństwem, tworzący z wielości jednostek ponad- 
jednostkowy organizm, a z wielości dusz ponadjednostkową psyche. 
Prometeizm poetycki bajronizmu i romantyzmu stał się konwencyo- 
nalnym alegorycznym wyrazem konfliktu indywiduum z normą zbio­
rowego życia. Bóg, przeciwko któremu podnoszą się klątwy i skowane 
pięście Prometeuszów czy Manfredów, to tylko alegorya; właściwa jego 
nazwa jest zbiorowość, a sępem szarpiącym wątrobę Prometeusza, jest 
norma zbiorowego życia. Nie zmienia to istoty rzeczy, że w tę samą 
konwencyonalną szatę prometeizmu indywidualistycznego ubrała się 
potem poezya społecznikowska.

Co tu jest najciekawszem i co wywołać musi uśmiech na usta każ­
dego kto umie spojrzeć pod powierzchnię życia, to to, że ten prome­
tejski indywidualizm w swych dzisiejszych przejawach jest sam owocem  
i wyrazem zależności indywiduum od zbiorowości, owocem naślado­
wania, konwencyonalną normą obyczajową sztuki poetyckiej. Ale prze­
znaczeniem form konwencyonalnych jest to, że obumierają z czasem 
i odpadają jak zeschłe łupiny z kiełkującego z nową wiosną ziarna. Tak 
też i indywidualistycznych protestów przeciwko obyczajowej formie sztuki, 
przeciw normie stylowej, zbyt poważnie brać nie potrzeba. Przeważnie 
jest to obyczajowa forma gadania, psyttacyzm, swojego rodzaju styl. 
Ale ten styl bywa bardzo nieprzyjemny; tkwi w nim wewnętrzna 
sprzeczność. Ci bowiem „indywidualiści“ są najczęściej indywidualnie 
bezpłodni, a wszystko zawdzięczają naśladowaniu, aż do swego indy­
widualizmu. W dodatku występuje przy tej okazyi prawie nieodmiennie 
jeszcze jeden rys, znamię ciężkiej choroby naszego współczesnego piśmien­
nictwa, kabotynizm. Indywidualizm jest środkiem kosmetycznym; używa 
się go za szminkę kiedy się wychodzi na scenę aby udawać króla.

7
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To wszystko jednak nie uwłacza prawdzie, że konflikt między indy­
widualizmem a normą obyczajową istnieje. Czy jednak wynika stąd, 
że pierwszeństwo trzeba oddać jednej albo drugiej stronie? Zupełnie 
nie. Jest to pospolitym a ciężkim błędem mniemać, że wszelkie sprzecz­
ności i konflikty muszą być kiedyś jakoś rozwiązane. Tymczasem są 
sprzeczności, które są poprostu pewną formą bytu. Zniesienie ich jest 
śmiercią. Prometeusze, przełomcy norm dojrzałych do przełamania, są 
chlubą i błogosławieństwem ludzkości, ale właśnie dlatego, że są źró- i
dłem i początkiem norm nowych, przeciwko którym kiedyś powstaną 
nowi Prometeusze. Prometeizm, który nie nosi w sobie zadatków ta­
kich nowych norm jest społecznie bezpłodny. Posiada on tylko war­
tość uczuciową jako materyał poetycki. Ale poezyi wolno rozczulać 4
się i nad jętkami spalającemi się w świetle latarni. Nie dowodzi to ni­
czego przeciwko latarniom.

Norma jest regulatorem życia zbiorowego; nie tworzy się ona tam 
gdzie chodzi o osoby lub wypadki stojące po za życiem zbiorowem.
Możnaby poniekąd powiedzieć, że ma ona charakter demokratyczny.
Przeto i normy obyczajowe stylu powstają przedewszystkiem w dzie­
dzinie tych sztuk, które mają taki „demokratyczny“ charakter, w dzie­
dzinie sztuk użytkowych. Sztuki te wykwitają na tle życia codziennego, 
są własnością Ogółu. Wytwarza się w nich obyczaj, moda, sąd popu­
larny o tern co jest odpowiednie, dobre i piękne. A z drugiej strony, 
ze strony produkcyi, występuje tu również moment zbiorowości. Prze­
dewszystkiem w architekturze. Każdy mularz, kamieniarz i cieśla są 
w pewnej mierze współtwórcami, a harmonia ich zbiorowej pracy 
wtedy jest najlepiej zapewnioną, kiedy tą pracą kieruje nietylko myśl 
architekty, ale i norma obyczajowa układająca rękę każdego ze współ­
działających w pewien jednolity sposób. Może właśnie dlatego archi­
tektura jest właściwem polem stylu. Tak samo jednak i tam, gdzie kto 
inny daje pomysł, a kto inny jest wykonawcą, albo i tam gdzie u wy­
konawcy choćby pracującego bez specyalnych wzorów, nie można się 
spodziewać wyższych, twórczych zdolności, w dziedzinie produkcyi rze­
mieślniczej, obyczajowa forma sztuki jest najlepszą rękojmią wartości 
artystycznej wytworu. Można powiedzieć, że ta właśnie stylowa norma 
jest w tych wypadkach szkicującym projekt artystą; indywidualność 
wykonawcy ogranicza się do kombinowania konwencyonalnych ele­
mentów w ramach tego szkicu.

Doskonałych przykładów na uzasadnienie tych poglądów dostarcza 
budownictwo podhalańskie. Tradycyjna modła stylowa zdaje się tu być 
organicznie zrosłą z dłonią każdego cieśli. Zespół „budarzy“ stawia-
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jących dom, jest tu tak doskonały, jakby nim kierował najwytrawniej­
szy architekt. Kiedy Stanisław Witkiewicz zaczął projektować swoje 
domy stylowe rozwinięte z ludowego budownictwa, poprzestał, jak 
pisze, na ogólnikowym, ołówkowym szkicu, — resztę pozostawiał 
„stylowo“ urobionej ręce chłopskiego cieśli. Norma stylowa wrosła 
organicznie w tę rękę, była tu wespół z nim kierującym architektą.

A znowu kiedy przed rozpoczętem przez Witkiewicza odrodzeniem 
i powołaniem do wyższego życia podhalańszczyzny, zmienione potrzeby 
parły ku wyrugowaniu pierwotnej chaty, a tradycyjne poczucie stylowe 
stanęło bezradne i nie umiało się do tych nowych potrzeb zastoso­
wać, wtedy zdawało się, że Podhale zaleje straszliwa kakofonia kształ­
tów, domy-pokurcza powstałe ze zlepku indywidualnych konceptów, 
reminiscencyj, nieorganicznych naśladowań, ni pies ni wydra, domy 
bez wyrazu i charakteru, domy nieobitelne, t. j. nieobyczajne, jak 
w sposób niezmiernie charakterystyczny określa je podhalańska gwara. 
Renesans wszczęty przez Witkiewicza jest powrotem do obyczajowości 
stylowej, do obyczajności, do charakteru. Kiedy się wie o tern wszyst- 
kiem, jakże śmiesznemi wydają się frazesy o indywidualizmie, który 
miałby rzekomo sam z siebie wysnuć architekturę lepiej w nastroju 
przystosowaną do otoczenia na Podhalu... Któż bronił temu cudowi 
zjawić się przed Witkiewiczem lub mimo Witkiewicza? A gdyby się był 
nawet zjawił, to znaczenie jego dopiero wtedy mogłoby się równać 
znaczeniu dzisiejszego podhalańskiego renesansu, gdyby stał się za­
czątkiem i źródłem odmiennej normy stylowej. Bez tego byłby to dom, 
nie byłoby budownictwa. „Budownictwo“ to forma obyczajowa; zna­
czenie zbudowania pięknego domu nie może iść w porównanie ze 
znaczeniem stworzenia takiej formy obyczajowej budowania, czyli stylu. 
Stworzenie stylu jest czynem społecznym i nie da się mierzyć miarą 
artystycznego snobizmu.

Kiedy dzieła genialnej jednostki noszą na sobie jakby znamię bo­
skiego pierwiastka twórczego, objawy sztuki stylowej mają odmienne, 
ale niemniej wspaniałe cechy wielkości. Jak woda płynąca, sunące się 
lodowce, mróz, gorąco, wiatr, rzeźbią kształty gór i dolin, tak sztuka 
stylowa jest tą formą sztuki, która, podobna siłom geologicznym, kształ­
tuje lico ziemi. Dzieła sztuki indywidualnej są to jakby obrazy lub 
rzeźby ustawione w muzeum; każde z nich istnieje tylko dla siebie. 
Styl, obyczajowa forma sztuki tkwi w otoczeniu, dopełnia je i harmo­
nizuje. Jeśli chcemy mieszkaniu naszemu nadać cechy artystyczne, to 
pierwszym tego warunkiem jest zharmonizowanie szczegółów z cało­
ścią. Dlaczegóż nie miałaby obowiązywać ta zasada i poza czterema
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ścianami zamkniętej izby, — gdy chodzi o nadanie fizyognomii i cha­
rakteru krajobrazowi, wsi, lub miastu? Taki charakter jest warunkiem 
piękna, a warunkiem charakteru jest jednolitość, harmonia, zespół 
organiczny. A te pierwiastki harmonii jak z jednej strony zrównują 
i ujednostajniają, tak z drugiej znowu są źródłem wyodrębnienia. Przez 
nadanie fizyognomii właściwej wyodrębniają one okolice, plemiona, 
narody, jak język, jak obyczaj. Stają się węzłem społecznym, stają się 
rysem twarzy zbiorowego człowieka, jednym z pierwiastków organizu­
jących grupę społeczną w  indywiduum. Ta zaś twarz właściwa, to co 
tworzy indywidualność grupy, jest tern, co nazywamy k u l t u r ą .  Spo­
łeczność, która nie ma takiej twarzy własnej, może posiadać kulturę, 
ale kulturę cudzą — nie swoją.

Jeżeli jednak porównywamy twórczość indywidualną z twórczością 
ducha zbiorowego przeciwstawiając je sobie jako wartości odmienne, 
to musimy pamiętać, że przeciwstawianie takie ma tylko względne 
i ograniczone uprawnienie. Jest bowiem jedna prawda, bardzo banalna, 
a przecież zbyt często zapoznawana: że człowiek rodzi się z ojca 
i matki. Już z chwilą narodzin, ba, wcześniej jeszcze chwyta go w ra­
miona przeszłość —  jako dziedziczność, i węzeł społeczny — jako 
rodzina. Przeszłość - tradycya i współczesne społeczne środowisko 
formuje też dalej jego duszę. Nawet najsamoistniejsza indywidualność 
podlega temu prawu. Toż już najpierwszy z ludzi, niemający rodziców, 
nie powstał z niczego, ale urobiony był, wedle opowieści biblijnej 
z prochu ziemi. Nie wiem i nie wątpię czy powiedzie się kiedy meto­
dyczna hodowla geniuszów, ale z drugiej strony jest pewnem, że nie 
będą oni nigdy powstawać z wiatru jak Raymundowy rumak1), którego 
rodzi klacz, co

Przeciw wiatrowi gębą obrócona,
Płodne od niego przyjmuje nasienie.
I tak bez konia urodzi (o dziwy!)
Z ciepłego wiatru źrzebiec urodziwy!

Wybitna indywidualność to w gruncie rzeczy jednostka ogniskująca 
w sobie w szczególnie szczęśliwy sposób charakterystyczne cechy „ga­
tunku“, który ją wydał, to człowiek „rasowy“. Tak bywało zawsze, 
a może nawet nigdy nie było inaczej. Możnaby to wyrazić paradoksal­
nie, że indywidualność jest emanacyą cech gatunkowych. Im bardziej 
zindywidualizowany jest gatunek, im więcej posiada własnego „stylu“,

*) Tasso: Jerozolima wyzwolona (przekł. Piotra Kochanowskiego).



tem lepsze stanowi podłoże dla wydania z siebie takich indywidualności. 
Rasy nieustalone wydają niespodzianki, ale te niespodzianki będą to 
najczęściej dziwolągi, a nie „dziwowiska“ natury; jednostki idealnie 
zharmonizowane wychodzą z ras ustalonych. Cechą zaś psychiczną 
takich właśnie ras jest skonsolidowany charakter, „stylowość“ ich form 
obyczajowych. — Z tego punktu widzenia to, co wydawało się pętem 
i zaporą dla rozwoju indywidualności, w zgoła odmiennem przedstawia 
się św ietle: twórczość stylowa, ten owoc zbiorowego ducha rasy wy­
daje nasienie twórczego indywidualizmu.
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Człowiek nowoczesny pochlebia sobie, że odkrył, więcej 
nawet, że wynalazł przyrodę. Odkryciem bowiem jest 
odsłonięcie zakrytych dotąd tajemnic, jakiego dokonały 

nauki przyrodnicze, ale wynalazkiem zużytkowanie przyrody 
jako źródła nowych, przedtem nieznanych wzruszeń i radości, 
ułożenia nowego stosunku między przyrodą a człowiekiem. 
Wskazuje się nawet niekiedy datę tego wiekopomnego wyna­
lazku, odnosząc go do Jana Jakuba Rousseau.

Oczywiście jest to złudzenie, — jedno z tych licznych 
złudzeń, w które popada człowiek nowoczesny, kiedy za wiele 
mówi o swej wielkości. Twierdzenie bowiem, że przeszłość 
odnosiła się obojętnie do przyrody, powołuje się głównie na 
świadectwo sztuki; sztuka przeszłości, o ile idzie o odczucie 
i przedstawienie przyrody, jest rzekomo jałową. — Ale prze- 
dewszystkiem sztuka nie jest ani twórcą, ani nawet koniecznym 
i jedynym wykładnikiem uczuć. Nie można powiedzieć aby 
miłość wynaleźli erotyczni poeci. Wypowiedzenie się przez 
sztukę jest tylko jedną z form wypowiedzenia się, zależną od 
zbiegu najrozmaitszych okoliczności; ale nawet jakiekolwiek 
wypowiedzenie się nie jest jeszcze niezbędnym towarzyszem 
uczucia. Są uczucia niewypowiedziane i niewypowiedzialne; 
może być, że niewypowiedzialne tylko do czasu; jest to 
w gruncie rzeczy kwestya techniki. Jeśliby ktoś z tego, że
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miłość płciowa już w najdawniejszych zabytkach poezyi zna­
lazła sobie wyraz, chciał wyprowadzić wniosek, że tak samo 
znalazłoby go było uczucie dla przyrody, gdyby się już było 
narodziło, to temu przeciwstawić można argument bardzo 
prosty: pieśń erotyczną zrodziła potrzeba, chciała jej słuchać 
kobieta, — przyroda zaś jest kochanką, która nie potrze­
buje zalecanek. Pieśń miłosną tak samo jak człowiek, zna 
słowik i głuszec; ale i one nie śpiewają zawsze i wszędzie; 
do śpiewu musi zaprosić je wiosna, cień i cisza gaju, szczegól­
nie ulubiona pora dnia lub nocy. Kto wie, czy ich pieśń nie 
jest w równej mierze pieśnią miłosną, co hymnem na cześć 
przyrody. I gdyby one mówiły ludzkim językiem i układały 
wiersze i strofy, to kto wie, czy nie spotkalibyśmy się w ich 
śpiewie z tem samem zjawiskiem, które charakteryzuje lirykę 
pierwotną: ze zjawiskiem paralelizmu, gdzie jedna fraza 
zwrotki jest zwyczajnie impresyą przyrody, druga zaś inwo- 
kacyą miłosną. Taki paralelizm odnachodzony w poezyi pier­
wotnej, a przechowany do dziś w pieśni ludowej, jest zarówno 
pierwotną formą nastroju, jak i jedną z form pierwotnych 
pierwiastku rytmicznej równowagi; możnaby więc powiedzieć, 
że Eros i Przyroda stoją u kolebki poezyi, stwarzając łącznie 
jej pierwszą treść i pierwszą rytmiczną kadencyę. Ze ten para­
lelizm wydaje się nam często zupełnie niezrozumiałym, nie- 
poetyckim, a nawet niedorzecznym, to rzecz nasza; kto wie, 
czy nasze współczesne nastroje liryczne nie będą niezrozu­
miałe już za jakie parę wieków. Oceniając też nawet bliższą 
nam i rozwiniętą już sztukę, musimy sobie zdać sprawę z tego, 
czy rzeczywiście należycie ją rozumiemy. Boć sztuka nigdy 
nie przestawała zajmować się przyrodą. Nie tylko zwierzę 
i roślina były zawsze jej przedmiotem, ale nawet i krajobraz — 
a ten mamy właściwie na myśli, kiedy mówimy o współcze- 
snem ukochaniu przyrody — nie był jej obcy od bardzo da­
wna. Tylko że traktowała go inaczej, inne miała sposoby 
wyrazu, inne, nie tak doskonałe środki techniczne. Czy jednak
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mniej miała możności, potrzeby, czy chęci zajmowania się 
przyrodą, to w każdym razie nie może służyć za dowód, że 
człowiek jej współczesny był dla przyrody obojętny. Raczej 
mniemać by należało, że związek jego z przyrodą był daleko 
ściślejszy niż dzisiaj; może mniej wynurzający się, mniej 
uświadomiony, ale tembardziej konieczny, naturalny, organiczny.

Mówiąc tedy o stosunku nowoczesnego człowieka do przy­
rody, można tylko tyle słusznie twierdzić, że jestto miłość 
bardziej wynurzająca się, więcej sentymentalna, więcej egzal­
towana, choć niekoniecznie głębsza od tej, którą żywili ludzie 
czasów dawniejszych, — a dalej, że ma ona swoją właściwą 
barwę, swój odrębny styl i charakter. I w tern ograniczeniu 
można też mówić o Roussie, jako o inicyatorze tego nowo­
czesnego prądu. Wynalazcą jego on nie był, jak zresztą nie 
był wynalazcą żadnego ze swych wstrząsających światem po­
mysłów, ale był i tu szczególnie gorącym i szczególnie wpły­
wowym apostołem. Wszystkie zaś te idee, zarówno pomysł
0 umowie społecznej, jak i stosunek sentymentalny do przy­
rody, wyrosły z jednego i tego samego gruntu: z zasadni­
czego zwątpienia o wartości kultury. Nauka o umowie spo­
łecznej była ucieczką przed kulturą w matecznik czasów za­
mierzchłych, gdzie żył człowiek pierwotny, wolny, szczęśliwy
1 dobry, nieskrzywiony na ciele i duszy; — sentyment do 
przyrody był taką samą ucieczką w ostępy samotne przy­
rody nieskalanej i dziewiczej. Takie są cechy nasienia, z któ­
rego wyniknął ów nowożytny prąd kulturalny, uczuciowy sto­
sunek człowieka do przyrody; jest to wyjście kultury ponad 
siebie, przez zaprzeczenie siebie samej, a stąd i kierunek 
uczucia zwraca się przedewszystkiem ku przyrodzie, będącej 
przeciwstawieniem kultury, ku przyrodzie samotnej i dzikiej.

O ile chodzi o wypracowanie wyrazu dla tego nowego 
sentymentu, to podjęła to zadanie sztuka romantyczna. Pod­
stawa uczuciowa stosunku do natury była u romantyków 
ta sama, co u Roussa. Jeśli nie do każdego z bohaterów
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romantyzmu przystawałaby nazwa nadawana Roussowi — „un 
promeneur solitair“, to tylko dlatego, że nie każden z nich 
poprzestawał na samotnej przechadzce po oddalonych od 
zgiełku ludzkiego pustkowiach, że nie każdemu była natura 
tylko dobrą kojącą matką, ale że stawała się wspólniczką i to­
warzyszką w klątwach miotanych ze szczytu skał, lub wśród 
ryku burzy na Boga i ludzkość przez różnych Manfredów 
i Korsarzy. Była ona jednak zawsze ucieczką od świata z jego 
porządkiem, od ludzi z ich obłudnem prawem, od kultury 
filisterskiej i przewrotnej; była przeciwstawieniem się kultu­
rze, przeciwstawieniem, które u romantyków wzniosło się do 
napięcia namiętnej egzaltacyi. A jednak nie ten rys mizan­
tropii, niechęci i przesytu stanowił istotę rzeczy. Wraz z ro­
mantyzmem, a nawet już na szczycie rozwoju romantyzmu, 
blednie on i zanika, — stosunek uczuciowy do natury pozo­
staje przecież niezmieniony, owszem wzmacnia się jeszcze. 
Rousseau i romantycy nie zadecydowali treści współczesnego 
stosunku do natury; od nich pochodzi tylko jego ton uczu­
ciowy. A  co do romantyzmu, to jego nieśmiertelną zasługą 
jest stworzenie temu uczuciu nowego wyrazu. Jak każda re- 
wolucya w sztuce, tak i romantyzm był w gruncie rzeczy re- 
wolucyą stylu. Zdaje mi się, że istotę tej rewolucyi możnaby 
scharakteryzować w sposób następujący:

Dawna sztuka zajmowała się wyłącznie prawie człowiekiem. 
Natura odgrywała tylko podrzędną rolę tła. Tak samo w ma­
larstwie jak w poezyi. Nie miała ona samoistności. Nie miała 
także własnego duchowego wyrazu. A  gdzie bywała uducho- 
wianą tam pożyczała sobie wyrazu u człowieka. Gdy da­
wno już zamarła naiwna wiara animistyczna, w sztuce żył 
jeszcze wciąż cały świat dryjad i najad. Linia rozwoju zmie­
rza ku usamodzielnieniu i uduchowieniu natury. Usamodziel­
nienie mogło się odbyć w dziedzinie malarstwa łatwiej i prę­
dzej niż w poezyi. Droga tu była krótsza; sztuka wzrokowa 
mogła ujawnić swobodnie swój interes dla wzrokowego po-
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jawu natury z chwilą, gdy z wyżyn tematów hieratycznych i alego- 
rycznych zstąpiła na poziom realistycznej anegdoty. Realizm w tra­
ktowaniu tematu głównego przeniósł się i na tło, a uprawnienie 
świeckości i codzienności utorowało drogę emancypacyi tego tła 
do godności tematu samoistnego. Inną znowu drogą wyzwala się 
z pęt konwencyonalnego tematu interes artystyczny dla kraj­
obrazu w tak zwanym pejzażu heroicznym, a to przez odwróce­
nie roli tła i tematu. W poezyi rzecz nie jest tak prosta. Opis 
zjawiska statycznego, czem zwyczajnie jest opis przyrody, nie 
może konkurować z opisem zjawiska dynamicznego, to jest 
z przedstawieniem zdarzeń. To też rewolucya odbyła się tu 
nie w dziedzinie epiki ale liryki, w dziedzinie przedstawienia 
nie rzeczy i wypadków, ale uczuć i nastrojów. Rewolucya ro­
mantyczna w traktowaniu przyrody jest literacką; pośrednio 
dopiero odbiła się w sztuce plastycznej. Przestawanie z na­
turą dziką i samotną, poddawanie się jej nastrojom, ujawniło 
swój wpływ na poezyę w obyczaju wprowadzania obrazów 
przyrody jako tła współbarwnego, na którem liryka hafto­
wała uczucia ludzkie. W tych obrazach człowiek był zawsze 
tern, czem morał w bajce. Przyroda współczuje niejako czło­
wiekowi, jest akompaniamentem jego uczuć, przedewszystkiem 
jego smutków i tęsknot. Tęsknoty te zwrócone są ku jakimś 
lepszym, nieznanym światom, — smutki i gniewy przeciwko zhań­
bionej ludzkości i jej zwyrodniałym prawom; ale im głębiej 
gruntują w nieświadomem, w nieznanem, tembardziej zwra­
cają klątwy swoje ku Nieznanemu, które nosi imię Przezna­
czenia lub Boga. Ten rys smutku romantycznego, że nie zna 
on swoich przyczyn i określeń, staje się powodem zupełnego 
odwrócenia uczuciowego stosunku do natury. Nastroje bowiem 
poddawane przez naturę, zdają się nie mieć żadnego po­
wodu, a co do treści swojej są nieokreślone; blizką więc jest 
myśl przypisywania naturze tych uczuć, które z niej do nas 
przychodzą, i tłómaczenia ich w sobie w ich nieokreśloności 
współczuciem z naturą. Tkwi w tern odwieczny, nie dający
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się pono wyplenić błąd antropomorfizmu. Przybiera on tylko 
inną, rzekomo wyższą a właściwie tylko bardzo zamgloną 
i niewyraźną postać, tak jakby przeznaczeniem jego było zgi­
nąć kiedyś przez rozpłynięcie się w mgłę. Zamiast naiwnego 
animizmu ożywiającego każden twór natury indywidualnie, 
przyjmuje się jedność ducha powszechnego, z którym jedno­
czy się i duch ludzki. Ów duch powszechny jest Bogiem, 
a nie jest obojętnem, że koncepcya ta zaspakaja równocześ­
nie ateistyczne atawizmy wieku oświecenia jak i wewnętrzną 
potrzebę religii tkwiącą w romantyzmie. Panteizm romantyzmu 
jest racyonalistycznem wytłómaczeniem nowego uczuciowego 
stosunku do natury. Wierzono tak mocno, że tylko panteiz- 
mem ten stosunek da się wytłómaczyć, że jeśli ktoś odnosił 
się do natury w ten sam sposób, a filozofii tej nie posiadał, 
albo zgoła wierzył w Boga osobowego, to nazywano to pan- 
teizmem uczuciowym. Tak jakby panteizm nie był wynalaz­
kiem ludzkim, ale prawdą bezwzględną, która istnieje bez 
względu na to czy się w nią wierzy czy nie. Panteistami mia­
nowali się sami w dobrej wierze ludzie, którzy z panteizmem 
nic wspólnego nie mieli; po prostu słowo „panteizm“ przy­
brało całkiem odmienne znaczenie, a określano niem ów no­
woczesny uczuciowy stosunek do natury. Prawdziwy panteizm 
filozoficzny miał w rzeczywistości bardzo małą poetycką war­
tość; sam w sobie był poetyczną ideą, ale ideą zbyt zam­
kniętą, zdolną tylko do powtarzania a nie do rozwoju, wy­
kluczającą indywidualność i rozmaitość. Nawet zdatność jego 
do wytłómaczenia nastrojów płynących z natury, jest wielce 
wątpliwą; — zlanie się z naturą może on dać odczuć tylko 
przy jakiemś mistycznem wmyśleniu się w nieokreśloną całość 
wszechświata; ale to ma co najwyżej wartość jednego tonu 
dla poezyi. Wogóle operuje ona w sferze pojęć i obrazów 
konkretnych; dla konkretnego myślenia jest rzeczą trudną do 
pojęcia, dlaczego zlanie się z duchem powszechnym miałoby 
równocześnie zupełnie inny ton w Skawinie, gdzie właśnie
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świeci słońce, niż w Myślenicach, gdzie w tej samej chwili 
deszcz pada. Toteż panteizm wywietrzał z poezyi tak po ci­
chu, że nikt nawet nie spostrzegł kiedy się to stało. Na jego  
miejsce nie przyszła żadna doktryna metafizyczna, bo zrozu­
miano, że poezya żadnego racyonalistycznego tłómaczenia 
uczuciowego stosunku człowieka do natury wogóle nie po­
trzebuje, a nauce dać go nie może metafizyka, tylko psycho­
logia. W arsenale poezyi zostały natomiast zabytki innych, da­
leko pierwotniejszych form antropomorficznego animizmu, tylko 
że one są już formami nie wierzeń, ale poetyckiej ekspresyi 
i nie roszczą pretensyi do innej godności, jak do godności 
metafor. W ten to sposób natura stała się dla poezyi środ­
kiem wyrażania uczuć i nastrojów nieokreślonych, złożonych, 
nie z pełna uświadomionych, jakoby rzucających tylko swój 
odblask z poza progu świadomości. Powiększyła się przeto 
niesłychanie skala uczuć odtwarzanych przez lirykę i zboga- 
ciła niezmiernie jej paleta. Człowiek współczesny odczuwa 
lirykę, która nie posługuje się barwami i wyrazami natuiy, 
lub nie używa zapożyczonych z niej assocyacyi i metafor, jako 
retoryczną. Pojęcie poetyczności zespolone zostało prawie nie- 
rozdzielnie z takiem właśnie traktowaniem lirycznych tema­
tów; a to znaczy tem więcej, że tematy epickie wyparte zo­
stały w poezyi współczesnej przez lirykę na plan bardzo da­
leki. Romantyczna rewolucya stylu była rewolucyą na rzecz 
pierwiastka lirycznego, nastrojowego. Ten zaś pierwiastek 
liryczny ukształtowała ona w kierunku oddawania stanów du­
szy nieokreślonych, podświadomych. Odpowiadało to teoryi 
romantyków o „anima abdominalis“, duszy podświadomej, prze­
czuwającej, która łączy człowieka z nieskończonością wszech­
świata, z przepastną głębią Nieświadomego, kryjącego, w so­
bie największe, ostateczne tajemnice Bytu. Byt bowiem dopiero 
w myśli ludzkiej się uświadamia, ale myśl ta jest tylką nikłą 
iskierką, która oświeca tylko mały krąg w koło siebie, a na­
tomiast blaskiem swoim odbiera zdolność widzenia w mro­
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kach Nieświadomego, w których nurza się Nieskończoność. 
Przebudzenie owej duszy „przeczuwającej“ jest zadaniem sztuki, 
a w szczególności muzyki i poezyi. Muzyka jest tą sztuką, 
która budzi wzruszenia poza dziedziną myśli, zatem w dzie­
dzinie podświadomego, — poezya musi iść śladem muzyki 
w tym względzie. Ale środki jej są odmienne ; musi ona zna­
leźć sobie wyraz dla stanów duszy, które nie dadzą się bez­
pośrednio słowem nazwać i określić. Te stany duszy odpo­
wiadają pewnym nastrojom przyrody, — to zresztą naturalne, 
bo przyrodę napełnia dusza podświadoma ; przez oddanie tych 
nastrojów przyrody poezya może oddawać odpowiednie stany 
duszy. „Le paysage c’est l’état d’ame“ . . .  — W ten sposób 
dawny stosunek został odwrócony : niegdyś przyroda dla wy­
powiedzenia się pożyczała sobie wyrazu u człowieka przez 
personifikacyę, — teraz człowiek dla oddania stanów swej 
duszy, środki wypowiedzenia się zapożycza u przyrody.

Ta liryczna rewolucya poezyi oddziałała także na malar­
stwo. Nastrój nie jest produktem samego wzrokowego obrazu 
ale wynikiem wrażeń skombinowanych wielu zmysłów, wrażeń 
wywołanych ruchem powietrza, wonią i dźwiękiem. Malarstwo 
kiedy chce na modłę liryki oddać nastrój, wchodzi niejako 
w dziedzinę metafizyczną własnej istoty. Jako sztuka wyłącz­
nie wzrokowa, może ono pokusić się o oddanie wrażeń in­
nych zmysłów tylko przy pomocy bardzo subtelnych assocya- 
cyi. I w tym też kierunku rozwija się współczesne malarstwo 
krajobrazowe.

To szukanie sobie nowego wyrazu rozpoczęte przez sztukę 
romantyczną, prowadzi sztuka współczesna dalej ; jest to spa­
dek romantyzmu żywy i trwały. Natomiast inne cechy roman­
tyzmu były przemijające, między innemi i owa cecha pesymi­
stycznej, uciekającej w pustynie mizantropii. Ale chociaż ten 
rys pesymistyczny się zatarł, to przecież można powiedzieć, 
że i dzisiejszy stosunek uczuciowy do natury, nosi cechę 
przeciwstawienia się kulturze. Przeciwstawienie się to ma tylko
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inny ton i inną pobudkę. Natura jest tą kąpielą ożywczą, 
która przywraca siły wyczerpane w świecie ludzkim, —  jest 
zaciszną świątynią, w której dusza, zdała od zgiełku codzien­
nych zabiegów, staje oko w oko przed sobą samą i przy­
chodzi nad sobą do refleksyi, —  jest miejscem oczyszczenia 
z tego wszystkiego, co przylgnęło do nas jako obce i narzu­
cone, —  jest miejscem miary i wagi, miejscem bezintereso­
wnego sądu, miejscem spojrzenia z oddali pod kątem widze­
nia wieczności; — jest ona wreszcie miejscem wzlotu myśli 
wolnej, własnej, wypoczętej, nie skarlałej i skurczonej przez 
względy i okoliczności. Tego miejsca nie szuka już zgorżkniały 
samotnik dla zapomnienia i cichej śmierci, ani leniwy snob 
dla uchylenia się od obowiązków, ale rycerz w przededniu 
walki, pracownik w przededniu trudów, Anteusze którzy przed 
chwilą zapasów dotykają życiodajnego łona matki-ziemi: „Nie- 
masz myśli — mówi Nietzsche — nad myśli wy chodzone (ergan­
gene Gedanken) wśród wolnej natury", — a Helmholtz powiada, 
że największe wynalazki robi się patrząc z wyniosłego punktu 
na majaczącą przed nami przestrzeń. Ukochanie natury, któ­
rego nauczycielami byli dla nas sztukmistrze szukający bez­
celowego piękna, ujawniło swoje wartości społeczne, jako źró­
dło skrzepienia dusz i ciał.

Kultura współczesna mieści w sobie pierwiastki przyczy­
niające się do degeneracyi człowieka w stopniu daleko wyż­
szym, niż to było w czasach dawniejszych. Pomiędzy innemi 
ważne znaczenie ma ciągłe zmniejszanie się procentu ludno­
ści poświęcającej się rolnictwu na rzecz zawodów przemysło­
wych i biurokratycznych. Równolegle z tern, zwiększa się 
liczba ludności miejskiej. Rola jaką w dzisiejszych demokra­
tycznych społeczeństwach odgrywa burżuazya, wiedzie za sobą 
skutek, że cały niemal charakter współczesnej kultury, fizyo- 
gnomia jaką epoka nasza nosić będzie kiedyś w historyi, za­
wisły przeważnie od ludności żyjącej w warunkach degeneru­
jących życia miejskiego i zawodów sedentarnych i wogóle nie-



hygienicznych. Przeciwdziałanie tym wpływom degenerującym 
jest niewątpliwie najważniejszem zagadnieniem społecznem na­
szych czasów. To też rozwój hygieny a przedewszystkiem 
dwóch jej najnowszych gałęzi, hygieny społecznej i biologii 
rasy czyli eugeniki, nie jest bynajmniej tylko wynikiem ba­
dawczej ciekawości umysłu ludzkiego, ale wyrazem naglącej 
potrzeby i poczucia groźnego niebezpieczeństwa. Najsłab­
szym, najbardziej na niebezpieczeństwo narażonym punktem 
ciała społecznego, jest młodzież. Wychowanie epoki burżu- 
azyjnej zatraciło dobre tradycye wychowania szlacheckiego, 
w którem potrzeby rycerskiego rzemiosła i tradycyjna ocena 
zewnętrznych przymiotów, kazały zwracać uwagę na roz­
wój fizyczny. Zarówno tendencye burżuazyjne jak i nieroz- 
winięta technika zbiorowego wychowania szkolnego, uczyniły 
ze szkoły współczesnej, przedewszystkiem ze szkoły średniej, 
instytucyę wyłącznie intelektualnego kształcenia i to w zna­
czeniu nie rozwoju sił intelektualnych, ale wpajania pewnej 
sumy wiadomości, które „wykształcony człowiek“ (a pojęcie 
to ma wyraźne, egalitarne zabarwienie) posiadać powinien. 
Ta szkoła, która z charakteru swego nie jest wychowawczą, 
pochłania cały czas, nie pozostawiając nic na wychowanie.

Kiedy zaczęła się szerzyć i zyskiwać wziętość nauka hy­
gieny, „aby iść z duchem czasu“, wprowadzono gimnastykę, 
a w zupełnem zapoznaniu warunków jej wartości, traktowano 
ją jako „przedmiot“, na który przeznaczano jedną do dwóch 
godzin tygodniowo; szczytem niedorzeczności było klasyfiko­
wanie z niej jak z innych przedmiotów naukowych. Dopiero 
w najnowszych czasach zaczęły się poprawiać zwolna hygie- 
niczne warunki wychowania szkolnego. Jednorazowa nauka 
i ograniczenie nauki domowej, zostawiły przynajmniej czas na 
odetchnięcie świeżem powietrzem. Poczęto nawet myśleć o na­
stręczeniu młodzieży ku temu sposobności. Poczęto propago­
wać gry i zabawy ruchowe, a wreszcie narodziła się idea 
skautu. Skaut jest tą formą wychowania fizycznego, która naj­
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więcej zbliża do natury i z jej sil życiodajnych pozwala wy­
ciągnąć korzyści tak dla celów zdrowia fizycznego jak moral­
nego. Ruch, świeże powietrze, kształcenie sprawności fizycz­
nej, zaradności, karności, punktualności, zmysłu spostrzegaw­
czego, to wszystko są rzeczy pierwszorzędnej wagi. Należa­
łoby tylko życzyć, aby skaut nie zwyrodniał i nie wyjałowiał, 
n. p. przez jednostronne urządzanie bezcelowych komedyi wo­
jennych, co zwłaszcza przy pewnej skłonności naszego tempe­
ramentu do pozowania i kabotynizmu jest bardzo niebezpie­
czne. Bez ujmy dla rzeczywiście dodatnich stron tego pier­
wiastka wojennego, możnaby doskonale wyzyskać skaut do 
pogłębienia nauki przyrodoznawstwa; odpowiednie pokiero­
wanie nauki o terenie, która leży w zakresie skautu, mogłoby 
oddać nieocenione przysługi nauce geografii a nawet geolo­
gii. Możnaby z tem połączyć zbadanie i opisanie roślinności 
danej okolicy, a znaczenie obozowiska skautów nicby na tem 
nie straciło, gdyby miało cechę nie obozowiska wojennego, 
bo w tem jest zawsze coś z teatru, ale obozowiska ekspedy- 
cyi naukowej. Przytem jest rzeczą niezbędną wprowadzenie 
do programów szkolnych nauki poznania ziemi rodzinnej. Je­
żeli Niemcy rzucili się z takim zapałem do nowej gałęzi na­
uczania „Heimatskunde“, to my chyba mielibyśmy sto razy 
więcej powodów ku temu. Chodzi tu o poznanie i to pozna­
nie w naturze, okolicy choćby najbliższej, ale poznanie wszech­
stronne jej przyrody, jej ludu, obyczajów, budownictwa, za­
bytków historycznych. Zmysł obserwacyjny zaostrzony pozna­
niem jednej okolicy odda usługi i w innej; i tu mógłby skaut 
współdziałać. Nauka taka nietylko powiększa zasób wiado­
mości i kształci zmysł obserwacyjny, ale, co podkreślają bar­
dzo mocno nasi sąsiedzi, staje się jedną z najsilniejszych pod­
staw miłości ojczyzny. —  Te nowe formy wychowania zaró­
wno jak i uznanie upomnień hygieny przez ludność w mia­
stach osiadłą i obyczaj wytwarzający się na tej podstawie, 
wszystko to prowadzi ku wolnej przyrodzie nakrytej czystem
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niebieskiem sklepieniem niezadymionej kominami fabryk, od­
dalonej od zgiełku ekonomicznego życia. Jedną z cech kul­
tury dzisiejszej jest coroczna ,,wędrówka ludów“ z miasta na 
wieś, — powstawanie pierścienia na pół wiejskich siedzib 
wokoło miast, wreszcie rzucona jako najnowsze hasło, idea 
miasta-ogrodu. Człowiek różnemi drogami powraca tam, zkąd 
wyszedł, — pragnie odzyskać to, co utracił. A  jeśli sam od­
bił się już od macierzy za daleko, przyprowadza jej przynaj­
mniej napowrót swe dzieci.

Czasy nasze są epoką wielkich odkryć w dziedzinie nauk 
przyrodniczych. Oczywiście nie może to pozostać bez wpływu 
na stosunek człowieka do przyrody. Zachodzi jednak pytanie, 
czy zainteresowaniu intelektualnemu towarzyszy zawsze równym 
krokiem interes uczuciowy. Zdaje się, że stosunek nie jest tu 
całkiem prosty. Ale tutaj nie może nam chodzić o jednostki, 
nie o osoby badaczy, lecz o szeroki ogół tak zwanych ludzi 
kulturalnych. Kwestya przedstawia się zatem w ten sposób, 
najprzód w jakiej mierze zdobycze nauk przyrodniczych 
(zwłaszcza ziemioznawczych i biologicznych) do tego ogółu 
przeniknęły, a potem jaki mogły wpływ wywrzeć. Otóż zna­
jomość nauk przyrodniczych jest u nas, u wykształconego 
ogółu niezmiernie małą, a w dodatku czysto książkową; 
przeto na razie i o wpływie tych nauk na stosunek uczu­
ciowy do przyrody mówić nie można, trzeba więc zapytać 
raczej o wpływ potencyalny. Słyszy się często zdanie, że gdy 
zaczyna się myśleć, to przestaje się czuć. Prawdą jest tyle, 
że każde silne wrażenie ma skłonność do odosobniania się 
i wykluczania innych wrażeń równoczesnych. Uwaga wytężona 
w jednym kierunku czyni głuchym i ślepym na inne zewnę­
trzne pobudki. Ale wrażenia natury poznawczej mają swoją 
własną uczuciową barwę; uczuciowe zabarwienie nie jest by­
najmniej przywilejem wyłącznym wrażeń estetycznych. Pozna­
nie daje zadowolenie, które może wznieść się do uczucia ży­
wej radości. Chodziłoby właściwie o to, który rodzaj zadowo­
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lenia jest wyższym. Kiedy z wyniosłego punktu spoglądamy 
na rozległą przestrzeń, doznajemy nieokreślonego uczucia 
niemego zachwytu, który zbliżony jest najwięcej do ekstazy 
religijnej. Myśl drzemie, a dusza skupiona w oczach zdaje 
się bujać w przestrzeni i doznawać jakby fizycznej błogości 
tego lotu. Ale intenzywność tego uczucia tak jak każdego 
innego słabnie w miarę trwania. Myśl zaczyna powracać do 
samowiedzy, uwaga czepia się pewnych punktów przestrzeni. 
Już tu występują pewne tendencye poznawcze. A  zwolna du­
sza nasza ściąga skrzydła jakby znużona lotem i rozgląda się 
tuż koło siebie, niby ptak co zleciał na ziemię i dzióbie 
ziarno po ścieżce. Zresztą są widoki natury pospolite i szare, 
które nie ciągną oczu za sobą na daleki horyzont, a wtedy 
dla obrony przed martwotą i nudą, szukamy jakby rozmowy 
z tern, co spotykamy przy drodze, z kamieniem, z kwiatem, 
wodą potoku, ptakiem i owadem. Aby się czuć dobrze, szu­
kamy znajomych. Istotą znajomości jest odpoznanie i nadanie 
imienia. Powiedział pewien filozof, że nadając imię bierzemy 
w posiadanie. I rzeczywiście to tylko, co możemy nazwać, 
przestaje nam być obce, staje się nasze. Dziecko, któremu 
do okna przylatuje jakiś „nieznajomy“ ptaszek, dopóty nie 
będzie spokojne, póki się nie dowie co to za jeden. Jest to 
czyżyk. „Czyżyk!“ — woła z uniesieniem, jakby dawno wie­
działo już o tern, a teraz tylko przywołało do pamięci. Z tą 
chwilą dopiero ptaszek staje się znajomym, wyodrębnia się 
z pomiędzy mnóstwa ptaszków, staje się kimś. Ale oto za 
towarzyszem zaczynają przylatywać do okna inne czyżyki. 
Pośród nich czyżyk zginął. I znowu dziecko nie uspokoi się, 
póki nie odróżni go po jakiejś odmiance i nie nazwie „Ja­
siem“. Reszta to są tylko inne „czyżyki“, chyba że którenś 
dostąpi znowu zaszczytu indywidualności, jako „Kubuś“ lub 
„Dziopka“ . . .  Każden z nas prawie zna pewne zjawisko, tak 
pospolite, że aż śmiać nam się chce kiedy sobie o niem 
przypomnimy. Oto jakiś „ceper ze światu“ wyszedłszy na
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wierch, pyta natarczywie przewodnika jak się nazywają 
szczyty, które widać na okół, a pyta z takim zapałem, jakby 
mu niezmiernie wiele na tej wiadomości zależało. Czy to jest 
zapał do wiedzy geograficznej? Nie; to jest odruch uczuciowy 
zupełnie podobny jak u tego dziecka z czyżykiem; to jest 
akt zawarcia znajomości, przyswojenia sobie, wzięcia w posia­
danie, — akt indywidualnego wyróżnienia z bezimiennej masy, 
który jest jednym z warunków odpoznania. Odpoznanie ma 
samo przez się wysoką wartość uczuciową. Ileż to razy kiedy 
po długiem niewidzeniu wracałem do moich gór, a już na 
widnokręgu zamajaczył ich łańcuch, witała je moja tęsknota, 
nazywając po imieniu. Oto rozsiadła piramida Lodowego... 
oto Baranie Rogi... Czarny... Kołowy... Jagnięcy...; — a tam 
z tyłu wyziera Łomnica, a obok Durny wyciąga swe ostre 
szczyty, stulone jak uszy kozicy, która zaczuła człowieka... 
a dalej inne, jeszcze inne, cały ich dziki kierdel! — mój 
kierdel! Czyż nie znam w nim każdej głow y?...

Określenie cech znamiennych gwoli odpoznania, to jest 
właściwie treść istotna nauk przyrodniczych opisowych. Przy 
ich pomocy zawieramy znajomość ze zwierzętami, z roślinno­
ścią, z kamieniami, a przytem uczymy się patrzeć i widzieć 
to, obok czego nieostrzeżona przeszłaby mimo nasza uwaga. 
Dlatego już ta najprymitywniejsza forma nauk przyrodniczych 
ma wielkie znaczenie dla nawiązania stosunku naszego z przy­
rodą. Potrzeba tylko, aby wiedza ta nie była książkową ale 
wchodziła w związek bezpośredni z życiem. I to się coraz 
częściej dzieje. Pedagogowie coraz jaśniej rozumieją, że dla 
wykształcenia ogólnego, całkiem drugorzędne znaczenie ma 
to, o czem się uczeń tylko „dowiaduje“, a z czem się w ży­
ciu spotykać nie będzie, — a więc n. p. w mineralogii krysta­
lografia, którą nas niegdyś zamęczano, w botanice anatomia 
i fizyologia, którą laik przyjmuje tylko z książki na wiarę 
i t. d. Nie będąc specyalistami nie będziemy się w życiu 
parać mikroskopem, a natomiast poznanie dostrzegalnych
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i charakterystycznych zewnętrznych cech tworów, spotyka­
nych na każdej ścieżce, kształci zmysł spostrzegawczy, czyni 
nas swojakiem na ziemi i otwiera źródło czystego i niewy­
czerpanego zadowolenia. Dawniej, nawet kiedy uczono o ce­
chach morfologicznych, czyniono to w sposób zupełnie dla 
życia niezdatny. Toteż kiedy słuchaliśmy o minerałach, zda­
wało się nam, że jest to jakaś arystokracya świata nieorga­
nicznego, stworzona na to, aby się dostać do muzeów, zwy­
czajne zaś kamienie pod naszemi nogami jest to proletaryat, 
o którym się nie mówi; natura w ogóle kryje w sobie gdzie­
niegdzie ciekawości, na które natrafia niekiedy szczęśliwy zna­
lazca, ale zresztą nie przedstawia zwyczajnie nic interesują­
cego. U roślin kazano nam liczyć pręciki i słupki, czyniąc 
ze scientia amabilis najwstrętniejszą z nauk. Z zoologii można 
było dostać dwójkę jeśli się zapomniało ile łasica ma zębów, 
a porządny uczeń zobaczywszy zająca otwierał mu pysk, aby 
się przekonać, czy to przypadkiem nie łasica. Dzisiaj przecież 
uczy się tego wszystkiego całkiem inaczej, chociaż jeszcze nie 
uczy się całkiem dobrze. Warto zauważyć, że dzisiejszy spo­
sób wskazywania cech morfologicznych w nauczaniu przy- 
rodniczem zbliża się bardzo do tego sposobu, w jaki prak­
tyczna estetyka uczy o kształcie; — i tu i tam chodzi 
o umiejętność widzenia tego, co się wzrokowi narzuca. Poza 
tem niezmierną ważność ma przerzucenie punktu ciężkości 
w nauce o organizmach żywych, na biologię. Biologia bowiem 
daje nam bliższą znajomość organizmu, wzbudza dla nich 
żywszy interes, a tak samo poddaje się naszej bezpośredniej, 
codziennej obserwacyi, jak morfologia. Analogią biologii 
w przyrodzie martwej jest geologia dynamiczna, gdzie również 
nowsza pedagogia uwzględnia przedewszystkiem zjawiska co­
dzienne i swojskie. Tak traktowane nauki przyrodnicze zdolne 
są rzeczywiście ogółowi ludzi wykształconych otworzyć oczy 
na przyrodę, a tem samem wywrzeć głęboki i decydujący 
wpływ na jego do przyrody stosunek. Drogą okrężną, przez
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naukę i w wyższej doskonalszej formie, powraca tu ten sam 
czynnik, który człowieka pierwotnego tak silnie z przyrodą 
zespalał, to jest podpatrywanie tajników jej życia. U czło­
wieka pierwotnego działo się to przez ciągłe obcowanie 
z przyrodą, u nowoczesnego człowieka kulturalnego, w spo­
sób niejako skrócony drogą obserwacyi zaostrzonej przez 
wiedzę. Dawny człowiek, mało wyodrębniony pośród przyrody, 
zżyty z nią i w nią wżyty, był jej częścią składową, jej praw­
dziwym obywatelem. Kultura oddaliła człowieka od przyrody, 
ale dziś, być może, wiedzie go ku niej napowrót inną drogą 
i z wygnańca — a niekiedy pasożyta — uczyni może znowu 
prawym obywatelem jej trójjedynego królestwa.

Pomiędzy czynnikami warunkującymi charakter uczucio­
wego stosunku człowieka do przyrody, jest jeden jeszcze 
wielkiej wagi. Jest nim przywiązanie do ziemi ojczystej. Uczu­
cie to jest organiczne i odwieczne; ludzie najpierwotniejszych 
kultur chorują i mrą z nostalgii, i bodaj częściej nawet niż 
ludzie kultury rafinowanej. Uczucie to jest starsze od dzisiej­
szego pojęcia miłości ojczyzny, bo w pojęciu „Ojczyzny“ 
tkwią oprócz pierwiastków przyrodzonych, geograficznych 
i etnograficznych, jeszcze pierwiastki historyczne i prawno- 
państwowe. Ale pojęcie ojczyzny i miłość ku niej urodziły 
się i wyrosły z tego skromnego ziarna. I dziś jeszcze chłop 
nasz, nawet kiedy szersze pojęcie ojczyzny nie jest mu obce, 
w gwarze swojej nazywa „ojczyzną“ swą ojcowiznę, a poję­
cie to rozszerza do wsi rodzinnej i jej bliższej okolicy. Niemcy 
mają na to osobną nazwę: Heimat, której nam i wielu innym 
ludom brakuje. O ile chodzi o ziemię w dosłownem znacze­
niu, to jest o terytoryum z jego przyrodzonemi właściwościami, 
to miłość ziemi ojczystej, wchodząca w skład szerokiego po­
jęcia miłości ojczyzny, jest właściwie zawsze tylko idealną 
projekcyą realnego, organicznego uczucia, które nas łączy 
z ową „Heimat“, z ziemią rodzinną w ściślejszem znaczeniu. 
Mickiewicz, kiedy mówi „Litwo, ojczyzno moja!“ nie jest
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przecie wyznawcą separatyzmu litewskiego, ale piękność ojczy­
zny widzi tylko i widzieć nie może inaczej, jak przez pryzmat 
ziemi rodzinnej, którą mu jest Litwa. Czyż n. p. Podhalanin, 
choćby był najlepszym Polakiem nie będzie czuł nostalgii tak 
samo na Polesiu jak na drugiej półkuli? — Ale ta eksklu­
zywna nieco miłość ziemi rodzinnej, wchodząc w skład miło­
ści ojczyzny, wnosi w nią niejako zapach ziemi, swoją siłę, 
swoją pierwotność. A sama nawzajem od tego wyższego po­
jęcia bierze chrzest, nowe światło i nową godność. W kocha­
nym człowieku możemy kochać szczególnie rys jeden, ale dla 
tego rysu kochamy go przecież całego. Z rozważenia tego 
stosunku należałoby zaczerpnąć naukę, że wychowanie w du­
chu miłości ojczyzny powinnoby większą niż dotychczas zwra­
cać uwagę, jako na jej potężny czynnik, na miłość ziemi 
rodzinnej, ziemi ojczystej w ściślejszem znaczeniu. Drogą ku 
temu jest przedewszystkiem jej poznanie. Zyskałaby też bar­
dzo wiele pedagogia, gdyby to w program swój wzięła, bo 
odnalazłaby najprostszy środek złączenia nauki szkolnej z ży­
ciem, a przytem ożywiłaby tę naukę iskrą uczucia. — A wre­
szcie miłość ziemi rodzinnej w tern ściślejszem znaczeniu, 
w tym promieniu, jaki pracą swoją społeczną mocen jest 
zakreślić zwyczajny człowiek, może się stać silną dźwignią 
rzetelnej kultury. Miłość ta wiedzie za sobą szanowanie za­
bytków tej ziemi, usuwanie skaz, jakie pojawiają się na jej 
kochanem obliczu, staranie o jej piękność... Wiele niepo­
trzebnych rzeczy przywłaszczamy sobie od Niemców, — mogli­
byśmy pomyśleć o przeszczepieniu ich nowoczesnego ruchu 
streszczającego się w hasłach „Heimatskunde“ i „Heimats- 
pflege“.

Od czasów naszego romantyzmu przyroda stając się nieo­
dzownym składnikiem poezyi, stała się równocześnie składni­
kiem tego uczucia, które całą tę poezyę przelewa, uczucia miło­
ści ojczyzny. Pan Tadeusz jest dla nas księgą świętą, nie 
jako epos naszych dziejów, ale jako epos naszej ziemi i nieba.
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Zresztą czy poezya nauczyła nas tego, czy i ona i my mie­
liśmy wspólnego nauczyciela w tętnie tajemnem tej ziemi,
dość, że tak jest: stepy i góry, pola i lasy, wody i trzęsa­
wiska, zdają się mówić naszym własnym językiem, czuć ból 
i radość, któremi raduje się i smuci lud cały. Samo powietrze 
zdaje się być inne jak gdzieindziej i otaczać nas miłosnem 
ramieniem matczynem. Wierzymy że człowiek odbity od Polski, 
dość by zachwycił nozdrzami woń jej pól, aby się poczuł
napowrót Polakiem. Ojcowie nasi idąc na wygnanie, nosili
garść ziemi w woreczku na piersiach, aby w trumnie posy­
pane nią oczy, widziały we śnie wiecznym ojczyznę. W ten 
sposób przyroda już nie przez zmyślenie chłodnej panpsychy, 
ale przez pojęcie związku organicznego współżycia, związku 
krwi, wzięła w siebie ducha i nabrała nowej godności.

*

Szlachetne zdrowie! — Nikt się nie dowie. — Jako sma­
kujesz. — Aż się zepsujesz...

Jednym z powodów współczesnego rozniecenia uczucia 
dla przyrody, jest obudzenie się świadomości jak bardzo 
oddaliliśmy się od niej. Jest to ów rys, któryśmy widzieli 
u Roussa. Ale coraz natarczywiej zaczyna nasuwać się 
obawa innej jeszcze straty. Oto jakby nagle zbudzeni ze śle­
poty i obojętności, spostrzegamy niespodzianie z przerażeniem, 
jak na onem matczynem obliczu zanika piękność, a pada na 
nie blady cień choroby i znękania. Trwoga niepowrotnej 
utraty bezcennego skarbu roznieca przygasłą iskrę miłości...

Człowiek odkąd pojawił się na ziemi, począł „ujarzmiać“ 
przyrodę. Aż nareszcie ujarzmił ją tak gruntownie, że poczy­
nają mu włosy wstawać z przerażenia, aby w pustce przestrzeni 
nie został sam na sam — z trupem...

Zaczęło się to od zbierania owoców i łowienia zwierza. 
Człowiek, jako część przyrody brał należny sobie udział. Po­
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tem przyszło karczowanie puszcz, osuszanie bagien, wprowa­
dzenie dróg przez bezdroża. Użyteczne a poddające się czło­
wiekowi rośliny i zwierzęta zostały udomowione, poszły w nie­
wolę; nieprzyjacielskim wytoczono wojnę. Człowiek rozpoczął 
panowanie. Na królewskiej szacie ziemi pojawiły się łaty, 
różnobarwne prostokąty pól, jak na płaszczu dziadowskim. 
Na skraju osad ludzkich wiały strzępy puszcz wytrzebionych. 
Ale człowiek, będąc królewięciem z pierworodzeństwa, czuł 
się zawsze jeszcze dzieckiem przyrody. Łączyły go z nią wę­
zły nieprzeliczone, — przejście od kultury do natury nie 
było gwałtownym rozłamem; kultura była tylko modyfikacyą 
przyrody, może nawet tylko jej urozmaiceniem.

Kiedy przyjrzymy się dzisiaj jeszcze przeciętnej wsi pol­
skiej, zauważymy łatwo, jak ona organicznie z przyrody wy­
rosła; dzieła ludzkie jak gdyby wynikły z tej samej duszy, 
z tej samej myśli, która tkwi w przyrodzie. Oto droga polna 
którą idziemy, zlewa się tak harmonijnie z otoczeniem, jak 
gdyby wypełzła tutaj sama dobrowolnie; zaczynają nam ma­
jaczeć myśli o panpsyche... Wije się ta droga śladami stóp, 
które przeszły tędy tysiąckrotnie, półbezwiednie, kierowane 
samą pochyłością wzgórza, — śladami pługa, wleczonego po 
linii najłagodniejszego spadku; — opasuje wzgórze jak prze­
paska uwydatniając plastykę terenu. Między rolami rozpostarły 
się łąki po łęgach i dołach; i one podnoszą rzeźbę po­
wierzchni;— wśród złotych zbóż, wygrzewających się w słońcu, 
swą żywą zielenią, znaczą oddech wilgotny zagłębień. Nad 
strumieniem wijącym się kręto zebrały się wierzby i olchy, 
jak gdyby przyszły pić wodę. Na pastwisku igrają dzieci 
przy pasącem się bydle. Głóg i tarnina obsiadły boki wgłę­
bionych dróg. W lesie szumią różne rodzaje drzew; w gęstej 
podszewce kręci się i świegoce ptactwo różnorodne; —  
a o zachodzie rechocą żaby po błotach. Na Wysokiem gnie- 
ździe klekoce poważny bocian. Same siedziby ludzkie wyglą­
dają jakby z ziemi wyrosły; urobione z materyału urodzo­
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nego na miejscu, nakryte tą samą słomą, która z roli zwie­
ziona stoży się za sadem, — ogrodzone wiklą, która zda się 
pachnie jeszcze wilgotnym piaskiem i chłodem strumienia. 
A dla radości oczu wszędzie kwiaty, — kwiaty, przy dro­
gach, po łąkach; w zbożu śmieją się bławaty i maki.

A oto teraz obraz „wyższej kultury“ ...  Pola skomasowane, 
pocięte drogami w regularne kwadraty, jak szachownica. 
Drogi już nie mają linii „psychologicznej“ ale linię suchej, 
racyonalistycznej logiki. Dreny osuszyły wgłębienia i dozwo­
liły wyprostować się pod sznur liniom skiby, schodzących się 
w regularny kąt prosty. Uregulowany potok płynie „po ukazu“ ; 
obeschłe brzegi wygolił jak lokaj. Na łonie kłosy stają wy­
prostowane, wyrzuciwszy z pomiędzy siebie kolorowych przy­
błędów. Pastwisko poszło pod pług, — bydło nie włóczy się 
po polach, ale zamknięte w porządnych stajniach obrasta 
w tłuszcz i tuberkuły. W lesie drzewa stoją jedno w drugie, 
podobne do siebie na gołej ziemi, jak żołnierze na placu 
musztry. Wraz z gęstwą zarośli znikły i ptaki, bo ptaki są 
niepotrzebne. Żaby nie rechocą na osuszonych bagnach, — 
ale bocian nie musiał zdychać z głodu, bo ustrzelił go pier­
wej jako szkodnika postępowy myśliwy. A  domy łyskają jak 
bielmem ślepych oczu nizkiemi blaszanemi dachami i rumie­
nią się czerwoną cegłą ścian, wstydząc się za ludzi...  A  ludzie 
spanoszeni i kulturalni, nie barwią się już jak kwiaty na 
łąkach, ale odziani w czarną, ponurą tandetę, żyją teraz jak 
psy, nie mając na okół nic, do czego możnaby się uśmie­
chnąć.

Pominę miasto, bo jakkolwiek podobna się tu odbywa 
ewolucya, która też w niejednem podobne ma przyczyny, to 
jednak nie odbywa się na koszt przyrody; miasto jest sztu­
cznym tworem ludzkim. Ale jedno przecież trzeba zaznaczyć: 
oto że miasto jest w wielkiej mierze twórcą tego ducha, 
który wypacza przyrodę wsi. Miasto jest ośrodkiem kultury, 
a demokratyczny duch zrównania i nowoczesne środki komuni­
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kacyjne sprawiają, że staje się ono wzorem i modłą stoso­
waną ni w pięć, ni w dziewięć, w warunkach zgoła odmien­
nych i niepodatnych. Z miasta więc przenosi ślepe naślado­
wnictwo na wieś strój i sposób budowania; strój zgoła nie 
przystosowany do pracy w roli, a co do budownictwa, to 
bezdenną jego głupotę oceni każdy, komu zdarzyło się widzieć 
stojącą w czystem polu kamienicę z gołymi fajermurami po 
bokach. Z miasta też zaczyna wysuwać się coraz częściej do 
małych miasteczek na pół rolniczych i na wieś przemysł 
fabryczny. Przynosi on z sobą dym, hałas, smród i wzory 
domów podobnych do odwachów lub więzień. Ten nowożytny 
moloch, przemysł, ogołocił już, lub ogołoci wkrótce przyrodę 
z wielu gatunków zwierząt, potrzebnych mu na futra i pióra; 
odpływy z jego fabryk wypleniły doszczętnie ryby w wielu 
rzekach, a nawet wytruły ptaki, chodzące po piaskach nad­
rzecznych ; dymy kominów nietylko szkodzą płucom ludzi 
i zwierząt, ale niszczą w szerokim promieniu roślinność. Naj­
większą zaś krzywdą wyrządzoną przezeń przyrodzie, bywa 
kamieniołom i turbina. Wchodzą one podstępnie w samo 
sanktuaryum przyrody, w serce gór; — niszczą bezpowrotnie 
ich ciszę i majestat; posągi skał, dzieła stworzenia wspanial­
sze nieraz od dzieł dłuta fidiaszowego, zamieniają w gruz 
kamienny; najwdzięczniejszy gest przyrody martwej — wodo­
spad, mierzą na siłę koni i czynią przedmiotem handlu. 
Sztuka przenoszenia siły po drucie chlubi się, że zastąpi 
kiedyś w przyszłości czarny węgiel dzisiejszych fabryk „bia­
łym węglem“ —  wodą; to pewna, że sprowadzić ona może 
jeszcze jedno zniszczenie, ale złudzeniem jest mniemać, że 
oczyści przynajmniej atmosferę z węglowego dymu, który 
kazi nietylko ziemię ale i słońce, świecące nad błogosławio- 
nemi okolicami, gdzie kuje się bogactwo ludzkie, mroczną, 
ponurą czerwienią, jak krwawe słońce pobojowisk.

Wreszcie jeden jeszcze czynnik, który obwiniał John Ru- 
skin, że jest głównem źródłem zła, niweczącego piękno przy­
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rody i wdzięk życia: kolej żelazna. W tym względzie był 
wielki myśliciel tego samego zdania, co ci prostaczkowie, 
którzy przy pierwszem pojawieniu się lokomotywy sądzili, że 
jest to wóz ognisty, na którym wedle trądycyi, miał przyje­
chać na świat antychryst. Droga żelazna jest rodzajem drogi, 
który najmniej zestraja się z przyrodą. Linia jej, to nie 
miękka linia drogi polnej, poddanej naturze terenu; ona 
przekreśla krajobraz jak szrama przez twarz, jak rysa na 
pękniętem płótnie obrazu. Wnosi ona w przyrodę pierwiastek 
obcy, coś, co jakby wynikło ze zgoła odmiennej logiki. Naj­
bardziej uwydatnia się to tam, gdzie przyroda najmniej jest 
jeszcze zmieniona przez pierwiastek ludzki. W takich też 
miejscach najbardziej razi ruch pociągów, — odczuwa się go 
jakby coś impertynenckiego, grubiańskiego, coś, co zakłóca 
brutalnie jakiś wewnętrzny rytm okolicy. Ale te widzialne 
cechy, choć bardzo niemiłe, mało jeszcze ważą w porówna­
niu z duchową istotą tego demona epoki.

Kolej żelazna jest narządem krążenia przemysłu; ona zbliża 
i poddaje jego wpływowi najdalsze okolice, a gdy przynosi 
mu z nich materyał, przynosi także i akt poddania się, a gdy 
roznosi jego towar, rozwozi także i jego ducha. Zbliżenie 
tego co dalekie, wiedzie za sobą oddalenie tego, co blizkie; 
siły cyrkulacyjne rozluźniają węzły człowieka z miejscem, na 
którem się ulągł. Odbija się to na przyrodzie wielorako. 
Duch przemysłowy uczy oceniać wszystko z punktu widzenia 
ekonomicznego interesu; bogata, zatem nadająca ton, bur- 
żuazya przemysłowa, zaszczepia ten swój punkt widzenia pod 
nazwą kultury. Cechy swoiste, indywidualizm okolicy i oby­
czaju zacierają się i niwelują, zatraca się powab rozmaitości. 
Świat wreszcie cały urabia się na modłę nowoczesnego mia­
sta, gdzie mieszka się z dnia na dzień w mieszkaniach czyn­
szowych, z których wygnane są indywidualność i piękno, bo 
miejscem konsumcyi piękna stają się muzea i lokale publi­
czne . . .  Czyż nie tę rolę muzeów i lokalów publicznych speł­
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niają dziś dla Europy n. p. Włochy i Szwajcarya, nie mó­
wiąc o całym szeregu mniej głośnych okolic, które na wyścigi 
ogłaszają się jaskrawemi afiszami po stacyach kolejowych?

Ale może to tylko nowy, koniecznością zawarunkowany 
sposób używania piękna przyrody? Boć widzieliśmy, że kul­
tura dni naszych tego piękna łaknie — i widzieliśmy, że ta 
sama kultura to piękno niweczy; jakże rozwiązuje się ten 
paradoks? Chyba więc ową ideą muzeów i rezerwatów, 
jakoby świątyń przyrody, gdzie oderwawszy się od szarej 
pustyni, którą wyjałowiła nieodbita konieczność, pielgrzymują 
ludzie spragnieni i tęskniący, aby podnieść ducha i odmło­
dzić cia ło ... Chodźmy tam i zobaczm y... Paradoks, o któ­
rym mówiliśmy jest niczem w porównaniu z tym, który nas 
tutaj uderzy. Oto nie jakaś twarda konieczność ekonomiczna, 
nie wzrost ludności i brak ziemi żywiącej, nie przemysł i ko- 
munikacye, nie para i elektryczność są najgroźniejszemi prze­
ciwnikami przyrody; najgorszym jej wrogiem jest — jej „mi­
łośnik“.

Żywą siłę kultury stanowią ludzie, którzy przynoszą ludz­
kości nowe idee. Ale kiedy idea się przyjmie, rzuca się na 
nią tłum podludków, czyni z niej modne hasło, wykrzywia, 
banalizuje. Z idei uchodzi duch, zostaje tylko pusta i ska­
lana forma. Ale dopiero po odbiciu się w tern małpiem 
zwierciedle, idea staje się w oczach tłumu podludków „kul­
turą“. Wtedy dopiero, rozreklamowana, roztrąbiona, wynie­
siona na targowisko i wykrzywiona należycie, dorasta do 
godności fetysza; — ludzkość od czasu dzieciństwa swego 
zdaje się żywić cześć szczególną dla potworków. Te same 
zwykłe koleje przeszła i piękna, pełna świeżości i siły idea 
ukochania przyrody. Wyniesiona na targowisko jako moda, 
została ona wprowadzoną w życie pod dwoma hasłami: 
upiększania i uprzystępniania przyrody. Same w sobie hasła 
te są niewinne, a mogłyby być nawet pożyteczne, ale w wy­
konaniu stały się nader niebezpiecznemi a często wprost zabój-
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czerni dla idei. Wypaczeniu uległy one przedewszystkiem 
w krajach, które mają liczny stan zamożnej burżuazyi prze­
mysłowej; jest to bowiem stan, który z reguły posiada naj­
mniejszą w społeczeństwie kulturę. Pochodzący przeważnie 
z dorobku, zerwał on z tradycyą obyczajową sfery, z której 
wyrósł, z tradycyą, która posiadając swą dawność i styl, 
miała przez to prawdziwą kulturalną wartość; jemu przecież 
przypominała niemile „nizkie pochodzenie“. Pozbywszy się 
jednej, obyczajowej kultury, innej, opartej na wysokiem 
ukształceniu umysłu i serca, stan ten nie nabył. Kulturę za­
stąpiła moda bez stylu, kosmopolityczna jak handel, — sza­
blon ogólnego wykształcenia, które zamożnemu człowiekowi 
mieć wypada. W takich to burżuazyjnych społeczeństwach 
banalność rozsiadła się wszechwładnie; tu każda idea nowa 
zostaje wprawdzie chwytaną skwapliwie jak nowy wynalazek 
przemysłowy, ale tem niechybniej ściąganą na grunt popu­
larnej płaskości, wyzutą z ducha, zbanalizowaną; a wszystko 
to dzieje się pod hasłem kultury. Pod tem hasłem tedy za­
częło się upiększanie i uprzystępnianie przyrody. Niewątpli­
wie, w przyrodzie znieprawionej i popsutej, niejedno byłoby 
do upiększenia, choćby drogą przywrócenia do dawnego 
stanu i zapewne niejedno też w tym duchu się stało. Ale 
tego było najczęściej burżuazyjnym „protzom“ za mało; 
powstawały więc sztuczne skały i groty, poetyczne nazwy 
i poetyczne napisy, altany i wieże widokowe i t. p. A  gdzie 
burżuj za swoje pieniądze mógł sobie pozwolić na szczególnie 
subtelne odczucie przyrody, tam umieszczał po lesie pośród 
paproci gnomki terakotowe, na skale stawiał blaszaną kozicę, 
lub budował świątynię dla boga Odyna, albo „Walpurgis- 
hallę . Podobnym losom uległo uprzystępnianie dzikiej przy­
rody. Ludzie przejęci jej pięknością chcieli się nią uczuciem 
swem z drugimi podzielić; poczęli ułatwiać do niej dostęp, 
robiąc drogi i ścieżki, budując schroniska. Pojętne podludki 
zrozumiały, że dzika natura musi być piękną, bo tak chce
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duch czasu; stać ich też było za swoje pieniądze do zmie­
rzenia się z nią oko w oko; do tego potrzeba wdziać buty 
z gwoździami, opasać się liną, nakryć głowę kapeluszem, 
strojnym w golarski pędzel i zakrzywione piórko, ku czemu 
przydać jeszcze można pikantny wdzięk gołych, rachitycznych 
kolan. Kultura za pośrednictwem krawców obmyśliła, wziąwszy 
w pomoc motywy ludowe taki styl zestrojenia się z dziką 
przyrodą. Ale figiel figlem, a sport sportem; na seryo czło­
wiek współczesny potrzebuje komfortu. Schroniska więc za­
mieniły się w hotele, czemu przemysł gospodnio-szynkarski 
przyszedł z ochotną pomocą. Jestto przecie w interesie wyż­
szej kultury, jeśli umiłowanie dzikiej przyrody staje się nowem 
źródłem bogactwa krajowego, którego reprezentantami są 
panowie hotelarze. Ścieżki opatrzono w poręcze i drogo­
wskazy, drogi zamieniono w gościńce, — a wreszcie ku chlu­
bie wieku pary i elektryczności, sztuka inżynierska doko­
nała cudu: dokonała dzieła herostratowego, zbeszczeszczając 
szczyty górskie przez wyprowadzenie na nie kolei żelaznej. 
A  także niekiedy i ,,mały człowiek“ może ku zadowoleniu 
demokratycznego ducha czasu, reprezentować owocnie interes 
bogactwa krajowego: kelner hotelu na Rigi, obiegający za 
napiwek korytarze i oznajmiający głosem konduktora wywołu­
jącego stacye, wschód słońca, — stary wyranżerowany prze­
wodnik, robiący nastrój przy tej okazyi na pasterskiej trom­
bicie, — rolnik lub pasterz, który od swego prymitywnego 
zawodu przeszedł do kulturniejszej, bardziej uszlachetniającej 
roboty odbierania myta od turystów, którzy chcą wejść na 
szczyt będący jego własnością, lub otwierający drzwi od budy, 
którą obudowany jest wodospad, nawiasem mówiąc — od­
wrócony zwyczajnie na turbinę, a produkujący się stosownie 
do wysokości wynagrodzenia, za pociągnięciem linki jako 
wodospad mały lub duży, z oświetleniem lub bez oświetlenia. 
Oto idea du promeneur solitaire, idea odżycia duchowego 
na łonie przyrody, urzeczywistniana przez kulturę w karawan-
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serajach alpejskich hoteli, — oto „ergangene Gedanken“ 
Nietzschego, wyszachrowywane od przyrody na wygodnych 
siedzeniach zębatych kolejek...

Pewien kacyk murzyński kazał podobno w pańskości swojej 
żuć swój pokarm niewolnikowi; tutaj kultura robi to samo. Oto 
co zrobiono z owych źródeł zdrowia i siły, z miejsc, w których 
miała hartować się wola, z samotni, w których duch miał po­
wracać sam w siebie dla odnalezienia siebie samego... Przy­
roda tak jak prawda jest kobietą i lubi bojowników; chce 
być za każdym razem zdobywaną na nowo. Inaczej zamyka 
swoje skarby.y&Jaj piękniejsze góry świata znieprawione przez 
filisterską kulturę, stają się bezwartościową kupą gruzów. Je­
dyną korzyść jaką dać mogą jest przyjemność powiedzenia, 
że się tam było. Toteż filistrzy podpisują się po wszystkich 
kamieniach i nie darują żadnemu zakątkowi, a prawdziwi mi­
łośnicy przyrody, którzy ten prąd rozpętali, podobni owemu 
uczniowi czarodzieja, co niebacznie rozpętawszy moce szatań­
skie, sam ujść przed niemi nie może, daremnie uciekają co­
raz dalej, szukają nowych samotni; wszędzie jak zgraja oga­
rów ściga ich krzyk i zgiełk filistrów, wszędzie spotykają nie­
nawistne ich ślady, \aroganckie podpisy, głupie wierszydła, 
puszki ze sardynek, tablice pamiątkowe, zatłuszczone gazety 
i potłuczone butelki. Wypasiona ich myślą filisterską „kul­
tura odnosi drwiący tryumf nad naiwnymi „romantykami“.

*

Paradoks, że propaganda miłośników przyrody stwarza 
największe dla przyrody niebezpieczeństwo, określa stan rze­
czy, który jest takim absurdem, że żadnym argumentem, nie 
można go usprawiedliwić. Jeżeli bowiem dobro jakieś, w tym 
wypadku dzika przyroda górska, może służyć albo do zaspo­
kojenia potrzeb wysoko wartościowych, albo zaspokojenia 
potrzeb małej wartości, a jeden sposób użycia wyklucza
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drugi, wtedy dla zachowania pełnej wartości dobra, należy 
oczywiście wykluczyć użytek drugi. Nikt nie będzie prze­
cież z płócien Matejki robił worków na mąkę. Tutaj rzecz 
dlatego tylko nie jest tak oczywistą, że wartości o których 
obronę idzie, nie dadzą się oszacować na pieniądze. Staje 
tedy przed miłośnikami przyrody zadanie, wartości, te ogó­
łowi uświadomić. Jeżeli można było wmówić w ogół miłość 
dla przyrody i w ten sposób wytworzyć dla niej niebezpie­
czeństwo, to nie jest rzeczą beznadziejną, niebezpieczeństwo 
to usunąć, lub ograniczyć przez wpojenie w ogół przeświad­
czenia, że tylko pierwotna i wolna, a nie przez spekulacyjne 
uprzystępnianie znieprawiona przyroda, godną jest miłości. 
Przeciw tej propagandzie wystąpią oczywiście interesowani 
przemysłowcy, zasłaniając interes własnych kieszeni tak zwa­
nym interesem „bogactwa narodowego“ ; tak samo jakby rze- 
źnicy w imię interesu bogactwa narodowego występowali prze­
ciw odrzucaniu przez konsumentów zepsutego mięsa. Zresztą 
tragedya nawet z punktu widzenia gospodnio-szynkarskiego 
nie jest bardzo wielka; odpustowych kramarzy nie wpuszcza 
się do kościoła, mogą jednak kupczyć swobodnie przed jego 
drzwiami.

Poważniejsze są argumenta, któremi zastawiają się inne, 
piękności przyrody grożące niebezpieczeństwa. Ale i te nie 
są bynajmniej niewzruszone. Jakoby najmocniejszy z nich nosi 
miano „żelaznej konieczności praw ekonomicznego rozwoju . 
O takich „żelaznych koniecznościach“ w sferze spraw ludz­
kich słyszeliśmy już nieraz, ale zawsze okazały się one tylko 
obręczami które stworzyła, i dobrowolnie nałożyła na siebie 
ludzka myśl i wola; są one „żelaznemi dopóty, dopóki taż 
myśl i wola ńie wynajdą i nie narzucą sobie konieczności 
jeszcze mocniejszych. I tak postęp rolniczej kultury niszczy 
rzekomo z konieczności piękność naszych wsi; — konieczność 
ta istnieje dopóty, dopóki piękności tej nie nadamy w sercu 
naszem ceny dość wysokiej, — z tą chwilą konieczność od­
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pada. me dlatego, ażeby przed obliczem tej nowej warto­
ści cofnąc się miał postęp kultury rolniczej, ale dlatego, iż 
okaże się, ze ten postęp nie musi iść po tej jednej, niewzru­
szonej linii, ale ze jest dość giętki i plastyczny, aby módz 
przystosować się do pewnych, kategorycznie stawianych mu 
wymagań. Zapewne, wieś nasza i jej przyroda nie zostaną ta- 
kiem, samemi jak były, ale od lat wielu tysięcy nie zosta­
wały one nigdy takiemi samemi; w okolicach oddanych kul­
turze, nie chodzi o sam fakt zmiany, ale o jakość tej zmiany.

oze yc ze takie modyfikacye linii ekonomicznego postępu 
będą cos kosztować, ale wszystko, co czyni człowiek coś ko­
sztuje; byleby bilans był korzystny — a to zależy od warto­
ściowania poszczególnych jego pozycyi. Sprawa, w czem czło­
wiek szuka swego szczęścia, jest sprawą etyczną, chodzi o to, 
aby tym wartościom etycznym przydał on taką cenę, iżby 
przeważyły bilans na swoją stronę. A nie należy sądzić, że 
trzeba tu nadzwyczajnych przesunięć na skali wartościowania, 
owszem, okaże się nieraz że wiele piękna można mieć za 

armo, za cenę tylko idealnej zapłaty w postaci miłości dla 
piękna. — Podobnie ma się rzecz z przemysłem. Ileż to , że­
laznych konieczności“ wysuwano przeciw obciążeniu przemy­
słu kosztami urządzeń ochronnych, czy ubezpieczenia robot­
ników, lub zakazem pracy dzieci. A  przecież przemysł koszta 
te pomesc musiał, — ponieść je musiał z chwilą, kiedy w war­
tościowaniu ogółu i samego robotnika rzeczy te nabrały ta­
kiej ceny, ze zrównoważyła ona koszta w bilansie strat i zy­
sków Poniósł te koszta i wytrzymał. Tak samo będzie 
musiał pomesc, i poczyna już po części ponosić koszta 
a ich modjdikacyj, które ochronią zagrożone dziś przezeń 

piękno ziemi, zdrowie ludzi, byt wielu roślin i zwierząt I tak 
samo te koszta wytrzyma. I znowu jest to tylko kwestya ta­
kiej przemiany w woli człowieka, któraby rzekomemu żela­
znemu prawu przeciwstawiła prawo nowe, z twardszego jesz­
cze kruszcu. — Ponieważ tedy wszystko na takiej przemianie
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woli zależy, potrzeba przedewszystkiem, aby prawdziwi miło­
śnicy przyrody, ludzie z rzędu tych, którzy stwarzają kulturę, 
podjęli apostolstwo idei o c h r o n y  p r z y r o d y .

Do niedawna, kiedy ktoś o tem mówił, nazywano go roman­
tykiem. Szczególnie u nas. U nas też to wyzwisko ma specyalne 
znaczenie. Zawsze za wiele wzorowaliśmy życie na literaturze; 
z literackiego kierunku romantyzmu zrobiliśmy jakiś prąd ży­
ciowy i robiliśmy z życia maskaradę wedle literackiego żur- 
nala. Kiedy nastała w literaturze inna moda, a w miejsce po­
ety obwołany został królem stworzenia inżynier, zmieniły się 
maski a miejsce kabotynizmu romantycznego, zajął kabotynizm 
trzeźwości. Podzielił on się na dwie odmiany: na kabotynizm 
przebiegły i na kabotynizm naiwny. Jeżeli ktoś chciał popro- 
stu upaść się, zamiast czynić to zdrów i w spokoju sumienia, 
uważał za potrzebne wdziewać konwencyonalną maskę i gło­
sić, że spełnia to dla dobra społecznego, ponieważ społeczeń­
stwo powinno składać się z ludzi upasionych. Naiwny zaś ko­
lega tego dobrodzieja społecznego zamieszkiwał budę, która 
nawiasem mówiąc kosztowała go czasem więcej, niż kogo in­
nego porządny dom, i wygłaszał zasadę, że każden grosz wy­
dany dla piękna jest groszem zmarnowanym, że dość długo 
byliśmy romantykami a dlatego inne, trzeźwe narody wzięły 
nad nami górę... Dziś jednak dzięki Bogu przestajemy już 
być, niewiem czy romantykami, ale kabotynami i zaczynamy 
kłaść zasady, które nam przedkładają, na rzetelną wagę, a nie 
oceniać je podług zapachu. I nie damy się już brać tak ła­
two na kabotynizm trzeźwości. Wiemy już, że tak zwana eko­
nomia społeczna literatury pięknej i idącej za nią frazeologii 
publicystycznej jest najczęściej tylko nieuctwem, wiemy że bo­
gactwo społeczne nie mierzy się wyłącznie pieniędzmi, że ra­
chunek jest tylko sposobem i metodą, a nie wskaźnikiem celu 
i że rachunkiem nie wynajduje się ideałów. Możemy tedy nie 
troszczyć się o zarzut romantyczności. A  jeżeli ktoś powo­
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łuje się na przykład innych, „trzeźwych“ narodów, to na 
szczęście możemy się i my na niego powołać: oto wszystkie 
„trzeźwe“ narody europejskiego Zachodu stwarzają u siebie 
w pospiesznem tempie w ostatnim lat dziesiątku instytucye 
i prawa mające na celu ochronę przyrody. „Ochrona przy­
rody“ jest ostatnim i najbardziej charakterystycznym wytwo­
rem tego wielkiego prądu kulturalnego, którym zajmujemy się 
tutaj rozpatrując stosunek nowoczesnego człowieka do przy­
rody.

Jeśliby chcieć odtworzyć genealogię idei ochrony przyrody, 
niewiadomo czy trzebaby szukać bardzo daleko, czy bardzo 
blizko. Ponieważ człowieka łączyły zawsze liczne i rozmaite 
węzły z tworami przyrody martwej czy żywej, przeto też chro­
nił zawsze te twory, o ile mu na nich zależało i o ile były 
zagrożone. Ale zapuścilibyśmy się zbyt daleko, gdybyśmy tu 
szukali początków idei. Idea ochrony przyrody poczyna się 
tam dopiero, gdzie chroniący nie czyni tego ani dla celów 
materyalnych, ani dla związanej z tworem przyrody obcej mu 
jako takiemu, historycznej czy innej pamiątkowej wartości, ale 
dla przyrody samej, dla upodobania w niej, dla odnalezionych 
w niej wartości idealnych. Przykładów takiego stosunku mo- 
żnaby szukać również bardzo daleko, ale mnożą się one i za­
czynają przybierać postać zjawiska charakterystycznego z chwilą, 
gdy zadzierzga się silniej ów uczuciowy stosunek do przy­
rody, będący wytworem nowoczesnym, a równocześnie wa­
runki ekonomiczne nowoczesnego życia stwarzają dla przy­
rody nieznane dawniej niebezpieczeństwa. Wtedy też zaczyna 
się i propaganda idei. Apostołowali jej niekiedy ludzie gło­
śni i sławni, jak n. p. jeden z pierwszych John Ruskin. Czę­
ściej jeszcze rzucali ziarna jej siewcy mało znani, o zapomnia­
nych już nieraz nazwiskach, a posiana na szczupłym zagonie 
rozrzucała potem nasiona rozradzające się obficie. Pierwsze 
plony przedstawiają się w postaci coraz to częstszych wypad­
ków ochrony czy to pewnych przestrzeni (rezerwatów), czy
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poszczególnych tworów przyrody, bądź przez osoby prywatne, 
będące właścicielami ziemi, bądź przez korporacye i rządy 
w tym samym charakterze właścicieli ziemskich, lub teź w po­
staci rozmaitych luźnych zarządzeń władz administracyjnych. 
Dopiero na tak przygotowanym gruncie zaczyna się działal­
ność systematyczna; idea poczyna się uspołeczniać, wytwarza­
jąc sobie organizacye, zrazu zwyczajnie w formie zrzeszeń do­
browolnych. Często towarzystwa dla innych celów istniejące, 
podejmują sprawę ochrony przyrody. 1 tak towarzystwa 
„upiększania“ zmieniając swój kierunek, wprost przekształcają 
się niekiedy w towarzystwa dla „zachowania piękności“ okolic, —  
jest to charakterystyczny rys ducha czasu; towarzystwa przy­
rodnicze i korporacye naukowe stają się głównymi inicyato- 
rami, lub teź i głównemi organami ochrony przyrody (tak 
u nas np. pierwszą inicyatywę daje Towarzystwo im. Koper­
nika); podejmują wreszcie i sprawę tego rodzaju zrzeszenia jak 
kluby alpejskie i turystyczne, towarzystwa leśnicze, łowieckie, 
rybackie, towarzystwa ochrony zwierząt, dotąd tylko humani­
tarnym celom służące, i t. p. Powstają teraz jednak zrzesze­
nia poświęcone wyłącznie ochronie przyrody, o różnym pod 
względem terytoryalnym i rzeczowym zakresie działania; obok 
więc tego rodzaju towarzystw jak francuzkie „Société pour la 
protection des paysages“, belgijskie „Société nationale pour la 
protection des sites“, angielskie „National Trust for Places of 
Historie Interest or Natural Beauty“, amerykańskie „American 
Scenic and Historic Preservation Society“, włoskie „Pro monti- 
bus et sylvis“, szwedzkie „Svenska natursyddsfóreningen“,szwaj­
carskie „La ligue Suisse pour la protection des beautés natu­
relles“, holenderskie „Vereeniging tot behoud van Natuurmo- 
numenten“ i t. p., które to stowarzyszenia obejmują teryto- 
ryum całego kraju, istnieją także liczne stowarzyszenia o lo­
kalnym zakresie działania, jak n. p. u nas „Sekcya Ochrony 
Tatr Towarzystwa Tatrzańskiego“, niekiedy mające na celu 
ochronę jednego tylko miejsca jak n. p. „Przyjaciele góry
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św. Michała“ we Francyi. Tak samo w poszczególnych dzia­
łach ochrony przyrody, istnieją stowarzyszenia bądź lokalne, 
bądź krajowe; specyalizacya rzeczowa idzie niekiedy bardzo 
daleko.

Najczęstsze są stowarzyszenia ochrony roślin, zwłaszcza 
alpejskich, ochrony ptaków, przyjaciół drzew i t. p. Pomija­
jąc różnice wynikające z właściwego zakresu działania każdego 
ze stowarzyszeń, zadania ich są w ogóle następujące: propa­
ganda słowem i pismem, wpływanie na właścicieli ziemskich, 
aby chronili należące do nich pomniki przyrody, — oddzia­
ływanie na władze rządowe i autonomiczne ażeby w zakresie 
własnej administracyi przestrzegały zasad ochrony przyrody, — 
czuwanie i odwracanie rozmaitemi dostępnemi środkami nie­
bezpieczeństw na punktach zagrożonych, — wykupywanie lub 
inicyowanie wykupna zagrożonych miejsc, celem stałego ich 
zabezpieczenia, — inicyowanie aktów ustawodawczych.

Z chwilą gdy ochrona przyrody staje się sprawą żywotną 
i aktualną, spotyka się z nią także administracya państwowa, 
czy autonomiczna w każdej niemal gałęzi swego działania. 
Przedewszystkiem więc i w całej pełni w zarządzie domen, 
a dalej przy budowie dróg, kolei i kanałów, przy zakładaniu 
sieci telegraficznych i telefonicznych, przy regulacyi rzek i po­
toków, przy osuszaniu bagien, przy przeprowadzaniu melio- 
racyi i arondacyi gruntów, przy urządzaniu ćwiczeń wojsko­
wych, a dalej przy udzielaniu rozmaitych koncesyi przemy­
słowych na budowę kolei, fabryk, młynów i t. p.; przy 
przestrzeganiu ustaw lasowych, łowieckich, rybackich, wod­
nych, sanitarnych, przemysłowych i t. d .; wreszcie także 
w dziedzinie administracyi oświaty. Kołata także coraz czę­
ściej sprawa ochrony przyrody do pomocy funduszów państ­
wowych. Wreszcie nasuwają się nowe, nieznane przedtem 
kwestye i problemy w dziedzinie ustawodawstwa. Dlatego też 
rządy, które chcą i umieją iść z duchem czasu, wcześnie już 
muszą się liczyć z tym prądem kulturalnym i określić swój
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do niego stosunek; to zaś prowadzi do pewnych konsekwen- 
cyi organicznych, bądźto w formie nawiązania stałych stosun­
ków z czynnikami samorządnemi działającemi na tem polu, 
a przez to nadania im charakteru poniekąd publicznego, bądź 
też przez stworzenie własnych organów.

Typem organizacyi państwowej, opartej wyłącznie na 
czynnikach samorzutnej, obywatelskiej inicyatywy, na zrze­
szeniach dobrowolnych, jest organizacya bawarska. Państwo 
występuje tu tylko z inicyatywą skoordynowania i uregulowa­
nia rozstrzelonych usiłowań, nadaje tym usiłowaniom powagę 
swego współudziału, wchodzi z niemi w stosunek bezpo­
średni i pozyskuje dla siebie organ doradczy. Organizacya ta 
polega na utworzeniu (r. 1905) „Krajowego Wydziału Opieki 
nad przyrodą“ (Landesausschuss für Naturpflege), złożonego 
z przedstawicieli dwunastu stowarzyszeń; należą tu oprócz 
stowarzyszeń specyalnie ochronie przyrody poświęconych, 
także stowarzyszenia przyrodniczo-naukowe, stowarzyszenia 
artystów i inżynierów. W ten sposób reprezentowane są roz­
maite punkty widzenia i wszechstronna wiedza zawodowa. 
Rząd wysyła do tego wydziału swoich przedstawicieli. Na 
podobnych zasadach utworzone są też wydziały okręgowe.

W  Prusiech miejsce centralnej, autonomicznej organizacyi, 
zajmuje organ rządowy; w ten sposób ochrona przyrody jest 
poniekąd upaństwowioną. Organem tym (Staattiche Stelle für 
Naturdenkmalpflege) jest komisarz państwowy, — kierunek 
całej akcyi oddany jest w ręce jednostki. Jestto pomysł 
śmiały i szczęśliwy. Prof. Conventz, który odznaczył się ener­
giczną inicyatywą w tej dziedzinie, wyposażony został władzą 
i środkami działania, a energia jego i zapał dla sprawy, wy­
zyskane zostały dla dobra publicznego. Rząd zrozumiał, że 
energia jednostki jest bez porównania więcej warta od biuro­
kratycznego urządzenia. Nawet siedziba Der „staatlichen 
Stelle zastosowaną została do miejsca zamieszkania prof. 
Conventza, który był dyrektorem muzeum w Gdańsku; do­
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piero kilka lat później przeniesiono urząd do Berlina. Zada­
nia tego urzędu określa rozporządzenie ministerstwa oświaty 
z d. 22. października 1906; należy doń wyszukiwanie, bada­
nie utrzymywanie w stałej ewidencyi zasługujących na strzeże­
nie pomników natury, na obszarze królestwa pruskiego, tu­
dzież obmyślanie środków skutecznej ich ochrony. Środkami 
pieniężnemi urząd nie rozporządza; koszta ochrony w po­
szczególnych wypadkach ponoszą sami właściciele, albo też 
gminy stowarzyszenia; — komisarz daje inicyatywę, nakła­
nia, doradza i poucza. Jest on dalej informatorem i doradcą 
władz, a w pierwszym rzędzie swej władzy przełożonej, mini­
sterstwa oświaty.

Dla utrzymania czucia tego ministerstwa z innemi gałę­
ziami administracyi państwowej, istnieje organ kolegialny, ku- 
ratoryum złożone z reprezentantów interesowanych ministerstw. 
Z inicyatywy tego organu, wszystkie prawie ministerya wydały 
do władz sobie podległych obszerne rozporządzenia w inte­
resie ochrony przyrody. Rozporządzeniem z 30 maja 1907 
ministerstwo oświaty zapoczątkowało tworzenie komitetów 
prowincyonalnych, powiatowych i miejscowych, wzywając na­
czelników władz, aby o ile możności sami objęli przewodni­
ctwo. Skład tych komitetów nie jest przepisany, ale wchodzić 
do nich mają „na podstawie porozumienia“ oprócz urzędni­
ków, reprezentanci stowarzyszeń i szczególnie interesowane 
lub kompetentne osoby prywatne. Sekretarzem prowadzącym 
sprawy jest z reguły zawodowy przyrodnik. Komitety zostają 
w stałym stosunku z miejscem centralnem; co roku odbywa 
się zjazd sekretarzy, na którym komisarz państwowy składa 
sprawozdanie i wygłaszane bywają referaty, przeprowadzaną 
dyskusya. — Ta uwagi godna organizacya łączy w sobie 
w oryginalny sposób pierwiastek biurokratyczny z pierwiast­
kiem indywidualnej, swobodnej inicyatywy, czynnik rządowy 
z czynnikiem obywatelskim. Wpływ osobisty prof. Conventza 
a pośrednio wpływ tej organizacyi sięga daleko poza Prusy;
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nietylko w innych państwach Rzeszy, ale i poza Niemcami 
komisarz rządowy pruski stawał się inicyatorem i doradcą 
w sprawach organizacyi ochrony przyrody. Jednakże typ pru­
skiej organizacyi nie był gdzieindziej naśladowany.

Organizacya bawarska i pruska pomimo wszelkich różnic 
są zasadniczo sobie podobne. Obie obejmują cały zakres 
ochrony przyrody, obie w szerokiej mierze opierają się na 
czynnikach obywatelskich i obie nie są uposażone w jakie­
kolwiek prerogatywy prawne i nie posiadają żadnej egzeku­
tywy. Zupełnie odmienny typ organizacyi wytwarza się tam, 
gdzie ochrona przyrody opiera się o ustawodawstwo, ograni­
czające właściciela w swobodnem rozporządzaniu dobrami 
uznanemi urzędownie za chronione, przyczem zwyczajnie właś­
ciciel, o ile nie chce przyjąć dobrowolnie nałożonych na sie­
bie ograniczeń, może zostać wywłaszczonym. Gdzie takie 
ustawodawstwo istnieje, tam organizacya przystosowaną bywa 
wyłącznie do służenia jego celowi ; wynika stąd z jednej strony 
zaniedbanie wielu innych kierunków i środków działania, 
a z drugiej wobec uposażenia organizacyi w prerogatywy 
prawne ona przybiera, charakter więcej urzędowy, z czem 
zwykło się łączyć pewne ograniczenie swobodnego udziału 
żywiołu obywatelskiego. We Francyi na podstawie ustawy 
z dn. 21 kwietnia 1906 (Loi organisant la protection des 
sites et monuments naturels du caractère artistique) potworzone 
zostały komisye departamentalne, zostające pod przewodnic­
twem prefektów, a w których skład wchodzą urzędnicy, re­
prezentanci rady generalnej departamentu, tudzież wybrane 
przez tę radę osoby z kół naukowych, artystycznych i lite­
rackich. Organem centralnym jest ministerstwo wychowania 
publicznego i sztuk pięknych. W Oldenburgu ochrona pom­
ników przyrody zorganizowana jest analogicznie do ochrony 
pomników sztuki; żywioł obywatelski reprezentują miano­
wani konserwatorzy (Denkmalpfleger), pełniący funkcyę opie­
kunów i rzeczoznawców tudzież doradców tak władz jak
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osób interesowanych. Przy władzach centralnych każdej z trzech 
prowincyi utworzoną jest rada (Denkmalrat) złożona z osób 
mianowanych przez ministerstwo spraw wewnętrznych (ustawa 
z 18 maja 1911 r.). W Hesyi, podobnie jak w Oldenburgu 
ochrona pomników przyrody traktowaną jest ustawowo na 
równi z ochroną pomników sztuki (ustawa z 16 lipca 1902 r.); 
jednakowoż dla pomników przyrody instytucya konserwatorów 
nie istnieje; funkcye dotyczące powierzone są urzędom admi- 
nistracyi leśnej. Podobnie rzecz się ma w poszczególnych 
kantonach szwajcarskich.

W Belgii i Szwecyi istnieją organa centralne dla sprawy 
ochrony przyrody, ale brakuje zupełnie organów prowincyo- 
nalnych. W Belgii organ centralny złożony jest podobnie jak 
departamentalne komisye francuskie; w Szwecyi organem 
centralnym jest akademia umiejętności. Jest to organizacya 
nie pełna i mało skuteczna, o ile nie wesprze jej samorzutna 
inicyatywa zdecentralizowanych stowarzyszeń. Podobnie ma się 
rzecz w Norwegii, gdzie ustawa z dnia 15 lipca 1910 upo­
ważnia króla do przedsięwzięcia w razie potrzeby ochrony 
zagrożonych pomników przyrody i zastosowania ku temu 
środków jakie uzna za odpowiednie; król może do wykona­
nia tego uprawnienia delegować inną osobę fizyczną lub mo­
ralną. Jest to więc dopiero ustawa ramowa, którą władza 
administracyjna wypełni odpowiedniemi zarządzeniami.

Przytoczone przykłady wyczerpują istniejące typy organi- 
zacyi państwowej.

Powszechność zainteresowania sprawą ochrony przyrody 
zadokumentowały dwa zjazdy międzynarodowe, Congres inter­
national pour la protection des paysages, pierwszy odbyty 
w Paryżu w r. 1909, drugi w Stuttgardzie w r. 1912. Sama 
już wymiana zdań, zwłaszcza w dziedzinie tak nowej, posiada 
znaczną wartość. Z czasem jednak kongresy takie mogłyby 
prowadzić do ujednostajnienia ustawodastwa w niektórych
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dziedzinach, jak tego przykład dał odbyty 10 marca r. 1902 
w Paryżu międzynarodowy kongres ornitologiczny.

Tak jak wielorakie są stosunki człowieka do przyrody, 
tak i motywa ochrony przyrody mogą być różne. Właściwie 
w każdym przypadku rozstrzyga inny motyw. Przewaga jednak 
pewnych motywów nadaje cechę charakterystyczną organiza- 
cyom i ustawodawstwu poszczególnych krajów. I tak w orga- 
nizacyi pruskiej przeważa wybitnie motyw przyrodniczo-nau- 
kowy. W „Zasadach“ regulujących działalność urzędu państwo­
wego dla ochrony pomników przyrody, czytamy następujące 
określenie pojęcia „pomnik przyrody“ : „pod pomnikami przy­
rody w myśl niniejszych zasad rozumieć należy szczególnie 
charakterystyczne twory przyrody kraju rodzinnego, przede- 
wszystkiem takie, które znajdują się na swem miejscu rodzi- 
mem, czy to części krajobrazu, czy utwory powierzchni ziemi, 
albo zabytki świata roślinnego lub zwierzęcego“. Tę, dość 
niedołężną definicyę komentuje Conventz w ten sposób, że 
chodzi przedewszystkiem o twory, będące zabytkami i świad­
kami przyrody pierwotnej, a zatem „pomnikami“ w znaczeniu 
właściwem, gdyż przechowują pamięć tego, co było. Bez 
świadectwa tych pomników późniejsze generacye nie wiedzia 
łyby jak wyglądała ich ojczyzna. Pomimo, że zrobiono ustępstwo 
przyznając także znaczenie wartościom estetycznym i histo­
rycznym, to przecież wzgląd przyrodniczy stanowczo przeważa. 
Uzasadniany bywa nawet nieraz w sposób dość małostkowy, 
tak, jakby przyroda posiadała tylko wartość okazów muzeal­
nych, służących do nauki dla młodzieży szkolnej. W komi- 
syach prowincyonalnych i powiatowych biorą udział przede­
wszystkiem stowarzyszenia przyrodnicze. W Bawaryi natomiast, 
w Krajowym Wydziale opieki nad przyrodą zastąpione są aż 
trzy stowarzyszenia artystów i stowarzyszenie inżynierów. 
Ustawy Hesyi i Oldenburga określają pomniki przyrody jako 
szczególnie charakterystyczne twory przyrody, których zacho­
wanie ze względów historycznych, przyrodniczych albo ze
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względu na piękność lub osobliwe cechy krajobrazu leży 
w interesie publicznym. Ustawa francuska z r. 1906 poddaje 
ochronie „własność ziemską, której zachowanie może ze 
względu na malowniczość i wartość artystyczną leżeć w inte­
resie ogólnym“. Tu więc wzgląd estetyczny jest wyłącznie 
decydującym. W skład komisyi departamentalnych wchodzą 
też osoby wybrane przez radę generalną „ze sfer a r ty sty ­
cznych,  naukowych i l i t e r a c k i c h “. Ochrona pomników 
przyrody, mających znaczenie wyłącznie przyrodniczo-nau­
kowe, we Francyi dotąd nie istnieje. Trzecim wreszcie moty­
wem ochrony, który w niektórych organizacyach występuje 
jako decydujący, jest motyw uczuciowo-patryotyczny, ściślej 
mówiąc wzgląd na zachowanie ukochanych, swoistych rysów 
ziemi rodzinnej. Tu nie chodzi o to, czy krajobraz lub jakiś 
poszczególny twór przyrody ma wartość estetyczną, lub czy 
roślina lub zwierzę jest zabytkiem, którego ginące resztki 
trzeba dla pamięci przechowywać, nie trzeba też, aby z pe­
wnym tworem łączyło się szczególnie ważne wspomnienie 
historyczne: wystarcza, że chodzi o rys tradycyjny, charakte­
rystyczny ziemi rodzinnej, rys, który wdrożył się w pamięć 
i serce. Oczywiście na rysy takie składają się nie tylko twory 
przyrody ale i dzieła ludzkie: dom, strój, obyczaj. Stowarzy­
szenia pod nazwą „Heimatschutz“ i centralny związek niemiecki 
„Bund für Heimatschutz“, podkreślają silnie w swych ustawach 
sprawę ochrony przyrody. Ponieważ motywa, kierujące akcyą 
tych towarzystw są najbardziej popularne i zrozumiałe, być 
może że zajmą one stanowisko szczególniej wybitne w sprawie 
ochrony przyrody i że wycisną na niej swe piętno. W braku 
ogólno-niemieckiego towarzystwa wyłącznie celom ochrony 
przyrody poświęconego, Bund für Heimatschutz spełnia jego 
zadanie; między innemi on to urządzał drugi międzynarodowy 
kongres dla ochrony krajobrazu, w Stuttgardzie. Już na po­
przednim, paryskim kongresie Francuzi zaznajomili się z poję­
ciem „Heimatschutz“, a zabawnem jest, iż zastanawiając się
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nad sposobem zaszczepienia tej rzeczy u siebie, w braku od­
powiedniego wyrazu zamierzali przyjąć wprost termin nie­
miecki ; sprawa, która polega przecież na sentymencie patryo- 
tycznym, miała dostać nazwą obcą, niezrozumiałą dla ogółu, 
i to przejętą z języka nieprzyjacielskiego narodu!. . .  Innym 
podobnym, trochę śmiesznym, a trochę bolesnym wypadkiem, 
jest austryacki cyrkularz ministerstwa robót publicznych, na­
wołujący różne instytucye i stowarzyszenia do zastanowienia 
się nad tern, w jakiby sposób można utrzymać w danej oko­
licy sposób budowania i strój miejscowy dla zachowania jej 
swoistego charakteru — a to ze względu na. . .  „Fremden­
verkehr“ ! Tak więc pogardzona i zaniedbana przez nas 
sprawa zachowania ukochanych rysów ziemi rodzinnej zostaje 
podjętą przez obcych, zaiste nie w imię świętych uczuć, ale 
za to świętych interesów gospodnio-szynkarskich. . .  Mamy 
zachować nasz strój i obyczaj dla pokazywania się opasłym 
filistrom na sposób dzikich ludzi w Magie City. Te same mo- 
tywa mogą być również zastosowane do zachowania swoistego 
charakteru przyrody. W tern przecież pociecha, że motywa 
te może skuteczniej zdołają przemówić do tych „ludzi kul- 
turnych“ u nas, którzy sprawę ochrony lica naszej ziemi 
uważają za „romantyzm“.

Zadania i środki ochrony przyrody są bardzo rozmaite. 
Gdzie chodzi o zachowanie czy to piękności krajobrazu, czy 
to w interesie naukowym pierwotnego charakteru okolicy lub 
miejsca, najskuteczniejszym środkiem jest usunięcie ich z pod 
wpływów człowieka, czyli tworzenie „ r e z e r w a t ó w “. Zależnie 
od celu mogą być rezerwaty zupełne albo niezupełne. W re­
zerwatach zupełnych przyroda ma być pozostawioną w zu­
pełności sama sobie; niewolno tam naruszać powierzchni 
ziemi, kosić i rąbać, zrywać kwiatów, łowić i strzelać zwierząt 
jakichkolwiek. Takim zupełnym rezerwatem jest n. p. rezer­
wat w dolinie Cluoza pod Piz Quatervals w kantonie Grau- 
biinden. Utworzony on został przez zadzierżawienie na lat 25,
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przy pomocy wkładek członków zawiązanego w tym celu to­
warzystwa, dwadzieścia pięć i pół hektara obejmującej prze­
strzeni. Rozmaitość utworów geologicznych, skupionych na 
niewielkim stosunkowo obszarze, bogactwo roślin i zwierząt, 
czynią ten rezerwat niejako doskonałą próbką dzikiej przy­
rody alpejskiej. Albo znów w Niemczech dla zachowania dla 
studyów przyrodniczych w niezmienionym stanie przyrody ba- 
gnisk, utworzono w lasach państwowych Marchii w Plagefenn 
naokół jeziora Plagesee rezerwat obejmujący 167 hektarów. 
Podobnie holenderskie towarzystwo ochrony pomników przy­
rody ocaliło przed osuszeniem, kosztem około 300.000 koron, 
i zarezerwowało wraz z otoczeniem jezioro Naardermeer. Ale 
są też rezerwaty mające na celu wyłącznie zachowanie jakie­
goś utworu geologicznego, n. p. skały, moreny, pola lodowco­
wego i t. p., albo jakiegoś zbiorowiska roślinnego jak n. p. 
Sequoia-park w Kaliforni dla zachowania drzew mamutowych, 
rezerwat prywatny ks. Szwarzenberga pod Kubany w Lesie 
Czeskim jako próbka środkowo-europejskiego pierwoboru, 
wrzosowisko Borris w Jutlandyi, pierwsze u nas małe rezer­
waty prywatne p. Fedorowicza w Oknie (zabytki najstar­
szej u nas roślinności z doby pliocenu Schiwereckia po- 
dolica, owsik Bessera i in.) i hr. Stadnickiego w Nawojo­
wej (pierwobór jodłowy) i t. p .; są wreszcie rezerwaty wy­
łącznie łowieckie, jakim była niegdyś cała Alaska, lub chro­
nione jako miejsce rozmnażania się ptaków morskich t. zw. 
„wyspy ptasie“ na morzu Północnem i Bałtyckiem.

Wielkie rezerwaty będące własnością publiczną zwykły nosić 
miano „ p a r k ó w  n a r o d o w y c h “. Najdoskonalszym typem 
takiego parku jest największy na świecie 8671 kilom, kwadr, 
obejmujący rezerwat zupełny, Yellowstone-park w Ame­
ryce północnej, utworzony przez Rząd Związkowy w r. 1872; 
prócz tego posiada Ameryka północna jeszcze pięć innych 
rezerwatów, częściowo niezupełnych, zwanych również par­
kami narodowemi. Podobne parki posiada też Argentyna,

x
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Nowa Zeelandya, Australia, Afryka niemiecka. Na ogół two­
rzenie wielkich rezerwatów tego rodzaju, możliwem jest tylko 
w krajach posiadających wiele ziemi a małą ludność. W Euro­
pie najwięcej, bo dziesięć takich rezerwatów, posiada Szwe- 
cya; z tych pięć największych leży w Laponii; Sarjek mierzy 
19 mil kwadr., Stora Sjöfallet 15 mil kwadr., inne są znacz­
nie mniejsze. Ustawa z r. 1909 normuje stosunki prawne tych 
rezerwatów, chroniąc w nich rośliny i zwierzęta, zakazując 
stawiania budynków, wprowadzania psów itd. Lapończykom 
jednak zachowano dawne ich prawa; oni stanowią jakoby 
część samej dzikiej przyrody; nie wolno im tylko zabijać nie­
dźwiedzi, które jako narażone na zagładę, używają absolut­
nej ochrony. — Pojęcie parku narodowego nie jest ściśle 
określone; wielkość sama nie daje dostatecznej podstawy do 
odróżniania go od innych rezerwatów, możnaby raczej zna­
leźć inny moment rozróżniający. A mianowicie w samej na­
zwie parku narodowego mieści się znamię jego charakteru 
ludowego, popularnego. Rezerwat natury czysto naukowo- 
przyrodniczej, jak n. p. niemiecki Plagefenn, a choćby duń­
skie wydmy wędrowne w Raabjaerg Mile chronione na ob­
szarze 216 hektarów, nie zasłużą nigdy na miano parku 
narodowego. Między motywami tworzenia takich parków 
odgrywa tedy rolę motyw bardzo dla kultury współczesnej 
charakterystyczny, motyw uczuciowy.

Objawia się to znamiennie w agitacyi, jaką prowadzi 
w Niemczech założone w 1909 roku stowarzyszenie „Natur­
schutzpark“. Programem jego jest założenie trzech parków na­
rodowych, odpowiadających trzem strefom Niemiec, krainie 
alpejskiej, krainie pogórza, i krainie niżu. Parki te pomy­
ślane są nie jako rezerwaty naturalne, ale jako rezerwaty po­
niekąd sztuczne; mają one reprezentować faunę i florę swo­
ich stref o ile możności najzupełniej, co bez pomocy sztuki 
osiągnąć się nie da. Dlatego odnoszą się nieprzychylnie do 
tej myśli członkowie organizacyi państwowej pruskiej, kro-
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czący za prof. Conventzem wyłącznie torem ochrony „pomni­
ków przyrody“ t. j. torem zachowania zabytków natury pier­
wotnej na ich miejscu rodzimem. Hasło jednak stowarzysze­
nia Naturschutzpark rzucone jest jako hasło popularne i znaj­
duje oddźwięk. U nas Towarzystwo przyrodnicze warszaw­
skie rzuciło myśl zrobienia rezerwatu z Tatr. Gdyby myśl 
ta miała jakieś widoki urzeczywistnienia i miało się podjąć 
kroki dla wprowadzenia jej w życie, to oczywiście nie pod 
hasłem wyłącznie przyrodniczo-naukowego interesu. Pierwszo­
rzędną rolę grałyby tu czynniki uczuciowe bardzo skombino- 
wanej natury. Składałyby się na nie przywiązanie do tego za­
kątka ziemi ojczystej, któremu chciałoby się zachować pier­
wotną postać, składałoby się uczucie estetyczne, ale ponadto 
jeszcze ów szczególny sentyment do natury dzikiej i pierwot­
nej, sentyment którego pochodzenie jest świeże, a który sta­
nowi rys bardzo charakterystyczny człowieka kultury współ­
czesnej. Bez zdania sobie z tego sprawy nie można zrozumieć 
należycie stosunku współczesnej kultury do przyrody, a także 
i sprawy ochrony przyrody. Poza wszelkiemi bowiem argu­
mentami rozumowemi, które ma za sobą ta sprawa, istnieje 
jeszcze możnaby powiedzieć jej strona metafizyczna, utajona 
a jednak decydująca, strona uczuciowa. Motorem każdego 
działania jest uczucie, — wszelkie racye mają znaczenie dru­
gorzędne. W gronie członków Towarzystwa tatrzańskiego to­
czyła się raz następująca rozmowa: „Pan byś chciał aby
w Tatry nikt nie chodził“ — mówił ktoś ze starszej genera- 
racyi z epoki „uprzystępniania“ Tatr do jednego z młodszych 
taterników. „Chciałbym aby tam było po co chodzić“ — od­
powiedział reprezentant nowej idei. Powtarza się chętnie 
słowa Witkiewicza: „Wartość pustyni polega na tern, że jest 
pustynią“. To wszystko jest nie tylko znamienne, ale ma też 
znaczenie praktyczne: zachowanie Tatrom ich charakteru pier­
wotnego jest kapitalizacyą ich wartości. Niema drugiego miej­
sca w Europie środkowej, któreby w tej mierze nadawało się
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do zachowania cech przyrody pierwotnej, i któreby też na to 
więcej zasługiwało. Wartość takiego miejsca z dniem każdym 
wzrasta; w tym kierunku idzie rozwój. Tylko że ludzie zwy­
kli rzeczy takie rozumieć za późno.

Tam gdzie wchodzą w grę pobudki tak różnorodne, 
a zwłaszcza pobudki uczuciowe, niepodobna przeprowadzić 
klasyfikacyi; powody tworzenia rezerwatów i ich rodzaje są 
najrozmaitsze. Jako przykład rezerwatu utworzonego z pobu­
dek wyłącznie uczuciowych i estetycznych, przytoczę rezerwat 
części doliny Izary koło Monachium, utworzony drogą skła­
dek publicznych dla uchronienia tej okolicy od zabudowania 
zakładami przemysłowemi. Rezerwatem jeszcze innego rodzaju 
jest Riittli, owo miejsce pamiętne w dziejach Szwajcaryi, 
a uwiecznione w dramacie Szyllera. Wykupiła je składkami 
młodzież szkolna szwajcarska, chroniąc przed „kulturą“ w po­
staci hotelu, który miał właśnie tam stanąć dla zwabiania ob­
cych, i pokazywania im za napiwek miejsca sławnej przysięgi. 
Jeszcze inny charakter mają rezerwaty tworzone w okolicy 
wielkich miast. Głównym motywem ich tworzenia jest motyw 
hygieniczny. Wiedeń zakupił niedawno za kwotę około 50 
milionów koron, lasy i łąki otaczające miasto. Londyn utwo­
rzył w większej lub mniejszej odległości sześć wielkich rezer­
watów; podobnie wiele innych miast.

Ochrona przyrody przez tworzenie rezerwatów przedsta­
wianą bywa niekiedy jako system przeciwstawiony systemowi 
ochrony „ p o m n i k ó w  p r z y r o d y “. W rzeczywistości są to dwa 
środki służące temu samemu celowi, których odmienność wy­
nika tylko z przystosowania się do odmiennych okoliczności. 
Ale jednostronne akcentowanie pewnych momentów stwarza 
rzeczywiście niekiedy pozór dwóch odrębnych systemów. I tak 
organizacya pruska akcentuje często, że w stosunkach środ- 
kowo-europejskich racyonalniejszą jest decentralizacya ochrony 
przyrody, t. j. chronienie poszczególnych jej tworów na całym 
obszarze kraju, niż tworzenie rozległych a rzadkich rezerwa­
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tów. Natomiast zwolennicy „parków narodowych zarzucają nie 
bez słuszności tej metodzie, że traktuje ona przyrodę na spo­
sób muzealny, — że chronienie pewnych ciekawych objektów 
nie jest wcale ochroną przyrody. Przyroda, to pełnia i swo­
boda życia; ta zachować się da tylko w rezerwatach, które 
określają mianem „Freistätten der Natur“. „Pomniki przy­
rody“ tkwiące w pośród wyjałowionego przez kulturę kraj­
obrazu, to nie przyroda, tylko jej cmentarzysko. Argument 
ten jest słuszny o ile zwraca się przeciwko jednostronnemu, 
szkolarskiemu traktowaniu sprawy ochrony przyrody, ale z dru­
giej strony wyłączność metody rezerwatów pozostawia cały 
kraj z wyjątkiem nielicznych wysp ochronnych, na pastwę bar­
barzyństwa kultury; przeto zarzut stanowiska muzealnego mo- 
żnaby równie dobrze zwrócić przeciwko tej metodzie.

Ztąd wniosek, że żadna z tych metod sama przez się nie wy­
starcza ; ale co więcej obie one nawet w połączeniu nie wystar­
czają pełni zadań ochrony przyrody. Tak n. p. gdzie chodzi
0 to, aby okolica pewna, która nie może lub nie potrzebuje 
być rezerwatem, nie została zeszpeconą przez kolej żelazną, 
tam żadna z tych metod nie daje się zastosować i trzeba in­
nego rodzaju wdania się czynników powołanych. Dlatego 
właśnie ochrona przyrody nie może zamknąć się w granicach 
jednej gałęzi administracyi; nie jest ona odrębną dziedziną admi­
nistracyjną, ale z a s a d ą ,  która musi wszystkie administracyjne, 
dziedziny przeniknąć. Do tego przystosowaną jest najlepiej orga- 
nizacya pruska. Tutaj wszystkie ministerya wydały zarządzenia 
dotyczące ochrony przyrody. Ministerstwo wyznań i oświaty 
poleciło tę sprawę stawiać na porządku dziennym konferen- 
cyi nauczycieli, zaleciło ją również konsystorzom i zjazdom 
pastorów. W uniwersytetach urządza się w tej materyi publica
1 bierze ją w program powszechnych wykładów uniwersytec­
kich. W szkołach średnich uwzględnia się ją przy naukach 
przyrodniczych, w niższych, przez wstawienie odpowiednich 
ustępów do czytanek. Administracya domen obowiązaną jest
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nie tylko chronić uznane już pomniki przyrody, ale powołaną 
została do współdziałania przy ich wyszukiwaniu i wyznacza­
niu. Urzędy lasowe prowadzą spisy tych pomników i uwzglę­
dniają je na mapach. Przy urządzeniach rewirów zalecono wy­
łączać przestrzenie odznaczające się jakimś szczególnie uwagi 
godnym drzewostanem i zagospodarowywać je w sposób od­
rębny. Dla ochrony flory podszewki leśnej zaprowadzono na 
znaczniejszych obszarach gospodarstwo przerębowe. Dla 
ochrony zwierząt wydano specyalne zarządzenia; przy trze­
bieży zwraca się uwagę na pozostawienie zarośli a nawet sta­
rych pni spróchniałych, gdzie gnieżdżą się ptaki; i t. p. Or­
gana administracyi robót publicznych, kolei, poczt i telegra­
fów wezwano do zwracania uwagi przy sposobności robót 
w polu, na wszelkie, godne zachowania twory przyrody, do 
oszczędzania ich i do zwracania się w wątpliwych wypadkach 
do Urzędu państwowego dla ochrony pomników przyrody. 
Nawet wojskowość zajęła się żywo tą sprawą i wydała dla 
swoich organów podobne zarządzenia; poleciła na kartach to­
pograficznych oznaczać pomniki przyrody; istnieją na grun­
tach fortecznych i placach ćwiczeń małe, chronione rezerwaty. —  
Tego rodzaju działalność, w połączeniu z działalnością orga- 
nizacyi prowincyonalnych i powiatowych, tudzież z propa­
gandą szerzoną przez towarzystwa, przez szkołę i literaturę, może 
sama przez się odnieść wielkie skutki, a nadto przygotować 
należycie grunt pod zdrowe ustawodawstwo ochrony przyrody.

Gdzie takie ustawodawstwo zaszczepiono na nieprzygo- 
towanem należycie podłożu i gdzie ono nie jest poparte 
intenzywną działalnością organów administracyi publicznej 
i prywatnej inicyatywy, tam skutki jego pozostaną wąt­
pliwe. Dwa przeciwne sobie charakterystyczne typy przedsta­
wiają w tym względzie Prusy i Francya. Prusy, pomijając nie­
które pomniejsze dziedziny, nie posiadają dotąd żadnej ustawy 
o ochronie przyrody; Francya posiada ustawę bardzo daleko 
idącą, wkraczającą głęboko w sferę własności prywatnej.
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W Prusiech idea ochrony przyrody wnika coraz to bardziej 
we wszystkie gałęzie administracyi, we Francyi pozostaje izo­
lowaną sprawą jednego organu, który wkracza w pewien 
tylko, właściwy sobie sposób, od wypadku do wypadku. 
W Prusiech, pomimo pewnej jednostronności w pojmowaniu 
zadań ochrony przyrody, postawioną jest ona jako ogólna 
kierownicza zasada, we Francyi jako specyalna instytucya. 
Osobne ustawodawcze przepisy dotyczące ochrony przyrody, 
mogą być bardzo potrzebne i pożyteczne, jednakże najbar­
dziej radykalne ustawodawstwo nie może wystarczyć; ono 
obejmuje zawsze tylko pewne działy, a główna część zadań 
spoczywa na barkach czujnej i świadomej celu administracyi. 
Powszechne przepisy ustawodawcze w przeważnej liczbie wy­
padków wystarczają, lub potrzebują tylko niewielkiej korek- 
tywy. I tak przedewszystkiem w zarządzie domen i przy wyko­
nywaniu przez własne organa robót publicznych, państwo może 
w całej pełni uwzględniać ochronę przyrody, a dalej w sze­
rokiej mierze także przy sposobności koncesyonowania i nad­
zorowania rozmaitego rodzaju przedsiębiorstw. Już dawniej, 
przed rozpoczęciem się właściwego ruchu zmierzającego ku 
ochronie przyrody, władze angielskie, pod wpływem agitacyi 
Ruskina, brały pod rozwagę przy wyznaczaniu trasy nowych 
kolei, potrzebę ochrony piękności krajobrazu i zasięgały w tym 
względzie zdania rzeczoznawców. Takie wypadki, które po­
winny być regułą, powtarzają się bądź co bądź coraz czę­
ściej; przedewszystkiem projekty kolei szczytowych, jako naj­
częściej niepotrzebnych, powinny ulegać ścisłej kontroli władz. 
Rząd saski kilkakrotnie odrzucał podania o koncesye, na ko­
lej na Bastei, główny punkt saskiej Szwajcaryi; podobnie 
uczynił rząd bawarski z projektem kolei na Zugspitze; (nie­
stety podobno w ostatnich czasach kolej ta jednak przyjść 
miała do skutku). Ze względu na krajobraz odrzucono nie­
dawno projekt kolei przez dolinę Szwarcy w Turyngii i wy­
budowano dłuższą linię okrężną przez Rottenbach. Udarem­



KULTURA A NATURA 4 9

niano dotąd również skutecznie zamachy barbarzyńskiej kultury 
na najpiękniejszą dolinę Harcu Bodetal, gdzie miała powstać 
cała kolekcya „kulturalnych“ urządzeń: lifty na strome ściany 
doliny, wiszące kolejki linowe z jednego jej boku na drugi, 
kolejka zębata i t. p. Władza musi w takich wypadkach zna­
leźć oparcie o opinię publiczną i dlatego urabianie tej opi­
nii jest sprawą pierwszorzędną. W Szwajcaryi, gdzie orgia 
kolei szczytowych ukoronowaną została koleją na Jungfrau, 
w ostatnich czasach oświadczyła się jednak opinia publiczna 
68 tysiącami podpisów przeciwko projektowi kolei na Mat­
terhorn. U nas o rozbudzeniu opinii w tym kierunku świad­
czy uchwała Zjazdu Związku Towarzystw Upiększania Kraju, 
tudzież jednomyślna rezolucya tłumnego wiecu w Zakopanem 
(w r. 1912), protestujące przeciwko budowie kolejki górskiej 
pod Świnnicę, która zagrażając oszpeceniem jednej z najpię­
kniejszych okolic tatrzańskich, jest równocześnie niedorze­
czną pod względem gospodarczym. — Zarząd poczt i tele­
grafów Rzeszy Niemieckiej, w niejednym już wypadku zmie­
nił ze wzlędu na krajobraz linię drutów telegraficznych i te­
lefonicznych; niekiedy uciekł się ze względów estetycznych 
do założenia kabli podziemnych. To są środki ochrony do 
zastosowania względnie łatwe; znacznie trudniejsze są wypadki, 
gdy kolej musi być przeprowadzoną, lub gdzie chodzi o re- 
gulacyę rzek i potoków. Tu nie wystarcza negatywna opinia 
znawców estetycznych, ale trzeba umiejętności pogodzenia 
względów estetycznych z koniecznościami technicznemi. Co 
w tym względzie jest możliwe, z góry przesądzać nie można, 
bo temi rzeczami dotąd zbyt mało się zajmowano. Trzeba 
stworzyć i wprowadzić do nauczania technicznego sztukę przy­
stosowywania się do estetycznego charakteru krajobrazu. Co 
wczoraj jeszcze mogło się wydawać niemożliwem lub nawet 
śmiesznem, jutro stanie się poważnym postulatem. Podobny 
wypadek zaszedł w dziedzinie leśnictwa; któż do niedawna 
byłby myślał o tern, aby wprowadzić do szkół lasowych na­
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ukę praktycznej estetyki lasu? A jednak nauka taka pow­
stała, i to nie w głowach estetów, ale w głowach profesorów 
leśnictwa, a Niemieckie Towarzystwo Leśnicze uchwala przed 
kilku laty na swojem walnem zgromadzeniu w Gdańsku, wpro­
wadzenie tego przedmiotu do szkół lasowych.

Środków, któremi sprężysta administracya może posłu­
giwać się dla ochrony przyrody, jest zresztą wielka rozma­
itość. Oto n. p. gdy przed laty jeszcze w Bawaryi zaczęto 
intenzywnie eksploatować skały nad Dunajem i w dolinie 
Altmiihl, rząd niemogąc dla uchronienia piękności tej okolicy 
wykupić tych kamieniołomów, chwycił się środka bojkotowa­
nia ich przy wszystkich przedsiębiorstwach publicznych. — 
Starostwo w Baden w Austryi Niższej wydało było (18 marca
1907) rozporządzenie, że zrywanie pewnych roślin alpejskich 
będzie uważać za przekroczenie ustawy o ochronie własności 
polnej i leśnej, i karać grzywną do 100 koron lub aresztem, 
o ile zbierający nie wykaże się pisemnem zezwoleniem wła­
ściciela gruntu. Jest to oczywiście interpretacya ustawy bar­
dzo dowolna. Do środków tego rodzaju uciekać się niekiedy 
trzeba, gdzie nie istnieje celom ochrony odpowiadające usta­
wodawstwo. Ustawodawstwo takie jest tedy potrzebne; wy­
twarza się też w miarę rozszerzania się idei ochrony przy­
rody.

Istotę tego ustawodawstwa stanowią pewne ograniczenia 
prawa własności. Pod względem prawnym nie przedstawiają 
się one jako coś nowego; należą do tego samego rzędu 
co ustanawiane już oddawna ze względu na interes publiczny, 
ograniczenia zawarte w ustawach budowlanych, sanitarnych, 
łowieckich, rybackich, wodnych, lasowych, i t. p. Pierwiast­
kiem nowym, który mieści w sobie to ustawodawstwo jest 
tylko nowy motyw. Nie rozchodzi się tu bowiem ani o bez­
pieczeństwo, ani o interesy społeczno-gospodarcze; nowy mo­
tyw jest natury czysto idealnej, i to nadaje mu rys zupełnie 
nowożytny i wysokie kulturalne znaczenie. Wielka Rada kan­



tonu Szafuzy przedkładając głosowaniu ludowemu kantonalną 
ustawę wprowadźczą do szwajcarskiej Księgi Ustaw cywilnych, 
która to ustawa zawiera właśnie ograniczenia własności wspo­
mnianego rodzaju, wypowiada w orędziu swojem następujące 
słowa: „W naszej zmateryalizowanej epoce budzi się piękny 
rys idealizmu. Nie chcemy utracić tego, co jest właściwością 
naszej ojczyzny i wyróżnia ją z pośród innych okolic ziemi. 
Jednostka nie może bezwzględnie i bez ograniczenia roz­
porządzać tern, co jest wspólnem dobrem całego narodu, tern, 
co ten naród wytworzył przez sztukę, lub co pięknego i nie­
zwykłego dała mu natura“. — Interesujące momenta zawiera de­
bata sejmu pruskiego nad projektem ustawy z dnia 15 lipca 
1907, zmierzającej do ochrony krajobrazu przed zeszpeceniem 
niewłaściwemi budowlami (Bauliche Verunstaltung des Land­
schaftsbildes). Podnoszono mianowicie, że § 9 konstytucyi, 
gwarantujący nietykalność własności, pozwala na jej ogra­
niczenie tylko ze względu na interes publiczny i za wynagro­
dzeniem właściciela; nietylko zaś że ustawa nie przewiduje 
żadnego wynagrodzenia, ale co więcej, wzgląd estetyczny nie- 
może być żadną miarą uważany za równoznaczny z interesem 
publicznym w rozumieniu konstytucyi. Polemizując z tą argu- 
mentacyą komisarz rządowy stwierdził, że prawo do wyna­
grodzenia uzasadnione jest tylko w wypadkach, gdzie ogra­
niczenie własności zarządzone zostało specyalnym aktem 
administracyjnym wydanym ze względu na interes publiczny, 
nie zaś tam, gdzie takie ograniczenie wynika z powszechnie 
obowiązującej normy prawnej. Za interes publiczny uważać 
zaś należy niewątpliwie, aby właściciel nie używał własności 
swojej w sposób stojący w sprzeczności z uczuciem większo­
ści narodu. Większość narodu uważa za rzecz przystojną, aby 
właściciel nie zabudowywał swej ziemi w sposób rażący nie­
mile i obrażający uczucia estetyczne szerokich kół. — Nad tą 
samą ustawą prowadzono w r. 1909 debatę na dorocznej 
konferencyi, zwołanej przez Urząd państwowy dla ochrony
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przyrody. Uzasadniając interes publiczny w ograniczeniu wła­
sności przez ustawę, referent użył takich, nadzwyczaj charak­
terystycznych argumentów: powiadają, że ustawa pozbawia
właściciela części korzyści z tej własności, którą zdobył może 
i utrzymuje swoją ciężką pracą, na rzecz estetycznego używa­
nia ludzi, względem których niema żadnych obowiązków. Ale 
wartości o które tu idzie, t. j. przyrodzonych piękności kraj­
obrazu, nikt nie zarobił i nie wypracował, stworzyła je bo­
wiem sama natura. Ustawa ma na celu zapobieżenie temu, 
aby jednostka wartości tych, które były zawsze dobrem ogól- 
nem, bez nieodbitej konieczności nie niszczyła i nie wyzyski­
wała w osobistym wyłącznie interesie. A w gruncie rzeczy nie 
rozchodzi się tu tylko o piękno i przyjemność używania este­
tycznego, ale o poważne wartości społeczno-gospodarcze, 
a nawet, z wyższego punktu widzenia, o ważniejsze jeszcze 
wartości etyczne i narodowe. Pomijając już to, że zeszpece­
nie okolicy, dokonane w widokach osobistej tylko korzyści 
gospodarczej, powstrzymać może napływ obcych i spowodo­
wać przez to szkodę dla interesów gospodarczych ogółu, to 
trzeba jeszcze wziąć pod uwagę, że każden z okolicznych mie­
szkańców, gdy mu odjętą zostanie sposobność wypoczynku po 
trudach dnia na łonie pięknej przyrody, i odetchnienia tą czy­
stą i podniosłą uciechą, którą daje piękno, utraci, zwolna 
może i niewidocznie, ale niemniej niezawodnie, część swej ra­
dości życia a z nią część ochoty i siły do pracy; a to od­
bije się i na życiu gospodarczem. Ale nie dość na tem; 
utrata tych wartości odbije się na całem życiu duchowem 
jednostki, zachwianą zostanie równowaga moralna, wkradną 
się w serce ziarna niezadowolenia i goryczy. Odarta 
z wdzięków swoich przyroda nie znęci już oka i nie przy- 
wiąże myśli. Zbledną i zobojętnieją ukochane rysy ziemi 
rodzinnej a wraz z tem rozluźni się najsilniejsze ogniwo 
łączące człowieka z ojczyzną. Niezawodnie sama piękność 
krajobrazu nie stwarza jeszcze dobrych i przywiązanych
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do kraju obywateli, składają się na to inne jeszcze czyn­
niki, między innemi też możność przyzwoitego ekonomicz­
nego bytu i t. p., — ale niemniej niewolno lekceważyć zna­
czenia owych imponderabiliów dlatego tylko, że nie da się 
ono wycenić w markach i fenigach. Jeżeli przeto ustawa przy­
czynia się do tego, aby ludziom zapewnić zdrowie duchowe 
i radość z życia, i aby umocnić w nich miłość ojczystej ziemi, 
to nie można twierdzić, że ma na oku jedynie interesy pię­
kna i estetyczne użycie, ale raczej, że służąc najwyższym 
etycznym i narodowym dobrom, służy w pełnem tego słowa 
znaczeniu interesowi „dobra publicznego“. — Oto są argu- 
menta, które większości dziś jeszcze wydadzą się paradoksal- 
nemi, a nigdy może nie będą wszystkim zrozumiałe. A  je­
dnak opiera się o nie poważne już ustawodawstwo i to jest 
niewątpliwie bardzo znamienny rys czasu.

Przytoczę teraz dla przykładu parę ważniejszych przepi­
sów ustawodawczych z tej dziedziny. Na uwagę zasługują naj­
pierw, ze względu na ich liczebność i tendencyę do upow­
szechniania się, przepisy zmierzające do ochrony krajobrazu 
przed zeszpeceniem przez natrętną reklamę. Jak ta plaga stała 
się dokuczliwą dowodzi choćby uchwała zgromadzenia hote­
larzy doliny Rodanu (1907) zobowiązująca uczestników do boj­
kotowania firm, oszpecających swemi ogłoszeniami okolicę; 
uchwała ta spowodowaną była napewne nie estetycznemi 
względami, ale zastraszającym odpływem turystów, unikających 
okolic zbanalizowanych i sprofanowanych. Pladze tej zapo­
biega ustawodawstwo w rozmaity sposób: przez przepisy re­
gulujące w ogóle reklamę, przez wysokie obciążenie podat­
kowe, przez wyłączenie niektórych miejsc zasługujących na 
szczególną ochronę, przez upoważnienie gmin lub władz poli­
cyjnych do wydawania w swoim zakresie działania, odpowied­
nich zakazów i regulaminów (n. p. ustawa pruska z r. 1902). 
Sprawa odszkodowania uregulowaną bywa rozmaicie; albo 
niema mowy o odszkodowaniu, lub tylko w wypadku szkody
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poniesionej przy usuwaniu istniejących już szyldów i napisów 
reklamowych (Hessya) albo odszkodowanie jest przewidziane 
(Soloturn). — Ustawa bremeńska z 9. marca 1909 upoważnia 
organy policyi budowlanej do wydania zakazu usuwania po­
jedynczych drzew, o ile takie usunięcie szkodziłoby piękności 
krajobrazu i o ile zakaz nie naruszyłby innych, ważniejszych 
publicznych lub prywatnych interesów. Przy wydaniu takiego 
zakazu współdziałają powołani rzeczoznawcy. Podobnie ma się 
rzecz w Hamburgu (ust. z d. 3 kwietnia 1912) gdzie poru- 
czono rzecz komisyi powołanej do strzeżenia pomników sztuki 
i przyrody. Ustawa kantonu fryburskiego (z r. 1911) chroni 
drzewa przydrożne. — W Belgii obowiązanym jest każden 
kto naruszył powierzchnię ziemi, n. p. przez eksploatacyę ka­
mienia, gliny i t. p., jak najprędzej pozostałe nierówności za- 
darnić i zadrzewić. — Ustawa pruska z daty 15. lipca 1907, 
ustawa saska z daty 10 marca 1909 i ust. bremeńska z daty 
9 marca 1909 zwracają się przeciw oszpeceniu krajobrazu 
przez niestosowne budowle. Paragraf 8 ustawy pruskiej sta­
nowi: „Prezydent rządowy jest upoważniony, za zgodą wy­
działu powiatowego dla odznaczających się pięknością kraj­
obrazową części powiatu wydać zarządzenie, że budowlano 
policyjne zezwolenie na budowę lub przebudowę domów poza 
miejscowościami zamieszkałemi (miastami, wsiami) może być 
odmówione, jeśliby przez to krajobraz miał uledz znacznemu 
zeszpeceniu, a jeśliby takiego zeszpecenia można było uni­
knąć przez wybór innego miejsca, innego sposobu budowa­
nia lub innego materyału“.

Ograniczenie prawa własności wynikające z powszechnej 
normy prawnej, w wielu wypadkach nie może być zastoso­
wane lub nie wystarcza do skutecznej ochrony przyrody. 
Wtedy musi być zastosowane ograniczenie ustanowione spe- 
cyalnym aktem prawnym, który też określa treść tego ogra­
niczenia. Aktem takim może być ustawa, zarządzenie admi­
nistracyjne wydane z upoważnienia ustawy, lub zobowiązanie
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właściciela. Ograniczenie takie o ile nie jest przyjęte dobro­
wolnie, uzasadnia prawo do wynagrodzenia szkody majątkowej 
którą powoduje; jest ono bowiem naruszeniem podmioto­
wego prawa własności gwarantowanego przez ustawę zasad­
niczą, a nie normą prawną określającą zakres przedmiotowy 
prawa własności jako takiego. Ponieważ przez tego rodzaju 
ograniczenie, prawo własności nabiera odmiennej treści, co nie 
da się wyszacować przy odszkodowaniu, słusznem jest, aby 
właściciel miał możność, zamiast odszkodowania za nałożone 
ograniczenie, żądać wykupna swojej własności. Dalszą wreszcie 
konsekwencyą powinna być jawność ograniczenia prawa wła­
sności przez wpis tego ograniczenia w księgi publiczne; za­
chodzi tu bowiem analogia do służebności prawa cywilnego 
i rzeczywiście jurysprudencya (w szczególności francuska) 
konstruuje dla tego stosunku prawnego pojęcie „służebności 
administracyjnej“. — Ograniczenie prawa własności dla celów 
ochrony przyrody przez takie służebności administracyjne, 
jak niemniej związane z tern prawo wywłaszczenia, przyjęły już 
dość liczne ustawodawstwa, jakkolwiek nie zawsze wypro­
wadziły wszystkie związane z tem logicznie konsekwencye. 
Ustawa francuzka z d. 21 kwietnia 1906 zaprowadza t. zw. 
zaklasowanie (classement) nieruchomości (miejscowości i two­
rów przyrody) godnych ochrony. Propozycya wychodzi od 
komisyi departamentalnej, a zaklasowanie następuje jeśli wła­
ściciel zgodzi się na ograniczenia własności z zaklasowaniem 
połączone. Jeśli do tego porozumienia czyli do umowy (con­
trat administratif) nie przyjdzie, komisya zawiadamia o tem 
mera i prefekta, a ci mogą w imieniu gminy względnie de­
partamentu, wnieść podanie o wywłaszczenie. Naruszenie przy­
jętych przez zaklasowanie zobowiązań, zagrożone jest karą. 
Ustawa ta posiada dwa ważne braki: po pierwsze że ogra­
niczająca własność, „służebność administracyjna“ nie bywa 
uwidoczniona w księgach publicznych, co może narazić no- 
wonabywcę na straty, a także udaremnić cel służebności, po
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drugie, ze w rzadkich tylko wypadkach właściciel zgodzi się 
na przyjęcie ograniczeń, tam zwłaszcza gdzie nie obawia się 
wywłaszczenia, do którego ze względu na koszta, gmina i de­
partament najczęściej nie będą pochopne. Pojawiają się tedy 
projekty, aby zaklasowanie umowne zamienić na przymusowe 
za wynagrodzeniem. W Hesyi (ust. z d. 16/7 1902) i w Olden­
burgu (ust. z d. 18/5 1911) zakwalifikowanie do ochrony na­
stępuje z urzędu i wpisane jest do „listy pomników“ (Denk- 
malliste). Przeciw temu zarządzeniu może właściciel wnieść 
sprzeciw, który rozstrzygnięty zostaje w toku instancyi. Skutek 
zakwalifikowania jest ten, że niewolno czynić zmian na za­
kwalifikowanym przedmiocie bez urzędowego zezwolenia, 
względnie, że przy dokonywaniu tych zmian należy stosować 
się do warunków zezwolenia. W razie poniesionej przez to 
ograniczenie szkody, może być podniesiona pretensya o od­
szkodowanie lub jeśli co do wysokości odszkodowania nie 
nastąpiło porozumienie, żądać można wykupna, wedle prze­
pisów o wywłaszczeniu. W kantonie berneńskim (ust. z dnia 
29/3 1912) równocześnie z zakwalifikowaniem do ochrony, 
ustanowione zostają ograniczenia, jakim zakwalifikowane nie­
ruchomości mają podlegać. Następuje to w porozumieniu z in­
teresowanymi, a w szczególności z właścicielem, przy możli- 
wem uwzględnieniu ich praw i życzeń. Jeśli porozumienie nie 
przyjdzie do skutku, rozstrzyga o treści ograniczeń Rada Rzą­
dowa. W razie materyalnej szkody wynikającej z ogranicze­
nia, przyznane być może odszkodowanie. Rada Rządowa ma 
również uprawnienie do wywłaszczenia, lub do ustanowienia 
za odszkodowaniem służebności; to samo prawo przyznane 
być może przez nią gminom, stowarzyszeniom i zakładom 
użyteczności publicznej. Oprócz wpisu do „listy pomników“, 
ustanowione ograniczenia wpisane zostają do ksiąg grunto­
wych. Trzeba jeszcze nadmienić, że ustawa berneńska prze­
widuje także ograniczenia w rozporządzaniu prawnem przed­
miotem podlegającym ochronie, który w tym wypadku nie
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może być pozbyty, lub obciążony, bez osobnego zezwolenia. 
W Norwegii (ust. z d. 15/6 1910) istnieje prawo do odszkodowa­
nia; wysokość odszkodowania jeśli porozumienie nie przyjdzie 
do skutku, wyznaczoną jest w drodze oszacowania urzędowego. 
Zamiast tego żądać też może właściciel wywłaszczenia, w wy­
padku jeśli wartość chronionej nieruchomości skutkiem nałożo­
nych ograniczeń znacznie się zmniejszyła; czy ten wypadek za­
chodzi, ocenionem zostaje przez komisyę szacunkową. Przyto­
czone ustawy dają dostateczne wyobrażenie o sposobach normo­
wania ograniczeń własności i stosowania wywłaszczenia dla ce­
lów ochrony przyrody. Wywłaszczenie dla tego celu znają 
jeszcze i inne ustawodawstwa (Brunszwik, kilka kantonów 
szwajcarskich jak Fryburg, Szafuza i i.). Stosowanie tego 
środka, czyniącego najgłębszy wyłom w prawie własności, 
a usprawiedliwionego ustawowo tylko interesem publicznym, 
jest najwymowniejszym dowodem, że sprawa ochrony przy­
rody, bez względu czy wynika z motywów naukowo - przy­
rodniczych, historyczno-pamiątkowych, lub estetycznych, uwa­
żaną jest coraz powszechniej za interes publiczny.

Odrębnym działem ochrony przyrody jest ochrona roślin 
i zwierząt; odrębnym ze względu na motywa, bo niechodzi 
tu, jak tylko w małej mierze o zachowanie krajobrazu, od­
rębnym pod względem środków technicznych, bo rośliny 
i zwierzęta są tworami żywemi; tutaj mogą być stosowane 
nietylko środki negatywne ochrony, ale pozytywne, rozsze­
rzania i rozmnażania. Tu występuje także wielce sporna kwe- 
stya aklimatyzacyi. Wspomniałem już, że z punktu widzenia 
przyrodniczo naukowego, aklimatyzacya usilnie jest zwalczaną; 
tak przedewszystkiem ze strony uczestników i zwolenników 
organizacyi pruskiej. Także ze stanowiska ochrony swojskości 
można przeciw niej podnieść zarzuty, ale nie są to jedynie 
uprawnione punkty widzenia. W poczuciu ogółu ochrona 
przyrody jest tylko częścią głębszego i szerszego prądu, który 
wynikając z miłości do przyrody, zmierza do przywrócenia jej
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pełni i siły życia. Prąd tego rodzaju nie może zatrzymać się 
przed względami archeologiczno-muzealnemi. Być więc może 
że za jeden ze środków prowadzących do celu, uzna on kie­
dyś w większej niż dotąd mierze, aklimatyzacyę. Wtedy po­
zostaną jeszcze do rozważenia granice i względy, jakie przy 
stosowaniu tego środka zachować należy. Zarzut że przyroda 
stanie się w ten sposób czemś sztucznem, nie całkiem jest 
trafny; trzeba bowiem pamiętać jak wielka część naszych 
roślin i zwierząt nie jest tubylczą. Czy przybyły one wcześniej 
lub później i czy osiedliły się same czy przy współudziale 
człowieka, jest rzeczą drugorzędną. Nie mówiąc już o rośli­
nach uprawnych takich jak ziemniak, koniczyna lub burak 
cukrowy, które od tak niedawna weszły na nasze pola a sta­
nowią dziś rys charakterystyczny okolicy, są i między rośli­
nami dzikiemi przybłędy z za morza, osiadłe i zadomowione 
od lat bardzo niewielu. Czyż mamy je dlatego uważać za coś 
obcego i niepożądanego? Albo czy są one „naturalniejsze“ 
dlatego że zawlokły się przypadkiem?

Ochrona roślin i zwierząt może być ochroną gatunku 
wogóle lub też w pewnych tylko miejscach, tam, gdzie są 
one rzadkie lub szczególnie charakterystyczne, n. p. na kre­
sach ich zasięgu geograficznego. Rzadziej bywa to ochrona 
indywiduów, n. p. poszczególnych drzew i t. p.

Dla roślin główne niebezpieczeństwo stanowi rozprzestrze­
nianie się kultury rolnej. Przeciw temu niema żadnego środka; 
można tylko starać się o zachowanie resztek (n. p. flory ste­
powej i t. p.) jako dokumentów przeszłości, w rezerwatach. 
Inne środki ochronne stosowane bywają tylko do roślin, 
którym nie zagraża kultura rolna, a więc w pierwszym rzę­
dzie do roślinności dzikich gór, wód i bagien, wydmisk nad­
morskich i innych nieużytków, a także lasów; lasy bowiem, 
chociaż zostające w kulturze leśnej, przez swój długi okres 
gospodarczy dają schronienie i ostoję roślinności zielnej. 
Ochrona skierowana jest prawie wyłącznie przeciw chciwej



lub nieopatrznej ręce człowieka, a polega na zakazie wyry­
wania z korzeniem, masowego zbierania, lub sprzedaży. Co 
do ochrony ustawodawczej, to ogranicza się ona dotąd z ma- 
łemi wyjątkami niemal wyłącznie do ochrony roślin alpejskich, 
tutaj bowiem schodzą się wszystkie warunki ochrony: rośliny 
alpejskie są szczególnie narażone ze względu na swoje stano­
wisko (n. p. na skałach, gdzie niszczenie roślin prowadzi za 
sobą spłukanie ziemi, na której rosły), tudzież ze względu na 
rozwielmożnioną turystykę, czyli najazd „miłośników przy­
rody“, — są one szczególnie godne ochrony, gdyż przyczy­
niają się do uroku i charakterystyki krajobrazu, — i wreszcie 
ochronie ich nie stają w poprzek żadne ważne względy ekono­
micznej natury. Liczne kraje alpejskie mają ustawy o ochronie 
roślin, i tak Szwajcarya, Bawarya, a w Austryi, Austrya niż­
sza (Ust. z dn. 29 stycznia 1905) i Karyntya (z 14 marca
1908). Pomiędzy chronionemi roślinami, które są różne zale­
żnie od okolicy, wszędzie powtarza się szarotka (Gnaphalium 
leontopodium). Dla informacyi nieświadomych turystów wywie­
sza się po schroniskach i hotelach tekst ustawy i kolorowe 
podobizny chronionych roślin.

Niebezpieczeństwa dla zwierząt wynikają tak samo przede- 
wszystkiem z postępu kultury. Zmniejsza się przestrzeń lasów, 
a te, które zostają, lasy kulturalne, nie mają w sobie już 
samotnych, zarosłych ostępów, gdzie może się zwierz bez­
piecznie ukryć, ani gęstej podszewki krzewów, ani drzew 
dudławych, gdzieby gnieździły się i wywodziły swe młode, 
ptaki. Wycięto też zarośla na nieużytkach, przy drogach, po 
miedzach. Uregulowane wody oczyszczono z łach pobrzeżnych 
i starych korycisk, płytkich, zacisznych, zarosłych; brzegi 
rzek nie obrastają już sitowiem i trzciną; osuszono bagna 
i pojezierza. A  drugiem niebezpieczeństwem jest człowiek, 
który się mnoży, bogaci, ulepsza swoje narzędzia zniszczenia, 
staje się coraz łakomszym na mięso, futra i pierze, coraz bar­
dziej nienawistnym wobec zwierząt, o których sądzi, że
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w polu czy w lesie wyrządzają mu szkodę, lub też coraz 
bardziej dziecinnym i lekkomyślnym w zabawie bezcelowej 
pukaniny. Ten „łowca“ nowego pokroju to znowu szczegól­
nego rodzaju „przyjaciel przyrody“, który z miasta wychodzi 
na łowy, by odetchnąć na chwilę jej pięknem i swobodą. 
U nas wprawdzie nie doszedł on jeszcze do tej perfekcyi, 
ale we Francyi strzela skowronki, we Włoszech nawet jaskółki, 
a w lecie nad morzem tłucze łatwy łup, ociężałe foki, lub 
urządza rzeż ptactwa morskiego, którego gnijące ścierwa za­
nieczyszczają naokół powietrze. Kultura, jej konieczności i jej 
niedorzeczności wytępiły już całe gatunki zwierząt, od których 
niegdyś roiły się ziemie i wody, inne przetrzebiły tak bardzo, 
że niewiele jeszcze lat takiej gospodarki, a niebyłoby już 
czego chronić. Zasada ochrony w tej dziedzinie nie jest już 
nową, ale opierała się dawniej na względach gospodarczych; 
chroniono przed wytępieniem albo zwierzęta łowne, albo 
takie, które z jakiegokolwiek względu uważano za pożyteczne. 
Nowy kurs zaczyna się jednak dopiero z chwilą, gdy ochrona 
rozciąga się i na zwierzęta nie dające ekonomicznego po­
żytku. Metody ochrony są rozmaite. Tworzy się rezerwaty 
jako próbki dawnego bogactwa fauny dzikiej przyrody, lub 
jako miejsce zachowania ostatnich resztek ginącego gatunku. 
Latające, t. j. czasowe rezerwaty łowieckie, używane są 
w Szwajcaryi jako ostoje mnożenia się ściganych wszędzie 
kozic; podobnemu celowi służą „wyspy ptasie“ na morzach 
północnych i „gaje ptasie“ o tworzonych sztucznie bardzo 
gęstych zaroślach, sprzyjających zakładaniu gniazd (system 
Berlepscha). Wydaje się zakazy tępienia i łowienia pewnych 
zwierząt, lub zakazuje się tylko niektórych sposobów łowiec­
kich n. p. chwytania ptaków na lep lub w sieci, zabijania 
ryb dynamitem i t. p. Ustanawia się czasy ochronne. Dla 
ptaków zakłada się napowrót krzaczaste remizy, n. p. także 
w formie żywopłotów, zawiesza sztuczne gniazda, mające im 
zastąpić drzewa dudławe, a wśród śnieżnych zim poddaje się
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im karmę. Rozmaitość tych środków stosuje się do rozmaito­
ści zwierząt. Wogóle największe postępy robi ochrona pta­
ków. Ptak wśród wolnej przyrody jest choćby dlatego czło­
wiekowi z pośród innych zwierząt najmilszym, że podczas 
gdy inne zwierzęta kryją się ostrożnie i rzadko kiedy pozwa­
lają się widzieć, ptak się człowieka nie boi, a lot jego i śpiew 
staje się istotną częścią wrażeń, któremi darzy nas przyroda. 
Gdy przywrócenie innym zwierzętom dawnych warunków bytu 
byłoby często usiłowaniem daremnem, względem ptaków jest 
to możliwem w dość znacznym stopniu. Co do ustawo­
dawstwa w dziedzinie ochrony zwierząt, to polega ono na 
zakazach tępienia, ustanawianiu czasów ochronnych i t. p .; 
często nowe kierunki znajdują swój wyraz w reformie dawnych 
ustaw łowieckich lub ustaw o ochronie zwierząt pożytecznych. 
W tej dziedzinie ze względu głównie na wędrowność ptaków 
powstały próby ustawodawstwa międzynarodowego. Galicy a 
może się pochlubić, że stworzyła jedna z pierwszych, jeśli 
nie pierwsza, ustawę o całkiem nowożytnym pokroju, a mia­
nowicie ustawę o ochronie kozic i świstaków z daty 19 lipca 
1869; niestety ostatnia ustawa łowiecka nie stoi w tym wzglę­
dzie na wysokości czasu.

Jeden jest przedewszystkiem rys znamienny, który cha­
rakteryzuje współczesną ochronę zwierząt: oto zupełna prze­
miana pojęć o t. zw. zwierzętach szkodliwych. Dawniej prze­
nosząc niejako do tej dziedziny wyobrażenia ze świata ludz­
kiego, uważano jedne zwierzęta za złe z natury, a inne za 
dobre, — jedne za szkodliwe jakoby z przeznaczenia, inne 
za pożyteczne. Dzisiaj, kiedy owe „zbrodnicze zwierzęta“ z wy­
jątkiem niektórych, już tylko w resztkach się ostały, zaczęto 
też patrzeć na nie pobłażliwiej, zaczęto odczuwać urok i pię­
kno ich drapieżnej postaci. Co do szkodliwości zrozumiano, 
że niema zwierząt bezwzględnie szkodliwych lub pożytecznych, 
że szkodliwość ich lub pożyteczność jest rzeczą zmienną, za­
leżną od miejscowych warunków życia, od pory roku, od
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stopnia rozpowszechnienia i t. p. Kret czyści łąkę z pędra­
ków i uszkadza jej darń przez kretowiska, — ptaki, które 
niszczą niekiedy owoc w sadach, są ich najpewniejszem zabez­
pieczeniem od gąsienic, — wrona łapie myszy i wyjada po­
siane ziarno. Twierdzą niektórzy, że nawet lis, którego tak 
nienawidzi myśliwy, jest w pewnych granicach użytecznym, 
nietylko dlatego że łapie myszy, ale że wykonuje policyę 
zdrowia między łowną zwierzyną. Tak jak stara trądycya 
rybacka widziała chętnie drapieżcę szczupaka w stawie, tak 
tam, gdzie lis już prawie zanika, oszczędzać go zaczyna my­
śliwy, dopatrując się u niego pewnych stron dobrych, może 
z doświadczenia, a może.. .  z żalu za jego piękną, charakte­
rystyczną postacią. Dziś zdarza się często słyszeć argument, 
nie wiem o ile słuszny, ale bardzo znamienny, że krainy pod­
zwrotnikowe roją się równocześnie od zwierząt drapieżnych 
i ich ofiar, że przyroda sama przestrzega równowagi w świę­
cie zwierzęcym. A wraz ze zmianą pojęć o szkodliwości, 
zmieniają się też pojęcia o wadze i znaczeniu szkód przez 
pewne zwierzęta wyrządzanych. Tępiciel żmij i myszy, bocian, 
jest podobnie jak inne zwierzęta równocześnie pożyteczny 
i szkodliwy, gdyż zjada niekiedy przepiórki i zajączki; zależy 
to od tego, co ma przeważnie do jedzenia. Ale przypuśćmy, 
że w pewnych warunkach jest zdecydowanym szkodnikiem, 
to niemniej śmiesznem jest, a nawet oburzającem, jeśli wielki 
właściciel, siedzący na setkach lub tysiącach morgów ziemi, 
nie ofiaruje paru przepiórek dla utrzymania tego ptaka, będą­
cego na swem wysokiem gnieździe nietylko ozdobą wsi, ale 
pomnikiem odwiecznym tradycyi, postacią charakterystyczną 
i drogą naszych okolic. Ten sam wielki właściciel wyrzuci może 
kilkanaście setek, wartość wyżywienia kilku rodzin bocianów 
przez sto lat, za bronzowego bociana japońskiego, który jest 
stokrotnie mniej wart pod względem piękna i poetyckiego 
nastroju od żywego bociana na gnieździe, będącego codzienną 
pociechą setek ludzkich oczu. Stanowisko takie jest stano­



hZ

wiskiem restauratora dzierżawiącego polowanie dla zarobku. 
Prąd kulturalny umiłowania przyrody i to odmieni na lepsze,
0 ile nie będzie już za późno. Podobnie ma się rzecz z innemi 
zwierzętami szkodliwemi i drapieżnemi. W lasach państwo­
wych wielu państw zakazano strzelać orły, sokoły, czaple, 
kormorany, żbiki i t. p. o ile nie rozmnożą się gdzieś nad­
miernie. Dla bobrów, które w niewielu egzemplarzach się 
ostały, każe się nawet zostawiać drzewa nad brzegiem wody
1 zakazuje strzelać wydr, aby przez pomyłkę nie zastrzelić 
bobra. Puhacz, zdecydowany szkodnik, który był wytępiony 
zupełnie w Czechach, zostaje tam teraz z ogólnym poklaskiem 
napowrót aklimatyzowany. Ze w rezerwatach Ameryki pół­
nocnej i Szwecyi niedźwiedź doznaje zupełnej ochrony, to 
zrozumiałe. Ale daleko bardziej znamiennym jest fakt, że 
Niemieckie Towarzystwo łowieckie znosi strzałowe od szkodni­
ków, aby nie ulegały zbytniemu tępieniu, a ustawa pruska z naj­
nowszej daty (1908) wylicza cały szereg ptaków uznanych do­
tąd za szkodniki i drapieżcę, w szeregu ptaków chronionych.

* **

Człowiek pierwotny żył w zespole z przyrodą, stanowił 
z nią jedność i nie zdawał sobie sprawy jak ona mu jest 
drogą. Potem oddalił się od niej, zatęsknił i poczuł ku niej 
miłość. Zapragnął powrotu... Ale ten powrót nie jest przy­
wróceniem stosunku pierwotnego; wytworzył on stosunek 
zgoła nowy.

Człowiek pierwotny żył z przyrodą i z przyrody. Stawiał 
swój dom jak go stawia bóbr, zaopatrywał się w łup jak 
ryś lub wydra, karmił się owocem i ziarnem jak ptaki, gro­
madził zapasy jak chomik i przerabiał je jak pszczoła. Żył 
z przyrody, ale jej nie niszczył. Lecz gdy rozmnożył się 
zbytnio i spotężniał, stał się dla niej plagą jak myszy lub 
szarańcza. Wtedy ujrzawszy ją odartą z wesołej zieleni, oba-
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czył się i zatrzymał. Postanowił chronić ją przed własnem 
łupieztwem i przywrócić jej piękność i zdrowie. Ale to co 
osiągnąć zamierzał osiągnąć się nie da, — stan dawny minął 
bezpowrotnie; ten co przyjdzie, będzie zgoła czemś nowem.

Kultura wyszła z przyrody i nosiła długo na sobie jej 
cechy; potem zwróciła się przeciw niej. A kiedy pod nowo­
czesnym hasłem „ochrony“ zawiera z nią znowu przymierze, 
to pod wpływem tego prądu odnowiona przyroda nie będzie 
już tern, czem była dawniej: będzie ona nieodzownie nosić 
na sobie cechy tworu kultury. Tylko, miejmy nadzieję, nie 
tej kultury filisterskiej i barbarzyńskiej, która z miłości do 
przyrody zrobiła sobie modną suknię, lub pojęła ją jako 
źródło nowych kramarskich zysków, ale kultury prawdziwej, 
wewnętrznej kultury ducha i serca. Hasło powrotu do przy­
rody, to nie hasło abdykacyi kultury, — to hasło walki kul­
tury prawdziwej z pseudo-kulturą, — to hasło walki o naj­
wyższe kulturalne dobra.

*
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O PRZYSZŁOŚĆ ZAKOPANEGO
Od szeregu lat mówi się na ziemiach polskich coraz częściej i coraz głośniej 

o Tatrach, o Zakopanem. Te dwie nazwy łączą się jakoś dziwnie w jedną całość i jako 
taka przenikają głębiej i głębiej świadomość społeczeństwa. Szerokie masy zaczynają 
odczuwać urok tych gór a często słyszymy już wyrozumowany, uzasadniony pogląd na 
Tatry, jako ogromny, wprost bezcenny skarb narodowy. Zawsze mówi się w tych sądach
0 Zakopanem jako naturalnym kluczu tych gór — i nic dziwnego, bo na dzisiejsze 
stosunki ono nim jest. Zwracają się więc oczy wszystkich na tę mieścinę i z troską 
myśli społeczeństwo o jej przyszłości.

Jej stan obecny jest bowiem hańbą tego społeczeństwa; coprawda — jedną 
z wielu, ale wcale nie mniejszą od innych.

Stwierdzając tę publiczną tajemnicę, ma się przynajmniej obowiązek podnieść 
kilka rzeczy dość ważnych, o których dotąd nikt nie mówi. Mnożą się bowiem znaki, 
iż istotnie Zakopane przekształci się w ciągu najbliższych lat dziesięciu w całkiem 
»normalną« mieścinę galicyjską. Wątpię zaś, czy bez uwzględnienia rzeczy, o których 
chcę mówić, uda się nawet przy najlepszej woli i chęci uniknąć tego wszystkiego, co 
stanowi smutną sławę naszych miasteczek.

Nie będę więc narazie nużył wyliczaniem dowodów na stały rozrost Zakopanego. 
Jest to fakt zbyt oczywisty. Widzą go wszyscy i już oddawna rozważają projekty, ty­
czące się przyszłości tej osady. Od paru lat mówi się już publicznie o »regulacyi« 
Zakopanego, Powołano do życia Komisyę, która się zajmuje planem regulacyjnym, 
a w prasie i drogą wykładów publicznych starają się przemysłowcy, inżynierowie, lekarze, 
architekci i w ogóle artyści o stworzenie czegoś godnego, czegoś, coby nam przynajmniej 
wstydu nie przynosiło przed obcymi. Na pierwszy plan wysuwają się 2 tezy: miasto-ogród
1 uzdrowisko. Architekci i budowniczowie miast tworzą już konkretne, niemal konkursowe 
plany regulacyjne, dzielą Zakopane na dzielnicę will, dzielnicę sanatoryów — i dzielnicę 
roboczego proletaryatu, wnikają nawet bardzo drobiazgowo w szczegóły wykonania.

Znam 3 takie plany — projekty i kilkanaście pomysłów artystycznych lub speku- 
lanckich i widzę w nich jeden ogromny brak: najczęściej zupełną nieznajomość warunków 
lokalnych, nieznajomość Zakopanego, nadewszystko przyrody górskiej. Ten brak znajo-

x) Niniejszy artykuł jest pobieżnym szkicem, którem u daleko do w yczerpania dotkniętych zagadnień. 
Znajdę niebawem sposobność, by rzeczy tu  poruszone rozwinąć i szerzej uzasadnić W tedy wspomnę też 
o kilku punktach ważnych, tu  w ogóle nie tkniętych.
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mości konkretnych podstaw projektu, mającego pretensyę do tego, aby się z nim 
liczono poważnie, jest tak dziwnym, że jakkolwiek jestem do tego może najmniej powo­
łanym, to jednak postanowiłem zwrócić uwagę na te zasadnicze braki.

Ilekroć weźmiemy do rąk jakąś urzędową, oficyalną publikacyę o Zakopanem, to 
zawsze uderza niemal apodyktyczny ton, w jakim się stwierdza że wszystko jest 
w porządku. Gdy o czemś już ani weź nie można powiedzieć że jest »w porządku«, to 
tern mocniej się podkreśla, że to albo owo »z całą ścisłością«, »pod najsurowszym 
rygorem« itd. będzie doprowadzone do porządku. Może taka metoda postępowania jest 
i dobrą, może ma i swoje zalety. Ale nie mniej jest faktem, że każdy, kto jest w sto­
sunku nie-urzędowym do Zakopanego, wypowiada o niem słowem i pismem sąd odmienny, 
ujemny, czasem jak najgorszy. Ta niezgoda uderza bardzo nieprzyjemnie, bo widocznie 
ma swoje źródło w istotnym stanie rzeczy.

Chcę pomówić tylko o pewnej stronie tego stanu, mianowicie o rzeczach przy­
rodniczych, które się dzieją z dnia na dzień w temsamem następstwie, wedle praw dla 
nas niezmiennych, i o stosunku człowieka do tych zjawisk, zwłaszcza człowieka skupio­
nego na małej przestrzeni w dużą gromadę.

Zakopane dzisiejsze leży wewnątrz trójkąta, którego wierzchołek tworzy zejście 
się potoków Białego Dunajca i Cichej Wody, którego bokami są Biały Dunajec z jednej 
a Cicha W oda i potok na zachodzie od potoku z »za Bramki« z drugiej strony, którego 
podstawą jest północny brzeg regli. Podstawa leży przeciętnie na wysokości 900 m, 
wierzchołek, oddalony od niej na swym południku około 3 km, leży już na wysokości 
+  820 m. Naturalnem przedłużeniem Zakopanego ku południowi są Kuźnice i część 
Bystrej. Ponieważ już restauracya w Kuźnicach leży prawie na wysokości 1000 m, więc 
otrzymamy w przekroju południowo - północnym conajmniej 170 m różnicy spadku pod­
stawy względem wierzchołka, spadku skierowanego ku północy, w stronę wierzchołka. 
Ważnem jest, że schodzi on tarasami wzdłuż potoków.

Na tej to przestrzeni rozsiadło się Zakopane i to najgęściej w pobliżu wierzchołka 
trójkątka, coraz rzadziej ku podstawie na południe i zachód. Przy wierzchołku warunki 
naturalne terenu przestały już dziś regulować osadnictwo, a ich wpływ wyraźny widać 
dopiero w odległości około półtora km. Ten stan rzeczy pociąga za sobą pewne kon- 
sekwencye, w danych warunkach lokalnych już dziś bardzo drastycznie zaznaczone.

Zakopane niema kanalizacyi. Twierdzi wielu, że jej nie potrzebuje, niektórzy, że jej 
mieć nie może. Rozpatrzmy to, co się dzieje bez tej kanalizacyi. Wedle sprawozdania 
urzędowego odbywa się wypróżnianie i czyszczenie dołów kloacznych takim to a takim 
systemem »z całą dokładnością«. W końcu czerwca, dwa lata temu, byliśmy w pięciu 
świadkami, jak o godzinie 8-mej wieczorem dnia pogodnego wylewano zawartość kloaki 
z jednej wielkiej instytucyi do potoku na Krupówkach, nie zapominając naturalnie o tern, 
żeby na ścieżce zostawić siadów tej czynności — co się da najwięcej. Nazajutrz przyszła 
ulewa, potem deszcz na całą dobę. W dwa dni potem jeszcze można było iść za śladem, 
kierując się jedynie organem powonienia. O tym fakcie wystosowaliśmy listy do 2 wiel­
kich dzienników krakowskich, podpisawszy się jako świadkowie. Listów nie wydruko­
wano, a prywatnie wyjaśniono w jednej z redakcyj, że »toby bardzo zaszkodziło 
Zakopanemu i tej instytucyi«. Dla sprawiedliwości trzeba dodać, że poradzono prywatnie, 
aby ta czynność nadal dokonywała się nocą — co się dotąd dzieje. Nad tym potokiem 
stoi bardzo długi szereg will, kamienic, starych chat. Ogromna większość tych domów 
ma nad potokiem swoje oficyny, przepłukiwane, a często i bez przepłukania wypróżniane
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bezpośrednio do potoku. Tuż nad nim stoją kubły kloaczne, tuż obok wykopane doły 
kloaczne i doły na śmieci — o ile to w ogóle uważano za konieczne. Żeby widzieć co 
porywa ze sobą ten potok, wystarczy pójść przed nowy kościół; podczas każdej zniżki 
barometrycznej wystarczy zresztą i sam organ powonienia. A trzeba dodać, że jest to 
miejsce pryncypalne i że w tym potoku płócze się poniżej ul. Kościeliskiej sałatę lub 
ziemniaki, pierze się bieliznę, myje statki kuchenne itd. Cokolwiek lepiej jest nad poto­
kiem Bystrym, ale tylko w jego części uregulowanej. Te nieco lepsze stosunki podnosi 
zawsze głos urzędowy, ale milczy się o tern, co jest powyżej Przecznicy a zwłaszcza 
poniżej ul. Nowotarskiej, gdzie potok jest już całkiem »dziki«, recte doszczętnie zaśmie­
cony. Najopłakańsze stosunki są jednak nad Cichą wodą, na północ od ulic Kościeliskiej 
i Nowotarskiej. Nie będę ich opisywał, bo zaiste do opisu się nie nadają. Wystarczy 
pójść z Zakopanego na zachód ul. Kościeliską, aby na lewo i prawo mieć przykładów 
dość. Dobrze jest, gdy tylko dwa domy stoją rzędem z południa na północ w ten spo­
sób, że niżej leżący zagląda frontem w oficyny wyżej leżącego, ponosząc — rzecz 
prosta — wszystkie konsekwencye tego sąsiedztwa. Być może, że to widok którychś 
z tych właśnie dróg krajowych nasunął komuś uwagę »że Zakopane jeno dlatego zna 
domy przydrożne, bo nie chce nic stracić z po l s koś c i « .

Obraz co dopiero naszkicowany zmienia się do niepoznania jesienią i wczesną wiosną. 
Jak wiadomo, wzdłuż potoków, pomiędzy ulicami i domami ciągną się pola uprawne. 
Wszystko z czem się latem trzeba było chować, staje się teraz cennym materyałem nawozo­
wym i to wszystko dostaje się w bezpośrednie sąsiedztwo domów mieszkalnych i lecznic, 
do płuc ludzkich. Deszcze robią swoje, a dopiero wczesna zima przynosi ulgę.

Zakopane ma wodociąg. Jest to istotny, wielki postęp w jego urządzeniu sanitarnem 
który niewątpliwie musiał się odbić korzystnie na zdrowotności — choć o tern urzędo­
wych dat się nie publikuje. Wodociąg nie obejmuje jednak całego obszaru gminy i to 
jest drugi punkt ujemny stosunków. Co gorsza: zaprowadziwszy wodociąg, nie postarano 
się o zasypanie studzien. Gdzieniegdzie zrobiono to z własnego popędu i zasypano 
śmieciami. Ogromna większość starych studzien służy jednak do dziś jako zlewnia wody 
brudnej i to nie gdzieś tylko na krańcach, ale w samym środku Zakopanego. Trzeba 
przyznać, że od jakiegoś roku umieszczono na niektórych starych studniach napisy: 
»woda nie do picia« — ale też to wszystko. Jak dawniej tak i teraz i na długą 
przyszłość będzie woda z potoków służyła jako użytkowa, a na krańcach będzie nawet 
wodą do picia — obok wody ze studzien.

Taki istotny stan stosunków właśnie poruszonych, dostatecznie dokuczliwych a na­
wet może i groźnych, zmniejsza i upiększa się systematycznie wobec publiczności pod­
noszeniem ogromnej jakoby przepuszczalności gruntu w Zakopanem. Szafuje się tern 
twierdzeniem na prawo i lewo, ono jest jedną z podstaw opinii, wedle której Zakopane 
kanalizacyi niepotrzebuje i t, d. Muszę tu więc podnieść, że na obszarze gminy obok 
gruntów przepuszczalnych jest przynajmniej 2 razy tyle nieprzepuszczalnych, a na nie 
których takich płatach nadmiar opadów, nie znajdując spadku do odpływu — poprostu 
kiśnie. W najgęściej zaludnionej, raczej przeludnionej części Zakopanego można znaleźć 
bez trudu ostatnie stadya gnicia — do czego nawet w tych doskonałych warunkach 
klimatycznych wystarczy już 2 dniowa pogoda.

Przejdźmy do innej kwestyi. Już w dzisiejszej fazie rozwojowej pali się w wielu 
domach prywatnych i wszystkich większych lecznicach tudzież we wszystkich zakładach 
publicznych Zakopanego — węglem kamiennym. Ma to swoje bardzo ważne następstwa,
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dla zdrowia tym razem już wyłącznie szkodliwe. Do dymów z niedokładnie spalonego 
węgla, do sadzy z lamp naftowych i świec, dołącza się jeszcze pył uliczny, pył z wy­
miatania domów, trzepania dywanów, odzieży itd.

To co się dotąd działo i dzieje w Zakopanem, wytworzyło — krótko mówiąc — 
stan nieznośny. Miarą tych stosunków niemożliwych niech będzie to, że prezes jednego 
z dwu największych towarzystw technicznych kraju na wieczorze dyskusyjnym, poświę­
conym regulacyi Zakopanego, miał jedyną na to radę: spalić dzisiejsze Zakopane a wy­
budować nowe. Warto zaś dodać, że związek gospodnio - szynkarski, tj. właściciele will, 
pensyonatów, hoteli itd. a więc ludzie materyalnie zainteresowani, dyskutując nad sprawą 
czyszczenia Zakopanego, uznali dzisiejsze sposoby za zbyt prymitywne i energicznie 
żądali ich zmiany, a kiedy była mowa o reklamowaniu uzdrowiska w pismach zagra­
nicznych, to ktoś z obecnych gorąco protestował, bo uważał, że przybywający cudzo­
ziemcy mogliby się z uzdrowiska tylko natrząsać!

A przecież widzimy w Zakopanem budujący się trzeci wielki zakład leczniczy. 
Słyszymy, że lwowski zjazd Kas chorych postanawia i dąży do budowy wielkiego sana- 
toryum ludowego, że nauczycielstwo, urzędnicy pocztowi, kolejarze, chcą mieć własne 
domy zdrowia, że grupa lekarzy warszawskich, szuka miejsca pod wzorowo urządzić 
się mające sanatoryum. Wiemy że dom zdrowia Bratniej Pomocy uczącej się młodzieży 
musi znaleść godne, zdrowe miejsce, że wiele will prywatnych, w których chorzy znaj­
dują przytułek, musi się rozszerzyć, że musi mnóstwo nowych przybyć. Do Zakopanego 
wysyła miasto Kraków dzieci na lato a są ludzie, którzy poważnie myślą o założeniu 
stałej kolonii dla fizycznie słabszych dzieci rodzin niezamożnych.

Turystyka wzmaga się potężnie. Nędzny żywot charłaczy, jaki musimy pędzić 
w miastach naszych, w których najczęściej brak elementarnych warunków zdrowotnych, 
doprowadza do ruiny zdrowia mnóstwo młodych egzystencyj ludzkich. Zrozumiano 
nareszcie, że nietylko należy leczyć chorobę już rozwiniętą, ale należy przedewszystkiem 
organizm uodpornić na choroby. Zwłaszcza młody organizm. Zrozumiano, że nawet 
organizm zdrowy, ale zmęczony dusznem miejskiem życiem, potrzebuje odnowy fizycznej 
i psychicznej i znajduje najlepszą właśnie w górach, w Tatrach. Mnożą się więc towa­
rzystwa turystyczne. Obok pełnego zasług i chwały gazdy Tatr i gór naszych wogóle, 
obok Towarzystwa Tatrzańskiego, mamy: polskie Tow. Krajoznawcze w Warszawie, 
Krajowy Związek turystyczny w Krakowie, Krajowy Związek zdrojowisk i uzdrojowisk 
we Lwowie, Akademicki Związek sportowy w Krakowie, Akademicki Klub turystyczny 
we Lwowie, Tatrzańskie Tow. narciarzy w Krakowie, Karpackie Tow. narciarzy we 
Lwowie itd. itd., z mnóstwem sekcyj, oddziałów prowincyonalnych itd.

Wszystkie one dążą do Tatr, organizują wycieczki w te nasze najwspanialsze góry, 
urządzają kursy sportu zimowego, zawody narciarskie itd. W warunkach dzisiejszych 
nie mają się gdzie pomieścić w Zakopanem. Akademicki związek sportowy postanawia 
więc budowę własnego, taniego a po ludzku i dla ludzi urządzonego domu turystycznego. 
O tern samem myślą i do tego samego dążą pracujący proletaryusze.

W ślad za chorymi i zdrowymi, którzy tu przyjeżdżają, rozwija się swoisty prze­
mysł hotelarsko - pensyonatowy, co zatem idzie: powstają sklepy, składy, banki i t. d. 
Są nawet poważne usiłowania, aby sworzyć wielki przemysł. Do istniejących tartaków, 
papierni, łomów kamienia, mają przybyć wielkie łomy granitowe, kolejka górska prze­
mysłowo - turystyczna, elektrownia itd. Delegacya gminna stara się o przeniesienie sądu 
do Zakopanego. Zatem przyszłyby inne urzędy, a przeto i wzrost stałych mieszkańców.
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Nie brak dbałości i o stronę duchową życia zakopiańskiego. Do instytucyi kultu­
ralnych, zdawna już tu istniejących, przybywają nowe. Ludzie z całej Polski, przodujący 
naszej kulturze, zgrupowani w Towarzystwo im. Staszica, tworzą tu nowy typ doskona­
łej szkoły średniej i niższej, gdzieby dzieci fizycznie i duchowo mogły korzystać z prze­
bogatej przyrody, otaczającej ich zewsząd. Położono właśnie fundamenty pod instytucyę 
ogromnego znaczenia dla życia kulturalnego nie tylko Zakopanego i Podhala ale całej 
Polski: pod gmach Muzeum Tatrzańskiego, gdzie ma znaleść przytułek nie tylko to, co 
ginie bezpowrotnie na Podhalu a co długie wieki było wyrazem jego sztuki, ale gdzie 
pod egidą Akademii umiejętności mogłoby się w doskonale zaopatrzonych pracowniach 
badać potęgę życia przyrody górskiej we wszystkich jej przejawach i zdobywać praktyczne 
wskazówki dla samego uzdrowiska.

Potężniejący z roku na rok prąd wędrówki całej Polski w Tatry przez Zakopane, 
znajduje swój wyraz w suchych, objektywnych cyfrach zestawień urzędowych, więc 
zaznacza się w sposób nawet dla pesymistów widoczny. Nie chcę przytaczać kolumny 
cyfr na dowód, że i jak zwiększa się ruch przyjezdnych do Zakopanego, albowiem to 
zanadto znany fakt. Przypomnę jednak rzecz może mniej znaną. Oto z zestawień lwow­
skiej Dyrekcyi poczt i telegrafów widać, że obrót pieniężny, pocztowo - telegraficzny 
wewnętrzny i zewnętrzny wynosił w Zakopanem w 1910 roku: 1,349.237 kor., w 1912 
zaś roku już 1,842.747 kor.

Na szczęście nie wszędzie jednak odczuwa się w Zakopanem te nieprzyjemności 
w równym stopniu, a — co ważniejsza — przy ścisłem przystosowaniu się do warun­
ków przyrodniczych i równie ścisłem stosowaniu prawd i zdobyczy hygieny dadzą się 
one i w najgorzej położonej i najbardziej zapuszczonej części zmniejszyć nieporównanie.

Wystarczy spojrzeć na mapę, albo raczej z jakiegokolwiek punktu Zakopanego 
dokoła siebie, aby się przekonać, że w danych warunkach przyrodniczych miejsce pod 
dzisiejsze Zakopane zostało wybrane jak najfatalniej. Nie wolno o to winić górali, któ­
rzy byli najstarszymi osadnikami na tej ziemi. Zaznaczywszy sobie na dobrej mapie 
stare sadyby, choćby tylko te, które zastał Chałubiński, zobaczy każdy, że osadnictwo 
pierwotne trzymało się bardzo ściśle wysokich tarasów i dopiero na nich wyszukiwało 
najlepsze warunki terenu, a to pomimo, iż te naturalne konieczności gwałcił przecież 
poniekąd pęd do hut kuźnickich, gdzie ludność zarabiała. To więc, co mamy dziś, po­
równane z tem, co było przed Chałubińskim, jest wytworem naszych czasów, jest kla­
sycznym, ale i bolesnym przykładem, jak ożywione najlepszemi chęciami społeczeństwo, 
zmuszając osadę do dzisiejszego wzrostu drogą parcia od zewnątrz, zapędziło ją w mat­
nię niemal bez wyjścia, tylko dlatego, że dobrym chęciom, sentymentalizmowi i wyczuciu 
błogosławionych skutków klimatu górskiego brakło, jako koniecznej podstawy gruntow­
nej, rzetelnej znajomości czynników przyrodniczych, działających na danej przestrzeni. 
Zakopane dzisiejsze jest niepodzielnie wytworem naszej ignorancyi w rzeczach prakty­
cznych, nawet najważniejszych.

Wszakżeż już od czasów Wincentego Pola wiemy, że forma terenu, w którym 
osada leży, jest rowem. Zakopane leży w rowie podtatrzańskim, u stóp wysokich gór 
i dlatego jeszcze dotkliwiej odczuwa na sobie skutki tego faktu. Na szczęście ten rów 
jest dość obszernym i przedstawia na bardzo znacznej przestrzeni tak świetne warunki 
dla rozwoju osadnictwa, że kilka milionów ludzi miałoby się gdzie wygodnie pomieścić.

Do zmiany stosunków na korzystne potrzeba jednak współdziałania kilku czynni­
ków i — co ważniejsza — trzeba wielkiej przewodniej idei. Tę ostatnią narzucają
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zresztą warunki przyrodnicze same przez się , należy je więc tylko poznać i dokładnie 
zbadać. Zanim to się stanie, niech mi wolno będzie wspomnieć o kilku faktach, zdoby­
tych drogą dziesięcioletniej własnej obserwacyi i o pewnej rzeczy, która się rzuca 
w oczy każdemu, choćby ją widział nawet poraź pierwszy. Zacznę od tej właśnie rzeczy.

Każdy, kto spojrzał na mapę Podhala, musiał dostrzedz fakt, że do Tatr na ziemi 
galicyjskiej ułatwiają dostęp tylko 2 doliny: Białego i Czarnego Dunajca. Obie wypły­
wają z Tatr do rowu podtatrzańskiego i wydostają się z niego przełomami w brzegu 
północnym, w tak zwanem Gubałowskiem wzniesieniu. U każdego z przełomów schodzi 
się mnóstwo potoków, wachlarzowato doń spływających i dopiero stąd, złączone w dwie 
pokaźne strugi, przerzynają łagodnie ku północy nachyloną prawie równię właściwego 
Podhala. Gdy od miasteczek Nowy Targ i Czarny Dunajec posuwać się ku południowi, 
zauważa się już bardzo rychło, że koryta tych rzek są w każdym razie najwygodniej- 
szemi drogami dla dostępu w Tatry same. Tak było od niepamiętnych czasów i tak 
jest dzisiaj, coraz wyraźniej, konieczniej. Dział wodny pomiędzy jednym a drugim sy­
stemem jest w rowie podtatrzańskim bardzo niskiem, łagodnem wzniesieniem. Pomiędzy 
warstwicami 900 m. jest to płaskie siodło, łączące Hruby Regiel i Palenicę, wznoszące 
się w najniższem miejscu zaledwie ponad 920 m. Gościniec pokonał to siodło z łatwo­
ścią. Od działu wodnego na zachód mamy wielkie zlewisko Czarnego Dunajca od potoku 
Kościeliskiego aż po Chochołowski, które wpada w przełom pod Witowem, na wschód 
zaś nie mniejsze zlewisko, które do przełomu dochodzi między Zakopanem a Poroninem. 
Co do kształtu są to dwa lejki zlewiskowe. Wszystko, co w taki lejek wpadnie, woda 
czy powietrze, dąży do wyłomu i tylko nim wypada na zewnątrz rowu podtatrzańskiego.

Dniem i nocą znoszą nam więc potoki i wody opadowe wszystkie nieczystości 
z krańców tego lejka do środka Zakopanego a stąd do Poronina i dalej. Wprawdzie 
wiele z tego po drodze ginie, ale nawet ginąc zanieczyszcza powietrze, wodę i grunt. 
Wszystkie wiatry, zwłaszcza te, które przychodzą od południa i zachodu — a wieją 
prawie przez 200 dni w roku — porywają pył, dym, zarazki i wszelki rozdrobniony 
brud i znoszą znowu na Zakopane i niżej. A nawet podczas ciszy, w dni bardzo po­
godne lub jednostajnie słotne, kiedy woda unosi zawiesiny, gromadzi się nad Zakopanem 
zepsute powietrze, przepełnione pyłem i dymem i wisi podczas pogody jako brudno 
brunatna opona, podczas słoty zaś lub choćby tylko «suchej» mgły spada jako typowa 
«czarna mgła«, zatruwając życie chorym i zdrowym. Podczas ciszy można też najlepiej 
obserwować to zjawisko duszącęj opony — rzecz prosta z poza Zakopanego. Na pod­
stawie moich obserwacyi wiem, że idąc n. p. od Starej polany na południe lub zachód, 
spotykamy w powietrzu coraz mniej zanieczyszczenia, aż wreszcie koło warstwicy tere­
nowej 900 m; ani okiem, ani nosem z reguły nie można go stwierdzić: tu już potrzeba 
czulszych metod. Wniosek stąd prosty: mamy na Krupówkach, w środku Zakopanego 
zepsutą wodę, znanieczyszczony grunt i 30—40 m. nad głową obrzydliwego pawietrza, 
na Starej polanie wodę i grunt gorszy, takiegoż «powietrza» już 70 m., a wreszcie im 
niżej, tern gorzej. I to wszystko wysyłamy na Poronin.

Do tego trzeba dodać rzecz nie mniejszą. Wszakże i słońce ma pewne dość stałe 
zwyczaje. Z załączonych tu przekrojów widać najprościej, jak ono rów podtatrzański 
naświetlałoby i nagrzewało — gdyby powietrze było jednostajnie czyste. Z przekrojów 
widać, że rów podtatrzański, t. j. jego dno, na którem osiadły Zakopone, Poronin, W i­
tów i t. d. — jest najmniej naświetlone. Gdy zaś do tego dodać, że to małe naświetlenie 
jeszcze ogromnie zmniejszają czarne opony dymu i pyłu a nadto fakt, że w danych wa-
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runkach naturalnych pobudowano się w sposób jak bardziej nieodpowiedni — to otrzy­
mamy wymowną ilustracyą tak znakomitych warunków klimatycznych okolicy, że nawet 
ta  bezdenna nieopatrzność i barbarya ludzka, której jesteśmy świadkami, nie zdołała 
ich zniszczyć ze szczętem.

Zdawałoby s ię , że to jedyne w swoim rodzaju uzdrowisko na ziemiach polskich, 
które na punkcie uposażenia przez przyrodę niema sobie równego w Europie środkowej 
i w całych Karpatach, powinno mieć od wieku przynajmniej jed n ą , pełną stacyę me­
teorologiczną, conajmniej od dziesiątków lat bakteryologa — chemika, którzyby przede- 
wszystkiem dla celów praktycznych badali stan atmosfery i jej zdrowotność. Takby może 
było gdzieś na zachodzie, ale u nas inaczej!

11» 2-5

Objaśnienia do przekrojów.
Przekroje w skali 1: 25000, półschematyczne, przeprow adzono w ten  sposób, że po lewej stronie 

mamy zbocze popod Krokiew, po praw ej szczyt Gubałówki (1122*5 m.).
Kreski S i S, oznaczają prom ienie słońca. Na rysunku A  mamy stanowisko słońca dnia 21 grudnia

0 12-tej w południe, na rysunku B stanowisko dnia 21-go lipca, taksamo w południe. Na rysunku C pod 
nazwą Zakopane mamy partyę między warstwicami 900 m., zasłanianą codziennie w różnym stopniu przez
dym, pył i t. d. Rzecz prosta — prom ienie słońca są przez tę oponę częściowo pochłaniane i odbijane
1 to bardziej w zimie, niż w lecie.

W prawdzie szereg ludzi od stu lat z górą badało stosunki meteorologiczne, ale tylko 
przez krótki czas, przygodnie i wyłącznie dla celów czystej wiedzy. W prawdzie Towa­
rzystwo tatrzańskie miało i ma stałych obserwatorów, tosamo Muzeum im. Chałubiń­
skiego, Gdybyśmy jednak chcieli na zasadzie tych danych wypowiedzieć pewne rzeczy 
ogólniejsze — spotkałby nas srogi zawód. Nawet przeciętnej tem peratury za jedno dzie­
sięciolecie nie można podać, bo obserwacye nie są ciągłe, nie są p ew n e! Cóż dopiero 
mówić o innych danych! Niedawno, bo dopiero półtora roku temu, na tle budzącego 
się u nas ruchu w kierunku poznania przyrody kraju, grono młodych entuzyastów, sku­
pionych w Sekcyi przyrodniczej T. T., z miłości dla czystej wiedzy, urządziło cokolwiek 
lepiej tę maleńką istniejącą stacyę meteorologiczną. Potrzeba skompletowania najniezbę­
dniejszych przyrządów była tak  wielka, a dążenie do czystej, objektywnej wiedzy tak 
nieprzeparte, że drogą składek publicznych, na listy składkowe zebrano tych kilkaset
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koron potrzebnych. A  stacyi jeszcze daleko do tego, żeby była pierwszo a nie jak
dotąd  drugorzędną. Przytem jest ona jedyną w rowie podtatrzańskim. Żeby zaś mieć
dane pełne, do pewnego stopnia kontrolne, potrzebaby jeszcze przynajmniej jedną pierw­
szego rzędu mieć na Gubałowskiem wzniesieniu, drugą na Hali Gąsienicowej, a trzecią 
gdzieś na Czerwonych Wierchach. Toby była strona meteorologiczna. Dla celów prak­
tycznych musi też koniecznie powstać stacya dla badania tego wszystkiego, co jako 
zanieczyszczenie jest w wodzie i w powietrzu 1). Nie wolno przecież zapominać o tern, że 
Zakopane, mniejsze od niejednej wsi wschodnio-galicyjskiej albo zachodnio-europejskiej, 
ma jednak już dziś klimat wielkich miast fabrycznych.

Powstaje Muzeum tatrzańskie, które za jakiś rok będzie gotowym gmachem. Miej­
sca na te stacye będzie więc dość j trzeba tylko chcieć znaleść minimalny fundusz na
przyrządy i kilku ludzi.

Od niedawna mówi się o naszych zdrojach i uzdrowiskach. Ludzie dobrej woli, 
przejęci gorącym patryotyzmem, skupieni narazie w nieliczne, ale za to jak n. p. 
Krajowy Związek zdrojowisk i uzdrowisk — bardzo energiczne zrzeszenie, przypominają 
nam to, co od lat z górą 50 szło powoli w zapomnienie. Przypominają, że społeczeństwo, 
które z bezprzykładną bezmyślnością straciło najpotężniejsze podstawy swego rozwoju 
ekonomicznego: węgiel i ropę, które dotąd nie postarało się o przejęcie soli na swą 
własność — że to społeczeństwo jest w przededniu utraty jedynego jeszcze pozostałego 
źródła znacznych dochodów, mianowicie utraty zdrojowisk i uzdrowisk. Mamy skarby, 
których pozazdrościłby nam każdy naród, a marnujemy je w sposób niemowlęcy.

Idea Banku zdrojowiskowego to pierw sza myśl praktyczna. Ale za nim on zacznie 
działać, albo, jeśli już inaczej nie może być, współcześnie z tą  działalnością powinniśmy 
dążyć usilnie do prawdziwego, na współczesnych podstawach wiedzy opartego poznania 
w szechstronnie przyrodniczego naszych zdrojowisk i uzdrowisk. Nie w ystarczy już dziś 
zapew nienie lekarza, że to  albo owo źródło jest takim, albo innym specyfikiem ; tu  musi 
współdziałać przyrodnik, inżynier, artysta, ekonomista, praw nik, aby jak najlepiej w y­
zyskać to, co nam natu ra  dała i aby już raz nie psuć tych darów.

Między uzdrowiskami zaś należy się przedewszystkiem uwaga Zakopanemu, a raczej 
całemu zboczu północnemu rowu podtatrzańskiego, to bowiem, co się stało z Zakopa­
nem, stanie się niezadługo z Witowem, stanie się z całą tą przestrzenią. Nie wolno 
niewiedzieć, że kikanaście niechlujnych, albo tylko niemądrze założonych pensyonatów 
na dziale między Zakopanem a Kościeliską doliną może zniszczyć na długie lata zdro­
wotność okolicy, nie wolno niewiedzieć, że Zakopane zaraża sobą Poronin, że to samo 
względem Zakopanego czyni na wschód od wspomnianego działu położona część gminy 
Kościelisko. Nie mniej chyba należy wspomnieć o estetycznej stronie Zakopanego. 
Nie dosyć, że niestrudzoną pracą i talentem Stanisław Witkiewicz nadał tej miejsco- 
wości — choć częściowo odmienną cechę. — Chaos, jaki panuje co do zdrowotności 
jest równorzędny z brakiem estetyki. Tu znów lubującego się w pięknie górala odparły

x) M amy jak  do tąd  tylko jedną no tę  pośw ięconą tej spraw ie, a  i ta  nie obejm uje całości zjaw iska. 
W  roku  1891 poddał m ianow icie D r K ryński badaniom  kilka p rób  pow ietrza, ale tylko na zaw artość m i­
kroorganizm ów . Znalazł on na  1 m3 m ikroorganizm ów : G ubałów ka 40, koło M odrzejów ki 100, Jaszczu­
rów ka  125, C hram ców ki 350, K rupów ki 1030. Te badania, naów czas już ostrzegaw cze, m usiałyby dziś 
rozciągać się na całą  skalę zjawisk, zachodzących w atm osferze. Skoro dziś bada się dla podniesienia 
zdrow otności m iast tak ie  rzeczy, jak  zaw artość pyłków  w  pow ietrzu, m ikrobów, jego skład  chem iczny itd., 
to, tem bardziej pow inno nastąpić w Zakopanem , k tó re  p rzecież ma się stać naszem  najlepszem  uzdrow iskiem .
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fale nowego elementu, nie mejącego najczęściej ani poczucia estetycznego, ani odczucia 
majestatu otoczenia. Pyszałkowate budowle lub prostackie domostwa, wszystko bez 
ładu i składu, zestawione z jakąś tępą bezmyślnością — cechującą apatyę lub gonienie 
za groszem. Jeśli dla podniesienia zdrowotności niezbędnemi są stacya meteorologiczna 
i bakteryologiczno-chemiczna, to dla estetycznej strony tego i wszystkich naszych uzdro­
wisk należy powołać do życia Radę artystyczną i wypracować specyalną dla danych 
warunków ustawę budowlaną.

Jeśli w ciągu kilku lat nie dojdzie do prawdziwego, mądrego uregulowania sto­
sunków w całym rowie podtarzańskim a temsamem i Zakopanego i to najprzód drogą 
ustawodawczą, a potem drogą dokonania czynów, to społeczeństwo będzie się musiało 
obejrzeć za czemś innem.

A mamy na Podhalu prócz Zakopanego jeszcze dość miejsca, żeby tylko wspom­
nieć o Bukowinie, Maruszynie, Czorsztynie, o całych Pieninach no — i o całym wyso­
kim Beskidzie. Wiktor Kuźniar.

•przez

MEMORY AŁ 
SEKCYI OCHRONY TATR TOW. TATRZAŃSKIEGO  

DO W YDZIAŁU TOW ARZYSTW A.
Sekcya Ochrony Tatr Towarzystwa Tatrzańskiego, cfaęae^©«ka^nałożor 
statut obowiązki, zajęła się śeiślejszem rozpatrzeniem zasad i kie-

ależy sprawę ze naczenia

iody górskiej, które jest wytworem niedawnym nowoczesnej kultury wywołało wszędzie 
prąd uprzystępniania gór. Powstanie i dotychczasowa działalność Tow. Tatrzańskiego 
były wyrazem tego prądu. Dzięki działalności i propagandzie Towarzystwa, Tatry zostały 
otwarte i uprzystępnione — dzięki też tej działalności niewątpliwie uzyskały w społe­
czeństwie naszem to ogromne znaczenie, jakie dziś posiadają. Ale okres uprzystępniania * »/  ̂
gór ma się w całej Europie zachodniej ku schyłkowi — na szczupłym terenie Tatr na­
leży go uważać za zamknięty. Jeszcze tu i owdzie znajdzie się coś do uzupeł-

zawsze coś do poprawięn^ ąk  na ogół, gdyby się chciało kroczyć wciąż dalej
5p^yni©ść Tatrom już nie pożytek, ale dotkliwą 

olega przeważnej części na ich charakterze pustynnym; 
nawet niższe góry ciągną ku sobie głównie cechami przyrody pierwotnej i wolnej. 
Wszelkie dzieła ludzkie, a więc także i wszelkie urządzenia uprzystępniające, jak schro­
niska, drogi, ławki, drogowskazy, poręcze i t. p. ujmują nieodzownie przyrodzie coś 
z jej cech pierwotności. Zachowanie tedy miary i granicy w uprzystępnianiu i wyszuka­
niu mu form odpowiednich jest postulatem chwili obecnej i zadaniem niewątpliwie nie- 
łatwem, ale bardzo ważnem i wdzięcznem. Zapoznanie tego zadania prowadziłoby do 
zniszczenia samego celu uprzystępnienia, bo do zniszczenia piękności i uroku Tatr i od­
stręczałoby od nich właśnie największych i najwierniejszych ich miłośników.

To też przemiany dokonane w łonie Tawarzystwa w latach ostatnich są wyrazem 
bardzo zdrowego jego rozwoju: punkt ciężkości działania Towarzystwa zwraca się ku
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pogłębieniu umiłowania Tatr przez bliższe poznanie ich przyrody (Sekcya Przyrodnicza), 
tudzież ludu Podhala (Sekcya Ludoznawcza); powstająca Sekcya Przyjaciół Zakopanego 
daje wyraz temu, że odtąd propaganda turystyki odbywać się winna nie przez dalsze 
urządzenia we wnętrzu Tatr, ale przez szerokie otwarcie dróg do nich, przez zwiększe­
nie atrakcyi głównej stacyi wschodniej. Charakter obu Sekcyi sportowych: turystycznej 
i narciarskiej w zupełności cftfpowiada utrwalającemu się dziś poglądowi na istotę war­
tości gór: obydwie one są Sekcyami propagandy obcowania z dziką, pierwotną przy­
rodą. Wreszcie Sekcya Ochrony Tatr jako specyalny organ na straży tego pier­
wotnego charakteru i nieskalanej* piękności Tatr. Zadanie T. T. podobnem jest dziś do 
zadania kustosza bezcennego muzeum; przystęp do tego muzeum winien być szeroko 
otwarty, ale z jego skarbów niczego tykać, ani zmieniać nie wolno. 

iiKL^a^eisłości. Tatry winny stać się parkiem narodowym.
Sekcya Ochrony Tatr jest organem strzegącym nietykalności Tatr. Dla skutecznego 

spełnienia tego zadania Towarzystwo Tatrzańskie winno mieć pewnego rodzaju władzę 
zwierzchnią nad Tatrami, ę&misę wyłączność dysponowania, od której zawisła możność 
przeszkodzenia zamachom na piękność i pierwotny charakter Tatr wychodzącym skąd- 
kolwiek, Wśaśprzyszłości tyiiino dążyć Towarzystwo { do oparcia tej wyłączności na tytule 
prawnym. Powszechny. w całej Europie prąd do tworzenia ustawodawstwa o ochronie 
przyrody zna]ażie mezawodnie w niedługim czasie echo swoje w Austryi, względnie 
w Galicyi; powstanie zapewne jakiś organ ochrony przyrody na wzór obecnego kon­
serwatorstwa-«zabytków sztuki; do tego Towarzystwo może nawet dać inicyatywę 
a w każdym razie odpowiedniej ~ehw#i nie powinno zaniedbać* Tymczasem winno dążyć 
do podobnego celu drogami dziś dostępnemi, więc przez ścisłe porozumienie z właści­
cielami gruntów, zwłaszcza z obszarami dworskiemi, przez wkupywanie się do wspólnot, 
przez wpływ moralny i t. p. Prawa moralnej zwierzchności swojej Towarzystwo po­
winno energicznie bronić. f

_ Bw ■bfch ogólny dl (iwanach przechodzimy do szczegółowych zadań ochrony Tart.
vw ^ | loüdT.

^ U * j i L P CHR0NA k r a jo b r a z u  i o c h r o n a  m a r t w e j  p r z y r o d y .

1. Drogi wozowe nie powinny być wogóle doprowadzane do głębi gór, a to dla­
tego, że mącą ciszę i spokój tych okolic, których urok leży w wielkiej części w cha­
rakterze samotni, a także dlatego, że przez skrócenie komunikacyi zmniejszają obszar 
dziewiczych Tatr, który i tak jest nader szczupły. Gdzie drogi tego rodzaju okażą się 
niezbędne, winny one mieć charakter dróg naturalnych, przystosowanych do terenu, a nie 
dróg murowanych o nasypach i szkarpach. Drogi takie nie powinny wychodzić poza 
strefę lasu i nie powinny być doprowadzone do właściwych punktów widokowych jako 
celu wycieczek; do właściwego celu powinno się dochodzić pieszo,

2. Kolejki górskie nie powinny być w Tatrach dopuszczone, a najmniej już kolejki 
szczytowe. Szczyty tatrzańskie są raczej skałami niż górami; tor kolejowy nie dałby się 
na nich ukryć, zmieniłby zupełnie ich postać i charakter i oszpeciłby^ je bezpowrotnie., ^
Z tych powodów obok powodów ekonomicznych oświadczyło się T. T^przeciw projek­
towi kolejki pod Świnnicę, z równą energią powinno podjąć akeyę ^zeci^p^o^ktow i vi 

j r  kolejki na Rysy, wchodząc w tym celu w porozumienie z Towarzystwami węgierskiemi. I
3. Ścieżki powinny być i nadal zachowane w tym typie, jaki projektowało dotąd I 

\ Tow, Tatrzańskie, ścieżki, o typie ścieżek spacerowych w głębi gór są zupełnie niewła-



— «r

GL

MIESIĘCZNIK ARTYSTYCZNY 75

ściwe. Gdzie równie dobrze idzie się bez ścieżki, ścieżka jest niepotrzebną; tam wy­
starczy znaczenie szlaku. Znaczenie farbami powinno być możliwie dyskretne ; drogo­
wskazy dopuszczalne są tylko na drogach rozstajnych w lesie, na miejscach otwartych, 
zwłaszcza nad strefą lasów winny być bezwzględnie wykluczone. Na szczyty i przełęcze 
wysokogórskie ścieżki powinny być w zasadzie znaczone tylko, a nie robione, wyjątek 
mogą stanowić przełęcze bardzo uczęszczane jako szlaki przechodnie. Na szczyty mniej 
uczęszczane należy zaniechać nawet znaczenia, gdyż ten rodzaj turystów, który takie 
szczyty odwiedza, wskazywania i ułatwiania drogi nie potrzebuje i nie lubi. Udogod­
nienia i zabezpieczenia ograniczyć się winny tylko do szczytów powszechnie uczęszcza­
nych, winny one być dyskretne i zdała niewidoczne, w szczególności wykluczyć należy 
drabinki i poręcze. Nigdy nie może być celem zniesienie wszelkich trudności i niebez­
pieczeństw wejścia nawet na takie powszechnie uczęszczane szczyty. Znaczenie dróg 
narciarskich ponad strefą lasów przez stale umieszczone żerdzie lub słupy jest niedo­
puszczalne, znaki takie powinny być zdejmowane po zejściu śniegów.

4. Zasadą naczelną przy stawianiu budowli (hoteli, schronisk) w górach winno być 
przystosowanie się do otoczenia. To przystosowanie się w dolinach wstępnych, gdzie 
normalnie pulsuje jeszcze życie ludzkie (pasterstwo, szałasy) polega na zachowaniu miej­
scowego stylu ludowego («przystosowanie etnograficzne») i na zestrojeniu budynku 
z krajobrazem («przystosowanie krajobrazowe»), przyczem nieodzownemi cechami winny 
być powaga, prostota i nie odcinający się od tła koloryt. W wysokich górach i w do­
linach samotnych budowa domów mieszkalnych winna być wogóle zaniechana. Schro­
niska stawiane tutaj powinny służyć tylko «do schronienia». Schroniska takie winny 
być jaknajmniej widoczne, raczej parterowe, możliwie o dachach płaskich, kamienne lub 
drewniane, bez żadnych ozdób architektonicznych. Winny one być o ile możności ukryte, 
przyczem poniechać należy zasady, że powinny znajdować się w punktach widokowych, 
gdyż w przeciwstawieniu do schronisk mieszkalnych, hotelowych takie schroniska wy­
sokogórskie nie są przeznaczone doi^rzebywania w nich, \

5. Umieszczanie tablic pamiątkowych na skałach, stawianie mauzoleów, posągów, 
figur i t. p. w górach a przedewszystkiem na szczytach powinno być stanowczo za­
niechane.

6. Wszelkie zakłady i urządzenia przemysłowe w głębi gór uważać trzeba za nie­
dopuszczalne, W szczególności winien Wydział T. T. czuwać bacznie nad projektami 
zakładania kamieniołomów. O ile one są konieczne, powinny znajdować się na skraju 
gór, w miejscach nie odznaczających się Szczególną pięknością i o ile możności zakrytych 
(lasy, żleby). Podobnież czuwać należy nad projektami wyzyskania sił wodnych, stosując 
do nich te same zasady; w żadnym wypadku nie można dozwolić na naruszenie w ja­
kikolwiek sposób piękności siklawA/ Również rozciągnąć trzeba kontrolę nad regulacyą 
potoków w głębi gór, gdyż przez taką regulącyę może być zniszczona w zupełności 
piękność dolin. Środkami prowadzącemi do celu/jest urabianie opinii publicznej, wpływjL A 
na właścicieli gruntów, nabywanie (ewentualnie drogą publicznych składek) miejsc za 
grożonych, wkupywanie się w spółki gruntowe.

m  OCHRONA PRZYRODY ŻYWEJ, 
z ubolewaniem stwierdzić, że piękna tradycya ochrony kozic i śwista

Trądycyę tę należy wskrzesić i przywrócić
1. Należy

ków została w ostatnich latach zaniedbaną, 
napowrót energiczną ochronę tych zwierząt.

i  &
sta- k i ^ .
5ciĆ *
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2. Należy niezwłocznie podjąć inicyatywę do wydania ustawy o ochronie orła 
w Tatrach. Ochrona taka istnieje w Szwajcaryi, gdzie wypłaca się też z funduszów pu­
blicznych wynagrodzenia za szkody (minimalne zresztą), jakieby orzeł wyrządził w trzo­
dach; pruska ustawa łowiecka z roku 1908 chroni rzadkie gatunki orła. Zanim ustawa 
taka przeprowadzona zostanie należy użyć wszelkich innych sposobów ochrony orła. 
Prawdopodobnie wypadłoby też dla skutecznej ochrony, po zbadaniu miejsc i warunków 
gnieżdżenie się orła uznać niektóre skały za rezerwaty i zamknąć je dla turystyki.

3. Należy najrychlej zastanowić się nad tern, zanim nie będzie zapóźno, w jaki 
sposób zaprowadzić ochronę niedźwiedzia. Niedźwiedź używa absolutnej ochrony w par­
kach narodowych północno - amerykańskich i szwedzkich, przyczem nie słychać o tern, 
taksamo jak i u nas, aby nie zaczepiony rzucił się kiedy na człowieka, ńależy zbadać, 
czy szkód w trzodach nie dałoby się uniknąć i czy one byłyby tak wielkie, że wyna­
grodzenie ich ze specyalnego funduszu powodowałoby znaczne koszta.

4. Należy przeprowadzić badania, o ile inne jeszcze zwierzęta tatrzańskie nie wy­
łączając drapieżnych i wymagałyby także ochrony.

5. .Należy p O T ^^n i^af^v e^o  \kydama Tjsfcawy o.ochronie szalotki i innych ro­
ślin w zw ^^a^im ^o-aufcya^io^) z r?*TęO^ î^Ttaryickiej z r. 1908.
Zanim taka ^faS^^wydcM ^^Stanief^^feży starać się o ochronę zagrożonych roślin 
w inny sposób, a to w porozumieniu z właścicielami gruntów przez stosowanie ustaw 
o ochronie własności polnej i leśnej, w porozumieniu z władzami gminnemi przez od­
powiednie przepisy targowe, dalej przez hodowanie roślin takich na sprzedaż w ogrodach 
alpejskich i t. p. Do roślin lakieh wymagających ochrony należą także limba i cis,' na­
leżałoby możę^ pomyśleć \ypro>yadzeniu icłj napowrót tąm, gdzie^wygin^ły.

ę Ą ^naTezaim
pomyśleć ©—S

t'.lirzewu

J*h.t

£ r

Ł i

Przy schroniskach i przy ścieżkach należy 
chronić kosodrzewinę na równi z limbą.

6. Byłoby wielką szkodą, gdyby istniejące jeszcze tu i owdzie 
dziewicze miały zupełnie zaginąć. Należałęby przeto oznaczyć miejsca

w Tatrach bory
r   y , gdzie przede-

wszystkiem winny być zachowane i dążyć t^o-ich zachowania bądź to przez nakłanianie 
właścicieli (zwłaszcza obszarów dworskich do ustanowienia rezerwatów^, bądź przez 
wykupno lub zadzierżawienie takich lasów. Należałoby również w podobny sposób 
chronić«pajfii|$ncze, okazy szczególnie starych lub z innego względu uwagi godnych drzew, 
oznaczając je w odpowiedni sposób jako wyjęte z pod cięcia. Pożądanem jest i w tym 
kierunku winno Towarzystwo w razie potrzeby użyć swego wpływu, aby zalesienie 
zrębów odbywało się w sposób zgodny z naturą kraj obrazuj tak n. p. wykluczone być 
winno sadzenie pod sznur. Należy również dążyć do tego, by wycinanie lasów odbywało 
się w ten sposób, aby jaknajmniej ucierpiało na tern piękno krajobrazu.

■ĄJ
i tufvs

ZACHOWANIE SIĘ CZŁOWIEKA W GÓRACH.
Ożywiona tufystyka zakłóca z konieczności spokój i ciszę gór, naraża je na zanie­

czyszczenie i przynosi niebezpieczeństwo r oślinonr jalpe jskiin* Należy temu przeciwdzia­
łać przez pouczenie słowem i pismem w stacyach wychodnich, przez ogłoszenia w schro­
niskach, przez surowe przepisy dla przewodników. Dzierżawców i stróżów schronisk 
należy kontraktowo zobowiązać do utrzymywania dołów i skrzyń na śmiecie, stałego 
utrzymania w czystości obejścia schronisk i do palenia lub zakopywania odpadków przed 
opuszczeniem schroniska w jesieni. Zwracać uwagę turystom, by to samo czynili na szczytach.



M IESIĘCZNIK ARTYSTYCZNY 77

IMIENNICTWO TATRZAŃSKIE.
Niewłaściwe imidnnfetwo może bardzo ujemnie wpłynąć na charakter gór, zaciera­

jąc ich cechy swojskości i ujmując wiele poetyckiego uroku. Za właściwe uważać można 
tylko imiennictwo polskie i to pierwotne ludowe. Należy pilnie zbierać nazwy ludowe, 
zanim zanikną wraz z zanikającem pasterstwem. Gdzie imiennictwa polskiego brakuje, 
należy przyjmować słowackie lub spolszczane nazwy słowackie, a tępić usilnie imienni­
ctwo niemieckie, o ile dana nazwa nie ma historycznego uzasadnienia. Tam, gdzie nazw 
wogóle niema, należy je tworzyć w duchu gwary podhalańskiej. Nadawanie nazw od 
imion własnych, o ile to nie są imiona ludowe, (w rodzaju nazw: Stawy Gąsienicowe, 
Hala Królowa, Kasprowa i t. p.), lub też nazw rzekomo poetyckich, romantyczno-senty- 
mentalnych w rodzaju niemieckim, jest bezwarunkowo potępienia godnem. Mania uży­
wania nazw niemieckich często nawet nie przepolszczonych i chrzczenia gór przez każ­
dego rzekomego odkrywcę na własną rękę imionami swoich przyjaciół na szczęście już 
minęła należy jednak takim niebezpieczeństwom raz na zawsze zapobiedz i ustalić 
wogóle’ w sposób racyonalny imiennictwo tatrzańskie. Przed laty utworzoną była w tym 
celu komisya, do której wchodził także reprezentant Akademii Umiejętności; komisya 
ta jednak była zupełnie nieżywotną. Należałoby pomyśleć o stworzeniu odpowiedniego
organu. \ \  ~

W sprS^ach wymienionych tutaj pod jłrdo 'iłŁ
mienie z tatrzańskiemi towarzystwami
skuteczną ochronę całych Tatr. W tym celu możnaby przesłać tym Towarzystwom 
w przekładzie niniejszy memoryał, uzupełniając go nadto motywami. Pożądanemby było 
zainicyoawanie wspólnej konferencyi w sprawie ochrony Tatr.

Niniejszy memoryał, który zawiera przedewszystkiem wytyczne działania same)ze 
Sekcyi, a w niektórych punktach wyraża opinię o obecnych zadaniach całego Towa­
rzystwa, przedkłada Sekcya Szanownemu Wydziałowi T. T., aby utpożliwić sharmom-  ̂
zowanie prac wszystkich organów T. T. w interesie ochrony do których Sekcyą
straży została - .powołaną.. W.tynL.też..celu.uprasza Sekcya Szanowny Wydział, a b y -^ a -  
żąjąe-ją-zą- swój organ, zechciał te sprawy, gdzie wchodzi w grę ochrona Tatr, udzielać 
jej dla wyrażenia opinii, o ile możności w ten sposób, aby je na posiedzeniu swego Za­
rządu rozpatrzeć mogła i aby głos jej przedstawiciela w Wydziale T, T. oprzeć się mógł 
na wynikach wyczerpujących dyskusyi i badań i reprezentował rzeczywiście w każdym

1 1  •  l  ,  ' 7 ______________________________________________P o Aj /Ć *  -  A A m - r t t A O * .  l i i

L należałoby wejść w ścisłe porożu- ^  s  y 
, ażeby w ten sposób przeprowadzić { / 4 *

wypadku opinię całego Zarządu Sekcyi«

(O d R edakcyi). Sekcya O chrony T a tr w Zakopanem , nietylko energh 
na Św innicę (patrz 1 i 2 zeszyt M iesięcznika b. r.), ale w ydała cały szereg odezw  i p lakatów , k tó re  umie 
szczone po pensyonatach, hotelach w Zakopanem , po schroniskach w  górach, p o p u la ry z u j postulaty, ,a- 
kiem i sie ta  Sekcya k ieruje. K ilka p róbek  tych odezw  podajem y poniżej.
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Takie napisy umieszcza Sekcya Ochrony Tatr w schroniskach.

Znak ochronny 
Sekcyi Ochrony Tatr 

Tow. Tatrzańskiego

TOWARZYSTWO TATRZAŃSKIE
SEKCYA OCHRONY TATR

W celu  z ac h o w an ia  
k r a j o b r a z u  t a t r z a ń s k i e g o

uprasza się Turystów:
1) Unikać niszczenia i tępienia oraz nabywania 

właściwych okolicom górskim rzadszych ga­
tunków  roślin i zw ierząt tatrzańskich.

2} Unikać zaśm iecania gór i zakłócania ciszy 
górskiej (hałasowania, strzelania, strącania ka­
mieni i t. d.).

3) Przeciwdziałać w miarę możności tego rodzaju 
przekroczeniom .

W roku 1912 pow stała w łonie Towarzystw a Ta­
trzańskiego Sekcya Ochrony Tatr.

Zadania Sekcyi są następujące:
1. Dążenie do zabezpieczenia T atr przed czynni­

kami, zacierającym i pierwotny charakter krajobrazu 
tatrzańskiego (czynnikami tymi mogą być budowle, 
urządzenia komunikacyjne, przemysłowe i t. p.).

2. Opieka nad właściwymi okolicom górskim rzad­
szymi gatunkami roślin i zw ierząt tatrzańskich.

3. Przeciwdziałanie zaśmiecaniu gór i wogóle n ie­
właściwemu zachowaniu się człowieka w stosunku 
do dzikiej przyrody.

Sekcya wypełnia swoje zadania przez oddziaływa­
nie na opinię publiczną, wpływanie na czynniki usta­
wodawcze oraz bezpośrednie czuwanie w górach.

Członkiem Sekcyi może być członek Towarzystwa 
Tatrzańskiego, przyjęty przez Zarząd Sekcyi i opła­
cający na cele Sekcyi rocznie 1 K. (członek zwy­
czajny), 10 K. (członek wspierający) lub jednorazowo 
100 K. (członek założyciel).

Każdego przyjaciela T atr, przyczyniającego się 
wedle możności do w ypełniania zadań Sekcyi, po 
podpisaniu odpowiedniego zobowiązania i złożeniu 
dorocznego datku (najmniej 1 K.) Sekcya uw aża za 
swego w spółpracownika i przyjmuje z wdzięcznością 
wszelkie rady, wiadomości i uwagi, z zakresu dzia­
łania Sekcyi. W spółpracownik otrzymuje odpow ied­
nią legitymacyę oraz prawo noszenia odrębnej od­
znaki.

OCHRONA ROŚLINNOŚCI TATRZAŃSKIEJ.

Następujące rośliny wymagają w Tatrach szczegól­
nej opieki:

1. CIS (Taxus baccata, L.). Dawniej częste w T a­
trach, obecnie wyniszczone drzewo szpilkowe, o igłach 
podobnych do jodły, lecz spodem bez białych pas­
ków. Pozostało zaledwie kilka drobnych okazów.

2. LIMBA (Pinus cembra, L.). Sosna górska, m a­
jąca po 5 igieł w pączkach. Obecnie w Tatrach na 
wymarciu.

3. LILIA ZAWOJEK, ZŁOTOGŁÓW (Lilium m ar­
tagón , L.). Jedyna dziko rosnąca lilia w Polsce,
0 blado-purpurow ych nakrapianych zwisających kw ia­
tach. Rośnie na polanach i brzegach lasów w krai­
nie regla. Kwitnie w czerwcu i lipcu.

4. »KIELUCHY« (lud.) SZAFRAN TATRZAŃSKI 
(Crocu babiogorensis, Zapałowicz). Tylko Tatrom
1 Babiej górze w łaściwy gatunek szafranu. Z cebul 
podziemnych wydaje na wiosnę mnóstwo fioletowa- 
wych (czasem białych) kwiatów, pokryw ających ca­
łymi łanam i podmokłe łąki i polany krainy regla. 
Kwitnie w marcu i kwietniu, charakteryzując krajo­
braz wiosenny w Tatrach.

5. GOŹDZIK TATRZAŃSKI (Dianthus Tatrae, Bor- 
bás). O licznych białych wonnych kw iatach z po ­
strzępionymi płatkami, rośnie na w apieniach. Kwit­
nie w lecie.

6. POW OJNICA A LPEJSK A  (A tragene alpina, L.). 
Jedyny pnącz w Tatrach, pnie się w reglach po 
krzew ach i skałach. W czerwcu wypuszcza z kątów  
liści piękny, wielki fioletowy kw iat na długiej szy- 
pułce.

7. OSTRÓŹKA TATRZAŃSKA (Delphinium oxy- 
sepalum, Borbás). W łaściwy tylko Tatrom  gatunek 
ostróżki, o niebiesko - fioletowych kwiatach, rośnie 
na piargach i skałach regla górnego i kosodrzewu. 
Kwitnie w lecie.
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8. MAK A LPE JSK I (Papaver alpinum, L.). Biało 
kw itnący m ak skał w apiennych k ra iny  alpejskiej 
i kosodrzew u, rośnie w T atrach  po stronie polskiej 
tylko w grupie Czerw onych W ierchów. Kwitnie 
w lecie.

9. GORYCZKA KROPKOW ANA (G entiana punc- 
ta ta , L.). Roślina krainy  kosodrzew u T atr gran ito ­
wych, o kw iatach okazałych, żó łty ch , purpurow o 
nakrapianych. Stanow iska po stronie polskiej n ieli­
czne. Kwitnie w lecie.

10. »KOCIE ŁAPKI« (lud.) SZAROTA PROM IE­
NISTA (G naphalium  leontopodium , Scopoli). C hara­
k terystyczna roślina w apiennych skał k rainy regla 
i kosodrzewu, o biało - wełnistych, jak  cała roślina, 
koszyczkach kw iatow ych. K w itnie w lecie.

11. KOZŁOW IEC GÓRSKI (Aronicum Clusii, Koch). 
Roślina krainy alpejskiej, o pięknych żółtych dużych 
koszyczkach kw iatow ych. K w itnie w lecie.

OCHRONA KROKUSÓW.
»Po m artw ocie zimowej życie w raca  w T atry  z po ­

tężnym  oddechem  halnego w ia tru . . .  Nagle, z op ro ­
m ienionej słońcem ziemi w ykw ita krokus, p rzeb ija­
jąc białem i kiełkam i brzegi zasp, zbitych na zbo­
czach w schodnich przez w ichry zim owe. W  srebrnych 
prom ieniach w iosennego s ło ń c a .. .  polana na  T opo­
row ej Cyrchli m ieni s i ę , jak  jakaś w yśniona makata, 
tkana  ze z ło ta  i p rze tykana fioletowo - różowym 
kw iatem , połyskliwym , m ieniącym  się, drżącym , prze- 
źroczym  i nikłym  jak  opar, św ietnym  jak słońce, 
załam ane w  dziwnych kryształach, św ieżym jak  rosa, 
przepysznym  i skrom nym , prostym  i obfitym do 
nadm iaru, do szaleństw a. Nic rów nie dziwnego, zdu­
m iewającego nie ma nasza ziem ia nad ten  rozkw it 
po tężny i silny, tak  cudow nie czułego i w rażliwego 
kw ia tu , tuż obok trw ającej jeszcze zimy, kw iatu, 
k tó ry  kw itnie w straszne w iosenne kurn iaw y i za­

m yka się z trw ogi p rzed najlżejszym  przyćm ieniem  
słońca, p rzed  przyciszonym  hukiem  w czesnego grzm o­
tu, a o tw iera się n iek iedy  do człow ieka, jak do 
św ietlnego prom ienia«.

T ak pisze a r ty s ta 1).
N iestety  — człow iek nie zaw sze w sposób rów nie 

dostojny w yraża swój zachw yt nad otw ierającem i 
się doń t  ufnością kw iatam i. Je s t on często najn ie­
bezpieczniejszym  ich wrogiem. B otanicy stw ierdzają , 
że tem u kwieciu, dziś jeszcze na n iektórych polanach 
»obfitemu do nadm iaru, do szaleństw a«, grozi za ­
głada, jak i w ielu innym  rzadszym  roślinom  ta trzań ­
skim, o ile nie ustanie ich tępienie. W ykopyw anie 
krokusów  z cebulkam i w celu przesadzania do kw iet­
ników  przy w illach i pokojow ych doniczek coraz 
bardziej p rze trzeb ia  krokusow e pola. N adom iar złego 
niektórzy w ielbiciele tych kw iatów  um ieszczają je 
w  naczyniach z w o d ą , a po po okw itnięciu, cebulki 
idą do p ieca  lub na śm ietnisko.

A  w szak nasz krokus w edług now szych badań, 
jest odrębnym  gatunkiem , nieznanym  w  innych k ra ­
jach E uropy 2). Łąki krokusow e, uśw ietniające swym 
przepychem  krajobraz w iosenny w T atrach, należą 
do ciekaw szych i najbardziej godnych zachow ania 
zbiorow isk roślinnych.

Zapobiedz zagładzie krokusów  może tylko n ie ­
zw łoczna i sta ła  zbiorow a opieka m iłośników  przy­
rody tatrzańsk iej.

Z akopane, D w orzec T atrzański, w m arcu 1912. 

Z arząd  Sekcy i O chrony Tatr Tow. Tatrzańskiego.

Ł) S tanisław  W itk iew icz : Na przełęczy. Lw ów  1906.
2) Crocus babiogorensis, Zapałow icz: K rytyczny 

przegląd roślinności G alicyi t. I. K raków  1906. — 
Cr, scepusiensis. R ehm an i W ołoszczak, (1894). Po 
polsku w inniśm y szafran z Zakopanego nazyw ać 
s z a f r a n e m  t a t r z a ń s k i m .

„KULTURA A  NATURA“.
(Jan G w albert Paw likow ski. O sobne odbicie z »Lamusa«

Tow. T atrzańskiego 1912).

Niewielka broszura przynosi treść bogatą 
i urozmaiconą, pod wieloma względami orygi­
nalną. Stwarza nowe punkty widzenia, pobudza 
do samodzielnych wniosków, a ujętą jest w formę 
ścisłą, jędrną i piękną. Przemawia znakomi- 
temi argumentami, zgrupowanemi jasno i lo­
gicznie, niejednym zwrotem wprost z serca, 
płynącym z szczerego odczucia i głębokiego 
przekonania. Warto, by z dziełkiem zapoznał 
się każdy, kogo naprawdę obchodzi piękno 
kraju, jego zdrowie wewnętrzne — a to tern

IV., w ydane staran iem  Sekcyi O chrony T atr 
1912).

więcej, jeżeli ktoś nie zdołał dotąd pogodzić 
pewnych sprzeczności i wyrobić sobie dosta­
tecznie jasnego poglądu na te rzeczy. Broszura 
posłuży mu za drogowskaz i rozjaśni wątpli­
wości, a zarazem odświeży, jak powiew górskiego 
wiatru, tchnieniem szczerego zapału. Nie są to 
oderwane formułki ciasnego estetyzmu, jest to 
słowo żywe i jasne, gotowe każdej chwili 
przekształcić się i przekuć całkowicie w czyn, 
skoro tylko podjęte zostanie z równie dobrą 
wolą, jako ożywia autora, w umiłowaniu tej
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prawdziwej, wysokiej kultury, jakiej sam jest 
przedstawicielem i do szerzenia której wskazuje 
najprościej do celu wiodące drogi.

Na wstępie znajdujemy scharakteryzowanie 
stosunku nowożytnego człowieka do przyrody. 
Słabe uwzględnianie przyrody przez poezyę 
i sztukę czasów minionych, nie jest dowodem 
obojętności ówczesnego człowieka na wdzięk 
lub grozę natury. Raczej dowodziłoby to, że 
związek z przyrodą ówczesnych ludzi był da­
leko ściślejszy, może mniej wynurzający się, 
mniej uświadomiony, ale tembardziej konieczny, 
naturalny, organiczny, gdy dziś jest bardziej 
egzaltowany, ale nie koniecznie przez to 
głębszy. Natomiast zyskał on nową właściwą 
współczesności barwę , swój odrębny styl 
i charakter, niż to było dawniej. Ciągłe zmniej­
szanie się procentu ludności, poświęcającej 
się rolnictwu na rzecz zawodów przemysłowych 
i biurokratycznych, rola, jaką w dzisiejszych 
demokratyzujących się społeczeństwach odgrywa 
burżuazya, pociąga za sobą zaprzeczenie este­
tyki i hygieny. Przeciwdziałanie tym wpływom 
degenerującym stało się dziś koniecznością bi­
jącą w oczy, jest też niewątpliwie najważniej- 
szem zagadnieniem społecznem naszych czasów. 
Rozwój hygieny społecznej i biologii rasy, 
czyli eugeniki, nie jest też bynajmniej jedynie 
wynikiem badawczej ciekawości umysłu ludz­
kiego, ale wyrazem naglącej potrzeby i poczucia 
groźnego niebezpieczeństwa. W pierwszym rzę­
dzie chodzi o jutro rasy, o jej młodzież. Wy­
chowanie epoki burżuazyjnej zatraciło tradycye 
wychowania szlacheckiego, w którem potrzeby 
rycerskiego rzemiosła i tradycyjna ocena zew­
nętrznych przymiotów kazały zwracać uwagę 
na rozwój fizyczny.

Otóż zasady tego wychowania, polegającego 
nie tyle na rozwoju sił intelektualnych, co na 
wpojeniu pewnej sumy wiadomości, kosztem 
pognębienia zarówno ducha jak ciała — ulegają 
zupełnemu przeobrażeniu. Gimnastyka, zabawy 
ruchowe, doprowadziły do powstania idei skautu. 
Należy sobie tylko życzyć, by skaut nie zwy­
rodniał i nie wypaczył swych żywotnych zadań 
pewną jednostronnością, lecz objął i postawił 
jako jeden z naczelnych celów naukę, której 
pojęcie zrodziło się najpierw w Niemczech: 
poznanie ziemi rodzinnej. Jeżeli Niemcy rzu­
cili się z takim zapałem do tej nowej nauki, 
to my chyba mamy sto razy więcej powodów 
ku temu. To skupianie olbrzymiej siły, której 
dziś jeszcze nie umiemy docenić. Nauka ta 
nie tylko powiększa zasób wiadomości mają­
cych praktyczne znaczenie, nie tylko kształci

zmysł obserwacyjny i estetyczny, ale — co 
podkreślają bardzo mocno nasi sąsiedzi — staje 
się jedną z najsilniejszych podstaw miłości 
ojczyzny.

Wszystko to razem wzięte prowadzi ku wol­
nej przyrodzie, nakrytej czystym, niebieskim 
sklepieniem, niezadymionej kominami fabryk, 
oddalonej od zgiełku ekonomicznego życia.

Jedną z cech kultury dzisiejszej jest coroczna 
,,wędrówka ludów“ z miasta na wieś — pow­
stawanie pierścienia na wpół wiejskich siedzib 
w około miast, wreszcie rzucona jako najnow­
sze hasło, idea miasta - ogrodu. Człowiek róż- 
nemi drogami powraca tam skąd wyszedł — 
pragnie odzyskać to, co utracił. A jeżeli sam 
odbił się już od macierzy zadaleko, przyprowa­
dza jej przynajmniej napowrót swe dzieci.

Pomiędzy czynnikami warunkującemi cha­
rakter nowoczesnego stosunku człowieka do 
przyrody, jeden jest może największej wagi. 
Jest nim wzrost przywiązania do ziemi ojczy­
stej. I dziś jeszcze chłop, nawet kiedy szersze 
pojęcie ojczyzny nie jest mu obcem, w gwarze 
swej nazywa „ojczyzną“ swą ojcowiznę, a po­
jęcie to rozszerza do wsi rodzinnej i jej bliższej 
okolicy. Ta ekskluzywna nieco miłość ziemi 
rodzinnej, wchodząc w skład miłości ojczyzny, 
wnosi w nią niejako zapach ziemi, swoją siłę, 
swoją pierwotność. A nawzajem od tego wyż­
szego pojęcia bierze chrzest, nowe światło 
i nową godność. Z rozważenia tego stosunku 
należałoby zaczerpnąć naukę, że wychowanie 
w duchu miłości ojczyzny powinnoby większą 
niż dotychczas zwracać uwągę, jako na jej 
potężny czynnik, na miłość ziemi ojczystej. 
Drogą ku temu jest przedewszystkiem jej poz­
nanie. A dalej miłość ziemi rodzinnej w tern 
ściślejszym znaczeniu, w tym promieniu jaki 
pracą swoją społeczną mocen jest zakreślić 
zwyczajny człowiek, może stać się silną dźwignią 
rzetelnej kultury. Miłość ta wiedzie za sobą 
szanowanie zabytków tej ziemi, usuwanie skaz, 
jakie pojawiają się na jej kochanem obliczu, 
staranie o jej piękność.

Jednym z powodów współczesnego roznie­
cenia uczucia dla przyrody, jest obudzenie się 
świadomości, jak bardzo oddaliliśmy się od 
niej. Ale coraz natarczywiej zaczyna nasuwać 
obawa innej jeszcze straty. Oto nagle jakby 
zbudzeni ze ślepoty i obojętności spostrzegamy 
niespodziewanie z przerażeniem, jak na onem 
matczynem obliczu zanika piękność, a pada 
na nie blady cień choroby i znękania. Trwoga 
niepowrotnej utraty bezcennego skarbu zanieca 
przygasłą iskrę miłości. Człowiek, odkąd po-
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jawił się na ziemi, począł ujarzmiać przyrodę. 
Aż nareszcie ujarzmił ją tak gruntownie, że 
poczynają mu włosy stawać z przerażenia, 
aby w pustce przestrzeni nie został sam na 
sam — z trupem. . .

Bądź co bądź, u nas było jeszcze nieźle — 
do wczoraj. Człowiek będąc królewiczem 
z pierworodzeństwa, czuł się zawsze jeszcze 
dzieckiem przyrody. Łączyły go z nią węzły 
nieprzeliczone — przejście od kultury do natury 
nie było gwałtownym rozłamem, kultura była 
tylko modyfikacyą przyrody, może nawet tylko 
jej urozmaiceniem.

Kiedy przyjrzymy się dzisiaj jeszcze przecięt­
nej wsi polskiej, zauważymy łatwo, jak ona 
organicznie z przyrody wyrosła, dzieła ludzkie 
jak gdyby wynikły z tej samej duszy, z tej 
samej myśli, która tkwi w przyrodzie. Oto 
droga polna zlewa się tak harmonijnie z oto­
czeniem, jak gdyby wypełzła tutaj dobrowolnie 
zaczynają nam majaczeć myśli o panpsyche. 
Wije się ta droga śladami stóp, które przeszły 
tędy tysiąckrotnie, półbezwiednie, kierowane 
samą pochyłością wzgórza, śladami pługa, 
wleczonego po linii najłagodniejszego spadku, 
opasuje wzgórza jak przepaska, uwydatniając 
plastykę terenu. Między rolami rozpostarły się 
łąki po łęgach i dołach, i one podnoszą rzeźbę 
powierzchni, wśród złotych zbóż, wygrzewają­
cych się w słońcu, swą żywą zielenią, znaczą 
oddech wilgotny zagłębień. Nad strumykiem 
wijącym się kręto, zebrały się wierzby i olchy, 
jak gdyby przyszły pić wodę. Same siedziby 
ludzkiev wyglądają, jakby z zieleni wyrosły, 
urobione z materyału urodzonego na miejscu, 
nakryte tą samą słomą, która z roli zwieziona 
stoży się za sadem, ogrodzone wiklą, która 
zda się pachnie jeszcze wilgotnym piaskiem 
i chłodem strumieni. A dla radości oczu wszę­
dzie kwiaty, kwiaty przy drogach, przy łąkach, 
w zbożu śmieją się bławaty i maki.

A oto teraz obraz ,,wyższej kultury“. Pola 
skomasowane , pocięte drogami w regularne 
kwadraty, jak szachownica. Drogi już nie mają 
linii ,,psychologicznej“, ale linię suchej, racyo- 
nalistycznej logiki. Uregulowany potok płynie 
,,po ukazu“, obeschłe brzegi wygolił jak lokaj. 
Na łanie kłosy stoją wyprostowane, wyrzuciwszy 
z pośród siebie kolorowych przybłędów. W le- 
sie drzewa stoją jedno za drugim, podobne 
do siebie na gołej ziemi, jak żołnierze na placu 
musztry. W raz z gęstwą zarośli znikły i ptaki, 
bo ptaki są niepotrzebne. A domy łyskają jak 
bielmem ślepych oczu niskiemi blaszanemi da­
chami i rumienią się czerwoną cegłą ścian,

wstydząc się za ludzi. A ludzie spanoszeni 
i kulturalni, nie barwią się już, jak kwiaty 
na łąkach, ale odziani w czarną, ponurą tan­
detę, żyją teraz jak psy, nie mając na okół 
nic, do czego możnaby się uśmiechnąć.

Miasto autor pomija, bo jakkolwiek podobna 
odbywa się tu ewfllucya, to jednak nie dzieje 
się to na koszt przyrody; miasto jest sztucznym 
tworem ludzkim. Ale ślepe naśladownictwo 
płynące zeń wypacza w wielkiej mierze przy­
rodę wsi. Dalej, działa tu rozkładająco nowo­
czesny przemysł, stosowany bezwzględnie, 
wreszcie jest jeszcze jeden czynnik, który obwi­
niał Ruskin, że jest głównem źródłem zła, 
to kolej żelazna. Linia jej przekreśla krajobraz 
jak szrama przez twarz, jak rysa na obrazie. 
Ale jej duchowa rola jest tu o wiele donio­
ślejsza. Zbliżenie tego co dalekie, wiedzie za 
sobą oddalenie tego, co bliskie. Jest ona jed- 
nem ze ślepych narzędzi kultury i może być 
stosowana źle lub dobrze, jak taż sama kultura, 
która za dni naszych gwałtownie piękna łaknie, 
a z drugiej strony sama to piękno niweczy. 
Jest to jednym z jej paradoxów, z których 
najjaskrawszym będzie fakt, że nie jakaś 
twarda konieczność ekonomiczna, nie przemysł 
i komunikacye są najgroźniejszym przeciwni­
kiem przyrody, najgorszym wrogiem jest — jej 
,,miłośnik“.

Żywą siłę kultury stanowią ludzie, którzy 
przynoszą ludzkości nowe idee. Ale kiedy idea 
się przyjmie, rzuca się na nią tłum podludków, 
czyni z niej modne hasło, wykrzywia, banali- 
zuje. Z idei uchodzi duch, zostaje tylko pusta 
i skalana forma. Ale dopiero po odbiciu się 
w tern małpiem zwierciedle, .idea staje się 
w oczach tłumu podludków ,,kulturą“.

Skutki tak pojętej kultury, leżą w gwałtow- 
nem uprzystępnianiu i „upiększaniu“ dzikiej 
i wolnej przyrody, a efekta tą drogą osiągnięte 
są niekiedy operetkowo śmieszne, a zawsze 
głęboko smutne. Wypasiona myślą prawdziwych 
miłośników piękna filisterska kultura odnosi 
drwiący tryumf nad naiwnemi romantykami.

Jest to stan rzeczy smutny, ale nie bezna­
dziejny. Jeśli bowiem można było wmówić 
w ogół miłość dla przyrody, to zwolna można 
będzie wpoić przeświadczenie, że tylko czysta 
i wolna przyroda godną jest miłości.

Za tern pójdzie i obalenie pewnych przeko­
nań o rzekomo „żelaznych koniecznościach 
praw ekonomicznego rozwoju“ . Są one takiemi 
do chwili, gdy myśl i wola wynajdą i narzucą 
sobie konieczności jeszcze mocniejsze. Nie 
dlatego, by postęp miał się cofać ale dlatego,
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że ten postęp nie musi iść po tej jednej nie­
wzruszonej linii, ale że jest dość giętki i pla­
styczny, aby mógł przystosować się do pewnych 
kategorycznie stawianych mu wymagań.

Może być, że takie modyfikacye linii eko­
nomicznego postępu będą coś kosztować, ale 
wszystko, co czyni człowiek, coś kosztuje, by­
leby bilans był korzystny — a to zależy od 
wartościowania poszczególnych jego pozycyi. 
Sprawa, w czem człowiek szuka swego szczę­
ścia, jest sprawą etyczną, chodzi o to, aby 
tym wartościom etycznym przydał on taką 
cenę , iżby przeważyły bilans na swoją stronę.

A nie należy sądzić, że trzeba tu nadzwy­
czajnych przesunięć na skali wartościowości, 
owszem, okaże się nieraz, że wiele piękna 
można mieć za darmo, za cenę tylko idealnej 
zapłaty w postaci miłości dla piękna.

Ponieważ tedy wszystko na takiej przemia­
nie woli zależy, potrzeba przedewszystkiem, 
aby prawdziwi miłośnicy przyrody, ludzie z rzędu 
tych, którzy stwarzają kulturę, podjęli apo­
stolstwo idei ochrony przyrody.

Do niedawna, kiedy ktoś o tern mówił, na­
zywano go romantykiem. Dzisiaj, jeśli ktoś, 
w myśl tego zarzutu, powołuje się na przykład 
innych »trzeźwych« narodów, to na szczęście 
możemy się i my na niego powołać : oto wszyst­
kie »trzeźwe« narody europejskiego zachodu 
stwarzają u siebie w pospiesznym tempie 
w ostatnim lat dziesiątku instytucye i prawa 
mające na celu ochronę przyrody.

Różne są rodzaje zrzeszeń, różne metody 
i środki, stosowane do tego samego celu — 
i autor przytacza je i rozpatruje szczegółowo. 
Poznanie tych dróg i sposobów jest dla naszego 
młodego ruchu, obudzonego w tym kierunku, 
ciekawym i ważnym i zasługuje na przestu- 
dyowanie. Badając te kwestye widzimy, jak 
ruch ten, zataczając coraz szersze kręgi, opiera 
się o administracyę państwową czy autono­
miczną, jest popierany przez władzę, a w miarę 
wynikających nowych problemów, wpływa na 
zmiany w dziedzinie ustawodawstwa.

Jako jeden z wybitnych przejawów czynnej 
idei, autor omawia stwarzanie t. zw. »rezer­
watów« i nadmienia, że Tow. przyrodnicze 
warszawskie rzuciło myśl stworzenia takiego 
rezerwatu narodowego z Tatr. Myśl zasługująca 
na zajęcie i zgłębienie pod każdym względem.

Wogóle, coraz częściej dają się stwierdzać 
wypadki, w których negatywna opinia estetów, 
protest w imię piękna, nie wystarcza, ale trzeba 
umiejętności pogodzenia względów estetycznych 
z koniecznościami technicznemi. Co w tym 
względzie jest możliwe, z góry przesądzać nie 
można, bo temi rzeczami dotąd zbyt mało się 
zajmowano. Trzeba stworzyć i wprowadzić do 
nauczania technicznego sztukę przystosowania 
się do estetycznego charakteru krajobrazu. Co 
wczoraj jeszcze mogło się wydawać niemoże- 
bnem lub śmiesznem, jutro stanie się poważnym 
postulatem.

Słowem, idea ochrony przyrody zarysowuje 
się zwolna jako nowa gałęź nauki, zaczepiająca
0 prawo, hygienę, etykę i estetykę — i jako 
taka traktowana jest już zagranicą, gdzie mówi 
się w tej materyi z katedr uniwersyteckich, 
urządza publiczne wykłady, na zlecenie mini­
sterstwa oświaty włącza do programu konferencyi 
nauczycielskich i zjazdów duchownych.

Autor traktuje wyczerpująco wszystkie te 
kwestye, omawia obecny stan rzeczy i wyciąga 
wskazówki na przyszłość. Ale razem wziąwszy 
jest to otwarcie bramy na obszerne pole, na 
którem muszą się zetrzeć różnorodne hasła
1 idee, a interesy i egoizmy z drugiej strony —
0 przyszłość piękna polskiej ziemi. Myśli rzu­
cone hojnie, czekają na podjęcie — i na czyny.

Hasło powrotu do przyrody bowiem, to nie 
hasło abdykacyi kultury. Stan dawny minął 
bezpowrotnie, ten co przyjdzie, będzie zgoła 
czemś nowem. To hasło pogodzenia tradycyi
1 postępu, to hasło walki kultury prawdziwej 
z pseudo kulturą — walki o najwyższe, ide­
alne dobro.

E. Ł.

GWOLI DRZEW.
Un danger na tiona l1).

Raj ziemski, to ogród cichy, ocieniony, z kwiatami 
szczęścia i owocami soczystymi.

Drzewo wiadomości złego i dobrego upaja i łączy 
pierwszą parę  ludzką.

1) A rtykuł przetłum aczony z «La Revue» r. 1913, N. 6.

Człowiek cudownie tw orzy święty ogień, trąc je­
den kaw ałek drzewa o drugi, a  w obłokach dymu 
z kadzideł jałowca i m irtu dusza ofiary całopalenia 
u lata w krainy niebiańskie. W  kosmogonii u Wedów, 
Soma, k tóra uosabia kobiecość we wszechświecie, 
oświetla sklepienie niebios w nocy, i przygotowuje 
ambrozyę, ,,W niebie bogini, na ziemi jest drzew em “. 
W Indyach, na drzewie świętem, wije swe gniazdo
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p tak  niebiański, i budzi do życia na tu rę  co ranek. 
W  H eladzie H am adriady (boginie) żyją i um ierają 
w raz z dębem, w którym  się kryją. U Latynów. 
sosna pełna żyw icy i w onnych kadzideł, była po­
św ięcona Rhei, córze nieba. U Germanów, piękny 
buk, stoi na straży, u w ró t św iątyni, pośw ięconej 
bogom. Św ięte ustronie H erty, o k tórem  mówi T a­
cyt, było gęstwiną w oniejących roślin. Burzliwi Sa- 
ksoni pod wiązam i w ydawali w yroki. D ruidzi co­
rocznie zbierali się w lasach dębow ych, by  tam, 
w sam em sercu Galii, zebrać ulubioną jem iołę. Po- 
w szędy gaj starożytny jest świętym.

A le z chw ilą gdy zjaw ił się chrystyanizm , zaczął 
w zrastać i ogarnął ziem ię całą  — dolmeny, o łtarze 
leśne, zburzone zostały. Bezw ątpienia, że człow iek 
kocha i szanuje jeszcze drzew a. G ałęziam i zielonemi 
i kw itnącem i łodygami, um aja on swe domy w cza­
sie św iąt chrześciańskich. W ieńczy i ośw ietla choinki 
Bożego N arodzenia. Na ziemi francuskiej dęby, buki, 
kasztany, cisy p rzetrw ały  w iele w ieków  pod  p a tro ­
natem  N ajświętszej M aryi Panny, św. Józefa, lub 
Św iętych M ęczenników.

Mimo to wszystko, ubóstw ienie lasów  zniknęło. 
Nasz kraj w ytrzebiony z lasów  siekieram i mnichów- 
karczow ników  i p rzez wojsko K arola w pracach 
oblężniczych, znów  się zadrzew ił, pod  panow aniem  
feodalnem . I znów w ycięto lasy, a potem  zadrze­
w iono na  nowo. I jeszcze raz w ytrzebiono i znów 
zadrzew iono, choć n iek tórzy  optym iści utrzym ują, 
że się je na  now o przerażająco silnie w ytrzebia.

K raj bez drzew, to  kraj m artw y. W szystkie wy­
mogi, cały u rok  życia jest zw iązany z obszaram i 
i w spaniałością lasów. Pielęgnując je, ocalam y istn ie­
nie całego narodu. Zadrzew iając kraj, pow iększam y bo ­
gactw o, zdrow ie pow szechne, w dzięk, harm onię ziemi, 
k tó ra  po boginiach M organie i Vivianie, stratow aną 
została przez Velledę germ ańską i D yanę H eleńską.

Chyba dosyć jest szlachetnych i spokojnych oby­
w ateli, k tórzyby pragnęli odrodzenia kultu  lasów. 
N aturalnie, że do pow ażnej i surow ej pobożności 
druidów , do w ytw ornego bałw ochw alstw a pogań­
skiego, dołączylibyśmy chętnie oschłą św ietność na­
uki, z jej zgubną bezw stydnością.

A le do naszego życia wyuzdanego egoizmu i ma- 
teryalizm u dzikiego, w znow ienie tego kultu  wniosłoby 
jednak trochę delikatności i czaru, trochę uczucia 
i poezyi.

Tymczasem, skoro nasze gaje okazałe i w ykw intne 
n iszczeją, sady pustoszeją, w ierzby, szlachetne je ­
siony, piękne graby w p ień  w ycinają, postanow iłem  
zaprosić kilku naszych znakom itych współczesnych, 
by zechcieli zab rać  głos w  spraw ie lasów, k tó re  da­
rzą  nas w ielom a dobrodziejstw am i i są tak  w spa­
niałe. D w adzieścia trzy  odpow iedzi dadzą opinię 
F rancy i w tej sprawie.

Poniew aż grozi lasom niebezpieczeństw o, więc 
proszę o obronę.

O głaszam y piękne św iadectw o, w ten  sposób o trzy ­
mane, jako pochw ałę drzew  F rancyi, a  także ku 
w stydow i ich nieprzyjaciół.

W  Sampigny, w  środku lasu, otrzym ałem  w łaśnie 
list z podpisem  Pańskim, z zapytaniem  co sądzę
0 trzeb ien iu  lasów.

Jedyną  mam na to  odpow iedź: jestem  fanatycznym  
przyjacielem  drzew  i chciałbym  m ieć praw o ścina­
nia tych, k tórzy  je ścinają.

R a ym ond  Poincare  
A kad. franc.

Ludzkość ma zwyczaj tłum aczenia sobie, ż e : w szel­
kie usługi oddaw ane i przypochlebianie się dobrego 
zw ierzęcia człow iekowi, są dow odem  ich wysokiej 
sym patyi lub uczuć. D laczegóż w ięc okazyw ać mniej 
uprzejm ości względem ro ś lin?

Ludzkość straciła  wiele, nie chcąc w ierzyć, że 
rośliny rów nież są zdolne do uczuć.

T rzeba byłoby, stanąw szy na ich stanow isku, p rzy­
pisać nam dużo cech zw ierzęcych. Sądzę, że tak  
było w epokach pierw otnych, w tedy, k iedy człow iek 
zaczął się łączyć w pary . Czy przypom inam y sobie 
p iękną anegdotę H ero d o ta?  K serkses, przechodząc 
doliną A rm enii, z licznem  wojskiem , k tó re  prow a­
dził na  G recyę, spostrzegł w spaniałe drzew o i tak  
zapałał dlań m iłością i uw ielbieniem , że zaw iesił na 
jego gałęziach swe branzolety  i kolie. N astępnie 
ustanow ił dla niego służbę «nieśm iertelną», to  jest, 
że gdy w artow nik  zm arł, zastępow ał go następca. 
Oto szlachetna opow ieść, k tó rą  by odnaleźć można 
w  cienistych i w ilgotnych parkach  m ałych m iaste­
czek niem ieckich, albo w  G renadzie, k tó ra  słynie 
z cienia pod  skw arnem  niebem .

K ochajmy drzew a! M aurice B arres
A kad. franc.

N iszczenie drzew  jest w ielkiem  nieszczęściem . 
Sprow adza zgubę bez ratunku. O bjaw ia nieprzezor- 
ność i egoizm anarchizm u. W ytw arza rozdział m ię­
dzy człow iekiem  a naturą. Pow iedziaw szy praw dę, 
to  trzeb ien ie  lasów  jest dziełem  zarów no wielkiej 
spekulacyi jak  i życia najw iększych nędzarzy. W iel­
k ie p rzedsięb iorstw a niszczą puszcze , a b iedacy 
toczą jak  zaraza  pagórki lesiste. O chrona drzew
1 krzew ów , jest spraw ą bardzo u trudnioną w  kraju, 
gdzie w ładza publiczna byw a zagrożoną system a­
tycznie, przez w olność indyw idualną i p raw o w ła­
sności.

A  jednak  zadrzew ienie zrobiło  w ielki postęp, na 
w ysokich górach, tam  gdzie państw o zorganizow ało 
tą  akcyę.
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Nie idzie mi o popieranie tej sprawy na nizinach 
i na niew ielkich wzgórzach. Chcę mówić o okolicach 
Saony (Seine), płaszczyzny Langres i Morvan. Tamto 
spekulacya nadm ierna, nie szanując naw et młodych 
lasków, szeroko i głęboko rozorała grunt, tak, że 
źródła nadm ierne trysnęły, powodując wylewy, k tó ­
reśm y mieli niedawno. Praw o byłoby w ystarczające 
sądzę, dla zapobieżenia tym szkodliwym nadużyciom. 
Zarząd leśny jest dosyć zapobiegliwy, ale nie dosyć 
popierany przez prefektów . Dążnością naszą być 
powinno, żeby zarząd administracyjny, nie był pod­
legły despotyzm ow i nędznej polityki.

Pierre Bandin  
senator, m inister marynarki.

N amiętnie kocham drzew a i cierpię wraz z nimi, 
gdy widzę, jak je krzywdzą w mojej obecności. 
Pragnąłbym  je w idzieć rozwijającem i się swobodnie 
w zdrowej i czystej atmosferze.

Ku mojemu wielkiemu żalowi, nie mam możności 
w yrokowania w tak  ważnej sprawie opieki nad la­
sami i zadrzew ienia ich. Muszę jednak przyklasnąć 
pańskim  szlachetnym usiłowaniom.

Emile B outroux  
Akad. franc.

Ażeby przeszkodzić niszczeniu lasów, jedyny na 
to sposób , postanowić praw o zakazujące karczow a­
nia. Poza tern; byłoby pożądane, ażeby osoby ma­
jętne a kochające lasy, zakupyw ały ziemię przy 
każdej nadarzonej sposobności i zadrzew iały ją.

Gabriel B onvalot 
leśnik przedsiębiorca.

Pański pom ysł ankiety, co do niszczenia lasów, 
zasługuje na bardzo życzliwe uznanie. Nie sądzę 
jednak, by moje zdanie miało dostateczną powagę 
i wywarło wpływ pożądany.

Poza tern, w w arunkach naszego realnego życia, 
trzebienie lasów, jest złem bez ratunku.

D r Edouard B ranly  
Akad. Nauk.

Opłakuję to szaleństwo w wyniszczaniu lasów 
w naszym kraju. Ale daruje mi Pan, że nie umiem 
godniej odpowiedzieć na Jego kwestyonaryusz. N ie­
stety, moja wymówka jest najlepszą i najgorszą, 
jaka być może: co trzeba robić aby przeszkodzić 
trzebieniu lasów we Francyi, absolutnie nie wiem,

B rieux  
Akad. franc.

Nie w idziałem drzew a gdzie indziej, tylko w P a­
ryżu. One tu  wyglądają pięknie. Protestuję z całych 
sił przeciw  niszczeniu ich, z powodu odrażających 
budowli w tym starym  ogrodzie.

René Doumic 
Akad, fran.

Należy wstrzymać trzebienie lasów, rozw inąć tu ­
rystykę, ułożyć łożyska rzek i uczyć dzieci już 
w szkole kochać drzewa.

Jeden  z naszych przyjaciół, hr. Apponyi, m inister 
robót publicznych na W ęgrzech, ustanowił coroczne 
święto drzew. Każde dziecko jest tam zachęcone 
wówczas do zasadzenia własnego drzewka, cięcia 
go w miarę wzrostu i następnie winno się tern 
drzewkiem opiekować.

dE słournelles de Consłanł 
senator.

Francya, a mianowicie nizina Saony, nie jest po­
zbawiona lasów ; rozmaitych sposobów użyto tam, 
aby przeszkodzić trzebieniu lasów, szczególniej tam, 
gdzie ono przybrało formy nieprawne.

A . de Fouille 
z Instytutu.

Ekonomiści nie bardzo nadają się do wzięcia 
udziału w tej ankiecie, bo gdyby tylko im było po­
wierzone ratow anie lasów, napewno ciężkoby drzewa 
to odchorowały. Zawsze bowiem oni wskazywali, 
żeby we wszystkiem kierow ać się w łasnością oso­
bistą i wolnością. Otóż właśnie w imieniu praw a 
własności osobistej i wolności (laisser faire) w yko­
nywa się trzebienie lasów, we wszystkich krajach. 
Ponadto, jeśli zauważymy z punktu w idzenia inte­
resów  ekonomicznych, zdaje się, że konserwow anie 
i zadrzew ianie lasów nie imponuje zupełnie. Ewo- 
lucya przem ysłu stara się obecnie ząstąpić drzewo 
żelazem, we wszelkich budowach statków  i domów. 
W iek żelaza nastąpił po w ieku drzewa. To prawda, 
że przem ysł odkrył nowe zastosowanie w wyrobach 
z d rzew a: podkłady kolejowe, belki w kopalniach, 
posadzki w mieszkaniach, kwas garbnikowy, a na- 
dewszystko fabrykacya papieru.

Ale trzeba zauważyć, że do tych wyrobów wy­
magane jest młode i miękkie drzewo, chociażby ro ­
dzaj jego był tw ardy, ścisły; nie potrzebuje być 
długie, a więc do tego nowego użytku, przyspie­
szającego zanik starych lasów, a nie wpływające 
na ich odrodzenie, to drzewo cięte zupełnie wystarcza.

Na szczęście jednak interesa ekonomiczne, nie- 
zawsze są pierwszorzędnymi. Hygiena i estetyka, są 
dzisiaj potęgami, a posiadają na swoje usługi liczne 
stowarzyszenia i związki, k tóre mogą zachować 
i w skrzesić lasy.

W ątpię jednak czy im się uda uratow ać te które 
zostają pod zarządem  gminy, lub są w łasnością p ry ­
w atną. Interes ekonomiczny będzie silniejszy i zwy­
cięży. Ale państwo powinno być moralnie zobow ią­
zane otoczyć opieką i pomagać do w zrostu własności 
leśnej, pod presyą tow arzystw  turystycznych (Tou- 
ring-Clubu), tow arzystw  protegujących krajobrazy
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(Sociétés de pro tec tion  de paysage), tow arzystw  
m iast i ogrodów  (Sociétés des cités-jardins), zw iązki 
rezarw atów  (Ligues pour les espaces libres), etc.

Przypuścić należy, że um iejscow ienie lasów  p rzy­
b ierze inne kształty . Zdaje się, że w łaśnie tam  się 
ukażą, gdzie najp ierw  zniszczone zostały, to  jest, 
na brzegach w ielkich m iast.

K ażde m iasto dzisiaj, w  swych p lanach rozszerza­
nia  się, licząc się z potrzebam i dnia, a szczególniej 
przyszłości, myśli o pasie lasów, ze w zględów  hy- 
gienicznych, bacząc na zdrow ie i w ypoczynek m iesz­
kańców . A  te  m łode laski s taną  się kiedyś starym i 
i m ajestatycznym i gajami, chociażby zostały  objęte 
p rzez rozszerzające się miasto.

Co do gór i k ra in  dalszych i szczytów  obrosłych 
starodrzew iem , utrzym ują się tylko te, k tórem i się 
troskliw ość i m iłość k raju  zaopiekuje, jako w zór dla 
muzeów, jako p rzeży tek  dziewiczej natury . Umiesz­
czą w  nich jelenie i dziki, dozorców  i kołow roty  
(tourniquets).

T ak czynią już te raz  Szw ajcarzy i S tany Z jedno­
czone, w  swoich parkach  narodow ych, a czynią to 
bardzo rozsądnie.

Potom ność będzie  im wdzięczna.
Charles Gide 

prof. p raw  w  Paryżu.

Jeszcze cała F rancya nie została pozbaw ioną la ­
sów. O toczenie Paryża  jest silniej zadrzew ione an i­
żeli p rzed  stu laty. U stanow iono surow e praw o co 
do zadrzew iań gór ; ale stam tąd wygnano ludność.

C hcą przeszkodzić w ycinaniu i karczow aniu  lasów, 
o ile jednak  państw o zajm ie się tern, o tyle w łaści­
ciele mniej będą chcieli sadzić drzew a i opiekow ać 
się niem i. Sadzenie pew nych drzew , n. p. dębów, 
jest bardzo trudne i w ym aga dużego nakładu, k tóry  
n ie  p rędko  się odzyskać daje. P opy t na drzew o 
w ciąż w zrasta. Jak o  przedsiębiorstw o obliczone na 
przyszłość, jest doskonałe, ale tylko n iew ielką część 
kap ita łu  bieżącego może na to  pośw ięcić w łaściciel.

Ives  G uyoł 
były  m inister.

T rzebienia lasów  nie uw ażam  za przyczynę o sta t­
nich w ylew ów  (we F ra n c y i1). Zadrzew ienie byłoby 
ru jnujące i bezskuteczne. Rujnujące, bo zabrałoby  1/4 
część dochodów  z ziemi upraw ianej. B ezpożyteczne, 
bo jeżeli liście z drzew  p rzedstaw iają  w ielką po ­
w ierzchnię parow ania i p rzenoszenia w ody z gruntu 
w pow ietrze, to  rów nież pow iększa opady atm osfe­
ryczne w tejże proporcyi.

T rzeba  pop ierać  zadrzew ianie gruntów  jałow ych 
na stokach  pagórków  i gór. D rzew a pow strzym ując

ł) P rzypisek tłum acza.

bieg wód na pochyłościach, nie pozw alają, ażeby 
grunt zsypyw ał się po spadzistości i tym  sposobem  
zasypyw ał rzeki. P rzyczyną ostatn ich  w ylew ów  jest 
niszczenie staw ów  i zagradzanie rzek, jak  rów nież 
zanik  m ałego przem ysłu wodnego.

M ożna z w ielką pew nością i zyskiem zabezpieczyć 
od w ylew ów  doliny  rzek  i norm ow ać ich  bieg, po ­
w iększając przy  brzegach liczbę obszernych rezer- 
w oarów  i licznych stawów, k tó reby  zb ierały  i za ­
trzym yw ały zbyt obfite deszcze podczas zimy, d a ­
w ały siłę m otorow ą przedsiębiorstw om , a w  czasie 
suszy służyły do irygacyi rolnej. W oda oszczędzona 
tym  sposobem, przestan ie  być przyczyną nieszczęść 
i ruiny, a stanie się źródłem  bogactw a i pom yślności

D r Stéphane Leduc  
prof, szkoły m edycyny w N antes.

Czy ja kocham  drzew a! Mam w Passy ogród 
z ośmioma drzew am i w ysokopiennem i. Ale n ie  lubię 
ptaków , k tó re  ścielą sobie gniazda na tych d rze­
w ach ; ich śpiew  b o w iem , budzi mnie o czw artej 
rano. L ou is Léger

z Instytutu.

Nigdy nie pow inno się niszczyć drzew, chyba 
w razie nieodzow nej konieczności, k iedy udow od­
niono, że one doszły do szczytu swego rozw oju 
możebnego i że już dalej rozw ijać się nie mogą. 
I to z zastrzeżeniem .

Z tego pow odu opow iem  jedno z najzłośliw szych 
uczuć zemsty, jakich doznaw ałem  w życiu. W iadom o 
Panu, że mój kraj jest piękny, że w oda w ypływ a 
w  źródełkach prześlicznych, że ko lo ry t nieba, łąk 
i liści są tam  delikatne i bladaw e, jakby na pejzażu 
elizejskim Puvis de C havannes i że nareszcie z braku 
w ielkich lasów, są drzew a w w ielkiej ilości alejam i 
lub w kępach.

Dawniej było tych lasów  w ięcej, a p rze to  było 
jeszcze piękniej. Otóż z bólem  serca stw ierdziłem , 
że od la t kilku, podczas moich w akacyi, w ycięto 
całe szeregi drzew  z łąk  otaczających L oarę. Nigdy 
nie  pom yślałem  kto  może być ich w łaścicielem . 
Później dow iedziałem  się, że należą do jakiegoś 
pana, k tó ry  m ieszka w  Paryżu. Otóż to  on, trw o­
niąc p ieniądze na hulanki w  mieście, kazał w yciąć 
drzew a na brzegach mojej rzeki, by je  spieniężyć. 
Począłem  nienaw idzieć tego człow ieka. Długo ten  
nędznik prow adził swoje dzieło bezbożne; każdego 
roku  następnego k rad ł mi on now e drzew a, z dala, 
niepokazując się. G inął mi now y kąc ik  zieloności. 
W ystaw iłem  sobie, że ozdoba czysta i św ięta  ziemi, 
została  zm arnowana, oddana rozpuście — byłem  
w ściekły. Gdybym był poetą, opiew ałbym  to rymami, 
i to  by  mi ulżyło.
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Biorąc na seryo, człowiek którego nigdy naw et 
nie widziałem i k tóry  może złym nie jest, stał się 
jednym z tych, którym życzę jaknajgorzej. Dziś 
jeszcze nie wiem, czym mu czyny jego przebaczył.

Jules Lemaiłre 
A kad. franc.

W yniszczenie lasów uważam jako klęskę krajow ą 
i uznaję, że opinia publiczna powinna sprzeciwiać 
się temu wszelkimi środkami.

Paul Margueritłe 
Akad. Goncourtów.

Drzewo, w którym pierwsi ludzie boskość uw iel­
biali, drzewo lasów pierwotnych, gdzie ich bojaźliwe 
oczy odzwierciedlały tajem nice świata, drzewo mi­
tologii greckiej, całe drgające kształtam i nimf i krw ią 
dryad, drzewo, z którego nasi przodkow ie budo­
wali szałasy, następnie domy, a  potem  pałace, drzewo, 
które spławiali w łodziach wydrążonych, na bystre 
rzeki, nim zbudowali floty, drzewo, k tóre niosło 
z okrętem  Krzysztofa Kolumba, duszę starej Europy, 
do brzegów Nowego świata, drzewo pełne śpiewu 
ptaków, jest jedną z w ielkich sił wiekuistych, k tóre 
natura oddała na usługi geniuszowi człowieka.

Victor Margueritłe.

Zdaje się, że zadrzew ienie jest środkiem do za­
bezpieczenia przed wylewami.

Uznajemy w tym względzie pracę i oddajemy 
cześć wysiłkom bezustannym, które czyni admini- 
stracya wód i lasów, ażeby zadrzew ić góry. Ale 
niestety w  wielu gminach spotyka się z bardzo sta ­
rym a złym zwyczajem. Pędzi się bydło do zagaj­
ników, k tóre zostają uszkodzone, często zupełnie 
zniszczone, obrócone na pastwisko. W płyńcież na 
opinię publiczną, ażeby broniono lasów przed łu- 
piestw em , to będzie jedynym sposobem , by tej 
sprawie oddać pożytek.

A lfred  Mezieres 
Akad. fran.

Uwielbiam drzewa.
M ałe czy duże, gęste czy smukłe, są one radością 

domostw i ozdobą w si; czynią góry malowniczemi, 
doliny wesołemi i tw orzą tym sposobem bogactwo 
i piękność naturalną naszego kochanego kraju. Pod­
trzymują brzegi rzek, normują wilgoć gruntu, dostar­
czając próchnicy, przyczyniają się do dobrych zbio­
rów ; drzew a gdy tw orzą las, rozbrajają pioruny, 
wstrzymują gradobicia, regulują deszcze, łagodzą 
klimat, norm ują bieg wód, odświeżają traw ę i czy­
nią ją pożywniejszą.

Lasy na  górach są naw et pożyteczniejsze, aniżeli 
w dolinach, gdyż powstrzymują topnienie śniegu, 
zasłaniając przed palącem słońcem, utrzymują w cie­
niu mchy i liście, a te powstrzymują w ielkie spady

wody górskiej, pozwalając jej się sączyć kropla po 
kropli.

Dlaczegóż, zapominając o dobrodziejstwach lasów, 
człowiek w ypowiedział mu walkę bez litości, kar­
czując drzewa początkowo z dolin, potem  z płasz­
czyzn, nareszcie usuwając je z gór. Sądziłem, że 
tern zw alcza naturę, na korzyść swojego dobra. 
A le praw o przyrody wzięło górę, sprawiło powódź 
w  dolinach, a  pomnożyło w około pustynie, które 
kiedyś były k lęską w Arabii. Otóż teraz przyszło 
nam bronić ziemi francuskiej, zagrożonej nieprze- 
zornością ludzką.

Pyta pan co robić, by zapobiedz niebezpieczeństwu. 
P raw o? Bezsprzecznie. Ale ja  mam mało zaufania 
do niego, bo jest wadliwe i oddane na łaskę i nie­
łaskę wykonawców i ogółu. T rzeba wciągnąć fran­
cuzów do w spółdziałania. Na to nie znam lepszego 
sposobu jak Towarzystwo turystyczne (Touring-Club). 
Ono wydało piękne dzieło «Le manuel de 1 arbre», 
gdzie przedstaw ia słowem i ilustracyam i wszystkie 
niebezpieczeństwa niszczenia lasów. W ysłano bez­
płatnie 50.000 egz. do wszystkich szkół Francyi, 
prosząc nauczycieli, by nietylko zaznaczyli swoim 
uczniom to  niebezpieczeństwo, ale i współdziałali 
w  jego zwalczaniu. Stwierdzono, że w Franche-Com te, 
Loarze i w  Wogezach, utw orzyły się Towarzystw a 
szkolne, leśne i w ypełniały pracę zadrzewiań na 
terenach gminnych. Uczniowie tych szkół, sadząc 
i szczepiąc, zdobywali nowe te rena  i stworzyli za­
drzewienia, których eksploatacya podniesie wydaj­
ność i wspólność własności. Naturalnie, że w  po­
rów naniu do ilości naszych szkół, liczba tych sto­
warzyszeń jest niewielka i niedostatecznie się rozwija.

Ale jest to praca płodna, którą minister nauk 
publicznych powinien popierać.

Ch. M orizot Thibault 
z Instytutu.

Niszczenie drzew jest zbrodnią. Nietylko że lasy 
są ozdobą kraju, ale są również doskonałymi czyś­
cicielami powietrza, a zatem koniecznymi dla zdro­
wotności mieszkańców. Stanowią kapitał zapasowy, 
który winno się utrzymywać pod groźbą zubożenia. 
Cóżby się pomyślało o człowieku, któryby wyda­
wał dochód z wylosowanych akcyi, a nie zastępo­
wał ich nigdy nowemi.

Drzewa oprócz tego, utrzym ują ziemię na stokach 
g ó r , inaczej zsunęłaby się ona w  głębię dolin 
i zaniesionaby została biegiem rzek do morza, po­
zostaw iając nagie skały. D rzew a czynią z gruntu 
rodzaj gąbki, k tóra w siąka w siebie deszcze, a na­
stępnie wyparowyw a w pow ietrze, w alcząc podwój­
nie przeciw  wylewom, k tóre rujnują mieszkańców 
nadbrzeży rzek i przyspieszają dojście do morza tej 
ziemi, k tó ra  się zsunęła z boków gór.
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Ja k  działać przeciw ko tem u ?
1. Państw o niepow inno trzeb ić  swych lasów.
2. Pow inno zmuszać gminy, by zadrzew iały ziemie, 

k tó re  sto ją ugorem, lub są nieużytkam i.
3. Pow inno się starać wszelkim i sposobam i nak ła ­

niać w łaścicieli do zadrzew iania terenów , k tóre  w y­
cięli, nie dając nagród za zadrzew ianie, najczęściej 
źle zastosow ane, ale nak łada jąc bardzo wielkie po ­
datk i na n ieupraw ioną ziemię, pozbaw ioną drzew, 
k tóre’ w ytw arza n iebezpieczeństw o publiczne.

4. Zakazać fabrykom  w szelakim w ycinanie drzew  
w kraju, a nakazując, jak będą niszczyli las, żeby 
w ypłacali sumy oznaczone, k tó re to  sumy byłyby zu­
żyw ane na zadrzew ienie spustoszonych przez nich 
lasów.

W szystko to  naturaln ie  jest bardzo trudne do w y­
pełnienia, ale główna rzecz — to  chcieć!

E dm ond  Perrier 
A kad. Umiej, i A kad. Med.

Napewno, że wyniszczanie lasów, gra w ielką rolę 
p rzy  pow staw aniu wylewów, ale ja mu przypisuję 
jeszcze w ażniejsze i bezpośredniejsze w łasności, t. j. 
polepszenie zdrow otności w  danej okolicy. U latnia­
jąc i zw racając atm osferze w ielką ilość wody, drzew o 
drenuje grunt, p rzew ietrza i doskonali jego w łasności 
fizyczno-chem iczne, k tórego to  następstw em  jest 
zdrow otność : przez oddychanie liści, oczyszcza po ­
w ietrze, przez silny proces życiowy, zużyw a w ielką 
ilość odpadków , up rząta  to  wszystko, z korzyścią 
dla naszego zdrow ia; a z tak ą  czyni to mocą, że 
w szelkie inne upraw y gruntu nie są w stan ie  tego 
w ypełnić.

Postęp  trzebienia drzew , od jakichś 30 lat, jest 
rzeczyw iście zastraszający, bać się należy, by ludz­
kość nie odczuła tego głęboko. H ygieniści pow inni 
być najżarliwszym i obrońcam i zadrzew ienia.

Pozostaw iam  zresztą w szystkie inne py tan ia  godne 
uwagi, co do roli jaką  odgryw ają drzew a w p ięk ­
ności pejzażów.

D r Gabriel Poucheł 
A kad. Med.

D rzewo jest dobrodziejstw em , nietylko dla tego, 
że oddaje isto tn ie pow ietrzu  to, co zużyw a oddech 
ludzki, nietylko dla tego, że k lim at czyni um iarko­
wanym, jednocześnie reguluje bieg chmur i bieg 
rzek, ale naw et z punktu  w idzenia chciwości ludz­
kiej, z tej potrzeby pow szechnej, w yciągania ko ­
rzyści jak najw iększej z gruntu; drzew o jest w p rze­
w ażnej ilości gleb ku ltu rą  najprodukcyjniejszą

D rzewo w ogrodzie owocowym, k tóre  mówiąc na­
wiasem, nie daje nigdy dosyć owoców, stosownie 
do ogromnej konsum cyi św iata, stało się przynoszą- 
cem złotodajne korzyści.

D rzewo puszcz, również.
Las miły dla człow ieka, zezw ala na to, by go w y­

trzeb iał i eksploatow ał, ażeby go żyw ił swymi człon­
kam i porżniętym i, ściosanym i, spiłow anym i, p rz e ­
kształconym i na k lepk i i polana. Las żąda tylko 
tyle, by użytkow anie z niego, podlegało pewnym  
praw om , jakim  podlega każde przedsiębiorstw o; 
ażeby nie niszczyć kapitału , dla chw ilow ego pod­
niesienia dochodów .

N iestety, w e F rancyi, już od la t wielu, w łaściciele 
lasów  spełniają bezustannie i sum iennie szaleństwo, 
k tóre się zw ie «zabijać kurę znoszącą złote jajka».

Nie znam y cenniejszej ku ltu ry  jak  leśnictw o. 
W  jednej części G askonii, w padnięto  na myśl, p ięk ­
nego poranku, zasiać sosny, na bagnach, gdzie po ­
jaw iały się rozm aitego rodzaju febry. Dziś sosny 
są w ielkie, bagna znikły w raz z zarazą, zdrow otność 
popraw iła się ; p iękność drzew  zw abia obcych, k tó ­
rzy  znoszą złoto z m iast, do naszych stacyi klim a­
tycznych. I ta  okolica słynącą «złem pow ietrzem », 
dziś daje dochody swoim posiadaczom  w iększe, 
aniżeliby im przynosiły w innice, lub doliny pełne 
pszenicy. M.arcel P révost

A kad. franc.

N iszczenie lasów  w rozm aitych kra jach  jest p raw ­
dziw ą k lęską , przyczyną ruiny. G óra pozbaw iona 
lasów, staje się p łonną, źród ła  wysychają, strum yki 
zm ieniają się w potoki. Zdaje s ię , że wszystko już 
zostało pow iedziane w tym względzie. Cóż więcej 
mogę dodać. M oże to w spom nienie, że G am betta, 
pow ołany do władzy, ustanow ił m inisteryum  rolnic­
tw a i że jednym  z pierw szych czynów  m inistra ro l­
n ictw a było now e praw o, co do zadrzew iania gór. 
Nasze praw a są w yborne; ale nie w szędzie są one 
zastosow yw ane tak  jak  być pow inny, ze stanow ­
czością i in teligencyą (jedno nie w yklucza drugiego).

Zastosow ujcie te  praw a.
Joseph Reinach  

deputow any.

W szystkie św iatłe i szlachetne umysły, zgadzają 
się w uznaniu, że drzew o jest piękne i dobroczynne.

W idzimy, że p. P io tr Baudin wym aga organizacyi 
adm inistracyjnej, k tó raby  n iepodlegała kaprysom  po ­
lityki. P an  G abriel B onvalot wymaga, by  zabroniono 
karczow ania. P an  M. d 'E stournelles de C onstant 
pragnie, żeby przyzw yczajać dzieci już w  szkołach 
do m iłow ania drzew . P an  A lfred M ézières życzy so­
bie, żeby leśnicy byli uzbrojeni przeciw ko p aste­
rzom, trzod-łupieżcom . Pan M orizot-Thibault p ropo ­
nuje stw orzenie tow arzystw a leśnych szkół. Życze­
niem i radą  p. P e rr ie r to  samo potw ierdza p. Józef 
Reinach streszcza się w  dw óch w yrazach «Stosujcie 
praw o». W ogóle, dla ra tunku  lasów, m ożna liczyć 
tylko na dw ie siły : praw o i dziecko.



88 MIESIĘCZNIK ARTYSTYCZNY

N iech  s trażn icy  w  lasach  b ęd ą  obow iązan i do w y­
k o n y w an ia  p ra w  leśnych.

O piece adm in istracy i lasów  trz e b a  p ow ierzyć  to , 
co istn ie je  p o d  o p iek ą  bogów  leśnych, a  zaszczyca­
jąc  ją  tym  darem , w łóżm y n a  n ią  obow iązek  jak- 
najściśle jszego  w y konyw an ia  go.

K odeks leśny  no tu je , że w łaścic ie le  n ie m ają p raw a  
w yrąb y w ać  lub  niszczyć lasów , jeśli pan u je  adm i- 
n is trac y a ; m a o n a  p raw o  n ak azu  państw ow ego , co 
do zab ezp ieczen ia  g run tu , źródeł, zdrow otności itd .

W łóżm y o b o w iązek  na  u rzęd n ik ó w  w ydziału  w ód 
i la«ów, żeb y  zastosow ali w  p rak ty ce  tę  p raw dę, 
że w szystk ie  d rzew a  są  d la uży tku  publicznego. C ała 
s ta ro ży tn a  A ty k a  p o k ry ta  b y ła  d rzew am i oliw nem i, 
a  jed n ak , n ik t nie p o w aży ł się n a w e t n a  sw oim  
gruncie, w yciąć  w ięcej ja k  dw a d rzew a  roczn ie, 
chyba, że b y ły  one p o trzeb n e  do ku ltu  relig ijnego.

W  A nglii za  T udorów , trak to w an y m  by ł jako  n a j­
w iększy  p rzestęp ca , człow iek, k tó ry  ośm ielił się

zniszczyć lasek starych dębów, lub naw et jeden 
klon.

W  pewnych kantonach Szwajcaryi (w Bernie, Zu- 
richu, Lucerne) nie wolno jest robić wyrębów  w la­
sach zostających pod opieką administracyjną, bez 
jej zezwolenia, a Kanton Grison zakazuje surowo 
sprzedaży drzew w lasach prywatnych, bez pozw o­
lenia rady. O, gdyby tak  było w naszej całej Francyi!

Niech już uczeń i uczenica w szkole we Francyi 
dowiaduje się, że drzew a są naszymi przyjaciółmi.

W raz z p. Piotrem  Baudin, z którym pracuję 
obecnie nad książką poświęconą drzewom francu­
skim, sądzę, że zostaniemy przez dziewczynki jeszcze 
lepiej zrozumiem, jak przez chłopców.

Jeśli nauczycielki poprą, a napewno to uczynią, 
ten  wpływ będzie decydującym, jaki w przyszłości 
wywrze kobieta, w zaszczytnej obronie lasów i pięk­
nego zmartwychwstania szczęścia wiejskiego.

Ferdynand Mazade.

Swojego czasu zwróciliśmy się pisemnie do M agistratu m. K rakowa z przedstawieniami w sprawie 
ochrony drzew ostanu na plantach. Na pismo nasze otrzymaliśmy następującą odpowiedź:

»Kraków, dnia 16 lipca 1913. Do Sz. Tow. O chrony piękności K rakow a i okolicy w Krakowie. Na 
cenne przedstaw ienie Sz. W ydziału Towarzystw a L. 230 z dnia 26 czerwca 1909 M agistrat ma zaszczyt 
oznajmić, iż uznaje w całej pełni starania Sz. Towarzystw a około utrzym ania w mieście istniejącego stanu 
zakrzew ienia. M agistrat postępuje już od dawna w myśl Sz. Towarzystw a tak  dalece, iż każe wszelkie 
znamienitsze na gruntach miejskich drzewa szczegółowo rozm ierzać i w plany wkreślać, ażeby one przy 
ustawieniu ostatecznego planu regulacyjnego czy to w ulicach i placach, czy też we większych dziedzińcach 
bloków mogły być uwzględnione. Również przy planach podstawowych dla konkursów, jakie gmina m. 
Krakow a w najbliższym czasie rozpisać zamierza, będą w iększe drzew a uwydatnione. Co do zainw entary- 
zowania drzew polecił M agistrat swemu Inspektorow i ogrodów miejskich p. Małeckiemu porozum ieć się 
z Sz. W ydziałem Towarzystw a i zasięgnąć odnośne wnioski do rozpatrzenia«.

Powyższe zapew nienia M agistratu o jego pieczołow itości dla plant pow itać chcemy z zadowoleniem 
jako w iążące na przyszłość. Szkoda tylko, że M agistrat -  jak to wynika z porów nania daty naszego pisma 
i daty odpowiedzi — dopiero po czterech latach zdołał sprecyzować swe zadania wobec plant, gdyż 
w międzyczasie drzew ostan na plantach uległ zmianom.

W drugiej, przedstaw ianej przez nas w M agistracie spraw ie urządzenia błoń, otrzymaliśmy w odpo­
wiedzi następujące pismo:

»Kraków, dnia 17 lipca 1913. Do Sz. Tow. Ochr. piękn. m. K rakowa i okolicy. W  odpowiedzi na 
pismo z dnia 2 maja 1910 r. w sprawie zabudowania Błoń donosi się , że w najbliższym czasie zostanie 
przez Gminę miasta K rakowa rozpisany konkurs dla techników  i artystów  polskich, którego celem będzie 
uzyskanie podstawy do ustalenia regulacyi wylotu ul. Wolskiej i sposobu zużytkowania Błoń miejskich
wraz z torem  wyścigowym«.

Tu w idać już znaczny pośpiech w odpowiedzi, bo dla wysnucia nader skomplikowanego i odpowie­
dzialnego wniosku, aby urządzenie błoń złożyć na barki konkursu, potrzeba było trzech la t rozmyślań.

SPIS RZECZY:
O przyszłość Zakopanego -  W . Kuźniar. M em oryał Sekcyi Ochrony Tatr. Ochrona krajobrazu 

i przyrody żywej. Zachowanie się człowieka w górach. Imiennictwo tatrzańskie. O chrona roślinności ta ­
trzańskiej. K ultura a natura (sprawozdanie). -  E. Łuskina. Gwoli drzew (z franc.). -  Ferdynand M azade.

R edaktor odpow iedzialny: JA N  GRZYWIŃSKI.
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DO P .T . CZŁONKOW
T O W . O C H R O N Y  P IĘ K N O Ś C I M. K R A K O W A

i innych pokrewnych Towarzystw a także

D O  N A S Z Y C H  PRZYJACIÓŁ.
Czas wakacyjny najlepiej nadaje się do poznawania kraju, upraszamy 
przeto wszystkich tych, dla których piękno ojczyzny nie jest oboję- 
tnem, aby zechcieli zająć się w najbliższej okolicy, gdzie przebywać 
będą, ochroną piękna naszej ziemi. Zebrawszy informacye co do przed­
miotów godnych opieki, postarać się powinni o zdjęcia fotograficzne, 
przesłać nam ten materyał, a niezawodnie uda się nam uratować nie­
jeden drogocenny zabytek, lub uchronić całą okolicę od zeszpecenia. 
Z tego też powodu bijące w oczy brzydkie naleciałości, byłyby dla 
nas ważne, jako przykład odstraszający. — (Sprawę tę omawiamy 
w odezwie do Skautów na stronie 62 tekstu).

Wydział T. O. P. K.

W Y D A W N IC T W A  T O W A R Z Y ST W A  O C H R O N Y  
P IĘ K N O ŚC I M IA S T A  K R A K O W A  I OKOLICY.
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Piękne te dzieła albumowe polecamy wszystkim tym, co ukochali 
:: :: nasz kraj i jego piękno i naszą prastarą stolicę. :: ::
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Przyroda jest źródłem sił, skła­
dnicą materji pożytecznych dla go­
spodarstwa ludzkiego, jest wreszcie 
mieszkaniem człowieka. Wzrost lu­
dności, rozwój wiedzy technicznej, 
chciwość kapitalizmu sprawiły, że 
gospodarka ludzka darami przyrody 
przybrała wyraźne cechy gospodar­
ki rabunkowej. Sam interes ekono­
miczny społeczeństwa wskazał na to 
niebezpieczeństwo, — nie od dzisiaj 
już liczą się z niem ustawodawstwa. 
Zasada liberalizmu ekonomicznego 
musiała poczynić ustępstwa na rzecz 
interesu ogólnego; sama nawet treść 
prawa własności, jako prawa dowol­
nego rozrządzania swoją rzeczą, u- 
legła w imię tego interesu pewnym



ograniczeniom. Cały ich szereg za­
wierają ustawy lasowe, wodne, ło­
wieckie, rybackie, górnicze, prze­
mysłowe i t. d. Dotyczą te ograni­
czenia eksploatacji sił i materji 
cele ich są wyłącznie ekonomiczne, 
— nie dotyczą przyrody jako mie­
szkania ludzkiego.

Pierwszy wzgląd, który spowodo­
wał pewne kroki ustawodawcze w tej 
dziedzinie, był to wzgląd na zdro­
wotność. Powstały zakazy zanieczy­
szczania ziemi, wód i powietrza. Ale 
nie była to jeszcze ochrona oblicza 
ziemi dla niego samego, dla jego 
własnej ceny. Cena ta bowiem przed­
stawia wartości idealne, które wyż­
sza dopiero kultura uświadomić so­
bie potrafi. Mieszkanie wpływa na 
fizyczną i duchową istotę człowieka, 
— wpływa na jego zdrowie, na my­
śli, na spoczynek, na nastrój ducho­
wy, na zdolność do pracy. Przywią-
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żuje go do domu lub z domu wy­
pędza. Brutalne instynkty i grube 
potrzeby uszlachetnia i obraca ku 
celom idealnym. Tak samo, i w wię­
kszej jeszcze mierze, to mieszkanie 
powszechne, mieszkanie nas wszyst­
kich, przyroda. Jeżeli kwestja mie­
szkań jest kwestją społeczną, bo le­
ży w interesie ogólnej kultury, to 
tak samo za kwestję społeczną uznać 
trzeba sprawę tego powszechnego 
mieszkania, sprawę oblicza ziemi.

Ale jak mieszkanie wpływa na 
człowieka, tak też znowu człowiek 
wpływa na mieszkanie; jak miesz­
kasz, takim jesteś, — oczywiście o 
ile warunki twego mieszkania zale­
żą od twej woli. Potrzeba wyższe­
go typu ludzkiego, ażeby stworzył 
sobie wyższy typ mieszkania, albo 
ażeby typu takiego zapragnął. Po­
trzeba też, ażeby to pragnienie u- 
zyskało taką cenę, iżby przeważyło



cenę ofiary za którą ma być speł- 
nione. Bo jakkolwiek niejeden rys 
oblicza ziemi da się zachować 
ażeby tak powiedzieć — tylko za 
cenę miłości ku niemu, to przecież 
w wielu wypadkach zachowanie go 
nie obejdzie się bez ofiary mater- 
jalnej; trzeba się będzie nieraz zrzec 
bezpośredniego materjalnego pożyt­
ku dla zachowania dobra idealnego. 
Dla tej ofiary potrzeba pewnej kul­
tury umysłu i serca; z drugiej też 
strony potrzeba żywego poczucia 
niebezpieczeństwa grożącego obli­
czu ziemi. To niebezpieczeństwo 
najwyraźniej się przedstawia w kra­
jach o wysokiej kulturze ekonomi­
cznej. Tam też budzi się najpierw 
idea ochrony przyrody. Budzi się 
często zbyt późno, kiedy resztki już 
tylko ratować przychodzi. Szczęśli­
wsze są w tym względzie kraje ni­
żej dotychczas ekonomicznie rozwi­
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nięte, gdyż w sam czas jeszcze ko­
rzystać mogą z cudzego doświad­
czenia i przykładu.

Ochrona przyrody, w ściślejszem 
swem właściwem znaczeniu, jako o- 
chrona oblicza ziemi, liczy zaledwie 
lat kilkanaście; można powiedzieć, 
że jest dzieckiem XX-go wieku. Po­
przedziła ją — zwykłą rzeczy kole­
ją — propaganda kilku entuzjastów 
nadających jej cechy utopijne (głów­
nie John Ruskin), Wkrótce jednak 
z obłoków zeszła na ziemię i sze­
rzyć się zaczęła z niezwykłą szyb­
kością. Zrazu zajęły się nią stowar 
rzyszenia, —- za ich wpływem po­
częły się pojawiać pojedyncze akty 
administracji państwowej, potem a- 
kty ustawodawcze, zaradzające nie­
którym najpilniejszym potrzebom, — 
wreszcie ustawy obejmujące zasa­
dniczo całą dotyczącą dziedzinę. 
Polska właśnie stoi przed takim pro­
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blemem. Budując od podstaw całe 
ustawodawstwo, ma weń wcielić ja­
ko całość organiczną i skończoną, 
także sprawę ochrony przyrody, ini­
cjatywę podjęto już z dwóch stron: 
ze strony Ministerstwa oświecenia i 
ze strony Ministerstwa sztuki i kul­
tury. Ale ustawa winna być jedna, 
obejmująca cały zakres sprawy, a 
winna nietylko dorastać wzory obce, 
ale raczej winna stać się wzorem.

Motywy ochrony przyrody mogą 
być różne; można je podzielić na 
trzy grupy. Pierwszą stanowi motyw 
natury estetycznej, dążący do zacho­
wania piękna krajobrazu. Chodzi tu 
przytem zwykle nie o piękno w zna­
czeniu oderwanem, ale o pewne swo­
iste cechy tego piękna, o te cechy 
znamienne, które wyróżniają krajo­
braz jednej okolicy od innych i są 
szczególniej drogie sercu mieszkań­
ców. Na te cechy składa się nie sa­
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ma przyroda, ale także pierwiastki 
etnograficzne, w szczególności budo­
wnictwo. Ze sprawą ochrony przy­
rody łączy się tu pokrewna sprawa 
„ochrony swojszczyzny“, która rów­
nież w latach ostatnich — głównie 
za wzorem Niemiec („Heimatsschutz“ 
„Heimcitspflege“)  — zyskała wiel­
kie znaczenie. Dla ogółu ta postać 
ochrony przyrody jest najbardziej 
zrozumiałą i porusza najsilniej stru­
ny uczuciowe. Ponieważ skuteczna 
ochrona przyrody bez spopularyzo­
wania jej w szerokich masach prze­
prowadzoną być nie może, każde 
zatem ustawodawstwo z tym wła­
śnie motywem przedewSzystkiem li­
czyć się musi i niejako pod jego o- 
słoną realizować także inne zadania.

Drugim motywem ochrony łatwo 
zrozumiałym i pod tym względem 
podobnym do poprzedniego, jest 
motyw h/storyczno-pamiątkowy. Na­



wet legenda przywiązana do pew* 
nych tworów przyrody, jak do drzew, 
kamieni i t. p. może dać powód do 
ochrony. Można powiedzieć, że o- 
chrona tego rodzaju jest bardzo sta­
rą i wyprzedziła prądy współczesne.

Trzecim wreszcie motywem jest 
motyw przyrodniczo-naukowy. Jestto 
motyw już współczesny zupełnie i 
mniej od tamtych popularny. Wy­
sunęła go nauka, która ze zniszcze­
niem pewnych tworów przyrody i 
pewnych ukształtowań skorupy ziem­
skiej, traci przedmiot badania, ogni­
wa łączące w całość zrozumiałą o- 
derwane na pozór zjawiska i świa­
dectwa minionej przeszłości.

Poszczególne ustawodawstwa wy­
suwają na czoło to jeden to drugi 
motyw; i tak w Prusiech motyw 
przyrodniczo-naukowy uważać mo­
żna za dominujący (rozp. min. z 22 
paźdź. 1906 o utworzeniu urzędu
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ochrony przyrody), ustawa francuska 
z 21 kwietnia 1906 chroni pewne 
okolice i pewne twory przyroay wy­
łącznie dla ich wartości estetycznej 
i t. p.; do ustaw obejmujących 
całość motywów należy n. p. usta­
wa bawarska lub heska; w tekście 
tej ostatniej powiedziano, że ochro­
nie podlegają twory przyrody, „któ­
rych zachowanie bądź ze względów 
historycznych, bądź przyrodniczo-na- 
ukowych, bądź dla piękności lub 
cech swoistych krajobrazu, leży w 
interesie publicznym.“

Co do zakresu ochrony, to mogą 
jej podlegać albo całe przestrzenie 
albo też pewne twory przyrody ży­
wej lub martwej, oznaczone indywi­
dualnie, (jak n. p. pewne drzewa 
odznaczające się pięknością, wiekiem 
lub innemi szczególnemi cechami) 
lub gatunkowo, lub wreszcie jako 
grupy, (n. p. pewien gatunek roślin
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na granicy swego geograficznego 
zasięgu.) Przestrzenie chronione no­
szą nazwę r e z e r w a t ó w .  Te są 
albo „zupełne“ albo „niezupełne“ 
czyli „półrezerwaty.“ Rezerwaty zu­
pełne są zasadniczo nienaruszalne; 
wszelka gospodarka ludzka jest na 
nich wykluczona. Na półrezerwatach 
dopuszczone są pewne formy go­
spodarki (pasterstwo), inne zaś o ile 
nie są zupełnie wykluczone, podle­
gają pewnym ograniczeniom lub kon- 
kontroli władz ochronnych. Tworze­
nie rezerwatów, zwłaszcza zupełnych 
jest sposobem chronienia przede- 
wszystkiem przyrody dzikiej, nie do­
tkniętej jeszcze przez kulturę.

Tak n. p. ochrona Tatr powinna 
dokonać się sposobem urządzenia 
z nich rezerwatu, a to w pewnych 
częściach zupełnego, w innych zaś 
niezupełnego, w którymby prowa­
dzenie dróg jezdnych, budowanie
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domów, eksploatacja sił wodnych i 
kopalin zależne były od specjalne­
go w każdym wypadku i ściśle o- 
kreślonego zezwolenia władz ochron­
nych. Zarówno piękność krajobrazo­
wa, jak i wartości naukowo-przyro- 
dnicze w ten tylko sposób mogą 
tu być zachowane. Urok gór wyso­
kich polega na ich dzikości; przez 
nieopatrzne wkroczenie kultury urok 
ten może zostać niepowrotnie zni­
szczony. A wartości które powsta­
ną nie opłacą może ani w setnej czę­
ści wartości straconej. Bo to jest 
wartość jedyna i niedająca się już 
nigdy i niczem zastąpić. — Podo­
bne, mniejsze już rezerwaty, powin­
ny powstać i w innych okolicach 
Polski, dla zachowania potomności 
pewnych typów przyrody pierwotnej 
jak puszczy leśnej, bagien, stepu, 
wrzosowisk i t. p., o ile zabytki ta­
kie wogóle jeszcze istnieją.



Wielkie rezerwaty najłatwiej stwo­
rzone być mogą w krajach rzadko 
zaludnionych lub posiadających zna­
czne przestrzenie pustynne. Najli­
czniejsze i największe rezerwaty ma­
ją Ameryka północna i Szwecja. 
Amerykański Yellowstone-park jest 
najstarszym (r. 1872) i największym 
(8671 kim. kwadr.) rezerwatem na 
świecie.

Inne zadania i granice postawić 
sobie musi ochrona przyrody w oko­
licach zaludnionych i oddanych kul­
turze. W pewnem ograniczonem zna­
czeniu możnaby wprawdzie i tu mó­
wić o „półreżer watach“, wtedy mia­
nowicie, kiedy dla pewnych okolic 
wydano specjalne przepisy prawne, 
odnoszące się do ich zabudowywania, 
prowadzenia dróg i. t. p., a to ze 
względu na zachowanie ich piękno­
ści łub cech swoistych. Takie spe­
cjalne normy stwarza n. p. ustawa
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pruska z dn. 15 lipca 1907 r. (ge­
gen bauliche Verunstaltung des 
Landschaftsbildes), zmierzająca do 
ochrony pewnych okolic przed ze­
szpeceniem przez nieprzystosowane 
do ich charakteru budynki. Wogó- 
le jednak w okolicach oddanych kul­
turze ochrona przyrody poprzestać 
musi na chronieniu pewnych tylko 
jej tworów. Dla takich tworów chro­
nionych wynaleziono nazwę ,,pom* 
ników przyrody“ (Naturdenkmäler,
„monuments naturels“) zapewne dla­
tego. źe w pojęciu pomnika mieści 
się zadanie przechowania czegoś 
późnej pamięci. Używane u nas nię̂  
kiedy słowo „zabytek“ wcale temu 
pojęciu nie odpowiada, „zabytek" 
bowiem jestto pozostałość, resztka, 
ruina; ochrona przyrody bierze w o- 
piekę także i „zabytki“, ale to za­
dań jej nie wyczerpuje i takiej cmen­
tarnej cechy zgoła ona na sobie nie 
nosi?

15
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Pełna zatem ochrona przyrody 
wymaga zarówno chronienia poszcze­
gólnych tworów jak i tworzenia re­
zerwatów, a nadto opieki nad kraj­
obrazem, celem ustrzeżenia go przed 
szpeceniem przez niestosowne bu­
dowle, źle prowadzone drogi, szyl­
dy reklamowe i. t. p. W takiej o- 
piece nad krajobrazem mieści się 
juz nietylko jego chronienie, to jest 
utrzymanie w pierwotnej postaci, a- 
le i jego kształtowanie. Ta idea jest 
starszą od idei ochrony przyrody, a 
pielęgnowaną była przez tak zwane 
„towarzystwa upiększania kraju“ . 
Zwolennicy ochrony przyrody zaję­
li zrazu wobec ,,upiększaczy“ wro­
gie stanowisko. Przyrody nie można 
upiększyć — mówiono —• trzeba ją 
tylko zachować w jej pierwotnej po­
staci. Nie liczono się z tern, że w o- 
kolicach przeoranych pługiem kul­
tury niema już przyrody w pierwo­
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tnej postaci. Dzisiaj te dwa prądy 
zaczynają godzić się z sobą, przy- 
czem idea ochrony zmodyfikowała 
w znacznej mierze dawniejsze poję­
cia o istocie i sposobach upiększa­
nia. W tej nowoczesnej swojej for­
mie idea upiększania staje dziś jako 
idea „opieki nad krajobrazem“, w o- 
kolicach kulturze oddanych, wspól­
nie z ideą ochrony do walki o pię­
kno oblicza ziemi.

Ochrona przyrody polega na za­
bezpieczeniu chronionych objektów 
przed zniszczeniem lub zmianą. Dzia­
łanie ochronne mieści w sobie wy- 
zukiwanie badanie i zakwalifikowa­
nie do ochrony, obmyślenie sposo­
bów zabezpieczenia, (n. p. przez o- 
znaczenie, ogrodzenie, ustanowienie 
straży i t. p.) wreszcie utrzymywa­
nie W' ewidencji, nietylko przez in­
wentaryzację, ale przez ciągłą kon­
trolę na terenie. Najważniejszą i naj­
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trudniejszą wszakże kwestją jest u- 
stosunkowanie ochrony do prawa 
własności. Ochrona bowiem pocią­
ga za sobą z konieczności ograni­
czenie swobodnego władania daną 
rzeczą przez właściciela. Na drodze 
prawa pospolitego można to ogra­
niczenie osiągnąć przez umowę, bądź 
darmą, bądź opłatną, albo przez je­
dnostronny akt prawny ze strony 
właściciela, (dar, fundacja, legat i 
t. p.) wreszcie można dany przed­
miot wykupić. Nawet tam gdzie ad­
ministracja państwowa zainteresowa­
ła się już sprawą ochrony przyrody, 
poprzestaje ona często na tych środ­
kach prawa pospolitego. I tak w 
Prusiech niema dotąd żadnego prze­
pisu o przymusowem ograniczeniu 
prawa własności, tern mniej o wy­
właszczeniu, dla celów ochrony przy­
rody .

Dalszem stadjum rozwojowem jest
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wprowadzenie do ustawodawstwa dla 
celów ochrony nowych norm ogra­
niczających przedmiotowy zakres 
prawa własności, norm różniących 
się motywem, ale nie istotą od ogra­
niczeń tego rodzaju* jakie znały już 
od dawna ustawy ekonomicznej na­
tury, jak łasowa, wodna, rybacka, 
łowiecka i inne. Wreszcie w osta- 
tniem stadjum rozwojowem ochrona 
przyrody uznaną zostanie za interes 
publiczny, tak ważny, że uzasadnia 
nawet wywłaszczenie lub przymuso­
we ograniczenie podmiotowego pra­
wa własności przez ustanowienie tak 
zwanej — wedle terminologji praw­
nej francuskiej — „służebności ad­
ministracyjnej“, jedno i drugie oczy­
wiście za wynagrodzeniem materjal- 
nej szkody. Taki przymus zna już 
szereg ustawodawstw, jak n. p. fran­
cuskie, heskie, oldenburskie, brun- 
szwickie, norweskie, kantonalne ber­
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neńskie, fryburskie i t. d. Jestto w 
zasadzie słuszne, jednakowoż rady­
kalne i jednostronne stosowanie przy­
musu ma tę złą stronę, źe czyni ca­
łą sprawę ochrony przyrody niepo­
pularną a nawet nienawistną, sku­
teczność zaś takiego radykalizmu 
jest wątpliwą, gdyż wszelkie wywła­
szczenie powoduje wysokie koszta, 
dla których niejeden akt ochrony, 
który w innej drodze mógłby być 
skutecznie dokonany, wogóle ponie­
chanym zostaje.

Ochroną przyrody zajmowały się 
zrazu stowarzyszenia; gdy funkcję 
tę podjęły państwa oparły się nie­
jednokrotnie wprost na stowarzy­
szeniach. Typową w tym względzie 
jest organizacja bawarska. Tu pań­
stwo, dla pozyskania organu central­
nego, stworzyło tylko jakgdyby wy­
dział stowarzyszeń, do którego we­
szli jeszcze dodatkowo urzędnicy
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(Landesausschuss für Naturpflege). 
Wogóle w organizacji ochrony przy­
rody charakterystycznem jest szero­
ki udział żywiołu obywatelskiego; u- 
rzędnikom brak w tej dziedzinie za­
zwyczaj i kwalifikacji i zaintereso­
wania. W Prusiech na podstawie 
rozporządzenia ministerstwa oświa­
ty z 30 maja 1907 potworzyły się 
komitety prowincjonalne, powiato­
we i miejscowe w których obok u- 
rzędników zasiadają reprezentanci 
stowarzyszeń i inne szczególnie in­
teresowane lub kompetentne osoby 
prywatne. Wydziału centralnego na 
podobę Bawarji tutaj niema, — ca­
łe kierownictwo, pod nazwą „Staat­
liche Stelle für Naturdenkmalpflegeu 
oddano w ręce jednego człowieka, 
profesora Coiwentza; radę centralną 
zastępują poniekąd perjodyczne zja­
zdy sekretarzy komitetów. We Fran­
cji żywioł obywatelski wchodzi do
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komisji departamentalnych, w któ­
rych prócz urzędników i reprezen­
tantów rady generalnej departamen­
tu zasiadają ludzie nauki, artyści i 
literaci. Centralnej rady tutaj brak. 
W Belgji istnieje centralna rada zło­
żona podobnie jak komisje depar­
tamentalne francuskie, brak na­
tomiast komitetów prowincjonalnych. 
W Oldenburgu istnieją rady pro* 
wincjonalne, (3)enkmalrał) właściwe 
jednak działanie spoczywa w rękach 
konserwatorów, (3)enkmalpfleger) in­
stytucji utworzonej na modłę kom 
serwatorów sztuki, którzy nie są u* 
rzędnikami, ale osobami mianowane- 
mi ze sfer obywatelskich jako rze­
czoznawcy i doradcy. Ujawnia się 
w tej instytucji inna charakterysty­
czna cecha organizacji ochrony przy­
rody, mianowicie ta, że powołane 
są do niej osoby o kwalifikacjach 
bądź nankowych, bądź artystycznych.
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Ta nowa gałąź administracji pań- 
stwowej podobną jest w tym wzglę­
dzie do organizacji państwowych 
biur statystcznych, na których czele 
stoją uczeni, zwykle będący równo­
cześnie profesorami uniwersytetu. 
W  Szwecji wprost cała sprawa o- 
chrony przyrody powierzoną jest 
akademji umiejętności.

Trzeci wymóg państwowej orga­
nizacji ochrony przyrody pochodzi 
stąd, że ta ochrona z natury rzeczy 
jest nietyle osobną gałęzią admini­
stracji, co ideą, która wszystkie^ po­
szczególne gałęzie ma przenikać. 
Nie trzeba długo dowodzić, ile 
w sprawie ochrony przyrody może 
zdziałać, lub ile może tej sprawie 
zaszkodzić, oględna lub nieoględna 
należycie uświadomiona lub nieu­
świadomiona w tej dziedzinie admi­
nistracja, domen, górnictwa, prze­
mysłu, komunikacji, rolnictwa, ro­



bót publicznych lub spraw wojsko­
wych, Wszyscy obywatele państwa 
razem wzięci nie -mogliby zapewne 
wyrządzić tyle szkody idei ochrony 
przyrody ile jej wyrządzić może 
państwo samo przez swojy organa. 
Z tego powodu niezmiernie ważną 
i godną naśladowania jest instytucja 
pruska międzyministerjalnego wy­
działu ochrony przyrody. Z inicja­
tywy tego wydziału wszystkie pra­
wie minister ja wydały dla podwła­
dnych sobie urzędów rozporządzenia 
w interesie ochrony przyrody.

Mająca powstać w Polsce orga­
nizacja powinna korzystać ze wszy­
stkich gdzieindziej poczynionych 
doświadczeń. Zarys jej podała 
oekcja Ochrony Tatr Tow. Tatrz. 
w memoryale swoim zwróconym do 
Ministerstwa Wyznań Rei. i Ośw. 
Pubi. z powodu projektowanej przez 
to Ministerstwo ustawy. Składnika-
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mi tej organizacji wedle memoriału 
miałyby być: 1) Centralny urząd
ochrony przyrody, powierzony czło­
wiekowi o wysokich kwalifikacjach 
naukowych i organizacyjnych, e- 
wentualnie z przydanymi mu sekre­
tarzami, również należycie ukwalifi- 
kowanymi. 2) Kuratorje ochrony 
przyrody potworzone w miastach 
uniwersyteckich, jako organy pro­
wincjonalne. Kuratorje te składały­
by się z ludzi nauki, przyrodników, 
znawców sztuki (w szczególności 
kuratorów sztuki), artystów, inżynie­
rów i innych osób ukwalifikowa- 
nych. 3) Delegaci tych Kuratorjów, 
reprezentanci centralnych stowarzy­
szeń ochronie przyrody poświęco­
nych, oraz inne powołane osoby 
stanowiłyby centralną państwową Ra­
dę ochrony przyrody będącą orga­
nem doradczym Centralnego Urzę­
du nadającym kierunek całej akcji,
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przynoszącym z sobą doświadcze­
nie swej prowincjonalnej praktyki 
ochronnej i zapewniającym jedno­
litość działania. 4) Poszczególne mi­
nisterstwa winny by mieć stałych 
referentów w sprawach ochrony 
przyrody, którzy to referenci pozo­
stawaliby w stałym kontakcie z Cen­
tralnym Urzędem Ochrony i brali 
udział w naczelnej Radzie. 5) U do­
łu oprze : się powinna akcja ochron­
na na stowarzyszeniach rozmaitego 
typu i zakresie działania okręgo­
wym, powiatowym czy lokalnym. 
Kuratorje powinny z temi stowa­
rzyszeniami nawiązać stałe stosunki, 
ich powstanie inicjować, ich dzia­
łalnością kierować. Tam gdzieby 
jeszcze nie było stowarzyszeń, lub 
w potrzebie i obok nich, posługi- 
waćby się mogły Kuratorje miejsco­
wymi „delegatami/'

Zdaje się że tego rodzaju orga­



nizacja odpowiadałaby wszystkim 
wymogom, a uposażona w odpowie­
dnie atrybucje i popierana przez 
organa administracji państwowej, 
zapewniałaby należyte funkcjono­
wanie. Wszelkiej jednak tego ro­
dzaju organizacji przyświecać po­
winna myśl, że ochrona przyrody 
wtedy tylko może być należycie 
przeprowadzoną, kiedy wniknie ja­
ko idea w szerokie masy i znajdzie 
podstawy w uczuciu miłości ziemi 
rodzinnej. Ku temu zaś oprócz o- 
parcia się we właściwem działaniu 
o żywioły obywatelskie, potrzeba 
usilnej propagandy słowem i pismem, 
pouczeń w szkołach wszelkiego ty­
pu, popularyzacji przy pomocy mu­
zeów prowincjonalnych, demonstra­
cji na terenie, wycieczek krajo 
znawczych i t. p.

Tak pojętna i urzeczywistniana 
ochrona przyrody będzie potężną 
dźwignią kultury i pierwiastkiem 
wbywatelenia.
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O PRAWIE ÓCHRONY PRZYRODY.

Wyobrażenia o istocie, znaczeniu i zakresie prawą 
ochrony przyrody, nietylko wśród szerszego ogółu, który się tem 
wogóie mało interesuje, ale i pośród kół zainteresowanych, są 
bardzo niejasne a często błędne. Nie lepiej ma się rzecz nawet 
w kołach prawniczych, czemu nie moźńa się dziwić, gdyż teo­
retyczny interes dla tej sprawy nie został jeszcze obudzony 
a w praktyce prawnicy nasi z ochroną przyrody się nie spotkali, 
gdyż właściwe ustawodawstwo ochronne w żadnym z dawnych 
trzech zaborów nie istniało. Nie miały go — w rozumieniu ędrę- 
bnego działu prawa — nawet Prusy, które przecież w dziedzinie 
ochrony przyrody — i to już nie przez swoją naukę lub ąkcję 
społeczną ale wprost przez organa państwowe — tak wiele 
zdziałały i tak wrybitną w światowym ruchu ochronnym odegrały 
rolę1). Ponieważ sprawa ustawodawstwa ochronnego staje się 
u nas aktualną, przeto rzucenie światła na tę sprawę jest rzeczą 
niezbędną. Pragnę to tutaj uczynić 'w krótkim zarysie.

I. Pojęcia wstępne.
Co n a le ż y  ro zu m ie ć  p r z e z  ochronę p r z y r o d y  ?

§ 1. Twory przyrody chronione bywają przez właściciela 
lub uźytkowcę, w jego własnym interesie, przed zniszczeniem

ł) W w ydawanych przez «Staatliche S telle fü r N atu r denkąialpf leg ę» 
rocznikach «Beiträge zu r N aturdenkm alpflege* tom V II (wydany w końcu 
r. 1920, a  obejm ujący przeszło 300 stronic) nosi ty tu ł: «Das Reckt der N a­
turdenkm alpflege in  Preussen, von dr. B. Wolff», zaw iera jednak  oprócz dro­
bniejszych specjalnych ustaw  regulujących pewne kw est je  z ochroną przy­
rody zw iązane, tylko excerpty  % p raw a pospolitego, o ile ono. cęjpm ochrony 
przyrody służyć może.
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lub uszkodzeniem przez osoby trzecie, i doznają opieki prawnej 
z tytułu prawa własności. Podlegają one jednak także opiece 
prawa nawet przeciw właścicielowi, dla względów interesu 
publicznego; w pierwszym rzędzie chodzi tu zazwyczaj o inte­
res gospodarczy, ale także o interes zdrowia lub bezpieczeństwa 

p ublicznego, obrony państwa itp. W tern znaczeniu całe ustawy 
miewają charakter ochronny, lub mieszczą w sobie przynajmniej 
niektóre przepisy mające w tern znaczeniu ochronny charakter, 
źe wymienimy ustawę lasową, łowiecką, rybacką, ustawy o ochro­
nie ptaków i innych zwierząt dla rolnictwa pożytecznych, a także 

u stawę górniczą, wodną, przepisy sanitarne o zanieczyszczaniu 
wód i powietrza i wiele innych. Tego rodzaju ochrona, znana 
i praktykowana oddawna we wszystkich ustawodawstwach, nie 
podpada jednak pod pojęcie «ochrony przyrody» we właściwem 
znaczeniu. Pojęcie to jest wytworem nowożytnym, a rozumie się 
przez nie chronienie przyrody dla niej samej, bez względu na jej 
wartości gospodarcze i użytkowe. Motywy tej ochrony są natury 
idealnej, a można je podzielić na grupy następujące:

1. Motyw przyrodniczo-naukowy,
2. Motyw historyczno-pamiątkowy,
3. Motyw estety czno-krajobrazo wy,
4. Motyw (niekoniecznie pokrywający się z motywem este­

tycznym) zachowania swoistych cech krajobrazu.
Przez «ochronę przyrody» we właściwem, ściślejszem zna­

czeniu, rozumiemy tedy ochronę dla motywów natury idealnej, 
niegospodarczej.

Co należy rozumieć przez prawo ochrony przyrody?
§ 2. Oczywistą jest rzeczą, że każden właściciel jakiegoś 

tworu przyrody, może nim na podstawie swego prawa własności 
dowolnie rozporządzać, a zatem zniszczyć go lub chronić; do 
ochrony przeciwko osobom trzecim służą mu ustawy cywilne 
i karne, lub ustawy' natury specjalnej, jak np. ustawy o ochronie 
własności polnej i leśnej, itp. O jle tedy ochrona opiera się na 
woli właściciela, ustaw specjalnych nie potrzebuje, (jakkolwiek 
pewne korektury w przepisach ustawodawstwa pospolitego na 
rzecz interesów ochrony przyrody będą wskazane).

Również w granicach prawa pospolitego twory przyrody
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mogą być obronione sposobem wy kupna, zadzierżawienia lub na­
bycia pewny di praw rzeczowych, czy to przez państwo i związki 
samorządowe, czy to przez stowarzyszenia zajmujące się ochroną 
przyrody, a to oczywiście w drodze swobodnej umowy.

Państwo, już to jako właściciel ziemi, już to jako przedsię­
biorca (np. budowa dróg, regulacja rzek itp.), lub przy wykony­
waniu pewnych zadań administracyjnych (np. komasacja), może 
w szerokiej mierze uwzględniać interesy ochrony przyrody. Po­
dobnież przy udzielaniu koncesyj rozmaitego rodzaju, albo z tytułu 
swego prawa nadzoru, może państwo wpływać na przestrzeganie 
tych interesów. Wielokrotnie pozwoli mu też na to pewna, zawsze 
istniejąca, rozciągliwość interpretacji rozmaitych ustaw. Wreszcie 
dla celów ochrbny przyrody we właściwem, ściślejszem znacze­
niu, wyzyskać się dają ustawy ochronne natury gospodarczej.

§ 3. Wynika ztąd, że możność ochrony przyrody nie jest 
bynajmniej w całości uzależnioną od istnienia specjalnego usta­
wodawstwa ochronnego. Tam mianowicie, gdzie ochrona przy­
rody jest dobr owol ną ,  wykonywaną ona być może wyłącznie 
w ramach ustawodawstwa pospolitego, które co najwyżej pewnych 
korektur w jej interesie wymagać będzie. Dziedzina ustawo­
dawstwa ochronnego zaczyna się tam, gdzie chodzi o umożli­
wienie ochrony przyrody niezależnie od woli właściciela (względnie 
posiadacza praw użytkowania), lub nawet wbrew jego woli. Tego 
rodzaju przepisy ochronne wejść mogą jednak do ustaw rozmaitego 
rodzaju, tak że o «prawie ochrony przyrody» możnaby tu mówić 
tylko nie jako o osobnym, zamkniętym w sobie dziale prawa, alę 
jako o kompleksie postanowień w różnych działach prawa zawar­
tych, o ile motywem ich jest ochrona przyrody. I rzeczywiście 
znaczna część tego, cobyśmy «prawem ochrony przyrody» nazwać 
mogli, w tern się mieści. Można te przepisy zebrać oczywiście 
w pewną całość i poniekąd usystemizować celem przejrzystszego' 
przedstawienia, o systemie jednak prawra ochrony przyrody, atem 
mniej o jakimś odrębnym dziale ustawodawstwa, któryby całość 
ochrony przyrody w sobie zawierał, mówić nie można. Idea ochrony 
przyrody jest bowiem niejako solą, która wszystkie działy ustawo-' 
dawstwa, zarówno jak całą administrację państwową zaprawiać 
powinna, jest zasadą moralną, motywem rozmaitych prawnych 
postanowień, i właśnie dlatego ńie może być wyłącznie przed­
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miotem odrębnego działu ustawodawstwa, ani odrębnej gałęzi 
administracji.

§ 4. Oczywiście są i takie ustawy, których chla treść 
z motywów ochrony przyrody wypływa, — te więc zwykliśmy 
nazywać «ustawami ochronnemi». Ale trzeba pamiętać, że re­
gulują one tylko pewne szczególne kwestje, że w nich się jednak 
nigdy cała treść ochrony przyrody wyczerpać nie może. Tu 
należą takie przepisy ustawodawcze jak o ochronie pewnych 
gatunków zwierząt lub. roślin, przepisy zakazujące zeszpecania 
krajobrazu przez niestosowne budowle itp.

Ale spotykamy też ustawy, które noszą tytuł «ustaw o ochro­
nie przyrody» (Naturschutzgesetze, Lois sur la protection des 
sites et monuments naturels, Lov om naturfredning, itp.). Wbrew 
swemu tytułowi ustawy te nie obejmują bynajmniej — i objąć 
nie mogą — całej dziedziny ochrony przyrody; treścią ich jest 
zwyklć Wyłącznie ograniczenie indywidualnego prawa własności 
na poszczególnych przedmiotach «zaklasowanych» jako chronione, 
a to przez zakaz dokonywania jakichkolwiek zmian na tych 
przedmiotach bez specjalnego pozw'olenia odpowiednich organów 
administracyjnych, przez ustanowienie «służebności administra­
cyjnej», jeśli nie drogą dobrowolnej umowy, to drogą przymu­
sowego -wykupna, — wreszcie przez uprawnienie państwa do zu­
pełnego wywłaszczenia. •— W ostatnich czasach są próby roz­
szerzenia ram Ustaw noszących nazwę «ustaw o ochronie przy­
rody» i objęcia niemi, nietylko jak dotychczas sprawy ograni­
czenia indywidualnego prawa własności, ale i innych spraw 
ochronnych, (tak np. ustawa niźszo-austryacka z dn. 3 lipca 
1924 r., lub. gdańska z dn. 6 lutego 1923 r.). Być może, że ten 
typ ustawodawczy upowszechni się, przemawiają za nim liczne 
względy, — nigdy jednak nie będzie można wszystkich spraw 
ochrony przyrody zamknąć w jednym ochronnym kodeksie czy 
ustawie. — W takiem więc tylko rozumieniu mówić można o «pra­
wie ochrony przyrody».

J a k ie  p o z a  u s ta w o d a w s tw e m  są  z a d a n ia  p a ń s tw a  w  d z ie ­
d z in ie  o ch ro n y  p r z y r o d y ?

,§ 5. Wyżej już wspomniano, że państwo, bądź jako właści-
wielkich obszarów ziemi, bądź przy wykonywaniu swych
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zadań administracyjnych, ma bardzo szerokie pole działania na 
rzecz ochrony przyrody. Atak samo jak ustawodawstwo ochronne 
nie wyczerpuje się w jakichś tylko specjalnych ochronnych usta­
wach, tak też i wykonywanie ochrony nie jest sprawą jednej 
jakiejś tylko gałęzi administracji, lecz przedstawia się jako pe­
wien wskaźnik ideowy natury moralnej, który przy wykonywa­
niu wszystkich zadań administracyjnych uwzględnianym być 
powinien. — Poza tern uwzględnianiem interesów ochrony przy­
rody na polu własnego działania, ma państwo jeszcze zadanie 
wychowawcze, kierownicze i pomocnicze w tej dziedzinie wobec 
społeczeństwa. Zakres tych zadań będzie różny, w miarę tego, 
czy społeczeństwo podejmie samo inicjatywę i wyłoni z siebie 
organizacje ochronie przyrody poświęcone, czy też trzeba je będzie 
do czasu przynajmniej w tern zadaniu zastąpić, a w każdym razie 
inicjatywę jego poprzeć i działaniu nadać jednolitość i kierunek. 
Z tych to względów staje przed państwem, niezależnie od wszel­
kiego ustawodawstwa specjalnego w dziedzinie ochrony przy­
rody, zadanie zorganizowania tej ochrony zarówno w dziedzinie 
własnych działań administracyjnych jak i w społeczeństwie, a za­
tem wytworzenia państwowych organów ochrony przyrody.

§ 6. Że państwowe organizacje ochrony przyrody mogą 
istnieć i działać niezależnie od wszelkiego- specjalnego ustawo­
dawstwa ochronnego, na to najlepszym przykładem są Prusy. 
Utworzyły one organ pod nazwą «Staatliche Stelle fur Natur- 
denkmalpflege», który z jednej strony jest organem doradczym 
dla rządu we wszystkich sprawach ochrony przyrody dotyczą­
cych, z drugiej zaś organem propagandy, inicjatywy, fachowej 
porady i koordynacyi usiłowań społeczeństwa. Działalność tej 
organizacji jest niezmiernie intenzywna i owocna. Podobnież 
i gdzieindziej spotykamy wielokrotnie fakt utworzenia państwo­
wej organizacji ochrony przyrody niezależnie od t. zw. ma~ 
terjalnego prawodawstwa ochronnego. — Toż samo stało się i w Pol­
sce. Pierwotny zamiar rządu wprowadzenia w życie ochrony 
przyrody przez wydanie jak najbardziej wszechstronnej ochronnej 
ustawy, spotkał się Z negatywną opinją zwołanej ankiety rze­
czoznawców. Sprawę uznano za niedojrzałą do zrealizowania 
w tej formie i wyrażono zdanie, źe należy zacząć od stworze­
nia organizacji ochronnej, a później dopiero przystąpić do roz­
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budowy prawa materjalnego. W ten sposób z początkiem roku 
1920 powstała «Państwowa Tymczasowa Komisja Ochrony Przy­
rody», która zorganizowała się i funkcjonowała do połowry r. 1925 
na podstawie ułożonego przez siebie statutu, poczem uzyskała 
prawnie ustaloną organizację rozporządzeniem Rady Ministrów 
z dn. 10 czerwca 1925 r., pod nazwą «Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody».

II. Państwowa organizacja ochrony przyrody.
(Prawo ustrojowe).

J a k ie m u  m in is te r s tw u  w in n y  być  p r z y d z ie lo n e  s p r a w y  

o ch ro n y  p r z y r o d y  ?
§ 7. Jak powiedzieliśmy, interesa ochrony przyrody w ro­

zlicznych gałęziach administracji występują i przestrzegane bjc 
winny. Najczęściej ze sprawami ochrony przyrody spotyka się 
administracja rolnictwa i dóbr państwowych, tudzież admini­
stracja robót publicznych. Z tego powodu przydzielane bywają 
niekiedy sprawy ochrony przyrody do resortu odnośnych mi­
nisterstw, a zwłaszcza ministerstwa rolnictwa; przeważnie jednak, 
iz większą słusznością, poruczane one zostają ministerstwu oświaty. 
Ochrona przyrody nie jest bowiem sprawą gospodarczą, alé spraw ą 
kulturalną, całkiem analogicznie do ochrony zabytków kultury 
i sztuki. Przydzielenie tego rodzaju spraw do gałęzi administracji 
gospodarczej, prowadzi do kolizji między interesami gospodar- 
ezemi a kulturalnemi, z której pierwsze z nich, jako przedsta­
wiające się realniej, a choćby już dla samego gospodarczego kie­
runku sposobu myślenia w resorcie o gospodarczej naturze, zwykły 
odnosić zwycięstwo. Zresztą sprawy ochrony przyrody nie są 
związane jedynie z rolnictwem i leśnictwem, łowiectwem i ry­
bactwem, lub z robotami publicznemi, — mogą one występować 
także w innych dziedzinach administracji, a tylko Ministerstwo 
Oświaty ma należytą legitymację do obrony interesów kultural­
nych, gdziekolwiekby one i w jakiejkolwiek kombinacji z inte­
resami innego rodzaju występowały.

§ 8. Ochrona przyrody może i musi być oddaną opiece 
jednego resortu administracji państwowej, ale z natury swojej 
nie może ona stanowić jakiejś odrębnej gałęzi administracji, jest
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rączej — jakeśmy powiedzieli — ową solą, która całą admini­
strację zaprawiać powinna. To właśnie uzasadnia najlepiej po­
wołanie ministra oświaty, jako opiekuna spraw kulturalnych, 
do opieki nad interesami ochrony przyrody, ale to zarówno wska­
zuje charakter, w jakim występować ma ta opieka w stosunku 
do rozmaitych dziedzin administracji. Prusy rozwiązały tę sprawę 
wzorowo: wszystkie ministerstwa, które wogóle z ochroną przy­
rody mogą mieć jakiś związek, ustanawiają w swem łonie re­
ferentów do spraw ochrony przyrody, referenci ci zaś stanowią 
łącznie «kuratorjurn ochrony przyrody», zbierające się co pewien 
czas z inicjatywy i pod przewodnictwem ministra oświecenia, 
względnie jego zastępcy; fachowy organ doradczy ministerstwa 
oświaty dla spraw ochrony przyrody (kierownik Staatliche Stelle 
für Naturdenkmalpflege) przedstawia tutaj swe postulaty i pro­
pozycje.

Taką jest droga, którą idea ochrony przyrody przenika 
we wszystkie gałęzie administracji państwowej. Z drugiej strony 
oczywiście organizacja ochrony przyrody zwraca działalność swoją 
bezpośrednio lub pośrednio ku społeczeństwu.

§ 9. Wnioski z powyższego wywodu są więc następują­
ce: na czele państwowej organizacji ochrony przyrody winno 
stać ministerstwo oświaty, i obok opieki nad sprawami ochrony 
przyrody w stosunku do społecżeństwa, przysługiwać mu winno 
prawo inicjatywy w tej dziedzinie we wszystkich gałęziach ad­
ministracji państwowej. U nas sprawy ochrony przyrody przy­
dzielono Ministerstwu Oświaty (w szczególności jego «Wydzia­
łowi Nauki») rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 10 czerwca 
1925 r. «w sprawie zmiany statutu organizacyjnego Minister­
stwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego». Kompe­
tencję tę określono bardzo ogólnikowo: «Wydział Nauki załatwia 
sprawy».,, itd., «oraz sprawy ochrony przyrody». W ten sposób 
nie jest jeszcze załatwioną kwestja prawa inicjatywy Ministra 
W. R. i O. P. we wszystkich dziedzinach administracji i należa­
łoby nieodzownie tę rzecz, na wzór «kuratorjum» pruskiego, 
wyraźnie unormować.

Ministerstwu Oświaty podlega państwowa organizacja 
ochrony przyrody. 'm



10 O praw ie ochrony przyrody

Jakie są zadania państwowej organizacji ochronnej?
§ 10. Organizacja ta ma za zadanie i a) wyszukiwać twory 

przyrody (czy to poszczególne, czy ich zbiorowiska, czy całe 
przestrzenie ziemi), które na ochronę zasługują; — b) obmyślać
sposoby ich zabezpieczenia; — c) prowadzić ich inwentarze; _
d) czuwać nad stanem przedmiotów chronionych i nad sku­
tecznością ich zabezpieczenia; — e) wydawać opinje w sprawie 
zaklasowania do ochrony lub wyjęcia z pod ochrony, — w spra­
wie udzielania pozwoleń na zmiany w przedmiotach chronio­
nych — w sprawie rozciągnięcia ochrony na zagrożone gatunki 
roślin lub zwierząt, względnie uchylenia takiej ochrony i t. p.; — 
f) czuwac nad skutecznością ustaw o.chronnych i sprawnością 
ich stosowania; — g) szerzyć w społeczeństwie propagandę idei 
ochrony przyrody, rozpowszechniać słowem i pismem znajomość 
jej zadań i sposobów, inicjować powstawanie społecznych orga- 
nizacyj ochronnych i utrzymywać z niemi stały kontakt, udzie­
lać porady fachowej wszystkim interesowanym; — h) wypraco­
wywać projekty ustaw i rozporządzeń dotyczących ochrony 
przyrody; — i) czuwać nad tern, aby akty ustawodawcze i roz­
porządzenia rządowe liczyły się z interesami ochrony przyrody 
i przedkładać w tym względzie opinje i wnioski.

Zakres wyliczonych tu zadań przedstawia postulat idealpy, 
Odpowiada mu mniej więcej nasza organizacja państwowa. Gdzie­
indziej w rozmaitej mierze i zwykle tylko częściowo postulat 
ten bywa spełniany. Zależy to od ustroju organizacji ochronnej, 
która bywa bardzo rozmaita.

Na jakich zasadach winna opierać się państwowa orga­
nizacja ochrony przyrody ?

§ 11. Organa ochrony przyrody dzielić się winny na wy­
konawcze i doradcze. Organem wykonawczym jest podległy bez­
pośrednio Ministerstwu Oświaty urząd1). Jaka jest jego konstruk-

*) D la un iknięcia nieporozumień trzeba zaznaczyć, że pojęcie «organu 
wykonawczego» jest względne. I  tak  u  nas ów urząd, noszący ty  tu t «De­
legata  M inistra W. R. i O. P. do spraw ochrony przyrody* jes t w stosunku 
do «Rady Ochrony Przyrody*, k tóra m a funkcję doradczą, organem  wy­
konawczym, jednakże właściwa egzekutyw a należy do władz adm inistra­
cyjnych* § 2 ust. 2. rozp. R.M. z 10. VI, 1925: «...delegat donosi o kaźdem
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cjn, czy jest to urząd osobny, czy wydział Ministerstwa itp., jest 
to rzeczą w zasadzie obojętną. Ponieważ załatwienie wielu spraw 
ochrony przyrody nie cierpi zwłoki, przeto naczelnik urzędu wi­
nien mieć pełne kwalifikacje naukowe i kompetencję załatwiania 
samoistnego tych spraw w razach nagłych. Ponieważ przymioty 

.Wymagane od naczelnika urzędu, to jest połączenie kwalifikacyj 
naukowych ze specjalną znajomością spraw ochrony przyrody 
i  ze zdolnościami organizacyjnemi, sprężystością, ymiejętnością 
obcowania z ludźmi i przekonywania ich, wyjątkowo tylko łączą 
się w jednym człowieku, prawdziwy zaś naukowiec zazwyczaj 
nie zęphce , oddać'się wyłącznie zawodowi urzędniczemu, wy­
nika z tąd konieczność przystosowywania się do kaźdoczesnych 
warunków,Jbyle zapewnić sobie na tern stanowisku odpowiedniego 
człowieka. I tak w Prusiech organizacja Staatliche Stelle przy­
stosowała się do osoby Conwentza, a ponieważ był on dyrektorem 
muzeum w Gdańsku, przeto centrala państwowej ochrony przyrody 
umiejscowioną została (zrazu przynajmniej) nie w Berlinie, lecz 
w Gdańsku. Podobnie u nas centralny organ ochrony przyrody 
znalazł siedzibę nie w Warszawie, lecz wr Krakowie. Nie da 
się jednak zaprzeczyć, ze gdy ostateczna decyzja należy prawie 
zawsze do ministra, i gdy przez jego ręce przechodzą memoranda 
do innych resortów' administracji skierowane, oddalenie urzędu 
ochrony od siedziby ministerstwa przedstawia różne niedogodności. 
W Prusiech, nawret wtedy gdy Staatliche Stelle przeniesiono 
już do Berlina, ustanowiony był w ministerstwie oświaty osobny 
referent dla spraw ochrony przyrody, który pilnował aby pisma 
Staatliche Stelle nie zalegały — jak się to dzieję niestety dotąd 
u nas — całemi miesiącami, przez co niejedna sprawa, zaprze­
paszczoną zostaje,. Referent pruski jest prawnikiem i żądania 
urzędu ochronnego ubiera w odpowiednią formę prawną, nie 
wdając się w merytoryczną ocenę postulatów ochronnych, do 
czego niema kompetencji; (i pod tym względem bywa u nas 
inaczej!). W tym to kierunku niezbędna jest poprawa obecnej

zagrożeniu lub naruszeniu  przedmiotów ochronie poddanych lub na  ochronę 
zasługujących, właściwym władzom adm inistracyjnym . Jeżeli w ładze nie 
zgodzą się n a  jego wnioski, delegat p rzedstaw ia Ministrowi W . R. i O. P . 
wnioski do skłonienia jch  -do tego za pośrednictw em  właś&iWej w ładzy na­
czelnej, względnie nadzorczej*.
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organizacji, jeśli najlepsze chęci, rzetelna wiedza i znojny trud 
ludzki nie łnają iść na marne.

§ 12. Ponieważ sprawy ochrony przyrody dotykają rozma­
itych dziedzin i wymagają bardzo różnorakiego fachowego znaw­
stwa, którego nie może posiadać jedna osoba, ponieważ dalej wy­
magają one znajomości rozmaitych stron kraju, przeto do pomocy 
organowi wykonawczemu winno być przydzielone ciało kollegjalne, 
złożone z rozmaitych fachowców, a równocześnie z ludzi z rozmai­
tych stron kraju pochodzących: Rada Ochrony Przyrody. W Ra­
dzie tej powinni nadto brać udział delegaci wszystkich w ochro­
nie przyrody zainteresowanych ministerstw, przyczem jest rze­
czą pożądaną, aby delegaci ci nie byli wysłannikami przygod­
nymi, dla których ochrona przyrody byłaby może zupełną no­
wością, ale stałymi referentami dla spraw ochrony przyrody 
w swojem ministerstwie. Potrzeba takiej Rady uzasadnia się 
ponadto jeszcze względami na organizację prowincjonalną, gdyż 
członkowie Rady są równocześnie działaczami prowincjonalnymi. 
Na Radę przynoszą oni znajomość tych prowincjonalnych stosun­
ków, a odwrotnie na prowincję przynoszą z Rady szerszy pogląd, 
owoce różnorakiego doświadczenia i tendencję do ujednostajnienia 
metod działania. Zjazdy Rady odbywać się .winny co najmniej 
raz do roku. Jest dalej poźądanem, aby kilku członków Rady^ 
zamieszkałych w siedzibie naczelnika urzędu ochronnego, sta­
nowiło stały Wydział doradczy u jego boku, służący mu fa­
chową pomocą i dzielący z nim wobec Rady odpowiedzialność.

§ 13. Poza temi organami centralnemi niezbędne są organa 
prowincjonalne. Nie jest bowiem rzeczą możliwą przejrzeć z je­
dnego miejsca liczne i różnorodne potrzeby kraju, jak również 
fcie jest możliwą z oddalenia należyta ewidencja i kontrola przed­
miotów chronionych i środków celem ochrony zastosowanych. 
Organizacje prowincjonalne mogłyby być stworzone na modłę 
organizacji centralnej i składać się tak samo z organów wy­
konawczych i doradczych; organizacja taka jednak jest zbyt 
kosztowną i bynajmniej nie konieczną. O ile bowiem istnieją na 
prowincji organa, które mają możność obserwowania stanu przed­
miotów chronionych i znoszenia się w tej sprawie z centralą, 
to zupełnie zbędnem jest istnienie odrębnego organu wykonaw­
czego, gdyż właściwa egzekutywa pozostaje i tak w rękach
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ogólnych władz administracyjnych («administracji politycznej»). 
Natomiast możność takiej obserwacji i kontroli przez organa 
bezpośrednio od organizacji. ochronnej zawisie, jest nieodzowną 
Nie trzeba sobie tylko wyobrażać, źe do wszystkiego potrzebny 
jest urzędnik, ale trzeba się oprzeć na żywiołach społecznych. 
U nas istnieje instytucja «delegatów Rady Ochrony Przyrody», 
którzy żadnego charakteru urzędowego nie mają, a instytucja 
ta jest zupełnie wystarczającą. Jednakowoż tak samo jak urząd 
centralny nie może się obejść bez kolegjalnego ciała doradczego, 
podobnież i w organizacji prowincjonalnej jednostka, pozostawiona 
sama sobie, staje się bezradną i bezsilną. Ciało kolegjalne dopiero 
przynosi z sobą fachową znajomość rozmaitych dziedzin, znajo­
mość różnych okolic i stosunków. Oczywiście jednak teg* 
rodzaju kolegja mogą powstawać tylko tam, gdzie jest odpowie­
dni dobór ludzi fachowych, — dlatego to Tymczasowa Komisja 
Ochrony Przyrody stworzyła była takie kolegja pod nazwą «Ku­
rator jów ochrony przyrody», na razie tylko po miastach uniwer­
syteckich. Delegaci po za temi miejscowościami mieli sposobność 
komunikowania się nietylko z centralą, ale z bliższemi sobie 
«kuratorjami».

§ 14. Z tego co dotąd powiedziano wyprowadzić można 
dwie zasady organizacyjne: 1) zasadę decentralizacji w rozu­
mieniu rozgałęzienia organizacji i przeniknięcia nią całego te- 
rytorjum państwa (kuratorja i delegaci), przy jednoczesnem zcen­
tralizowaniu funkcyj kierowniczych (centrala złożona z Urzędu 
i Rady), — 2) zasadę kolegjalności, obowiązującą — aby tak 
rzec — w ośrodkach mózgowych tego ustroju, przyczem wyróżnić 
trzeba ośrodek główny (Rada O. P.) i ośrodki poboczne, pomo­
cnicze, funkcjonujące w centrach drugorzędnych (prowincjonalne 
Kuratorja). Do tych dwóch przystępuje zasada 3-cia: zasada ze­
spolenia akcji państwowej z samorzutną akcją społeczną. Zwią­
zek ze społeczeństwem nawiązany już jest przez współdziałanie 
w organizacji państwowej żywiołów nieurzędniczych. Ponadto 
jednak do zadań państwowej organizacji zaliczono inicjowanie 
stowarzyszeń ochronie przyrody poświęconych, względnie nakła­
nianie stowarzyszeń o odmiennym zakresie działania do włącze­
nia w ten zakres także ochrony przyrody; — stowarzyszenia już 
istniejące wciąga się wielokrotnie do bezpośredniej współpracy
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z organizacją państwową przez udzielenie im «delegatury ?) :o- 
rowej». Tak np. Sekcja Ochrony Tatr Pol. Tow. Tatrzańskiego 
uzyskała delegaturę państwowej organizacji ochrony przyi dy 
na teren Tatr. Nie można chyba znaleźć ściślejszego i idealniej--  
szego zespolenia akcji państwowej ze społeczna. — Kuratojja 
istniejące w pierwotnej organizacji miały polecenie twórz, ia 
t. zw. «Rad kuratoryjnych». Były to-zgromadzenia ludzi mają­
cych jakąkolwiek styczność ze sferą interesów ochrony przyrody, 
fachowców rozmaitego rodzaju, reprezentantów stowarzyszeń,/ 
szkolnictwa itp., celem zainteresowania ich sprawami ochrony 
omówienia rozmaitych kwestyj z tej dziedziny, dania inicjatywy 
w rozmaitych kierunkach. — Rozporządzenie Rady Ministrów 
z 10. VI, 1925 r. «o trybie załatwiania spraw ochrony przy­
rody» zmienia zasadniczo pierwotną organizację prowincjonalną, 
znosząc zarówno Kuratorja jak i Rady kuratoryjne. Na to miejsce 
wchodzą przepisy § 10 rozporządzenia: «W celu propagandy 
idei ochrony, zespolema i ujednostajnienia poczynań społecznych 
w tej dziedzinie, związanie takich poczynań z równoległą akcją 
organów państwowych, tudzież informowania delegatów Państwo­
wej Rady Ochrony Przyrody w sprawach ochrony przyrody, może 
Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, po wy­
słuchaniu opinji Rady i swego Delegata do spraw ochrony przy­
rody, powoływać do życia dla pewnych obszarów Komitety Ochrony 
Przyrody, złożone z delegatów Państwowej Rady Ochrony Przy­
rody, przedstawicieli władz i urzędów państwowych i samorzą­
dowych, przedstawicieli stowarzyszeń zajmujących się ochroną 
przyrody, wreszcie odpowiednio ukwalifikowanych osób prywa­
tnych». — ...«Komitety te mogą wyłonić z siebie Wydziały, 
złożone z kilku osób»... — «Komitetowi przewodniczy osoba wy­
znaczona w tym celu przez Ministra W. R. i O. P.». — Zasada 
kolegjalności w organizacji prowincjonalnej została zachwianą; 
ocala ją postanowienie ustępu drugiego,powołanego paragrafu, 
dopuszczające wyłonienia z łona Komitetów stałych Wydzia­
łów, któreby mogły funkcjonować jako ciało doradcze przy boku 
delegata Rady. W ten sposób «Wydzigly» wchodziłyby w miejsce 
Kuratorjów, «Komitety» w miejsce Rad kuratoryjnych. Kiedy 
jednak pierwotne Kuratorja, mianowane przez Ministra i zło­
żone z ludzi fachowych, powoływały do życia rodzaj sejmików
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postulatowych w postaci Rad kuratoryjnych, obecnie odwrotnie 
owe sejmiki postulatowe, zwane teraz Komitetami prowincjonal- 
nemi, mają wyłonić drogą wyborów stały kolegjalny organ fa­
chowy. Jest to, oczywiście, zasadnicze wypaczenie pierwotnej 
idei, tak źe tylko odpowiednia polityka przy składaniu Komi­
tetów i przeprowadzaniu w nich wyboru Wydziałów, może za­
pewnić tym Wydziałom skład odpowiedni. Rada O. P., na zjeź- 
dzie swoim w Warszawie w grudniu 1925 r., uchwaliła przedsta­
wić Ministrowi W. R. i O. P. potrzebę zmiany $ych przepisów.

Podobnież zniosło rozporządzenie z 10. VI 1925 r. istnie­
jącą dotąd instytucję «korespondentów». Miała ona na celu na­
wiązanie i utrzymywanie stałego kontaktu z ludźmi interesują­
cymi się sprawami ochrony, otrzymywanie od nich wiadomości 
o stosunkach lokalnych i użycie ich wielokrotnie jako pionie­
rów idei lub inicjatorów akcji społecznej. Jednakowoż nic nie 
stoi, jak się zdaje, na przeszkodzie temu, aby ta instytucja, mimo 
pominięcia jej w rozporządzeniu, trwała dalej, ewentualnie za­
aprobowaną była wyraźnie w rozporządzeniu- wykonawczem 
Ministra W. R. i O. P.

§ 15. Sprawa państwowrej organizacji ochrony przyrody 
bywa w różnych państwach oczywiście rozmaicie rozwiązywaną, 
rozmaicie też przedstawia się urzeczywistnienie tych trzech jej- 
zasadniczych postulatów, któreśmy wyżej wskazali. Tak np, w kan­
tonie berneńskim «wykonywanie ochrony należy do Rady Rzą­
dzącej, czynności przygotowawcze spełnia Dyrekcja, lasów». 
Podobnież w Hesji organem ochrony są urzędy administracji leśnej. 
O udziale żywiołów społecznych w obu wypadkach niema mowy. 
Odwrotnie w Szwecji naczelnym organem ochronnym jest Aka- 
demja Umiejętności, w Badenji stowarzyszenie Landesverein fur 
Naturkunde und Naturschutz. W Austrji Niższej sprawy ochrony 
powierzone są powiatowym organom administracji politycznej, 
które zasięgają rady krajowego oddziału Związkowego,Urzędu 
ochrony pomników (Bundesdenkmalamt). W  Oldenburgu ustano­
wieni są konserwatorowie, Rada Pomników jest tylko organem 
doradczym dla konserwatorów. We Francji istnieje kolegjalna 
organizacja prowincjonalna, a kolegja złożone są z ¿ywiołów 
urzędniczych i społecznych, brak jednak organizacji centralnej. 
W Belgji istniała od r. 1835 Komisja ochrony pomników jako
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organ centralny i jedyny; dopiero w  r. 1860 ustanowiono organa 
prowincjonalne pod nazwą korespondentów Komisji. W całym 
szeregu państw połączoną jest w jedno organizacja ochrony przy­
rody z organizacją ochrony pomników sztuki i kultury, a wza­
jemny stosunek obu tych działów ochrony w obrębie wspólnej 
organizacji jest rozmaity. — Chcąc ocenić wartość danej orga­
nizacji, trzeba jednak mieć zawsze na oku stosunki danego kraju. 
Przytem dla zrozumienia istoty pewnej organizacji nie wystarcza 
litera ustawy czy rozporządzenia ; trzeba wglądnąć w stosunki 
faktyczne. Tak np. w Prusiech organizacja centralna «Staatli­
che Stelle für Naturdenkmalpflege» jest napozór niekolegjalną; 
faktycznie jednak jest inaczej. Co roku naczelnik państwowego 
urzędu ochronnego zaprasza kierowników oganizacyj prowincjo­
nalnych, reprezentantów stowarzyszeń ochrony swojszczyzny (Hei­
matsschutzvereine), których gęsta sieć kraj pokrywa, i wreszcie 
inne osoby, wedle własnego uznania, na konferencje, i składa 
przed niemi sprawozdanie z działalności swojej, tudzież poddaje 
to sprawozdanie dyskusji; omawiane są sprawy i postulaty ochrony 
przyrody w rozmaitych okolicach kraju, wygłaszane i dyskuto­
wane referaty. Jest to zatem zupełna analogja do naszej Pań­
stwowej Rady Ochrony Przyrody, różnica zaś za warunkowana 
jest faktem, żę w Prusiech rozwinięta jest już szeroko akcja spo­
łeczna, u nąs zaś dotąd nie istnieje. Organizacja prowincjonalna 
podobna jest w Prusiech do naszej. Istnieją mianowicie tak samo 
Komitety ochrony przyrody różnego stopnia, prowincjonalne, okrę­
gowe, powiatowe i gminne, zakładane wedle możności i potrzeby. 
Ale daleko większe znaczenie mają tu żywioły urzędnicze; na czele 
Komitetów stoją zwyczajnie naczelnicy władz administracyjnych. 
Sprawy bieżące prowadzi «der Geschäftsführer», odpowiadający 
naszemu delegatowi, któremu do boku przydanych jest kilka osób, 
co odpowiada naszym Wydziałom. W  Belgji «korespondenci», odpo­
wiadający naszym delegatom, nie mają u boku ciała kolegial­
nego, natomiast zjeżdżają się co miesiąc na wspólne narady.

I I I .  Prawo materjalnO ochrony przyrody.
Zakres materjalnego prawa ochrony przyrody,
§ 16. Z tego cośmy powiedzieli, ze ochrona przyrody nie 

może być jedną jakąś osobną gałęzią administracji, ale że jej
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idea wszystkie gałęzie administracji przenikać powinna, wynika, 
źe tak samo ma się rzecz z ustawodawstwem. Idea ochrony 
przyrody znachodzi swój wyraz w ustawach najrozmaitszego 
rodzaju, tak źe powinniśmy raczej mówić o przepisach ochron­
nych w obrębie ogólnego ustawodawstwa, a nie o osobnem pra­
wie ochronnem. To co oznaczamy tern mianem dotyczy pewnej 
tylko części przepisów ochronnych, które nie mieszczą się dobrze 
w ramach innych gałęzi ustawodawstwa i mając cechę pewnej 
samoistności, wydzielone są w odrębne ustawy pod nazwą «ustaw
0 oćhionie przyrody». Takie to wnikanie idei ochrony przyrody 
w rozmaite gałęzie administracji i ustawodawstwa objaśnijmy 
przykładem. Dajmy na to, źe chodzi o sprawę komasacji. Mi­
nister rolnictwa, któremu ta  sprawa podlega, może w pewnym 
poszczególnym przypadku zarządzić w interesie ochrony przy­
rody pewne modyfikacje planu komasacyjnego. Może on jednak 
także wydać rozporządzenie natury ogólnej, które zobowiązuje 
organa komasację przeprowadzające do uwzględnienia pewnych 
zasad, ochronę przyrody mających na celu. A wreśzcie, po trze­
cie, juź sama ustawa komasacyjna może takie zasady zawierać. 
Tak samo ma się rzecz zarówno w administracji jak ustawo­
dawstwie drogowem, leśnem, wodnem, górniczem, budo wianem
1 t. d. W  miarę rozszerzania się idei ochrony przyrody coraz 
to częściej wchodzą do ustaw najróżniejszych postanowienia na­
tury ochronnej. Mogą też istnieć w poszczególnych gałęziach 
ustawodawstwa całe osobne ustawy mające specjalnie ochronę 
przyrody na względzie. Do takich należą np. t. zw. Yerunstal- 
tungsgesatze, istniejące Wg Prusiech, Saksonji i innych krajach 
niemieckich. Są to ustawy mające na celu taką modyfikację prze­
pisów budowlanych, któraby pozwalała na ochronę krajobrazu 
przed zeszpeceniem przez nieprzystosowane do otoczenia bu­
dynki. W tych wypadkach nie można powiedzieć czy dana 
ustawa należy do kategorji ustaw budowlanych, czy też ustaw 
o ochronie przyrody; najlepszy dowód, źe ochrona przyrody nie 
stanowi osobnej gałęzi ustawodawstwa.

Ale przejdźmy teraz do tej kategorji ustaw, które wy- 
o ę niają się, w grupę osobną, pod specjalną nazwą «ustaw 
o oc onie przyrody». Cechą charakterystyczną zawartych tu 
przepisów jest ograniczenie prawa własności. Motywem takiego

Prawo ochrony przyrody. 2
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ograniczenia jest rozszerzenie pojęcia interesu publicznego na 
utrzymanie i zachowanie pewnych tworów przyrody. Natura tego 
interesu publicznego może być rozmaita, a mianowicie może to być 
wzgląd na potrzeby nauki, na zachowanie piękna, czy też swoistych 
cech krajobrazu, lub na zachowanie wartości pamiątkowych 
i historycznych, tkwiących w pewnych tworach przyrody. Te 
wartości związane być mogą z tworami przyrody rozmaitego^ro­
dzaju: z poszczególnemi tworami natury żywej i martwej, z ich 
zbiorowiskami lokainemi, z ich gatunkami, wreszcie z calemi 
przestrzeniami ziemi z całą ich naturą żywą i martwą.

Dwa rodzaje ograniczenia własności w interesie ochrony: 
1) ochrona gatunkowa, 2) ochrona indywidualna.

§ 17. Własność, w której pojęciu leży dowolne rozpo­
rządzanie jej przedmiotem, ograniczaną bywa w prawie współ- 
czesnem rozmaitemi względami interesu publicznego, w ten spo­
sób źe pojęcie jej, więc zakres dowolnego rozporządzania, zo­
staje ścieśnione przez ogólną normę prawną; można tedy okre­
ślić własność jako prawo dowolnego rozporządzania przedmio­
tem w granicach przez wzgląd na interes publiczny zakreślonych 
ustawą. Jeśli chodzi o ochronę pewnych gatunków tworów;przy­
rody, («-ochrona gatunkowa»), to można to uczynić przez taką 
ogólną normę prawną, ograniczającą przedmiotowy zakres prawa 
własności. Jeśli więc np. z praw a własności (o ile specjalną normą 
nie jest ograniczone) wynika, że ną własnym gruncie można zry­
wać rośliny, lub łowić zwierzęta tam się znajdujące, to wolność 
tę może ograniczyć zasadniczo powszechnie obowiązujący prze­
pis, że z pod tego prawa takie to rośliny lub zwierzęta są wyjęte.

Własność jednakowoż może , być ograniczona w inny je­
szcze sposób. Prawo współczesne przewiduje mianowicie wy­
padki, gdzie w interesie publicznym może nastąpić wywłaszcze­
nie, przez które rozumiemy albo zupełne odjęcie komuś własności, 
albo częściowe jej ograniczenie. Tutaj źródłem ograniczenia 
własności nie jest już ogólna normą prawna, ale specjalny akt 
ustawodawczy, względnie administracyjny, stosujący się do pe­
wnej tylko szczególnej własności indywidualnej; jest to więc 
ograniczenie już nie «przedmiotowe» ale «podmiotowe». Podczas 
gdy ograniczenie przedmiotowe dotyczy samego zakresu przed-
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miotowego prawa własności, ograniczenie podmiotowe jest zarzą­
dzeniem wyjątkowem, zwróconem przeciw jednostce i jej prawu, 
i w pojęciu Współczesnej kultury może £>yć dokonanem, tylko 
dla ważnych względów interesu publicznego i za zupełnem od­
szkodowaniem.

Ochrona gatunkowa.

§ 18: Ochrona gatunkowa może się odnosić zasadniczo
tak do tworów przyrody żywej jak martwej, pospolicie jednak 
mamy tu do czynienia tylko z ochroną zwierząt lub roślin. Z w i e- 
r z ę t a ,  (mówimy tu tylko o zwierzętach dziko żyjących), dzielą 
się zwykle pod względem prawnym *) na dwie kategorje: zwie­
rzęta łowne i niełowne. Zwierzęta łowne są to zwierzęta, które 
są przedmiotem łowiectwa, i które jako takie przedstawiają war­
tość gospodarczą. Z tego względu ustawy łowieckie określają 
prawo łowienia i biorą te zwierzęta w ochronę przed przeciwnem 
gospodarczym interesom wytępieniem. Wszystkie innę zwierzęta, 
którym nie przyznano charakteru łownego, ochronie tego ro­
dzaju nie podlegają2). Taka ochrona łowiecka datuje się oddawna.

Mówiąc wogóle o «prawie zwierząt» należałoby tu  jeszcz& wymie­
nić przepisy policyjno-karne przeciwko dręczeniu zw ierząt. Cięższe wypadki 
takich wykroczeń powinny znaleźć miejsce w kodeksie karnym .

*) Term inologia, dzieląca zw ierzęta na  łowne i  niełowne, jes t nieco 
n iejasna i prow adzić może do nieporozumień, ^daw ałoby się, źe zw ierzę­
tam i łownemi są te, k tóre łowić wolno, niełowriemi zaś te, których łowić 
nie wolno, a  zatem  chronione; tym czasem rzecz się ma odwrotnie. Zwie­
rzę ta  łowne bowiem podlegają w zględam i gospodarczemi motywowanej 
ochronie, zw ierzęta, niełowne zaś są takiej ochropy p o z b ą iy ip n e .  D la­
tego właściwszą byłaby term inologja: zw ierzęta łowieckie i piełowieckie. 
Różnica stosunku praw nego zw ierząt łownych i niełowńych w tem co po­
wiedziano jeszcze się jednak  nie w yczerpuje. N iektóre ustaw y (cywilne 
i łowieckie) uznają  wszelkie zw ierzęta dzikie za przynależność g ruó tu , 
n a  którym  się znajdują, za należące zatem  do w łaściciela g ru iitu ; (źtąd 
ten  paradoks, źe idąc za  stosunkiem  praw nym  nieruchomości, do której 
przynależą, same są «nieruchomością», z chwilą zaś gdy zostały zabite, sto­
sunek przynależności Ustaje i s ta ją  się «ruchomością»),. Cały szereg  usta- 
wodawstw uznaje jednak  zw ierzęta dzikie za rzecz niczyją, z tein źe co 
do zw ierząt «łownych» prawo zaw łaszczenia je s t przyw ilejem  w łaściciela 
g ru n tu . Z czego w ynika, źe zw ierzęta, dzikie n ie  uznane za.łow ne, "ńafret 
tej opieki są pozbawione, k tóraby im przysługiw ała z mocy faktu , źe są 
przedm iotem  własności.
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W  nowszych już czasach wydzielono z pomiędzy zwie­
rzą t «niełownych» (więc niech ronionych) pewną kategorję, kate- 
gorję t. zw. «zwierząt pożytecznych», którą ze względu na 
pożytek jaki przynosi rolnictwu, poddano ochronie specjalnemi 
ustawami. Za zwierzęta takie uznano przedewszystkiem pewne 
rodzaje ptaków, i ztąd takie ustawy noszą pospolicie nazwę «ustaw 
o ochronie ptaków». Ustawy takie zostały niekiedy dopełnione 
wciągnięciem w nie także innych zwierząt niełownych, uznanych 
za pożyteczne. Tak ustawy krajowe austryackie rozszerzały zakres 
państwowej ustawy ramowej; n. p. ust. galicyjska z 21. g rudnia: 
1874 r. wzięła w ochronę nietoperza i jeża, czeska nietoperza, 
jeża, kreta i borsuka, morawska nietoperza, jeża, kreta, węże 
(z wyjątkiem żmii), ropuchę i jaszczurkę, salzburska ponadto 
łasicę i t. p. Jest przy tern rzeczą interesującą, jak w poszcze­
gólnych krajach, choćby o miedzę graniczących, różnią się za­
patryw ania co do pożyteczności lub szkodliwości różnych ga­
tunków ptaków i innych zwierząt.

§ 19. Zarówno ochrona łowiecka jak ochrona zwierząt 
(w szczególności ptaków) «pożytecznych» nie ma nic wspólnego 
z ochroną wykonywaną w imię idei ochrony przyrody w7e włą- 
ściwem znaczeniu. Ochrona bowiem motywowaną jest w tych 
wypadkach gospodarczą pożytecznością zwierzęcia, podczas gdy 
«ochrona przyrody» we wdaściwem znaczeniu nie ma żadnych 
celów gospodarczych na względzie; motywy jej są motywami 
natury czysto idealnej, jakkolwiek oczywistą jest rzeczą, źe 
musi się ona liczyć  także z gospodarczemi potrzebami życia. 
Zasadą jej jest, źe żadne wogóle zwierzę (wyłączając chyba 
zupełnie niewątpliwe i bardzo natrętne szkodniki) nie powinno 
być doszczętnie wytępione, a tylko, jeśli względy gospodarcze 
tego w pewnem miejscu i czasie wrymagają, w pewnych gra­
nicach przetrzebione. Zresztą pojęcie szkodników współczesna 
nauka bardzo zmodyfikowała. Zredukowała ona niezmiernie ka­
tegorję szkodników bezwzględnych, a większość t. z w. «szkodni­
ków» albo zaliczyła do szkodników względnych, które z jednej 
strony przynoszą szkodę a z drugiej pożytek, albo do szkodni­
ków okolicznościowych, które tylko w pewnych okolicznościach 
stają się szkodliwemi. Nad kwestją tą  jednak zatrzymywać się



O praw ie ochrony prsyrody 21

tutaj lTe możemy. Treść prawna tego stanu rzeczy jest ta, źe 
współczesna «ochrona przyrody» we właściwem znaczeniu wy­
chodzi poza ramy dawniejszego ustawodawstwa, żądając ochrony 
zwierząt bez względu na ich wartość gospodarczą, dla motywów 
idealnej natury.

§ 20. Z tego to charakteru ochrony wynika, że musi ona 
być poddaną gałęzi administracji, której zadaniem jest opieka 
nad sprawami nie gospodarczemi lecz kulturalnemi, a  zatem tej 
gałęzi administracji, której wogóle ochrona przyrody jest przy­
dzielona: ministerstwu oświecenia i jego organom. Nie da się 
jednak zaprzeczyć, źe między ochroną zwierząt w tern idealnem 
rozumieniu a ochroną natury gospodarczej istnieje związek i źe 
z tego powodu powstaje kwestja granic kompetencyjnych mię­
dzy ministerstwem oświecenia a nrnisterstwem rolnictwa, do któ­
rego zakresu należy ustawa łowiecka i ustawy o ochronie «zwierząt 
pożytecznych». W zasadzie jest rzeczą drugorzędnego znacze­
nia czy rozmaite rodzaje ochrony mają znaleźć swój wyraz w jed­
nej, czy w odrębnych ustawach, być może nawet, że pewne 
względy przemawiałyby za jednolitą ustawą o ochronie zwierząt. 
W każdym razie jednakowoż, jeśli względy kulturalne mają być 
należycie zastąpione, prawo inicjatywy i współdziałania mini­
sterstwa oświecenia w tej dziedzinie musi być zapewnione.

§ 21. Ochrona zwierząt jako dział właściwej ochrony przy­
rody ma swoje analogje w ochronie zwierząt ustanawianej w in­
teresie gospodarczym; sposoby ochrony są w obu wypadkach te 
same, i poza wspomnianym wyżej problemem kompetencji nie 
nastręczają się tu żadne szczególne problemy prawne. Charak­
ter tej ochrony gatunkowej wyklucza najważniejszy szkopuł 
ustawodastwa ochronnego, odszkodowanie. Może wprawdzie zajść 
wypadek, że przez wprowad zenie ochrony pewnego gatunku do­
tknięte zostaną pewne gałęzie zarobkowania, jednakowoż zara­
dzenie temu jest sprawą polityki gospodarczej, a niema tu mowy 
o odszkodowaniu indywidualnem z powodu naruszenia podmio­
towego prawa własności.

Ochrona zwierząt w rozumieniu niegospodarczem nie stwo­
rzyła nowego typu ustaw, zmodyfikowała tylko formy dawniej­
sze. Pomieściła się tedy albo w zmodernizowanych ustawach 
łowieckich, albo ujawniła się w ustawach o ochronie zwierząt.
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różniących się od dawniejszych ustaw skreśleniem wymogu «po­
żyteczności», co pod względem formalnym miało ten skutek, że 
w miejsce pozytywnego wyliczenia zwierząt chronionych, wy­
mieniono tylko zwierzęta uznane za szkodliwe i z tego powodu 
ochrony pozbawione. W szczególności odnosi się to do ptaków; 
co do Sinych zwierząt przeważa jeszcze pozytywrie wyliczenie 
gatunków Chronionych. Za przykład wydzielenia przepisów 
ochrófihych dla zwierząt niełownych w osobną ustawę może słu­
żyć nieihiecka Vogelschutzgesetz z r. 1908, za przykład włą­
czenia materji o ochronie zwierząt niełownych w ustawę łowiecką 
ustawa Związku Szwajcarskiego z 10 czerwca 1925 r.

Z konkurencji ustaw łowieckich z ustawami o ochronie 
zwierząt mięłownych wynikają często szczególne kombinacje. 
Są np. zwierzęta chronione absolutnie (cały rok) przez ustawę 
łowiecką i zwierzęta chronione absolutnie przez ustawy ochronne 
niełowieckie; inne zwierzęta mają czasy ochronne z mocy ustawy 
łowieckiej, inne znowu z mocy ustawy niełowieckiej; wreszcie 
są zwierzęta niechronione, ale jako łowne chronione przeciw 
nieposiadającemu prawa polowania, i zwierzęta które każdy 
może łowić i zabijać.

' Wspomnieć jeszcze należy, źe ochrona zwierząt jest tą 
dziedżihą, w której przedewszystkiem pojawiła się kwestja ochrony 
międzynarodowej. Pierwszym międzynarodowym aktem na wielką 
skalę był trak tat paryski o ochronie ptaków pożytecznych 
z r. 1902. Odtąd pojawiają się inne konwencje podobnego ro­
dzaju.

* § 22. Codo sposobów  och ro n y , to nie różnią się one w za­
sadzie od znanych dotąd w ustawach ochronnych natury gospo­
darczej. Przepisanym więc bywa podobnie jak dla zwierząt 
łownych czas ochronny, rozciągający się dla niektórych gatun­
ków na rok cały, — wydane są zakazy niszczenia gniazd, Y*rybie- 
rania jaj i piskląt, używania pewnych sposobów łowienia, ło­
wienia w nocy i w dnie świąteczne, itp., — nabywania i sprze­
dawania chronionych zwierząt. Należą tu dalej 'postanowienia 
o zakładaniu rezerwatów i azylów zwierzęcych; ustawa szwaj­
carska z 1925 r. obowiązuje kantony do zakładania takich re­
zerwatów, przyćzem Związek ponosi połowę kosztów. Również 
w razie podjęcia przez kantony pewnych pozytywnych środków
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mających na celu rozmnażanie się ptaków, jak np. zakładanie 
«gajów ptasich», sztucznych gniazd, poideł, miejsc podźywiania 
i t. p., ustawa Związkowa zapowiada przyjście z pomocą; Zwią­
zek przyczynia się też do pokrycia szkód wyrządzonych przez 
zwierzynę żyjącą w rezerwatach.

Również znane ustawom łowieckim środki tego rodzaju, jak 
czasowe i lokalne zaostrzenie zakazu (np. wykluczenie polowania 
na pewien okres w wypadkach gdzie zwierzostan jest bardzo 
przerzedzony), albo odwrotnie dozwolenie odstrzału poza ramami 
ustawą normalnie dozwolonemi, bywają tu stosowane. Ustawy 
o ochronie przyrody muszą pozostawić władzom administracyj­
nym (ministerstwu oświecenia w porozumieniu z ministerstwem 
rolnictwa, a w pewnych granicach nawet władzom prowincjo­
nalnym) szeroką swobodę w ustanawianiu lub znoszeniu ochrony. 
Zwierzęta które z reguły są chronione, mogą się lokalnie tak 
bardzo rozmnożyć, że stają się nieznósnemi szkodnikami, (np. 
wróble, gawrony i i.), — przeciwnie inne zwierzęta, które ochronie 
z reguły nie podlegają, bądź to źe im niebezpieczeństwo wytę­
pienia nie zagraża, bądź to źe występując w większej ilości wy­
rządzają rozmaite szkody, w pewnych wypadkach lokalnie i cza­
sowo winny być wzięte w ochronę, gdyż inaczej mogłyby uledz 
zupełnemu wytępieniu. Tak np. w  ostatnich czasach chronio­
nym bywa wielokrotnie puhacz, uważany powszechnie za szkod­
nika i którego niektóre ustawy łowieckie wprost tępić nakazują; 
podobnie wiele innych t. z w. «szkodników», jak orły, czaple, 
niedźwiedzie, lisy, wydry i inne. Tendencja do zapewnienia prze­
pisom ochronnym należytej giętkości ujawnia się we wszystkich 
ustawodawsfcwach coraz wyraźniej w postaci pozostawienia wła­
dzom administracyjnym szerokiej swobody w ustanawianiu, roz­
szerzaniu i zacieśnianiu ochrony. Występuje to w sposób szcze­
gólnie charakterystyczny tam, gdzie wydane zostają ustawy 
mające charakter nowel do ustaw dawniejszych, a mające na 
celu zastąpienie większą giętkością -dotychczasowej ich stęża­
łości. Tak np. ustawa bawarska z 6 lipca 1908 r. wprowadza 
do ustawy pelicyjno-kamej z r. 1871 upoważnienie dla władz 
administracyjnych do wydawania rozporządzeń o ochronie zwie­
rząt i roślin, * tudzież przeciw zeszpecaniu Śrajobrazu szyldami 
reklamowemu Z tej samej tendencji zrodziła się ustawa pruska
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z 8 lipca 1920 r., zmieniająca §34 dotychczasowej ustawy o policji 
polnej i leśnej z r. 1880. Ustawa ta brzmi: «Właściwi Mini­
strowie i podległe im władze policyjne mają prawo wydawać 
zarządzenia w sprawie ochrony gatunków roślin i zwierząt, re­
zerwatów przyrodniczych, jak również w sprawie tępienia szko­
dliwych roślin i zwierząt, dotyczące również przybrzeża (sztrandu) 
i przybrzeżnego morza». Na podstawie tej ustawy ministrowie 
oświaty i rolnictwa wydali łącznie rozporządzenie z 30 maja 1921, 
normujące ochronę roślin i zwierząt i zawierające spisy gatun­
ków chronionych. Za tym przykładem poszły już niektóre inne 
kraje Rzeszy. Z tej potrzeby giętkości przepisów ochronnych wy­
nika, źe mieszczą się one zwyczajnie w «rozporządzeniach»; 
ustawa zawiera tylko upoważnienie do wydawania takich roz­
porządzeń i co najwyżej jakieś przepisy ramowe,

W przepisach o ochronie zwierząt wreszcie bardzo ważną 
jest rzeczą należyte unormowanie s a n k c y j  k a r n y c h ,  gdyż 
lekkie kary zwyczajnie nie odstraszają, a  przy ustanowieniu 
szerokich granic w wymiarze kary bardzo często spotkać, się 
możpa z faktem małego zrozumienia karygodności czynu u sę­
dziów i stosowania przeto wymiarów możliwie najniższych. To 
samo dotyczy przepisów o ochronie roślin.

Trzeba tu zauważyć, że przy ochronie zwierząt ogromną 
rolę grają pośrednie sposoby ochrony. Zapewnienie tych spo­
sobów należeć może do ustaw rozmaitego rodzaju, I tak np. 
pierwszorzędną wagę dla ochrony ptaków ma zachowanie za­
rośli, drobnych lasków i gajów, wiklin i t. p; odnośne przepisy 
należą przeważnie do ustaw lasowych, ale także komasacyjnych, 
parcel,acyjnych i i. Również ustawa lasowa może wpłynąć na 
utrzymanie starych drzew «dudlawych», ważnych dla gnież­
dżenia się ptaków. Zanieczyszczanie wód grozi niebezpieczeńs­
twem w pierwszym rzędzie rybom, ale także i innym zwie­
rzętom, jak się to okazało np. na ptakach morskich, ginących 
masami z powodu zanieczyszczenia morza ropą i olejami. Zam­
knięcie koryt rzek przez zakłady przemysłowe w ten sposób, 
że gatunki ryb odbywające tarło w okolicach górnego biegu 
nie mogą się tam dostać, może spowodować zupełne zaniknięcie 
tych gatunków; uregulowanie tej sprawy należy do ustaw wod­
nych. Wielkie ilości ptaków giną z powodu zetknięcia się z prze­
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wodami elektrycznemi; w Niemczech przedsięwzięto juź w tym 
kierunku zarządzenia ochronne. Również przedsięwzięto próby 
zapobieżenia temu, aby ptaki nie rozbijały się o latarnie morskie. 
Niekiedy cele ochronne kryć się mogą w ustawach przemysło­
wych, skarbowych i celnych, — tak np. w zakazie handlu, importu 
i eksportu, kozy lub piór pewnych zwierząt. U nas przepisy 
tego rodzaju mogłyby stanowić skuteczną, a tak ważną ochronę 
kreta.

§ 23. Ochrona r o ś l i n  znalazła swój pierwszy wyraz 
w ustawach lasowych, a po części także w ustawach o ochro­
nie własności polnej i leśnej. Przepisy w nich zawarte opierają 
się na motywach gospodarczych, niemniej dają się one wyzyskać 
i dla ochrony przyrody we właściwem, niegospodarczem znacze­
niu. A podobnie jak w nowsze ustawy łowieckie przenika idea 
ochrony przyrody i biorą one w opiekę zwierzęta już także nie­
zależnie od motywów wyłącznie gospodarczych, tak też dzieje 
się i z temi ustawami. Toż np. ochrona roślin i zwierząt w Pru- 
siech opiera się obecnie na zmodernizowanej ustawie o ochronie 
własności polnej i leśnej; (ust. z 8 lipca 1920 r., o której wyżej 
była mowa). Oczywiście ochrona roślin, najczęściej łącznie 
z ochroną zwierząt, traktowaną bywa także w osobnych, tej wy­
łącznie materji poświęconych ustawach i rozporządzeniach.

Ochrona roślin w porównaniu z ochroną zwierząt przed­
stawia tę trudność, że staje często w sprzeczności z gospodar- 
czem wyzyskaniem gruntu, może przeto naruszyć zarówno 
słuszne prawa właściciela, jak i interes społeczno-gospodarczy. 
Z tego powodu przepisy ochronne właściciela, względnie" uźyt 
kowcę gruntu, najczęściej nie obowiązują i nie mogą mu prze* 
szkadzać w uprawie. Wiąże go tylko zazwyczaj zakaz kup­
czenia roślinami poddanemi ochronie. Tylko o ile chodzi o rośliny 
rosnące na nieużytkach, jak rośliny skalne lub bagienne, możną 
je chronić bez szkody dla interesów gospodarczych i przeciw 
właścicielowi. Często jednak jedynym sposobem ochronienia szcze­
gólnie rzadkich roślin, będzie «zaklasowanie» danego gruntu 
i obciążenie go «służebnością administracyjną» za odpowiedniem 
wynagrodzeniem, albo też jego umowne lub przymusowe wy- 
kupno; to jednak wchodzi juź w dziedzinę «ochrony indywi­
dualnej».
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Pod względem intensywności ochrona roślin może mieć 
różne stopnie. Zazwyczaj odróżniamy: 1. ochronę absolutną; 
2. zakaz wyrywania i wykopywania z korzeniami i wogóle 
z częściami podziemnemi; 3. takiź sam zakaz, ale tylko o ile 
ten proceder praktykowany jest masowo; 4. zakaz zrywania 
masowego lub w ilościach nad kilka sztuk; 5. zakaz uszkadza­
nia pewnych gatunków drzew wogóle albo w szczególności obła­
mywania gałęzi, kwiatów, bazi i t. pw, 6. zakaz sprzedawania; 
i kupowania, sam dla siebie lub łącznie z poprzedniemi. Byłby 
też wskazanym zakaz transportowania lub posiadania, który 
uchyliłby tego rodzaju wypadki, na jakie skarżono się w Bawarji, 
źe nie można wystąpić przeciwko osobom obładowanym gen­
cjanami i szarotkami pomimo istnienia ustawy ochronnej, gdyż 
tłumaczą się one, że kwiaty te zrywały poza granicą Bawarji 
na terenie austryackim. Tylko dowód pochodzenia z kultur sztucz-  ̂

mych mógłby chronić od odpowiedzialności. -

O chrona  in d y w id u a ln a .
§ 24. Przez ochronę indywidualną rozumie się, w przeciw­

stawieniu do ochrony gatunkowej, ochronę tworów indywidualnie 
wskazanych, czy niemi będą twory poszczególne, czy ich zbio­
rowiska i całe przestrzenie ziemi. Ograniczenie władania nało­
żone tu właścicielowi przez ochronę, jest naruszeniem podmio­
towego praw a własności i może mieć miejsce tylko pod warunkami 
w sferze kultury współczesnej powszechnie uznanemi: pod wa­
runkiem zaistnienia interesu publicznego, usprawiedliwiającego 
takie naruszenie, i pod warunkiem pełnego odszkodowania. Z tego 
powodu ustawa musi określić wyraźnie, jakkolwiek tylko ogól­
nikowo, wypadki, w których ochrona połączona z ograniczeniem 
własności uznaną być może za interes publiczny; powinny być 
przeto w- ustawie wymienione rodzaje motywów ochronę uza­
sadniających. Motywy te wyczerpują się w następujących-czte­
rech grupach: 1) motyw przyrodniczo-naukowy, 2) estetyczno- 
krajobrazowy, 3) historyczno-pamiątkowy, wreszcie 4) wzgląd 
na zachowanie swoistych cech krajobrazu1). Wskazanem jest

*) N iektóre ustaw y, wychodząc poza właściwe cele ochrony, pomie­
szczają jeszcze przepis o ograniczeniu własności przez prawo publicznego 
dostępu do, pewnych miejsc odznaczających się pięknością lub w ażnych dla
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wymienienie wszystkich tych motywów, jednak nie wszystkie 
ustawodawstwa to czynią. I tak ustawa francuska z 1906 r. wy­
mienia tylko motyw estetyczno-kiajob]azowy, ustawa noiweska 
z r. 1910 wymienia trzy inne motywy, prócz tego właśnie; 
wzgląd na zachowanie cjech swoistych krajobrazu odgrywa 
wielką rolę w ruchu regionalistycznym, rozwiniętym w niemiec­
kich «Heimatschutzvereine», — w pruskiej organizacji państwo­
wej góruje motyw przyrodniczo-naukowy. Wszystkie cztery mo­
tywy wymienia np. ustawa oldenburska z 18 maja 1911 r.

,§ 25. Granica między pojęciem ochrony gatunkowej a in­
dywidualnej nie zawsze, jest całkiem wyraźna. I tak mogą zajść 

. wypadki, gdzie w formie przepisu o ochronie gatunkowej mamy 
do czynienia faktycznie z ochroną indywidualną. Może się np. 
znaleźć roślina, która na przestrzeni całego kraju rośnie w jed- 
nem tylko miejscu, nalęźącem do jednego lub nielicznych wła­
ścicieli2). Stosowanie zasady, źe ochrona gatunkowa nie pociąga 
za sobą prawa do wynagrodzenia, byłoby tu oczywiście niesłusz­
nemu Na podstawie tej zasady niektórzy prawnicy niemieccy 
chcieli zresztą wyprowadzić, wniosek, źe wogóle nigdy wyna­
grodzenie prawnie się nie należy, a to. dlatego, źe każda ochrona 
podpada pod pojęcie ochrony gatunkowej, a jeśli w poszczególnych 
wypadkach rozciągniętą ona zostaje dopiero przez orzeczenie 
odpowiedniego organu administracyjnego («zaklasowanie»), to 
przeczenie takie jest tylko urzędowem stwierdzeniem, źe dany 
-wypadek pod pewną kategorję ochrony gatunkowej podpada3).
zdrow ia ludności, lub też  przez zakaz zasłan ian ia  punktów  widokowych. 
N ajdalej idzie w tym k ierunku  ustaw a duńska; podobnie jednak  także 
ust. kant. zurychskiego i i.

2) T aki wypadek zachodził np. z Azalea pontica , pojaw iającą się 
w okolicy L eżajska. Z resztą gdzie Chodzi o ochronę roślin, to  ze względu 
n a  prawo w łaściciela do używ ania g run tu , m ożna mówić o ochronie ga tum  
kowej tylko w ograniczonem znaczeniu, a  to w zastosowaniu do osób trzecich.

3) Zob. np. E udorjf w Conweniza “«Beiträge» t. II , str. 213 i n. P o ­
dobne zdanie zaw iera urzędowy kom entarz do a rt. 19 ustaw y heskiej z 16 
lipea 1902; wedle tego Ograniczenie własności spowodowane zaklasowaniem 
przedstaw ia się jako( ograniczenie przedm iotową norm ą praw ną przewidziane, 
przyczem  fak t zaklasow ania stw ierdza tylko, że do danego w ypadku ta  
norm a się stęsuje, • Tą.taj nie wyprowadzono w prawdzie z tąd  konsekwencyj 
do ty  c z c h o  d s zko dow an i a, ale one same się nastręczają . Jeśli mimo tc 
odszkodowanie się przyznaje, to właściwie nie d la  motywów praw nych, ale
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Podobna myśl tkwi także w skonstruowanem przez niektórych 
prawników francuskich pojęciu «servitude de la beauté»; ze 
wszystkiem co piękne w przyrodzie związany jest interes pu­
bliczny, którego z tytułu prawa własności naruszać nie wolno; 
takie prawo własności jest z natury rzeczy obciążone «służeb­
nością legalną» na rzecz ogółu; jeżeli następuje zaklasowanie, 
to jest ono tylko stwierdzeniem, ze dany wypadek do tej kate* 
gorji należy, piękność bowiem jest pojęciem gątunkowem 1). — Za- 
pomocą tego rodzaju rabulistyki możnaby oczywiście zrobić 
wszelkie prawo własności iluzorycznem. Niemniej tkwi w tern 
dowód, źe sprawa określenia granicy między pojęciem ochrony 
gatunkowej a indywidualnej nie zawsze jest prostą.

§ 26. Naruszenie sfery podmiotowego prawa własności 
w interesie ochrony przyrody może polegać albo na z u p e l n e r n  
odjęciu tego prawa własności, albo na jego ograniczeniu. Pierw­
szy wypadek stosowany bywa tam, gdzie samo ograniczenie nie 
wystarcza, a w niektórych ustawodawstwach (np. heskiem) także 
I wtedy, kiedy właściciel przekłada zupełne wywłaszczenie nad 
ograniczenie praw swobodnego użytkowania i udowodni, że to 
ograniczenie nie pozwala mu na użytkowanie tego rodzaju, ja­
kiemu dany objekt dotąd służył. Procedura wywłaszczenia pod­
lega ogólnym przepisom o wywłaszczeniu. Oczywiście, że wy-, 
właszczenie, połączone z wysokiemi kosztami, jako środek ra­
dykalny stosowanem być może tylko w wyjątkowych wypad­
kach i w ograniczonym zakresie.

§ 27. Co do sposobów c z ę ś c i o w e g o  ograniczenia prawa 
własności w interesie ochrony, to można zasadniczo odróżnić dwa 
rodzaje: 1) ustanowienie t. z w. służebności administracyjnej, czy 
to w drodze umowy, czy w razie niedojścia jej do skutku w dro­
dze przymusu,, i  j. «częściowego wywłaszczenia», pod temi sa-

ze względów słuszności (Billigkeitsriicksichten). Projekt ustawy saskiej 
z r. 1926 (§ 16) idzie tak daleko, że pewne wymienione w ustawie kate- 
gorje przedmiotów (które w innych ustawodawstwach wymieniane bywają 
tylko przykładowo) uważa za pomniki przyrody bez względu na zaklaso­
wanie,. i nakłada kary  za ich uszkodzenie, chyba źe sprawca udowodni, iż 
miał słuszne powody do mniemania, źe dany objekt nie jest pomnikiem. 
Porównaj też ust. kant. zurych skiego.

ł) Zob. Le ï-er Congrès internat, pour la  protection des paysages; 
2909. Compte rendu. Referat p. Georges de Montenach.
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memi warunkami, pod jakiemi wszelkie wywłaszczenie może 
przyjść do skutku, t. j. za zupełnem wynagrodzeniem poniesionej 
przez ograniczenie szkody; 2) przez prosty nakaz administracyjny. 
Dla pierwszego sposobu typową jest ustawa francuska z 21 kwiet­
nia 1906 r., dla drugiego pierwowzorem jest ustawa heską z 16 
lipca 1902 r., za którą poszedł cały szereg ustaw w innych kra­
jach. Treść nakazu administracyjnego polega albo na tem, że 
na przedmiocie poddanym ochronie («zaklasowanym») żadnych 
wogóle zmian bez uzyskania w danym wypadku specjalnego 
pozwolenia *) odpowiedniej władzy czynić nie wolno, albo na tem, 
źe nie wolno bez osobnego pozwolenia czynić zmian poza temi, 
które już przy ustanowieniu ochrony dozwolonemi zostały. Pierw­
szy wypadek (np. ustawa oldenburska z 1911 r.) ujednostajnia 
treść prawa ochrony na wszystkich chronionych przedmiotach, 
w drugim wypadku ta treść jest zmienną; ustaloną ona zostaje 
po porozumieniu z właścicielem, co niewątpliwie jest słusznem, 
gdyż w ten sposób usunięte być mogą ograniczenia zbędne, 
a dla właściciela dokuczliwe; (ustawa berneńska z 1912 r.). Z dru­
giej strony powoduje to pewną komplikację, gdy treść prawa 
ochrony w każdym wypadku jest odmienną i szczegółowo w księ­
gach publicznych adnotowaną zostaje. Pośrednią drogę obiera 
tedy ustawa heska, która zna tylko jedną treść prawa ochrony, 
przepisując ogólne «Genehmigungspflicht», ale na żądanie wła­
ściciela i dla uniknięcia ciągłych a zbędnych nagabywań urzędu, 
dopuszcza określenie z góry wypadków, w których żądanie osob­
nego pozwolenia jest zbędne.

§ 28. Praktyczna różnica pomiędzy dwoma metodami — 
z jednej strony metodą ustanawiania «służebności administra­
cyjnej» przez umowę lub wywłaszczenie, z drugiej metodą na­
kazu administracyjnego — polega na tem, źe metoda pierwsza 
wymaga długiej' procedury, metoda druga działa natychmiast; 
przy metodzie pierwszej składnikiem integralnym jest odszkodo­
wanie, metoda druga zawiesza ochronę bezwzględnie i od wszel­
kiego odszkodowania niezależnie. Nie może też ulegać wątpliwo­
ści, że jest ona skuteczniejszą. Zachodzi jednak pytanie, czy 
odpowiada ona także warunkom sprawiedliwości. Otóż zasadniczo

*) O graniczenie to nosi w ustaw ie heskiej dziw aczną nazw ę «Geneh- 
mi gungspf licht >.



trzeba stwierdzić, źe gdzie chodzi o ochrońMinteresu publicz­
nego, tam stosowanie kategorji pojęć prawm&pubłicznyeh jest 
zupełnie na miejscu, nakaz administracyjny jefcfc tedy usprawie­
dliwiony. To jednak nie wyklucza prawa dd wynagrodzenia uza­
sadnionego naruszeniem podmiotowego prawa własnoścE' To teź 
ustawy tego typu (jak heska, oldenburska, berneńską i i.) nie 
wykluczają bynajmniej prawa do wynagrodzenia. Normują one 
jednakowoż to prawo rozmaicie. Główną trudność, a (zatem za­
sadniczy problem, stanowi tułaj określenie, jaką wartość mająt­
kową przedstawia ograniczenie na właściciela nałożone. I tak 
niewątpliwie już samo skrępowanie go obowiązkiem żądania po­
zwolenia na jakąkolwiek zmianę \v przedmiocie własności, przed­
stawia ciężar obniżający wartość obciążonego takim nakazem 
przedmiotu. Wielkość jednakże tego obniżenia wartości nie łatwo 
da się wycenić, a przede wszy stk: cm nie da się określić normą 
ogólną. Dlatego to ustawia berneńska wynagrodzenie i jego wy­
sokość czyni zaleźnem w każdym wypadku od uznania władzy 
administracyjnej (Rady rządzącej), co oczywiście otwiera pole 
do wszelakich dowolności. Wydaje się tedy bądź co bądź rzeczą 
właściwszą, sprawę wynagrodzenia przenieść na moment póź­
niejszy, mianowicie na moment kiedy zachodzi już zupełnie 
konkretny wypadek odmówienia pozwolenia na pewną zmianę, — 
wtedy bowiem wycenienie spowodowanej odmową straty oprzeć 
się może na pozytywnych podstawkach. Jeśli porozumienie nie 
przyjdzie do skutku, następuje postępowanie analogiczne do postę­
powania wywłaszczającego, mające na celu określenie wysokości 
odszkodowania, przyczem jednak właściciel może żądać zupeł­
nego wy kupna przedmiotu («o ile okoliczności to usprawiedli­
wiają» — ust. heska). O ile jednak przy tern okaże się, źe in­
teres publiczny związany z ochroną nie stoi w żadnym stosunku 
do szkody wyrządzonej właścicielowi, a zatem i do wysokości 
należnego mu odszkodowania, lub jeśli wogóle niema na zapła­
cenie tego odszkodowania funduszów, wtedy przedmiot z pod 
ochrony wyjętym zostaje; (ustawa heska)., W ten sposób «za- 
klasowanie» przedstawia się właściwie jako zabezpieczenie pro­
wizoryczne; określenie stałego stosunku prawnego własności ogra­
niczonej przesunięte jest na moment odmowy pozwolenia w kon­
kretnym wypadku.

30  O prawie ochrony p rz r ro ttó  .• **» ,
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Żądane pozwolenie może być udzielonem także warunkowo, 
t. zn. określonym zostaje sposób i granice zmian na przedmiocie 
dokonać się mających. Zamierzone roboty winny być~wtedy wy­
konane w e d l e  zatwierdzonego przez władze planu i pod kontrolą 
organów przez te władze ustanowionych.

Oczywiście właścicielowi, względnie posiadaczowi praw na 
gruncie,' ̂ przysługuje prawo odwołania się we właściwym toku 
instąncyj, czy to przeciw zaklasowaniu wogóle, czy to przeciw 
odmowie lub uwarunkowaniu pozwolenia; (w Oldenburgu np. 
orzeczenie może być zaczepione przed Trybunałem administra­
cyjnym); w żadnym wypadku nie wstrzymuje to skuteczności 
zarządzenia ochronnego aż do chwili ostatecznego roztrzygnięcia.

§ 29. Zarządzenie ochronne («zaklasowanie»), bądźto wy­
nikłe z umownego ustanowienia służebności administracyjnej, 
bądź z nakazu administracyjnego, wpisywanem bywa z reguły 
w «listę przedmiotów chronionych», a to zrazu sposobem tym­
czasowym, po ostatecznem zaś roztrzygnięciu definitywnie. Lista 
taka, na sposób ksiąg publicznych, dostępną jest dla wszystkich 
interesowanych, a wpis jako ciężar rzeczowy obowiązuje wszyst­
kich prawonabywców. Pożądanym jest jednakowoż ^przepis obo­
wiązkowego adnotowania takiego wpisu także w księgach hi­
potecznych.

§ 30. Oczywiście dla zapewnienia skuteczności ochrony 
esencjonalną częścią ustaw ochronnych są sankcje kanie na 
przekroczenie ustawy przez właściciela z jednej strony, z dru­
giej zaś na wszelkie naruszenia przedmiotów chroniony eh;, w tym  
ostatnim wypadku zwyczajne kary nałożone zk naruszenie cu­
dzej własności, czy to przez powszechną ustawę karną, czy przez 
ustawy polowe, lasowe, rybackie i t. p., są niewystarczające 
i wymiar kary winien być znacznie podniesiony, o 4łe przed­
miot jako chroniony wyraźnie oznaczony został.

Ochrona rezerwatowa.
§  31. Poza ochroną gatunkową i ochroną indywidualną 

odróżnić można jeszcze ochronę trzeciego rodzaju, która opiera 
się na przepisach specjalnych, odmiennego od poprzednich typu. 
Jeżeli mianowicie całe połacie kraju, które do rozmaitych i licz­
nych właścicieli należą, uznane zostaną za wymagające., ze
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względu na zachowanie swych szczególnie cennych cech przy­
rodzonych, wyjątkowej opieki, wtedy stosowanie ochrony indy­
widualnej staje się nadzwyczaj uciążliwe a często niepodobne 
do wykonania. Okolice, takie powinny być bez względu na sto­
sunki własności traktowane jako e g z e m c j e z pod prawa pospo­
litego i poddane specjalnym przepisom prawnym. W ten sposób 
dla tych okolic postanowione zostają specjalne modyfikacje ustaw 
rozmaitego rodzaju, jako to ustawy budowlanej, drogowej laso- 
wej, łowieckiej, wodnej, górniczej, rybackiej i t. p.

Ustawa ochronna niźszo-austryacka z 4 lipca 1924 r. mówi 
w rozdz. IV o t. zw. «Banngebiete», czyli rezerwatach. Naczel­
nik kraju może przestrzeń bogatą w pomniki przyrody, lub odzna­
czającą się szczególną pięknością krajobrazową* uznać za rezer­
wat, z tym skutkiem, źe Właściciel ograniczony zostaje w użyt­
kowaniu rolnem i leśnem, łowieckiem i rybackiem, (co można‘by 
tak samo rozciągnąć i na inne dziedziny użytkowania); szcze­
gółowa tresc tych ograniczeń określoną zostaje rozporządzeniem 
stwarzające«! rezerwat. O ile jednak dane terytorjum nie jest 
w asnoscią kraju, lub innej osoby prawnej prawa publicznego, 
lub tez funduszu przez kraj zarządzanego, do utworzenia rezer­
watu potrzeba zgody właściciela. -  Jest to więc ochrona swoi­
stego rodzaju, odrębna od formy ochrony przez zaklasowanie 
ub ustanowienie służebności administracyjnej, a polegająca na 

modyfikacji zwyczajnych, wynikających z ustaw uprawnień. Nie 
pokrywa się to jednak z naszem wyłoźonem tu pojęciem «ochrony 
rezerwatowej», w któiej chodzi nie o modyfikację uprawnień, 
a e o niezależną od stosunków własności terytorjalną modyfikację 
ustaw o pewne - -  rzecby można -  ustawodawstwo regionalne.

Ta kategorja ochrony nie znalazła dotąd właściwego wy­
razu ani w praktyce ustawodawczej ani w teorji. Istnieją jednak 
analogje i częściowe urzeczywistnienia. Tak np. w myśl pru­
skiej i saskiej ustawy przeciwko zeszpeceniu okolic przez nie- 
o powiedme budowle, mogą być całe dzielnice miast, albo całe 
połacie kraju poddane szczególnym modyfikacjom ustawy bu­
dowlanej. Otóż tego rodzaju modyfikacje mogą znaleźć się oczy­
wiście nietylk® w  przepisach budowlanych, ale i w przepisach 
wszelkiego innego rodzaju. Przykładem w tym względzie jest 
np. nasza ustawa uzdrowiskowa z 23 marca 1922 r., ustanawia­
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ją  ca strefy ochronne kategorji ściślejszej i luźniejszej, a  wycho­
dzące nieraz daleko poza granice samego uzdrowiska; tutaj spo­
tykamy się z ograniczeniami nietylko w dziedzinie budowlanej, 
ale i w dziedzinach podlegających ustawie lasowej, górniczej, 
wodnej i i. U nas sprawa ta jest bardzo aktualną ze względu 
nietylko na projekt Parku Narodowego tatrzańskiego, ale także 
ze względu na całą strefę podtatrzańską, raz jako strefę uzdro­
wiskową, powtóre jako strefę szczególnych piękności przyrody 
i po trzecie jako strefę szczególnych wartości etnograficznych. 
Ale podobnego rodzaju stosunki niewątpliwie znajdą się i gdziein­
dziej, juzto na Podkarpaciu, juzto na Kaszubach lub w innych 
jeszcze okolicach.

Przestrzenie w ten sposób chronione są w znaczeniu ogól- 
nem «rezerwatami», gdyż nazwą tą określamy wszystkie wo- 
góle tery tor ja wyłączone w j akikol wiekb ądź sposób z pod zwy­
czajnego użytkowania lub zwyczajnych przepisów prawnych. 
Ale ta nazwa pokrywa rzeczy bardzo rozmaite. Rezerwat może 
być zupełnym, gdzie wszelkie użytkowanie jest wykluczone dla 
zachowania przyrody w stanie pierwotnym, może być częścio- 
wym, gdy poprzestaje się tylko na pewnych ograniczeniach, — 
ograniczenia mogą mieć na celu ochronę ogólną lub specjalną, 
jak np. w rezerwatach łowieckich, i t. p. Nazwa «rezerwat» nie 
określa przeto jeszcze ani zakresu, ani rodzaju ochrony, ani jej 
natury prawnej. Należałoby tedy stworzyć terminologję ściślejszą. 
Szwajcarska ustawa łowiecka z 10 czerwca 1925, mówiąc tylko 
o rezerwatach łowieckich, wymienia «Reservationen», «Bannge­
biete» i «Wildasyle», i nie podaje wcale definicji tych pojęć,— 
znać źe są one tam powszechnie zrozumiałe. My nie posiadamy 
odpowiedniego slownictwra. — Do tego rodzaju rezerwatów regio­
nalnych o jakich tu mowa, możnaby zastosować termin «egzem- 
cJe* jako ze wyjęte są z pod pospolitego ustawodawstwa.

Co do innych «rezerwatów» to pod wzlędem prawnym 
wyodrębnia się tylko typ owych niższo-austryackich Bannge- 
biete, o których wyżej. Zresztą niema tu odrębnych typów 
prawnych. Rezerwaty niezupełne, lub nawet zupełne lecz tylko 
czasow e, tw orzone być mogą na cudzym gruncie przez nabycie 
praw rzeczowych, często — zwłaszcza czasowe rezerwaty łowiec­
kie przez zadzierżawienie, wreszcie przez ustanowienie «służeb-

Prawo ochrony przyrody. 3
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ności administracyjnej». W rezerwatach zupełnych stałych wola ‘ 
zaniechania wszelkiego użytkowania jest wolą właściciela, trudno 
sobie bowiem wyobrazić inną formę takiego rezerwatu; tu przeto 
nie nastręczają się żadne specjalne problemy prawne.

§ 32. Jeśliby teraz zapytać jakie postulaty ochronne sta­
wiać mamy naszemu ustawodawstwu, to trzeba odpowiedzieć, 
że jesteśmy dopiero :W samym początku ich spełniania. Począ­
tek ten przedstawia rozporządzenie Rady Ministrów z 10 czerwca 
1925 r. «o trybie załatwiania spraw ochrony przyrody wchodzą­
cych w zakres działania Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego». Organizacja tern rozporządzenie#! 
stworzona (a raczej ulegalizowana) powinna czuwać nad tern, 
aby postulaty ochrony przyrody w najrozmaitszego rodzaju usta­
wach znalazły Swój wyraz. W pierwszym rzędzie odnosi się to 
do ustaw: lasowej, łowieckiej i budowlanej, a dalej do ustaw 
komasacyjnych, parcelacyjnych, ustawy wodnej, drogowej, gór­
niczej; rybackiej etc. Ponieważ cale to ■ ustawodawstwo państwo 
nasze ma właściwie stworzyć od nowa, przeto jest o tyle 
w położeniu łatwiejśzem od państw, które muszą liczyć się 
w większej mierze z przekazańem tradycją ustawodawstwem. 
Z drugiej strony, aby stwarzać* coś od podstaw7, potrzeba wię­
cej przedsiębiorczej inicjatywy, szerokiego widnokręgu i głębszej 
znajomości ' rzeczy. Wzorów7 w obcych ustawrodawrstwach juz 
nie braknie, nie można ich jednak przyswoić sobie tanim sposo­
bem bez przetrawienia i umiejętnego przystosowania. To samo 
należy powiedzieć o specjalnych ustawach ochronnych, zarówno 
w dziedzinie ochrony gatunkowej jak i indywidualnej i rezerwa- 
towrej; wszystkie one są pilne, gdyż z/włoka może tutaj nara­
zić na niepowetowaną utratę pierwszorzędnych piękności naszej 
ziemi i pierwszorzędnej wagi wartości naukowych.

Ustawa — to wpraw7dzie jeszcze nie ochrona; przy najlep­
szej ustawie można dla braku chęci, zrozumienia, energji, lub 
dla braku środków7 te wartości zaprzepaścić. Ustawia nie daje 
ochrony, tylko ją umożliwiaj- jest to narzędzie, bez którego i naj-, 
lepsze chęci często będą daremne. Narzędzie to należy mieć 
w ręku, aby wr ważnym momencie nie znaleźć się bezbronnym.
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daje żadnej o-w aranrii tr„  , . f  '8'0 w iążącego zobowiązania, nie

Iowy i t y m l a C y  ś l e k  z ä h 6 “ 5- °na  ^  <*Ik° i ak°  <*wi-
je j trw ałych n n d s t *  zabezpieczenia, musi się jednak  daźyć do dania

w £ y S a ^ a  : L Pnr nyCh- •WiękSZą trwaIości daje ochrona
lub należycie ńiundowmie SW0’iei Pa- t w o ,  zw iązki samorządowe,

siebie ; ^ r b: r r cna 1 instytucie-Tutai przyjęty n*V w łaściciela obowmzek m oralny stoi pod kontro lą opinji pu
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blicznej. W każdym  razie zobowiązanie się państw a, czy innego związku 
prawnopublicznego, do ochrony, nie powinno się opierać jedynie n a  przy­
rzeczeniu, ale należy się starać o stwierdzenie tego zobowiązania jak iem u 
aktam i (np. wpis w inw entarze lasowe, w plany urządzeń, inapy leśne i t.p .); 
w l i n a c h  i innych związkach samorządowych powinny zapasc uchwały 
cial reprezentacyjnych. Bezwględnej trwałości i w tym razie ochrona 
niem a, gdyż interesowi ochrony może się przeciwstawię inny, w danych 
okolicznościach ważniejszy, interes publiczny. W takich wy padkach naw et ,  
ochrona nakazana przez ustaw ę nie jest nienaruszalną, a daje tyiko 
zabezpieczenie, usuw ając kapryśną często 1 chw iejną samowolę adm inistra­
cji- z tego w zględu jest pożądanem, aby ustawom o ochronie przy rody, 
tak  samo jak  właściciele pryw atni, j U legało  rów nież państwo , m ne pod­
m ioty praw ne praw a publicznego; ytak też jest np. w u t t e i  b  »  
skiej § 2, lub finlandskiej, rozdz. I, i i.; przeciw nie ustaw a heska a r t 34 
i ustaw a oldenburska § 28). To wszystko odnosi się na turaln ie  także d 
wypadków, gdzie państwo, gm ina lub inny związek prawno-publiczny na- 
bvw aja objekt jakiś, specjalnie w celu jeg-o ochron\.

P rzez ochronę dobrowolną rozumiemy jednak ni ety  lko ochronę nie- 
oparta n a  żadnem p'rawnem zobowiązaniu, ale również i praw nie z a b ^ p ie ­
czona,' o ile zabezpieczenie to n ie  w ynika z przym usu ustaw y ale z dob.o- 
wolnie przyjętego zobowiązania. Tego rodzaju ochrona posiada pierwszo­
rzędną ważność nietylko tam, g d z e  nie istnieją właściwe ustawy ochronne, ale 
naw et tam, gdzie one istnieją, gdyż isto tą takich ustaw  jest pizym us a  ten 
stosowany być może i powinien tylko w w ypadkach nieodzownej potizeby.

. W  Prusiech, gdzie (poza ńiektófem i ustaw am i regulująccm i pewne 
specjalne kwestje) n ie  istnieje właściwe ustawodawstwo ochronne a  gdzie 
m S o  to zarówno społeczna jak  i państwowa działalność w ziedznne, o * « m y  
przyrody stoi bardzo wysoko, zrobiono niew ątpliw ie najbogateze do ^ a d  
czenia, w jak i sposób na  podstawie, praw a pospolitego, w drodze döbröwol- 
uych aktów prawnych, osiągnąć można cele ochronne. *
doświadczenia w poniższych uwagach, zaznaczając przy tem, 
z których korzystam y, zgodnie podkreślają niedostateczność tych ^ k ó w  
i konieczność specjalnego ustawodaw stwa; (zoh. »  ^  
liche Stelle «Beiträge zur N aturdenkm alpflege., tom IV 19 4 refera t d ra  
Klose: «Die bisherigen Maßmahmen und ihre U nzulänglichkeit., tudzi. 
dyskusje nad tym referatem ; -  tam że, tom II: Rudorff: «Uber gesetzliche 
Maßnahmen zum Schutz der einheimischen T ier und  Pflanzenwelt ; -  tam że 
tom V II- Dr. B. W olf: «Das Recht der Naturdenkm alpflege m  Preußen« -  ).

Trwałość ochrony zależy od trwałości praw a do gruntu , na  którym  
chroniony objekt się znajduje. Zobowiązanie dzierżawcy, czy czasowwgo 
użytkowcy, trw a tak  długo, jak  długo grun t pozostaje w posiadaniu zobo 
w iązanego. Zobowiązanie w łaściciela wiąże, jego samego, ew entualnie tez 
Tego spadkobierców, ale nie innego prawonabywcę. W danym  raz.e można 
-iylko poszukiwać n a  właścicielu odszkodowania, co m e ocali chrom oneg 
pom nika przyrody. D la zapew nienia ochrony przy przejściu g ru n tu  dro„ą
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spadku w -nr.e ręce, spadkodawca inoże postanowić, że w razie rozmyślnego 
z n i s z c z e n i a  chronionego objektu. pewna kwota m a  być wypłaconą np.(gmi­
n i e ,  lub jaki<m us zakładowi użyteczności publicznej. ■ ,

Z reguły ochrona polega na nabyciu praw  do danego g ru n tu  przez 
tak i podmiot praw ny, w którego reku  ochrona jes t zapewniona. Takim  
podmiotem jest albo państwo, albo osoba praw na praw a publicznego lub 
pryw atnego, więc gm ina, prowincja, stowarzyszenie posiadające zdolność 
praw ną, fundacja. Co dopraw  nabyw am  oh przez tak ie  podmioty na gruncie 
celem w ykonania ochrony, mogą to być praw a zobowiązaniowe lub praw a 
rzeczowe, bądź to wykonywane na  gruncie cudzym, bądź przenoszące 
własność.

Co do po&rpiotu prawnego, to trzeba zaznaczyć, źe nie może nim być 
u rząd  jak-o taki, ani też np. Państwow a R ada Ochrony Przyrody; nie posia­
dają one bowiem osobowości praw nej. Jeśliby więc ktoś chciał przelać praw a 
do g run tu  na Radę Ochrony Przyrody, lub na  jakiś prowincjonalny Komitet 
ochrony przyrody. t<> mógłby to zrobić skutecznie tylko w ten sposób, źe człon­
kowie Rady wzgl. Komitetu zaw iążą stowarzyszenie, nie m ające z temi insty­
tucjam i nic wspólnego, prócz tożsamości składu osobowego, co zresztą n a ­
wet nic jest konieczne, gdyż sta tu t stow arzyszenia może powierzyć ochronę 
Radzie, lub Komitetowi, in teresujący przykład podobnego rozw iązania mamy 
w Belgji. T u  zaw iązało się Stowarzyszenie Przyjaciół Królewskiej Komisji 
Ochrony Pomników i Okolic». Celem stow arzyszenia jes t zachowanie p*zez 
nabycie lub w inny sposób pomników, budynków i okolic, zaklasowanych 
w Belgji przez «Królewską Komisję Ochrony», adm inistrow anie nabytych 
dóbr i t. d.; może się ono starać  o utrzym anie budynków i okolic zaklaso­
wanych, bądź to przez siebie nabytych, bądź też będących w jego posia­
daniu  z innego ty tu łu . Zobowiązuje się ono, tak  w im ieniu swojem, jak  każ­
dego ze swych członków, nie występować nigdy w jakikolw iek sposób prze­
r w  obowiązkom, prawom i przywilejom  Królewskiej Kom sji Ochrony. Człon­
ków przyjm uje Rada A dm inistracyjna; nie są oni zobowiązani do żadnych 
św.adczeń i nie m ają żadnych praw  do m ajątku towarzystwa. Sto warzy sze.ąiem 
zarządza R ada A dm inistracyjna, złożona przynajm niej z trzech członków, 
o kompetencjach praw ie nieograniczonych, może bowiem nabyyrać, pozby­
wać i obciążać m ajątek  stowarzyszenia. Do zała tw iania spraw bieżących 
może Rada j»owołać z grona swych członków administratorów-delegutów, 
których zakres działania określa. Zaraz na pierwszem posiedzeniu Rady 
(W grudniu  1924 r.j adm inistratorem  takim  został w ybrany prezes Królew­
skiej Komisji Ochrony Pomników i Okolic. — Stow arzyszenie to nie ma 
oczywiście nic innego na  celu, jak  zastąpić b raku jącą  Królewskiej Komisji 
osobowość praw ną, prócz *tego trudnić się propagandą ochrony. (Bliższe 
szczegóły zob. «Ochr. Przyr.» zeszyt 6 str. 90).

Państwo i inne zw iązki p raw a publicznego m ają zwyczajnie tę  wyż­
szość nad innęm i podmiotami prawnemi, że rozporządzają organam i, które 
mogą skutecznie wykonywać kontrolę i ochronę, oczywiście o ile można 
liczyć ną^odpowiednie zrozumienie sprawy z ich strony i n a  należytą spre-

i ' ■ ' *
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źystość. W  gminach wiejskich bodzie zazwyczaj o to trudno. W każdym 
razie wskazanem tu  jest w spółdziałanie organów ochrony przyrody, a więc 
delegatów Rady, lub członków Komitetów, którzy powinni czuwać nad 
tem, czy ochrona je s t należycie wykonywaną i przez wczesną interwencję 
możliwej szkodzie zapobiedz.

Przy  nabyciu chronionego przedm iotu przez stowarzyszenie, w ażną 
jest rzeczą postanowienie statutowe, w czyje ręce przechodzi przedmiot 
w razie niemożności u trzym ania go przez stowarzyszenie, lub w razie roz* 
w iązania stowarzyszenia.

P raw a zobowiązaniowe, n a  podstawie których dany przedmiot może 
być w zięty w ochronę, mogą kształtować się w rozm aity sposób, stosownie 
do treści umowy, w czem ustaw a nie nakłada ograniczeń. I tak właściciel 
może zobowiązać się (wobec kontrahenta  posiadającego zdolność praw ną) 
albo do zachowania pewnego przedmiotu, t. j. do nieniszczenia go i nie- 
używ ania, albo też pozytywnie do utrzym yw ania go własnym kosztem i sta­
raniem . Zobowiązanie to może być darme lub odpłatne. Odpłatne zobowią­
zanie może polegać na  w ynagrodzeniu jednorazowem, ew entualnie przy 
ustanow ieniu kary  umownej na  wypadek złam ania zobowiązania przez 
właściciela, albo też na  perjodycznej rencie w wypadkach, w których zacho­
w anie pewnego przedm iotu pociąga za sobą um niejszenie corocznego do­
chodu z gospodarstwa, jak  n. p. przy zobowiązaniu się do niezaoryw aniaf 
lub niespasania danej przestrzeni gruntu .

Gdzie chodzi o zachowanie większej jak iejś przestrzeni, najodpowied­
niejszym sposobem zabezpieczenia będzie jednak dzierżawa. Form a praw na 
dzierżawy i tam  będzie wskazaną, gdzie właściciel nie stoi o czynsz; wtedy dla 
pozoru, jako wymóg praw ny kontraktu, ustanaw ia &'.e czynsz np. 1 zł. rocz­
nie. D zierżaw a przez zahipotekowanie może przybrać cechy praw a rzeczo­
wego, wiążącego także i prawonabywcę. W każdym razie jest ona tylko 
załjezpieniem czasowem.

Silniejsze i trwalsze od praw  na tu ry  zobowiązaniowej są praw a na- 
tu ry  rzeczowej. Takiem  prawem jest przedewszystkiem własność, ale także 
praw a rzeczowe na  rzeczy cudzej, czyli służebności. N iestety współczesne 
ukształtow anie prawne służebności m ałą daje możność w yzyskania ich dla 
interesów ochrony przyrody. Służebności gruntow e ustanaw iane są tylko na 
rzecz g run tu  «panującego», w jego interesie gospodarczym. Służebność oso­
b ista  «użytkowania» daje prawo uźytkowcy do «używania cudzej rzeczy bez 
ograniczenia z zachowaniem jej istoty», (tak § 509 kod. cyw* austr.); jest to 
więcŁ prawo za szeroko zakreślone dla interesów ochrony przyrody. Jest 
ono przyw iązane do osoby, § 529 k. c. austr. zaznacza jednak, że «służeb­
ność osobista naby ta  przez gminę lub inną m oralną osobę, trw a dopóty, 
dopóki ta  osoba moralna istnieje». W łaściciel g run tu  nie może na  nim przed­
sięwziąć żadnych zmian bez zezwolenia uźytkowcy. Możnaby stosować tę 
służebność dla ochrony n. p. pojedynczych drzew, lub głazów narzutowych 
przy wydzieleniu g run tu  na którym  się znajdują jako osobnej parceli. 
(Sauerl&ndischer Gebirgsverein dla ochrony pewnego starego dębu nabył
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prawo użytkow ania n a  terenie o promieniu 20-sto metrowym wokół niego 
za jednorazow e» wynagrodzeniem 400 mk i czynszem 5-ciu mk rocznie). 
D la celów ochrony najlepiej nadaje się istniejąca w ustawie cywilnej n ie­
mieckiej t. zw. ograniczona służebność osobista (§ 1090 B. G. B.: beschränkte 
persönliche D ienstbarkeit). T reścią takiej służebności jest upraw nienie tego 
rodzaju, jakie mogłoby być przedm iotem służebności gruntow ej, — jest to 
więc jakby rodzaj ograniczonego praw a użytkow ania. Jednakowoż prak tyka  
sądowa jest chwiejna co do tego, czy treścią  takiej, służebności mogą być 
upraw nienia nie przedstaw iające wartości gospodarczej.

Zam iast nabycia własności w ystarcza niekiedy nabycie współwłasno­
ści, w szczególności wkupienie się do spółek, współposiadacz bowiem może 
wpływać na sposób używ ania rzeczy wspólnej (§§ 828, 833 i n. k. c. austr.).

Nabycie własności przedstaw ia często w ielką trudność, (drożenie się 
w łaściciela i chęć w\ zysku z jego strony, zwłaszcza gdy przy nabyciu dla 
celów idealnych, sprzedawcy niezrozumiałych, nie wchodzi już w grę go­
spodarcza kalkulacja wartości, ale całkiem fantastyczne szacowanie na  
podstawie jakiegoś pretium  aifectionis; — brak zgody u  współwłaścicieli; — 
małoletność właściciela, — i t. p.). Zachodzi pytanie czy nie można zasto­
sować przepisów o wywłaszczeniu ze względu na. interes publiczny. P rak ­
tyka  sądów z reguły nie przyznaje tu  in teresu  publicznego, raz że b rak  
tu  momentu społeczno-gospodarczego, a następnie że nie utarło  się jeszcze 
ani w ustawodawstwie, ani w życiu, pojęcie in teresu  publicznego zw iąza­
nego z ochroną przyrody, wykonywaną dla celów idealnych. Istnienie jed­
nak  państwowej organizacji ochiony przyrody wskazuje na to, że interes 
publiczny jest z ochroną zw iązany; jeszcze silniej podkreśla to fak t zazna­
czenia obowiązku chronienia przyrody przez państwo w ustawie konsty tu­
cyjnej, jak  to ma miejsce w konstytucji Rzeszy Niemieckiej z 11 sierpnia 
1919 r. a rt. 150 ust. 1: «Pomniki sztuki, historji i przyrody, również jak  
krajobraz, podlegają ochronie i opiece państwa». Pojęcie in teresu  publicznego 
rozwija samo życie i wyrokuje o nim opinja powszechna, dlatego też cha­
rak terystyczną jest chwiejność orzecznictwa w tej mierze. I tak  gdzie sprawa 
sta ła  sic głośną i popartą przez opinję publiczną, sądy uznały niejednokrotnie 
istnienie interesu publicznego i z tego ty tu łu  praw a do wywłaszczenia, 
(tak słynna sprawa w ywłaszczenia kamieniołomów w Siebengebirge jeszcze 
w roku 1886, — podobnież utw orzenie rezerw atu  na  Lüneburger Heide 
w 1921 r.); w innych analogicznych wypadkach prawo do w ywłaszczenia; 
jes t zaprzeczane; niektóre ustawodawstwa, n. p. szwedzkie, roztrzygają  
tę sprawę poprostu przez nowelizację ustaw y o wywłaszczeniu, dodając 
do niej przepis, że ochrona przyrody ma być uw ażaną za interes publiczny 
mogący uzasadnić wywłaszczenie.

Źródłem ustanow ienia ochrony może być rozporządzenie ostatniej 
woli, a  to w formie spadku, zapisu, zlecenia (§ 709 k. ę. austr., § 1940 B. G. B. 
niem.) lub stworzenia fundacji (§ 646 k. c. austr.) Jeżeli chodzi o spadek 
lub zapis, d la  objęcia ich musi istnieć osoba m ająca zdolność praw ną (za­
tem  nie może to być n. p. Państwow a Rada Ochrony Przyrody); «zlece­



42 Aneksy: I

nie» ístn íén iáH akiej osoby nie w ym aga; jeżeli zlecenie mą charakter 
interesu publicznego, władze adm inistracyjne czuw ają nad jego wypełnie­
niem ; zlecenie ma z reguły charak ter w arunku, od którego wypełnienia 
zależy objecie spadku. Co do fundacji, to jej osobowość praw ną stw afźa 
samo rozporządzenie ostatniej woli; przyjęcie fundacji zależy od władz 
adm inistracyjnych, w danym wypadku w ostatniej instancji od m inistra 
oświecenia.

Przepisy karne, jak  o uszkodzeniu cudzej własności i t. p. moga 
być wyzyskane w interesie ochrony przyrody. Üstawy o ochronie własności 
polnej i leśnej w ym agają w tym w ypadku wniosku ze strony w łaściciela 
lub uźytkowcy. Ci jednak nie zawsze korzystają z tego prawa, zwłaszcza 
jeśli naruszenie własności nie przedstaw ia szkody gospodarczej. Organa 
ochrony przyrody mogą postarać się o stale pełnomocnictwo ze strony 
uprawnionego, i n a  tej podstawie: wykony wać jego prawo w interesie ochrony 
przyrody.

Zaprowadzenie trw ałej ochrony dobrowolnej na własnym gruncie 
jest, jak  z powyższego wynika, na podstawie przepisów praw a pospolitego 
bardzo trudne, Często niemożliwe. D latego ustawodawstwo Ochronne powinno 
się zająć i tą  formą ochrony. Czyni to w najszerszej mierze ustaw a szwedzka, 
a także finlandzka i niższo-austryacka, o ezern zob. niżej aneks do § 27 
i 28. Na wniosek w łaściciela odpowiednia w ładza ustanaw ia na danym 
gruncie pewien stan  praw ny, o charakterze prawno-publicznym, który 
obowiązuje każdego prawonabywcę.

Do § 3.
Ustawy rozmaitego rodzaju mogg mieścić w sobie przepisy ochronne. Prze-

dewszystkiem już  przepisy ochronne natu ry  gospodarczej ważne są również 
dla interesów ochrony przyrody w ściślejszem, niegospodarczem zliaezeniu. 
I  tak  jasnem jest, że gospodarcza ochrona lasów, unormowana ustawam i 
lasowemi, spełnia równocześnie pewne postulaty ochrony przyrody. Tak- 
samo ustaw a łowiecka, chroniąca zw ierzęta łowne, ustaw a rybacka i t. p. 
Z drugiej strony między motywami gospodarczemi a  niegospodarczemi 
niem a ścisłej granicy. Jeżeli bowiem motywy gospodarcze nie m ają na 
celu jedynie opieki nad należy tern wykonywaniem gospodarki pryw atnej 
w interesie samego właściciela, ale są motywami gospodarczo-społecznemi, 
m ają więc interes publiczny na  oku, to jeden rodzaj interesu publicznego 
od innego rodzaju, gospodarczy od niegospodarczego, rozgraniczyć się nie- 

' da, a  również niem a powodu do ich rozgraniczania przez traktow anie w osob- 
‘'nych  ustawach. Tak n. p. ustaw y o ochronie ptaków d la  rolnictwa poży­
tecznych przechodzą nieznacznie w ustawy o ochronie ptaków wogóle,

. przez wzięcie pod ochronę gatunków, ze względu na  swą pożyteczność obo­
jętnych, a  potrzebujących ochrony jedynie w idealnym interesie ochrony 
przyrody. Czyż możnaby nazwać racjonalnem tworzenie dwóch odrębnych 

u s taw , jednej dla ochrony ptaków pożytecznych, drugiej dla ochrony go­
spodarczo obojętnych? Także ustaw y łowieckie w yliczają niejednokrotnie



Aneksy: I 43

- * *  - I S Ä S S Ä
roczny czas ochron y  pewnych lasów za zam knięte ze względu
mifec «  r .wnie dobrze gospodarczy, jak  niegospo-
n a  n ie  potrzebuje się ograniczać jedynie do motywu
darczy; u s ta n a  iu ,o  * lasków i gajów, których u trzy -

m ,

gospodarki lasowej nie prze s ^  darczym , jak n p . zapew nienia schro­
n i o n e  w prawdzie m . y m n }  „ P ważnemi względami
n ienia ptakom  £  ̂ ^ z a c h o w a n i e m  piękna krajobrazu,
z g o ł a  juz nmgospoda ^ otnM łł, Ustawy zapobiegające zeszpe-
względann ku ltu ialnem  budynki, t. zw. ÏVerunstaltungsgsetze,
canin  krajobrazu p r ^ ^ s o ^ e M ^  ^  ^ ^  ^  ^  ^  u st.

jak  ustaw a p .u  l sa oczywiście rodzajem ustaw  budowlanych,
p r z e p i s y  w  ogólnych ustaw ach budowlanych najwłaściwiej po-

a odnośne przepisy D J ,a  niegospodarczej. Analo-
mieszczone by c n io g  h ustaw ie wodnej z 17 kw ietnia 1919 r .

S O T S S i i“* U j- .  ■ w - r s i S  f ^ - 5 * 5  S5B5S-5»*
przy udzielaniu pozwoleń >> s“ ™  w ykonaniu reformy rolnej
„ a  o c h ro n ,po.nn.kow przyrody. Na za u ^
przepisuje W ark  60 ^ o ^  architektonicznych i oso-
wydzielenie i ^  dnchu zawiera  ust. pruska z 5 m aja
bliwosci pizyrody». n z e p  y „ . kom asacji z 21
1990 r o tw orzeniu spółek m elioracyjnych .(§ U k 2 .) i o cornas j

* * 1Q91 r  iß 13) Niekiedy ochrona przyrody znajduje w yraz w u s ta

ś c ° r  Dowodzi to jednak jak
ustawodawstwo, naw et w ta  ^  inaczej"nie może. znaleść sobie
nicznych znalesc b j sie I ^  pruska ustaw a z 19 lipca
w yrazu. Bardzo w ażna y P p laszczem interesów zdrowia
1922 r. ukryw a in teres o c h ro n ^ p ^ y  B m m h ^ nd(iS und  E rhaltung
pnhiicznegoj (Gesetz In ferosse der Volksgesuhdheit). Ochrona'
und łre ig a b e  von Ufer e na  przepisach ustawy
próyrody tatrzańskiej opiera się u  nas od r. i w  u p f 
uzdrowiskowej-, ustanaw iającej t. zw. okręgi sanitarne.
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nisłracyjnych ŵ czmaitycTgar̂ iaf̂ aZifnTsfradi pr2y'vyl(0nywaniu zadań admf-
kładprzeniknięcia id e io c h ^ ^ S v ^ ! t ' " T " " *  Na* ^  przy. 
państwowej dają Prusy. U góry ) uź  istnioi • ^  «ał§zie administracji 
uwzględnienie interesów ochr. przvr. w r ó z n v c h ^ ' T - *  Zapewnia^
t. zw. «Kuratorjum Ochrony PrzyrodV» kom kii dziedzinach> w postaci
dującej pod przewodnictwem m inistra ’oś™» ^ '^ « l i n i s t e r j a l n e j ,  obra- 
Z chwilą powstania państwowej o 1  § 8 ro^ a w v ) .

elle füz Naturdenkm alpflege (22 paźdz. I 90fi * W Pastaci Staatliche 
zawiadomiły o tern podwłaane sobie u r/ed v  * * " sprstkie m inisterstwa 
Stelle, zalecając przestrzeganie interesów ¿ćh ró n y n  ^  Í 1“ *1“  Staatliche 
wamu zadań adm inistracyjnych i u d a w lL  y  P o r o d y  przy wykony- 
Stelle o poradę. Równocześnie okólniki te dala") ty m ,Ct'iu do Staatliche 
w szczególności kierunku należy dbać o i n t e r e s  * , az0" ki’ w jakim
Beitrage fü r Natnrdenkmalpflege tom I  ” 1  °n  ^  PrZyr°d y ’ (zob- 
SZyt. 3 ^  w rubryce -Ochr. przyr. zagranica / 0chro" a P rzyrody , ze- 
"y c tąg i z niektórych z tych okólników P o k ła d u  przytaczam

* dn. 28  L 7 g f l 9 0 7  rPrUSkle3°  Ministersłwa rolnictwa, domen i  lasów

zalecam Królewskiemu R z a d ^ w ^ r ta y i r n T troskę ^  Pa?dzieniika 1901 '  
państwowych pomników przyrody i opieke nad n  ° ZaChowanie W h  
bowiązać do tego wszystkie organy n o d w ld fe  T ’ Pr2y“ e“  naIeży 
Palnej zrozum ienia i gorliwej wspóíprucv f f  ! ’ P° ł '°h Spodzicwa“  «e

pomoV :^ z :r j;ze-du opieki r  wezwać
niczno-Ieśne zostały już  z e r t w i ^ T l p ^ ' Z * ^  osobliwo“ i *>ota-

Sólny kształt i to  ^  ^  PrZ6Z
¡ rzadkie zbiorowiska roś to n e  ^  Iub d> ™
stosunkowo wielkich ofiar jest' m oTlto - T h  ’ ~  gd¡¡¡° t0 ty lk° b<*
wielkich przestrzeniach drzewostany odzna 0wane W i 7 “ a  dostatecznie
wotnych swych s i e d z i b a c h 'Ub n a P¡“ " 
wyróźniają się wielkością czy też Z m t e r n T a  ’ ‘6Ż takie któ™
Z >DY Ch " '2^ d«"- są uw ag godne albo t , JąCyCh *  ^  1Ub ktÓ2e
za ockronę służą; takie drzewostany w in  n mDym osobIiwy“  roślinom
ogólnych przepisów obowiązujących dl a * razie wW te z Pod
trane w sposób pożądanemu w ‘tym w n ad to  ?  laS°Wych ¡ zag»sP « < W

Zachowanie rzadkich i r a t i m i ™  cel°wi odpowiadający.
Rządów Królewskich mojem roznorziul Zalecilem troskliwości
gatunki zwierząt wogóle lub lokalnie d r * 6“  * 29 1906 r ' JakieS iUD lokalnie do ginących należa i dlatego szcze
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golnie chronione być muszą, o tem będzie się mógł Królewski Rząd łatwo 
poimformować u urzędników lasowych, ą  w razie potrzeby w Państwowym 
U rzędzie Opieki nad pomnikami przyrody, w stowarzyszeniach lub u rze­
czoznawców. Co do zw ierząt pod względem gospodarczym nieszkodliwych, 
lub które dla swej rzadkości znaczniejszej szkody w yrządzać nie mogą, jak  
n. p. (tu wyliczono szereg zw ierząt, między którem i znajduje się także pu- 
hacz), to o ile ąię to jeszcze dotąd nie stało, należy zakazać ich łowienia 
lub zabijania. N atom iast zw ierzęta rzadkie, ale dla interesów gospodar­
czych szkodliwe, n. p. sokół wędrowny, niektóre gatunk i orłów, zimorodek 
i w wielu miejscach już rzadka czapla, w inne być chronione tylko w takich 
miejscach, gdzie szczególniejszej szkody w yrządzić nie mogą; tu  jednak 
w inne być o ile możności zachowane w odpowiedniej liczbie.

Porówno z ptakam i w inny być chronione ich gniazda, niemniej na­
leży zwrócić uwągę na  stworzenie, względnie utrzym anie miejsc lęgowych 
(jak zarośla, żywopłoty, drzewa dudławe). Z pomiędzy tworów przyrody 
m artw ej zasługują w lasach państwowych na  szczególną uwagę i ochronę 
skały i głazy błędne, które ze względu na  swój kształt, wielkość, skład, hi- 
storję, lub inne właściwości przedstaw iają Się jako pomniki przyrody.

Rząd Królewski zechce polecić podwładnym sobie urzędnikom rew i­
rowym, aby zajęli się w yszukaniem  i zbadaniem pomników przyrody w ich 
okręgu służbowym się znajdujących i ażeby wyniki swych dochodzeń ze­
staw ili w wykazach sporządzonych wedle załączonego tu  wzoru. Wykazy 
tak ie  m ają być sporządzone w dwóch egzem plarzach. Jeden z nich należy 
w przeciągu czterech miesięcy przesłać Państwowemu Urzędowi opieki nad 
pomnikami przyrody w Gdańsku, a  to za pośrednictwem prowincjonalnego 
Rządu Królewskiego, k tóry  uprzednio spowoduje zbadanie wykazów przez 
urzędników inspekcji leśnej i oznaczy, k tóre pomniki zasługują na  ochronę. 
D rugi egzem plarz wykazu, po ew entualnem w pisaniu doń poczynionych przez 
prowincjonalny Rząd Królewski poprawek i uwag, dotyczących opieki nad 
danym  pomnikiem, złożony będzie w aktach nadleśnictwa. W ykaz ten  winien 
być utrzym yw any wciąż w zgodzie ze stanem aktualnym . O uzupełnieniach 
i popraw kach należy zawiadam iać Państwowy Urząd opieki nad pomnikami 
przyrody.

W edle tych przez nadleśnictwo prowadzonych wykazów, należy przy 
przyszłych urządzeniach rewirowych oznaczać, o ile to możliwe, w mapach 
drzewostanowych i gospodarczych, pomniki przyrody czarnem i punktam i 
z dodaniem liczby wskazującej pomnieszczone na  m arginesie bliższe obja­
śnienie.

W interesie sprawy jes t poźądanem, ażeby zarządcy rewirowi i urzęd­
nicy adm inistracji lasowej wpływali wedle możności na  ochronę pomników 
przyrody także w lasach gminnych, fundacyjnych i innych, k tóre ich dozo­
rowi są poddane, albo które objeżdżają, tudzież aby o spostrzeżonych tu  
uw agi godnych tworach przyrody donosili Państwowemu Urzędowi.

Rząd Królewski zechce pouczyć zarządców rewirowych, ażeby zwie­
dzającym rewir komisarzom Państwowego Urzędu opieki dawali wszelką po­
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trzebną pomoc i dozwalali im w glądać.w  a k ia  i wykazy dotyczące pomni- 
ków przyrody*.

Wykazy, o których wyżej mowa, podzielone są na dziewięć działów: 
w każdym z łych  działów, należy wpisać: a) miejsce gdzie, dany pomnik sie 
znajduje, b) jego opisanie, c) wskazanie na traktujaca o nim publikacje 
istniejącą ilustrację lub fotografję, d) uwagi o zagrażających mu niebez­
pieczeństwach, e) spostrzeżenia poczynione w okolicy, poza rewirem. Działy 
są następujące: 1. Części lasu wytworzone przez przyrodę bez przyczynie­
nia się człowieka a posiadające uwagi godne zadrzewienie. — 2. Części 
lasu, które jako odznaczające się pod względem naukowym, estetycznym 
lub jakimkolwiek innym, zasługują na ochronę i z tego powodu winny być 
odmiennie zagospodarowane. -  3. Uwagi godne strumienie, progi rzeczne 
wodospady, wzgórza, skały, jaskinie, głazy błędne, moreny czołowe, bagniska 
i t. p. -  4. Uwagi godne w stanie pierwotnym pozostające torfowiska Jub 
ich części. — 5. Rzadkie zbiorowiska lub gatunki roślin. *— 6. Rzadkie Ga­
tunki lub odmiany drzew i krzewów; drzewa odznaczające się wiekiem, 
wielkością, kształtem lub innemi szczególnemi cechami. — 7. Miejsca lejow e 
rzadkich wogóle lub lokalnie ptaków. — 8. Inne rzadkie zwierzęta. — 9.*&Inne 
uwagi godne rzeczy.

Wspomniane powyżej rozporządzenie z  29 maja 1906 r  dotyczy po ­
lowania i wydzierżawiania polowań w lasach państwowych. Zakazuje ono 
w szczególności łowienia i zabijania zwierząt ssących i ptaków niełownych, 
gospodarstwu leśnemu i rolnemu użytecznych, a  łowiectwu większych szkód 
nie wyrządzających. Pozatem jednak upoważniony jest zarzad lasowy w in­
teresie zachowania fauny ojczystej, zakazać zabijania także innych, zwie­
rząt. Tam gdzięby się owady lub myszy zbyt rozmnożyły, można zakazać 
czasowo naw et zabijania lisów i borsuków także poza czasem ochronnym! 
Również orły, które chronione są ustawą łowiecką, mogą być zarządzeniem 
administracyi lasowej wzięte w absolutną ochronę i poza czasem ustaw ą tą 
przepisanym, a  to bez względu na jakiekolwiek motywy gospodarczej natury.

Rotporżądzenie pruskiego Ministra rolnictwa, domen i lasów z  dn. 5. 
ma ja 1908 r., wystosowane do prowincjonalnych Rządów Królewskich, w przed­
miocie opieki nad pom nikam i przyrody ze strony administracji domen, [w za­
łączeniu «Zasady określające działalność Państwowego Urzędu opieki nad 
pomnikami przyrody* — do wiadomości]. Także w 'dziedzinie administracji 
domen należy dążyć do zachowania pomników przyrody w podobny sposób jak 
to już zostało określone w rozporządzeniu z dn. 28 lutego 1907 r. dla admini­
stracji lasów państwowych, a to o ile się nńdarza sposobność i o ile tem u istnie­
jące umowy dzierżawne i ogólne zasady zarządu w drodze nie stoją. Należy 
ufać, źe cel zamierzony znajdzie w kołach dzierżawców skarbowych należyte 
zrozumienie i poparcie. Gdy w pobliżu leżą lasy państwowe, będzie rzeczą po­
żyteczną współdziałać w tych sprawach z zarządami rewirów, a także we wła­
ściwych okolicznościach poźądąnem jest współdziałanie innymi sąsiadami;; 
miejscowi urzędnicy zarządu domen winni być powołani do współpracy.
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Przy każdem w ydzierżaw ieniu domeny, również jak  przy  innych,um o­
wach dzierżawnych, należy badać, czy n ie  wchodzi w grę  i w jaki;m .stopniu 
o thrpna pomników przyrody i czy ze w zględu na  to nie należy pomieścić 
w kontrakcie dzierżawnym odpowiednich postanowień.

Zresztą postępowanie służbowe w tej sprawie będzie takie, że radcy 
departam entu  domen przy sposobności swoich objazdów zwrócą uw agę na  
pomniki przyrody i o nich zawiadomią Rząd prowincjonalny. T en  zestawi 
je wedle miejsca i ok ięgu  w którym  się znajdują, tudzież wedle ich cech 
szczególnych, w w\ kazie ułożonym prostym sposobem, który to wykąz>.prześle 
niezwłocznie w odpisie Państwowemu Urzędowi opieki nad pomp. jprzyr.. 
oryginał zaś zachowa w swych aktach. — W ykazy te należy utrzym yw ać 
w ewidencji zgodnie ze stanem faktycznym, a  o zachodzących zmianach 
zaw iadam iać Państwowy Urząd, którem u zresztą we wszystkiem w spełnia­
niu  jego zadań należy być pomocnym. O ileby w poszczególnych wypadkach za­
chodziły wątpliwości co do sposobu postępowania, należy się odnieść do mnie».

Okólnik Ministerstwa rolnictwa, domen i lasów z  4 czerw ca1907, w spra­
wie popierania ochrony przyrody przez K om isje Generalne1), K om isję kolo- 
nizacyjną w Poznańskiem i w Prusiech Zachodnich, Urzędy m eljoracyjne  
i Centralną K om isję torfowiskową.

W załączeniu p rzesy łam  egzem plarzy «Zasad dotyczących dzia­
łalności Państwowego U rzędu opieki nad pomnikami przyrody w Prusiech*, 
z prośbą o popieranie usiłow ań Państwowego Urzędu, o ile to tylko w da­
nych w arunkach z głównemi zadaniam i dotyczącej gałęzi adm inistracji da 
się pogodzić, tudzież o pouczenie organów podwładnych w sprawach ochrony 
pomników przyrody w myśl m em orjału prof. Conwentza. Zwłaszcza należałoby 
zwrócić uwagę na  to, ażeby cenne pomniki nie były  zagrożone lub uszkodzone 
przy  w ykonywaniu budowli lub robót ziemnych, przy  zak ładan iualbo  regula­
cji dróg, ulic, kolei i kanałów, przy cięciu lasów, przy  m eljoracji n ieużyt­
ków, przy  zak ładaniu  kamieniołomów lub kopalni, przy  kopaniu studzien 
i przy  innych podobnych robotach czy to na  powierzchni czy pod powierz­
chnią ziemi.

Co się tyczy w szczególności Komisyj Generalnych, to ja k  się zdaje 
nie przyw iązyw ały one dotąd dostatecznej wagi do ochrony piękności przy- 

< rody, lub zachowania rzadkich zabytków przy podziałach wspólności, sepa­
racjach i komasacjach, również jak  przy  tworzeniu włości rentowych.

Jakkolw iek zasadniczo trzeba przyznać, że prostolinijne granice, zw ła­
szcza na  roli, u łatw iają  gospodarowanie i zapobiegają sporom granicznym , 
jak  również że możliwie prosty kierunek dróg i rowów — pom ijając zbo­
czenia od tej zasady zaw arunkowane spadkam i i w zniesieniam i teręnu 
jes t wogóle najkorzystniejszy, to  przecież w bardzo wielu w ypadkach da 
się od tego odstąpić bez spowodowania jakiejkolw iek dotkliw szej szkody.

l) Komisje G eneralne są to urzędy dla spraw agrarncyh, jak  komasąęja, 
podział wspólności, regulacja "serwitutów, zakładanie włości rentowych rU p .
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A gdzie to tylko jest moźliwem, to jes t również i pożądanem , ażeby .przy 
planowaniu nie kierować się w yłącznie względami tochnicznemi i nie uważać 
linji prostej za jedynie obowiązującą, ale, ażeby nie tracąc z oczu głów­
nego celu, to jes t osiągnięcia możliwie doskonałego planu — zw racać 'także 
o ile możności uw agę na  zachowanie albo stworzenie piękności k ra jobra­
zowych i na  ochronę zabytków przyrody. I tak  n. p. nic nie będzie zazwy­
czaj tem u stało w drodze, ażeby pozostawić potoki i strum ienie w ich do- 
tychczasowem łożysku, zwłaszcza o ile m ają mocne i należycie zadarnione 
brzegi. Dalej będzie można niejednokrotnie, przez odpowiednie przystoso­
wanie nowych granic do starych, zachować znajdujące się na starych g ra ­
nicach aleje, pojedyncze piękne drzew a lub żywopłoty, chociażby njiwet wy­
padło w tym celu załam ać prostolinijnie planowaną granicę, albo naruszyć 
równoległość linji. Charakterystyczne grupy drzew, rzadkie zbiorowiska 
roślin i siedliska poszczególnych roślin przedstaw iających interes naukowy, 
upłazy, skały, g łazy narzutowe, przedhistoryczne budowle i inne tego ro­
dzaju rzeczy, będą mogły być zachowane przez to, że wcieli się je  do wła­
sności gminnej i t. p., albo że przydzieli się je  większym właścicielom i to 
w takiem  położeniu, aby o ila możności nie były przeszkoda w gospodar­
stwie. W poszczególnych wypadkach należy rozważyć, cZy teren jakiś przed­
staw iający szczególny in te n s  naukowy, n. p. jakieś małe ale charaktery­
styczne bagnisko, nie dałby się zupełnie wyłączyć z pod ku ltu ry  i z pod 
w ładania pryw atnego.

Rozumie się, że wszystko to dopuszczalnem będzie o tyle, o ile przez 
to gospodarcza wartość sieci dróg, i rowów, tudzież poszczególnych objek- 
tów komasacyjnych, nie będzie naruszoną ho ile interesow ani n ap rzec iw k o  
tem u nie mają.

Działalność Kornisyj Generalnych sięga z reguły głęboko w stosunki 
posiadania i całość krajobrazowego charak teru  okolicy; to daje się uczuć 
niejednokrotnie w sposób przykry nietylko bezpośrednio interesowanym , 
ale i dalej stojącym. Jeśli jednak Komisje G eneralne uprzytom nia sobie, 
że zadaniem ich jes t nietylko stw arzanie dóbr m aterjalnych, ale źę winny 
służyć także idealnym celom, i o ile możności oszczędzać osobiste uczucia 
jednostek, to przyczynią się niew ątpliw ie do tego, że wiele z tych osób 
i sfer ludności, k tóre dotąd odnoszą, się niepi żythylnie, z działalnością 
Komisyj się pogodzą.

W w ypadkach, gdzie zachodzi obawa, że jakiś pomnik przyrody może 
być zagrożony lub uszkodzony, należy zasięgnąć fachowej rady  Państw o­
wego Urzędu opieki nad  pomnikami przyrody, aby się upew nić czy ma 
się tu  rzeczywiście do czynienia z pomnikiem przyrody, czy zachowanie 
jego jest wskazanem i jak ie  środki ku  tem u zachowaniu zm ierzające za­
stosować należy — Urząd Państwowy w yraził życzenie, ażeby król. Komi­
sja kolonizacyjna i król. Komisje Generalne sporządziły i utrzym yw ały 
w stałej ewidencji spis pomników przyrody znajdujących się na gruntach 
będących w ich posiadaniu lub w ich zarządzie, a to w; dwóch egaern-
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plarzach, z których jeden byłby odesłany Państw ow em u Urzędowi, a  d rugi 
przechow any w tam tejszych aktach. Przyw iązuję  w agę do tego, aby  tem u 
życzeniu Państwow ego U rzędu stało się zadość. N ależy zarządzić aby  Ko­
misarzowi Państwow ego Urzędu, w zględnie jego zastępcy, w czasie ich po­
dróży podjętych dla oględzin pomników przyrody i t. p., dawano wszelką 
pomoc i n a  życzenie pozwalano im w glądać w spisy pomników przyrody.

Okólnik pruskiego Min. roln., domen i lasów z  20 czerwca 1908  r., 
zwrócony do Prezydentów  rządu i Kornisyj G eneralnych, zaleca p rzy  p rze­
prow adzaniu kom asacji zachowanie krzaków  i zarośli na  miedzach i nad 
brzegam i strum yków , ze w zględu na to, iż dają  one schronienie zw ierzy­
nie i sposobność gnieżdżenia się ptakom  śpiewającym. Podobny okólnik 
w ydany został do urzędów groblo wy ch dn. 23 stycznia 1909 r.

Okólnik pruskiego M inistra Spraw  W ewnętrznych z  19 lutego 1907 r  
do Prezydentów  rządu  uw iadam ia o utw orzeniu U rzędu opieki nad  
pom nikam i przyrody, zaleca stosow anie zasad ochrony przyrody, poucza­
nie w tym  k ierunku  ludności, p rzestrzeganie aby  p rzy  budowach, robo­
tach ziemnych, budowie dróg, kolei, i kanałów , zak ładaniu  kamieniołomów, 
cięciu lasów i t. p. zachow ania godne pomniki przyrody, o ile to tylko je s t 
możliwem, n ie  u legły zniszczeniu. Zaleca dalej bezpośrednie kom unikow a­
nie się w takich w ypadkach z P, Urzędem opieki nad pom nikam i przyrody.

Zupełnie podobny okólnik wydało pruskie M inisterstwo R obót Publicz­
nych pod  dn. 9 lutego 1907 r

Również pruskie M inisterstwo W ojny, okólnikiem do intendentur woj­
skowych z  13 września 1907 r. w ydaje podobne zarządzen ia; ponadto za­
leca podać P. Grzędowi opieki nad  pom nikam i przyrody spis wszystkich 
placów ćwiczeń i znajdujących się na  nich objekfów, k tóreby za  pomniki 
przy  rody uw ażane być mogły. W  razie  konieczności usunięcia jakiegoś pom­
n ika  przyrody, należy o tern zaw czasu zawiadom ić P . U rząd opieki, — 
Sztab generalny  zalecił uw zględnienie pomników przyrody na  zdjęciach 
topograficznych.

Okólnik pruskiego M inistra W yznań Relig. O św iity  i  Zdrowia 
z  8stycznia 1907 r. zaleca zapoznanie z zasadam i ochrony przyrody inspekto­
rów szkolnych i om awianie tej spraw y na  konferencjach nauczycielskich, 
celem zainteresow ania nauczycieli ochroną przyrody.

Śladem  władz centralnych idą i w ładze prow incjonalne. Także i konsy- 
storz ew angielicki w P rusiech Zachodnich okólnikiem z 18 stycznia 1908 r. za ­
leca superintendentom  zainteresow anie duchow ieństw a spraw ą ochrony przy ­
rody. K om isarjat biskupi w H eiligenstad t (15. stycznia 1909 r.), celem ochrony 
cisa, poleca duchowieństwu w yłączyć go od święcenia w palm ow ą niedzielę.

P rzytoczyliśm y te  p rzyk łady  dla  okazania w ja k  szerokiej m ierze 
może adm inistracja  państw ow a w pływ ać na  ochronę przyrody, naw et bez 
specjalnych ustaw . R ozporządzenia i okólniki naszych w ładz adm inistra­
c j a c h  przy tacza  czasopismo «Ochrona Przyrody» w swej części urzędo-. 
wej. P rzy  tego rodzaju  zarządzeniach, nasze w ładze adm inistracyjne opie­
ra ją  się, poza przepisam i ustaw  rozm aitego rodzaju  n ie  m ających specjal-
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V
nie na  celu ochrony przyrody, na  dekrecie o opiece nad  zabytkam i z 31. 
paźdz. 1918. r. Dz. praw . str. 16. i na Rozp. m in istra  W. R i O. P. z 16. 
w rześnia 1919 r, Monitor Pol. Nr. 208. — Min. R. i D. P. wydzieliło w la­
sach państwowych szereg rezerw atów ; wydzielenie to nastąpiło  przew aż­
nie tylko w planach gospodarczych, bez właściwego zabezpieczenia praw ­
nego. N iektóre D yrekcje lasów państw , w ydały w w ykonaniu wyżej wymie­
nianych rozporządzeń do podległych sobie nadleśnictw  okólniki kom uni­
kujące i w yjaśniające te  rozporządzenia, a  nadto polecające spisyw anie 
i podanie do wiadomości D yrekcji innych jeszcze ochrony godnych zabyt­
ków. T ak  okólnik Zarządu Okręg. Dóbr. Państw , we Lwowie z 1 czerw ca 1919 r. 
(Ochr. P rzyr. z. 2>, — Dyr. Lasów Państwr. w Bydgoszczy dnia 27. stycz­
nia  1922 (Ochr. P rzyr. z. 3), — Dyr. Lasów Państw , w T oruniu  dn. 6 kw ie­
tn ia  1922 r. (tamże), — Dyr. Lasów Pań. w W ilnie z 17 m arca 1925 r  (Ochr. 
P rzy r. z. 5).

Ministerstwo R i D. P . w w ykonaniu ustaw y z dnia 7. m aja 1920 r. 
©.likwidacji serw itutów  w państwowych obszarach leśnych n a  teren ie  b. Kró­
lestw a Polskiego, wydało okólnik zalecający^ aby przy  w ydzieleniu obsza­
rów ekwiwalentowych pozostały w póśiadaniu państw a tak ie  obszary, na 
których, ze w zględu na  ich w łaściw ości'przyrodzone, w inna być w ykony­
w aną ochrona przyrody, czy t©>*p; zez utw orzenie rezerwatów, czy w inny 
sposób. — M inisterstwo Robót Pubi. w ydało dn. 30 grudnia 1922 r. rozporzą­
dzenie w ykonawcze do ustaw y z dnia, 7 października 1921 r. (Dz. U. R. P . 
str. 89. poz. 656) o przepisach porządkowych na drogach publicznych, a to 
w przedm iocie sadzenia i u trzym yw ania drzew przydrożnych. Oprócz szcze­
gółowych przepisów  obsadzania dróg, tak  państwowych jak  samorządowych, 
drzewami, rozporządzenie to bierze w ochronę drzew a już  istniejące," po­
stanaw iając w § 7 źe zarządy  drogowe m ają praWo we własnym  zakresie 
działania zarządzać tylko usuw anie drzew pojedynczych, uschłych, uszko­
dzonych, lub grożących bezpieczeństw u kom unikacji, natom iast usuw anie ca­
łych alej może nastąpić tylko za zezwoleniem M inistra Robót Publicznych 
wzhlędem dróg państwowych, a  Związku Samorządowego lub, w braku  
jego, Wojewody, względem dróg samorządowych. § 4 zaleca zarządom  drogo­
wym porozum iewanie się z przełożonymi szkół, celem u rządzan ia  «świąt sa­
dzenia drzew »; (Ochr. P rzyr. z. 5). — Niektóre województwa, jak  wołyńskie, 
lwowskie, w ydały zarządzenia  celem ochrony starych parków  i alej (Ochr. 
Przyr. z. 4). — K uratorjum  szkolne w K rakowie wydało dnia 25. lutego 1926 r. 
bardzo godny uw agi okólnik, dotyczący budzenia Zamiłowania przyrody 
między uczniam i szkół rożnych kategory j i szerzenia wśród nich idei ochrony 
przyrody. K urato r przy  załączeniu rozpraw ki dr. M. Sokołowskiego: 
«0 w prowadzeniu idei ochrony przyrody do nauczan ia  szkolnego», zaleca 
omawianie tej spraw y na  posiedzeniach Rady Pedagogicznej i n a  rejono­
wych konferencjach nauczycielskich; (Ochr. P rzyr. z. 6); Podobne zarządze­
nia wydał śląski U rząd W ojewódzki w K atowicach okólnikam i z dn. 2. m arca 
-18 kw ietn ia 1926, r. (zob/ tam że). K uratorjum  O kręgu Szkolnego Pom or­
skiego w T oruniu  w ydało dn ia  27. stycznia 1926 r. n a  prośbę delegata
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R. O. P . okólnik w zywający nauczycieli do w spółdziałania w inw entaryzacji 
pomników przyrody; (zob. tamże). — Na niezm iernie ważnym ze względu na 
ochronę przyrody terenie tatrzańskim  wydało — na przedstaw ienie P. R. O. P.. 
i Pol. Tow. T atrzańskiego — Starostwo now otarskie cały szereg okólników; 
i zarządzeń, dotyczących zwłaszcza ochrony zw ierząt i roślin. Na tymże 
terenie, również na  przedstaw ienie Pol. Tow. T at. (Sekcji Ochr. T atr) w ła­
dze wojskowe uregulowały sprawę ćwiczeń zgodnie z postulatam i ochrony 
przyrody; — M inister Wojny zakazał używ ania piór orlich do czapek kom-* 
panji wysokogórskiej ze względu na  ochronę orła; — kom panja wysokogór^ 
ska o trzym ała była polecenie w spółdziałania w ochronie kozic przeciwko, 
kłusownikom. — W ażne dla okolic górskich rozporządzenie w sprawie ochrony 
kosodrzewiny wydało Ministerstwo R. i D. P. dn. 13. lutego 1926 r, (Ochr. 
P rzyr. z. 6). — W  roku 1925 zorganizowane Wojewódzkie Komisje T ury­
styczne, w których oprócz reprezentatow  różnych władz drugiej instancji, 
zasiadają również delegaci organizacyj turystycznych i P. R. O. P., podjęły 
już parokrotnie inicjatyw ę w interesie ochrony prz}rrody, (tak n. p. Kom^ 
Tur. w Stanisławow ie w sprawie rezerw atu  n a  Czarnohorze i ochrony lim by . 
i  cisa; Ochr. P rzyr. z. 6). — O znaczeniu ustanow ienia okręgu sanitarnego 
uzdrowiska Zakopane na  podstawie ustaw y uzdrowiskowej z dn. 23 m arca 
1922 r. (Dz. U. z 30. IV 1922 Nr. 30) wspomniano już wyżej.

Do § 5 (c. 
Akcja społeczna w dziedzinie ochrony przyrody.

Ochrona przyrrody podejmowaną byw a przez organizacje społeczne 
często już przedtem , zanim się n ią  państwo zainteresuje. O rganizacja pań ­
stwowa nie w yklucza sam orzutnej akcj społecznej, przeciwnie jed n em : 
z pierwszych zadań pańgtwa jest taką akcję obudzić, usilnie ją  popierać, 
przez swoje fachowe organa nadaw ać jej właściwy kierunek. Idea 
ochrony przyrody m a cechy idei moralnej, i jak  wychowanie m oralne spo­
łeczeństwa n ie  może być zastąpione przez policję i ustaw ę karną, tak- 
samo akcja państwow a w dziedzinie ochrony przyrody nie  może być sku-y 
teczną, gdzie idea ochrony pozostaje społeczeństwu w ewnętrznie obcą; 
(zob. o tern mój artyku ł w zeszycie 3 «Ochr. Przyr.» p. t. «Społeczna orga­
n izacja ochrony przyrody*).

Z tego punk tu  w idzenia w ynikają dla organizacji państwowej nastę­
pujące konsekwencje:

1. Ochronna organizacja państwowa za  jedno ze swych naczelnych 
zadań  powinna uw ażać propagandę idei ochrony w społeczeństwie.

2. Powinna ona popierać istniejące organizacje społeczne, a  gdzie 
ich nie ma, dać inicjatyw ę do ich tworzenia.

3. O rganizacje państwowe i społeczne nie powinny stanowić dwóch ciał 
odrębnych, a le  powinny przenikać się wzajemnie, celem współdziałania 
{zob. § 14).

4. W sam ejźe organizacji państwowej paw in ieu  brać w ybitny udział 
żywioł obywatelski. *
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Co do typów organizacyj społecznych zajm ujących się ochroną p rzy­
rody, to mogą one być rozm aite. Przede wszystkie m m ogą to być oigani- 
zacje w yłącznie ochronie przyrody poświęcone, lub tez  organizacje, które 
tę  ochronę tylko za jeden ze swych celów uw ażają, jak  n. p. stow arzy­
szenia ochrony swojszczyzny, tow arzystw a up iększan ia  m iast, rozm aitego 
rodzaju tow arzystw a ku ltu ra lne , tow arzystw a krajoznaw cze, turystyczne, 
m yśliwskie, dendrologiczne etc. O rganizacje tak ie  mogą mieć dalej na 
celu ochronę przyrody wogóle, albo też  ty lko jeden z je j działów, n. p. 
ochronę ptaków , roślin  i t. p., lub też w yłącznie ochronę jednego tylko ja ­
k iegoś pom nika przyrody (n. p. Tow arzystw o «przyjaciół góry  Sw. Michała» 
we Francji), lub tow arzystw a m ające na  celu utw orzenie lub u trzym yw anie 
pew nego rezerw atu  (n. p. tow arzystw o «N atursehutzpark» w Niemczech, 
lub podobne tow arzystw o w Szwajcarji). S tow arzyszenia mogą mieć cha­
ra k te r lokalny, lub też obejmować szersze okręgi, względnie całe państwo. 
Stow arzyszenia lokalne, okręgowe i prowincjonalne rozm aitego rodzaju, mogą 
sie łączyć w ligę, lub też  stow arzyszenia o szerokim zakresie tery to rja l- 
nym  m ogą tw orzyć filje lokalne, okręgowe i t. p.

Co do stosunku organizacyj społecznych do organizacji państwow ej, 
to  może on mieć różne formy, może' być ściślejszym lub luźniejszym . By- 
w aja  stowarzyszenia, które siatutow o u z n a ją  się za  o rgan  pomocniczy 
organizacji państw ow ej; tak  np. w Belgji tow arzystw o «Les amis de la Com- 
mission Royale des Monuments et des Sites» (o czem bliżej «Ochr. Przyr.» 
z. 6. str. 90). U nas w pierw otnej organizaeyi państwowej ochr. przyr., 
w  Radach kuratory jnych  brali głów nie udział reprezentanci stowarzyszeń, 
obecnie — podobnie jak  w Prusicch — b iorą  oni udział w Komisjach woje­
wódzkich i powiatowych ochr. przyr. Specjalnością naszej organizaeyi jest 
«delegatura zbiorowa», t, j. de lega tura Rady ochr. przyr. udzielana stow a­
rzyszeniom . T aką  delegaturę  ma n. p. Sekcja Ochrony T a tr  Pol. Tow. T atrz . 
n a  te ren  T a tr ;  (treść tej de lega tury  określa reguląm in przedrukow any 
w «Ochr. Przyr.»  z. 6. str. 130).

N ajpotężniejszą ze w szystkich istniejących dotąd n a  świecie organ i­
zacyj społecznych ochronie przyrody (łącznie z ochroną swojszczyzny w ści- 
śTejszem znaczeniu) poświęconych, jes t o rgan izacja  ochrony swojszczyzny 
w Niemczech, sk ładająca się z całego szeregu stow arzyszeń krajowych, 
okręgowych i lokalnych, zjednoczonych w lidze ogólnoniemieckiej («Deutscher 
Bund H eim atschutz» założonej w r. 1904). Główne zasady organizacyjne 
tego zw iązku są następu jące:

«§ 2. Zadaniem  Związku jes t ochrona przyrodzonych i historycznie 
wytw orzonych właściwości ojczyzny niem ieckiej, tudzież skupienie całego 
ruchu ku  ochronie swojszczyzny zm ierzającego ;w Niemczech.

W  szczególności ma on na celu:
* I. Ochronę przyrody, zwłaszężń rodzim ych zw ierząt i roślin tudzież, 
osobliwości geologicznych (ochrona pomników przyrody), również jak  swoi­
stego charak te ru  krajobrazu. .

II. Ochronę i pielęgnow anie dzieł ręk i ludzkiej, a  zwłaszcza pocho-
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dzących z czasów dawniejszych budowli, przedmiotów ruchomych, jak  i nazw 
ulk- i łanów (ochr. pomników kultury), pielęgnowanie i dalszy rozwój przeka­
zanego przez przeszłość wiejskiego i miejskiego sposobu budowania, pielę­
gnowanie sziuki ludowej w dziedzinie sprzętarstw a (der beweglichen Ge­
genstände), obyczajów, zwyczajów, obrzędów i strojów.

§ 3. Członkami Związku m ogą być:
a) stowarzyszenia krajow e;
b) stow arzyszenia powiatowe i miejscowe, k tóre nie należą do żad­

nego stowarzyszenia krajow ego; :
c) członkowie jednostkowi (Einzelmitglieder): urzędy, korporacje

i osoby. , . ■
Urzędy, korporacje i osoby, których siedziba leży na  terytorjnm  sto­

w arzyszenia krajowego, powiatowego lub miejscowego, będą tym stowarzy­
szeniom przekazane; lko wyjątkowo, na  w yraźne żądanie, będą one mogły 
być przyjęte w charakterze członków jednostkowych.

§ V  Stowarzyszenia należące do Związku (stowarzyszenia związkowe) 
w inny przedkładać Związkowi swoje s ta tu ty  i przed 1. m arca każdego roku 
zapodać Iverownikowi Związku nazw iska członków zarządu, tudzież liczbę 
gwych członków, wedie stanu z 31. X li poprzedn. roku, oraz sumę w ub. 
roku adm inistracyjnym  pobranych od członków wkładek. O zmianach w skła­
dzie swych zarządów lub statu tach winny stowarzyszenia niezwłocznie 
K ierow nika Związku zawiadomić. _ '  J1'

§ 7. Tytułem  wkładki rocznej do Związku w inny stowarzyszenia związ­
kowe od każdych tysiąca m arek wkładek swych członków opłacać nastę­
pujące kw oty :

od pierwszego tysiąca 5 %  od drugiego 4 %  od trzeciego 3%>, a  to od 
w kładek pobranych za ubiegły rok adm inistracyjny.

§ 10. Organami Związku jest Zarząd i Zgromadzenie delegatów.
§ 11. Zarząd składa się z przewodniczącego, jego zastępcy, skarbnika 

i 12 do 16 asessorów. Członkowie jego muszą być członkami Związku albo 
jednego ze stowarzyszeń związkowych. P rzy  wyborze asessorów należy 
uwzględniać rozm aite okolice Niemiec, tudzież w odpowiedniej mierze większe 
i mniejsze stowarzyszenia związkowe. Przynajm niej jeden asessor winien, 
być w ybrany z pomiędzy członków jednostkowych. Sprawy bieżące zała-; 
tw ia Przewodniczący, którem u do pomocy przydany jest Kierownik Związku 
(Geschäfstführer, — u  nas analogiczne stanowisko określa się zwykle m ia­
nem dyrektora, naczelnika, lub sekretarza), —jest on urzędnikiem  zakontrak­
towanym, a  na zebraniach Zarządu przysłużą mu tylko głos doradczy; u rzę­
duje, pod osobistą odpowiedzialnością Przewodniczącego, do któregp w ska­
zań musi się stosować. W  razie  różnicy zdań może przedstaw ić zapatry ­
w anie swoje "na posiedzeniu Zarządu, co jednak nie w strzym uje w ykonania 
zleceń, o ile Przewodniczący uzna sprawę za niecierpiącą zwłoki. Do po­
mocy mogą m u być dodane siły m anipulacyjne (§13).

§ 17. Zgromadzenie delegatów składa się z reprezentantów  członków 
Związku. Do niego należy wybór Zarządu, — uchw alanie zam knięć rachun-
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kowych i prelim inarzy, uchw alanie zm ian s ta tu tu  i rozw iązania stow arzy­
szenia, roztrzyganie  spraw  przedłożonych sobie przez Zarząd i wniosków 
regulam inowo przedłożonych przez członków.

§ 19. K ażdem u stow arzyszeniu związkowemu, posiadającem u do 200 
członków płacących w kładki, przysługuje  na  Zgrom adzeniu delegatów  jeden 
głos, posiadającem u od 201 do 400 członków dw a głosy, od 401 do 800 trzy  
głosy, od 801 do 1600 cztery  głosy, od 1601 do 8200 pięć głosów, a  od każdej 
zaczętej dalszej liczby 1600 członków jeden głos więcej. P raw o glosowania 
może w ykonywać także członek innego stow arzyszenia związkowego na 
podstawie pisemnego, albo telegraficznie udzielonego pełnomocnictwa.

Członkowie jednostkowi, do których liczą się i korporacje, będą na 
¿grom adzeniu delegatów  zastąpieni w ten sposób, źe na  każde zaczęte 200 
członków jednostkowych w ypadnie jeden delegat, w ybierany na  la t sześć. 
K ierow nik Związku zawezwie pisem nie członków jednostkowych o ile moż­
ności w styczniu lub w lutym  roku  wyborczego do w ybran ia  zastępców 
przy podaniu ich liczby, poczem członkowie w przeciągu m iesiąca pisem nie 
przeszłą swoje w ota Kierownikowi. Postanow ienie poprzedniego ustępu^ 
znajduje tu  zastosow anie z tem ograniczeniem , że glos może być przenie­
siony tylko na  innego zastępcę członków jednostkowych.

Oprócz zastępców tow arzystw  związkowych i zastępców członków 
jednostkowych posiadają praw o do jednego głosu członkowie Z arządu i człon­
kowie honorowi.

§ 20. W  nagłych w ypadkach może Zarząd bez zw oływ ania Zgrom a­
dzenia delegatów  wezwać stow arzyszenia poszczególne do głosow ania p iŁ 
semnego, przyczem  każdem u stow arzyszeniu przysługuje ty le  głosów, ileby 
tnu przysługiw ało na  Zgrom adzeniu delegatów. Postępowanie tak ie  jes t niedo­
puszczalne, jeżeli p rzynajm niej jedna trzecia część głosów upraw nionych tem u 
się sprzeciwi. Ponadto jesfrono wykluczone gdy chodzi o rozw iązanie Związku.

§ 23. Obok zw yczajnych Zgromadzeń delegatów w inny się odbywać 
conajm niej co dw a la ta  Zgrom adzenia Związku; czas i miejsce t}Tch zgro­
m adzeń uchw ala Zgrom adzenie delegatów  o ile możności n a  rok naprzód. 
Zgrom adzenia te  służą do om aw iania ogólnych zagadnień z ochroną swoj­
szczyzny zw iązanych, nie m ają  jednak  udziału  w kierow nictw ie i adrnini- 
stracyi Związku. W  Zgrom adzeniach związkowych może brać udział każden 
członek należących do Związku stowarzyszeń, tudzież każdy członek jed ­
nostkowy Związku.»

Związek skupia  w sobie stow arzyszenia krajow e, w k tórych odbywa 
się w łaściwa p raca ; gdzie n ie  m a stowarzyszeń krajow ych m ogą.stow arzy­
szenia okręgow e i lokalne być bezpośrednio członkami Związku, ~  z re ­
gu ły  należą one dó stow arzyszeń krajowych. Stosunek ich jednak  do tychże 
byw a rozm aity. Albo są to  stow arzyszenia zupełnie samoistne, których sto­
sunek do stow arzyszenia krajow ego jes t podobny jak  stosunek stow arzy­
szeń związkowych do Zw iązku, (tak n. p. w Szlezw ik-H olsztynie; § 3 s ta ­
tu tu  z r. 1908), albo też są to g rupy  powiatowe lub miejscowe, tw orzone" 
p rzy ‘w spółudziale Zarządu stow arzyszenia krajowego, (n. p, W irteinbergja
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st. z 1914 r., § 13), ale rządzące się zupełnie autonomicznie, lub wreszcie 
autonom ja  ich jest bardzo ścieśniona; w tym w ypadku wybór prezesa i plan 
gospodarczy podlegają zatw ierdzeniu • Zarządu stow. krajowego, wkładki 
członków w pływają też do tej centrali, która wydziela odpowiedne kwoty na 
potrzeby lokalne, (tak Śląsk st. z 1925 r, § 7). O rganizacja stowarzyszeń k ra ­
jowych podobna jes t wogóle do organizacyi Związku, jednakże pomiędzy Za­
rząd a  Zgromadzenie członków wchodzi jeszcze trzeci organ o nazwie W y­
działu lub Radv (Arbeitsausschuss, B eirat i t. p.). Skład jego i zakres kom- 
petencyi jest bardzo rozm aity; tak  n. p. na Śląsku W ydział składa się z 42 
członków, z klórych połowę wybiera Zgromadzenie, a  druga połowa jest koop- 
tow ana; W ydział wraz z Zarządem stanowi «Pełny Zarząd* (Gesammtvor- 
stand), i jest głównym organem stowarzyszenia, podczas gdy Zarząd (składa­
jący sie z prezesa, jego dwóch zastępców * kierow nika (Geschäftsführer), jego 
zastępcy, sekretarza i trzech asessorów), załatw ia tylko zwykłe sprawy bie­
żące. Gdzieindziej Wydziai nie ma udziału w Zarządzie, ale pełni funkcje 
doradcze w sprawach większej wagi i zbiera się zwyczajnie tylko raz do 
roku (Szleswik-Holsztyn § 5), — niekiedy byw a naw et przez sam Zarząd 

.mianowany (W irtem bergja § 11). Często tworzone byw ają komisje, czyli 
wydziały specjalne; tak  n. p. w G dańsku (§ 3. st.) są cztery W ydziały: 1.. dla 
ochrony pomników budownictwa i sztuki, 2. dla badań swojszczyzny i fol­
k loru  3. dla ochrony przyrody i krajobrazu; 4. dla ochrony swojszczyzny 
i pielęgnowania ku ltu ry  i dobrobytu n a  w si.— O rganizacja autonomicznych 
stowarzyszeń lokalnych wzoruje się m utatis m utandis na organizacyi sto­
warzyszeń krajowych; (członkowie: osoby fizyczne, korporacje i w ładze; 
organy: Zarząd, W ydział w ybierany przez 'Z grom adzenie lub przez Za­
rząd  i mający szersze lub ściślejsze kompetencje, Zgromadzenie członków).

Do § 6.
Za przykład  państwowej organizacyi ochrony przyrody bez wszelkiego 

materjalnego p r a w a  ochronnego może slużyc także Belg ja ; o czem bliżej 
w z. 6 «Ochr. Przyr.» sir. 87 i n.; zob. też w Części 11 Aneksów ust. niższo- 
austryacką o ochr. przyr., z której wynika, że organa ochronne istniały już 
przed wydaniem tej ustawy.

Do §§ 7-9.
Ponieważ zadania ochrony przyrody wchodzą we w szystkie niem al 

dziedziny adm inistracji państwowej, przeto niewyraźne' określenie komr 
petencji ministerstwa Oświaty w lej dziedzinie prowadzi do nieustannych spo­
rów kompetencyjnych, które odbijają się często fataln ie n a  interesach ochrony 
przyrody. Przed ki k i la ty  Tymczasowa P. Komisja Ochr. P rzyr. wygoto­
w ała za aprobatą swego przełożonego m inisterstw a projekt ustaw y o ochro­
nie niektórych rzadkich gatunków  zw ierząt i roślin, (zob. «Ochrona P rzy­
rody* z. 2 stav95, tudzież sprostowanie zawarty ch tam  omyłek z. 3 str. 90). 
P ro jek t ten  przeszedł przez rew izję P rokuratory i Generalnej, i uzyskawszy 
ostatecznie jej apróbatę, wniesiony został przez m inistra W. R. i O. P . na  
radę Ministrów. Sprzeciwił się jednak  w niesieni^ go do Sejmu minister

A neksy: I
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R. i D. P., ze względów kompetencyjnych, wychodząc z błędnego zresztą 
zupełnie zapatryw ania, źe spraw a ta  m a wejść w ram y przygotowyw anej 
przez to m inisterstw o ustaw y łowieckiej; ta  jednak mimo upływ u kilku  la t 
n ie  przyszła dotąd do skutku. O statni jej pro jek t (r. 1927) zrezygnował osta­
tecznie z łączenia sprawy ochrony zw ierząt niełownych z ustaw ą łowiecką. 
O ochronie roślin  zaś, oczywiście wogóle nie było mowy. 1 tak  spór kompe­
tencyjny udarem nił przyjście do Skutku ustaw y nagląco potrzebnej, której 
p rzyjęciu  ja k  świadczy aprobata P rokuratory i G eneralnej, żadne względy 
praw ne nie stały  w drodze. P rusy  tego rodzaju wątpliwości kom petencyjne usu­
w ają w bardzo prosty sposób: oto n. p. w w ykonaniu ustaw y z 8 lipca 1920 r. 
w przedm iocie policji polnej i leśnej, ustaw y k tóra  stanowi w Prusiech 
podstaw ę ochrony zw ierząt i roślin, a  k tóra  z na tu ry  swojej zdaw ałaby się 
należeć do reso rtu  m inisterstw a rolnictwa, wydanem zostało 30 m aja 1921 r. 
rozporządzenie wykonawcze łącznie przez m inisterstw o rolnictw a i oświaty.

Do §§ 11—15.
Zob. w Części I I  Aneksów przykłady rozporządzeń organizujących 

państw ow ą ochronę przyrody, tudzież przepisy organizacyjne w ustawach 
ochronnych tam że podanych.

Do § 19.
0 „szkodnikach,,. — Jak  chwiejnem jes t pojęcie «szkodników» okazuje 

się z porów nania rozm aitych ustaw ; tesame zw ierzęta, które w jednych 
za szkodniki są uznane, w innych są obojętne, a  w innych jeszcze chro­
nione jako pożyteczne; (tak n. p. wróble, łasice, gdzieindziej tępione, chro­
nione są w Salzburgu z ty tu łu  pożyteczności i t. p.). Zm iana zapatryw ań 
na  t. zw. szkodniki objaw ia się zrazu  w zniesieniu ustanaw ianych dawniej 
prem ij za tępienie szkodników w domenach państwowych, a następnie 
w m odyfikacji lub zniesieniu obowiązku tępienia szkodników nałożonym 
na  upraw nionych do polowania w ustaw ach łowieckich. Dla niektórych 
zw ierząt do n iedaw na za  szkodniki uznaw anych i wyłączonych z pod wszel­
k iej ochrony, przepisano czasy ochronne (n. p. lis, niedźwiedź). Co do nie­
których szkodników wolność bezwzględnego tępienia ich pozostawia się 
dziś często tylko w obrębie w łasnego obejścia gospodarskiego, gdzie bez­
pośrednią szkodą zagrażają . Z resztą konsekw encja zasad ochrony przyrody 
prow adzi do tego, źe bez w zględu naw et na  zm ianę poglądów co do szko­
dliwości lnb nieszkodliwości, naw et zw ierzęta za szkodniki niew ątpliw e 
uznane (n. p. czaple, zimorodki w ydry i t. d.) podlegają ochronie w wy­
padkach, w których by im groziło zupełne w ytępienie. P rzyk ład  ochrony 
n a  w ielką skalę ptaków  uznaw anych dotąd powszechnie za szkodniki, 
przedstaw iają  rezerw aty  dla ptaków  morskich. U nas w alka na  tern polu 
organów  ochrony przyrody z wstecznemi pojęciam i pewnych organów ad­
m in is trac ji państwowej, znalazła echo w czasopiśmie «Ochrona Przyrody» 
z. 4 (A. W odziczko: «Tępienie szkodników rybnych wobec ustaw  o ochro­
n ie  p tac ta  i postulatów ochrony przyrody»). Zob. do tej spraw y: N iezabi- 
lowski: «Szkodniki w gospodarstw ie, przyczyny ich w ystępow ania oraz ich
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zw alcźanie przez ochronę drapieżnych i owadoźernych zwierząt», (Ochr. 
P rzyr. z 2) i M. Braess: «Die Raubvögel als N aturdenkm äler» (Berlin, 
B orntraeger 1912).

Do § 21.
S p r a w a  o d s z k o d o w a n i a  p r z y  o c h r o n i e  g a t u n k o w e j ,  

Zob. w Części I I  Aneksów list. uorw egską z r. 191Ü, gdzie w § 3. w yraźnie 
wykluczono odszkodowanie przy  ochronie gatunkow ej. Spraw a ta  p rzedsta­
w ia się zresztą  nie Całkiem jasno wobec praw  łowieckich i rybackich; 
ustaw a szwedzka w § 11. upow ażnia do w ydania rozporządzeń dotyczą­
cych ochrony gatunkow ej, «o ile one nie naruszają  istniejących praw  po­
low ania i rybołóstwa»; — jednak n. p. absolutna ochrona kozicy i św istaka 
w ustawodaw stwie galicyjskiem  nie pociągnęła za sobą obowiązku odszko­
dowania.

S p r a w a  s t o s u n k u  o c h r o n y  ł o w i e c k i e j  d o  n i e ł o w i e c -  
k i e j  jes t dość skomplikowaną. Zamknięcie całej ochrony zw ierząt w u s ta ­
wie łowieckiej nie w ydaje się moźliwem. Niema to miejsca naw et w Szwaj- 
c a r j i , 'g d z ie  ze wrzględu n a  specjalne stosunki łowieckie, w szczególności 
b rak  zasady źe zw ierzyna jes t przynależnością grun tu , zn ika różnica m ię­
dzy zwierzętam i łownemi i niefownemi. I  tu  d la  łowienia pewnych zw ie­
rzą t nie potrzeba k a rty  łowieckiej. — W swoim czasie Niemieckie Tow arzy­
stwo Rolnicze proponowało ochronę ptaków wcielić w całości do ustaw y łowiec­
kiej, rząd  jednak do projektu  tego się nie przychylił. W ydaje się jednak bądź 
co bądź moźliwem rozszerzyć granice ustaw  łowieckich dla celów ochron­
nych, ile źe już  dzisiaj istn ieje ka tegorja  zw ierząt łownych absolutnie 
(cały rok) chronionych. N ależałoby jeanak  nałożyć na  posiadaczy praw a 
poloV ania obowiązek nie tylko przestrzegania przepisów ochronnych ze 
swej -strony, ale w ykonywania ochrony wobec osób trzecich, zatem  w yko­
nyw ania pewnych funkcyj policyjno-łowieckich.

O o c h r o n i e  m i ę d z y n a r o d o w e ?  zob. mój artyku ł w z. 7 
«Ochrony Przyrody*.

Do § 22.
Do sprawy ochrony zw ierząt zob. A. Jakubsk i: «Rola zoólogji w za­

daniach ochrony «przyrody» («Ochr. Przyr.» z. 4), — Rudorff: «Über ge­
setzliche Massnahnen zum Schutz der einheim ischen T ie r-u n d  Pflanzenwelt» 
(Cowentz’a  «Beiträge» tom II.), — G ünther: «Der N aturschutz* (Freiburg 
i B.), — Berlepsch: «Der gesam m te Vogelschutz» (10 wyd. Neudamm 1923).

Do § 23.
D la orjentacji o zadaniach ochrony roślin zob. oprócz lite ra tu ry  cy­

tow anej do § 1 i rozpraw y Rudorffa cytow anej w an. do § 22: K u rt H ueck : 
«Naturschutz» und Pflanzenwelt», w zbiorowej książce «Wege zum  N atu r­
schutz» wyd. przez Schönichena, kierow nika «Staatliche Stelle» w r. 1926. 
P rzykłady  ustaw  o ochronie roślin w Części I I  Aneksów.
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W  tekście zaznaczyliśm y dwie zasadnicze metody ograniczenia podmio­
towego praw a własności dla celów ochrony : metodę umowną, wywodząca sie 
z zasad praw a pryw atnego i metodę nakazu  adm inistracyjnego, m ająca cha­
rak te r publiczno-prawny. Faktycznie obie te metody zmodyfikowane są w ten 
sposób, że  w p rak tyce gran ica  między niem i poniekąd się zaciera, i w ystępują 
też  typy pośrednie. Z jednej strony m etoda umowna nabiera cech prawno-pu- 
blicznÿch jiiŻ przez to, że łączy się z prawem wywłaszczenia dla in teresu  pu­
blicznego; niem niej w yraźnie w ystępuje to w charakterze służebności utw o­
rzonej umownie przy zaklasow aniu, gdyż służebność ta  niem a charakteru  
praw no-pry w atnego ; (pewną analogję do niej moźnaby upatrzyć tylko po­
niekąd  w t. zw. «beschränkte persönliche D ienstbarkeit* niemieckiego ko­
deksu cywilnego). Z drugiej strony w ydanie nakazu adm inistracyjnego bywa 
zw yczajnie poprzedzane pertrak tac ją  z właścicielem; pbzatem sam a zasada 
odszkodowania za nałożenie w drodze adm inistracyjnej ograniczenia, zbliża 
ten  typ  do typu  pierwszego.

Oto przykłady jak  się w praktyce przedstaw iają rozm aite modyfi­
kacje tych typów:

U s t a w a  f r a n c u s k a  (Loi Beauquier) w ym aga umowy z w łaści­
cielem. Na podstawie tej umowy właściciel przyjm uje na siebie ogranicze­
nia, k tóre m ają  charak ter służebności prawno-publicznej, (t. zw. «służeb­
ności adm inistracyjnej») jako «servitude de classement». «Gdy zaklasowa- 
n ie  odnosi się do nieruchomości pryw atnych, m a ono skuteczność tylko 
o tyle, o ile właściciel udzielił n a  nie pisemnie formalnej zgody. W ten  spo­
sób zaklasowanie nie jes t nakazem , dla którego w ładza publiczna mogłaby 
wymódz posłuch, jak  tylko o tyle, o ile opiera się na  kontrakcie zaw artym  
między właścicielem a  w ładzą adm inistracyjną*. «Skutkiem zaklasowania 
je s t ustanow ienie służebności, ale służebność ta  nie jest służebnością praw a 
cyw ilnego; jes t to niem niej służebność, ale służebność adm inistracyjna, 
służebność ustanow iona na gruncie  pryw atnym  w interesie publicznym*. — 
To co odróżnia tę  służebność od służebności praw a cywilnego, jes t to w pierw ­
szym rzędzie nieobecność g ru n tu  panującego; z tego wynika, że nie podlega 
ona przepisom praw a cywilnego, ale praw u adm inistracyjnem u (art. 649 i 650 
code civ.); po drugie, że jest ona ex tra  comercium i nie podlega przedaw ­
nieniu. T rzecia różnica jes t ta , że służebność z zaklasow ania może po­
legać n ietylko in  patiendo, ale także in  faciendo, podczas kiedy służebność 
cyw ilno-praw na może polegać tylko in patiendo, nigdy zaś in  faciendo. I  tak  
p rzy  zaklasow aniu m ożna umówić, że właściciel przyczyniać Się będzie 
w pewnej m ierze do kosztów u trzym ania zaklasowanego przedm iotu, lub, 
że będzie zobowiązany do pewnych względem niego czynności». (F. Cros- 
M ayrevieille: «De la  protection des monuments historiques ou artistiques, 
des sites et des paysages*! 1907). A utor zastanaw ia się w dalszym ciągu 
czy z takim  praw no-publicznym  charakterem  służebności da  się pogodzić

Do § §  27 i 28.

Metody ochrony indywidualnej.
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Wp:s do k siąg  publicznych i odszkodowanie, (odpowiadając na  to twierdząco). 
W edle praw a francuskiego niemożliwem jes t w ywłaszczenie częściowe, 
a więc ustanow ienie służebności adm inistracyjnej w drodze przym usow ej; 
w b ra k u . zgody w łaściciela można p ry s tąp ić  tylko do w yw łaszczenia zu ­
pełnego. I  to je s t zasadniczą' wadą loi B eauquier; dążenia do reform y 
kroczą pod hasłem «classement obligatoire m oyennant indem nité», a  więc 
zm ierzają do w prow adzenia system u nakazu adm inistracyjnego, jakkolw iek 
oczywiście możnaby także zostać p rzy  system ie umownym, um ożliw iając 
tylko w ywłaszczenie częściowe, t. j. ustanaw iające służebność. W  obecnym 
stan ie  rzeczy używ anym  byw a d la  um niejszenia kosztów ten  wybieg, że po 
wywłaszczeniu zupełnem  sprzedaje się znowu nieruchomość, obciążywszy ją  
służebnością. — D rugą w adą ustaw y jest brak  tym czasowego zabezpieczenia 
w ciągu  trak tow ania o zaklasow anie, względnie w ciągu  postępowania w y­
w łaszczającego, skutkiem  czego w ywłaszczenie może się stać bezprzedm io-. 
towem. W łaśc ciele bowiem, dla ocalenia wolności swej własności, n iszczą 
często um yślnie pomniki przyrody n a  gruncie s :ę znajdujące. To też  tak ie  
zabezpieczenie tymczasowe jes t nieodzowne i spotykam y je  poza F ran c ją  
bodaj wszędzie. U staw a n iższo-austryacka idzie tak  daleko, że n ak ład a  
k a ry  na  w łaścicieli, k tórzy przed w ydaniem  ustaw y zniszczyli pom niki 
przyrody n a  swym gruncie, w celu udarem nien ia  jej skutków.

Na gruncie  ściśle umownym stoi też u s t a w a  s z w e d z k a ;  rów no­
cześnie z je j wydaniem znowelizowano ustaw ę o wywłaszczeniu, poddając 
pod n ią  rów nież ochronę przyrody, jako leżącą w in teresie  publicznym ; 
(niewiadomo jednak czy możliwem tu  jes t w ywłaszczenie częściowe). Szcze­
gólną cechą tej ustaw y jest, że w ładza w kracza tylko n a  wniosek w łaści­
ciela, albo innej osoby, k tó ra  udowodni pisem ną zgodę w łaściciela; pozo­
staw ia zatem  całą inicjatyw ę spełeczeństwu, państwo daje tylko sankcję 
p raw ną żądaniu  w łaściciela, w zględnie zaw artej z nim  przez trzecie 
osoby (np. stow arzyszenia ochr. przyr.) umowie. Od chwili złożenia w niosku 
zarządza się adm inistracyjnie ochronę tymczasową, po legającą na zakazie 
wszelkich faktycznych lub praw nych zm ian na  przedm iocie, aż do chwili 
ostatecznego roztrzygnięcia.

Postępow anie umowne przepisuje także u s t a w a  d u ń s k a ,  umowę 
jednak  zaw iera ją  nie osoby pryw atne, jak  w Szwecji, ale o rgana publiczne. 
Jeś li umowa nie przyjdzie do skutku, następuje orzeczenie w ładz, zatem  
nakaz  adm inistracyjny ustanaw iający  ograniczenie własności za  odszkodo­
w aniem ; (o w yw łaszczeniu ustaw a wogóle n ie  mówi). Aż do chwili roz trzy ­
gnięcia może być zarządzony zakaz wszelkich zm ian n a  przedm iocie, za  
odszkodowaniem w ynikłej z tąd  ew entualnie szkody. Od «typu hesskiego» 
różni się ta  ustaw a tem, że n ie  zna owego «Genehmigungspflicht», k tóre 
stw arza bezterm inowe prow izorjum  ochronne; orzeczenie (t. j. w łaściwe 
zaklasowanie) stw arza  tu  odrazu określoną «służebność adm inistracyjną», 
i od razu  też. roz trzyga spraw ę w ynagrodzenia. Służebność ta  może też  
polegać in  faciendo, co w yklucza typ  hesski. Typ hesski m a jednak  tę  wyż­
szość, że um ożliw ia zabezpieczenie (prowizoryczne) daleko większej liczby
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przedm iotów, gdyż zabezpieczenie to nie powoduje kosztów; (Genehmigungs- 
pflicht nie pociąga za  sobą wynagrodzenia). N atom iast system duński przed­
staw ia daleko m niejsze uciążenie własności, prpw izorjum  bowiem jes t ściśle' 
term inowe, (najwyżej kilkumiesięczne), i może upraw niać do odszkodowania.

U s t a w a  f i n l a n d z k a  mówi w § 9 o zarządzeniu  ochrony na 
w niosek właściciela, zaś w § 18 o praw ie częściowego lub zupełnego w y­
w łaszczenia w in teresie ochrony. Oczywiście gdzie mowa o Wywłaszczeniu 
tam  rozum ie się’ samo przez się, źe urzędowy szacunek poprzedzają próby 
porozum ienia umownego; jest to więc typ umowny, wyższy jednak od 
francuskiego w tein, że dopuszcza w ywłaszczenie częściowe, a  także że 
zna zabezpieczenie prowizoryczne, aż do chwili ostatecznego rozstrzygnię­
cia. Zaw arte tak  w ustaw ie finlandzkiej jak  szwedzkiej przepisy o roz­
ciągnięciu ochrony na  wniosek właściciela, zasługują  na  uw agę, należałoby 
je  może rozszerzyć przepisam i o ustanow ieniu ochrony na  podstawie roz­
porządzenia ostatniej woli. Tęgo rodzaju przepisy, jakkolw iek niew ątpli­
w ie rzadkich tylko wypadków dotyczące, są przecież w ażne; u  nas np. 
w dzisiejszym stanie rzeczy, niezm iernie trudno  znaleść sposób ustanow ie­
n ia  dobrowolnie ochrony n a  w łasnym  m ajątku, k tóraby obow iązyw ała i p ra- 
wonabywców, a  przecfeź przepis praw ny, k tóryby to umożliwiał, nikogo nie 
zaboli, nie p rzedstaw ia bowiem ograniczenia p raw a własności, ale owszem jego 
rozszerzenie, rozszerzając możliwość dysponowania nią  wedle własnej woil.

T akie postanow ienie o zarządzeniu  ochrony na  wniosek w łaściciela 
zaw iera także u s t a w a  n i ż s z o  a u s t r y a c k a .  Pozatem  ochrona może 
być ustanow iona orzeczeniem w ładzy adm inistracyjnej (po w ysłuchaniu 
w łaściciela i innych upraw nionych, a  także gm iny i Izby rolniczej) na 
wniosek Krajowego U rzędu Ochr. P rzy r. Przew idziane je s t zabezpieczenie 
tym czasowe aż do ostatecznego orzeczenia. Skutek  ustanow ienia ochrony 
jes t ten, źe nie wolno czynić zmian na przedmiocie bez pozwolenia władzy 
adm inistracyjnej (Genehmigungspflicht). Je s t to  zatem  pow tórzenie typu 
hesskiego, zadziwiającem  jest jednak, że ustaw a nie mówi zgoła ani 
o tern, co nastąp i w razie odmówienia pozwolenia, an i wogóle nie wspo­
m ina o jakim kolw iek odszkodowaniu! Niema też w niej mowy o w ywła­
szczeniu; chyba, źe może podobnie ja k  w Szwecji, uzupełn ia  to now eli­
zacja ustaw y o wywłaszczczeniu; w ten  sposób łatw iej niew ątpliw ie prze­
prow adzić ustaw ę ochronną przez parlam ent.

U ^ t  a  w a‘ h e s s k a  stw orzyła swoisty typ  ustaw  ochronnych — 
«typ hesski» — k tóry  znalazł liczne naśladownictw a. W  szczególności ustaw a 
o 1 d e n b u r s k a  i b e r n e ń s k a  są uw agi godnemi reprezen tan tam i tego 
typu . Podstaw ą ochrony jes t tu  nakaz adm inistracyjny. W ykluczona jest 
p rzeto  urnowa^ jakkolw iek porozum ienie z właścicielem jes t w pewnym za­
kresie przew idziane. T reść nakazu  polega na  tern, źe n ie  wolno cżyiiić 
zm ian n a  chronionym przedm iocie, bez specjalnego w każdym  w ypadku 
pozw olenia kom petentnej w ładzy. Czy zakaz zm ian jes t absolutny (Olden­
burg), czy też pewne zm iany są z góry  dopuszczalne (Hóssja i Berno), nie 
jest. tu  rzeczą isto tną. Przedm ioty w ten sposób zakasow ane* n ie  są w ła­
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ściwie obciążane żadną służebnością adm in istracy jną (ten term in wogóle 
w ustaw ach tego typu jes t nieznany), — są one tylko poddane wzmocnio­
nej kontroli i nadzorowi publicznem u i z tego powodu za tak ie  zaklaso­
w anie zasadniczo żadne odszkodowanie się nie należy* jakkolw iek nie u lega 
w ątpieniu, że nie jest ono bez wpływ u na  w artość nieruchomości i że sa­
m a zwłoka w w ykonaniu zam ierzonych robót, spowodowana wyczekiw a­
niem  n a  pozwolenie, może zrządzić pozytyw ne szkody. Ten stan  «wzmoc­
nionej kon tro li> jak ą  tu  stw arza zaklasow anie, nie jes t w łaściwie ochroną 
definityw ną, ustanow ieniem  pewnego stosunku praw nego ograniczonej w ła­
sności, ale zabezpieczeniem prowizorycznem. T ak  przynajm niej w Hesyi 
i O lenburgu. T u dopiero z chwilą odmowy pozwolenia w konkretnym  wy­
padku m a miejsce faktyczne ograniczenie p raw a własności, i w tedy też 
dopiero należy się w ynagrodzenie. Jednakow oż w ustaw ach tego typu  po­
zostaje nie ja snem* czy po takiej odmowie pozwolenia własność przekształca 
si$"we własność ograniczoną, jak  to jes t niew ątpliw e ■ taxq,». g$zie u s tan a : 
w ia się «służebność adm inistracyjną», a  jeśli nie, to w takim^r-azie w łaści­
ciel może ponownie zgłaszać się o pozwolenie — i jak  się m a spraw a w y­
nagrodzenia przy ponownej odmowie? W  Bernie spraw a przedstaw ia się 
prościej, gdyż mom ent ewentualnego, w ynagrodzenia schodzi się z momen­
tem  zaklasow ania. I tu  jednak  samo zaklasow anie nie stw arza «służebno­
ści adm inistracyjnej». Je s t ciekawem, że ust. oldenburska i berneńska 
(a hesska co do pomników budowlanych) znają  ppza zaklasowaniem  i wy- 
n ikającem i zeń skutkam i, także ustanow ienie służebności w drodze w y­
właszczenia, ale tylko jako środek używ any w yjątkowo. W m otywach do 
ustaw y hesskiej powiedziano, że ograniczenie p raw a własnością spowodo­
wane przez zaklasowanie w drodze&administracyjjiej, może. uzasadniać dla 
w łaściciela ty lk o : obowiązek non fafeiendi, z czego -wynika, ż e  nie może on 
być zmuszony do u trzym yw ania pongnika przyrody ani, naw et dp tego, aby 
go kto inny za niego utrzym yw ał,, więc nietylko do obowiązku faciendi, 
ale i pa tiend i; dopiero służebność może obowiązek patiendi uzasadnić, — 
o obowiązku faciendi, k tó ry  może zaistn ieć wedle ustaw y francuskiej, n iem a 
tu  wcale mowy. — Zachodzi py tan ie , czy zaklasow ania, stw arzającego Ge- 
nehm igungspflicht, nie należałoby uznać za zabezpieczenie prowizoryczne, 
a  w chwili konkretnego roztrzygnięcia pędania  o pozwolenie definityw nie 
ustalić stosunek praw ny przez umowę lub przym usowe ustanow ienie słu­
żebności adm inistracyjnej. W  obecnym stanie rzeczy spraw a przedstaw ia 
sie właściwie tak, że w raz ie  odmowy pozw olenia i w ypłacen ia ,za  to ewen­
tua ln ie  odszkodowania, pow staje służebność adm inistracy jna (choęiai nazw y 
tej się n ie  używa), a  o odszkodowaniu decydują w yłącznie w ładze adm i­
n is tracy jne , — w razie zaś ustanow ienia służebności w drodze wywłaszcze­
n ia  (§ 24 ust. olden. i § 13 ust. bern.) o odszkodowaniu decydują w ładze 
sądowe.

Najnowszym pomysłem ustawodaw czym , wyrosłym  n a  gruncie., nie­
mieckim, jes t projekt u  s t  a  w y  s a s k i e j  z r. 1926. Stoi on n a  stano­
w isku ty p u  heskiego, idzie jednak  o wiele dalej. I tak  obok zakazi* zmian
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faktycznych, mówi o zakazie sprzedaży, — ustanaw ia prawo pierwokupu 
d la  państw a, — nie mówi nic o odszkodowaniu za ograniczenie własności, 
poprzestając tylko na  uw zględnieniu «offensichtliche Notlage* właściciela, 
Interesującem  jest, źe w razie  prowizorycznego w strzym ania robót celem 
tymczasowego zabezpieczenia, o ile ostatecznie decydująca w ładza tego 
zarządzenia nie potw ierdzi, odszkodow anie jest przew idziane. To znaczy, 
że praw odawca stoi na  stanowisku, iż własność przedm iotu, k tó ry  z n a tu ry  
swojej jes t pomnikiem przyrody ipso facto jes t ograniczona, a  w pisanie go 
na listę pomników stw ierdza tylko ten fakt, ale nie jest źródłem ogran i­
czenia praw a własności. J» żeli więc tymczasowego zabezpieczenia w ładza 
decydująca nie potw ierdzi, t. zn. (pomijając wypadek, źe przedsięwziętych 
robót nie uzna za szkodliwe), iż n ie  uzna danego przedm iotu za pomnik, 
w takim  razie państw o w ynagradza szkody, wynikłe z niewłaściwego za­
rządzenia, — jeżeli zaś potwierdzi, więc przedm iot uzna za pomnik, odszko­
dowanie się nie należy. Co więcej z § 16 wynika, źe w pisanie na  listę 
w prawdzie stw ierdza charak ter przedm iotu jako pomnika, ale nie ono na­
daje mu ten charak ter, gdyż przew idzianą jest k a ra  za uszkodzenie przed­
m iotu do listy niewpisanego, a  k tóry  jednak  jest pomnikiem, chyba, źe 
sprawca udowodni, źe m iał słuszne powody do m niemania, iź on pomnikiem 
nie jest, przyczem me w ystarcza samo powołanie się na  to, źe niem a go 
na  liście. *— W yw łaszczenie zupełne lub częściowe jest przew idziane w pew­
nych w ypadkach, k tóre jednak  określone są tak  ogólnikowo, źe właściwie 
zawsze można w ywłaszczenie zastosow ać; będzie ono jednak chyba rzadko 
stosowane przez państw o, które w nakazie adm inistracyjnym  ma tak  sku­
teczny a  tan i środek egzekucyjny. Co do pomników budowlanych, może 
ono naw et zmusić w łaściciela do wkładów i czynności (servitus in faciendo), * 
naw et bez odszkodowania! Niewiadomo dlaczego nie rozciągnięto tego do 
pomników przyrody. — Pro jek t saski nie będzie jednak  chyba wzorem dla 
ustaw odaw stw a przyszłości, zarów no ze względów rzeczowych, jak  for­
malnych.

Do § 31.
Ustawy o parkach narodowych jak  np. szwedzka (zob. «Ochr. Przyr.»

Z. 7), m ają raczej charak ter regulam inów  określających g*ospodarkę i spo­
sób zachowania się w rezerw acie. Form a ustaw y zabezpiecza tylko wy­
dzielony z własności państwow ej rezerw at przed dowolnościami adm ini­
stracji. T akie «parki narodowe» jak  projektow any ta trzańsk i, k tóre  są 
rezerw atam i niezupełnem i, podpadają pod omówione w tekście pojęcie 
«egzemcyj».

Do § 32.
Problemy astawodawcze. Czy przyszłe nasze ustawodawstwo ochronne 

m a idąc za typem  niźszo-austryackim  łączyć w jedną ustaw ę rozm aite 
gałęzie ochrony, czy teź traktow ać je  w ustaw ach osobnych, jes t rzeczą 
podrzędnego znaczenia. Ochrona indyw idualna i gatunkow a tak  są różnej
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źe połączenie ich w jed n e j ustaw ie m a znaczenie tylko formalne. Ponie­
waż ustawodawstwo dotyczące ochrony gatunkow ej zw ierząt i roślin po­
lega głównie na  upow ażnieniu adm inistracji do w ydaw ania rozporządzeń 
ochronnych, a  zainteresow ane tu  je s t obok m inisterstw a ośw iaty (do k tó­
rego należy ochrona przyrody) także  min. rolnictw a, przeto tak ie  rozpo­
rządzenia łącznie przez obu m inistrów  m uszą być w ydawane. To przem aw ia 
aa  wydzieleniem tej gałęzi ochrony w ustaw ę osobną; (cf. pruską Feld- 
polizeigesetz).

Główne problemy ustaw odaw cze skupiają się w ochronie indyw idu­
alnej. Podstawowe m om enty są następujące:

1. O kreślenie motywów ochrony w myśl tego co powiedziano wyżej 
w § 24, a to za wzorem naszego rozporządzenia z 10 czerw ca 1925 «0 trybie 
zała tw ian ia  spraw  ochrony przyrody», lub ustaw y oldenburskiej. N ależy 
rozważyć, czy, o ile i w jak i sposób m a być w łączony motyw publicznej 
dostępności; (cf. ust. duńska).

2. O rganizacja stw orzona przez rozp. z 10 czerwca 1925 oczywiście 
nie w ystarcza p rzy  rozw inięciu m aterjalnego praw a ochronnego. U staw a 
m usi wskazać organy  egzekutyw y, do których należeć będzie orzecznictwo 
o rozciągnięciu lub zniesieniu ustawow ej ochrony, o odszkodowaniach, 
udzielaniu pozwoleń na zm iany w chronionych przedm iotach, nak ładan iu  
kar i t. d., k tóre władze adm inistracyjne, niższe czy tylko wyższe, będą 
tu  kom petentne? — jak i będzie tok  instancji?  — i jak i stosupek do w ła­
ściwej organizacji ochronnej (Rady Ochr. P rzyr. i D elegata min, W.
P . O. P. d la  spraw  ochrony przyrody) ? — i t. d.

3. Od kogo m a w yjść w niosek o rozciągnięciu ochrony ? Może on
wyjść niew ątpliw ie od w łaściciela albo bd PROP. Ale czy nie m ógłby 
w yjść z innej strony, np. od zainteresow anej gm iny lub stow. Oehr. jPrźyr.? 
Mogą istnieć lokalne w arunki i zainteresow ania, k tóre m ają  pr^w o do 
uw zględnienia, o ile n ie  stoi w drodze in teres publiczny wyższego rzędu. 
Oczywiście gdzie chodzi tylko o tak i lokalny in tei^s, spraw a przym usił przed­
staw ia się inaczej jak  tam , gdzie chodzi o in teres publiczny pgólpejgo zna­
czenia; wnioskodawca będzie w inien uzyskać zgodę w łaściciela. P izym u-
sowe rozciągnięcie ochrony wchodzi w g rę  tylko n a  wniosek PROP. Co
do w niosku ze strony w łaściciela cf. zwłaszcza ust. szw edzką.^N ależałoby 
tu  jeszcze uw zględnić w ypadek; gdzie rozporządzeniem  óstątfliej woli 
właściciel chce ustanow ić ochronę.

4. P rzy  za ła tw ian iu  w niosku w inny być w zięte pod uw ą£ć in teresy  
osób trzecich, m ających jak ieś p raw a na  przedm iocie m ającym  podledz 
ochronie (wezwanie do ośw iadczenia się, edykt, rozpraw a, pozyskanie zgody, 
zabezpieczenie w ynagrodzenia); o ile wniosek wychodzi od PROP, a  niem a 
zgody w łaściciela względnie innych upraw nionych, przesłuchanie tych  osób 
w inno zm ierzać do takiego za ła tw ien ia  sprawy, p rzy  k tórem by osoby in ­
teresow ane ja k  najm niej były  obciążane, w zględnie k tóreby jak  najm niej 
powodowało kosztów^ ^Po^iew aź wzięcie pod ochronę może stać w kolizji 
z innem i interesam i publicznem i, należy  i to  w ziąć pod uw agę i-.uzyskŚć
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ew entualne od kierow nictw a odnośnych działów adm inistracji świadectwo 
nieszkodliwości.

Dalej należy w ziąć pod uw agę techniczne i finansow e możliwości 
przeprow adzenia skutecznej ochrony. O ile wniosek nie wychodzi od PROP 
należy od wnioskodawcy uzyskać odpowiedn e gw arancje.

5. W niosek w inien pociągnąć za sobą niezwłoczne rozciągniecie 
ochrony prowizorycznej, t. j. zakaz zm ian faktycznych i p raw n y ch ‘n a  
przedmiocie, aż do roztrzygnięcia. Pod uwago należy w ziąć: sprawę te r ­
minu roztrzygnięcia i środków przeciw przewłoce, — sprawę porozum ienia
z upraw nionym i co do zakresu  i sposobu tymczasowego zabezpieczen ia ,_
środki praw ne przysługujące interesow anym  ze względu na  zarządzenie 
tymczasowej ochrony. Tu narzuca się kw estja odszkodowania za ew entualną 
szkodę w ynikłą dla upraw nionych z tymczasowego ochronnego zarządzenia. 
Z reguły odszkodowanie n ie  byw a tu  przyznaw ane; praw o duńskie przy­
znaje je w w ypadku, gdy wniosek o zaklasow anie zostanie odrzucony.

6. Zaklasowanie definityw ne pociąga za sobą wedle ustaw odaw stw a 
typu heschego ten skutek, że na  przedmiocie zaklasowanym nie wolno 
czynić żadnych, albo pewnych określonych zmian bez pozwolonenia w ła­
ściwej władzy. Zaklasowanie m a znaczenie stw ierdzenia, że przedm iot 
należy do kategorji przedm iotów poddanych specjalnem u porządkowi ad ­
m inistracyjnem u. O graniczenie niem a w ten  sposób charak teru  w yw ła­
szczenia częściowego i przepisy o odszkodowaniu w ustaw ach o wywła­
szczeniu zaw arte nie m ają za>t »sowania. W ynagrodzenie traktow ane jest 
jako ak t słuszności i zależy od uznan ia  w ładzy adm inistracyjnej; (cf. ust. 
heska, oldenburska, berneńska, saska). Moment odszkodowania schodzi 
się z momentem zaklasow ania (ust. berneńska), albo (zazwyczaj) z momen­
tem odmowy pozwolenia w konkretnym  w ypadku. Inny punk t w idzenia 
jest ten, że ograniczenie użytkow ania dla celów ochrony uw aża sie za 
ustanowienie «służebności adm inistracyjnej» drog'ą częściowego wywła­
szczenia, i tu  odszkodowanie podlega przepisom ustaw y o wywłaszczeniu, 
a  moment odszkodowania schodzi się z momentem zaklasowania. Między 
temi punktam i w idzenia musi tedy ustawodaw stwo uczynić wybór. Typ 
heski (typ «nakazu adm inistracyjnego») jes t bezw ątpienia skuteczniejszy, 
zachodzi jednak  obawa dowolności w ładzy. P rzeto  należy rozw ażyć środki 
usuw ające tę  obawę; (jak tok  instancji, metody szacow ania; cf. ust. olden­
burska i duńska). Obok ograniczenia własności może być stosowane wy­
w łaszczenie zupełne tam , gdzie tego w ym aga ochrona, lub też  na żądanie 
właściciela, kiedy przenosi odjęcie własności nad  je j ograniczenie i w ykaże, 
że ograniczenie to  powoduje zm ianę is to tną  w dotychczasowym sposobie 
użytkow ania.

7. Spraw a publiczności zaklasow ania: W pis do list przedmiotów 
chronionych, dostępność tych list dla interesow anych, adnotacja w księgach 
gruntowych.

8. Sankcje k a rn e  przeciw właścicielowi lub użytkow cy za niestoso­
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w anie się do przepisanych ograniczeń, i przeciw  osobom trzecim  narusza­
jącym  przedm ioty chronione.

9. Spraw a zabezpieczenia przedm iotów chronionych. Tam  gdzie 
Ochrona rozciągniętą  zostaje n a  wniosek w łaściciela lub za  jego zgodą 
n a  wniosek osób trzecich, wnioskodawca w inien w ykazać w jak i sposób 
Ochronę przeprow adzać zam ierza i przy jąć na  siebie zobow iązanie je j wy­
konyw ania. Gdy ochrona zarządzona jes t z urzędu  (na w niosek P . R. O. P.), 
w ładza zarządzająca ochronę w inna postarać się o odpowiednie zabezpie­
czenie.

10. K oszta ochrony, o ile nie je s t rozciągnięta  z urzędu, ponoszą 
wnioskodawcy. Państw o winno iść na  rękę przez u lg i w opłatach stem ­
plowych, w należytościach praw nych i t. p. W ykluczenie lub zm niejszenie 
w artości użytkow ania poddanego ochronie przedm iotu, pociągnąć winno 
za sobą odpowiednią zm ianę w jego opodatkowaniu. — K oszta ochrony za ­
rządzonej z urzędu (na w niosek P . R. O. P.) ponosi państwo, ew entualn ie 
zw iązki samorządowe. W  ustaw ie heskiej, względnie w innych ustaw ach 
tego typu, o ile odszkodowanie przyznaw ane byw a dopiero w chwili odmowy 
pozwolenia, powiedziano, źe w razie  b raku  środków n a  w ypłacenie odszko­
dowania, pozwolenie tdm ówionem  nie będzie. (Zaklasowanie samo przez się 
ma tu  zatem  zasadniczo ch arak te r ochrony tylko prowizorycznej). — W ska- 
zanem jes t ustanow ienie «funduszu ochrony», zasilanego dotacjam i bud- 
żetowemi, w pływami z grzyw ien, ofiarnością p ryw atną  i t .  p.

Prawo ochrony przyrody



CZĘŚĆ II: USTAWY.

A. USTAWY I  ROZPORZĄDZENIA TREŚCI WYŁĄCZNIE 
ORGANIZACYJNEJ.

'¡V '‘ 5?.- •- . t • • .

POLSKA.

Rozporządzenie R ady Ministrów z  dnia 10 czerwca 1925 r. o trybie 
załatwiania spraw ochrony przyrody, wchodzących w zakres działania M i­
nisterstwa W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Na podstawie art. 18 i 15 dekretu  o tymczasowej organizacji W ładz 
Naczelnych z dnia 3 stycznia 1918 r. (Dz. P r. P . Nr. 1 poz. 1) zarządza 
się, co następuje:

§ 1.

Do zała tw ian ia  spraw  ochrony przyrody ustanaw ia się delegata Mi­
n is tra  W yznań R eligijnych i Oświecenia Publicznego. Siedzibę delegata 
usta li Minister W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

§ 2.

D e l e g a t  M i n i s t r a  d o  s p r a w  o c h r o n y  p r z y  r o d y  u trzym uje 
spisy tworów przyrody, bądź poddanych ochronie, bądź zasługujących na  
ochronę ze względu na  piękno lub swoiste cechy krajobrazu, albo ze wzglę­
dów naukowych lub pamiątkowych, s ta ra  się o zabezpieczenie i zachowanie 
tych tworów, znosi się w tym  celu z władzam i i urzędam i państwowemi 
oraz osobami fizycznemi i praw nem i, k tóre m ają prawo rozporządzania 
niemi, udziela im rad  w tym  względzie i pom aga w w yszukaniu środków 
pokrycia połączonych z tern wydatków, propaguje w społeczeństwie ideę 
ochrony przyrody i popiera fachową poradą akcję społeczną w tym  k ie ­
runku , w ydaje lub inicjuje w ydawanie lite ra tu ry  popularnej i naukowej 
w dziedzinie ochrony przyrody, u trzym uje stosunki ze stowarzyszeniam i 
i instytucjam i mającem i za  cel ochronę przyrody, czuwa nad ich dzia­
łalnością, inicjuje ich pow staw anie, wreszcie u trzym uje stosunki z orga­
nizacjam i ochrony przyrody za granicą.

O ile poszczególne tw ory przyrody podlegają już  ochronie n a  mocy 
bądź ustaw , bądź zarządzeń adm inistracyjnych, bądź aktów prawnych,



delegat donosi o każdem zagrożeniu lub naruszeniu przedmiotów ochronie 
poddanych lub n a  ochronę zasługujących właściwym władzom adm inistra­
cyjnym. Jeżeli władze i urzędy państwowe lub samorządowe, do których 
delegat zwróci się w sprawach swego zakresu działania, nie zgodzą się 
na  jego wnioski i propozycje, delegat przedstaw ia Ministrowi W yznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego wnioski o skłonienie ich do tego za 
pośrednictwem właściwej władzy naczelnej, względnie nadzorczej.

§ 3.
D elegat M inistra używa pieczęci państwowej z napisem ; «Delegat 

M inistra W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego do spraw ochrony 
przyrody >.

§ 4.
Delegat Ministra W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego do 

spraw ochrony przyrody jest urzędnikiem państwowym, mianowanym przez 
M inistra W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego z pośród kandy­
datów, przedstawionych przez Państwową Radę Ochrony Przyrody. De­
legat jest jednocześnie przewodniczącym Rady i wykonuje oraz podaj© 
do wiadomości komu należy je j uchwały. Pierwszego delegata powołuje 
Minister bez zasięgania opinji Rady. Minister W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego może powołać na delegata także profesora Uniwersytetu.

D elegat składa ze swej działalności sprawozdanie Ministrowi W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego w sposób przez M inistra 
określony.

Sprawy zasadnicze i wątpliwe delegat przesyła Ministrowi W yznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego do decyzji.

§ '5-
P rzy  Ministerstwie W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

istnieje P a ń s t w o w a  R a d a  O c h r o n y  P r z y r o d y  jako ciało do­
radcze w sprawach dotyczących ochrony przyrody.

§ 6 .
Państwowa Rada Ochrony Przyrody wyszukuje i wskazuje Mini­

strowi W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, za pośrednictwem 
delegata Ministra, twory przyrody zasługujące na ochronę, udziela porady 
fachowej, opracowuje na żądanie M inistra W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego projekty ustaw  i rozporządzeń dotyczących ochrony 
przyrody, lub opinjuje tak ie  projekty, przedstaw ia za pośrednictwem de­
legata Ministrowi W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, a  za 
jego pośrednictwem także innym  władzom naczelnym uw agi, memorjały 
i wnioski w zakresie ochrony przyrody.

§ 7.
Państwowa Rada Ochrony Przyrody składa się 2j .15 do >25 osób, po­

wołanych przez M inistra W yznań Religijnych i Oświecenia^, Publicznego
■Ji • .i -.i *  * “ v
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% pomiędzy przyrodników , artystów  m alarzy i architektów, a także innych 
osób, k tóre  w dziedzinie o c h n n /  przyrody okazują gorliwość i uzdolnienie. 
K adenca Rady trw a  la t sześć; na  miejsce ustępujących w ciągu kadencji 
członków Rady powołane będą n a  wniosek Rady inne osoby. M inister 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego może na  wniosek Rady 
uznać członków Rady zaniedbujących swe obowiązki, za  ustępujących. 
N a posiedzenia Rady Ochrony Przyrody zapraszani będą przedstaw iciele 
M inisterstw : Spraw W ew nętrznych, Spraw  Wojskowych, Rolnictw a i Dóbr 
Państw ow ych, Robót Publicznych i Reform Rolnych, w yznaczeni przez 
właściwych Ministrów aż do odwołania ,oraz, w razie potrzeby, rzeczoznawcy.

§ 8.
W  spraw ach bieżących, nie m ających charak teru  zasadniczego, 

a  w w ypadkach niecierpiąeych zwłoki także w kw eśtjach zasadniczych, dele­
g a t zasięga opinji i wskazówek ś c i ś l e j s z e g o  W y d z i a ł u ,  k tóry  Pań­
stwow a Ra’da Ochrony Przyrody w ybiera z g rona  członków, zamieszkałych 
w siedzibie delegata lub w pobliżu, w liczbie 4.

§ 9 .

Do wspom agania Mi is tra  W yznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego, względnie delegata do spraw  ochrony przyrody, a  w szczególności 
w yszukiw ania tworów przyrody, badania ich, zb ieran ia  wiadomości o gro- 
żacem im niebezpieczeństwie i donoszenia o tem, M inister, po wysłuchaniu 
opinji R ady Ochrony Przyrody, powołuje d la  poszczególnych obszarów 
Państw a d e l e g a t ó w  R a d y  O c h r o n y  P r z y r o d y ,  którym  może 
być także powierzona piecza nad poszczególnemi tw oram i przyrody pod- 
legającem i ochronie. Czynności delegata Państwow ej Rady Ochrony Przy- 
rod ' M inister może powierzyć także zrzeszeniom o celach związanych 
z ochroną przyrody.

§ 10.

W  celu propagandy idei ochrony przyrody, zespolenia i u jednostaj­
n ien ia  poczynań społecznych w tej dziedzinie, zw iązania takich poczynań 
z rów noległą akcją organów państwowych, tudzież informowania delega­
tów Państwow ej R ady Ochrony Przyrody w sprawach ochrony przyrody, 
może M inister W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, po w ysłu­
chaniu  opinji R ady i swego delegata  do spraw  ochrony przyrody, powo­
ływ ać do życia d la  pewnych obszarów K o m i t e t y  O c h r o n y  P r z y ­
r o d y ,  złożone z delegatów  Państw ow ej Rady Ochrony Przyrody, przed­
staw icieli w ładz i urzędów państwowych i samorządowych, przedstaw icieli 
stow arzyszeń zajm ujących się ochroną przyrody, wreszcie odpowiednio 
ukw alifikow anych osób pryw atnych.

Kom itety te  mogą wyłonić z siebie W y d z i a ł y ,  złożone z k ilku  osób.
K om itęty te  nie będą m iały charak teru  urzędowego i działalność 

ięh nie może pociągać za sobą wydatków  ze Skarbu Pańftw a.
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Komitetowi przewodniczy osoba wyznaczona w tym celu przez Mi­
n is tra  W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

§11 .
Członkowie Rady i jej delegaci spełniają swe funkcje bezpłatnie, 

za podróże dla udziału w posiedzeniach, lub w ogóle w celach ochrony 
przyrody, odbywane w porozumieniu z delegatem do spraw ochrony przy­
rody, należy się tym osobom zwrot kosztów podróży i dyjety, a  to osobom 
będącym urzędnikami państwowymi w edług przepisów ich dotyczących, 
pozostałym zaś według VI grupy uposażenia urzędników państwowych.

§ 12.

W ykonanie niniejszego rozporządzenia powierza się Ministrowi Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

§ 13.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

PRUSY.

Zasady określające działalność Państwowego Urzędu opieki nad po- 
m nikam i priyredy w państwie pruskiem. Rozp. min. oświaty z  22 paździer­
nika 1906 r.).

§ 1. Państwowy u rz ą d 1) opieki nad pomnikami przyrody, który swoją 
tymczasową siedzibę ma w Gdańsku, a  zawiadywany jest przez dyrektora 
zachodnio-pruskiego Muzeum Prowincjonalnego prof. dr. Conwentza, jako 
państwowego Komisarza opieki nad pomnikami przyrody, ma na  celu 
utrzym anie i zachowanie pomników przyrody na obszarze państw a pruskiego.

§ 2. Przez «pomniki przyrody», w myśl niniejszych zasad należy ro­
zumieć szczególnie charakterystyczne twory swojskiej przyrody, a  zwłaszcza 
takie, które znajdują się jeszcze na swem miejscu pierwotnem, czy będą 
to części krajobrazu, czy ukształtow ania skorupy ziemskiej, czy zabytki 
św iata roślinnego lub zwierzęcego.

[Tu Rozpórządzenie wylicza przykładowo szareg pomników z róż­
nych dziedzin ochrony przyrody].

§ 3. Do zadań Państwowego Urzędu opieki nad pomnikami przy­
rody należy w szczególności: 1. wyszukiwanie, badanie i stałe obserwo­
wanie znajdujących się w Prusiech pomników przyrody; — 2. obmyślanie 
skutecznych sposobów zachowania tych pomników; — 3, przekonywanie 
i namawianie dotyczących osób do odpowiedniego utrzym ania pomników 
zagrożonych, udzielanie im rad  przy obmyślaniu sposobu ochrony i przy 
w yszukiwaniu środków pokrycia połączonych z tern wydatków.

x) Oficjalna nazwa brzm i w oryginale: «Staatliche Stelle fur N atur- 
denkmalpflege in Preussen». Słowo «Stelle* nie znaczy właściwie urząń, 
ale w języku polskim niem a odpowiednika.
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Samo u trzym anie pomników przyrody i pokrycie kosztów teg-ó u trzy ­
m ania jest rzeczą dotyczących osób. Państwowy U rząd nie otrzym a do­
tacji na  te  cele.

§ 4. Państw ow y U rząd opieki nad pomnikami przyrody szczególną 
troskliwość poświęci temu, aby wszelkie usiłow ania do ochrony pomników 
przyrody zm ierzające rozw ijały się w należytym , zdrowym kierunku. ,

§ 5. Państwowy U rząd będzie w sprawach dotyczących opieki nad 
pomnikami przyrody, na  zwrócone do siebie — czy to ze strony władz 
czy osób pryw atnych — zapytania, daw ał w yjaśnienia, a wszczególności 
co do tego, czy pewien przedm iot m a być uw ażany za pomnik przyrody 
i jak ie  środki d la  jego u trzym ania zalecają się.

Gdy będzie chodzić o zachowanie zagrożonego pom nika przyrody 
zniesie się Państwow y U rząd z powołanemi do jego ochrony czynnikam i, 
(władzami, gm inam i, stowarzyszeniam i, posiadaczami pryw atnym i i t. d.), 
a stosownie do okoliczności zawiadomi o stanie rzeczy także w ładze nad­
zorcze (landrata, p rezydenta rządowego i t. d.). O ile zajdzie tego po­
trzeba  uda  się Komisarz państwowy sam na  miejsce.

§ 6. Państwow y U rząd opieki nad pomnikami przyrody stoi pod nad­
zorem M inistra w yznań religijnych, oświecenia i zdrowia, z którym  znosi 
się bezpośrednio i którem u corocznie składa sprawozdanie ze swej dzia­
łalności.

§ 7. M inistra W. R., O. i Z. w spiera przy w ykonyw aniu jego nad­
zoru, jako organ doradczy, K uratorjum , do którego m inisterja: W. R. O. 
i  Zi, — Rolnictwa, Domen i Lasów, — H andlu i Przem ysłu, — Spraw 
W ew nętrznych — i Robót Publicznych, w ysyłają po jednym  kom isarzu. 
O ile w poszczególnym w ypadku zainteresow ane są także inne wydziały 
rządu  pruskiego lub w ydziały rządu  Rzeszy, mogą być zaproszone także 
dotyczące M inisterstw a lub U rzędy do w ysłania swych kom isarzy na po­
siedzenie K uratorjum .

Rozporządzenie pruskiego Ministra Oświecenia wydane 30 m aja 1907 
dla w szystkich Rządów prowincjonalnych: „Zasady popierania sprawy opieki 
nad pom nikam i przyrody na prow incji“.

1. D la popierania sprawy opieki nad pomnikami przyrody, w myśl 
«zasad określających działalność Państwowego U rzędu opieki nad  pomni­
kam i przyrody w Prusiech», będą najpierw  w każdej prowincji utworzone 
K omitety prowincjonalne. W  obrębie prowincji należy następnie dążyć, 
stosownie do potrzeby, do utw orzenia Komitetów powiatowych d la  każdego 
pow iatu rządowego, albo Komitetów landszaftowych d la  innych większych 
okręgów, a  to W ten  sposób, ażeby całe tery torjum  prowincji na  takie 
okręgi z osobnemi K om itetam i podzielonem było.

O ileby tak ie  K om itety nie powstały, zajm ie się Komitet prowincjo­
nalny na  dotyczących tery  to r j ach sprawam i opieki nad pomnikami p rzy­
rody bezpośrednio. Pozatem  do Komitetów prowincjonalnych należy wy-
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łącznie tylko zbiorowe zastępstwo Komitetów powiatowych, landszafto- 
1 w^ch etc. w ważnych sprawach wspólnych.

Jest rzeczą pożądaną ażeby pozatem zajęły się sprawą opieki nad 
pomnikami przyrody także istniejące tow arzystw a przyrodnicze lub inne 
towarzystwa, a także ażeby w danych okolicznościach tworzyły się specjalne 
stowarzyszenia opieki nad szczególnie wybitnemi pomnikami przyrody.

2. Komitety będą tworzone na podstawie swobodnego porozumienia! 
W  pierwszym rzędzie członkami ich być powinni reprezentanci właściwych 
urzędów, zakładów i stowarzyszeń naukowych, tudzież zainteresowane 
w sprawie tej osoby prywatne.

Urzędy komitetowe (zwyczajnie przewodniczący i sekretarz) spra­
wowane są honorowo. Na sekretarza nadaje  się najlepiej zawodowo wy­
kształcony przyrodnik. Rzeczowe wydatki i koszta podróży winny być 
zwracane.

3. O zapewnienie sobie skromnych zresztą stosunkowo środków na 
pokrycie wydatków bieżących, Komitety winny się*sanie postarać. W piei‘W- 
szym rzędzie należy dążyć do uzyskania na ten cel stałych rocznych za­
siłków ze strony współdziałających gmin i stowarzyszeń.

4. Państwowy Komisarz dla opieki nad pomnikami przyrody gotów 
je s t współdziałać przy zakładaniu Komitetów i stowarzyszeń. Komitety 
winny z PaństwoAvyin Urzędem Opieki pozostawać w trwałych stosunkach 
i o ile możności stosować s ę do jego życzeń.

[Uwaga. Luźne ogniwo między akcją prowincjonalną a  centralą 
wzmocnione zostało przez wprowadzenie corocznych konferencyj, zwoły­
wanych przez Państwowy Urząd Opieki, celem poznania się, wymiany 
zdań, wzajemnego udzielania sobie doświadczeń i ujednostajnienia akcji. 
W konferencjach tych, z których pierwsza odbyła się w listopadzie 1903 r., 
biorą udział sekretarze Komitetów prowincjonalnych, powiatowych, ląnd- 
sżaitowych i i. Koszta podróży i dyety nie byw ają uczestnikom wypła­
cane, mogą je  wziąć na  siebie ew entualnie Komitety. Od roku 1911 
weszło też w zwyczaj zapraszanie innych osób (uczonych reprezentantów 
stowarzyszeń etc.), jako gości; później odpadł podział pomiędzy uczestni­
kami urzędowymi a  gośćmi, a konferencje stały się zjazdami działaczy — 
specjalistów w dziedzinie ochrony, rzeczoznawców i t. p. Pozatem środkiem 
piopagandy i pouczenia, tudziez łącznikiem między, centralą a  organi­
zacjami prowincjonalnemi są założone przez prof. Conwentza: «B eitkge 
zur N aturdenkm alpflege», wychodzące zeszytami od r. 1907, tudzież inne pu­
blikacje. W roku 1911 «Staatliche Stelle* przeniesioną została do Berlina.]
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B. USTAWY ZAWIERAJĄCE BĄDŹ W SZYSTKIE DZIADY PRAWA 
OCHRONNEGO, BĄDŹ NORMUJĄCE OCHRONĘ INDYWIDUALNĄ.

FR A N C JA .

Ustawa z  21 kwietnia 1906 r  organizująca ochronę okolic i pom ni­
ków przyrody o charakterze artystycznym . _r

(Loi organisant la protection des sites et m onum ents naturels de ca­
ractère artistique — Tak zw . vCoi Beauquèr“).

Senat i Izba posłów uchw aliły:
P rezyden t Rzeczypospolitej ogłosi ustaw ę następu jąca:
A r t .  I. W  każdym  departam encie utw orzoną będzie Komisja dla

okolic i p o m n i k ó w  przyrody o charakterze artystycznym . («Commission des
sites et mon. nat. de caract. art.*).

Komisja ta .z łożoną będzie: 
z p refek ta  jako przewodniczącago;
z naczelnego inżyniera  dróg i mostów i z naczełnego kom isarza 

drogowego {agent voyer en chej)',
z naczelnika służby wód i lasów (service des ea u x  et forêts)', 
z dwóch członków R ady Generalnej* w ybranych przez swych kolegów; 
z p ięciu członków w ybranych przez Radę G eneralną z pomiędzy 

w ybitnych artystów , uczonych i literatów .
A r t .  I I :  Komisja ta  ułoży listę posiadłości ziemskich, których za 

chowanie z punk tu  w idzenia artystycznego lub d la  ich malowniczosci leżeć
może w interesie publicznym.

A r t .  I I I :  W łaściciele nieruchomości w skazanych przez Komisję będą 
zaproszeni do przyjęcia zobow iązania nie niszczenia i nie zm ieniania ich 
s tanu  lub widoku bez specjalnego upow ażnienia Komisji i zezwolenia Mi­
n is tra  ośw iecenia publicznego i sztuk pięknych.

Jeś li zobowiązanie to będzie przyjęte, pos'adłość zostanie zaklaso- 
w ańa rozporządzeniem  M inistra oświecenia publicznego i sztuk pięknych.

Jeś li zobowiązanie nie będzie przyjęte, Komisja zawiadom i o od­
mowie departam ent i gm iny, n a  których tery torjura leży posiadłość.

Zdeklasowanie może nastąpić w tej samej formie i pod tem i samemi 
w arunkam i, pod którem i nastąpiło zaklasowanie.

A r t .  IV : P refek t w im ieniu departamentu,* albo m er w im ieniu 
gm iny, może, stosując się do przepisów ustaw y z 3 m aja  1841 r., wszcząć 
postępowanie o w ywłaszczenie posiadłości w skazanych przez Komisję jako
nadających się do zaklasowania.

A r t .  V. Po ustanow ieniu służebności w szelka zm iana n a  przed­
miocie służebności poddanym, dokonana bez upow ażnienia przew idzianego 
w artyku le  3 -im, będzie k a ran a  grzyw ną od stu  do trzech tysięcy franków.



A rtykuł 463 kodeksu karnego znajduje zastosowanie.
Ś c i g a n i e  przestępstwa na stąpi na skargę Komisji.
A r t .  IV: Ustawa niniejsza stosuje się też do Algieru.

SZWECJA*
Ustawa o ochronie pomników przyrody z 25 marca 1909 r. (stre- 

szczenie).

Ustawa odnosi się bądź do przestrzeni, bądź do poszczególnych 
tworów przyrody; jako motyw# ochrony wymienia cele naukowe, lub 
.jak ieś swoiste właściwości zdające się zasługiwać na zachowanie» .(§ 1).

Do zarządzenia ochrony potrzebny jest wniosek skierowany do przed­
stawiciela władzy dotyczącej prowincji. Wniosek może uczynię właściciel 
lub inna osoba przy załączeniu pisemnej zgody właściciela. Wniosek m a 
zawie,rać potrzebne dane dotyczące praw a własności, tudziez praw cudzych 
na gruncie ciążących, opis przedmiotu chronić się mającego i propozycje 
dotyczące sposobu ochrony. W ładza przez odpowiednie obwieszczenie za­
wiadam ia o wniosku, aby posiadacze praw  rzeczowych mogli w przepi­
sanym terminie zgłosić swoje sprzeciwy ,«§ 2, 3). Pęzed 
wniosku może władza zarządzić zawieszenie wszelkich robot btoiehy 
ochronę udarem nić' mogły (8  4). Koztrzyg-nięcie wniosku zawisłe jęst od 
opinji Akademji nauk (§ 5). O ile ta  oplują jest przychylna, i o ile me 
weszły sprzeciwy,- wniosek zostaje przyjęty. W ładza roztrzyga iowno 
cześnie, z uwzględnieniem propozycyj zawartych we wniosku, jakie siodki 
ochrony winnv być stosowane, tudzież poleca oznaczenie, ..# ew entualn 
ogrodzenie przedmiotów chronionych na koszt wu.oskodayrcy, wreszcie za- 
rzadza obwieszczenie publiczne o rozciągnięciu ochrony t§ b). W ten sposób 
wziete w ochronę przedmioty wpisane zostają do rejestru. Kopja wpis 
przesłana zostaje Akademji, k tóra prowadzi rejestr ogólny pomników przy­
rody dla całego państwa ;§ 7 ). -  Następne paragrafy  8  do 10  trak tu ją  o znie­
sieniu ochrony, a to bądź dla względów prawnych, bądz dla zmian za­
szłych w chronionym przedmiocie, bądź ze względu na inny ważniejszy
interes publiczny, bądź też, że żądający o c h r o n y  n i e  przeds.ęwz.ą potrzeb­
nych dla w ykonania ochrony robót i n ik t inny potrzebnych na to w ydat­
ków ponosić nie chce. Przed wykreśleniem przedmiotu chronionego z re ­
jestru  ma być pozostawiony Akademji 6 -cio tygodniowy term in dla nauko­
wego opisania zabytku, który ma uledz zniszczeniu. .

§ l l - ty  mówi o ochronie gatunkowej zw ierząt i roślin. W ładza na 
wniosek Akademji może wydać zarządzenie ochronne, o ile ono m e na­
rusza istniejących praw polowania lub rybolóstwa; zarządzenie m a być
ogłoszone i w ciągnięte do rejestru.

Dla przeprowadzania badań naukowych może A k a d e m ] a  uchylać 
dla pewnych osób na  czas oznaczony zakazy ochronne, zawiadamiając 

o te rn  odpowiednią władzę (§ 12).

Aneksy &
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D la ochrony krajobrazu  może być wydany zakaz um ieszczania t abl c  
reklamowych i t. p. (§ 13).

Następne* paragrafy  mówią o sankcjach karnych (§ 14) i o postępo­
w aniu. W niesienie skargi należy do oskarżyciela publicznego, ale p rzy ­
służą ono także każdem u obywatelowi, przyczem skarżącem u i donosicie­
lowi przypada częć grzyw ny (§ 15); pozostała część grzyw ny (»/,) wpływa 
do funduszu ochrony przyrody, zarządzanego przez A kadem ję (§

W reszcie § 17 mówi o odwołaniach.
[Uwaga. W  ustaw ie tej niem a mowy o w ywłaszczeniu przym u- 

sowem dla  celów ochrony przyrody, wywłaszczenie tak ie  wprowadza jednak 
z tejże daty  pochodząca nowela do ustaw y o wywłaszczeniu z r. 1866. 
Niewiadomo jednak, czy ta  nowela dopuszcza także nałożenie służebności 
adm inistracyjnej drogą przymusową, czy też, jak  we F rancji, odnosi sie 
tylko do zupełnego wywłaszczenia.]

DANJA.

P rojekt ustawy o ochronie przyrody przedłożony sejm ow i p rzez m i­
nistra sprawiedliwości w grudniu 1925 r . l) (streszczenie).

Na w stępie ustaw y (§ 1 .) podane są w  pełni wszystkie motywa 
ochrony, k tóre znają  inne ustaw odaw stw a: piękno i swoiste cechy k ra j­
obrazu, znaczenie naukowe i historyczne. Do tego jednak przybyw a mo­
tyw, gdzieindziej, w tej przynajm niej rozciągłości, n ie spotykany: «Za 
pełnem  odszkodowaniem może być uzyskane dla ogółu praw o 'korzystan ia  
z miejsc, których udostępnienie posiada znaczenie społeczne ze względu 
n a  życie ludności wśród swobodnej przyrody, i do k tórych dostęp m^źe 
mieć miejsce bez krzyw dy dla  istotnych i uzasadnionych praw  m ajątko­
wych w łaściciela lub uźytkowcy, jako też ich spokoju osobistego czy do­
mowego». T en punk t jes t szerzej rozw inięty w §§ 23 i 24. Przedewszyst- 
kiem  zasadniczo ma być wolnym dostęp do wybrzeży morskich; ustaw a wy­
licza tylko pewne szczególne w yjątk i; w ynagrodzenie należy sie właści­
cielowi tylko w w yjątkow ych w ypadkach. Go do lasów powiedziano, że 
«w szystkie lasy chronione są  dostępne dla publiczności; specjalne prawo 
poda przepisy obowiązujące publiczność w obrębie tych lasów. Również 
do przestrzeni nieupraw nych, należących do państw a lub gm iny, m a być 
dozwolony swobodny dostęp, o ile n ie  stoją tem u w drodze inne względy 
dobra publicznego». W  motywach do tych paragrafów  przew iduje sie 
osobną ustaw ę dotyczącą swobodnego dostępu, n ietylko do lasów chronio­
nych, ale do lasów wogóle, bo, jak  powiedziano — «wedle obowiązującego 
praw odawstw a je s t wogóle wątpliwem , czy właściciele m ają prawo w źbra-

. V1) D anja posiada ustaw ę ochronną z 8  m aja  1917 r . ; projekt rza-
dowy streszczony w tekście n ie  zaw iera zmian zasadniczych; pro jekt dotąd 

*(Wrzejjjen 1927) n ie  był przez sejm rozpatryw any.
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niania wstępu, do lasów 5 przecież ludności od najdawniejszych czasów 
przysługiwało prawo dostępu do lasów i prawo to żadną specjalną ustaw ą 
nie zostało odebrane».

Co do organizacji to dla celów ochrony przyrody istn ieją organa
następujące:

1) Komitety powiatowe1) złożone z przewodniczącego, którego m ianuje 
minister sprawiedliwości i 2  członków wybieranych przez reprezentacje 
powiatowe i gminne;

2) Komitet naczelny złożony z przewodniczącego mianowanego przez 
m inistra sprawiedliwości i  6 -ciu członków, wybieranych ,po dwóch przez 
s e j m , senat i  wyższą izbę sądową; i f

3).*Komisja szacunkowa dla całego kraju , złożona z 3 członków, z k tó­
rych dwóch (w tem przewodniczącego) m ianuje m inister sprawiedliwości, 
trzeciego (dla danej sprawy?) interesow ana reprezentacja powiatowa;

4) Rada ochrony przyrody  złożona z pięciu członków, z których 3 
n a  propozycję wydziału przyrodniczego uniw ersytetu, oraz stowarzyszeń 
naukowych, m ianuje m inister oświaty, 2  zaś m inister sprawiedliwości; 
przewodniczącego Rada wybiera sobie sama. — Kadencja tych organizacyj 
trw a ła t cztery.

W organizacji tej charakterystycznym  jest wybitny udział m inistra 
sprawiedliwości, bo też glównem zadaniem jest roztrzyganie o praw ach 
obywateli. Tylko w Radzie ochrony przyrody zasiadają fachowi przyrodnicy 
mianowani przez m inistra oświaty, a  i tu  naw et jeszcze dwóch z pośród 
pięciu członków m ianuje m inister sprawiedliwości. Znaczenie Rady ogra­
nicza się do funkcji rzeczoznawcy.

Najważniejsze funcje należą do Komitetów powiatowych. Komitet roz- 
. poczyna działanie albo z własnej inicjatywy, albo na żądanie gminy lub 

jednego ze stowawarzyszeń autoryzowanych przez m inistra sprawiedli­
wości. Może on wezwać pomocy rzeczoznawców (§ 6 ). W ładze policyjne, 
budowlane i zdrowotne obowiązane są donosić Komitetowi o wypadkach, 
w których przedmioty wyliczone w § 1-szym mogłyby uledz skutkiem 
przedsiębranych robót uszkodzeniu lub zniszczeniu, a  Komitet przedsię- 
weźmie środki zapobiegawcze, a w szczególności w strzymanie robót, aż 
do ostatecznego rozstrzygnięcia; poczem odbywa się zbadanie na  miejscu 
względnie rozprawa, na  k tórą  wszyscy zainteresowani są zaproszeni. 
W  razie gdyby uchylono zarządzenie ochronne, uprawnionym należeć się 
może ew entualnie odszkodowanie. (§ 7 i § 8 ). Gdy chodzi o ustanowienie 
ochrony należy najpierw  tentować ugodę z uprawnionym i; jeżeli ugoda 
przyjdzie do skutku bez pociągnięcia za sobą kosztów ze skarbu publicz­
nego, może być zaraz zaprotokołowaną, w przeciwnym razie Komitet, za­
sięgnąwszy opinji Rady ochr. przyr. co do ważności rozciągnięcia ochrony, 
poweźmie „uchwałę (§§ 9 i 10). Uchwała zawierać będzie określenie z a ­
kresu ochrony, a  zatem czy dane tery tor jum  może być wogóle, względnie

*) «Amtsraadskreds» tłomaczymy przez «powiat».
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w jaki sposób użytkowane, — może przepisać, o ile zabudowanie będzie do­
zwolone, źe ma się to dziać w pewien określony sposób i zastrzedz Ko­
mitetowi zatw ierdzenie planów, — może nakazać pozwolenie dostępu, 
otwarcie w idoku przez przerąbanie zarośli i t. p. (§ 11 ). Równocześnie 
orzeka uchw ała o odszkodowaniu właściciela i innych uprawnionych, tu ­
dzież o obowiązkach, które na nich ciężyć m ają celem utrzym ania i za­
chowania przedm iotu chronionego (§ 12). O uchwale mają być zawiado­
mieni upraw nieni, gmina, Komitet naczelny i te instytucje, z których 
inicjatyw y sprawa została podjętą (§ 13). Nad wykonaniem uchwał czuwa 
przewodniczący Komitetu. Jeśli osoby obowiązane do utrzym ania chro­
nionego przedm iotu nie w ykonają swych obowiązków, potrzebne roboty 
m ogą być wykonane na  ich koszt (§ 14). — Połowę odszkodowania' płaci 
skarb państwa, d rugą  połowę kasa powiatowa lub gm inna; w wypadkach, 
gdy odszkodowanie jest szczególnie wysokie a  znaczenie ochrony prze­
kracza interes lokalny, skarb państw a ponosi 2/s kosztów (§ 15). Komitet 
jednogłośną uchw ałą może znieść ochronę, o ile zaszły w arunki, w których 
stała się zbędną (§16).

Komitet paczęlny roztrzyga odwołania wniesione, czy to przez wła­
ściciela lub innych uprawnionych, czy to przez gminę lub instytucję, 
z k tórej inicjatyw y Komitet powiatowy wszczął sprawę. K ażda uchwała, 
pociągająca za  sobą odszkodowanie przenoszące 500 koron, ma być przed­
łożona Komitetowi naczelnemu do zatw ierdzenia; prócz tego Komitet na­
czelny może zażądać przedłożenia sobie aktów każdej sprawy. Kom. nacz. 
może zażądać opinj i rzeczoznawców, względnie Rady ochr. przyr. (§§ 17 i 18). 
O ile spraw a o odszkodowanie nie może być załatw ioną w drodze ugody, 
zostaje ona przedłożona Komisji szacunkowej, i z je j opinja w raca do- 
Kom. nacz. do dalszego traktow ania (§ 19). O ile odszkodowanie przenosi 
5000 koron, Komitet naczelny przedkłada propozycję ministrowi sprawiedli­
wości. Jeśli państwo przyjm uje przypadającą nań część wydatku, pozostałą 
część m uszą ponieść powiaty, względnie gm iny (§ 2 0 ).

§ 2 2  zaleca sporządzenie m a p  i p l a n u  o c h r o n y  dla całego k raju  
na  koszt państw a; zadanie to ma podjąć Komitet naczelny, a  plan ma byrć 
wskazówką dla działalności wszystkich Komitetów.

§ 27 zaw iera przepisy przeciw szpecącym okolicę r e k l a m o m ;  na­
leży porozumieć się ze stronam i interesowanemi, aby uniknąć niepotrzeb­
nych uciążliwości, odszkodowanie jednak się nie należy.

N.a wniosek Rady ochr. przyr. może m inister sprawiedliwości za­
rządzić o c h r o n ę  g a t u n k o w ą  dla pewnych zw ierząt, roślin i utworów 
geologicznych, bądź dla całego kraju , bądź dla jego części. Zakres i sposób 
ochrony określi odnośne rozporządzenie (§ 28).

Co do k o s z t ó w  połączonych z urzędowaniem Komitetów i Rady 
ochr. przyr., to koszta Komitetów powiatowych pokryw ają pow iaty i gminy; 
koszta Kom itetu naczelnego i Rady ochr. przyr. skarb państw a. Koszt 
Komisji szacunkowej pokrywa strona, o ile spraw a na  jej niekorzyć roz-
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słrzygniętą  została, — w przeciwnym razie skarb państw a. W szystkie 
pisma wolne są od stempli (§ 29 i § 30).

P o s t a n o w i e n i a  k a  r  n  e (§ 31) traktow ane są w ustaw ie bardzo 
ogólnikowo, gdyż bez różnicy przepisano karę  od 50—10000 koron. P rze­
kroczenia karane są jako przekroczenia policyjne w drodze adm inistracyj­
nej. Grzywny w pływają po połowie do skarbu państw a i do kas pow iato­
wych, względnie gminnych.

F8NLANDJA.

Ustawa o ochronie przyrody z  dn. 23 lutego 1923 r.

R o z d z i a ł  I.
O o c h r o n i e  p r z y r o d y  n a  o b s z a r a c h  s t a n o w i ą c y c h  

w ł a s n o ś ć  p a ń s t w a .

§ 1. P rezydent Rzeczypospolitej postanowi za zgodą Sejmu, źe pe­
wien obszar będący własnością państw a m a być dla zabezpieczenia p rzy­
rody jego przed naruszeniem  przez rękę ludzką wydzielony jako park  
narodowy.

W tejże samej drodze mogą być również wyznaczane pewne obszary, 
bądź d la  zachowania piękna natu ry , bądź dla zabezpieczenia jakichś, za­
sługujących na  uw agę ukształtow ań ziemi, lub gatunków  zw ierząt czy 
roślin.

§ 2. N a obszarach chronionych będzie, z uw zględnieniem  wyszcze^ 
gólnionych w §§ 4 i 8  w yjątków  wzbronione:

podejmować upraw ę lub wykonywać użytkowanie,
paść bydło,
zużytkowywać bogactw a m ineralne lub siłę wodną,
wykopywać ziemię, glinę, piasek, prowadzić rozkopy, lub rozsa­

dzać skały,
zabijać, łapać lub niepokoić jakiekolw iek zw ierzęta, jak  również 

niszczyć gniazda, podbierać ja ja , zbierać rośliny, zabierać m artw e lub 
żywe części roślinne lub minerały.

W  drodze rozporządzeni a  w ydane będą szczegółowe przepisy ochronne.
§ 3. Osobne przepisy podadza do wiadomości publicznej jak  należy się 

zachować przy zw iedzaniu obszarów chronionych; może być również w y­
danym  zakaz przekraczania granic danego obszaru lub pewnych jego części.

§ 4. Osobne przepisy usta lą  w yjątk i od postanowień § 2, które, bądź 
ze względu na  interesy tak  ludności okolicznej, ja k  koczujących Lapoń­
czyków, bądź z innych względów uznane zostaną za potrzebne.

§ 5. Za pozwolenie na  zw iedzanie obszarów chronionych może być 
przepisana opłata, jak  również za pozwolenie n a  polowanie lub połów 
ryb, o ile  tak ie  pozwolenie w myśl § 4, może być w poszczególnych w y­
padkach udzielonem.

§ 6 . Jeżeli n a  obszarze jak iejś posiadłości państwowej znajdują się 
pojedyncze drzewa, grupy drzew, lub inne tw ory przyrody, których za~

A neksy: I i
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chowanie może być ważnem ze względu na ich szczególny charakter 
w inna ta  władza, k tóra daną posiadłością zarządza, bez względu na  u sta ­
lony plan użytkow ania posiadłości, uznać dane twory przyrody za chronione.

§ 7. Prezydent Rzeczypospolitej określi, k tóra  z władz, lub który 
ze starostów ma pełnić opiekę nad danym obszarem ochrony. D ana władza 
ma w sprawach dotyczących ochrony porozumiewać się z inspektorem 
ochrony przyrody. Do niej też należeć będzie w ydanie wspomnianych 
w § 3 zarządzeń.

§ 8 . Powyższe postanowienia nie mogą naruszać praw  osób p ry ­
watnych do korzystania z danych obszarów, o ile te  p raw a przed wpro­
wadzeniem ochrony nabyte zostały.

R o z d z i a ł  II.

O o c h r a n i e  p r z y r o d y  n a  o b s z a r a c h  s t a n o w i ą c y c h  
w ł a s n o ś ć  p r y w a t n ą .

§ 9. W łaściciel posiadłości ziemskiej, któryby, k ierując się celami 
określonemi w § 1 , chciał urządzić na  niej rezerwat, winien wnieść po­
danie do starosty, załączając dowód własności, oraz dokładne określenie 
granic projektowanego rezerwatu.

S tarosta zasięga w tej sprawie zdania inspektora ochrony przyrody. ' 
Jeśli tenże utw orzenie rezerw atu uzna za leżące w interesie publ., s ta ­
rosta, po wysłuchaniu naczelnika gminy, zarządzi utw orzenie rezerw atu 
i  określi bliższe szczegóły ochrony. Odnośne zarządzenie m ą być wciągnięte 
do rejestrów  ziemskich, a  granice rezerw atu będą oznaczone na mapie 
posiadłości gruntowych.

Tożsamo odnosi się do wypadku, gdyby kilku właścicieli, których 
posiadłości grabieżą ze sobą, chciało utworzyć wspólny rezerwat.

§ 10. W wydanem przez siebie zarządzeniu określi też starosta 
te  w yjątki od przepisów ochronnych, które inspektor ochrony przyrody 
uznał za dopuszczalne.

§ 11. Ochrona zarządzona w myśl § 9 obowiązuje każdego. przyszłego 
właściciela. Nie odnosi się jednak, do osób, któreby prawo użytkow ania 
danej posiadłości nabyły przed rozciągnięciem ochrony.

Gdyby ktoś, kto przed rozciągnięciem ochrony nabył prawo za­
stawu lub pretensję hipoteczną na danej posiadłości, uważał, że inte­
resom jego sprzeciwia się wprowadzenie ochrony, winien on w przeciągu 
6 -ciu  miesięcy od ogłoszenia zarządzenia ochrony, wnieść w drodze praw a 
sprzeciw.

Gdyby skutkiem  zarządzenia ochrony wartość danej posiadłości ob­
niżyła się tak, iżby praw a wnoszącego sprzeciw mogły ucierpieć, zarzą­
dzenie ochrony będzie cofnięte, a  właściciel będzie obowiązany do w yna­
grodzenia wyrządzonej szkody.

§ 12. Do pomników przyrody wymienionych w § 6 , będących w po­
siadaniu prywatnem , będą zastosowane §§ 9 i 11.

*
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• V v  Jr
P o s z c z e g ó l n e  p o s t a n o w i e n i a .

§ 13. W ym ien ione  n iże j p tak i, ja k  ró w n ież  ich  g n ia z d a  i j a ja  pod­
leg a ją  s ta łe j ochronie. [Tu w ym ieniono sze reg  ptaków ]. T a k ą ż  ochronę 
stosow ać n a le ży  do n ie to p e rzy , je ż a  i po la tuchy .

D la  celów  naukow ych , ja k  rów nież, jeże li k tó reś  z w ym ienionych  
z w ie rzą t rozm noży się  n ad m iern ie , lub  z k ąd in ąd  s ta n ie  się  szkodliw em , 
m oże s ta ro s ta , z a  zgodą  in sp e k to ra  ochrony p rzy ro d y , zezW olić',na u ch y ­
len ie  ochrony.

§ 14. G a tu n k i z w ie rzą t, k tó ry ch  ochrona n ie  je s t  p rzew idz iana-w  § 13, 
lub  w  u staw ach  łow ieckich, m ogą być poddane ochronie n a  obszarze  ca­
łego p a ń stw a  lub  pew nych  jego części w drodze ro zporządzen ia .

T o  nife odnosi się jed n a k  do w ilków , lisów , n iedźw iedzi, rysiów , ja k  
ty lk o  n a  te ren ach  państw ow ych , n a  k tó iy c h  osoby p ry w a tn e  n ie  m aja  
p raw  rzeczow ych.

D la  poszczególnych dziko rosnących  g a tu n k ó w  traw , ziół i w-ogóle 
m niejszych  roślin , m oże być u stan o w io n ą  ochrona.

O chrona, k tó rą  p rzew id u ją  u s tę p y  1-szy i 3-ci teg o  p a r a g r a f ^  n ie  może 
p rzeszk ad zać  u ż y w an iu  całego te re n u  d la  celów budow y, lub  up raw y .

§ 15. U żyw an ie  sideł, źe laz  i  inn y ch  au to m a ty czn ie  d z ia ła jący ch  
p rzy rząd ó w  do ła p a n ia  zw ie rzą t k tó ry ch  ochronę p rzew id u je  § 3, je s t 
w zbronione. K ażdem u wolno zn iszczyć lu b  zab rać  ta k ie  p rz y rz ą d y  do 
łap an ia .

§ 16. Z ab ra n ia  się  sp rzed aw an ia , w y s ta w ia n ia  n a  sp rzed aż  lub  u ż y ­
w a n ia  do ozdoby skór lub  p ió r tak ic h  w y stęp u jący ch  w  F in la n d ji g a tu n ­
ków  p taków , k tó re  n a  m ocy teg o  p raw a, lu b  in n e j u s ta w y  p o d leg a ją  s ta łe j 
ochronie. Z akaz  te n  do tyczy  rów nież  sp ro w ad zan ia  tak ic h  p ió r lub  skór 
z z ag ran icy . , • v ;y ,

§ 17. O bszary  n a leżące  do g m in , sto w arzy szeń  i zakładów ^ u zn an e  
są  w  te j u s ta w ie  za  rów noznaczne z p ry w atn em i posiadłościam i.

§ 18. D la  p rzep ro w ad zen ia  ochrony p rz y słu g u je  p ań stw u  p raw p  w y­
k u p u  w łasności lub  n a ło żen ia  n a  n ią  o g ran iczeń  w  drodze postęp o w an ia  
w yw łaszczającego .

G dy n asu w a  się  p o trze b a  w y w łaszczen ia  d la  .u rz e cz y w is tą ie n ia  
ochrony, s ta ro s ta  m oże w ydać p ro w izoryczny  zak a ż  (na  czas 6 -c iu  m ie­
sięcy) w z b ran ia ją c y  tak ieg o  u ż y tk o w an ia  d a n e j posiadłością k tó reb y  mogło 
u czy n ić  bezcelow em  je j w yw łaszczen ie . Je ż e li w yw łaszczen ie  n ie  n a s tąp i, 
w łaściciel m a p raw o  dochodzić odszkodow ania  za  s tra ty ,  n a  jak ie b y  go 
ów  zak a z  n a raz ił. U sta len ie  odszkodow ania  je s t  rzecżą  ś ta ró sty .

§ 19. O głoszen ia  rek lam ow e n ie  m ogą być poza  obrębem  m iast, lub  
gęście j Z ab u d o w an y ch , m iejscow ości, um ieszczan e  in acze j, j a k 'ty lk o  n a .'d o ­
m ach m ieszkalnych , łub  n a  lo k a lach  fa b ry czn y ch /

R o z d z i a ł  III.



80 Aneksy

§ 20. R e ze rw a ty  u tw o rzo n ę  n a  p osiad ło śc 'ach  p ry w a tn y ch , lub  ochrona 
p o szczegó lnych  pomi i  vów p rz y ro d y  będących  w  p ry w a tn e m  p o siad an iu , 
m o g ą  być p rzez  s ta ro s tę  zn iesio n e  b ąd ź  z u p e łn ie , bądź  częściow o, o ile  
za sz ły  okoliczności c zy n iące  ochronę zb ęd n ą , lu b  g d y b y  teg o  w y m ag a ł 
in n y  w ażn ie jszy  in te re s  pub liczny .

T a k ie  z a rz ąd z en ie  s ta ro s ty  p rzed ło ży  in sp e k te r  och rony  p rz y ro d y  
N a jw yższe j Izb ie  sądow ej do ro z p a trze n ia .

§ 21. R o zp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j, d o ty czące  re z e r­
w atów , b ę d ą  ogłoszone w sposób p rz ep isa n y  d la  o g ła sza n ia  ro zp o rząd zi ń  
rządow ych .

P rzep isy , o k tó ry ch  m ow a w  § o b ę d ą  og łoszone w  d z ien n ik ach  
i  w yw ieszone w  odpow iednich  m iejscach  w  o bręb ie  reze rw ató w .

Z arząd zen ie  s ta ro s ty , do ty czące  w p ro w ad zen ia  och rony  w  o b ręb ie  
posiad łości p ry w a tn y ch  lub  z n ie s ien ia  tak o w ej, p o d aw an e  b ę d ą  do w iado­
m ości p u b liczn ej w  sposób u s ta lo n y  d la  ro zp o rząd zeń  g m in n y ch .

§ 22. P o d an ie  do s ta ro s ty  o u s ta n o w ien ie  ochrony , ja k  ró w n ież  z a ­
tw ie rd zen ie  p rz ez  s ta ro s tę  tak o w ej, n ie  p o c iąg a  z a  sobą żad n y ch  o p ła t.

§ 23. P rz y  k a ra n iu  p rz e s tę p stw a , p rz ez  k tó reb y  rów nocześn ie  n a ru ­
szone zo sta ły  p rz ep isy  ochronne z a w a rte  w  te j u s ta w ie , oko liczność ta  
u w a ża n ą  b ęd zie  za  okoliczność o b c iąża jącą , ch y b ab y  p o d sąd n y  udow odn ił, 
ż e  z n iez a leżn y ch  od sieb ie  p rzy czy n  n ie  m ia ł w iadom ości o p rzep isach  
ochronnych .

N a ru sz en ie  p rzep isó w  ochronnych , k tó re  p rz e k ra c z a ją c y  je  zn a ł lub  
zn ać  b y ł pow in ien , p o c iąg n ie  z a  sobą k a rę  a re sz tu  aż  do d n i 30-tu . T a  
sam a  k a ra  sto su je  się do ty ch , k tó rz y  św iadom ie p rzy jm o w a li lub  n a b y ­
w ali cokolw iek , coby u zy sk an em  b y ło  p rz ez  p rzek ro czen ie  te j  u s ta w y .

P rze k ro c z en ie  p rzep isó w  porząd k o w y ch  § 3*go i z ak azó w  d o ty cz ą ­
cych p rzy rząd ó w  do ła p a n ia  z w ie rz ą t (§ 15) k a ra n e  b ę d ą  a resz tem  do 
d n i 10-ciu.

P rz e k ro c z en ia  t u  om aw iane- śc ig an e  b ęd ą  w d rodze  p u b liczn ej 
sk a rg i  (?)*).

N O RW EG JA .

Ustawa o ochronie przyrody z  15 lipca 1910 r.

§ 1. K ró l m oże p o stanow ić, źe  p ew ne tw o ry  p rz y ro d y  albo  pew ne 
m ie jsca  m a ją  p o d leg ać  ochron ie , je ś li och ro n a  ta k a  u z n a n a  z o stan ie  za  
p o trze b n ą  d la  zach o w an ia  dz ik ich  ro ś lin  i z w ie rz ą t, lu b  u tw o ró w  geolo­
g iczn y ch  czy  m in e ra lo g iczn y ch , k tó ry ch  zach o w an ie  m oże m ieć zn aczen ie  
n au k o w e  lub  h is to ry czn e .

ł) N ie w iadom o czy chodzi tu  o o sk a rży c ie la  p u b liczn eg o , czy  teź  
o «skargę  p o p u la rn ą* , k tó rą  w n ieść  m oże k a żd e n  o b yw atel, ja k  to  m a  
m iejsce  w  u s ta w ie  szw edzk ie j i d u ń sk ie j.
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§ 2. S zczegółow e p rz e p isy  o te ra , ja k ie  d z ia ła n ia  b ę d ą  z a k a z a n e  n a  
c h ro n io n e j p rz e s trz e n i lu b  w zg lęd em  ch ro n io n y ch  tw orów , w y d a n e  z o s ta n ą  
p rz ez  k ró la  w  k a żd y m  p o szczeg ó ln y m  w y p a d k u , w  k tó ry m  o c h ro n a  p o s ta ­
n o w io n a  będzie.

K ró l a lbo  oso b a  p rz e z  n ieg o  u p e łn o m o cn io n a  u s ta n o w i w y ją tk i  od  
p rz ep isó w  o ch ro n n y ch  d la  p e w n y ch  in s ty tu c y j  i osób, celem  u m o ż liw ien ia  
im  b a d a ń  i p ra c  n au k o w y ch .

§ 3. J e ś l i  p o s ta n o w ien ie  o ch ro n n e  d o ty czy  ty lk o  je d n e j lu b  k i lk u  
o k re ś lo n y ch  posiad łości g ru n to w y c h  a lbo  p ew n y ch  o z n aczo n y ch  p rz ed m io ­
tów , a  z a rz ą d z e n ia  p o trz e b n e  do p rz e p ro w a d z e n ia  o c h ro n y  sp o w o d u ją  
u c iąż liw o śc i, s t r a ty  lub  szk o d y  d la  p o siad aczy , u źy tk o w có w  lu b  sąsiad ó w , 
to  p rz y s łu g u je  ty m ż e  w obec  p a ń s tw a  p raw o  do o d szk o d o w an ia , k tó reg o  
w ysokość, w b ra k u  w ażn e j um ow y, u s ta n o w io n a  b ęd z ie  p rz ez  oszaco w an ie . 
O szacow an ie  ta k ie  p rz e p ro w a d z ić  n a le ż y  z g o d n ie  z  p rz e p isa m i § 3, u s ta w y  
z  27 lip c a  1896 r .  o p rzy m u so w em  o d s tą p ie n iu  z p o siad ło śc i w ie jsk ich  
g r u n tu  p o d  d ro g i.

§ 4. Je ś li  sk u tk ie m  z a rz ą d z e ń  o ch ro n n y ch  g r u n t  c h ro n io n y  d o zn ał 
is to tn e g o  z m n ie jsze n ia  w a rto śc i, w łaśc ic ie l m o że  ż ąd a ć , a ż e b y  p rz e z  w ła d ze  
n a  w a ru n k a c h  um ó w io n y ch  lu b  w  b ra k u  u m o w y  n a  p o d s ta w ie  u s ta w a  
p rz e p isa n e g o  o sz a co w a n ia  n a b y ty  z o s ta ł. P ra w e m  p rz e p is a n e  o szaco w an ie  
s tw ie rd z i, o ile  z m n ie jsze n ie  s ię  w a rto śc i g r u n tu  sk u tk ie m  z a rz ą d z e ń  
o ch ro n n y ch  u w a ża ć  m o żn a  z a  is to tn e . J e ś l i  g r u n t  je s t  o b c iążo n y , a lbo  
z n a jd u je  s ię  w  se k w e s trze  n ie  n a le ż y  — o ile  n a  w y p ła tę  n ie  u z y sk a n o  
p rz y zw o le n ia  in te re so w a n y ch  — w y p ła ca ć  o d szk o d o w an ia  t a k  d łu g o , do­
p ó k i w  sposób p ra w em  p rz e p is a n y  n ie  z o s ta n ie  s tw ie rd zo n e m , k to  o d ­
szko d o w an ie  m a  od eb rać .

O ile  g r u n t  p o z b y ty  u ż y tk o w a n y  b y ł p rz ez  in n ą  osobę, o b o w iązan y m  
je s t  w łaśc ic ie l w y p ła ca ć  te jż e  z a  czas, p rz e z  k tó ry  m ia ło  t rw a ć  u ż y tk o ­
w a n ie , p ro c e n t u s ta w o w y  od o trz y m a n e j ceny .

§ 5. K ied y  z a rz ą d z e n ie  o ch ro n n e  d o ty c z y  ty lk o  je d n e j a lb o  k i lk u  
o k re ślo n y ch  p o siad ło śc i g ru n to w y c h , n a te n c z a s  w in n o  b y ć  w p isa n e  są- 
dowmie do k s ią g  p u b lic z n y ch , o ra z  w ed le  b liż sz eg o  w  ty m  w z g lęd z ie  z a ­
r z ą d z e n ia  k ró lew sk ieg o , o g łoszone  p rz e z  p la k a to w a n ie  i  z aw iad o m ien ie  
w  jed n y m  lu b  k i lk u  d z ie n n ik a c h  m ie jscow ych .

K ró l a lb o  osoba  p rz e z  n iego u p e łn o m o c n io n a  z a rz ą d z i, co  je szc ze  
m a ją  p o d jąć  w ład ze , a b y  ch ro n io n y  g r u n t  a lb o  p rz ed m io t, ja k o  c h ro n io n y  
ozn aczy ć , j a k  np . p rz e z  o g ro d z en ie  g o  i  t .  p.

§ 6. K to  p rz e k ra c z a  z a rz ą d z e n ia  w y d a n e  n a  p o d s ta w ie  n in ie jsz e j 
u s ta w y , k a r a n y  b ę d z ie  g rz y w n ą ;  w in n e m u  m o g ą  te ż  b y ć  o d e b ra n e  p rz e d ­
m io ty , k tó re  w  p rz e k ro c z e n iu  ta k ic h  z a rz ą d z e ń  sob ie  p rz y w ła sz c z y ł lub 
ich  u ż y w a ł, a lb o  te ż  m oże b y ć  ś c ią g n ię ta  od eń  w a rto ść  ty c h  przedmiotów.

Prawo ochrony przyrody.
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AUSTRJA NIŻSZA.

U staw a z  3 lipca 1924  r . dotycząca ochrony p r z y ro d y .

(G esetzbetreffend M assnahm en  zu m  Schutze der N atur).

I. O c h r o n a  p o m n i k ó w  p r z y r o d y .

§ 1. Z a pom niki p rzyrody  należy  uznać  tw ory przyrody, k tóre 
ze  w z g lęd u  n a  sw ą osobliwość lub rzadkość, ze w zględu n a  sw ą w artość 
przyrodniczo-naukcw ą lub k u ltu ra ln ą , albo ze w zględu n a  szczególne p iętno 
k tó re  n ad a ją  krajobrazow i, zasługu ją  n a  zachow anie. U znan iu  za  po­
m n ik i przyrody  pod legają  w szczególności n a tu ra ln e  jez io ra  i wody płynące, 
w o d ospady , gro ty , skały , gniazdow iska p tasie  (Vogelhorste), uw agi godne 
d rz ew a  a lbo  g rupy  drzew . U znanie za  pom nik przyrody może się roz­
c ią g a ć  także  n a  sied liska szczególnie rzadkich  zw ierzą t i roślin.

§ 2. U znanie za  pom nik przy rody  je s t rzeczą  politycznej w ładzy po­
w ia to w ej, w  k tó re j ok ręgu  d a n y  tw ór p rzyrody się znajduje. Może ono 
n a s tą p ić  n a  w niosek w łaściciela tw oru  przyrody, po w ysłuchaniu  K rajo ­
w ego  O ddziału d la  ochrony p rzy ro d y 1) Związkowego U rzędu  Pomników, 
*ub n a  w niosek tegoż K rajow ego O ddziału po w ysłuchaniu  w łaściciela 
i  g m in y , n a  k tó re j te ry to rjum  pom nik przyrody leży. D la u zn an ia  za 
p o m n ik  przyrody  drzew  lub  g rup  drzew  znajdujących się n a  g run tach  
o d d an y ch  uży tkow an iu  rolniczem u lub leśnem u, po trzeba zezw olenia w ła­
śc ic ie la . W  obu w ypadkach zasięgnąć należy  opinji w łaściwej pow iatow ej 
Izby  rolniczej. O rzeczenie m oże być w ydane, jeże li in s ty tu c je 2) opinjujące 
w  przeciągu  m iesiąca od chw ili urzędow ego zaw iadom ienia n ie  ośw iadczą się.

§ 3. P o li ty c z n a  w ła d z a  p o w ia to w a  w in n a  n iezw ło czn ie  u w iad o m ić  
w łaśc ic ie la , d z ie rż a w c ę  lu b  u ź y tk o w cę  o w n io sk u  u czy n io n y m  p rz ez  K ra ­
jo w y  O d d z ia ł och r. p rz y r .  W ła śc ic ie l, d z ie rża w c a  lu b  u ż y tk o w c a  w in ien  
od  chw ili te g o  z aw ia d o m ie n ia , a lbo , je ś li sam  je s t  w n ioskodaw cą, od chw ili 
w n ie s ien ia  w nioskuK aź do ch w ili p raw om ocnego  o rz ec ze n ia  o ty m że , w s trz y ­
m a ć  się  od  w sze lk ich  d z ia ła ń , k tó re b y  d a n y  tw ó r  p rz y ro d y  w  je g o  c h a ­
r a k te rz e  p o m n ik a  p rz y ro d y  n a ru sz y ć  m o g ły , c h y b a  źe  d z ia ła n ie  ta k ie  b y ­
ło b y  n iez b ęd n e m  d la  O dw rócen ia  n ie b e zp ie cz eń s tw a  z a g ra ż a ją c e g o  z d ro w iu  
lu b  ż y c iu  lu d z k ie m u 4 iib  d la  zap o b ież e n ia  d o tk liw e j szk o d z ie  m a ją tk o w e j. 
T o  sam o o b o w iązu je  ta k ż e  n a s tę p c ę  p ra w n eg o  w ła śc ic ie la , d z ie rża w c y  lub  
uźy tk o w cy . ^  *

§ 4. P rz e c iw k o  p rz y ję c iu  w n io sk u  w ła śc ic ie la  i  p rzec iw k o  o d rz u ce n iu  
,w n io sk u  K ra jo w eg o  O d d z ia łu  och r. p rz y r.,  p rz y s łu ż ą  te m u ż  O ddziałow i, —

■ 1 -------------  Ą  w  -

i) L a n d e s fa c h s te lle  fü r  N a tu rsc h u tz  des B u n d e sd e n k m a lam te s , —
w  d a lszy m  c ią g u  t łu m a c z y ć  b ęd ę  p rz ez  «K ra jo w y  o d d z ia ł o ch ro n y  p rzy ro d y » .

*) «Zu h ö re n d e n  S te llen » , — od n o si się  to  do Iz b  ro ln ic zy c h  i  k r a ­
jo w y ch  od d z ia łó w  O chr. p rz y r . ,  n a to m ia s t  n ie m a  m ow y o te rm in ie , w  k tó ­
ry m  m a  s ię  o św iad czy ć  w łaśc ic ie l(?).



p rzec iw k o  p rz y ję c iu  w n io sk u  O d d z iału  lu b  o d rz u ce n iu  w n io sk u  w ła śc ic ie la  
p rz y s łu ż ą  w łaśc ic ie low i, p ra w o  o d w o łan ia  do N a cz e ln ik a  k ra ju .

§ 5. O dw ołanie  n a le ż y  w n ieść  n a  ręce  p o lity czn e j w ła d zy  p o w ia to w e j 
w  p rz e c ią g u  dni 14-tu, lic ząc  od d n ia  n a s tę p u ją c e g o  po  d n iu  d o ręczen ia  
o rz ec ze n ia . N acze ln ik  k ra ju  ro z trz y g a  w  p o ru czo n y m  z ak re s ie  d z ia ła n ia 1) 
o s ta teczn ie . P rz e d  o rzeczen iem  sw ojem  w in ien  on  z a s ię g n ąć  o p in ji K ra ­
jow ego  O d d z iału  ochr. p rz y r .,  o ile  odw ołan ie  n ie  pochodzi od teg o ż , t u ­
dz ież  o p in ji K ra jo w ej Iz b y  ro ln icze j.

§ 6. P o lity c z n a  w ła d za  p o w ia to w a  w in n a  o sw ojem  o rzeczen iu  u w ia ­
dom ić n iezw ło czn ie  K ra jo w y  O ddział ochr. p rzy r., w łaśc iw ą  p o w ia to w ą  
Iz b ę  ro ln iczą , tu d z ie ż  g m in ę , w łaśc ic ie la  i  ew en tu a ln e g o  d z ie rżaw cę  lub  
uży tk o w cę . O o s ta teczn e j p raw om ocności o rzeczen ia  w in n a  o n a  n iezw łocz­
n ie  zaw iadom ić  ró w nież  S ąd  h ip o teczn y , celem  p rz ep ro w a d z en ia  a d n o ta c ji 
n a  k a rc ie , n a  k tó re j p o m n ik  p rz y ro d y  się z n a jd u je .

§ 7. P o lity c z n a  w ła d za  p o w ia to w a  p ro w a d z i sp is pom ników  p rz y ro d y  
w  je j o k rę g u  się  zn a jd u jąc y ch , w  K siędze  pom ników  p rz y ro d y , do  k tó r e j  
w g ląd  d o stęp n y  je s t  ogółow i. W  te j  p u b liczn e j k sięd ze  z a p isa n e  b y ć  w in n y  
w szy s tk ie  p o m n ik i p rz y ro d y  za  ta k ie  u z n an e , a  to  z  ch w ilą  p raw om oc­
nośc i o rzeczen ia , p rzy czem  w inno  b y ć  d o k ład n ie  ok reślo n e  ich  położen ie, 
tu d z ie ż  p o d an y  k ró tk i opis, k tó reg o  d o sta rczy  K ra jo w y  O ddział ochr. p rźy r.. 
B liższe  szczegó ły  u rz ą d z e n ia  K sięg i pom ników  p rz y ro d y  o k reśli ro zp o rz ą ­
d z en ie  N a cz e ln ik a  k ra ju .

P o n ad to , o ile  K ra jo w y  O ddział ochr. p rz y r. n ie  o św iadczy  się in a ­
cze j, n a le ży  o rzeczen ie , w ra z  z p o uczen iem  o sk u tk a c h  p ra w n y ch , pod ać  
do w iadom ości p u b liczn ej p rz ez  p rz y b ic ie  n a  ta b lic y  U rz ęd u  gm innego ,, 
w  k tó reg o  o k rę g u  pom nik  p rz y ro d y  leży . W reszc ie  u z n a n ie  z a  p o m n ik  
p rz y ro d y  w inno  by ć  u w idoczn ione  n a  odpow iedniej k a rc ie  k s ię g i g ru n to w e j.

Z m ianę  w łasnośc i d o ty czącą  p o m n ik a  p rz y ro d y  p o d a  S ąd  h ip o teczn y  
do w iadom ości po lity czn e j w ład zy  p o w ia tow ej, k tó ra  j ą  z an o tu je  w  K sięd ze  
pom ników  p rzy ro d y .

§ 8. S k u tk i p ra w n e  u z n a n ia  z a  p o m n ik  p rz y ro d y  (§§ 9—13, 26 i  27) 
z a c z y n a ją  się  d la  w ła śc ic ie la , ja k  ró w n ież  d la  e w en tu a ln e g o  d z ie rża w c y  
lu b  u źy tk o w cy , z  ch w ilą  zaw ia d o m ie n ia  o p raw om ocności o rzeczen ia  (§ 6), 
d la  osób trzec ich  z ch w ilą  w p isa n ia  do K s ię g i pom ników  p rz y ro d y  (§ 7 
u s t .  1), a  g a sn ą  z chw ilą , g d y  p o m n ik  p rz y ro d y  p rz e s ta je  is tn ie ć .

O zn iszczen iu  a lb o  u sz k o d z en iu  p o m n ik a  p rz y ro d y  w in ien  w łaśc ic ie l, 
d z ie rża w c a  lub  u ź y tk o w ca  n a ty c h m ia s t, g d y  s ię  o te rn  dow ie, u w iad o m ić  
p o lity c zn ą  w ład zę  pow ia to w ą, t a  z aś  K ra jo w y  O ddz iał och r. p rz y r., w lać 
śc iw ą  p o w ia to w ą  Iz b ę  ro ln ic z ą  i g m in ę .

Z n iszczen ie  p o m n ik a  p rz y ro d y  uw idoczn i p o lit. w ła d za  p o w ia to w i  
w K sięd ze  pom ników  p rz y ro d y , z a ś  n a  je j  z aw iad o m ien ie  S ą d  h ip o teczn y  
w  k s ięd ze  g ru n to w e j.

§ 9. W łaśc ic ie l, d z ie rża w c a  lu b  u ź y tk o w c a  n ie  m oże d o k o n y w ać
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») «Im  W irk u n g sb e re ic h  d e r  m it te lb a re n  B u n d esv e rw altu n g » .
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z m ia n  n a  p o m n ik u  p rz y ro d y , a n i  go  zn iszczy ć  b ez  u p rz e d n ie g o  zezw o len ia  
p o lity c z n e j w ła d z y  p o w ia to w ej. W  w y p a d k u  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  d la  ż y c ia  
lu b  z d ro w ia  lu d zk ieg o , lu b  d la  o d w ró cen ia  z n a c z n e j m a ją tk o w e j szkody , 
d o p u sz c za ln e  je s t  d z ia ła n ie  n iezw ło czn e  z a  p o s ta ra n ie m  się  o n a s tęp c ze  
p o zw olen ie .

P rz e d  u d z ie len iem  p o zw o len ia  w in n a  p o lity c z n a  w ła d za  p o w ia to w a  
z a s ię g n ą ć  o p in ji K ra jo w eg o  O d d z ia łu  ochr. p rz y r .,  w łaśc iw ej po w ia to w ej 
Iz b y  ro ln ic ze j i g m in y . P rz e c iw k o  odm ow ie p o z w o len ia  p rz y s łu ż ą  Izb ie  
ro ln ic ze j, w ła śc ic ie lo w i, d z ie rża w c y  lu b  u ź y tk o w c y , p rzec iw k o  u d z ie le n iu  
p o z w o len ia  K ra jo w em u  O ddziałow i ochr. p rz y r . o d w o łan ie  do N acze ln  k a  
k ra ju .  W  p o s tę p o w a n iu  odw oław czem  m a ją  za s to so w an  e p rz e p isy  §§ 4 i 5.

§ 10. W  w y p a d k u , g d y  czy n n o ść  a d m in is tra c y jn a , le ż ą c a  w  z ak re s ie  
u s ta w o d a w s tw a  k ra jo w e g o  a  w  szczeg ó ln o ści u s ta w o d a w s tw a  wodnego^ 
b u d o w la n eg o , leśnego , d o ty cz y  b ezp o śred n io  p o m n ik a  p rz y ro d y  a lb o  m oże 
p o śre d n io  n a ń  o d d z ia łać , n a le ż y  z u rz ę d u  p o d jąć  s ta r a n ia ,  a b y  o ile  m ożności 
c a ło ść  jeg o  n ie  b y ła  n a ru sz o n a . W  ro z p ra w a c h  k o m isy jn y ch , o d b y w an y ch  
w  to k u  teg o  p o stę p o w a n ia , w eźm ie  u d z ia ł K ra jo w y  O d d z iał ochr. p rz y r . 
z  g ło sem  ró w n y m  g łosow i s tro n y  s ta w ia ją c e j w n io sek .

§ 11 N a  w n io sek  w ła śc ic ie la  a lbo  K ra jo w eg o  O d d z ia łu  ochr. p rz y r . 
m oże  p o lity c z n a  w ła d z a  p o w ia to w a  w  d ro d ze  z a rz ą d z e n ia  p rz e p isa ć  śro d k i, 
z m ie rz a ją c e  do zac h o w a n ia  p o m n ik a  p rz y ro d y  w s ta n ie  n ie n a ru sz o n y m . 
W  ra z ie  g d y b y  ś ro d k i p ro p o n o w an e  p rz ez  K ra jo w y  O ddz iał ochr. p rz y r . 
p o c ią g a ły  z a  so b ą  k o sz ta , n a le ż y  p rz e d  w y d a n iem  z a rz ą d z e n ia  zap ew n ić  
p o k ry c ie  ty c h  ko sz tó w  z F u n d u s z u  och ro n y  p rz y ro d y  (§ 29).

D o p o s tę p o w a n ia  o d w oław czego  s to su ją  s ię  p rz e p isy  §§ 4 i  5.
§ 12. K to  ro z m y ś ln ie  lu b  p rz e z  n ied b a ls tw o  d o k o n a  c z y n u  o k re ś lo ­

n e g o  w  § 9, u s t. 1, co od n o si s ię  ta k ż e  do w ła śc ic ie la , d z ie rża w c y  lu b  
u ź y tk o w c y  o ile  n ie  u z y sk a li  p o zw o len ia  p rz e p isa n e g o  w  §§ 9 i 10, o b o ­
w ią z a n y  b ę d z ie  p rz y w ró c ić  p o m n ik  p rz y ro d y  o ile  m o żności do p ie rw o t­
n eg o  s ta n u .

Je ś l i  z o b o w iązan y , w  p rz e c ią g u  w y zn aczo n eg o  sob ie  p rz e z  p o lity c zn ą  
w ła d zę  p o w ia to w ą  te rm in u  i w  sposób p rz ez  n ią  p rz e p isa n y , zo b o w iąz an ia  
sw eg o  n ie  do p e łn i, b ę d z ie  m o g ła  p o lity c z n a  w ła d z a  p o w ia to w a  n a  w n io sek  
K ra jo w eg o  O d d z ia łu  ochr. p rz y r .  p o d jąć  sa m a  p rz y w ró ce n ie  p o m n ik a  do 
p ie rw o tn e g o  s ta n u , a  p o n ie s io n e  k o sz ta  śc ią g n ą ć  od  z o b o w iązan eg o  w  d ro d ze  
p o lity c zn e j e g ze k u c ji.

J e ś l i  u sz k o d z e n ia  lu b  n ied o zw o lo n e j z m ia n y  p o m n ik a  d o k o n a ł sam  
w łaśc ic ie l, d z ie rż a w c a  lu b  u ź y tk o w c a , a lb o  je ś li  czy n o w i ta k ie m u  się  n ie  
p rz e c iw s ta w ił,  n ie  b ę d z ie  m u  w olno  w z b ro n ić  o sob ie  t rz e c ie j dobrow olnego  
p o d ję c ia  p rz y w ró c e n ia  p o m n ik a  do p ie rw o tn e g o  s ta n u .

§ 13. J e ż e l i  z a  p o m n ik  p rz y ro d y  u z n a n e  d rz ew o  a lb o  in n a  ró w n o ­
rz ę d n a  ro ś lin n o ść  (g le ic h w e rtig e r  P fla n ze n w u c h s) z o s ta n ie  zn iszczo n ą , to  
n a  to  m ie jsce , p rz e z  w ła śc ic ie la  lu b  p o d  w a ru n k a m i § 12, u s t .  3, p rz ez  
osobę trz e c ią , p o sad zo n a  ro ś l in a  teg o  sam eg o  ro d z a ju  m oże b y ć  w z ię ta  w  te n  

’ sa m  sposób  p o d  o ch ro n ę  ja k  p ie rw o tn y  p o m n ik  p rz y ro d y , je ś li  w ed le  p o ­
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czu c ia  m ie js c o w e j  ludności, a lbo  w e d le  m iejscow ej trad y c ji, d rzew o , lu b  
teg o  ro d z a ju  ro ślinność  w  tem  m ie jscu  ze  w zg lęd u  n a  c h a ra k te r  k ra jo ­
b r a z u ,  z n a jd o A ^ a ć  się  p o w in n y . *) Do p o stę p o w a n ia  w  ty m  w y p a d k u  m a ja  
z a s to s o w a n ie  §§ 2 —7. S k u tk i p r a w n e  są  te  sam e  ja k  sk u tk i  u z n a n ia  z a  
pom nik  p r z y r o d y .

T e  p o sta n o w ien ia  m a ją  zas to so w an ie  ta k ż e  w  ra z ie  z n iszczen ia  
d rz ew a  a lbo  in n e j ró w n o rzęd n e j ro ślin n o śc i, k tó re  m ia ły b y  w a ru n k i do  
u z n a n ia  ich  z a  p o m n ik  p rz y ro d y , g d y  to zn iszczen ie  m ia ło  m ie jsce  w  o s ta t ­
n ich  d z ie sięc iu  la ta ch  p rz ed  w e jśc iem  w  życie  te j u s ta w y .

§ 14. P o s ta n o w ie n ia  § 12 m a ją  i w te d y  zas to so w an ie , je ś li zm ia n a , 
u szk o d zen ie  lub  zn iszczen ie  tw o ru  p rz y ro d y , k tó ry b y  m ia ł w a ru n k i do 
u z n a n ia  go  z a  pom n ik  p rz y ro d y , d o k o n an e  zo sta ły  p rz ed  w e jśc iem  w  życie  
te j u s ta w y , w  z am ia rz e  ab y  w e jśc ie  w  ży c ie  u s ta w y  u p rzed z ić .

I I .  O c h r o n a  k r a j o b r a z u .

§ 15. J e ś l i  czy n n o ść  a d m in is tra c y jn a , le ż ąc a  w  z ak re s ie  u s ta w o d a w ­
s tw a  k ra jo w eg o , w  szczególności u s ta w o d a w stw a  w odnego , budo w lan eg o , 
leśnego , re g u la c ja  rz ek , lub  zab u d o w an ie  d z ik ich  po toków  m o g ły b y  od­
d z ia ła ć  n a  ja k iś  p ię k n y  k ra jo b ra z , n a le ż y  z  u rz ęd u , zw łaszcza  p rz y  u k ła ­
d a n iu  w aru n k ó w  k o n cesji, s ta ra ć  się  o to , a że b y  c h a ra k te r  k ra jo b ra z u  p o ­
z o sta ł o i le  m ożności n ien a ru sz o n y , a  b udow le  p rz y sto so w a ły  s ię  ile  m oż­
n ośc i do c h a ra k te ru  o toczen ia . W  ro z p ra w a c h  k o m isy jn y ch  odb y w an y ch  
w  to k u  teg o  p o stę p o w a n ia  w eźm ie  u d z ia ł  K ra jo w y  O ddział ochr. p rz y r .  
z g łosem  rów nym  g łosow i s tro n y  s ta w ia jąc e j w niosek .

S ta w ian y m  w  to k u  ta k ie g o  p o stę p o w a n ia  w n ioskom  o pozw olen ie, 
n a le ż y  p o zw o len ia  odm ów ić, je ś li z am ie rz o n y  s k u te k  w  ty m  sam y m  m n ie j 
w ięcej z a k re s ie , tem i sam em i w  p rz y b liż e n iu  k o sz tam i, d a  się  o sią g n ąć  n a  
iń n e j d rodze, w  szczególności n a  in n em  m ie jscu , w  sposób n ie  n a ru s z a ją c y  
w  te j  m ie rze  c h a ra k te ru  k ra jo b ra z u .

§ 16. J e ś l i  g r u n t  le śn y  m a  b y ć  n a  s ta łe  o d ję ty  k u l tu rz e  d rz e w a  
(kórczunek), to , w y łą cz a ją c  w y p a d ek  z am ie n ie n ia  g o  n a  p astw isk o  z  d rz e ­
w am i, p o lity c zn a  w ła d z a  p o w ia to w a  m oże  u d z ie lić  p o zw o len ia  ty lk o  p o  
W ysłuchaniu  K ra jo w eg o  O d d z ia łu  ochr. p rz y r.,  w łaśc iw ej pow ia to w ej Iz b y  
ro ln icze j i  g m in y . W  te m  p o s tę p o w a n iu  s łu ż ą  K ra jo w em u  O ddziałow i 
ochr. p rz y r .  te  sam e ś ro d k i p ra w n e  co  s tro n ie  s ta w ia ją c e j w n iosek .

§ 17. N acze ln ik  k ra ju ,  a  n a  p o d sta w ie  jeg o  u p o w a ż n ie n ia  p o lity c zn e  
w ład ze  p ow ia tow e, m o g ą  z ak a za ć  ró w n ież  ta k ic h  czy n n o ści z n ie k sz ta łc a ­
jący ch  k ra jo b ra z , k tó re  n ie  są  zaw is łe  od  p o zw o len ia  w ład z  a d m in is tra ­
cy jn y ch , w  szczególności u m ie sz cz e n ia  ra ż ą c y c h  og ło szeń  w  o tw a rte m  po lu , 
ra żą ce g o  zeszp ecen ia  i z an iec z y sz cz an ia  o k o licy  i  w ód, a  to  a lb o  w ogóle

i) «W enn n ach  dem  V o lk sem pfinden  o d e r n a c h  d e r  ö rtlic h en  Ü b e r­
l ie fe ru n g  e in  B au m  o d e r d e ra r t ig e r  P flan zen w u ch s a n  d iese  S te lle  des 
h e im isch en  L an d sch a ftsb ild e s  g e h ö rt» .
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a lb o  w  p o szczeg ó ln y ch  w y p ad k ach , — m ogą też zarządzić  przyw rócenie 
d o  p ie rw o tn e g o  stanu , a  w raz ie  w zbran ian ia  sie same to w ykonać, ścią­
g a ją c  z e  z o b o w iązan eg o  poniesione koszta  w drodze politycznej egzekucji.

I I I .  O c h r o n a  z w i e r z ą t  i r o ś l i n .

§ 18. Z w ie rz ę ta  ta k ic h  g a tu n k ó w , k tó re  w y ją tk o w o  ty lk o  a lb o  s to ­
sunkow o rz a d k o  w  k r a ju  się  z n a jd u ją  i k tó re  p rz ez  n a d m ie rn e  ło w ien ie  
m o g ły b y  b y ć  ła tw o  w y tęp io n e , n ie  m a ją  być śc ig an e , c h w y ta n e  lu b  za< 
b ija n e . O zn aczen ie  ta k ic h  g a tu n k ó w  n a s tą p i  d ro g ą  ro z o rz ą d z e n ia  N acze l­
n ik a  k ra ju .

§ 19. R o ślin y  ta k ic h  g a tu n k ó w , k tó re  w y ją tk o w o  ty lk o  a lbo  s to ­
su n k o w o  rz a d k o  w  k r a ju  s ię  z n a jd u ją  i k tó re  m o g ły b y  b y ć  ła tw o  w y tę ­
p io n e , n ie  m a ją  b y ć  w  c e lac h  zaro b k o w y ch , c zy  to  z k o rz e n ia m i c zy  bez 
k o rz en i, z b ie ra n e  i  sp rz ed a w a n e . O znaczen ie  ta k ic h  g a tu n k ó w  n a s tą p i  
d ro g ą  ro z p o rz ą d z e n ia  N a c z e ln ik a  k ra ju .

§ 20. D rz ew a  i k rz e w y  ta k ic h  g a tu n k ó w , k tó re  w y ją tk o w o  ty lk o  
a lb o  s to su n k o w o  rz ad k o  w  k ra ju  się  z n a jd u ją  i k tó ry c h  is tn ie n ie  je s t  z a ­
g ro ż o n e , n ie  m a ją  b y ć  — z w y ją tk ie m  w y padków  g d z ie  chodzi o u su n ię c ie  
n ieb e zp ie cz eń s tw a  z a g ra ż a ją c e g o  ludziom , lu b  o odw ró cen ie  w ięk sze j szk o d y  
m a ją tk o w e j — w  s ta n ie  zd ro w y m  w y c in an e . O zn aczen ie  ta k ic h  g a tu n k ó w  
d rz e w  i  k rzew ó w  n a s tą p i  d ro g ą  ro z p o rz ą d ze n ia  N a cz e ln ik a  k ra ju .

§ 2.1. W  ro z p o rz ą d ze n ia c h  p rz ew id z ia n y c h  w  §§ 18—20 z a k a z  m oże 
s ię  o g ra n ic z a ć  do  ta k ic h  ty lk o  oko lic  i po łożeń , w  k tó ry c h  n ieb ezp ieczeń -, 
stw o  w y tę p ie n ia  c h ro n io n y ch  z w ie rz ą t i ro ś lin  is tn ie je . R ó w n ież  m o g ą . 
l>yć w  ty c h  ro z p o rz ą d ze n ia c h  o k re ślo n e  okoliczności, w  k tó ry c h  p o lity c z n a  
w ła d z a  p o w ia to w a  b ędzie  m o g ła  p ew n y m  osobom  n a  p e w ien  o zn aczo n y  
c za s  i  w  o zn aczo n y ch  m ie jscach  u d z ie la ć  p o zw o len ia  n a  ło w ien ie  c h ro n io ­
n y c h  z w ie rz ą t  i z b ie ra n ie  c h ro n io n y c h  roślin , a  to  zw łaszc za  d la  ćfelpw 
n a u k o w y ch , p e d a g o g ic z n y c h  i  leczn iczy ch . P rz e d  w y d a n iem  ro z p o rz ą d z e ń  
i  p rz e d  u d z ie le n ie m  p o zw o leń , n a le ż y  p o ro zu m ieć  s ię  z  K ra jo w y m  O d d z ia ­
łem  ochr. p rz y r .  i  K ra jo w ą  Iz b ą  ro ln iczą .

§  22. N a c z e ln ik  k ra ju ,  a  n a  p o d sta w ie  je g o  u p o w a ż n ie n ia  ró w n ież  
p o lity c z n e  w ła d z e  p o w ia to w e , m o g ą  ta k ż e  n ie z a le ż n ie  od  p rz ep isó w  §§ 18—21 
w d ro d ze  ro z p o rz ą d z e n ia  z a k a z a ć  d z ia ła ń  z a g ra ż a ją c y c h  in te re so m  o ch ro n y  
p rz y ro d y , ś w ia tu  zw ie rz ęc em u  lu b  ro ś lin n em u , j a k  n p . z b ie ra n ia  k w ia tó w  
i  ow oców . -P rzed  w y d a n iem  ta k ic h  ro z p o rz ą d z e ń  n a le ż y  v p o ro z u m ieć  s ię  
Z K ra jo w y m  O d d z ia łem  och r. p rz y r .  i  K ra jo w ą  I z b ą  ro ln ic zą .

IV . R e z e r w a c j e  ( B a n n g e b i e t e ) .  . *

§ 23. N a c z e ln ik  k r a ju  m oże  p ew n e  o b sz a ry , k t ó r e . z e  w z g lę d u  na 
obfitość p o m n ik ó w  p rz y ro d y , lu b  ze  w z g lę d u  n a  w y b i tń ą , w a r to ść ‘ k r a j  o- 
brazową, z a s łu g u ją  n a  sz c ze g ó ln ą  o p iek ę  i  szczeg ó ln e j o ch ro n y  p o trz e b u ją , 
Uznać za re z e rw a c je .

U z n a n ie  to  n a s tę p u je  n a  p o d s ta w ie  w n io sk u , w ła śc ic ie la  a lb o  K r a ­
jowego O d d z ia łu  ochr. p rz y r .  P rz e d  z a ła tw ie n ie m -w n io sk u  w ła śc ic ie la  n a ­
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leży  v yalucfiać  K ra jo w y  O ddział ochr. p rz y r., p rz ed  z a ła tw ie n ie m  w n io sk u  
K ra jo w eg o  O d d z iału  ochr,; p rz y r. n a le ż y  w y s łu ch ać  K ra jo w ą  Iz b ę  ro ln iczą , 
w łaśc ic ie la , a  w  d an y m  ra z ie  ta k ż e  u ż y tk u ją c e g o . Je ż e li  g ru n t ,  k tó ry  
w  całośc i lub  części m a  by ć  u z n a n y  za  reze rw ac ję , n ie  je s t  w łasnośc ią  
k ra ju ,  z a rz ąd z an e g o  p rz ez  k ra j  fu n d u sz u , a lbo  g m in y  k ra jo w ej, to  do 
u z n a n ia  go  z a  re ze rw a c ję  p o trz e b a  zgody  w łaśc ic ie la .

§ 24. U zn an ie  z a  re ze rw a c ję  m a  za  sk u te k  o g ra n ic ze n ie  w łaśc ic ie la  
w  u ż y tk o w a n iu  g ru n tu  w  celach  ro ln iczy ch  lu b  leśn iczych , łow ieck ich  lu b  
ry b a ck ich , a  d a le j, ze w zg lęd u  n a  ochronę, zw y k łą  m ia rę  p rz ek ra cz a ją ce  
o g ra n ic z e n ia  osób trzec ich . T re ść  ty ch  o g ra n ic z e ń  b ęd zie  stosow nie  do oko­
liczności w  k a żd y m  p o szczegó lnym  w y p a d k u  ro zp o rząd zen iem  u s ta n a w ia -
jącem  re ze rw a c ję  b liże j o k reślo n ą.

§ 25. U z n an ie  p rz ez  N a cz e ln ik a  k r a ju  pew n eg o  o b sz a ru  z a  r e z e r ­
w ację , m a m oc d e f in ity w n ą  i  b ęd z ie  og łoszone w  d z ie n n ik u  u s ta w  k ra jo ­
w ych . S k u tk i p ra w n e  u z n a n ia  n a s tę p u ją  z ch w ilą  og łoszen ia . P o n ad to  
n a le ż y  to  u z n a n ie  w  g m in a c h , w k tó ry c h  po ło żo n a  je s t  re ze rw a c ja , p rzez  
p rz y b ic ie  n a  ta b lic y  u rz ę d u  g m in n eg o  po d ać  do w iadom ości p u b lic z n e j, 
o ra z  w e w łaściw ej, k s ięd ze  g ru n to w e j adno tow ać .

Z n iesien ie  re ze rw a c ji p rz y w ią z a n e  je s t  do form  ty c h  sam ych , a  m oże 
m ieć  m ie jsce  ty lk o  z a  zg o d ą  K ra jo w eg o  O d d z ia łu  ochr. p rz y r. i  p o d  w a ­
ru n k ie m , że p rz y m io ty  o b sza ru , k tó re  d a ły  pow ód do u z n a n ia  g o  z a  re­
z erw ac ję , u le g ły  z a sad n icze j zm ian ie .

V. P o s t a n o w i e n i  a  k a r n e  i  k o ń c o w e .

§ 26. K to  ro zm y śln ie  p o m n ik  p rz y ro d y  b ezp o śred n io  zm ien ia , u sz k a d za  
a lbo  n iszczy , a lb o , p rz e d s ię b ie rz e  czynność, k tó ra  p o śred n io  ta k ie  sk u tk i 
m oże sp row adzić , p o p e łn ia  — o. i l e  su ro w szy  p rz ep is  k a rn y  n ie  m a  z a ­
s to so w an ia  —p rz ek ro czen ie , i  b ę d z ie  u k a ra n y m  p rz ez  p o lity c zn ą  w ład zę  
p o w ia to w ą  g rz y w n ą  do  w ysokośc i 10.000,000 k o r. albo  a re sz tem  do  jed n eg o  
m ie s ią ca . G r iy w n a  i a re s z t  m o g ą  b y ć  zas to so w an e  rów nocześn ie .

K a rz e  u le g a  ta k ż e  w łaśc ic ie l, d z ie rż a w c a  lu b  u ż y tk o w c a  p o m n ik a  
p rz y ro d y , o i le  n ie  u z y sk a ł p o zw o len ia  w y m a g an e g o  w  § 9 lu b  10.

§ 27. In n e  p rz e k ro c z e n ia  te j u s ta w y , ja k  ró w n ież  n a  je j p o d staw ie  
w y d a n y ch  ro z p o rz ą d ze ń  i  w  p o szczeg ó ln y ch  w y p a d k ac h  z a rz ąd z o n y ch  n a ­
k a zó w  i z ak azó w , b ę d ą  — o ile  su ro w szy  p rz ep is  k a rn y  n ie  m a  zastoso ­
w a n ia  — p rz ez  p o lity c z n ą  W ładzę p o w ia to w ą  k a r a n e  g rz y w n ą  do 5.000,000 k o r0 
a lb o  a re sz te m  do d n i 14-tu . G rz y w n a  i  a re s z t  m o g ą  b y ć  zas to so w an e

ró w n o cześn ie . 1 * t ,  ... - . ,
P r z y  w y m ia rz e  k a r y  n a le ż y  w  szczegó lności u w z g lęd n ić  s to p ie ń  

sz k o d y  w y rząd zo n e j p rz ez  p rz e s tę p n y  c zy n  lu b  z a n ie d b a n ie  in te resó w
ochrony p rz y ro d y /

§ 28. O bok o rz ec ze n ia  k a rn e g o  (§§ 26 i  27) m oże  b y c  o rzeczo n ą  k o n ­
f i s k a ta  do  p o p e łn ie n ia  c z y n u  sposobnych  n a rz ę d z i, sp rz ę tu  i  b ro n i, w  k tó re  
sp ra w c a  w  c za s ie  p rz e s tę p s tw a  b y ł  z ao p a trz o n y , j a k  ró w n ie ż  k o n fisk a ta  
n ie p ra w n ie  p o z y sk an y ch  p rzed m io tó w . *
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§ 29. K a ry  p ie n ię ż n e  w y m ierz o n e  n a  p o d staw ie  t e j  ustaw y , o ra z  
k w o ty  p o z y sk a n e  ze  sp rz ed a ż y  sk o n fisk o w an y ch  przedm iotów , w pływ ają 
do z a rz ą d z o n e g o  p rz ez  N a c z e ln ik a  k r a ju  F unduszu  ochr. przyr. (N atur- 
sch u tzfo ń d ). P rz y c h ó d  te g o  funduszu  n a le ż y  w  porozum ieniu  z K rajow ym  
O d d z ia łem  ochr. p rz y r. o b ra ca ć  n a  cele  o ch ro n y  przyrody w  k ra ju , j a k  
ró w n ie ż  w e d le  m o żności n a  p re m jo w a n le  p o c z y n a ń  m a ją cy c h  n a  ce lu

o ch ro n ę  p rz y ro d y .
§ 30. T a  u s ta w a  w chodzi w  ży c ie  w  d n iu  n a s tę p u ją c y m  po je j

g  U s ta w y  k ra jo w e : z dn . 29 s ty c z n ia  1905 D z. U. K . N r. 67 (U s taw a  
o o ch ro n ie  ro ś lin  a lp e jsk ich ), z  7-go lu te g o  1908, D z. U . K . Nr. 42 (U s taw a  
o o c h ro n ie  p tak ó w ) i  z 13-go c z e rw c a  1922 D z. U . K . N r. 251. (Ust. o ochr. 
lasów ), p o z o s ta ją  t a k  d łu g o  i o ty le  w  m ocy , o ile  ro z p o rząd zen iam i w y- 
d a n em i n a  p o d s ta w ie  ro z d z ia łu  I i i - g o  n in ie js z e j u s ta w y  zm ien io n em i m e  

z o s ta n ą .

HESJA.

Ustawa o ochronie pomników z 16 lipca 1902 r.

(U s ta w a  t a  t r a k tu je  za ró w n o  o o ch ro n ie  p o m n ik ó w  sz tu k i  i k u l tu r y , 
ja k  i  p o m n ik ó w  p rz y ro d y . P rz y ta c z a m y  ty lk o  p rz e p isy  d o ty czące  ty ch  
o s ta tn ic h , p o d a ją c  w  m ie jscach  w łaśc iw y ch  a r ty k u ły  od n o szące  s ię  zarów no  
d o  jed n e g o  j a k  do  d ru g ie g o  ro d z a ju  pom ników ].

R o z d z i a ł  VI .  P o m n i k i  p r z y r o d y .

A r t y k u ł  33.  P o j ę c i e  p o m n i k a  p r z y r o d y .  W a r u n k i  u s t a ­
w o w e j  o c h r o n y .

N a tu ra ln e  u k s z ta ł to w a n ia  p o w ie rzc h n i z iem i, ja k  k o r y ta  w ód, sk a ły , 
d rz e w a  i  t .  p ., k tó ry c h  z ach o w an ie  b ą d ź  ze  w zg lęd ó w  h is to ry c z n y c h  lu b  
p rz y ro d n ic zy c h , b ą d ź  te ż  ze  w z g lę d u  n a  p ię k n o  lu b  sw o is te  cech y  k ra jo ­
b ra z u  leż y  w  in te re s ie  p u b lic z n y m  (p o m n ik i p rz y ro d y ) , (N a tu rd en k m äle r), 
m o g ą  b y ć  n a  w n io sek  M in is te rs tw a  sk a rb u , o d d z ia łu  d la  a d m in is tra c ji  le ­
śn e j i  k a m e ra ln e j,  ze  s tro n y  U rz ę d u  o k rę g o w eg o  (K re isam t) p o d d an e

sp e c ja ln e j o ch ro n ie .
O ch ro n a  t a  m o że  b y ć  ro z c ią g n ię ta  t a k ż e  n a  o to czen ie  p o m n ik a

p rz y ro d y . . . ,  ,
P r a w n y  p o s ia d ac z  (D er V e rfü g u n g sb e re c h tig te )  w in ie n  b y ć  o z a rz ą ­

d z e n iu  w y d a n em  n a  p o d s ta w ie  u s tę p u  1 i  2 zaw iad o m io n y .
P ra w n y  p o s ia d ac z  m oże, b ez  u jm y  d la  ty m czaso w ej sk u te cz n o śc i 

u rz ęd o w e g o  ze  s tro n y  W ła d z y  o k ręg o w ej z aw ia d o m ie n ia , w n ie ść  sp rzec iw  
p rz e c iw k o  z a rz ą d z e n iu , a  to  w  n ie p rz e k ra c z a ln y m  te rm in ie  c z te re c h  ty»
g o d n i o d  ch w ili d o rę c z e n ia  p ism a.

J e ż e l i  U rz ą d  o k ręg o w y  m a  w ą tp liw o śc i co d o  u w z g lę d n ie n ia  sp rz e ­
c iw u , to  ro z tr z y g a  W y d z ia ł o k rę g o w y ; d a ls z e  p o s tę p o w a n ie  s to su je  się
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do przepisów  obowiązujących dla spraw  a d m in is trac y jn y c h  w  w y p ad k ach , 
w których U rząd okręgowy odm aw ia aprobaty  pań stw o w ej uchw ałom  u rz ę ­
dów i  reprezentacyj gm innych.1) _ .

Postanow ienia a rty k u łu  10, ustęp u  5 i  6, m a ją  odpow iednie  z a ­

stosowanie. ^ . .
(Powołane tu ustępy  5 i  6 a r tyku łu  10 w  odpowiedmem

przystosow aniu  2) orzekają:)
A  r  t. 10 u s t. 5: J e ś l i  sp rzec iw   n ie  z o s ta ł w  te rm in ie  p rz e ­

p isan y m  w n iesiony , lub  jeś li zarządzenie  p rz ez  ro z s trzy g n ięc ie
M inisterstw a stało się prawomocnem , n ab iera   ono w agi p raw a
ta k ż e  w obec p raw onabyw ców  p ra w n eg o  p o siad acza .

(U stęp  6 a r t .  10 o rzek a , źe w p is  do l is ty  pom ników  m oże 
zo stać  sk reślo n y  za  u c h w a łą  R a d y  pom ników  (D en k m alra t) i  z e ­
zw olen iem  M in is te rs tw a  sp raw  w ew n ę trzn y ch . W  p rzy sto so w an iu  
do a r t .  33 p o stan o w ien ie  to  m oże to ty lk o  zn aczyć , ż e  z a ­
r z ą d z e n i e  o c h r o n n e  w y d a n e  p r z e z  U r z ą d  o k r ę ­
g o w y ,  m o ż e  b y ć  p r z e z e ń  c o f n i ę t e ;  z d a je  się , ż e  do 
teg o  zbędnem  je s t  te ż  zezw olen ie  M in iste rs tw a, skoro  w ed le  a r t .  33 
u s t .  5 U rz ąd  o k ręg o w y  sam o is tn ie  m oże cofnąć z a rz ąd z en ie  sw oje 
n a  sk u te k  sprzeciw u).

A r t y k u ł  34.  S k u t k i  u s t a w o w e j  o c h r o n y .  O b o w i ą z e k  s t a ­
r a n i a  s i ę  o p o z w o l e n i e .  (G  e n  e h  m  i g u  n  g  s p  f 1 i  c h  t).

R obo ty , k tó re  z a g ra ż a ją  is tn ie n iu  u rzęd o w o  ch ro n io n eg o  p o m n ik a  
p rz y ro d y , a lbo  k tó re  te n  p o m n ik  lub  jeg o  u rzęd o w o  ch ro n io n e  o to czen ie  
m o g ły b y  z n ie k sz ta łc ić , m ogą  b y ć  p o d ję te  ty lk o  z a  p o p rzed n iem  zezw ole

n iem  U rz ęd u  okręgow ego . , , .
W  n v ś l  u s tę p u  1 w n iesio n em u  p o d a n iu  o p ozw olen ie  n a le ży , bez 

n a ru sz e n ia  p r z e p is i  a r t .  12, odm ów ić, je ś li  z am ie rz o n a  czy n n o ść  z e  w zględu  
n a  u trz y m a n ie  p o m n ik a  p rz y ro d y , a lbo  z in n y ch  w zg lędów  w  a r t .  3d 
u s tę p  1 w ym ien ionych , ta k ie  n a s trę c z a  w ą tp liw o śc i, iż  one p rz e w a ż a ją  in n e  
w zg lęd y  p u b liczn eg o  lub  p ry w a tn eg o  d o b ra , k tó re  p rz ez  odm ow ę m og łyby  
b y ć  d o tk n ię te . O dm ow a zezw o len ia  z  in n y ch  pow odów  n a  p o d staw ie  n i­
n ie jsz e j u s ta w y  je s t  n ied o p u szcza ln a . .

P o s ta n o w ie n ia  a r t .  i  u s tę p  2 i 3, tu d z ie ż  a r t .  5, 6, 7, 12, 1 *  i  , 
z n a jd u ja  w zg led em  u rzędow o po m y śli a r t .  33 ch ro n io n y ch  pom ników  p rz y ­
ro d y  i  ich  u rzęd o w o  ch ro n io n eg o  o to czen ia , odpow iednie  zastosow an ie , 
p rzy czem  n ie  s tan o w i ró żn icy , c zy  p ra w n y m  posiad aczem  je s t  o so b a  p ry ­
w a tn a , cęy  p odm io t p raw n o -p u b liczn y  (P e rso n  des ó ffen tlichen  R echtes).

i) Instancjami rekursowemi są wydziały prowincjonalne i Minister-

StW° T s f o w T S * ^ ' p r z y s t o s o w a n i a  opuszczone, wykropkowujemy, 
słowa w tymże ęelu wstawiane podajemy kursywą.
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(P ow ołany w  ustępie 2  a r ty k u łu  34 a r ty k u ł 12  brzm i):
A r t .  12. Jeś li U rząd  o k rę g o w y  m a w ątpliwości co

do w ydan ia  pozw olenia, to  należy  m u przedew szystkiem  stw ier­
dzić, czy państw o m a do rozporządzen ia  fundusze, k tó re , w raz ie  
odmowy albo w arunkow ego ty lko pozwolenia, do pokrycia — w myśl 
a r ty k u łu  1 1 ust. 2  — ew entualnej p re tensji potrzebneby były.

Jeś li funduszów  tak ich  niem a w inien  U rząd okręg*owy . . . 
pozw olenia udzielić.

(Pow ołane w  ust. 3 art. 34  a r ty lu ły  brzm ią):
A r  t. 4 ust. 2 i 3: Pozwolenie, k tórego  w m yśl art. 34  ust. 2  

odm ówićby należało , może być udzieionem  w arunkow o, jeś li 7ia- 
suw ające się w ątpliw ości p rzez odpow iednie p rzep isy  zastan ą  
usun ię te .

W  szczególności może być pozwolenie uzaleźnionem  od w a­
ru n k u , źe roboty, n a  k tó re  się pozw olenia udzieli, ty lko  wedle 
zatw ierdzonego  lub  zatw ierdzić się m ającego przez M inisterstw o 
sp raw  w ew nętrznych  p lanu  i pod k ierunkiem  aprobow anego przez 
toż M inisterstw o u rzęd n ik a  lub rzeczoznaw cy w ykonane będą.

A r t .  5: (przepisuje w raz ie  odmowy pozw olenia ta k i sam 
tok in s tan c ji ją k  a r t . 33 ust. 5).

A r t .  6 : U ł a t w i e n i e  o b o w i ą z k u  ż ą d a n i a  p o z w o ­
l e n i a .  U rząd  okręgow y w inien, w raz ie  podan ia  o to, zarów no 
ogólnie z gó ry  oznaczyć te  roboty, k tó re  w żadnym  w ypadku 
Obowiązkowi żądan ia  pozw olenia n ie  podlegają , ja k  i n a  te, na  
k tó re  w  żądnym  w ypadku  pozw olenia odmówić n ie  zam ierza, po­
zw olen ia  tego udzielić.

Postanowienie swoje może Urząd okręgowy odwołać, do­
póki roboty, przezeń w myśl ustępu 1 dozwolone, jeszcze się nie 
zaczęły, lub nie zostały zakontraktowane.

A rt. 7. Czynności naszej administracji państwowej ni© 
podlegają a rty k y łe m  3 4  ust. 1 przepisanemu obowiązkowi żą­
dania pozwolenia; Ministerstwo spraw wewnętrznych może jednak 
zarządzić, aby czynności tego rodzaju, jak określona w art. 34 
V>st. 1 , dopiero wtedy mogły być podjęte, kiedy Ministerstwo 
orzeknie, źe zamierzona czynność nie sprzeciwia się interesowi 
utrzymania pomnika, ani innym względom natury artystycznej 
}ub historycznej (lub  — p o  m y ś li a r t. 33  u st. 1 — przyrodn iczo -

naukowej).
A r t .  12: (podano wyżej).
A r t .  13: P r z e p i s  p r z e c i w  p r z e w ł o c e .  Jeśli na 

wniesione w myśl art. 3 4  ust. 1 podanie o pozwolenie w prze­
ciągu sześciu tygodni ani pozwolenie nie nastąpi, ani podający 
q odmowie nie będzie zawiadowiony, to odpadają dlań wszelkie 
©graniczenia-w swobodnem rozrządzaniu się.

Termin w ustępie 1 podany może być przez Ministerstwo



M i

spraw  w ew nętrznych bądź — aź do trzech  m iesięcy — przed łu ­
żony bądź, na  prośbę podającego o pozwolenie — skrócony.

A r t .  14: P r a w o  d o  o d s z k o d o w a n i a  w r a z i e  o d ­
m o w y  p o z w o l e n i a .  Jeże li żądanego w m yśl art. 34  ust. 1 
pozw olenia prawomocnem orzeczeniem odmówiono, albo jeśli 
udz e  mo go ty lko warunkowo, może podający o pozwolenie, 
w przeciągu  sześciu tygodni od chwili prawomocności orzeczenia, 
żądać w M inisterstw ie spraw  w ew nętrznych w ynagrodzenia ze 
strony państw a w yrządzonej m u przez odmowę lub przez w arun ­
kowe ty lko pozwolenie, szkody.

W łaściciel może żądać, o ile okoliczności to uspraw iedli­
w ia ją , ażeby n a  miejsce w ustęp ie  1  określonego odszkodowania, 
państw o odszkodowało go przez odpłatne przyjęcie  n a  własność 
p o m n ika  p rzy ro d y  lub leżącego w jego otoczeniu g ru n tu .

W ym iąć -wysokości ciążących n a  państw ie w myśl ustępu 
1 i 2 św iadczeń, stosuje się do zasad  obow iązujących co do od­
szkodow ania w postępow aniu o wywłaszczenie.

Jeśli w w ypadkach przew idzianych ustępem  1 i 2 nie przyjdzie 
do dobrowolnego porozum ienia, pozostaje dla poszkodowanego 
o tw artą  droga praw na.

A r y k u ł  35. Z a k a z  u m i e s z c z a n i a  n a p i s ó w ,  s z y l d ó w  r e ­
k l a m o w y c h  i t. p.

N a urzędow o chronionych w myśl. a rt. 33 pom nikach przyrody, lub 
W ich urzędowo chronionem  otoczeniu, n ie  wolno um ieszczać napisów  i t. p., 
albo przedm iotów  tak ich  ja k  szyldy reklam ow e, o ile one w  stosunku do 
pom nika p rzedstaw iają  się jako niew łaściw e (m isständig).

N a zarządzenie U rzędu okręgow ego należy  usunąć  te napisy i t. p., 
tudzież te  przedm ioty wspom nianego rodzaju, k tó re  is tn ie ją  już  w chwili 
wejścia w życie te j ustaw y. Posiadacz może żądać od państwa zwrotu 
kosztów spowodowanych usunięciem  tych przedm iotów.

Rozporządzenie policji miejscowej może wzbronić umieszczania na­
pisów i t. p., lub przedmiotów które w okolicach odznaczających się 
pięknością szpecą krajobraz, jak również nakazać usunięcie takich już 
istniejących napisów i t. p. lub przedmiotów.
A r t y k u ł  36. O r g a n y  u s t a w o w e j  o c h r o n y  i i ć h  w s p ó ł ­

d z i a ł a n i e .
Postanowienie art. 31 ustęp 1 znajdzie odpowiednie zastosowanie do 

przedmiotów wymienionych w art. 33 ust. 1 z tern, źe na miejsce urzędni­
ków budowlanych wchodzą w danem miejscu właściwi (örtlich zuständige) 
wyżsi urzędnicy administracji leśnej, a na miejsce konserwatora (Dęnk- 
malpfleger) i ministerialnego oddziału budowlanego, ministerjalny oddział 
administracji leśnej i kameralnej.

Na wniosek prawnego posiadacza należy przy postępowaniu w W y­
dziale okręgowym, Wydziale prowincjonalnym i Ministerstwie spraw we­

Aneksy: II. 91
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w n ę trz n y c h  z a s ię g n ą ć  o rz ec ze n ia  w skazanego p rz e z  w nioskodaw cę rz e ­
czo zn aw cy .

(Powołany w ust. 1 art. 36 a r ty k u ł 31 ust. 1 w  tekście n ie w o d y -  
fikowanym brzmi):

A r t .  31 u s t .  1 : U rz ą d  okręgow y, W ydział okręgow y 
i  W y d z ia ł p ro w in c jo n a ln y  m ają we w szystkich w ypadkach, które, 
w  m y śl p o p rz e d z a ją c y c h  przepisów , ich postanow ieniu  lub roz- 
trz y g n ię c iu  podlegają  bez u jm y d la  w spółdziałan ia  w łaściwych 
u rz ę d n ik ó w  budow lanych zasięgnąć opinji konserw atora, a  w w aż­
n ie jsz y c h  w ypadkach, o ile chodzi o pom nik budow lany, opinji 
m in is te r ia ln e g o  O ddziału budow lanego. T ćn  obowiązek* odpada, 
o  ile M in is te rs te rs tw o  Spraw  W ew nętrznych  przez przep is ogólny , 
a lb o  w  p o szczeg ó ln y ch  w ypadkach, dopuści w y ją tk i

R o z d z i a ł  V II :  P o s t a n o w i e n i a  k o ń c o w e .

A r t y k u ł  37.  P o s t a n o w i e n i a  k a r n e .

K to  d z ia ła  w b rew  p rzep iso m  a r ty k u łó w  34 u s tę p  1 i  a r t .  35 p o d ­
le g a  g rz y w n ie  w  w ysokośc i do  300 m are k , a  w  ra z ie  d z ia ła n ia  ro zm y śln eg o  
g rz y w n ie  a ż  do  1000 m a re k  lu b  k a rz e  a re s z tu .  W  ra z ie  n iem ożności 
ś c ią g n ię c ia  z a m ie n ia  s ię  g rz y w n ę  n a  a re s z t  w ed le  p rzep isó w  u s ta w y  
k a rn e j .

[Uwaga. P o d  d a tą  29 p a ź d z ie rn ik a  1902 w y d a ło  M in iste rs tw o  sk a rb u  
(o d d z ia ł d la  a d m in is tra c ji  le śn e j i  k a m e ra ln e j)  ro z p o rz ą d ze n ie  d la  W . K s. 
n a d le śn ic tw , w  k tó re m  zaw ezw an o  je  do sp is a n ia  w szy s tk ie g o , coby  z a  
p o m n ik  p rz y ro d y  u w a ż a ły , w  o b rą b ie  g m in  n a le żą c y ch  do  ich  o k rę g u  
s łu żb o w eg o , w  la sac h  g m in n y c h  lu b  p ry w a tn y c h  i "poza la sam i — a* to 
w  ty m  c e lu , a b y  M in is te rs tw o  m og ło  w y k o n a ć  sw e p ra w o  s ta w ia n ia  w n io ­
sk ó w  o ch ro n n y ch  (a r t .  33 u s t .  1). Co do  p o m n ik ó w  z n a jd u ją c y c h  się n a  
te r e n ie  d ó b r  p a ń stw o w y c h  i  w ie lk o k s ią żę c y ch , to  n ie  b ę d a  on e  p o d d an e  
o p iece  U rzęd ó w  o k ręg o w y ch , a le  ch ro n io n e  b ę d ą  w e w ła sn y m  z a k re s ie  
s łu ż b o w y m ; w  ty m  c e lu  n a le ż y  za ło ży ć  ich  in w e n ta rz .  T a k  sam o  n ie  b ęd ą  
n a  r a z ie  p o d d a n e  o p iece  U rzęd ó w  o k rę g o w y ch  p o m n ik i p rz y ro d y  w  lasach  
p a n ó w  s ta n o w y c h  i  b a ro n ó w ; do z a rz ą d ó w  ty c h  lasó w  w y s ła n o  osobne 
w  ty m  w z g lęd z ie  p ism a].

OLDENBURG.

Ustawa o ochronie pomników z dnia 18 maja 1911.

[U s ta w a  o ld e n b u rs k a  w z o ru je  się  n a  u s ta w ie  h e sk ie j z  16 l ip c a  1902 r  
T a k  sam o j a k  o n a  o b e jm u je  o ch ro n ę  «pom ników », c zy  to  d z ie ł rę k i  lu d z k ie j  
c z y  tw o ró w  p rz y ro d y . J e d n a k , p o d czas  g d y  u s ta w a  h e sk a  w y łą c z y ła  «pom ­
n ik i  p rzy ro d y »  w  osobny  ro z d z ia ł  i o rg a n iz a c ję  ich  o c h ro n y  u rz ą d z iła  
w  z n ac zn e j m ie rze  o d m ien n ie , u s ta w a  o ld e n b u rsk a  t r a k tu je  w szy s tk ie  «pom­
n ik i»  łą c z n ie  i u p o d a b n ia  w  te n  sposób (p o m ija ją c  p e w n e  z n a tu r y  rzeczy
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w y n ik a ją c e  różnice), och ronę  pom ników  p rz y ro d y  do och ro n y  p o m ników  
in n eg o  ro d za ju , w  szczególności p o m ników  b u d o w n ic tw a . Z teg o  to  u p o ­
d o b n ien ia  w y n ik a  k i lk a  w ażn y ch  ró ż n ic  m ięd zy  o ch ro n ą  p o m ników  p rz y ­
ro d y  w H esji a  w  O ld en b u rg u . 1 ta k :  1) w  O. zak laso w an ie  p o m n ik a  
p rz y ro d y  do ochrony zaw is łem  je s t  od w p isu  do «listy  pom ników » (§ 1 u s t .  
o s ta tn i  i § 5); w H esji l is ta  pom ników  o b o w iązu je  ty lk o  d la  pom ników  
b u d o w lan y ch  (a rt. 10 u s t. 1) i 2) o rg a n a m i pom ocniczem i w ład z  ochronnych  
są w  O. k o n se rw ato ro w ie  (D< n k m alp fleg e r) i R a d a  pom ników  (D en k m alra t) ; 
te  o rg a n y  fu n k c jo n u ją  w  H. ty lk o  p rzy  ochron ie  pom ników  b u d o w lan y ch  
i in n y ch  dz ie ł ręk i lu d zk ie j, p rz y  ochron ie  z aś  pom ników  p rz y ro d y  z a s tą ­
p io n e  są  in n em i (a rt. 36); 3) w yw łaszczen ie , w zg lęd n ie  p rzy m u so w e u s ta ­
n o w ien ie  służebności, ob o w iązu je  w  H . (a rt .  19) ty lk o  co do p o m ników  
b u d o w lan y ch  i t .  p., w  O. ro z c iąg a  się  te ż  n a  pom nik i p rz y ro d y  (§ 24). 
N a to m ia s t b ra k u je  w u s ta w ie  o ld en b u rsk ie j b a rd zo  u ż y teczn eg o  p rz ep isu  
z a w a rte g o  w  a r t .  5 u s ta w y  h esk ie j. U s taw a  o ld en b u rsk a  pod w zg lęd em  r e ­
d ak cy jn y m  je s t  zn aczn ie  p rz e jrz y s ts z a  od h esk ie j. W  p rz e k ła d z ie  o puszczam y 
p a ra g ra fy , k tó re  n ie  d o ty czą  pom ników  p rzy ro d y ].

I. Z a k r e s  s t o s o w a n i a  u s t a w y .

§ 1. O piece u s ta w y  p o d leg a ją :
1. P o m n ik i b u d o w lan e  (n a le żą  tu  i p o m n ik i p rzed h is to ry czn e );
2. P o m n ik i p rz y ro d y , t. j .  szczegó ln ie  c h a ra k te ry s ty c z n e  tw o ry  p rz y ­

ro d y  rod z im ej, ja k  jez io ra , wody p ły n ące , w zg ó rza , sk a ły , d rz e w a  i t .  p., 
k tó ry ch  zach o w an ie  ze  w zględów  h is to ry czn y ch  lu b  p rz y ro d n iczo -n au k o - 
w ych , a lbo  te ż  ze w zg lęd u  n a  p ięk n o  lu b  sw oiste  cechy  k ra jo b ra z u , l e iy  
w  in te re s ie  p u b liczn y m ;

3. O toczen ie  pom ników  b u d o w lan y ch  lu b  p o m ników  p rz y ro d y  
( 4 - 5   ............................................. )

W zięc ie  pod ochronę w  w y p ad k ach  pod 1, 2, 3 i 5 zaw is łem  je s t  
od  w p isa n ia  p o m n ik a  lu b  jeg o  o to czen ia  do lis ty  pom ników  (§ 5 i  n.).

I I .  O r g a n i z a c j a  o c h r o n y  p r z y r o d y .

U r z ę d y  o c h r o n y  p o m n i k ó w .
§ 2. U rzęd am i o ch ro n y  pom ników  są :  w  H e rzo g s tw ie  Ministerstwo 

sp ra w  w ew n ę trzn y ch , w  k s ię s tw a ch  R z ą d y .l)

*) P a ń s tw o  o ld en b u rsk ie  (w chw ili w y d a n ia  u s ta w y ) n osi ty tu ł  Grosa- 
herzogtum; sk ła d a  się  ono z trze ch  p ro w in c ji, t .  j .  z jed n e g o  Herzogtum 
i z  dw óch  Fürstentümer. N a  te  ro d z a je  k s ię s tw  n ie m a  n a zw  w  ję z y k u  
p o lsk im ; z teg o  pow odu m u sie liśm y  u ż y ć  b a rb a rz y ń sk o  b rzm iąceg o  sło w a  
< herzogstw o», z a trz y m u ją c  n azw ę  k s ię s tw a  d la  « F ü rs ten tu m * .

N a  cze le  a d m in is tra c ji  p a ń s tw a  sto i «M inisterstw o p ańsw a*  (Staatsmi­
nisterium), z łożone z  M in istrów  sp ra w  w ew n ę trzn y ch , sp raw ied liw o śc i
i sk a rb u . T o  M in isters tw o  je s t  ró w n o cześn ie  n a c z e ln ą  w ła d z ą  a d m in is tra ­
c y jn ą  p ro w in c jo n a ln ą  d la  h e rzo g stw a . W  o b u  k s ię s tw a ch  t a k ą  p ro w in c jo ­
n a ln ą  w ła d z ą  są  k o m is je  rz ą d z ą c e , zw an e  k ró tk o  «R ządam i* (Regierungen)•
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K o n s e r w a t o r ó w i e  ( D e n k m a  l p f  l e g r ) ,  m ę ż o w ie  z a u f a n i a .
§ 3. D la  trz e c h  części k ra ju  zostają, za w skazaniem  państw ow ego 

M in is te rs tw a  (n ach  B estim m ung des S taatsm inisterium s), ustanow ieni kon- 
se rw a to ro w ie .

Zadaniem  ich je s t u rzędy  ochrony pomników (§ 2) i inne u rzędy  
w spierać ra d ą  w spraw ach ochrony dotyczących, a  zw łaszcza zw racać ich 
uw agę n a  niebezpieczeństw a jakiem uś pomnikowi zagrażające , lub n a  inne 
w ażne d la  ochrony pom ników  zagadnien ia . Do n ch należy  dalej, przez 
w pływ  osobisty zapobiegać o ile  możności naruszeniom  (V erunstaltungen) 
pom ników  i ich otoczenia, a  to także  i w tedy, gdy te  pom niki n ie  są n a  
listęl w ciągnię te. W  podobny sposób w inni zapobiegać rozw lóczeniu (Ver­
schleppung) w ażnych dla  h is to rji sztuki lub k u ltu ry  przedm iotów  rucho­
mych, a  posiadaczom  pom ników  i t. p. pow inni rad  udzielać.

W łaściw ość (Z uständigkeit) poszczególnych konserw atorów  o k re ś la  
M in iste rs tw o  s p ra w  w ew nętrznych.

Do pomocy konserw atorom  m ogą być przez urzędy  ochrony pom ni­
ków m ianow ani mężowie zaufania.

B a d a  p o m n i k ó w  ( D e n k m a l r a t ) .
§ 4. D la  każdej z trzech części k ra ju  zostaje utw orzona, jako  o rgan  

doradczy p rzy  w ykonyw aniu  ochrony pomników, R ada pomników. P rze ­
w odnictwo je j obejm ie u rzędn ik  m ianow any przez M inisterstw o spraw  
w ew nętrznych; zresz tą  M inisterstw o ¿określa je j sk ład  i przep isu je  reg u ­
la m in  czynności.

Członkowie R ady spraw ują swój u rząd  jako  u rząd  honorow y; o trzy­
m u ją  jed n ak  za  podróże służbowe zw rot kosztów  podróży i dye ty  wedle 
norm  obow iązujących dla  wyższej państw ow ej służby cyw ilnej.

U rzędy ochrony pomników m ogą w w ypadkach, w k tó rych  to uzn a ją  
za  stosowne, zasięgać opinji R ady pomników. N a żądanie strony  in te res 
sow anej m uszą to uczynić.

L i s t y  p o m n i k ó w .
§ 5. W  urzędach  ochrony pomników będą prow adzone listy  pomników..
Do nich  należy  w pisyw ać pom niki w ym ienione w § 1 liczba 1, 2 i 5, 

tudzież ich otoczenie (§ 1 liczba 3). T e listy  w ojnn każdem u przeglądać.
§ 6 . W pis do listy  zarząd za  u rząd  ochrony .pomników
O ile  n ie  zach o d zi n ieb e zp ie cz eń s tw o  zw łoki, w in ie n  u rz ą d  och ro n y  

p o m ników  p rz e d  d o k o n an iem  w p isu  z a s ię g n ąć  o p in ji k o n se rw a to ra  i  R a d y  
pom ników , tu d z ie ż  p ra w n e m u  posiad aczo w i (der V e rfü g u n g sb e rec h tig te )  
p o m n ik a  lu b  jeg o  o to cz en ia  d ać  sposobność do o św ia d c ze n ia  się .

P ra w n e g o  p o s ia d a c z a  n a le ż y  o w p isie  zaw iad o m ić . W p is s ta je  się  
p raw om ocnym  z  c h w ilą  d o rę cz en ia  z aw iad o m ien ia .

§ 7. P ra w n y  p o siad acz  m oże w  p rz e c ią g u  dw óch ty g o d n i, od  chw ili 
d o rę cz en ia  zaw ia d o m ie n ia , z aczep ić  w pis sk a rg ą  p rz e d  w y ższy m  t r y b u n a ­
łem  a d m in is tra c y jn y m , w  k s ię s tw a ch  z a ś  p rz e d  try b u n a łe m  a d m in is tra r  
ey jnym .

Skargą nie ma skutku odraczającego.
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§ 8 . W ykreślen ie  z lis ty  pomników następuję, je ś li  w  d ro d ze  p o stę ­
pow ania sądow o-adm inistracyjnego w pis zostanie p raw o m o cn ie  u z n a n y  z a  
nieuspraw iedliw iony.

U rzędy ochrony pom ników  mogą, n a  w n io sek  p ra w n eg o  p o sia d ac za  
i po w ysłuchaniu w łaściwego konserw atora  i R ady pom ników , w p is  
z u rzędu  w ykreślić, jeśi stosunki, k tó re  dały  powód do w p isu , u le g ły  
zm ianie. Odmowa w niosku o w ykreślenie może być zac ze p io n ą  w  m y śl § 7 .

I I I .  O c h r o n a  p o m n i k ó w  n a  l i s t ę  w p i s a n y c h .

O c h r o n a  p o m n i k ó w  p r z y r o d y  i i c h  o t o c z e ń  i- a.
§ 11. N a pom niku p rzyrody  lub jego, w m yśl § 1-go, ch ro n io n em  

otoczeniu, n ie  wolno przedsiębrać żadnych robót b ez  z ez w o len ia  u rz ę d u  
ochrony pomników.

S t o s u n e k  d o  p l a n ó w  z a b u d o w a n i a  i l i n i j  r e g u l a ­
c y j n y c h .

§ 12. O pozw olenia przew idziane w  §§ 9 do 11 n a le ż y  s ta ra ć  s ię  
także  i w tedy, k iedy zam ierzone roboty służą do p rz e p ro w a d z e n ia  z a tw ie r ­
dzonego już  p lanu  zabudow ania lub linij regulacyjnych.

O d m o w a  p o z w o l e n i a .
§ 14. W  myśl §§ 9, 10, 11 i 13 ust. 1 w ym agane pozwolenie m oże b y ć  

odmówionem, albo też udzielonem  w arunkowo. W  szczegó lności m o żn a  
pozwolenie uczynić zawisłem  od w arunku, że dozwolone roboty ty lko w edle  
zatw ierdzonego przez u rząd  ochrony pom ników  p lanu  i pod k ierunk iem  
przez tenże u rząd  aprobow anego u rzędn ika  lub rzeczoznaw cy w ykonane b ę d ą .

Ś r o d k i  p r a w n e .
§ 15. Jeś li pozw olenie zostanie odmówionem, a lb o  u d z ie lo n em  ty lk o  

w arunkow o, może ono w p rzeciągu  2  tygodni od d o rę cz en ia  b y ć  zaczep io - 
nem  przez skargę  przed wyższym trybunałem  a d m in is tra c y jn y m , w  k s ię ­
stw ach zaś p rzed trybunałem  adm inistracyjnym .

O d r o c z e n i e  r o z t r z y g n i ę c i a .
§ 16. Na w niesione w m yśl §§ 9 do 11 i 13 p o d a n ie  o pozw olen ie , 

winno w  przeciągu  sześciu tygodni n astąp ić  a lb o  o s ta te c z n e  ro z trz y -  
gnięcie, albo zaw iadom ienie w  przeciągu  jak iego  |czasu ro z trz y g n ię e ie  
nastąp i. T en czas może być przez u rząd  ochrony p o m n ik ó w  o zn aczo n y  n a j ­
w yżej n a  3 m iesiące.

M in iste rs tw o  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  m oże czas te n  p rz e d łu ż y ć  do 
jed n e g o  ro k u ;  m oże go  ta k ż e  n a  w n io sek  p o d a jąceg o  skróc ić . W  ra z ie  n ie ­
d o trz y m a n ia  ty ch  te rm in ó w  u s ta ją  d la  p o d a ją ce g o  w sze lk ie  o g ra n ic z e n ia  
w  sw obodnem  ro z rz ą d z a n iu  się .

O d s z k o d o w a n i e  w  r a z i e  o d m o w y  p o z w o l e n i a .
§ 17. J e ś l i  p o d a n ie  w n ie s io n e  po m y śli §§ 9 do 11 i  13 w zg lędom  

o so b y  p ry w a tn e j (osoby fizy czn e j lu b  p ra w n e j w e d łu g  p ra w a  p ry w a t­
nego), z w y ją tk ie m  je d n a k ż e  to w a rz y s tw  s ta ro ż y tn ic z y c h , h is to ry cz n y ch , 
m u ze a ln y c h , pośw ięconych  sz tu ce  lu b  o ch ron ie  sw o jszczy zn y , p raw o m o c- 
n e m  o rzeczen iem  z a ła tw io n e  z o s tan ie  odm ow nie, a lb o  je ś li  p o zw o len ia
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udzielono ty lko  w arunkow o, może podający , w przeciągu  sześciu tygodni 
od praw om ocności orzeczenia, u  M inisterstw a spraw  w ew nętrznych, w księ­
stw ach  zaś u  Rządów, żądać w ynagrodzen ia  z k asy  państw ow ej szkód ponie­
sionych sku tk iem  odmowy pozw olenia lub  skutkiem  ogran iczen ia  go w a­

ru n k am i.
W łaściciel m oże żądać, by  n a  m iejsce odszkodow ania państw o p rzy ­

jęło  odpłatn ie  n a  w łasność czy to g ru n t, n a  k tórym  znajdu je  się pom nik 
budow lany  lub jego p raw n ie  ochronione otoczenie, czy to pom nik ruchom y.

U stalen ie  odszkodow ania, w rozum ien iu  u s tęp u  1 i 2, n astęp u je  co 
do g ru n tó w  p rzy  zastosow aniu  postanow ień u staw  o w yw łaszczeniu, p rzy  
przedm io tach  ruchom ych — bez odw ołania — przez sąd  rozjem czy, złożony 
z 3 osób, z k tó rych  po jednej w yb iera  u rząd  ochrony pom ników  i prawmy 
posiadacz, przew odniczącego zaś P rezy d en t w yższego sądu  krajow ego 
w  O ldenburgu . K oszta  postępow ania p rzed  sądem  rozjem czym  ponosi 
państw o.

U t r z y m a n i e  p o m n i k ó w .
§ 18. G m iny i inne zw iązki kom unalne, w k tó rych  posiadan iu  zna j­

du je  się pom nik (denen die Y e ifügung  ü b e r e in  D enkm al zusteh t), są obo­
w iązane  sta rać  się o porządne i godne u trzy m an ie  i re s tau rac ję  pom nika.

Je ś li obow iązku tego, mimo w ezw ania rad y  nadzorczej, n ie  dopeł­
n ią , może ta  w ładza zarządz ić  po trzebne roboty  n a  koszt opieszałych. 
Sposób w ykonan ia  robót w ym aga zaw sze pozw olenia w m yśl §§ 9 do 11 
i 13 n in iejszej ustaw y.

§ 19. Do innych  osób p raw nych  w ed ług  p raw a  publicznego, stosuje 
się § 18 z tą  różnicą, że n a  m iejsce w ładzy  nadzoru jącej gm iny , w stępuje  
w ładza  przełożona.

IY . P r a w o  w y w ł a s z c z e n i a .
§ 24. M in isterstw u spraw  w ew nętrznych, a  w księstw ach  Rządom, 

p rzysługu je  praw o w łaśność g run tow ą, w edle postanow ień u staw  o w y­
w łaszczeniu, o g ran iczy ć1), o ile  to je s t po trzebnem :

1 . d la  zachow ania pom nika, k tó rego  u trzy m an ie  albo zabezpieczenie 
je s t zaniedbyw anem , w sposób zag raża jący  is tn ien iu  jego  lub  jego  is to t­
nych  części;

2 . d la  w skazanego  w zględam i, a rty sty czn em i lub  h istorycznem i 
p rzeksz ta łcen ia  o toczenia pom nika;

3. d la  podjęcia  poszukiw ań za  znajdu jącem i się praw dopodobnie 
w ziem i nieruchom em i lub  ruchom em i przedm iotam i, m ającem i znaczenie 
dla h is to r j i  k u ltu ry  lub  w ogóle d la  h is to rji, je ś li  posiadacz g ru n tu  tak ich  
um ie ję tn ie  prow adzonych poszukiw ań an i sam  prow adzić, an i n a  n ie  ze­
zw olić n ie  chce,

W łaściciel m oże żądać, aby  n a  m iejsce ogran iczen ia  przeprow adzona 
ca łkow ite  w ykupno p raw a  w łasności.

l) Ustawa heska zna taki przepis tylko w odniesieniu do pomników 
kultury i sztuki (§ 19).
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VI. O g l ę d z i n y  p o m n i k ó w  i z ł ó ż  w y k o p a l i s k .

§ 25. Osobom, k tóre  ze strony  pań stw a  o trzym ały  polecenie stwier- 
dzen ia  s tan u  pom nika lub  jego  otoczenia, albo w spółdziałan ia  przy ba­
dan iu  czy  zachodzi w ypadek  u za sad n ia jący  w zięcie pod ochronę, albo po­
szuk iw an ia  z a  uk ry tem i przedm iotam i, m ającem i znaczenie  d la  historji 
k u ltu ry  lub wogóle h is to rji — p rzysługu je  praw o dostępu i oględzin. Osobom 
tym  należy  udzie lać  w szelkich zgodnych z p raw dą w yjaśnień .

Jeżeli z podjętych w m yśl tego  czynności, w y n ik n ie  d la  p raw nego  
posiadacza ja k a  szkoda, państw o obow iązane je s t szkodę te  w ynagrodzić .

V II. P o s t a n o w i e n i a  k a r n e .

§ 26. Kto d zia ła  w brew  przepisom  §§ 9 do 11, 13, 20, 21, 22 i 25, 
podlega grzyw nie  w  wysokości do 300 m arek , a  jeś li zachodzi zły zamiar 
grzyw nie aż do 1000 m arek  lub  k a rze  aresz tu . Jeś li grzywna nie może 
być śc iągn ię ta , zastąp i ją  odpow iednia k a ra  aresz tu .

V III. K o s z t a .

§ 27. Za p rzep isane  u s taw ą  n in ie jszą  pozw olenia n ie  pob iera  się opłat. 
Zw rotu gotów kow ych w ydatków  m ożna żądać w  tym  w ypadku, je ś li na 
specjalny  w niosek praw nego posiadacza pom nika zasiągn ię to  op in ji kon­
serw ato ra  albo R ady  pom ników.

IX . P o m n i k i  b ę d ą c e  w ł a s n o ś c i ą  p a ń s t w a .

§ 28. U staw a n in ie jsza  n ie  stosu je  się do tych pom ników  i ich oto­
czenia, an i do tych w ykopalisk  i ich złożysk, k tó re  są w łasnością państwa.

SZWAJCARIA: KANTON BERNEŃSKI.

[W roku  1911 w ydany  zosta ł pow szechny szw ajcarsk i kodeks cywilny. 
Miał on być w  każdym  k an ton ie  autonom icznie w prow adzony w  życie 
p rzez  k an to n a ln ą  u staw ę w ykonaw czą. Pow szechny kodeks cyw ilny  pozo­
staw ia ł n iek tó re  sp raw y  do u regu low an ia  kan tonom ; w szczególności mię­
dzy innem i spraw ę ogran iczen ia  w łasności p ry w atn e j ze w zględu na interes 
ogólny, norm am i praw no-publicznem i. K an tonalne  ustaw y  w ykonaw cze po­
d a w a ły  tedy  te  norm y ogran iczające , a  to  w  form ie ogólnych przepisów  
ram owych, k tó re  w ypełnione być m ia ły  rozporządzen iam i R ządów  kanto- 
nalnych. Do rzęd u  tak ich  przepisów  n a leżą  przep isy  ogran icza jące  własność 
p ry w atn ą  w in te resie  ochrony przyrody.

Podajem y tu ta j na jp rzód  odnoszący się do te j sp raw y, u stęp  ustawy 
w prow adzającej pow szechny kodeks cyw ilny  w k an to n ie  berneńsk im , a po­
tem  oparte  n a  te j u staw ie  rozporządzenie  R ady  R ządzącej o ochronie 
pom ników  przy rody  z  d n ia  29 m arca  1912.]

z  ustawy z dniu 28 maja 1911 r.} wprowadzającej szwajcarski 
kodeks cywilny w kantonie berneńskimi

A r t .  83. Rada Rządząca jest uprawniona do wydawania w drodze
Fr»wo nchronj p r z y r o d y . 7
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ro z p o rz ą d z e n ia  z a rz ą d z e ń  i ustanow ien ia  przepisów  karnych , m ających 
n a  celu  ochronę i  zachow anie starożytności, pomników przyrody, roślin  
a lp e jsk ic h  tudz ież  in n y c h  rzadk ich  roślin, zabezpieczenie krajobrazów , 
w y g lą d u  osad (O rtschaftsbilder) i punktów  widokowych, p rzed  zeszpeceniem , 
w re sz c ie  ochronę źródeł m ineralnych.

O ile  i  ja k  długo R ada R ządząca n ie  uczyni z tego  upraw n ien ia  
u ży tk u , p rzys ługu je  ono gminom . R ozporządzenia w ładz gm innych p o trze­
b u ją  do w ażności swojej za tw ierdzen ia  R ady rządzącej.

P aństw o  i gm iny  m a ją  praw o tego rodzaju  starożytności, pom niki 
p rz y ro d y , k ra job razy , osady i p u n k ty j widokowe chronić i' udostępniać 
w drodze przym usow ego w yw łaszczenia, a  w szczególności'przez u tw orze­
n ie  służebności p raw a publicznego. P raw o to m ogą one przelać n a  stow a­
rz y sz e n ia  i zak łady  uży teczności publicznej.

R ozporządzenie o ochronie i zachow aniu pom ników  p rzyro d y  z  dnia
29 m arca 1912 r. H ’

. : ’ \ ■ ’ .
R ada R ządząca k a n to n u  berneńskiego, op ierając się n a  a r ty k u le  83 

¿istaw y z 28 m a ja  1911 r., dotyczącej w prow adzenia szw ajcarskiego kodeksu 
cyw ilnego, n a  w niosek D yrekcji Spraw iedliw ości postanaw ia:

§ 1. Opiece państw a  poddane zosta ją  pom niki p rzyrody , k tórych  
zachow anie leży  w in te resie  publicznym . Za tak ie  pom niki p rzy rody  u w a­
żane  będą  w szczególności:

g łazy  b łędne (Findlingsblöcke), ta r ła  lodowcowe (Gletscherschliffe), 
g ru p y  skał, uw ag i godne u tw ory  geologiczne, ja sk in ie  (Höhlen), rozpadliny  
(Schluchten), g ro ty , w odospady, potoki (W asserläufe), w ody stojące, b a g n a i 
pojedyncze drzew a, zbiorow iska drzew  i roślin  (sic!), drzew ostany  (? W aldbe­
stände), kępy  leśne (? W aldstellen), rów nież ja k  inne m iejsca i okolice 
(P lä tze  und  Ö rtlichkeiten), szczególnie uw agi godne pod w zględem  nau k o ­
w ym  lub estetycznym , albo odznaczające się ch a rak te ry sty czn ą  flo rą  lub fauną.

§ 2. O piece państw a  poddane być m ogą zarów no te  pom niki p rzy ­
rody, k tó re  s tanow ią  w łasność państw a, gm in lub praw no-publicznych kor- 
poracy j, ja k  i te , k tó re  są  w łasnością poszczególnych obyw ateli, lub  kor- 
poracy j p raw no-pryw atnych .

§ 3. W y k o n y w a n ie  och ro n y  n a le ż y  do R a d y  R z ąd z ąc e j. C zynnośc i 
p rz y g o to w aw c z e  sp e łn ia  D y re k c ja  lasów .

§ 4. P o m n ik i p rz y ro d y , k tó re  z o s ta ją  p o d d a n e  o p iece  p a ń s tw a , w c ią ­
g n ię te  b ę d ą  do  lis ty , k tó r ą  z a ło ży  i  p ro w ad z ić  b ę d z ie  D y re k c ja  lasów . 
K a żd e m u  d o zw olony  je s t  w g lą d  do  te j  l is ty .

§ 5. W c ią g n ię c ie  do  lis ty  n a s tę p u je  a lbo  z  u rz ę d u , a lb o  n a  w n io sek . 
U p raw n io n em i do w n io sk u  s ą  w sz y s tk ie  w ła d ze  p a ń s tw o w e  i g m in n e , ja k  
ró w n ież  w łaśc ic ie l.

P ro p o z y c ję  w c ią g n ię c ia  n a  l is tę  w y ch o d zące  z  in n e j s tro n y , m a ją  
b y ć  z w ra c a n e  do  D y re k c ji  lasów .
- § 6. W c ią g n ię c ie  n a  l is tę  n a s tę p u je  z a  u c h w a łą  R a d y  R z ąd z ąc e j, po
u p rz e d n ie m  z b a d a n iu  s to su n k ó w  i  p rz e s łu c h a n iu  in te re so w a n y ch .



§ 7. Je ś li zachodzi n ieb e zp ie cz eń s tw o  zw ło k i, m oże  R a d a  R z ą d z ą c a
ju ż  przedtem  zarządz ić  wpis tym czasow y.

O w pisie tym czasow ym  należy  zaw iadom ić n iez w ło cz n ie  w ła ś c ic ie l i  
i innych  in teresow anych. Od chw ili tego zaw iadom ien ia  d o k o n y w a n ie  j a ­
kiejko lw iek  bądź p raw nej bądź fak tycznej zm iany  n a  p rz ed m io c ie , ty m ­
czasowo n a  lis tę  w ciągnię tym , je s t niedozwolone.

Postanow ien ie , czy w ciągnięcie n a  lis tę  m a  b y ć  u w a ż a n e  z a  d e fin i­
tyw ne, pow eźm ie R ada R ządząca  po zb adan iu  sp ra w y  w  m y śl § 6.

§ 8 . W razi z uchw ałą  o w ciągnięciu  pom nika p rz y ro d y  n a  l is tę  n a ­
leży w ydać te  zarządzen ia , k tó re  w poszczególnym  w ypadku  s ą  w sk az an e , 
aby  dotyczący pom nik p rzy rody  sku teczn ie  m ógł być  ch ro n io n y .

W  szczególności m ożna zarządzić , źe pom nik p rzy rody  w o g ó le  n ie  
m oże być, albo  ty lko  za zezw oleniem  R ady R ządzącej m oże b y ć  w a ż n ie  
sp rzedany , zastaw iony  albo obciążony, albo że n ie  wolno czynić  n a  n im  
żadnych zm ian, lub  ty lko  w pew ien określony sposób go  u ż y w ać . O i le  
ochrona w tedy  ty lko m oże być sku teczną, k iedy  rów nocześnie s to su n k i 
otoczenia będą  u regulow ane, w ydane  zarząd zen ia  rozc iągać  s ię  m o g ą  i  n a  
tę  spraw ę. M ogą one w reszcie postanow ić, źe pom nik  p rzy rody  n a  m ie jscu , 
w sposób w idoczny, jako chroniony przez państw o oznaczony b ę d z ie  i ź e  
k ażd a  czynność d la  u trzy m an ia  pom nika szkodliw a, pod k a r ą  je s t  z a k a z a n a .

T e zarząd zen ia  w inny  być  w pisane do listy .
§ 9. P rz y  w ydaw aniu  zarządzeń  należy  baczyć n a  to , a ż e b y  p ra w a  

w łaściciela, ja k  rów nież i p raw a  osób trzecich , k tó reb y  t u  m o g ły  b y ć  in te ­
resow ane, n ie  by ły  w ięcej ogran iczane, n iż  to je s t po trzebnem  do o c h ro n y  
i u trzy m an ia  pom nika p rzyrody . W  tych  g ran icach  należy  w e d le  m ożności 
uw zg lędn iać ży czen ia  w łaściciela i trzecich  upraw nionych .

Je ś li co do w pisu  do listy , albo co do połączonych z tern z a rz ą d z e ń  
n ie  m oże przy jść  do porozum ienia, roz trzy g a  R a d a  R z ąd z ąc a ,, t a k  co do  
w pisu, ja k  i co do tych  zarządzeń .

§ 10, O k a ż d e j,  w  m y śl §§ 6 i 7, p o w z ię te j u c h w a le  n a le ż y  u w ia d o m ić  
w ła śc ic ie la  w c ią g n ię te g o  n a  l is tę  p o m n ik a  p rz y ro d y , ja k  ró w n ie ż  i  o so b y  
trz e c ie , k tó re b y  n a  ty m  p o m n ik u  ja k ie ś  p ra w a  p o s ia d a ły . G d z ie  o k o liczn o ści 
te g o  w y m a g a ją , n a le ż y  u c h w a łę  w  sto so w n y  sposób  p o d a ć  do  w iad o m o ści 
p u b lic z n e j.

§ 11. O o g ra n ic z e n ia c h , k tó ry m  p rz e z  z a s to so w a n ie  n in ie js z e g o  ro z ­
p o rz ą d z e n ia  u le g n ie  p o siad ło ść  g ru n to w a , n a le ż y  w  k s ię d z e  g ru n to w e j 
u c z y n ić  a d n o ta c ję .

§ 12. J e ż e l i  w c ią g n ię c ie  p o m n ik a  p rz y ro d y  n a  l is tę  sp o w o d u je  dla 
w ła śc ic ie la  lu b  trz e c ie g o  u p ra w n io n e g o  is to tn y  u b y te k  doch o d u , m o że  
R a d a  R z ą d z ą c a  p rz y z n a ć  p o szk o d o w an em u  o d p o w ied n ie  o d szk o d o w an ie .

J e ż e l i  w c ią g n ię c ie  n a  l is tę  le ż y  w  ca ło śc i a lb o  w  p rz e w a ż n e j  częśc i 
w  in te re s ie  je d n e j  lu b  k i lk u  g m in  c zy  k o rp o ra c y j , m oże  ono  b y ć  u z a le ź n io -  
n e m  o d  w a ru n k u , ź e  w sp o m n ia n e  o d szk o d o w an ie  w  ca ło śc i lu b  częśc i 
p rz y jm ą  n a  s ie b ie  in te re s o w a n e  g m in y .

§ 13. Rada Rządząca może pomnik przyrody w drodze przymusowego
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w yw łaszczenia  nabyć lub służebnościam i obciążyć. W  ten  sam  sposób 
m o że  ona nabyć p raw a  po trzebne do u p rzy s tęp n ien ia  pom nika przyrody.

To samo praw o p rzy s łu g u je  gm inom , a m oże być także  p rzyznane 
stow arzyszeniom  i zakładom  użyteczności publicznej.

§ 14. Jeże li odpadną powody, k tó re  u zasad n ia ły  w zięcie pom nika 
p rzy rody  pod ochronę, R ada R ządząca uchw ali w ykreślen ie  go z list}’.

U chw ała ta k a  następ u je  albo z u rzędu , albo n a  w niosek. U praw nio­
nym i do czyn ien ia  w niosku są  w szystk ie  w ładze państw ow e i gm inne, 
w łaściciel i osoby trzecie , k tó re  posiada ją  jak ie ś  p raw a  n a  chronionym  
pom niku.

S ku tk iem  w y kreślen ia  z listy  odpadają  w szelkie ogran iczen ia , k tó ­
rym  przez w ciągnięcie  n a  listę  pom nik p rzy rody  by ł poddany.

§ 15. P rzekroczen ie  tego rozporządzen ia  i n a  jego  podstaw ie po­
w zię tych  uchw ał R ady R ządzącej, będą  k a ran e  g rzy w n ą  od 1 do 200 fran ­
ków , albo w ięzieniem  do dni trzech.

KANTON ZURYCHSKI.

R ozporządzenie dotyczące ochrony p rzy ro d y  i  sw o jszczyzn y  z  dnia 
9 m aja  1912.

R ada R ządząca w w ykonan iu  § 182 u stęp  1 i 2 u staw y  w prow adź- 
czej do szw ajcarsk iego  kodeksu cyw ilnego i n a  w niosek D yrekcji robót 
publicznych  rozporządza co n astęp u je :

I. O c h r o n a  p r z y r o d y  i k r a j o b r a z u .
§ 1. W pośród w olnej n a tu ry  znajdu jącym  się przedm iotom , k tó re  

sam e przez  się lub w zbiorow iskach p ized s taw ia ją  in te res  naukow y albo 
p o s iad a ją ' w y b itn ą  w artość este tyczną , p rzysłużą  w § 182 ustaw y  wpro- 
w adźczej do szw ajcarskiego kodeksu  cyw ilnego p rzew idziana  ochrona.

O chrona ta  ro zc iąg a  się w szczególności n a :
a) pom niki p rzy rody , ja k  g łazy  błędne, g ru p y  skał, s ta re  i rzad k ie  

drzew a i t. p .;
b) m iejsca p rzedhisto rycznych  znalez isk ;
c) źród ła  m inera lne ;
d) p u n k ta  w idokow e i k ra job razy .
§ 2. Z akazuje  się w ym ienione w § 1 przedm io ty  bez pozw olenia 

w łaściw ej w ładzy usuw ać, zniekształcać, w ich w yglądzie  zm ieniać («in 
.ih re r W irk u n g  zu beein träch tigen»), albo je  ogółowi n iedostępnem i czynić.

W  m yśl tego  należy  w szczególności zakazyw ać budow li pow ierzch­
niow ych i ziem nych, um ieszczania  lub  pozostaw ian ia  is tn ie jących  już  tab lic  
reklam ow ych, napisów , gab lo tek , rek lam  św ietlnych  i t. p. w tedy, gdy  to 
z ag raża  is tn ien iu  w ym ienionych w § 1 p rzedm iotów , gdy  te  przedm ioty  
zn iekszta łca , w yg ląd  ich zm ien ia  lub  je  ogółow i n iedostępnem i czyni.

§ 3. W y k o n y w a n ie  o c h ro n y  p rz y ro d y  i sw o jszc zy z n y  je s t  w  p ie rw ­
sze j l in j i  rz e c z ą  R a d  g m in n y c h . J e ś l i  on e  p o trz e b n y c h  z a rz ą d z e ń  n ie  po­
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c z y n ią  lu b  je ś li o k a ż ą  s ię  ró ż n ic e  z d a ń  m ię d z y  w ła d za m i k i lk u  g m in , 
w te d y  m o g ą  w k ro czy ć  ze  sw ej s tro n y  n a m ie s tn ic y  lu b  R a d a  R z ąd z ąc a .

P rz e c iw  z a rz ą d z e n iu  w ład z  g m in n y c h  i p o w ia to w y ch  m o żn a  w n ie ść  
re k u rs .

§ 4. R a d a  R z ą d z ą c a  m ia n u je  K o m isję  rzeczo zn aw có w  (K om isję  o c h ro n y  
sw o jszczy zn y , «H eim atsch u tzk o m m isio n » ), k tó r a  n a  ż ą d a n ie  w ła d zy  g m in ­
n e j  lu b  p o w ia to w ej w y d a je  o p in ję  o tern , c zy  p e w ien  p rz e d m io t w y m a g a  
o ch ro n y . K o m is ja  t a  p o d le g a  D y re k c ji  R obó t P u b licz n y c h .

I I .  O c h r o n a  p o m n i k ó w  b u d o w l a n y c h .

§ 5. Z a k a z u je  s ię  bu d o w li, z  k tó re m i łą c z ą  s ię  w a ż n e  h is to ry c z n e  
w sp o m n ie n ia , a lb o  k tó re  p rz e d s ta w ia ją  w y b itn ą  w a rto ść  dla h is to r jf  
s z tu k i, b ez  p o z w o len ia  w ła śc iw y ch  w ła d z  u su w a ć , z n ie k sz ta łc a ć , w  ich  
w y g lą d z ie  z m ie n ia ć  (« In  ih r e r  W irk u n g  z u  b e e in trä c h tig e n » )  albo je dla 
o g ó łu  n ied o s tę p n em i czy n ić .

P rz y  w y k o n y w a n iu  o ch ro n y  p o m n ik ó w  budowlanych z n a jd ą  a n a lo ­
g ic z n e  z a s to so w an ie  p rz e p isy  ro z d z ia łu  I-g o .

III. O c h r o n a  o s i e d l i 1).
§ 6. G m in y  są u p ra w n io n e  w y d a ć  w d ro d z e  rozporządzenia przepisy:
a ) d la  o c h ro n y  o s ied li p rz e d  z eszp e ce n iem :
b) d la  o c h ro n y  p o szczeg ó ln y ch  u lic , p lac ó w  i budowli, mających 

z n a c z e n ie  h is to ry c z n e  a lb o  e s te ty c z n e , p rz e d  z m ia n ą  ich  wyglądu (vor 
B e e in tr ä c h tig u n g  ih r e r  W irk u n g ) .

§ 7. R o z p o rz ą d z e n ia  m a ją  z a w ie ra ć :
a) z a sa d y , w ed le  k tó ry c h  p ro je k ty  iło w y ch  budowli albo przebudowań 

s ta ry c h  m a ją  by ć  t ra k to w a n e  w  d u c h u  n in ie jsz e g o  rozporządzenia;
b) p rz e p isy  o d o zw o len iu  i u s u n ię c iu  re k la m , n a p isó w , gablotek, 

re k la m  św ie tln y c h  i t .  p .;
c) przepisy o ustanowieniu rzeczoznawców dla badania z punktu 

widzenia estetycznego projektów budowli i wzorów mających się umiesz*, 
czać reklam i t. p.;

d) postanowienia karne.
R o z p o rz ą d z e n ia  te mają być przedłożone Radzie Rządzącej doza- 

twierdzenia.
§ 8. W gminach, w których rozporządzenia takie nie zostaną wy­

dane, ochrona osiedli opierać się będzie na przepisach §§ 2—4 rozporzą­
dzenia niniejszego.

IV. P o s t a n o w i e n i a  k a r n e .
§ 9. Przekroczenie przepisów niniejszego rozporządzenia i na jego 

podstawie wydanych zarządzeń, karanem będzie grzywną policyjną do 
300 franków, przyczem można orzec ponadto oddanie przestępcy do dal* 
szego postępowania sędziemu karnemu.

ł) W oryginale: «Schutz des Ortsbildes»; chodzi tu o ochronę wy­
glądu miejscowości zamieszkałych, miast, wsi, w przeciwstawieniu do krajo­
brazu wolnego: «Landschaftsbild», o którym mówi rozdz. I.
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' V . P o s t a n o w i e n i a  k o ń c o w e .

§ 10 .l e ż e l i  z as to so w an iem  n in ie jsz eg o  ro z p o rz ą d z e n ia  spow odow ane  
o g ra n ic z e n ie  w ła sn o śc i p o c ą g n ie  z a  so b ą  n ies to su n k o w e  k o sz ta , a  teg o  
p rz e z  ż a d n e  z a rz ą d z e n ie  u n ik n ą ć  się  n ie  da , w ted y  n a le ż y  o d s tą p ić  od  z a ­
s to so w an ia  ro z p o rz ą d z e n ia . N a to m ia s t p rz y s łu ż ą  w  ta k ic h  w y p ad k ach  w ła ­
d zom  w ła śc iw y m -p ra w o  p rz y s tą p ie n ia  do p rzy m u so w eg o  w y w ła sz cz e n ia  n a  
p o d s ta w ie  § 182, u s tę p  3 u s ta w y  w p ro w ad źcze j do sz w a jc a rsk ie g o  ko­
d e k su  cy w iln eg o .

§ 11. R o z p o rzą d ze n ie  n in ie jsz e  w chodzi w  ży c ie  z  ch w ilą  je g o  o g ło ­
sz e n ia  w  d z ie n n ik u  u rzęd o w y m .

[Uwaga. D y re k c ja  ro b ó t p u b l. w y d a ła  4 lu te g o  1921 celem  p o u c ze n ia  
i  u je d n o s ta jn ie n ia  p r a k ty k i  g m in  «norm alia*  o ra z  o b ja ś n ie n ia . Zob. z . 6 
«Ochr. P rz y r .»  s tr .  94 i  n.]

SAKSONJA.
P ro jek t rzą d o w y u sta w y  o ochronie p o m n ikó w  z  r. 1926 .

[ P ro je k t  od n o si s ię  za ró w n o  do  p o m n ik ó w  k u l tu r y  i s z tu k i, ja k  d o  
p o m n ik ó w  p rz y ro d y . O p o m n ik a c h  p rz y ro d y  m ó w ią  §§ 17 do  19, k tó re  
jed n a k o w o ż  p o w o łu ją  s ię  n a  s z e re g  p a ra g ra fó w , o d n o szący ch  się  t a k  do 
je d n e g o , ja k  d o  d ru g ie g o  ro d z a ju  p o m n ik ó w , z  z a s trz e ź o n e m i p rz e z  §  18-ty 
z m ian am i].

§ 17. K a ż d e  S ta ro s tw o  o k ręg o w e  (K re ish a u p tm a n n sc h a ft)  p ro w a d z i 
l is tę  p o m n ik ó w  p rz y ro d y .

D o  l is ty  te j  (p rz y  o d p o w ied n iem  z a s to so w a n iu  § 8, je d n a k ż e  b ez  
w s p ó łd z ia ła n ia  R a d y  p o m n ik ó w  i w ła d z  p o licy jn o -b u d o w lan y ch ) m o g ą  b y ć  
w p isa n e :

1) sz c z e g ó ln ie  C h a ra k te ry s ty c z n e  lu b  p ię k n e  u tw o ry  sk o ru p y  z ie m ­
sk ie j, ja k o  to  w z g ó rza , sk a ły , g ro ty , g ła z y  n a rz u to w e , b a g n is k a  i  t .  p.,

2) sz c ze g ó ln ie  c h a ra k te ry s ty c z n e  lu b  p ię k n e  w ody , b ą d ź  p ły n ą c e , 
b ą d ź  je z io ra ,  s ta w y  i  t .  p.,

3) sz c ze g ó ln ie  c h a ra k te ry s ty c z n e  lu b  p ię k n e  zb io ro w isk a  ro ś lin , ja k  
la sy , g a je ,  w in n ice , a le je , ja k o te ź  p o szczeg ó ln e  g ru p y  ro ś lin  lu b  ro ś lin y  
p o jed y n c ze , w  szczeg ó ln o śc i g ru p y  d rz ew  lu b  d rz e w a  i t .  p .,

4) o b sz a ry  ze  sz c ze g ó ln ie  u w a g i g o d n e m i lu b  c h a ra k te ry s ty c z n e m i 
zb io ro w isk am i ro ś lin , lu b  z w ie rz ą t ,  a lb o  p o d o b n em iż  m in e ra ła m i, sk a łam i 
lu b  sk a m ie lin a m i.

P ow ołany ' w  ,pozcyzszym  p a ragra fie  §  8  b rzm i: ł)
(a ł. 2) W p isy  i  w y k re ś le n ia  w  liśc ie  p o m n ik ó w  z a rz ą d z a  S ta ­

ro s tw o  o k rę g o w e  n a  w n io se k  B a d y  pom n ików  po w y s łu c h a n iu  
w ła śc ic ie la , a lb o  g d y b y  te n ż e  n ie  b y ł w iad o m y , a lb o  n ie  m óg ł 
b y ć  p o w iad o m io n y , p o s ia d ac za , tu d z ie ż  g m in y  w  k tó re j  p o m n ik  
s ię  z n a jd u je .

" *) "W ' te k ś c ie  p a ra g ra fó w  p o w o łan y ch  słow a, k tó re  m a ją  u le d z  zm ia -
myśl §§17  r  18 wyróżniono kursywą.
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T e osoby w inny być pow iadam iane o każdym  w p is ie  lu b  w y ­
k reś len iu  z listy . S ku tek  w pisu lub W ykreślenia zaczyna  się  
z chw ilą doręczenia zaw iadom ienia  w łaścicielow i, w zględnie  p o ­
siadaczow i. In teresow ani m ogą w p rzeciągu  dn i c z te rn a s tu  w n ieść  
zażalen ie  do M in isterstw a spraw  w ew nętrznych, k tó re  $o w y ­
słuchan iu  R a d y  pom nikó ic  ro z trzy g a  ostateczn ie .

P rzedm io ty  w pisane do listy  są pom nikam i w z n a c z e n iu  te j  
ustaw y .

§ 18. Do w pisanych n a  listę  pom ników  przyrody  s to s u ją  s ię  §§ 2, 4B 
9 , 1 0 , 13—16 tej ustaw y , z następu jącem i jed n ak  zm ianam i:

1) P rzy  starostw ach  okręgow ych w stępuje n a  m iejsce R ady  p o m n i­
ków  W ydzia ł rzeczoznaw ców , z ło żo n y ' z p ięc iu  osób, dośw iadczonych 
w  spraw ach ochrony p rzyrody . Z adah ia  K rajow ego U rzędu  ochrony po­
m ników  pełni S tarostw o okręgow e, zad an ia  konserw ato ra  specjaln ie  p rzez 
to  starostw o w yznaczona osoba.

2) M inisterstw o spraw  w ew nętrznych ro z trz y g a  po w ysłuchaniu  
O ddziału  d la  ochrony przyrody Saskiego T ow arzystw a Ochrony Sw ojszczyzny, 
albo też  W ydzia łu  złożonego z rep rezen tan tów  M inisterstw a sk arb u  i Mi­
n is te rs tw a  gospodarstw a społecznego po jednym , tu d z ież  z ' p iec iu  rzeczo­
znaw ców  dośw iadczonych -w spraw ach  ochrony p rzy  i  ody.

P a r a g ra f y  5 i  6 z n a jd u ją ,  co do  p rz y ro d n ic z o -w a rto śc io w y c h  w y k o ­
p a lisk  z a s to so w an ie  ta k ż e  b ez  w p isu  do lis ty ,  z tern , że  n a  m ie jsce  K ra ­
jo w eg o  U rz ę d u  p o m n ik ó w  w s tę p u je  s ta ro s tw o  o k ręg o w e.

y  (Powołane w  § 18 p a ra g r a fy  brzm ią:)

§ 2. P o m n ik i m o g ą  b y ć  ty lk o  z a  p o zw o len iem  S ta ro s tw a  o k ręg o w eg o  
p o z b y w an e , w  sposób  is to tn y  z m ie n ia n e , a lb o  z  k r a ju  w y p ro w a ­
d z a n e . T o żsam o  o d nosi s ię  do  z a s ta w ia n ia  p o m n ik ó w  ruchom ych* 

W ła śc ic ie l lu b  p o s ia d ac z  p o m n ik a  je s t  o b o w ią z a n y  o  k a ż d e j 
z a m ie rz o n e j z m ia n ie  te g o  ro d z a ju  z a w ia d a m ia ć  n iż s z ą  w ła d zę  
a d m in is tra c y jn ą .

P o z w o le n ia  n a  p o zb y c ie  p o m n ik a , a lb o  n a  d o k o n y w a n ie  n a  
n im  is to tn y c h  z m ia n , lu b  n a  z a s ta w ie n ie  p o m n ik a  ruch o m eg o , 
n ie  n a le ż y  o d m aw ia ć , je ż e l i  te  c zy n n o śc i n ie  z a g r a ż a ją  is tn ie n iu  
p o m n ik a , a lbo  je g o  sw o is tem u  c h a ra k te ro w i, lu b  w ra ż e n iu  k tó re  
w y w o łu je , a lb o  te ż  je ż e li  o czy w is te  p rz y m u so w e  p o ło ż e n ie  (of* 
fe n s ich tlic h e  N o tlag e ) w ła śc ic ie la  ty lk o  w  te n  sposób  m oże  b y ć  
o dw ró co n e . P o z w o le n ie  m oże  b y ć  u z a le ż n io n e  o d  w a ru n k ó w  m a ­
ją c y c h  n a  c e lu  o ch ro n ę , lu b  u m ie ję tn e  t r a k to w a n ie  p o m n ik a  
( s a c h v e rs tä n d ig e  B eh an d lu n g ). P o z w o le n ie  u w a ż a  się  z a  u d z ie ­
lo n e , je ż e l i  w  p rz e c ią g u  dw óch  ty g o d n i  od  ch w ili z a w ia d o m ie n ia  
n iż s z e j w ła d zy  a d m in is tra c y jn e j , S ta ro s tw o  o k rę g o w e  s ię  n ie  
sp rz ec iw i. W  r a z ie  odm ow y p o z w o len ia  p rz y s łu ż ą  in te re s o w a ć  
n e m u  p ra w o  w n ie s ie n ia  z a ż a le n ia , k tó r e  M in is te rs tw o  s p r a j r
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§ 4. D o p o m n ik ó w  b ę d ąc y ch  w łasn o śc ią  państw a, u n iw ersy te tu  lip ­
sk ie g o  i  fu n d a c ji  k u l tu ra ln e j  (K u ltu rstiftung ) p rzep isy  §§ 2 i 3 
s ię  n ie  s to s u j ą 1).

§ 5. K o p a n ie  i b a g g ie ro w a n ie  d la  p o sz u k iw a n ia  u k ry ty ch  pomników 
m o że  b y ć  p rz e d s ię w z ię te  ty lk o  za  pozw oleniem  Krajowego Urzędu 
ochrony p o m n ików . T o  sam o odnosi s ię  do w ypadków , gdy  j e s t  
r z e c z ą  w iad o m ą, lu b  praw dopodobną, ż e  p rz y  sposobności robót 
z ie m n y c h  n a tr a f i  s ię  n a  p o m n ik i.

P o d a n ie  o p o zw o len ie  n a le ż y  w n ie ść  do  n iż szy c h  w ład z  ad m i- 
s tra c y jn y c h .

U s tę p  trz e c i  p a r a g r a f u  2 go znajdu je  odpow iednie zastosow anie.
§ 6. J e ż e l i  p rz y  ro b o ta c h  z iem n y ch , ro b o ta c h  b u d o w lan y ch , k o p a n iu  

lu b  b a g g ie ro w a n iu  lu b  p rz y  in n y c h  p o d o b n y c h  sp osobnośc iach  z n a ­
le z io n e  z o s ta n ą  d o tą d  u k r y te  p o m n ik i, w ła śc ic ie l, p o s ia d ac z , lub  
k ie ro w n ik  ro b ó t, p rz y  k tó ry c h  to  n a s tą p iło , w in n i b ezzw ło czn ie  
z a w ia d o m ić  o tern  K ra jo w y  U rząd  ochrony po m n ików  i  p o s ta ra ć  
s ię  o ty m c z aso w e  z a b e z p ie c z e n ie  z n a le z isk a .

D a lsz e  p ro w a d z e n ie  ro b ó t około  z n a le z is k a  w y m a g a  pozw o­
le n ia  K rajow ego U rzędu ochrony pom ników . T o  p o zw o len ie  m oże 
o n  u c z y n ić  za leź n e m  od  w a ru n k ó w , s łu ż ąc y ch  do z a b e z p ie c z e n ia  
ł  u m ie ję tn e g o  t r a k to w a n ia  z n a le z isk a . P o z w o le n ie  m u si b y ć  u d z ie ­
lo n e , je ż e li  z n a lez io n e  p o m n ik i, lu b  w  d a lszy m  c ią g u  sp o d z ie ­
w a n e  z n a le z isk a , n ie  s ą  n a ra ż o n e  n a  n ieb e zp ie cz eń s tw o , a lb o  j e ­
ż e li  ro b o ty  n ie  m o g ą  b y ć  b ez  s to su n k o w o  w ie lk ic h  s t r a t  p rz e r ­
w a n e . P o z w o le n ie  u w a ż a  się  z a  u d z ie lo n e , je ż e li K ra jo w y  
Urząd ochrony p o m n ików  p rz e d  u p ły w e m  trz e c ie j  d o b y , licząc  
o d  c h w ili w y s ła n ia  z a w ia d o m ie n ia , n icz eg o  n ie  z a rz ą d z i,

§  9. N a  w p isa n y c h  w  l is tę  p o m n ik a c h  p rz y s łu ż ą  p a ń s tw u  u sta w o w e  
p ra w o  p ie rw o k u p u  w  m y śl p rz e p isó w  k o d e k su  c y w iln eg o . P ra w o  
to  m a  p ie rw sze ń s tw o  p rz e d  w sz y s tk ie m i in n em i u s ta w o w e m i lu b

*) W  m o ty w ac h  do  te g o  p a r a g r a f u  c z y ta m y , ż e  p ro je k t , w  p rz ec iw ­
s ta w ie n iu  d o  in n y c h  u s ta w o d a w stw , n ie  c z y n i ró ż n ic y  m ię d z y  p o m n ik a m i 
b ę d a c e m i w ła sn o śc ią  p ry w a tn a ,  a  p o m n ik a m i n a le ź ą c e m i do  osób zb io ro ­
w y c h  p r a w a  p u b lic z n eg o . W y ją te k  z ro b io n y  w  ty m  w z g lęd z ie  w  § 4 u z a ­
sa d n io n y  j e s t  — co do p a ń s tw a  — te in , ż e  u s tró j  n o w o czesn eg o  p a ń s tw a  n ie  
d o p u sz c za , a ż e b y  w sz y s tk ie  p o szczeg ó ln y m  M in is te rs tw o m  p o d leg łe  w ła d ze  
a d m in is t ra c y jn e  p o d d a n e  b y ły  n a d zo ro w i U rz ę d u  (S te lle ) u tw o rz o n eg o  
% k o le g ju m  rzeczo zn aw có w  i a b y  u c h w a ły  te g o  k o le g ju m  b y ły  d la  n ich  
w ią ż ą c e .  N a le ż y  m ieć  z a u fa n ie  do  w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h , ż e  n ie  n a ­
ruszą*  p o m n ik ó w  b ez  z a s ię g n ię c ia  o p in ji  o rg a n ó w  z ło żo n y ch  z  rz ec zo z n aw ­
c ó w ; p rz e c iw  p o s tę p o w a n iu  n iż szy c h  w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h  m o g ą  o rg a n y  
o c h ro n y  p o m n ik ó w  w n ie ść  w  d a n y m  ra z ie  p rz e d s ta w ie n ie  d o  w ła d z  w y ź- 
szy eh . Co do  u n iw e r s y te tu  i  fu n d a c ji k u l tu ra ln e j  to  p o d le g a ją  o n e  b ezp o ­
ś re d n ie m u  n a d zo ro w i a d m in is tra c ji  p ań stw o w e j.
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zah i potekow anem i praw am i p ierw okupu, o ile  u sta w o d a w stw o  
R zeszy inaczej n ie  stanow i. P rzy  sp rzedaży  przym usow ej p ra w o  
to  zostaje  w mocy, chociażby naw et p rzy  oznaczeniu  n a jn iż sz e j 
ceny w yw ołania n ie  było  w ym ienione.

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych m o że  n a  sk u te k  odpo­
w iedniego w niosku praw o p ierw okupu  p rzen ieść n a  p o w ia t, 
gm inę lub inne ciało zbiorow e p raw a  publicznego.

P raw o  p ierw okupu w ykonuje w im ien iu  p a ń s tw a  K ra jo w y  
U rząd ochrony pom ników . N

§ 10. R ada m in istrów  (G esam tm inisterium ) m oże n a  w niosek M ini­
ste rs tw a  spraw  w ewn. zarządz ić  odjęcie lub  o g ra n ic z e n ie  w ła ­
sności g run tow ej albo praw  n a  g ru n tach  w m yśl postanow ień 
u staw y  o w yw łaszczeniu  z 24 czerw ca 1902 r .,  a  to  n a  rzecz 
państw a, zw iązku  pow iatow ego lub zw iązku  d la  celów szcze ­
gólnych l) albo gm iny , jeśli to po bezskuteczn ie  p rz e p ro w a d z o n y ch  
uk ładach  okaże się po trzebnem :

1 ) d la  u trzy m an ia  zagrożonego pom nika,
2 ) d la  nakazanego  w zględam i h istorycznem i, naukow em i lub 

artystycznem i, p rzeksz ta łcen ia  o toczen ia  pom nika,
3 ) d la  przeprow adzenia  robó t ziem nych, celem  poszukiw ania  

znajdu jących  się praw dopodobnie w ziem i przedm iotów  n ie ru ­
chom ych lub ruchom ych, w ażnych z p u n k tu  w idzenia  p reh isto rji, 
h is to rji lub n au k  przyrodniczych, jeże li posiadacz robó t tak ich  
an i sam  przeprow adzić, an i n a  ich przeprow adzenie  pozw olić 
n ie  chce.

Osobnem rozporządzeniem  m ogą być w ydane przep isy  u ła ­
tw ia jące  postępow anie o w yw łaszczenie.

§ 13. K onserw ator  pow inien:
a) p rzez pouczenia  i  ob jaśn ien ia  dzia łać  w  ty m  k ie ru n k u , 

ażeby  h is to ryczna , naukow a i a rty s ty c z n a  w artość pom ników  
w  k ra ju  się znajdu jących , zn a laz ła  na leży te  zrozum ienie i  ażeby  
zarów no posiadacze ja k  ogół poczuli się do obow iązku ich  
u trzy m an ia ,

b) c zu w a ć  n a d  p o m n ik a m i w  k r a ju  i u d z ie la ć  r a d  d o ty c z ą ­
c y ch  u m ie ję tn e g o  ich  p ie lę g n o w a n ia , o c h ro n y  i — o ile  zach o d z i 
p o trz e b a  — re s ta u ra c j i ,

c) u d z ie la ć  fach o w y ch  o d p o w ied zi n a  p o s ta w io n e  so b ie  p rz e *  
w ła d ze  p y ta n ia  i  n a  ż y c z e n ie  in n y c h  o rg a n iz a c y j  (a n d e re  Stel-; 
len ) u d z ie la ć  w y ja śn ie ń ,

d) s ta r a ć  s ię  o sp isy w an ie  p o m n ik ó w  s z tu k i  i  sp isy  ta k ie  
u trz y m y w a ć  w  ew id en c ji.

'  *) «Z w e ck v e rb an d » , je s t  to  ro d z a j g m in y  zb io ro w ej n ie  o b e jm u jąc e ]
je d n a k  w szy s tk ic h  sp ra w  g m in n y c h , a le  ty lk o  n ie k tó re ,  w  k a ż d y m  w y p a d k u  
s ta tu te m  o k reślo n e . . '
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W  ra z ie  p o trzeby  m ogą m u być p rzydan i do boku pomocnicy,, 
p o n a d to  d la  w sp ieran ia  jego  działalności należy  ustanow ić 
w e w szystk ich  częściach k ra ju  mężów zaufan ia , spełn iających 
z a d a n ie  swoje jako  u rząd  honorowy.

5  14. K ra jo w y  U rząd ochrony pom ników  je s t upraw niony  za  pośred­
n ic tw e m  konserw atora  polecić mężom zaufan ia , albo urzędnikom  
s ta ro s tw a  okręgow ego albo niższych w ładz adm in istracy jnych , 
ąp raw d z a ć  s tan  pom ników. U poważnieni pow inni, o ile zw łoka 
n ie  z a g ra ż a  niebezpieczeństw em , uw iadom ić posiadacza pom nika
0 zam ierzonych oględzinach. M ają oni dostęp do w szystku h miejsc, 
k tó ry ch  obejrzenie je s t po trzebne d la  spełn ien ia  ich m andatu .

Z a szkody spow odowane oględzinam i należy  się odszkodow anie.
Z d an ie  drug ie  § 7 znajdz ie  tu  odpow iednie zastosow anie p  

[p o w o łan e  zdan ie  § 7 b rzm i: «W ysokość odszkodow ania u s ta n a ­
w ia  s ta ro s ta  okręgow y; przeciw ko tem u  m ożna w p rzeciągu  
sz e śc iu  m iesięcy w nieść sk a rg ę  do w łaściw ego sądu».]

§  15. K ra jo w y  U rząd  ochrony pom n ików  m oże zarządzić  tym czasow e 
zabezpieczenie, albo w strzym ać dalsze p row adzenie robót, jeśli 
pzep isy  §§ 2 — 6  n ie  by ły  przestrzegane, albo jeśli zachodzi 
obaw a, źe pom nik przez  nieodpow iednio" prow adzone roboty  
zostanie uszkodzony.

P rz e p ro w a d z e n ie  teg o  z a rz ą d z e n ia  n a le ż y  do m ie jco w ej w ła ­
d z y  p o lic y jn e j. K ra jo w y  U rząd  ochrony po m n ikó w  o z a rz ą d z e n iu  
sw o jem  p o w iad o m i n iezw ło czn ie  s ta ro s tw o  o k ręg o w e . Z a rz ą d z e ­
n ie  t r a c i  m oc o b o w ią zu jąc ą , je ż e li w  p rz e c ią g u  trz e c h  d n i n ie  
z o s ta n ie  p rz e z  s ta ro s tw o  o k ręg o w e  z a tw ie rd z o n e .

K o s z ta  ty m czaso w y ch  z a rz ą d z e ń  o ch ro n n y ch  c ią ż ą  n a  p o s ia ­
d a c z u  p o m n ik a , o i le  on  p o n o si w in ę , a  s ta ro s tw o  o k ręg o w e  z a ­
rz ą d z e n ie  p o tw ie rd z iło , — w  p rz ec iw n y m  ra z ie  n a  p a ń s tw ie .

§  16. P rz e k ro c z e n ia  p rz ep isó w  §§ 2, 5 i 6 b ę d ą  n a  w n io sek  konserwa- 
tara k a r a n e  g rz y w n ą . N ie  p o d p a d n ie  k a rz e , k to  p o  su m ien n e m  
ro z w a ż e n iu  m ó g ł s łu sz n ie  m n iem ać , źe  n ie w p is a n y  do  lis ty  
p o m n ik ó w  p rz e d m io t n ie  je s t  p o m n ik iem , a lb o  ź e  p o s tą p ie n ie  

j ę g o  n ie  n a ru s z y  ca ło śc i lu b  sw o is teg o  c h a r a k te r u  p o m n ik a
1 n ie  z m ie n i w ra ż e n ia ,  k tó re  o n  w y w o łu je .

O bok  k a r y  o rz ec zo n a  b y ć  m oże, o ile  chodzi o p o m n ik i r u ­
ch o m e, k o n f is k a ta  p rz e d m io tu , do k tó re g o  od n o si s ię  c z y n  k a r y ­
g o d n y , a  to  b e z  w z g lę d u  n a  to , c zy  p rz e d m io t te n  n a le ż y  do 
sp ra w c y , lu b  n ie  *). O rzeczen ie  k o n f isk a ty  m o że  n a s tą p ić  ta k ż e  
n ie z a le ż n ie  od  k a ry ,  je ż e li  sąd  u z n a , ż e  w  te n  sposób  sp ra w e a  
d o s ta te c z n ie  z o s ta ł d o tk n ię ty ,  a lb o  je ś li  śc ig a n ie , a lb o  sk a z a n ie  
p e w n e j o z n ac zo n e j o so b y  je s t  n iew y k o n a ln e .

ł) «N eben  d e r  S tra fe  k a n n  b e i b e w eg lich e n  D e n k m a le n  a u f  Ein« 
« ie h u n g  des G e g e n s ta n d e s , a u f  d e n  sich  d ie  s t r a fb a re  H a n d lu n g  b e z ie h t,  -• 
«rkannt werdeij, gleichviel, ob er dem T ä te r  g e h ö r t  oder nicht» (!?). f .
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§ 19. M inisterstw o spraw  w ew nętrznych w porozum ien iu  z M inister­
stw em  gospodarstw a społecznego m a praw o, po w ysłuchaniu  w ym ienio­
nych W § 18 rzeczoznaw ców  w drodze rozporządzenia pod zagrożeniem  
k a ry  zakazać  zupełnie lub  częściowo:

1) dostępu  do w pisanych n a  lis tę  rezerw atów , k tó re  ja k o  tak ie  po­
w inny  być przez publiczne obw ieszczenie w skazane i k tó rych  g ran ice  po­
w inny być w yraźn ie  oznaczone,

’2 ) z ry w an ia  i ‘w ykopyw ania w pisanych n a  listę  ga tunków  roślin , 
czy to  w calem  państw ie, czy w poszczególnych okręgach,

3) chw ytan ia , zab ijan ia  i śc igan ia  pew nych uw ag i godnych zw ie­
rz ą t, bądź w  calem  państw ie, bądź w poszczególnych okręgach ,

4) o fiarow ania n a  sprzedaż, sp rzedaw an ia  i kupow an ia  w pisanych 
w  lis tę  roślin  i zw ierząt,

‘5) zb ie ran ia  w pew nych oznaczonych m iejscach w ażnych d la  p rzy ­
rodoznaw stw a m inerałów , ska l i skam ielin ,

6 ) n iszczen ia  lub u szk ad zan ia  pew nych w ażnych d la  geologji u tw o­
rów  skalnych.

§ 20. In te re sy  ochrony pom ników  i ochrony p rzyrody , u w aża się za  
in te re sy  publiczne w rozum ieniu  ustaw odaw stw a R zeszy i K ra ju .

<«§ 21. W ykonanie  te j u staw y  porucza  się M inisterstw u spraw  we­
w nętrznych .

"f* [Uwaga. — W  m otyw ach do § 2 czy tam y: «0 sprzedaży pom nika ju ż  
d la tego  w ładza  pow inna być zaw iadom ioną, aby  m ogła  w ykonyw ać nad  
pom nikiem  nadzór — (odnosi się to  zw łaszcza w idocznie do pom ników  ru ­
chom ych); sprzedaż w ym aga pozw olenia w ładzy  poniew aż zm iana w łaściciela, 
zw łaszcza jeże li pom nik znajdow ał się do tąd  w rę k u  korporacji praw no-publicz- 
nej^w płynąćby m ogła n ieko rzystn ie  n a  w artość  pom nika i n a  gw aranc ję  jego  
należy tego  u trzy m an ia . — Co należy  rozum ieć p rzez « isto tną zm ianę» będzie  
b liże j w yłuszczone w  rozporządzen iu  w ykonaw czem . — Przeprow adzen ie  
sku tecznej ochrony je s t m oźliw em  jedyn ie  p rzy  w y konan iu  p rzep isanego  
w  § 2 al. 2 obow iązku. N iższe w ładze adm in istracy jne , do k tó rych  m a  być 
zw rócone zaw iadom ienie, o trzy m ają  w  rozp. w ykon, b liższe w skazów ki 
w  ja k i sposób m a ją  postępow ać, ażeby  spowodować ja k  n a jszybszą  decyzję  
w ładzy  udzie la jące j pozw olenia (S tarostw a okręgow ego). Je ś li pozw olenie 
n ie  zostan ie  udzielonem , to  stanow i to  n iew ątp liw ie og ran iczen ie  swobod­
nego rozpo rządzan ia  w łasnością i to  zarów no w e w zględzie fak tycznym , 
ja k  praw nym . T ak ie  ogran iczen ia  jed n ak  są w  m yśl a r t .  111 u staw y  w pro- 
w adźczej do kodeksu cyw ilnego dopuszczalne w drodze ustaw odaw stw a 
krajow ego, o ile  chodzi o in te re s  pub liczny . Źe pozw olenie n ie  m oże być 
odm ów ione ' je ś li pom nik n ie  je s t zagrożony , i źe n a leży  m ieć w zg ląd  n a  
ew en tua lne  położenie przym usow e (Notlage, p rz y k re  położenie m ajątkow e) 
w łaściciela, to  w yraźn ie  u s taw a  pow iada, a  p raw o zaża len ia  do M inister­
s tw a spraw  w ew nętrznych zabezpiecza przeciw  bezpodstaw nym  og ran i­
czeniom  swobody rozporządzan ia  w łasnością». — Przy toczy liśm y  te  m otyw y 
ze-; w zględu  n a  to , źe u s taw a  n ie  mówi w cale o odszkodow aniu  za  szkody
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p o n ies io n e  sku tk iem  odmowy pozw olenia, a  w iec o g ran iczen ia  w łasności. 
Co w ię ce j w  odniesien iu  do pom ników  k u ltu ry  i sz tu k i (§ 3) u staw a  na­
k ła d a  n a  w łaściciela obow iązek ich u trzy m y w an ia , a  w ra z ie  zan iedban ia  
te g o  obow iązku upow ażn ia  w ładzę do w ykonan 'a. po trzebnych  robót n a  
k o sz t  w łaściciela. W  m otyw ach pow iedziano o tem , że  jeśli w ładze adm i­
n is t r a c y jn e  m a ją  n iew ątp liw e praw o w ydaw ać w in te resie  u trzy m an ia  po­
rz ą d k u  publicznego tak ie  zarządzen ia , k tó re  w łaściciela, naruszającego  
t e n  pub liczny  porządek, zm usza ją  do ofiar m ajątkow ych, to n :em a powodu 
dlaczego te  w ładze n ie  m iałyby  w podobny sposób w kroczyć, gdy  chodzi
0 ochronę n iem niej w ażnych idealnych  dóbr ogółu... T a k  daleko  n ie  szło 
ż a d n e  z ustaw odaw stw  przedw ojennych].

C. U STA W Y  I  ROZPORZĄDZENIA DOTYCZĄCE OCHRONY 
G A TUN KO W EJ^ZW IERZĄ T I  ROŚLIN.

PRUSY.
U staw a z  8 lipca 1 9 2 0  r . o przedm iocie  zm ia n y  § 34  p ru s k ie j  u sta w y  

o po lic ji p o ln e j i  leśne j z  1 kw ie tn ia  1880  r.

§ 34 p ru s k ie j  u s ta w y  o p o lic ji p o ln e j i  le śn e j z  1 k w ie tn ia  1880 r .  
b rz m ia ł :  «K to p o z a  w y p a d k a m i p rz e w id z ia n e m i w  § 368 p . 2 k od . k a rn .  
n a ru s z a  ro z p o rz ą d z e n ia  p o lic y jn e , w y d a n e  w  c e lu  o ch ro n y  p o ż y te cz n y c h  
lu b  tę p ie n ia  sz k o d liw y ch  z w ie rz ą t  i ro ś lin , k a r a n y  b ę d z ie  g rz y w n ą  p ie ­
n ię ż n ą  d o  150 m k , a lb o  a resz tem » .

U s ta w ą  z  8 l ip c a  1920 r. p a r a g r a f  te n  z o s ta ł  z m ie n io n y  i  o trz y m a ł 
b rz m ie n ie  n a s tę p u ją c e :  «W łaśc iw i M in istro w ie  i  p o d leg łe  im  w ła d ze  p o li­
c y jn e  m a ją  p ra w o  w y d a w a ć  z a rz ą d z e n ia  w  sp ra w ie  o c h ro n y  g a tu n k ó w  
z w ie rz ą t  i  ro ś lin , re z e rw a tó w  p rz y ro d n ic zy c h , j a k  ró w n ie ż  w  sp ra w ie  t ę ­
p ie n ia  sz k o d liw y ch  ro ś lin  i  z w ie rz ą t,  d o ty cz ąc e  ró w n ie ż  p o b rz e ż a  (sz tran d u )
1 p o b rz eź n eg o  m o rza» .

U s ta w a  t a  s t a ła  się  p o d s ta w ą  o c h ro n y  p rz y ro d y  w  P ru s ie c h  i  b y ła  
s ta d  w ie lo k ro tn ie  n a ś la d o w a n ą  w  in n y c h  p a ń s tw a c h  R zeszy . D n ia  30 m a ja  
1921 r .  w y d a n e  zo sta ło  n a  je j  p o d s ta w ie  r o z p o r z ą d z e n i e  p o l i c y j n e  
M i n i s t r a  o ś w i e c e n i a  i M i n i s t r a  r o l n i c t w a ,  k tó re  b rz m i ja k  
n a s tę p u je ;

N a  m o cy  u s ta w y  z  8 lip c a  1920... i  t .  d ., z a rz ą d z a  s ię  n a  o b sz a r
p a ń s tw a  co  n a s tę p u je :

§ 1. G a tu n k i  z w ie rz ą t  i  ro ś lin , w y m ien io n e  w  z a łą c z n ik a c h  1 i  % 
p o d le g a ją  o c h ro n ie . O ch ro n a  r o z c ią g a  s ię  n a  c a ły  ro k , o i le  in a c z e j  n ie  
p o sta n o w io n o .

Z a rz ą d z e n ia  u s ta n a w ia ją c e  o ch ro n ę  g a tu n k ó w  z w ie rz ą t ,  ro ś l in  i  r e ­
z e rw a tó w  p rz y ro d n ic z y c h  w  z a k re s ie  sz e rszy m , n iż  to  ro z p o rz ą d z e n ie , 
p o z o s ta ją  w  m ocy  i  m o g ą  te ż  b y ć  w  p rz y sz ło śc i w y d a w a n e .

U z n a n ie  z a  r e z e rw a t  p rz y ro d n ic z y  d o k o n y w a  s ię  d ro g ą  ro z p o rz ą ­
d z e n ia  w ła śc iw y ch  M in istró w .

§ 2. W z b ro n io n e  j e s t  z a s a d z a n ie  s ię  n a  z w ie rz ę ta  c h ro n io n y c h  ga­
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tunków  — załączn ik  1  — sw aw olne ich niepokojenie, zastaw ian ie  n a  n ie  
p rzyrządów  łow nych, łow ienie ich, lub  u b ijan ie . W zbronione je s t rów nież 
w y b ie ran ie  i psucie ja j , gn iazd  i w szelkich innych  m iejsc w y lęgu  tak ich  
zw ierzą t. § 1 u stęp  3 ogólnopaóstw ow ej ustaw y  w  przedm iocie ochrony 
p tac tw a  z 30 m a ja  1908 r. obow iązuje jed n ak  rów nież w  stosunku  do 
p tac tw a , k tó re  chronione je s t p rzez rozporządzen ie  w ydane n a  mocy 
u staw y  z 8  lipca 1920 r.

P rzep isy  n in iejsze rozc iąga ją  się rów nież n a  w ybrzeże i  m orze p rzy ­
brzeżne.

Postanow ien ia  o zb ie ran iu  ja j m ew  w łaściw ych — la r in ae  — ale  
n ie  ryb itw , pozostają  niezm ienione.

§ 3. W zbronione je s t zasadzan ie  się n a  p tac tw o  w porze nocnej, 
w yjąw szy kaczki — A natidae , g łu szca  — T e tra o  urógallus, c ie trzew ia  — 
L y ru ru s  te tr ix  i słonki — Scolopacinae.

Za porę nocną u w aża się okres czasu , poczynający  się w  godzinę 
po zachodzie słońcax i kończący się w godzinę p rzed  w schodem  słońca.

§ 4. W zbronione je s t u suw an ie  albc uszkadzan ie  chronionych roślin  — 
załączn ik  2  — w szczególności ich w ykopyw anie i w yryw an ie , jak o też  
zb ie ran ie  i zryw an ie  kw iatów , gałęz i lub  korzeni, albo ich odcinanie. O ile  
n ie  postanowiono inaczej, zakaz  ten  n ie  odnosi się do pozytkow nika.

§ 5. Z akazuje  się podlegające ochronie w m yśl n in iejszego  rozpo­
rząd zen ia  g a tu n k i zw ierzą t z ich ja jam i i gn iazdam i, ja k  rów nież ro śliny , 
o iie n ie  zarządzono Jinaczej, ofiarow yw ać do nabycia , kupow ać, sprze­
daw ać i przew ozić. T em u zakazow i podlega też  każd y  in n y  sposób n a ­
by w an ia  lub zbyw ania, o fe rta  albo pośrednictw o p rzy  tak ich  czynnościach 
p raw nych , tudzież  zac iągan ie  zobow iązań w celu  nabyc ia  lub  zbycia.

§ 6 . Państw ow y U rząd  Opieki n ad  pom nikam i przy rody  w P rusiech , 
P rezes re jenc ji n a  obszar re jencji albo je j części, ja k  rów nież upow ażnione 
p rzez n iego  podległe m u w ładze, są  upraw nione do  w ydaw an ia pisem nych 
leg itym acy j, k tó re  upow ażn ia ją  w ym ienioną w  nich  osobę do w stęp u  n a  
cudze te ry to rjum , d la  b ad ań  i poszukiw ań, k tó re  m a ją  n a  celu  ochronę 
ga tunków  zw ierząt, roślin  lub  rezerw atów  przyrodniczych.

W ystaw ien ie  leg itym acji n astęp u je  na  p rzec iąg  jednego  ro k u  ka len ­
darzow ego. W  w ypadkach  szczególnych leg itym acja  m oże być udzie lona  
n a  czas d łuższy, je d n a k  n ie  ponad trz y  la ta  kalendarzow e.

W łaściciele te ren u  obow iązani są  osobom zaopatrzonym  w  leg ity ­
m ację zezw olić n a  w stęp  i udzie lić  w iadom ości po trzebnych  do spełn ien ia  
ich  zadań . L eg ity m ac ja  m oże być co fn ię ta  każdego  czasu.

Po up ływ ie  okresu  w ażności leg itym acji, w  szczególności tak że  po 
je j cofnięciu, należy  ją  zw rócić w ładzy, od k tó re j pochodzi.

§ 7. Z powodów szczególnych, zw łaszcza d la  odw rócenia pow ażnych 
szkód gospodarczych, d la  celów hodow li i rozm nażan ia , d la  celów nau k o ­
w ych i uczelnych, m oże P rezes re jen c ji, po w ysłuchan iu  Państw ow ego 
U rzędu  Opieki n ad  pom nikam i przy rody , w g ran icach  ok ręg u  lub jego
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części, zezwolić na  w yjątk i od przepisów tego rozporządzenia, jak  rótrnicź 
innych zarządzeń  w ydanych na  mocy ustaw y z 8  lipca 1920 r.

Podpisani M inistrowie zastrzegają  sobie ze swej strony dopuszczal­
ność wyjątków , jak  rów nież przelew  .tych upraw nień na  inne insty tucje

§ 8 . P rzep isy  tego rozporządzenia, jak  również w szystkie inne za ­
rządzenia, w ydane lub m ające być w ydane na  mocy ustaw y z 8  lipca
1920 r., n ie odnoszą się do zw ierząt, k tóre w sposób le g a ln y  dostały się
w  posiadanie osób pryw atnych. Zresztą o ile w poszczególnym w ypadku 
nie  postanowiono inaczej, odnoszą się one także do właścicieli, upraw nio­
nych do polow ania i rybołóstwa.

§ 9. P rzekroczenia tego rozporządzenia policyjnego, jak  również za­
rządzeń na  jego podstawie w ydanych, karane  będą w mysi § 34 ustaw y 
o policji polnej i leśnej w brzm ieniu ustaw y z 8  lipca 1920 r. g rzyw ną
pieniężną do wysokości 150 mk, albo aresztem .

[Następują dwa załączniki: pierwszy wylicza chronione zw ierzęta 
(owady, gady, p tak i — chronione bądź cały rok, bądź przez pewne czasy 
ochronne, — ssaki); — drug i w ylicza kilkanaście gatunków  chronionych 
roślin . (Zob. Z. 5 «Ochr. Przyr.» str. 74 i n.)].

KARYNTJA.

U stawa z  26  styczn ia  1924 r. dotycząca dziko rosnących roślin, w  szcze­
gólności roślin alpejskich.

§ 1. Roślinam i chronionemi w rozum ieniu niniejszej ustaw y są:
(tu wyliczono 16 gatunków ).
W  drodze rozporządzenia może Rząd krajow y także inne ga tunk i 

roślin poddać ochronie.
§ 2. Co do roślin  poddanych pod ochronę w myśl niniejszej ustaw y 

zakazuje  się:
1 . w yryw ania, w ykopywania, albo w yciągania z korzeniam i, cebul­

kam i lub  bulw am i; ten  zakaz niem a jednak  zastosow ania
a) względem w łaściciela g ru n tu  i jego domowników, tudzież 

względem dzierżawców i upraw nionych do użytkow ania g run tu , 
w  odniesieniu do roślin  n a  tym  gruncie rosnących, o ile pozyski­
w ane zostają  ty lko n a  w łasny użytek , a  w szczególności^dla ce­
lów leczniczych;

b) przy  pozyskiw aniu tych  roślin  d la  celów naukow ych albo 
pedagogicznych zą uzyskaniem  urzędow ego pisem nego pozwo­
lenia. Pozwolenie |o  udzielanem  zostaje przez R ząd krajow y, 
(który w te j sprawie w yda bliższe postanowienia), a  to  na  prze­
c iąg  conajw yżej jednego roku i n a  ściśle określoną osobę bez 
p raw a przenoszenia n a  kogo innego;

2 . z ryw ania i ścinania n a  cudzym gruncie, o ile  ono nie  ogranicza 
się do k ilku  ty lko  sztuk, albo do małych bukiecików;
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3 . sp rzedaw an ia , lub  innego odpłatnego  pozbyw ania, czy to  z  ko­

rzen iam i, czy  bez n ich . , .
8  3 P rzekroczen ie  przepisów  § 2 te j u staw y  k a ran em  będzie przez 

w ładze adm in is tracy jne  g rzyw ną  p ien iężną  aż do 2 0 0  szylingów , albo w ię­
zieniem  aż do dn i cz te rnastu . R ośliny n iep raw nie  pozyskane u le g n ą  kon­
fisk a c ie  w  raz ie  pow tórzen ia  p rzes tępstw a  m oże w ładza  adm in is tracy jna  
zarządzić  ogłoszenie w vroku  karnego  w dzienn ikach  n a  koszt skazanego»

‘ G rzyw ny pienieżne, tudzież  kw oty  ew en tualn ie  pozyskane przez 
sprzedaż skonfiskow anych roślin , w p ływ ają  do k asy  K rajow ego U rzędu  
ochrony pom ników  (L andesdenkm alam t) n a  cele ochrony p rzyrody .

S i  P rzeciw  zarządzeniom  i orzeczeniom  ¡w ydanym  n a  podstaw ie 
n in iejszej u staw y  przez w ładze adm in is tracy jne  p ierw szej in s tanc ji, służy 
odw ołanie do N aczeln ika k ra ju , k tó ry  ro z trzy g a  ostatecznie.

§ 5. P rzep isy  n in iejszej u staw y  n ie  sto ją  w drodze p rzeprow adzeniu  
m ePoracji i  zm ian k u ltu ry , podejm ow anych n a  podstaw ie istn ie jących  
w te j m ierze przepisów  ustaw ow ych. Podobnież n ie  d o ty k a  u s taw a  m - 
niejs-za postanow ień ustaw y  lasowej (pa ten t cesarski z 3 g ru d n ia  1852 r.)

8 6  P rzepisy  n in iejszej u staw y  sto su ją  się ty lko  do ro s lm  dziko ro ­
snących. Kto kupczy  roślinam i chronione mi, k tó re  pochodzą z. ogrodów 
i sztucznych k u ltu r, w in ien  w ylegitym ow ać się z ich pochodzenia, bądź za­
św iadczeniem  przełożeństw a gm iny w łaściw ej,bądź w in n y  w iarygodny sposób.

8  7 . W /g iedem  roślin  podpadających pod przep isy  m niejsze] ustaw y  
m oże R zad kra jow y  w drodze rozporządzenia  w ydać, w uw zg lędn ien iu  
stosunków  miejscowych, dalej idące przep isy  ochronne, a  to  p rzez  ustano- 
w ien ie  okręgów  ochronnych, lub zarządzen ie  czasów ochronnych. ^

8  8 . U staw a n in ie jsza  wchodzi w życie n a z a ju trz  po je] ogło­
szeniu . W  kw ie tn iu  każdego ro k u  w in n a  ona być  w każdej gm in ie  p rzez  
nrzełożeństw o gm iny  n a  nowo podana do w iadom ości publicznej.

§ 9 . (Postanow ienia przechodnie). (D ziennik  u staw  k ra jow ych  d l»  
K ary n tji ro k  1925 Nr. 11 z 3 czerw ca 1925 r.)

B A W A R JA .

Rozporządzenie M in . spraw  wewn. z  4 lipca 1925 roku  dotyczące
ochrony roślin.

W  m yśl a r ty k u łu  I  ad  1, 7, 22b u s t. 2 u staw y  policy jno-karnej w y­
daje M inisterstw o spraw  w ew nętrznych, jako  zw ierzchn ia  w ładza  policy jna, 
d la  całego obszaru  pań stw a  następu jące  rozporządzen ie :

ą 1. I. W ym ienionych  w doda tku  do nin iejszego  rozporządzen ia  ro ­
ślin  i  ich’części, aż  do dalszego za rząd zen ia  zryw ać n ie  wolno, bez szkody 
je d n a k  d la  ro ln iczego lub  lasowego uży tk o w an ia  g run tów . Z tem  sam em  
zastrzeżen iem  n ie  wolno roślinam i w doda tku  w ym ienionem i zawodowo 
handlow ać, sprzedaw ać ich, w ym ieniać, nabyw ać, przesy łae, am  wogo 
w  jak iko lw iek  sposób w  obró t w prow adzać.
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I I .  W y staw io n e  p rzez  pow iatow e w ładze  policjąjne pozw olen ia  n a  
z b ie ra n ie  i sp rzed aż  w ym ienionych  w d o d a tk u  roślin , t r a c ą  z dn iem  w ejśc ia  
w  życie  n in ie jszy ch  p rzep isów  sw ą w ażność.

§ 2. I . Z akaz  § 1-go u s t. I, zd. 2. ro zc iąg a  się  ta k ż e  n a  ro ś lin y  su ­
szone i sp row adzane  ty ch  g a tu n k ó w .

P o d  za k a z  § 1 u s t. I . n ie  p o d p ad a ją  ro ś lin y  ty ch  g a tu n k ó w  hodo­
w an e  w  ogrodach .

I I .  K to  ro ś lin y  ty ch  g a tu n k ó w  hodu je  w  ogrodach  w  celach  p rz e ­
m ysłow ych  d la  p u szczan ia  ich  w obieg, w in ien  to  zgłosić  u  zw ierzchnej 
w ład zy  po licy jn e j i je s t  obow iązany  w y leg itym ow anem u  u rzędn ikow i po­
licy jn em u , a lbo  u rzędow em u  rzeczoznaw cy , dozw olić w g ląd u  w  sw oje 
p rzedsięb io rstw o .

§ 3. P rz e p isy  te  n ie  d o ty czą  n iezak o rzen io n y ch  k w ia tó w  H elle- 
borus n ig e r .

§ 4. P rz e k ro c z e n ia  postanow ień  § 1 u s t. I. i § 2 k a ra n e  b ęd ą  g rz y w n ą  
do  150 m a re k  a lbo  w ię z ie ń ;em.

§ 5. I . D ale j idące , w y d an e  p rzez  R ządy , Izb y  sp raw  w ew nętrznych , 
lu b  pow iatow e w ład ze  po licy jne  p rzep isy , m a jące  n a  ce lu  ochronę ro ś lin  
k ra jo w y ch  p rz e d  w yn iszczeniem  p o zo sta ją  n ad a l w  m ocy.

II . D ozw alan ie  n a  zasadn icze  w y ją tk i z a s trz e g a  sobie M in isterstw o 
sp raw  w ew nętrznych .

§ 6 . P rz e p isy  te  w chodzą w  życie z chw ilą  ich  og łoszen ia .
(D oda tek  w y licza  15 g a tu n k ó w  ro ś lin ) chron ionych .

D . U ST A W Y  M A JĄ CE NA C ELU  OCHRONĘ K RA JO BRA ZU .

PRUSY.

U staw a  z  1 5  lipca  1 9 0 7  r. p rze c iw  zeszpecen iu  m ie jscow ości i  k ra jobrazów
w yb itn ych  oko lic .

(G egen die  V e ru n sta ltu n g  von  O rtscha ften  u n d  la n d sch a ftlich  hervor­
ragenden  G egenden).

§ 1. P ozw o len ia  budow lano -po licy jnego  n a  budow y  i zm ian y  w  b u ­
dow lach  n a leż y  odm ów ić, g d y b y  p rzez  n ie  u lice  lu b  p lace  lub  w y g ląd  
m iejscow ości (O rtschaftsb ild ) m ia ły  być  rażąco  (gröblich) zeszpecone.

§ 2. S ta tu t  m iejscow y (O rtss ta tu t) m oże p rzep isać  co do pew nych 
u lic  i p laców  o h is to ry czn e m  lub  a r ty s ty c z n e m  znaczen iu , że  pozw olen ia  
budow lano-po licy jnego  n a  budow y  i zm ian y  w  budow lach  n a leż y  odm ów ić 
g d y b y  p rzez  n ie  w łaśc iw y  c h a ra k te r  w y g ląd u  m iejscow ości lub  u lic y  m ia ł 
b y ć  n a ru szo n y . R ów nież  p rzep isać  m oże s ta tu t  m iejscow y, że  n a leż y  od­
m ów ić budow lano -po licy jnego  pozw olen ia  n a  ta k ie  zm ian y  budow lane 
w  poszczegó lnych  budow lach  o h is to ry czn em  lub  a r ty s ty c z n e m  zn aczen iu , 
i n a  ta k ie  budow y  lu b  zm ian y  b u dow lane  w o toczen iu  ty c h  bu dynków , k tó - 
re b y  n a ru s z a ły  w łaśc iw y  im c h a ra k te r  lu b  w yw oływ ane p rzez  n ie  w rażen ie .

Gdyby planowana budowla charaterowi otoczenia w  zasadniczych
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rv sa c h  o d p o w iad a ła , a  k o sz ta  ż ą d a n y c h  m im o te g o  n a  p o d s ta w ie  m ie jsco ­
w e -o s t a tu tu  z m ian , n ie  s ta ły  w  ż a d n y m  p rz y z w o ity m  s to su n k u  do k o ­
s z t ó w  p on o szo n y ch  p rz ez  b u d u ją c e g o , w te d y  n a le ż y  p o m ec h ac  z a s to s o w a n ia

" § J S Ł s e o w y  m oże  p rz e p isa ć , że
k lam o w y ch , g a b lo te k , n a p isó w  i  ob razó w , w y m a g a  p o z w o len ia  p o lic y jn e  
b u d o w la n eg o . P o z w o le n ia  teg o  n a le ż y  odm ów ić w  ty c h  sam y ch  w y p a d k ac h , 
w  k tó ry ch  w ed le  § § 1 1 2  n a le ż y  odm ów ić p o zw o len ia  n a  bu d o w ę.

§ 4 Co do z a b u d o w a n ia  p e w n y ch  p rz e s trz e n i ,  ja k o  to  d z ie ln ie  w il­
low ych  m ie jsc  k ą p ie lo w y ch , o k a za ły c h  u lic , m oże s ta tu ty  m ie jsco w y  u s ta -  
no w ić  szczeg ó ln e , z w y c z a jn ą  m ia rę  b u d o w la n o -p o licy jn y e h  p rz ep isó w  p n e -

Ch° d z | ;e5. Pr™p°d u c h w a ie n ie m  s ta tu tu  m ie jsco w eg o  n a le ż y  w  w y p a d k a c h  
p rz ew id z ia n y c h  w  §§ 2 i 4 p rz e s łu c h a ć  rzeczo zn aw có w .

ą 6 O ile  w  w y d a m  m n a  p o d s ta w ie  § 2 s ta tu c ie  m ie jsco w y m  n ie m a
in n y ch  p o s tan o w ień , n a le ży  p rz e d  u d z ie len iem  lub  odm ow ą 
s lu c h ać  rzeczo zn aw có w  i p rz e ło że ń s tw o  g m in y . J e ż e l i  u r z ą d  p o h ^  
do w lan y  z a m ie rz a  u d z ie lić  p o zw o leń  w b re w  w n i o s k o w .  przedożens w a  
e-minnea-o w in  e n  je  o tem  zaw iad o m ić . P rz e c iw k o  te m u  p rz y s łu z a  p rz e  
t ^ e ń s t w u  g m in y  p ra w o  w n ie s ie n ia  w  p rz e c ią g u  dw óch ty g o d n i z a ż a le n ia

do  w ła d zy  n a d zo i czej. — __

§ 8. P re z y d e n t  rz ą d o w y  (R e g ie ru n g sp rä s id e n t)  m a  p ra w o , z a  ż e n ­
ien iem  W y d z ia łu  p o w ia to w eg o  d la  o d z n a c z a ją c y c h  się  k ra jo  raZ ° ^ °  
sw ego  o k rę g u  (w o jew ództw a) p o stan o w ić , że  p o z w o len ia  b u d o w lan o -p o li 
c y jn e g o  n a  b u d o w y  lu b  z m ia n y  w  b u d o w lach  p o za  z am k n ię te m i m ie jsco ­
w o ściam i m ożna, odm ów ić, je ś lib y  p rz e z  te  ro b o ty  k ra jo b ra z  w  ^ o s o b  r a ,  
ż ac v  m óg ł b y ć  zeszp eco n y , a  d a ło b y  się  teg o  u n ik n ą ć  p rz ez  w y b ó r in n e g o  
m ie jsc a  a lbo  in n eg o  u k s z ta ł to w a n ia  b u d o w y , a lb o  p rz e z  u ż y c ie  m  g

P rz e d  o dm ow a p o z w o len ia  n a le ż y  p rz e s łu c h a ć  rzeczo zn aw có w  i  p rz e  
lo żeń stw o  g m in y . W  g m in a c h , k tó ry c h  p rz e ło że ń stw o  m e  sk ła d a  s ię  
z  k i lk u  osób, a  do p rze ło żo n eg o  (b u rm is trz a )  n a le ż y  ró w n o cześn ie  a ^ “ 1“ '  
s t r a e ja  p o lic ji m ie jsco w ej, w s tę p u je  n a  m ie jsce  p rz e ło ż e n s tw a  ’
o  ile  s t a tu t  m ie jsco w y  in a c z e j n ie  p o sta n o w i, te n  u rz ę d n ik  g n i y , J
m a p ra w o  z as tęp o w ać  p rz e ło żo n e g o  g m in y  w  ra z ie  zach o d zącc j p rz e s  y

rUwaga. -  D o § 1. P a r a g ra f  te n  s to su je  s ię  do ty c h  ty lk o  wypad 
ków , w  k tó ry c h  w ogóle  p o trz e b a  p o z w o len ia  p o lic ji b u d o w ia n e j a  ^ t e m  
n ie  s to su je  s ię  n p . do w y p a d k u  d em o lac ji. -  P rz e p is y  p a r a g r a f  odnoszą 
się  ta k ż e  do  w ła sn o śc i p u b lic z n e j, w ię c  g m in y  i  p a ń s tw a . S • J
d a n ie  teg o  ro d z a ju  s t a tu tu  m ie jsco w eg o  z a le ż y  o d  sw obodn  g 
g m in y . -  Do § 3. P a r a g ra f  te n  n ie  d e ro g u je  u s ta w y  z  2 c z e rw c a  1902 r., 
k tó r a  b rz m i:  « K ra jo w e  u rz ę d y  p o lic y jn e  m a ją  p ra w o , ce  em  z a p  .
z e szp e ce n iu  k ra jo b ra z o w o  w y ró ż n ia ją c y c h  się  oko lic , z a z a c  u m \  ,
p o z a  z a m k n i e t e m i  m i e j s c o w o ś c i a m i  t a k i c h  szy ldów  reklamowych

8Prawo ochrony przyrody.
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i  innych  nap isów  i obrazów , k tó re  szpecą  kra jobraz ...»  — Do § 4. N a p o d sta ­
w ie innych  przep isów  ustaw ow ych , po lic ja  bu d o w lan a  m a  praw o  tra k to w a ć  
w y różn ia jąco  pew ne m iejscow ości lub  ich  części d la  w zględów  bezp ie ­
czeń stw a  lub  h y g jen y . P rz e p is  § 4 um ożliw ia  stosow anie te j z asad y  tak że  
d la  w zględów  es te ty czn y ch . — W yliczen ia  — jak o  to  dz ie ln ic  w illow ych 
e tc . — są  tu  ty lk o  p rzyk ładow e. R ozp. w ykon, mówi tak że  o stosow an iu  
teg o  p a ra g ra fu  d la  zachow an ia  m iejscow ego e tn o g raficzn eg o  c h a ra k te ru  
w ie jsk iego  budow nictw a. P a ra g ra f  ten  s to su je  się też  do m iejsc dopiero  

. W przysz ło śc i zabudow ać się m a jąćy ch ; w tvm  w y padku  za leca  rozp . w yk. 
p rzy s to so w an ie  się do k ra jo b ra z u . — Do § 5. W  w yborze rzeczoznaw ców  
g m in a  n ie  je s t  o g ran iczo n a ; rozp. w ykon , za leca  konserw ato rów  zaby tków , 
a rty stó w , a rch itek tó w , a le  n ie  są w ykluczone te ż  osoby bez  fachow ego 
p rzy g o to w an ia , k tó re  w y ro b iły  sobie w tych  sp raw ach  sąd  w y traw n y . — 
O p in ja  rzeczoznaw ców  n ie  je s t  w iążącą , je d n a k  odstąp ien ie  od n ie j Winno 
b y ć  m otyw ow ane w obec w ład zy  za tw ie rd za jące j s ta tu t . — Do § 6 . P rz e d  
o sta tecznem  roz trzy g n ięc iem  za leca  rozp. w ykon, p rzep row adzić  kon fe­
re n c ję  z b u d u jący m  i usiłow ać znaleźć sposób w y jśc ia  odpow iadający  in te ­
resow i pub licznem u  i n ie  u c ią ź a ją c y  in te resów  p ry w atnych .

Z a w zorem  te j u s ta w y  p ru sk ie j w y d an e  zo sta ły  podobne u s ta w y  
w  w ie lu  in n y ch  k ra ja c h  R zeszy, przyczyni n iek tó re  p rzep isy  zo sta ły  po­
p raw io n e  lub  dopełnione. P rzy taczam y  p a rę  w ażn ie jszych  przykładów .]

Ustawa saska z 10 marca 1909 r. § 7. S taro stw o  okręgow e (K re ish au p t- 
m an n sc h a ftf  p rz y  w sp ó łd z ia łan iu  W y d z ia łu  okręgow ego m oże zarządz ić , 
ab y  u s ta w a  m iejscow a w m yśl § 3 lu b  4 (k tó re  to  p a ra g ra fy  odpow iadają  
p a rag ra fo m  2 i o u s t. p ru sk ie j) w y d an ą  zosta ła . Je ś li za rząd zen iu  ta k ie m u  
w c ią g u  p rzep isan eg o  stosow nego te rm in u  n ieb ęd z ie  zadośćuczyn ionem , może 
M inisterstw o spraw  w ew nętrznych  w ydać odpow iednie p rzep isy  w  drodze 
rozpo rządzen ia . P rzep isy  te  obow iązu ją  ta k  d ługo, dopóki n ie  zo stan ie  w y­
d a n ą  u s ta w a  m iejscow a. — § 8 . W  raz ie  n iebezp ieczeństw a  zw łoki m oże 
w  w ypadkach  p rzew id z ian y ch  w § 3, 4 lub  7 w ydać S ta ro stw o  okręgow e 
p fżep isy  tym czasow e.

Ustawa bremeńska z 9 marca 1909 r. — § 2. P o lic ja  b u d o w lan a  m oże 
d la  k ra jo b razo w o  w yró żn ia jący ch  się  części b rem eńsk iego  te ry to rju m  
państw ow ego  odm ów ić pozw olen ia  n a  budow y i zm ian y  w  budow lach , 
je ś lib y  p rzez  n ie  k ra jo b ra z  m ia ł ponieść do tk liw y  u szczerbek , a  p rzez  
w ybór innego  m iejsca , in n e  u k sz ta łto w an ie  budow y, lub  uży c ie  innego  
m a te rja łu  da łoby  się tego  u n ik n ąć . P o lic ja  budow lana m oże ta k ż e  zak azać  
u su n ięc ia  poszczególnych  drzew , g d y b y  p rzez  to  w y ró żn ia jący  się k ra jo b ra z  
m ia ł pon ieść d o tk liw y  u szczerbek , a  u su n ięc ie  to  n ie  je s t p o trzebnem  d la  
in te re su  publicznego , lub  p rzew aża jąceg o  in te re su  p ry w a tn eg o . — § 4 ... .  
(P o lic ja  budow lana) m oże aż  do o s ta tecznego  ro z trz y g n ię c ia  z ak azać  
zm ian y  do tychczasow ego stan u . — Może ona podan ie  o po licy jno-budow lane 
zezw olen ie  w yłożyć do pub licznego  p rzeg ląd u , ażeb y  k ażd em u  d ać  spo ­
sobność do p isem nego  ośw iadczen ia  się  w  p rz e c ią g u  te rm in u  zaznaczonego  
w ogłoszen iu . — § 5. ... części budynków  zbu rzone  bez u z y sk a n ia  p rz e p isa ­
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nego  k u  tem u pozw olenia m a ją  być n a  żądan ie  Policji] budow lanej p rzez  
budującego  lub w łaściciela g ru n tu  napow rót odbudow ane.

Ustawa hamburska z 3 kwietnia 1912 r. — W  § 2 -gim  m ów i n ie  ty lko  o b u ­
dynkach, a le  podobnie ja k  u s taw a  brem eńska tak że  o drzew ach, a  nad to  
o pom nikach p rzyrody  wogóle. — § 3 p rzew iduje  ew en tua lne  odszkodo­
w an ie  w łaściciela za  s tra ty  w yn ikające  z zak azu  zm ian. — § 4 mówi 
o «okręgach chron ionych»; w edle tego  n iek tó re  m iejscowości o znaczen iu  
h isto rycznem  lub  estetycznem , m a ją  podlegać szczególnym  przepisom ,
0 w szelkich zm ianach  przedsięw ziętych w tak im  ok ręgu  n a  pom nikach b u ­
dow lanych lub  n a  pom nikach przyrody, o um ieszczan iu  rek lam  i t. p ., m a 
być  zaw iadam iany  u rząd  budow lany .

PRUSY.

U staw a z  d n ia  2 9  lipca 1 9 2 2  r. o u tr zy m a n iu  zadrzew ien ia  tu d z iez  u tr z y ­
m a n iu  i  udostępnieniu  ścieżek  n a d  brzegam i w ód w  in teresie  zdrow ia

publicznego .

§ 1. W ydzia ł prow incjonalny..., po w ysłuchan iu  urzędow ych rep re - 
zen tacy j p rzem ysłu  i ro ln ictw a, tudzież  gm in  i okręgów , określi, k tó re  
p rzes trzen ie  zadrzew ione, albo  tra w ą  porosłe (B aum bestände und  G rün - , 
flächen) w  w ielkich m iastach  albo w ich pobliżu , w pobliżu  zdrojow isk
1 uzdrow isk , albo  w  okręgach  przem ysłow ych, ze w zględu  n a  zdrow ie, 
ltldności, albo  jako  m iejsca w ypoczynku (E rhoh lungsstä tten ) d la  n ie j, n a ­
leży u trzym ać , tudzież  jak ie  ścieżki p rzy  b rzegach  jez io r i rzek , obok 
is tn ie jących  d róg  publicznych d la  celów tu ry s ty k i p ieszej (zwecks F ö rd e­
ru n g  des W anderns) są potrzebne.

P rzy  ro z trzy g n ięc iu  p y tan ia , co należy  rozum ieć p rzez  określen ie  
«w pobliżu», n ie  na leży  z reg u ły  p rzek raczać  stre fy  ośm iokilom etrow ej 
naokoło m iast, chyba źe w  te j stre fie  n iem a p rze s trzen i zadrzew ionych 
lub  traw iastych .

P rze s trzen ie  zadrzew ione lub  traw ia s te  i ścieżki pobrzeżne należy  
w pisać do listy . — — — — — — — — — — — — — —

Do lis ty  n a leży  dołączyć p lany , w k tó ry ch  określony  będzie  obsząr 
U trzym ać się m ających  p rzes trzen i zadrzew ionych  i traw iasty ch , tudz ież  
położenie, szerokość i d ługość ścieżek pobrzeźnych.

§ 2. U chw ałę W ydzia łu  Okręgowego... w raz  z ko p ją  p lanów  lub  ich  
Części na leży  doręczyć in teresow anym  gm inom , okręgom  i w łaścicielom  
g ru n tó w , — — — — — — — — — — — — — — — —

Przeciw ko uchw ale p rzy s łu żą  w  p rzec iąg u  cz te rech  tygodn i p raw o  
odw ołania do R ady  p row incjonalnej, a  przeciw ko ro z trzy g n ięc iu  te jże  
w  tak im  sam ym  te rm in ie  p raw o  odw ołania do M in isterstw a opieki spo­
łecznej (M. fu r Volksw ohlfahrt), o ile  zaś w chodzą w  g rę  p rzes trzen ie  leśne, 
do M inisterstw a opieki społecznej i M in isterstw a ro ln ictw a, dom en i lasów  
a o ile  w chodzą w  g rę  in te re sa  p rzem ysłu  tak że  do M inisterstw a h an d lu  
i  p rzem y słu ; jednakże odw ołanie niema sk u tk u  odraczającego.
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Wpisy do listy winny być po ostatecznem zatwierdzeniu podane do

Wiad° r f w s " c z y n n o ś c i ,  które prowadza za sobą zmiany w stanie 
. ' . • anvoh do listy prz' str-seni zadrzewionych, lub w stanie

w S ^ r d o T f s t y  przestrzeni tt-aw,astych,_wyxnagają pozw ohnią Prezy-

"  P r z y °^uStaeh, które w pierwszym rzędzie przeznaczone są do pro- 
a t«*ii drewna i które zagospodarowane są podług planu losowego albo 
dukc] ctni Dod kierunkiem władz państwowych lub
których zagospo arow U7„anych przez państwo zrzeszeń właścicieli
gmiuych, I z b  roln.ezych lub u m ^ y c b  p p Prezydnta rza,
lasów..., wystarcza, jesh plan_gospo ̂  j  ^  zatwierdzony.

J e S ” ą p i™ ^  od planu gospodarczego i zręby nadetatowe wyma-

Landratowi, w okręgach miejskich miejscowej władzy policyjnej.

»•«•ssssa
. . . .  — »

nieniu zasad oglednej gospodarki lasowej, interesów właściciela lasu i inte=■ sr ałjł r ” = s yz

' “ " “ S  r r , r ° ; ™ £ i ' o . . . •  - r * ~ —

uiytkow cy. To samo odnosi się do cięć potrzebnych dla zwalczania szkód

r z i
p o z w o l e n i a  właściwa, powinna przed jego udzielemetn przesłuchać rntere

8W an p r Ś  r o S U e i u  Prezydenta rządowego przysłużą w  p r -  
„i*™  czterech tygodni odwołanie do Ministra opieki społecznej i Mmis
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do

inie
iiiie
3zy-

pro-
5« 11)0

lub 
cieli 
rzą̂  
ony. 
- m a-

iany
y lko
ikich

lości

ględ- 
inte- 
yzna- 
yzna- 
rzech 
O ile 
przez 
tniach 
ozwo- 
ukiem

drob- 
a albo 
szkód 
ru lub 
pożar 
jeżeli 

nradze- 
rajowe 
akiego 
intere»

prze-
[inistra

, la sńw a  o ile  w g re  w chodzą in te re sy  p rzem ysłu , do 
S l t r  d ia T a n d lu  i przem ysłu . O dwoianie m oże hyc w niesioue tak ie  

przez z a i n t e r e s o w a n y  gm iny  i okrągU dr^t^ ^  m iejscowych w ładz po-

• • P n " m ż y  w  eTagu c l r e c h  tygodn i odw ołanie do P rezy d en ta  rzą -
licy jnyc , J  j p rezy d en ta  rządow ego je s t ostateczne.
d o w e g o .  E o z trz y g m e c ie  r  y czu w a ć  n a d  w y k o n y w an iem

§  5 . M - ł s c o w e  ^ a d z e  p o l i c y j n ^  ^  , r o d k a m i ...

ochrony drzew  i w fzel^  ' i ’o^ ad'zajacvnl zm ianą w zadrzew ien iu , 
zapobiegać czynnoscio p y  ogłoszenia, k ażd a  in tereso-

s Ł .ps ps -  p '" « *  ~  * *  -  ’— i iw ana gm m a, lub  n a  je j j e tu ry s ty k i p ieszej, a  ze sw ej

p „„,„ ” t f ' t z  t  “  , V

" i : “ - ' »  e " “ *  “ « r  -™1“ “ ” !dI“

e * — ■ * wri ł “  d°p
są  ty lko  za  t o y c i i ,  posiadający  p raw a  uży t-

§ 8 . W ł a ś c i c i e l e ,  czlonkow p d rzew ostan  podpadający
kow an ia  i służebności, zierz ol)V p rzez n ich  upow ażnione podpadną
pod przep isy  §-u 1 -go, j a  r0™° „ ó;nej w artości uzyskanych  płodów, jeś li 
k a r z e  p ien iężnej do wyso os P n a ru sza  bez pozw olenia drzew ostan ,
czy to  rozm yśln ie , czy przez zan  pozyskane, albo o ile  zachodzą Oko-

O ile  żadne p łody n ie  zosta ły  pozy«  a n le  k a rze  do
liczności łagodzące, podpadną przes p̂ ŷ   ̂ ie do 3.000 mk.
wysokości 10.000 mk, wmm zas tylko zaniedbam gr y

8 10 Kr ‘̂ ^ ■ “-■-̂ ^ 1 1  i« »właściwa władza J « i  ) ^ kopanie r0wów, lub w inny sposób

1- SZŁ” 4»h •”»
g n j m ą  <1° 5 0W  ” ^ b b' “ p ‘f,,“ J i r S n ? : o ™  p n y m ra o w «  « ■ -

di
:'-5 i.





PRZEGLĄD TREŚCI.

O PRAWIE OCHRONY PRZYRODY.
I. Pojęcia wstępne.

§ 1. — Co na leży rozum ieć p rz e z  ochronę p rzyro d y?  (A neks: s tr . 3?). 1
§ 2—4. — Co n a leży  rozum ieć p rze z  praw o ochrony p rzyrody?  . . .  2 

[Ochrona dobrow olna: § 2; (Aneks s tr. 37). — O chrona 
u staw ow a: przez  przep isy  ochronne w  ustaw ach  ro z ­
m aitego  rodzaju , § 3; (Aneks str. 42); p rzez  osobne 
ustaw odaw stw o ochronne, § 4 . —]

§ 5—6. — Ja k ie  poza  ustaw odaw stw em  są zadania  państw a  w dzie­
dzin ie  ochrony p r z y r o d y ? ................................................................  g

(P rzestrzegan ie  in teresów  ochr. p rzy r. w e w szystk ich  
dzia łan iach  ad m in is tra c ji;z a d a n ia  wychowaw cze w  sto­
sunku  do społeczeństw a: § 5; (A neks s tr. 44 i 51). — 
P aństw ow a o rgan izac ja  ochronna m oże is tn ieć  nieza* 
leżn ie  od is tn ien ia  m ate rja ln eg o  p ra w a  ochronnego:
§ 6 ; (Aneks s tr. 55.]

II. Państwowa organizacja ochrony przyrody — (Prawo ustrojowe).
§ 7—9. Ja k iem u  m in isterstw u  w inny b yć  p rzydzie lone  sp raw y ochr.

p r z y r ? ..............................................................................................   ̂ 8

[U zasadnienie kom petencji m in is tra  ośw ia ty : § 7. — 
Stosunek  innych  resortów  do ochr. p rz y r .: § 8 . — O rga­
n izac ja  w P olsce: § 9. — (A neks s tr. 55). —]

§ 10. — Ja k ie  są zadania  państw ow ej organizacji ochronnej?  . . .  10 
§ U —15. — Na ja k ich  zasadach w inna opierać się państw ow a organi­
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Słowo o międzynarodowej ochronie przyrody 
i jej tendencjach rozwojowych.

Mówiąc o «międzynarodowej ochronie przyrody» trzeba się porozumieć co do 
znaczenia tego terminu. Jeśli «międzynarodowość» bierzem y w znaczeniu praw nem  
i myślimy o m iędzynarodowych trak tatach , a z drugiej strony «ochronę przyrody» 
rozumiemy w znaczeniu ściślejszem, a więc jako ochronę dla celów idealnych, nie­
gospodarczych, to w ten sposób rozum iana ochrona tak  dobrze jak  nie istnieje. Istnieją 
bowiem międzynarodowe trak ta ty , ale te m ają na oku cele gospodarcze, i istnieje 
międzynarodowa akcja  społeczna o celach idealnych, naukowa, propagandowa, a rty s­
tyczna, ale ta  niema żadnych sankcyj praw nych, żadnej egzekutywy.

Mimo to międzynarodowej ochrony przyrody nie trzeba uw ażać za czystą chi­
merę. Przedewszystkiem  bowiem ochrona dla celów gospodarczych jest bądź co bądź 
ochroną i służy jednocześnie celom idealnym, tak  samo jak  w  ram ach  organizacji 
państwowej nie są obojętne dla ochrony przyrody w ścisłem znaczeniu takie ustaw y 
czysto gospodarczej natury, jak  las owa, łowiecka, rybacka  i t. p. Po drugie trzeba 
pamiętać, źe ochrona gospodarcza jest w rozwoju historycznym  zazw yczaj podłożem, 
na którem  rozwinęła się ochrona dla motywów idealnych; powoli przenikały pier- 

. w iastki idealne w istniejące już formy ochrony gospodarczej, z tego gruntu przeszcze­
piały się i metody, które przystosowyw ały się potem do nowych celów, Co zaś do 
owej bezegzekutywnej akcji społecznej, toć ona i w rozwoju współczesnej ochrony 
przyrody w obrębie państw  poszczególnych odgrywała i odgrywa rolę zaczynu, z któ­
rego powstają potem ustaw y i organizacje. Moźnaby przeto powiedzieć, źe ten stan 
rzeczy, jaki przedstaw ia ochrona przyrody na polu międzynarodowem, jest tylko ana- 
logją niższego stopnia rozwojowego, przez który przechodziła ochrona przyrody w ogóle, 
w obrębie państw  poszczególnych. A stąd moźnaby wyprowadzić wniosek, źe dalszy 
rozwój pójdzie podobnym trybem.

Należy jednak postawić sobie pytanie, czy ta  analogja jest rzeczywistą, czy 
pozorną? Czy mianowicie m iędzynarodowa ochrona przyrody m a te  same w arunki 
rozwojowe, a względnie w jakiej mierze? I w tym  celu trzeba rozpatrzyć się bliżej 
w w arunkach międzynarodowej ochrony i wyśledzić pojawiające się w niej rozwojowe 
tendencje.
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Pole działania międzynarodowej ochrony przyrody (ochrony narazie tylko gospo­
darczej), jest znacznie ciaśniejsze jak  pole działania w obrębie państw  poszczególnych. 
Ogranicza się ono dzisiaj tylko do zw ierząt i terytorjów  m ających niejako między­
narodowy charak ter: a więc do zw ierząt wędrownych, przenoszących się perjodycz- 
nie co roku w inne, często bardzo odlegle okolice, do wód śródlądowych otoczonych 
granicam i różnych państw  — i do bezpańskiego, otwartego morza.

Najważniejszą i najszerzej dotąd zakrojoną konwencją międzynarodową, jest 
konwencja paryska  z r. 1902 «o ochronie ptaków  pożytecznych dla rolnictwa», («Con­
vention internationale sur la protection des oiseaux utiles à l’agriculture»). In icja­
tyw a do niej wyszła od m iędzynarodowych kongresów ornitologicznych, odbywanych 
perjodycznie w Wiedniu, począwszy od r. 1884-go. F rancja  podjęła tę  inicjatyw ę 
i zaprosiła rządy państw  w r. 1893-cim na konferencję w tym  przedmiocie do P a ­
ryża. Reprezentowanych było 16 państw ; wybrano Komisję międzynarodową, 
która wśród wielu trudności wygotowała wreszcie projekt i przedłożyła rządom  za­
interesowanym  do podpisania w r. 1902-gim. Niektóre jednak z państw  wycofały 
się; podpisały konwencję i ratyfikow ały  ją  w r. 1905-tym państw a następujące: F ran ­
cja, Niemcy, Austro-W ęgry, Belgja, Hiszpanja, Portugalja, Szwecja, Norwegja, Szwaj- 
carja, Grecja, Luksemburg, Monaco iks. Lichtenstein. Państw a zaw ierające konwencję 
przystosowały swe ustawodaw stwa do jej warunków, wykonanie jednakże nie zawsze 
im odpowiadało i nie obyło się bez rekrym inacyj i sporów. W  szczególności zarzu ty  
zwróciły się przeciwko Belgji i Francji. Na 5-tym międzynarodowym kongresie orni­
tologicznym w Berlinie, reprezen tan t rządu francuskiego tłóm aczył się, źe rząd  dopełnił 
wszystkich warunków, źe jednakowoż nie był w możności zmusić merów do wykonania 
swych zarządzeń. Oczywiście Niemcom to całkiem  w ystarczyło; nie osiągnęli w prawdzie 
ochrony ptaków, ale rzecz daleko poźądańszą, kom promitację rządu  francuskiego. Co do 
Belgji, to ta  poprostu w arunków nie dotrzym ała. — T a historja konwencji paryskiej jest 
bardzo pouczająca. Dziesięcioletnie praw ie pertraktacje , wycofanie się ostateczne szeregu 
państw, między któremi były i najw iększe i dla danej spraw y najważniejsze, jak  Anglja, 
Rosja, W łochy i Niderlandy, często m ała skuteczność konwencji w p rak tyce  i po­
w stające z tej okazji rozmaite kom eraże: oto obraz trudności, n a  jak ie  napotykają 
tego rodzaju twory międzynarodowe. — Jako organ stały, czuw ający nad  konwencją, 
istniała aż do wielkiej wojny Komisja międzynarodowa ochrony ptaków  pożytecz­
nych, — po wojnie utworzono na to miejsce (1922) tym czasow e Biuro m iędzyna­
rodowe ochrony ptaków, z siedzibą w Londynie. Spraw ą tą  zajmował się ostatni 
kongres międzynarodowy ochrony przyrody, odbyty w Paryżu  w  r. 1923-ęim, i mię­
dzynarodowy kongres ochrony ptaków  w Luksem burgu w r. 1925-tym. Na tym  uchw a­
lono następujące w ytyczne: 1. konwencję należy utrzym ać, — 2. należy ją  uzupeł­
nić przez poddanie ochronie innych jeszcze gatunków ptaków, — 3. s ta rać  się 
o skuteczniejsze jej wykonanie, — 4. dążyć do zjednania dla niej w szystkich państw  
europejskich. Oczywiście londyńskie Biuro tymczasowe należy zastąpić komisją stałą. 
W tym  względzie w yłania się kwestja, czy funkcji tej nie należałoby powierzyć orga­
nowi wyłonionemu z Ligi Narodów. Pojawił się też projekt założenia międzynarodo­
wej federacji ochrony ptaków, złożonej z przedstawicieli istniejących w poszczegól­
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nych państw ach lig ochrony ptaków ; federacja ta  m iałaby być niejako m oralnym  
stróżem konwencji.

Spraw a międzynarodowej ochrony ptaków jest spraw ą bardzo ważną. Nie można 
bowiem wykonyw ać skutecznie u siebie ochrony tych  gatunków wędrownych, które 
niszczone są bądź w miejscach, na  które się perjodycznie przenoszą, bądź — co jest 
w rzeczywistości jeszcze daleko gorsze — w k rajach  przez które przelatu ją; tu bo­
wiem ciągną one w zw artych grom adach i opadając tłumnie na ziemię w yczerpane 
długim przelotem przez morze, zabijane byw ają masowo poprostu kijami. K lasyczną 
k rainą takiego dorocznego żniwa są W łochy. (Trzeba dodać, źe w k rajach  rom ań­
skich używane są jako potraw a, oprócz innych, także takie ptaki, jak  skowronki, 
jaskółki, słowiki, drozdy i t. p.). Polska jest przeto zainteresowana w odnowieniu 
i dopełnieniu konwencji paryskiej w m yśl uchw ał luksem burskich i nie powinno jej 
w tej akcji brakować. Obecny jej stosunek jako «państwa sukcesyjnego» do kon­
wencji jest niejasny, dwa zabory bowiem należały do państw  konwencyjnych, trzeci 
zaś, rosyjski, nie był nigdy konwencją związany. Należy tedy stosunek ten ustalić 
na  nowej podstawie, co da pożądaną sposobność postawienia pew nych w arunków 
i żądania odpowiednich dopełnień i poprawek.

Analogję do ochrony ptaków  wędrownych stanowi ochrona ryby  wędrownej, 
łososia. Ryba ta  wędruje corocznie z m orza aż w górne biegi rzek, gdzie odbywa 
tarło i gdzie młody narybek pozostaje przez kilkanaście miesięcy swego życia. Jeśli 
koryto rzeki należy do kilku państw, a zw łaszcza jeśli jedno z nich opanowuje jego 
ujście, w tedy wytępienie łososia staje się rzeczą nieuniknioną, o ile m iędzy państw am i 
nie nastąpi porozumienie. Łosoś bowiem, który w morzu przebyw a swój okres opa­
sowy i w doskonałem mięsie wpływa do rzek, aby się udać na tarło, zatrzym any 
zaraz przy ujściu specjalnemi przyrządam i i w yław iany masowo, wogóle do ta rła  
nie przychodzi. Takie właśnie stosunki panowały na Renie, którego ujście obsiadła 
Holandja i z połowu łososia w yciągała wielkie korzyści, na  szkodę panów dalszego 
koryta, Niemiec i Szwajcarji. Gdy jednak okazało się, źe łosoś począł zanikać, przyszło 
wreszcie między zainteresowanemi trzem a państw am i 30 czerw ca 1885 do konwencji 
w Berlinie. Ustanowiono czasy ochronne, dla Holandji od 16 sierpnia do 15 paździer­
nika, dla Niemiec i Szw ajcarji od 17 sierpnia do 26 października, a prócz tego jedną 
dobę w tygodniu przez cały  rok, tudzież zakazano pew nych sposobów łowienia. — 
Podobne konwencje rybackie istnieją m iędzy róźnemi państwam i, przeważnie dla ry- 
bołóstwa na wodach w yłącznie już śródlądowych; do najw ażniejszych należy kon­
w encja między państw am i pobrzeźnemi jeziora Bodeńskiego z r. 1893-go. D la nas 
analogja do stosunków Renu nasuw a się na Wiśle; zanim jednak pomyślimy o kon­
wencji z Gdańskiem, musimy sprawę rybołóstwa załatw ić z całą energią na w łasnym  
terenie.

Morze, w ogromie swoim, zdawało się być długo ludziom spiżarnią nieprzebraną 
wszelakich ryb i ssaków wodnych. Długo też spraw y rybołóstwa regulowały państwa 
przybrzeżne tylko autonomicznie na  w łasnych przybrzeżnych wodach, to jest, w  myśl 
praw a narodów, na pasie odległym od lądu o trzy  mile morskie (t. j. 5'6 km ; odle­
głość dawnego strzału armatniego!). Konwencje rybackie zaAvierano tylko w celach 
uregulowania stosunków współżycia rybaków  różnej narodowości na m orzach otw ar­
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tych. Taki charak ter ma trak ta t dotyczący policji rybackiej na morzu północnem poza 
strefą pobrzeźa, podpisany w Hadze 6 m aja 1882 r. przez Anglję, Francję, Niemcy, 
Belgję i Niderlandy. W  traktacie tym  niema mowy o ochronie zwierząt morskich, 
jednakowoż stanowi on podłoże dla porozumień także i w tym kierunku; podobny 
trak ta t między Anglją i F rancją  z r. 1889, dotyczący również głównie policji mor­
skiej i rozgraniczenia mórz pobrzeźnych, zawiera jednak także już pewne przepisy 
ochronne, jako to zakaz używania do połowu śledzi sieci o okach węższych niż 2ł/3 cm, 
do połowu m akrel 3 cm. W ostatnich czasach toczą się rokowania o zawarcie tra ­
ktatów  międzynarodowych o ochronie fląder na morzu północnem, — o zapobieżeniu 
zanieczyszczania wód morskich przez oleje i sm ary okrętowe, a to w interesie ochrony 
zarówno ryb, jak  ptaków. Akademja kalifornijska w r. 1923 zwróciła uwagę na nie­
bezpieczeństwo zupełnego wytępienia wielorybów i fok i dała inicjatywę do prelimi- 
narjów  konwencji zapobiegawczej między państwam i połoźonemi nad Pacyfikiem. 
Byłoby to rozszerzeniem konwencji jaką  już w r. 1911 zaw arły Stany Zjednoczone, 
K anada i Japonja, celem ochrony resztek ginących gatunków wielkich fok. Konwencja 
tego rodzaju m iałaby szanse rozszerzenia się z czasem na całą niemal kulę ziemską.

Z przytoczonych najznam ienitszych i typowych przykładów widać, źe między­
narodowa ochrona przyrody ogranicza się do motywu gospodarczego i zam yka w dość 
ciasnym kole zwierząt wędrownych i pewnych gatunków morskich. Czy moźliwem 
jest. wyjście poza te ram y?

Zdawałoby się rzeczą prostą, usunięcie z tytułu konwencji paryskiej słów: «pta­
ków pożytecznych dla rolnictwa» i umożliwienie w ten sposób wciągnięcia na listę 
innych jeszcze ptaków, bez względu na motyw ochrony. I rzeczywiście taka  zmiana 
w razie rewizji konwencji paryskiej byłaby pożądaną. Byłaby to popraw ka już ze 
względów formalnych usprawiedliwiona, bo przytoczone słowa nie są niczem innem 
jak  wyrażeniem  motywu, co jest zupełnie zbędnem w tego rodzaju aktach; (w do­
datku motyw nie jest wyrażony ściśle, bo słowo «agriculture» nie obejmuje w sobie 
leśnictwa). Jeśli już o to chodzi, to należałoby raczej umotywować cel konwencji 
w artykule  wstępnym, i dać mu wtedy brzmienie n. p. następujące: «Podpisane Rządy, 
celem ochrony zagrożonych wytępieniem gatunków ptaków przelotnych, bądź to z po­
wodu swej pożyteczności dla rolnictw a i leśnictwa, bądź z innych wzgiędów na 
ochronę zasługujących, zawierają następującą konwencję». Taka redakcja p rak tycz­
nie biorąc nie zmieniłaby wiele, nie powiększyłaby znacznie listy chronionych ga­
tunków, ale m iałaby pewne znaczenie ideowe. Tendencja wyjścia poza ochronę ściśle 
gospodarczą już się gdzieniegdzie pojawia. Można się jej dopatrzyć n. p. w konwen­
cji między Stanami Zjednoczonemi, K anadą i Japonja z r. 1911; chodzi tu  bowiem 
nie o specjalną pożyteczność tych właśnie chronionych gatunków fok, ale o to, źe 
zagrożone są bardziej od innych wyginięciem. W  miarę utrw alania się i pogłębiania 
idei ochrony przyrody wogóle, będzie niewątpliwie ta  tendencja coraz częściej znaj­
dować swój w yraz także w aktach międzynarodowych.

Ażeby jednak radykalna zmiana w tej dziedzinie mogła nastąpić, potrzebaby 
zasadniczej zmiany punktu wyjścia. Dzisiaj drogą międzynarodowych umów każde 
państwo stara  się zabezpieczyć tylko swój własny niech to będzie m aterjalny czy 
idealny — interes. Chroni więc n. p. p taki przelotne przez konwencję, aby je mieć
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u siebie, — o to, co robi państwo inne z własnemi ptakam i osiadlemi, nie troszczy 
się wcale. Jest to punkt widzenia egoizmu państwowego, bardzo uzasadniony, ale za 
ciasny. Ochrona przyrody jest spraw ą kulturalną, tak  jak  nauka i sztuka. Słusznie 
troszczym y się o rozkwit własnej nauki i sztuki, ale nie możemy zam ykać oczu na 
to, źe rozwój ich pozostaje w związku z rozwojem powszechnym, przekraczającym  
granice państw a. Jest to teren solidarności interesów kuli ziemskiej. Miałoźby być 
dla nas rzeczą zupełnie obojętną, czy w ieloryby albo słonie znikną z powierzchni 
ziemi, czy nie? Czy rzeczywiście wszystko nam  jedno, czy Alpy zostaną zdepra­
wowane przez kolejki i hotele szczytowe, albo reklam y czekolady Sucharda w ypi­
sywane nad lodowcami Mont Blanc? Że takie rzeczy nie zam ykają się w obrębie 
interesów jednego państw a, dowodzą liczne fakty. Klub tu rystyczny  Wielkiej Bry- 
tanji rzucił był niegdyś groźbę w stronę Szwajcarji, źe jeśli tolerować będzie dalej 
deprawowanie Alp przez kolejki i inne w ybryki przem ysłu hotelarskiego, klub prze­
stanie odwiedzać Alpy. Stany Zjednoczone i Anglia zakazały  przywozu piór ptaków 
egzotycznych. Powstało międzynarodowe towarzystwo ochrony żubra z siedzibą 
we Frankfurcie  n. M., jakkolwiek żubr żyje, a raczej żył, tylko w Białowieży i na  K auka­
zie. Kongresy międzynarodowe ochrony przyrody, jak  ostatni w Paryżu  1923, uchw a­
la ją  rezolucje zwrócone do rządów rozm aitych państw, w interesie ochrony przyrody 
wogóle, lub pewnych szczególnych gatunków zwierząt i roślin lub utworów geolo­
gicznych, i t. p., w ystępujących w yłącznie na  ich autonomicznym terenie, a zatem  
wedle tradycyjnego punktu widzenia, międzynarodowo obojętnych. Tego rodzaju 
in icjatyw a odnosi niekiedy skutek, a w  przyszłości może ona odgrywać jeszcze wię­
kszą rolę. Rządy obsyłają takie kongresy swemi reprezentantam i, a stałe wydziały, 
które kongres mógłby z siebie wyłonić, pozwalałyby na trw alsze działanie jego 
wpływów.

Jeszcze skuteczniej m ogłaby działać organizacja m iędzypaństwowa o charak te­
rze półurzędowym. Pomysł takiej organizacji rzucony był w roku 1910 przez pre­
zesa Szwajcarskiego Komitetu dla ochrony przyrody Paw ła Sarasin’a, na  m iędzyna­
rodowym kongresie zoologicznym w Gracu. Za jego pobudką kongres zwrócił się do 
rządu szwajcarskiego z prośbą o zwołanie konferencji reprezentantów  państw, celem 
utworzenia międzynarodowej Komisji doradczej dla spraw  ochrony przyrody. Idąc 
za tą  inicjatyw ą rząd  Związkowy sprosił tak ą  konferencję do Berna w r. 1913. S ta­
wili się reprezentanci 20 państw  i uchwalili założyć sta łą  komisję, pod nazw ą «Co­
mission consultative pour la  protection internationale de la nature». P race przygoto­
wawcze poruczono Sarasinowi a w roku 1914 miano się zebrać ponownie w Bazylei, 
celem ukonstytuowania Komisji. W ojna przerw ała  te zam iary. Po wojnie Sarasin 
rozpisał do rządów zapytanie: 1) czy Komisja m a wejść w życie, i 2) czy nie nale­
żałoby wcielić jej jako «membre adhérent» do Ligi Narodów? Odpowiedzi były  co 
do punktu pierwszego zgodnie potakujące. Rada Związkowa na prośbę szwajcarskiego 
tow arzystw a «Société des sciences naturelles» zwróciła się do Ligi Narodów z za­
pytaniem  w tej sprawie. Odpowiedź (r. 1922) była odmowna: Liga nie może zajmo­
w ać się obecnie tą  sprawą, gdyż wobec naw ału spraw  ważniejszych nie m iałaby 
ona widoków powodzenia. Z drugiej strony 7 państw  zwróciło się do Sarasin’a z pro­
pozycją zwołania uchwalonej niegdyś w Bernie konferencji, celem ukonstytuowania
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Komisji. Państw a te były: Àustrja, Francja, Holandja, Japon ja, Kanada, Nowa Ze-  
landja i Polska. Na kongresie międzynarodowym ochrony przyrody w Paryżu 1923 r. 
Sarasin przedstawił następującą rezolucję: «Kongres uprasza Rząd szwajcarski, by 
reaktywował Komisję uchwaloną w Bernie, czy to zwołując ją  od siebie do Berna, 
czy też za pośrednictwem Ligi Narodów do Genewy», — co uchwalono. — Zadaniem 
«Komisji doradczej» miałoby być inicjowanie umów międzynarodowych w sprawie 
ochrony przyrody, ale też zbieranie i ogłaszanie wiadomości o wszelkich poczynaniach 
rządów i organizacyj społecznych całego świata w dziedzinie ochrony przyrody, ce­
lem zbliżenia się wzajemnego, zapoznania ze stanem sprawy, wym iany zdań i do­
świadczeń. Publikacja taka, wedle w yrażenia Sarasin’a, m iałaby być rodzajem «livre 
bleu de la protection de la nature».

Jest to do dziś pomysł najdalej idący w dziedzinie ochrony przyrody na tere­
nie międzynarodowym, chodzi tu taj bowiem o stały  wpływ międzynarodowej opinji 
na autonomiczne ustawodawstwo ochronne państw  w Komisji reprezentowanych. Po­
zostaje otwartym  szereg kw estyj: jakby taka  organizacja funkcjonowała, — ktoby 
nią kierował, — w jaki sposób utrzym yw ałaby stosunki ze skoalizowanemi rządami, — 
wreszcie jakąby uchw ały jej m iały u tych państw  powagę. Pomysł wcielenia Ko­
misji do Ligi Narodów winienby być dokładnie rozważony. W  tym względzie konstru­
owano dwa projekty: przystąpienie Komisji jako «membre adhérent», lub też powie­
rzenie całej spraw y Sekcji biologicznej Ligi. Dotąd ta  Sekcja jest jednak w zupeł- 
nem uśpieniu. Jest to jedna z tych organizacyj, które powstały w momencie zapa­
nowania furji um iędzynaradawiania; zanim wiedziano co taka  organizacja ma robić, 
stwarzano ją  w imię frazesu. Ochrona przyrody nie w yczerpuje się zresztą w dzie­
dzinie biologji, przeto kom petencja tej Sekcji byłaby dość wątpliwą. W  każdym  ra ­
zie sam pomysł wskazuje na dzisiejsze tendencje rozwojowe w dziedzinie międzyna­
rodowej ochrony przyrody. Odwiedzają nas rozmaici umiędzynarodowiacze ludzkości, 
przypisując Sobie prawo do kontrolowania naszego hum anitaryzm u. Pozwalamy im 
w7ałęsać się po naszym domu jak  u siebie, nie zażądawszy dotąd naw et ani razu wza­
jemności. Może kiedyś będziemy sobie prezentować nawzajem  nasze starania o ochronę 
oblicza ziemi, która bądź co bądź jest naszym  wspólnym wehikułem w przestrzeni 
światów,... a  odwiedziny takie nie będą nasuwać tyle myśli co do czystości intencji.

Należy jeszcze wspomnieć o jednem. Solidarność interesów ochrony przyrody 
ujawnia się nietylko w międzynarodowych trak ta tach ; międzynarodowe znaczenie 
m ają także pewne akty  ustawodawstw autonomicznych. I tak  n. p. gdy Bawarja 
wydaje ustawę o ochronie kwiatów alpejskich z tym  przepisem, źe posiadanie i sprze­
daż takich kwiatów , są zakazane bez względu na ich pochodzenie, to nie jest to obo- 
jętnem  dla Austrji m ającej wspólną granicę i konwencję turystyczną z Bawarją, 
o ile sama te kw iaty poddaje u siebie ochronie. Podobne w arunki istnieją między 
nami a Czechosłowacją. Finlandja zakazuje używania piór i koźy ptaków w kraju  
żyjących, ale również bez względu na to czy pochodzą z k raju  czy z zagranicy; 
bez konwencji korzysta z tego ochrona ptaków w krajach  sąsiednich. U nas byłoby 
to Waźnem między innemi dla ochrony kreta. Ochronę tę winniśmy przeprowadzić 
przez zakaz używania futer krecich bez względu na ich pochodzenie, i oczywiście 
zakaz wywozu; podobna ustaw a u sąsiadów zapobiegłaby przemytnictwu.
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Moment międzynarodowości w dziedzinie ochrony przyrody tkw i zatem  nietylko 
w m iędzynarodowych konwencjach i trak ta tach , ale ujaw nia się wszędzie tam, gdzie 
ochrona, załatw iana autonomicznie w poszczególnych państw ach, w yw iera pośrednie 
skutki na interesy państw  innych, a co więcej tam, gdzie budzi się poczucie solidarności 
kulturalnej i zainteresowanie przyrodą poza obrębem wszelkich egoistycznych ko­
rzyści. I  dla tego ta  spraw a międzynarodowości ochrony, w yrażająca  się dziś p rak ­
tycznie tylko na polu trak tatów  gospodarczej, a  więc egoistycznej natury , w yrasta 
na  propagatorkę bezinteresownego umiłowania oblicza ziemi, oczywiście naszej w ła­
snej przedewszystkiem, ale także oblicza ziemi wogóle, i na propagatorkę czystego, 
wolnego od fałszu, braterstw a ludów.
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J ^ J b u m  n in iejsze stanow i trzeci zeszyt w y - »stylu zakopiańskiego«, a le i tłu m aczy ł ideje  
daw nictw a pod  tytu łem : »Styl Zakopiański«, przew odn ie, k tóre k iero w a ły  p racą  nad jeg o  
k tóre p rzed staw ia  d orob ek  p racy  S tan isław a rozw in ięciem , tudzież w yp ow iad a ł p o g lą d y  
W itk iew icza  nad rozw in ięciem  rod zim ego  na znaczen ie tych  u siłow ań  i nadzieje, k tóre  
sprzętarstw a i b u dow n ictw a  p o d h a lań sk iego  do n ich  przyw iązyw ał.
do w y so k o śc i, od p ow iadającej w yższym  p o - Z eszyt n in iejszy , w yd aw an y w  lat p iętna-  
trzebom  i w ym ogom  kulturalnym . Z eszyt śc ie  po je g o  śm ierci, p ozb aw ion y  jest tak ich  
pierw szy, pod  tytu łem : »Pokój jadalny«, w y - cen n ych  tekstów . Sądziliśm y, że w ypada g o  
dany w roku  1904, obejm uje sp rzętarstw o, p oprzedzić przypom nien iem  te g o , co  W it- 
a m ieści w  so b ie  p race W itk iew icza  i je g o  k iew icz  o d zie le  sw ojem  m yśla ł i jak  je  ro -  
w sp ółpracow n ików : S tan isław a B arabasza, zum iał i d ać rzut ok a  na h istorję  pow stan ia  
W o jc iech a  B rzeg i i W ik tora  G osien ieck ie- i rozw oju  te g o  d zie ła  i na je g o  znaczenie, 
g o ; — zeszyt d ru g i, pod  tytu łem : »C iesiel­
stwo«, w ydan y  w  r. 1911, ob ejm u je b u d ó w - ¥
n ictw o drew niane i zaw iera  p race W itk iew i-
cza, tudzież w izerunki k ilku  innych  dom ów  JLud podhalańsk i —  z rozm aitych  p o w o -  
pod  je g o  w pływ em  i w  je g o  duchu bu- dów  h istoryczn ych  i etn icznych  — w yróżn ia  
dow anych , — zeszyt trzeci, ukazujący  się  s ię  w  g rom ad zie  lu d ów  p o lsk ich  szcze g ó l-  
ob ecn ie , obejm uje pod  nazw ą »Sztuki k o - nem i przym iotam i fizycznem i i duchow em i 
śc ie ln e j« — prócz d w óch  p ro jek tów  k ap lic  — i szczeg ó ln ie  cenną, sw o istą  kulturą. Zauw a- 
p rojek ty  w ew nętrznych  urządzeń  k o śc io ła  żono to  oddaw na. P rzygod n i zw iedzacze  
w  Zakopanem , w szystk ie  p och od zące  od  Tatr, zw łaszcza  p ocząw szy  m niej w ięcej od  
W itk iew icza . P rócz paru n ieliczn ych , ilu - p ierw szej ćw ierc i u b ie g łe g o  w ieku , w  op i-  
stracje, w  tern w yd aw n ictw ie  zaw arte, przed - sach  sw o ich  g ło szą  p och w ałę  g óra la . Ale sto -  
staw iają  przedmiot}^ rzeczyw iśc ie  w ykonane, sunek  »inteligenta«, p rzy b y w a ją ceg o  z d o -  

Oba p op rzed n ie  zeszy ty  zaop atrzy ł W it- lin  do góra lszczyzn y , zac ieśn ia  się dop iero  
kiew icz  obszernem i przedm ow am i, w  k to - z chw ilą, g d y  P od h ale, a w  szczeg ó ln o śc i 
rych  n iety lko  ob jaśn ia ł znam ienne cec h y  Zakopane, nab iera  znaczen ia  jako letn isko.



Jest to doba lat siedem dziesiątych . Trzy 
g łów n ie  fakty zapoczątkow ują ten rozw ój: 
»Przewodnik do Tatr i Pienin« W alerego  
Eljasza (1-sze w ydanie w  r. 1871), przybycie  
do Z akopanego d-ra Tytusa C hałubińskiego  
(1873), k tóry ocen ił i rozsław ił Zakopane 
jako uzdrow isko, i za łożen ie T ow arzystw a  
Tatrzańskiego (1873). »Gość«, m ieszkając  
w chacie góra lsk iej, w ożąc się góra lsk iem i 
w ózkam i, korzystając z u słu g  przew odnika  
i tragarza  na w ycieczkach , m iał sp osob n ość  
zb liżyć się do ludu w  sposób , jak i gd zie in ­
dziej rzadko chyba ty lko m iał m iejsce. Za­
czął się budzić o sob liw y  sentym ent dla g ó ­
rala, zw łaszcza na tle je g o  przym iotów  to ­
w arzyskich . To b y ł punkt w yjśc ia  także dla  
zainteresow ania się sw oistem i cecham i jeg o  
kultury. N ajbardziej typow ym  przykładem  
stosunków  teg o  okresu  jest dr. Chałubiński, 
który tak w  Zakopanem , jak zw łaszcza na 
d łu g ich  w ielodn iow ych  w ycieczkach , ży ł p o ­
społu z góralam i, lubując się w  ich ob ycza ­
ju, gw arze, opow iadaniach, m uzyce i tańcu. 
Pozatem  stosunek  teg o  rodzaju  w  odm ien­
nej form ie upraw iali najm łodsi, sentym ent 
dla Indjan am erykańskich, obudzony przez 
C oopera i jeg o  naśladow ców , zam ieniając  
na sentym ent dla góra lszczyzn y; w  m arze­
n iach w idziany indyjski w igw am  urealnił 
się tutaj jako sw ojsk i szałas, a w  snach um i­
łow any »Orzeł wojny« zam ienił na żyw ego  
juhasa. P okolen ie to m iało w ydać K azim ie­
rza Tetm ajera... Ale jeże li chodzi o ó w czes­
ną m iarodajną op inję, to , mimo ca łeg o  
sentym entu dla góra li, uw ażała  ona »góralo-  
manję« C hałubińskiego za sym patyczne dzi­
w actw o, gw arę  — która dla w ielu  b y ła  praw ie  
n iezrozu m iałą— za zabytek  szczątk ow y n ie-  
rozw in iętego  jeszcze  języka, śp iew  i m uzykę  
za pełen  dysonansów  hałas, a na okazy  
sztuki zdobniczej, na sprzęt i m ieszkanie, 
patrzano jako na dow ody szczegó ln ej zm yśl- 
ności istot, k tóre je  w ytw orzy ły , n iby na 
gn iazd a  ja sk ó łcze  lub żerem ia bobrow e. 
W  uznaniu tej w rodzonej zm yślności i spraw ­
ności w  p osłu g iw aniu  się przy ryzow aniu

sprzętów  kozik iem , za łożono  Szkołę prze­
m ysłu d rzew nego , która te  w rodzone zd o l­
ności m iała p odnieść na w yżynę »kulturalną«, 
i w  tym  celu  sprow adzono na dyrektora... 
Czecha, który za zadanie sw oje — zadanie  
szerzycie la  kultury — uw ażał w yrugow anie  
»chłopskiego prym itywu« i zastąpien ie go ... 
w iedeńszczyzną.

Po za tą panującą opinją, p oczą ł się jed ­
nak rozw ijać prąd inny.

Z m elancholijnym  jakim ś uśm iechem  p o­
w iada W itk iew icz w  jednem  m iejscu, jak  
w iele  P olska zaw dzięcza ... gruźlicy ... P rze- 
lo tny stosunek  g o śc ia  le tn isk ow ego  do g ó ­
rala i góra lszczyzn y , zam ienia się na sto su ­
nek trw alszy  i b liższy  u tych, k tórzy dla  
ratow ania zdrow ia  — g łó w n ie  za pobudką  
C hałubińskiego — przybyw ali w  strefę ta ­
trzańsk iego  klim atu na pobyt mniej w ięcej 
stały. W  tern to w łaśn ie g ron ie  ludzi zna­
leźli się  D em bow scy, k tórzy  jedni z p ierw ­
szych  zaczęli grom ad zić  okazy ludow ej sztu ­
ki zdobniczej, — (D em bowski jest też au to­
rem słow nika gw arow ego) — W ładysław  
M atlakowski, k tóry  w  dw óch kapitalnych  
dziełach  p ierw szy  budow nictw o, sprzęt i zd o ­
b ien ie ludu pod halań sk iego  szczeg ó ło w o  
opisał, i w r e sz c ie — W itkiew icz.

Datą, którą podaje W itk iew icz jako datę 
zapoczątkow ania  ruchu ok oło  «stylu zak o­
piańskiego«, datą dnia, w  którym  »po raz 
p ierw szy  z ciem nej chałupy w yniesiono  
p ierw szy  łyżnik  na św iatło  dzienne«, jest rok  
1886; dzie ło  M atlakow skiego o «Budownic­
tw ie ludow em  na Podhalu« ukazało się w  r. 
1892, drugie je g o  dzie ło  — do k tórego  w  r. 
1894 szereg  tab lic  rysow ał W itk iew icz — 
»Zdobienie i sprzęt ludu p o lsk ieg o  na P od­
halu«, w ysz ło  dop iero  pośm iertn ie (um. 1895) 
w  r. 1901. W itk ie w ic z — po parokrotnym , 
począw szy  od roku 1886, chw ilow ym  p ob y­
cie — osiada w  r. 1890 w  Zakopanem ; w  rok  
potem  (1891) ukazuje się jeg o  książka »Na 
przełęczy«, k tóra  jest p ierw szem  w o g ó le  w ni­
knięciem  w ducha góra lszczyzn y , i w  tym że  
roku p ierw sze b o jow e pism o w  spraw ie stylu,
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polem ika  z L eopoldem  M eyetem  o w artość  
i k ierunek  »europeizującej« g ó ra lk i za k o ­
piańskiej S zk o ły  p rzem ysłu  d rzew n ego*);  
w  latach  4892 i 1893 b u du je  się p ierw szy  
dom  sty low y, »Koleba« G natow sk iego. Przez  
lat o siem n aście  — do chw ili, w  której z za­
lecen ia  lekarzy  p rzen iósł się  do c iep le jszeg o  
klim atu i o s ia d ł w  L ow ranie nad A drjaty- 
kiem  — trw a okres pod halań sk i W itk iew icza  
i zarazem  je g o  prącym nad »stylem  zakop iań­
skim«. Potem  p o w ró cił na P od h ale już ty lk o  
na »Pęksów  brzyżek« —  stary  zakopiański 
cm entarz —  w  r. 1915...

★ ★
*

J e s t  rzeczą  znam ienną, że ok res zakop iań­
ski W itk iew icza  i je g o  na P odhalu  d zia ła l­
ności, zaczyna się  od  książk i »Na przełęczy«. 
Ta książka jest punktem  w y jśc ia  ca łej pracy  
nad stylem , jak k o lw iek  tym  przedm iotem  
bliżej się n ie zajm uje. N ie z rozw ażań  czy ­
sto techn icznych , m ających  na oku sp ożyt­
kow anie m otyw ów  k on stru k cyjn ych  i zd o b ­
n iczych  tk w iących  w  g ó ra lszczy źn ie , p o ­
w sta ła  id ea  w itk iew iczo w sk a  »stylu za k o ­
piańskiego«, a le p o czę ła  się  z w ew n ętrzn ego  
ob jaw ien ia  ducha g ó ra lszczy zn y . Styl zak o­
piański jest ty lk o  jak b y  cząstk ą  d u c h o ­
w e g o  stydu tej g ó ra lszczy zn y . P odobn ie  
w yobraża liśm y so b ie  zdaw na p ow stan ie  na- 
przyddad gotyk u , n ie z rozw ażań  tech n iczno-  
konstrukcyjnych , a le jako w yrazu  re lig ij­

*) N a  s w o is te  c e c h y  i p ię k n o ś ć  c h a ty  g ó r a l s k ie j  
z w ró c i ł  W itk ie w ic z  u w a g ę  ju ż  w  r . 1 8 8 8  w  a r ty k u le  
d ru k o w a n y m  w  » W iś le« . J e s z c z e  n a  p a r ę  la t  p r z e d  
p o le m ik ą  W itk ie w ic z a  z M e y e te m  o S z k o łę  z a k o p ia ń ­
sk ą  p is a ł  o k ie r u n k u  je j  n a u c z a n ia ,  p o  z w ie d z e n iu  
T a t r  i Z a k o p a n e g o , z n a k o m ity  z n a w c a , b u r m is t r z  B r u ­
k s e l i ,  B u ls :  » O b a w ia m  s ię ,  a b y  w y b ó r  m o d e l i  n ie  z a ­
g ła d z i ł  o r y g in a ln o ś c i  s z tu k i,  k tó r a  j e s t  w ro d z o n ą  g ó r a ­
lo w i. N a le ż a ło b y  ra c z e j  w z ią ć  z a  p u n k t  w y jś c ia  s z tu k ę  
w y tw o rz o n ą  p rz e z  g ó ra l i  w  o z d o b a c h  ic h  s p r z ę tó w  d o ­
m o w y c h , n a r z ę d z i  i u b io r ó w , a  r o z w in ą w s z y  ty m  s p o ­
s o b e m  tk w ią c e  w  n ic h  p ie r w ia s tk i ,  m o ż n a b y  d o jś ć  d o  
u tw o r z e n ia  s ty lu  z d o b n ic z e g o ,  k tó r y b y  m ia ł w a r to ś ć  
ju ż  p r z e z  s a m ą  s w ą  o ry g in a ln o ś ć .  O to  s ą  w ła ś c iw s z e  
w z o ry  d la  m ło d y c h  g ó ra l i ,  a n iż e l i  o d le w y  g ip s o w e  
s p r o w a d z o n e  z W ie d n ia  lu b  S tu tg a r d u « .  (Z ob . S t. E l-  
ja s z  R a d z ik o w s k i:  » S ty l z a k o p ia ń s k i« , w y d . 2 , s t r .  17).

n eg o  u czu cia  w y strze la ją ceg o  w  g ó rę , ku 
B ogu . W  d zie le  W itk iew icza  m am y żyw y, 
w sp ó łczesn y  p rzyk ład  pow staw an ia  m yśli 
arch itekton icznej z ducha, a n ie z ek ierk i 
i o łów k a; tech n ik a  spełn ia  ty lk o  ro lę  s łu ­
żebną. I tak p ow sta je  w szystk o , co  m a praw ­
d ziw ą w a rto ść  w ew nętrzną; arch itektura, 
jako sztuka  użytkow a, tak b lisk o  sp ok rew ­
n iona z rzem iosłem , zbyt często  zapom ina  
że jest sztuką, a zatem , jak  każda sztuka, ma  
b yć w yrazem  treśc i d u ch ow ej. Taki p oczą tek  
tłu m aczy  też  rozm aite cech y  sty lu  zakop iań­
sk ieg o  i rozm aite p eryp etje  je g o  h istorji. 
F ach ow cy, z tych  k tórzy  n ic o ry g in a ln eg o  
nie um ieli w ym yśleć , m ów ili w ie le  o »nie- 
fach ow ości«  W itk iew icza , — arch itektu rze  
jeg o  p rzyp isyw an o »m alarskość«, przez co  
m iała się  rozu m ieć arch itek ton iczn a  n ie ­
kom petencja , to  znow u b u d ow le  je g o  m iały  
b yć »literaturą«. Te w szy stk ie  ok reślen ia  
m ieszczą  w  so b ie  praw dę, ale ty lk o  w  sensie  
p ozytyw nym  i dodatnim , — n ie  są one p rze­
ciw ień stw em  m yśli arch itek ton iczn ej, k tórą  
W itk iew icz  w nik liw ą  in tu icją  i usilną  pracą  
m yślow ą  p o sia d ł i w  stopniu  w ca le  n iezw y ­
kłym  opanow ał, a le raczej jej p od łożem  
i jej dopełn ien iem . Z chw ilą  k ied y  arch itek ­
tura ch ce  b yć  sztuką, p ok rew ień stw o jej 
z innem i sztukam i m usi się  u jaw nić, — staje  
się  ona w ted y  i »malarską« i »poetycką« i n a ­
w et »m uzyczną«.

Jest rzeczą  bardzo in teresu jącą  o b serw o ­
w ać, jak  W itk iew icz  p atrza ł na sw oje  dom y. 
Już z g ó r y  p rzew id yw ało  się, że spojrzen ie  
je g o , jako m alarza, b ęd z ie  m alarsk ie. Tak 
też b y ło  rzeczy w iśc ie . P ierw szy  szk ic  o łó w ­
k o w y  dom u »Pod Jedlam i« m a zupełn ie  m a­
larsk i charakter: c iem ny kontur dom u o d ­
cina się  na tle  zm ierzchu , jak  w idm o ja k ieg o ś  
b a śn io w eg o  dw orca. M alarza za jm ow ała  g ra  
św ia te ł i cien i na p łazach  ścian, w ęg ła ch  i ry­
siach , na łam an ych  d achach  i ocien ion em  
pod strzeszu , —  c iesz y ła  m alow n iczość . Już 
w  tej m a low n iczośc i, w yw ołu jącej pew ien  
nastrój, tk w ił ja k o b y  w yraz duchow y. Ale 
n iety lk o  w  tern w rażen iu  o gó ln em  szukał
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W itk iew icz teg o  w yrazu. Jego istn ienie, je -  o ile  nie budow ali fundam entu na szkarp — k
g o  w yd ob ycie , stanow iło  zasadniczą treść przez »pagródkę«, to jest chodnik  kam ienny r(
stosunku W itk iew icza  do dzie ła  arch itekto- id ący  w zdłuż ściany licow ej. To p oczu cie n
n icznego . M ożnaby pow iedzieć, że b y ł w y- p otrzeb y  »ozbudowania« fundam entów  w y-
znaw cą anim izm u, — dom  dla n iego  m iał du- raża się też w  tern, jak w ielką w a g ę  przy- ic
szę, k tóra ob jaw ia  się w  je g o  postaci. W y- w iązują do w ie lk ośc i »pecki«, t. j. kam ienia i
sok i i strom y dach jest w yrazem  ja k ieg o ś  w ęg ie ln eg o . Dom rozw in ięty  m usi, dla zy- k
pędu w  górę , przez co  zresztą  zestraja  się skania p od ob n ego  w yrazu , podbudow ać się P
dom  gó ra lsk i z tłem , z przyrodą górsk ą; odpow iednio  do swej w ielkości i ciężaru, c:
pazdur na szczy c ie  dachu zdaje się w skazy- szkarpem  rozsiad łym , rozkraczonym  niby °
w ać na n iezam knięte jeszcze  dachem  d ąże- dla m ocn iejszego  dźw igania, przyczem  su- 
nie do tak iego  pędu. S iadując pod strzechą  row y kam ień to  w rażen ie m ocy podnosi. n
przyłapu dom u »Pod Jedlami«, w id zia ł W it - Chodzi tu w ięc n ie o pow tórzen ie kon- c
k iew icz w  jej w ysun ięciu  n iby g est  op iekun- strukcji, a le o zastosow an ie analogji, dla zy- 15
czy  p otężn ego , na rysiach  belek  op artego  skania tożsam ości w yrazu. r:
skrzydła, gest, k tóry  zdaje się m ów ić o za - Ale i w  innym  jeszcze  w zg lęd zie  ma styl 11
tulnem  b ezp ieczeń stw ie  i przem ożnej ob ro - zakopiański podkład  duchow y. P lany archi- n
nie. Z w racał on często  u w agę na »wyraz« tek ton iczne W itk iew icza  k reślone są n ie tu- ^
dźw ierzy  góra lsk ich , zam czystych  zarazem  szem , ale krwią serdeczną. 0  idei, która mu c*
i otw orzystych , a naw et na w yraz sosrębu  p rzyśw iecała , p isze sam  kilkakrotnie. Oto t(
p od p iera jącego  pow ałę. Sosręb ma sfazo - sąd ził on, że kultura polska, p łynąca dawniej ^
w ane kanty, przez co w}^daje się  b yć cień - jednem  korytem , rozd zieliła  się  później na *
szy; w  częśc i środkow ej jednak fazy  się dw a łożyska: jednem  p łynęła  kultura ch łop - ^
kończą, skąd pow staje w rażen ie zgru b ien ia  ska — i tu zach ow ała  się w ierniej rodzim a ^
i w zm ocn ien ia  w łaśn ie w  tern m iejscu, g d z ie  tradycja ,— drugie, obejm ujące k lasy  w yższe, ^
o d le g ło ść  od  punktów  podparcia, od  ścian, w yosob n iło  się, a zarazem  odch y liło  od tej a
jest najw iększa, g d z ie  zatem  oczeku je się  tradycji, u lega jąc  w pływ om  cudzoziem skim . ^
m im ow olnie osłab ien ia  siły . Środek sosrębu  Jakoby od  K azim ierza W ie lk iego , k tóry »za- v
jest jak b y  g ło w ic ą  niew idzialnej kolum ny, sta ł P olskę drewnianą, a zostaw ił m urow a- v
W itk iew icz porów nyw ał g o  do p ięści, w  k to - ną«, daw na drew niana rodzim a architektura,
rej k oncentru je się  i dzia ła  siła  ram ienia, ustępując m urow anej, w raz z tern utraciła

N ader charakterystycznem  jest tłu m acze- cech y  rodzim ości. Ale n ietylko o to idzie, s
nie jak ie daw ał stosow anej w  je g o  budyń- aby te cech y  rodzim e, w  tradycji ludow ej .]
kach szkarpow atej podbudow ie z su row ego  przechow ane, od n aleść i od tw orzyć, a le 3
kam ienia. Dom góra lsk i, jak w  sw oim  »styrb- i o to, aby zatrzeć d w oistość  sp o łeczn ego  c
nym« dachu m a w yraz dążenia w  górę , tak rozw oju  i w prow adzić życ ie  narodow e na- ł
w  sw oim  zręb ie  ma w yraz m ocn ego  o sad zę- pow rót w  jedno w spólne koryto. Pan i chłop, r
nia się na ziem i. W yraz ten nadaje mu już niechaj odtąd  m ieszkają w  takim  sam ym  do-
ciężar szerok ich  płaz i stosunkow a n isk osc m u ,— pan, odpow iednio do sw oich  w yższych  c
zrębu w porów naniu  do w ysok ości dachu, potrzeb  i m ożności, w e w iększym  i lepiej w y- I
Ale W itk iew icz rzecz znam ienna — zdaw ał posażonym , chłop — w  m niejszym  i prost­
si? p ojm ow ać ten »wyraz« nie jako zw iązany szym , ale obaj w  dom u pow stałym  z teg o  *
w tórn ie z konstrukcją dom u, ale jako zam ie- sam eg’o ducha, z tych  sam ych p ierw iastków
rzony, bez w zg lęd u  na użytkow ość, przez b u - rdzennych. »Styl zakopiański«, przez rozw i- 1
d u jącego . G óra le— p o w ia d a — zysk iw ali tę n ięc ie  ow ych  rdzennych p ierw iastków  do
szerok ość  podstaw y, to  w ra że n ie  mocy« — w yżyny potrzeb  kulturalnych, ma um ożliw ić 1
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klasom  w yższym  z jednej stron y  p ow rót do  
rod zim ości, z d ru giej —  zesp o len ie  się o r g a ­
n iczne z ludem  w  p raw d ziw ie  jed n o litą  ca ­
ło ść  narodu. W  m yśli W itk iew icza  łą c z y  się  
id ea  n arodow a, trad ycjon alizm , lu d ow ość  
i postęp . Takie zesp o len ie  tych  p ierw iast­
ków , k tóre często  w ystępu ją  od ręb n ie  i stają  
przeciw ko  sob ie , n ie je st sam o przez się  
czem ś zasad n iczo  now em , —  w id z ie liśm y  to  
od cza só w  rom antyzm u i panow ania  w  h i- 
storji szk o ły  le lew elow sk iej n iejednokrotn ie; 
now em  jest p rzy sto so w a n ie  tej m yśli do  ar­
ch itek tu ry  i ów  rys tk w iący  w  n ajg łęb szej  
is to c ie  ducha W itk iew icza , rys — aby tak  
rzec — franciszkańsk i, p ok rew n y  »b ied aczy­
nie z Assyżu«, k tó reg o  »Fioretti« p rzek ład a ł 
na g w a rę  góra lsk ą : o b co ść  w szelk iej zaw iści 
k lasow ej, p osłu gu jącej się  d em a g o g icz n o -  
dem okratycznym  frazesem . Jego  arch itek ­
ton iczn a  teorja  p rzed staw ia  się  raczej jako  
dar p rzyn iesion y  od  ludu, w  im ię b raterstw a  
i narod ow ej w sp ó lnoty , k lasom  w yższym . 
Ta natura p rzyb iera jąca  tak często  postaw ę  
b ojow ą, jaką b y ł W itk iew icz w  sw ych  stu- 
djach  k rytyczn ych , w  b roszu rze  »Bagno«, 
a pod  k on iec  życ ia  i w  dziedzin ie  po lityk i, 
b y ła  w  gru n cie  rzeczy  p rzed ew szystk iem  —  
w  pełnem  i g łęb o k iem  rozum ieniu  te g o  s ło ­
w a —  naturą »człow iek a  dobrego«.

Czy h isto r jo zo fja  W itk iew icza , z k tórej 
w yprow ad za ł sw oją  id eę  »zakop iańsk iego  
stylu«, b y ła  trafną, to  je st w zg lęd n ie  o b o ­
jętne, g d y  n iew ątp liw ie  trafną i szlach etn ą  
jest sam a idea. R ów nież jest d o ść  ob ojętn e, 
czy  —  jak  to  sąd z ił W itk iew icz  —  sty l za k o ­
piański je st od n a lezien iem  i od rod zen iem  
ro d zim eg o  sty lu  o g ó ln o  p o lsk ieg o . To ro z ­
strzygn ąć  m o g ą  ty lk o  d a lsze  n au k ow e b a ­
dania. W itk iew icz  m a w  tym  w z g lęd z ie  tak  
p op leczn ik ów  jak p rzec iw n ik ów . Za tern 
ośw iad cza  się  naprzyk ład  K azim ierz Mo- 
k łow sk i w  d zie le  sw em  » S z t u k a  l u d o w a  
w  P o l s c e « ,  jak  sąd zę jednak  bez d o sta tecz ­
nych  d ow od ów . Także i sz c z e g ó ło w sz e  b a ­
dania Stefana Szy llera  (»Tradycja b u d o w ­
n ictw a lu d o w eg o  w  arch itek tu rze polskiej«)

n ie są  jeszcze  zapew ne d ecyd u jącem i. R zecz  
p rzed staw ia  się dzisiaj tak, że  pew ne cech y  
b u d ow n ictw a  lu d o w eg o  na P odhalu  w ydają  
s ię  b yć  cecham i w sp ólnem i b u dow n ictw a  
lu d o w eg o  w ielu  przynajm niej o k o lic  P olsk i, 
inne natom iast ty lk o  lokalnem i. Ale — jak ­
k o lw iek  k w estja  ta  m oże b yć  in teresu jącą  
z punktu w id zen ia  n au k o w eg o  — có ż  na tern 
życiu  za leży?  Jeżeli »styl zakopiański« jest  
sty lem  p olsk im  — n iech b y  ty lk o  reg jo n a l-  
nym  —  to w  każdym  razie  je st polsk im . Eks­
pansja  je g o  poza  P od h ale, za leży  od  tkw iącej 
w  nim  w ew nętrznej s iły  żyw otnej. K onku­
ren tów  w  p ostac i innych  form  lu d o w eg o  b u ­
d ow nictw a, o ile  one są rów nież p o lsk ie , 
ob aw iać  się  n ie p o trzeb u je . D otąd zresztą  
nie p o jaw iły  się  rów n ie silne konkurencyjne  
prądy. D opóki się  n ie p ojaw ią , on — ch oćb y  
b y ł ty lk o  regjon a ln ym  — spełn ia  ro lę  stylu  
p o lsk ieg o  za w szy stk ie  inne, ro lę  przeto  d o ­
w odu  i na tein  polu , że »Polacy n ie g ę s i, że  
sw ój język  mają« (Mikołaj Rej).

*  ★
*

S t y l  zakop iański ma dw ie g a łę z ie , które, 
jak k o lw iek  w y sz ły  z jed n eg o  pnia i w ie lo ra ­
ko s ię  z sob ą  kojarzą , to  p rzec ież  m ogą  is t­
n ieć  od d zieln ie  i odm ienne też m ają losy . Te 
g a łę z ie  —  to  sp rzętarstw o i budow nictw o.

W  s p r z ę t a r s t w i e  p ierw ej p ow sta ła  idea  
rozw in ięc ia  g o  i p rzystosow an ia  do potrzeb  
bardziej w yrafinow anej k u l t u r y .  Na arty­
styczn e zd o ln ośc i ludu zw ró c ił u w a g ęp rzy b y -  
szów  najw cześn iej w ła śc iw ie  n ie dom  i sprzęt, 
ale  zd ob ien ie . P rzed staw ia ło  się  ono w  fo r ­
m ie ornam entu w y cin a n eg o  w  drzew ie , ry­
zow ania , czy li — jak  brzm ia ło  n azw anie g ó ­
ra lsk ie  —  »cyfrowania«. To też p ierw szym  
od ru ch em  b y ło  za ło żen ie  szk o ły , m ającej tę  
w łaśn ie  zd o ln o ść  rozw in ąć, a znam iennie na­
zyw ano ją  z p oczątk u  «szkołą rzeźbiarską«.

Do dzisiaj p lącze  się  je szcze  ten  p og ląd , 
że sty l zakop iańsk i p o le g a  na ornam encie. 
W  rzeczy w isto śc i p o le g a  on na elem entach  
konstrunkcyjnych , a ornam ent używ any jest
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ty lko  bardzo dyskretnie, zupełn ie inaczej m ebel sam oistny lub jako górn a  część  kre- 1
jak n. p. w  hucu lszczyzn ie, która ca łe  p o - d en sów .—  Ale rozw in ięcie  w zoru  p ierw otne- j
w ierzchnie pokryw a ornam entem . B ogato  g o  m oże przyb ierać p ostać inną, daleko bar- l
stosow any ornam ent znajdujem y u P odhala- dziej skom plikow aną. Sprzęty których  n ie- c
nina tylko na przedm iotach  drobnych, zw ła- ma góra lszczyzn a , kom ponow ane byw ają j
szcza  na łyżnikach. Ornament ryzow any, albo przez przen iesien ie m otyw ów  p ok re- s
przew ażnie geom etryczny, a le znający  też w nych, albo przez kom binację i przew ar- c
sty lizow ane m otyw y roślinne, (parzenica cz. tościow an ie  m otyw ów . P ierw szy w ypadek za - f
pokrzyw a, leluja i i . ) ,  pom im o, że posiada chodzi n.p.  przy zastosow an iu  do foteli opar- i
dość w ielką rozm aitość, a w  stylu  rozw in ię- cia  w  sankach góra lsk ich , drugi w kom po- j
tym  w zb ogacon y  zosta ł niektórem i innem i zycji szaf, g d z ie  do drzw i stosu je się m otyw  j
m otyw am i roślinnem i (dziew ięciornik, z ło to - »dźwierzy«, a zatem  m otyw  naw et nie sprzę- r
głów ), sam przez się jest dość m onotonny, tarski, a le raczej architektoniczny, na na- z
w  połączen iu  jednak z konstrukcją podnosi czó łkach  zaś m otyw  listw y lub łyżnika. W  ta - p
jej w łaściw ości i przez to nabiera znaczenia k ie naczółk i przy szafach, pólkach  i kreden- rl
i życia. Znamienną cechą tej konstrukcji jest sach w prow adzanym  też byw a, jako m otyw  ż
jej jaw ność. Sprzyja tem u technika łączen ia  zdobniczy, pazdur, k tóry w  góra lszczyźn ie  t
częśc i sk ładow ych  »na nakładkę«, w  prze- w idzim y ty lko na szczytach  dachów . — Pięk- \
ciw staw ieniu  do czopow ania. Na tę  zasadni- ny sprzęt góra lsk i, sąsiek, n ie znajduje w  sty - s
czą  cechę g ó ra lsk ieg o  sprzętu, na jeg o  »kon- lu rozw iniętym  zastosow ania, jak chyba
strukcyjność« zw rócili u w agę dop iero  Ma- w  kopji pom niejszonej, jako skrzyneczka na \
tlakow sk i i W itkiew icz. cygara, cuk iern iczka srebrna i t. p., ale jeg o  r

D rugą cechą  tw órczości góra lsk iej w tej m otyw y konstrukcyjne, a w  szczeg ó ln o śc i \
dziedzin ie jest stosow an ie pew nych u sta ło - gontow an ie boków , przen iesione zostają  \
nych norm , czyli »modły«, a to tak w  kon- w  charakterze zdobniczym  na dolne pola  Ł
strukcji, jak w  zdobien iu . W yrazem  tego , drzw i szaf, na drzw iczki szafek  i biurek, r
m iędzy innemi, jest istn ien ie szereg u  nazw, na bok i łóżek . Kołkowanie, stosow ane p ier- \
określających  konw encjonalne form y zd ob - w otnie w  sposób  użytkow y, zatem  konstruk- \
nicze. W itk iew icz podnosi, że naw et pew na cyjnie, dla łączen ia  p oszczegó ln ych  częśc i ^
ogran iczon ość tych  form  sprzyja jed n o li- odrzw i, rozw in ięte potem  już w  g ó ra lszczy - J
tości charakteru i utrw ala norm ę o b ycza - znie w  sensie zdobniczym , przen iesione zo - 1
jow ą, która jest w łaściw ą istotą  stylu . staje, jako m otyw  zdobniczy, na rozm aite j

P roces rozw in ięcia  pierw otnej p ostac i kon- sprzęty, przyczem , tracąc coraz bardziej \
strukcyjnej i zdobniczej, celem  podniesien ia  zw iązek  ze sw em  konstrukcyjnem  p och od zę- 1
ich  do w iększej d oskon ałości i p rzystosow a- niem, naśladow ane byw a przez w cinanie. \
n ia do w yższych  potrzeb, odbyw a się w  roz- Mamy tu już do czyn ien ia  nie z p rzen iesie- 1 r
m aity sposób . N iek iedy k szta łt p ierw otny jest n iem i kom binacją m otyw ów , ale z ich »prze­
tak doskonały , że chodzić m oże tylko o lepszy  w artościow aniem «, t. j . użyciem  w  sensie od - ł
m aterjał i lepsze techn iczne w ykonanie. Tak m iennym  od tego , jaki m iały p ierw otnie. I
się rzecz m a n. p. z »półką«. W  sw ojej rozw i- Jak rozm aitem i byw ają d rog i i w yniki ta - t
niętej p ostaci różni się też ona od w zoru  kich przetw orzeń, pokażem y na charaktery- I
tylko w iększą  ilo śc ią  i urozm aiceniem  kon- stycznym  p rzy k ła d z ie .— Jednym  z najpięk- 1
dygnacyj i bogactw em  zdobienia; n iek iedy, n iejszych  sprzętów  góra lsk ich  jest czerpak. i
dla przetw orzenia  jej z w iszącej na stojącą , Ma on k szta łt tak doskonały , że g d yb y  po-
doznaje pew nego  przekszta łcen ia  jej część  kazać jeg o  rysunek kom uś całk iem  n ieśw ia- t
spodnia. W  tej form ie stosow aną byw a jako dom em u, przyp isa łby  mu pochodzen ie h el- 1
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leńsk ie. K ształt ten jest przj^tem w yborn ie  
p rzystosow an y  pod  w zg lęd em  użytkow ym . 
Ucho w znosi się  ponad naczyn ie  i od ch y la  
odeń, aby m ożna czerpać z k otła  n ie m acza­
jąc palców . Główka, w  p ostac i ślim acznicy, 
s łu ży  do p ew n iejszego  u jęcia . O tw ory znaj­
dujące się poniżej służą  do za łożen ia  w  nie  
p alców  przy p iciu, a od ch y len ie  górn ej częśc i 
ucha spraw ia, że n ie styk a  się  ono z tw arzą  
p ijącego . To naczyn ie jed n ak ow oż traci sw o ­
je znaczen ie  użytkow e w  w arunkach stylu  
rozw in iętego , k tóry  p rzec ież  n ie ch ce się  
zrzec form y tak pięknej i p rób u je ją oca lić  
przez p rzystosow an ie  do innych  użytków . 
Tak w ięc  najprzód  w yrob ion o  srebrne fili-  
żaneczki do czarnej k aw y w  form ie m inia­
turow ych  czerpaków . W ytw ór ten, bardzo  
piękny jako kszta łt i p od n iesion y  jeszcze  
szlach etn ością  m aterjału, stracił jed n ak ow oż  
sw oją  p ierw otną użytkow ą log ik ę: dziurki 
w  uchu n ie służą  już do chw ytu, a w jm iesie- 
nie je g o  ponad naczyn ie w prost p rzeszkadza  
w  użyciu . —  To znow u prób ow an o zu żytk o­
w ać czerpak jako don iczkę, o sad zając w  nim  
kw iat, a to n ie ty le  w  rzeczyw istem  w y k o ­
naniu, ile raczej jako m otyw  d ekoracyjny, 
w ycinany w  d rzew ie lub m alow any, n. p. na 
w itrażach. Tutaj ucho p ozosta je  uchem , jak ­
kolw iek  p rzystosow an ie  je g o  do chw ytu  jest  
już m niej log iczn em ; — p rzed ew szystk iem  
nie tłu m aczy  się  je g o  u m ieszczen ie ty lko  po  
jednej stron ie i d la teg o  p rzy  tern p rzy sto so ­
waniu u m ieszczono  bardzo w ła śc iw ie  d ru g ie  
ucho po drugiej stron ie. W  podobnej form ie  
w yrob ion o  też cu k iern iczk i i w azy, zm ie­
n iając przytem  k szta łt sam ego  naczynia. —  
W  pierw szym  zeszy c ie  sw eg o  »Stylu« W it­
k iew icz podaje rysunek etażerk i na kw iaty, 
p rzedstaw iającej się w  zarysie  jako rodzaj 
tacy, um ieszczonej na statyw ie. Taca ta  ma 
po obu  stronach  uszy czerpaka. I tu w ięc  
uszy  p ozostają  uszam i i słu żą  do chw ytu, do  
p od n iesien ia  i przen iesien ia  etażerki, jed n a­
kow oż jest rzeczą  w id oczn ą , że zosta ły  one  
tutaj przen iesione, że n ie w y ro sły  o rg a n icz ­
nie z te g o  sprzętu ; o tw o ry  na pa lce n ie m ają

tej n iezb ęd n ości co  w  czerpaku, a inna form a  
ucha b y ła b y  m niej efektow na, a le w y g o d n ie j­
sza, n ie o d sta jąc  tak  daleko i n ie czyn iąc  
sprzętu za d zierżystym .— Jeszcze n ieco  dalej 
od  sw eg o  p ierw o tn eg o  przeznaczen ia  o d ­
ch yla  się  ta  p ostać  ucha jako g ło w ic a  przy  
op arciach  fo teli. Ma ona i tu pew ne zn acze­
n ie użytkow e, słu żąc do chw ytu  d la  p rzesu ­
n ięc ia  c iężk ieg o  sprzętu, k tóry  w  sw ej fo r ­
m ie w yśc ie lan ej n ie daje się inaczej u ch w y­
cić  w y g o d n ie . Ale jakżeż bardzo od d a liło  się  
to  ucho od  sw e g o  p ierw o tn eg o  p rzeznacze­
nia i zw iązanej z niem  lo g ik i konstrukcji! 
N iem niej jednak  k szta łt ten za ch ow ał sw oją  
w artość  zd ob n iczą  i n ie m ożna te g o  przy­
sto sow an ia  o d rzu cać  z g ó r y  jako co ś  n ie ­
w ła śc iw eg o . — W  tern jed n ostronn em  ro z ­
w in ięc iu  w a rto śc i w yłączn ie  d ek oracyjn ej, 
d och od zim y w reszc ie  do punktu, g d z ie  już 
w szelk i zw iązek  z p ierw otn ą  u ży tk ow ością  
się  za traca: form a ucha czerp aka  p rzen ie­
siona zosta je  na n aczó łek  sza fy  i półk i, za- 
stępując tu u żyw any w  tym  sam ym  sensie  
pazdur, lub też jak o  kroksztyn . 1 nie na tern 
jeszcze  k on iec: trzy ucha p o łączon e razem  
pod  kątem  i od w ró co n e  zak oń czającą  je  
g łó w k ą  ku d o łow i, zastosow an e są  jako n o g i 
św ieczn ików . W yrab ia  się  też n oże d rew n ia­
ne lub m osiężn e do rozc in an ia  kartek , k tó ­
rych  rączka m a k szta łt ucha czerpaka.

Takie to b yw ają  d ro g i p rzek szta łceń , k tóre  
w  gru n cie  rzeczy  p rzed staw iają  różne stadja  
znanego w  d ziejach  sztuki zjaw isk a  p rze ­
m iany e lem en tów  u ży tk ow ych  na zd ob n icze . 
R acjonalność i w artość  artystyczn a  o s ią g a ­
nych w yn ik ów  za leży  od  teg o , czy  n ow y  
produkt otrzym uje n ow ą lo g ik ę  k on stru k ­
cyjną lub zd ob n iczą . W yniki o s ią g a n e  na tej 
d rod ze przez W itk iew icza , cech u je  dobry  
sm ak i um iar, a le jest to d ro g a  ślizka, przed  
której n ieb ezp ieczeń stw em  w e w stępach  
do zeszy tó w  sw e g o  »Stylu« z nacisk iem  on 
ostrzeg a . W  zw iązku  z tern p ow sta je  pytanie: 
czy  za stosow an ie  ja k ie g o ś  m otyw u s ty lo w e­
g o  sam o przez się stanow i o sty low ośc i, 
i g d z ie  są g ra n ice , przy  k tórych  sty lo w y  ch a­
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rakter się zatraca. W  każdym  razie co in­
n ego  jest »styl« zakopiański, a co innego  
»motyw« zakopiański. Z astosow anie m oty­
w u sam o przez się nie stanow i stylu, k tó­
rego  isto ta  p o leg a  nie na szczegó łach , ale  
na ogó ln ym  charakterze. S tosow anie sty lo ­
w ych  m otyw ów , ch ociażb y  użytych  w  od ­
m iennym  sensie niż ten, jaki p ierw otn ie p o ­
siadały , jest skutecznym  środkiem  up odob ­
nienia, a zatem  zharm onizow ania, b ęd ą ce­
g o  w arunkiem  sty low ości, sam o przez się  
jednak nie w ystarcza.

Zagadnienia z taką ew olucją  m otyw ów  
zw iązane, m ają znaczenie n ietylko artystycz­
ne, a le i poznaw cze. W itk iew icz, n ietylko ar­
tysta  ale i krytyk, tą stroną poznaw czą żyw o  
się in teresow ał. Z jed n ego  zw rotu, w  którym  
pow iada że o tych  rzeczach  będzie m ów ić  
gd zie id ziej, w ynika, że zam ierzał zająć się  
osobno tą teoretyczn ą  stroną sprawy. W sp o­
mina on, że to, co h istorycy  sztuki m ozoln ie  
odtw arzają, n ie d och od ząc dalej jak do hy-  
potez, tutaj studjow ać m ożna na żyw ym  przy­
k ład zie  i w yprow ad zić n iew ątp liw e w nioski 
d otyczące p rocesów  tw órczych . Czyni też  
in teresu jące spostrzeżen ia  nad w łasną p sy ­
ch iką; tak n. p. przypuszcza, że  tendencja  
do b o g a te g o  rozw in ięcia  gzem sow an ia  w  je ­
g o  kom pozycjach  sprzętów , zrodziła  się pod  
su gestją  o strzesza  dom u, g d y  zajm ow ały g o  
c ią g le  spraw y budow lane.

K om pozycje sprzętów  W itk iew icza  sam e­
g o  przystosow an e są przew ażnie do sty lo w e­
g o  dom u zak op iań sk iego  i d la tego  mniej się  
oddalają  od  p ierw ow zorów  i noszą  piętno  
pew nej surow ości. K om pozycje B rzeg i i Go- 
sien ieck iego , idąc zresztą  tym  sam ym  torem  
o b liczon e są już jednak w idoczn ie na ek s­
port, t. j. na w yjśc ie  poza  Podhale i jeg o  
dom  sty low y; —  są mniej surow e i bardziej 
ozdobne. K om pozycje w reszcie  Barabasza  
idą sw oją  w łasną d rogą  i różnią się bardzo  
od tam tych, p rzystosow u jąc się w  w iększym  
jeszcze  stopniu do m ieszkania m iejsk iego . 
C harakterystycznem  tu jest odpadnięcie  
gzem sow an ia  i przyjęcie  pew nych cech sty ­

lu secesji. W itk iew icz jednak, podkreślając  
ich odm ienność, uznał je za form ę indyw i­
dualną rozw in ięcia  stylu  zakopiańskiego  
i w łączy ł do sw ego  zb ioru  (zeszyt t - s z y ) .  
D ow odzi to znacznej p lastyczn ości zakopiań­
sk ieg o  stylu , a w  zw iązku z tern — istnienia  
w arunków  ekspansji. To też styl zakopiański 
w  sprzętarstw ie m iał w  sw oim  czasie  dużą  
popularność i rozszed ł się daleko poza P od­
hale. W  historji tej ekspansji w ażną rolę o d e­
gra ła  okoliczność, że styl ten uznano za roz­
w in ięcie  w zoru  n ietylko podhalańsk iego , ale  
w zoru p ra-p o lsk iego , w zg lęd n ie  — jak m ówi 
W itkiew icz — zach od n io-słow iań sk iego . Ta­
k ie u jęcie m iało w praw dzie ten skutek, że 
sym patje dla stylu zw ięk sza ły  się h ipotezą  
jeg o  w szechpolskości, z drugiej strony jed ­
nakże w yw oła ło  odruch  przeciw ny, natury  
regjonalistycznej, albo też m ający źródło  
w  indyw idualnych am bicjach tw órczych. 
W ynikały  stąd nawet ob jaw y dość niem iłe. 
Jeżeli jednak nie chcem y zastrzegać dla teg o  
sty lu  m onopolu polskości, a w ystarczy  nam  
poczucie, że jest on polskim  w  rodzinie in­
nych zjaw isk  pokrew nych, o których  dopiero  
m oże dalsze badania potrafią orzec o ile  
z jed n ego  pnia pochodzą, to w  takim  razie  
odpadną pow od y zaw iści. K iełkujący u nas 
prąd regjon alistyczn y  być m oże że w zm ocni 
raczej słabnącą w  latach  ostatnich  popular­
n ość teg o  stylu. To osłab ien ie n ie wynika  
bow iem  z jak ichś w ew nętrznych  niedom a­
g a ć , ale z w arunków  zew nętrznych. Kto by  
się chcia ł dzisiaj urządzić »po zakopiańsku«  
nie w ied zia łb y  napraw dę g d z ie  się ma zw ró­
cić. Szkoła  zakopiańska przesta ła  być w y­
tw órnią i w o g ó le  m ało się tą spraw ą in tere­
suje; poza szkołą  ani produkcja, ani zbyt 
sty lo w eg o  sprzętu nie są zorgan izow ane. 
A dzieje się to  ku w ielk iej szk od zie kultury  
narodow ej. Zanik teg o  stylu  jest zanikiem  
jed n ego  z rysów  sw o istych  ob licza  narodu. 
Czy bow iem  styl zakopiański jest o g ó ln o ­
polskim , czy  regjonalnym , jest w szakże p o l­
skim. A przed innemi k tóreby rościć  m ogły  
podobne praw o, ma jedną n iew ątp liw ą i bar­
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dzo w ażną w y ższo ść : g d y  inne pokrew ne  
p rób y  m o g ą  w yk azać  p o szczeg ó ln e  p rzed ­
m ioty  z p o d ło ża  lu d o w eg o  w y ro słe , a w  d o ­
datku n oszące  na so b ie  zazw yczaj cech y  dla  
sp ecja ln ych  ty lk o  am atorów  p o żą d an ego  
prym ityw u, sty l zakopiański jest w  P o lsce  
jedynym , w  którym  m ożna w ytw arzać o g ó ł  
zharm onizow anych  ze sob ą  sp rzętów , i jest  
jed n o cześn ie  sty lem  rozw in iętym , zdolnym  
zasp ok o ić  p o trzeb y  w y ższeg o  rzędu i p rzy ­
sto so w a ć  się  do rozm aitych  w arunków , 
w  szcze g ó ln o śc i też  do w arunków  czy  to  
sk rom n iejszego , czy  naw et b ard zo  w y tw o r­
n eg o  m ieszkan ia  m iejsk iego , zw łaszcza  o ile  
ch od zi o u m eb low an ie jadaln i lub gab in etu  
m ęsk iego .

★ ★
★

R o z w in ię c ie  sty lu  za k op iań sk iego  b u d o -  
w l a n e g o  p rzed staw ia  odm ienne i d a lek o  
bardziej skom plikow ane prob lem y, jak ro z ­
w in ięc ie  sty lu  w  sprzętarstw ie. Tam bow iem  
od b yw ało  się  to  rozw in ięc ie  w  n iezm ien io ­
nych  zasad n iczo  w arunkach  o to czen ia  —  
w  izb ie, p rzy  zach ow an iu  n iezm ien ion ych  
zasad n iczo  rozm iarów  i w  tym  sam ym  m a- 
terja le , w  drzew ie . W  b u d ow n ictw ie  n a to ­
m iast w szy stk ie  te  trzy  czynnik i n ie są u sta ­
lone. S ty low y  dom  zakop iańsk i p om yślan y  
jest jak o  b udynek  izo low any , ze w szystk ich  
stron w olny, —  w tło czo n y  w  zabudow aną  
sp osob em  m iejsk im  u licę, n ie m oże on za ­
ch ow ać tych  cech  znam iennych, k tóre sta ­
n ow ią  o je g o  sty lo w o śc i, g d y b y  naw et dało  
się za sto so w a ć  pew ien  s z e r e g  m otyw ów . 
Znaczne p ow ięk szen ie  rozm iarów , p o łączon e  
z rozw in ięciem  p ierw o tn eg o  w zoru , zm usza  
do p rzein aczen ia  cech  w e w zo rze  tym  b ar­
dzo typ ow ych , jak  się  to  sta ło  rzeczy w iśc ie  
już w  dom ach w itk iew iczo w sk ich ; zach od zi 
pytan ie, czy  p rzy  d a lszem  p ow ięk szen iu , 
zw ła szcza  na w y so k o ść , d a ło b y  się  za ch o ­
w ać ch arak terystyczn e e lem en ty  sty low e. 
D om y w itk iew iczo w sk ie  są  w  zasad zie  d o ­
m am i parterow em i, n ie m ów iąc o »piętrze«

u m ieszczon em  w  dachu. N iek ied y  (Koleba, 
lub w illa  d -ra  Hawranka), spotyk am y rze czy ­
w iste  p iętro , przyczem  cech y  sty low e jeszcze  
nie g iną , —  d a lsze  jednak  p od n iesien ie  czyni 
m o żliw o ść  utrzym ania tych  cech  bądź co  
bądź w ątpliw ą. — W reszc ie , d o tych czasow a  
tw ó rczo ść  w  rozw in ięc iu  sty lu  b u d ow lan ego , 
od b yw ała  się w  g ran icach  te g o  sam ego  m a- 
terja łu ; dom y w itk iew iczo w sk ie , tak jak ich  
praw zór, są  drew niane, (to też i zeszy t 2 -g i  
te g o  w ydaw nictw a, p o św ięco n y  b u d ow n ic­
twu, n osi znam ienny ty tu ł »Ciesielstwo«); 
p rób y  p rzen iesien ia  sty lu  zak op iań sk iego  
w  mur, są d o ty ch cza s t}dko próbam i. — To 
są  ted y  g ra n ice , w  k tórych  b u d ow lan y  styl 
zakop iański dotąd  się  rozw ija . N ajprzód  w ięc  
przyjrzyjm y się  tem u rozw ojow i.

G oście, k tórzy  p rzy jeżd ża li p rzed  la ty  do  
Z akopanego, n ie  zau w aży li w  ch acie  g ó r a l­
skiej n ic ponad  to, że  jest drew niana in ie ty n -  
kow ana, jak  p rzew ażn ie  ch aty  w  nizinach, 
że ma w ie lk ie  łu k o w e d źw ierze i bardzo w y ­
sok ie  p ro g i przy  n isk ich  drzw iach , przez  
które się nie w ch od zi do izby, a le  »włazi«. 
0  W itk iew iczu  m ów i się  często , że  je g o  oko  
artysty  um iało  zau w ażyć rzeczy  d la  innych  
n ied o strzeg a ln e . A le przez Z akopane p rze­
sunął się n iejed en  artysta , n iejed en  naw et 
architekt, i p rzeszed ł k o ło  g ó ra lsk ie j chaty  
nie w id ząc w  niej n ic u w a g i g o d n e g o . Ś rod ­
kiem  o tw ierającym  W itk iew iczow i oczy  na 
ch arak terystyczn e  cec h y  sty lo w e ch aty  g ó ­
ralsk iej, b y ł n ie artyzm , ale w nikn ięcie  w  du­
cha g ó ra lszczy zn y . To p o zw o liło  mu w id zieć  
w  rzeczach , ok o ło  k tórych  inni p rzech od zili 
ob ojętn ie  jako o k o ło  rzeczy  p rzyp ad k o­
w ych , bez szcze g ó ln eg o  zatem  znaczenia , c e ­
ch y  stałe, w rośn ięte  w  o b ycza j, z ca łą  o b y ­
cza jo w o śc ią  g ó ra lsk ą  o rgan iczn ie  zw iązane, 
to  zn aczy  w łaśn ie  cech y  stylowe. D opiero  
w  tern św ietle  różne sz c z e g ó ły  n ab ierają  
znaczenia . K ogóż m oże ob ch od zić , że g ó ra l  
w yp u szcza  n iek tóre p łazy  poza  w ę g ie ł i w y-  
c io su je  w  »rysia«, lub  że  na szczy c ie  dachu  
u m ieszcza  sło ń ce  i pazdur, a cóż dop iero, 
że  fazuje słu p y  ok ienne lub sosręb , a lbo że
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górną p łazę w  izb ie  w ysuw a naprzód (»war- 
solka«)? Te w szystk ie  szcze g ó ły  nabierają  
dopiero znaczenia jako stale  cech y  ob ycza­
jow e. Kto nie w niknął w  ducha g ó ra lszczy ­
zny, nie przeczuw ał naw et m ożliw ości istn ie­
nia teg o  rodzaju cech, często  bardzo d ro­
b iazgow ych  i zdaw ałoby się obojętnych , 
jako cech  ustalonych norm ą ob yczajow ą. 
Z rozum ienie chaty góra lsk iej jako objektu  
sty low ego , jest m ożliw e dop iero  przez spoj­
rzenie p sych o log iczn e , od w nętrza. Zdaje się  
b yć rzeczą n iew ątpliw ą, że pew ne szcze g ó ­
ły  w  budow ie chaty m iały p ierw otn ie zna­
czenie kultow e; tak np. pazdur, ornam ent 
przedstaw iający  prom ienie słońca, w ycięcia  
otw orów  pod szczytem  w form ie kółka i s ier­
pa, t. j. słońca  i półksiężyca , i t. p. Do dzisiaj 
podniesien ie p ierw szej pary krokw i p o łą ­
czone z w ycięciem  siek ierą  »krzyżyka n ie­
spodzianego«, nosi cech y  obrzędow e. Otóż 
w ydaje się, że ta p sych o log ja  kultu, usta­
naw iająca n ieprzekraczalne i obow iązujące  
norm y, przenosi się w  p sy ch o lo g ji ludu także  
na takie szczeg ó ły  budynku, które z kultem  
nic nie m iały  w sp ólnego , — do norm y ku lto­
wej przystępuje norm a ob yczajow a i w y­
tw arzają tradycjonalizm , dla ludzi od d alo­
nych od duszy ludow ej n iezrozum iały .

P ojęc ie  rozw oju  m ieści w  so b ie  pojęcie  
zm iany; przy rozw in ięciu  praw zoru  g ó ra l­
sk iego  w  dom  w itk iew iczow sk i m usiały też  
zajść oczyw iście  zm iany n iem ałe i in teresu- 
jącem  jest obserw ow ać, w  jaki sposób  się to  
dokonało  przy zachow aniu zasadniczych  
cech  stylow ych . Sama już zm iana w ielkości 
m usiała p ociągn ąć za sob ą  także inne m ody­
fikacje. Przy rozw ażaniu  co i jak m o g ło  być  
zm ienione a co m usiało pozostać, w ych odził 
W itkiew icz z założenia, że dom  rozw inięty  
pow inien  b yć taki, jakim  b y łb y  g o  zbudo­
w ał ten sam W ojtek  czy  Maciek, g d y b y  za­
rów no m ajątek jeg o , jak i skala kulturalnych  
potrzeb  się podniosły , a sta ło  się  to  bez 
w pływ ów  idących  z zew nątrz, a le na podsta­
w ie kontynuacji tradycji rodzim ej. W ych o­
dzi w ięc W itk iew icz nie z punktu w idzenia

techn icznego , ale z ducha góra lszczyzn y  —  
i to w łaśn ie stanow i charakter zasadniczy  
jeg o  tw órczości w  tej dziedzin ie. Gdyby to  
za n iego  rob ił architekt, albo g d yb y  robił 
etnograf, w  obu w ypadkach rozw ój p o ­
szed łb y  inną drogą .

Jest rzeczą bardzo ciekaw ą, że zm ianie u le­
g ły  pew ne cechy, k tóre na p ozór w ydaw ałyby  
się być zasadniczem i. Dom góra lsk i ma rzut 
pozionry prostokątny, a o ile  chodzi o zrąb, to  
cechą najbardziej rzucającą się w  oczy  są 
d iw ierze , p o łożon e pośrodku ściany licow ej 
i przez sw oją stosunkow ą w ielkość i kon­
strukcję nadające jej charakterystyczny w y­
g ląd . Zajmują one ok oło  V5 d łu gości całej 
ściany. Przy pow iększen iu  dom u d źw ierzen ie  
m ogą oczyw iście  p ow ięk szyć się w  tym  sa­
mym stosunku i m og łyb y  zająć obecn ie  
Vi2-tą, co najw yżej 7 io - t ą  część  ściany lic o ­
w ej. D om inujące ich znaczenie upada tedy, 
g d y b y  naw et p ozostaw ić  je na dawnem  
m iejscu i w  dawnym  kształcie, co zresztą  ze 
w zg lęd ó w  użytkow ych  n ie jest w skazane, 
g d y ż sień w  środku dom u rozryw a m ieszka­
nie i staje się zb iornikiem  zimna, o ile w ej­
ście  n ie zostan ie osłon ion e oszklonym  ga n ­
kiem. R ów nocześnie zatrzym anie p rostokąt­
n ego  rzutu p o z iom ego  przy dw ukrotnem  
co najm niej przed łużen iu  budynku, w prow a­
dza m onotonję w  jednostajną linję ściany  
i dachu. Zm ieniają się  w ięc stosunki p ro ­
porcji i zatraca p odkreślen ie centralnego  
punktu i w rażen ie zrów now ażenia obu p o ­
łó w  p od zie lo n eg o  przezeń  budynku. Budynki 
w itk iew iczow sk ie  przyb ierają  zrazu w rzu­
cie poziom ym  kształt asym etryczny; istn ieje  
jakoby tendencja zachow ania postaci chaty  
pierw otnej i przy łączen ia  do niej d ob ud ów ­
ki; tak jest np. w  K olebie. Z czasem  jednak  
ustala się typ sym etryczny o w yraźnie p od ­
kreślonym  środku, ale środek  ten stanow ią  
już nie dźw ierze, ale w ystęp  ściany licow ej 
spow odow any tern, że rzut poziom y przy­
brał p ostać krótkoram iennego krzyża. To 
w płynęło  rów nież na przerw anie liiiji dachu  
przez w yniesien ie środka ściany licow ej
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w  p iętro  i nak rycie g o  dachem  poprzecznym  
ze szczytam i ob rócon em i ku licom . Przy  
tej bardzo istotnej zm ian ie zach ow an e je d ­
nak— a raczej oca lon e  —  zo sta ły  d w ie cechy: 
p od kreślen ie  środka i zrów n ow ażen ie  obu  
otaczających  g o  połów . Jest in teresującem , 
że w  w ystępującej naprzód środ k ow ej częśc i 
ściany stosu je  się z reg u ły  okna łukow e, 
p od czas g d y  inne zostają  w  zw ykłej p osta ­
ci, a to  jak g d y b y  przez rem in iscencję łu k o ­
w ych  d źw ierzy , k tóre w  p ierw ow zorze  sta ły  
w tern m iejscu , i d la  tern lep szeg o , przez w y ­
różn ien ie, p od k reślen ia  punktu śro d k o w e­
g o . T ego rodzaju  ro zw in ięc ie  p ierw otn ego  
kształtu , przy którem  zastąp ion o  p ierw otne  
m otyw y przez inne, a le z tendencją  zach ow a­
nia a n a lo g iczn eg o  w rażen ia  o g ó ln eg o , m oż-  
naby nazw ać »rozw inięciem  przez analogjęm.

Innym środkiem  rozw in ięcia  jest rozw i­
n ięc ie  »przez przeniesieniem , t. j. za sto so w a ­
nie m otyw ów  w e w zorze  p ierw otnym  u ży ­
tych  w  innym  sen sie , w ięc  w  innem  m iejscu  
lub w  innym  celu . Tu spotykam y p rzed e-  
w szystk iem  p rzen iesien ie  na budynek  m iesz­
kalny m otyw u is tn ie ją ceg o  w  p raw zorze  
ty lk o  przy szopach , t. j. p rzy ła p u .  Część 
k oń cow a ściany licow ej co fa  się  w g łą b  bez  
naruszenia  linji dachu, k tóry, p ozb aw ion y  
oparcia  o ściany, p odparty  zosta je  w ypusz-  
czonem i z w ę g łó w  rysiam i. Ta w oln a  p rze­
strzeń  pod dachem , o to czo n a  p oręczą  o tłach  
rzeźb ionych , stanow i rodzaj w erandy. —  
D rugim  takim , rów n ież z szop y  p rzen iesio ­
nym  m otyw em , jest »wygląda . Na szop ie  jest  
to p łat dachu u m ieszczon y  ruchom o, k tóry  
daje się  p od nosić , aby przez o tw ór m ożna  
za ład ow ać siano na strych . Taki p łat dachu, 
podparty  na sta łe  z obu  b o k ó w  trójkątnem i 
ściankam i, z otw orem  zam kniętym  oknam i, 
stanow i w ygląd  dom u m ieszk a ln ego , pod  
w zg lęd em  użytk ow ym  b ard zo  w ygod n y , 
ośw ietla jący  p od d asza  i zaciszne m iejsca  
spoczynku  w  rodzaju  tych , jak ie  spotykam y  
gd zie in d z iej w  w ykuszach . — 0  ile  chodzi 
o m otyw y pom niejsze, raczej dekoracyjne, 
to  »przeniesień« tak ich  znajdujem y w ięcej.

N ajbardziej m oże  ch arak terystyczn em  jest  
p rzen iesien ie p a zd u ra  ze  szczytu  dachu ta k ­
że na p o ręcze  ga n k ó w  i sch od ów , jak  rów ­
nież na n aczó łk i sprzętów .

W nętrze ro zw in ię teg o  dom u od p ow iada  
w e w szystk ich  n iem al szczeg ó ła ch  śc iśle  
p ierw o w zo ro w i; zostają  ścian y  drew niane, 
naw et z ch arak terystyczn ym , sfazow anym  
w ystępem  górn ej p łazy  (warsolką ), pow ała  
otw arta, z tragarczyk am i i sosręb em  w  tra ­
dycyjn y  sp osób  sfazow anem i i o cy frow an e-  
mi, z tłem  prostem  lub »łamanem«, fa zo w a ­
nia słu p ów  ok iennych , d rzw iow ych  i ocapów . 
R óżnice p o leg a ją  ty lk o  na w ycięc iu  p ro g ó w  
i zastosow an iu  drzw i d w u sk rzyd łow ych  i o d ­
m iennie zd ob ion ych ; sto sow an e też tu b y ­
w ają zw yk le, jak o  p rzejśc ie  z jadaln i do  św ie ­
tlicy  zajm ujących  środek  dom u, w ie lk ie  łu ­
kow e d źw ierze, w  p ierw o w zo rze  zd o b ią ce  
ścianę licow ą.

B ardzo ch arak terystyczn ą  sty low ą  częśc ią  
dom u g ó r a lsk ie g o  je st dach. W  dom u ro z ­
w in iętym  p o zo sta je  on śc iś le  w  tym  sam ym  
k szta łc ie  i proporcjach , z tą  różn icą, że  przez  
zm ianę rzutu p o z io m eg o  z p ro stok ątn ego  na  
krzyżow y, następuje sk rzyżow an ie  dachów , 
co  p rzyczyn ia  się w  w ysok im  stopniu  do p o d ­
n iesien ia  m a low n iczośc i budynku. P oza  tern 
u rozm aicają  dach  w spom niane już »w yglą­
dy«. R ozszerzen ie  budynku p rzy  zach ow a­
niu tej sam ej proporcji dachu, p ow od u je  
bardzo znaczną je g o  w y so k o ść . W  ten  sp o ­
sób  p ow stają  w  dachu  izby, stroną odpolną  
zw rócon e ku śc ian ie  szczy tow ej, zw yczajn ie  
opatrzonej szereg iem  ok ien  łu k ow ych  i b a l­
konem , tam  g d z ie  w  ch acie  g ó ra lsk ie j zn aj­
d ow ały  się  ty lk o  m ałe ok ienka strychow e.

Stosunek  w y so k o śc i dachu do szerok ośc i 
zrębu w yraża  się  liczb ą  5 : 4 .  Jednakże ta  
p rop orcja  n ie w yraża  stopn ia  strom ości, — 
dach  jest d a lek o  m niej strom y, jak b y  to  z tej 
p rop orcji w yn ik ało . D olna b ow iem  część  
dachu n ie jest łacon a  i kryta  na krokw iach; 
od krokw i, n ieco  pon iżej p o ło w y  ich  d łu g o śc i, 
od ch od zą  krok iew ki (przepuśnice), dolnym  
końcem  oparte o b elk ę (strześnicę), p o łożon ą
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daleko poza lin ją ścian na końcach rysiów  
podstrzesznych . W  ten sposób  p łaszczyzna  
dachu jest n ieco  w gięta , u dołu  jest on mniej 
strom y, jak  u g ó r y .— Niemniej charaktery­
styczną jest część  szczytow a. Skrajne pary  
krokw i n ie stoją  na ścianach szczytow ych  
zrębu, ale są n ieco cofn ięte. Przepuśnice, 
b iegn ące  od nich do strześn icy  ściany szczy­
tow ej, pokryte są strzeszk ą ,— ponad nią trój­
kątna przestrzeń  m iędzy krokwiam i, tw o­
rząca prostopad ły  szczyt, jest zaszalow ana  
i ozdobiona zw yczajn ie, zbitym  z listew ek  
ornam entem , przedstaw iającym  p ołow ę p ro­
m ien istego  słońca. Na końcu szczytu  sterczy  
pazdur.

Dach dom u g ó ra lsk ieg o  zasłu gu je  na 
szczegó ln ą  u w agę n ietylko d latego , że jest 
bardzo charakterystyczny i w  proporcjach  
sw oich  piękny, ale także ze w zględ u  na to, 
że w  w ypadku przeniesien ia stylu  zakopiań­
sk ieg o  na osnow ę m urowaną, na nim g łó w ­
nie p o leg a ło b y  utrzym anie sty lo w eg o  cha­
rakteru. Zrąb w ykonany w  m urze zm ienia  
niew ątp liw ie sw oje zasadnicze cechy: rzeźbę  
i ko loryt ścian w ykonanych z p łazów , cha­
rakter w ęg łó w ; odpada także po części m o­
tyw  rysiów , w  szczegó ln ośc i rysie stanow iące  
w ypusty  płaz ocapow ych  (t. ¡. nakryw ających  
otw ory drzw iow e i okienne). Nie w ynika  
jednak z teg o , aby w raz z przen iesien iem  
w mur kończył się sty l zakopiański. W idzie­
liśm y, jak to przy rozw inięciu  praw zoru n ie­
które m otyw y p ierw otne zanikały  i m usiały  
być zastąpione przez inne an a lo g iczn e ,— jak  
m otyw y konstrukcyjne traciły  sw oją  p ier­
w otną ro lę i przechodziły  w  m otyw y zdobni­
c z e ,— jak pew ne m otyw y ogran iczon e p ier­
w otnie w  sw em  zastosow aniu , rozszerzały  
sw oją  ro lę i znachodziły  zastosow an ie inne, 
często  przy zm ianie swej p ierw otnej log ik i. 
Jeśli p odobne w ypadki zachodziły  przy za­
stosow aniu  teg o  sam ego  m aterjału, drzew a, 
to  tern pew niej m uszą zachodzić przy prze­
n iesieniu  w  m aterjał inny, w  kam ień i ceg łę , 
i jak  tam  tak i tu zm iany takie n ie m uszą  
b yć jednoznaczne z zatraceniem  zasadni­

czych cech  stylow ych . T akiego sceptycyzm u  
nie podzielają  też w ybitni architekci, p od ­
nosząc przytem , że h istorja  sztuki zna licz­
ne w ypadki przechodzenia  stylu zrod zon ego  
w drzew ie, na osnow ę m urow aną. K lasycz­
nym przykładem  jest styl greck i. Kazimierz 
M okłowski (»Sztuka ludow a w Polsce«) i pro­
fesor Jan Sas Zabrzucki (»Architekt« 1906), 
pow ołu jąc się przytem  na p ow agę E ssenw ei- 
na, zw racają uw agę, że w  gotyk u  polskim  d o ­
ch ow ały  się w yraźnie ślady w pływ ów  arch i­
tektury drew nianej. Przy tym  rozw oju  jed ­
nak dach będzie odgryw ał ro lę p ierw szo­
rzędną. Zdanie, że przy podniesien iu  w y so ­
kości budynku dach zakopiański straci swą  
log ik ę konstrukcyjną, pon iew aż szerok ie  
podstrzesze przestanie pełn ić rolę osłon y  od  
deszczu , ma w artość bardzo w zględną. Je­
żelib y  w artość teg o  dachu p o leg a ła  w yłącz­
nie na w artości użytkow ej podstrzesza, to  
w ypada zauw ażyć, że w ysun ięcie  g o  poza  
linję ścian  spełn ia przedew szystkiem  rolę  
oddalen ia  od tych  ścian w od y  i śn iegu  spa­
dających  z dachu, a to jest n iezależne od  
w ysok ości zrębu. Ale w o g ó le  w artość u żyt­
kow a nie jest tu rozstrzygającą , naw et o ile 
idzie o ow o podstrzesze. W itk iew icz zw raca  
w jednym  ustępie u w agę na pew ną analogję  
w rażen ia  spraw ionego przez w ystęp  dachu, 
z w rażeniem  w yw ieranem  przez gzem sow a-  
nie szaf i półek . A przecież to gzem sow a-  
nie niem a nic w sp ó ln ego  z użytecznością . 
W z g l ę d y  e s t e t y c z n e  nie pow inny stać  
w  sprzeczności ze w zględ am i użytkow em i, 
gd y ż taka sprzeczność psuje sam o w rażenie  
estetyczne, ale z drugiej strony piękna nie 
m ożna ocen iać m iarą u żytkow ości. Dach za­
kopiański, przez z łagod zen ie  w rażenia  stro-  
m ości i przez ocien ien ie w ierzchołka zrębu, 
ma sw oje w łaściw e i n iepospolite piękno, od  
użyteczności n iezależne, ale też z nią nie 
sprzeczne.— Mimo to jednak pozostaje praw ­
dą, że przy podniesien iu  budynku ponad  
pew ną m iarę dach ten utraci sw ój charak­
ter, dla przyczyn jednak całkiem  innych, 
niż przytoczone poprzednio, a m ianow icie
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dla zachw ian ia  p rop orcji m iędzy  dachem  
a zrębem . P rob lem  p rzed staw ia  się  o sta ­
teczn ie  tak: czy  m ożliw em  jest p rzen iesien ie  
sty lu  za k op iań sk iego  w  m ur przy budynkach  
nie przen oszących  pew nej w y so k o śc i?  Mimo 
zap oczątk ow an ych  już pew nych  usiłow ań , 
(sam W itk iew icz p ro jek tow ał m urow ane  
M uzeum tatrzańsk ie, dw ór w  Ł ańcuchow ie  
w  w ojew . lubelskiem *), prob lem  ten  czeka  
rozw iązania , a god z ien  je st trudu ta len tów  
i m iłośn ik ów  oryg in a ln ych  i sw ojsk ich  cech  
sty low ych  w  sztuce.

Z tern w szystk iem  w arunki, w  k tórych  mur 
m usi zastąp ić drzew o, n ie sprzyjają ekspanzji 
b u d o w la n eg o  sty lu  zak op iań sk iego . Tylko  
w  pierw otnym  i w łaściw ym  so b ie  m aterja le , 
w  d rzew ie , sty l ten  n ie ob aw ia  s ię  konku­
rencji; n iem a b ow iem  dzisiaj żadnej innej 
form y d rew n ian ego  b u dow n ictw a rów nie  
d ob rze w y rob ion ej. To też rozszerzy ł się  on  
i p ow in ien  s ię  dalej ro zszerzać  w szęd z ie  tam , 
g d z ie  są  w arunki b u d ow n ictw a  d rew n ian e­
g o . N atom iast p otrzeb a  w p row ad zen ia  g o  
w  m ur za ch o d zi w ła śc iw ie  ty lko  na P odhalu , 
a m oże i w  B esk idach , a to  d la teg o , że id zie  
tu już n ie o sty l p o szczeg ó ln e j b u dow li, a le
0 sty l ca łych  m iejsco w o śc i, o zach ow an ie  ich  
sw o iste g o  charakteru , zestro jo n eg o  z o to ­
czeniem  etn ograficzn em  i krajobrazem . Tu 
budynek  m urow any, jeś li m urow anym  b yć  
m usi, m usi szu k ać sp osob u  d osto so w a n ia  
się  do sty lu  p a n u ją ceg o , w  p rzeciw nym  b o ­
w iem  razie  p rzyn osi ujm ę ch arak terow i c a ­
ło śc i. I to w ła śc iw ie  je st teren, na którym  
ro zg ry w a  się  spraw a p rzen iesien ia  za k o -  
piań szczyzn y  w  m ur, spraw a k tóra  w  o sta t­
n ich  la tach  sta ła  się  b ard zo  aktualną
1 w y w o ła ła  p o lem ikę. I teraz p ow tarza  się  
niem al d osłow n ie  to  p rzec iw ień stw o , k tóre  
staw a ło  w  d rod ze w itk iew iczow sk iem u  d z ie ­

*) O ty c h  s w o ic h  p r o j e k ta c h  d o m ó w  m u r o w a n y c h  
W itk ie w ic z  n ig d z ie  n ie  w s p o m in a  i u d a ło  s ię  d o tą d  
je d y n ie  o d n a le ź ć  w ia d o m o ś ć  o d w o rz e  ła ń c u c h o w -  
s k im ; s ą  j e d n a k  ś la d y , ż e  p r o j e k tó w  ta k i c h  b y ło  w ię ­
c e j. Z d a je  s ię ,  ż e  W . u w a ż a ł  je  r a c z e j  z a  p ró b y  i n ie  
p r z y w ią z y w a ł d o  n ic h  ta k ie j  w a g i  ja k  d o  s w y c h  d r e w ­
n ia n y c h  d o m ó w  z a k o p ia ń s k ic h .

łu  na sam ym  początku . P rzytoczm y ty lko  
je g o  w łasn e s ło w a  z przed  lat czterd ziestu , 
a przystaną  one d o sk on a le  do d zisie jszej  
sytuacji. P isa ł w ted y  W itk iew icz  (»Na p rze ­
łęczy«): »Jeżeli k ied y  to dziś szanow anie  
i rozw ijan ie  k a żd eg o  d o d a tn ieg o  p ierw ia st­
ku cech  p lem ien nych  jest na czasie , jest k o- 
niecznem . N adanie form om  życia  pew nych, 
szczeg ó ln y ch , w łasn ych  p ierw iastk ów  este ­
tycznych , op rócz p ożytku  jak i m a d la  nas 
b ezp ośred n io , b y ło b y  jeszcze  w zb ogacen iem  
o g ó ln o  lu d zk ich  cy w iliza cy jn y ch  nab yt­
ków. . .  P rzych odzim y do ludu, k tó ry ... ro z­
w inął i u trzym ał pew ne k szta łty  estetyczn e, 
i zam iast dalej p ro w a d z ić  i rozw ijać  je g o  
rob otę , p rzy sto so w u ją c  ją  do bardziej skom ­
p lik ow an ych  potrzeb , m y w nosim y ja ło w o ść , 
b ezb arw n ość  i u b óstw o artystyczn e b o g a t­
szych  k las n a szeg o  sp o łeczeń stw a ... K osm o­
p o lityczn a  b ezb arw n ość , z przym ieszką  tan­
detnej szw ajcarszczyzn y , k tóra, n iestety , 
zaraża dziś g ó ra li, b u d u jących  s ię  na sp e­
ku lację, pręd k o, lich o  i od p ow ied n io  do g u ­
stu  panów , k tórzy  tu  m ają  m ieszkać«. —  Do 
tych  słów , nap isanych  w  roku 1891, d od a ł 
W itk iew icz  w  d ru g iem  w ydan iu  »Na p rze­
łęczy« (1906) d op isek , że to  już n ie od p ow ia ­
da d zisie jszem u  stanow i rzeczy: »Styl za k o ­
piański rozw in ą ł s ię  tak, że n ie p otrzeb u je  
już ani w  szk o le , ani p oza  nią, aby staczać  
o je g o  p raw a p o lem iczn e w alki«. Gdybyż 
ży ł teraz w  Zakopanem !... Czyż zaw sze jest  
u nas losem  ludzi w yższych , aby c iężk i g ła z  
Syzyfow y, w ytoczon y  już zda się  do szczytu , 
sp ad a ł znow u na dno, staczan y  b ezw ładem  
p osp o litej rutyny?...

Goś jednak zosta ło . P łom yk zapalony  nie  
w y g a sł, p o trzeb u je  ty lk o  dostępu  św ieżeg o  
p ow ietrza  i op iek i... G óralszczyzna spraw ę  
»stylu zakop iań sk iego«  uznała  za spraw ę  
w łasną. W  roku 1930 zjazd  Zw iązku P od ­
halan  p rzyją ł za jed en  z punktów  sw e g o  re-  
g jo n a ln eg o  p rogram u  p rop agan d ę te g o  sty ­
l u , — w  tym  sam ym  duchu o św ia d czy ł się  też  
Z w iązek  g ó ra li;  — gro n o  ob yw ate li za k o ­
p iańskich  w y sto so w a ło  do w ojew ód ztw a



pism o p rzed staw iające p otrzeb ę w ydania sposób  k o śc ió ł i przedm ioty  kultu staną się  
na rzecz stylu  odpow iednich  przep isów  bu- b liższem i i droższem i sercu  g óra la , a z dru- 
dow lanych dla Z a k o p a n eg o ,— podobne p is- g iej strony sp odziew ał się, że podniesien ie  
mo w ystosow ał też (na w iosnę 1931) Zw ią- sw ojsk ich  m otyw ów  góra lsk ich  do w yso -  
zek Podhalan. — Rada m iejska uchw aliła  za- kości k o śc io ła  utrw ali p oczu cie  w artości 
stosow an ie stylu przy zam ierzonej budow ie tych m otyw ów  i będzie  obroną przeciw ko  
ratusza. W szystko to nie w ydało  dotąd  p o - w yrzucaniu  »starych dziadów «— jak p oczęto  
zytyw nych rezultatów , ale jest znakiem  cza- nazyw ać stare u czciw e sprzęty g óra lsk ie  od  
su... Może w ięc  na g ro b ie  W itk iew icza  za- chw ili w targn ięcia  i panoszenia się cep er-  
kwitną św ieże kw iaty... skiej tandety. N aprzeciw  teg o  p ogląd u  sta ­

nął n iestety  inny, który w yraził się  w  oba-  
* * wie, że p rzystosow an ie  m otyw ów  w ziętych

z cod zien nego  otoczen ia , do k ościo ła , sp ro­
fanuje g o , zatrze g ran ice  m iędzy św ieck iem  

W p r o w a d z e n ie  s t y l u  z a k o p i a ń s k i e g o  a św iętem ... Do oddalen ia  się i p rzeciw sta-  
w dziedzinę s z t u k i  k o ś c i e l n e j  nie p rzed - w ienia tych dw óch  stanow isk  przyczyniły  
staw ia się oczyw iście  jako rozw in ięcie  p ier- s ięn iew ątp liw ien iek tórew ystąp ien iaW itk ie-  
w ocin  teg o  stylu  w  tej dziedzin ie już istn ieją- w icza  d otyczące  w ychow ania  re lig ijn ego , 
cych, a le jako przen iesien ie cech  sty low ych  wj^stąpienia, w  których  nie ch od ziło  w łaśc i-  
z jednej dziedziny na inną, dotąd  nie zajętą, w ie o nic innego, jak o p og łęb ien ie  w  du- 
Chodzi w ięc  o przystosow an ie m otyw ów  szach p raw dziw ego  chrześcijaństw a, przy- 
sprzętarstw a, a po częśc i i budow nictw a, do czem  jednak, p rzec iw staw iając tej w ew nętrz- 
w ew nętrznych  urządzeń k ośc io ła . W itk ie- nej relig ji form alistykę zew nętrznego kultu, 
w icz, podjąw szy to zadanie w  k ośc ie le  zak o- urodzony polem ista  zapędził się  w  ton, który  
piańskim , (zbudowanym  z kam ienia w  stylu  w ydaw ał się n ie d ość  praw ow iernym . D osyć, 
rom ańskim ), m iał szerok i plan urządzenia że skończyło  się  na urządzeniu  w  stylu  za- 
ca łeg o  w nętrza w  stylu  zakopiańskim . W y- kopiańskim  pryw atnie fundow anej kaplicy  
chodził on znowu nie z sam ych ty lko  roz- Gnatowskich, a poza tern na ołtarzu Matki 
w ażań i upodobań artystycznych , ale z du- B oskiej R óżańcow ej i na n iektórych  sprzę-  
cha góra lszczyzn y; ch od ziło  mu o zach ow a- tach i w itrażach. D zieło  p ozosta ło  n iepełne, 
nie jej d u ch ow ego  stylu , o to, aby z je g o  Gdyby całe w nętrze przybrało  b yło  charak- 
cecham i, obyczajem , strojem , gw arą , m u- ter sty low y, k o śc ió ł zakopiański sta łby  się  
zyką, budow nictw em , sprzętarstw em , ze- n iezm iernie cennym  i oryginalnym  przed-  
stro ić  także i k ośció ł. Niem a w ątp liw ości, m iotem  sztuki, — tak  jak jest, m ożna m ów ić  
że k ośc ió ł mimo sw eg o  u n iw ersalnego, t. j. tylko o fragm entach.
»katolickiego« charakteru, przyjm uje pew ne P rzeg ląd ając to album  i porów nując je  
cechy odrębne u rozm aitych  narod ów  czy  z poprzedniem i zeszytam i »Stylu Zakopiań- 
grup etnicznych; jakże odm iennie w yg lą d a  skiego«, stw ierdzim y, jak ie to m otyw y sprzę- 
on w  P olsce, w e Francji i W łoszech . Tak tarskie i budow nicze, i w  jakim  charakterze  
w ięc i grupa etniczna o tak  w yraźnym  cha- i przystosow aniu , w eszły  do sztuki k o śc ie l-  
rakterze, o tak sw oistym  »stylu« jak P odha- nej. O czyw iście poza  gran icam i stylu  stoją  
lanie, m usi n iew ątp liw ie w ycisnąć sw oje  obrazy i rzeźby figuralne, te ostatnie w yko-  
piętno i na uczuciu  relig ijnem , ku lcie i k o- nane w ed le rysunków  W itk iew icza. Poza  
ściele . Czyż w ięc  nie jest słusznem  dążenie, stylem , jakkolw iek  pom yślane w  jeg o  duchu, 
aby to znalazło  w yraz i w  urządzeniu w nę- stoją  rów nież b o g a te  ornam enta roślinne  
trza k ościo ła?  W itk iew icz m niem ał, że w  ten w  w ypukłorzeźb ie.
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'oślinne

Jest dla sty low ych  usiłow ań  W itk iew icza  
charakterystycznem , że w ych od ząc  z p od ­
ło ża  e tn o gra ficzn ego , m yśli jed n ak ow oż  
o przekszta łcen iu  g o  w  sztukę w  najw yższem  
znaczeniu, p ozbaw ioną zupełn ie cech  prym i- 
tyw ności. Różni g o  to  zasadn iczo  od  sen ty ­
m entalizm u lu d o w eg o , up raw ian ego  g d z ie ­
indziej, a w  szcze g ó ln o śc i w  N iem czech , 
przez stow arzyszen ia  och ron y  sw ojszczyzn y  
(H eim atsschutzvereine), k tóre ch cą  w prow a­
dzić w  sferę kulturalnych  p otrzeb  prym ityw  
ch łopsk i i p rop agu ją  urządzanie p ośród  n o ­
w o czesn eg o  m ieszkania sty low ej »Bauern­
stube«. Styl zakopiański z ch łop stw a w y­
szedł, a le z ch łopstw em  nic już n iem aw  sp ól- 
n ego , z w yjątk iem  p o lsk ośc i, k tórą  w ed le  
w iary W itk iew icza  ch łop  p rzech ow ał lepiej 
od klas kulturalnych . I to  je st fenom enem  
n ajd on ioślejszym  w  d zie le  w itk iew iczow -  
skiem , że ten styl kulturalny p o w ró cił znow u  
do chłopa, że ch łop  odpoznał w  nim  sw oją  
pierw otną w łasność, m im o że przeob raziła  
się tak  bardzo przez p od n iesien ie  w  sferę  
w yższej kultury. Chłop zaczą ł b u d ow ać  
w  sty lu  w itk iew iczow sk iem , staro daw na  
zam ierająca już trad ycja  o ży ła  n ie przez  
zelek tryzow an ie  c ia ła  już n iezd o ln ego  do  
życia, ale przez p raw d ziw e od m łod zen ie  
w  ogn iu  m yśli tw órczej.

To sam o d o ty czy  sztuki k ośc ie ln ej. Chcąc 
zb liżyć tę sztukę do d u szy  ludu nie p oszed ł 
W itk iew icz d ro g ą  obn iżen ia  jej ku etn o g ra ­
ficznem u p rym ityw ow i, —  »ludow ość« tej 
sztuki n ie p o le g a  na jej sch łop ien iu . Owszem, 
postaw ion o  przed  nią jako id ea ł najw yższe  
artystyczne w ym og i. Może stąd  także w yn i­
ka, że nie za sto so w a ł W itk iew icz do sztuki 
kościelnej re lig ijn eg o  m otyw u lu d ow ego , 
który, zd aw ałob y  się, o w ejśc ie  do k o śc io ła  
się  napraszał, m otyw u św iętych  ob razów  na 
szk le, k tóre zn ajd ow ały  się  w  każdej izb ie  
góra lsk ie j. W itk iew icz  u w ażał je  za in teresu ­
jące, a le n ie m ające ze sty lem  zakopiańskim  
nic w sp ó ln ego; b yć m oże ba ł się  in styn kto­
w nie kabotynizm u sztucznej prym ityw ności.

Sztuka k ościelna  W itk iew icza  d om aga  się

sądu arty sty czn eg o  nie zaw arunkow anego  
jak iem iś e t n o g r a f  i c z n e m i  rozw ażaniam i. 
N iew ątp liw ie je s t  ona w  sen sie  e tn o g ra ficz ­
nym  w  k o śc ie le  zakopiańskim  do o toczen ia  
dostrojoną . W itk iew icz  w ierz y ł jednak, że  
z te g o  o to czen ia  w y d o b y ł i w sk rzes ił p ier ­
w iastk i o g ó ln o  n arod ow e, że p rzeto  i ta 
sztuka w  ca łej P o lsce  znajdzie teren  sw ej 
ekspansji. W arunki tak iej ekspansji p rzed ­
staw iają  s ię  tu jednak  bądź co bądź n ieco  
odm ienniej jak  przy sp rzętarstw ie  i b u d o w ­
n ictw ie  drew nianem . Tam b ow iem  niem a  
s iln ie jszeg o  konkurenta. Sztuka k oście ln a  
zaś czerp ie  z trad ycji w szystk ich  w ie lk ich  
sty lów  h istoryczn ych , k tóre n ajczęściej jej 
w łaśn ie  p rzed ew szystk iem  słu ży ły  i w  niej 
o s ią g n ę ły  szczyt sw e g o  rozw oju . P od k re­
ślany przez W itk iew icza  m om ent e tn o g ra ­
ficzn eg o  p rzystosow an ia  poza  P odhalem  o d ­
pada, a jak k o lw iek b y  s ię  rzecz m iała  ze 
»w szechpolskością«  zak op iań sk iego  stylu , 
to  ona w  k o śc ie le  n ie p rzed staw ia łab y  się  
jako p rzyw rócen ie  trad ycji, a le jako w p ro­
w adzen ie n o w e g o  elem entu. Z d ru g iej stro ­
ny, je ś li k o śc ió ł n ie zam ykał się  p rzed  w sze -  
lak iem i prądam i sztuki, d la cz eg ó żb y  i tego  
elem entu  p rzy jąć  n ie m iał, g d y  p rzem ów i 
za sob ą  sam ą już sw oją  w a rto śc ią  a rty sty cz­
ną. W yd aje  się, że w n ió słb y  on do sztuki 
k oście lnej p ierw iastek  o d św ieża ją cy  — ru­
g u ją c  to, co  ją  w  osta tn ich  w iek ach  ob n iży ło , 
sch y łk ow y  barok , ro k o k o — sty l sp ecyficzn ie  
św ieck i, b u du arow y, k tóry  w  k o śc ie le  jest  
in truzem  —  i w reszc ie  tak  zw any »copf«, 
w szystk o  zabytk i epok i n ie re lig ijn o śc i p ra­
w dziw ej, a le  bezdusznej d ew ocji, (u nas w ie ­
ku obskurantyzm u i szk ó ł jezu ick ich).

Może w ięc  i ten zeszy t »Stylu zakop iań­
sk iego«  o d e g r a  ro lę  p obudk i lub w zoru , 
w n o szą c eg o  św ieży  p ow iew  w  za sty g łą  ru­
tynę. N ieza leżn ie  od  te g o  p u b lik ację je g o  
uzasadnia  już sam a w a rto ść  artystyczna  
d zie ł w  nim  p rzed staw ion ych , i ob ow iązek  
w zg lęd em  cz ło w iek a  n iep o sp o liteg o , k tó re­
g o  dorob k u  n ie g o d z iło  się  zo sta w ić  w  n ie ­
p am ięci i zagu b ić .
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L IT E R A T U R A .

/ .  Dla poznania etnograficznych podstaw stylu za­
kopiańskiego :

W ł a d y s ł a w  M a t l a k o w s k i :  B u d o w n ic tw o  
lu d o w e  n a  P o d h a lu .  1 8 9 2 . W y d . A k ad . U m . —  T e n ż e  
Z d o b ie n ie  i s p r z ę t  lu d u  p o ls k ie g o  n a  P o d h a lu . 1901 . 
W y d . K a sy  M ia n o w s k ie g o .

S t a n i s ł a w  B a r a b a s z :  S z tu k a  lu d o w a  n a  P o d ­
h a lu . C z ę ść  I i I I :  S p is z  i O ra w a . 1928 . L w ó w . K s ią ż -  
ż n ic a  A tla s . (32  ta b e l) .  —  C z ę ść  I I I :  W itó w ;  —  ta m ż e  
1 9 3 0  (3 8  ta b e l) .

II. Pisma S t a n i s ł a w a  W i t k i e w i c z a :  doty­
czące stylu zakopiańskiego:

S ty l z a k o p ia ń s k i.  Z e sz y t I :  P o k ó j ja d a ln y . 1904 . 
L w ó w . A lte n b e r g .  —  Z e s z y t I I :  C ie s ie ls tw o ! 1911, 
ta m ż e . —  Z e sz y ty  te  p o z a  ta b e la m i z a w ie ra ją  o b s z e rn e  
p rz e d m o w y  W itk ie w ic z a . —  P o z a te m  d o  s ty lu  z a k o ­
p ia ń s k ie g o  o d n o s z ą  s i ę : S z tu k a  i k ry ty k a  u n a s . W y d .
I. L w ó w  1899 . R o z d z ia ł  p . t .  S ty l  z a k o p ia ń s k i  (s tr . 
6 1 9  —  6 6 7 ) .— N a  p rz e łę c z y . W y d . I, 1 8 9 1 ; w y d . II , 
1 9 0 6  L w ó w . S tr .  4 2  —  49 , —  a z w ła s z c z a  w  w y d a n iu  
d r u g ie m  d o d a n y  ro z d z ia ł  w s tę p n y  p . t. P o  la ta c h  (s tr . 
8 5  —  93).

III. Książki i rozprawy o stylu zakopiańskim.

S t a n i s ł a w  E l j a s z  R a d z i k o w s k i :  S ty l z a ­
k o p ia ń s k i.  W y d . II. 1901  L w ó w ; z i lu s t r a c ja m i. (K siąż ­
k a  p ro p a g a n d o w a , —  z a w ie ra  in te r e s u ją c e  p rz y c z y n k i 
d o  h is to ry i  s ty lu ) .

K a t a l o g  W y s t a w y  P o d h a l a ń s k i e j .  1911. 
L w ó w , n a k ła d  T o w . P r z y ja c ió ł  S z tu k  P ię k n y c h . (T u  
z n a jd u je  s ię  p rz e d m o w a  (n ie p o d p is a n a )  p ió r a  J a n a  G w . 
P a w lik o w s k ie g o  ze  sz k ic a m i o b ja ś n ia ją c e m i, ry s o w a -  
n e m i p rz e z  in ż . T a d e u s z a  M o k ło w s k ie g o . P rz e d m o w a  
ta  o p ró c z  u w a g  o g ó ln y c h  o h is to r j i ,  c h a r a k te r z e  i z n a ­
c z e n iu  s ty lu  z a k o p ia ń s k ie g o , z a w ie ra  ta k ż e  tr e ś c iw e ,  
a le  w y c z e rp u ją c e ,  o p is a n ie  c e c h  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
z a ró w n o  c h a ty , ja k  i s p r z ę tu  g ó ra ls k ie g o ,  tu d z ie ż  z a ­
s to s o w a n ia  i u k s z ta łc e n ia  ty c h  c e c h  w  ro z w in ię ty m  
s ty lu  z a k o p ia ń s k im ) .

J a n  G w .  P a w l i k o w s k i :  S ty l ja k o  z ja w is k o  
s p o łe c z n e . W  a lm a n a c h u  L a m u s  to m  III i w  o d b itc e . 
1 9 1 1 . L w ó w . (Z a jm u je  s ię  p ro b le m e m  s ty lu  w o g ó le , 
i lu s t r u ją c  w y w o d y  n a  p rz y k ła d z ie  s ty lu  z a k o p ia ń ­
sk ie g o ) .

K a z i m i e r z  M o k ł o w s k i :  S z tu k a  lu d o w a  
w  P o ls c e . 1 9 0 3 , L w ó w , A l te n b e r g ;  (z w ła s z c z a  s tr .  
3 1 6  —  327 ).

W ł a d .  J a b ł o ń s k i  —  p is a ł  o s ty lu  z a k o p ia ń s k im  
w  c z a s o p iś m ie  A rc h ite k t  z r . 1902 ; N r. 8  i n .

J a n  S a s  Z u b r z y c k i :  O sp o s o b ie  z a k o p ia ń sk im  
w  a rc h i te k tu r z e .  S z e r e g  a r ty k u łó w  w  c z a so p iśm ie  
A rc h ite k t  z r. 1906 . N r. l i n .

S t e f a n  S z y l l e r :  T ra d y c ja  b u d o w n ic tw a  lu d o ­
w e g o  w  a r c h i te k tu r z e  p o ls k ie j . 1917 . W a rs z a w a . 
(W a ż n e  z w ła sz c z a  d la  p ro b le m u  » w sz e c h p o lsk o śc i«  
s ty lu  z a k o p ia ń s k ie g o ) .

IV. Dla porównania z dziełem stylowem Witkie­
wicza przedstawiają interes:

I ł a m m e l  i P o y n a r :  U rz ą d z e n ie  d o m u  m ie sz ­
k a ln e g o  w  z a k o p ia ń sk im  s ty lu  lu d o w y m . (T a b e le ) . 
L w ów .

E d g a r  K o v a t s :  S p o só b  z a k o p ia ń s k i. W ie d e ń . 
S c h ro l l  (24  ta b e l) .

V. O życiu i pracach Witkiewicza:

K a z i m i e r z  K o s i ń s k i :  S ta n is ła w  W itk ie w ic z . 
1 9 2 8 . W a rs z a w a . ( J e s t  to  n a jo b s z e rn ie js z e  s tu d ju m  
o W itk ie w ic z u , 5 2 8  s t r o n ;  z a w ie ra  ró w n ie ż  b ib l jo -  
g r a f ję  p o  ro k  w y d a n ia . O s ty lu  g łó w n ie  s t r .  4 3 4  —  
447 .

P o z a te m  z n a jd u je  s ię  w  ró ż n y c h  c z a so p ism a c h  w ie le  
a r ty k u łó w  o Z a k o p a n e m , d o ty k a ją c y c h  ta k ż e  s p ra w y  
je g o  z a b u d o w a n ia , a  p rz y te m  i s p r a w y  s ty lu  z a k o ­
p ia ń s k ie g o .

S p ra w a  s ty lu  b y ła  ro z w a ż a n a  n a  a n k ie c ie  z a k o p ia ń ­
sk ie j z w o ła n e j  p rz e z  M in is te r s tw o  R o b ó t  P u b lic z n y c h  
w  m a rc u  1 9 2 9 ; s p ra w o z d a n ie  z  a n k ie ty  w y d a li  n a k ła ­
d e m  M in is te r s tw a  R o b . P u b l.  S t. L e n a r to w ic z  i M. 
O rło w ic z  p. t . » S p ra w y  T a tr ,  ro z w ó j P o d h a la  i Z a k o ­
p a n e g o « . 1930 . W a rs z a w a . (T u  r e f e r a t  in ż . H e łm -P irg i ,  
w  s e n s ie  d la  s ty lu  n ie p r z y c h y ln y m ) .— W  ro k u  1930 , 
z p o w o d u  ro z p is a n ia  k o n k u rs u  n a  b u d o w ę  r a tu s z a  
w  Z a k o p a n e m , w y w ią z a ła  s ię  n a  te m a t  s ty lu  w  ty ­
g o d n ik u  » Z a k o p a n e «  p o le m ik a . Z a b ie r a li  w  n ie j  g ło s : 
in ż . A. I l e ł m - P i r g o  (N r. 3 7 ), —  E u g . W e s o ło w s k i 
(N r. 38 ), —  J a n  G w . P a w lik o w s k i (N r. 39 , 4 0  i 4 1 ) ,—  
A. W ie c z o re k  (N r. 4 2 ) , —  in ż . H e łm - P irg o  (N r. 4 8 ) ,—  
E u g . W e s o ło w s k i  (N r. 49 ), —  in ż . J a n  W itk ie w ic z  
K o szczy c  (N r. 6  i n ., ro k  1931 ).

S P IS  B U D Y N K Ó W  W  S T Y L U  Z A K O P IA Ń S K IM , 
P R O JE K T O W A N Y C H  P R Z E Z  S T . W IT K IE W IC Z A .

S p is  te n  p o d a je  T a d e u s z  K o rn iło w ic z  w  P a m ię tn i ­
k u  T o w . T a tr z a ń s k ie g o  z r .  1 9 1 5 /1 6 . P o w ta rz a m y  g o  
tu ta j  z te rn  z a s t rz e ż e n ie m , że  p o n ie w a ż  w  z e sz y c ie  
I l - im  s w e g o  » S ty lu  z a k o p ia ń s k ie g o «  W itk ie w ic z  n ie  
w s z y s tk ie  te  d o m y  w y m ie n ił ,  b y ć  m o ż e , ż e  u d z ia ł  je g o  
w  b u d o w ie  n ie  w s z ę d z ie  b y ł  je d n a k o w y  i ż e  p rz y  d o ­
m a c h  p rz e z e ń  n ie  w y m ie n io n y c h  u d z ia ł  t e n  o g r a n i ­
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c z a ł  s ię  ty lk o  d o  s z k ic u  lu b  o g ó ln e g o  p la n u ,  ta k  że  
z a  s z c z e g ó ły  w y k o n a n ia  n ie  c h c ia ł  b r a ć  o d p o w ie d z ia l ­
n o ś c i . D o m y  p rz e z  W itk ie w ic z a  w y m ie n io n e  o z n a ­
c z a m y  g w ia z d k ą :  1.* K o l e b a  d o m  Z y g m u n ta  G n a -  
to w s k ie g o  p rz y  u l. K o ś c ie l i s k ie j , ;  r . 1 8 9 2 — 1 8 9 3 . —  2 /  
P e p i t a  (p ó ź n ie j  Ł a d a )  d r .  C h r o s to w s k ie g o ;  p r z y  u l. 
C h a łu b iń s k ie g o  (d z iś  n ie  i s tn i e je  g d y ż  s ię  sp a l i ła ) ;  
r . 1 8 9 3 .— 3.* O k s z a ,  K o s a k o w s k ic h , p o te m  K ę sz y c -  
k ic h  e tc ,  o b e c n ie  D o m  z d ro w ia  » O d ro d z e n ie « , z e p s u ty  
p r z e z  p o k ry c ie  b la c h ą ;  u l. Z a m o js k ie g o ;  r .  1 8 9 4  —  
1 8 9 5 . —  4.* Z o f j ó w  k  a  D o liń s k ic h  p ó ź n ie j  G ro h m a ­
n ó w , u l. C h a łu b iń s k ie g o ;  r . 1 8 9 6 . —  5.* S a n a t o r -  
j u m  d r .  H a w r a n k a ,  u l. C h a łu b iń s k ie g o ; r .  1 8 9 7 .—  
6.* P o d  J e d l a m  i, P a w lik o w s k ic h ,  n a  K o z ie ń c u ;  r. 
1 8 9 7 . —  7 . D o m e k  K u s t o s z a  p rz y  d a w n e m  M u ­
z e u m  T a t r z a ń s k ie m , u l. Z a m o y s k ie g o . —  8. K  1 a s z  t  o -  
r e k  B r a c i  A l b e r t ó w ,  (p ó ź n ie j  S ió s t r  A lb e r ta n e k )  
n a K a la tó w k a c h ;  r . 1 8 9 8 .— 9. K o n s ta n ty n ó w k a , p . K a - 
p is z e w s k ie j ,  u l. J a g i e l l o ń s k a ;  r . 1 9 0 0 . —  10 . G  r  a  ż y -  
n a  S tę p k o w s k ie g o ,  p o te m  D o m  z d r o w ia  » P o m o c  B r a t ­
n ia «  G u b a łó w k a ;  r. 1 9 0 0  —  1 9 0 2 . —  11 . W ł a d y -  
s ł a w k a ,  L e w a n d o w s k ic h ,  K a s p r u s ie ;  r . 1 9 0 2 ; te n  
d o m  p o d a je  W itk ie w ic z  w  z e s z y c ie  II j a k o  d z ie ło  
W o jc ie c h a  R o ja .— 12.* N a  A n t o ł ó w c e ,  J a n a  W i t ­
k ie w ic z a ;  r. 1 9 0 4 . —  13. P o d  w y k r o t e m  p . K o n -  
d r a to w ic z o w e j n a  S z y m a s z k o w e j ; 1 9 0 5  —  1 9 0 6 . —  14. 
D o m  D ł u s k i c h  p rz y  S a n a to r ju m  w K o ś c ie l i s k a c h ;  
r. 1 9 0 7 . —  15. K a p l i c z k a  p r z y d r o ż n a  n a  p o ­
s ia d ło ś c i  K o rn iło w ic z ó w , —  B y s t r e ;  r .  1 9 0 7 . —  16. 
K a p l i c z k a  w  J a s z c z u r ó w c e  U z n a ń s k ic h ; r. 
1 9 0 7 . (O b ie  te  k a p lic e  z n a jd u ją  s ię  w  z e s z y c ie  I I I ) .— 17. 
P r o j e k t  M u z e u m  T a t r z a ń s k i e g o ,  (w  m u ­
rz e ) ,  w  w y k o n a n iu  z n a c z n ie  p r z e k s z ta ł c o n y ;  K r u p ó w ­
k i, r . 1 9 1 3 .

S p is  t e n  n ie  j e s t  z u p e łn y ,  n ie  o b e jm u je  b o w ie m  
n ie k tó r y c h  o b je k tó w , k tó r e  sa m  W itk ie w ic z  w  z e s z y ­
c ie  II s w e g o  » S ty lu «  p o d a je ;  t e  s ą :  d o m  s łu ż b o w y

i s t u d n ia  p r z y  w il l i  A n to łó w k a  (w y ż e j p o d  N r. 1 2 );—  
b ra m y  p r z y  w il la c h  Z o f ijó w k a  (N r. 4 ), P o d  J e d la m i 
(N r. 6 ), B a ła m u tk a ,  N ie c z u ja ;  —  s tu d n ia  p rz y  w ill i  
» P o d  J e d la m i«  (N r. 6 ), s t u d n ia  n a  K a s p ru s ia c h .  W  ty m ż e  
z e s z y c ie  II z n a jd u ją  s ię  (p ró c z  p o d a n e g o  w y ż e j p o d  
11) in n e  je s z c z e  b u d o w le  n ie  p r z e z  W itk ie w ic z a  p r o ­
j e k to w a n e ;  p r o je k tu ją c y m i  s ą :  K re ts c h m e r ,  O b ro c h ta , 
D o b ro w o ls k i ,  W e s o ło w s k i .  M o ż n a  p rz y p u s z c z a ć  p e ­
w ie n  b e z p o ś r e d n i  w p ły w r W itk ie w ic z a  n a  n ie k tó r e  p r z y -  
n a jm n ie j  z ty c h  p r o je k tó w .

P ró c z  b u d y n k ó w  s ta w ia n y c h  w  Z a k o p a n e m , p r o ­
je k to w a ł  W itk ie w ic z  in n e  je s z c z e ,  o k tó r y c h  j e d n a k  
s a m  n ie  p is z e , a d z iś  t r u d n o  s ię  o  n ic h  c z e g o ś  p e w ­
n e g o  d o w ie d z ie ć . N a jc ie k a w s z e m i b y ły b y  b u d o w le  p r o ­
je k to w a n e  w  m u r z e . D o tą d  u d a ło  s ię  p o w z ią ć  w ia d o ­
m o ś ć  o d w o rz e  p . J a n a  S te c k ie g o  w  Ł a ń c u c h o w ie  
(w o je w . lu b e ls k ie )  i o m a ły m  d w o rc u  k o le jo w y m  
w  S y łg u d y s z k a c h  n a  L itw ie  k o w ie ń s k ie j .  I lu s t r a c je  
ty c h  b u d o w li  z a m ie ś c i  r o c z n ik  P o l. T o  w . T a t r z a ń ­
s k ie g o  » W ie rc h y «  w  ro k u  b ie ż ą c y m  (1 9 3 1 ).

B y ło b y  n a d to  r z e c z ą  w s k a z a n ą  o p u b lik o w a ć  w iz e ­
r u n k i  d o s k o n a ls z y c h — n ie k ie d y  w p r o s t  d o s k o n a ły c h —  
b u d o w li ,  w z n ie s io n y c h  w  s ty lu  z a k o p ia ń s k im  (» w itk ie ­
w ic z o w sk im « )  w  ró ż n y c h  o k o lic a c h  k ra ju ,  p o z a  w s z e l ­
k im  b e z p o ś r e d n im  w p ły w e m  W itk ie w ic z a , p r z e w a ż n ie  
n a w e t  ju ż  p o  j e g o  ś m ie rc i .  T o  d o p ie r o  d a ło b y  p e łn y  
o b ra z  j e g o  d z ie ła ,  k tó r e g o  g łó w n e ,  n a jg ł ę b s z e  z n a ­
c z e n ie , p o le g a  n ie  n a  o s o b is te j  tw ó rc z o ś c i ,  a le  n a  s k u -  
t e c z n e m  z a s z c z e p ie n iu  p e w n e j  o b y c z a jo w e j  fo rm y  b u ­
d o w a n ia  —  » s ty lu  z a k o p ia ń s k ie g o « ,  w y p a d e k , k tó r y  
w  d z ie ja c h  a r c h i t e k t u r y  n a le ż y  d o  w ie lk ic h  rz a d k o ś c i  
i k tó r y  in te r e s u ją c y m  j e s t  n ie ty lk o  d la  b u d o w n ic z e g o ,  
a le  i d la  te o r e ty k a  s z tu k i ,  h is to r y k a ,  e tn o g r a f a  i s o ­
c jo lo g a .

JAN GW. PAWLIKOWSKI

L w ó w  1 9 3 1 .
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Sprawa kolejki na Kasprowy Wierch )
I

Istota s p ra w y
„ C Ó Ż  J E S T  N A D  C IE B I E ,  

N A T U R O . . .“ .

S ą  z a t e m  g ó r y  m ie j s c e m  o -  
| c z y s z c z e n i a  z  d o l s k ic h  b r u d ó w  
I i m ie j s c e m  u k o j e n i a  d o l s k ic h  
| t r o s k .  A l e  s ą  t a k ż e  m ie j s c e m  

p o d n i e s i e n i a  d u c h a ,  m ie j s c e m  
I g d z ie  o c z y  o t w ie r a j ą  s i ę  n a  r z e ­

c z y ,  k t ó r y c h  c o d z i e n n o ś ć  n ie  
w id z i . . .  W  w i e r s z u  „ Z m ie r z c h  
s z c z y t ó w “ , m ó w i  p o e t a  d o  g ó r ;

O c h r o n a  P r z y r o d y  m a  z a s a d ­
n i c z o  d w a  r ó ż n e  p o la  d z i a ł a ­
n ia :  j e d n o  —  g d z ie  c h o d z i  o  
p r z e s t r z e n i e  z a m i e s z k a ł e  i  g o ­
s p o d a r c z o  u ż y t k o w a n e ,  d r u ­
g ie  —  g d z ie  c h o d z i  o  p r z e s t r z e ­
n ie ,  k t ó r e  z a c h o w a ł y  c e c h y  
p r z y r o d y  p ie r w o t n e j .  W  p i e r w ­
s z y m  w y p a d k u  o c h r o n a  o g r a ­
n i c z a ć  s i ę  m u s i  a lb o  d o  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  o b j e k t ó w ,  a lb o  
b a c z y ć  a b y  l e k k o m y ś l n i e  n ie  
n i s z c z o n o  t e g o ,  c o  b e z  s z k o d y  n o ś ć ,  i c h  p u s t y n n o ś ć .  
d la  i n t e r e s ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  
z a c h o w a n e m  b y ć  m o ż e .  W  w y ­
p a d k u  d r u g im  o g r a n ic z e n ia  t a ­
k i e  o d p a d a ją ,  n i e  p r z e c i w s t a ­
w ia j ą  s i ę  t u  b o w ie m  o c h r o n ie  
p r z y r o d y  i n t e r e s y  g o s p o d a r ­
c z e ,  a  n a w e t  t a m  g d z ie  w  p e w ­
n e j  m i e r z e  i s t n ie j ą ,  m a ją  z n a ­
c z e n i e  p o d r z ę d n e ,  t a k  ż e  t o  
z n a c z e n i e  n ie  m o ż e  p r z e c i w ­
s t a w i ć  s i ę  w a r t o ś ć  id e a ln y m ,  
z w ią z a n y m  z  z a c h o w a n i e m  
p i e r w o t n e g o  c h a r a k t e r u  p r z y -

Czyliż n ie  w iec ie , ż e  ja k o  s ta l 
K tó rą  n a  b ru s ie  sz lifie rz  toczy,
T a k  s ię  o w aszą  śn ież n ą  d al 
L u d z k ie  p o d  n ie b em  o s trz ą  oczy.

G d y  z m i e r z c h n ą  g ó r y ,  n ie  
b ę d z i e  k u  c z e m u  p o d n i e ś ć  o c z u  
i  d u c h a .  A  i s t o t ą  t e g o  c z a r u  
g ó r ,  j e s t  w ł a ś n i e  i c h  p i e r w o t -

Świętć

T a t r  i i c h  d u c h o w e g o  z n a c z e n i a  ! p i e r w s z y m ,  n a j w a ż n i e j s z y m  n a -1 O \r Ali /"» 'Tir   -WAT r* r< MM M — J —- ! _ 1 * ___  I- J CL
-  * , ,  p o l s k i e -

T  n  r j  ~rjrii ■ ( - i i - . ,  . i  ,  -  W Y ' k a n y c h  i  w  n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  g o  k r a j o b r a z u ,  m i a ł y  b y ć  T a t r y .
l y l k o  „ w y c h o d z o n e  m y ś l i  ( e r -  g o d ą  i  k o m f o r t e m ,  t o  p r z e c i e ż  o b u r z a j ą c y c h  f a k t ó w :  o b n i ż e n i e  r 'ło  ^
g a n g e n e  G e d a n k e n ) ,  m ó w i ł  N i e -  t y l k o  g o d n e  p o c h w a ł y .  C o  z a  p o w a g i  R z e c z y p o s p o l i t e j  n a  a r e -  
t s c h e ,  s ą  p ło d n e m i  m y ś la m i;  t y l : z d o b y c z  k u l t u r y !  —  t a k  s o b i e  n i e  m ię d z y n a r o d o w e j ,  z m a r n o -  
k o  t r u d e m  z d o b y w a  s i ę  b ł o g o -  s i e d z i e ć  n a  K a s p r o w y m  w  r e -  w a n i e  z  t a k im  t r u d e m  i t a k  o -  
s ł a w i e ń s t w o  g ó r .  D y n a m i k a  s fc a u r a c y jc e , p r z y  k a w u s i  z  k o -  w o c n i e  p r z e z  s z e r e g  l a t  p r o w a -  
m ię s n i  p r z e n o s i  s i ę  n a  d y n a m i -  ż u s z k ie m  lu b  p ia n k ą ,  z  i k a c u -  d z o n e j  p r a c y  k u l t u r a ln e j  n a  p o -  
k ę  d u c h a  i  b u d z i  w  n im  r a d o s -  J ie m  w  r ę k u ,  o c z y w i ś c i e  g r a m o -  lu  o c h r o n y  p r z y r o d y ,  z l e k c e w a -  
n e  p o c z u c i e  w y z w o l e n i a  i  m o -  j fo n  i r a d jo , . . .  i t a k  z b l i s k a  a  w y -  ż e n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  w  j e g o  n a j-  
c y .  P r a w d z i w y  c z ł o w i e k  g ó r  j g o d n ie  ł y p a ć  o c z k i e m  d o  P a n a  p o w a ż n i e j s z y c h  i  n a j b a r d z ie j  p o -  
z e s p a l a  w  d u s z y  n i e r o z d z i e l n i e  | B o g a .  C z y ż  to  n i e  w s p a n i a ł e ? !  w o ł a n y c h  d o  r e p r e z e n t o w a n i a
w i z j ę  g ó r  z  p o j ę c i e m  z d o b y w -  j T y lk o  b a r b a r z y ń s c y  H u n n o w i e  
c z e g o  tr u d u , t a k  d a l e c e  m y ś l i  o  j m o g ą  t e m u  z a p r z e c z y ć !  „ T r z e b a  
g ó r a c h  c a ł y m  o r g a n iz m e m . S a -  | z  ż y w y m i  n a p r z ó d  i ś ć ,  p o  ż y c i e
m y m  w z r o k i e m  m o ż n a  s i ę  g a ­
p i ć  n a  g ó r y ,  z e s p o l i ć  s i ę  d u c h e m  
z  n i e m i  n ie m o ż n a .

p rz e c z y s ta  p u s tk a , w  k tó re j 
s ię  k o le b ie  

Co je s t n a jsz lach e tn ie jsze  n a  ziem i
i w  n ieb ie .

•N A  K A S P R O W Y M  
P R Z Y  K A W U S I .

T a k i e  j e s t  j e d n o  s p o j r z e n ie  
T a  w ł a ś n i e  p u s t y n n o ś ć ,  k t ó -  : n a  T a t r y . . .  A  t e r a z  d r u g ie ,  

r a  o d d a la  w s z e l k ą  m y ś l  d o c z e -  i M a m y  p r z e c i e ż  p o m ó w i ć  o  
s n ą ,  k t ó r a  —  a b y  t a k  r z e c  —  k o l e j c e  n a  W ie r c h  K a s p r o w y . . .  
j e s t  a b s o l u t n ą  b e z i n t e r e s o w n o -  ' P o c o  z a w r a c a ć  s o b i e  g ł o w ę  
ś c ią ,  w y k o ł y s u j e  m y ś l  c z y s t ą  i  f a r a m u s z k a m i .  J e s t e ś m y  lu d z ie

: ię g a ć  n o w e *  m o w i  p r z e c i e ż  
o o e t a .  T o  m y  r e p r e z e n t u j e m y  
„ n o w e  ż y c i e “ , m y  r e p r e z e n t u j e ­
m y  k u l t u r ę !

O T a try !  J a k ż e  d ro g ą  je s t  w asza
m a rtw o ta !

T en  ch ram , k ę d y  o f ia rę  n iezm iern em u

j e g o  o p in j i  o r g a n a c h ,  ła m a n ie  
p r a w a  p r z e z  s a m o w o l ę  j e d n o ­
s t e k .

I D E A  O C H R O N Y  T A T R

O t o ,  j a k  s i ę  r z e c z  m ia ła .
W  p i e r w s z y m  z a r a z  r o k u , p o  

o d z y s k a n i u  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  p i e r ­
w s z y  m in i s t e r  o ś w i a t y  w  o d r o -

O t o  d w a  s p o j r z e n ia  n a  T a t r y ,  li- W  c z a s i e  n i e w o l i ,  j e d n ą  z  s i łw y s o k ą ;  w  n ie j  c z ł o w i e k  o p a -  r e a ln i .  P o e z j a  n a s  z g u b i ła .  T e
m i ę t y w a  s i ę ,  ż e  j e s t  s t w o r z o -  r a z  p o r a  n a  c z y n y  ( O j ! c z y n y . . . )  a  w  z w i ą z k u  z  t e m ,  d w a  t y p y  lu -  n a j p o t ę ż n ie j s z y c h ,  p o d t r z y m u j ą

, n y m  n a  p o d o b i e ń s t w o  b o s k i e ,  A  z r e s z t ą ,  c z y ż  i  m y  n ie  d b a m y  d z i. T o  j e s t  f a k t ,  z  k t ó r y m  t r z e -  c y c h  t ę t n o  s e r c a  n a r o d u ,  b y ła
r o d y . O c z y w i ś c i e  n i e  k a ż d a  d o z n a j e  a n a m n e z y  s w e g o  b o s -  °  p o d n i e s i e n i e  d u c h a ?  C z y n i-  b a  s i ę  l i c z y ć  i  n a  k t ó r y  n ie m a  m i ł o ś ć  o j c z y s t e j  z i e m i .  M i ło ś c i
p r z y r o d a  p i e r w o t n a  t ę  s a m ą  ¡ k i e g o  p r a ź r ó d ł a .  W  n ie j  o t o  —  m y  t o  o w s z e m  m a s o w o ,  w  s p o -  r a d y . N ik t  n i e  j e s t  t e m u  w i n i e n  t e j ,  d a w a ł a  g ł o s  n a s z a  w i e l k a
i d e a l n ą  w a r t o ś ć  p o s i a d a ,  m a ­
m y  t u  j e d n a k  n a  m y ś l i  w  s z c z e -  
r tó ltio śr j g ó r y  w y s o k i e  a w  d a ­
n y m  w y p a d k u  T a t r y .

J a k ie ż  t o  s ą  i d e a l n e  w a r t o ­
ś c i  g ó r  w y s o k i c h ?

S a m  j ę z y k  d a je  n a m  ju ż  
w s k a z ó w k ę .  W s z a k ż e  m ó w im y  
o  „ w y s o k i c h  c e l a c h “ , „ w y s o ­
k i c h  w z l o t a c h  m y ś l i “ , o  „ w y ­
ż y n a c h  d u c h a “ ... S ą  t o  w s z y s t ­
k o  m e t a f o r y ,  a l e  m e t a f o r y  m a ­
ją  p o d k ł a d  r e a ln y .  G o s z c z y ń ­
s k i ,  k i e d y  p o r a ź  p i e r w s z y  z e ­
t k n ą ł  s i ę  z  g ó r a m i ,  w  s w y m  
„ D z ie n n ik u  p o d r ó ż y  d o  T a t r  i 
P i e n i n “ p i s z e ,  ż e  n i e p o d o b n a ,  
a b y  w r a ż e n i e ,  j a k ie  n a  d u c h a  
w y w i e r a j ą  g ó r y ,  w y n i k a ł o  t y l ­
k o  z  p r z y c z y n  f i z y c z n y c h  t e g o  
r o d z a j u  ja k  l e k k o ś ć  i  c z y s t o ś ć  
a t m o s f e r y  i  t . p . ; ż e  m u s i  w  t e m  
t k w i ć  j a k a ś  t a j e m n ic a  n a t u r y  
d u c h o w e j ;  n i e  d a r m o  u  w s z y s t ­
k ic h  l u d ó w  i w e  w s z y s t k ic h  c z a ­
s a c h  s p o t y k a m y  t e n d e n c j ę  b u ­
d o w a n ia  ś w i ą t y ń  n a  g ó r a c h .

G ó r y  s ą  m ie j s c e m  o c z y s z ­
c z e n i a  i  p o d n i e s i e n i a  d u c h a .  
C z ł o w i e k  d z i s i e j s z y  z w ł a s z c z a ,  
p o g r ą ż o n y  w  w i r z e  i g w a r z e ,  w  
t r o s k a c h  i  c h a o s i e  d r o b ia z g ó w  
c o d z i e n n e g o  ż y c ia ,  m u s i ,  a b y  
n ie  s p a r s z y w i e ć ,  z n a l e ź ć  m ie j ­
s c e ,  g d z i e b y  m ó g ł  w r ó c i ć  n i e j a ­
k o  d o  s w e g o  p r a ź r ó d ła ,  g d z i e ­
b y  s i ę  m ó g ł  o p a m ię t a ć ,  ż e  j e s t  
n i e t y l k o  c i a łe m ,  a l e  —  i p r z e -  
d e w s z y s t k i e m  —  d u c h e m  n i e ­
ś m ie r t e ln y m .  C h w y t a  s i ę  t e d y  
ś r o d k ó w  s a m o o b r o n y ,  j a k  k o ­
ś c ió ł ,  ja k  p o e z j a . . .  A l e ,  c o d z i e n ­
n o ś ć  o t a c z a  g o  z b y t  b l i s k o .  T a k  
ja k  d la  u t r z y m a n ia  z d r o w ia  u -  
ż y w a m y  z a b i e g ó w  h ig j e n ic z -  
n y c h ,  a  j e d n a k  p o n a d t o  c z u j e ­
m y  p o t r z e b ę  o d ś w i e ż e n i a  c i a ­
ł a  w  z d r o j o w is k a c h ,  t a k  t e ż  i 
d la  o d ś w i e ż e n i a  d u c h a  p o ż ą d a ­
m y  o d  c z a s u  d o  c z a s u ,  z d r o j o ­
w i s k a  d u c h o w e g o ,  ś w i ą t y n i ,  d o  
k t ó r e j b y  n ie  d o c h o d z i ł  h a ła s  
s p r a w  d o c z e s n y c h ,  a  t a k i e m  
d u c h o w e m  z d r o j o w is k ie m ,  j e s t  
p r z y r o d a  p i e r w o t n a  g ó r .

„ C ó ż  j e s t  n a d  c i e b i e  n a t u r o  
p i e r w o t n a  — g o d n e g o  d u s z y ? “ ... 
p i s z e  K a z im ie r z  T e t m a j e r .

T yś jako  p o to k  le te jsk i je s t d la  n ie j, 
K ę d y .s w e  s k rz y d ła  w n ieb o w s tęp n e  

pław i,
K ied y  je  ży c ie  zb ru d z i lu b  o k rw aw i 
I c h c e  ją  ze p ch n ąć  z  po d  gw iazd  do 

. o tch łan i.

Ów tru p , p rz e z  swoje
ow  m rący , 

n ęd ze , b ru d  
i bó í idący , 

U czuw a, że  w  nim  je sz cze  b ije  s e rc e  
żyw e...

I z k rzy k iem  ave , a v e  m od li się
w  za ch w y c ie : 

B ądź p o zd ro w io n  n apo ju , k tó ry
w ra c a sz  życ ie , 

B ąd ź  p o zd ro w io n a  karm i, k tó ra
żyw isz ducha! 

I w iosnę  w  so b ie  czu je  m ło d ą  —
a d o k o ła  

P a c h n ie  k o so d rz e w in a  i  w on ie ją
z io ła ,

I szum i las, lu b  p u s tk i n ie sk o ń czo n e j 
s łucha .

s ó b  f a b r y c z n y ,  —  
n o w o ż y t n i e ,  p o

D la  w p r o w a d z e n i a  w  ż y c i e  d a ­
n e j  p r z e z  P r a u s s a  in i c j a t y w y ,  
s t w o r z o n y  z o s t a ł  w k r ó t c e  s p e ­
c j a ln y ,  p o d d a n y  M i n i s t e r s t w u  
W . R . i  O . P . ,  o r g a n  a d m in is t r a ­
c j i  p a ń s t w o w e j ,  w  p o s t a c i  —  
z r a z u  „ T y m c z a s o w e j  K o m i s j i“ , 
p ó ź n ie j  —  „ P a ń s t w o w e j  R a d y  
O c h r o n y  P r z y r o d y “ p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  „ D e l e g a t a  M in i ­
s t r a  W . R . i  O . P .  d la  s p r a w  O -  
c h r o n y  P r z y r o d y “ k t ó r y m  z o ­
s t a ł  p r o f .  W ł a d y s ł a w  S z a f e r .  J e -  
d n e m  z  p i e r w s z y c h  z a d a ń ,  j a k ie  
t a  R a d a  p o d j ę ła ,  b y ł o  w y g o t o ­
w a n i e  p r o j e k t u  t a t r z a ń s k ie g o  
r e z e r w a t u ,  c z y l i  „ P a r k u  N a r o ­
d o w e g o “ ; t r e ś c i ą  i d e i  P a r k u  b y ­
ł o  z a c h o w a n i e  w  n ie n a r u s z o n e j  
p o s t a c i  p i e r w o t n e j  p r z y r o d y  
T a t r .  C h o d z i ło  o  z j e d n a n ie  d la  
t e j  m y ś l i  o p in j i  s p o ł e c z e ń s t w a  i 
o  p o p a r c i e  n a j b a r d z ie j  m ia r o ­
d a j n y c h  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  
c z y n n ik ó w ,  —  c h o d z i ł o  w r e s z ­
c i e  o  p o z y s k a n i e  d la  n ie j  C z e ­
c h o s ło w a c j i ,  t a k  a b y  o c h r o n a  
m o g ła  o b j ą ć  c a ł e  T a t r y .

S z e r e g  l a t  p r a c o w a n o  n a d  
t e m  b a r d z o  u s i l n i e  i  z b l i ż o n o  

d o  c e l u .  O b ie  
a  i  c z e -

c h  o  s ł o w a c k a ,  n a  7i pf Ąvi p cJt>- 
l e g a t ó w  s w o i c h  w  r . 1 9 2 5  w

s k i e g o  n i e  n a r z u c a ć  n a r o d o w i ,  c h w i l ą  o d z y s k a n i a  w o l n o ś c i ,  p o -  I K r a k o w i e ,  u s t a l i ł y  z a s a d y  
I n a d  t e m  p o w in n i  c z u w a ć  c i ,  s t a n o w i l i ś m y  o b l i c z e  t o  u c z c ić  P r z e w 9 d n 3e  O c h r o n y  T a t r ,  k t o -

B ogu dzonej Rzeczypospolitej, Ksa- 
O d p raw ia  w ia tr  u  s k a ły  lodow ej w ery Prauss, zainicjował pań-
A  te j m szy s łu ch a  tu rn i zw ie szo n y c h  . ° c h r o n y

m ilczący  P « Y ™ d y .  B y ł  t o  g e s t  p i ę k n y ,  
o d p o w ia d a j ą c y  p a t o s o w i  c h w i -Tłum ...

p r a w d z iw ie  ż e  s i ę  u r o d z i ł  z  d u s z ą  e p i s j e r s k ą .  p o e z j a .  U  ż a d n e g o  c h y b a n a r o -

l m i e n m y ,  u m ie j ą  l a t a ć .  A l e  tu  c h o d z i  o  c o  d la  w y r a ż e n i a  m i ł o ś c i  o d l i c z a  
in n e g o :  o  t o ,  ż e b y  d u c h a  e p is j e r -  z i e m i  r o d z in n e j ,  ja k  u  n a s .  Z

n a r o d o w i ,  c h w i l ą  o d z y s k a n i a  w o l n o ś c i ,  p o -  i ^ raKOW?e < n ™ t a l l i * 
7.11 w ar. r i  s t a n o w i l i ś m v  o h lic z p . tr» i i r 7 r i r ' P r z e w ( ) ™ e  O c h r o n y

, - „ a m e r y k a ń -  N ie m o ż n a  b r a ć  z a  z ł e  n a  p r z y -  d u , n i e  z n a l a z ł a  p o e z j a  t a k  g ł ę -  ¿ k  5 ° w f z n ie  ^  °  c.e Jl
s k u “ ... T a n ie  p o c i ą g i  n a  z j a z d y .  J  ¿ad  k a c z k o m  d o m o w y m , ż e  n i e  b o k i c h  i  w z r u s z a j ą c y c h  t o n ó w  A tK ad e m je ^  n a u k ,  p o ls k  
j u b i l e u s z e ,  u r o d z in y ,  im i ' ' * * ‘
d o ż y n k i ,  r e w j e ,  p o g r z e b y ,  e t c  
e t c . ,  —  w s z y s t k o  t o  ś r o d k i  p o d ­
n o s z e n i a  d u c h a  p o c z u c i e m  p a ń ­
s t w o w o ś c i ;  a  m o ż n a  p r z y t e m  —  
i  t o  r z e c z  g ł ó w n a  —  z a b a w i ć  s ię ,  
o d w i e d z i ć  z n a j o m y c h ,  p o r o b ić  
s p r a w u n k i ,  a  w  d r o d z e  b r id g e ,  
n a w e t  d a n c in g ,  s ł o w e m  p o ż y ­
t e c z n e  z  p r z y j e m n e m .  S a m  n ie -  
w i e s z  k i e d y ,  d u c h  p o d n o s i  c i  s i ę  
a u t o m a t y c z n i e ,  s t o s o w n i e  d o
p r o g r a m u . „ P a n e m  e t  c i r c e n s e s “

A ż e b y  p o s i ą ś ć  t o  b ł o g o s ł a -  w o ł a n o  w  s c h y ł k o w y m  R z y m ie ,  
w i e ń s t w o ,  t r z e b a  z e s p o l i ć  s i ę  z  P a n i s  j a k  p a n i s ,  a l e  n i e  m o ż n a  
d u c h e m  n a t u r y  p ie r w o t n e j ,  z  z a p r z e c z y ć ,  c i r c e n s e s  s ą .  I t o  z a  
t ą  „ ś w i ę t ą  t r ó j c ą “ —  ja k  ją  n a -  a r a n ż o w a n e  z e  s p r a w n o ś c i ą  g o
ż y w a  p o e t a  —  k t ó r ą  j e s t  p r z e -  d n ą  b e z m a ł a  s ł a w n e g o  c y r k u  s k ó r ę  t y m  p lu g a c z o m ,  
s t r z e ń ,  ś w i a t ł o  i  c i s z a .  T r z e b a  B a r n u m a .. .  T o  s a m o  t y c z y  s i ę  p a t r z y .
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k t ó r y m  l o s y  p o w i e r z y ł y  s t r a ż  p r z e z  o c h r o n ę  j e g o  u k o c h a n y c h  
n a d  n a r o d e m . C h o d z i  o  t o ,  a b y  r y s ó w .  T o  b y ł o  p i ę k n e  i  l e ż a ł o  
t e n  d u c h  e p i s j e r s k i  p o z o s t a ł  w  n a  U nji n a r o d o w e j  t r a d y c j i ,  w ią -
s w o i m  d o l s k im  k l i m a c i e ,  a  n i e  z a ł o  p r z e s z ł o ś ć  z  p r z y s z ł o ś c ią ,
z a n i e c z y s z c z a ł  k l im a t u  w y ż y n ;  | T a  p i ę k n a  i  p o d n i o s ł a  m y ś l
m ie j s c e  j e g o  w  s k l e p ik a c h ,  a  n ie  p i e r w s z e g o  m in is t r a  o ś w i a t y  w
w  ś w i ą t y n i a c h .  T u  b u d z i  o n  o b u -  o d r o d z o n e j  O j c z y ź n ie ,  z r o d z i ła
r ż e n ie ,  g n i e w  i p r o t e s t .  T o ż  n a -  s i ę  w  T a t r a c h .  T u  b o w i e m  d o -  7  * i m  - i
w e t  w c i e l o n e  M i ł o s i e r d z i e ,  w s t a ł a  b y ł a , j e s z c z e - p r z e d  w o j n ą ,  s t w a  z w f a T k P r n h  ! ^ u c z y c i e l "
C h r y s t u s  P a n , k i e d y  u j r z a ł  s k l e -  p ie r w s z a "  n a ' z i e m i a c h  p o l s k i c h !  I t t

a p ik a r z y  k u p c z ą c y c h  w  ś w i ą t y n i ,  o r g a n iz a c j a  s p o ł e c z n a ,  o c h r o n ie  , p a r k u  N a r o d o w e g o  i  z g W v
- . t a k im  z a p a ł a ł  g n ie w e m ,  z e  o d -  p r z y r o d y  p o ś w i ę c o n a :  „ S e k c j a  s w o j e  o o D a r c ie
- p a s a w s z y  r z e m i e ń ,  w y m o ś c i ł  O c h r o n y  T a t r “ p r z y  T o w a r z y -  F p

ja k  s i ę  s t w i e  T a t r z a ń s k ie m .  P r a u s s  b y ł
c z y n n y m  c z ł o n k i e m  te j  S e k c j i  i

r e  m ia ł y  b y ć  p r z e z  o b a  n a r o d y  
j e d n o l i c i e  s t o s o w a n e .  S z e r e g  
n a j b a r d z ie j  m ia r o d a j n y c h  w  t e j  
d z ie d z in ie  s t o w a r z y s z e ń ,  z  T o ­
w a r z y s t w e m  T a t r z a ń s k ie m  n a  
c z e l e ,  a  w i ę c  T o w a r z y s t w o  
K r a j o z n a w c z e ,  T o w a r z y s t w o  
P o l s k i c h  P r z y r o d n ik ó w  im . K o -

d a le j  p a m ię t a ć ,  z e  g o r  m e  p o -  k o l e j k i  n a  K a s p r o w y  D z i e ń  w  A l e  s p r a w a  k o l e j k i  n a  K a -  w  n ie j  p r z e j ą ł  s i ę  id e a m i  o c h r a -  
s i ę d z i e  s i ę  s a m y m  t y l k o  w z r o -  d z ie ń  p o d n o s i ć  s i ę  b ę d z i e  d u c h a  s p r o w y ,  n a  z n i s z c z e n i u  u r o k u  n ia r s k ie m i .  O c z y w i ś c i e t e ż

swoje poparcie.

N A  A R E N I E  

M I Ę D Z Y N A R O D O W E J

r*

*) R e fe ra ty  "w ygłoszone dn. 9 g rudn ia  
1935 r. w e  L w ow ie  n a  z e b ra n iu  pu - 
b licznem  u rząd zo n em  p rzez  m łodzież  

akadem icką).
K asprow y W ierch z zaznaczoną częśc ią  trasy k olejk i i budynkiem  stacyjnym .

Z  i n i c j a t y w y  T o w a r z .  T a ­
t r z a ń s k i e g o  i d ą c e g o  r ę k a  w  r ę -  

! k ę  z  P a ń s t w o w ą  R a d ą  O c h r o -  
j n y  P r z y r o d y ,  p o w s t a ł a  w  r o k u  
i 1 9 2 5  A s o c j a c j a  S ł o w i a ń s k i c h  T o ­
w a r z y s t w  T u r y s t y c z n y c h ,  k t ó -  

! r a  z a  j e d n o  z  h a s e ł  n a c z e l n y c h  
| u z n a ł a  h a s ł o  o c h r o n y  g ó r ;  w  
J u g o s ł a w j i  p o w s t a ł y  t e ż  w k r ó t -  

I c e  t r z y  p a r k i  n a r o d o w e ,  a  p r z y  
t w o r z e n i u  ic h ,  p o w o ł y w a n o  s ię  
z a w s z e  n a  p r z y k ł a d  P o l s k i .  Z  
t e j ż e  p o l s k ie j  i n i c j a t y w y ,  n a  
m i ę d z y n a r o d o w y m  z j e ź d z ie  w  
Z a k o p a n e m  ( w  r. 1 9 3 0 )  z a p o ­
c z ą t k o w a n o  z a ł o ż e n i e  M i ę d z y ­
n a r o d o w e j  U n j i  T o  w a r z y s t w  A l ­
p i n i s t y c z n y c h ,  z o r g a n i z o w a n e j  
o s t a t e c z n i e  n a  z j e ź d z i e  w  C h a ­
m o n ix  w  r . 1 9 3 2 , p r z y  c z y n n e m  
w s p ó ł d z i a ł a n i u  P o l s k i ,  k t ó r e j  
p o w i e r z o n o  f u n k c j ę  n a j w a ż n ie j ­
s z ą ,  b o  S e k r e t a r j a t  Z j a z d u .  N a  
z j a z d a c h  t e j  m ię d z y n a r o d o w e j  
o r g a n iz a c j i ,  d e l e g a c i  p o l s c y  w y ­
s u w a l i  z a w s z e  n a  c z o ł o  s p r a ­
w ę  o c h r o n y  g ó r  i  t w o r z e n ia  
p a r k ó w  n a r o d o w y c h  i  p r z e p r o ­
w a d z a l i  w  t y m  d u c h u  u c h w a ł y ,

| N a  m i ę d z y n a r o d o w y m  K o n g r e ­
s i e  o c h r o n y  p r z y r o d y  w  r . 1 9 3 1  
w  P a r y ż u ,  d e l e g a c i  p o l s c y  p o ­
s t a w i l i  i  p r z e p r o w a d z i l i  w n i o ­
s e k  o  p o w i e r z e n i u  U n j i  B i o l o ­
g ic z n e j  w  B r u k s e l i  ( m ię d z y n a ­
r o d o w e g o  z r z e s z e n i a  A k a d e m i j  
p o s z c z e g ó l n y c h  p a ń s t w )  f u n k -  
c y j  s t a ł e g o  m ię d z y n a r o d o w e g o  
o r g a n u  o c h r o n y  p r z y r o d y  i 
p r z y g o t o w a n i a  o r g a n iz a c y j  m ię ­
d z y n a r o d o w e j  U n j i  O c h r o n y  
P r z y r o d y ;  w  t e n  s p o s ó b  P o l s k a  
z r o b i ła  p i e r w s z y  i n a j w a ż n i e j ­
s z y  k r o k  n a  d r o d z e  r e a l iz a c j i  
m y ś l i  r z u c o n e j  p r z e d  w o j n ą
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p r z e z  s z w a j c a r s k ie g o  u c z o n e g o  g o ,  t a k  s i ę  ju ż  z d a w a ł a  u m o c -  ! g r a n a t ó w ,  p a m ią t k a m i  u p a d -  C a p k a m i,  r z u c a j ą c  n i e m a l  o -  
S a r a z i n a ,  z m ie r z a j ą c e j  d o  m ię -  n io n a ,  ż e  t e n  p r o j e k t  p r z y j ę t o  k ó w . . .  A  c ó ż  d o p i e r o  b ę d z i e  g d y  t w a r c i e  n a  z a s ł u ż o n y c h  i  n i e p o -

z r a z u ,  j a k o  n i e w c z e s n y  ż a r t ,  p u b l i c z n o ś ć  z  z a k o p ia ń s k i c h  s z l a k o w a n y c h  lu d z i  p o d e j r z e n i e  
k t ó r e g o  n i e w a r t o  b r a ć  n a  s e i -  ! ,,L i p e k “ i  „ A n t o ł ó w e k "  p o b u -  o  ł a p o w n i c t w o ,  p o t e m  p r z y p i s y -  
jo . T y m c z a s e m  p a s o ż y t  z n a l a z ł  ! ja  s o b i e  n a  K a s p r o w y ?  Z a is t e ,  w a ł o  s i ę  R a d z ie  O c h r o n y  P r z y -  
s o b i e  o d p o w ie d n i ą  p o ż y w k ę  i  j e d y n i e  z a c i e t r z e w i e n i e  r a d o s -  r o d y  w i n ę  r a b u n k o w e j  g o s p o -  
z a c z ą ł  r ó ś ć  i  p a n o s z y ć  s i ę .  W t e -  n o  - t w ó r c z e  lu b  k o m p l e t n a  n ie -  d a r k i  l a s o w e j  w  T a t r a c h ,  t a k  
d y  p o w s t a ł  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  z n a j o m o ś ć  s t o s u n k ó w  m o ż e  z a -  j a k b y  t a  R a d a  m ia ł a  j a k ą k o l -
o d p ó r . Z a  w y j ą t k i e m  I lu s t r o w a -  p r z e c z ą c  t e m u , ż e  w ł a ś c i w y m  w i e k  e g z e k u t y w ę ,  a  o s t a t n i o  __
n e g o  K u r j e r a  C o d z ie n n e g o ,  c a -  ; c e l e m  k o l e j k i  j e s t  u d o s t ę p n ię -  ja k  s ł y c h a ć  
ł a  n i e m a l  p r a s a ,  t y m  r a z e m  b e z  n i e  n a  K a s p r o w y m  W ie r c h u  
w z g l ę d u  n a  s w ą  b a r w ę  p o l i -  n i e  t e r e n u  s p o r t o w e g o ,  l e c z  b o -  
t y c z n ą ,  ( z j a w is k o  w  d z i s ie j -  ! i s k a  d la  s a n e c z k a r z y  i  p s e u d o  
s z e j  n a s z e j  s m u t n e j  r z e c z y w i -  ! n a r c ia r z y  
s t o ś c i ,  c a ł k i e m  ' "  ' 1
o p o w i e d z i a ł a  s i ę

d z y n a r o d o w e g o  z o r g a n i z o w a  
n ia  o c h r o n y  p r z y r o d y .  W  s p r a ­
w a c h  z a t e m  o c h r o n y  p r z y r o d y ,  
P o l s k a  w y b i ł a  s i ę  n a  j e d n o  z  
m ie j s c  n a c z e ln y c h .  A  m i e j s c e  to  
w i e l c e  z a s z c z y t n e ,  b o  d o k u ­
m e n t u j e  p r z e d  ś w i a t e m  jej w y ­
s o k ą  i  s z l a c h e t n ą  k u l t u r ę  d u ­
c h o w ą .

N a s u w a  s i ę  t u  a n a lo g j a :  w
o s t a t n i e j  ć w i e r c i  u b i e g ł e g o  w i e ­
k u  n a  P o m o r z u  ( ,.P r o v in z  W e s t -  
p r e u s s e n “ ) z  i n i c j a t y w y  p r o f e ­
s o r a  g d a ń s k ie g o  C o n v e n t z a ,  
r o z p o c z ę t o  in w e n t a r y z a c j ę  i 
z a b e z p i e c z e n i e  p o m n ik ó w , p r z y ­
r o d y .  S k u t e c z n a  p r a c a  z w r ó c i ł a  
n a  s i e b i e  u w a g ę  r z ą d u  p r u s k i e ­
g o ,  k t ó r y  w  l o t  o c e n i ł  i  w y z y ­
s k a ł  t e n  s z c z e g ó l n y  p r z y p a d e k ,

w y j ą t k o w e ) ,  
z a  n i e n a r u ­

s z a l n o ś c i ą  T a t r .  T o ż  s a m o  
w s z y s t k i e ,  z  w y j ą t k i e m  p o n o  
t y l k o  d w ó c h ,  o r g a n iz a c j e  s p o ­
ł e c z n e ,  t e ,  k t ó r e  o d  p o c z ą t k u  
id e ę  t a t r z a ń s k i e g o  p a r k u  n a r o ­
d o w e g o  p o p i e r a ł y ,

z  L ip e k  i  A n t o ł ó w k i!

L U N A P A R K .

B ę d z i e  t o  z a t e m  p l a c  z a b a w o ­
w y .  I z a b a w a  m a  p e w n e  s o b ie  
w ł a ś c i w e  w a l o r y ,  b a w i ą c  s i ę  n ie  
t r z e b a  j e d n a k  s ia d a ć  n a  w i e l ­
k i e g o  k o n i a  i  ż ą d a ć  a b y  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  u s t ę p o w a ł o  z  d r o g i  i

c o  n a j p o c ie s z n ie j -  
s z e  —  z a r z u c a  s i ę  R a d z ie  z b y t  
o p i e s z a ł e  p r o w a d z e n i e  s p r a w y  
p a r k u  n a r o d o w e g o !  B r a k u j e  j e ­
s z c z e  t y l k o  t e g o ,  a b y  in i c j a t o ­
r ó w  k o le j k i  m ia n o w a ć  d e l e g a t a ­
m i d o  s p r a w  o c h r o n y  p r z y r o d y ,  
a lb o  p o r u c z y ć  im  s p e c j a ln i e  
s p r a w ę  o c h r o n y  T a t r !

  z  T o w a r z y -  _
ż e  s i ę  z n a l a z ł  ^ c z ł o w i e k  w y j ą t -  ! s ŵ e m  T a t r z a ń s k ie m  n a  c z e l e ,  j n a  o ł t a r z u  z a b a w o w y c h  w y c z y -  
k o w o  o d p o w ie d n i ,  a  z a r a z e m   ̂ U r z ą d z a n o  z g r o m a d z e n i a  p r o -  j n ó w  s k ł a d a ł o  s w o j e ,  w y s o k ie j  
o t w o r z y ł o  s i ę  n o w e  o w o c n e  ! t e s t a c y j n e ,  u c h w a l a n o  r e z o lu -  m ia r y  i n t e r e s y  i d e o w e .  Z a  m o-

C Z Y  P R A W O  O B O W I Ą Z U J E ?

N a k o n ie c  —  k o r z y s t a j ą c  z

t e m u  n ie  m o ż n a  w ie r z y ć  w  ż a d ­
n e j . . .

I m ó w i  s i ę  j e s z c z e  o  u m o r a l-  
n ie n iu  s t o s u n k ó w  s p o ł e c z n y c h .  
J a k ż e  m i ł e m  e c h e m  o d b i ł y  s i ę  w  
s p o ł e c z e ń s t w i e  s ł o w a  p .  S ł a w ­
k a , w  k t ó r y c h  o d ż e g n y w a ł  s i ę  
o d  k a r j e r o w i c z ó w  p c h a j ą c y c h  
s i ę  l i z u s o s t w e m  d o  w i e l k i e g o  
o ł t a r z a .  , ,D a ć  2 0  g r o s z y  i  k o p n ą ć  
w  p o ś l a d e k “ . W ł a ś c i w e  s ł o w a  
w e  w ł a ś c i w e j  c h w i l i . . .  A l e  t y l ­
k o  s ło w a .  B o  j e ś l i  s i ę  n i e  s z a n u ­
j e  s p o ł e c z e ń s t w a  —  l e k c e w a ż ą c  
j e g o  w o l ę  i  t r a k t u j ą c  p r z e z  n o g ę  
j e g o  n a j p o w a ż n ie j s z e  o r g a n y ,  t o  
t r z e b a  z g o d z i ć  s i ę  n a  w s p ó ł p r a ­
c ę  z  t y m i  t y l k o  k t ó r y m  n a  s z a ­
c u n k u  w o g ó l e  n i e  z a l e ż y  i  k t ó ­
r z y  k o p n i ę c i e  w  p o ś l a d e k  b ę d ą  
u w a ż a l i  z a  p o u f a ł y  k a r e s  ł a s k i

d z iw n e j  t o l e r a n c j i  c z y n n ik ó w  ! P a ń s k i e h n o ’ a  20T ^r o s z y  to. z a w '  
r z ą d o w y c h — - w y s t ą p i l i  k o l e j k a -  ] - ZC 2 0  Ś r ? s z Y ” 1 l e s z c z e  l e d n o  
r z e D o  m o r a l n o ś c i s p o ł e c z e ń s t w a  

s i ę  m o ż n a  t y lk o  
s i ę  t e g o  s p o łe -

?  ł u t s - i t o j r  m c u y y c ,  z_, a.  m u -  .  i  • . U l ” • 1 OClWOiyWaC
p o l e  k u l t u r a ln e g o  d z ia ł a n i a ,  — \ c} e ' w n o s z o n o  m e m o r j a ł y .  C o  i c h  m ło d y c h  la t ,  n a r t y  n i e  b y ły  i - nrCz e c ^ w n a ń T tw n w L CeN o ^ o a  " ¡ w t e d y ,  k i e d y  
( id e a  o c h r o n y  p r z y r o d y  b y ł a  d o  o w y c h  d w ó c h  o  o d m ie n n y c h  j e s z c z e  z n a n e  w  P o l s c e ;  u r z ą -  t a k i e ć o  t w ip r d 7 p n ia  S? n S  i c z e ń s t w a  s a m e m u  n ie  d e p r a w u -
w i e d y  d o p i e r o  w  p o w i j a k a c h ) ;  z a p a t r y w a n ia c h  o r g a n iz a c y j ,  t o  d z a l i s m y  z j a z d y  n a  d e s k a c h  lu b  ; awTV,r Q.v,,r „  „ „ i _______ _Z__Y j e .  A  o t o  p r z y p a t r z m y  s i ę  p e w -

z  n i e s ł y c h a n ą  w p r o s t  t e z ą ,  ? ”5 °  
c c ja  p r z e c i w  k o l e j c e  j e s t  a k -  1 o d w o ł Y  

c ją  p r z e c i w p a ń s t w o w ą .  N o n s e n s
I c z e n s i w a

p r z y p a t r z m y  s i ę  p e w  
) m  —  w r

s a m o  P a ń s t w o  b y ł o  p r z e d s i ę -  ! s p r a w y  k o l e >k o w e i 
b io r c ą .  N ie m n ie j  n a s u w a j ą  s ię

p o w o ła n o  t e d y  Ć o n v e n t z a  w y s t a r c z y  W y m ie n ić , J a k o  ź r ó -  b e z  d e s e k ,  p o ,o z e m  n a d  n a s z e m i  j ^ £ y  ̂ T a w n y “  w t°e d y  “ g d ^ b y  “ y m  f a k *0 ”  —  w a ś n i e  n a  t l e  I Żm‘ie n i ły  s w ó j c h a r a k t e i ,  s t a ł y

g ó r s k ie j  s t a n o w i s k o  z d e c y d o w a ­
n ie  o d p o r n e ,  d a r e m n ie  s z u k a ć -  
b y  j a k ie j k o lw ie k  w z m ia n k i  o  te j  
n a j w a ż n i e j s z e j  d z i ś  z e  s p r a w  t a ­
t r z a ń s k ic h . . .

„ S C H W E I G G E L D “

C o  t o  j e s t ?  W z a m ia n  z a  o s z ­
c z ę d z e n i e  k o s z t ó w  w y d a w n i c ­
t w a  —  t a k  z w a n y  „ S c h w e ig -  
g e l d “ , in n e m i s ł o w y :  ła p ó w k a .  
Ł a p ó w k a  u t a j o n a .  T e c h n ik a  t a ­
k ic h  ł a p ó w e k  z n a n ą  b y ł a  w  ż y ­
c iu  p r y w a t n e m ,  z w ł a s z c z a  w  
z a b o r z e  r o s y j s k im , o d d a w n a :  
p r z e g r a n a  w  k a r t y  i  t . p. W  r o ­
k u  u b i e g ł y m  n a  Z j e ź d z ie  d e l e ­
g a t ó w  T o w a r z y s t w a  T a t r z a ń ­
s k i e g o  w  S t a n i s ł a w o w i e ,  n a k r y ­
t o  r e z o lu c j ę  Z j a z d u  z w r ó c o n ą  
p r z e c i w  k o l e j c e .  N a k r y t o  ją  z  
o b a w y ,  a b y  s u b w e n c j e  n ie  z o ­
s t a ł y  T o w a r z y s t w u  c o f n i ę t e .  I 
o d  t e j  p o r y  T o w a r z y s t w o  m il ­
c z y .  S u b w e n c j e ,  o b o w i ą z e k  
P a ń s t w a  w o b e c  T o w a r z y s t w a  
j a k o  n a j w ł a ś c i w s z e g o  o r g a n u  
p o p i e r a n ia  t u r y s t y k i  g ó r s k ie j ,

s i ę  ła p ó w k ą . . .

i • — P R 7 Y C 7 Y N Y  M T I C 7 F N T A  i  A  o t o  r z e c z  z a b a w n a ,  a r c y -
t u  d z iw n e  r e f l e k s j e  n a  t l e  s t o -  | j z a b a w n a ,  j e ś l i  s i ę  n i e  c h c e  w i -
s u n k u  s f e r  r z ą d o w y c h  d o  t e j  W  o s t a t n i m  c z a s i e  g ł o s z ą  k o -  d z i e ć  u k r y t e g o  p o d  n ią  d r a m a -  
s p r a w y .  T r u d n o  z n a l e ź ć  w  t y c h  le j k a r z e ,  ż e  w r z a w a  o  k o l e j k ę  tu :  k i e d y  o p in ja  z a n i e p o k o i ł a  
s f e r a c h  k o g o k o l w i e k ,  k t o b y  e n -  p r z y c i c h ł a  —  b o  lu d z ie  s i ę  p r z e -  s i ę  o w e m  m i l c z e n i e m  T o w a r z y -

d o  B e r l in a  i  s t w o r z o n o  d la  n i e -  i d ło  i c k  . .p r z e k o n a ń “ f a k t ,  ż e  n a  p a n  t a lo n a m i  w y l e w a n e  b y ł y  ł z y
g o  o s o b n y  u r z ą d  o c h r o n y  p r z y -  I cze]e  j e d n e g o  t .  j. L ig i  P o p i e -  m a t e k  i  r o z p ę t y w a ł a  s i ę  b u r z a
r o d y ,  ( w  r . 1906). A  w t e d y  d z ia -  r a n *a  T u r y s t y k i ,  s t o i  p . J a n u s z  o j c o w s k i c h  g n i e w ó w ,  p o w i e w a -
ł a l n o ś ć  C o n v e n t z a  o b j ę ła  n ie -  J ę d r z e j e w i c z ,  n a  c z e l e  d r u g ie -  j ą c a  g a łę ź m i  ł o z i n y  a lb o  b r z e -
t y l k o  P r u s y ;  p r o p a g a n d ę  z a s a d  é °»  m ia n o w ic i e  P o l .  Z w ią z k u  z i n y .  O d  s p o ł e c z e ń s t w a  n ie  o -
o c h r o n y  p r z y r o d y  r o z s z e r z y ł  o n  N a r c i a r s k i e g o ,  p .  B o b k o w s k i ,  c z e k i w a l i ś m y  u z n a n i a  a  o d  P a n ­
n a  c a ł e  N ie m c y ,  z  p r o p a g a n -  P i k n i e  to , k i e d y  a r m j a  i d z i e  s t w a  s u b w e n c y j ,  m im o  ż e  ± ■ — j . ■, i *i t a ■ , r— 1 ----------- 1 - * *-------  i “‘ t  * ■ * . . — —  - -- y
d o w y m i  o d c z y t a m i  j e ź d z i ł  d o  ! z a  w o d z e m  i p i ę k n i e  k i e d y  w o -  s p o ł e c z n a  w a r t o ś ć  t y c h  w y c z y -  i uzJ a z m o w a i  s i ę  k o le j k ą .  K i e d y  k o n a l i  ż e  n i e  b y ł o  o  c o  r o b ić  h a -  i  s t w a ,  p r z y p is u j ą c  m u  z m i a n ę  o r  
A u s t r i i  d o  k r a j ó w  s k a n d y n a w -  d z o w i e  u m ie j ą  b y ć  w d z i ę c z n i . . .  n ó w  b y ł a  a k u r a t  t a  s a m a , c o  f  . z a c z e P?c ' w z r u s z a  t y l -  ł a s u ,  p r z e s t a l i  w i e r z y ć  „ p o d ż e -  j e n t a c j i ,  Z a r z ą d  Główny r o z e  
s k i c h  d o  A m e r y k i  d o  J a p o n i i  I a l c  n r g u m e n t e m  z a  k o le j k ą ,  t o  w a r t o ś ć  z s u w a n i a  s i ę  z  K a s p r o -  7 °  r a m .lo n a n F> a lb o  u ś m i e c h a  s i ę  g a c z o m “ . I p r a w d a  ż e  p r z y c i -  • ■ « ~  * * • * - 1

J e ź d z i ł  z a ś  j a k o  u r z ę d n ik  p a ń ’ n i*  P o z a  tern , L ig a  P o p ie -  w e g o .  B o ć  o  w a r t o ś c i  ć w i c z e b -  s o r a w e ^ '  b a ^ t X f  T ? * *  ^  i  f  ■ P ° W °,ÎT ' ^  ° A ?
s t w a  p r u s k i e g o  —  i  w  t e n  s p o -  r a n ia  T u r y s t y k i  k o m p e t e n c j i  n a  n e ; ,  p r z y g o t o w u j ą c e j  d o  p a n o -  • f h i t  f  u  CZy m n e ' „  z a I F lk h  u z n a j ą c  d a l-
s ó b  n a  r z e c z  k u l t u r a ln e j  p o w a - ^  P o lu ,  w o g ó l e  n i e  p o s i a d a ,  w a n i a  n a d  n a r t a m i  w  w o ln y m  5pT a ™ i ą  f a k t <. z e  ^ ą  w a l k ę  z a  b e z n a d z ie j n ą  i  -
g i  N i e m i e c ,  p o d b i j a ł  c a ł y  ś w i a t ,  i  l a k o  i n s t y t u c j a  g r u p u j ą c a  p r z e d -  t e r e n i e  p r z y  u p r a w i a n i u  tu r y -  ] 6  S ię  n i e m a l ^
T a k  u m i e l i  N i e m c y  w y z y s k i -  ! s i ę b i o r c ó w ,  k t ó r e j  h o r y z o n t y  s t y k i  z i m o w e j  n ie m a  m o w y  tu , S j s l 9 0 P m P caîego  n i e m a l  p o w y m  r y s e m  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  
w a ć  n a  r z e c z  s w e g o  ś w i l t o w e -  i ^ ż ą  n a  in n e j  p ł a s z c z y ź n i e ,  n a -  g d z ie  z a m i a s t  w y c h o d z i ć  w  g ó -  ^ n r o w a d ^ s w o i a 0  i f  n a s z e m , P o d ą ż y l i  s i ę  w  o b o j ę t -
g o  z n a c z e n i a ,  n a d a r z a j ą c ą  s i ę  t o n u a s t  s t a n o w i s k u  P o l ,  Z w ią ż -  r ę  w y j e ż d ż a  s i ę  k o l e j k ą  a  p o t e m  Ł Z f Z  l  z a c h c I i» n k ę  n e ,  a p a t p ,  z a p i s u j ą c  t y l k o  w  p a -
k o n j u n k t u r e  A  z u p e ł n i e  p o d o -  k u  N a r c i a r s k i e g o ,  p o ś w i ę c i ć  z s u w a  t o r e m  w y p r a k t y k o w a -  a  l ą c  « " o w i ą z u j ą c e  p r z e p i s y  m ię c i  n o w ą  k r o p l ę  g o r y c z y  d o -
L a T o n T u n k t u r a  r d t z y f a  s?ę I ‘r z e b a  p a r ę  u w a l  n y m  t e g o  s a m e g o  d n ia  p J e z  s e t -  ^ " ’in a  lT s  ° ‘ r Z y m a n ia  >a n ą ,  d °  t a k  ^  ¡UŻ t  CZ“ y '
P o l s c e  i  b y ł a  n a  n a iu o m y ś l n ie i -  * ^  k i  „ z j e ż d ż a c z y “ ! J e s t t o  p o p r o -  k o n c e s y h  w y c i n a  l a s  p r a w n i e  u -  D r u d z y  z a s  m i l c z ą . . .  z e  s t r a c h u .

A R G U M E N T  N A R C I A R S K I  s t u  r o d z a j  , , r u t s c h b a h n ‘u “ t a k  z n a n y  z a  o c h r o n n y ,  t r z e b i  i  p a -  S p r a w a  k o le j k i  —  j a k  w ia d o m o
r», , . . . . . , D O D ularnetfo  w  r o 7 m a i tv r h  In n a  k o s ó w k ę  c h r o n io n ą  p r z e z  u -  — u w i ła  s o b ie  g n ia z d o  w  M in i-
D la te g o  m ia n o w ic ie ,  ż e  , a k o  £ X c h  r o z m a i ty c h  lu n a -  s t a w ę ?  A  w [ a d z e  M  tQ s t e r s t w i e  k o m l l” Ł kacji, a  to  je s t

s z e j  d r o d z e  r o z w o j u .  P o m ija ją c  
w o j s k o ,  ż a d n a  in n a  g a łą ź  a d ­
m in is t r a c j i  p a ń s t w o w e j  n i e  m o ­
g ł a  s i ę  d o t ą d  p o c h lu b ić  w y n i ­
k a m i, z a k r o j o n y m i  n a  ś w ia t o -

j e d e n  z  g ł ó w n y c h  a r g u m e n t ó w  ^  rłraTA j  • i u 1 m i l c z ą . . .  G d y b y  n a w e t  k o l e j k a  m i n i s t e r s t w o  d o  k t ó r e g o  n a l e ż ą
z a  k o le j k ą ,  w y s u w a n o  i n t e r e s  ^  j e s t  t e z : P ^ w d ą  ja k o b y  b y ł a  n a p r a w d ę  r z e c z ą  b a g a t e l -  o b e c n i e  s p r a w y  t u r y s t y k i  -  z a -

p o  d r u g ie  d la -  . . . „ ' c z e g o  n o -  n ą ( m i l c z e n i e  n i e  j e s t  r z e -  ; t e r n  o c z y w i ś c i e  i  s u b w e n c j e  d lan a r c i a r s t w a ,
w ą  m ia r ę  I  ż a d n a  in n a  p r o p a -  t e g o  ż e  P o l .  Z w i ą z e k  N a r c i a r -  P o w a ż n y  i  d e -  c z ą  b a g a t e ln ą . . .  C z y  s ą  w  P o l -  ! t o w a r z y s t w  t u r y s t y c z n y c h .  J e
g a n d a  k u l t u r y  p o l s k i e ,  m e  o s ią -  | s k i  ( c o  ,u z  s a m a  j e g o  n a z w a  ^ d u j ą c y  ś w i a t  n a r c ia r s k i ,  d la  s c e  o s o b y ,  k t ó r y c h  n ie  o b o w i ą -  ^ 1 ;  P . L t w n  - L L o
g n ę ł a  n a w e t  w  p r z y b l i ż e n iu ,  z d a j e  s i ę  w y r a ż a ć ) ' ,  r o ś c i  s o b i e  k t ó r e g o  n a r t y  n i e  s ą  z a b a w k ą  ¡ u j e  ¿ r a w o ^  W  T a k im 'r a z i e  n a -  
t a k  p o m y ś l n y c h  w y n i k ó w .  N a  p r e t e n s j e  d o  r e p r e z e n t o w a n i a  a l e . n a r z ę d z ie m  t u r y s t y k i  z im o -  l e ż a ł o b y  t o  w y r a ź n i e  w s t a w i ć  w
7 o n n o  m  n  I n  Kr »  o l r o  r u n  r \ ł T ł »-» « « ł «  ^   1____  * 1 1 • W i > 1  H O W 1 Q n r > 7 o l  r-r n  I r  .  i  . .ż a d n e m  p o lu ,  P o l s k a  n ie  b y ł  
t a k  b l i s k o  s t a n o w i s k a  c z o ł o w e ­
g o  n a  a r e n i e  ś w i a t o w e j .

M A R T W A  U S T A W A

O c z y w i ś c i e  ł a t w o  t o  n ie  
p r z y c h o d z i ło .  W  k r a j u  t r z e b a  
b y ł o  w y w a l c z a ć  z r o z u m i e n ie  
d la  id e i  o c h r o n y  p r z y r o d y ,  t a k  
w  s p o ł e c z e ń s t w i e ,  ja k  u  c z y n ­
n i k ó w  r z ą d o w y c h .  A l e  t o  s z ł o  
w z g l ę d n i e  p o m y ś l n i e .  C o  d o

ż e l i  P a ń s t w o  —  b a r d z o  s łu s z n i e  
—  u z n a ło  p o p i e r a n i e  t u r y s t y k i ,

- i  ^ . , * . , , . w o ; • i i  /  w o ia w i^  w z a r ó w n o  z e  w z g l ę d ó w  id e a l n y c h
c a ł e g o  n a r c i a r s t w a  i  d o  ż a b i e -  ^ h  ° ^ l a d c z a * z a  k o le ik ą i  k o n s t y t u c j ę ;  w t e d y  w s z y s t k o  ja k  m a t e r i a ln y c h ,  z a  l e ż ą c e  w
r a m a  w  , e g o  im i e n iu  g ło s u ,  w P f ° s t  p r z e c i w n i e :  g ł o s  s w o ,  c o k o d w ie k b y  t e  o s o b y  z r o b i ły ,  i n t e r e s i e  p u b l i c z n y m ,  t o  p o w i n -

’ ._*a  e r  b y ł o b y  z  p r a w e m  z g o d n e  i  P o l -  | n o  o c z y w i ś c i e  s t a r a ć  s i ę  o  t oR z e c z s i ę  t a k :  p i e r w s z y  o d d a je  o n  w r a z

s ł a ł  d o  O d d z ia ł ó w ,  d o  K ó ł ,  S e k -  
c y j  i  c z ł o n k ó w  h o n o r o w y c h  w  
d r o d z e  w e w n ę t r z n e j  k o r e s p o n ­
d e n c j i  o k ó ln ik ,  z a p e w n ia j ą c y ,  ż e  
m im o  p o g ł o s e k  p r z e c iw n y c h ,  
T o w a r z y s t w o  t r w a  n a d a l  n a  
s w e m  s t a n o w i s k u  i  ż e  i d e ą  j e ­
g o  ie st . o c h r o n a  p i e r w o t n e j  p r z y ­
r o d y  g ó r  i  u t w o r z e n i e  p a r k u  n a ­
r o d o w e g o .  D o  o k ó ln ik a  n a l e ż a ­
ł o  d o d a ć  n u t y  z n a n e g o  k u p l e t u :  
,,H e im l i c h e  L ie b e ,  d u  s c h ö n e  
L ie b e ,  v o n  w e l c h e r  n ie m a n d  
e t w a s  w i s s e n  d a r f ! “ T o  b y ł b y  
n a j t r a f n ie j s z y  k o m e n t a r z  t e j  t r a ­
g ik o m e d i i .  N i e w ą t p l i w i e  t r z e b a  
w s p ó ł c z u ć  w ł a d z o m  T o w a r z y ­
s t w a ,  k t ó r e  s t a n ę ł y  w o b e c  d y ­
le m a t u :  a lb o  p o r z u c i ć  i d e o w e  
s t a n o w i s k o ,  b e d a c e  d o t ą d  s z t a n ­
d a r e m  i c h lu b ą  k ie r o w a n e j  
p r z e z  n ie  o r g a n iz a c j i ,  a lb o  t e ż  
n a r a z i ć  t ę  o r g a n iz a c j ę  n a  m a t e -  
r j a l n y  u p a d e k  i  p o ł ą c z o n ą  z  te r n

T a t r ,  t o  z a n im b y  p r o j e k t  p a r k u  | ^ a w n i e j n i e z n a n e  m o ż l i w o ś c i ,  
n a r o d o w e g o ,  z a b e z p i e c z a j ą c y  i n o w e ^  p o l e  c h w a l e b n y c h  w y s i ł  

i c h  p i e r w o t n y  c h a r a k t e r ,  z o -  1 ” c
s t a ł  u s t a w o w o  z r e a l i z o w a n y ,  
b r o n io n o  t e g o  c h a r a t e k r u  m n ie j  
w i ę c e j  s k u t e c z n i e ,  p r z y  p o m o ­
c y  s t o s o w a n i a  u s t a w  l a s o w y c h  
i  u s t a w y  u z d r o w is k o w e j ,  k t ó r ą ,  
o b e j m u j ą c ą  z r a z u  t y l k o  n a j b l iż ­
s z e  o t o c z e n i e  Z a k o p a n e g o ,  u -  
d a ł o  s i ę  r o z c ią g n ą ć  n a  c a ł y  
o b s z a r  T a t r  p o l s k i c h .  R z ą d  w  
p r z y g o t o w a n i u  P a r k u  N a r o d o -

l  d e c y d u j ą c y  g ł o s  w  s p r a w a c h  i ^ e m  . o r e £ °  je s  £ a  9 z ią , o d  - j e d n e g o  z a m a c h u  s t a ł a -  b y  ją  p o p i e r a ć  j a k n a ;s k u t e c z n ie j  r e d u k c j ę  f u n k c y i  d o t ą d  s o e ł n i a -
n a r c i a r s k i c h  n a le ż y ^ d o ^ n a r c ia r -  |b y  s i ę  p a ń s t w e m  d o s k o n a le  p r z y  u ż y c i u  m o ż l i w i e  j a k n a j -  n y Ch  a  n i e w ą t p l i w i e  p o ż y t e c z ­

n y c h . . .  O c e n a  p o d m i o t o w a  i c h  
s t a n o w i s k a  m o ż e  w y p a ś ć  r ó ż ­
n ie  s t o s o w n i e  d o  z a p a t r y w a ń ,  a -  
l e  o c e n a  p r z e d m i o t o w a  s a m e g o  
f a k t u  j e s t  n i e d w u z n a c z n a  i  n i e ­
w ą t p l iw a :  j e s t  t o  d e p r a w a c j a  s u ­
m ie ń .  W i n ę  t y c h ,  k t ó r z y  t a k ą  
ł a p ó w k ę  p r z y j ę l i ,  m o ż n a  u s p r a ­
w i e d l i w i ć .  n i e m o ż n a  u s p r a w i e ­
d l i w i ć  t y c h ,  k t ó r z y  n ią  d y s p o n o ­
w a l i .

s w o j ą  g o d n o ś ć  i  s w o j ą ,  n a d e r  | p r z e jm u j e  n i e p r z e p a r t y m  w s t r ę -  k r a c z a n i e  p b r z ą d k u  p r a w n e g o  
p o w a ż n ą ,  r a c j ę  b y t u .  Z im o w e  , }en} J?z  s a m a  m y s i  o  j a r m a r k u  r o b i  n a d e r  p r z y k r e  w r a ż e n i e  
t a t e r n i c t w o  m a  w s z y s t k i e  w y -  j ^ k l  S19 r o z p ę t a  n a  z b o c z a c h  o d  s ła b o ś c i  w ł a d z y  r z ą d o w e j .  A  t y -  
s o k i e  w a l o r y  t a t e r n i c t w a  w o -  j  K a s p r o w e g o  p o  H a l ę  G ą s i e n i c o -  Je s i ę  m ó w i  o  „ s i ln y m  r z ą d z i e “ ..
g ó le , a  n a d t o  o t w i e r a  

n ie z n a n e
n o w e ,

k ó w  i  s z l a c h e t n y c h  w z r u s z e ń .  
N a r c i a r s t w o  t . z w .  „ s p o r t o w e “ 
m a  o s t a t e c z n ie  w  s t o s u n k u  d o  
n a r c i a r s t w a  t u r y s t y c z n e g o ,  z n a ­
c z e n i e  ś r o d k a  p r o w a d z ą c e g o  d o  
c e lu .  N i e  u j m u ją c  b o w i e m  n i ­
c z e g o  p o w a d z e  s p o r t u ,  o r a z  
w a ż n o ś c i  m ię d z y n a r o d o w e j  r y ­
w a l i z a c j i  z a w o d n i k ó w ,  n i e  n a ­
l e ż y  t r a c i ć  z  o c z u  w ł a ś c i w e g o  
s t o s u n k u  r z e c z y  i z a p o m in a ć .

w e g o  —  n a b y ł  o b s z a r y  t a t r z a ń -  ! c z y t o  n i e c h c ą c y  c z y t e ż  z  r o z -  
s k i e  o d  F u n d a c j i  K ó r n ic k ie j  t u -  i m y s łu ,  c o  j e s t  t a b a k i e r ą ,  a  c o  
d z ie ż  c z ę ś ć  t a t r z a ń s k i c h  d ó b r  , n o s e m ; n a j b a r d z ie j  b o w i e m  z a -  
r o d z i ń y  U z n a ń s k ic h .  I d e a  p a r -  j , u z o n a  Ia b a k ie r a  n o s e m  s t a ć  
k u  n a r o d o w e g o  z d a w a ła  s i ę  S1|  m o ż e  j e d y n ie  w  im a g in a c j i  
b y ć  c o r a z  m o c n ie j  u b e z p i e c z o -  w m s n e j  o r a z  p e w n y c h  z a s u ­
n ą . W r e s z c i e  w y d a n i e  w  m a r c u  g ^ s łj’o n ° w a n y c h  o s o b n i k ó w .  
1 9 3 4  r . u s t a w y  o  o c h r o n ie  p r z y -  i K o n k u r e n c j e  s p o r t o w e ,  s z k o l e -  
r o d y ,  o t w o r z y ł o  n o w y  e t a p  n a

w ą ,  w z g l ę d n i e  p o  H a l ę  G o r y c z ­
k o w ą  i  K o n d r a t o w ą .

W O B E C  N I K Ł O Ś C I  
A R G U M E N T Ó W

d r o d z e  a k c j i  o c h r o n n e j  i  d a w a ­
ł o  n a d z i e j ę  r y c h ł e j  r e a l i z a c j i  t a ­
t r z a ń s k i e g o  r e z e r w a t u .  T y m ­
c z a s e m ,  w b r e w  o c z e k iw a n i u ,  
n a s t ą p i ł a  z a  m i n i s t e r s t w a  p p .  
J ę d r z e j e w i c z ó w  s t a g n a c j a .  C i  
p a n o w i e ,  z a j ę c i  g o r l iw ie  p o d k o ­
p y w a n i e m  p o w a g i  w y ż s z y c h  u -  
c z e l n i  i  r e d u k o w a n i e m  n a u k i  
p o l s k ie j ,  n i e  m ie l i  c z a s u  z a i n ­
t e r e s o w a ć  s i ę  o c h r o n ą  p r z y r o ­
d y ;  u s t a w a  l e ż a ł a  m a r t w a ,  n i e  
w p r o w a d z o n a  w  ż y c i e  r o z p o ­
r z ą d z e n ie m  w y k o n a w c z e m ,  m i­
m o  c i ą g ł y c h  u p o m in a ń  s i ę  o  t o ,  
R a d y  Ó c h r o n y  P r z y r o d y .

P P . J Ę D R Z E J E W I C Z  

I B O B K O W S K I

N a  o s ł a b i o n y  o r g a n iz m , z w y ­
k ł y  s i ę  r z u c a ć  p a s o r z y t y ;  o -  
ś m i e l o n y  t ą  s t a g n a c j ą ,  w y c h y ­
l i ł  g ł o w ę  —  ż y w i o n y  o d d a w n a  
w  t a j n y c h  p r a g n ie n ia c h  p e w ­
n y c h  lu d z i  —  p r o j e k t  k o l e j k i  
g ó r s k ie j ,  d la  k t ó r e j  u p a t r z o ­
n o  —  ( g d y  d a w n y  p r z e d w o j e n ­
n y  p r o j e k t  k o l e j k i  n a  Ś w i n i c ę  
z o s t a ł  b y ł  w t e d y  s z c z ę ś l i w i e  
o b a lo n y ) ,  t y m  r a z e m  K a s p r o w y  
W ie r c h .  I d e a  o c h r o n y  p r z y r o ­
d y , a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  id e a  t a ­
t r z a ń s k i e g o  p a r k u  n a r o d o w e -

s k i e j  t u r y s t y k i .  O d  t u r y s t y k i  s t o ś c i  p i e r w o t n e g o  o b l ic z a  „ p r a w o r z ą d n e m “ ... A l e  d o p ó k i  m n ie i s z y c h  k o s z t ó w .  O b a  t e  w a -  
nT T a r !  T , _ l e yz e  n a r c i a r s t w °  ! °  n i e  n a s t 4 p i)  s a m o w o i n e  p r Ze -  r u n k i  z o s t a j ą  s p e ł n i o n e  p r z e z

p o w i e r z e n i e  t e j  s p r a w y  o r g a n i ­
z a c j o m  s p o ł e c z n y m ,  p r z y  ic h  z a ­
s i l e n i u  z  f u n d u s z ó w  p a ń s t w o ­
w y c h .

N a  t e r e n i e  n a s z y c h  g ó r ,  T a t r  
w  s z c z e g ó l n o ś c i ,  t a k ą  o r g a n iz a ­
c ją , n a j l i c z n ie j s z ą ,  n a j s t a r s z ą ,  
n a j d o ś w ia d c z e ń ^ z ą  i  n a j b a r d z ie j  
z a s łu ż o n ą ,  i e s t  T o w a r v s t w o  T a  
t r z a ń s k ie .  Ż a d e n  u r z ą d ,  w  p r z y -  
b i l i ż e n i u  n a w e t ,  d z i a ł a l n o ś c i  T o ­
w a r z y s t w a  z a s t ą p i ć b y  n i e  m ó g ł .  
K a ż d a  s p r a w a ,  ( s c h r o n is k a ,  r o ­
b o t y  w  g ó r a c h  e .  t .  c .) ,  o m a w ia ­
n a  t u  ;e s t  w  O d d z ia ł a c h  i  S e k ­
c j a c h  k o l e g i a l n i e ,  p r z e z  lu d z i  
n a j le p ie j  o b z n a j m io n y c h  z  t e r e ­
n e m  i  w a r u n k a m i  m ie j s c o w y m i ,  
lu d z i  k o c h a j ą c y c h  g ó r y  i  ż y w o  
ic h  s p r a w a m i  z a i n t e r e s o w a n y c h .
L u d z ie  c o  p r a c ę  s w o j ą  o d d a ią  z a  
d a r m o , a  n a d t o  p r z y  t a k i e i  o r ­
g a n iz a c j i  c z ę ś ć  k o s z t ó w  p o k r y ­
w a  s a m o  s p o ł e c z e ń s t w o  b e z o o -  

p o s t a c i  w k ł a d e k  
W  d o d a t k u  z r z e s z e -  
r o d z a j u  d o s t a r c z a j ą  

g łó w n e g o ,  k o n t y n g e n t u  t u r y ­
s t ó w .  R z e c z  o c z y w i s t a  ż e  t a k ą  
o r g a n iz a c j ę  P a ń s t w o ,  o  i l e  w  p o ­
c z e t  s w y c h  z a d a ń  w l i c z a  p o p a r -

I m ó w i  s i ę  t a k ż e  o  w s p ó ł p r a ­
c y  z e  s p o ł e c z e ń s t w e m .  W s p ó ł ­
p r a c a  m o ż e  i s t n i e ć  t y l k o  m ię d z y  
d w i e m a  s t r o n a m i  k t ó r e  s i ę  n a -  

 ̂ _ , w z a j e m  s z a n u j ą  i  m a j ą  d o  s i e b i e
J e ż e l i  z a ś  k o l e j k a  n ie m a  d la  z a u f a n ie .  J e ś l i  z a ś  z  j e d n e j  s t r o -  

p o w a ż n e g o  n a r c i a r s t w a  ż a d n e -  |n y  ig n o r u j e  s i ę  z u p e ł n i e  w o l ę  
g o  z n a c z e n i a ,  t o  t a k s a m o  n ie  1 c a ł e g o  n i e m a l  s p o ł e c z e ń s t w a  i 
m a ją  z n a c z e n i a  i  in n e  a r g u m e n -  j  p r z e c h o d z i  d o  p o r z ą d k u  d z ie n -  
t y  p r z y t a c z a n e  w  jej o b r o n ie  ! n e g o  n a d  o p in j ą  n a j p o w a ż n ie j -  
p r z e z  in i c j a t o r ó w .  M a  o n a  r z e -  ' s z y c h  j e g o  o r g a n ó w ,  z  d r u g ie j  
k o m o  u d o s t ę p n i ć  p i ę k n o ś ć  T a t r  z a ś  n i e  w i d z i  s i ę  s p e ł n i e n i a  z a -  
s t a r y m  i s ł a b y m . . .  D z i w n e  t o  u -  s a d n i c z e g o  o b o w i ą z k u  w ła d z y  
d o s t ę p n i e n i e  p i ę k n o ś c i  d o  k t ó -  j a k o  s t r ó ż a  p r a w a ,  t o  j a k ie  s ą
r e g o  d r o g a  p r o w a d z i  p r z e z  te j  
p i ę k n o ś c i  z n i s z c z e n i e !  A  j e ś l i b y  
n a w e t  n a p r a w d ę  r o z s t r z y g a j ą ­
c y m  a r g u m e n t e m  z a  k o le j k ą

n ie  z a w o d n i k ó w  „ f a c h o w y c h “ , 
in s t y t u c j a  o d z n a k  z a  s p r a w n o ś ć  
i  t . d ., w s z y s t k o  t o  s ł u ż y ć  m a  
w y s o k i e m u  c e l o w i  w y r a b ia n ia  
t ę ż y z n y  f i z y c z n e j  w ś r ó d  m ło ­
d e g o  p o k o l e n i a ,  p o d  h a s ł e m :  
„ w  z d r o w y m  c i e l e ,  z d r o w y  
d u c h “ . Z d r o w y  d u c h  j e s t  z a t e m  
c e l e m  n a j w y ż s z y m .  P o j m o w a ­
n ie  s p o r t u  j a k o  c e l u  s a m e g o  d la  
s ie b ie ,  j e s t  r e z u l t a t e m  w i e ń ­
c z ą c y m  w y c h o w a n i e  p o d  h a ­
s ł e m :  „ w  z d r o w e m  c i e l e ,  z d r o ­
w e  c i e l ę “ . D l a  w y c h o w a n i a  t a ­
k ic h  c i a ł  i  c i e lą t ,  n i e  w o l n o  n a m  
z a p r z e p a s z c z a ć  t e g o ,  c o  s ł u ż y ć  
m a  d o  s z k o l e n i a  d u c h a !

K t o  z n a  w a r u n k i  n a r c i a r s k i e  
w  T a t r a c h ,  t e n  n i e  b ę d z i e  m ia ł  
z ł u d z e ń ,  ż e  K a s p r o w y  W ie r c h ,  
u d o s t ę p n i o n y  d z i ę k i  k o l e j c e  
t łu m o m  g o ś c i ,  z a c h o w a  j a k i e ­
k o l w i e k  w a l o r y  d la  p r a w d z i w e ­
g o  s p o r t u .  W s z a k  i t e r a z ,  p r z y  
n o r m a ln e j  f r e k w e n c j i  t u r y s t y c z ­
n e j , p r z y  n i e z m ie r n i e  r z a d k ic h  
w  T a t r a c h  o d p o w ie d n i c h  w a ­
r u n k a c h  ś n ie g o w y c h ,  o r a z ,  c o  
n a j w a ż n i e j s z e ,  p r z y  z a l e d w i e  
d w u , p o w i e d z m y  t r z e c h  w a r j a n -  
t a c h  z ja z d u , z b o c z a  K a s p r o w e ­
g o  W ie r c h u  p r z e d s t a w ia j ą  z a ­
z w y c z a j  p o l a  ś n i e g o w e  o t w a r -

w a r u n k i  o w e j  „ w s p ó ł p r a c y “ ?
I m ó w i s i ę  o  p r e s t i g e ‘u  R z e ­

c z y p o s p o l i t e j  n a  a r e n i e  m ię d z y -  
. , , , . . . .  - n a r o d o w e j ,  r o b i  s i ę  w y d a t k i  n a

m ia ł a  b y c  p o t r z e b a  g a p ie n ia  s ię  p r o p a g a n d ę ,  j e s t  s i ę  d r a ż l iw y m
n a  g o r y ,  t o  p u n k t  w y b r a n y  z o -  n a  w s z e l k i e  p o z o r y  l e k c e w a ż e -
s t a ł  z u p e ł n i e  n i e f o r t u n n ie  i  w i -  n ia . A  n i e  d o ś ć  ż e  z a n ie d b u j e  s i ę  ś r e d n io ,  w  
d o k  n a  T a t r y  b e z  p o r ó w n a n ia  p o l e ,  n a  k t ó r e m  z d o b y t e  ju ż  c z ł o n k ó w
s z e r s z y  o t w i e r a  s i ę  z  G u b a łó w -  ! b y ło  d la  P o l s k i  m i e j s c e  z a s z -  tego
k i,  g d z ie  k o l e j k ę  ( o c z y w i ś c i e  n i e  , c z y t n e ,  a l e  o d s ł a n ia  s i ę  j a w n i e  
l i n o w ą ) ,  b e z  s z k o d y  d la  n ik o g o
a  z  w i e l k ą  k o r z y ś c i ą  d la  r o z w o ­
ju  Z a k o p a n e g o  p r z e p r o w a d z i ć b y  
m o ż n a .  Z  K a s p r o w e g o ,  k t ó r e g o  
s a m o  ju ż  p o ł o ż e n i e  n i e  k w a l i f i ­
k u j e  n a  p u n k t  w i d o k o w y ,  z a s ł a ­
n ia  n a d t o  w i d o k  n a  W y s o k i ę  
T a t r y  m a s y w  Ś w i n i c y .

P r o p a g a t o r o w i e  k o le j k i ,  w i ­
d z ą c  n i k ł o ś ć  w s z y s t k i c h  s w o i c h  
a r g u m e n t ó w ,  c h c i e l i  j e  w r e s z c i e  
c z e m ś  p o w a ż n i e j s z e m  p o d e ­
p r z e ć ;  p r ó b o w a l i  t e d y  u z y s k a ć  
o p in j ę  s f e r  w o j s k o w y c h ,  ż e  k o ­
l e j k a  l e ż y  w  i n t e r e s i e  o b r o n y  
P a ń s t w a !  —  O c z y w i ś c i e  n a r a ­
z i l i  s i ę  t y l k o  n a  ś m i e s z n o ś ć  i  a r ­
g u m e n t u  t e g o  n a  f o r u m  p u b l i c z ­
n e  n i e  w y t o c z y l i .  A  k i e d y  w r e ­
s z c i e  b r a k n i e  ju ż  w s z e l k i c h  a r ­
g u m e n t ó w ,  w t e d y  s i ę  m ó w i:  K a ­
s p r o w y  W i e r c h  t o  p r z e c i e ż  n ie  
Ł o m n ic a ,  t o  t y l k o  t a k i  m a ły ,  
s k r o m n y  w i e r s z e k .  A r g u m e n t ,  
p o d o b n y ,  d o  t ł u m a c z e n i a  s i ę  
d z i e w c z y n y  k t ó r a  m ia ł a  d z i e c ­
k o ,  ż e  t o  t y l k o  t a k i e  m a lu ć k ie .

O c z y w i ś c i e  n i e  b r a k n i e  i n w e ­
k t y w  n a  w s z y s t k i c h  o b r o ń c ó w  
T a t r ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  n a  R a ­
d ę  O c h r o n y  P r z y r o d y  i  je j  p r z e -

d e j ,  u b i t e j  i  l o d o w a t e j  s k o r u p i e ,  ! w o d n i c z ą c e g o .  W y c i ą g a ł o  s i ę  p o  
u r o z m a i c o n e ,  n ib y  w y r w a m i  o d  i  k o l e i  s p r a w ę  k a m ie n io ł o m u  P o d

c h w ie j n o ś ć  s w e j  w o l i ,  s w ą  n i e ­
k o n s e k w e n c j ę ,  s w ą  n i e o d p o w i e ­
d z ia l n o ś ć .  D e l e g a c i  n a s i  n a  z j a ­
z d y  i  d o  in s t y t u c y j  m ię d z y n a r o ­
d o w y c h ,  g d z ie  w  s p r a w a c h  o -  
c h r o n y  p r z y r o d y  s t a w a l i  r a d o ś ­
n ie  i  d u m n ie ,  z a jm u ją c  w  i m i e ­
n iu  R z e c z y p o s p o l i t e j  m ie j s c e  
c z o ł o w e ,  d z i ś  r a d z i b y  s c h o w a ć  
s i ę  r a c z e j  p o d  z i e m i ę  z  p o c z u c i a  
w s t y d u .  B o ć  w s z y s t k o  c o  g ło s i l i ,  
o  c o  w a l c z y l i  w y s z ł o  n a  . . .p o ­
s p o l i t ą  b la g ę ,  c h o ć  z a i s t e  n i e  z  
ic h  w in y . . .  T o  n a  g r u n c ie  id e o -  
lo g j i  o g ó ln e j .  A  o  i l e  id z i e  o  ś c i ­
ś l e j s z y  t e r e n  t a t r z a ń s k i ,  t o  z  j a ­
k ie m  c z o ł e m  s t a n i e m y  w o b e c  
C z e c h o s ł o w a k ó w  a b y  b r o n ić  
p r z e d  z n i e p r a w i e n i e m  k o le j k ą ,  
k r ó lo w e j  T a t r ,  Ł o m n ic y ?  M a m y  
d z i ś  u s t a  a m k n i ę t e .  C o  g o r z e j ,  
z d r a d z i l i ś m y  n a s z y c h  s o j u s z n i ­
k ó w  w  C z e c h o s ł o w a c j i ,  k t ó r z y  
o d  n a s  p r z e j ę l i  i d e ę  o c h r o n y  
T a t r ,  i  b r o n i l i  je j  p o w o ł u j ą c  s i ę  
n a  n a s z  p r z y k ła d ,  a b y  w  s z la -  
c h e t n e m  w s p ó ł z a w o d n i c t w i e ,  
„ n ie  d a ć  s i ę  w y p r z e d z i ć  P o l s c e " .  
P o w a g a  n a s z e g o  s ł o w a  z o s t a ł a  
n a  t y m  t e r e n i e  b e z p o w r o t n i e  
p o d k o p a n a .  J a s n o  p o p a t r z m y

P R Z E C I W  K U P C Z Ą C Y M  
W  Ś W I Ą T Y N I A C H

A  o t o  m ó w ią c  o  k o l e j c e  n a  
K a s p r o w y  z a s z l i ś m y  n a  t o r y  
s z e r o k i e .  T o ć  w ia d o m o  ż e  m i-  
k r o k o s m o s  j e s t  r e f l e k s e m  m a -  
k r o k o s m u ,  ż e  z  n i e g o  s i ę  t ł u ­
m a c z y . . .  T a k  s i ę  z ł o ż y ł o ,  ż e  
s p r a w a  k o l e j k i  n a  K a s p r o w y ,  
b ę d ą c  s p r a w ą  o b r o n y  T a t r ,  j e s t  
z a r a z e m  s p r a w ą  o b r o n y  p e w ­
n y c h  p o d s t a w o w y c h  z a s a d  e t y ­
k i  s p o ł e c z n e j .  I j e s t  o n a  o b r o n ą  
d ó b r  id e a l n y c h  p r z e c i w  k u p c z ą ­
c y m  w  ś w i ą t y n i a c h .  O b y ś m y  w  
t y m  n o w y m  r o k u  u s ł y s z e l i  c o -  
r y c h le j  ś w i s t  r z e m ie n ia  C h r y ­
s t u s o w e g o  w y p ę d z a j ą c e g o  o d  
n a s  w s z y s t k o  c o  z ł e  i  n i s k ie .  
A l e  c u d a  n ie  p r z y c h o d z ą  s a m e ,  
t r z e b a  je  w y w a l c z y ć  w  „ z m ę -c i e  t u r y s t y k i ,  m a  o b o w i ą z e k  p o - , . „ ____. -

p i e r a ć ,  b e z  n ie j  b o w i e m  w p r o s t  , c z o n y m  ° d P ^ ś c i f ; _ P nj^_._sT *_d °  
o b e j ś ć  s i ę  n i e  m o ż e .  S u b w e n c j e
n i e  s ą  t u  b y n a j m n ie j  d a r e m  z  ł a ­
s k i ,  a l e  T » r z y c z y n ie n ie m  s i ę  d o  
k o s z t ó w  f u n k c v j ,  k t ó r e  n a l e ż ą  d o  
o b o w i ą z k ó w  P a ń s t w a  i  k t ó r y c h  
p e ł n i e n i e  w e  w ł a s n y m  z a r z ą d z ie  
d a ło b y  r e z u l t a t  b e z  p o r ó w n a n ia  
g o r s z y ,  a  k o s z t o w a ł o b y  b e z  p o ­
r ó w n a n i a  w i ę c e j .

T y m c z a s e m  c ó ż  s i ę  d z i e j e ? . . .  
M i n i s t e r s t w o  K o m u n ik a c j i  z a ­
p r o p o n o w a ło  T o w a r z y s t w u ,  o -  
s ł a b io n e m u  z n a c z n i e  p r z e z  u b y ­
t e k  c z ło n k ó w  s k u t k ie m  c o f n ię c ia  
u lg  k o l e j o w y c h  d la  z o r g a n i z o ­
w a n y c h  t u r y s t ó w ,  a b y  o s z c z ę ­
d z i ł o  n a  k o s z t a c h  w y d a w a n i a  
„ P r z e g lą d u  T u r y s t y c z n e g o “ , 
p r z e z  p o d a w a n i e  s w o i c h  k o m u ­
n i k a t ó w ,  ł ą c z n i e  z  n i e k t ó r e m i  
in n e m i  p o k r e w n e m i  t o w a r z y ­
s t w a m i ,  d o  p is m a  k t ó r e  w y d a ­
w a ć  b ę d z i e  M i n i s t e r s t w o  K o m u ­
n ik a c j i  p o d  t y t u ł e m  „ T u r y s t a  w  
P o l s c e “ . N a  p o z ó r  w s z y s t k o  w  
p o r z ą d k u .  A l e  w  t y m  o r g a n ie  u

n a  k o n s e k w e n c j e :  k o m u  n i e  m o -  r z ę d o w y m  T o w a r z y s t w ,  k t ó r e  
ż n a  w i e r z y ć  w  j e d n e j  s p r a w i e ,  d o t ą d  z a j m o w a ł y  w o b e c  k o le j k i

s z c z y t u  k u  c z y s t e m u  p o w i e t r z u  
w y ż y n .  W a l k a  o  K a s p r o w y  
W i e r c h  t o  f r a g m e n t  w a l k i  o  
p r y m a t  d u c h a .

Jan  Gw. Pawlikowski.

II

Hisłorja sprawy
U J A W N I E N I E  P O M Y S Ł U

P i e r w s z e  u j a w n ie n i e  p o m y s ł u  
b u d o w y  k o l e j k i  l i n o w e j  n a  K a ­
s p r o w y  W i e r c h  w  T a t r a c h  d a ­
tu je  s i ę  z e  s t y c z n i a  1 9 3 4  r. P o ­
j a w ia  s i ę  o n  w  p r a s i e  c o d z i e n ­
n e j . R y c h ło  p r z y b ie r a  f o r m ę  
z o r g a n i z o w a n e j  p r o p a g a n d y ,  
k t ó r e j  p a t r o n u j e  „ I lu s t r o w a n y  
K u r j e r  C o d z ie n n y “ . R o z p o c z y n a  
s i ę  d y s k u s j a  i  s p o ł e c z e ń s t w o  
z a i n t e r e s o w a n e  s p r a w a m i  ta -  
t r z a ń s k ie m i  z a j m u je  s t o p n i o w o  
f r o n t  w o b e c  p r o j e k t u .

J a k o  j e d e n  z  p i e r w s z y c h  p r o ­
t e s t ó w  p o j a w i a  s i ę  w  m a r c u  
1 9 3 4  s p r z e c i w  P a ń s t w o w e j  R a ­
d y  O c h r o n y  P r z y r o d y  p r z e c iw -
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k o  p o m y s ł o w i  w p r o w a d z a n ia  
k o l e i  l in o w e j  w g łą b  T a t r ,  j a k o  
p r o j e k t o w i  s p r z e c z n e m u  z  i d e ą  
p a r k u  n a r o d o w e g o  w  T a t r a c h  i 
p o s t u la t a m i  o c h r o n y  p r z y r o d y .  
S p r z e c i w  t e n  z o s t a j e  d n ia  10  
k w i e t n i a  p r z e d s t a w i o n y  n a  o -  
s o b n e j  a u d j e n c j i  P a n u  M i n i s t r o ­
w i  W y z n a ń  R e l ig i j n y c h  i  O -  
ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o ,  j a k o  o -  
s o b i e  k o n s t y t u c y j n ie  p o w o ł a n e j  
d o  p i e c z y  n a d  o c h r o n ą  p r z y r o ­
d y  w  P a ń s t w i e .  S p r z e c i w  R a d y ,  
b ę d ą c e j  o r g a n e m  d o r a d c z y m  
M in is t r a  w  s p r a w a c h  o c h r o n y  
p r z y r o d y ,  p o w o ł y w a ł  s i ę  n a  
z n a n e  id e o l o g i c z n e  m o t y w y  u -  
z a s a d n i a j ą c e  k u l t u r a ln o  n a r o -  
r o d o w ą  c e l o w o ś ć  t a t r z a ń s k ie g o  
p a r k u  n a t u r y ,  n a  s p r z e c z n o ś ć  
p r o j e k t u  k o le j k i  z  d o t y c h c z a s o ­
w ą  l in ją  w y s i ł k ó w  r z ą d o w y c h  i-  
d ą c ą  k o n s e k w e n t n i e  w  k ie r u n ­
k u  r e a l i z a c j i  t a t r z a ń s k ie g o  p a r ­
k u  n a t u r y ,  w r e s z c i e  n a  z o b o ­
w ią z a n ia  m o r a ln e  z a c ią g n ię t e  
w o b e c  z a g r a n i c y  w  s p r a w i e  r e ­
a l i z a c j i  p a r k u .

S y t u a c j a  n i e  w y d a w a ł a  s i ę  
p o d ó w c z a s  g r o ź n a .  J e d n o l i t e  i  
o d  k i lk u n a s t u  l a t  z a w s z e  p r z y ­
c h y ln e  d la  id e i  p a r k u  n a r o d o ­
w e g o  w  T a t r a c h  s t a n o w is k o  M i­
n i s t e r s t w a  O ś w i a t y  i  w s z y s t ­
k ic h  M i n i s t e r s t w  w s p ó ł p r a c u ­
ją c y c h  p r z e z  s w y c h  d e l e g a t ó w  
w  R a d z ie  O c h r o n y  P r z y r o d y ,  
p o w a ż n e ,  a  n a w e t  im p o n u ją c e  
w y s i ł k i  s a m e g o  R z ą d u  w  k i e ­
r u n k u  r e a l i z a c j i  p a r k u ,  ja k  w y -  
k u p n o  F u n d a c j i  K u r n ic k ie j  i 
c z ę ś c i  d ó b r  U z n a ń s k ic h  n a  c e ­
le  r e z e r w a t u  t a t r z a ń s k ie g o ,  n ie  
m o g ły  b u d z i ć  ż a d n y c h  w ą t p l i ­
w o ś c i  c o  d o  z a s a d n i c z e g o  s t a ­
n o w i s k a ,  j a k ie  z a jm ą  n a j w y ż s z e  
w ł a d z e  p a ń s t w o w e  w o b e c  p r o ­
j e k t u .  S y t u a c j a  p r a w n a  d a ją c a  
w ła d z o m

t r a c h  z d o b y ła  s ię  n a  w y ż s z e  i  w i e ś ć  c e l o w o ś c i  i  r e n t o w n o ś c i  
b a r d z ie j  n o w o c z e s n e  s p o j r z e n ie  p r o j e k t u ,  d o w i e d z i e l i ś m y  s i ę  
n a  p r a w d z i w y  i n t e r e s  t u r y s t y c z -  m ię d z y  in n e m i,  ż e  k o s z t a  b u d o -
n y , n iz  s t a r a  i  k u l t u r a ln a  S z w a j -  
c a r ja . C z y t a m y  m ia n o w ic i e  w  
c z a s o p i ś m ie  „ D e r  B u n d “ z  d n ia  
1 3  w r z e ś n i a  1 9 3 5  ( o b a c z  t a k ż e  
„ N e u e  Z ü r ic h t e r  Z e i t u n g “ z  d n . 
2  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 5 )  z d a n ia  n a ­
s t ę p u j ą c e :

„C zego n ik t n ie  sp o d z ie w a ł s ię  do ­
kon ać , tego  do k o n a li P o lac y  w  T a ­
tra c h : ich „ A lp y “ s ta ły  się r e z e rw a ­
te m  p rzy ro d y . B y ło  to  w ie lk im  i 

I szczęśliw ym  pom ysłem , że  re z e rw a t 
1 stw o rzo n o  w ła śn ie  w  T a tra c h , w raz  
| z ich  o ry g in a ln ą  ludnością , je j p ra s ta -  
\ rem  budo w n ic tw em , obyczajam i i  w y ­

g lądem . P rzy c iąg a ły  o n e  tu ry s tó w , a 
cudzoziem cy  zaczę li liczn ie  o dw iedzać  
T a try . R e z e rw a to w i te m u  z a g ra ża  o- 
b ec n ie  zn iszczen ie..." .

A dalej czytamy tak:
„R ząd  z d a je  się nie rozum ieć, że m a­

łe  T a try  n ie  w y trzy m ają  ko le jk i i to ­
w arzy sząc y ch  jej n ie zb ęd n y ch  ho te li, 
że  w ła śn ie  sk u tk ie m  p ie rw o tn o śc i 
T a tr  z a c z ę ła  ku  nim  nap ły w ać  fala 
cudzoziem ców , ż e  T a try  z k o le jk ą  n ie 
b ę d ą  już tern  czem  są" . ...„C zyżby P o l­
sk a  s ta w ia n a  d o ty c h czas  za  w zór 
m ia ła  się is to tn ie  co fnąć w stecz?  
w szyscy  cudzoziem cy , k tó rz y  zw ie ­
dzili p o lsk ie  p a rk i  n a tu ry  odczu liby  
to  b o leśn ie" .

A r t y k u ł y  p o t ę p ia j ą c e  k o l e j k ę  
t a t r z a ń s k ą  p o j a w i ł y  s i ę  p o n a d ­
t o  w  p i ś m ie  s z w a j c a r s k ie m  
,,F r e i e r  R ä t i e r “ i „ S c h w e i z e r i ­
s c h e  B l ä t t e r  fü r  N a t u r s c h u t z “ .

A t r a k c y j n o ś ć  k o le j k i  n a  K a ­
s p r o w y  d la  t u r y s t y k i  z a g r a n i c z ­
n e j  i  jej w a r t o ś ć  ja k o  d z i e ło  
„ k u l t u r y “ o  „ z a c h o d n io e u r o p e j ­
s k im  p o k r o j u “ w y g lą d a  w  ś w i e -

w y  s t a c y j  n a  s z c z y c i e  K a s p r o ­
w e g o  W ie r c h u  i M y ś le n i c k ie j  
T u r n i  w y n o s i ć  b ę d ą  2 5  —  3 0  z ł .  
o d  nT, p o d c z a s  g d y  k o s z t a  b u ­
d o w y  t a k i e g o ż  m e t r a  s z e ś c i e n ­
n e g o  w  K r a k o w ie  w y n o s z ą  z ł o ­
t y c h  o k . 3 7 .  W e d łu g  in ż ,  R a a -  
b e g o  o g ó ln e  k o s z t a  k o le j k i  n ie  
p o w i n n y  p r z e k r o c z y ć  s u m y
2 .2 0 0 .0 0 0  z ł . ,  n a t o m ia s t  z  p ó ź ­
n ie j s z y c h  d o n i e s i e ń  „ G a z e t y  
P o l s k ie j “ d o w i e d z i e l i ś m y  s i ę ,  ż e  
k o s z t a  V s l i n y  s p r o w a d z o n e j  n a  
b u d o w ę  k o le j k i  w y n i o s ł y  o k .
2 5 0 .0 0 0  z ł . ,  c z y l i ,  ż e  s a m a  l in a  
n a  k o le j k ę  p o c h ł o n i e  p r z e s z ł o  
V 3 p r e l im in o w a n e j  s u m y .  B y ł  t o

K r e d y t  p o t r z e b n y  n a  b u d o w ę  
j e s t  w  lw ie j  c z ę ś c i  k r e d y t e m  
p a ń s t w o w y m . D w a  T o w a r z y ­
s t w a  o  c h a r a k t e r z e  c z y s t o  s p o r ­
t o w y m  i  p r z e m y s ł o w o  s p o r t o ­
w y m ,  k i e r o w a n e  j e d n o  p r z e z  p . 
in ż .  B o b k o w s k i e g o ,  d r u g ie  p r z e z  
p . J a n u s z a  J ę d r z e j e w ic z a ,  f ig u ­
r u ją c e  w ś r ó d  z a ł o ż y c i e l i  s p ó ł k i  
( k a ż d e  z  k w o t ą  1 0 .0 0 0  z ł . ) ,  s t a ­
n o w i ą  s z y ld  s p o ł e c z n y  d la  c a ł e ­
g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a .

T a k  s i ę  p r z e d s t a w ia  s p ó ł k a ,  
k t ó r e j  z a w d z i ę c z a m y  z n i s z c z e ­
n ie  d o k o n u j ą c e  s i ę  w  T a t r a c h .  
N i e k t ó r e  d z i e n n ik i  p r o p a g u j ą c e  
k o le j k ę  d o n o s i ły ,  j a k o b y  p r z e d ­
s i ę b io r s t w o  t o  b y ł o  f in a n s o w a ­
n e  p r z e z  k a p i t a ł  a n g ie l s k i .  P l o t ­
k a  t a  z n a la z ła  e c h o  z a g r a n ic ą .

KONCESJI JESZCZE NIEMA.

w p r a w d z i e  k o s z t o r y s  n ie o f i c j a l -  P i s m o  h o le n d e r s k ie  „ A lg e m e e n  
n y , n ie m n ie j  s t a n o w i ł  o n  c e n n ą  H a n d e ls b la d “ i  s z w a j c a r s k ie  
b o  p i e r w s z ą  i  k o n k r e t n ą  in fo r -  „ F r e ie r  R a t i e r “ o r a z  „ N e u e  Z ii-  
m a c j ę  o  z a m ia r a c h  g r o ż ą c y m  r i c h e r  Z e i t u n g “ p o m a w i a j ą  g r u -  
T a t r o m , a  o d  p r z e s z ł o  r o k u  n ie -  p ę  s p e k u l a n t ó w  a n g ie l s k ic h  o  
p o k o j ą c y c h  o p in j ę  p u b l i c z n ą .  b u d o w ę  k o le j k i .  N i e  j e s t  t o

P . B O B K O W S K I  Z A G A J A .

Z a w ią z a n ie  s p ó ł k i  n a s t ą p i ł o  
w  l ip c u  1 9 3 5 . U m o w a  s p i s a n a  
z o s t a ł a  w  W a r s z a w ie  d n ia  2 4  
l i p c a  1 9 3 5 . Z e b r a n ie  o r g a n iz a ­
c y j n e  z a g a i ł  s z e f  t u r y s t y k i  p . 
in ż .  B o b k o w s k i .  Z ło ż o n y  z o s t a ł  
k a p i t a ł  z a k ł a d o w y  w  w y s o k o ś c i  
2 0 0 .0 0 0  z ł .  Z ł o ż y ł y  s i ę  n a ń :  P . 
K o l e  e  P a ń s t w o w e  w  w y s o k o ­
ś c i  5T °/o , S t o c z n i a  G d a ń s k a  w  
w y s o k o ś c i  3 3 % . P o z o s t a ł y  k a ­
p i t a ł  z a k ł a d o w y  w  w y s o k o ś c i

t l e  t y c h  g ło s ó w  d o ś ć  m iz e r n ie .  ! F f m a  O r b is ,
■\k -A__¿ ..„u  ___________ s k i  Z w ią z e k  J N a rc ia rs k i  i  L ig aM im o  t y c h  g ł o s ó w  p r o t e s t u ,  

m im o  w a r u n k ó w  p r a w n y c h  i 
i s t n i e j ą c y c h  p r io r ó w ,  d z i e i e  k o ­
le j k i  t a t r z a ń s k ie j  p o t o c z y ł y  s ię  
d r o g a m i in n e m i  o d  t y c h  j a k ic h  
s p o ł e c z e ń s t w o  m ia ł o  p r a w o  s i ę  
s p o d z i e w a ć  a  n a w e t  o d m ie n n e -

m a

p o p i e r a n ia  t u r y s t y k i .  U t w o r z o ­
n y  z o s t a ł  z a r z ą d  w  k t ó r e g o  
s k ł a d  w e s z l i  p p .:  E d m u n d  h r. 
K o m o r o w s k i ,  in ż .  A le k s a n d e r  
K o d e l s k i ,  u r z ę d n ik  M in i s t e r -  

i  s t w a  K o m u n ik a c j i ,  i d r . W a -  
j  c ł a w  L e w ic k i ,  r a d c a  M in is t e r -  
| s t w a  K o m u n ik a c j i .  R a d a  n a d ­

z o r c z a  o b e j m u je  m ie j s c  10 . P o -  
| b o r y  d y r e k t o r ó w  o k r e ś la  k o n -  
| t r a k t  n a  1 0 0 0  z ł .  m ie s i ę c z n ie ,

m o z n o s c  w k r o c z e n i a ,  . , , , . , . , . i
w  o b r o n ie  T a t r  z r a z u  m n ie j  p o -  i m i o d  ‘ y « *  l ak., c h  m la ł o  1 
m y ś ln a ,  b o  o p a r t a  n a  s z e r e g u  j  P r a w o  w y m a g a ć ,  
p r z e p i s ó w  p r a w n y c h  r o z r z u c o -  B E Z  S P Ó Ł K I
n y c h  p o  r ó ż n y c h  u s t a w a c h  g o -  I B E Z  K O N C E S J I .
s p o d a r c z y c h ,  s t a ł a  s i ę  w  m a r c u  j  w  k w i e t n iu  1 9 3 4  r ., a  z a t e m  f u n k c j e  c z ł o n k ó w  R a d y  N a d z o r -
1 9 3 4  r ., z a t e m  n ie l e d w i e  r ó w n o -  : n i e m a l  n a z a ju tr z  p o  u j a w n ie n iu  j  c z e j  s ą  h o n o r o w e  *).

p o m y s ł u  b u d o w y  k o l e j k i  p r z e z  1 Z e  s u m  p r z e w i d z ia n y c h  p r z e z  
„ I lu s t r o w a n y  K u r  je r  C o d z ie n -  k o s z t o r y s  i  p o t r z e b n y c h  n a  b u -

i n y “ , w ś r ó d  c a ł k o w i t e g o  m i l c z ę -  d o w ę ,  k w o t ę  1 .1 0 0 .0 0 0  z ł .  z ło -
| n ia  w ła d z ,  n a t o m ia s t  w ś r ó d  g ło -  ży^ a  w  f o r m ie  k r e d y t u  t o w a r o -
j ś n y c h  n a p a ś c i  t e g o  c z a s o p is m a  w e f£° S t o c z n i a  G d a ń s k a ,  z a t e m

n a  P a ń s t w o w ą  R a d ę  O c h r o n y  i p r z e d s i ę b i o r s t w o ,  k t ó r e g o
P r z y r o d y  i  jej z a s ł u ż o n e g o  p r z e -  
w o d n i ę z ą c e g o ,  w id z im y  r o z p o ­
c z ę c i e  r o b ó t  p r z y g o t o w a w ­
c z y c h .  W y c i ę t e  z o s t a j ą  n a  t r a -

c z e s n i e  z  p o j a w i e n ie m  s i ę  p o ­
m y s łu  b u d o w y  k o le j k i ,  n i e z w y ­
k l e  p o m y ś l n ą .  W  m a r c u  b o ­
w ie m  t e g o  r o k u  S e j m  u s t a w o ­
d a w c z y  u c h w a l i ł  u s t a w ę  o  o -  
c h r o n ie  n r z y r o d y ,  d a j ą c ą  M in i ­
s t r o w i  W . R . i  O . P . p o t r z e b n e  
ś r o d k i  p r a w n e  d o  in g e r e n c j i  w  

^ s p r a w a c h  o c h r o n y  p r z y r o d y ,  a
n a w e t  n a r z u c i ł  n a ń  t e n  o b o w i ą ­
z e k ,  u z n a j ą c  o c h r o n ę  p r z y r o d y  
z a  i n t e r e s  p u b l i c z n y  p o w i e r z o n y  
s p e c j a ln e j  p i e c z y  M in i s t r a  W .R .  
i O . P .

9 4  P R O T E S T Y  
I 5 2 5  A R T Y K U Ł Ó W

N ie m n ie j  p o m y ś l n i e  p r z e d s t a ­
w i a ł a  s i ę  t r z e c i a  s p r a w a ,  s p r a ­
w a  o p in j i  s p o ł e c z e ń s t w a  i j e g o  
s t o s u n k u  d o  p r o j e k t u .  O d  2 6  
s t y c z n i a  d o  k o ń c a  c z e r w c a  
1 9 3 4 , a ż  9 4  t o w a r z y s t w  i  in s t y -  
t u c y j  n a u k o w y c h ,  t u r y s t y c z ­
n y c h  i  k r a j o z n a w c z y c h  u c h w a ­
l i ł o  p r o t e s t y  p r z e c i w  k o le j c e .  
O d  d n ia  1 9  s t y c z n i a  1 9 3 4  d o  
k o ń c a  w r z e ś n i a  1 9 3 5  u k a z a ło  
s i ę  w  p r a s i e  3 9 0  a r t y k u łó w  i 
n o t a t e k  p r z e c i w k o  k o l e j c e ,  z a ­
m i e s z c z o n y c h  w  91  c z a s o p i s ­
m a c h . D o  d n ia  18  l i s t o p a d a  1 9 3 5  
l i c z b a  t a  w z r o s ł a  d o  5 2 5  a r t y k u ­
łó w .  W  t y m ż e  o k r e s i e  z a  k o l e j ­
k ą  u k a z a ło  s i ę  6 7  a r t y k u łó w ,  w  
c z e m  4 9  w  „ I lu s t r o w a n y m  K u -  
r j e r z e  C o d z ie n n y m “ i „ Ś w i a t o ­
w i d z i e “ , o r g a n a c h  t e g o  s a m e g o  
w y d a w c y .  D y s k u s j a  z n a la z ła  
t a k ż e  e c h o  z a g r a n ic ą .  W  c z a s o ­
p iś m ie  h o le n d e r s k ie m  „ A l g e ­
m e e n  H a n d e l s b la d “ p o j a w i ł  s i ę  
o r o t e s t  p r z e c i w  k o le j c e  p o w o ­
łu j ą c y  s i ę  n a  m ię d z y n a r o d o w e  
k u l t u r a ln e  z n a c z e n i e  p a r k u  n a ­
t u r y  w  T a t r a c h .  P o d o b n y  p r o ­
t e s t  i  s p r z e c i w  a p e lu j ą c y  d o  p o ­
c z u c ia  m ię d z y n a r o d o w e j  s o l i ­
d a r n o ś c i  k u l t u r a ln e j  w y s z e d ł  z  
P a r y ż a ,  z e  z n a n e j  i  z a s łu ż o n e j  
I n s t y t u c j i  n a u k o w e i  „ M u s e e  d e  
l ' H is t o ir e  N a t u r e l l e “ . 

S Z W A J C A R J A  O S T R Z E G A .

N ie m n ie j  c i e k a w e ,  c h o ć  o d ­
m ie n n e ,  b o  z  o d m ie n n e g o  w y ­
c h o d z ą c e  z a ł o ż e n ia ,  s ą  g ł o s y  
p r a s y  c o d z ie n n e j  s z w a j c a r ­
s k ie j .  Z w o le n n ic y  k o l e j k i  c h ę t ­
n i e  p o w o ł u j ą  s i ę  n a  p r z y k ła d  
S z w a j c a r j i ,  n a  i s t n i e j ą c e  t a m  
k o le j k i  g ó r s k ie  i  w m a w i a j ą  w  
s p o ł e c z e ń s t w o ,  ż e  k o le j k a  t a ­
t r z a ń s k a  b ę d z i e  a t r a k c j ą  d la  
t u r y s t y k i  z a g r a n ic z n e j .  O t ó ż  n i e  
g d z ie in d z ie j ,  ja k  w ł a ś n i e  w  
S z w a j c a r j i  p o j a w i ły  s i ę  p e ł n e  
s y m p a t j i  d la  P o l s k i  g ł o s y  p r z e ­
s t r z e g a j ą c e  p r z e d  k o le j k o w y m  
p r o j e k t e m  i p e ł n e  p o d z iw u  a  z a ­
r a z e m  z a z d r o ś c i ,  ż e  P o l s k a  o r ­
g a n iz u j ą c  p a r k  n a t u r y  w  T a -

g łó -  I
w n y m  w ł a ś c i c i e l e m  j e s t  P a ń ­
s t w o  P o l s k ie ,  k w o t ę  5 0 0 .0 0 0  z ł .  
u z y s k a n o  z  b . F u n d u s z u  k o l e i ” 
m a ło p o ls k ic h ,  a  z a l e d w i e  4 0 0 0 0 0

s i e  k o le j k i  l in j e  l e ś n e .  D z ie j e  s i ę  j  s t a n o w i ć  m a  k r e d y t  w e k s l o -
t o  n a  15  m i e s i ę c y  p r z e d  z a w i ą ­
z a n ie m  s p ó ł k i  d o  b u d o w y  i e k ­
s p lo a t a c j i  k o le j k i ,  n a  17 m i e s i ę ­
c y  p r z e d  u r z ę d o w e m  u j a w n ie ­
n ie m  jej i s t n i e n ia ,  je j  p l a n ó w  i 
z a m i e r z e ń ,  a  2 0  m i e s i ę c y  p r z e d  
u d z i e l e n i e m  k o n c e s j i  n a  b u d o ­
w ę .

W  l i p c u  1 9 3 5  p o j a w i a  s i ę  n a  
p ó łk a c h  k s i ę g a r s k ic h  b r o s z u r a  
in ż .  R a a b e g o  z a w ie r a j ą c a  n i e o ­
f ic j a ln y  p la n  i  k o s z t o r y s  k o le j k i ,  
o p ie w a j ą c y  n a  s u m ę  2 .2 0 0 .0 0 0  
z ł .  Z  b r o s z u r y  te j , m a ją c e j  d o -

w y  z a c i ą g n i ę t y  w  p r z e m y ś l e  
( D a t y  w e d ł u g  a r t y k u łu  p .  Z . F .  
b r o n ią c e g o  s p r a w y  k o le j k o w e j ,  
a  z a m i e s z c z o n e g o  w  d z ie n n i ­
k a c h  w a r s z a w s k ic h ) .

Z  k o n t r a k t u  w y n i k a ,  ż e  p r z e ­
w a ż n y  u d z ia ł  w  s p ó ł c e  m a ją  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  p a ń s t w o w e ,  
a  d e c y d u j ą c y  w p ł y w  w  D y r e k c j i  
l e ż y  w  r ę k a c h  o s ó b  z w ią z a n y c h  
z  M i n i s t e r s t w e m  K o m u n ik a c j i .

*) W ed ług  odp isu  au ten ty czn eg o  
do k u m en tu  n o ta rja ln eg o , zna jdu jącego  
się w  rę k a c h  Ligi O ch ro n y  P rzy rody .

: p r a w d ą .  P o m y s ł  i  b u d o w a  k o l e j ­
k i  n a  K a s p r o w y  j e s t  n a s z y m  
w ła s n y m  p o m y s ł e m  i d z i e ł e m .

N A  J A K I E J  P O D S T A W I E ?

W  d w a  d n i p o  z a w ią z a n i u  s i ę  
s p ó ł k i  w  W a r s z a w ie ,  a  n a  5  d n i  
p r z e d  z a p i s a n ie m  jej d o  r e j e s t r u  
h a n d l o w e g o  ( d a t y  z a c z e r p n i ę t e  
z  b iu l e t y n u  D e l e g a t a  M in i s t r a  
W . R . i O . P . d la  s p r a w  o c h r o ­
n y  p r z y r o d y  —  p a ź d z ie r n ik  
1 9 3 5  N r . 4 ) S t a r o s t w o  w  N o ­
w y m  T a r g u  w y d a ł o  o r z e c z e n i e  
o  z a j ę c iu  p a r c e l  p r y w a t n y c h  c e ­
le m  r o z p o c z ę c i a  p r a c  p r z y g o t o ­
w a w c z y c h  d o  b u d o w y  k o le j k i .  
J e s t  r z e c z ą  w y m a g a j ą c ą  w y j a ś ­
n ie n ia ,  c z y  o r z e c z e n i e  t o  w y d a ­
n e  z o s t a ł o  n a  p o d s t a w i e  w n i e ­
s io n e g o  i  r o z p a t r z o n e g o  p r z e z  
w ł a d z ę  p o d a n ia ,  c z y  t e ż  n a  p o d ­
s t a w i e  z a r z ą d z e n ia  t e l e f o n i c z ­
n e g o .  K r ó t k i  o k r e s  c z a s u  d z i e ­
lą c y  d a t ę  t e g o  z a r z ą d z e n ia  o d  
d a t y  z a w ią z a n i a  s p ó ł k i  o r a z  
f a k t ,  ż e  s p ó ł k a  t a  n i e  b y ł a  j e ­
s z c z e  t o w a r z y s t w e m  z a r e j e -  
s t r o w a n e m , c z y n i ą  t ę  d r u g ą  
w e r s j ę  b a r d z ie j  p r a w d o p o d o b ­
n ą . I s t n ie j e  d a le j  w ą t p l i w o ś ć  
c z y  z a r z ą d z e n ie  t o  m o ż e  b y ć  u -  
w a ż a n e  z a  l e g a ln e ,  s k o r o  u s t a ­
w a  r e z e r w u j e  p r a w o  d o  t e g o  r o ­
d z a ju  z a r z ą d z e ń  U r z ę d o w i  W o -  j 
j e w ó d z k ie m u .

D n i a  1 s ie r p n ia  1 9 3 5  r o z p o ­
c z ę t e  z o s t a j ą  r o b o t y  n a  t r a s ie  
k o le j k i  w  p e ł n e m  t e m p ie .  R o z ­
p o c z y n a j ą  s i ę  t e  p r a c e ,  g d y  j e ­
s z c z e  n i e  s ą  u j a w n io n e  u r z ę d o -  , 
w o  p la n y  b u d o w y  a n i  n a w e t  
w n i e s i o n e  p o d a n i e  o  u d z ie l e n ie  
k o n c e s j i .  R ó w n o c z e ś n i e  n ie m a l  
(d n ia  1 3  s ie r p n ia  1 9 3 5 )  P a ń ­
s t w o w a  R a d a  O c h r o n y  P r z y r o ­
d y  i D e l e g a t  M in i s t r a  W . R . i O . 
P . d la  s p r a w  o c h r o n y  p r z y r o d y  
s k ł a d a j ą  s w e  m a n d a t y ,  z n i e c h ę -  j 
c e n i  t r w a j ą c e m  o d  p r z e s z ł e g o  
r o k u  m i l c z e n i e m  M i n i s t e r s t w a ,  
k t ó r e  l i c z n e  in t e r w e n c j e  i  p r o ­
t e s t y  p o z o s t a w i ł o  b e z  o d p o w i e ­
d z i.

D o p i e r o  d n ia  1 9  w r z e ś n ia  
1 9 3 5  U r z ą d  W o j e w ó d z k i  w y d a ­
je  o g ło s z e n i e  o  w n i e s i e n i u  p o ­
d a n ia  o  k o n c e s j ę  p r z e z  S p ó ł k ę  
i  z a r z ą d z a  w y ł o ż e n i e  p la n ó w ,  
w z y w a j ą c  d o  z g ł a s z a n i a  z a s t r z e ­
ż e ń .  W y ł o ż e n i e  p la n ó w  m a  m ie j ­
s c e  p o m ię d z y  2 5  w r z e ś n i a  i  8  
p a ź d z ie r n ik a .  J e s z c z e  z a t e m  w  
p a ź d z ie r n ik u  1 9 3 5  m o ż n a  b y ło  
t e o r e t y c z n i e  z g ł a s z a ć  z a s t r z e ­
ż e n i a  i  s p r z e c i w y  d o  p la n ó w ,  
p o d c z a s  g d y  o d  d w u  z  g ó r ą  m ie ­
s i ę c y  n a  t r a s i e  k o l e j k i  p r a c o w a -  
w a ł a  a r m ja  r o b o t n ik ó w  l i c z ą c a  
o k o ł o  8 0 0  o s ó b ,  w y b u d o w a n e  
z o s t a ł y  d r o g i  n a  M y ś le n i c k ą  
T u r n ię ,  f u n d a m e n t y  s t a c y j  i 
w i e ż  p o d p o r o w y c h ,  z a ł o ż o n e  
z o s t a ł y  n i e k o n c e s j o n o w a n e  k a ­
m ie n i o ło m y  n a  s z c z y c i e  K a s p r o ­
w e g o  i M y ś le n i c k ic h  T u r n i.

W  p a ź d z ie r n ik u  i g r u d n iu  t e m ­
p o  p r a c y  r o ś n ie  a ż  d o  f o r m y  
n e r w o w e g o  p o ś p i e c h u .  B u d u je  
s i ę  w i e ż e  ż e l a z n e  b e z  u p r z e d ­
n ie g o  z b a d a n ia  w y t r z y m a ł o ś c i  
g e o l o g i c z n e g o  p o d ł o ż a ,  o s a d z a  
s i ę  j e  n a  b e t o n i e  w  w a r u n k a c h  
m r o ź n e j  g ó r s k ie j  z im y .  R o z n i e ­
c a  s i ę  o g n is k a ,  p o d s y c a  o g ie ń  i 
r o z p a l a  s k a ł ę  a b y  u m o ż l i w i ć  
w i ą z a n i e  b e t o n u .  P o d n o s i  t o  k o ­
s z t a ,  n ie  m ó w ią c  o  te r n , ż e  o f ia ­
r ą  t e g o  p r o c e d e r u  p a d a  la s  i  k o ­
s o d r z e w in a  t a t r z a ń s k a .  S p ó ł k a  
e k s p l o a t u j e  l a s y  o c h r o n n e ,  t a -  
k ie m i  b o w i e m  s ą  p r z e c i ę t e  t r a ­
s ą  k o le j k i  l a s y  U z n a ń s k ie g o .  N ie  
w ia d o m o  n ic ,  a b y  t a  e k s p l o a t a ­
c ja  o d b y w a ła  s i ę  n a  p o d s t a w i e  
z m i e n io n y c h  i  z a t w ie r d z o n y c h  
p r z e z  w ł a d z e  l e ś n e  p l a n ó w  g o ­
s p o d a r c z y c h ,  c z e g o  d o m a g a  s ię  
u s t a w a .  S p ó ł k a  e k s p l o a t u j e  d la  
c e l ó w  b u d o w la n y c h  w o d ę ,  c h o ć  
n ie  w ia d o m o ,  a b y  p r z e w i d z ia n e  
p r z e z  p r z e p i s y  d o c h o d z e n ia  
w o d n o  - p r a w n e  z o s t a ł y  p r z e -  

| p r o w a d z o n e  i e k s p l o a t a c j a  z a l e ­
g a l i z o w a n a .

P R A W O  D Ż U N G L I .

J e d n i  p o w i a d a j ą  „ a m e r y k a ń ­
s k i e  t e m p o “ , „ im p o n u ją c y  w y -  

j s i ł e k  p r a c y  p o l s k i e g o  i n ż y n i e ­
r a “ * ), d r u d z y  p o w i a d a j ą  „ n e r ­
w o w y  p o ś p i e c h  g r u p y  n ie  c z u ­
ją c e j  g r u n tu  p o d  n o g a m i“ . Z r o ­
z u m ie m y  t o  n a l e ż y c i e ,  g d y  u w ­
z g lę d n im y ,  ż e  p r z e z  c a ł ą  j e s ie ń  
i  p o c z ą t e k  z i m y  p r a c a  n a  K a ­
s p r o w y m  f o r s o w a n a  j e s t  b e z  
k o n c e s j i .  C o  w ię c e j ,  j e s z c z e  z  
p o c z ą t k i e m  g r u d n ia  c h o d z ą  n i e ­
s p r a w d z o n e  w i e ś c i ,  ż e  p a n  M i ­
n i s t e r  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
z a jm u je  w  s p r a w i e  k o n c e s j i  s t a ­
n o w i s k o  o p o r n e ,  ż e  p a n  W i c e ­
m in is t e r  S k a r b u  s p r z e c i w i ł  s i ę  
u d z ie l e n iu  k r e d y t u  n a  p o k r y c i e  
k o s z t ó w  a k t u a l n y c h  r o b ó t  i  t .  p . 
D o p i e r o  z  p o c z ą t k ie m  g r u d n ia  
h o r y z o n t  s i ę  r o z ja ś n ia .  P r z y c h o ­
d z i  w i e ś ć  o  u d z ie l e n iu  S p ó ł c e

je st*) Tym  po lsk im  in żyn ierem  
firm a B le ich e rt z L ip ska , k tó re j po 

w ie rzo n o  g łów ne ro b o ty  te ch n icz n e .

k r e d y t u  z  M a ł o p o l s k ie g o  F u n ­
d u s z u  K o l e j o w e g o ,  w  p o ł o w i e  
g r u d n ia  P o l s k i e  R a d jo  o g ła s z a  
r a d o s n ą  w ie ś ć  o  u d z ie l e n iu  
S p ó ł c e  k o n c e s j i  n a  b u d o w ę  i 
e k s p l o a t a c j ę  k o le j k i .  W ia d o ­
m o ś ć  t ę  p o t w i e r d z a  n a z a ju t r z  
D z ie n n ik  U r z ę d o w y .  D a l s z e  
p r a c e  n a  K a s p r o w y m  W ie r c h u  
o d b y w a j ą  s i ę  ju ż  p o d  o s ło n ą  
k o n c e s j i .

P r a w o  o p o w i e d z i a ł o  s i ę  z a  t y ­
m i, k t ó r z y  b y l i  c h w i l o w o  s i ln ie j ­
s i  i  s t w o r z y l i  f a k t  d o k o n a n y .  
D r a m a t  r o z e g r a ł  s i ę  i  z a m k n ą ł  
w e d łu g  p r a w a  d ż u n g l i .  

„ D U C H O W I  N A S Z E M U  D A Ł A  
W  P Y S K  I P O S Z Ł A . . .“ .

W  p ie r w s z y c h  l a t a c h  p o  w i e l ­
k ie j  w o j n ie ,  d u ż o  m ó w i ł o  s i ę  o  
tern , ż e  d z i e j o w ą  c h w i l ę  o d z y ­
s k a n ia  p r z e z  N a r ó d  n i e p o d l e ­
g ł o ś c i  u c z c i ć  n a l e ż y  p o m n ik ie m ,  
k t ó r y  b y ł b y  g o d n y  i  w i e l k o ś c i  
c h w i l i  i  w i e l k o ś c i  N a r o d u ,  k t ó ­
r y b y  p r z e k a z a ł  p o k o l e n io m  
p r z y s z ł y m  t o  p o d n i e s i e n i e  d u ­
c h a  i  t ę  t e m p e r a t u r ę  u c z u ć ,  j a ­
k a  r o z p a l a ła  s e r c a  p o l s k i e  w  
d n iu  w y z w o l e n i a .  W ó w c z a s  to  
p o j a w i ł  s i ę  p r o j e k t ,  a b y  c h w i l ę  
t ę  u c z c i ć  u t w o r z e n i e m  n a r o d o ­
w e g o  p a r k u  n a t u r y  w  T a t r a c h .  
B y ł a  t o  m y ś l  p i ę k n a ,  b o  c ó ż  m o ­
ż e  m ó w ić  s i ln ie j  o  m i ł o ś c i  o j c z y ­
z n y ,  ja k  n ie  n a j p i ę k n ie j s z y  z i e ­
m i o j c z y s t e j  k le j n o t  p r z e k a z a n y  
w  n ie s k a ż o n e j  c a ł o ś c i  p r z y s z ł y m  
p o k o l e n io m  N a r o d u .  J a k iż  p o m ­
n ik  j e s t  w  s t a n i e  p r z e k a z a ć  n a ­
p i ę c i e  u c z u ć  s i ln ie j ,  n iż  p o m n ik  
n a t u r y  t e n  s a m , k t ó r y  b y ł  ź r ó ­
d łe m  n a j s i ln ie j s z y c h  w z r u s z e ń  
i  w z l o t ó w  d u c h a  c a ł y c h  p o k o l e ń  
N a r o d u .  „ C ó ż  j e s t  n a d  C ie b ie  
N a t u r o  p ie r w o t n a  g o d n e g o  d u ­
s z y ? “ .

B y l i ś m y  b l i s c y  u r z e c z y w i s t ­
n i e n ia  t e j  m y ś l i .  P o z y s k a l i ś m y  
d la  n ie j  s p o ł e c z e ń s t w o  c z e c h o ­
s ł o w a c k i e  p o d o b n e  ż y w i ą c e  
p r a g n ie n ia .  D z is ia j  p r o j e k t  t e n  
u p a d ł .  W y d a n y  z o s t a ł  n a  p o ­
ś m ie w is k o  g a w ie d z i ,  a  T a t r y  n a  
łu p  lu d z k i  o  m a łe m  s e r c u  i  s k a r ­
la ł e m  u c z u c iu .

T r u d n o . M y  w e  L w o w ie  
p r z y z w y c z a j e n i  j e s t e ś m y  d o  r ó ż ­
n y c h  r z e c z y .  D o  d z iś  d n ia  p a ­
t r z ą  n a  n a s  z e  s a l  s e n a c k i c h  U -  
n i w e r s y t e t u  p o r t r e t y  r e k t o r ó w  
p o k r a j a n e  n o ż a m i  h a j d a m a k ó w .  
P is a n e m  b y ł o ,  a b y  i  T a t r y  m i a ­
ł y  s w o j ą  b l iz n ę .  T y lk o  ż e  t a m t e  
b u d z ą  w  n a s  u c z u c i e  d u m y , w y ­
n ik a j ą c e  z e  ś w i a d o m o ś c i  o d p a r ­
t e g o  r ę k a m i  d z i e c i  i  m ło d z i e ż y  
z ła ,  t a  o s t a t n i a  n a t o m ia s t  b u d z i  
u c z u c i e  w s t y d u  i  h a ń b y ,  w y n i ­
k a j ą c e  z  b e z s i l n o ś c i  w o b e c  w ł a ­
s n e g o  b a r b a r z y ń s t w a .

W z n i o s ł a  i  p i ę k n a  id e a  p o ­
m n ik a  N i e p o d l e g ł o ś c i  N a r o d ó w  
w  T a t r a c h  u p a d ł a .  S p o n i e w i e ­
r a n a  n a s z e m i  w ła s n e m i  r ę ­
k o m a  „ D u c h o w i  n a s z e m u  d a ­
ła  w  p y s k  i p o s z ł a “ *). N a  
t w a r z y  p a l i  n a s  p o l ic z e k ,  a -  
l e  z a  t o  w  d ło n i  c z u j e m y  2 0  
g r o s z y !  M a m y  p r z e c i e ż  k o le j  n a  
K a s p r o w y .  C i e s z c i e  s i ę  m ło d z i ,  
t o  d la  w a s  p r e z e n t !  T o  d la  p o d ­
n ie s i e n i a  w a s z y c h  s e r c  n i e d o ś ć  
g o r ą c y c h ,  s p o ł e c z e ń s t w o  z d o b y ­
ł o  s i ę  n a  p o d e p t a n i e  p r a w a .  T o  
d la  w a s z e g o  z d r o w ia ,  N a r ó d  
t a r g a j ą c y  s i ę  w  k o n w u ls j a c h  n ę ­
d z y , w y d a r ł  z  s i e b i e  ś r o d k i  n a  
t o 1 k ł ę b o w i s k o  d r u t u  i  ż e l a z a  
w ż e r a j ą c e g o  s i ę  w  ż y w e  c i a ło  
n a j p ię k n ie j s z e j  o j c z y s t e j  z i e m i .

Stanisław  Kulczyński.

*) J . S ło w ack i ■ ,N iep o p raw n i" .

M apa plastyczna kolejki na K asprow y W ierch, przygotow ana do prospektu tego p rzedsiębiorstw a. D la sp otęgow an ia  w rażenia, że  
Tatry są i tak  p ocię te  drogam i, zaznaczono w  p rosp ek c ie  kolejk i w szystk ie drogi i drożyny tatrzańskie czerw onem i linjami. W  isto ­
c ie  drogi te  są niem al n iew id oczn e w krajobrazie. N atom iast trasa kolejki będ zie w id oczn a  zdaleka zimą i latem , niszcząc d otych cza­

sow y charakter tatrzańskiego krajobrazu.

Park Narodowy 
w Tatrach

Z L ig i O c h r o n y  P r z y r o d y  o -  
t r z y m u j e m y  p o n i ż s z y  k o m u n i­
k a t :

P o d s e k r e t a r z  S t a n u  P r e z y -  
d ju m  R a d y  M i n i s t r ó w  G r z y ­
b o w s k i  p r z y j ą ł  d e l e g a c j ę  L ig i  
O c h r o n y  P r z y r o d y  w  o s o b a c h  
p r o f .  B . H r y n i e w i e c k i e g o  i  p p łk .  
T . K o r n i ło w ic iz a .  D e le g a c j a  
p r z e d s t a w i ł a  r e z o lu c j e  Z ja z d u  
d e l e g a t ó w  L ig i  w  s p r a w i e  k o le j ­
k i  n a  K a s p r o w y  W ie r c h  i  p o d ­
k r e ś l i ł a  g r o ź n y  d la  i d e i  P a r k u  
N a r o d o w e g o  w  T a t r a c h  p r e c e ­
d e n s  s t w a r z a n ia  f a k t ó w  d o k o ­
n a n y c h ,  b e z  l i c z e n i a  s i ę  z  o p in -  
ją  m i ł o ś n ik ó w  T a t r .

P a n  P o d s e k r e t a r z  S t a n u  z a ­
k o m u n i k o w a ł  d e l e g a c j i ,  ż e  r z ą d  
w  n a j b l iż s z y m  c z a s i e  p r z y s t ą p i  

i d o  r e a l i z a c j i  f o r m  p r a w n y c h  
i P a r k u  N a r o d o w e g o  w  T a t r a c h ,  
i p r z y c z e m  p a n  M in i s t e r  W . R . i 
' O . P . p o w o ł a  d o  w s p ó ł p r a c y  in -  
| s t y t u c j e  s p o ł e c z n e ,  m a j ą c e  n a  

c e lu  o c h r o n ę  p r z y r o d y ,
( A le  b u d o w a  k o le j k i  t r w a . .—  

P r z y p .  r e d .) .
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Jakq najciekawszą książkę przeczytałem w r. 1935
A n k i e t a  t y g o d n i k a  „ P r o s t o  z m o s t u

J e r z y  A n d r z e j e w s k i  
W a r s z a w a

A N D R E  M A L R A U X :  „Dola 
człow iecza“ i „Zdobywcy“.

, ,D o lę  c z ł o w i e c z ą “ c z y t a ł e m  
p o  r a z  d r u g i. „ Z d o b y w c ó w “ p o  
r a z  p i e r w s z y .  O b ie  k s i ą ż k i  u -  
w a ż a m  z a  n a j c i e k a w s z ą  l e k t u ­
r ę  u b i e g ł e g o  r o k u , p o n i e w a ż  
w z r u s z a  m n ie  p o s t a w a  ic h  a u ­
t o r a  w o b e c  c z ł o w i e k a  i  ż y c ia .  
S ą  t o  u t w o r y ,  d o  k t ó r y c h  c h c e  
s i ę  p o w r a c a ć .  I c h  g ł ę b o k i  t r a ­
g iz m  p o s i a d a  s i ł ę  o c z y s z c z a j ą ­
c ą ,  a  n ie p o k ó j ,  j a k im  s ą  p r z e s y ­
c o n e ,  j e s t  d la  c z y t e l n i k a  p ł o d ­
n y . Z a i n t e r e s o w a ł y  m n ie  p o z a -  
t e m :  N a ł k o w s k i e j  „ G r a n i c a “ ,
W it t l im a  „ S ó l  z i e m i “ , o r a z  
S c h w e i t z e r a  „ W ś r ó d  c z a r n y c h  
n a  r ó w n ik u “ .

Jerzy Andrzejew ski.

W o j c i e c h  B q k  
W a r s z a w a

E . G I B B O N :  Der Untergang  
Roms.

J e d n o  z  k l a s y c z n y c h  d z i e ł  
h is to r jo g r a f j i .  O c z y w i ś c i e  d la  
t .  z w .  i n t e l i g e n c j i  p o l s k ie j  j e s t  
o n o  p r z e s t a r z a ł e ,  p e d a n t y c z n e  
i  n u d n e .  W o l i  o n a  s t a n o w c z o  
d z i e ł a  Z w e ig a ,  L u d w i g a  i  t .  p .  
N ie m n ie j  z  g ł ę b o k ą  z a z d r o ś c i ą  
i  p o d z iw e m  t r z e b a  p a t r z e ć  n a  
N ie m c y ,  g d z ie  m o ż e  i s t n i e ć  w y ­
d a w n i c t w o ,  k t ó r e  w  w y d a n iu  
p o p u l a r n e m  r z u c a  n a  r y n e k  p o  
c e n a c h  ś m i e s z n i e  n i s k i c h  ( p r z e ­
s z ł o  1 0 0 0  s t r o n ,  w s p a n i a ł e  i l u ­
s t r a c j e  —  c e n a  4 .8 0  m a r k i  n i e ­
m i e c k i e )  d z i e ł a  M o m m s e n a ,  
R a n k e g o ,  T h o d e g o  i  i n n y c h  p o ­
z b a w i o n y c h  „ w d z i ę k u “ p i s a r z y .  
U  n a s  p o d o b n a  im p r e z a  w y d a ­
w n i c z a  j e s t  n i e m o ż l iw a .  M y  j e ­
s t e ś m y  z a w s z e  „ n a j n o w o c z e ś ­
n ie j s i“ , w i ę c  p r a w d o p o d o b n i e  
c i  k l a s y c y  h is t o r j o g r a f j i  n i e  z a ­
i n t e r e s o w a l i b y  p r a w i e  n ik o g o .
I j a k ż e  s i ę  p ó ź n ie j  d z i w i ć ,  ż e  
w  w ł a s n e m  n a s z e m  w y o b r a ż e ­
n iu  g ó r u j e m y  n a d  z a c h o d n ią  
E u r o p ą  n o w o c z e s n o ś c i ą  i  w d z i ę ­
k ie m .  S ą  t a c y ,  k t ó r z y  s ą d z ą ,  ż e  
t a  c a ł a  n a s z a  n o w o c z e s n o ś ć ,  t o  
b a r d z o  c z ę s t o  a f i s z o w a n i e  s ię  
u b o o z n e m i  p r o d u k t a m i  k u l t u r y  
z a c h o d n i o  - e u r o p e j s k ie j ,  b e z  
i s t o t n e g o  p r z e t r a w i e n i a  jej 
g ł ę b s z y c h  w a l o r ó w ,  a  w d z i ę k  
n a s z  w y n i k a  w ł a ś c i w i e  n a j c z ę ­
ś c i e j  z  p o w i e r z c h o n w o ś c i ,  a le  
c i  s ą  z a w s z e  w  m n ie j s z o ś c i .  
O c z y w i ś c i e  s ą  o n i  z a c o f a n i ,  b o  
j a k ż e  m o ż n a  n i e  w i e r z y ć  w  
p r z e s ą d y  o g ó ln e .  T y l k o  w ia r a  
w  z a b o b o n y  o g ó ln e  j e s t  ś w i a ­
d e c t w e m  g ł ę b i  i  in t e l i g e n c j i .  
W y d a j e  s ię ,  ż e  m i ł e  z ł u d z e n i e  
n a s z e  o  p o n a d e u r o p e j s k ie j  w y ­
ż y n i e  n a s z e g o  „ i n t e l e k ł u a l i z -  
m u “ u l e g ł o b y  d u ż e j  w ą t p l i w o ś ­
c i ,  g d y b y  p o g o ń  z a  p e ł n ą  w d z i ę ­
k u  n o w o c z e s n o ś c i ą  z a s t ą p i o n o  
w i ę k s z y m  w y s i ł k i e m  m y ś l o ­
w y m  i  w i ę k s z y m  p e d a n t y z m e m .  
C h y b a  t o  j e d n a k  j e s t  n i e m o ż l i ­
w e :  u  n a s  a lb o  k o n s e r w a t y z m  
w  m y ś l  p r z y s ł o w i a  „ K t o  u c z o ­
n y  w  p i ś m ie ,  t e n  s i ę  d o  p i e k ł a  
c i ś n i e “ , a lb o  s n o b i z m  n o w o c z e ­
s n o ś c i  ( n o t a b e n e  n o w o c z e s n o ś ­
c i  n a j c z ę ś c i e j  z  X V I I I  w .  k u l t u ­
r y  e u r o p e j s k ie j ) .  T y l e  d la  w y ­
t łu m a c z e n ia ,  d l a c z e g o  u w a ż a m  
d z i e ł o  G ib b o n a  z a  n a j c i e k a w ­
s z ą  k s i ą ż k ę ,  j a k ą  p r z e c z y t a ł e m  
w  t y m  r o k u  m im o  ż e  n a p e w n o  
g r o s  n a s z e j  i n t e l i g e n c j i  j e s t  i n ­
n e g o  z d a n ia  o  k s i ą ż k a c h  t y p u  
d z i e ł a  G ib b o n a .

W ojciech Bąk.

K az im ie rz  Czachowski 
K r a k ó w

Z O F J A  N A Ł K O W S K A :  —
Granica.

N a ł k o w s k a ,  b ę d ą c  w i e l k ą  
i n t e l e k t u a l i s t k ą ,  m a  t ę  n i e o ­
c e n i o n ą  z a l e t ę ,  ż e  w  s w y c h  
u t w o r a c h  n i e  f o r m u łu j e  g o t o ­
w y c h  o d p o w i e d z i  n a  o d w i e c z n e  
z a g a d n ie n ia  lu d z k ie ,  l e c z  t y l k o  
o t w i e r a  p r z e d  c z y t e l n i k i e m  
w i e l o ś ć  a s p e k t ó w  m y ś l o w y c h  i  
w s k a z u j e  i c h  p e r s p e k t y w y  n a j ­
d a l s z e ,  c h o c i a ż  n a j k o n k r e t n ie j  
u z ie m io n e  w  r e a ln y c h  w a r u n ­
k a c h  p r z e d s t a w i o n e g o  p r z e z  
a u t o r k ę  ś w i a t a  z j a w is k .  S t ą d  
t e ż  u t w o r y  N a ł k o w s k i e j ,  z a d a ­
w a la j ą c  w y s o k i m  p o z i o m e m  a r ­
t y z m u , d a j ą  z a r a z e m  o g r o m n e  
b o g a c t w o  m y ś l i ,  w  k t ó r y c h  
c z y t e l n i k  o d n a j d u j e  s w e  w ł a ­
s n e ,  n a j i s t o t n i e j  d r ę c z ą c e  g o

s p r a w y .  T a  t w ó r c z a  p o s t a w a  
N a ł k o w s k i e j  o s i ą g n ę ł a  w  „ G r a ­
n i c y “ i  n i e b y w a ł e  z g ę s z c z e n i e  
i  z a r a z e m  w i e l k ą  r o z p i ę t o ś ć  
l u d z k ie j  p r a w d y  w  jej w i e l o r a ­
k ic h  w i d o k a c h .  W  t y m  w z g l ę ­
d z i e  n a s u w a  s i ę  p o r ó w n a n i e  z  
t r y l o g j ą  p o w i e ś c i o w ą  K a r o la  
C z a p k a ,  w y d a n ą  w  r o k u  u b i e ­
g ły m  w  w y b o r n y m  p r z e k ł a d z i e  
p o l s k im  H u lk i - L a s k o w s k ie g o .  
P r z e z  c h w i l ę  z a s t a n a w i a ł e m  s ię  
n a w e t ,  c z y  n i e  w y r ó ż n i ć  k s i ą ż e k  
C z a p k a ,  a le  ju ż  p o  k r ó t k im  n a ­
m y ś l e  w y b r a łe m  „ G r a n i c ę “ 
N a ł k o w s k i e j .  W y d a j e  m i s i ę  b o ­
w ie m ,  ż e  N a ł k o w s k a  p o k r e w n e  
z a g a d n i e n i a  u j ę ła  g ł ę b i e j  i p o ­
k a z a ł a  w s z e c h s t r o n n i e j .

Kazimierz Czachowski.

K. Iłłakowiczówna 
W a r s z a w a

r
M a r  ja J a s n o rz e w s k

D ę b lin
J A N  L O R E N T O W I C Z :  

W spółczesny Teatr Polski.
Ś w i e t n i e  n a p i s a n e  i  p o u c z a ­

j ą c e  d la  a u t o r ó w  d r a m a t y c z ­
n y c h  k s ią ż k i .
M. Jasnorzewska-Paw likow ska.

c ję . T r z e c i  t o m  p . t . „ D z iw n y  
J a n e k “ , j e s t  p o w i e ś c i ą  p r z e d s t a ­
w ia j ą c ą  p o j a w i e n i e  s i ę  n a  z i e m i  
i s t o t  o  n a d l u d z k i c h  u z d o l n i e ­
n ia c h ,  s t w o r z e n i e  p r z e z  n ic h  
o s o b l iw e j  k o lo n j i  i z n i s z c z e n i e  
j e j  w s k u t e k  z a z d r o ś c i  r z ą d ó w .

W . Lutosławski.

W a n d a  M i ła s z e w s k a
W a r s z a w a

T O M A S Z  A  K E M P I S :  O na­
śladowaniu Jezusa Chrystusa.

C z y t e l n i k ó w  b y ć  m o ż e  z d z i -  
] w i  a u t o r  i  t y t u ł  d z i e ła ,  j a k ie

W ic e n ty  Lutos ław sk i  
K r a k ó w

OLAF STAPLEDON: Last
and first men, W aking, world, |
Odd Iohn. M ethuen Ą  Co 1935.

A utor, dotąd praw ie niezna j uznaję za najciekaw sze z prze- 
ny, odrazu zyskał ogromną po - 1  t a h w roku ubiegłym, 
czytnosc swoim pierwszym to- ! W iele wgzak przybyło i<nowo. 
mikiem O statni i pierw si u krajowych i zagranicznych,
dzie , wydanym 5 a, n o il i o - Qaje stosy książek. A po tę  ma- 
tąd  w licznych wydaniach. Jest k  czarną książeczkę sięgamy,
t o  f a n t a s t y c z n y  ° b r a z  f l e 1 ° w  : k  k r o m k ę  c h le b a ,  o d  s t u l e -  
l u d z k o ś c ,  w  c ią g u  n a j b l iż s z y c h  I k  _ P  c o d z ;e IJ i e . 
d w ó c h  m i l j a r d o w  la t ,  n a jp r z ó d
na ziemi, potem  za k ilka miljo- ! J T ytuł pisma upoważnia mię 
nów lat na W enerze, a w koń- do najkna,szczersze, odpowie- 
cu za mil jard la t na Neptunie. , dzi, więc odpowiadam p r o -  
W  tych wizjach przyszłości au- i s ° z m o s t u ,  ta k  jest. W ła-

G E N E R A Ł  S K Ł A D K O W S K I :
Strzępy meldunków.

K s i ą ż k a  „ S t r z ę p y  M e ld u n -
i k ó w “ n i e  m a  w  s w e m  z a ł o ż e n i u  , w  lva .ii ----------* i • j  - i  t  „ „ a
! w ł a ś c i w i e  ż a d n y c h  in t e n c y j  l i t e -  | t o r  w y p r z e d z a  n a j ś m i e l s z e  d o - | s m e  d z i e ł o  T o m a s z a  a
r a c k i c h ,  w s z e l a k o  w  w y k o n a n i u  t y c h c z a s o w e  m a r z e n i a  u t o p i -  °  j a w i  o  m i s i ę  w  r o  u  ,

; m o ż e  s łu ż y ć ,  w e d ł u g  m n ie ,  j a k o  s t ó w  i  n i e  i d z i e  u t a r t y m  s z ła -  Y11} }a °  n a Jc i e  a w s z a ,  n a j  i
p r z y k ła d ,  jćik n a l e ż y  t r a k t o w a ć  k i e m  m e c h a n ic z n e j  c y w i l iz a c j i ,  w n i e j s z a  z  n a p i s a n y c h  n a  s w i e -
p o d o b n y  t e m a t .  N ie  u m ie m  z n a -  k t ó r ą  r a c z e j  d o w c ip n i e  w y ś m i e -  C1® s ią z e  .

' ' w a ,  l e c z  w k r a c z a  ś m ia ło  w  d z ie -  P o e m a t ,  d r a m a t ,  p o w i e ś ć ,
d ż in y  m o ż l i w o ś c i  d u c h o w y c h ,  j  d z i e ł o  n a u k o w e  —  z a c i e k a w i a  i 
D r u g i  t o m  p . t .  „ Ś w i a t  c z u w a j ą -  j  n ę c i  z a l e ż n i e  o d  w r a ż l i w o ś c i  w  
c y “ s y s t e m a t y c z n ie  r o z w a ż a , ! d a n e j  c h w i l i ,  z a l e ż n i e  o d  n a s t r o -  
j a k  z m i e n ić  o b e c n y  p o r z ą d e k  i  ju. P r z e ż y w a m y  s w o j e  w io s n y ,  
k o l e j n o  p r z e d s t a w i a  p o g lą d y  la t a ,  j e s i e n i e  i  z i m y  —  s z u k a m y  
a u t o r a  n a  s p o ł e c z e ń s t w o ,  s z tu -  j  ic h  o d b i c ia  w  o d c z u c i a c h  c u -  
k ę ,  n a u k ę ,  h is t o r j ę ,  f i l o z o f j ę ,  r e -  d z y c h  i  z a s p o k o i w s z y  c i e k a -  
l ig j ę ,  c h r z e ś c i j a ń s t w o  i  r e w o lu -  w o ś ć  o d k ł a d a m y  p r z e c z y t a -

l e ź ć  l e p s z e g o  w y r a z u ,  j a k  „ p o -  
s t w a “ ; t a k  p o s t a w a  w o b e c  t e ­
m a t u  j e s t  p o w z i ę t a  z  t a k ą  
s z c z e r o ś c i ą ,  z  t a k ą  p r a w d ą ,  z  
t a k ą  c z c ią ,  ż e  s t a w i a  o d r a z u  c a ­
ł ą  k s i ą ż k ę  n a  n i e z m i e r n i e  w y ­
s o k i m  p o z io m i e ,  n a  k t ó r y m  s t y l ,  
k o m p o z y c j a ,  s ł o w n i c t w o  —  a c z ­
k o l w i e k  o c z y w i ś c i e  s ą  b e z  z a ­
r z u t u  —  m n ie j  ju ż  c z y t e l n i k a  
o b c h o d z ą .  J e s t  c o ś  w  m i ł o ś c i  
g o r ą c e j ,  k t ó r a  b i j e  o d  k s i ą ż k i ,  a  
p o w ś c i ą g n i ę t a  j e s t  d o  k o ń c a  ż e ­
l a z n ą  r ę k ą , t a k  w z r u s z a j ą c e g o ,  ż e  
p o z a  c z y s t o  l u d z k ie m  z w y k ł e m  
u c z u c i e m  w s p ó ł ż a l u ,  w s p ó ł -  
s m u t k u ,  b u d z i  j e s z c z e  n a j w y ż ­
s z e j  k l a s y  w z r u s z e n ia  a r y s t y c z -  
n e .

A n k i e t a  „ P r o s t o  z  M o s t u "  
s t a w i a  p y t a n i e  —  n ie  ja k ą  n  a  j- 
p i ę k n i e j s z ą ,  a l e  j a k ą  n a j ­
c i e k a w s z ą  k s i ą ż k ę  s i ę  
p r z e c z y t a ł o .  D l a  m n ie  k s i ą ż k a  
t a  j e s t  p i ę k n a  p ię k n e m  w y s o ­
k ie g o  g a tu n k u , a l e  j e ś l i  c h o ­
d z i  o  c i e k a w o ś ć ,  o  z a i n t e r e s o ­
w a n i e ,  t o  n i e w ą t p l i w i e  „ S t r z ę -  

| p y  M e l d u n k ó w “ b u d z i ć  m u s z ą  
z a c i e k a w i e n i e  —  j a k  t o  z r o ­
b i o n o ?  C o  t o  z a  k u n s z t  w y ­
d a ł  r e z u l t a t  t a k  d o s k o n a ły ?

D l a t e g o  u w a ż a m  „ S t r z ę p y  
M e l d u n k ó w “ g e n e r a ł a  S ła w o j -  
S k ł a d k o w s k i e g o ,  t e n  w y r a z  
c h r z e ś c i j a ń s k o - r y c e r s k ie j  p o ­
s t a w y  w o b e c  w i e l k o ś c i ,  z a  n a j ­
c i e k a w s z ą  k s i ą ż k ę ,  j a k ą  p r z e ­
c z y t a ł a m  w  r o k u  1 9 3 5 ,

Kazim iera Iłłakow iczów na.

Ś. p. prof. Gabrjel Korbuł
P o  p raco w ity m , ja k  lelew elow sk i, 

żyw ocie, sp ędzonym  w śród  książek, 
rękop isów , dokum enów , zm arł ś. p. 
p ro f. G ab rje l K orbu t, ogrom nie za słu ­
żony  a u to r  „ L ite ra tu ry  p o lsk ie j od po­
czą tk ó w  do w o jny  św ia to w e j“ . Tem 
d zie łem , k tó re  ca łe  życ ie  aż  do chwil 
o s ta tn ich  budow ał, z a sk a rb ił sobie 
w dzięczność  w szy stk ich  pracow ników  
n a  n iw ie h is to ryczno  - li te ra ck ie j, a 
im ię sw o je  trw a le  za p isa ł w dziejach  
p o lsk ie j n au k i o lite ra tu rze .

„W stęp  do l i te ra tu ry  p o lsk ie j" , bę­
d ą c y  za ry sem  m e to d y k i b a d a n ia  li te ­
rack iego , trz eb a  tu  n a  d rug iem  m ie j­
scu  w ym ienić. T a  n iew ielka  b ro szu ra  
b y ła  jego  n aukow em  c red o  i jakby 
s ta tu te m  m e to d y  filo log icznej, k tó ra  
swego czasu  w szechw ładn ie  w naszej 
h is to r j i  l i te ra tu ry  p an o w ała . Śp. prof. 
G a b rje l K o rb u t b y ł w yznaw cą i p ra ­
k ty k iem  te j m łodzieży  b o d a jże  najty - 
pow szym , a  n apew no  —  n a jbardz ie j 
bezkom prom isow ym .

P ra c a  n a d  o lb rzy m ią  „L ite ra tu rą" , 
dz ie łem  b ib ljog raficznem , k ó re  —  z d a ­
w a ło b y  się m ogło  p o w sta ć  jako  owoc 
zb iorow ego tru d u , w y p e łn iła  m u tak

d alece  p raco w ity  żyw ot, że  —  jak  
sam  p isa ł —  „s tać  go już  ty lk o  by ło  
na „szkice i d rob iazg i" . W  osta tn im  
ro k u  życ ia  w y d a ł w łaśn ie  sw o je  „ szk i­
ce i  d rob iazg i h is to ry c z n o -lite ra c k ie “ 
i w znow ił d aw n ą  ro zp raw ę  „N iem czy­
z n a  w języ k u  po lsk im ". R ed ag o w ał 
„B ib ljo tekę  p isa rz y  p o lsk ich  II  połow y 
X V III i I ćw ierc i X IX  w ieku  ' (u k a­
ja ły  się d ru k ie m  p ism a es te tyczno - 

\ r y t y c z n e  K az im ierza  B rodziń sk iego  i 
dzieła  T y m o n a  Z aborow sk iego).

Śp. G a b rje l K o rb u t b y ł od  r. 1910 
profesorem  h is to r ji l i te ra tu ry  po lsk ie j 
w W olnej W szechn icy  P o lsk ie j, od r. 
1919 cz łonk iem  —  k o responden tem  
P o lsk iej A k ad em ji U m ie ję tnośc i, cz łon  
kiem  — za łożycie lem  T o w arzy stw a  N a ­
ukow ego W arszaw sk iego . T ow arzystw u  
tem u o fia ro w ał sw o ją  b o g a tą  b ib ljo ­
tekę, z k tó re j u tw orzono  „gab inet f i­
lo log iczny“ po d  o p ie k ą  o fia rodaw cy .

G orący  m iło śn ik  l i te ra tu ry  po lsk ie j, 
św ia ta  k s iąż ek  i p isarzów , te n  św iat 
p rz y ją ł za  rzeczyw isty . B y ł w cie leniem  
fran ce ‘ow skiego S y lw es tra  B onnard .

H . K .

n ą  k s i ą ż k ę ,  p r z e w a ż n i e  ju ż  n a -  
z a w s z e .

A  t a  m a ła ,  c z a r n a  k s i ą ż e c z k a  
z a w s z e  n o w ą  d a j e  o d p o w i e d ź  i  
z a w s z e  m ó w i  t y l k o  p r a w d ę .  
C z y ż  n i e  j e s t  t o  w i ę c  n a j d z iw ­
n ie j s z a  i  n a j c i e k a w s z a  k s i ą ż k a ,
—  t a ,  o  k t ó r e j  w i e m y  z  c a ł ą  p e ­
w n o ś c i ą ,  ż e  n a s  a n i  d z i ś ,  a n i  ju ­
t r o ,  a n i  z a  r o k  —  n ie  s k r z y w d z i ,  
n i e  o k ł a m i e ,  n i e  z u b o ż y  w e ­
w n ę t r z n ie ,  n i e  s p a c z y ?

P r z e c z y t a n i e  t a k ie j  c z y  in n e j  
k s i ą ż k i  w  d a n y m  r o k u  j e s t  p r z e ­
w a ż n i e  k w e s t j ą  p r z y p a d k u .  P o ­
w r ó t  d o  T o m a s z a  a  K e m p is  n ie  
j e s t  k w e s t j ą  p r z y p a d k u ,  l e c z  
g ł ę b o k i e g o  p r z e ś w i a d c z e n i a ,  ż e  
l e k t u r a  n ie  s p r a w i  n a m  z a w o d u .

W anda M iłaszew ska.

Stanisław Niewiadomski 
W a r s z a w a

D R . L U D W I K  B R O N A R S K I :  
Harmonika Chopina.

T o w a r z y s t w o  w y d a w n i c z e  
m u z y k i  p o l s k i e j .  1 9 3 5 .

N ie  m o g ę  p o w i e d z i e ć ,  ż e  ją  
ju ż  p r z e c z y t a ł e m ,  g d y ż  z a c z ą w ­
s z y  w  r o k u  1 9 3 5 , c z y t a m  ją  o b e ­
c n ie  w  d a ls z y m  c ią g u ,  i  c z y t a ć  
b ę d ę  d a le j ,  b o  n i e  j e s t  t o  r z e c z ,  
k t ó r ą b y  m o ż n a  ja k  p o w i e ś ć  
p o łk n ą ć  j e d n y m  o d d e c h e m .  A l e  
p o w i e m  z a t o  p r z e d e w s z y s t k i e m  
d l a c z e g o  z  r a d o ś c i ą  w z i ą ł e m  ją  
d o  r ę k i .  O to  o d d a w n a ,  k i e d y  a u ­
t o r  jej m a ły m  b y ł  c h ło p a k ie m ,  
a p e l o w a ł e m  p r z y  k a ż d e j  s p o s o ­
b n o ś c i  d o  m u z y k o l o g ó w  i p i s a ­
r z y  m u z y c z n y c h ,  a ż e b y  r a z  n a ­
r e s z c i e  t w ó r c z o ś ć  S z o p e n a  z a ­
c z ę l i  o b s e r w o w a ć  n i e  z  p u n k t u  
w i d z e n i a  u c z u c i o w o - p i ę k n o ś c i o -  
w e g o ,  l e c z  h a r m o n i c z n o -  
n a u k o w e g o .  D r , B r o n a r s k i  
z r e a l i z o w a ł  t ę  m y ś l ,  p o d a j ą c  
p r a c ę  o b s z e r n ą ,  ( p r z e s z ł o  4 0 0  
s t r .)  s z c z e g ó ł o w ą ,  u m ie j ę t n i e  i  
j a s n o  p r z e p r o w a d z o n ą .  K a ż d e ­
g o  m u z y k a  z a w o d o w e g o  z a j ą ć  
o n a  m u s i  b e z w z g l ę d n i e ;  d la  l a i ­
k ó w ,  c h o ć b y  n a w e t  b a r d z o  z a ­
m i ł o w a n y c h  w  m u z y c e ,  z r o z u ­
m ia ł ą  b y ć  m o ż e  j e d y n ie  w  w y ­
p a d k u  j e ż e l i  p r z e s z l i  s t u d j a  t e o ­
r e t y c z n e  g r u n t o w n ie .

Stanisław  Niewiadom ski.

F. A. O s s e n d o w s k i  
W a r s z a w a

R U F I N O  B L A N C O  F O M B O -  
N A :  Z dobywcy N ow ego Świata.

Z a  n a j c i e k a w s z ą  k s i ą ż k ę ,  
p r z e c z y t a n ą  w  r o k u  u b i e g ły m ,  
u w a ż a m  h i s t o r y c z n o  - s o c j o l o ­
g i c z n e  s tu d j u m  o  n a r o d z ie  h i s z ­
p a ń s k im  i  j e g o  d u s z y ,  n a p i s a n e  
p r z e z  l i t e r a t a  w e n e z u e l s k i e g o
—  R u f  in o  B la n c o  F o m b o n ę .  T y ­
t u ł  k s i ą ż k i ,  z n a k o m i c i e  i  z  w i e l ­
k im  p o l o t e m  p r z e ło ż o n e j  p r z e z  
d -r a  E . B o y e g o ,  a  o z d o b io n e j  w

Wacław Filochowski

B
Jakiegoś pięknego poranka 

pew ien w ybitny wieprz, ozdoba chlew a  
(jakie to  będą szynki i co za kaszanka!)
—  z pikantnego wracając śniadanka 
(jadłospisu bajka nie opiewa, 
m enu bow iem  to  rzecz gustu)
—  ujrzał nagle u stóp  
sw ych skarabeusza.
P iękny żuk z trudem się poruszał, 
tocząc przed sobą kulkę z nawozu.

W ieprz poczuł, że go św ierzbi ozór; 
choć ze  względu na sw ą tuszę  
silnych unikał wzruszeń  
(baczność, krótka szyja!), 
jednakże w  nim wzbiera  
gniew  niczem  cholera, 
w ięc jak nie rozpuści ryja!

— Mam cię, bratku!
Gagatku!
Obłudniku!
W ieleż  to słyszę w ok ół krzyku  
na tem at moich sm akołyków .
W ięc ja —
no tak, w szak-em  plebeusz, 
ale pan? Ekscelencja?
Skarabeusz
tajemniczy,
postać naw et pono św ięta...
K tóż tytuły  pańskie zliczy, 
k to  spam ięta 
kom plem enta?
Teraz w szystko, w szystko wiem  już: 
św iatem  rządzi jeno pozór, 
a na stosunku do naw ozu  
widzim y, jaki to był genjusz 
ten, kto odkrył relatywizm .

Jak on nam wzbogacił rozum
usunął błąd m yślowych krzywizn,
myśl tę  zrewolucjonizował
ale za to
życie  uprościł
potęgą jednego słowa:
WZGLĘDNOŚCI!
Co mi tam, jak lata atom, 
elektrony, jony, kwanty!
(Kwant? Ty
także nie w iesz, czy to gwiazda czy

zarazek)
—  to dla oślich mózgów żyw ność.
Lecz, kolego: relatywność —
—  to dopiero wynalazek!
Skoro w ięc jesteśm y sami, 
ustal, proszę, sam, mon ami, 
w czem  różnica między nami?
Św iat to w ielka menażerja, 
w ięc materja.
Z pana kich albo salami
nie będzie, a le to  nie są kryterja,
sprawia to losów  loterja.
M ówią, żeś symbol, że w zniosłość to ty. 
A lem  ja też symbol, w iesz czego  —

prostoty,
w szak ze mnie jest amikoszonerja.
Zdejm w ięc z oczu sw oich bielm o  
przesądów.
Różnimy się tylko TUSZĄ, 
tuszą, lecz nie nieśm iertelną.
M nie —  wiem  —  zjedzą, ciebie —  zasuszą 
ale taką różnicą nikt mnie nie omami. 
Stąd ów
tok m yśli taki wniosek da mi,

i chciałbym  byś go sobie dobrze
zanotował:

że różnica m iędzy nami 
jest nie jakościow a,
—  lecz  li ty lko ilościow a.
Przyznaj, że tu w łaśn ie  chodzi o to. 
O drzekł tedy żuk z ochotą:

—  Jeśli bym naw et nie przeczył, 
jeślibym ci naw et przyznał
— skoro panu na tem  tak zależy —  
że  w  gruncie rzeczy
jam to sam o co nierogacizna,
to... — bądźmy jednak szczerzy:
kto poza panem  tym  w nioskom  uw ierzy?

K iedy się  poeta  już z bajką uporał, 
to sądzę, że pora 
na morał.

W edług m nie tu się  wylania, 
idąc prostej m yśli ścieżą  
taki sens pytania:

M iał-li słuszność skarabej?
M yślicie, że  tak? NIE!
Bo że owej św ini głupcy nie uwierzą, 

na to  nadziei niem a naw et słabej 
— głupców  przecież nigdzie nie zabraknie.

Kto w ięc  bystrzejszy św iata widz, 
życie  nie z zadum zna eremu, 
zaw iódł się n ie na jednej próbce, 
piach nabył w  cen ie  czarnoziem u,

—  przysięgam ! —  ż e  mu 
tak się u łoży prawdy szkic: 
jest głupcem
nie ty lko ten, co nie w ierzy w  nic, 
ale i taki, co w ierzy wszystkiem u.

p ię k n ą  s z a t ę  g r a f i c z n ą  p r z e z  
I n s t .  W y d .  „ B ib l j o t e k a  P o l s k a  , 
b r z m i —  „ Z d o b y w c y  N o w e g o  
Ś w i a t a “ . S tu d j u m  t o  z  j a k ą ś  p a ­
s j ą  n i t o  n i e p o k o j ą c e g o  a u to r a  
(i c z y t e l n i k a  —  t e ż ! )  z a c h w y t u ,  
n i t o  z  t r u d e m  h a m o w a n e g o  
p r z e k l e ń s t w a ,  l e c z  j e d n o c z e ś n ie  
z  a s c e t y c z n ą  s u r o w o ś c i ą  f la g e l -  
l a n t a  i  o b j e k t y w i z m e m  h i s t o ­
r y c z n y m  p r z e p r o w a d z a  j a k g d y -  
b y  a n a t o m ic z n ą  s e k c j ę  f i z y c z n e j  
i p s y c h i c z n e j  n a t u r y  n a r o d u ,  
k t ó r y  w y d a ł  w i e l k i c h  k o n k w i ­
s t a d o r ó w ,  n a j d u m n ie j s z y c h  k r ó ­
l ó w ,  n a j b a r d z ie j  s a d y s t y c z n y c h  
in k w i z y t o r ó w ,  p o t e n t a t ó w  k o ś ­
c i o ła ,  m i s t y c z n i e  o k r u t n y c h  
p r z e o r ó w ,  n a m ię t n y c h  w  r e l i-  
g ijn e m  u n i e s i e n i u  ś w i ę t y c h  z a ­
k o n n i c  i  —  a n i  j e d n e g o  w y b i t n e ­
g o  u c z o n e g o  w  t e j  lu b  in n e j  d z i e ­
d z in ie  w ie d z y .  B e z  z a z n a j o m i e ­
n ia  s i ę  z  k s i ą ż k ą  F o m b o n y  n i e ­
m o ż l iw e  j e s t  z r o z u m i e n ie  w s p a ­
n ia ło ś c i ,  s z a łu  i t r a g iz m u  d z ie j ó w  
H is z p a n j i  a ż  d o  n a s z y c h  c z a s ó w .  
„ Z d o b y w c y  N o w e g o  Ś w i a t a “ —  
t o  n i e o c e n i o n y  p r z e w o d n i k  p o  
h is t o r j i  n a r o d u  —  n i e g d y ś  n a j ­
p o t ę ż n i e j s z e g o  i  d r a p ie ż n i e  g r o ź ­
n e g o ,  d z i ś  —  m i o t a j ą c e g o  s i ę  w  
p a r o k s y z m ie  j a k ie j ś  w ie l k i e j  
p r z e m i a n y ,  o  k t ó r e j  z a d e c y d u j e  
j e d n a k  d u s z a  t y c h  „ z d o b y w ­
c ó w “ , d u s z a  ż y w a  j e s z c z e  i  d o ś ć  
p ło m ie n n a ,  a b y  z n a m ię  s w o j e  
w y p a l i ć  n a w e t  n a  w s p ó łc z e s n e j  
r z e c z y w i s t o ś c i .  P o d o b n e  s tu d ja ,  
p o c h ła n ia n e  ja k  n a j c i e k a w s z a  
p o w i e ś ć ,  p o w i n n y  r o z ś w i e t l a ć  
h is t o r j ę  k a ż d e g o  n a r o d u .  N a l e ż y  
p r a g n ą ć ,  a b y  i  P o l s k a  t e ż  d o ­
c z e k a ł a  s i ę  w r e s z c i e  t a k ie g o  
s tu d ju m , a b y ś m y  m o g l i  w i d z i e ć  
c a ł o k s z t a ł t  n a s z y c h  c n ó t  i  w a d  
n a r o d o w y c h .  D l a  t e g o  c e l u  n a ­
d a w a ł b y  s i ę ,  n a p r z y k ła d ,  o k r e s  
j a g i e l l o ń s k i ,  t a k  o b f i t y  w  p r z e ­
j a w y  s t a n o w i ą c e j  o  l o s a c h  P a ń ­
s t w a  d u s z y  n a r o d u .

Ferdynand Antoni 
O ssendowski.

Stanisław  W asylewski 
P o z n a ń

P ow ieści ludu polsk iego na 
Śląsku. Z u s t  lu d u  z e b r a ł  L U ­
C J A N  M A L I N O W S K I .  K r a ­
k ó w ,  A k a d e m j a  U m i e j ę t n o ś c i  
w y d a l i  D R . J .  B Y S T R O N  I 
R O M A N  Ż A W I L I Ń S K I  w  l a ­
t a c h  1 9 0 0 — 1 9 0 1 .

a )  J e s t  t o  z n a k o m i t a  r e w j a  
w ą t k ó w  b a ś n i o w y c h  n a s z y c h  
lu b  u  n a s  k r ą ż ą c y c h ,  w  t a k ie j  
o k a z a ł o ś c i  i  d o s a d z i e  w y r a z u  
s k ą d i n ą d  n ie z n a n y c h .

a le :
b )  t r u d n o  c z y t e l n a ,  p o n i e w a ż  

z a p i s y w a ł  b a ś n i e  l i n g w is t a  w  
d o s ł o w n y m  k s i z t a łc ie  g w a r o ­
w y m ,

d la t e g o :
c )  n a m a w i a m  u s i ln i e  I n s t y t u t  

Ś lą s k i  w  K a t o w ic a c h ,  a b y  t o  
w y d a ć  w  p r z e k ł a d z i e  n a  j ę z y k  
l i t e r a c k i  z  d o b r e m i  d r z e w o r y t a ­
m i.  Z y s k a l ib y ś m y  b a j a r z a  p o l ­
s k i e g o  n i e f a ł s z o w a n e j  m a r k i!

Stan isław  W asylew ski.

Proł. Tadeusz Zieliński 
W a r s z a w a

W E R N E R  J A G E R :  Paideia. 
D ie Formung des griechischen  
M enschen. B e r l in  —  L e i p z ig  
1 9 3 4 .

Ł ą c z y  s z e r o k ą  w i e d z ę  z  g ł ę ­
b o k o ś c i ą  m y ś l i  i  s z c z ę ś l i w i e  
r o z s t r z y g a  s z e r e g  p y t a ń ,  c z ę s t o  
p o  r a z  p i e r w s z y  s t a w i a n y c h .

P S .  M a j ą c  z w y c z a j  o d p o w i a ­
d a n ia  n a  l i s t y ,  n i e  c h c i a ł e m  z o ­
s t a w i ć  b e z  o d p o w i e d z i  t a k ż e  
i  n i n i e j s z e g o  p y t a n i a  s z a n o w n e j  
R e d a k c j i ,  a l e  w ą t p i ę ,  b y  t a  o d ­
p o w i e d ź  w y d a ł a  s i ę  c i e k a w ą  
c z y t e l n i k o m  T y g o d n ik a .  T y m ­
c z a s e m  d la  m n ie  s ą  w c a l e  n a t u ­
r a ln ie  n a j c i e k a w s z e m i  t e  k s i ą ż ­
k i ,  k t ó r e  s i ę  o d n o s z ą  d o  m e g o  
z a w o d u .  R e d a k c j a  n i e  o g r a n i ­
c z a  a n k i e t y  d o  s a m y c h  t y l k o  
k s i ą ż e k  p o l s k ic h ;  t o  t e ż  p o d a ­
ł e m  k s i ą ż k ę  n i e m i e c k ą .  C z y  w  
t y c h  w a r u n k a c h  z e c h c e  z a m i e ­
ś c i ć  m o j ą  o d p o w i e d ź  n a  ła m a c h  
s w e g o  c z a s o p i s m a ,  t o  b ę d z ie  
jej w ł a s n ą  s p r a w ą ;  c o  d o  m n ie ,  
t o  w c a l e  n i e  w e z m ę  jej z a  z ł e ,  
j e ż e l i  t e g o  n i e  z r o b i .

Tad. Zieliński.

D alsze odpow iedzi z ankie­
ty zam ieścim y w  następnym  
num erze „Prosto z m ostu“.
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R o k  1 9 3 5  ju ż  s ię  s k o ń c z y ł .  B u  - ' 

c h a l t e r z y  s ą  p r z y  p r a c y .  S z e r e g i  
c y f r  k a r n ie  w y p e łn ia j ą  p e w n e  r u - 1 
b r y k i,  t w o r z ą c  b i la n s  z a m k n ię c ia  j  

i  r a c h u n e k  s t r a t  i z y s k ó w .  D e b e t ,  ! 
c r e d i t ,  s a ld o . . .

M ó w ią c  o  w y n ik a c h  p r a c y  k u l -  ; 
t u r a ln e j  w  W il n i e  z a  r o k  u b ie g ły ,  | 
w a r t o  s t o s o w a ć  t e r m in o lo g j ę  i 
m e t o d y  b u c h a l t e r y j n e ,  ju ż  c h o -  ! 
c i a ż b y  z  t e g o  t y lk o  w z g lę d u ,  ż e  i 
j e d n y m  z  c z o ło w y c h  r e p r e z e n ­
t a n t ó w  W il n a  w  s e j m ie  j e s t  
b u c h a l t e r  i  p o e t a  w  j e d n e j  o s o ­
b ie !  T o  p o w in n o  o b o w ią z y w a ć .

A  w ię c  —  z y s k i ,  s t r a t y  i  o s t a ­
t e c z n y  w y n ik .  A l e  c o  z r o b ić ,  w  
j a k ie j  r u b r y c e  u m ie ś c ić  t a k ą  p o ­
z y c j ę ,  ja k  w ie lk i ,  o g ó ln o p o ls k i  
z j a z d  l i t e r a t ó w  i p la s t y k ó w  w  
W il n i e  z  o k a z j i  o t w a r c ia  p o m n i­
k a  M i c k ie w ic z a  i  u c z c z e n ia  o  j e ­
d e n  r o k  s p ó ź n io n e j  s e t n e j  r o c z ­
n ic y  w y d a n ia  „ P a n a  T a d e u s z a “ ? 
K i e d y  s i ę  o d b y ł  t a k i  z j a z d ?  W  
tern  w ła ś n i e  s ę k , ż e  n ie  o d b y ł  s ię  
w c a le ,  ż e  m ia ł  s i ę  o d b y ć  n a  Z ie ­
lo n e  Ś w ią t k i ,  a le . . .  a l e  p o m n ik  
n ie  z o s t a ł  w y k o n a n y  w  o z n a c z o ­
n y m  t e r m in ie  i  k t o  w ie ,  c z y  k i e ­
d y  b ę d z ie  w y k o n a n y . . .

S t r a t a ?  —  J e ż e l i  c h o d z i  o  w y ­
d a n e  p ie n ią d z e ,  p a r ę s e t  t y s i ę c y  
z ł o t y c h ,  —  to  i o w s z e m , a l e  W i l ­
n o  d o  t e g o  „ p r z y w y k s z y “ . P r z e ­
c i e ż  m y ś l  w y s t a w ie n i a  p o m n ik a  
M i c k ie w ic z a  w  W iln ie  k ie ł k u j e  
o d d a w n a ;  ju ż  w  r . 1 9 0 6  „ K u r je r  
L i t e w s k i“ , ja k  o  tern  p i s z e  w  
s w y c h  w s p o m n ie n ia c h  H ip o l i t  
K o r w in  - M i le w s k i ,  z a c z ą ł  z b ie ­
r a ć  s k ł a d k i  n a  p o m n ik ;  z e b r a n o  
p o w o l i  p o k a ź n ą  s u m k ę , k tó r a  
s p o c z y w a ła  w  b a n k u , a ż  w r e s z ­
c i e  g d z ie ś  j a k o ś  s ię  z a w ie r u s z y ­
ła . . .  W  t y m  w y p a d k u  s p r a w a  s t o i  
z n a c z n ie  le p i e j :  a r t y s t a  b o d a j
ju ż  w y k o n a ł  p o s ą g  p o e t y ,  a le ,  
ja k  d o w i e d l i  b e z l i t o ś n i  z n a w c y ,  
z a n a d t o  s i ę  z a p a t r z y ł  w  B o u r d e -  
la , a  p r z e d e w s z y s t k ie m  n ie w ia ­
d o m o  p o c o  i  d la c z e g o  z r o b i ł  z  
M i c k ie w ic z a  t y p o w e g o ,  w z o r o ­
w e g o ,  n a j d o s k o n a l s z e g o  p r z e d ­
s t a w i c i e la  p r a s y  s e m ic k ie j ! . . .  Ż e  
g o t ó w k a  z o s t a ł a  z m a r n o w a n a ,  
j e s t  t o  s t r a ta ;  ż e  M ic k ie w ic z  K u ­
n y  n ie  s t r a s z y  w i ln ia n ,  j e s t  to  
z y s k :  b i la n s  w  p o r z ą d k u .  N a  z e r o

A l e  w  c a ł e j  t e j  s p r a w ie  p o m ­
n ik o w e j  j e s t  j e d n a k  z y s k .  C h o ­
d z i  m ia n o w ic i e  o  to , ż e  p o m n ik  
m ia ł  s t a n ą ć  n a  ś r o d k u  u l ic y  M i c ­
k ie w ic z a ,  a  ż e  u l ic a  j e s t  w ą s k a ,  
n a l e ż a ł o  ją  r o z s z e r z y ć .  K ło p o t  
m a ły :  p o  j e d n e j  s t r o n ie  w y z n a ­
c z o n e g o  m ie j s c a  z n a j d u j e  s ię  
p la c y k  O r z e s z k o w e j ,  p o  d r u g ie j  
o g r ó d  p r y w a t n y .  D łu g o  s i ę  n ie  
n a m y ś l a j ą c ,  w y c ię t o  d r z e w a  n a  
p la c y k u  i  p o s z e r z o n o  u l ic ę  w  j e ­
d n y m  k ie r u n k u . U l i c a  z a c z ę ła  
w y g lą d a ć  ta k , j a k b y  m ia ł a  f lu k ­
s j ę .  G d y  t o  s i ę  z r o b i ło ,  w y j a ś n i ­
ło  s i ę  w ó w c z a s ,  ż e  w ł a ś c i c i e l  o -  
g r o d u  n ie  c h c e  g o  s p r z e d a ć  m ia ­
s tu , a  z r e s z t ą ,  g d y b y  c h c i a ł ,  n ic -  
b y  z  t e g o  n ie  b y ło ,  b o  ju ż  n ie m a  
p ie n ię d z y .  P o z o s t a ł a  w ię c  i  w c ią ż  
j e s t  d o  o g lą d a n ia  i  p o d z iw ia n ia  
f lu k s j a  k u  c z c i  M ic k ie w ic z a .  T a ­
k i j e s t  c a ł y  d o t y c h c z a s o w y  z y s k  
z  w i le ń s k ie j  im p r e z y  p o m n ik o ­
w e j  !...

C a łk ie m  p o w a ż n ie  n a le ż a ło b y  
p o t r a k t o w a ć  n o w ą  w  ż y c iu  p o l -  
s k ie m  p o z y c j ę  w a w r z y n ó w  l i t e ­
r a c k ic h , k t ó r e m i o b d a r z o n o  W i l ­
n o . S i e d e m  w a w r z y n ó w  w i l e ń ­
s k ic h  —  t o  z a w s z e  c o ś  j e s t .  A l e  
i  t u  b ie d a :  w  m ie ś c ie ,  k t ó r e  n ie  
m o ż e  s i ę  z d o b y ć  n a  c z a s o p is m o  
l i t e r a c k i e  i  w  k tó r e m  f r e k w e n ­
c j a  w  b ib l j o t e k a c h  c o r a z  b a r d z ie j  
s p a d a ,  o  lo s a c h  z a ś  k s i ę g a r ń  l e -

b y ł  s i ę  w ie l k i  z j a z d  „ d z ia ł a c z y  , 
m ó w i ło  s i ę  o  tern , ż e  k u l tu r a  
to  i  o w s z e m , ż e  o ś w ia t a  t e ż ,  ż e  
n ib y  t e g o ,  n a  k r e s a c h  i n a  p l a ­
c ó w c e ,.  n o  i ż e  p o l s k i  r z ą d  w  o d ­
r o d z o n e j  P o l s c e  m u s i , s t a n o w c z o  
m u s i . . .  R o z u m o w a n o  c a ł k i e m  l o ­
g ic z n ie :  j e ż e l i  r z ą d  s o l id n ie  p o ­
p ie r a  T - w o  K r z e w ie n ia  K u lt u r y  
T e a t r a ln e j ,  t o  z  j e s z c z e  w ię k s z ą  
e n e r g j ą  b ę d z ie  p o p i e r a ł  t o w a ­
r z y s t w o  k r z e w ie n ia  k u l t u r y  w s z e  
l a k i e j : t e a t r a l n e j ,  l i t e r a c k ie j ,  a r ­
t y s t y c z n e j ,  n a u k o w e j  i  t. d . i t . d . 
W y ło n io n o  k o m is j ę ,  k tó r a  m ia ła  
o p r a c o w a ć  e t a t y  u r z ę d n ic z e  d la  
I z b  k u l t u r y  i  p r z e d s t a w ić  r z ą ­
d o w i  p i ę k n y  i  z b a w ie n n y  p r o ­
j e k t  n a t y c h m ia s t o w e g o  p o d n i e ­
s ie n ia  p o z io m u  k u l t u r y  w  P o l s c e .  
C z y  ta  k o m is ja  j e s z c z e  p r a c u j e ,  
c z y  i s t n ie j e ,  c h o c ia ż b y  t y lk o  n a  
p a p ie r z e ,  —  k t ó ż  w ie ?  J a k o ś  o  
tern  n ie  s ły c h a ć .

Ż y c ie  l i t e r a c k i e  W i ln a  j e s t  u -  
k r y t e  p o d  c z a p k ą - n ie w id k ą .  J e s t  
c z y  g o  n ie m a ?  M o ż n a  s ię  s p r z e ­
c z a ć .  S ą d z ą c  z  b r a k u  p is m a  l i t e ­
r a c k ie g o ,  a  p r z e d e w s z y s t k ie m  z e

w z g lę d u  n a  p r a w ie  k o m p le t n y  
b r a k  k s ią ż e k  l i t e r a c k ic h  (w  r. 
1 9 3 5  u k a z a ł  s i ę  t y lk o  d w u d z ie -  
s t u s t r o n ic o w y  p o e m a t  A l e k s a n ­
d r a  R y m k i e w ic z a  „ T r o p ic i e l“ i 
d w ie  g r a f o m a ń s k ie  b r o s z u r k i) ,  
s ą d z ą c  z  t e g o ,  w  W i l n i e  ż y c i a  l i ­
t e r a c k i e g o  n ie m a .

J e ż e l i  c h o d z i  o  w i l e ń s k ie  w y ­
d a w n ic t w a ,  m o ż n a  z  d u m ą  w s k a ­
z a ć  t y l k o  n a  w y d a w n ic t w a  n a u ­
k o w e .  „ A t e n e u m  w i l e ń s k i e “ p o d  
r e d a k c j ą  p r o f .  B o l e s ł a w a  W i l a ­
n o w s k ie g o  m a  w  ś w i e c i e  n a u k o ­
w y m  m o c n ą  p o z y c j ę .  T e g o r o c z n y  
t o m  im p o n u j e  r o z m ia r a m i, t r e ­
ś c ią  i u k ła d e m .  Ś w i e t n ie  s ię  r o z ­
w i j a j ą  „ S t u d j a  T e o l o g i c z n e “ , w y ­
d a w n ic t w o  W y d z ia ł u  T e o l o g j i  
U S B , p o d  r e d a k c j ą  k s .  p r o f .  C z e ­
s ła w a  F a l k o w s k i e g o .  R o k  1 9 3 5  
p r z y n ió s ł  a ż  c z t e r y  k a p i t a ln e  
r o z p r a w y :  X . d r . K . G ie c z y s a  —  
„ B r a c t w a  t r z e ź w o ś c i  w  d ie c e z j i  
ż m u d z k ie j  w  1. 1 8 5 8 — 6 4 “ , X . d r . 
M . S o p o c k i  —  „ M ik o ła j  Ł ę c z y c ­
k i o  w y c h o w a n iu  d u c h o w e m “ , X . 
d r . W . M e y s z t o w ic z a  —  „ D o b r a  
k o ś c i e l n e  ja k o  p r z e d m io t  u p r a w ­

n ie ń  w  p r a w ie  W . K s . L i t e w s k ie ­
g o “ i d r . W . W o r o t y ń s k i e g o  —  
„ S e m in a r j u m  G ł ó w n e  w  W iln ie .  
P o w s t a n i e  i p i e r w s z y  o k r e s  d z i e ­
jó w  1 8 0 3 — 1 8 1 6 ) “ .

N a  w i e l k ą  u w a g ę  ś w ia t a  l i t e ­
r a c k ie g o  z a s łu g u j e  u k a z a n ie  s ię  
p ie r w s z e g o  t o m u  „ M a t e r j a łó w  d o  
d z ie j ó w  l i t e r a t u r y  i  o ś w i a t y  n a  
L it w ie  i R u s i “ , o p r a c o w a n y c h  
p r z e z  T a d e u s z a  T u r k o w s k ie g o ,  
a  w y d a w a n y c h  p r z e z  T - w o  P r z y ­
ja c ió ł  N a u k .  J e s t  t o  w y b ó r  k o r e ­
s p o n d e n c j i  z  a r c h iw u m  z n a n e j  
w ile ń s k ie j  d r u k a r n i  J ó z e f a  Z a ­
w a d z k ie g o .  T o m  I o b e j m u j e  c z a ­
s y  U n i w e r s y t e t u  W i l e ń s k ie g o  d o  
j e g o  l i k w id a c j i .  Z n a j d u j e m y  t u ­
ta j  n i e z m ie r n ie  c i e k a w e  l i s t y  k s . 
A d a m a  C z a r t o r y s k ie g o ,  C h o d ź ­
k ó w  —  A le k s a n d r a  i  L e o n a r d a ,  
G r o d d e c k a ,  L e l e w e la ,  M a l e w ­
s k ie g o ,  N ie m c e w i c z a ,  O g iń s k ie g o  
M . K . i  w ie l u  in n y c h . Z  l i s t ó w  
t y c h  w y ła n ia  s i ę  o b r a z  d a w n e g o  
W iln a ,  z a r y s o w u j e  s i ę  c i e k a w a  
p o s t a ć  k s i ę g a r z a ,  b a r d z o  p o w a ż ­
n ie  t r a k t u j ą c e g o  s w ó j  z a w ó d ,  w y ­
r a z iś c ie j  w r e s z c i e  z a z n a c z a j ą  s ię

s y lw e t k i  u c z o n y c h  i  l i t e r a t ó w , j 
k t ó r z y  w  d z i e j a c h  p o ls k ie j  k u l t u ­
r y  w y w a l c z y l i  s o b ie  z a s z c z y t n e  
m ie j s c a .

Z  w y d a w n ic t w  s p e c j a ln y c h  
p r z y p o m n ie ć  n a l e ż y  f a c h o w e  p u ­
b l ik a c j e  z n a k o m it e g o  w i l e ń s k ie ­
g o  f o t o g r a f ik a ,  J a n a  B u łh a k a ,  
k t ó r y  w  g r o n ie  s w y c h  p r z y j a c i ó ł  
i u c z n ió w  o b c h o d z i ł  n ie d a w n o  
3 0 - l e c i e  s w e j  d z ia ł a ln o ś c i  a r t y ­
s t y c z n e j ,  —  n o  i  z a z n a c z y ć ,  ż e  
W il n o  w y d a j e  p o d  r e d a k c j ą  S t a ­
n is ła w a  T u r s k i e g o  „ P r z e g lą d  F o ­
t o g r a f i c z n y “ , m a j ą c y  f i l  j e  r e d a k ­
c y j n e  w  P o z n a n iu  i  L w o w ie .

D o  w i l e ń s k ic h  w y d a w n ic t w  
z a l i c z y ć  t r z e b a  „ B ib l j o t e k ę  O k r . 
N o w o g r ó d z k i e g o  T - w a  R o z w o j u  
Z ie m  W s c h o d n i c h “ , k tó r a  w y d a ­
ł a  d w i e  c e n n e  k s i ą ż k i  w i le ń s k ic h  
h is t o r y k ó w , p r o f .  H e n r y k a  Ł o w -  
m ia ń s k ie g o  —  „ R y s  h i s t o r y c z n y  
w o j e w ó d z t w a  n o w o g r ó d z k ie g o  
d o  r . 1 7 9 5 “ i  p r o f .  R y s z a r d a  M ie -  
n ic k ie g o  —  „ Z ie m ia  n o w o g r ó d z ­
k a  w  d o b ie  p o r o z b io r o w e j “ .

W i l e ń s k ic h  p u b l ik a c y j  n a u k o ­
w y c h  w  r . 1 9 3 5  d a ło b y  s i ę  w y -
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p ie j  i  n i e  m o w ie , d e k o r o w a n o
p r z e w a ż n i e  z a  „ s z e r z e n ie  z a m i ło ­
w a n ia  d o  l i t e r a t u r y  p o l s k ie j  . I 
t r z e b a  j e s z c z e  t a k ie j  ir o n j i ,  ż e  
d w i e  o s o b y  o t r z y m a ł y  p r z y  n a ­
z w is k a c h  t y t u ł y  l i t e r a t ó w . A k a ­
d e m  ja  L i t e r a t u r y  t y lk o  w  W il n i e  
z n a la z ła  l i t e r a t ó w , k t ó r y c h  s ię  
n a g r a d z a  n ie  z a  ic h  Pr&ce ld e r a -  
c k ie ,  l e c z  z a  „ s z e r z e n ie  . N ie  m o ­
ż n a  p o w i e d z ie ć ,  a b y  ta k ie  o d z n a ­
c z e n ia  p o d n o s i ł y  p o w a g ę  l i t e r a ­
tu r y  w i le ń s k ie j .

T r z e b a  s i ę  j e d n a k  p o c ie s z a ć  
tern , ż e  k r y t e r j a ,  u s t a l a j ą c e  i s t o ­
t ę  i  w a r t o ś ć  p r a c y  l i t e r a c k ie j ,  s ą  
d o ś ć  n i e u c h w y t n e  i  ż e  w ię k s z y  
m ir  m a j ą  o b e c n ie  n ie  t w ó r c y ,  l e c z  
„ d z i a ł a c z e “ .

A  „ d z i a ł a c z y “ w  W il n i e  n ie  
b r a k . P r z e c i e ż  w ła ś n i e  z  W iln a  
w y s z e d ł  w ie k o p o m n y  p o m y s ł  
z o r g a n iz o w a n ia  w  P o l s c e  „ I z b  
k u l t u r y “ p o d ł u g  w z o r ó w  I z b  h a n ­
d lo w y c h  i  r z e m ie ś ln ic z y c h .  O d ­

D o  n ie d a w n a  z w o le n n ic y  t . z  w . ! 
ż y c i a  u ł a t w i o n e g o  s t w i e r ­
d z a l i  u w ią d  p iś m ie n n ic t w a  k a ­
t o l i c k ie g o  u  n a s  i  w y w o d z i l i  
s t ą d  w n io s e k  o  z a n ik u  r e l ig i j  - ,  
n o ś c i  w  p o ls k ie m  s p o ł e c z e ń ­
s t w i e .  D o w c ip k o w a n o  n a w e t ,  
ż e  z a m o ż n i e j s z ą  k l i j e n t e l ę  p a ­
r a f  j a ln ą  s t a n o w ią  t .  z w . d z i e ­
w i c e  k o n s y s t o r s k i e  p r z e z  
w d z ię c z n o ś ć  z a  u n ie w a ż n ia n ie  
ic h  m a łż e ń s t w .

D z is ia j  t a k ie  s a r k a z m y  r a ż ą  
p r z e s t a r z a ło ś c ią :  d u c h  k a t o l ic k i  
u d e r z a j ą c o  w z m ó g ł  s ię  w  p o l ­
s k ie j  l i t e r a t u r z e ,  k tó r a ,  j a k o  w r a ­
ż l i w y  m ie r n ik  p r ą d ó w  u m y s ł o ­
w y c h ,  w y k a z u j e  w z r o s t  m y ś l i  r e ­
l i g i j n e j  i  p r z y r o s t  p i s a r z y  c h r z e ­
ś c i j a ń s k ic h .

W ś r ó d  n ic h , —  a  w a r t o  z d a ć  
s o b ie  z  t e g o  s p r a w ę  w ła ś n i e  t  e -  
r a  z , —  w y r ó ż n ia  s i ę  t a le n t e m  i 
z a s łu g ą  z n a k o m it a  p o e t k a  K a z i ­
m ie r a  I ł ł a k o w ic z ó w n a ,  ja k o  a u ­
to r k a  w s t r z ą s a j ą c e j  „ O p o w ie ś c i  

jo  m o s k ie w s k ie m  m ę c z e ń s t w ie “ , 
„ Z  g ł ę b i  s e r c a “ , „ Z ło t e g o  w i e ń ­
c a “ ,, Ś w i ę t y c h  o b c o w a n ia “ i  w i e ­
l u  in n y c h  w y b o r n y c h  u tw o r ó w .

! D z iw n y m  i  c h a r a k t e r y s t y c z n y m
I z b ie g ie m  o k o l ic z n o ś c i  t a  w ła ś n i e  

k a t o l ic k a  p o e t k a  s t a n ę ła  d z is ia j  
p o d  z a r z u te m  u c h y b ie n ia  r e l ig j i ,  
a  n a w e t  b lu ź n ie r s t w a . . .  W y p a -  j  

d e k  t e n  z a s łu g u j e  n a  u w a g ę  i 
r o z w a g ę .

S p r a w a  w ła ś c iw ie  d a t u j e  s ię  
n ie  o d  d z iś :  a t a k  p r z e d w s t ę p n y  
z a c z ą ł  s i ę  w  z e s z ł y m  r o k u . A l e  
w t e d y  p o e t k a  d o s t a ł a  s i ę  t y lk o  
p o d  o b s t r z a ł  p r a s y  a k a t o l ic k ie j  
i  a n t y k a t o l ic k ie j ,  k t ó r a  z a p o r o ­
w y m  o g n ie m  p o le m i c z n y m  u s i ł o ­
w a ł a  o d c ią ć  o d  w p ł y w u  n a  s z e r ­
s z y  o g ó ł  id e e ,  z a w a r t e  w  w i e r ­
s z u :  „ D o  c h r z e ś c i j a n “ , w  p ł o ­
m ie n n e j  o d e z w ie ,  n a w o ł u j ą c e j  
d o  c z y n n e g o  m i ł o s i e r d z i a  w o b e c  
b l iź n ic h  w  m y ś l  E w a n g e l i i .

O b e c n ie  z a a t a k o w a n o  I ł ła k o -  
w ic z ó w n ę  z  d r u g ie j  s t r o n y  —  z  
p is m  s p r z y j a j ą c y c h  t r a d y c j o m  
r e l ig i j n y m ,  w ię c  o g ie ń  s t a ł  s ię  —  
k r z y ż o w y .  T o  z d e z o r j e n t o w a ł o  
o p in j ę  t a k  m o c n o , ż e  z  k i lk u  a m ­
b o n  w ie j s k ic h  p a d ł y  n a  p o e t k ę  
g r o m y , a  z  g łę b i  M a ł o p o l s k i  n a d ­
s z e d ł  l i s t  z  p o t ę p ie n ie m  d la  n ie j  
o d  d z ia ł a c z e k  k a t o l ic k ic h .

K a m ie n ie m  o b r a z y  b y ła  t u  
! g łó w n ie  „ G o r z k a  k o l ę d a “ , a  ra -  
1 c z e j  7  w ie r s z y  z  t e j  k o lę d y ,  u -  

m ie s z c z o n e j  w  c y k lu  in n y c h  j e ­
d e n a s t u  p a s t o r a łe k .

S p r a w a  n a b r a ła  t a k ie g o  r o z ­
g ło s u  w  W a r s z a w ie ,  ż e  n a w e t  
lu d z ie  p o e t y c k o  n ie m u z y k a ln i  
s k a n d o w a l i  n a  w iz y t a c h  n o w o ­
r o c z n y c h  o w e  u r y w k i ,  p r z e k o ­
m a r z a j ą c  s ię ,  c z y  b r z m ią  c z y  
n ie  b r z m ią , b lu ź n ie r c z o .  N a j b a r ­
d z ie j  k r a ń c o w i  d o  7 -m iu  p o d e j ­
r z a n y c h  w ie r s z y  d o d a w a l i  j e s z ­
c z e  5  s k ą d in ą d .

R z e c z  z a s t a n a w i a j ą c a :  a n i  j e ­
d e n  b e z s p o r n ie  p r a w o w ie r n y  p o ­
e m a t  I ł ł a k o w ic z ó w n y  n ie  m ia ł  
a n i  p o ł o w y  t e j  p o p u la r n o ś c i ,  ja -  

j k ą  c z ę ś ć  d o ln a  „ G o r z k ie j  k o lę -  
! d y “ z d o b y ła  w c ią g u  ty g o d n ia .

—  G d y b y  j e s z c z e  d a ło  s ię  d o  
n ie j  p r z y c z e p ić  c h o c i a ż  c i e ń  p o ­
d e j r z e n ia  o  n i e z d r o w y  e r o ty z m ,  
t a  k o lę d z i o łk a  b y ła b y  n a  w s z y s t ­
k ic h  u s t a c h !  —  s z e p n ą ł  m i d o  u -  
c h a  p e w ie n  z b la z o w a n y  o b s e r ­
w a t o r  ż y c ia  t o w a r z y s k ie g o  u  n a s .

C z y  n a p r a w d ę  z r a n i ła  I ł ła k o -  
w ic z ó w n a  u c z u c ia  r e l i g i j n e  o g ó ­
łu  a ż  ta k , ż e  z a s ł u ż y ł a  n a  o b u ­
r z e n ie  z b io r o w e ?  M o j e m  z d a ­
n ie m  s t a n o w c z o  —  n ie !

„ G o r z k a  k o l ę d a “ m o ż e  u r a ż a ć  
u c h o  r o z d ą s a n ie m  n a  p r a w a  b y ­
tu , m o ż e  w y w o ł a ć  g r y m a s  n i e ­

s m a k u  d z ie c in n ą  g r o ź b ą  z r o b ie ­
n ia  „ p ie k ła  w  n ie b ie “ , a l e  w o l i  
b lu ź n ie r c z e j  n i e  w id a ć ,  a n i  
w  a u to r c e ,  a n i  w  u t w o r z e .

N a t y c h m ia s t  p r z y z n a ć  tr z e b a ,  
ż e  „ G o r z k a  k o l ę d a “ n ie  d o r ó w ­
n y w a  p o z io m e m  a r t y s t y c z n y m  
in n y m  p o e z j o m  I ł ła k o w ic z ó w n y .  
Z w r o tk i  b r z m ią  t u  g łu c h o ,  ja k b y  
w y d o b y w a n e  b y ł y  z  g a r d ła ,  ś c i ­
ś n i ę t e g o  s p a z m e m . D z iw n y  p o ­
m y s ł  d a ć  s w o im  g o r z k im  ż a lo m ,  
t r e n o m  w ie l k o p o s t n y m  i  p s a l ­
m o m  b ic z o w n ic z y m  p o z o r y  k o ­
lę d ,  r o z g ła s z a ć ,  ż e  s i ę  d ą ż y  d o

W najbliższych numerach „Prosto z mostu" ukażq 
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M askarada. P ow ieść . Z u pow ażn ien ia  
a u to rk i p rz e ło ż y ła  R. C en tn erszw ero - 
w a. W arszaw a , 1935. P o w sze ch n a  Sp. 
W y d aw n icza  „P ło m ień " , s tr. 349.

T ru izm em  już chy b a  s ię  s ta ło  p o ­
w iedzen ie , że  zad an iem  p isa rz a  je st 
po szu k iw an ie  p raw d y . A le  w  tak im  
ra z ie  k o m una łem  je s t te ż  pow ieść, 
w y stęp u ją ca  p rzec iw  ko n w en an so m  w  
życ iu  —  te m a t s ta ry , ja k  p o w ieść  s a ­
m a i  k o n flik t s ta ry , ja k  s p o łec zeń ­
stw o , w  k tó re m  zaw sze  by ły  i b ę d ą  
je d n o stk i, p rag n ąc e  żyć ty lk o  w zgo­
dzie  z sum ien iem  w łasnem , n ie  og lą­
d a ją c  s ię  n a  fo rm y św ia to w e  i zaw sze 
te  je d n o s tk i u legały , lu b  sk azy w ały  
się  n a  d o b ro w o ln ą  izo lac ję  i o s tr a ­
cyzm.

J o  van  A m m ers - K iiller, p o p u la rn a  
szczeg ó ln ie  w  żeńsk ie j po ło w ie  cz y te l­
n ik ó w  a u to rk a  „K o b ie t z ro d u  C oorn- 
v e l tó w ‘‘, n a leży  do s ta rszeg o  p o k o le ­
n ia  i ży je je szcze  epoką , w  k tó re j k o n ­
w en an s  n a ró w n i z go rse tem  s tan o w ił 
cz ęsto  tra g e d ję  duszy  i c ia ła  tę sk n ią ­
cych  do w olności. P o  w o jn ie  p rz e ż y ­
liśm y o k re s  o d rzu ca n ia  w iększości 
form  i p rzesądów , a  obecnie znow u 
zaczy n am y  ich  szukać , oczyw iśc ie  w 
bard z ie j u p roszczone j p o s ta c i w  p o ­
ró w n an iu  z e p o k ą  p rzed w o jen n ą . Z a ­
czynam y d o s trze g ać  i d rugą , lep szą  
s tro n ę  m edalu : k o n w en an s  cz ęsto  u- 
ła tw ia  życie, p o rząd k u je  je  i m a w a r­
to ść  w ychow aw czą, jak  k a ż d a  form a, 
a  n iezaw sze  m usi za b ijać  p raw d z iw ą  
m iłość, ja k  g ło szą  pow ieści w  ro d z a ­
ju „ M a sk a ra d y ”.

K siążk a  h o le n d e rsk ie j a u to rk i ma 
sw ój poziom . P o siad a  w y raźn ą  k o n ­
s tru k c ję  i w y raźn ie  za ry so w an e  typy ; 
to n  ogólny  je s t p ó łnocny , b e z n a m ię t­
ny , z ch a ra k te ry s ty c z n y m  se n ty m en ­
ta lizm em . T a  b ez n am ię tn o ść  i s e n ty ­
m en ta lizm  m ają  je d n ak  i inne  źród ło  
poza  tern  „k lim a ty czn em ": d y d a k ty c z ­
ny  c h a ra k te r  pow ieści, k tó ra  z re sz tą  
w ypow iada w iele  n a d e r  m ąd rych  m a­
ksym  życ iow ych  i op eru je  p rzek o n y - 
w ającem i p rzy k ład am i. P o zo s ta je  je d ­
n a k  zaw sze  p o w ieśc ią  z tezą , s tąd  p o ­
s tac i są  k o n w en c jo n a ln e , n a w e t w  a-

parycji, n ie ty lk o  w  psych ice , a  p o n ie ­
w aż i sam a te z a  g rzeszy  konw encjo - 
nalizm em , ca ło ść  n ie  je s t  z b y t fascy ­
nująca.

P rz e k ła d  p. C en tn erszw e ro w e j m a 
cechy  reg jo n a ln e  („spóźn iać  pociąg"), 
ale  i p ro s tą  n ie u d o ln o ść  sty low ą, 
szczegó ln ie  w  p ie rw sze j p o łow ie . „O b­
w isła  tw a rz" , „T ina , w p a trz o n a  n i e ­
o d s t ę p n i e  w  drug i k o n ie c  sto łu " , 
„p a n to fe lk i n a  ś p i c z a s t y c h  o b ­
c a s a c h "  (?), „T ina  u w aża ła  K o­
rę  i a  sp ieszczo n ą  is to tę “ —  tego  w szy ­
stk iego  m ożna b y ło  u n iknąć , trz e b a  
było  s ię  ty lk o  tro c h ę  zastan o w ić , albo 
dać kom uś k o m p e te n tn e m u  k o re k tę .

B łęd ó w  d ru k a rs k ic h  sporo , s z a ta  ze ­
w n ę trz n a  e s te ty czn a .

W. J . LO C K E : Kpiarz. Z u p o w aż­
n ien ia  au to ra , p rz e ło ż y ła  M arja  W ań- 
kow iczow a. W arsza w a , 1936. Tow . 
W ydaw n icze  „R ój", s tr . 365.

K siążk i L o c k e ‘a  dzięk i sw em u  s ło ­
n ecznem u  optym izm ow i, są  p o ­
w szechn ie  łu b ian e , jako  le k tu ra  w y­
poczynkow a. W  „K p ia rzu"  p o za  je ­
dną  ep izodyczną , n iem a żadne j p o s ta ­
ci o ja k ic h k o lw ie k  u jem nych  cechach  
c h a ra k te ru . P o d łe  je s t  ty lko  s p o łe ­
czeństw o , n ie  re p re z e n to w a n e  z re s z ­
tą  p rzez  ż a d n ą  k o n k re tn ą  jed n o stk ę , 
a i jego  w in ić  n ie  m ożna, bo  k ie ru ­
je  się ty lk o  n ieśw iadom ością. In te re ­
su jące  i o ry g in a ln e  za ło żen ie  fabuły , 
nie zo s ta ło  o czyw iśc ie  w y k o rzy s tan e  
mimo b a rd zo  b o g a ty ch  m ożliw ości 
psycho log icznych , p o s ta c ie  są  p a p ie ­
row e, a  o p raw d o p o d o b ień s tw o  au to r 
n ie  dba . N ie o to  te ż  chodzi —  p o ­
w ias tk ę  cz y ta  się g ła d k o  i z za in te - 

! resow an iem . D aw k a  n a rk o ty k u  o p ty ­
m istycznego, n ie jednem u  się b a rd zo  
p rzyda.

P rz e k ła d  n ie zaw sz e  d a je  so b ie  r a ­
dę z p rze tran sp o n o w an iem  an g ie l­
skich po jęć , n a  n asze  (M arszałek  
P arlam en tu ), a le  n ao g ó ł n ie  budzi 
za strzeżeń . N iez u p e łn ie  m oże z ro z u ­
m iała  się w y d a je  w izja  „P an i, k tó ra  
s iedz ia ła  za  m orzam i i  k r ę c i ł a  
p i ę k n e  p a  1 u  s z k  i", (str. 137). 
To boli.

Andrzej M ikułow ski.

ż łó b k a ,  a  m ie ć  n a  s e r c u  g ła z  g r o ­
b o w y  i  r ę c e  w y c ią g n ię t e  d o  b a l ­
s a m o w a n ia ,  n ie  z a ś  d o  s p o w i j a ­
n ia  w  p ie l u s z k i .  W  t y m  c y k lu  n ie  
j e d n a , a l e  w s z y s t k i e  k o lę d y  s ą  
g o r z k ie :  c h o c i a ż  s ię  u ś m ie c h a j ą  
—  i d z i e  o d  n ic h  z ią b , a  w y s t y l i ­
z o w a n a  p a s t o r a ln ie  w e s o ło ś ć  
k o n t r a s t e m  u w y d a t n ia  s m u te k .  
Z n a ć  t u  w l e p ia n ie  s z k l i s t y c h  o* 
c z u  w  c i e ń ,  s ł y c h a ć  la m e n t  is t o t y  
z b o la ł e j ,  a l e  s w y m  b ó le m  ju ż  
w r e s z c i e  z a h y p n o t y z o w a n e j . . .

K t o  w ie ,  m o ż e  n a j w i ę k s z a  o -  
f ia r a ,  n a  j a k ą  z d o b y ć  s ię  j e s t  
z d o ln y  a r t y s t a ,  p o le g a  w ła ś n i e  
n a  t a k ie m  z u p e łn e m  p o d p o r z ą d ­
k o w a n iu  s i e b ie  s a m e g o  t e m a t o ­
w i, n a r z u c o n e m u  p r z e z  s e r c e ,  n a  
ta k ie m  b e z g r a n ic z n e m  u b ó s t w ie ­
n iu  t e g o  t e m a t u .  N ie w ą t p l iw ie ,  
j e s t  w  tern  w ie l e  ż y w io ł u ,  j e s t  
p o m ia t a j ą c a  k a t e g o r j a m i urn 
s ło w e m i  z a p a m ię t a ło ś ć ,  j e s t  s i ła .  
A l e  t a  s i ł a  n a m , t r z e ź w y m  s ł u ­
c h a c z o m , m u s i  w y d a w a ć  s i ę  s ł a ­
b o ś c ią  a r t y s t y c z n ą ,  d o p o k ą d  w y ­
p o w i a d a  s ię  w  f o r m a c h  z a p o ż y ­
c z o n y c h  z  in n e g o  r o d z a j u  l i t e ­
r a c k ie g o  i  t o  r o d z a j u  t a k  s k o ń ­
c z o n e g o  w  s t y lu  t r a d y c y j n y m ,  
ja k  w ł a ś n i e  k o lę d a .

„ G  o r z k a  k o l ę d a “ —  t o  
t a k a  s p r z e c z n o ś ć ,  ja k  p o g o  d-  
n a  r o z p a c z :  p e ł e n  r o z -
d ź w ię k u  n a d g ł ó w e k  ju ż  z g ó r y  
z a p o w ie d z i a ł  r o z d ź w i ę k i  w  u -  
t w o r z e .

W  k a ż d y m  r a z i e  o p in j a  k u l ­
tu r a ln a  a  z w ł a s z c z a  c h r z e ś c i j a ń ­
s k a , u n ik a ć  p o w in n a  p o h o p n y c h  
n a  ly n c z o w a n ie  z a k r a w a j ą c y c h  
s a m o s ą d ó w  n a d  p o e t k ą ,  k tó r a  
s ło w a  w ia r y ,  s ł o w a  w o j u j ą ­
c e g o  p i ę k n a  n ie s i e  w ie r ­
n y m  i n ie w ie r n y m , a  k o lę d u j e  
ta m  n a w e t ,  g d z i e  d o t y c h c z a s  
r o z p i s y w a n o  s i ę  g łó w n ie  o  ż y c iu ,  
u ła t w io n e m  p r z e z  w y z b y c ie  s ię  
z a s a d  r e l ig i j n y c h .

B o  i  t o  j e s z c z e  z a z n a c z y ć  n a ­
l e ż y  z  u z n a n ie m , ż e  I ł ła k o w i-  
c z ó w n a  t r a k t u j e  s w o j e  z a d a n ia  
p o e t y c k ie  ja k  m i s j ę .  J e s t  
t o  j e d y n a  w  s w o im  im p e t y c z -  
n y m  r o d z a j u  ż o ł n i e r k a  
c h r z e ś c i j a ń s k a ,  n ie  p r z e ­
b ie r a j ą c a  w  ś r o d k a c h  i  n ie  
g a r d z ą c a  n a w e t  ja s k r a w iz n a m i  
„ a r m j i  z b a w ie n ia “ , g d y  c h o ­
d z i  o  k r z e w i e n ie  d o b r y c h  z a s a d  
w ś r ó d  z a n ie d b a n y c h  p o d  w z g l ę ­
d e m  m o r a ln o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k ie j  
b l iź n ic h .

W id a ć  j ą  z a w s z e  n a  f o r p o c z -  
ta c h , ta m , g d z ie  f r o n t  c h r z e ś c i ­
ja ń s k i  s t y k a  s i ę  z  n e o p o g a ń s k im  
b e z p o ś r e d n io .  M i e j m y  s z a c u n e k  
d la  s z t u r m o w c ó w  i d e o ­
w y c h ,  k t ó r z y  r o z p ę d  b o j o w y  
w o lą ,  n iż  z w y k ł y  t r u c h c ik  e s t e -  
t y c z n o - e t y c z n y ,  a  n a w e t  —  n iż  
t a k t  i  s m a k .

A  z r e s z t ą ,  c z y ż  t o  c h r z e ś c i ­
j a ń s k a  t a k t y k a  p o t ę p ia ć  d  1 a  
k i l k u  u s t e r e k  c z y j ą ś  p i ę k ­
n ą  i  b o g a t ą  t w ó r c z o ś ć ,  k ie d y  
d l a  k i l k u  s p r a w i e d l i ­
w y c h  lu d n a , a  g r z e s z n a  
S o d o m a  m o g ła  b y ć  o c a l o n a ?

m ie n ić  z n a c z n ie  w ię c e j ,  a l e  i  w y ­
m ie n io n e  m o g ą  d a ć  j a k ie  - t a k ie  
p o j ę c i e  o  c i c h e j ,  n ie m a l  n i e w i ­
d o c z n e j ,  a l e  o w o c n e j  i  p o w a ż n e j  
p r a c y  n a u k o w e j ,  k tó r ą  W i ln o  
p r o w a d z i .  P o d  t y m  w z g lę d e m  
W il n o  b y n a j m n ie j  n ie  s t o i  n a  
s z a r y m  k o ń c u  in n y c h  m ia s t  p o l ­
s k ic h :  w  n ie k t ó r y c h  d z ie d z in a c h  
m a  d o r o b e k  n a p r a w d ę  im p o n u ­
ją c y !

P o z a  n a u k ą  t y l k o  t e a t r  m o c n o  
z a z n a c z a  s w o j e  o b l ic z e  i  p e w ie n  
s z la c h e t n y  u p ó r  w  w a l c e  z  o b o ­
j ę t n o ś c ią  w id z a  i  z e  s t o k r o ć  g o r ­
s z e n i  o d  o b o j ę t n o ś c i  z m a n ie r o ­
w a n ie m , b ę d ą c e m  w y n ik ie m  p ł y t ­
k ie j  k u l tu r y .

W iln o ,  ja k  w ia d o m o , m a  d w a  
t e a t r y .  „ L u t n ia “ , c z y l i  t e a t r  m u ­
z y c z n y ,  w y s t a w ia  o p e r e tk i ,  —  
T e a t r  M i e j s k i  j e s t  t e a t r e m  d r a ­
m a t y c z n y m .

T e a t r  M i e j s k i  p o d  d y r e k c j ą  
M i e c z y s ła w a  S z p a k i e w ic z a  w y ­
k a z u j e  s z la c h e t n e  a m b ic j e  i, v o -  
le n s  - n o le n s  d o g a d z a j ą c  t łu m o m ,  
k tó r e  d o m a g a j ą  s i ę  t y lk o  le k k ic h  
k o m e d y j  i f a r s ,  r a z  p o  r a z  f o r s u ­
j e  z  o lb r z y m im  w y s i łk i e m  j a k ą ś  
s z t u k ę ,  n a p r a w d ę  g o d n ą  t r u d ó w  i 
n ie m a l  o f ia r  z e  s t r o n y  d y r e k c j i  i 
z e s p o łu .

P r z e d  t r z e m a  la t y ,  n a  o g ó ln o ­
p o ls k im  k o n k u r s ie  t e a t r a l n y m  z  
o k a z j i  2 5 - l e c ia  ś m ie r c i  W y s p i a ń ­
s k ie g o ,  T e a t r y  W i le ń s k i ,  w y s t a ­
w ia j ą c  „ Z y g m u n ta  A u g u s t a “ , 
z d o b y ł  a ż  t r z y  n a g r o d y :  z a  r e ż y ­
s e r  j ę  (M . S z p a k i e w ic z ) ,  z a  d e k o ­
r a c j e  (W . M a k o jn ik )  i z a  w y k o ­
n a n ie  t y t u ło w e j  r o l i  ( A . S z y m a ń ­
s k i ) .  G d y b y  w  r. 1 9 3 5  b y ł y  p r z y ­
z n a w a n e  j a k ie ś  n a g r o d y ,  m ó g łb y  
T e a t r  w  W il n i e  w a l c z y ć  o  n ie ,  
w s k a z u j ą c  n a  s z e r e g  n i e p r z e c i ę t ­
n y c h  w id o w is k .

B a r d z o  c i e k a w a  b y ła  in s c e n i ­
z a c j a  „ H a m l e t a “ z e  S z p a k ie w i -  
c z e m  w  r o l i  t y t u ło w e j ;  g łę b o k o  
p r z e m y ś l a n a  z o s t a ł a  „ M a g j a “ 
C h e s t e r t o n a  z  L e o n e m  W o ł ł e j k ą  
iv r o l i  K s ię c ia .  W o ł ł e j k o  w  t e j  r o ­
l i  w y s t ę p o w a ł  w  K r a k o w ie ,  a  w  
W il n i e  w z ią ł  „ M a g j ę “ n a  s w e  ju ­
b i l e u s z o w e  (2 5  la t  p r a c y )  p r z e d ­
s t a w i e n ie .  P r a p r e m j e r a  s z t u k i  
A r tu r a  G ó r s k ie g o  „ O  z m a r t w y c h ­
w s t a n i e “ z a s ł u g i w a ł a  n a  w ie l k ą  
lw a g ę  z e  w z g lę d u  n a  ś w i e t n e  w y ­
k o n a n ie  r o l i  K s i ę d z a  p r z e z  S . 
Ś r ó d k ę . N i e s t e t y  d e b iu t  r e ż y s e r ­
s k i  p .  S z y m a ń s k ie j - B y r s k i e j  n ie  
b y ł  z b y t  s z c z ę ś l iw y :  n a iw n o ś c i  i 
b a n a ln a  p r e t e n s j o n a ln o ś ć  in s c e ­
n iz a c j i  o d d a l a ł y  w id z a  o d  c i e k a ­
w e g o  i  g łę b o k ie g o  d z i e ł a  l i t e r a c ­
k ie g o .

T a k  b y ło  w  s e z o n ie  p o p r z e d ­
n im . W  s e z o n ie  o b e c n y m  w y r ó ż ­
n i ł y  s i ę  p o d  w z g lę d e m  d o s k o n a -  
ł e j  g r y  a k t o r s k ie j  i  w y ś m ie n i t e j  
r e ż y s e r  j i  W . C z e n g e r e g o  d w ie  
s z t u k i  m a łe j  (a  r a c z e j  ż a d n e j )  
w a r t o ś c i  l i t e r a c k i e j  —  „ K lu b  k i ­
b ic ó w “ i  „ C u d o w n y  s t o p “ , —  z a ­
j a ś n i a ły  n o w y m  b la s k ie m  p o p i ­
s o w o  w y k o n a n e  „ D a m y  i h u z a -  
r y “ (z  W o ł ł e j k ą  w  r o l i  M a j o r a ) ,  
n o  i  z o s t a ł  w y s t a w io n y  „ K r ó l  E -  
d y p “ S o f o k l e s a .

T o  ju ż  z d a r z e n ie ,  —- w ie lk i e ,  
p ię k n e ,  r a d o s n e .  C a łk ie m  n o w a  
i o n c e p c j a  in s c e n iz a c y j n a  d y r . M . 
S z p a k i e w ic z a  i  d r , S t .  S r e b r n e ­
g o , p r o f e s o r a  U S B ,  a  p r z e d e ­
w s z y s t k ie m  w y j ą t k o w a ,  w s p a n ia ­
ł a  p o s t a ć  E d y p a  w  w y k o n a n iu  
A lf r e d a  S z y m a ń s k ie g o  o r a z  g ł ę ­
b o k o  u j ę t a  r o la  J o k a s t y  w  in t e r ­
p r e t a c j i  J a d w i g i  Ż m ij e w s k ie j  —  
w s z y s t k o  to  w y s u n ę ł o  w id o w is k o  
p o n a d  p o z io m  n a j l e p s z y c h  n a w e t  
p r z e d s t a w ie ń .

T e a t r  W i l e ń s k i  ż y j e  p e łn e m  
ż y c ie m .  M a  z e s p ó ł  u t a l e n t o w a ­
n y  i  z d o ln y  d o  r z e t e ln e j  p r a c y .  
G d y b y  n ie  k o n i e c z n o ś ć  d a w a n ia  
p r e m j e r y  c o  t y d z ie ń  i  g d y b y  b y ­
ł o  t r o c h ę  w ię c e j  t e a t r a l n ie  w y r o ­
b io n e j  p u b l ic z n o ś c i ,  t e a t r  w  W i l ­
n ie  m ó g łb y  p o s z c z y c i ć  s i ę  z n a c z ­
n ie  l e p s z e m i  w y n ik a m i  s w e j  p r a ­
c y ,  a l e  i  w  o b e c n y c h  w a r u n k a c h  
m a  d o r o b e k , k t ó r e g o  n ie t y l k o  
w s t y d z i ć  s i ę  n ie  p o t r z e b u j e ,  a l e  z  
k tó r y m  ś m ia ło  m ó g łb y  s i ę  p o k a ­
z a ć  w  c a ł e j  P o l s c e .

„ G d y b y “ . T o  s łó w k o  n ie s t e t y  
c z ę s t o  s i ę  p o w t a r z a ,  g d y  s ię  m ó ­
w i  o  s t o s u n k a c h  w i le ń s k ic h .  G d y ­
b y  t o  i  o w o , b y ło b y  n ie c o  i n a ­
c z e j .  A l e  p o n i e w a ż  t e g o  „ g d y b y “ 
n a r a z i e  n ie m a , w ię c  j e s t  ta k , ja k  
j e s t .

N o w y  R o k  z m u s z a  d o  r o b ie n ia  
b i la n s u  z a m k n ię c ia .  J a k  w y g l ą ­
d a  r a c h u n e k  s t r a t  i  z y s k ó w ?  A -  
n o  —  j a k o ś .  Z a w s z e  p e w ie n  z y s k  
j e s t .  O b y  b y ł  c o r a z  w ię k s z y ! . .
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—  C horoba Kiplinga. W ed łu g  w ia ­
dom ośc i z A nglji, p isa rz  ang ie lsk i 
R u d y a rd  K ip ling  p o w ażn ie  zaniem ógł. 
Po  za sto so w an iu  k o n ie czn e j d la 
u trz y m a n ia  K ip linga  p rzy  życiu, o p e ­
rac ji, s ta n  zd ro w ia  n ie  u leg ł p o p ra ­
w ie  i ze  w zg lędu  n a  w iek  p a c je n ta  
(70 la t) b u d z i p o w ażn e  obaw y.

—  S ek cja  m arynistów . G rono  l i te ­
ra tó w , p o e tó w  i d z ien n ik a rz y  m a ry ­
n is tó w  d la  sk u tec zn ie jsz e j p ra c y  w 
sw ej d z ied z in ie  u tw o rzy ło  o d ręb n ą  
sek c ję  a u to n o m ic zn ą  w ra m a c h  T o ­
w arz y s tw a  L ite ra tó w  i D z ie n n ik arzy  
P o lsk ich , k tó r e  o b ie ca ło  im u d z ie lać  
sw ego  p o p a rc ia .

—  Z prac nad literaturą. P rof. J . 
K rzy żan o w sk i, p ra c u je  o b ec n ie  n a d  
„D zie jam i l i te ra tu ry  p o lsk ie j" . W  r o ­
k u  b ieżącym , n a  try m e s tr  z im ow y i 
w iosenny , og ło sił p ro f. K rzy żan o w ­
sk i w  U n iw e rsy te c ie  im. J .  P iłs u d ­
sk iego , w y k ła d y  o R eym oncie . B ę ­
dz ie  to  p ie rw sze  u ję c ie  w  w y k ład z ie  
u n iw ersy te ck im , tw ó rczo śc i a u to ra  
„C h ło p ó w ".

—  Z francuskich  nagród. N ag ro d ę  
„ P ro x  fém in a"  p rzy zn a n o  C laude 
S ilve , a u to rc e  „B é n éd ic tio n " . P r ix  
in te ra l lié  o trz y m a ł I. D eb u -B rid e l z a  
p o w ieść  p. t. „ J e u n e s  m énages" .

Kronika teatralna
—  Paryż b ez  teatrów . O d daw na 

o b ie c y w a n e  p rzez  w ład z e  u lg i w  o- 
p ła ta c h  o b c iąża jący c h  n ad m iern ie  
b u d ż e t te a tra ln y , n ie  z o s ta ły  z re a li­
zo w an e , to  te ż  te a t ry  p o s tan o w iły  
en e rg iczn ie  w a lc zy ć  o sw ą  eg z y sten ­
cję, aż  do p ro te s ta c y jn e g o  za m k n ię ­
c ia  te a tró w . W e d łu g  słów  M axa 
M a u re y ’a, p re z e sa  s to w arzy szen ia  d y ­
re k to ró w  te a tra ln y c h , n a  ze b ra n iu  
z a p a d ła  jed n o m y śln a  u ch w a ła  za m k ­
n ię c ia  te a tró w . P o s tan o w ien ie  to , p o ­
p a r te  p rz e z  zw iązek  au to ró w  i k o m ­
po zy to ró w  d ram a ty cz n y ch , m oże być  
w k ró tc e  z rea liz o w a n e .

—• Z konkursu Ś w iatow ego Zw iąz­
ku P olaków  z zagranicy. Z 221 p ra c  
n a d e s ła n y c h  n a  k o n k u rs  sz tu k i t e a ­
tra ln e j d la  m łodzieży  p o lsk ie j z a g ra ­
n icą , ż a d n a  n ie  o d p o w iad a ła  w  z u ­
p e łn o śc i w ym agan iom  k o n k u rsu , w o ­
b e c  czego  I-ej n a g ro d y  i  I i-e j n ie  
p rzy zn a n o  n ikom u, I l l - ą  za ś  w  w y so ­
k o śc i J000  zł. p o s tan o w ie n iem  sądu, 
ro zd z ie lo n o  p o m ięd zy  5 n a jlep szy ch  
k om pozycy j, a  w ięc : „W ieża  7 -u  w o­
d zó w ", „Ż elazna  b ry g a d a " , „K rzyż 
w śró d  pu szczy " , „M ad e jo w a k le c h ­
d a "  i „D ziw na p o la n k a" . A u to ram i 
ty c h  p ra c  są : A . S k a rb ek -S o k o ło w - 
sk a , B. K a rp ack i, L . G ad z iń sk a , J. 
B a ra n  i M. M orsz ty n k iew icz .

—  Z teatrów  w arszaw skich . T e a tr  
K am e ra ln y  po  „ S ąs ia d ce"  w y staw ia  
sz tu k ę  W ła d y s ła w a  F o d o ra  p. t. „M a­
tu ra "  z J . A n d rz e je w sk ą  w  ro li m a­
tu rz y s tk i. P rz e k ła d  i re ż y s e r ja  Iren y  
G ry w iń sk ie j.

T e a t r  M ały  już m a zg ó rą  100 p rz e d ­
s ta w ie ń  „Ż o łn ie rza  i b o h a te ra " , je ­
dnej z  n a jlep szy ch  sz tu k  B e rn a rd a  
S haw a.

—  Teatr regjonalny. T e a tr  K aszu b ­
s k i im . D erd o w sk ieg o , d a je  ko le jno  
w  m ia s ta c h  po m o rsk ich : P ucku , W e j­
h e ro w ie , G dyn i, K a rtu z a c h  i t. d. w i­
d o w isk o  reg jo n a ln e  p ió ra  ks. N ag ó r­
sk ieg o  p. t.  „ J a s e łk a  k aszu b sk ie " , 
z a w ie ra ją c e  c h a ra k te ry s ty c z n e  p ie śn i 
i  ta ń ce , n ie zm ie rn ie  c iek aw e  d la  p o ­
z n a n ia  fo lk lo ru  kaszu b sk ieg o .

—■ Z francuskiego repertuaru. 
T h é â tr e  d e s  M a th u rin s  w y s ta w ia  z n a ­
n ą  n a  sc e n a c h  naszych , s o w ieck ą  ko - 
m ed ję  w  p rz e k ła d z ie  H. R . L e n o r- 
m an d a . O p e ra  p a ry s k a  w  w iec zo rze  
p o św ięco n y m  w y łąc zn ie  b a le to w i d a ­
je  C h op ina  —  S u itę  ta n eczn ą , o raz  
u tw o ry  C za jkow sk iego , D efeussy 'ego  
i  D ukasa .

K ro n ik a  film ow a
—  Szekspiriana k in ow e. W  angiel- 

sk iem  H o llyw ood  —  E ls tre e  re k o n ­
s tru u je  s ię  o b ec n ie  d u żą  część  zam ku 
C h e n o n c e a u x  d la  film u szek sp iro w ­
sk iego  „ J a k  w am  s ię  p o d o b a "  w  re -  
ży serji P au la  C z in n era  z E lżb ie tą  
B e rg n e r  w  ro li R cza lin d y .

W  A m e ry c e  G eo rg e  C u k o r k rę c i 
„R o m ea  i J u lję "  z L eslie  H ow ardem  
(znanym  z e  „ S z k a rła tn e g o  kw ia tu ") i 
z N orm ą S h e a re r  w  ro la c h  g łów nych . 
P o za  te rn  g ra ją : J o h n  B a rry m o re
(M ercu tio ), E d n a  M ae O live r (P ia s tu n ­
k a), F ra n k  L a w to n  (Bem olio) i A u ­
b re y  S m ith  (s ta ry  K apu le t).

—  W  Londynie k in o  E m p ire  w y ­
ś w ie tla  now y  w ie lk i film  M etro  p . t. 
„M uting  on th e  B o u n ty "  w  reży se r ji 
tw ó rc y  „K aw alk a d y " , F ra n k a  L loyda. 
G łó w n e  ro le  g ra ją : C h arles  L au g h to n  
ja k o  o k ru tn y  k a p ita n  Bligh, C la rk  G a ­
b le , F ra n c h o t T o n e  i dw ie  H aw ajk i 
M am o C la rk  i M aria .

—  „S iostry  H ortensias“, z n a n a  o p o ­
w ieść  H en ri D u v e rn o is ’a, z o s ta ła  p rz e ­
ro b io n a  p rzez  H en ri F a lk a  n a  o p e r e t­
k ę  film ow ą, G ra ją  M eg L em onn ie r, 
T h é rè s e  D orm y i L u c ien  B aro u x .

—  Edward R obinson, b o h a te r  o b e c ­
n ie  w y św ie tla n eg o  w  W a rsza w ie  film u 
„ C a łe  m ia s to  o te rn  m ów i", g ra  w  n o ­
w ym  film ie h is to ry c zn y m  a m e ry k a ń ­
skim , k tó re g o  tłe m  je s t  S an  F ran c isc o  
w  1849 r„  gd y  b y ło  ono s to licą  K ali- 
fo rn ji w  cz asa ch  g o rącz k i z ło ta . Inne  
ro le  w  tym  film ie g ra ją  M iriam  H o p ­
k in s  i J o e l M c. C rea .

—  Sam son H en ri B e rn s te in a , k tó ry  
b y ł p rz e ro b io n y  n a  e k ra n  p rz e z  M a r­
c h a n d a  w  1907 r., zo s ta je  obecn ie  
w znow iony  w  re ż y se r ji M au ric e  T o u r- 
n e u ra . W  ro la c h  g łów nych  H a rry  B au r 
i G a b y  M orlay .

—  W  A lgierze p o w sta ło  k ino , k tó re  
m a w y św ie tla ć  ty lk o  fran cu sk ie  film y 
a w a n g a rd o w e  i  n a jlep sze  zag ran iczn e  
w  w e rs ja c h  o ryg ina lnych . N a p ro g ram  
o tw a rc ia  w y b ran o  „ P r iv a te  W o rld s"  
(Ś w iaty  p ry w a tn e " )  z C harlesem  B oyer 
i C la u d e tte  C o lb e rt. N a s tę p n ie  „C a­
m e o "  m a w y św ie tla ć  „B enga li"  i 
„S zanghaj" .

T w i n k
2 0 )

—  B ę d z i e m y  w o l n i — m ó w i ł a  z e  ł z a m i  w  o c z a c h .—  
A l e  t y  J a n i e  n i e  r o z s t a n i e s z  s i ę  z  n a m i —  p r a w d a ?

T w in k o  m i l c z a ł .  N ie  m ó g ł  p o w s t r z y m a ć  w ir u  m y ­
ś l i  i  u ł o ż y ć  i c h  w  j a k ie ś  s t a ł e  p o s t a n o w i e n i e .

—  P o c z e k a j m y  z  r a d o ś c i ą  —  r z e k ł ,  z d j ą w s z y  z e  
s w e j  s z y i  r ę c e  d z i e w c z y n y ,  k t ó r e  z a t r z y m a ł  w  s w o ­
ic h .  —  C a r o w ie  r o s y j s c y ,  s ą  n i e n a s y c e n i  w  s a m o -  
w ł a d z t w i e .

P o m i m o  t e g o  o s t r z e ż e n i a  r o z m a w ia l i  w e s o ł o ,  
d r w ią c  z  ż a n d a r m ó w ,  n i e w i e d z ą c y c h  j e s z c z e ,  n a  j a ­
k i e  t r o p y  p u ś c i  i c h  n o w y  m o n a r c h a .

—  B e z  ż a d n e j  o b a w y  z o s t a n ę  d z iś  u  c i e b i e  —  p o ­
w i e d z i a ł a  K a la .

T w i n k o  u c z u ł  p o d w ó j n y  d r e s z c z  —  l ę k u  i u c i e c h y .  
N i e  s p r z e c i w i a ł  s i ę .

P o  o d e j ś c iu  J o a c h im a  K a la  z a j ę ł a  s i ę  p r z y g o t o w a ­
n ie m  o b ia d u ,  ż a r tu j ą c  z  T w in k ą ,  k t ó r y  m a ło  s i ę  o d ­
z y w a ł ,  t y l k o  w o d z i ł  z a  n ią  o c z a m i ,  z b ie r a j ą c  n ie m i  
w d z i ę k i ,  k t ó r e  o n a  r o z s y p y w a ł a  k a ż d y m  s w o i m  r u ­
c h e m ,  k a ż d e m  s ł o w e m  i  k a ż d e m  s p o j r z e n ie m .  M ó w i ­
ł a  c i ą g l e .

—  N i e  w ie m ,  j a k  u r a d z ą  s t a r s i .  J a  w o l a ł a b y m  tu  
z o s t a ć .  K a u k a z  j e s t  c u d o w n y ,  p r a g n ę ła b y m  n ig d y  g o  
n i e  o p u s z c z a ć ,  a l e  t a m  r z ą d  s t r a s z n ie  d o k u c z a  g ó r a ­
lo m , lu b ią c y m  s w o b o d ę ,  a  p o p i  d u c h o b o r c o m , n ie u -  
c z ę s z c z a j ą c y m  d o  c e r k w i .  N a j g o r z e j  j e s t  ła d n y m  k o ­
b ie t o m .  W s z y s c y  u r z ę d n ic y  i  o f i c e r o w i e  n a  n i e  p o -  
iu j ą ,  ś c ig a j ą ,  p o r y w a j ą ,  g w a łc ą .  M n ie  m a t k a  t r z y m a ł a  
z a m k n i ę t ą  w  d z i e ń  i t y l k o  w y c h o d z i ł a  z e  m n ą  w  n o ­
c y .  O d  d w ó c h  la t  n i e  w id z ia ł a m  s ł o ń c a ,  g ó r ,  d r z e w  
i  k w i a t ó w ,  ż y ł a m  ja k  ć m y  i  n i e t o p e r z e .  A  i  n a s i  m ę ż ­
c z y ź n i  s ą  n i e d o b r z y .  P r z y  s p o t k a n i u  z  n im i  z d a w a ł o  
m i s i ę ,  ż e  j e s t e m  m y s z ą  a  o n i  k o t a m i .  Ż a d e n  z  n ic h  
n i e  j e s t  p o d o b n y  d o  c i e b ie .  W u j  J o a c h im  t w ie r d z i ,  
ż e  w  n ic h  t a k ż e  p r z e b y w a  B ó g , a l e  j a  t e g o  
n i e  w id z ia ł a m .  O p r ó c z  d u c h o b o r c ó w  z  ż a d n y m  
n ie  o d w a ż y ł a m  s i ę  p r z e b y ć  m in u t y  w  o d o s o b n ie ­
n iu  a  u  c i e b ie  n o c u j ę .  B o  t y  j e s t e ś  j a k  K o ś c i ó ł  
T r ó j c y .  C z y  t a c y  s ą  w s z y s c y  P o l a c y ?  N i e ?  A l e  z a p e w ­
n e  w ie l u .  J a k  to  m i ł o  ż y ć  m i ę d z y  w a m i. W  t e j  c h w i ­
l i  p r z y s z ł a  m i d o s k o n a ła  m y ś l .  N ie  b ę d ę  n o c o w a ł a  u  
c i e b i e ,  a l e  t y  b ę d z i e s z  n o c o w a ł  u  n a s .  P ó j d z i e m y  
o b o j e  w i e c z o r e m  d o  n a s z e j  o s a d y .  W u j  ju ż  d a w n o  
c h c i a ł  c i ę  z a p r o s ć .  T e r a z  g d y  ż a n d a r m i n i e  s ą  t a k  
c z u j n i ,  n i c  a n i  t o b ie ,  a n i  n a m  n i e  g r o z i .  N o ,  n i e  n a m y ­
ś la j  s i ę ,  o d p r o w a d z i s z  m n ie ,  p o z n a s z  n a s z ą  k o lo n j ę .  
A c h ,  j a k a  w  n ie j  b ę d z ie  r a d o ś ć ,  g d y  c i ę  z o b a c z ą !  P o ­
w ie d z ,  p ó j d z i e s z ?

—  P ó j d ę  —  o d r z e k ł  T w in k o .
K a l a  p r z y s k o c z y ł a ,  o b j ę ła  j e g o  g ł o w ę  i  p a t r z ą c  

z a l o t n i e  w  j e g o  o c z y ,  m ó w i ła :
—  M y  c i ę  w s z y s c y  k o c h a m y ,  a  n a j b a r d z ie j  ja . W i e ­

r z y s z ?
—  W ie r z ę  —  o d r z e k ł  d r ż ą c e m i  u s t a m i .
C h c ia ł  ją  o b ją ć ,  a l e  c o f n ą ł  s t ę ż a ł ą  r ę k ę ,  n a g l e  p o w ­

s t r z y m a n ą  ja k im ś  w e w n ę t r z n y m  z a k a z e m .
Z j e d l i  o b ia d  r o z w e s e l e n i  i  z a l e d w i e  m r o k  s ia ć  s i ę  

z a c z ą ł ,  w y r u s z y l i  w  d r o g ę .  K a la ,  u c z e p i o n a  r a m ie n ia  
T w in k i ,  n i e  p r z e s t a w a ł a  ś m ia ć  s i ę ,  ja k  u c i e s z o n e  
d z i e c k o ,  r z u c a j ą c  n a  j e g o  t w a r z  b ł y s k i  s w y c h  c z a r u ­
j ą c y c h  o c z u .

O s a d a  d u c h o b o r c ó w ,  o d d a l o n a  o  k i l k a  w i o r s t  i  z a ­
t o p io n a  w  g ę s t y m  l e s i e ,  s k ł a d a ł a  s i ę  z  p i ę c i u  d r e w n ia ­
n y c h ,  m o c n y c h  d o m ó w  z  p r z y l e g ł y m i  d o  n ic h  b u d y n ­
k a m i .  W s z y s t k i e  o k n a ,  s z c z e l n i e  z a m k n i ę t e  o k ie n i -  
c a m i ,  n i e  p r z e p u s z c z a ł y  z  w e w n ą t r z  ż a d n e g o  p r o m ie ­
n ia  ś w i a t ł a ,  t y l k o  l e k k i  s z m e r  s ł ó w  n ie p r z e r y w a n y c h .  
K a ł a  z a p u k a ł a  w e  d r z w i  p i ę c i o k r o t n i e .  Z a s t u k a ł y  
s p i e s z n e  k r o k i ,  o t w o r z y ł a  d r z w i  A g a t a .  Z o b a c z y w ­
s z y  p r z y b y ł y c h  k r z y k n ę ł a :

—  Oboje!
W b i e g ł o  d o  s i e n i  k i l k a  o s ó b ,  m i ę d z y  n i e m i  J o a ­

c h im , k t ó r y  c h w y c i ł  T w in k ę  w  o b j ę c ia ,  p r z y c i s n ą ł  
d o  p i e r s i  i  d łu g o  t r z y m a ł  s z e p c z ą c :

—  W i t a m y  c i ę ,  w i t a m y  c a ł e m  s e r c e m .
O b s z e r n a ,  w y b i e l o n a  i  w y m y t a  d o  o l ś n ie w a j ą c e j

c z y s t o ś c i  i z b a  n a p e łn io n a  b y ł a  m ę ż c z y z n a m i  i  k o ­
b ie t a m i  a  ś r ó d  n ic h  s i e d z i a ł  p r z y  m a ły m  s t o l e  k i lk u ­
n a s t o l e t n i  c h ł o p i e c ,  b r a t  K a l i ,  p r z e d  k t ó r y m  l e ż a ł  
o t w a r t y  z e s z y t .  W s z y s c y  p o w s t a l i  i  p o z d r o w i l i  w c h o ­
d z ą c y c h  g ł ę b o k i m  u k ł o n e m  z e  s ło w a m i:

—  N i e c h  b ę d z i e  p o c h w a l o n y  B ó g ,  k t ó r y  w  w a s  
p r z e b y w a .

T w in k o  o d p o w i e d z i a ł  r ó w n e m  p o z d r o w ie n ie m .
—  N ie  n a z w ę  g o  i  n i e  p o w ie m , k im  o n  j e s t ,  —  

r z e k ł  J o a c h i m  —  b o  g o  z n a c i e .
M i ę d z y  o b e c n y m i  T w in k o  d o s t r z e g ł  t o w a r z y s z ó w  

z  k a t o r g i ,  k t ó r y c h  p o w i t a ł  o s o b n o  u ś c i s k i e m  r ą k .
—  Z a s t a ł e ś  n a s ,  d r o g i  J a n i e  —  p o w i e d z i a ł  J o a ­

c h im  —  p r z y  o d c z y t y w a n i u  ż y c i o r y s u  Ś w i ę t e g o  P o ­
la k a ,  p o d  te r n  t y lk o  im ie n ie m  b y ł  z n a n y  w  k a t o r d z e  
o r e m b u r s k ie j ,  d o  k t ó r e j  z o s t a ł  w y s ł a n y  z a  u d z ia ł  
w  K o n f e d e r a c j i  B a r s k ie j .  U w o l n i o n y  o d  c i ę ż k i c h  r o ­
b ó t  m i e s z k a ł  w  o d lu d n e j  z i e m i a n c e ,  k t ó r ą  s o b i e  w y ­
k o p a ł  w  t a j d z e .  W i d z i a ł  g o  m ó j d z ia d ,  s k a z a n y  n a  t ę  
s a m ą  k a t o r g ę  z a  n a s z ą  w i a r ę  i  o p i s a ł  j e g o  ż y w o t  n a  
t y c h  k a r t a c h ,  k t ó r e  p r z e c h o w u j e m y  i c z ę s t o  o d c z y ­
t u j e m y  d la  u t r z y m a n ia  w  c z y s t o ś c i  d u s z  n a s z y c h .

—  N i e  p r z e r y w a j c i e  c z y t a n i a  —  r z e k ł  T w i n k o  —  
ja  c h ę t n i e  p o s ł u c h a m .

M ł o d z i e n i e c ,  w  k t ó r y m  m o ż n a  b y ł o  d o s t r z e d z  o d ­
b l a s k  p i ę k n o ś c i  s i o s t r y ,  z a c z ą ł  m i ł y m  g ł o s e m  c z y t a ć  
o p o w i e ś ć .  Ś w i ę t y  P o l a k ,  c h o c i a ż  p r o w a d z i ł  ż y c i e  p u ­
s t e l n i c z e ,  n i e  u n i k a ł  lu d z i  i  c h ę t n i e  z  n im i  o b c o w a ł ,  
a l e  n a j w i ę c e j  p r z e b y w a ł  z e  z w i e r z ę t a m i .  G d y  b y ł  
s a m , p r z e d  j e g o  z i e m i a n k ą  z b i e r a ł y  s i ę  r e n y ,  w i lk i ,  
z a j ą c e ,  l i s y ,  g r o n o s t a j e ,  s o b o l e ,  r o z m a i t e  s w o j s k i e  
i  d z ik i e  z w i e r z ę t a ,  k t ó r e  p o z o s t a w a ł y  w  z u p e łn e j  
z g o d z i e  a  r o z p i e r z c h a ł y  s i ę  k r y ł y ,  s p o s t r z e g ł s z y  
z b l i ż a j ą c e g o  s i ę  o b c e g o  c z ł o w i e k a .  T o w a r z y s z y ł y  m u  
g r o m a d ą ,  g d y  c h o d z i ł  p o  p o lu  lu b  l e s i e .  O d w ie d z a l i  
g o  c i e k a w i  i  c z c i c i e l e .  U c z y ł  o n , ż e  k a ż d y  c z ł o w i e k  
w y d a j e  s z c z e g ó l n ą  w o ń ,  k t ó r e j  in n i  l u d z ie  n i e  o d ­
c z u w a j ą ,  a l e  o d c z u w a j ą  z w i e r z ę t a  i d o  n ie j  s t o s u j ą

r  o w i e s c
s w o j e  z a c h o w a n i e  s i ę .  S ą  j e d n o s t k i ,  k t ó r e  d la  n ic h  
m a ją  m i ł y  z a p a c h  —  d o  t y c h  o n e  s i ę  g a r n ą  i  t y c h  s ię  
n ie  b o ją .  W e d łu g  n ie g o  w s z y s t k o ,  c o  ż y j e ,  m ó w i,  a l e  
t y c h  n ie z l i c z o n y c h  j ę z y k ó w  z w y c z a j n y  c z ł o w i e k  n ie  
r o z u m ie .  K i e d y ś  j e d n a k  w s z y s t k i e  s t w o r z e n i a ,  n i e  
w y łą c z a j ą c  r o ś l i n ,  b ę d ą  s i ę  p o r o z u m ie w a ł y ;  w t e d y  
p r z e s t a n ą  z  s o b ą  w a l c z y ć  i  w z a j e m n ie  s i ę  t ę p ić .  
W s z e l k a  m o d l i t w a  o b r a ż a  B o g a ,  b o  g o  p o m n i e j s z a  
i  u w a ż a  z a  n i e w i e d z ą c e g o ,  c o  s i ę  d z i e j e  n a  ś w i e c i e  
i  c z e g o  lu d z io m  p o t r z e b a .  S k o r o  B ó g  j e s t  w s z e c h w i e ­
d z ą c y m  i w s z e c h m o c n y m ,  n i e  n a l e ż y  g o  o  n i c z e m  z a ­
w ia d a m ia ć  i  o  n ic  p r o s ić .  P o n ie w a ż  c z ł o w i e k  n ie  m o ­
ż e  p r z e n i k n ą ć  n a w e t  d r o b n e j  c z ą s t k i  t a j e m n ic  
w s z e c h ś w i a t a ,  p r z e t o  n a j w i ę k s z ą  j e g o  m ą d r o ś c ią  j e s t  
u c z c iw o ś ć ,  t w o r z e n i e  h a r m o n j i  w s p ó ł ż y c i a  i  w s p ó ł ­
d z ia ła n ia  z  in n y m i  lu d ź m i  i  c a ł e m  i s t n ie n ie m .  C h r y -  
s t u s  c ią g le  s i ę  o d r a d z a  w  w y b r a n y c h  lu d z ia c h  i c i ą ­
g l e  b y w a  w  n ic h  u m ę c z o n y .  O b e c n i e  o d r a d z a  s ię  

j w  P o la k a c h .  G d y  Ś w i ę t y  P o l a k ,  u m a r ł ,  n a d  j e g o  m o ­
g i ł ą  ś p i e w a ł y  w  d z ie ń  p t a k i  a  w  n o c y  z b i e r a ł y  s ię  
z w ie r z ę t a ,  k t ó r e  w y d a w a ł y  ż a ł o s n e  g ło s y .

—  M y  n ie  p o d z i e l a m y  c a ł e j  n a u k i  Ś w i ę t e g o  P o l a ­
k a  —  r z e k ł  J o a c h im  p o  s k o ń c z e n i u  c z y t a n i a  —  a le  
g o  c z c im y .

Z g r o m a d z e n i  z a c z ę l i  s z c z e g ó ł o w o  r o z b i e r a ć  t ę  n a ­
u k ę  i  p o m im o  d r o b n y c h  r ó ż n i c  w  p o g lą d a c h  z g o d z i l i  
s i ę  n a  to ,  ż e  Ś w i ę t y  P o l a k  b y ł  w z o r e m  c z ł o w i e k a .

N a s t ę p n ie  p o d j ę t o  p y t a n i e ,  c z e g o  m o ż n a  o c z e k i ­
w a ć  o d  n o w e g o  m o n a r c h y .  N i k t  n i e  d a ł  s t a n o w c z e j  
o d p o w ie d z i  a  J o a c h i m  z a m k n ą ł  r o z p r a w ę  o ś w i a d ­
c z e n ie m :

—  W s z y s c y  c a r o w i e  b y l i  p r z e ś l a d o w c a m i  w o ln e j  
! m y ś l i  i  w ia r y .  B ę d z i e  z a p e w n e  je j w r o g ie m  r ó w n ie ż

o b e c n y .  A l e  j a k i m k o l w i e k  s i ę  o k a ż e ,  w y z n a w c y  
i  o b r o ń c y  te j  w o l n o ś c i  p o z o s t a n ą  n ie z m ie n n i .  O n i  
s ą  n i e z m o ż e n i  i  n i e ś m ie r t e ln i .

K s ię ż y c  ju ż  p r z e s z e d ł  d u ż y  k a w a ł  d r o g i  n a  n i e b ie ,  
g d y  z a k o ń c z o n o  d y s p u t ę .  Z e b r a n i  r o z e s z l i  s i ę  d o  
s w o i c h  d o m ó w , p o z o s t a l i  t y l k o  J o a c h im ,  A g a t a ,  d w o ­
j e  jej d z ie c i  i  T w in k o .  K a l a  o d p r o w a d z i ła  g o  d o  s ą ­
s ie d n ie j  i z b y ,  w  k t ó r e j  m ia ł  n o c o w a ć  z  jej b r a t e m ,  
M a r k ie m , k t ó r y  c z y t a ł  ż y w o t  Ś w i ę t e g o  P o l a k a .

N a  p o ż e g n a n ie  p o w i e d z i a ł a  m u :
—  W s z y s c y  p r a g n ie m y ,  a ż e b y ś  o d  n a s  n ig d y  n ie  

o d s z e d ł ,  c h y b a  —  d o d a ł a  f i l u t e r n ie  p o  c h w i l i  —  z e  
m n ą .

—  C z y  n ie  p o t r z e b a  c i  c z e g r~  —  z a p y t a ł  M a r e k ,  
i  g d y  u ło ż y l i  s i ę  d o  s n u .

—  N ie  —  o d r z e k ł  T w in k o .
—  K a la  g n i e w a ł a b y  s i ę  n a  m n ie ,  g d y b y m  c i  n ie  

| u s ł u ż y ł .
—  K a ja  u m ie  s i ę  g n i e w a ć ?
—  N o , t a k ,  ja k  g o łą b .
T w in k o  w s t a ł  j e s z c z e  p r z e d  b r z a s k ie m .  A l e  g d y  

w y m y k a ł  s i ę  c i c h o ,  a ż e b y  n i e  o b u d z i ć  n ik o g o ,  u s ł y ­
s z a ł  w  m r o k u  p o  z a  s o b ą  l e k k i e  k r o k i  i  s z e p t :

—  O d c h o d z is z ?
—  T y  K a la ?
—  J a .
—- J u ż  n ie  ś p i s z ?
—  N ie  s p a ł a m  —  z  r a d o ś c i .  —  D o  w id z e n ia ,  J a n ie .
U c z u ł  p r z y s u w a j ą c ą  s i ę  d o  n i e g o  r ę k ę ,  k t ó r ą  p o ­

c h w y c i ł  i u c a ł o w a ł .
—  B ę d z i e s z  d o  n a s  p r z y c h o d z i ł ?
—  B ę d ę ,  d r o g a .
S z e d ł  p r z e z  l a s  w  r o z k o s z n e m  z a m y ś le n i u .  W t u l o ­

n e  w  n ie b o  g w i a z d y  n ie  r o z ś w i e c a ł y  c i e m n o ś c i  i  n ie  
: w s k a z y w a ł y  m u  d r o g i ,  k t ó r e j  n i e  z a p a m i ę t a ł  d o k ł a d ­

n ie .  Z n a ł  t y l k o  o g ó l n y  je j  k i e r u n e k .  G d y  z d a w a ł o  m u  
s i ę ,  ż e  p o w i n i e n  ju ż  b y ć  n i e d a l e k o  s w o j e g o  d o m u ,  
s p o s t r z e g ł ,  ż e  z a n u r z a  s i ę  w  c o r a z  b a r d z ie j  z w a r t ą  
g ę s t w in ę .  O c z y w i ś c i e  z b ł ą d z i ł .  P o s u w a n i e  s i ę  d a le j  
n a  o ś l e p  g r o z i ł o  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  z a r ó w n o  o d  
m r o z u , ja k  o d  w ł ó c z ą c y c h  s i ę  p o  p u s z c z y  d z ik ic h  
z w ie r z ą t .  N ic  n ie  o b j a ś n ia ł o  g o  g d z ie  s i ę  z n a jd u je .  
Z r o z u m ia ł ,  ż e  j e d y n e m  w y j ś c i e m  b y ł o  c o f n i ę c i e  s i ę  
n a z a d  p o  w ł a s n y c h  ś la d a c h .  R o z l e w a j ą c a  s i ę  p o  ś n i e ­
g u  ja s n o ś ć  ś w i t u  p o z w o l i ł a  m u  j e  o d n a l e ź ć .  P o w r ó ­
c i ł  a ż  d o  m ie j s c a ,  z  k t ó r e g o  ju ż  m ó g ł  d o j r z e ć  o s a d ę  
d u c h o b o r c ó w .  N a  s z c z ę ś c i e  w  m ię k i m  ś n i e g u  z a u ­
w a ż y ł  ś c i e ż k ę  w y d e p t a n ą  d w i e m a  p a r a m i  n ó g  —  
s w o i c h  i  K a l i .  I d ą c  t y m  s z la k ie m ,  w p a t r y w a ł  s i ę  
z  p r z y j e m n o ś c ią  w  o d c i s k i  d r o b n y c h  s t o p e k  d z i e w ­
c z y n y .  T e r a z  ju ż  n i e  z m y l i ł  d r o g i .  W i d z i a ł  j ą  c o r a z  
w y r a ź n ie j ,  b o  s ł o ń c e  w y s u n ę ł o  s i ę  n a  k r a w ę d ź  z i e m i  

i  s t r z e l a ł o  p r z e z  d r z e w a  p i e r w s z y m i  p r o m ie n ia m i .  
N a  o d k r y te j  p o la n ie  u j r z a ł  z d a ł a  m ę ż c z y z n ę  s t o j ą c e ­
g o  p r z e d  c h a t ą .  P r z y ś p i e s z y ł  k r o k u  z d u m io n y .  B y ł  t o  
ż a n d a r m , k t ó r y  g o  z a p y t a ł  p o d e j r z l iw ie :

—  P a n  s k ą d  t a k  r a n o ?
—  N ic  d z iw n e g o .  U p a t r y w a ł e m  w  l e s i e  d r z e w a  n a  

s t o d ó ł k ę .  A l e  c o  p a n  t u  r o b i  o  t e j  p o r z e ?
—  P o  s łu ż b ie .  K a z a n o  z a w i a d o m i ć  o s i e d l e ń c ó w ,  

a ż e b y  d z i ś  s t a w i l i  s i ę  w  n a s z e j  k a n c e la r j i  d la  w y s ł u -  : 
c h a n ia  m a n i f e s t u  c e s a r s k i e g o .  I p a n  w e z w a n y .

—  C ó ż  t o  z a  m a n i f e s t ?
—  N ie  w ie m .  Z m a r z łe m  n a  g n a t .  C z y  p a n  n ie  m a  : 

g o r ą c e j  h e r b a t y ?
—  M o g ę  m ie ć .
W e s z l i  d o  c h a t y .  G d y  T w in k o  r o z p a l a ł  o g ie ń ,  ż a n ­

d a r m  c h o d z ą c  i  t u p i ą c  d la  r o z g r z a n ia  n ó g , m ó w i ł :
—  O b o w ią z k i  ż a n d a r m s k i e  s ą  c i ę ż k i e ,  a l e  p r z y -

| j e m n e , b o  w y k o n y w a n e  z  m i ł o ś c i  d la  c a r a .  K a ż d y  
m o n a r c h a  r o s y j s k i ,  m a  j a k ą ś  w i e l k ą  c n o t ę .  M ik o ła j  
P a w ło w ic z  —  t o  o j c i e c  s u r o w y ,  a l e  s p r a w i e d l iw y ,  ja k  
B ó g .  J e g o  n a s t ę p c a ,  A l e k s a n d e r  M i k o ł a j e w i c z  d o -  

i b r y  i  m i ł o s i e r n y ,  j a k  s y n  B o ż y ,  o n  l i t u j e  s i ę  n a w e t  
n a d  n a j n ę d z n i e j s z y m  r o b a k ie m .  O n  i  w a s  P o l a k ó w  1 
m iłu j e ,  c h o c i a ż  s i ę  b u n t u j e c i e .  D u c h o b o r c y  o d w i e -  j 
d z a j ą  p a n a ?

—  N ie .
—  T o  l i s y ;  u n ik a j ą  l u d z i  i  k r y j ą  s i ę  w  n o r a c h .  A l e  ! 

m y  i c h  w y k u r z y m y .  /

T w in k o  r o z u m i a ł  t ę  g a d a n in ę .  Ż a n d a r m  p r z y z w y ­
c z a j o n y  d o  t a j e m n ic y ,  n i e  p o w i e d z i a ł  w y r a ź n i e ,  ż e  
c a r  M ik o ła j  u m a r ł  i  A l e k s a n d e r  w s t ą p i ł  n a  t r o n ,  b o  
d o  u j a w n ie n i a  t e g o  w y p a d k u  m ia ł a  p r a w o  t y l k o  w ł a ­
d z a . O n  p o p r z e s t a ł  n a  s ł a w i e n i u  m o n a r c h y .  N a g a n a  
d la  d u c h o b o r c ó w  z  p e w n o ś c i ą  o z n a c z a ł a  j a k ą ś  d la  
n ic h  n i e ł a s k ę .

Ż a n d a r m  w y p i ł  t r z y  s z k la n k i  h e r b a t y  z  g r y z io n y m , 
k a w a ł k i e m  c u k r u ,  p o d z i ę k o w a ł  i  p r z y p o m n ia w s z y  
T w i n c e  n a k a z  s t a w i e n i a  s i ę ,  w y s z e d ł .

P l a c  p r z e d  u r z ę d e m  ż a n d a r m s k im  z a r o i ł  s i ę  w c z e ­
ś n i e  o s i e d le ń c a m i .  B y l i  m i ę d z y  n im i  p r z e s t ę p c y  r o z ­
m a i t e g o  g a t u n k u ,  k t ó r z y  p r z e s z l i  k a t o r g ę  lu b  s k a z a ­
n i  t y l k o  n a  p o b y t  w  S y b e r j i ,  r o z m a i t e j  n a r o d o w o ś c i  
i  w ia r y ,  w s z y s t k i e  o k a z y  t e j  w i e l k i e j  a r k i  lu d z k ie j ,  
k t ó r a  n a z y w a  s i ę  R o s j ą .  J e d n i  w y g l ą d a l i  z d r o w o  i  d o ­
s t a t n i o ,  d r u d z y  c h o r o w i c i e  i  u b o g o .  J e d n i  b y l i  p o d ­
n i e c e n i ,  d r u d z y  o b o j ę t n i .  J e d n i  o c z e k i w a l i  c z e g o ś  
z  n i e p o k o j e m ,  d r u d z y  t y l k o  z  c i e k a w o ś c i ą .

W y s z e d ł  p u ł k o w n i k  ż a n d a r m ó w ,  k t ó r y  z  p r o g u  z a ­
w o ł a ł :

—  N i e c h  ż y j e  n a j j a ś n ie j s z y  p a n  A l e k s a n d e r  M i k o ­
ł a j e w i c z !

O k r z y k  t e n  n i e k t ó r z y  p o w t ó r z y l i  g ł o ś n o ,  in n i  c i c h o  
a  in n i  n i e  o d e z w a l i  s i ę  w c a l e .  T y m , k t ó r z y  n i e  o d k r y l i  
g ł ó w ,  ż a n d a r m i z r z u c i l i  c z a p k i .

—  N a j j a ś n ie j s z y  p a n  —  m ó w i ł  p u ł k o w n i k — c z c z ą c  
p a m ię ć  r o d z i c a  s p o c z y w a j ą c e g o  w  B o g u  i  c h c ą c  r o z ­
p o c z ą ć  p a n o w a n ie  o b j a w i e n ie m  d o b r o c i  i  m i ł o s i e r ­
d z ia  n a w e t  n a j n ę d z n i e j s z y m  z e  s w o i c h  p o d d a n y c h ,  
r a c z y ł  s k a z a ń c o m  d a r o w a ć  c z ę ś ć  lu b  c a ł ą  k a r ę .  T a  
ł a s k a  m o n a r s z a  o d m ie r z o n a  b ę d z i e  k a ż d e m u  w e d łu g  
j e g o  g r z e c h u ,  w y c ie r p ia n e j  p o k u t y  i  o k a z a n e j  s k r u ­
c h y .  K a ż d y  z  w a s  p o j e d y ń c z o  d o w i e  s i ę  o  s w o j e m  
p r z e z n a c z e n iu .

W c h o d z i l i  d o  k a n c e la r j i  k o le j n o ,  i  w y c h o d z i l i  j e d ­
n i  z  r a d o ś c ią ,  d r u d z y  z  p o g n ę b i e n ie m  lu b  p r z e k l e ń ­
s t w e m .  T w in k o  n ie  ś p i e s z y ł  s i ę .  G d y  s t a n ą ł  p r z e d  
p u ł k o w n ik ie m ,  d o w i e d z i a ł  s i ę  o d  n ie g o ,  ż e  p o z w o ­
l o n o  m u  o p u ś c i ć  S y b e r j ę  i  z a m i e s z k a ć  g d z i e k o l w i e k  
w  R o s j i  e u r o p e j s k ie j  z  w y j ą t k i e m  p o p r z e d n ie g o  m ie j ­
s c a  p o b y t u  i  K r ó le w s t w a  P o l s k ie g o .  P r z y j ą ł  t ę  w ia d o ­
m o ś ć  o b o j ę t n ie .

—  P a n  s i ę  n i e  c i e s z y ?  —  z a p y t a ł  g o  z d z i w i o n y  
p u ł k o w n ik .

—  D l a  m n ie  ju ż  z a  p ó ź n o  n a  u c ie c h ę  —  o d r z e k ł  
i  w y s z e d ł  z  k a n c e la r j i .

N a  p l a c u  p o t w o r z y ł y  s i ę  g r u p k i  ż y w o  r o z p r a w i a ­
ją c .  D o  T w in k i  z b l i ż y ł  s i ę  m ę ż c z y z n a  w  p o s z a r p a n y m  
k o ż u c h u  i  z r u d z i a łe j  c z a p c e ,  z  n o g a m i  o b w i n i ę t e m i  
w  b r u d n e  s z m a t y ,  z w i ą z a n e  ł y k i e m ,  z  t w a r z ą  o s t r o  
w y k r o j o n ą ,  c h u d ą ,  b la d ą ,  r u c h l iw ą ,  i n t e l i g e n t n ą .  
P r z e m ó w i ł  p o  p o ls k u :

—  C o  p a n  d o s t a ł .
—  U ł a s k a w i e n i e .
—  J a  r ó w n ie ż .  W r a c a  p a n  d o  k r a j u ?
—  N ie  z a r a z .
—  W ie m ,  m a  p a n  g o s p o d a r s t w o  n i e d a l e k o  N e r -  

c z y ń s k a .  J a  n i e  m a m  n ic .  A  p o d r ó ż  d o  P o l s k i  d u ż o  
k o s z t u j e . .  Z r e s z t ą  n i e  w a r t o  w r a c a ć .  T a m  n a j c i ę ż ­
s z ą  p r a c ą  w y r o b i s z  n ę d z ę .

—  T u  d z ie j e  s i ę  p a n u  le p i e j ?
—  M o g ł o b y  s i ę  d z ia ć  l e p ie j ,  g d y b y m  m ia ł  t r o c h ę  

p ie n ię d z y . . .
—  N a  c o ?
—  N a  p r z y b o r y .  N i e  b ę d ę  k r y ł  p r z e d  p a n e m , b o  

w s z y s c y  o  te r n  w i e d z ą .  B y ł e m  g r a w e r e m ,  z o s t a ł e m  
w y s ł a n y  d o  k a t o r g i  z a  p o d r a b i a n ie  p i e n i ę d z y .  T o  
d o s k o n a ł y  i n t e r e s ,  w y m a g a  t y l k o  w i e l k i e j  o s t r o ż n o ­
ś c i ,  k t ó r e j  ja  n i e  z a c h o w a łe m .  T e r a z  b y łb y m  m ą ­
d r z e j s z y .

—  W s t y d ź  s i ę  p a n  t e j  m ą d r o ś c i .
—  N i e c h  s i ę  w s t y d z i  m o s k i e w s k i  p o l ic j a n t ,  a l e  n i e  

p o l s k i  p a t r j o t a .
—  C o  p a n  p l e c i e s z !
—  T o , c o  j e s t  p r a w d ą  i  z a s łu g ą .  P r z e c i e ż  p i e n i ą ­

d z e  s ą  r o s y j s k i e .  W y r a b ia j ą c  f a ł s z o w a n e ,  z u b o ż a  s i ę  
s k a r b  r z ą d o w y .  N a d t o  z g r o m a d z i w s z y  w i e l k i e  s u m y ,  
m o ż n a  p r z e k u p i ć  w s z y s t k i c h  u r z ę d n ik ó w ,  n a b y ć  
b r o ń ,  u r z ą d z i ć  p o w s t a n i e ,  w y z w o l i ć  P o l s k ę .  P r z e c i e  
i  p a n  t e g o  c h c i a ł e ś . . .

—  N ie  z a  p o m o c ą  f a ł s z o w a n y c h  p i e n ię d z y .
—  W  w a l c e  z  w r o g i e m  k a ż d y  ś r o d e k  j e s t  g o d z iw y .
—  N i e  k a ż d y ,  a  p a ń s k i  b y ł b y  n ie  t y l k o  n i e g o d z i ­

w y ,  a l e  i  b e z s k u t e c z n y .  P o d r a b ia n a  m o n e t a  n i e  s z k o ­
d z i  r z ą d o w i ,  k t ó r y  p r z e c i w k o  n ie j  s i ę  z a b e z p i e c z a ,  
k r z y w d z ą c  ła t w o w i e r n y c h  lu d z i ,  k t ó r z y  ją  p r z y j ­
m u ją .

—  I c i  l u d z ie  n i e c h  s k ł a d a j ą  o f ia r y  n a  o ł t a r z u  o j ­
c z y z n y .

—  Ż e g n a m  p a n a  i  r a d z ę  z a n i e c h a ć  o s z u s t w a ,  k t ó ­
r e  ju ż  r a z  p a n a  z g u b i ło .

—  D r u g i  r a z  n i e  z g u b i .  N i e c h  p a n  t y l k o  p o ż y c z y  
m i k i l k a n a ś c i e  r u b l i  n a  n a r z ę d z ia  i  m a t e r j a ł y .  O d ­
d a m , ja k  j e s t e m  p r a w y  P o l a k  i  u c z c i w y  c z ł o w i e k .

T w in k o  n i e  o d p o w i e d z i a ł  i  o d d a l i ł  s i ę .  U s ł y s z a ł  z a  
s o b ą  w y p o w ie d z ia n e  p o  r o s y j s k u :

—  W o t  k r u g ły j  d u r a k !
U d a ł  s i ę  d o  d o m u . M i ę d z y  m y ś la m i  k t ó r e  g o  z a ­

j ę ł y  w  d r o d z e  w s u n ę ł o  s i ę  p y t a n i e :
—  D u c h o b o r c ó w  n ie  w e z w a n o .  C z y  m a n i f e s t  ic h  

w y ł ą c z y ł  z  u ła s k a w i e n i a ?
J o a c h im , k t ó r y  w i e c z o r e m  o d w i e d z i ł  g o  z  s i o s t r z e ­

n ic ą ,  p o t w i e r d z i ł  m u  t e n  d o m y s ł .  D o w i e d z i a ł  s i ę  b o ­
w ie m , ż e  w o ln o  im  b ę d z ie  j e d y n ie ,  j e ś l i  o  t o  p o p r o ­
s z ą ,  w y s i e d l i ć  s i ę  z a g r a n i c ę .  K a l a  z a n ie p o k o j o n a  t e -  
m i w ia d o m o ś c ia m i ,  p o z o s t a ł a  u  T w in k i ,  a ż e b y  g o  
w y b a d a ć ,  ja k  z a m i e r z a  s k o r z y s t a ć  z  u ł a s k a w i e n i a .  
G d y  p o  k o l a c j i  u s i e d l i  p r z y  s t o l e  a  o n  m i l c z a ł  z a m y ­
ś lo n y ,  z a p y t a ł a  g o ,  s i l ą c  s i ę  n a  m o w ę  p o l s k ą .

—  O p u ś c i s z  n a s ,  J a n i e ?
(D o k .  n a s t . ) .
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r z u o o m e mŻ a d n a  c h y b a  z  w o j e n  n o w o - : J e s t  t o  „ P o w i e ś ć  o  c i e r p l i w y m  c z u c ia  i  s z c z e r e j  m y ś l i .  P o s ia d a  j e s t  o s k a r ż e n ie m ,  -------- - - - - - - -
ż y t n y c h  n i e  w y d a ł a  l i t e r a t u r y  p i e c h u r z e “ J ó z e f a  W it t l in a ,  s z e r o k i ,  p e ł n y  o d d e c h ,  r o z m a c h  s o l i  z i e m i  , t y m  w s z y s t k im ,

n A m ir ila n P  n a  d u ż a  m ia -  e o i c k i .  r z a d k ą  s u g e s t y w n o s c  o -  k t ó r z y  p o s i a d a j ą  w ł a d z ę  i  Cz y -r ó w n ie  b e z p o ś r e d n ie j  i  o b f i t e j  
j a k  o s t a t n i a  w o j n a  ś w i a t o w a .  
L a t a  c z t e r n a s t e  i  o s i e m n a s t e  
b y ł y  j e s z c z e  n i e z a s k l e p i a n ą ,  
ś w i e ż ą ,  c i ą g l e  k r w a w i ą c ą  r a ­
n ą , g d y  p o d j ę t o  i c h  g r o z ę  i  u s i ­
ł o w a n o  u t r w a l i ć  s ło w e m .  S t ą d  
k r ó t k i  o d d e c h  w i ę k s z o ś c i  t ,  z w .  
k s i ą ż e k  w o j e n n y c h ,  p o z b a w i o ­
n y c h  r o z m a c h u ,  o b r a c a j ą c y c h  
s i ę  n a  w ą s k im  w y c in k u  o s o b i ­
s t y c h  p r z e ż y ć  a u t o r a ,  w y g r y ­
w a n y c h  n a j c z ę ś c i e j  n a  je d n e j  
n u c ie .  E k s h ib ic j o n iz m  s z e d ł  tu  
w  p a r z e  z  f r a z e o lo g j ą  i  w  te r n  
u t w o r y  o  t e m a t y c e  w o j e n n e j  
b y ł y  n i e o d r o d n e m  d z ie c k ie m  
c a ł e g o  u b i e g ł e g o  d z i e s i ę c i o l e ­
c ia .  T r a g iz m , z a m k n i ę t y  w  
s z k la n n e j  k u l i .  Ż a d n e g o  w y j ś ­
c ia .  B i c i e  g ł o w ą  o  m u r . A l e  t e n  
t o n  o d p o w ia d a ł  w ó w c z a s  s z e ­
r o k im  m a s o m . W y t w o r z y ł a  s ię  
g o r ą c z k o w a  w p r o s t  m o d a  n a  
k s i ą ż k i  w o j e n n e ,  a  r o z g ło s ,  ja ­
k i  im  t o w a r z y s z y ł ,  r o z d m u c h i ­
w a ł  z  p o w o d z e n i e m  s n o b iz m  
w i e s z c z ą c y  r a z  p o  r a z  n a r o d z i  
n y  a r c y d z ie ła .  B y ł o  w  tern

d z i e ł o  p o m y ś l a n e  n a  d u ż ą  m ia  
r ę .  Z  t r z y t o m o w e j  c a ł o ś c i  u k a ­
z a ł  s i ę  p i e r w s z y  d o p i e r o  t o m  
p, t .  „ S ó l  z i e m i “ *), o w o c  d z i e ­
s i ę c i o l e t n i e j  p r a c y .

T a  d a t a  1 9 2 5  —  1 9 3 5 , p o s t a ­
w io n a  p r z e z  a u t o r a  n a  k o ń c u  
k s i ą ż k i ,  j e s t  c z e m ś  w i ę c e j ,  n iż  
s u c h e m  s t w i e r d z e n i e m .  D z i e ­
s i ę ć  la t !  D z is ia ij , g d y  k a ż d y  m i e ­
s ią c  p r z y n o s i  c h a o s  n o w y c h  
w y p a d k ó w ,  g d y  b e z u s t a n n ie  t o ­
c z y  s i ę  w a l k a  p o m i ę d z y  r z e c z y ­
w i s t o ś c i ą  a  u k r y t e m i  s i ła m i ,  
k t ó r e  ją , j a k  p o d s k ó r n e  s o k i  
t o c z ą ,  z a t r u w a j ą  i  z a p ła d n ia j ą ,  
d z is ia j  w  z a m ę c i e  i  w  t ę s k n o ­
t a c h  —  d z i e s i ę ć  l a t ,  t o  p r a w ie  
e p o k a  c a ł a .  I l e ż  p r z e ż y ć ,  i l e  
z m a g a ń ,  i l e  k l ę s k ,  k t ó r e  s ta j ą  
s i ę  z w y c i ę s t w a m i ,  i  i l e  z w y ­
c i ę s t w ,  o b r a c a n y c h  p r z e z  d z ie ń  
j u t r z e j s z y  w  k l ę s k i .  W  t y c h  w a ­
r u n k a c h  d z i e s i ę ć  l a t  p r a c y  n a d  
j e d n ą  k s i ą ż k ą ,  n i e s k o ń c z o n o ś ć  
d n i, s p ę d z o n y c h  n a d  k a r t k a m i,  
z a m k n ię c i e  s i ę  w  s w o i m  w ł a s ­
n y m  ś w i e c i e ,  k t ó r y  t r z e b a  w y o ­
b r a ź n ią  s t w o r z y ć  i  w y s i ł k i e m

e p ic k i ,  r z a d k ą  s u g e s t y w n o ś ć  o -  
b r a z o w a n ia ,  p ł y n i e  s z e r o k i e m  
ł o ż y s k ie m ,  o g a r n ia j ą c  w  w i e l u  
f r a g m e n t a c h  c a ł o ś ć  ż y c i a .  W  
z e t k n i ę c i u  z  p i ę k n y m  a r t y z m e m  
W it t l in a  c z u j e  s i ę  c i ą g ł y  w y s i ­
ł e k  a u t o r a ,  a b y  d r o b n e  z d a r z e ­
n ia ,  ja k  k a m ie n ie  n a  d n ie  g ł ę ­
b o k ie j  w o d y  t o n ą c e  w  z a w ie r u ­
s z e  w o j e n n e j ,  o c a l i ć  o d  z a g ł a d y ,  
z a c z a r o w a ć  s ł o w e m  i  w p l e ś ć  w  
h is t o r j ę ,  j a k o  jej c z ę ś ć  n i e o d ­
łą c z n ą .

J u ż  t r z y d z i e s t o s t r o n i c o w y  
p r o lo g ,  p o p r z e d z a j ą c y  w ł a ś c i ­
w y  w ą t e k  t e m a t y c z n y  —  d z ie j e  
P io t r a  N i e w i a d o m s k i e g o ,  w p r o ­
w a d z a  d o  „ S o l i  z i e m i “ z d e c y d o ­
w a n y  t o n  s y n t e t y c z n e g o  u j m o ­
w a n i a  r z e c z y w i s t o ś c i .  P o c z ą t e k  
w o j n y  z o s t a ł  t u  u j ę t y  w  s z e r e g  
o b r a z ó w  b a r d z o  p l a s t y c z n i e  o d ­
d a j ą c y c h  n a r a s t a n i e  i  s p l a t a n i e  
s i ę  h i s t o r y c z n y c h  w y p a d k ó w ,  
p o c z ą w s z y  o d  w ie l k i e j  r a d y  w o ­
j e n n e j ,  n a  k t ó r e j  F r a n c i s z e k  J ó ­
z e f  p o d p i s u j e  d e k r e t  w y p o w i a ­
d a j ą c y  w o j n ę  S e r b j i ,  p o p r z e z  
n a s t r o j e  m ia s t a  i  t łu m ó w ,  s k o ń -

n ią  z ło .  W o j n a  d la  W it t l in a ,  t o  
p r z e d e w s z y s t k i e m  s p l o t  k o n f l ik ­
t ó w  i a m b ic y j  m o ż n y c h  te j  z i e ­
m i. I w  te r n  ś c i e r a n iu  s i ę  ś l e ­
p y c h  n a m ię t n o ś c i ,  o s ła n ia n y c h  
n ie r a z  n a  p o k a z  s z c z y t n e m i  
id e a m i, s z a r y  c z ł o w i e k  j e s t  t y l ­
k o  b ie r n e m  n a r z ę d z ie m . S p ę d z a  
s i ę  g o  w  g r o m a d y ,  u z b r a j a  i  s t a ­
w i a  n a p r z e c iw ,  a b y  k r w ią  w ł a s ­
n ą  i  s w e g o  b l i ź n i e g o  r o z s t r z y ­
g a ł  i n t e r e s y  z i e m s k i c h  b o g ó w .

T o  j e d n o s t r o n n e  p o d e j ś c i e  d o  
z a g a d n ie n ia  w o j n y ,  s t a n o w i ą c e  
i s t o t ę  m y ś l o w e g o  o s ią g n ię c ia  
„ S o l i  z i e m i“ n ie  d o r ó w n y w a  j a ­
k o ś c i  o s ią g n ię c ia  a r t y s t y c z n e ­
g o . P a c y f i z m  a u t o r a ,  o p a r t y  o  
E w a n g e l j ę ,  p r z e p o j o n y  m i ł o ś c ią  
d o  s z a r y c h  „ u b o g ic h  d u c h e m “ 
lu d z i , a  p o t ę p i a j ą c y  t y c h ,  k t ó ­
r z y  z a g u b i l i  w  s o b i e  „ s ó l  z i e ­
m i“ i  t r z y k r o t n i e  z a p a r l i  s i ę  
M is t r z a ,  m o ż e  b u d z i ć  s z a c u ­
n e k ,  p o n i e w a ż  n ic  n i e  p r z e m a ­
w ia  z a  j e g o  n i e s z c z e r o ś c i ą ,  
w s z y s t k o  z a ś  p o z w a l a  d o p a t r y ­
w a ć  s i ę  w  n im  z d e c y d o w a n e j

F IL H A R M O N JA . A sk en aze , H o- 
renstein  i Koffier.

S o lis tą  ub ieg łego  k o n c e rtu  p ią tk o ­
w ego, b y ł p ia n is ta  S te fa n  A sk e n aze , 
k tó ry  w y k o n a ł k o n c e rt  E s-d u r M o­
z a r ta  i B u rle sk ę  R. S trau ssa , J e s t  to  
a rty s ta ,

dnego  lub  k ilk u  m o tyw ów  p o d s ta w o ­
w ych, do ich  o d p ow iedn iego  łą c z e ­
n ia  i t. d., a  w ięc  do  czy sto  te c h ­
nicznej, m ózgow ej ro b o ty .

N ie ch cę  b ynajm n ie j tw ie rd z ić , by  
tego  ro d za ju  k o n c e p c ja  tw ó rcza , m ia-irieskę K. Straussa, Jest to c , .. .posiadający niewątpliwie *a wogole wykluczać możliwość stwo-

n v  a r c y d z i e ł a  B y ł o  w  te r n  b r a ź n ią  s t w o r z y ć  i  w y s i ł k i e m  n a s t r o j e  m ia s t a  i  t iu m o w ,  s k u h - w c  s i ę  w a u u  
w s z y s t k i e m  j a k ie ś  n i e z d r o w e  u t r w a l i ć ,  t o  c z y n ,  k t ó r y  k a ż d e -  c z y w s z y  n a  o g ó ln o e u r o p e j s k ie ,  p o s t a w y  w o b e c  r z e c z y w i s t o ś c i ,  
p o ż ą d a n i e  d r e s z c z y k u  s e n s a c j i ,  m u , k t o  r o z u m ie  i  c z u j e  r a d o s -  m o b i l i z a c j i  ,  p i e r w s z y c h  p a r n ię -  M a m  w r a ż e n i e  z e  w  u s t o s u n -  
b e z n i e c z n e  p r z e ż y w a n i e  t r a g e -  n y , l e c z  g o r z k i c h  n ie r a z  o f ia r  t n y c h  d n ia c h  s ie r p n ia ,  k i e d y  n a  k o w a n iu  s ię  d o  a u t o r a  t e n  
d h  z  k t ó r e ?  s z c z ę ś l i w i e  u d h ło  w y m a g a j ą c y  c i ę ż a r  t w o r z e n ia ,  w s c h o d z ie ,  p o ł n o c y  z a c h o d z i e  | m o m e n t  d e c y d u j e  C h c ia łb y m  
r i ę  w y w i n ą ć  B o  ? a k a ż  t o  r o z -  k a ż e  p o c h y l i ć  s ię  z  s z a c u n k ie m ,  i p o łu d n i u  r o z p o c z ę ł y  s i ę  m e o -  , c o  in n e g o  p o d k r e ś l i ć ,  t r a k t u ą c
s i ę  w y w  tą  j , A ______ _A-------- u :  , . r p ^ io o «  m a i  j e d n o c z e ś n ie  d z ia ł a n i a  w o -  j  ld e o lo g j ę  W i t t l in a  n i e  j a k o

j e n n e .  W  t e n  w s t ę p ,  b ę d ą c y  je -1  o d e r w a n ą  w ia r ę ,  l e c z  j e d n ą  z  
d n y m  z  n a j p i ę k n ie j s z y c h  f r a g -  i w a ż n y c h  p o z y c y j  j e g o  k s i ą ż k i ,  
m e n t ó w ,  j a k ie  o s t a t n i o  u  n a s  O tó ż ,  j a k o  c z y t e ln ik ,  m a m  ż a l  
n a p i s a n o ,  w p l e c i o n a  z o s t a ł a  d o  a u t o r a ,  ż e  z o b a c z y ł  t y lk o  
p o s t a ć  m a łe g o ,  n ie p o z o r n e g o  j j e  d  n  ą  w o j n ę , j e d n o  jej o b li-  
c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  p r o w iz o r y c z -  | c z e  i  t e m u  o b l i c z u  w s z y s t k o  
n ie  p e ł n i  f u n k c j e  d r ó ż n ik a  n a  p o d p o r z ą d k o w a ł .  N i e  c h c i a ł -
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sp o ry  ta le n t  i dużą k u ltu rę  m uzycz 
ną, b ra k  m u je d n ak  b ez p o śred n io śc i 
i n a tu ra ln o śc i. D ało  się to  w yczuć 
zw łaszcza  w  in te rp re ta c ji  M o zarta , 
k tó r a  b y ła  „ u ltra  —• m o z a rto w sk a “ 
i w sk u te k  tego , z b y t w y raźn eg o  p o d ­
k re ś la n ia  sty lu  w ie lk iego  m is trza  n ie ­
m ieck iego  n ie  m ia ła  na jw ażn ie jszych  
tego  s ty lu  cech : p ro s to ty  i szcze­
rości.

D y ry g o w a ł k o n c e rte m  ta k  b a rd zo  
znany  W a rsza w ie  k ap e lm is trz  J . H o- 
re n s te in . d a jąc  in te re su ją c ą  in te r p r e ­
ta c ję  V II sym fonji B e e th o v e n a  o m o c­
no  p o d k re ś lo n y c h  k o n tra s ta c h  d y n a ­
m iczno - ry tm icznych , o raz  o n ieco  
zb y t ro zw lek le  p o tra k to w a n e m  A lle ­
g re tto . Z aw dzięczam y  m u p o za tem  
w y k o n an ie  n a  e s tra d z ie  F ilha rm on ji, 
już drug iego  w snó łczesn eg o  u tw o ru  
svm fonicznego. T ym  razem , b v ły  to  
,.W ariac ie  n a  o rk ie s trę  sm yczkow ą" 
J ó z e fa  K offlera.

N ie w ie lu  p ra w d o p o d o b n ie  w śró d  
s łu ch a czy  tego  k o n c e rtu , w ied z ia ło  
do k ła d n ie , co to  je s t t .  zw . m uzyka  
a to n a ln a , a lbo  ściślei m ów iąc  „ te c h ­
n ik a  d w u n as to  - p ó łto n o w a  , je szcze  
zaś m n ie jsza  ilo ść  s liich ac zv  w ied z ia ­
ła  ch y b a  o tem , że  K offier je s t obok  
Jerze tfo  F ite lb e rg a  rfłów n^m  p rz e d ­
staw ic ie lem  te j szko ły  w  P o lsce . K ie ­
ru n e k  te n , z a o o c z a tk n w a n y  p rzez  
k o m o o z y to ra  w ied eń sk ieg o  A rn o ld a  ;

rżen ia  n a tch n io n eg o  dz ie ła . O w a r ­
to śc i u tw o ru  m im o w sz y stk o  d ec y d u ­
je  n ie  k ie ru n e k  a rty s ty czn y , a le  t a ­
le n t k o m p o z y to ra . D ow odem  m oże 
być  w sp a n ia ła  tw ó rczo ść  p rz e d w c z e ­
śn ie  zm arłego  „ a to n a lis ty  ‘ A lb an a  
B erga . S ąd zę  je d n ak , że spec ja ln ie  
p rzy  te ch n ice  d w u n as to p ó łto n o w e j, 
w sk u tek  p rog ram ow ej elim inacji „n ie ­
tech n icz n y ch "  p ie rw ia s tk ó w , p o trz e ­
b a  n a p ra w d ę  o lb rzym iego  ta len tu , 
aby  p o w sta ło  d zie ło  w s trz ą s a ją c e  i 
n ie  nużące.

O tó ż  „ W arjac je "  K offle ra  n ie  by ły  
w strzą sa ją ce . P ro g ram o w ą  je d n o sta j-  
ność, le ż ą c ą  już u p o d s ta w  sam ej 
tech n ik i, w  k tó re j k o n s tru k c ja  fo r­
m alna  po leg a  n a  rozw ijan iu  w ciąż  t e ­
go sam ego  m otyw u, p o tę g o w a ła  je sz ­
cze fo rm a w arjacy j, o raz o g ran iczen ie  
k o n tra s tó w  k o lo ry s ty c z n y c h  (u tw ór 
n ap isa n y  n a  o rk ie s trę  sm yczkow ą). 
Cóż z tego , że K offier d a ł dow ód 
w ielk ie j w ied zy  m uzycznej i p e w n o ­
ści te ch n icz n e j, n iezw y k łe j p o m y s ło ­
w ośc i w  p rz e k sz ta łc a n iu  te m a tu  p o d ­
s taw ow ego , o raz  d o sk o n a łe g o  w y ­
czucia  o rk ie s try , k tó r a  św ie tn ie  
b rzm ia ła  —  „W a rja c je "  je d n a k  p o ­
mimo w n ik liw ej in te rp re ta c ji  H o ren - 
s te in a , p o zo s ta w iły  w rażen ie  „n i­
jak ie" .

J e s z c z e  je d e n  c iek aw y  szczegó ł do 
za n o to w an ia . Z azw yczaj dz ie ła

k o m p o z y to ra  w ied eń sk ieg o  A rn o ld a  . S ch6nbergai W e b e rn a  i in n y c h  a to  
S ch o n b erg a  m niej w ięce j p rz e d  -  daia n ie n rzy g o to w an y m  słu

w  P o l s c e  
i  p o c z u c i e

k o s z  „ p o c i e r p i e ć “ t r o c h ę  w  z a -  A  n a s z e  s t o s u n k i  
c i  s z u  d o m o w e m  n a d  n i e d o l ą  g d z ie  s u m i e n n o ś ć  _ 
o f ia r  w o j n y ,  a lb o  w  s a l i  k in o -  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  t a k  n ę d z n ie  
w e j  e m o c j o n o w a ć  s i ę  z a  d w a  s ą  p r z e z  o g ó ł  c e n i o n e  i  n a  k a z -  
z ł o t e  o d b l a s k i e m  ś m ie r c i .  d y m  k r o k u  z w y c i ę ż a n e  p r z e z

W y d a j e  m i s i ę  j e d n a k ,  ż e  c i  ł a t w o ś ć  i  p ł a s k ą  p o w i e r z c h o w -  
w s z y s c y ,  d la  k t ó r y c h  w o j n a  n o ś ć ,  z m u s z a j ą  d o  p o d k r e ś l e n ia  
s t a ł a  s i ę  o s o b i s t e m  p r z e ż y -  t e g o  u c z u c i a  s z a c u n k u ,  
c ie m , ż e  c i  w s z y s c y ,  d a l e c y  o d  i O g a r n ia  c z ł o w i e k a  w z r u s z ę  
p r z e ż y w a n i a  w o j n y  w  s e n s i e  n ie ,  g d y  b ie r z e  d o  r ą k  d z i e ło ,  
c z y s t o  m y ś lo w y m ,  n i e  m o g l i  j k t ó r e m u  a u t o r  p o ś w i ę c i ł  t y l e  
e n t u z j a z m o w a ć  s i ę  u ła m k a m i ,  l a t  s w o j e g o  ż y c ia .  A  j e d n o c z e s -  
w s k r z e s z o n e m i  z  m n ie j s z y m  I n i e  o b a w a ,  c z y  r e z u l t a t  t a k  o -  

lu b  w i ę k s z y m  t a l e n t e m  n a  k a r -  g r o m n e g o  s a m o z a p a r c i a ,  w y -  
t a c h  k s i ą ż e k .  S ą d z ę ,  ż e  c i ,  k t ó -  t r w a ł o ś c i  i  s a m o k r y t y c y z m u  m e  
r z y  p r z e s z l i  p o n u r y  k o s z m a r  o k a ż e  s i ę  c h y b io n y m .  ̂
r e w o l u c j i  r o s y j s k ie j ,  a lb o  m a ją  L e k t u r a  „ S o l i  z i e m i  n a p e ł -  
p o z a  s o b ą  V e r d u n  c z y  C h e m in  n ia  g o d z in y ,  s p ę d z o n e  z  t ą
d e s  D a m e s ,  n i e  o d n a jd ą  w  ta  
k im  n p . „ N a  z a c h o d z i e  b e z  
z m i a n “ n ic  w ię c e j  p o z a  b la d ą  
r e p r o d u k c j ą .

W o j n a ,  p o d o b n ie  ja k  r e w o l u ­
c ja , lu b  w i e l k i e  r u c h y  r e l ig i j n e  
i  k u l t u r a ln e ,  j e s t  z d a r z e n ie m ,  
k t ó r e  la t a  c a ł e  m u s i  d o j r z e w a ć  
w  c z a s i e ,  a b y  d o c z e k a ć  s ię  
t w ó r c y ,  u m ie j ą c e g o  p e w i e n  
p r z e ł o m o w y  o k r e s  z a m k n ą ć  w  
d z i e ł o  t a k  p o t ę ż n e  i  p r z e j m u j ą ­
c e ,  i ż  w s p ó ł c z e ś n i  i  n a s t ę p n e  
p o k o l e n i a  p r z e  n i e  w ł a ś n i e  p a -

k s i ą ż k ą ,  r a d o ś c ią ;  c z y n i  z  n ic h  
p r z e ż y c i e ,  k t ó r e  n i e  n ik n ie ,  
g d y  u k o ń c z y  s i ę  o s t a t n i ą  s t r o ­
n ę .  P o z o s t a j e .  T y m c z a s e m ,  g d y  
c z e k a j ą  n a s  d w a  j e s z c z e  t o m y  
„ P o w i e ś c i  o  c i e r p l i w y m  p ie c h u ­
r z e “ —  d r u g a  c z ę ś ć  „ S o l i  z i e ­
m i“ i  t o m  o s t a t n i  „ D z iu r a  w  n i e ­
b i e “ —  t r u d n o  w y d a w a ć  o  d z i e ­
l e  W i t t l in a  s ą d  o s t a t e c z n y .  T o ,  
c o  o t r z y m a l i ś m y  w  p ie r w s z y m  
t o m ie ,  w p r o w a d z a  d o p ie r o  c z y ­
t e l n i k a  w  o g r o m n ą  o p o w i e ś ć .  

J e s t e ś m y  w  p i e r w s z y m  z a l e -
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t r z e ć  b ę d ą  n a  h is t o r j ę .  T a k ą  d w i e  m ie s i ą c u  w o j n y  i  b o h a t e  
w a r t o ś ć  m a j ą  i  m ie ć  b ę d ą :  I l j a -  r a ,  p r o s t e g o  k o l e j o w e g o  t r a g a
d a , f r a n c u s k i e  C h a n s o n s  d e  
G e s t e ,  W o j n a  i  P o k ó j ,  u  n a s  b e z  
w z g l ę d u  n a  s w o j ą  w a r t o ś ć  h i ­
s t o r y c z n ą  —  T r y lo g j a .

T o ,  c o  s t w o r z y ł a  o s t a t n i a  l i ­
t e r a t u r a  w o j e n n a  s t o i  t y l k o  n a  
p o z io m i e  s t y l i z o w a n y c h  p a m ię ­
t n i k ó w  i  r e p o r t a ż y .  G d y b y ś m y

lin j i  L w ó w  —  C z e r n i o w c e  —  
I c k a n y  i  z a n im  p ó j d z ie  d o  w o j ­
s k a  p i ln u j e  s z la b a n u .  P o c ią g i ,  
n a b i t e  w o j s k ie m ,  p ę d z ą  n a  f r o n t .  
T e n  c z ł o w i e k ,  t o  P i o t r  N i e w i a ­
d o m s k i ,  d o n i e d a w n a  tr a g a r z .

D a l s z e  s t r o n y  „ S o l i  z i e m i “ , 
to  k o le j n e  d z i e j e  P io t r a ,  s y n a  
p o l a k a  i  h u c u łk i ,  n i e p i ś m i e n n e ­
g o  c h ło p a ,  w i e r z ą c e g o  w  d w i e  
p o t ę g i  —  B o g a  i  c e s a r z a .  W ię c  
t a k :  P i o t r  o t r z y m u j e  k a r t ę  p o ­
w o ła n ia ,  P i o t r  s t a j e  p r z e d  k o ­
m is j ą  w o j s k o w ą ,  j e d z i e  r ia  W ę ­
g r y  d o  k a d r y  n a  p r z e s z k o l e n ie .  
P o z a  N ie w ia d o m s k i m  n i e w i e l e  
s t o s u n k o w o  o s ó b  w y s t ę p u j e  w  
k s i ą ż c e :  M a g d a ,  k o c h a n k a  P i o ­
tr a , n a c z e l n i k  s t a c j i ,  p r o b o s z c z  
m ie j s c o w y ,  k s .  M a k a r u c h a ,  
„ w ł a d z a “ w  o s o b ie  D u r k a ,  
f e l d f e b e l  s z t a b o w y  B a c h m a -  
t iu k  i  k i l k a  j e s z c z e  p o s t a c i  e p i ­
z o d y c z n y c h .  A  j e d n a k ,  c z y t a j ą c  
k s i ą ż k ę  W it t l in a ,  m a  s i ę  w r a ż e -  I 
n ie ,  ż e  n i e s k o ń c z o n a  i l o ś ć  lu d z i  | 
b ie r z e  u d z i a ł  w  o p i s y w a n e j  j

^ z e n i e n c a  w  u a u c p  w  s u n u u  p r z e z  a u t o r a  o p o w i e ś c i  J e s t  t o  |
n ie j ,  P i o t r a  N ie w ia d o m s k i e g o ,  |  ju ż  t a j e m n ic ą  t a l e n t u  W it t l in a ,  j

c z e k a  j e s z c z e  d łu g a  d r o g a .  N ie  i  i ż  t a k  p r o s t e m i  ś r o d k a m i ,  j e d -  
w i e m y  j a k ie  b ę d ą  j e g o  l o s y ,  ! n e m , d w o m a  z d a n ia m i,  p o t r a n  | 
d o k ą d  ’ p o d ą ż y ,  j a k im  u le g n ie  i s t w o r z y ć  n a s t r ó j  c  a  ł  o ś c i .  
z m ia n o m , c o  z o b a c z y ,  g d y  k a -  | S z t u k a  p i s a r s k a  W it t l in a  p r z y  
d r a . d o  k t ó r e j  p r z y b y ł  z  g ł ę b o -  i c a ł e m  w s p ó ł c z e s n e m  u j m o w a n iu
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b y m  z o s t a ć  ź l e  z r o z u m ia n y m .  
N ie  w i e r z ę  w  t . z w .  l i t e r a t u r ę  
o b j e k t y w n ą  i  w s z y s t k o ,  c o  s i ę  
m ó w i  n a  t e m a t  k o n s e k w e n t n e j  
o b j e k t y w n o ś c i  m a  n i e  w i e l e  
w s p ó ln e g o  z  i s t o t n i e  p r z e ż y w a ­
n ą  t w ó r c z o ś c i ą .  I s t n ie j e  z a t o  i 
o g r o m n ą  r o l ę  w  p r o c e s i e  t w ó r ­
c z y m  o d g r y w a  w y s i ł e k  a u t o r a ,  
z m ie r z a j ą c y  w  k ie r u n k u  u c h w y ­
c e n i a  i  z r o z u m i e n ia  r z e c z y w i ­
s t o ś c i  w  s e n s i e  n a j p e łn ie j s z y m .  
W ie r z y ć  d la  t w ó r c y ,  t o  n i e  z n a ­
c z y  w i d z i e ć  w s z y s t k o  w  ś w i e t l e  
w ia r y .  C a ła  t r u d n o ś ć  p o l e g a  n a  
t e m , a b y  w i e r z ą c  u m ie ć  j e d n o ­
c z e ś n i e  o d c z u w a ć ,  j a k  n i e w i e ­
r z ą c y  lu b  w i e r z ą c y  in a c z e j .  N ie  
w  o z e m  in n e m  s p o c z y w a  w s p a -  
n a łe  c z a r o d z ie j s t w o  t w ó r c z o ś c i  
i  t u  j e s t  jej w i e l k o ś ć :  p o t ę p i a ć  
w r o g ó w  i  p r z e ż y w a ć ,  ja k  w r ó g .  
W it t l in  t y lk o  p o t ę p i ł .

la ty , w y n ik a ł z g w ałtow ne j reak c ji 
p rzec iw  m uzyce rom antyczne j’, d ążąc  
n ie ty lk o  do elim inacji p ie rw ia s tk ó w  
em ocionalnych , ale  b u rz ą c  ró w n ież  
zw iązk i to n a ln e , n a  ia k ich  o p a r ta  b y ­
ła  m uzyka  e u ro p e jsk a  w  o s ta tn ich  
3 w iek a ch . T e  cechy  n eg a ty w n e  n ie 
o k re ś la ją  je d n a k  w  p e łn i sy stem u  i 
d la tego  te ż  n azw a „m uzyka a to n a l­
n a "  n ie  je s t  na jw łaśc iw szem  o k re ś ­
len iem  te g o  k ie ru n k u . A to n a ln e  są 
te ż  liczn e  d z ie ła  S traw iń sk ieg o , S zy ­
m anow sk iego  i innych . S zk o łę  S ch o n ­
b e rg a  ce chu je  je d n a k  dążen ie , do 
w p ro w a d zen ia  p ew n y ch  p o zy ty w n y ch  
w a rto śc i w  m iejsce  d aw n y ch  zb u rzo ­
n y ch  za sad . U znają  w ięc  ci w ie d e ń ­
scy  a to n a liśc i a b so lu tn ą  ró w n o rz ę d

n ilistów , dają  n ie p rzy g o to w an y m  s łu ­
chaczom  w rażen ie  p o tw o rn e j kako fo - 
nji. O  „W arjac jach "  K offlera, te g o  p o ­
w ied z ieć  n ie  m ożna. N ie w iem , czcy 
je st to  jego  in d y w id u a ln a  cech ą , c zy  
w ynika  te ż  z tego, że „ W a rja c je "  są  
sto su n k o w o  w czesnym  u tw o re m  (op. 
9), a le  p rz e z  ca ły  czas, n ie  sły szało  
się w  n ich  an i razu  ta k  c h a ra k te ry ­
s ty cz n y ch  d la  te j m uzyk i zgrzy tów , 
bard zo  cz ęsto  n a to m ia s t w yczuw ało  
się p a r t je  w y raźn ie  o k reś lo n e , po d  
w zględem  tona lnym . K o n se k w e n tn y  
a to n a lis ta  pow ie  n am  za p ew n e , że 
by ł to  sp lo t dźw iękow y, k tó ry  p rz y ­
p ad k o w o  w y w o ły w a ł w  n as  jeszcze 
nie w y k o rzen io n e  aso c jac je  to n a ln e ; 

,m uzyk p rzy sz ło śc i"  już  ty c h  a to -
scy  a to n a liśc i a b so lu tn ą  ro w n o rz ę d -  n  " c ch aso c iacyj n ie  b ęd z ie  czuł. 
ność w sz y stk ich  d w u n as tu  d źw ięk ó w  | ^Aożc  ta k  b ęd z ie . N ie je s te m  jed - 
sk a li ch rom atyczne j i jak o  n o w ą  w ię ź  | ^  pew n y  teg0f czy  gw a łto w -
fo rm alną, w p ro w a d za ją  za m ias t d aw - ^  w y k o rzen ian ie  n aszy ch  p rzy zw y - 
nych  zw iązków  t ™ al nyc£ cz a ień to n a ln y ch , je s t n a p ra w d ę  ta k  
po d s taw o w y  . C a ła  k o n s tru k c ja  p o trz eb ą .
u tw o ru  sp ro w a d za  s ię  w ięc  do od - ■ P P K onstanty R egam ey.
pow ied n ieg o  p rz e k s z ta łc a n ia  tego  je-

O D  A D M I N I S T R A C J I

Dla uniknięcia przerwy w wysyłce tygo­
dnika, prosimy prenumeratorów o rychłe 
opłacenie prenum eraty na miesicie 
styczeń i p ie rw szy kw artał r. 1936

r z a  z  m a łe j  s t a c y j k i ,  T o p o r y  
C z e m ie lic a  w  G a l ic j i  W s c h ó d N

t n i k ó w  i  r e p o r t a ż y .  G d y b y ś m y  d r a . d o  k t ó r e j  p r z y o y i  z  g i ę Do -  i
n i e  z n a l i  d r u k u  i  z a d a w a l a l i  s i ę ,  ; k ie j  H u c u l s z c z y z n y  n a  r ó w n in ę  | r z e c z y w i s t o ś c i  p o s i a d a  a k c e n  
• i  ^ r z v t a n i e m  w e d ie r s k a .  z o s t a n i e  w v s z k o l o -  t y .  j a k b y  ż y w c e m  p r z e n ie s io n eja k  w  ś r e d n io w ie c z u ,  c z y t a n i e m  
o p o w i e ś c i  w o j e n n y c h ,  k r ą ż ą ­
c y c h  w  o d p i s a c h ,  lu b  s łu c h a ­
n ie m  p u b l i c z n y c h  r e c y t a c y j  —  
p o  p a r u  w i e k a c h  n io b y  z  n ic h  
n i e  p o z o s t a ł o .  S e n s a c j a  c h w il i .  
T y l k o  t y l e .

W o j n a  d la  t w ó r c y  j e s t ,  ja k  
w i e l k a  g ó r a  d la  t u r y s t y .  N ie  
m o ż n a  jej z d o b y ć  o d r a z u .  T r z e ­
b a  s k u p ia ć  s i ł y ,  c z e k a ć ,  c z e k a ć ,  
c z y n i ć  t y s i ą c  p r z y g o t o w a ń ,  w y ­
r u s z y ć  n a  p o d b ó j  z  w y r a ź n y m  
p la n e m .  W t e d y  t y lk o  m o ż n a  ją  
z d o b y ć  i  z a k lą ć .  C z y ż  n i e  m a  
s w o j e j  w y m o w y ,  ż e  w s p a n i a ł y  
o p is  b i t w y  p o d  W a t e r l o o  n a p i ­
s a ł  S t e n d h a l  w  d w a d z i e ś c i a  k i l ­
k a  la t  p o  u p a d k u  N a p o l e o n a ,  
ż e  Z o la  p o  t y l u ż  m n ie j w ię c e j  
la t a c h  p o d j ą ł  k l ę s k ę  s e d a ń s k ą ,

w ę g ie r s k ą ,  z o s t a n i e  w y s z k o l o ­
n a  p r z e z  a r c y m i s t r z a  w  s w o i m  
z a w o d z ie ,  f e l d f e b l a  B a c h m a -  
t iu k a  i  w y r u s z y  n a  p r a w d z iw ą  
w o j n ę .

W  „ S o l i  z i e m i “ p r a w d z iw e j  
w o j n y  n ie m a .  S ł y s z y  s i ę  t y l k o  o  
n ie j ,  w i e  s i ę ,  ż e  j e s t .  O d m ie n ia  
ju ż  w p r a w d z i e  c o d z i e n n y  b ie g  
ż y c ia ,  w c i s k a  s i ę  n a  g łu c h ą  w i e ś  
g r o z ą ,  n i e p o k o j e m  i n i e p e w n o ­
ś c ią ,  o d r y w a  lu d z i  o d  r o d z in ,  
p r z e n o s i  i c h  w  o d l e g ł e  c z ę ś c i  
m o n a r c h j i  a u s t r o  - w ę g ie r s k i e j ,  
w p r o w a d z a  w  o b c y  d o t ą d  ś w i a t  
w o j s k o w e g o  r y g o r u ,  l e c z  n ie  
s t a w i a  j e s z c z e  w o b e c  k o n i e c z ­
n o ś c i  z a b i j a n ia  i  m o ż l iw o ś c i  
w ła s n e j  ś m ie r c i .  A l e  c h o ć  p r z e z  
w i e l e  j e s z c z e  s t r o n  s n u ć  s i ę  b ę ­
d z i e  t a  o p o w i e ś ć ,  ju ż  t e r a z ,  n ie

a  p i s a r z e  s o w i e c c y  w  o s o b a c h  p r z e s ą d z a j ą c  j a k o ś c i  c a ł k o w i t e -  
n a ń w y b i t n i e j s z y c h  s w o i c h  p r z e d -  j  g o  o s i ą g n i ę c i a ,  m o ż n a  s i ę  z o -  

l a l  S z o ł o c h o w  c z v  r i e n i t o w a ć  w  d u ż y c h  w a r to ś *s t a w i c i e l i ,  j a k  S z o ł o c h o w  c z y  
T o łs t o j ,  t e r a z  d o p i e r o  z w r ó c i l i  
s i ę  k u  l a t o m  r e w o l u c j i ?

D z is ia j  w r e s z c i e ,  g d y  w o j n ę  
ś w i a t o w ą  m a m y  s t o s u n k o w o  
d a le k o  p o z a  s o b ą ,  b o  s t o im y  
ju ż  p r z e d  g r o ź n e m i  p e r s p e k t y ­
w a m i  n o w y c h  s t a r ć ,  i  u  n a s  u -  
k a z a ł a  s i ę  p i e r w s z a  w  n a s z e j

r je n ito w a ć  w  d u ż y c h  w a r t o ś ­
c ia c h  d z i e ła  W it t l in a .

J e ś l i  n i e c o  w y ż e j  p o ś w i ę c i ­
ł e m  d ł u ż s z y  u s t ę p  k s i ą ż k o m  
w o j e n n y m , t o  d la t e g o ,  a b y  z a ­
z n a c z y ć  r ó ż n i c ę ,  j a k a  d z i e l i  o d  
n ic h  „ S ó l  z i e m i “ . K s ią ż c e  W i t ­
t l i n a  o b c y  j e s t  t o n  g o r ą c z k o w e ­
g o  c h w y t a n i a  n i e p r z e t r a w io -

t y ,  j a k b y  ż y w c e m  p r z e n i e s io n e  
z  t r a g e d j i  g r e c k ie j .  T łu m  o d g r y ­
w a  w  „ S o l i  z i e m i “ r o l ę  p o d o b ­
n ą  d o  d a w n e g o  c h ó r u . W y s t ę ­
p u j e  w e  w s z y s t k i c h  w a ż n ie j ­
s z y c h  m o m e n t a c h  a k c j i  i  w  n im  
w y r a ż a  s i ę  n a j s i ln ie j  u c z u c i o ­
w o ś ć  a u t o r a ,  b u jn a  i  ż y w o t n a ,  
r a z  ir o n j ą  g r y z ą c a ,  k ie d y m d z ie j  
l i r y z m e m  p r z e s y c o n a .  I c z y  t o  
b ę d z i e  t łu m  s t a r y c h  k o b i e t  i  
m ę ż c z y z n ,  ż e g n a j ą c y c h  s y n ó w  i 
m ę ż ó w  o d j e ż d ż a j ą c y c h  n a  w o j ­
n ę ,  c z y  t e ż  t łu m  p o b o r o w y c h ,  
lu b  r e k r u t ó w ,  s t ł o c z o n y c h  w  
p o c ią g u ,  c z y  w r e s z c i e  t łu m  ż y ­
d ó w , u c ie k a j ą c y c h  p r z e d  R o s j a ­
n a m i n a  M o r a w y  —  z a w s z e  j e ­
g o  o b e c n o ś ć  u r a s t a  d o  s y m b o lu  
c i e r p ią c e j  lu d z k o ś c i .

T łu m  W it t l in a ,  t o  s z a r z y ,  p r o ­
ś c i  lu d z ie ,  o s z o ło m i e n i ,  c i e r p ią ­
c y ,  b e z w o ln i ,  k i e r o w a n i  r o z k a -

p o w o j e n n e j  l i t e r a t u r z e  k s i ą ż k a  | n y c h  p r z e ż y ć  i  w r a ż e ń .  Ż a d -
w y ł ą c z n i e  p o ś w i ę c o n a  w o j n ie ,  i n y c h  z g r z y t ó w ,  h i s t e r y c z n y c h

7 _____________ _____ ____ ___________  I z a k lę ć .  S z k la r n ia  k u la  z o s t a ł a
. .       r o z b i t a .  D u ż o  w  „ S o l i  z ie m i'

Ż Ą D A J  PROSTO Z  M OSTU
W E  W S Z Y S T K I C H

K IO SK A C H  W  W ARSZAW IE

I N A  P R O W I N C J I

k s i q ż
Bibljografja nowości wydawniczych

o w e

n a  g ó r z e :  „ W  y  j e s t e ś c i e  
s ó l  z i e m i .  J e ś l i  t e d y  
s ó l  z w i e t r z e j e ,  c z e m -  
ż e  s o l i ć  b ę d ą ?  D o  n i ­
c z e g o  s i ę  j u ż  n i e  
p r z y d a ,  t y l k o  a b y  b y ­
ł a  p r e c z  w y r z u c o n a  

ruzu.lLa . L /U iu  w „ o u u  z i e u u  ¡ i  o d  l u d z i  p o d e p t a -  
p o w i e t r z a .  J e s t  t o  d z i e ł o  w y  o -  ; n  a " . (Ś w .  M a t e u s z  V , 13 ). 
b r a ź n i  t w ó r c z e j ,  g łę b o k ie g o  u -  S t ą d  ir o n j ą  z a p r a w io n y  t y t u ł

p ie r w s z e j  c z ę ś c i  „ P o w i e ś c i  o

PO W IEŚĆ .

A R A G O N .........
k ła d  W a c ła w a  R ogow icza 
O k ład k a  a te lie r  „M ew a". W a rsza w a  
1936. W yd. J .  P rzew o rsk ieg o . C en a  
zł. 10.— .

P ow ieść  sp o łec zn o  - obyczajow a, 
jednego  z w y b itn ie jszy ch  w sp ó łcze ­
snych  p isa rz y  francusk ich .

K A RO L C Z A P E K : M eteor. P rz e k ła d  
P aw ła  H u lk i - L askow sk iego . S tro ­
n ic 224. O k ła d k a  s tu d jo  L ev itt-H im . 
W arszaw a , 1936. W yd . J .  P rz e w o r­
skiego. C en a  zł. 5.— .

P ow ieść  w y b itn eg o  p isa rz a  czes­
kiego, d ru g a  część  cyklu , k tó re g o  
część p ie rw szą  s tan o w i p o w ieść  p .t. 
„H ordubal" , w y d an a  p rz e d  k ilk u  
m iesiącam i w  p rz e k ła d z ie  polsk im .

K A RO L C Z A P E K : Zw yczajne ży­
cie. P rz e k ła d  P a w ła  H u lk i - L a sk o w ­
skiego. S tr . 235. O k ła d k a  s tud jo  
L ev itt-H im . W arsza w a , 1916. W yd. 
J .  P rzew o rsk ieg o . C ena zł. 5.— .

T rz e c ia  część  try lo g ji: „H o rd u -
bal", „M eteo r" , „Z w yczajne  życ ie" .

M IRKO  JE L U S IC H : O liver Crom­
w ell. P rz e k ła d  M arji K reczow sk ie j. 
S tr. 416. W arsza w a , 1936. W yd. J . 

c y ,  D e z w o in i ,  K ie r u w a a u  l u m a -  P riie w M s k i^ o . C en a  w  b ro sz . 15 zł., 
z a m i  t y c h ,  k t ó r z y  k ie r u j ą  lo s a m i  ! w p°ô : eść b io g ra ficzn a  a u to ra  „ Ju -
n a r o d ó w  i  p o w i n n i  b y ć  w e d łu g  j ljUsza C ez a ra"  o w ie lk im  ang ielsk im
s ł ó w  C h r y s t u s a  „ S o lą  z i e m i “ . I m ężu s tan u . C zęść I: W yw yższen ie .
J a k o  m o t t o  d o  s w o j e j  k s i ą ż k i  ! C zęść II: R ozstrzy g n ięc ie . C zęść III:
w y p i s a ł  W i t t l i n  c y t a t  z  k a z a n ia  i

sk ich" tom  IV. W a rsza w a  1934. Sp. 
! W yd. P a rn a s  P o lsk i. C en a  w  b ro sz . 

D zw ony B azylei. P rz e -  i z j 5 50i w  o p r p łóc . zł. 7.50, w  pó łsk . 
S tr . 416. z ł; 1L50

A LEK SY  T O Ł S T O J: R ok osiem na­
sty. P rz e k ła d  W ład y s ław a  B ro n ie w ­
skiego. S tr. 456. O k ła d k a  T. P io tro w ­
skiego. W arszaw a , 1915. W yd. J .  P rz e ­
w orsk iego . C ena zł. 9.— .

P ow ieść znak o m iteg o  p isa rz a  so ­
w ieck iego , d ruga  część  try lo g ji „D ro ­
ga p rzez  m ęk ę" , k tó re j część  p ie rw ­
sza p .t. „S io stry " , u k a z a ła  się w  p rz e ­
k ła d z ie  po lsk im  p rz e d  k ilk u  m iesią ­
cami.

P O E Z JA

ZY G M U N T K R A SIŃ SK I: D zie ła  po- 
ityckie. Z w stęp em  i ob ja śn ien iam i 

XL -r*) JÓ Z E F  W IT T L IN . P ow ieść  o ■ r n l ; WVTT1 n i p r h u r z p "  S t a n o -  " “ ‘«"'A “  .* r ' , cfłT"Yi
cierpliw ym  piechurze. Sól ziem i, . P  ^  . i ,i \Y /'łtJ in  ' T a d eu sza  ir}ieg . •
część  I T ow  w yd. Rój, W arszaw a , w l s k o  S W 0I?  o k r e ś l a  W i t t  m  464, z 4 ilu s trac jam i . 8  p o d o b .zn am . 
1936 s tr. 342. ¡ w y r a ź n ie .  C a ła  j e g o  k s i ą ż k a  I au tografów . „B ibg ljo tek i P o e to w  r o i -

J e d n o to m o w e  w y d an ie  dz ie ł p o e ­
ty c k ic h  K rasiń sk ieg o  (w u k ła d z ie  
dw uszpaltow ym ) z a w ie ra ją ce  w sz y ­
s tk ie  p o ez je  liryczne , p ow ieści, d z ie ­
ła  d ram a ty cz n e , poem aty . O p raco w a­
n ie  i w s tę p  pro f. P in iego , jednego  z 
n a jw y b itn ie jszy ch  zn aw có w  K ras iń ­
skiego. W yd aw n ic tw a  „ P a rn asu  P o l­
sk iego" są  n a jtań szem i w y d aw n ic ­
tw am i k la syków .

ZY G M U N T K R A SIŃ SK I: L isty  w y­
brane. Z w stęp em  i ob jaśn ien iam i 
p ro f. dr. T a d eu sza  P in iego  S tr . X  +  
412, z 9 ilu s trac jam i i p o d o b iz n ą  lis tu  
do S łow ack iego . „B ib ljo tek a  P o e tó w  
P o lsk ich "  tom  VI. W a rsza w a , 1935. 
Sp. W yd . P a rn a  P o lsk i. C en a  w  b rosz , 
zł. 5.50; w  opr. p łóc . zł. 7.50, w  o p r. 
pó łsk . zł. 11.50.

D rug i i o s ta tn i to m  d z ie ł K ras iń ­
sk iego . W ie lk i zb ió r p rz e p ię k n y c h  a 
g łębok ich , s łynnych  lis tów , w  zn a cz ­
nej częśc i n ieog ło szonych  d o tą d  w  
ję zy k u  polsk im .

W S P O M N IE N IA , P A M IĘ T N IK I.
P A W E Ł  O W E R Ł O : Z tam tej stro­

ny rampy: Z p rzed m o w ą  E. Ś w ier­
czew sk iego . S tr . 448. O k ła d k a  T a d e ­
usza  C ieślew sk iego  (syna). W a rsza w a , 
1936. F . B oesick .

W spom nien ia  te a tra ln e  z 50-cio  l e t ­
n ie j p ra c y  ak to rsk ie j i re ż y se rsk ie ; 
znanego ak to ra . I s tn a  k o p a ln ia  m ą- 
te r ja łó w  do hisćorji p o lsk iego  te a tru  
w  o s ta tn iem  pó łw ieczu .

H A L LID A Y  S U T H E R L A N D : Ogni­
w a lat. P rz e k ła d  C eliny  W ien iew sk ie j. 
S tr . 376. O k ład k a  a te lie r  „M ew a". 
W arszaw a , 1936. W yd . J .  P rz e w o r­
skiego , C ena w  b ro sz . zł. 12.— , w  opr. 
zł. 15.— . .

W sp o m n ien ia  le k a rz a  szk o ck ieg o  z 
la t  s tu d jó w  i p ra k ty k i le k a rsk ie j.

L IT E R A T U R A  PO D R Ó ŻN IC ZA .

P E T E R . FL E M IN G : Przygoda bra­
zylijska. P rz e k ła d  A le k sa n d ra  D o- 
b ro ta . S tr . 392. Z 30 ilu strac jam i. O- 
k ła d k a  a te lie r  „M ew a". W arszaw a ,

1936. W yd . J  P rzew o rsk ieg o . C ena 
w  b rosz . zł. 12.— , w  opr. z ł. 15.— .

W sp o m n ien ia  z e k sp ed y c ji w  p u sz ­
cze  po łu d n io w o  - am e ry k a ń sk ie  d la 
ro zw ik łan ia  zag ad k i za g in ięc ia  p łk . 
F a w c e tta .

A L E K S A N D E R  JA N T A -P O Ł C Z Y N - 
SK I: O dkrycie A m eryki. S tr . 208
Z 28 ilu strac jam i. O k ła d k a  a te lie r  
„M ew a". W a rsza w a , 1936. W y d . J . 
P rezw o rsk ieg o . C en a  w  b ro sz , z ł. 7.— , 
w  opr. zł. 10.— .

R ep o rta ż  ze  S tan ó w  Z jednoczonych  
znanego  p o d ró żn ik a . T y tu ły  ro z d z ia ­
łów : N ew -Y ork . —  S ing S ing. —  R o z ­
m ow a z T o d o rem  D re ise rem  w  m ie­
śc ie  ang ielsk iem . —  N ieznana  A m e ry ­
k a . —  C hicago. —  C ze rw o n a  m agia.— 
K om ed ja  am ery k ań sk a . —  T w a rz ą  w  
tw a rz  z p re z y d e n te m  R o o sev e ltem .

Kronika plastyczna
—  W ystaw a z zakresu historji i 

kultury w  Sztokholm ie. W  dn. 4 b. m.
o tw a rto  w  S z tokho lm ie  zo rg an izo w an ą  
p rzez  N o rd isk a  M u se e t (M uzeum  N or- 
dyjsk ie) in te re s u ją c ą  w y staw ę , k tó ra  
m a d aw ać  p rzeg ląd  h is to rji k u ltu ry  
teg o  k ra ju . N a w y staw ie , z a ty tu ło w a ­
nej „H em  och A rb e te "  (Dom i p raca ), 
za jm ującej 13 sal, p o k az an o  w n ę trz a  
siedz ib  m ag n ack ich  i ic h  w izerunk i, 
w n ę trz a  dom ów  m ieszczań sk ich  i w a r­
sz ta tó w  rzem ieśln iczych , ty p y  lo k a l­
nej a rc h ite k tu ry , zw ła szc za  d re w n ia ­
nej, n a rzę d z ia  p racy , s tro je , zw ycza- 
je  i t. d.

W y s ta w a  p o trw a  m iesiąc . Z a p o w ie ­
d ziano  n a  niej 10 o d czy tów  n a  te m a ­
ty , zw iązane z h is to r ją  k u ltu ry  w 
S zw ecji (g łów nie d o ty c z ą c e  za b y tk ó w  
k u ltu ry  m a terja lnej).

Re d a k c j a  
„P rosto  z mostu"
m i e ś c i  s i ę  w  n o w y m  l o k a l u

przy ul. K s iq żę ce j 6
T e ł .  7 0 2 - 5 0



=  Str. 8 PROSTO Z MOSTU Nr. 3
P a n o p t i c u m  Stanisław Piasecki

psy , p rz e rz u c a ją c e  
o sm ętnym  św icie

S IN C L A IR  LE V IS : M antrap. P rze­
ło ż y ł C zesław  Jastrzęb iec-K ozłow sk i. 
Instytut w yd aw n iczy  R enaissance.

P R Z E R Z U C A JĄ C  S IĘ  
S K A M L A N IE M

M e la n ch o lijn y  
s ię  sk am lan iem  
(s tr . 170).

M ŻY STOŚĆ C IE P Ł A
W ty le , sitow ie b y ło  m żysto śc ią  s e n ­

nego c iep ła , z w odą, p rz e b ły sk u )ą c ą  
gd z ien ieg d z ie  m iędzy  trzc in am i, (s tr. 
182).

D O L E T N IA  K O C H LIW O ŚĆ
R alfow i n ag le  to  w szy stk o  s tr a s z ­

n ie  obm ierz ło , a  ró w n ież  i w ła sn a  do- 
le tn ia  koch liw ość  z b rz y d ła  m u bard zo , 
(s tr . 190).

D O M O W IT E  S IE D Z E N IE .
A lv e rn a  ju ż  b y ła  w  łóżku , D żo zaś 

s ie d z ia ł w k uchn i, dom ów icie, w s a ­
m ych s k a rp e tk a c h , p a lą c  ta n ie  cy g a ­
ro , c z y ta ją c  tygodn iow e w y d an ie  
„G w iazd y  M o n tre a lsk ie j" , (s tr. 195).

P O S Z Ł O  M U  N A  SZC ZE R O ŚĆ
N ija k o  m i o tern  m ów ić, a le  sko ro  

posz ło  n a  szczerość ... (s tr. 243).

D O JM U JĄ T S Z E  S Ł O W A .
W o k ó ł ogn iska , w  m ilczen iu  n ad  

w sz e lk ie  s ło w a  d o jm u ią tsz em , ro zw a­
ż a li co d a le j czyn ić  w y p ad n ie  (s tr. 243)

RO ZEŹ LO N Y  U T A C Z N IK .
Z łam a n y  i p o tu ln y  D żo E a s te r  p r z e ­

d z ie rz g n ą ł s ię  w  ro ze ź lo n e g o  u ta c z -  
n ika . (s tr . 240).

O B L E P Ł A  G Ł O W A  I N IE U G IĘ T Y  
B Ł Ę K IT .

G ło w a jego, ledw ie  s ię  w zn o sząca  
n a d  s k ra je m  b u rty , w śró d  te j n ie p rz y ­
jazn e j to n i p rz y p o m in a ła  o b le p łą  g ło ­
w ę  top ie lca , oczy  zaś, co daw nie j p ło ­
n ę ły  ta k im  su ch y m  i n ieug ię tym  b łę ­
k item , b y ły  te ra z  czerw one i jakby  
n ieco  b łę d n e , (str. 249).

O P IE S Z A Ł Y  K O SZM A R .
K ied y  za ś  obaj m ężczyźn i —  o p ie ­

sza li w tym  o p ie sza ły m  koszm arze , 
pow o li się ru sz a ją c y , pow oli g rzęz n ą ­
cy  w s trap ien iu , pow o li do p o że g n a l­
n y ch  g o tu ją c y  się p o ca łu n k ó w  —  o t­
w ie ra li u s ta , by  w y raz ić  sto sow ne u- 
czucia, znów  n a  chw ilę  s ta ła  się is to ­
tą  lu d zk ą , (s tr. 251).

ZA ŻA LO N Y  P U Ł K O W N IK .

P u łk o w n ik  A ck e rs  b a rd z o  b y łb y  za - 
ża lony , g dyby  p a n  n ie  p rzy szed ł, (str. 
258).

P S IA K R E W N A  TR Z EŹW O ŚĆ .

W  d o d a tk u , p o rozm aw iaw szy  z  w a ­
mi, b ęd ę  już  z b y t p s iak re w n ie  trzeźw y, 
że b y  w y sk o c z y ć  czy  w ra c a ć , (str. 272).

Z e b ra ł Zygm. W alaciń sk i (K raków ).

Panopticum rad jow e
K t ó r e g o ś  d n ia  w  o b f i t e j  p o c z -  ! p r a w d z i w ą  m u z y k ę .  Z  p r o g r a - I I b łaga byś spoczęła  zanim  w stanie 

c i e  r e d a k c y j n e j  l i s t  t a k ie j  m n ie j -  m ó w  t a k ż e  w y p i s a ł e m  s o b ie  ' brzask.
w i ę c e j  t r e ś c i :

Ś ledzę  od d łu ż sz eg o  cz asu  p ro w a ­
d zo n ą  n a  ła m ach  „P ro s to  z  m o stu "  w a l­
k ę  o p o p raw n o ść  p rz e k ła d ó w  po lsk ich , 
z obcych  li te ra tu r . C zy  do podobnej 
ru b ry k i, ja k  „P an o p tic u m " , n ie  n a d a ­
w ało b y  s ię  w iele te k stó w  do m uzyk i 
ta n e c z n e j?  T e k s ty  te  s to ją  już n ie  n a  
n isk im  poziom ie a rty s ty czn y m , bo o 
te m  tru d n o  w ogóle m ów ić, lecz p o p ro - 
s tu  są  to  k re ty n izm y  i id jo ty zm y , w o­
ła ją c e  o p o m stę  do  n ieba . P lag a  t a  ro z ­
p o w szech n io n a  je s t  p rz y te m  n ie ty lk o  
w  lo k a la c h  p u b liczn y ch  w szystk ich  
m ias t P o lsk i, le cz  m a do  ro z p o rz ą d z e ­
n ia  i  „ n a sz ą  d u m ę "  —  P o lsk ie  R ad jo .

B a !  T e m a t  i s t o t n i e  a r c y w a ż ­
n y .  S t o k r o ć  w a ż n i e j s z y  o d  
z ł y c h  p r z e k ł a d ó w .  R a d  ja  s ł u ­
c h a  c a ł a  P o l s k a .  T e k s t y  „ s z l a ­
g i e r ó w “ r e w j o w y c h ,  s y s t e m a ­
t y c z n i e  w b i j a n e  w  u s z y  r a d io ­
s ł u c h a c z y  z  p ł y t  r ó ż n y c h  F e i -  
g e n b a u m ó w ,  w ę d r u j ą  n a  f a la c h  
r a d j o w y c h  , ,p o d  s t r z e c h y “ . D e ­
p r a w u j ą  s m a k .  W y p ie r a j ą  p i o ­
s e n k ę  lu d o w ą .  S ł y s z e ć  je  m o ż ­
n a  n a  w s i  i  p o  m i a s t e c z k a c h .  
P l e n i ą  s i ę  c o r a z  b u jn ie j .  T a k  
b u j n ie ,  ż e  a ż  j e d e n  z  n a j p ł o d ­
n i e j s z y c h  m a j s t r ó w  o d  t e k s t ó w  
k a b a r e t o w y c h  n a p i s a ł  w i e r s z  
z a c z y n a j ą c y  s i ę  o d  s ł ó w :  , , 0 ,  
g d y b y m  k i e d y ś  d o ż y ł  t e j  p o ­
c i e c h y ,  b y  m o j e  p i o s n k i  z n i k ­
n ę ł y  s p o d  s t r z e c h y “ , u s p r a w i e ­
d l i w i a j ą c y  s i ę :  , , ja  p i s y w a ł e m
je  n o c ą ,  d la  k a b a r e t u ,  d la  b a ­
r u “ i  k o ń c z ą c y  s i ę  p o  h e in o w -  
s k u :

„S łu ch am  ra d  ja , łkam ,
I w sty d  m i p rz e d  św iatem .
B o cz u ję  s ię  sam
Ż ydow sk im  m iazm atem ".
A  r a d j o  g r a . W c i ą ż  g r a . M u ­

z y k a  l e k k a .  M u z y k a  t a n e c z n a .  
M u z y k a  z  p ł y t .  M u z y k a  s a l o n o ­
w a .  C h ó r  E r y  a n  a . C h ó r  D a n a .  
C h ó r  J u r a n d a .  A s t o n .  F o g g .  
W a r s  —  T o m  —  S c h l e c h t e r  —  
G o l d  —  P e t e r s b u r s k i  —  B r o ­
d z iń s k i  —  J e r r y  —  W ł a s t .  T a n ­
g o .  S l o w - f o x .  F o x - t r o t .  T a n g o  
a r g e n t y ń s k i e .  I t .  d . I t .  d . D a  
c a p o  a l  f in e .

W y p i s a ł e m  t o  w s z y s t k o  z  
p r o g r a m ó w  r a d j o w y c h ,  b o  s a m  
r a d ja  n i e  m a m  w  d o m u  i  n i e  
s łu c h a m  g o .  Z b y t  n a  t o  s z a n u j ę

Z kroniki sgdowej
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Z a m ie s z c z o n y  w  n - r z e  5 4 - t y m  
„ P r o s t o  z  m o s t u “ a r t y k u ł  p .  t . 
„ P r e z e s  A k a d e m j i  L i t e r a t u r y  
o  w ię ź n i a c h  b r z e s k ic h ,  s k a z a ń  - 
c a c h  p r a s o w y c h  i  B e r e z i e  K a r ­
t u s k i e j “ , z a w i e r a j ą c y  p r z e d r u k  
b e z p r z y k ł a d n e j  m o w y  W a c ł a w a  
S i e r o s z e w s k i e g o  w  s e n a c k ie j  
d y s k u s j i  o  u s t a w ie  a m n e s t y j n e j  
o r a z  k o m e n t a r z e  r e d a k c y j n e  —  
s t a n i e  s i ę  p r z e d m i o t e m  p r o c e s u  
s ą d o w e g o .

O to  d n ia  7 - g o  s t y c z n i a  w p ł y ­
n ę ł a  d o  W y d z i a ł u  V I I I  K a r n e ­
g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  W a r ­
s z a w i e  s k a r g a  p e łn o m o c n ik a  
W a c ł a w a  S i e r o s z e w s k i e g o  a d w .  
M i c h a ła  S k o c z y ń s k i e g o  p r z e c i w ­
k o  r e d a k t o r o w i  „ P r o s t o  z  m o ­
s t u “ S t a n i s ł a w o w i  P i a s e c k ie m u  
o  z n i e s ł a w i e n i e  w  d r u k u , z  p o ­
w o ł a n i e m  s i ę  n a  a r t .  2 5 5  K . K ,

D o  s k a r g i  p r y w a t n e g o  o s k a r ­
ż y c i e l a  p r z y ł ą c z y ł a  s i ę  p r o k u r a ­
tu r a ,  t a k ,  ż e  p r o c e s  o d b y w a ć  s ię  
b ę d z i e  z  o s k a r ż e n ia  p u b l i c z ­
n e g o .

W  k i lk a  d n i  p o  w n i e s i e n iu  te j

s k a r g i ,  a  m ia n o w ic i e  w  p ią t e k  
1 0  b . m . u k a z a ł  s i ę  n r . 2  (5 6 )  
„ P r o s t o  z  m o s t u “ z  f o t o m o n t a ­
ż e m  J a n a  P o l iń s k ie g o ,  z a t y t u ­
ł o w a n y m  „ S e n a t o r  S i e r o s z e w ­
s k i  t r z y m a  m o w ę  o  B e r e z i e “ . 
N a z a j u t r z ,  d n . 11 b . m . w p ł y n ę ­
ł a  d r u g a  s k a r g a  W a c ł a w a  S i e ­
r o s z e w s k i e g o  z a  p o ś r e d n i c t w e m  
a d w .  S k o c z y ń s k i e g o  d o  S ą d u  
G r o d z k i e g o  ( O d d z ia ł  X I I I )  w  
W a r s z a w ie .  P .  S i e r o s z e w s k i  
s k a r ż y  t y m  r a z e m  a u t o r a  f o t o ­
m o n t a ż u  J a n a  P o l i ń s k i e g o  i  r e ­
d a k t o r a  „ P r o s t o  z  m o s t u “ S t a ­
n i s ł a w a  P i a s e c k i e g o  o  o b r a z ę ,  
z  p o w o ł a n i e m  s i ę  n a  a r t .  2 5 6  
K . K .

O b a  t e  p r o c e s y ,  k t ó r y c h  t e r m i­
n y  m a j ą  b y ć  w y z n a c z o n e  ju ż  w  
n ie d łu g im  c z a s i e ,  d a d z ą  r e d a k c j i  
„ P r o s t o  z  m o s t u “ s p o s o b n o ś ć  
s z e r s z e g o  u z a s a d n i e n ia  s w e g o  
s t a n o w is k a  w o b e c  p r e z e s a  P o l ­
s k i e j  A k a d e m j i  L i t e r a t u r y ,  j e g o  
m o w y  o  B e r e z i e  K a r t u s k ie j ,  i 
p o c z ą t k ó w  j e g o  k a r j e r y  p i s a r ­
s k i e j  w  R o s j i .

Proces „Prosto z mostu
z p. Korolewîcz - Waydowq
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W  p o n i e d z i a ł e k  d n . 2 0  b . m . 
o d b ę d z i e  s i ę  w  S ą d z i e  O k r ę g o ­
w y m  w  W a r s z a w ie  p r o c e s  r e ­
d a k c j i  „ P r o s t o  z  m o s t u “ z  p .  
K o r o le w ic z  - W a y d o w ą  o  g ł o ś ­
n y  a r t y k u ł  R o m a n a  W r a g i  p .  t .  
„ T a k  d a le j  b y ć  n i e  m o ż e “ .

P r o c e s  z a p o w ia d a  s i ę  s e n s a ­
c y j n ie .  Z e  s t r o n y  o b r o n y  p o ­
w o ł a n o  1 8  ś w i a d k ó w ,  z e  s t r o n y  
o s k a r ż e n ia  8  ś w i a d k ó w ,  t o t e ż  
s p o d z i e w a ć  s i ę  m o ż n a ,  ż e  r o z ­
p r a w a  p o t r w a  p a r ę  d n i .

O b r o n ę  r e d a k t o r a  „ P r o s t o  z  
m o s t u “ S t a n i s ł a w a  P i a s e c k ie g o  
w n o s i  a d w .  S t a n i s ł a w  S z u r le j ,  
o b r o n ę  R o m a n a  W r a g i  —  a d w .  
J a n  S z c z e r b iń s k i .

P r o c e s ,  w  k t ó r y m  a u t o r  a r t y ­
k u ł u  i  r e d a k t o r  t y g o d n i k a  
p r z e p r o w a d z a ć  b ę d ą  d o w ó d  
p r a w d y  n a  z a r z u t y  p o s t a w io n e  
p . W a y d o w e j  j a k o  k ie r o w n ic z c e

s z e r e g  „ u t w o r ó w “ m u z y k i  i  p o  
e z j i  „ l e k k i e j “ , a b y  w  k s i ę g a r n i  
s p r a w d z i ć ,  j a k i  t e ż  j e s t  p o z io m  
t y c h  n a j c z ę s t s z y c h  a u d y c y j  
P o l s k i e g o  R a d ja .  B o  p r z e c i e ż —  
m y ś l a ł e m  —  p o t o  j e s t  c h y b a  ta  
i c h  t a m  j a k a ś  r a d a  p r o g r a m o ­
w a ,  ż e b y  p r z e s i e w a ć  p r o g r a m y .  
Ż e b y  u t r z y m y w a ć  p o z io m .  Ż e ­
b y  s z e r z y ć  p r z e z  r a d j o  k u l tu r ę .

W  t y m  p r o g r a m i e  r a d jo w y m ,  
k t ó r y  w p a d ł  m i  w ł a ś n i e  w  r ę ­
c e ,  n a j c z ę ś c i e j  p o w t a r z a ł y  s ię —  
i  to' w  n ie j e d n e j  r o z g ł o ś n i  —  
„ n u m e r y “ z  o p e r e t k i  „ R o s e  
M a r i e “ . W i d o c z n i e  t e  w ła ś n i e  
p i o s e n k i  n a j b a r d z ie j  z a s łu g u ją  
n a  k r z e w i e n i e .  A n o ,  p o s łu c h a j ­
m y  t e k s t ó w  p . B r o d z iń s k ie g o :
„T o on, zw ia stu n  z n iez iem sk ich  gdzieś 
s tro n , to  on...
To on  sp raw ił, że  k ocham  po zgon, 
to  on...
T o  on... d a ł m i sk o sz to w ać  szczęścia 
kęs ,
W  n im  je s t  m ego ży c ia  ce l i sens,
To J im , rad o ść  m ych m a rzeń  i snów, 
mój skarb ...
To Jim , r z u c i ł  n a  duszę  m ą c ień  i  czar.. 
M iłośc i m ej bez g ra n ic  p rz e d  światem  
nie chcę ju ż  sk ry ć ,
B ez n ie j n ie  u m ia ła b y m  już  żyć...
A  choć p ró cz  niego w ie lb ic ie li mam 
ca ły  ró j,
N ik t p ró cz  n iego, ty lk o  on  je s t mój 
I je m u  chcę pośw ięcić  życ ie  wre 
Bo kocham  go, bo k ocham  go... Tak...".

G d y  s i ę  s k o s z t u j e  t e n  r a d jo -  
w y  „ s z c z ę ś c i a  k ę s “ w ła ś c iw ie  
ju ż  d a le j  s z u k a ć  n i e  p o t r z e b a .  
A l e  m o ż e  t o  w y j ą t e k ?  M o ż e  
j e d n a k  R a d j o  d b a  o  ja k i- ta k i  
p o z io m  u t w o r ó w  w y k o n y w a ­
n y c h  p r z e d  s w y m  m ik r o f o n e m ?  
M o ż e  t u  t y l k o  n ie o p a t r z n i e  
z a u f a ło  s m a k o w i  a r t y s t y c z n e ­
m u  p a n i  K o r o le w ic z - W a y d o -  
w e j ?  D a ł o  s i ę  jej „ u k o l e b a ć “ 
in n ą  p i o s e n k ą  z  t e j ż e  s a m e j  
o p e r e t k i :
„ J a k  p ta k  w śró d  c z e re śn i 
D la  c ieb ie  śp iew a  sw o je  p ieśn i.
J a  n u c ę  te ż  gdy  m iłość m n ie  kolebie, 
T ę  p ie śń  R ose  M arie  d la  cieb ie".

W i ę c  c o ś  z  in n e j  b e c z k i :  p a n  
S c h l e c h t e r ,  f o x - t r o t t  „ T a k ie  
c o ś “ :
U  n as  k a ż d y  s ię  zachw yca 
J a k  u s ły szy : zag ran ica !
B u jd a  p a n ie  drog i!
W eź p an  ja k ie  chcesz dziew czątka  
O bok  P o le k  to  szcze n ią tk a  
R asa ! K la sa ! Nogi!
T a k ic h  nóg, ta k ic h  nóg,
N iem a n ik t, sk a rż  m nie Bóg 
To n am  p rz y z n a  n aw e t na jzaw zię tszy  

wróg!
T a k ic h  s tó p ! T a k ic h  ud!
J a k i  szyk! J a k i  chód!
T o n ie  nogi, to  p o p ro su  je s t już  cud!

I d a le j  p o  s p o s t p o n o w a n iu  
i n n y c h  n a c y j :
P o lk a  m a n a jw ięce j:
T a k ie  coś, ta k ie  ech!
T a k ie  jo j!  ta k ie  n iech!
T a k ie  w szy stk o  jed n o  nam ów  m nie

n a  grzech!
T a k i ra je , ta k ie  chcesz.
T o m n ie  chw yć, to  m nie b ie rz  
Że do  p ie k ła  n a w e t z a  n ią  p ó jd z ie sz

też!
M o ż e  s t a r u s z k ó w  z  r a d y  p r o ­

g r a m o w e j  R a d j a  „ r a jc u j ą “ ta k ie  
p i o s e n k i  o  c u d a c h  u d  —  a le  
j a k ie m  p r a w e m  t e  id j o t y z m y  
k r z e w i  s i ę  n a  f a la c h  r a d jo ­
w y c h  w  c a ł e j  P o l s c e ?  ‘

A  j e d n a  p i o s e n k a  o d  d r u g ie j  
j e s t  g o r s z a  w  r e p e r t u a r z e  P o l ­
s k i e g o  R a d j a .  N a  c h y b i ł - t r a f i ł :  
p a n  J e r r y ,  t a n g o  „ G o n d o lo  
p ł y ń ! “ :
S am o tn y  z d a ła  od  szum iących  gw arem  

m iast
W  g o n d o li p ły n ę , a  n ad e m n ą  m iljon

gwiazd
I w szy stk ie  p ło n ą  i m igocą,
Ś ląc m i sw ój cz u ły  w zrok
W k o ło  cisza, a  w te j ciszy  w ody plusk
I n ag le  dz iw n a  p ie śń  w y ry w a się

z m ych ust. 
P ie śń  co śp iew a  ty lk o  nocą,
G d y  św ia t o tu l i m rok.
P rzy m y k a m  oczy i w ne t s ło d k o

o cżem ś śnię 
P rz e d e m n ą  o b raz  ta k  ja k  w  b ajce .

zm ienia się: 
P a trz  o to  p ię k n a  cu d -k ró lew n a  
A ch , ja k im  b la sk iem  lśni...
K ró lew no! tw ó j g o n d o lje r  k ła n ia  ci

się w pas

| N im  sk ończy  się t a  b a jk a  zw iew na 
P ie śń  chcę  d a ro w ać  ci.

W ł a s t a  ju ż  n i e m a  p o t r z e b y  
t u  c y t o w a ć ;  z b y t  j e s t  s ł a w n y .  
A  j e s t  t o  r ó w n ie ż  s t a ł y  b y w a l e c  
w  p r o g r a m a c h  P o l s k i e g o  R a ­
d ja .

D o p ó k i  c i  p a n o w i e  d o s t a r ­
c z a l i  s w o i c h  a r c y d z i e ł  p o e t y c ­
k ic h  k a b a r e t o m ,  d o p ó k i  z n a j d o ­
w a l i  p r y w a t n y c h  w y d a w c ó w ,  
k t ó r z y  w y d a w a l i  w r a z  z  n u t a ­
m i t e  „ c z u ł e  w z r o k i  g w i a z d “ i  
„ k r ó l e w n y  l ś n i ą c e  b l a s k i e m “ , 
d o p ó k i  F e i g e n b a u m y  n a g r y w a ­
ł y  t o  n a  p ł y t y  —  n i c  n a  t o  p o ­

r a d z i ć  n i e  b y ł o  m o ż n a .  N i e  m a ­
m y , n i e s t e t y ,  u s t a w y ,  k t ó r a b y  
c e n z u r z e  p o z w a l a ł a  k o n f i s k o ­
w a ć  id j o t y z m y .  C e n z u r a  j e s t  
u  n a s  t y l k o  o d  t r o p i e n i a  n i e -  
p r a w o m y ś l n o ś c i .

A l e  g d y  R a d j o  s t a j e  s i ę  tu b ą ,  
p r z e z  k t ó r ą  S c h l e c h t e r y ,  W ła s -  
t y  i  in n e  F r i e d w a l d y ,  w y k r z y ­
k u j ą  n a  c a ł ą  P o l s k ę  w s z y s t k o ,  
c o  im  ś l i n a  n a  j ę z y k  p r z y n i e ­
s i e  —  t o  ju ż  p r z e p r a s z a m :  s t o p !  
R a d j o  p o w i n n o  b y ć  in s t y t u c j ą ,  
k t ó r a  p r z e z  w y s o k i e  w y m a g a ­
n ia  p o d n o s i  p o z i o m  p i o s e n k i .  
J e s t  z a ś  w  t e j  c h w i l i  —  i n s t y ­
t u c j ą  k r z e w i e n i a  z d z i c z e n i a  
k u l t u r a ln e g o .
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ty k u łu  —  ta k  p rzy n a jm n ie j ro zu m ie ­
liśm y  to  w  re d a k c ji  —  n ie  w y su w a ł 
o czy w iśc ie  ow ego  m o ty w u  ja k o  jed y­
n ego w  o d zy sk an iu  n ie p o d leg ło śc i, a le  
ja k o  je d e n  z  w ie lu . T e , o k tó ry c h  
P a n  p isze  b y ły  rzec z  p ro s ta  d e c y d u ją c e  
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a dr z e g i q

Plucie ogniem z  żelaznej cewy

p r a s y

Z am iast krótko p ow ied zieć: „szlach ­
ta  pod k o n iec  śred n iow iecza  zajęła  
s ię  g łów n ie  gospodarką rolną“, Ja ­
rosz na p rzeszło  stron ie ględzi: „S ły -  
szan eż rzeczy . R ycerze  na rycerzy  
p ach o łk ów  n astaw iają. Z k im że teraz  
kopją s ię  m ierzyć, skoro prosty  
ch łop  pluje na c ieb ie  ogn iem  z że -

P isa liśm y  sw o jego  cz asu  n a  ł a ­
m ach  „ P ro s to  z m o s tu "  o k o n ie c z ­
n o śc i z a ję c ia  się op in ji p u b liczn e j 
s p ra w ą  p o d rę c z n ik ó w  szk o ln y c h  
(a r ty k u ł S t. P ia sec k ieg o : „ T a k a  so ­
b ie  c z y tan k a" ) . T e n  p rzem ilczan y  d o ­
tą d  te m a t  za cz y n a  się co raz  częśc iej 
p o ja w ia ć  n a  ła m a c h  p ra sy . O sta tn io  
w  „ I l u s t r o w a n y m  K u r j e r z e  
C o d z i e n n y m "  (nr. 11) u k a z a ł s ię  
a r ty k u ł  p . t.  „N a p o g ran iczu  tra g i­
fa rsy  i d ra m a tu " , k tó re g o  a u to r  p.
W . S t. p rz y ta c z a  ro zm o w ę  z  n au c zy ­
c ie lk ą  z P iń szczy zn y :

M oże w y  tam w  W arszaw ie —  
m ów iła  n au czycie lk a  —  n ie m acie  
tych  trudności, a le my tu z  m łod zie­
żą, bardzo słab o  znającą język  —• p o ­
tykam y s ię  raz p o raz n iety lk o  o 
trudności rzeczow e, a le język ow e.
U stęp y  w  czytan k ach  M ajkow skiego  
i B a lick iego  n ie nadają s ię  zu p ełn ie  
dla naszych  d zieci. To też  n ieled w ie  
s łow o  p o s ło w ie  tłu m aczyć im  trze- j Z d e n e rw o w a ło  to  w id o cz n ie

N iech  pan spojrzy. W ybrałam  
u stęp, k tóry —  zd aw ałob y  s ię  —  
najłatw iej p rzem ów i do nich: „W ie­
n iec“ (O ddział V str. 17), a le  zaraz 
na p ierw szych  zdaniach natrafiłam  
na tak ie  trudności, że  ca ła  n iem al 
godzina ze sz ła  mi na objaśnianiu 6 
w ierszy . W praw dzie w yraz ż n i w a  
jest w ytłu m aczon y, „tak nazyw a się  
g łów n y zb iór zb óż“, a le  jak w y tłu ­
m aczyć „szep t słom y i szorstk i szm er 
korzen ia“ ?

—  Tu sam e brechn ie w  tej gad­
ce  —  p ow ied zia ł m i jeden  z ch łop a­
k ów  rozum niejszych.

Próbow ałam  go zreflek tow ać, że  
tak  s ię  n ie m ów i, a le  on upierał się  
przy swojem .

—  Bo i praw dę m ów ię —  p ow ta ­
rzał z  uporem  —  to ż  słom a n ie ga-

laznej c e w y “ itd ., itd . C hce przez to  
stw orzyć „obrazk i h istoryczn e“, k tó ­
rych dom aga s ię  program , a daje nu- 
dziarstw o, z k tórego  n au czyć s ię  ni­
czego  n ie m ożna, ch yb a  nabrać 
w strętu  do h istorji w ogó le .

W a rto b y  sp lu n ąć  ogn iem  z ż e laz ­
n ej ce w y  —  n a  a u to ró w  ty c h  n ie ­
p ra w d o p o d o b n y c h  p o d rę c z n ik ó w
s zk o ln y c h  .

Referent dr. Górka
rzeczy w isto śc iU k a z a ła  s ię  w  w y d an iu  k s iąż k o -  ' sko, podczas gdy w  

w em  „ G en ea lo g ja  te ra ź n ie js z o ś c i” 10 proc. o b ow iązyw a ło  ty lk o  od  
A le k s a n d ra  Ś w ię to c h o w sk ie g o . C en - I szlachty , a od d u ch ow ień stw a  20 
z u ra  z k s ią ż k ą  o b e sz ła  s ię  łag o d n ie j, ! proc. To m ożna mu zresztą  darow ać, 
n iż  z je j odcin k am i, d ru k o w a n e m i n a  bo tak  sam o b łęd n ie  podają uchw a- 
ła m a c h  „ P ro s to  z m o s tu " . N ic n ie  I łę  z 26. III. 1789 n ajnow sze n aukow e  
sk re ś lo n o , rze c z  u k a z a ła  s ię  w  ca - op racow an ia  d ziejów  P o lsk i („Polska  
ło śc i, z  te m i u s tęp a m i, n a  k tó ry c h  
m ie jscu  w id n ia ły  w  „ P ro s to  z m o stu "  
b ia łe  p lam y .

' c e n z e n tó w  w  p ism a ch  obozu  
w ego. N a ła m a c h  „ G a z e t y

O brazow ości w yrażen ia  u ch w ycić  
n ie m ógł ani on, ani żad n e z dzieci.

D ąbrow ska Marja, Tuwim , W asy-  
lew sk i, G o e te l to  n iew ątp liw ie  p ierw ­
szorzędn i au torow ie, a le  n ie  dla n a­
szych  d zieci. Im trzeba zajmującej 
treści, podanej bardzo łatw ym , pro­
stym  językiem , inaczej treść  do nich  
n ie przem ów i, a b orykanie s ię  z tru­
dnościam i język ow em i zab ije za in te ­
resow an ie do przedm iotu.

A lbo  z te jż e  cz y ta n k i M aykow - 
sk iego  i B a lick iego  (O kno  n a  św iat) 
o p o w iad a n ie  K a d e n a  - B an d ro w - 
sk iego  „ W iz y ta  n a  Z am k u ":

Posłuchajm y: „D yrektor P rotokółu  
dyplom atyczn ego, a w ięc  ten  w ła ­
śn ie zaufany i  d ośw iad czony  urzęd­
nik, którem u p ow ierzono  p iec zę  nad 
porządkiem , grzeczn ością  wzajem ną, 
punktualnością, czy li nad cerem onja- 
łem  w izy t i p rzyjęć...“ T oż tu każde  
niem al s łow o  objaśniać p otrzeb a  i 
czy  s ię  n a leży c ie  objaśn ić uda?

A  d a lsze  zdanie: „Jeśli to  am ba­
sador Francji, to  m yśli zap ew n e o 
lo s ie  obu krajów  i ich  przyjaźni, 
krw ią w aleczn ą  ty le  razy z łączon ej“. 
U stęp  ten  jest drugim zk o le i w  czy- 
tan ce, czy li p rzenaczony jest na 
w rzesień , a d ziec i w  historji o  s to ­
sunkach polsk o-francusk ich  d ow ie­
dzą s ię  dop iero  zn acznie, a le  to  
zn aczn ie później.

„M yśli sob ie ten  p ose ł... —  a n iech  
sob ie m yśli, co  m yśli, m y zaś  w ie ­
m y, że  p oczc iw ie  żyjem y, ż e  ch oć on 
teraz w łaśn ie  w jeżd ża do nas na za­
m ek, chodzim y, pracujem y, krząta­
my s ię  tu u nas, na ile  k to  ma s ił“,—  
N iech  pan p ow ie  szcze rze  —  p rosi­
ła  m nie zatroskana n au czycie lk a  k re­
sow a  —  czy  p odjąłby s ię  pan w yja­
śnić ten  u stęp  naszym , a n aw et i 
w aszym  d zieciom ?

N iem nie jsze  u ty s k iw a n ie  u s ły sza ł 
a u to r  a r ty k u łu  od  n au c z y c ie lk i k r e ­
sow ej n a  te m a t p o d rę c z n ik ó w  h i­
s to rji : ,

— A bstrahuję już od b łęd ów  rze­
czow ych , od k tórych  s ię  roi w  k a ż­
dym z trzech  podręczn ików , prze-

O p e r y  W a r s z a w s k i e j ,  w y w o ł a ł  I s ł a w i o n y  z o s t a ł  z w i ą z e k  m a k  
w  k o ła c h  m u z y c z n y c h  s t o l i c y ' ż e ń s k i  p . H a l in y  J a n e c k i e j  z  p . 
o g r o m n e  z a i n t e r e s o w a n i e .  • W o j c i e c h e m  W a s iu t y ń s k im .

OSOBISTE.

D n . 1 4  b . m . w  k o ś c i e l e
t  i W7 • 1 1  Ciym Z llź^Wll p u u i^ ^ m n u « ,
J a k o b a  w  W a r s z a w i e  p o  b ło g o -  ¡ zn aczonych  dla szk ó ł pow szech nych ,

! a le  —  co  za  straszn y język! Próbkę  
n apuszonego, n ienaturalnego stylu  

j Jarosza  p odałem  pow yżej. Żadna 
I rzecz n ie jest p ow ied zian a  poprostu .

T o  te ż  k s ią ż k a  je s t  o s tra , ja k  rz a d ­
k o  k tó r a  z  p u b lik acy j w sp ó łczesn y ch .

re -  
ządo- 
Pol-

k i e j "  w y s tą p ił  d r .  O l g i e r d  
G ó r k a  z d w o m a sążn is ty m i felje- 

I to n a m i p. t.  „O  z łym  rew iz jo n izm ie  
! i rz ec zy w is ty m  o b ra z ie  h is to ry c z ­

nym ".
K siążce  Ś w ię to c h o w sk ie g o , d a ją ­

ce j p rz e ra ż a ją c y  o b ra z  s p o łe c z e ń s tw a  
p o lsk ie g o  z X V III w iek u , p rz e c iw ­
s ta w ia  d r. G ó rk a  sw ój r e f e r a t  n a  
z jeźd z ie  h is to ry k ó w  w  W iln ie , w  k tó ­
ry m  ro z w in ą ł ró w n ie ż  p o n u ry  o b raz  
w iek u  X V III-go. Z a czem  ch w a li s ię:

„B ył to  z mej stron y bunt m etody  
i logik i p rzeciw  k oncepcjom  A sk e-  
n azow sk o  - B alcerow skim  o przy­
czynach  upadku Polsk i, k tóre  te ż  
p adły  in m erito sw ych  tez  b ez  ob ro­
ny, —  a op iera ł s ię  on na faktach, 
d anych rachunkow ych , lo g ice  sy n te­
zy, w yprow adzonej z cyfr, a  przede-  
w szystk iem  na fak cie  odrod zen ia  s ię  
ca łego  narodu p o lsk iego  i elem en tu  
sz lach eck iego  w  w iek u  XIX i XX. W  
odróżnieniu  do teg o  sposob u  rozu­
m ow ania artyk u ły  Ś w iętoch ow sk iego  
są p rzed ew szystk iem  św ietn em  aneg- 
d ociarstw em  h istorycznem , w  rodzaju  
nied aw no w ydan ej, a le  n iep orów n a­
n ie  cenniejszej i bogatszej pracy A . 
G órsk iego p. t. „C noty i  w ad y  naro­
du sz lach eck iego“, gd zie  podobnem  
anegdociarstw em  autor d oszed ł —  co  
praw da dla czasów  w cześn iejszych —  
do obrazu raczej odm iennego, niż 
Ś w iętoch ow sk i. W yd aw czyn i jednak  
p racy G órsk iego zazn aczy ła  skrupu­
latn ie , że  jest to  k siążk a  z przed  lat 
25, a Ś w iętoch ow sk i zapom niał za ­
zn aczyć, ż e  ak tualn ość jego m aterja- 
łu jest conajm niej z przed  la t 30, je­
śli n ie  50“.

Z fak tu , ż e  Ś w ię to c h o w sk i w  s tu -  
d jum  sw em  o p a r ł  s ię  p rz e w a ż n ie  n a  
m a te r ja ła c h  i o p ra c o w a n ia c h  h is to ­
ry czn y c h  d aw n ie jszy ch , ja k ie  m iał pod  
r ę k ą  do  d y sp o zy c ji (co k aż d y  czy ­
te ln ik  o d ra z u  sam  sp o strzeże , bo 
Ś w iętochow ski b a rd zo  s ta ra n n ie  cy ­
tu je  ź ró d ła ) , rob i d r. G ó rk a  ja k ie ś  
sw o je  w ie lk ie  o d k ry c ie , ba , re w e la ­
cję  n iem al. A  je s t  to  s p ra w a  m ało  
is to tn a . Is to tn e  je s t  —  ja k  su g es ty w ­
n ie  p o tra f ił Ś w ię to c h o w sk i t e  m a te r-  
ja ły  z g ru p o w ać  i p rz e tw o rz y ć  p u b li­
c y s ty c zn ie . „Ś w ie tn e  an e g d o c ia rs tw o  
h is to ry c z n e "  Ś w ię to c h o w sk ie g o  z ro ­
b iło  d la teg o  o lb rzy m ie  w ra ż e n ie  —  
p o d cz as  gdy  r e fe ra t  w ile ń sk i d ra  
G ó rk i p rz e s z e d ł b e z  ech a . R ó żn ica  
ta le n tó w  p isa rsk ic h , czego  d r. G ó rk a  
ja k o ś  n ie  um ie  z ro zu m ieć  i co  go do 
szew sk ie j p a s ji d o p ro w ad za .

Z aczem  w y ty k a  Ś w ię to c h o w sk ie ­
m u po  b e lfe rsk u  s z e re g  d ro b n y ch  
b łę d ó w  i n ie śc is ło śc i h is to ry c zn y ch . 
O to  p rz y k ła d  ty c h  b e lfe rsk ic h  n a u ­
czek :

„D och ody skarbu p aństw a w yn o­
s iły  ok o ło  15 m iljonów “ (str. 142) —  
w ed łu g Ś w iętoch ow sk iego  —  w  cza ­
s ie  uch w ały  o aukcji w ojsk , tym cza­
sem  w  rzeczy w isto śc i d och odziły  one  
do 25 m iljonów  i pół (np. Bujak w  
„P rzyczyn y upadku P o lsk i“ sir . 115), 
gdyż Ś w iętoch ow sk i w yszu k ał g lob al­
n e  d och ody  K orony, a zapom niał o 
L itw ie . P od ob n ie m ów i (str. 143) o 
u ch w ale 10 proc. d och odów  na w oj-

Jej dzieje i K ult.“ t. II str. 305), p od ­
ręczn ik i szk o ln e są w  tym  w ypadku  
p ew n iejsze.

N ajn o w sze  n a u k o w e  o p ra c o w a n ie  
d z ie jó w  P o lsk i p o d a je  te n  szczeg ó lik  
ta k  sam o  b łę d n ie , a p u b licy śc ie  Ś w ię­
to c h o w sk ie m u  ro b i s ię  z te g o  z a rz u t 
i p o p isu je  s ię  p rz e d  cz y te ln ik iem  
w sp a n ia ło m y śln em  d a ro w a n ie m  w iny! 
Z ta k ic h  za ś  i ty m  p o d o b n y c h  b łę -  
dz ików , w y p ro w a d z a  d r. G ó rk a  w n io ­
se k  o d są d z a ją c y  s tu d ju m  Ś w ię to c h o w ­
sk iego  —  p o z a  c y ta ta m i —  o d  w sz e l­
k ie j w a r to ś c i („w  na jw yższym  s to p n iu  
n ie d o k ła d n e "  i „ n a iw n ie  b łę d n e " ) .

D o czego  b y ły  p. G ó rc e  p o trz e b n e  
te  w sz y s tk ie  w y ty k a n ia  n ie d o c ią g ­
n ię ć  i b łę d z ik ó w  h is to ry c z n y c h  w 
k s ią ż c e  p u b lic y s ty ?  A b y  z a k o n k lu ­
d o w ać:

„Pozw alam  sob ie sąd z ić , ż e  w oln o  
m i już po p oprzedniej k ry ty ce , zre­
zygn ow ać z szerszego  om ów ien ia  fi­
nału  k siążk i Ś w iętoch ow sk iego , k tó ­
ry m iał b yć uzasadn ien iem  tytu łu  
„G enealogja teraźn iejszości“. N iem a  
tam  żadnej genealogji teraźn iejszo­
ści, niem a tam  żadnej m yśli, któraby  
co k o lw iek  m iała w sp óln ego  z ob ser­
w acją p rzeszło śc i i  teraźn iejszości, 
ch ociażb y  z tego  pow odu, że  autor 
b ez zająknienia przesk ak uje n iem al 
150 lat m iędzy upadkiem  a od rod ze­
niem  P ań stw a  i N arodu P o lsk iego . 
Ś w iętoch ow sk i op ow iad a  dużo o 
sz la ch c ie  i „ ludzie“, b o  zajm ow ał s ię  
historją ch łop ów , a teraz  „zjecha ł“ 
św iat sz lach etczyzn y , zapom ina zaś  
o tem , że  d ecyd u jącą ro lę  w  naszem  
odrodzen iu  od egra ła  in teligen cja  i 
m ieszczań stw o , k tórego  on w ogóle  
n ie w id z i“.

P. G ó rk a  znów  zap o m in a , że  t a  in ­
te lig e n c ja , a  w  duże j m ie rze  i m iesz ­
c z ań stw o  w y w o d z i s ię  z  sz la ch ty , że 
za tem  an a lo g je  Ś w ię to c h o w sk ie g o  
m a ją  i z tego  p u n k tu  w id zen ia  b a r ­
dzo  m o cn e  u z a sa d n ie n ie . N o  i że 
k s ią ż k a  Ś w ię to c h o w sk ie g o  n ap isa n a  
z n ie s ły c h a n ą  p a s ją  p is a rsk ą , m a n ie ­
w ą tp liw ie  sze reg  p u n k tó w , z k tó ry ­
m i t r z e b a  po lem izo w ać , (po lem izow ał 
z „G en ea lo g ją "  n a  ła m a c h  „ P ro s to  z 
m o s tu "  n. p. W a siu ty ń sk i) , a le , że 
p o le m ik a  ty lk o  w te d y  je s t  co ś  w a rta , 
gdy  s ię  ją  p ro w a d z i n ie  b e lfe rsk iem i 
s z tu c zk am i i w y ch w alan iem ... «wego 
r e f e r a tu  ze  z jazd u  w  W iln ie .

OSTATNIA N O W O Ś Ć
W Ł . J. G R A B S K I

K Ł A M S T W O
P O W I E Ś Ć

N ak ła d em  K sięgarni św. W ojciecha

C E N A  Z Ł .  5

W O JC IECH  W A S IU T Y Ń SK I

N aród R zq d zq cy
W A R S Z A W A  1 9 3 5  

S k ł a d  G ł ó w n y :

D O M  K S IĄ Ż K I P O L S K IE J
C E N A  1 .5 0  z ł.

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA : W a rsz a w a , u l. K siążęc a  6. T e le fo n  702-50. K o n to  w  P. K. O. n r. 1419. 
A d m in is tra c ja  o tw a r ta  co d z ien n ie , z w y ją tk ie m  św ią t i n ie d z ie l od godziny  9-ej do 3 -e j, R e d a k c ja  od 
godziny  12-ej do 2-ej. R e d a k to r  p rzy jm u je  w  p o n ie d z ia łk i i i p ią tk i o d  godziny  1-ej do  2-ej pop., 
ty lk o  p o  u p rzed n iem  te le fo n ic z n e m  p o rozum ien iu .

P R E N U M E R A T A  w ra z  z p rz e s y łk ą  do  dom u: k w a r ta ln ie  zł. 3,60, p ó łro c z n ie  zł. 7,20, ro c z n ie  zł. 14,40;
z a g ra n ic ą  k w a r ta ln ie  zł. 6,20, ro c z n ie  zł. 24,80. Z m iana a d re su  30 groszy .

O G Ł O S Z E N IA : za  m ie jsce  w y so k o śc i 1 mm. s z e ro k o śc i 1 szp a lty  w  tek śc ie  80 groszy; za tek stem  
60 groszy. K olum na d zie li się n a  6 szp a lt; s z e ro k o ść  s z p a lty  55 mm.

R E D A K T O R  I W Y D A W C A : S tan isław  P iaseck i. Z a k ła d y  D ru k a rs k ie  F . W y szy ń sk i i S -k a , W a rsz a w a , W a re c k a  15.
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G Ł O S  Z A K O P I A Ń S K I

Cena n. 30 ar.

pismo tygodniowe z listą gości i informatorem.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Zakopane, Krupówki 20. Telefon 56.

W aru n ki p ren u m era ty : kw arta ln ie  2  zł. 5 0  gr. —  Cena ogłoszeń: za w iersz  wysokości 1 mm, szerokości 1 szpalty  20  groszy za te k s te m 1 30  
w  te k ś c ie ; 4 0  groszy na 1 s tron ie  przed te k s te m ; za adres w skorow idzu, n a jm n ie j 10  razy. za każdy raz 1 z ł.

groszy

B i u r o  F a b r y k  A r t y k u ł ó w  B u d o w l a n y c h
Z a k o p a n e Sklep wystawowy K r u p ó w k i 2 0 .

D Z I A Ł  E L E K T R O - T E C H N I C Z N Y .
Nadeszły ż a r ó w k i „PHILIPS“ i inne. Poleca wszelkie artyKuły elektrotechniczne; Ż y r a n d o le , la m p y , a rm a tu ra , etc.

Starostwo w Nowym Targu.
L . 2 3 1 8 1 /2 4 /1 . Nowy Targ, d n ia  7. V II I . 1924 .

O G Ł O S Z E N I E .

ii imi.
w  M u r z a s i c h l u .

Z ąrządtam , aby ob cy  p r z y je z d n i  
do Jaszczurówki b y li meldowani nie  
w  tam tejszej gm in ie , lecz w b iu rze m el- 
d u n k o w em  w  Zakopanem.

N ależy  og łosić  to rozporządzen ie  
jak najobszerniej i pod ać do w ia d o m o ­
ści w szystk ich  w ła śc ic ie li rea ln ości w  Ja 
szczurów ce.

S ta ro sta : Strzelbicki.

c z ło w ie k , oo  z a c h w y c a  s ię  w s p a n ia ły m  z a p a d e m  
s ło ń c a  n a d  s z c z y ta m i T a t r ,  c o  ro z k o s z u je  s ię  c i­
s z ą  z a c h o d u , n ie  w idizi c z ę s to , że  w n o s i do  u k o ­
c h a n y c h  g ó r  ro z p a s a n ie  i z a m ę t,  n a m ię tn o ś c i  m ia ­
s ta ,  n ie z d ro w y c h  haiseł, a m b ic j i  i  c y w il iz a c y jn y c h  
n a w y k ó w , b r u ta l i  asm z w y c ię s c y  w  w a łk a c h  c o ­
d z ie n n e g o  ż y c ia  n a d  s ła b y m , n ie m o g ą c y m  się  
b ro n ić  p rz e c iw n ik ie m .

T o  z g u b n e  z ja w is k o  m a  z a  s o b ą  s m u tn ą ,  w ie ­
k o w ą  p rz e s z ło ść .

Płonie kamienna Talr korona!...
N ie sz p o rn e  g o d z in y  z a c h o d u  w  T a tr a c h !
K tó ż  z n a s  t y c h  c h w il n ie  p o m n i? ...  g d y

ja k  K a sp ro w ic z mowa c is z a  „ ro z m iło w a n a ,
r o z tę s k n io n a , h e n !  o d  w ie c z o rn e j id z ie  z o rz y  z a ­
m y k a ć  T a t r y  w  sw e  r a m io n a ? “  Z a n im  je  o b e j­
m ie  i u śp i, p a c ie rz e  o d m a w ia  p o s z e p te m  s t r ą c o ­
n y c h  p o  h a la c h  k ro p e l ,  p o sz m e re m  /s e le d y n o w y c h  
po  o k o  w  po  ż le b a c h . O tu la  w  c a łu n  s in y  u p ła z y , 
z a r z u c a  s r e b r n y  p ła s z c z  b la s k u  n a  g ę s tw in y ,  p r z e ­
o c z ę , w irc h y , k o p y  i g rz e b ie n ie ,  n a  p rz e p a ś c is te  
ś c ia n  p o rę c z e . L e c i n a  lo ta c h  o d d e c h u  B o ż e g o : 
w o n i je d i ic z y c h  i  ś w ie rk o w y c h ;  p o c h o d n ią  j a ­
sn e g o  ś w ia t ła  p o w s ta ją c e j  z o rz y  w ie c z o rn e j ro z - 
sw ie c a  O so b itą  i p ie r ś  G ie w o n to w ą  W  ż a r  ro z ­
p a la  c zo ło  Ś w in n ic y . H a w r a ń  z le w a  k rw a w y m  
z lo te m . M k n ie  p o  s z c z y ta c h  i ż a g w ią  p o ż a rn ą  
se rd e c z n e j t ę s k n ic y  z a p a la  o lb rz y m i św ie c z n ik  
l a t r  o d  L o d o w e g o  d o  K ry w a n ia !

K tó ż  z n a s  ty o h  c h w il n ie  poamni j  t e g o  p o r y ­
w u , oo b u d z i isię w  d u s z y  n a  w id o k  g o re ją c y c h  
T a t r ,  a  je s t  p o d o b n y  d o  z a c h w y tu  d z ie c k a  M a 
w  so b ie  m o c  św ię te g o  s z a łu ,  b ło g o s ła w ie ń s tw o  
i s ło d y c z  e k s ta z y ,  s t r e s z c z a  s ię  w  o rlim  o k rz y k u  
p o e ty :  J

„ P ło n ie  k a m ie n n a  T a t r  k o r o n a ! “
L e c z  k tó ż  p a m ię ta ,  że  n a d  T a t r a m i  w rę c z  in n y  

ju ż  o d  l a t  d łu g ic h  z a p a d a  z a c h ó d ? ...  Z a c h ó d , po  
k tó r y m  n ie m a sz  d la  T a t r  ró iżow ej i p e łn e j  ’ n a -  
d z ie j i  —  ju t r z n i  w sc h o d u !

Z a c h ó d  te rn  s m u tn ie js z y  i b e z n a d z ie jn ie js z y , 
ż e  sa m i do  n ie g o  s ię  p r z y c z y n ia m y . T enisam

P rz e d s ła n n ik ie m  k rw a w e g o  d l a  T a t r  z a c h o d u , 
b y t  c z ło w ie k  p rz e d  t o t  b ^ m i a r e i ^  W d a r ł  sio  
w  p r a b o r y  P o d ta t r z a  z s i e k ie r ą  w  u iu i ii  i  p o c z ą ł 
s z e rz y ć  w o k ó ł s p u s to s z e n ie .  — ■ P a d a ł  z p o ję k ie m  
s ta r o d r z e w  w y n io s ły . —  N a  p o m a rlisk a ic h  w y rę -  
b o w isk  ję z o r  s ię  p o d n ió s ł  c h y b o tl iw y c h  o g n is k . —  
G ę s tw y  m ło d o d rz e w a , p lą ta w is k a  p rz e b u jn y c h  
i w o n n y c h  ro ś l in  p r z e g r y z ł  ż r ą c y ,  z ie lo n k a w y  
d y m . —  P rz e z  m a te c z n ik ó w  ta jn ie ,  z b u tw ie l in  
u ro c z y s k a  p rz e b ił  s ię  u r ą g l iw y  m iecz  śc ież . —  
Z ło w ro g ie  r z ę ż e n ie  p i ły  i c h a r k o t  w o z o w y c h  k ó ł  
g ło s i ły  z w y c ię s tw o  c z ło w ie k a  n a d  p o d n ó ż e m  
T a t r ,  w ie śc i ły  n ie ry c h liw y , le c z  s t a te c z n y  ic h  za - 

T r y ja n g u ła m i  w d a r c ia  s ię  c z łe c z e g o  w  p u ­
sz c z ę  d z ie w ic z ą  s t a ły  s ię  k o ś c ie je  z b ie la ły c h  je d l i 
i u s c h ły c h  sm e re k ó w . —  W  p o ś w ie t l i  m ie s ię c z n e j 
ś w ie c i ły , ja k  s t r a s z n e  g ro m n ic e , w y n io s łe  p o n a d  
c m e n ta r z y s k ie m  ś w ia te ł  p ró c h n ie lm  i b łę d n y c h  
o g n ik ó w .

C z ło w ie k -z w y c ię sc a  s z e d ł  g łę b ie j  i w y ż e j 
w  p r a p u s z c z e ;  w s z c z e rb ia ł  s ię  r a c i ą  z a c h ła n n o ś c i  
o d  le w a  i p r a w a  w  g ó rs k ie  w y ż e  i p rz y s p o s o b ił  
s w y m  synoim  i w n u k o m  m ła k i,  p o la n y ,  b rz e ż k i , 
p o le tk a ,  ro z to c z e . W y c z ę ś c i ł  ic h  sp ra w ie d liw ie  
i  g r o m a d z k i  d a ł  n a k a z  p rz e d  śm ie rc ią , b y  ł a k o ­
m ie  i l ip o m ie  s ię  p a r l i  w  ś c ia n y  la s ó w .

Ż e d z ia d  z p rz e c iw k a  i d z ia d  z 'p o b o k a  ma- 
s p rz y k a z o w a l i  n a  ś m ie r te ln e j  le ż y  n ie m n ie j „ s p r a ­
w ie d liw ą “ n ie u s tę p l iw o ś ć  —  w ię c  z e sz ły  s ię  w  k l i ­
n a c h  w y rę b ó w  t r o jg a  p o k o le ń  t r z y  s p r a w ie d liw o ­
śc i, z w a r ły  s ię  i s t a r ły  b ą d ź  w  o tw a r te j ,  b ą d ź  
w  fa łe ś n e j  w a lc e . C z ło w ie k  z  c z ło w ie k ie m  c h w y ­
c ił s ię  z a  m o c a r n e  b a r y ,  r z y g ła  k r e w , a  rd z a  p rz e ­
k le ń s tw  s p lu g a w i ła  p r z e c z y s tą  r u ń  z o ta w io n y c h
tr a w , a k s a m i t  m c h ó w , o liw k ę  b o ro w in .   N a d
m o rd o w a n y m  z a c h r y p ia ła  g a rd z ie l  m o r d e rc y  po - 
ry k ie m  tr iu m fu .

S p ło n ę ły  T a t r y  z b ro d n ią  c z ło w ie k a , w z d ry g ­
n ę ła  s ię  c is z ą  t a t r z a ń s k a  ze  w s ty d u .

W e z b ra ła  p ie r ś  z w ie rz a  d z ik ie g o  r z a d k o  o d ­
c z u w a n ą  ro z k o s z ą  z e m s ty , że  n ie  s a m  je s t  m o r ­
d o w a n y . C h y tr z y ł  p rz e m y ś ln ie  „ O n “ , ż e  lu d z ie  s ię  
w y g u b ią  w z a je m n ie  d o  c n a , b ez  ś la d u .

L e c z  c z łe k  s p o łe c z n y  w  z b ro d n i i n is z c z e n iu  
ro z ła k o m ił s ię  w e  k r w i  s m a k o w ite j  ła p y  n ie d ź ­
w ie d z ie j, s e r c a  i w ą tro b y ,  w  z a p ra w n e m  z io ła m i 
m ię s iw ie  k o z ic y , d o s z u k a ł  s ię  s m a k u  w  św is ta -  
czern  s a d l is k u .  G d y  z w a lk i  z b r a te m  w r a c a ł

b lu z g a ją c y  —  m a ś c i ł  s ię  „ n a  n u k u “  g o d n ie  te ż  
p o  iSikórze, ś w is ta e z y m  le k ie m  lu b  o d w a re m  l i tw o ­
ro w e g o , ■ w o n n e g o  k o rz e n ia .  Z łe  m o c e  o d g a n ia ł  
k a d z id łe m  rz a d k ic h  z ió ł.

P o ż o g a  c h u c i m y ś liw s k ie j  n a  p o tr z e b , a  p o te m  
d la  s a m e j k rw a w e j ig r y ,  o k o li ła  T a t r y  w ę ż o w y m  
s k r ę te m . —  Z p a ś c i  i k u s ó w , z p o tr z a s k ó w  i  s id e ł  
p o c z ą ł s ię  ta r g a ć  k u  n ie b u  ro z p a c z n ie  b e k  w ię ­
z io n e g o  z w ie rz a , s k a r g a  o k ro p n a ,  p ro ś b a  o d o ­
b ic ie . A  c z łe k  s ię  c ie s z y ł —  s z a ł  n is z c z y c ie ls k i  
n a b ie r a ł  o d d e c h u  n a  w id o k  k rw i. —  N ie d ź w ie d ź  
w  p rz y ja ź n i ,  z ro d z o n e j ze  w s p ó ln e j n ie d o li,  p o ­
m y k a ł  z ła n ią  n ą  s k a ln e  ś c ia n y , j a k  w  c z a s  po - 
iopu .^  —  M ró w ie c z n ia k , m iś  p o m n ie js z y , zaszy -i 
w a ł  s ię  w  ja lS f  —- Ś w is ta k  w y s ta w ił  p ie rw s z e  c z a ­
t y  p r z e d  le g o w is k ie m . —  T y lk o  w ilk , d u fn y  w  m o ­
c n ą  z b ro ję  k u fy  i r y ś  ze ż b ik ie m , ś p io c h y , k r ó t ­
k o w id z e , p i j a n e  b r a t n ią  p o s o k ą ,  p o z o s ta ły  n iż e j . 
Z g u b a  ic h  z m io tła  n ie b a c z n y c h  ry c h le js z a .

A  p a n  s tw o r z e n ia  h a r d z ia ł  c o ra z  b a rd z ie j .  L ę k  
s tw o r z e ń  p r z e d  n im , s y to ś ć  z p o s ia d a n ia  p ły n ą c a ,  
m ą d ro ś ć  p rz e m y ś ln a ,  k tó r ą  c z u ł w  s o b ie  —  o s ta -  
l i ła  g o , k a z a ła  g ło w ić  s ię  n a d  s t a ł ą  s ie d z ib ą . —  
W ię c  d a ls z y m  b ie g ie m  p a d a ły  g o n n e  je d le  i o d ­
w ie c z n e  b u k i —  p rz e p o ła w ia n e  z p o m o c ą  k o łk ó w  
i k l in ó w  p o d n o s i ły  s ię  n a  z rę b a c h  p ła z y  do  p io ­
n u ^  k r z y ż o w a ły  s ię  k ro k w ie  w  z a s ło n is te  d a c h y , 
s to ż y ły  s ię  k u  k a le n ic o m  g o n ty .  —  Ł a w y , s to lic e  
i s to lc e  g w o li w y g o d y  z a p e łn i ły  w n ę tr z a  izb . 
S w a k  s w a k a  m ó g ł n in ie  p y ta ć :  „K ,a s ie d z ic ie ? “  
L im b a  p ła c i ła  h a r a c z  za  to ,  że je j s ię  n ie  im a ł 
ro b a k .  —  C is p y s z ń ić  s ię  m ó g ł f la d re m  i tw a r -  
d z ie lin ą . P o c h le b ia ł  c z łe k  p o c z c iw y  ic h  p ró ż n o ś c i 
i n is z c z y ł  je  r o z rz u tn ie  d u ż o , n ie m a ło .

S z a ro ć  i z ło to g łó w  h y r  sw ó j ta k ż e  m ia ły . R z e ­
z a ł  je  c z ło w ie k  n a  so s rę b ie  c z ę s to , c z ę śc ie j je  rw a ł,  
b y  s ię  im  n a s p r z y p a tr o w a ć  „ ja k o  co i k a n y “  i c o ­
ra z  z m y ś ln ie j w y z d a ja ł  je  w  s e d n ie  d rz e w a . D o 
k a p e lu s z a  k o c ie  ła p k i  p r z y p ią ł  k u  p rz y b o d o b ie  
n ie w ie ś c ie m u  se rc u .

I  c o ra z  c ie k a w s z y m  s ię  s t a w a ł .  N ie  z d o li ł  p o ­
ż re ć  w e  ś w ia ty  „ n a  p rz e z ió r“  p rz e z  g ó r y  —  w z ią ł 
n a  o d w a g ę : w e  w ie rc h y  p o sz e d ł. S ta n ą ł  n a  g ra n i ,  
ju ż  w ie d z ia ł ,  co  t r z e b a .  >

D o  o r ła ,  k tó r y  się  z e rw a ł z d u m io n y  z g n ia z d a  
z z a  o p a d n ię te j  s k a ły , b u c h n ą ł  k a m ie n ie m , a  c e l­
n ie . —  Z a b ił . —  B o  t a  b e z e ra  n a z b y t  d r a ż n i ła  
je g o  d u m ę  c z łe c z ą  p o d n ie b n y m  lo te m . W  z n a k  
z w y c ię s tw a  i w  d o w ó d  p o s ia d a n ia  s z c z y tó w , ja k o  
n a jw y ż s z y  g a z d a ,  w y r w a ł  s k r z y d ło ,  d o  sfe rze la  
p rz y o n a c z y ł  i s p u ś c ił  s ię  w  d z ie d z in ę .

Z im ą , w  c z a s  d łu g a ś n y c h  p rz e d n o c y ,  n a  g w a r ­
n y c h  p o s ia d a e h , d z iw y  o p o w ia d a ł  o sw o ic h  z d o ­
b y c z a c h ,  o ś w ia ta c h  n o w y c h , o sile  w ic h ru  h a l-  
n e g o ,  o p o tę d z e  s t r u g  w o d n y c h . W te d y  to  s t a r z y  
m ę d r c y  ż y c io w i u c h w a ło  w a li  z b u d o w a ć  p ie r w s z y  
t r a c z .  Z a p rz ę g l i  do  p r a c y  p ę d n ą  s i łę  w ó d  i  w  p a ­
sz c z ę  s z y d l iw y c h  m o lo c h ó w  p c h a l i  c ia ła  d rz e w . 
N ie s y ty  t r a c z  w y p lu w a ł  c h y b k o  p ła z y ,  g n a tk i ,

s tu rb o w a m y , w  w ą tp ia c h  o d b i ty ,  z p łu c  k r w ią b e le ;  rz ę z i ł p o k a s z le m , k ic h a ł  t r o te m  w ilg o tn y m .
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N a  la s y  p a d ło  p r z e r a ż e n ie .  —  P ło n ę ło  s e r c e  
T a t r  b ó le m  i ro z p a c z ą .  —

W o d y  u le c z y ć  c h c ia ły  p o ła c ie  s k ó r n y c h  w rz o ­
d ó w  w  b o r a c h .  —  R z u c i ły  s ię  p r ę d k ie ,  n ie o p a t r z ­
n e  n a  p o la n y ,  w y r ę b y ,  k a r c z o w is k a ,  n ie p o m n e , 
iż e  „ m iło ś ć  j e s t  b l i s k a  ró w n ie  śm ie rc i , j a k  ż y c iu ;  
z c h u c ią  l i z a ły ,  b o ś k a ły ,  p o ra n io n e  le ś n e  z r a n i e ­
n i a  i n ią  p o r w a n e  k o n a ły  d z ie ło  z n is z c z e n ia  c z łe -  
cze igo . —  „ H a ln y  g a z d a “  z a ta ń c z y ł  p o  ̂  w y r w a c h  
z b ó jn ic k ie g o  — - z a p a m ię ta łe  g a z d o w a ł  i w ła d n ie .

Z p o d  o d d a r t e j  z ie m i b ły s n ę ły  ż y ły  k ru s z c ó w . 
P r z y c z ł a p a ł  w  t e n  c z a s  w  te  c h w ile  w  P o d ta t r z e  
n ie p i le c .  —  Z a t r z ą s ł  s ię  c h c iw ie c , z o c z y w s z y  z ło ­
to  i s r e b ro  p r z e d a jn e .  R o z k rz e w iś c ie  i  k w ie c iś c ie  
w y ja ś n i ł  tu z ie m c o m  o co  c h o d z i. —  P o ję l i .  W n ę t  
p łu c z k i  i m ły n y  z a b a w iły  s ię  w  ł a p a n k ę  z ia r e n e k  
d r o g o c e n n y c h .  —  C z łe k  b a n ie  p o k o p a ł ,  s z to ln ie  
i  p r z e c h o d y ,  w d r ą ż y ł  s ię  i  w w ie rc ił  w  t r z e w ia  k o p  
i  ś c ia n . —

S z a la ły  T a t r y  w  c ie r p ie n iu ,  le c z  có ż  m o g ły  
z ro b ić ?

N a p ę c z n ia łe  ż a le m  p ł a k a ł y  k r w a w e m i łz a m i 
w n ę t l iw y c h  r u d  ż e la z n y c h .  —  C z ło w ie k  s z a r p a ł  
ł o p a t ą ,  k r u s z y ł  k i lo f e m  k r y s z t a ł  ic h  c ie rp ie n ia .

H u ty  i k u ź n ic e  z g łu s z y ły  s k o w y t  ic h , s k a r g i  
b e z ra d n e .  —  M oże c z a s a m i b y w a l i  p ie ś n ia r z e ,  w a j-  
d e lo e i ,  lu d z ie  „ n ie r e a ln i“ . M o że  n u c i l i  n a  g ro b ie  
T a t r  p io s n k ę  ż a ło b y .  M oże  m ó w ili,  ż e  w s z y s tk o  
m a  sw ó j k o n ie c ,  w dęc i g ó r y ,  ż e  z a  w ie k ó w  w ie le ,  
z d o m o s tw a  w s p ó ln e g o  z o s ta n ą  g r u z y  i  z w a lis k a .

N ie  p o m o g ło . —  „ B y ł la s  —  n ie  b y ło  n a s .  —  
N ie  b ę d z ie  n a s  —  b ę d z ie  la s ! “  C ó ż  b ę d z ie s z  r o ­
b i ł? . . .  M u sisz !

M iraż  p rz e s z ło śc i!
K ie d y  n a ń  p a t r z ę  w  z a d u m a n iu ,  z d a  m i s ię ,  

s ły s z ę  w y r z u t  S ło w a c k ie g o ,  że  „ n ie  c z a s  ż a ło ­
w a ć  ró ż , g d y  p ło n ą  l a s y “ . B o t r u d n o  ż ą d a ć  o d  
lu d z i  ó w c z e s n y c h , k tó r z y  o d  p r z y r o d y  n ie  o d e ­
s z l i  n a  m ile  d a le k ie ,  b y  m o g l i  b y l i  t a j e m n ą  o d ­
k r y ć  p rz y s z ło ś ć  d z is ie j s z y c h  p o k o le ń ,  b y  p r z y ­
p u ś c ić  m o g li, ż e  ło n o  p r z y r o d y  t a k  s ię  z ro z w o ­
je m  te c h n ik i  s k u r c z y  —  j a k  te g o  j e s te ś m y  ś w ia d ­
k a m i .  Co tam potrzeba i konieczność życia ni­
szczyła — tego dokonuje dziś przerafinowanie, 
febryczna gorączka użycia w najgrubszej często 
formie zachłanność niczem nie dającą się wytłu­
maczyć i zawiniona niechęć zrozumienia tego, co 
się zrozumieć bezwzględnie powinno.

A zrozumienia tego treść, że Tatry giną przez 
płonącą pożogę rabunkowej gospodarki. Palf się 
domostwo nasze, wybrane mieszkanie, sanatorjum 
i świątynia zarazem, z której zdrowie rozlewa się 
hojnie, myśl się podnosi do Stwórcy i wgłębia 
w skarby własnej duszy; gdzie koi się zdeptane 
i zmięte serce ludzkie, gdzie szlachetnieje uczucie 
i wola hartu nabiera. Ta to świątynia zatraca dziś 
swoiste piękno!

C z ło w ie k  i k o r n ik  w y n is z c z a  la s y .  K łu s o w n ik  
i  t u r y s t a  z a b i ja  i p ło iszy  o r ł a  i k o z i c y  i  ś w is ta k a .  
R y ś ,  ż b ik  i n ie d ź w ie d ź  s ą  ju ż  n a  w y m a rc iu .  —  
L im b a , c is , s z a r o tk a ,  z ło to g łó w , k o z ło w ie c , g o r y ­
c z k i ,  k r o k u s ,  n ik n ą  w  n a s z y c h  o c z a c h .

P r z e z  w y n is z c z e n ie  la s ó w , t e j  t a m y  o b ro n n e j ,  
z n ik a j ą  u p ła z y ,  ł ą k i  i  g le b a  u ro d z a jn a .

S p a lo n e  k o s ó w k i  p o  m o r e n a c h  p r z y s p ie s z a ją  
r o z p a d  ty c h  m o r e n .  W y le j ą  s i ę  j e z io r a  z o k a i-

s ty c h  o rb i t .  —  W y r ą b  k o s ó w k i  n a  z b o c z a c h  s p o ­
w o d u je  z w y c ię s k i  p o is tęp  u s y p i s k  i ż le b ó w , a  
w  d a ls z y m  c ią g u  z a s y p a n ie  s ta w ó w . P o d o b n e  
s k u tk i  s p r o w a d z i  s k r a c a n ie  z a k o s ó w  ś c ie ż e k  t a ­
t r z a ń s k ic h  n a  u c z ę s z c z a n y c h  s to k a c h .

K a la  i h a ń b i  d o l in y , p rz e łę c z e  i s z c z y ty  z a ­
ś m ie c a n ie .  —  O d b ie ra  s w o is ty  c h a r a k t e r  p ię k n a  
je z io ro m  w rz u c a n ie  w  ic h  g łę b ie  p u s z e k ,  p u d e łe k  
i f la s z e k .  —  P r z e k r e ś la  i  z n ie k s z ta łc a  c e l  w y ty ­
c z o n y  p rz y r o d z ie  t a t r z a ń s k ie j  p r z e z  'S tw ó rc ę  
i p rz e z  c z a s  o b łę d n y  z g ie łk  lu d z k i ,  n iepoiszam o- 
w a n ie  m a j e s t a tu  T a t r .  — ■ P o ż o g a  t a k  s ię  s z e rz y . 
P ó jd z ie  w  w ie r c h k o ń c e  z r o z r o s te m  n a p ły w u  g o ­
ś c i g łó d  c y w il i z a c y jn y c h  i , / k u l tu r a ln y c h “  w y ­
g ó d . N a w e t  k o z ic a  n ie  b ę d z ie  ju ż  ś w ia d k ie m  z g u b ­
n e g o  d la  T a t r  z a c h o d u .

A le  n a  g r a n i a c h  s t a j ą  u m a r łe  p o s ta c ie :  m o ­
c a r n y  K s . S to l a r c z y k  p o z ie r a  z G a r łu c h a .  Z  z a ­
c h w y tu  m ia ł  ś p ie w a ć  p o c h w a ln y  h y m n  P a n u .

„ N a  P r z e łę c z y “  p o d ź w ig n ą ł  s ię  z m ę c z o n y  W i t ­
k ie w ic z . W z ro k  J e g o  le c i  w  d ó ł  k u  M o rsk ie m u  
O k u . —  M a w  o c z a c h  ro z m a rz e n ie .  T w a r z  n a ­
b ie r a  b la s k u .

L e o p o ld  Ś w ie rz , s t e r a n y  p r a c ą  n a  K rz y ż m e m , 
p o d n o s i  k u  n ie b u  d ło n ie . P r a g n ie  u  s c h y ł k u  b o g a ­
ty c h  d n i  ż y w o ta  b ło g o s ła w ić  T a t r y  i I c h  m i ło ­
śn ik ó w . W  p o b o k  s y n o w ie  p o d t r z y m u ją  s ł a b n ą c e  
s t a r c a  r a m io n a .

P a t r z ą .  —  —  G ło s  Im  z a m a r ł  w  k r t a n i .  —  
P rz e r a ż e n ie  s p a r a l iż o w a ło  I c h  o b lic z a . —  Go s ię  
Im  s ta ło ?

U jrz e li  z a c h ó d  d z ie w ic z e j p r z y r o d y .  P a l ą  s ię  
T a t r y ,  g ó r y  I c h  k o c h a n e .  Z e s z c z y tu ,  z p rz e łę c z y ,  
p ła c z e  I c h  k r z y k  ro z p a c z in y :

„ P ło n ie  k a m ie n n a  T a t r  k o r o n a ! “

W  d z ie c ię c tw ie  m e m  w id z ia łe m  ra z  b o le s n y  
o b ra z . P a l i ł  s ię  z a m e k  w s p a n ia ły ,  p ię k n y  z a b y te k  
r e n e s a n s u .  O g ie ń  s z e d ł  p rz e z  t r a g a r z e .  W a l i ły  s ię  
s u f i ty .  B e z c e n n e  s k a r b y  p o ls k ie j  s z t u k i  z rz u c a n o  
z o k ie n  n a  b r u k  d z ie d z iń c a . W o k ó ł  s t a l i  lu d z ie . 
P a m ię ta m :  je d n i  p r z e r a ż e n i ,  b e z r a d n i .  S ły s z a łe m  
g ło s y :  „ N a  r a t u n e k ! “  M lówili in n i  s z y d e r c z o :  „ T o  
p a ń s k ie ! “  „ M u r s ię  n ie  s p a l i ! “  „ P r z y je d z ie  s t r a ż . . .  
n ie  b ó jc ie  s ię , u s z c z e r b k u  n ie  b ę d z ie .  T o  w ie lk ie ! “

P o p o d  o k n a m i w ie lk ie j  b ib l io te k i  d r e p t a ł  s t a -  
ru s z e k -k u s to s z .  W  r ę e e  p o le w a c z k a  o d  k w ia tó w . 
O b le w a ł m u r  i  w o ła ł :  „ w o d y ! “

S t r a ż e  d o k o n y w a ły  n a d lu d z k ic h  w y s i łk ó w . —  
JLudzie b ia d a l i .  A jż t r z e b a i  b y ło ,  b y  r u n ę ł a  ly ie ż a . 
G d y  c h y li  Ć ^ftę p o c z y n a ła ,  z e g a r  w y d z w a n ia ł  o s t a ­
tn i ą  g o d z in ę . J ę k  to  b y ł  ludz ik i, p r z e jm u ją c y ,  
s t r a s z n y .

W te d y  d o p ie ro  r z u c i ła  s ię  lu d n o ś ć  n a  p o m o c . 
K to  ż y ł ,  b r a ł  k o n w ie , n ie c k i ,  g a r c z k i ,  m is k i .  S t a ­
n ę l i  c h ło p i p r z y  s ik a w k a c h .  S z n u r  lu d z i -w o d n ik ó w  
o p a s a ł  z a m e k  d o k o ła .

C z y  n a  k r z y k  t r w o g i  m i ło ś n ik ó w  T a t r  s t a n ie  
o b r o n n a  „ L ig a  o c h r o n y  T a t r “ ? O d p o w ie d ź  n ie c h  
d a  s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie .  J e s t e m  p e w ie n ,  że  g d y  
P a ń s tw o w a  K o m is ja  O c h ro n y  P r z y r o d y  i  S e k c ja  
O c h ro n y  T a t r  T l  T . z a w e z w ie  d o  o b r o n y  s p o łe ­
c z e ń s tw o  i  p r z e d s ta w i  p la n y  te j  o b ro n y ,  n ie  z b r a ­
k n ie  n ik o g o  w  n a r o d o w e j  L id z e . I  u fa m , ż e  z a ­
n im  to  s ię  s t a n ie ,  w s z y s c y  T a t r  w ie lb ic ie le  p r z e ­

s t a n ą  z p o l i to w a n ie m  p a t r z e ć  n a  „ S t r a ż  g ó r s k ą “ , 
. le c z  p ó jd ą  je j  z c z y n n ą  i s t a ł ą  p o m o c ą , b o  n a ­
p r a w d ę

„ P ło n ie  k a m ie n n a  T a t r  k o r o n a ! “

Ks. Jan Humpcla.
Z a k o p a n e ,  w  ¡s ie rp n iu  1 9 2 4 .

Ochotnicza Straż Górska.
Z aw iad a m ia  się P. T . Publiczność, że od 1 s ie r­
pnia 1 9 2 4  r. zaczn ie  sw ą dzia ła lność na obszarze  

T a tr  i podhala

O c h o t n i c z a  S t r a ż  G ó r s k a
mająca na c e lu :

doraźną ochronę przyrody.
C złonkow ie te j S tra ży  są zao p atrzen i w odpow ie­
dnie le g ity m a c je , upo w ążn ia jące  ich do w ykonyw a­
nia ochrony przyrody T a tr  w m yśl is tn ie jących  

przep isów  państw ow ych i sam orządow ych. 
Sekcja Ochrony Tatr P. T. T. wzywa turystów i ludność miej­
scowy, aby współdziałała z 0. S. G. i stosowała się do jej 
wskazówek. W przedsionku Muzeum Tatrzańskiego wywieszo­
na jest tablica z odpowiedniemu objaśnieniami, tyczycemi się 
organizacji i sposobów działania 0. S. G. jakoteż skrzynka, do 
której należy wrzucać podpisane i adresem zaopatrzone wia­

domości o nadużyciach przeciw ochronie frzyrod. Tatrzańskiej.

Prof. Dr Jan G w a lb ert P aw liko w ski (m . p.)
PrezesTS. O. T.^P. T. T.

S ew iń sk i Ignacy (m . p.) S tan is ław  Roj (m /p .)
Kom. P. P. w  z. naczel. gm iny.

Pan P rezes Rady M in is tró w  w T a trach .
P a n  P reze s  R a d y  M in istrów  i m in is te r  S k arb u , 

D r W ła d y s ła w  G r a b s k i ,  o d b y w a ją c y  o-beonie po­
d róż  w a k a c y jn ą  po M ałopo lsce  sam ochodem  w zdłuż 
K a rp a t,  p rz y b y ł w  m in io n ą  so b o tę  (9 b. m.) do  Za­
k o p a n e g o  w  to w a rz y s tw ie  żo n y , sy n a  i s e k re ta rz a  
P re z y d ju m  R a d y  M in istrów , D ra  B ro n is ław a  L egie- 
ży ń sk ieg o .

D w a d n i n a s tę p n e  p. m in is te r{ G rab sk i sp ęd z ił 
w  T a tra c h . W  łn ed z ie lę  w  to w a rz y s tw ie  ro d z in y  
i p rzew o d n icząceg o  K o m isji K lim a ty c z n e j, D ra  J ó z e fa  
D ieh la , o d b y ł, m im o n iep o g o d y , w y c ieczk ę  p ieszą  
z M orsk iego  O ka do  C zarn eg o  S ta w u  i do  s to k ó w  
N iżn y ch  R y só w . P o  śn ia d a n iu  w  S ch ro n isk u  P o lsk ie ­
g o  T o w a rz y s tw a  T a trz a ń sk ie g o , w  k tó re m  p o w ita li 
Go p rzew o d n iczący  Z a rz ą d u  G łów nego  inż. J a n  C zer­
w ińsk i, o raz  D r J a n  N o w ick i i D r A le k sa n d e r  B o­
n ieck i; p. m in is te r  p o jech a ł sam o ch o d em  do D oliny  
K o śc ie lisk ie j, s k ą d  u d a ł się  p ieszo  d o  K ra k o w a  ( ta ­
trz ań sk ie g o ).

W  p o n ied z ia łek  w czesn y m  ra n k ie m  p. m in is te r  
zw iedził M uzeum  im . D ra  C h a łu b iń sk ieg o  i S zko łę  
p rzem y sło w ą , k tó re j  d y re k to r  p . K a ro l S try je ń sk i 
p rz e d s ta w ił Mu o p ra c o w a n y  p rzez  sieb ie  p lan  re g u ­
la c y jn y  Z ak o p an eg o  —• poczem  u d a ł się sam ocho-

Ze sceny i estrady.
„Kochanek od serca“ — Boy-Żeleński — Mir­
ska — Wieczornica góralska — „¡Dla szczę­
ścia“ —  Jana Kasprowicza „Salome“ — Rych- 

terówna.
O to  b o g a ty  i o b f i ty  p lo n  ty lk o  s z e ś c iu  d n i  —  

fsiześć w y s tę p ó w , a  w ię c  c o d z ie n n ie  z a p e łn io n y  
w ie c z ó r . . .  (n ie  s a l a  n . b .) . T a k ie g o  b o g a te g o  i p o ­
w a ż n e g o  r e p e r tu a r u  d a w n o  Z a k o p a n e  u  s ie b ie  n ie  
w id z ia ło . . .  C z y ż b y  b y ło  to  z n a k ie m  p o w r o tu  d a ­
w n e j  b u jn i  ż y c ia  in te l le k l tu a ln e g o  w  Z a k o p a ­
n e m ? .. .  Z d a w a ło b y  s ię , że  t a k ,  a  j e d n a k  n ie !  N ie ­
s t e t y ,  o ile  b o w ie m  z n a ć  w y s i łk i  z je d n e j  s t r o n y ,  
t .  j .  ze s t r o n y  s a m y c h  w y k o n a w c ó w  t e g o  c a łe g o  
s z e r e g u  w ie c z o ró w , to  z d r u g ie j  s t r o n y ,  t .  j .  ze  
s t r o n y  te j  c z ę ś c i  s a l i ,  k t ó r a  s k u p ia  s i ę  n a  w i­
d o w n i,  a  n ie  n a  s c e n ie  c z y  e s t r a d z ie ,  w y s i łk u  t e ­
g o  n ie  b y ło  w id a ć .. .  A le  n ie  z r a ż a jm y  s ię  te rn ,., 
b y ły  c z a s y ,  że  i  s z k o ły  u w a ż a n o  za  rz e c z  z b ę ­
d n ą ,  a  j e d n a k  d z iś  g m a c h y  s z k o ln e  n ie  m o g ą  p o ­
m ie ś c ić  u c z n ió w  —  m o ż e  w ię c  i n a  w id o w n ie  sa l 
t e a t r a l n y c h  z n ó w  k ie d y ś  k o le j  p r z y jd z ie . . .

Z a c z n ijm y  p o  k o le i  —  „ K o c h a n e k  o d  s e r c a “ 
j e s t  to  s o b ie  ty p o w o  f r a n c u s k a  f a r s y jk a  —  t a k i  
s o b ie  z w y k ły  t r ó jk ą c i k  — • p rz e p r a s z a m : „ n ie  z w y ­
k ł y “ , b o  z w y k ły  d o ty c z y  m a łż e ń s k ie g o ,  a  t e n  J e s t

n ie m a łiż e ń sk i... D z ie d z ic z n ie  o b c ią iż o n a  po  s w e j 
m a m u s i ,  k t ó r ą  p o z n a je m y  je d y n ie ,  n a  c a łe  s z c z ę ­
ś c ie ,  ty lk o  p rz e z  te le fo n  —  c ó r e c z k a  „ p a n n a “ 
C h a r lo t t a  m a  „ k o c h a n k a  o d  s e r c a “ , z a p e łn ia ją ­
c e g o  je j ,  w o ln e  o d  o b o w ią z k o w y c h  z „ o p ie k u ­
n e m “  b a ro n e m , c h w ile .. .  L e c z  t e n  b ie d n y  „ k o c h a ­
n e k  o d  s e r c a “  j e s t  n a p r a w d ę  b ie d n y ,  a  b a r o n  
g d z ie ś  z n ik a ,  b y  n a w e t  w k o ń c u  u m r z e ć  —  n . b . 
z a  s c e n ą .. .  n a le ż y  p o m y ś le ć  o n o w y m  „ o p ie k u ­
n ie “ . P o  w s p ó ln e j  n a r a d z i e  z „ k o c h a n k ie m  o d  
s e r c a “  w y b ie r a  s ię  m ło d z ie n ia s z k a  n ie ś m ia łe g o ,  
n ie w in n e g o , a le  b o g a te g o  i t r ó jk ą c i k  d a le j  ż y je  
i  f u n k c jo n u je  s p r a w n ie . . .  le c z  „ k o c h a n k o w i  o d  
s e r c a “  p r z y k r z y  s ię  r o la  ty lk o  k o c h a n k a ,  r a d b y  
z o s t a ć  i „ o p ie k u n e m “ . P r ó b u je  s z c z ę ś c ia ,  g r a  n a  
g ie łd z ie  i to  n a  z w y ż k ę ,  p o d c z a s  g d y  f a k t y c z n y  
o p ie k u n  g r a  n a  z n iż k ę , a  ż e  o p e ru je  te m is a m e m i 
a k c ja m i ,  w ię c  n ic  d z iw n e g o , rz e c z  z u p e łn ie  n a ­
tu r a ln a ,  j e d n e g o  d n ia  i  j e d n e j  c h w ili  r o le  s ię  
z m ie n ia ją  — • o p ie k u n  z o s ta je  „ k o c h a n k ie m  o d  

s e r c a “ , a  k o c h a n e k  o p ie k u n e m  i w s z y s tk o  j e s t  
w  p o r z ą d k u . . .  N ie  w ie m  ty łk o ,  c z y  p o  p a r u  m ie -  
¡s ią cach  ro le  z n ó w  s ię  n ie  z m ie n iły , b o  k u r t y n a  
z a p a d ła  i  t r z e c i  a k t  s ię  s k o ń c z y ł .

„ C h a r lo t t ą “  b y ła  p a n n a  Z o f ja  P a s z k o w s k a  
i s tw o r z y ła  z te j  n ie f r a s o b l iw e j ,  a  n i ep o  z b a w io n e j 
s e n ty m e n tu  „ w e s o łe j“  k o b ie tk i  t a k ą  p o s ta ć ,  j a k ą  
a u to r ,  m a m  w r a ż e n ie ,  c h c ia ł  s tw o r z y ć ;  „ C h a i-  
l o t t a “  p . P a s z k o w s k i e j '  m ia ła  d u ż o  w d z ię k u ,  f in e ­

z ji, a  p rz e d e w s z y s ł tk ie m  k o b ie c o ś c i  i  ż y c ia ,  k t ó ­
r e g o  b r a k o w a ło  n ie c o  je j  p a r tn e r o m ,  o b co  c z u ­
ją c y m  s ię  w  r o l a c h  a m a n tó w .

S c e n a  u r z ą d z o n a  b y ł a  j a k  t y l k o  m o ż n a  b y łp  
n a j s t a r a n n ie j .

T e m p o  g r y  z a  w o ln e , s z c z e g ó ln ie j  jaik  n a  
f a r s ę ,  a le  w in ę  te g o  p o n o s z ą  ju ż  je d y n ie  w a r u n k i ,  
w  ja k i c h  t e a t r  p r a !c o w a ć  m u s i ,  t .  j .  b r a k  s a l i  i n ie -  
m io ż e b n o ść  u r z ą d z a n ia  prólb n a  s c e n ie .

W  p ią t e k  8  b . m . w  z a p e łn io n e j  „ d o s t a te c z ­
n ie “  s a l i  „ M o rs k ie g o  O k a “  o p o w ia d a ł  n a m  B o y -  
Ż e le ń s k i ,  j a k  to  z o s ta ł  l i t e r a te m ,  o ś w ie t la j ą c  s w ą  
c z c ig o d n ą  p o s t a ć  ze  w s z y s tk ic h  c z te r e c h  s t r o n .  
P o n ie w a ż  w  o p o w ia d a n iu  ¡swern n a jw ię c e j  m ó w i 
B o y  o F r a n c j i ,  t .  j .  o  j e j  l i t e r a tu r z e ,  k u l tu r z e  
i  s z tu c e ,  n a z w a łb y m  je g o  o d c z y t  p ro p a g a n d o w y m  
i u w a ż a łb y m  z te g o  w z g lę d u ,  ż e  z a s łu g u je  n a  j ą k ­
n ą  jig ło śn ie jsz e  m ie js c e , j a k o  t a k i ,  r o z r e k la m o w a ­
n ie  —  a le  B o y  tw ie r d z i ,  ż e  z a r e k la m o w a ć  g o  
m o ż e  ty lk o  je g o  „ n ie m o r a ln o ś ć “ ... n ie c h a j ,  w ię c  
d a le j  p o d  te rn  h a s łe m  s z e r z y  „ n ie m o r a ln ą “  k u l ­
tu r ę  n a jk u l tu r a ln ie js iz e g o  n a r o d u ,  b o w ie m  ce l 
u ś w ię c a  ś ro d k i . . .

P o d a n e  w  n a g łó w k u :  k o n c e r t  p a n i  M ińsk ie j 
n ie  o d b y ł  s ię  z r a c j i  p r z e s z k ó d  o d  n ie j ' z u p e łn ie  
n ie z a le ż n y c h  —  „ W ie c z o r n ic a  g ó r a l s k a “ n ie  o d ­
b y ła  s ię  z r a c j i  n ie p o g o d y  i d e s z c z y ,  a  „ D la  s z c z ę ­
ś c i a “ P rzy fo y sz iew i.k ieg o , n ie  m ia ło , s z c z ę ś c ia ,  z r a ­
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d em  do m o s tu  k a m ie n n e g o  n a d  W o d o g rzm o tem  Mi­
ck iew icza , sk ą d  w raz  z sy n em , se k re ta rz e m  i D rem  
N o w ick im  p rze szed ł c a łą  R o z to k ę . W  D o lin ie  P ięc iu  
S taw ó w  P o lsk ich  p o w ita ł  p . p re m je ra  D r  D iehl 
i  p rz e d s ta w ił Mu p lan  now eg o  sc h ro n isk a , k tó r e  bu ­
d u je  w łaśn ie  O ddział z a k o p ia ń sk i P . T . T . p rz y  po ­
m o c y  w o jsk a . P o  śn ia d a n iu  tu ry s ty c z n e m  w y ru sz y ł 
p. p re m je r  z to w a rz y sz ą c e m i M u osobam i p rzez  Świ- 
s tó w k ę  i O palone  d o  M orsk iego  O ka, g d z ie  oczek i­
w a ła  Go żo n a  z k u z y n k ą , p . J a d w ig ą  L aszczk o w ą .

W  d ro d ze  p o w ro tn e j p . p re m je r zam ie rza ł zw ie­
dz ić  J a w o rz y n ę  i S zm eks, co się je d n a k  n ie  u d a ło  
z p o w odu  sp rzec iw u  S tra ż y  g ra n ic z n e j czesko -słow a- 
ck ie j, m im o, że p rz e p u s tk i g ra n ic z n e  k ie ro w n ik a  n a ­
szego  R ząd u  b y ły  o czyw iśc ie  „w  p o rz ą d k u “ ... (In a ­
czej z ach o w a ła  się n a sz a  s tra ż  ce ln a , k tó r a  p rz e ­
p u śc iła  czesk o -sło w ack ieg o  m in is tra  p rz e d  ty g o d n iem  
z sam ochodem  do  M orsk iego  O ka  i do  Z ak o p an eg o ).

W e w to re k  ra n o  d e le g a c ja  g ó ra lsk a , z ło żo n a  z a se ­
so ró w  g m in n y ch  pp. S ta n is ła w a  R o ja , J a n a  P ę k sy , 
o raz  pp . B ro n is ław y  C iu łaezó w n y , H e le n y  P ę k só w n y , 
S ta n is ła w a  i W a c ła w a  K rz e p to w sk ic h  —  z ło ży ła  h o łd  
p. p rem je ro w i od lu d n o śc i m ie jsco w ej p rzez  u s ta  
p ie rw szeg o  —  a  d z ie s ięc io le tn ia  Z ofja  K rz y s ia k ó w n a  
w ręczy ła  p . p rem je ro w ej p ię k n y  b u k ie t k w ia tó w  pod ­
h a la ń s k ic h  od g ó ra lek .

P . M in ister, za sk o czo n y  o w ac ją , p o d z ięk o w ał za 
n ią  se rd eczn ie  d e leg a c ji i pozw olił się s fo to g ra fo w ać  
w  je j to w a rz y s tw ie . N a  w y jezd n em  do W is ły  złoży ł 
d o  r ą k  D ra  D ieh la  s to  z ło ty c h , ja k o  „ c e g ie łk ę “ n a  
n o w e  sc h ro n isk o  w  D olin ie  P ięc iu  S taw ów .

P rz e z  ca ły  czas p o s to ju  w Z ak o p an em  s łu ży li p. 
p rem je ro w i i ro d z in ie  je g o  d y s k re tn ą  p o m o cą  i opie­
k ą  s ta ro s ta  n o w o ta rsk i p. A le k sa n d e r  S trz e lb ic k i i d y ­
r e k to r  Z a k ła d u  C zerw o n eg o  K rzy ża , w  k tó ry m  pp. 
G ra b sc y  n o co w ali, D r L u d w ik  F iszer.

C hociaż  p o b y t p. p rem je ra  b y ł p ry w a tn y , P o d h a ­
lan ie  i le tn ic y  p o d ta trz a ń s c y  śledz ili z żyw eln  za in te ­
re so w an iem  p raco w ity , m im o u rlo p u , t r y b  J e g o  ży ­
cia  i u siln e  s ta ra n ie , a b y  p o zn ać  p o d g ó rsk ą  po łać  
k ra ju , k tó r ą  w  ta k i sam  sposób  zw iedził od P o k u c ia  
po  Ś lą sk  C ieszyńsk i.

Uczciwego znalazcę
 — -  srebrnego woreczka,

zgubionego w dniu 7 b. m., uprzejm ie prosi 
o zw rot za wynagrodzeniem .

Pensjonat
„ M o r i  l o r * 4J. Kahlowa

Harcerze w Tatrach.
H a r c e r z e  w  T a t r a c h  w  le c ie  1 9 2 3  r .  n ie  p o z o ­

s t a w i l i  p o  s o b ie  z b y t  d o b re g o  w s p o m n ie n ia .  K w e -  
s t j ę  s k a u tó w  w  T a t r a c h  w o b e c  z b l i ż a ją c e g o  s ię  
n o w e g o  s e z o n u  le tn ie g o ,  n a le ż y  o b e c n ie  p o ru s z y ć  
i n a le ż y c ie  r o z p a t r z e ć .  N ik t  z n a s  c h y b a  n ie  z a ­
p r z e c z y  j a k  z b a w ie n n y  w p ły w  w y w ie r a ć  m o ż e  
h a r c e s r tw o  n a  m o r a ln y ,  u m v s ło w y  i f i z y c z n y  r o z ­
w ó j m ło d z ie ż y . R o z w i ja n ie  p ie r w ia s tk ó w  s p o łe c z ­
n y c h ,  k s z t a łc e n i e  w o li ,  o d w a g i ,  k u l t ,  r y c e r s k o ­
ś c i ,  r o z w ija n ie  s p o s t r z e g a w c z o ś c i ,  p a m ię c i ,  z n a ­

jo m o ś c i  p r z y r o d y ,  k r z e p ie n ie  c ia ł a  w  ć w ic z e n ia c h  
i ż y c iu  o b o z o w e m  —  o to  n a jg łó w n ie js z e  c e le  h a r ­
c e r s tw a .  N a le ż y  ty l k o  d b a ć .  b y  je  w  r z e c z y w i­
s to ś c i  o s ią g a n o .  U s k u te c z n ić  s i ę  t o  z a ś  d a  j e d y ­
n ie  p r z e z  ż y c ie  o b o z o w e . I s to tn i e  z r o k u  n a  r o k ,  
c o r a z  l ic z n ie j s z e  d r u ż y n y  w ę d r u j ą  k u  T a t r o m  i 
r o z b i ja j ą  n a m i o ty  s w e  b ą d ź  u  ic h  s tó p ,  b ą d ź  n a ­
w e t  w  ic h  w n ę t r z u .  I  t ń  z a c z y n a  s ię  w y ła n ia ć  
s p r a w a ,  k t ó r ą  c h c ia łb y m  o m ó w ić .

Z a s ta n ó w m y  s ię  n a p r z ó d ,  c z y  T a t r y  s ą  o d ­
p o w ie d n im  te r e n e m  d l a  ż y c i a  o b o z o w e g o  i  d la  
ć w ic z e ń  h a r c e r s k ic h .  O d ra z u  n a le ż y  s tw ie r d z ić  
z całlą  s ta n o w c z o ś c ią ,  ż e  n ie .  S p rz e c iw ia  s ię  te m u  
p r z e d e w s z y s tk ie m  w a ż n y  w z g lą d  n a  o c h ro n ę  
T a t r .  S p r a w a  s tw o r z e n ia  w  T a t r a c h  p a r k u  n a r o ­
d o w e g o , j e s t  o b e c n ie  t a k  c z ę s to  o m a w ia n a ,  że 
n ie  u w a ż a m  z a  p o t r z e b n e  z  t e j  s t r o n y  je j  o ś w ie ­
t l a ć .  W ą tp i ę  n p . ,  ż e b y  r z ą d  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  p o z w o li ł  s w y m  s k a u to m  n a  u r z ą d z a n ie  o b o ­
z ó w  i ć w ic z e ń  n a  o b s z a r z e  p a r k ó w  n a r ó d . ,  a  c h o ć ­
b y  w  ic h  s ą s ie d z tw ie .  A  T a t r y  m im o  w s z y s tk o  
n a le ż y  p rz e c ie ż  u w a ż a ć  ju ż  z a  t a k i  p a r k  i s to ­
s o w n ie  d o  t e g o  p o s tę p o w a ć .  T y m c z a s e m  o b o z o ­
w is k a ,  b u d o w a n ie  k u c h n i ,  r o z k o p y w a n ie  s k ą p e j  
d a r n i ,  m u s z t r a ,  t y r a l i e r y ,  a  p r z e d e w s z v s tk ie m  p o ­
p is y  m u z y c z n e  n a  t r ą b a c h  —  to  w c a le  n ie  n a d a j e  
s ię  j a k o  d o d a t e k  d o  k r a j o b r a z u  d o l in  a lb o  h a l! ., .  
W  l ip c u  u b . r.- p r z e c h o d z i łe m  w  p ię k n y  d z ie ń  g r a ń  
G ie w o n tu  p r z y  n ie u s ta j ą c e j  m u z y c e  j a k i e g o ś  m ło ­
d o c ia n e g o  t r ę b a c z a ,  k t ó r y  z p o d z iw u  g o d n ą  w y ­
t r w a ło ś c ią  f a ł s z o w a ł  n ie m iło s ie rn ie  w  S t r ą ż y s k a c n  
m a r s z a ,  p ó k i  s ię  g o  n ie  n a u c z y ł  i p ó k i  j a ,  z e s z e d ł­
s z y  w  d o lin ę , n ie  z a g ro z i łe m  m u  s k o n f is k o w a n ie m  
z ło w ro g ie g o  n a r z ę d z ia .

M ło d z ie ż  s k a u t o w a  n ie  j e s t  n i e s t e t y  z a w s z e  
n a le ż y c ie  p r z y g o t o w a n a  i p o u c z o n a  j a k  m a  s ię  z a ­
c h o w y w a ć  w  g ó r a c h ,  a b y  n ie  s t a ć  s ię  ic h  p l a g ą  
i k lę s k ą .  O p o w ia d a n o  m i o  c a ły c h  d r u ż y n a c h ,  
u s t r o jo n y c h  w  o b f i te  b u k ie t y  s z a r o te k !  C zy ż  
p r z y w ó d c y  n iż s i  i w y ż s i  n ie  p a m i ę t a j ą  o  te rn , b y  
n a  p ie r w s z e m  m ie js c u  w  p r o g r a m ie  p o g a d a n e k  i 
w y k ła d ó w  p o s ta w ić  o c h r o n ę  p r z y r o d y  o jc z y s te j?  
Z d a je  s ię  j e d n a k ,  ż e  n i e s t e t y  a n i  je d n i ,  a n i  d r u ­
d z y  n ie  z d a j ą  s o b ie  s p r a w y  z j e j  d o n io s ło ś c i .  
Z w ła s z c z a  z a s tę p o w i i  d r u ż y n o w i  n ie  s ą  ju ż  z g o ła  
u ś w ia d o m ie n i  p o d  ty m  w z g lę d e m . C z y ż b y  b o ­
w ie m  z d a r z a ł y  s ię  t a k i e  f a k t y  j a k  w id z ia n e  p rz e -  
z e m n ie  o s o b iś c ie  te ż  w  le c ie  u b . r .  d w a  r y s u n k i  
li l i j  s k a u to w s k ic h  d u ż y c h  ro z m ia r ó w , w y k u ty c h  
św ie ż o  n a  ś c ia n ie  w iM ą c e j  d o  o d k r y t e j  n ie d a w n o  
G r o ty  z a  S m r e k ie m  w  K o ś c ie l is k a c h !  O te rn , że  
d r u ż y n o w i n ie  z a w s z e  d o ro ś l i  d o  s w e g o  z a d a n ia ,  
p r z e k o n a łe m  s ię  (z n o w u ż  te g o  o s t a tn i e g o  n ie ­
s z c z ę s n e g o  la t a )  i n a  p o d s t a w ie  in n e g o  f a k t u ,  o 
k tó r y m  t u  n a w ia s o w o  w s p o m n ę . P r z e c h o d z ą c  
p rz e z  S k ib ó w k i  ( p r z y s ió łe k  Z a k o p a n e g o )  s p o ­
s t r z e g łe m  p e w n e g o  r a z u  p r z e d  j e d n ą  z n ie z l ic z o ­
n y c h  k w a t e r  s k a u to w y c h  ta b l ic z k ę  t e j  t r e ś c i ;  
„ Ż y d o m  w s tę p  w z b r o n io n y “ . P r z y z n a  m i to  k a ż ­
d y ,  n a w e t  n a jz a ja d le j s z y  a n ty s e m i t a ,  ż e  t e g o  r o ­
d z a ju  p o s tę p o w a n ie  b a r d z o  ź le  ś w ia d c z y  o k u l t u ­
r z e  s p r a w c ó w , n ie  m ó w ią c  ju ż  o  te rn , ż e  s z k o d a  
n a m  j a k o ,  że  s z o s ą  p r z e z  S k ib ó w k i  p r z e je ż d ż a ją  
d o  K o ś c ie l is k  t ł u m y  o b c o k r a jo w c ó w , z k tó r y c h  
c o r a z  w ię c e j  z a c z y n a  r o z u m ie ć  p ię k n a  n a sz ą , m o ­
w ę . N a  m o ją  in t e r p e l a c ję  i w e z w a n ie ,  b y  t a b l ic z k ę

t ę  n ie z w ło c z n ie  u s u n ą ł ,  g o ło w ą s y  „ k o m e n d a n t“  
o ś w ia d c z y ł ,  ż e  n ie  u c z y n i  t e g o ,  p o n ie w a ż  —  to  
z b a w ie n n ie  i p o u c z a ją c o  w p ły w a  n a  z a w o jo w a n ą  
p rz e z  ż y d ó w  m ie js c o w a  lu d n o ś ć  ( d r u ż y n a  b y ła  
z P o z n a ń s k ie g o ) .  N ie  m a ją c  ż a d n e j  w ła d z y  n a d  
m ło d o c ia n y m i f a n a t y k a m i ,  m u s ia łe m  u d a ć  s i^  
n ie s t e t y  o p o m o c  d o  —  p o lic ji .  C z y  to  n ie  w s ty d ,  
b y  h a r c e r z y  p o l i c ^  n a le ż a ło  p r z y w o ły w a ć  d o  p o ­
r z ą d k u ?  A p e lu ję  d o  w s z y s tk ic h  w y ż s z y c h  k o ­
m e n d , a b y  w y je ż d ż a ją c e  d r u ż y n y  p o w ie r z a n o  d o ­
ś w ia d c z o n y m , s z t a n d a r  h a r c e r s k i  n ie  k o m p r o m i­
t u j ą c y m  je d n o s tk o m !  A le  w r a c a m  d o  r z e c z y  w ła ­
ś c iw e j .

S tw ie r d z i l iś m y  ż e  m a łe  n a s z e  T a t r y  n ie  n a ­
d a j ą  s ię  n a  t e r e n  ć w ic z e ń  i o b o z o w is k  iskau itow - 
s k ic h  ze  w z g lę d u  n a  w y n ik a ją c e  s t ą d  z n is z c z e n ie  
p r z y r o d y  i z a k łó c a n ia  c is z y  i m a j e s t a tu ,  n a  co  
p rz e c ie ż  t a k  u ż a la ł  s i ę  w ie lk i  m iło ś n ik  T a t r  —  
K a r ło w ic z .

J e s t  j e d n a k  i in n y  p o w ó d , d la  k tó r e g o  T a t r y  
n ie  s ą  z g o ła  o d p o w ie d m ie m i d la  u p r a w ia n ia  
w  n ic h  h a r c e r s tw a .  K a ż d y ,  k to  w id z ia ł  w  T a t r a c h  
s k a u tó w  „ p r z y  p r a c y “ , p r z e k o n a ł  s ię ,  ż e  w s z e lk ie  
ic h  ć w ic z e n ia  i z a b a w y  o d b y w a ją  s ię  w  o b s z a rz e  
la s ó w , ł a t w y c h  p r z e łę c z y  i n iż b z y c h , b e z p ie c z ­

n y c h  s z c z y tó w  p a s m a  s k r a jn e g o .  W  g łę b i  T a t r  
w ła ś c iw y c h  s k a u t  d z ia ła ć  ju ż  n ie  m o ż e , p o n ie w a ż  
c h ło p c y  n ie  p o s i a d a ją  p rz e c ie ż  t a k  w y s o k ie g o  w y ­
s z k o le n ia  t a t e r n i c k ie g o ,  a b y  o d b y w a ć  w ę d r ó w k i  
g r a n ia m i ,  c z y  ś c ia n a m i .  A  w ię c  n a  d łu ż s z ą  m e tę  
w ła ś c iw y  t e r e n  t a t r z a ń s k i  j e s t  d la  s k a u t ó w  n i e ­
u ż y te c z n y m ,.  b o  n ie b e z p ie c z n y m .

R o z m a w ia łe m  r a z u  p e w n e g o  z je d n y m  s t a r ­
s z y m  s k a u te m ,  k t ó r y  ż a l i ł  s ię , ż e  w  c ią g u  m ie ­
s ię c z n e g o  p o b y tu  w  Z a k o p a n e m  z d r u ż y n ą  n ie  
o d b y ł  a n i  je d n e j  „ w y c ie c z k i“  w  g łą b  T a t r ,  p o ­
n ie w a ż  d r u ż y n o w y  n o c  w  n o c  u r z ą d z a ł  p o  r e g la c h  
p o d c h o d y  i t .  p . ć w ic z e n ia ,  p o  k tó r y c h  d n i  n a j ­
w s p a n ia ls z e j  p o g o d y  s p ę d z a ło  s ię  o c z y w iś c ie  —  
w  o b ję c ia c h  M o rfe u s z a . P o  cóż  w ię c  w  ta k i m  r a ­
z ie  n a  k o lo n ję  s k a u t o w s k ą  w y b ie r a ć  w ła ś n ie  T a ­
t r y  i d ro g ie  Z a k o p a n e ,  s k o ro  b e z  p o r ó w n a n ia  t a ń ­
s z y m  i o d p o w ie d n ie js z y m  j e s t  o b s z a r  c a łe g o  P o d ­
k a r p a c i a  d la  s k a u t ó w  m ło d s z y c h ,  a  o b s z a r  w ła ­
ś c iw y c h  K a r p a t  —  d la  s t a r s z y c h .  K to  z n a  n . p . 
B ie s z c z a d y  i C z a rn o h o rę ,  p r z y z n a ,  ż e  z a ró w n o  ze 
w z g lę d u  n a  w ie lk ie  i m a ło  o d w ie d z a n e  o b s z a r y ,  
d u ż e  l a s y  i ł a g o d n e  w z n ie s ie n ia ,  s to s o w n ie js z e  s ą  
d la  o d lu d n y c h  o b o z o w is k  h a r c e r s k ic h ,  n iż  T a t r y .

T o  s a m o  d o s ło w n ie  p o w ie d z ie ć  m o ż n a  o z b io ­
ro w y c h  w y c ie c z k a c h  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j ,  a le  
o te rn  n ie  b ę d ę  m ó w ił o b s z e r n ie j ,  j a k o  że  S e k c j  
O c h ro n y  T a t r  T o w . T a tr z .  p o r u s z y ła  ju ż  s p r a w ę  
t ę  w  o d p o w ie d n im  m e m o r ja le  d o  M in is te r s tw a  
W . R . i  O. P ... .

T o  s a m o  o d n o s i s ię  i d o  n a j r o z m a i ts z y c h  k u r ­
s ó w , k o lo m ji i  t .  d .,  o d  k tó r y c h  ro i ło  s ię  w  u b .
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c j i  o b o ję tn o ś c i  z a k o p ia ń s k ie j  p u b lic z n o ś c i ,  k tó r a  
z d o b y ła  s ię , miimo p ię k n e g o  c e lu , ja k im  b y ł  d o ­
c h ó d  n a  c e le  k o n g r e s u  a k a d e m ic k ie g o ,  n a  w y- 
k u p n o  z a le d w ie  s i e d m i u  b ile tó w .

W ię k s z e m  ju ż  s z c z ę ś c ie m  c ie s z y ł  s ię  o d c z y t  
K a s p r o w ic z a  o „ S a lo m e “  i t u  z n ó w  s tw ie rd z ić  
m u s im y  n a  p o c h w a łę  p u b l ic z n o ś c i  z a k o p ia ń s k ie j ,  
ż e  o d c z y ty  i to  w  p ie r w s z y m  rz ę d z ie  o t r e ś c i  p o ­
w a ż n e j ,  s ta n o w c z o  z a c z y n a ją  w ś r ó d  n ie j  z d o b y ­
w a ć  c o ra z  w ię c e j z w o le n n ik ó w .. .  F a k t  te n  n a s u ­
w a  n a m  re f le k s je ,  ż e  t e a t r  o b e c n y ,  a  r a c z e j  d r a ­
m a t  —  n ie  t e a t r ,  m u s i, a b y  z n ó w  p o r w a ć  sw e m  
żyw eim  s ło w e m , p l a s ty k ą  i ru c h e m  t łu m y  i z w ią ­
z a ć  je  z s o b ą ,  w e jś ć  n a  in n e  to r y .  Z m a te r ia l iz o ­
w a n e  s p o łe c z e ń s tw o  z d a je  s i ę  ż ą d a ć  o d  s c e n y  
c z e g o ś ,  co  z d a ła  o d  te g o  z m a ite r ja l iz o w a n e g o  ż y ­
c ia  s to j i . . .  c z e g o ś  o d e rw a ą e g o . . .  c z e g o ś  w k r a c z a ­
ją c e g o  w  k r a in ę  p o e z ji  i  f a n t a z j i ,  c z e g o ś  n ie  w s p ó l­
n e g o  z r e a l iz m e m  i ż y c ie m  e o d z ie n n e m  n ie  m a j ą ­
c e g o  w s p ó ln e g o .. .

J a n  K a s p ro w ic z  w  o d c z y c ie  s w o im  o „ S a lo ­
m e “ p r z e d s ta w i ł  n a m  w s z y s tk ie  m o ż liw e  ź ró d ła ,  
z ja k i c h  p o w s ta ł a  l e g e n d a  o A n ty p a ś c ie ,  H e.ro- 
d ja d z ie ,  S a lo m e  i J o h a m n a n ie . . .  i l u s t r u j ą c  g o  c y ­
t a t a m i  z e w a n g e lj i ,  L iw ju s z a ,  r e to r ó w  rz y m s k ic h  
i  t .  p . O d c z y t  g łę b o k ą  s ą d ę  z a p u s z c z a ją c y  w  ź ró ­
d ł a  p r a s ta r e j  le g e n d y ,  o ś w ie t l i ł  je j  p o w s ta n ie  
i w s k a z a ł  d ro g i ,  p o  k tó r y c h  s z ła  n ie  ty lk o  w  d z ie ­
j e ,  a le  i w  s z tu k ę .

O d c z y t,  barckzo c ie k a w y  i w  t r e ś ć  b o g a ty ,  b y ł  
f a k ty c z n ą  b ie s ia d ą  d la  z g ło d n ia ły c h  p ra w d z iw e j  
w ie d z y  s łu c h a c z y .

W e  w to r e k  12 b . m . w  s a l i  h o te lu  „ M o rsk ie  
O k o “  u r z ą d z i ła  sw ó j w ie c z ó r  d ek laa n a to iiisk o - 
r e c y t a c y jn y  p n a  R y c h te r ó w n a .

K to  j e s t  p n a  R y c h te r ó w n a  i n a  c z e m  p o le g a  
je j  s z tu k a ?

W  o s t a tn i c h  d n ia c h  s ły s z a łe m  a ż  d w a  r a z y  
ro z w ią z y w a n ie  p o d o b n y c h  p y ta ń . . .  R a z  z u s t  
B o y a  o n im  s a m y m , a  d r u g i  r a z  z u s t  p ro f . P a ­
w lik o w s k ie g o  o t a t e r n i k u .  M e to d a  o b u  p o le g a ła  
n a  d r o b ia z g o w y m  ro z b io rz e , r o z p o c z ę ty m  o d  s t r o n  
z e w n ę tr z n y c h ,  n a jb a r d z ie j  w  o k o  s ię  r z u c a ją c y c h .  
M e to d a  t a  t a k  t r a f i ł a  mii d o  s m a k u ,  że  s p r ó b u ję  
j ą  i  w  ty m  w y p a d k u  z a s to s o w a ć .  P ro f .  P a w l ik o w ­
s k i  ro z p o c z ą ł  s w ą  s y n te z ę  t a t e r n i k a  o d  s tó p ,  c z y li  
o d  b u tó w ...  j a  t a k  d r o b ia z g o w y m  n ie  b ę d ę  i z a ­
c z n ę  o d r a z u  o d  c a ło ś c i ,  a  w ię c  p rz ie d e w s z y s tk ie m  
o d  z e w n ę t r z n y c h  w a r u n k ó w , ja k ie im i p n a  R y c h t e ­
r ó w n a  d y s p o n u je .

W a r u n k i  te ,  t .  j. z e w n ę tr z n e ,  p o s ia d a  p . R y c h ­
te r ó w n a  p ie r w s z o rz ę d n e  . . .  U jm u ją c a  p o s ta ć ,  
w d z ię k  k o b ie c y ,  r e g u la r n o ś ć  r y s ó w  i m y ś lą c y  w y ­
ra z  g łę b o k ic h  i w y r a z i s ty c h  o c z u , s k ł a d a j ą  s ię  -na 
p ię k n e  r a m y ,  w  k tó r y c h  p r z e b i ja  g łę b ia  u c z u c ia ,  
m y ś l i  i d u s z y .  W a r u n k i  t e  p r z y  n a d z w y c z a jn ie  
o p a n o w a n y m  r u c h u  r ą k  i r a m io n ,  k tó r e  w  c ią g u  
d w ó c h  g o d z in  p o p is u , a n i  j e d n e g o  z b ę d n e g o  n ie

w y k o n a ją  r u c h u ,  p r z y  k a p i t a ln e j  g rz e  tw a r z y  
i o c z u , m a lu ją c y c h  to  g ro z ę ,  to  r o z k o s z ,  to  b ó l ,  
c z y n ią  z p a n n y  R y c h te r ó w n y  p ie r w s z o r z ę d n ą  n ie  
t y l k o  d e k la m a to r k ę ,  a le  i a r i y s t k ę  g r y  s c e n ic z n e j .

P a n n a  R y c h te r ó w n a  p o s ia d a  p r z y  te rn  w iszy s t-  
k ie m  w p r o s t  n ie b y w a łą  s k a l ę  g ło s o w ą  i p r z e d z i ­
w n y  d a r  o p e r o w a n ia  d ź w ię k a m i. J e j  f o n e ty c z n e  
o d d a w a n ie  p e w n y c h  n a s t r o jó w ,  c z y  to  g ło s u  
d z w o n ó w , c z y  s k r z y p ie n ia  k ó ł  —  lu b  w ic h ró w  w y ­
c ia ,  w y g ła s z a n y m  p rz e z  n i ą  u tw o r o m  n a d a j ą  
s w o is te ,  j e j  ty lk o  w ła ś c iw e ,  p ię tn o .

Z  o d tw o r z o n y c h  p rz e z  p . R y o h te r ó w n ę  p o e m a ­
tó w : K a s p r o w ic z a  „ M o ja  p ie ś ń  w ie c z o r n a “ , R e y ­
m o n ta  u s t ę p  z „ C h ło p ó w “ i Z e g a d ło w ic z a ,  w ie r s z
0 d r u c ia r z u ,  s p r a w i ły  w p r o s t  n ie b y w a łe  w r a ż e n ie .  
W  p ie r w s z y m  n a  p ie r w s z y  p la n  w y b i ja  s ię  s t r o n a  
d e k la m a c y jn a ,  w  d r u g im  m u z y c z n o - ta n e c z n a  
(p rz e d z iw n ie  z a  p o m o c ą  s p e c ja ln e g o  s k a n d o w a n ia  
u z m y s ło w io n y  r u c h  g r o m a d y  ta ń c z ą c e j ) ,  w  t r z e ­
c im  .o b ra z o w a  (s c e n ic z n a ) .  „ D w a  w ia t r y “  T u w i­
m a  w  w y k o n a n iu  p n y  R y c h te r ó w n y  to  h u c z a ły
1 p r z e le w a ły  s ię  g ro ź n ie ,  to  p o d m u c h iw a ły  z le k k a ,  
o d d a n e  m im ik ą ,  b a je c z n y m  ru c h e m  r ą k  i  r a m io n  
i m o d u la c ją  g ło s u  w p r o s t  z n ie b y w a łą  p r e c y z ją .  
„ W iz ja “ K r z y s z to f a  C e d ry  z „ P o p io łó w “  Ż e ro m ­
s k ie g o ,  b y ł a  i s t o t n ą  w iz ją ,  p r z e jm u ją c ą  g r o z ą  
i d r e s z c z e m .

Karol Kwaśniewski.
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r o k u  w  T a t r a c h  i w  Z a k o p a n e m . D a le i t i  je s te m  
o d  s a m o lu b n e g o  w y łą c z a n ia  m ło d z ie ż y  o d  k o r z y ­
s t a n ia  z b e z c e n n y c h  d a ró w  p r z y r o d y  ta rz a ń is k ie j, 
z w r a c a m  ty lk o  u w a g ę  w s z y s tk ic h ,  k tó r y m  p ię k n o  
n a s z e g o  n a jc u d n ie js z e g o ,  a  t a k  s z c z u p łe g o  z a k ą ­
t k a  O jc z y z n y  le ż y  n a  s e r c u ,  n a  b e z c e lo w o ś ć  a  n i e ­
ra z  w p r o s t  s z k o d l iw o ś ć  w ie lu  n a j l e p s z y c h  w  p o ­
m y ś le ,  a le  n a j f a ta ln ie j s z y c h  w  s k u t k a c h  p o c z y ­
n a ń .  T a t r y  — ■ n a le ż y  p a m ię ta ć  —  n ie  p o w in n y  
b y ć  z a ró w n o  m o d n y m  c e le m  d la  z n u d z o n y c h  t ł u ­
m ó w , j a k  ró w n ie ż  b o is k ie m  d la  w y c h o w a n ia  f iz y ­
c z n e g o ,^  ty lk o  ś w ią ty n ią ,  d o  k tó r e j  w s tę p o w a łb y  
te n ,  k t ó r y  s z c z e rz e , z g łę b i  n a p r a w d ę  s t ę s k n io ­
n e g o  se rca ,, p r a g n ie  u k o ić  s w ą  ż ą d z e  p ię k n a ,  lu b  
z a g łę b ić  s ię  w  b e z m ia r  z a g a d e k  i  ta je m n ic ,  ja k ie  
t a m  n a ń  c z e k a ją .

Dr Marjan Sokołowski.

Tydzień tatrzański.
W  n u m e r z e  n in ie js z y m  z d a je m y  s p r a w o z d a ­

n ie  je d y n ie  z c z ę ś c i  t e g o  u r o c z y s te g o  d l a  T a t r  
i  ̂Z a k o p a n e g o  ty g o d n ia ,  b o w ie m  n u m e r  n a s z e g o  
p is m a  u k a z u je  s ię  je s z c z e  p r z e d  u k o ń c z e n ie m  t e ­
g o ż ,  n ie m n ie j  b o g a t y  p lo n  p ie r w s z y c h  d n i  d a je  
t a k  o b f i ty  m a t e r j a ł ,  że  s a m a  k o n ie c z n o ś ć  z m u ­
s z a  n a s  d o  c z ę ś c io w e g o  s p r a w o z d a n ia  z p r z e b i e ­
g u  p ie r w s z y c h  d n i  ty g o d n ia .

T y d z ie ń  t a t r z a ń s k i  r o z p o c z ą ł  w  p o n ie d z ia łe k  
11 :bt. m . o d c z y t  p ro f .  J a n a  G w a lb e r ta  P a w l ik o w ­
s k ie g o  p . t .  „ J a k  s ię  d a w n ie j  p o  T a t r a c h  c h o ­
d z i ło “ , p o p r z e d z o n y  z a g a je n ie m  p r e z e s a  T o  w . 
t a t r z . ,  p . C z e rw iń s k ie g o . O d c z y t  t e n  z g ro m a d z ił ,  
j a k  n a  w ie lk o ś ć  s a l i  h o te lu  „ S ta m a r y “ , l ic z n ą  
p u b l ic z n o ś ć ,  k t ó r a  z  p e w n o ś c ią  n ie  p o ż a ło w a ła  
w z ię c ia  u d z ia łu  w  in a u g u r a c y jn y m  p u n k c ie  p r o ­
g r a m u  T y g o d n ia  ta t r z a ń s k ie g o .

P ro f .  P a w l ik o w s k i ,  ¡b a rw n e m  sw e m , n a d z w y ­
c z a j  d o w c ip n e m  o p o w ia d a n ie m , p r z e n ió s ł  s ł u c h a ­
c z y  w  te  c z a s y ,  k i e d y  to  t u r y s t a  n ie  z n a ł  a n i  
b u tó w  p o d k u ty c h ,  a n i  u b r a ń  s p o r to w y c h ,  a n i  lin , 
n i  p le c a k ó w , a  c h o d z i ł  p o  T a t r a c h  ' w  te rn , c o  
m ia ł  n a jg o r s z e g o  z g a r d e r o b y  u  s ie b ie .

O d c z y t  p ro f .  P a w lik o w s k ie g o  t a k  b y ł  b a r w n y ,  
ż y w y ,  d o w c ip n y  i z t a k ą  o r a t o r s k ą  sw a d ą , w y ­
g ło s z o n y ,  ż e  p r a g n ę ł o b y  s ię  g o  w  c a ło ś c i  o o w tó -  
r z y ć  i ty l k o  o b a w a , alby  p ię k n e g o  s t y lu  n ie  z e ­
s z p e c ić ,  p o w s tr z y m u je  n a s  o d  p o m ie s z c z e n ia  b o ­
d a j  n a jc i e k a w s z y c h  m o m e n tó w  b a rw n e g o  o p o ­

w iadan ia . i
P r o ś b y  w e  w s z y s tk ic h  s t r o n  p o d  a d r e s e m  

p ro f . P a w l ik o w s k ie g o  s k ie r o w a n e ,  r o k u j ą  n a d z ie ­
j e ,  że  c z c ig o d n y  u c z e s tn ik  t e g o  „ d a w n e g o  p o  

T a t r a c h  c h o d z e n ia “ ,, z e c h c e  o d c z y t ,  a  r a c z e j  o p o ­
w ia d a n ie  sw e  p o w tó r z y ć  d l a  s z e r s z e j  p u b l ic z n o ­
śc i ,  k tó r a  z r a c j i  s z c z u p ło ś c i  m ie js c a  w  h o te lu  
„ S t a m a r y “  n ie  m o g ła  b r a ć  l id z ia łu  w  t e j  p r a w ­
d z iw e j  b ie s ia d z ie  d u c h o w e j.

T e g o ż  d n ia  o d b y ło  s ię  w  g o d z in a c h  p o p o łu d ­
n io w y c h ,  o tw a r c i e  w  lo k a lu  h o te lu  „ S ta m a iw “ 
z a ło ż o n e g o  s t a r a n ie m  T o w . t a t r z a ń s k ie g o  „ k lu b u  
t a t r z a ń s k i e g o “  o  c z e m  p is z e m y  n a  in n e m  m ie j­
s c u ,  w re s z c ie  w ie c z o re m  o  g o d z in ie  6 , w  s a l i  . S o ­
k o ł a “ , o d c z y t  d r a  H . Ś w ie rż a  n . t .  „ D z ia ła ln o ś ć  
T o w . ta t r z a ń s k ie jg o  w  o b r a z a c h  ś w ie t ln v c h “ .

W  o d c z y c ie  tv m  z n a k o m i ty  p r e l e g e n t  i z n a w ­
c a  T a t r ,  w  b a r w n y c h  s ło w a c h ,  i l u s t r o w a n y c h

s e t k ą  p r z e ź r o c z y ,  p r z e d s ta w i ł  s łu c h a c z o m , n a  t le  
p r z e p ię k n y c h  w id o k ó w  g ó r s k ic h ,  d z ia ła ln o ś ć  
T o w . t a t r z a ń s k ie g o .

W e  w to r e k  p r z e d p o łu d n ie m  d a ł  z e b r a n y m  
s łu c h a c z o m  n ro f .  R o m e r  b a r w n y  o p is  s to s u n k ó w  
k l im a to lo g ic z n y c h  w  Z a k o p a n e m . O d c z y t  r a c z e j  
o p o w ia d a n ie  p ro f .  R o m e ra ,  n a u c z y ł  n a s  w ie lu  
p r a k t y c z n y c h  r z e c z y ,  a  s z c z e g ó ln ie j  p r z e p o w ia ­
d a n ia  z a p o m o c ą  p e w n y c h  o b ja w ó w , p o g o d y  n a  
n a jb l iż s z e  p r z y n a jm n ie j  g o d z in y .  W ie m y  juiż, ż e  
k ie d y  w  g o d z in a c h  r a n n y c h  n a d  P o r o n in e m  m g ły  
s ię  s n u ją ,  a  d y m  z d o m ó w , p o ło ż o n y c h  n a  s t o ­
k a c h  w z g ó rz  u  p . G u b e łó w k i,  id z ie  w  d ó ł  k u  p o ­
to k u ,  a  n ie  w  g ó r ę ,  t o  p e w n a  n a  d z ie ń  t e n  
d a .  N a jp ię k n ie j s z ą  c z ę ś ć  o d c z y tu  s t a n o w i ł  o p is  
g e n e z y  i  p rz e b ie g ju  w ia t r u  h a ln e g o .  O p is  t e n  to  
p r a w d z iw y  p o e m a t  i p r z y z n a ć  m u s z ę , ż e  ż a d e n  
z d o ty c h c z a s o w y c h  o p is ó w  b ą d ź  p rozą-, b ą d ź  
w ie r s z e m  n ie  s p r a w i ł  n a  m n ie  ta k i e g o  p o e ty c k ie g o  
w r a ż e n ia ,  j a k  p o e m a t  n a u k o w y  p ro f . R o m e ra .  

O p o w ia d a n ie  je g o  o w ie t r z e  h a ln y m , w y g ło s z o n e  
z n ie z w y k łą ,  j e d n a k  u  p ro f .  R o m e r a ,  p o w s z e d n ią  
s w a d ą  o r a t o r s k ą ,  p r z e d s ta w i ł  n a m  g e n e z ę  i p r z e ­
b ie g  w ia t r u  h a ln e g o ,  n ie  ty lk o  z p u n k t u  n a u k o ­
w e g o , a le  i l i te r a c k ie g o .

W ia t r  h a ln y ,  p a s z  t a t r z a ń s k i ,  w e d łu g  s łó w  
p r o f e s o r a ,  j e s t  r ó ż n y  o d  w ia t r ó w  h a ln y c h  G re n -  
l a n d j i  c z y  K o rd y l j e r ó w ,  a  s i ła  je g o  i  p r z e b ie g  
m a j ą  sw ó j s p e c y f ic z n y  c h a r a k t e r  w a lk i  r o z p a s a -  
netgo ż y w io łu . R o d z i  s ię  o n  n a  s t e p a c h  i p u s z t a c h  
w ę g ie r s k ic h ,  s k ą d  z g ę s z c z o n e  p o w ie tr z e  p n ą c  k u  
s t r o n ie  p ó łn o c n e j ,  n a p o t y k a  z a p o rę  w  p o s t a c i  
ła ń c u c h a  t a t r z a ń s k ic h  s z c z y tó w . P r ą d y  p o w ie t r z ­
n e  n a p o tk a w s z y  z a p o rę ,  p n ą  s ię  p o  n ie j  w  g ó r ę ,  
a  n a p o tk a w s z y  w  w y s o k ic h  (g ó rsk ic h  r e jo n a c h  n a  
r z a d s z ą  i p r z e z  to  z im n ie js z ą  a tm o s f e r ę ,  z n a c z n ą  
c z ę ś ć  p a r y  w o d n e j  z n o s z o n e j p r ą d e m  p o w ie t r z ­
n y m , n a  s k u t e k  o z ię b ie n ia ,  z a m ie n ia ją  w  w a ł  
c h m u r y ,  c h a r a k t e r y  s ty c z n ie  p r z e d  w ia t r e m  h a l ­
n y m  z p o z a  ła ń c u c h a  t a t r z a ń s k ie g o  l i n j ą  p r o s t ą  
n a d  n im  s ię  u n o s z ą c e g o .  P a t r z ą c e m u  w  t e n  n ie ­
r u c h o m y ,  z d a  s ię  w a ł,  n ie  p r z v id z ie  n a w e t  n a  
m y ś l ,  ż e  w a ł  t e n  t o c z y  ż y w io ło w ą  w a lk ę ,  ż e  s ię  
k łę b i ,  h u c z y  i g w a ł to w n ie  k o t łu je .  B o  o to  w  c h w i­
li  k i e d y  z w ę g ie r s k ic h  p u s z t  p ły n ą c e  g ę s t e  p o ­
w ie t r z e  w s p in a  n a  s ię  n a  s z c z y ty  z p o łu d n ia ,  to  
z p ó łn o c n e j  s t r o n y  ty c h  s z c z y tó w  ró w n o c z e ś n ie  
o d b y w a  s ię  w ę d r ó w k a  f a l  p o w ie t r z n y c h  z h a l  i 
d o l in  p o d ta t r z a ń s k ic h ,  j a k  K a s p r o w a ,  K o n d r a to -  
w a  i t .  p . r ó w n ie ż  w  k i e r u n k u  p ó łn o c n y m . F a k t ,  
ż e  r u c h  f a l  p o w ie tr z n y c h ,  z e 's t o k ó w  p ó łn o c n y c h ,  
z n a jd u je  s z la k a m i d o l in  T a t r y  o d p ły w , p o w o d u je  
g w a ł to w n e  p o w s ta n ie  w  d o l in a c h  ty c h  p ró ż n i ,  

w  k t ó r ą  w  ty m  m o m e n c ie  s p ię t r z o n e  n a d  ł a ń c u ­
c h e m  g ó r s k im  p o w ie tr z e  p u s z t  w ę g ie r s k ic h ,  s p a ­
d a  i s tn ą  la w in ą ,  p o w o d u ją c  s w y m  m c h e m  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n e  p r z y  w ie t r z e  h a ln y m  o b ja w y . 
B e z  p r z e r w y  p o w ta r z a j ą c e  s ię  p rz e z  o k r e s  k r ó t s z y  | 
lu b  d łu ż s z y  o d p ły w y  i  p r z y p ły w y  n o w y c h

n a  P o d h a lu .  P o  o d c z y c ie  w y w ią z a ła  s ię  d y s k u s j  i ,  
w  k tó r e j  g ło s  z a b ie r a l i  p p . p ro f .  J a n  G w a lb e r t  
P a w l ik o w s k i ,  J a m o n t t ,  S k o c z y la s  i p r e le g e n r .  
T r e ś c i  o d c z y tu  n ie  z a m ie s z c z a m y , p o n ie w a ż  uk>i 
że  s ię  o n  w  c a ło ś c i  w  je d n y m  z n a jb l iż s z y c h  n u ­
m e ró w  n a s z e g o  p is m a .

S p r a w o z d a n ie  z d a ls z y c h  o d c z y tó w  o ra z  im  
p re z  p rz e z  T o w . T a t r z .  u r z ą d z o n y c h ,  z a m ie ś c im y  
w  n a s t ę p u ją c y m  n u m e r z e  n a s z e g o  p is m a .

Państwowa Komisja Ochrony Przyrody

Wezwanie!
Państwowa Komisja Ochrony Przyrody 
apeluje do kultury turystów  i wzywa 
ich, oraz wszystkich stałych mieszkań­

ców i gości zakopanego:
1) Aby n ie  niszczyli p iękna k ra jobrazu  Tatr, przez w y­

ryw an ie  i łam an ie  rzadkich  okazów flory górskiej (sza­
ro tk i, złotogłow iu, cisa i lim by), jako też przez bezm yślne 
ry u e  sw ych nazw isk  n a  skałach  i ścianach  »chronisk.

‘¿) A by nie  przyczyniali się do niszczenia szaro tk i przez 
kupow anie je j od  lu ln o śc i m iejscow ej.

3) Aby w każdym  w ypadku  n iek u ltu ra ln eg o  zachow a­
n ia  się, w inn>ch  karcili i o d d aw ał w  ręce w ładz (policji 
lub  straży celnej), w zględnie zaw iadam iali o p rzestępstw ie 
O chotniczą Straż G órską (skrzynka lis to w a w  budynku  
M uzeum Tatrzańskiego).

Podziękowanie.
W szy s tk im , k tó r z y  o d d a li o s ta tn ią  p rzy s łu g ę  

N a jd ro ższe j S io s trze , ś. p. A n to n in ie , w  szczeg ó ln o ­
ści W ie leb n em u  K sięd zu  M arsza łk o w i, o raz  p. D o k ­
to ro w i K ra szew sk iem u  za  n a d z w y c z a jn ie  tro sk liw ą  
op iekę  le k a r sk ą , sk ła d a m  t ą  d ro g ą  s e rd e c z n e  „B óg 
z a p ła ć “ .

Helena Erlichówia.

„ K l u b  t a t r z a ń s k i “ .

p o w ie t r z n y c h  i to  n ie  ró w n o m ie rn ie ,  b o  o  ile  n ą  
s t o k a c h  p ó łn o c n y c h  o d p ły w  b y w a  g w a ł to w n y  \ 
s z y b k i ,  to  n a  s t o k a c h  p o łu d n io w y c h  z n a c z n ie  
w o ln ie js z y ,  p o w o d u ją  c ią g łe  s p a d a n ie  la w in  p o ­
w ie t r z n y c h  w  p ró ż n ię  d o l in  i h a l  p ó łn o c n y c h  i 
w y w o łu ją  t e  g w a ł to w n e  o b ja w y , u  n a s  h a ln y m  
w ia tr e m  z w a n e .

T e g o  d n ia  p o p o łu d n iu  w y g ło s i ł  o d c z y t  d y r .  
K a r o l  S t r y je ń s k i  o z d o b n ic tw ie  i  b u d o w n ic tw ie

A  w ię c  t o ,  o  c o  n a  ła m a c h  n a s z e g o  p is m a , 
t y l e k r o t n i e  k r u s z y l i ś m y  k o p je ,  s k r y s ta l iz o w a ło  
s ię  n a r e s z c ie ,  p r z y b ie r a j ą c  r e a ln e  k s z t a ł t y .

Z a k o p a n e  z y s k a ło  w re s z c ie  p r a w d z iw ą  p l a ­
c ó w k ę  ż y c ia  k u l t u r a l n e g o  i in te le k tu a ln e g o ,  
w  k tó r e j  t e  z a n ie d b a n e  n a  t e r e n ie  Z a k o p a n e g o  
d z ie d z in y  ż y c ia  s p o łe c z n e g o ,  d l a  d o b r a  T a t r  i c a  ­
łe j  P o ls k i ,  s w o b o d n ie  r o z w i ja ć  s ię  b ę d ą  m o g ły  —  
a  p l a c ó w k ą  t ą  j e s t ,  w  p o n ie d z ia łe k  11 b . m . 
o tw a r t y  u r o c z y ś c ie  „ K lu b  t a t r z a ń s k i “ .

Z a ło ż o n y  p rz e z  c z ło n k ó w  T o w , T a t r z .  m ie ś c i  
f a l  j s ię  o n  w  lo k a lu  h o te lu  „ S t a m a r y “ , a  o tw a r c ia

d o k o n a n o  p r z y  l ic z n y m  u d z ia le ,  g r o m a d n ie  d o  
k lu b u  z g ło s z o n y c h ,  c z ło n k ó w .

P o ś w ię c e n ia  l o k a l u  d o k o n a ł  k s ,  T o b o la k ,  k t ó ­
r y  w  p ię k n e m  sw e m  p rz e m ó w ie n iu ,  m a lu ją c y m  
u k o c h a n ie  T a t r ,  j a k o  c e l  p o w s ta j ą c e g o  k lu b u ,  

p o d n ió s ł  z n a c z e n ie  k lu b u  d la  ro z w o ju  Z a k o p a n e ­
g o . P o  p rz e m ó w ie n iu  k s .  p ro b . T o b o la k a ,  p r z e ­
m ó w ił p r e z e s  T o w . T a trz ,. p . C z e r w iń s k i ,  a  w r e s z ­
c ie  n o w o  (¿ b ra n y  p re z e s  k lu b u  p . S z c z e n io w s k i .

„Boy“ w świetle „Mendelizmu“
i najnowszych badań nad genezą energj psychicznej.

C z y  rz e c z y w iś c ie  „ t a k “  z o s t a ł  l i t e r a te m ,  j a k  
to  s a m  o p o w ia d a ?

P rz e c ie ż  t y l u  ju ż  l e k a r z y  p o je c h a ło  n ie r a z  d o  
P a r y ż a ,  a  o  ile  w ia d o m o , ż a d e n  z n ic h  n ie  c z y t a ł  
t y g o d n ia m i  B a lz a c a  w  łó ż k u ,  ż a d e n  n ie  k u p o w a ł  
k s i ą ż e k  w  k io s k a c h  n a d  S e k w a n ą ,  ż a d e n  n ie  u w a ­
ż a ł  F r a n c u z ó w  z a  m ą d r z e js z y c h  o d  in n y c h  ro d ó w  
c z y  to  z r a c j i  ic h  l i t e r a t u r y ,  c z y  t e ż  w s t r ę tu  d o  
r o z m n a ż a n ia  s ię , lu b  z a m i ło w a n ia  w  p e r s w a z ja c h  
w iszę lu k i eg o  r o d z a ju ,  ż a d e n  n ie  w p a d ł  n a  d o w c ip  
t łu m a c z e n ia  k s i ą ż e k  f r a n c u s k ic h  d la  w ła s n e j  
p r z y je m n o ś c i  i t .  p .

O w sz e m  n ie je d e n  le k a r z  p o z o s ta ł  le k a r z e m  po  
b y tn o ś c i  w  P a r y ż u ,  a  n ie j e d e n  l i t e r a t  „ in  s t a t u  
n a s c e n d i“ , w id z ia ł  w e  F r a n c j i ,  a  z w ła s z c z a  w  P a ­

r y ż u  m a s a m i F r a n c u z ó w  n a iw n y c h ,  s m u tn y c h ,  
p o s p o l i t y c h ,  z a b o b o n n y c h  i  t ,  p . o b o k  n ie w ie lu  
m ą d r y c h ,  w e s o ły c h ,  w y b i tn y c h  i t r z e ź w y c h .

B o y  s p o s t r z e g a  o d w r o tn ie ,  b o  t a k  z a r z ą d z i ły  
d e t e r m i n a n ty ,  k tó r y m  o n  z a w d z ię c z a  s w o je  p o ­
j a w ie n i e  s ię  w  b y c ie  i s w o ją  in d y w id u a ln o ś ć .

J e s t  o n  o f i a r ą  f r a n c u s k ie j  h y p n o z y  i s u g e s t j i ,  
n a  c z e m  z r e s z tą  p o z o rn ie  n ie  ź le  w y c h o d z i .

N ie  p o s ia d a  o d p o rn o ś c i  n a  p e w n e  w p ły w y  
k u l t u r y  f ra n c u sk ie j) , d z ię k i  s p e c y f ic z n e j  o r g a n i ­
z a c j i  p s y c h ic z n e j .

A  j e d n a k  w s z y s tk ie  z a le ty  f r a n c u s k ie j  l i t e r a ­
t u r y ,  n a u k i ,  p o l i ty k i ,  k tó r e m  s ię  B o y  w r a z  z i n n y ­
m i F r a n k o f i la m i  z a c h w y c a ,  n ie  z d o ła ły  u w o ln ić  
F r a n c j i  o d  ty p ó w  k r y m in a ln y c h  i  w s z e lk ie g o  r o ­
d z a ju  p s y c h o p a t j i .  F r a n c u z i  n ie  t a j ą  s ię  z te rn , 
ż e  s ą  n a ro d o m  w y b ie r a j ą c y m ,  n ie  m a j ą  j e d n a k  
a n i  o c h o ty ,  a n i  e n e ig j i  d o  ro z m n a ż a n ia  s ię , n ie  
w a h a ją  s ię  w  ty m  c e lu  s p r o w a d z a ć  e le m e n tu  r o z ­
p ło d o w e g o  z  p a ń s t w  s o ju s z n ic z y c h  (np>. p o ls c y  
r o b o c ia r z e ) ,  a  j e d n a k  c e lu j ą  w  k u lc ie  p ie r w i a s tk a  
ld i to r y d y c z n o - p h a l l ic z n e g o ,  s z t u k i  s e k s u a ln y c h  
w izruhzeń  n iez im ie rn ie  u ro z m a ic o n e j  —  s z t u k i  f ru -  
s t r a ln e j ,  u p r a w ia n e j  d l a  s ie b ie  s a m e j.

R ó w n o c z e ś n ie  c i  s a m i F r a n c u z i  c z y n ią  g o r l i ­
w ie  p r o p a g a n d ę  r o z m n a ż a n ia  s ię  p r z y  p o m o c y  
u s t a w y ,  r e l ig j i ,  s z tu k i  i p r a s v :  o m a l ż e  n ie  s z k o ­
ły . A le  b e z s k u te c z n ie .  O to  s p r z e c z n o ś c i ,  o d p o w ie ­
d n io  d o  z ró ż n ic o w a n ia  e n e r g j i  p s y c h ic z n e j  w y ­
tw o rz o n e j  p rz e z  p iie rw o sz c z ę  r o m a ty c z n ą ,  p r z y  
s p ó łd z ia ła n iu  p ie r w o s z c z y  z a ro d k o w e j .

Ś le d z ą c  w s te c z  p o w s ta w a n ie  t y c h  o b u  r o d z a ­
jó w  p la z m y  p r z e b y w a m y  d r o g ę  o d  k o m ó r k i  p rz e z  
m ic e l lę  d ro b n e ,  a to m  z ło ż o n y , a to m  p r o s ty ,  e l e k - ;

t r o n  a ż  d o  p r a m a te r j i  ( e t e r u ? ) .  A  w  k o m ó r k a c h  
g u m  e t  ż e ń s k ic h  i  m ę s k ic h  t k w ią  z a r o d y  e in erg ji 
f iz y c z n e j  i p sy c h ic z n e j: ,  k t ó r a  s ię  r ó ż n ic u je  i  r o z ­
w i ja  p o d  w p ły w e m  ś r o d o w is k a .

T u  ,są ź r ó d ła  c e c h  f iz y c z n y c h  i p s y c h ic z n y c h ,  p o ­
d o b ie ń s tw  i  ró ż n ic  k o r r e la c j i  i  an tag o n łz tm ó jw , j e d ­
n o s te k  i społeeizeńkitw . Tiu s ą  te ż  ź r ó d ła  ja k o ś c i  
p s y c h ik i  l i t e r a c k ic h  g e n ju s z ó w  F r a n c j i ,  k tó r y m i  
s ię  B o y  z a c h w y a  o d ip o w ie d ń io  dio s w o je j  o r g a n i ­
z a c j i  p s y c h ic z n e j .

W e d łu g  m o ic h  w y m a g a ń  w ie lk o ś ć  k u l t u r y  
n a r o d u  n a le ż a ło b y  m ie r z y ć  s i ł ą  p o k o n y w a n ia  s ł a ­
b o s te k ,  m a ło s tk o w o ś c i ,  n ie  m is t r z o w s tw e m  i  z r ę ­
c z n o ś c ią  f o r m y  w  ja k i e jk o l w i e k  d z ie d z in ie  tw ó r ­
c z o ś c i  p s y c h ic z n e j .  M ia rą  d o s k o n a ło ś c i ,  c z y s to ś c i ,  
i s to tn o ś c i  f o r m y  j e s t  s u b j e k ty w n e  p o c z u c ie  s m a ­
k u ,  a  w  t r e ś c i  l i t e r a c k i c h  a r c y d z i e ł  f r a n c u s k ic h  
l i t e r a ln i e  s ię  r o i  o d 1 s ł a b o s te k ,  m a ło s t e k  i t .  o . 
z b a r d z o  w y r a ź n ą  p r z e w a g ą  p ie r w i a s tk a  k l i t o r y ­
d y c z n o -p h a l l ic z n e g o .

C o  to  k o m u  m o ż e  s z k o d z ić ?
P o  c o  o  te rn  p i s a ć ?  D o p r a w d y ,  ż e  n ie  w ie m , 

p o  co  s ię  p i s u je  w o g ó le .  T o  t a k ż e  j e d n a  z  t a j e m ­
n ic  e n e r g j i  p s y c h ic z n e j  —  j a k i ś  n a k a z  w e w n ę t r z ­
n y  n ie  w ia d o m o  o d  k o g o ,  j a k i ś  p r z y m u s .

A  n a  c o  t ł u m a c z y ć ?  B o  j a  w ie m ?  J e d n a k  u -  
staw iidzłnie k to ś ,  c o ś  piiisze lu b  t łu m a c z y .  C . d . n.
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P o  s e r d e c z n y c h  p r z e m ó w ie n ia c h  o b u  p r e z e ­
só w , p o to c z y ł a  s ię  ż y w a  r o z m o w a  z e b r a n y c h  l ic z ­
n ie  p r z y  s to l ik a c h ,  g o ś c i , u ro z m a ic o n o  p ie r w s z y m  
l i t e r a c k o - k o n c e r to w y m  „ a d  h o c “  z ło ż o n y m  p r o ­
g r a m e m , Z a ś p ie w a ła  w ię c  p a r ę  p ie ś n i  K a r ło w ic z a  
i  N ie w ia d o m s k ie g o  p . J a m o n t t o w a ,  o d d e k la m o -  
w a ła  p ię k n ie  w s p a n ia ły  „ L is t  H a n u s i“  T e tm a je r a  
p . J a n c z e w s k a ,  w re s z c ie  o d c z y ta ł  d w a  sw e  
u tw o r y  „ M ą tu ś  n ie  je d ź m y  hań i, d o  m i a s t a “ i 
„ p ó k i  m o k k i  p e łn a  s z a l k a “ p . r e d a k t o r  K w a ś ­
n ie w s k i .

Z e b ra n ie ,  w o b e c  z a p o w ie d z ia n e g o  n a  g o d z . 6 
o d c z y tu  d r a  Ś w ie rż a , p r z e r w a n o  o k o ło  t e j  g o d z i­
n y ,  z ż y c z e n ia m i, a b y  „ k lu b  n ie  s c h o d z ą c  z  o b r a ­
n e j  d r o g i ,  s t a ł  s ię  m o to re m  i o s t o ją  c a łe g o  k u l t u ­
r a ln e g o  ż y c ia  Z a k o p a n e g o , a  n a w ią z u ją c  n ić  t r a ­
d y c j i ,  b v ł  łą c z n ik ie m  m ię d z y  lu d n o ś c ią  n a p ły w a ­
j ą c ą  a  T a t r a m i  —  a  b u d z ą c  k u  n im  m iło ś ć , z d o ­
ł a ł  w ś r ó d  n ie j  w y w o ła ć  p ie ty z m  i p o s z a n o w a n ie  
d l a  c u d n e j  t a t r z a ń s k ie j  p r z y r o d y .

„ K lu b  t a t r z a ń s k i “ , l i c z a c v  d z iś  k i l k u d z ie s ię ­
c iu  c z ło n k ó w , u  o w in ie n  w  ło n ie  s w e m  s k o n c e n ­
t r o w a ć  c a ł ą  in te l ig e n c ję  Z a k o p a n e g o  i  ro z w in ą ć  
s ię  w  p o w a ż n ą  in s ty tu c ję  k u l t u r a l n ą .

„ K lu b  t a t r z a ń s k i “  m a  z a  z a d a n ie ,  d a n ie  m o ­
ż n o ś c i  sw o im  c z ło n k o m  w z a je m n e g o  p o z n a n ia  s ię , 
w z a je m n e j  w y m ia n y  m y ś li  —  a  n o  z a te m  p r z y je m ­
n e g o  i p o ż y te c z n e g o  s p ę d z a n ia  w o ln y c h  c h w il  
w  s y m p a ty c z n y m  lo k a lu ,  w  a tm o s f e r z e  k u l t u r a l ­
n e g o  i . in te l le k tu a ln e g o  w s p ó łż y c ia ,  d o  k tó r e g o  
c e lu  p r z e d e w s z y s tk ie m  m a  s łu ż y ć  c z y te ln ia ,  a  
w  p rz y s z ło ś c i  i w ł a s r a  b ib l io te k a .

Młoda inteligentna osoba
szuka  posady zarządczym  dom u u  zam ożnego pa  
na , albo  posady  tow arzyszki — ch ętn ie  n a  w y jazd  
Zgłoszenia dla M . Z . S k ładać w A dm inisfracj 

„G łosu Z akopiańsk iego“.

Choroby płuc
Or. med. STANISŁAW MEYSNER

b. lekarz chorób płucnych w Davos, 
p r z y j m u j e  o d  g o d z i n y  5 — 6 .  

u l i c a  K r u p ó w k i  2 7 .
( v i s  à  v i s  K s i ę g a m i  G e b e t h n e r a  i W o lf fa ) .

CECYLJA KASPROWICZOWI
lekarz dentysta 

Choroby zębów i jamy ustnej
Zęby sztuczne 

P rzy jm u je  od  go d z . 10—1 i od  3—6.
Ul. Krupówki 27 (dom Curusia)

vis à vis księgarni Gebethner i Wolff.

V _______________ ____ ______________ — J

Wypadek w Tatrach.
W  so b o tę , d n ia  9 -go  s ie rp n ia  b . sr. to w a ­

rz y s tw o  z W a rsz a w y , z łożone z c z w o rg a  tu ry s tó w , 
u d a ło  s ię  p o d  w o d zą  m ło d szeg o  P a w ła  S p itzk o p fa  n a  
D u rn y . P o w y że j p rze łęczy  K lim k o w ej, po  p rze jśc iu  

* k o m in k a , n a s tą p ił  w y p a d e k . S t r ą ć m y  w  n ie w y ja śn io ­
n y c h  oko liczn o śc iach  k a m ie ń , ro zb iw szy  się n a  s k a ­
ła ch , k a s k a d ą  o d łam ków  ob rzu c ił m ło d eg o  tu ry s tę ,  
k tó r y  o s ta tn i  n a  lin ie  w y n u rz a ł się w  te j  chw ili z za  
załom u. T ra fio n y  w  w ie lu  m ie jscach  m łodz ien iec  za­
w is ł n ie p rz y to m n y  n a  lin ie . Szczęściem  je d n a k  k a m ie ­
n ie  s t r a c i ły  p ie rw szy  im p e t p rz y  ro zb ic iu  s ię  i u d e rz e ­
n ia  p o k a le c z y ły  ty lk o  tu ry s tę .

S ta ło  się to  po go d z in ie  10 ran o . O sp ro w ad zen iu  
p o k a lec zo n eg o  tu r y s ty  n a  raz ie  m o w y  b y ć  n ie  m og ło , 
p o z o s ta ł w ięc z n im  to w arzy sz  w y p ra w y , le k a rz , dw a j 
p o z o s ta li tu ry śc i p o d ąży li ze S p itzk o p fem  w  dó ł, ce­
lem  s fo rm o w an ia  ek sp ed y c ji ra tu n k o w e j.

S zczęśliw ym  tra fe m  u d a ło  się z a trz y m a ć  d ążący ch  
w  ró ż n y c h  k ie ru n k a c h  dw ó ch  je szcze  p rzew o d n ik ó w  
sp isk ich , s ta rs z e g o  S p itz k o p fa  i  B re ie ra , d o  k tó ry c h  
p rz y łą c z y ł się n a  o c h o tn ik a  p rzew o d n ik  z a k o p ia ń sk i 
G ąsien ica  D an ie l. J u ż  te d y  o godz. 2 w  p o łu d n ie  ru ­
sz y ła  pom oc n a  D urny .

Z aw iadom iono  te le fo n iczn ie  o w y p a d k u  K a rp a c k ie  
T o w a rz y s tw o  (K a rp a th e n  V ere in ) w  o sob ie  je g o  p re ­
zesa  p. d ra  G uhra . Z w ie lk ą  życz liw ośc ią  i  zarazem  
sp ra w n o śc ią  p o tra k to w a n o  w y p a d e k . W  trz y  g o d z in y

po zaw iad o m ien iu  ru s z y ła  od s c h ro n isk a  T e ry e g o  d ru ­
g a  ek sp e d y c ja , p rz y b y ła  ze S m okow ca , a  z ło żo n a  z le­
k a rz a  d r. R u tic z a  i d w u  p rzew o d n ik ó w , a  n ieb aw em  
trz e c ia  e k sp e d y c ja  z ło żo n a  z 3 cz ło n k ó w  k a rp a c k ie g o  
p o g o to w ia  r a t . ,  m ięd zy  k tó ry m  b y ł  p rezes d r .  G uhr. 
T ę  g o to w o ść , sp ra w n o ść  i życz liw ość , ja k ie  ok aza ło  
T o w a rz y s tw o  k a rp a c k ie , n a le ż y  sp e c ja ln ie  p o d k reś lić .

T y m czasem  p ie rw sza  e k s p e d y c ja  d o ta r ła  o godz . 4 
30 m in. do  p o szk o d o w an eg o  i z a c z ę ła  go  o s tro żn ie  
sp ro w ad zać  n a  dó ł, b y ł bow iem  ju ż  p rz y sz e d ł do  sie­
bie. O fiarn i w ięc le k a rz e  p o w róc ili i o p a tru n e k  zało­
żono  ju ż  w  sch ro n isk u  p o  godz. 10 w ieczó r. W y n ik  
te d y  m o żn ab y  n azw ać  szczęśliw ym , g d y b y  —  nie  d a l­
sze o fia ry . Ż aden  z b io rą c y c h  u d z ia ł w  p ie rw sze j e k s ­
p ed y c ji p rzew o d n ik ó w  n ie  w y szed ł bez m n ie jszego  lu b  
w iększego  sz w a n k u ; p o w ażn ie j u c ie rp ia ł p rzew o d n ik  
z a k o p ia ń sk i D an ie l, k tó re m u  s ta c z a ją c y  się k am ień  
z łam ał k o ść  ręk i. A le  n a d e w sz y s tk o  d o tk liw y  b y ł w y­
p a d e k  z w y tra w n y m  p rzew o d n ik iem  i p ie rw szo rzęd ­
nym  zn aw cą  g ó r  B reierem .

P o n iew aż  ra tu n e k  n io sło  dzies ięc iu  lu d z i, w sk u te k  
czego  w iększość  w  p o w ro c ie  sz ła  p różno , g ro m a d k a  
ro zc iąg n ę ła  się n a  zn aczn e j p rze s trzen i. B re ie r w *pew - 
nym  m om encie  o d łącz y ł się, chcąc  p raw d o p o d o b n ie , 
ja k o  ju ż  w o ln y  sk ró c ić  so b ie  d ro g ę  do  sch ro n isk a . 
T o w a rz y sz e  s t r a c il i  g o  p o  chw ili z o czu  —  n a  n a w o ły ­
w an ia  z razu  o d p o w iad a ł, p ó źn ie j p rz e s ta ł. N iep o k o iło  
to  to w arzy szy , g d y ż  n ie  o b aw ia li się  o tego. w y tra w ­
nego  zn aw cę  g ó r i sp o d z iew a li s ię  z a s ta ć  go  w  sch ro ­
n isku . Ze zdziw ien iem  n ie  z a s ta n o  go  —  w y tłu m a c z o ­
no sobie, że p o szed ł w p ro s t do  N o w oleśne j. N iepokó j 
je d n a k  o g a rn ą ł w szy s tk ich , g d y  n a z a ju trz  p rzek o n an o  
się, że B re ie r n ie  w rócił. R u sz y ły  w ięc w y p ra w y  r a ­
tu n k o w e  i po  d łu g ich  p o szu k iw an iach  zn a lez iono  c ia ło  
ś. p. B re ie ra . W y tra w n y  w ilk  g ó rs k i z b y t w idoczn ie  
zau fa ł sw oim  siłom  —  w ra c a ją c  s k ró ta m i w  w ieczór, 
sk ą p o  ro z ja śn io n y , sk u tk ie m  m g ły , św ia tłem  k s ięży ca , 
p o ś lizg n ą ł się  w idoczn ie  i życ iem  p rzy p łac ił od łącze­
nie  się od  to w arzy szy .

N ie b ezp o śred n io  t.edy p rz y  ra tu n k u , a  w  zw iązku  
je d n a k  z a k c ją  ra tu n k o w ą  p a d ł b ied n y  B re ie r o fia rą  
sw eg o  zaw odu . C ześć je g o  p am ięc i! Z gon  je g o  w zbu­
dził szcze ry  i g łę b o k i ża l n a  ca lem  p o d g ó rzu  sp isk iem . 
Z sze reg u  p rzew o d n ik ó w  sp isk ic h  u b y ł p raco w n ik  
d z ie ln y  i w y tra w n y .

M E T E O R O L O G IA .
Tygodniowy przegląd pogody w Zakopanem

od 3-go do 10-go sierpnia włącznie.
W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  p a n o w a ła  p o g o d a  zm ienna

0 zach m u rzen iu  p rzew ażn ie  dużem . P o g o d n ie  by ło  
3-igo, 6, 7 1 d c  p c łu d n a  8-go... T e m p e ra tu ra  w  ty ch  
d n ia c h  u trz y m y  w a ła  się  w y so k o  (m aksim a n e to w a  ae 
pow yżej 20° w  cien iu). R e sz ta  d n i ty g o d n ia  zazn a ­
czy ły  s ię  p o g o d ą  p o ch m u rn ą , p rzew ażn ie  d ż d ż y s tą
1 n ie z b y t c iep łą .

Ś red n ie  d z ien n e  te m p e ra tu ry  w a h a ły  się w  g ra n i­
cach  c d  11°.7 do  18°.3. M ak s im a łn ą  te m p e ra tu rę  no­
to w an o  d n ia  8 -go  24°.4, m in im alną  w  mocy d n ia  3-go 
6°.9. —  S ło ń ce  św ieciło  g o d z in  44. W y so k o ść  opadów  
w y n o s iła  23.0 m m . W ia try  w ia ły  p rz e w a ż n ie  pó łnocne.

K R O N IK A .
II. K O N G R E S  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J K O N F E ­

DERACJI S T U D E N T Ó W . W e w rześn iu  b. r . odbędz ie  
się w  W arszaw ie  II  K o n g re s  M iędzynarodow ej K o n ­
fed e rac ji S tu d en tó w .

P o  d w u ty g o d n io w y c h  o b ra d a c h  w  W arszaw ie  
u cze s tn icy  K o n g re su , w  liczb ie  o k o ło  600, p rz y b ę d ą  
sp e c ja ln y m  p o c iąg iem  d o  K ra k o w a , g d z ie  ¡zabaw ią 
d w a  d o  trz e c h  dn i.

U tw o rzo n y  w  łon ie  m ło d z ieży  a k a d e m ic k ie j m. 
K ra k o w a  P o d k o m isa r ja t I i-g o  K o n g re su  Międz>p- 
n a ro d o w e j K o n fe d e ra c ji S tuden tów ! (C. J .  E ., k tó ry  
za jm u je  s ię  ró w n ież  pom ieszczen iem  i  w y ży w ien iem  
gościł, iziwiraca się z g o rą c y m  ap e lem  d o  m ieszk ań có w  
K ra k o w a , p rz e b y w a ją c y c h  w  Z ak o p an em  o ła sk a w e  
z g ła szan ie  p o m ieszczeń  w  K ra k o w ie  (be,z u trz y m a n ia )  
d la  u cze s tn ik ó w  K o n g re su  p o d  ad re se m : K rak ó w ,
U n iw e rsy te t J a g ie llo ń sk i C oll. N ovum , P o d k o m . II  go  
K o n g re su  C. J .  E . S ekc. G osp.

P ro s im y  o zazn aczen ie  ilu  u c z e s tn ik ó w  m oże z n a ­
leźć  pom ieszczen ie  i ja k i  ję z y k  b y łb y  n a jd o g o d n ie jszy

W  sam em  z a ś  Z a k o p a n e m  odbędz ie  s ię  s ta ra n ie m  
S e k c ji Doich. s z e re g  im p rez  n a  ce le  P o d o k m . II. K o n ­
g resu . N ie  w ą tp im y , ż e  m ie sz k a ń c y  i g o śc ie  Z ak o p a ­
nego , ze w zględu, n a  ta k  w a ż n y  c e l re p re z e n ta c j i  P a ń ­
s tw a  p o p rą  ja k n a jg o rę e e j u s iło w a n ia  n a sze  i p rz y c z y ­
n ia  s ię  d o  u m o ż liw ien ia  n a m  g o d n e g o  p rz y ję c ia  ob cy ch  
d e le g a c y j. W sze lk ich  b liż szy ch  w y ja śn ie ń  udz ie la  
B iu ro  P o d k o m isa r ja tu  iwi K ra k o w ie  p o d  p o d an y m  
już  ad resem .

TARYFA DOROŻKARSKA DLA NOWEGO TAR­
GU. S ta ro s tw o  n o w o ta rsk ie  w y d a ło  n o w y  cen n ik  do­

ro ż k a rsk i d la  N ow ego  T a rg u , k tó r y  p rz e d s ta w ia  się 
n a s tę p u ją c o : Za ja z d ę  do  d w o rc a  lu b  z d w o rc a  k o ­
le jo w eg o  w  dz ień : fu rk ą  1 zł., d o ro ż k ą  1.50 zł., do­
ro ż k ą  d w u k o n n ą  2 zł., w  n o c y  1.50, 2.25 i  3 z ło te . 
Za k a ż d ą  osobę p o n ad  dw ie osoby  p rzy  u ży c iu  t.ejże 
d o ro żk i w  d z ień  50, 75, w zg lędn ie  100 g ro sz y , z a le ­
żn ie  od ro d z a ju  p o jazd u . Za jed n o g o d z in n ą  ja z d ę  
w  m ie jscu  w  dz ień  2— 3 w zg lęd n ie  3 .50 zł., w  n o c y  
3— 4 w zg lęd n ie  4 .50  zł., za leżn ie  od ro d z a ju  po ­
jazd u .

W JAKI SPOSÓB UPOŚLEDZA SIĘ ZAKOPANE 
W OBRĘBIE POWIATU? O tem  m ało  k to  w ie, a  
szczeg ó ln ie j ci, k tó rz y  pozb aw ien i są  d a ru  sp o s trz e ­
g a n ia  lu b  ce low o  oślep ien i i og łuch li. I s tn ie je  po ­
zo rn ie  ro z s ą d n y  p rzep is , m ocą  k tó re g o  w  d n i ta r -  
g ow ie  w  C zarn y m  D u n a jcu  n ie  w o lno  do  g o d z . 11 
k u p o w a ć  h a n d lu ją c y m . W  p ra k ty c e  w y g lą d a  to  ta k ,  
że za k a z  te n  sk ie ro w a n y  jest. p rz e c iw k o  k u p c o m  

z ak o p ia ń sk im , k tó ry c h  śc iśle  p iln u ją  „ sw o i“ , czy li 
n o w o ta rsc y  i c z a rn o d u n a je c c y  p o śred n icy , sob ie  w za­
jem n ie  je d n a k  k rz y w d y  nie  c z y n ią c y  i n ie  p rz e sz k a ­
d z a ją c y  w  sk u p o w a n iu  to w a ru  p rz e d  g o d z , 11-tą.

T o  też  k u p c y  za k o p ia ń sc y  ż a lą  się n a  u p a d e k  
i w y p ie ra n ie  ich  p rzez  ży w io ł zam ie jscow y . W y p ie ­
ran ie  to  n ie  p o s ia d a  je d n a k  z d ro w y ch  cech  k o n k u ­
ren cy jn y ch ,. d la  k o n su m en tó w  p o ży tec zn y ch , lecz  m a 
m iejsce  je d y n ie  dz ięk i is tn ien iu  p ew n y ch  p rzep isó w  
a d m in is tra c y jn y c h , n ie sp raw ied liw ie  p rzez  o rg a n a  w y ­
k o n a w c z e  s to so w an y ch .

Z o rg an izo w an i w  tein sp osób  p o śred n icy  zam iej­
scow i d y k tu ją  Z ak o p an em u  cen y , ja k o  b ezp o śred n i 
d o s ta w c y  lu b  dostawcy n a sz y c h  zakopiańskich po­
średników.

S tw ie rd z a m y  tą  d ro g ą  je szcze  je d e n  z p o w o d ó w  
n ad m ie rn e j d ro ż y z n y  a r ty k u łó w  sp o ży w czy ch  w  Z a­
k o p an em  i rz u c a m y  p y ta n ie :  czy  n a sz a  T . K . U. w  po ­
rozu m ien iu  ze S ta ro s tw e m  n ie  m a ją  ob o w iązk u  ro z ­
w aży ć  i ro z s trz y g n ą ć  te n  lo k a ln y  p ro b le m a t g o sp o ­
d a rc z y  zg o d n ie  z in te re sa m i u z d ro w isk a  e rg o  ca łe g o  
k ra ju , ch o ćb y  n a w e t m ia ło  to  w y w o łać  n ieza d o w o ­
len ie  b o g a c ą c y c h  się k o sz te m  Z a k o p an eg o  ży d ó w  

i ły k ó w  n o w o ta rsk ic h  i c za rn o d u n a je c k ic h .
NIEPORZĄDKI TARGOWE W ZAKOPANEM. 

O sk o n c e n tro w a n ie  h a n d lu  n ab ia łem  n a  ry n k u  w  Za­
k o p an em  i o za k a z  h a n d lu  d o m o k rążn eg o  d o p o m i­
n a liśm y  się  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie . N ie s te ty  te n  g ło s  ro z ­
s ą d k u  tr a f ia  w. p różn ię , a  nasze  w ład ze  b liższe i d a l­
sze, m a jące  dz is ia j już  d o b rze  z o rg an izo w an y  a p a ra t  
p o lic y jn y  d o  pom ocy , n ie  m o g ą  się zd o b y ć  n a  d efi­
n ity w n e  u p o rz ą d k o w a n ie  te j dz iedz iny .

N iew iad o m o  p rz e to , ja k  d łu g o  je szcze  w  Z ak o p a- 
ńe będz ie  zaśm iecan e  p rzez  s e tk i  b ab  w ie jsk ich , za ­
k ła d a ją c y c h  w szędz ie  m in ja tu ro w e  ta rg i, j a k  d łu g o  
w łaśc ic ie le  dom ów  n a ra ż e n i b ęd ą  n a  sy s te m a ty c z n e  
k rad z ieże , d o k o n y w a n e  p rzez  d o m o k rążcó w  ( ta  ru -. 
b ry k a , a c z k o lw ie k  o g ro m n a , m a ło  je s t  z n a n a  p o l i c j i , 
ja k  d łu g o  je szcze  pozw o li się p rzek u p n io m  w y k u ­
p y w ać  n a b ia ł n a  p e ry fe r ji  Z ak o p an eg o , a , w p ły w a ją c  
p rzez  to  n a  po d ro żen ie  to w a ru , p rz e sz k a d z a ć  z a ra z e m  
w y tw o rz e n iu  się w ła śc iw y ch  cen  ry n k o w y c h , ja k  d łu ­
go  je szcze  s a n i ta rn a  k o n tro la  n ab ia łu  i n a c z y ń  będz ie  
u tru d n io n a  i u n iem ożliw iona , ja k  d łu g o  w reszc ie  
w te n  sp o só b  w ład zo m  sk a rb o w y m  un iem ożliw i się 
k o n tro lę  n a d  p o k ą tn ie  h a n d lu ją c y m i, o raz sp ra w ie ­
d liw y  i w ła śc iw y  w y m ia r  p o d a tk u  o b ro to w eg o  tym  
w szy s tk im  zam ie jsco w y m  h an d la rzo m , k tó rz y  za­
w dzięcza jąc  d z iw n ej s łab o śc i n a sz y c h  władz., w  ła -  
tw y  sp osób  u n ik a ją  k o n tro li  odpow iedn ich  czy n n i­
ków .

P o d o b n o  p o lic ja  o czek u je  ty lk o  n a  w y raźn e  
in s tru k c je  S ta ro s tw a .

M ożeby Z w ierzchność  g m in n a , w  in te re s ie  w ła ­
sn y c h  o b y w a te l, g o śc i i u zd ro w isk a , z ech c ia ła  n a re ­
szcie  s ta n ą ć  n a  w y so k o śc i sw eg o  zad an ia .

ZUPEŁNIE SŁUSZNE SKARGI NA GMINĘ d o ­
ch o d zą  n a s  ze s t ro n y  o b y w a te li, k tó r z y  d o m a g a ją  się 
a b y  w y so k o ść  w sz y s tk ic h  o p ła t  i p o d a tk ó w  n a  rzecz  
g m in y , o raz  w sze lk ie  zm ian y  ty c h  opłat, b y ły  p u b l i ­
k o w a n e   ̂ w  p ism ach , lu b  w  in n y  w id o czn y  sposób , 
u m o ż liw ia jący  o b y w ate lo m ' sp ra w d z a n ie  p rz e d s ta w ia ­
nych  im  p rzez  g m in ę  ra c h u n k ó w , n a w e t w  ty m  w y ­
p a d k u , g d y b y  k a n c e la r ja  u rzęd u  g m in n eg o  p o d  ty m  
w zg lędem  b y ła  n ieom ylną .

BAW IĄ W  ZAKOPANEM liczn i p rzed s taw ic ie le  
.św ia ta  ̂ sz tu k i, l i te r a tu ry ,  n a u k i i te a t ru , k tó r y  te g o  
ro k u  ja k o ś  tłu m n ie j Z ak o p an e  odw iedzili. M iędzy 
in n y m  zau w a ż y liśm y  J e d ł ic z a , O rk a n a , B oy-Ż eleń ­
sk ieg o , E g o n  P e tr ie g o , S k o czy la sa , K o siń sk ieg o , E m i- 
no w icza , red . G u m k o w sk ieg o , W o jty ń sk ie g o , zn an eg o  
w y d aw cę  M ortkow icza .

W YSTAW A SKOCZYLASA. W  sa la c h  „S z tu k i 
p o d h a la ń s k ie j“ u rząd z ił S k o czy las  zb io ro w ą  w y s ta w ę  
p ra c  sw oich . W y s ta w a  obficie  o b esłan a  w zb u d za  za­
in te re so w a n ie  i je s t  liczn ie  o d w iedzaną .

W YSTAW A W SZKOLE ZAWODOWEJ z o s ta ła  
w  ty c h  d n ia c h  o tw a r ta . P om ieszczone  s ą  n a  n ie j p ra ­
ce u czn ió w  sz k o ły  i t.o te  sam e, k tó re  w  W arszaw ie  
w  sa lo n ie  G arliń sk ieg o  ta k ie  w zb u d z iły  za in te re so -
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w ą n ie  i podziw . S p raw o zd an ie  z p o w odu  szczup ło śc i 
m ie jsca  o d k ła d a m y  do n a s tę p n e g o  num eru .

P. ZENOBJA JANCZEWSKA u rz ą d z a  w  n a jb liż ­
sz y c h  d n ia c h  sw ój w ieczó r po em ató w  tan e c z n y c h . 
Z an im  b ęd z iem y  w  m ożności n aoczn ie  p rz e k o n a ć  się
0 w a rto śc i a r ty s ty c z n e j sz tu k i p. Ja n c z e w sk ie j, o k tó ­

re j dużo  s ły sze liśm y , p ozw o lim y  so b ie  dl:a d a n ia
C z y te ln ik o m  w y o b rażen ia  o poziom ie sz tu k i p . J a n ­
czew sk ie j, p o w tó rz y ć  s ło w a  k ry ty k i  za „K u rje rem  
Ł ó d zk im “ : „Z en o b ja  J a n c z e w sk a  w  V a lse  O aprice 
R u b in s te in a  d a ła  k a p ry s , le k k o ść , ro zb aw ien ie  —  
w  J e s ie n i C za jk o w sk ieg o  m e lan ch o lję , tę s k n o tę  i  ból, 
s to su ją c  w  k a ż d y m  ru c h u  c ia ła  lin ję  p o sąg u  g re c k ie ­
go . S alom e K asp ro w icza  d a ła  m ożność w y k a z a n ia  p. 
Ja n c z e w sk ie j p ię k n y c h  w a lo ró w  a r ty s tk i  d ra m a ty ­
czn e j“ .

P rz y p u sz c z a m y  w ięc, że pub liczność  za k o p ia ń sk a  
sk o rz y s ta  z o k az ji p o zn an ia  te j  n iep o śled n ie j a r ty s tk i
1 n a  w ieczó r tłu m n ie  posp ieszy , p o zb y w a jąc  się p rzy ­
n a jm n ie j n a  te n  jed en  w ieczó r d z iw n ej i n iezrozu-1  
m ia łe j a p a tj i  d la  w szy stk ich  p o czy n ań  a r ty s ty c z n y c h .

ZE SCENY I ESTRADY. Z p o w odu  b ra k u  m iej- 
ru  li te ra c k ie g o , u rząd zo n y ch  p rzez  T ow . Tat.rz. po ­
ru  lte ra c k ie g o , u rząd zo n y ch  p rzez  T ow . T a trz . p o ­
d a m y  w  n a s tę p n y m  num erze .

A JEDNAK NIETAKT! N a  w ieczo rze  a r ty s ty c z ­
ny m , u rz ą d z o n y m  n a  doch ó d  T ow . T a trz . p rzez p. 
T ro ja n o w sk ie g o  w  sa li h o te lu  „M orskie  O ko“ w  dn iu  
13 b. m. o d c z y ta ł p. Ż y teck i je d e n  z h y m n ó w  W ittli-  
n a . O s tro n ie  a r ty s ty c z n e j sam eg o  u tw o ru  i je g o  
w ykonan ia^  b ędz iem y  p isać  n a  innem  m iejscu , tu  
w obec ud z ie lo n e j nam  op in ji zn aczn e j częśc i s łu ch a- 
czy  te g o  w ieczo ru , m usim y  zazn aczy ć  n ie ta k t  p. Ży- 
te ck ieg o , k tó r y  te n  w łaśn ie  u tw ó r  p. W ittl in a  w y ­
bra ł. W  u tw o rz e  ty m  je s t p a rę  m iejsc  bezsp rzeczn ie  
ra ż ą c y c h  u ch o  i o b ra ż a ją c y c h  uczuc ie  ch rze śc ijań ­
sk ie , ja k  n p . w o łan ie  d rzew a  k rzy żo w eg o  o zd jęc ie  
ciała^ b o sk iego , „ h ań b ią ceg o “ d rzew o , d a le j u s tęp  
o g n ic iu  i zgn ic iu  te g o  d rzew a  w ziem i —  podczas 
g d y  c a ła  lu d z k o ść  c h rze śc ijań sk a  czci d rzew o  „K rz y ­
ż a  św . , ro zp o w szech n io n e  w  ty s ią c a c h  re lik w ia rzy , 
a  ju ż  sam o  zak o ń czen ie  w iersza , m ó w iące  „z m a r­
tw y c h w s ta ł __  ja k  w ieść  n ie s ie“ , s ta w ia ją c e  p o d  znak  
z a p y ta n ia  w  fo rm ie  „w ieśc i“ cu d  zm a rtw y c h w s ta n ia , 
w y w o ła ło  u  s łu c h a ją c y c h  re c y to w a n e g o  w ie rsza  n ie ­
s m a k  i g o ry cz . P an o w ie  a r ty ś c i  po w in n i b y ć  b a r­
d z ie j o s tro żn i w  w yborze  u tw o ró w , p rzezn aczan y ch  
d o  p u b lic zn y ch  w y stęp ó w . W  o s ta tn im  w y p a d k u  s ta ­
n o w czo  s tw ie rd z ić  n a leży , że p. Ż y teck i p o p e łn ił n ie­
ta k t .

A  je szcze  jed n o ! —  d e k la m a c ja , czy  re c y ta c ja  
w  p o zy c ji s ied zące j za  s to lik iem  to  te ż  n ie ta k t  i n a ­
w e t  d u ży  w  s to su n k u  do pub liczności.

P o d  ad re sem  o rg an izu jąceg o  ten  w ieczór p . T ro ­
ja n o w sk ie g o  p a rę  słów  u w ag i, b y  w  p rzy sz ło śc i u rz ą ­
d z a ją c  w ieczó r s ta r a ł  się b y ć  o s tro żn ie jszy m  w  w y ­
bo rze  te m a tu  i s ił a r ty s ty c z n y c h .

REUNION W „SANATO“ W  sa lo n a c h  „ S a n a to 44 
o d b y ł ,się w  d n iu  14-go b. m . t r a d y c y jn y  c z w a rtk o w y  
reu n ió n . Z ab aw a  w y p a d ła  im p o n u jąco . P rz y  dźw ię­
k a c h  w y b o ro w ej m u zy k i ta ń c z o n o  z wiellką g ra c ją  
i  w d z ięk ie m *w sz y s tk ie  n a jm o d n ie jsze  tań ce .

W śró d  P a ń  po d z iw iać  m ożna  by ło  m odne, b o g a te  
i w sp a n ia łe  su k n ie  balow e.

A b y  op isać  c a łą  g am ę  ja k o śc i i d o b o ru  su k ien  
b a lo w y ch , o raz  n a s tro ju  n im f-p ań  ta ń c z ą c y c h , trz e ­
m y  p isać, ja k  m ów i K . M ak u szy ń sk i w  „Ż yw ocie  
P a n i“ „p e rfu m ą  n a  jed w a b n e j w s tążeczce“ .

P rz e c u d n a  noc  k s ięży co w a  w  pełn i, u ro zm aico n a  
zaćm ien iem , p y szn e  św ieże p o w ie trze , p ły n ą c e  z g ó r, 
łą c z ą c e  się z zap ach em  k w ia tó w  i w o n ią  w sp a n ia ły c h  
p e rfu m , tw o rz y ły  ob raz  „ sn u  n o c y  le tn ie j zak o p ia ń ­
s k ie j  w  „ S a n a to “ .

SPROSTOWANIE oszczerstwa, wymierzonego 
przeciwko profesorowi Bolesławowi Cichockiemu 
w jedniówce „Polityka Zakopańska“ z dnia 9 b. m. 
w paszkwilu zatytułow anym : „Pończoszki pana pro­
fesora jako sztuka m agiczna“.

J a k o  b ezp o śred n i św ia d e k  w  sp ra w ie  op isanej 
w  w y ż e j w y m ien io n y m  p aszk w ilu , oświadczam jąk­
ną juroczyściej, że tr e ś ć  je g o  wie w sz y s tk ic h  szcze­
g ó ła c h  m ija  s ię  z p ra w d ą  i  że o p u b lik o w an ie  n ic  nie- 
zn a c z ą c e g o  i  śm ieszn ie  b ła h e g o  z d a rz e n ia  n a s tą p ić  
m o g ło  ty lk o  n a  s k u te k  n iezm ie rn ie  z ło ś liw ej i  w y ra ­
fin o w an e j p lo tk i z a m a sk o w an eg o  in fo rm a to ra  r e d a k ­
c ji je d n o d n ió w k i

I s to tn y  p rz e b ie g  sp ra w y  b y ł n a s tę p u ją c y :
P ro f. C ichock i k u p ił  w m o jem  sk lep ie  w  k w ie tn iu  

z . r . pa,:ę  p o ń czo ch  zw ykłych  bawełnianych (n ie  jed- 
w a b n  k tó ry c h  n ig d y  w o g ó le  n ie  m ia łe m  w  in te ­
res ie !) dziecinnych i tanich, bo  a ż  za  8.000 m a re k  
( =  1 zł;)  (N ie „ n a jd ro ż sz y c h “ i n ie  z a  100.000, ja k  
p o d a je  je d n o d n ió w k a !)

P o w y ższa  t r a n z a k c ja  fig u ru je  w  m oich  szczegó ło ­
w o  p ro w a d z o n y c h  z a p isk a c h  n a  a rk u s z u  N r. 140 p o d  
d a t ą  5 k w ie tn ia  1923 p o z y c ja  in w e n ta rz o w a  N r. 1522 
i  p o z w a la  n a  zu p e łn ie  śc is łe  u d o w o d n ien ie  g a tu n k u  
i  c e n y  s p rz e d a n y c h  pończoch .

Nr. 33

N a s tę p n e g o  d n ia  p ro f. C ich o ck i z ja w ił s ię  w  sk le ­
p ie  m o im  p o  ra z  d ru g i z p ro śb ą  o p rz y ję c ie  to w a ru  
z p o w ro tem , m o ty w u ją c  to  tern , że  je g o  żo n a  jed n o - 

j cześn ie  te n  sam  z a k u p  z ro b iła  w  in n y m  sk lep ie .
| _ T o w a r  c h ę tn ie  p rzy ją łem , co  zresztą , w  h a n d lu  
je s t  n iem a l z jaw isk iem  codziennem , lecz d o p ie ro  pó - 

, źmiej e k sp e d je n tk a  m o ja , o b e jrz a w sz y  d o k ła d n ie  
? zw rócone  p o ń czo ch y  i  z a u w a ż y w sz y  n ie z n a c z n ą  róż- 
m cę  w  sp o so b ie  w y k o ń c z e n ia  (kolor, gatunek i war- 

jto ść  były identyczne) w y ra z iła  p rzy p u szczen ie , że 
p raw d o p o d o b n ie  w s k u te k  n ieu w ag i, e w e n tu a ln ie  t r u d ­
n o śc i w  o d ró żn ien iu  w  g rę  w ch o d zący ch , a  z dw óch  
z ro d e ł p o ch o d zący ch  pończoch , p ro f. C ich o ck i zw róc ił 
p a rę  k u p io r ą  u  m o jeg o  k o n k u re n ta . Żadnych cech,

. któreb.y św iadczyły 0 pochodzeniu z darów ameryk. 
„Imci 6 zwrócone mi pończochy nie nosiły  i  j e s t  to  
w y m y s ł te g o , k o m u  n a  u p s trz e n iu  ca łe j h is to r j i  
w  se n sa c y jn e , a  u w ła c z a ją c e  czc i p ro f. C ichock iego  
szczegó ły , za leżało .

| O p isan y  p rzezem n ie  in c y d e n t b y ł t a k  b ła h y  i  po- 
s p o lity  w  k a ż d y m  h an d lo w y m  in te re s ie , że  n ie  d a w a ł 
sp o so b n o śc i d o  rek lam ac ji, ¡pretensji lu b  nieponoizu- 
im en ra  a  ju z  z g o ła  n ie  w y m a g a ł „ tu s z o w a n ia  w  t o ­
w a rz y sk i sp o só b “ tem w ięce j, że z o so b ą  p ro f . Ci­
ch o ck ieg o  m e  łą c z y ły  m n ie  n ig d y  i do  d z iś  d n ia  n ie  
ią c z ą  żad n e  a n i to w a rz y sk ie  a n i p a r ty jn e  s to su n k i, ile  
ze, p o tę p ia ją c  p a r ty jn ic tw o , s a m  do  ż ad n e j p a r t j i  n ie  
n a leż ę , a  n ie  u p ra w ia ją c  szpiegostwa, n ie  m ogę  
s tw ie rd z ić  p rz y n a le ż n o śc i p a r ty jn e j  p rof. C ichock iego  

b ąd zę , ze p ow yższe  w y ja śn ie n ie  d a  zu p e łn ą  s a ­
ty s fa k c ję  p rof. C ichock iem u  i z as łu żo n e  p o tęp ien ie  
przez  c a ły  k u ltu ra ln y  -ogół ty c h , k tó r z y  ta k ie m i m e­
to d am i z w a lc z a ją c  p rzec iw n ik ó w , s ię g a ją  po  w ład zę  
w  Z ak o p an em . M Skibiński.

Z ak o p an e  w  s ie rp n iu  1924 
SAMOBÓJSTWO. D nia 12 b. m. zna lez io n o  n a  

łączce  w  lesie , p rzy  d rodze  do d o lin y  „M ałej ł ą k i“ 
zw łok i m ło d eg o  cz łow ieka , leżą ceg o  z p rz e s trz e lo n ą  
sk ro n ią .  ̂ P rzep ro w ad zo n e  bezzw łoczn ie  ś led z tw o  
stw ie rd z iło  na  p o d staw ie  zn a lez io n y ch  p rz y  zm arły m  
do k u m en tó w , lis tó w  i fo to g ra fii, je g o  nazw isk o , oraz 
bezp o śred n i pow o d  sam o b ó js tw a , k tó ry m  b y ła  zaw ie ­
dz io n a  m iłość. D en a t n az y w a ł się  M ieczysław  M a­
kow sk i liczy ł l a t  23 i by ł słu ch aczem  w y ższe j soko ­
ły  h an d lo w ej w W arszaw ie . Śm ierć z ad a ł sob ie  s trz a ­
łem  w y m ierzo n y m  w  p ra w ą  sk ro ń  p rz y  p o m o cy  lu-
blulKd.

Listy do Redakcji.
Do Redakcji „Głosu Zakopiańskiego“ w  Zakopanem.

D ow iedzia łem  się  p rz y p a d k o w e , ' że  ja k iś  pan  
w  K ro n ice  Z a k o p ia ń sk ie j“ .zaczepił cześć  P ro fe so ra  

ch ock iego , k tó r y  b y ł w y c h o w a w c ą  m e g o  sy n a  
w  in te re s ie  p ra w d y  s tw ie rd zam , że p ro fe so r C ichoc­
ki zupełnie bezinteresownie w  k la s ie  8-ej op iek o w ał 
s ię  moimi, synem , a  je że li z łoży łem  100 (sto ) do larów  
n a  rę c e  p ro fe so ra  C ichock iego  n a  T ow . o p ie k i n a d  
m ło d z ie ż ą  s:z,kół ś redn ich ,, to  zrob iłem  to  z w łasn e j 
in icjatyw y) i l i  d la te g o , że m o je  d z ieck o  u częszcza ło  
d o  te j szk o ły , k tó ra : t ą  In s ty tu c ją  o p ie k o w a ła  się.

J e s t  to  d o p ra w d y  bo lesne , że iw. n aszy m  sp o łe ­
cz e ń s tw ie  lu d z ie  uczciw i, w y so ce  e ty czn i, n a ra ż a n i są  
bez żad n y ch  p o d s ta w  n a  p rz y k ro śc i te j m ia ry .

B ędę sza,n. R e d a k to ro w i b. w dzięczny , jeśili z e ­
ch ce  ła s k a w ie  w  poczy tnym : p iśm ie sw o im  um ieścić  
te  s łó w  k ilk a ,

Z w y so k iem  po w ażan iem  Stanisław Silbermann.

STANISŁAW BIRTUS
ZAKOPANE, „BAZAR POLSKI“ TELEF. Nr. 34.

PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN NOWOŚCI.

Lista gości
od 5 do 11 sierpnia 1924 r.

A lbnych t D r. J a n  z żoną, K ra k ó w  —  „ P o d  S o k o łe m “ . 
A rgo  L u d w ik a , W a rsz a w a  —  „Z ac isze“ .
A n d e rs  A n to n i, Ciesizyn —  «hotel „ P o d  G ew o n tem “ . 
Adaim iczakowa J .  z  c., W adorw ice —  G ład k ie , K o s tk a . 
A rc to w a  H erm in a  z r., Ł ó d ź  —  „ K re s y ’4.
A szó w n a  M ar ja , W a rsz a w a  — - C h ału b iń sk ieg o  8. 
A d am ek  Feliks,, P o z n a ń  —  „ A n k a 44.
Albimowsika K ., D o b ra  —  K asze łew sk ieg o  1449. 
A łte r  J z y d o r ,  Ł ó d ź  — , „ G e n c ja n a 44.
A d le r D r. E . z r ., S k a w in a  —  „D zidka,44. 
A d am u só w n a  N a ta lja , Ł ó d ź  —  „ L u b ie ń 4’.
Ardti D r. J a k ó b , Ł a ń c u t  —  „ K re sy 44.
A dam ow icz  Zdjz., W a rsz a w a  —  K a s p ru d e  40.
Auliioh J .  zm., RieUfsko -— „ S ta m a ry “ . 
A lek san d ro w icz  H elen a , W a rsz a w a  —  „ W a n d a “ .

A b ra h a m e j^  H e len a , K ra k ó w  —  „P ro m ie n n a ’4. 
Abeleis G u s ta , Kraików' —  „ S zy m o n y 44, Z. C hram iec. 
B ach m an n  J a k ó b , K ra k ó w  G ła d k i^  K o s tk a . 
B rau só w n a  A n to n in a , K ra k ó w  — • „M rzo n k a44. 
B ączk o w sk a  S te fa n ja , W a rs z a w a  —  S an . Cz. K rzy ża . 
B a łtru k iew io z  W ład ., W arsizaw a —  „O d ro d zen ie“ .” 
B a ty c k i W ła d y s ła w , W a rs z a w a  —  „ S ta m a ry 4’. 
B a ra ń sk a  L eo n ja , W a rsz a w a  —  N o w o ta rsk a  215. 
B aru o h in ó w n a  R ach e la , Ł ó d ź  —  B y s trę  2.
B a r tn ic k i L eo n a rd , W a rs z a w a  —  „ L im b a “ .
B a ta w ia  H e n ry k  z ,s., C zęs to ch o w a  —  „Eljaiszów fca44. 
B ra u s ta jn  S ta n is ła w a , Ł ó d ź  —  „ G e n c ja n a “ . 
B a u m ritte r  J u d y ta  z c„  W a ra z a w a  —  „ H a lk a ’4. 
B a u m rif te r  D r. F e lik s , W arszaw a, —  „ H a lk a 44.
B rau  Z y g m u n t, K raków ) —  „ W a n d a 44.
B arab asz  D r. L es ław , W a rs z a w a  —  S ta ra  P o la n a  20. 
B ra tk o w sk i J a n ,  K a to w ic e  —  „ R e n a is sa n c e “. 
Bastgem  B ru n o  z zoną;, L w ó w  —  „ J u t r z e n k a 4’.
B ra n d  Z y g m u n t, K ra k ó w  —  C h a łu b iń sk ieg o , C uk ier. 
B a ra n o w sk a  Jó z e fa  z s., K ie lce  —  „ K a lin a “ .
Bra-uim S ta n is ła w  z ż., C zęsto ch o w a  —  „S z o p e n ó w k a “ 
B aum igarten  J u l .  z ż., K ra k ó w  —  „Ł ada,“ . 
B ra tk o w sk i J a n ,  K a to w ic e  — > „M ors/kie O k o ’4. 
BłaszCizak J a n ,  K ęp n o  —  K o śc iu sz k i 2.
B łaszcz ak  J a n .n a ,  Oistrów —  K ośc iu szk i 2.
Balkio K az im ie ra , W a rs z a w a  —  N o w o ta rsk a  193. 
B a jo rk o w a  E u g e n ja , W a rs z a w a  —  „H elen lka44. 
B cd lew icz  E dw ard,, W a rs z a w a  —  „ A m e ry k a n k a 44. 
B e rsz ty ń sk a  Z ofja, W a rs z a w a  —  K asze łew sk ieg o  7. 
B en in  S zym on  z ż., W a rsz a w a  —  C hałubińskiego) 8. 
B eńczer S te f  an  ja , S t r y j  —  , Z a  B r a n k ą “ .
B e ig m an  M arja , W a rsz a w a  —  „Z o śk a 4’.
Bemobesel T eofila , W o lszy n  —  „M orsk ie  O ko44. 
B rzeeh ffa  Hellena, C zęs to ch o w a  —  „ L u b ień “ .
B e m d t M ałg o rza ta , Z g ierz  —  „ Z a le s e “ .
B ren d lo w a  S ta n is ła w a  iz r„  O stró w  —  „ Z a k ą te k ’4. 
B łę k itn y  Z., W a rsz a w a  —  „ P a rd o łó w k a “ U stń p sk . 
B eriin e rb lau  A d o lf  z ż., W a rs z a w a  —  „ S ie la n k a “ . 
B e d n a rsk a  T e re sa , D obczyce  —  h . „P o d  G ew o n tem 44. 
B ien iek  W aw rz ., P rz e m y ś l —  „Staśzeozfców fka4’:.
B ie rn ack a  J „  L u b lin  —  , A n t  o łó w k a “ , W itk iew icz , 
B ie liń sk a  M arja , W a rs z a w a  —  „ W a w e l“ .
B irow iozów m a H elen a , W ie lic z k a  —  S ta ra  P o la n a  38. 
B ie lań sk i D r. W ito ld . L w ów  —  „ R e n a issa n c e “ .
B licharz  ow a M arja , K a to w ic e  —  „ J a n ó w k a ’4.
B 'c k  Juljuisz, Dziedjzice —  K ru p ó w k i z a  w o d ą  64. 
B 'alkiew iicz Zctfja, W a rs z a w a  „ H a s t“ d o  O lczy. 
B in czy ck i K a sp e r, K ra k ó w  —  „ S z a ła s“ .
B i ła s k  J a n  z ż., P leszew ice  —  ..M orsk ie  O ko44, 
B ie leck i M ieczysław , J a s ło  —  „ J u r a n d 4’.
B in d e r M arja , W a rsz a w a  —  „ Z b y sz k o “ .
B ia łę sk i W ac ław , O strów  —  T a ta r y ,  F ran cu z .
B ia ły  E u g cn ju sz , K ie lce  —  „ Je rz e w o “ .
B ien iek  A n d rze j z ż„ B ra tu c ic e  —  „ S ta sz e c z k ó w k a “ . 
B igosizów na Z ofja, K ra k ó w  —  „ C ią g łó w k a ’b 
B orow sk i E d w a rd ; W a rsz a w a  —  „ P rz e d ś w it44.
B orow iec  S ta n . z żo n ą , W a rsz a w a  —  , S tc k r ó tk a “ . 
B ro ch o ck a  E ugenjai, W a rsz a w a  —  „M odrzejów 44. 
Brodc-wiski B oi. z ż„ W a rsz a w a  —  S an . Cz. K rzy ża . 
B o b ro w sk a  S te fa n ja , K ra k ó w  —  „ K o só w k a 4’. 
B o rk o w sk a  Izab e lla , W a rs z a w a  —  „O d ro d zen ie44. 
B ocheńsk i A d am , L w ó w  —  B y s tre , S ieczka . 
B o g u szew sk a  W a n d a , B rześć  n /B . —  „ K re sy “ . 
B o g u tin a  Z ofja , G arbów  —- S k ibów k i 8.
B o jko  Mieć,ziysław, S osnow iec  —  „ P rz e d ś w it“ .
B o ru ck a  W a n d a , P o z n a ń  —  „ K o n ra d ó w k a 44.
B cbom olec M arja , Ł o tw a  —  , ySzopenów ka44.
B o ja rsk a  G z a m o ta  M arta , W a rsz a w a  —  „ D o ra 4’. 
B o g d ań sk i Cz. z  r„  R ad o m  —  h o te l „P o d  G ew o n tem 44 
B ło ń sk a  M arja , H oroclhów  —  „ W o ło d y jó w k a “ .
B o ja rsk a  J a d w ig a  z c„  K ra k ó w  —  „ N a sz a 44.
B ebe ró w n a  R eg a , K ra k ó w  —  „ G ra n it’4,
B o rg ie ł A n n a , B ie lsko  —- „ W a n d a 44.
B rzozow sk i E d m u n d , P o z n a ń  —  h . „ P o d  G ew iontem 44. 
B oczek  F e la , K ró le w sk a  H u ta  —  S zy m o n y  1293. 
B oczk ó w n a  S te fa n ja , P io trk ó w  —- Kaisiz e lew ski egvo,

M. G ąsien ica .
B o rnste in , B em ., K ra k ó w  —  „Świit44.
B o g d an o w icz  A leks., W a rsz a w a  —  „O rla4’.
B ornsteiin  L eo n o ra , K ra k ó w  —  „ Jo lla n ta “ .
B ro m sk a  K az im ie ra , Ł ó d ź  —  „Z ac isze44.
B orszew siki K az . z r„  R a d o m sk  —  „ H a lk a “ .
B o b ień sk a  N ina , W a rs z a w a  —  K ozin iec , R o b ak .
B ole P aw e ł, K ra k ó w  —  „ S a s ’4.
B u tle r  J ó z e f  % r., L w ó w  —  „ H a lsz k a “ .
B urd/zińska J a d w ig a , W ło c ła w e k  —  „Ukirainkai44. 
B lu m en th a l H a lin a , W a rsz a w a  —  „ A n to n in 44.
B u rzy ń sk i D r. S ta n ., K ra k ó w  —  „ R e n a issa n c e 4’. 
B u d z y ń sk a  J a d w ig a , W a rsz a w a  —  „ L u b ień 44.
B ru c k ó w n a  J a d w ig a , (K raków  —  „ I r e n k a 44.
B ru d e k  L u d w k ,  B ie lsko  —  „M orekie O ko“ .
R u ja lsk a  M arja , W a rsz a w a  -— „ S z a ro tk a ’4.
B u rta n  S tan is ław , L u b ień  —  „M orsk ie  O ko44.
B u d z y ń sk a  Z o fja  z c., J a w o rz n o  —  „ W y b ra n a 44.
B m n  M ieczysław) z  ż., W a rs z a w a  —  h . „p . G ew on tem 44 
B u d n iew sk i Jani, P o z n a ń  —  K a sp ru s ie  18.
B y czk o w sk i R o m an , K ra k ó w  —  h o te l „ S p o r t4’.
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Biydjoiwisiká Z ofja , W a rs z a w a  —  „L uh lim ianka“ . 
B ry n e r  L „  B ędz in  —  S zy m o n ó w  1132.
C a p ik  A n n a , G aw łów  —  D om  zdrow ia. Z. N. S. P  
Capeta' F ra n c isz k a , C zern ichów  —  N o w otarska , 5. 
C e m b rz y ń sk a  H o lo m , Ozeirwiontka —  .„P rzed św it“ . 
Ce.tnor A n d rz e j z r„  L w ó w  —  „K ró lew aan k a4 4. 
C ią g liń sk a  A n ie la , W a rsz a w a  —  „M orsk ie  O ko’4. 
C ieślik  Anftionś, W a rsz a w a  —  K ru p ó w k i 300.
C ich y  E d w a rd  z ż., P o z n a ń  —  Doimi w y c ieczk o w y . 
C yirbesow a W an d a , P rzem y śl —  „ L im b a“ .
C yibiński W a c ła w  z r., K a to w ic e  —  S an . Oz. K rzy ża . 
C yzm erów fna (A licja Izmu, Ż yrardólw  —  „ Z a k ą te k 4*. 

C y w iń sk a  Ire n a , P o z n a ń  —  „O rla4’.
C h o y n ack i S e w e ry n  z  s., P o z n a ń  —  S k ib ó w k i 10. 
C h o y n a c k i Ł u c ja n , W a rsz a w a  —  S k ib ó w k i 10. 
C h y ezew sk a  S te fan  ja , W a rsz a w a  —  B y s tr e  5. 
C h e łm ick i W ład ., Z a k o p a n e  —  „ S a m b o “ .
C bo lew ick l J^lefcs., W arszaw ia —  „ L e śn ic z a n k a “ . 
C h ad z iń sk i E,ug., C zęsto ch o w a  —  „ W a rs z a w ia n k a “ . 
O he łm ick a  H elena;, W a rsz a w a  —  „ Z a k ą te k ’4. 
C h e łm iń sk i J a ro s ła w , W a rs z a w a  —  „M ary siu 44. 
C h o jn a c k i D r. A rt., K rak ó w  —  „ H a lk a “ .
■Chłap J a n  z żoną, L e ż a jsk  —  „ B ła w a te k 44. 
C hionzew ska J a n in a ,  W a rs z a w ą  —  „ A rw a 4’!. 
C h o ło d z iń sk i A lek s , z r„  W a rs z a w a  — . L u k a sz ó w k i 9. 
O hm aj D r. L u d w ik  z  r ., K ra k ó w  —  „ L u b ie ń 44.
Chylb F ra n c isz e k , K ie lce  —  h o te l „ T u ry s tó w “. 
O h a rzew sk a  Anna., K ra k ó w  —  „Lulblinianfca44. 
C h ęc iń sk i J a n ,  W iszn iów  —  „K uibinów ika’4. 
ChrośCiiński F ., W a rsz a w a  —  K am ien iec , M yszkow sk i 
C h m ie le w sk a  W a n d a , P o z n a ń  —  K a sp ru s ie  18. 
C h rzan o w sk i J a n  z ż„ P o z n a ń  —- „M orsk ie  O ko44. 
C z e k a je w sk i B o lesław  z  ż„ W a rs z a w a  —  S k ib ó w k i 2. 
Czeiko-Yiska W a n d a  z s ., K ra k ó w  —  „ S ta m a ry “ . 
C zay fcow ska  S ta n is ła w a , R zeszów  —  „ K o n ra d ó w k a 44 
C z a rn e c k i G u staw , K ru szw ica  —  h o te l „ T u ry s tó w 44. 
C zo lo w sk i S ta n . iz r„  L w ó w  —  „ Z a k rzó w ek 44. 
C zarn o w sk i D r. W ład ., B ydgoszcz  —  „ B łę k itn a 44. 
C z e rsk a  J a n in a , K ra k ó w  —  ,,K rz e m ie ń “ .
C zepe lan is  J a n ,  K ra k ó w  —  „ W o ło d y jó w k a 44. 
Ozekajisika S tan is ław a , B o ch n ia  —  K o śc ie lisk a  40. 
D ra b ik  Wirnc. z żoną, W a rs z a w a  —  „M orsk ie  O k o “ . 
D ąb ro w sk i Jó ze f , W a rsz a w a  —  „ H an u m 4’. 
D ła w jc h a rsk a  C zesław a, D ąbrow a, g ó rn . — - „Z ac isze44 
D aw iczyk S te fan , W arszaw a  —  , S ta sz e c z k ó w k a “ . 
D a n c y g ie r  Z y g m u n t, W a rsz a w a  —  „ S a s “ .
D ad lez  Józ,ef, K ra k ó w  —  „Osobista’4.
D an ie l Jó z e f , S k ie rn iew ice ' —  „ L itw in k a “ .
D a n c y g ie r  N ., C iechanów  —  N o w o ta rsk a  1051. 
D ą b ro w sk a  WiaL, R żesizów  —  D om  m ycjieczkowyi. 
D a t tn e r  L u d w ik , H aiibu tow iee  —  „K m ic ic44.
D rantgosz M aksym ., P o z n a ń  —  W itk iew icza  3. 
D ą b ro w sk i H en ry k , W a rsz a w a  —  „Orla,44.
D ęb ick a  Z ofja , W a rsz a w a  —  „O d ro d zen ie4’.
D eszbeiig  R o m uald , Lwów. —  „ J o la n ta 44.
D ęb ick i S tan is ław , K ie lce  —  h o te l  „ S p o r t44.
Dehmefli A lek san d e r , Ł ódź — ■ „ L u b ień 44.
D e c k ó w n a  J a n 'n a ,  K ie lce  —  „ W ie rc h y ’4.
D orym g B chidan, W a rsz a w a  —  „U stro n ie44.
D ziechlicika J a n in a , S osnow iec  —  „Stasizecizków ka“ 
D ziedu iszycka W a n d a  z r „  Z arzecze  —  „M arilo r“ . 
Dz-iak W ładysław ,, K o śc ian  —  „ A rw a 4’.
D zie rzb  loka  M ar ja , W arsizaw a —  „N in a 44.
D zierztoicki J e rz y , R a d ó n  —h „ W a rs z a w ia n k a “ .
D rille r  Jo ad h im  z r„  K ra k ó w  —  K ru p ó w k i zw . 

C uruś.
D rille r  M ar ja , K ra k ó w  —  K ru p ó w k i zw ., C uruś. 
D z ie rz y ń sk a  E w a  i  M., G łogów  —  „ W o ło d y jó w k a “ . 
D ziadzkai J a k ó b , K a to w ice  —  „K ró lew iam k a’4. 
D z ia m a n k a  M arja , T a rn ó w  —  „ Z a k ą te k 44.
D z ie rzb ick i S ta n is ła w , L w ó w  —  d o  Olctzy „Ś m ieszko44 
D id u c h  K az im ierz , W arsizaw a —  K ru p ó w k i, K ub in . 
D z ie rlęg o w a  M arja  z, c., T u czó w  g ó rn a  — . B y s tre  12. 
D rom a. A le k sa n d ra , K ró le w sk a  H u ta  —  „ Ś lą z a c z k a “ 
D w o rsk i Jó ze f , W a rsz a w a  —  „W ie lk o p o lan k a ,4’. 
D o m a ra d z k i Jó ze f , K o p y c z y ń c e  —  „ J a n ó w k a “ . 
Bomiicz T e o d o r z, żoną , W a rsz a w a  —  „ Z ac isze“ . 
D o b rz a ń sk a  Z ofja , W a rs z a w a  —  „M arilo r44.
D o b rz a ń sk i K am il, W a rsz a w a  —  „M arilo r’4. 
D o m in ó w n a  A n ie la , W a rsz a w a  —  „ R y b o łó w k a “ . 
B o b iń sk i Rolla, H ip o lit >z r., W a rsz a w a  —  „ A rw a 44. 
D o m o sław sk i M arjan , W a rs z a w a  —  „ M arja44. 
D ro p io w sk i T ad eu sz , K ra k ó w  — t K ru p ó w k i 19. 
Domosłaiwiski Jó ze f , Z askrodzie! —  „ C ie sz y n ia n k a 4’. 
D w o ra k o w sk i A dolf, R ad o m  —  d o  Ja s z c z u r , L ipow sk i 
D w o rz a c z e k  Ig n a c y  z żoną , W a rs z a w a  —  „W a w e l44. 
D o n n e rs ta g  K o n ra d y , P a w łó w  —  „ K re sy 44.
D o b ro w o lsk a  Zuzai, O strów  —  K o śc ie lisk a  1262. 
D o b o szo w a  A lb in a  i  J a n in a , K ra k ó w  —  b p . G ew on t. 
D o b ro w o lsk a  Alina^ W a rs z a w a  — „S z o p e n ó w k a “ . 
D o b rz y ń sk i A rm an d , W arsizaw a —  „ P ia s t ’4.
D u n ik o w sk a  Marja;, K ę ty  —  „ J a ś k a 44.
D u m a j A g n ie szk a , W arsizaw a —- „K am illa “ .
D u b ieck i T a d e u sz  z ż., D ąb ro w a  g ó rn . —  „ H e le n k a “ . 
D rtidinig H e le n a  z  s „  B ia ła  —  „ L itw in k a 4’.
D u ń s k a  R e g in a  z  s„  K a to w ic e  —  „ S ie ro tk a 44.
D ry w a  B runo , P o z n a ń  —  S an . D łusk ich .

Str. 7
D ygaitów ka H elena , W a rs z a w a  —  „W ierchy,1“ . 
Dynowtsika J a d w ig a , B rzeszcze  —  „Z b y szk o “ . * 
D y ń sk i S ta n is ła w  z r., L w ó w  —  „M orsk ie  O ko’4. 
E rd b e rg  Gitila, L ó d ź  —  „ S ta s z e c z k ó w k a “ . 
E leszk iew ioz  J a n in a , W a rsz a w a  —  O lcza, C hyc. 
E rd m a n  M iriam , L w ó w  — „ B o c ia n 44.
E h rlic h ó w n a  R ó ża , Z a k o p a n e  —  „ Ś w it44.
Eriism an Berta,, W a rsz a w a  —  „ A m e ry k a n k a 4’. 
E llen d  H erm an , K ra k ó w  —  „ D w o re k 44.
E r te s ik  L o la , K ra k ó w  —  N ow otarska- 10.
E riich ó w n a  R o m an a , W a rsz a w a  —  S ien k iew icza  2. 
E ig e r  K a ź m ie r2, W a rsz a w a  —  do  B ia łego  B orne,ta. 
L hm ehow nia  A n n a  z s ., S o sn o w iec  —  do  K u źn ic  4. 
E pv  a jn  E u g e n ja , Ł ó d ź  —  „ G e n c ja n a 44.
E p s te .n  H e le n a  z r „ W a rs z a w a  —  „ W a rs z a w ia n k a 44. 
E n te sz o w n a  H ild a , Ż yw iec  —  „ K ró ie w ia n k a ’4. 
E lzen b e rg  L r .  H e n ry k , W a rsz a w a  —  „ Z a k ą te k 44. 
E m .now icz  L u d w ik , W arsizaw a —  „ M a rja “ . 
E sfc lerów na E lżbieta,, W arsizaw a —  „ L e śn ic z a n k a “ . 
Ehirlicihowna G lasner, A dela,, K ra fc ó w -Ja d w im ió w k a  
b r a s unk iew .cz  Jó ze f , W a is z a w a  —  „ W a n d a 4’. > 
F ran tim an ó w n a Stjamasława, Ż a rze  cize — * „M arilo r41 
Fa-rst B em ., Pafbjamice —  ,,N o w a “ .
Fraokiew i-cz R o m an , R zeszó w  —  „ S m erek ó w “ .
F la ta u  J a n ;n a , W a rs z a w a  —  „ B o re k 54.
F ra jib e ig e r H elena^ W arsizaw a —  „C ie ś ló w k a44 
Faf-ber A b rah am , K rakÓ M  -  „S tan is ław “  ' 
F ra n a s z e k  A n to n i, K ra k ó w  —  S ta r a  P o la n a  26. 
F u b ija n o w sk a  lyjąrja, S trz e le c  —  h o te l „ T u ry s tó w 44 
F ra n k e  W ito ld , P o z n a ń  —  „ K re s y 4’.
F ian co k o w ek a  H a lin a , W a rsz a w a  —  „ Z a k ą te k 44 
F e id ó w n a  K ornelja!, L w ó w  —  /„G brochtów lka44.* 
F re u d m a n  K a ro l z  ż ., K ra k ó w  —  „M o isk ie  Otoo“ . 
b e d o ro w ic z  Jani, K o w e l —  Dorni w y c ieczk o w y . 
F e ld c h a j K aufm an- W a rsz a w a  —  „ Jan ó w k a ,’4. 
F c ie ró w m  M arja , R zeszó w  „ W o ło d y jó w k a 44. 
F e re k  R o m a n  z ro d z in ą , K ra k ó w  —  L u k a sz ó w k i 7. 
F e lz e n s z ta jn  P o la , B ędz in  -  „ K ra k o w ia n k a 44. 
M a s ie w ic z  K la u d ju sz , L w ó w  —  „M o rsk ie  O k o “ .
F m k  Eleonora,, Z a k o p a n e  —  „ O b ro c h tó w k a 4’. 
F ia łk o w s k a  A niela,, W a rs z a w a  —  „ W a n d a 44. 
F ia łk o w s k a  H e le m , W a rs z a w a  —  „ W a n d a “*
F ih a u s e r  S tan is ław , K ra k ó w  —  „ F ra n c is z k ó w k a ’4.
U in k  Em idja, L u b lin  —  G ład k ie , K ostka;.
F ib icihów na A d e la , W a rsz a w a  — , „ J a s n a “ .
F isz/hau t E m il ja ,  W arszaw a, —  „ J a s n a “ .
P h lip czy fc  F ra n c is z k a , Ś w ię to ch ło w ice  —  „ H e le n k a “ 
K g u r s k a  A n to n in a , W a rs z a w a  —  do  O lczy  „ P ia « t4’. 
F iśc h m a n  N a ta n , R zeszów  —  S ta ra  P o la n a  22. 
Fiezlewiićz C ecy lja , W a rs z a w a  —  „ G e n c ja n a 44.*
F ila r  J o z e f  z żoną , K ie lce  —  h o te l  „ P o d  G ew o n tem 44 
Firszfce A u g u s t z  żoną , K a to w ic e  —  , N a sz a 44 
F o r t in i L u cy n a , R adoan  —  S k ib ó w k i 8.
F o k c z y ń sk i F ra n c isz e k , P a b ja n ic e  —  „A m e ló w k a “ .

° k c z y ń sk a  H e n iy k a , W a rsz a w a  — , „M ak 44 
FIoryboTO fca M a rja  z o., P io trk ó w  —  „ G m n w a ld “ . 
b ruc lb t Jadw ,iga , S osnow iec  —  „ O sta f in ó w a“ . 
r  ru h so w a  F ranc iszka , z s ., K ra k ó w  —  S ta r a  P o la n a  10 
F ry d e ro w n a  J a n in a , P o z n a ń  —  „ W o ło d y jó w k a 4’. 
F iysz im an  Je rz y , W arszaw ia —  „ Z o śk a 44 
G a ig u ló w m  M arja , B o ch n ia  —  -K ościeliska 23. 
G rab o w sk a  Marja,, T o ru ń  —  San., C zerw . K rzy ża . 
G ra b o w s k a  A le k sa n d ra , W arszaw a, —  „ Z o fjó w k a “ . 
G a łą z k a  J a n  z żo n ą , W arsizaw a —  h. „ T u ry s tó w 44. 
G rą tkow ska , A n n a , Z a k o p a n e  —  „ L im b a ’4.
G ąsk ó w n a  A n ie la , S try j  —  „ Ś w ie tla n a 44.
Garbacizewsfci J .  z ż „  W a rs z a w a  —  P o d  M a tk ą  B o sk ą  
G a łach  F e lik s , Ł u k ó w  —  P o d  M a tk ą  B oską.
G a ły ń sk a  M arja , W a rs z a w a  —  S a n . Oz. K rzyża,.
G an za  S ta n is ła w , Z a k o p a n e  —  „Z ac isze44.
G aw ełk o  F ra n c isz e k , B ia ły s to k  —  „M u rań 44.
G rab o w sk a  Ą polonjai, Ostrówi —  „H elen ika4’.*
G rabow sk i P io tr , B rzeźn ica  —  „ H e le n k a 44.
G ab ry siew icz  M idhalina^ S osnow iec  —  „ J a s n a 44. 
G aliń sk i W in c e n ty  z r„  W a rs z a w a  —  „ W ó jtó w k a 44. 
G aberle  D r. E u s t., L w ó w  —  „ D z id k a ’4.
G arbolew sfci Taidjeusiz, W arszaiwia —  B y s tre  14.
G a łe c k a  M arja  z c „  Z an iem y śl —  „ K ry w a ń 44.
G ałązka, Z y g m u n t z ż., R adom i —  do  K u źn ic  15.
Gamofb M icha ł z ż„ L w ó w  —  „M orsk ie  O k o 44. 
G iasenaipp F ra n c isz e k , B y d g o szcz  —  „ H e le n k a 44. 
L a liso w n a  R óża, W arszaw a, —  „M ary sin 4’.
G ątM ew icz F e lik s  z ż., K r a k ó w - ih .  „p.0<ł G ew o n tem “ 
b -oette l E d im rd , Z aw ie rc ie  —  N o w o ta rsk a  1619.
G ed k e  A n n a , W a rsz a w a  —  „ W a rs z a w ia n k a “ . 
G rześk o w iak  A nna,, P o z n a ń  —  h-0;t. „Poid G ew o n tem “ 
Gemda J o z e f  H en ry , K ró l. H u ta  —  „ C ie sz y n ia n k a ’1. 
G ecow na J . ,  L ó d ź  —  K o śc ie lisk a  31.
G ecó w n a M arja , L ó d ź  —  K o śc ie lisk a  61.
G o eb low a M arja , S osnow iec  —  K o śc ie lisk a  18. 
G o e tte ló w n a  J u l ja ,  P o z n a ń  —  S an . Czerwi. K rzy ża . 
G e s te k o m  J a n ,  S ta ro n ie w  —  „ C z a rn y  S ta w “.
G J f s z e w s k i  W M y s ła w ,  K ra k ó w  -  h o te l „ S p o r t44.
G w ircm an  L u b a , L ó d ź  —  „ G e o ig e 4’.
G ieg iedka  J a d w ig a , W a rs z a w a  —  „ J a s n a “ .
G w drcm an N ., Ł ó d ź  —  B y s tre  2.
G it a  je r  Jó ze f , Ł ó d ź  —  K ozin iec , H a re n c k a .

G n ie lk a  R ó ża , K ró le w sk a  H u ta  —  „ H a n u m 44. 
G illerów na, M arja , t>oibrosław in —  „ A rw a 44. ł-'• ;;
G ó ik o w a  J a n in a ,  B o c h n :a  —  K oście liska , 23.
G ro to  a iski D r. J e r z y , R izeszów  —  „S m e re k ó w ’4. 
G ó reck a  M ichalina , K ra k ó w  —  „ Z a k ą te k 44.
G oldm an   ̂ F ilip , P rzem y śl —  „ K u ja w ia n k a “ . 
G o stw ick i J u l  jam -z r., K ra k ó w  —  „ R e n a is sa n c e 44. 
G o tlieb o w a  R o z a lja  z c„  K ra k ó w  —  „ M arja4’.
G óra M ieczysław , W a rs z a w a  —  K a s z e le w s k ń g o  7. 
G cdleiw ska J a d w ig a , P ab jam ice —  „ A n ie ló w k a “ 
G o ld b erg  A nna,, O św ięcim  —  „ J o la n ta “ .
G ro h m an  K a ro l i  E d y ta , Ł ó d ź  —  „ Z o fjó w k a“ . 
G o lach o w sk i T eofil, Ł ó d ź  —  „ W a n d a ’4.
G o d b e rg  L ea , K ra k ó w  —  „ C u ru śk a “ .
Goys'ka^ Marja,, K a to w ic e  —  K o śc iu szk i, C 'uk 'er. 
Grodz-ki E d m u n d  z ż„  Poiznań —  K ościusz,kI, C u k ie r. 
G o ld b a rd  S ta n is ła w , W a rsz a w a  —  „ G e n c ja n a 44. 
G ro b eck i W a le rja n , Sam /bor —  K o śc ie lisk a  384.
G cd eków m a S ta n is ła w a , P rz e m y śl —  „ J a s n a “ . 
G ohńsika M arja , K ra s ic z y n  —  , J a s n a 4’.
G o ld m an  R e g a , B ie lsko  —  „ U c iech a44.
G o ld m an  Jó z e f , Ł ó d ź  —  K oście liska , 1055.
G ró d e c k i B o lesław  i, K o ło m y ja  —  S ie n k ie w ic z a  

C iu łacz.
G o ld lu s t Salem eai, K ra k ó w  —  d o  K u źn ic  4.
G o ld b la tt  L eopodd, K ra k ó w  —  „ W a n d a “ .
G ło w iń sk i S te fa n , P o z n a ń  —  „ K re s y ’4.
G rossów na- H a n k a , K ra k ó w  —  „ G e o rg e 44.
G ottesm am  d r. Szym 'on, K ra k ó w  —  „ S ie la n k a 44. 
G ostikow ska R ó ż a  z s„  T o m ice  —  B y s tre , D aw id ek . 
G ro ch o w sk a  Irm a , Z a k o p a n e  —  „ S a n a to “ . ’
G o liń sk a  S te fa n ja , P rz e m y ś l —  „ S a n a to 4’.
G org o ń  F ra n c isz e k , K rzy szk o A ice  —  „M orsk ie  O k o “ 
G ro n k o w sk i H „  W a rs z a w a  —  do  O lczy, W o jty s ia k . 
G o liń sk a  Jan in a^  Z a k o p an e  —  „Samario44.
G ross D aw id , C h rzan ó w  —  „ S ie ro tk a 44.
G ruszczyńska , J a n in a ,  C zęs to ch o w a  —  d o  B ia łeg o , 

G ąsien ica .
G u ro w sk a  H e le n a  z s „  W a rsz a w a  —  „N ir-o an a ’4. 
G u tm a n n  M arja . W ied e ń  —  „M orsk ie  O ko44.
G ru sz k a  K s. S ta n ., G r.ujec —  S an . C zerw . K rz y ż a . 
G unsiberg D aw id , B o ry s ła w  —  S k ib ó w k i 17.
G ü rtle r  Ig n a c  ja , L w ó w  —  K asizełew skiego . S ieczk a . 
G luz iń sk i T a d e u sz  z  r„  W a rsz a w a  —  U stro n ie . 
G luziń sk i A n to n i z r., W a rs z a w a  —  U stron ie . 
G ru d n iew icz  Z ofja , K u tn o  —  „M ięguszow ieck i“ . 
G un.iiński J ó z e f  z s ., D z iew oszk i —  „M ięguszow ieck i44 
G u liń sk a  M arja  z c„ W a rs z a w a  —  K a sp ru s ie  38a. 
G u te k  D r. Z y g m u n t, B rzez iny  Ł ó d z k ie  —  „ K re sy 4’. 
G um kow s'k i C zesław , Ł ó d ź  —  „ S ta m a ry 44.
G u to w sk a  S te fa n ja , K raków / —  K o śc ie lisk a  19. 
G u to w sk a  A n ie la , K ra k ó w  —  K o śc ie lisk a  19.
G ruem er B runo , K ra k ó w  —  „M orsk ie  O k o 44. 
G ry c a jó w n a  M arja , Z a k o p a n e  —  , S a n a to “ .
G ryclhow ska Jadw iga ,, S osnow iec  —  K o śc ie lisk a  41. 
G rzy w acz  H o n o ra ta , K raków i —  K a sp ru s ie  26. 
G rzy b o w sk i E d w a rd  iz ,r„ W a rs z a w a  —  C h ram có w k i. 
G rzy b ó w n a  M arja , A n d ry c h ó w  —  „ T o m k ó w k a 44. 
H a łia tków na  A n ie la , K ę ty  —  „ J a ś k a 44.
Hamdelsmam M arceli, W a rsz a w a  —  „ O b ro c h tó w k a 44. 
H a b e rsk a  J a d w ig a , T o m aszó w  —  „ N o w a 44.
H a ła tk ó w n a  Etmiilja z s „  C h rzan ó w  —  „ Jo la n ta ,4’. 
H ailperson iz c„  Z a k o p a n e  —  do  Ja sz c z u ró w k i 10. 
H an d fu s  D „  W a rs z a w a  —  „Świłt44.
H ag ie l W ła d y s ła w , S tan is ław ó w  —  hp. „G ew o n tem 44. 
H anisz,ew ski J ó z e f ,  P rz e m y ś l — - „ K ró ie w ia n k a 4’. 
H a b u rz a n k a  W a n d a , K ra k ó w  —  „ A rw a 44.
H annóiw na S ta n is ła w a , K ra k ó w  —  „ J a n o s ik 44.
H a lb e r  S ta n . zlb„ W a rs z a w a  —  N o w o ta rsk a  193. 
H e c k e ró w n a  D o ra , K ra k ó w  —  „ T o m k ó w k a 4’.
H elle r L e ib s t e in  A n n a , J a ro s ła w  —  S o b c z a k ó w k a  4. 
H em p el E le o n o ra , R y b n ik  —  „ S a n a to 44.
H ers-zfinkel B ro n is ła w y  B ęd z in  —  „ S ta n is ła w a 44. 
H em raczków ina S ta n ., I r a k ó w  —  „M odrzejów 44. 
H e rs ta ló w n a  W a n d a , K ra k ó w  —  „B ó h d a n ó w k a 44. 
H e in rich  W a n d a  i  Jó z e fa , W a rs z a w a  -—  B y s tre  H o ły . 
H erm ab o w sk i T ad eu sz , W arsizaw a —  „M orsk ie  O ko4’ 
H en tsch e l W t l y  z ż„ R y b n ik  —  „M orsk ie  O k o 44. 
H e rb s tó w n a  S ab in a , K ra k ó w  —  „ P rz e d ś w it44. 
H erm ielinów na S te fa n ja , W a rsz a w a  —  „ A n to n in 4’. 
H e rm e lin ó w n a  S ta n is ła w a , W a rs z a w a  —  „A n to n in 44. 
H erciożainka Ire n a , Ł ó d ź  —  ,Jleniaissam eo44.
H e rw a r t  K s . S ta n .,  P le szew ice  —  „M orsk ie  O k o 4’. 
H ejn in igerow a M arja  z  s., O z ę s to c h o w a -^ P a rd o łó w k a  

W o jty s ia k .
Hecziko Jó z e f , C zechow iec  —  „ Z o śk a 44.
H e rfu rt T ad eu sz , W a rs z a w a  —  „ A n k a 44.
H recizanska  J a n in a , R zeszó w  —  D om  w y c ieczk o w y . 
H e lle r  W ilhe lm  z  r ., K ra k ó w  —  S ta r a  P o la n a , T a ta r .  
H em pel E lf ry d a , Ł ó d ź  —  N o w o ta rs k a  206.
H eibenda J a n ,  Kraikóiw —  „ S ta s z e c z k ó w k a 4’.
H ersz f in k lo w n a  B r., B ęd z in  —  „ K ra k o w ia n k a “ . 
H ę lfg o tó w n a  I re n a , W a rs z a w a  —  „M o rsk ie  O ko44.
H lin ia k  W o d z im ie rz , B o ry s ła w  „M arilo r44.
H ild t J e rz y , W arsizaw a —  „M arilo r4’.
H ille b ra n d t L u d m iła , R a w a  ru s k a  —  „Za, B ra m k ą 44 
H irsch  W a ld e m ar, S o sn o w iec  —  „M im oza44.
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H i »  W ładysław ) z ż ., W a rs z a w a  —  „S iu e rek ó w “
H olzb  e rg e r  d r . D . zi ż„  Z a k o p a n o  „W ie rch y  .
H o sz o w sk a  J a n in a , W a rs z a w a  —  „ A rw a  .
H o szo w sk a  Ire n a , Przem yśli —  „ W ie rc h y ’.
H o la e n d e r  B o ra , K ra k ó w  —  N o w o ta rsk a  10.
H o m in g  S tan is ław , L w ó w  —  „ R e u a issa n c e “ .
H oraw iita D r. F ra n c ,, S ta n is ła w ó w  —  „ J u r a n d  ‘.
H o ffm an  M arja , K ro to s z y n  —  „ B a lla d a “ .
H ulbert E lż b ie ta  z r., P o z n a ń  —  „M orsk ie  O ko  . 
H uibiszów na J a d w ig a , L w ó w  ■ „ P rz e d św it .
H uchów nai E lż b ie ta , P o z n a ń  —  K o śc iu sz k i 2 . ^ 
H ry n ie w ie c k a  J a n in a , W a rs z a w a  —  „ S to k ro tk a  . 
H ry lafeiew icz S te fa n ja , T a rn o p o l —  „ L u b ie ń  .
K a sp rz y c k a  Iz a b e lla , W arszaw Ta  „O rla  .
K a s p rz y c k a  J u l ja ,  W a rs z a w a   ̂ „O rla  .
K a ln ig ie r  F r . W ie d e ń  —  M o rsk ie  O ko.
K a lic k i J a n  z s., S ied lce  —  „ Z a k o p ia n k a “ .
K ra u s e  Z ofja , B o ry s ła w  —  K ru p ó w k i 51.
K a m le r  D r. A n to n i, W a rs z a w a  —  „ P ia s t“ .
K re c z m e ro w a  M arja , K ra k ó w  O lcza , C hyc.
K le m m a n  A rtu r , L w ów  —  „ B o c ian “ .
K rę g le w s k ą  M arja , K ra k ó w  —  h o te l  p . G ew on tem , 
K e m p iń sk a  A n to n in a , W a rs z a w a  —  „M ak  .
K e m p iń sk a  M arja , W a rs z a w a  „M ak .  ̂ ^
K e lh o fe r  C elina , D ro h o b y cz  —  „ P rz e d św it . ^
K rz e m iń sk a  W a le n ty n a , W a rs z a w a  —  „ H e len a ....
K le in o d s te in  P e p a , L w ó w  —  do  K u źn ię  U .  
K re m e ró w n a  E u g e n ja , W ad o w ice  —  „ P o l a n k ą .  
K re ts c h m e r  A lfred  z ż„  S iem ianow ice  —  h . T m y s to w  
K le in b e rg e r  N a ta n , K ra k ó w  —  M orsk ie  O ko. 
K le in b e rg e r  K a im a , K ra k ó w  —  M orsk ie  O ko. ^ 
K in d o w a  J a n in a , S osnow iec  —- „ S ta sz e c z k o w k a  .  ̂
K ijo w sk i F ra n c is z e k  z ż„  K ra k ó w  -  „Z im a je ro w k a  * 
K ię rm as A p o lo n ja , Ł ó d ź  „ G erlach  . ^
K w ia tk o w sk i S te fan  z ż. W a rs z a w a  —  C za rn y  S c  . 
K iry lc z y k  M arja , W iln o  —  S an . D łu sk ich . ^ 
K w ia tk o w sk i B e rn a rd , K a to w ic e  —  „ Ś ląza czk a  . 
K is ie ln ic k i W ło d z ., Ł ę to w n ia  —  .W a n d a  .
K ib le r  R o m u a ld  z ż., K a lisz  —  „Z acisze  .
K ila r  D r. J a n ,  L w ów  —  „ W a rsz a w ia n k a ^ .
K irs z ta jn ó w n a  F ra n c ., Ł ó d ź  „G eo rg e  . ^
K ie d ry ć  J a n in a , W a rs z a w a  —  „ W y b ra n a  . ^ 
K ie łc z e w sk a  J a d w ig a , P o z n a ń  —  „ P o d  lip am i ;  
K w ie c iń sk a  J a n in a , [W łoc ław ek  n a d  s ta c ją

Z w ijacz . .
K w iec iń sk i A rtu r , W ło c ła w e k  —  n a d  s ta c ją  

Z w ijacz .
K w ia te k  F e lik s , W a rs z a w a  —  „ W ie rc h y “ .
K ib itz  D o ra  zm „ K ra k ó w  —  „ W a n d a  .
K lijan ó w icz  P a w e ł z ż „  W a rs z a w a  -  „B a lla d a  . 
K o w a lsk i W a c ła w , W a rs z a w a  —  „ S u le jó w k a ^ . 
K o ru sz n ik o w a  G izela , L w ó w  —  ,,S trą z y sk a  . 
K n o b lo ch  M ichał, Ł ó d ź  „ G e rla c h  .
K o czo ro w sk i E d m u n d  z ż„  K ra k ó w  „ or . 
K o p c z y ń sk i W a le n ty  i. M arja , Ł ó d z  —  „S m erek o w  . 
K o sa k o w sk i Ł u c ja n , Ł ó d ź  —  „ L e śn ic z a n k a  .
K o s te c k a  J a n in a , Z a k o p a n e  -  h o te l  p o d  G ew on tem  
K o n o p a c k i D an ie l, Z a k o p a n e  —  „M odrze jow ^ .
K o n a re k  K az im ie rz , W a rs z a w a  „O raw a  . 
K o n a rzew sk i T ad eu sz , Ł ó d ź  „W io sn a  . 
Kosmaciński W ła d . z ż., P ło c k  —  „ W ie lk o p o la n k a  
K o z e ra  E u g e n ju sz , K ra k ó w  —  K o śc ie lisk a  41. 
K o s iń sk i B o lesław , W a rs z a w a  —  M orskie^ O ko. 
K ró ló w n a  M arja , K ra k ó w  —  „O d ro d zen ie  . 
K o ssa k o w sk a  K o rw in  M„ W a rs z a w a  —  „Jan o w K a . 
K o sy d a rsk i A do lf z ż. W a rs z a w a  —  „S m erek o w  . 
K o rto w ic z ó w n a  N ico fe ra , P o z n a ń  —  „ N ^ z a  
K o leś za J a d w ig a , W iln o  -  K o śc ie lisk a , W o jc ia k o w a  
K ró lik o w sk a  Z y g m u n ta , K ra k ó w  —  K ru p ó w k i 53.
C ohn  K az im ie rz , W a rs z a w a  —  K ru p ó w k i 73.
K o n  A lfred , W a rs z a w a  —  K ru p ó w k i.
K ło siń sk i A n to n i z ż„  K ra k ó w  -  S ta r a  P o la n a  27. 
K o łto n  A n to n i, W a rs z a w a  —  „ B a lla d a  .
K o s tro w a  J a n in a , K n y re w o  —  „D o ra  .
K o m o rn ick i D r. S te fa n  z r . K ra k ó w  -  B y s tre  19. 
K o la s iń sk i E d m u n d , Ł ó d ź  —  D om  w y c ieczk o w y . 
K o c h a ń sk i M iecz., K ra k ó w  —  „P o m o rze  .
K o c h a ń sk a  J a n in a , K ra k ó w  —  „Poi J ^ t k a  B o sk ą  
K o p c z y ń sk i T eo fil, W a rs z a w a  —  P o d  M a tk ą  B o sk ą .
K o w a lsk i Jó z e f , K a to w ic e  —  „ Ł a d a  .
K o c ia tk iew icz  H a n n a , W a rs z a w a  —  „ G ra b ó w k a  . 
K o rczo w sk a  A d ela , K ra k ó w  —  „ G ra b ó w k a  . 
K o rn iło w icz  A le k sa n d ra , W a rs z a w a  —  „Z acisze  . 
K o w a lc z y k  M arja , W a rs z a w a  —  ,B o h d an ó w k a  . 
K o e rn e ró w n a  M arja , W a rs z a w a  ■—  „Z acisze  .
K o żu ch  A lfons, K ra k ó w  —  „M a rja n ó w k a  .
K o w a lsk a  E le o n o ra , P ia s k i —  „D w o rek  .
K o h n  S zy m o n , P ło c k  —  „ K u b in ó w k a “ . a
Ih n a to w ic z  S ta n . z r „  W a rsz a w a  —  „G o sp o d a  W łócz . 
Ig n a s ia k  W ik t.o rja , P o z n a ń  —  C za rn y  S taw .
In le n d e r  M ojż., Z am ość —  „ G e n c ja n a  .
Im gster A n n a  z r. Z aw ierc ie  _  M orsk ie  O ko. 
J a r o s iń s k i  J a n ,  W a rs z a w a  —  „ K o n ra d o w k a  
J a k u b o w s k a  B ro n is ław a , T a łk ó w  —  K a sp ru s ie . 1 a. 
J a n k o w s k a  E le o n o ra , W a rs z a w a  —  „ W a rs z a w ia n k a  . 
J a ro s z y ń s k a  H a lin a , W a rs z a w a  -  h o t p . G ew ontem , 
J a n k o w s k i  T ad eu sz , B ia ły s to k  —  „M odrzejow  .

.W io sn a“ . 
„ K o só w k a ‘

Ja s ie w ic z  T a d e u sz  z ż. W a rs z a w a  —  „
Ja n k o w s k i T a d . i F ra n c . W a rsz a w a  ..
J a b ło ń s k i  S ta n is ła w , L w ów  —  „ E lja sz ó w k a “ . 
J a k u b e c k i  L eo n , B ia ła  —  O h łabów ka G órskie. 
J a k u b o w ic z  Iz y d o r , Ł ódź —  S k ib ó w k i 9.
J a w o rs k i M iko ła j, K a lisz  —- „ W a r ta “ .
J a k u b o w ic z  J u l ja ,  S o sn o w iec  -—  „G ru n w a ld  .
J a s iń s k i B o g u sław  z c. K ału sz  —  „ W ie rc h y “ . 
Jank iew icz , M ichał, G o s ty ń  —  „G ru n w a ld  . ^
J a r z y  ń sk a  J a n in a ,  W a rs z a w a  —  „ K o n ra d ó w k a  . 
Jaku ibusiów na  M arja , S try j  —  „ Ś w ie tlan a“ . 
J a k u b o w s k a  J a n in a ,  P o z n a ń  —  „ Ł a d a “ .
J a g n ią tk o w s k i W ł. z ż. W a rs z a w a  —  Ż yw cz. W aw r. 
J a n isz e w sk i P a w e ł, W a rs z a w a  —  „ J u r a n d “ .^
Ja śk ie w ic z  R o m an  z r. P o z n a ń  —  „Z alesie  . 
J a m ro z ó w n a  K azim ., K ra k ó w  —  S o b czak ó w k a  1257, 
J a w o rs k a  W e ro n ik a , W a rs z a w a  —  S k ib ó w k i 1233. 
J a k u b k o  w n a  H a lin a , P o z n a ń  —  „M im oza .
J a g u s iń s k i M arja , L w ów  —  K o śc iu szk i C uk ier. 
J a r z ę b o w sk a  N a ta lja , W a rsz a w a  —  K o śc iu szk i Cuk. 
J a n u sz k ie w ic z  N a ta lja , S o sn o w iec  „Ś ląza czk a  . 
J a k u b o w ic z  F e lic ja , Ł ódź —  h o t. p . G ew ontem . 
J a ź w ie c k i F ra n c . z ż. K r a k ó w 1—  R y n e k  5.
J a n d u r a  S te fa n ja , L w ów  —  „D o ra “ .
J a k l ic z ó w n a  A n n a , K ra k ó w  _ _  „ A rw a “ .
Ja k l ic z  Jó z e f , W a rs z a w a  —  „ A rw a“ .
J e z io rk o w sk a  A lek s ., P o z n a ń  —  „N asza^ .
J e lo n e k  S ta n is ła w , L eszczy n y  —  „O k sza“ . ^
Je ż o w sk a  Zof ja ,  D en k ó w  —  do  B ia łego  K m ito w a . 
J ę d rz e jc z y k  M arja , M odln ica  —  K asp ru s ie  38a.^ 
J ę d rz e jo w sk i H e n ry k  z ż. W a rsz a w a  „ G e n c ja n a  . 
J u ro w s k a  K az im ie ra , W a rs z a w a  —  „Z ac isze“ . 
J u s tó w n a  A d e la , P rz e m y ś l —  C h łab ó w k a  G órsk ie . 
Ju s iń s k i K a z ., W a rs z a w a  —  G ospoda w łóczęgów . 
J u r c z y k  L eo n , W a rs z a w a  —-  S o b czak ó w k a  1257. 
J u rk o w s k a  M arja , K ie lc e  —  P o d  lipam i.

! K a n n e n b e rg  S ta n . z r . K ra k ó w  —  „ H a n k a ^
‘ K a lin o w sk i H e n ry k  W a rs z a w a  —  „ S u le jó w k a “ . 
K a łu sz y n e r  H . L. Ł ódź —  „ S ie la n k a  ‘.
K a n tz  R u d o lf  z ż. Ł ó d ź  —  „Z im a je ro w k a“ .
K a ń sk i E d w a rd , W a rs z a w a  —  „ W a n d a “ .
K raśn iew icz  M arjan , Juch .no  w icze —- G osp. w łóczęg. 
K raśn iew icz . J a n in a ,  W a rs z a w a  —  G osp. w łóczęg . 
K a u z ik  E u g en ju sz , W a rsz a w a  —  B y s tre  5. 
K ra w c z y k  M arja , P o z n a ń  —  „ A m e ry k a n k a “ . 
K ra w c z y k ó w n a  L e o k a d ja , R ad o m  —- „ A m e ry k a n k a  . 
K w a c z e k  d r. J a n ,  K ra k ó w  —  „ J a n o s ik “ . 
K a c z o ro w sk a  M arja , W a rsz a w a  —  K o śc ie lisk a  74. 
K a p ło n ia k  J u l ja  i E d w a rd , Z ak o p an e  —  K asp ru s ie . 
K naepper. E rw in  z ż. W a rsz a w a  —  „W o ło d y jó w k a  . 
K w a śn ie w sk a  Zof ja , K ę ty  —  „ Z a k ą te k ’4.

K lu c z y  ń sk a  L e o p o ld a , G n iezno  —  S an . Cz. K rz y ż a . 
K u c h a rsk a  H e n ry k a , W a rsz a w a  —  G ład k ie  1156. 
K u c z y ń sk i J a n ,  P io trk ó w  —-... K o śc ie ln a  6.
K lu sz y ń sk i H e n ry k , Ł ó d ź  —- „ S a n a to ^ .
K u c z k o w sk a  C elina , K ło d a  —  K o śc ie lisk a  72. 
K u c z k o w sk a  I re n a , K ło d a  —  K o śc ie lisk a  72. ^
K u lty s  W ła d . z r., P o z n a ń  —  „ W a rs z a w ia n k a “ , 
K u lc z y c k i D r. W łodź . z c.,—  „ W ie lk o p o la n k a “ . 
K u rp iń s k a  Z ofja , W ło c ła w e k  —  „S m erek o w “ . 
K u p p e rm a n  M., A n d ry ch ó w  —  „ T o m k ó w k a “ ’, 
K u śn ie rz  B ro n is ław , K ra k ó w  —  Z ak rzó w ek . 
K rz y sz to fo rsk a  M arja , K ę ty  —  „ J a ś k a “ . ^
K rz y ż a n o w sk i W ito ld , K ra k ó w  —  „ A m e ry k a n k a  . 
K ry z e l H e n ry k  Z a k o p an e  —  „ J a s n a  • > t 
K ry ń sk a  S te fa n ja , C h lebow ice  —  „L u b ień “
L a n d o n  A n cze l, S osnow iec  —  G ospoda  w łóczęgo* v  
L a n d e sd o rfe r  A do lf, K ra k ó w  —  S ta r a  P o la n a  10, 
L ach s  F e lik s , K ra k ó w  —  M orsk ie  O ko.
L a u fe r  H e le n a , K ra k ó w  —  do  R o jo w  2.
L a n d a u  B a ru ch , K ra k ó w  —  „D elfy “ . _
L a so c k a  J a n in a  W a rsz a w a  —  ,C ie sz y n ia n k a  . 
L a n g n e r  D r. R o m an  z r ., L w ów  -  S a n  Cz. K rz y z a , 
L a sz e rk a  C zesław  z ż., Z ak o p an e  —  ^ o r u t a  . 
L a so ń  Jó z e f  z r „  K ra k ó w  —  „ E lja sz ó w k a  . 
L ach m u n d  D r. A d am , L w ów  -  P o c z ta .
Ł a n d sb e rg e r  L eo n o ra , Ł odz —  S ta r a  P o la n  * 
L a n d a u ó w n a  Ja n in a , W a rsz a w a  -  Ż y w c z a n i e  1271.. 
L a u d a u  A dolf, S osnow iec  -  Ż yw czansk ie  1271. 
L a u fe r  L e o n a rd , K ra k ó w  —  „ J a s n a  . ^
L em an  J e r z y  z r . ,  Z a k o p an e  —  „D o ra  .
L e d e r  M aks, Ł ó d ź  —  S k ibów k i 6. .
Ł a m a n e  K azim ., W a rsz a w a  —  S an . C z, R rz y  . 
L e w iń sk a  S te fa n ja , P io trk o w  —  K asze lew sk ieg  
L eb ied zk a  J u l ja ,  W ie lic z k a  -  „ J a n n w k a . _ 
L e m p e r t A n n a , S osnow iec  -  --0 s “ c  ajlkaU  
L e śn ie w sk a  E u g e n ja  jW a rsz a w a  *
Ł e id n e ró w n a  K a ro la , K ra k ó w  —  „C u ru śk a  .

K a m iń sk i S ta n is ła w , z ż. O strów ,S m rek ó w 1
K a w ie c k a  H e le n a , W a rs z a w a  _ _  K o śc ie lisk a  1262 
K ra k o w s k i T ad eu sz , Ł ódź —  D om  w y c ieczk o w y . 
K a h a n  M ojż., K ra k ó w  —  „ D e lfy “ .
K n a p e rb a u m  G itla , K ie lce  —  „Ś w it“ .
K la m e r H e le n a , K ra k ó w  —  K ru p ó w k i C uruś. 
K a b iczó w n a  H a lin a , P o z n a ń  —  P o d  G u bałów ką . 
K ra m a rz ó w n a  M arja , W ad o w ice  —  „ J a n o s ik 44. 
K ra k o w e r  B ro n is ła w a , K ra k ó w  —• N o w o ta rsk a  4. 
K a lin o w sk a  H e len a , K ra k ó w  —  M orskie Oko.
K la k  J u l  jus z, Ł ó d ź  —  „ K re sy “ .
K a c z y ń sk i Jó z e f , W a rs z a w a  —  M orskie O ko. 

j K asp e ro w icz  K sen ia , W a rs z a w a  —  C zerw . K rzyż . 
¡K am iń sk i T ad eu sz , L w ó w  —  „Z ag ro d a  .
’ K o rc z y ń sk i Ig n a c y , L w ów  —  T a ta r y ,  K ró l. 

K o z ło w sk a  Z o fja , W a rsz a w a  —  T a r ta k , Z w ierzyn iec  
K o z ie rsk i Jó z e f  z żo n ą . W a rsz a w a  —  „ G e n c ja n a 4. 
K ró le w sk i W a c ła w  z ż., W a rs z a w a  K a sp ru s ie  i9 .  
K ró le w sk i S te fa n  B ., G ro d z isk  —  K a sp ru s ie  24. 
K o w a ń sk a  J a n in a ,  W a rs z a w a  —  S k ib ó w k i, G alica . 
K o ch a j M arjan , J a w o rn ik  —  „N o w a“ .
K o s iń sk i J a n ,  R a d o m sk  —  „N irw a n a  .
K ro tk is  T a d e u sz , W arszaw ka —  „ S ta m a ry “ .
K o m a r J a n  z r ., W a rs z a w a  —  n a d  s ta c ją , Z w ijacz . 
K ro k a y  M arja , K ra k ó w  —  „ S ta sz e c z k o w k a  . 
K ro to w sk i E d m u n d , W a rs z a w a  —  h o te l  T u ry s tó w . 
K o w e n ic k i d r . W a l. z r ., K ra k ó w  —  „ C ie szy n ian k a  . 
K o z a k  R y sz a rd  z ż., B o g u c ice  —  „C ie sz y n ia n k a “ . 
K o n a rz e w sk i P io tr ,  P . W a rs z a w a  —  „ K re sy  ^ 
K o n ó w n a  K a ro lin a , W a rs z a w a  —  „M arysin“ .̂  
K o z ło w sk i T om ., S t. Z jednoczone— „ S ta sz e c z k o w k a  
K u b a lk ó w n a  J u n a  z b ., S osnow iec  —  K o śc ie lisk a  87 
K u sz te la n ó w n a  J z  s . ,P o z n a ń  —  d o  Ja s z c z u ró w k i . 
K u re k  Jó z e f , K a to w ic e  —  „ Ś lą z a c z k a “ .
K u k u lsk a  E u fe n ja , Ł ó d ź  —  „ T o m k ó w k a “ .
K ru k  W o jc iech  K ra k ó w  —  W a ło w a  g ó ra .  ̂
K u lc z y c k i D r. W ło d z im ierz  z c., L w ów — M orsk ie  O ko 
K u lty s  W ła d y s ła w , P o z n a ń  —  „ Z a k ą te k “ .^  
K lu c z y ń sk i W a c ła w , G n iezno  —  „Z o ch n a“ .
K u d isch  A d a m  K ra k ó w  „ J a n o s ik “ .
K u n c  B ro n is ław , W a rs z a w a  —  S an . C zerw . K rz y z a . 
K u rc z e w sk a  H e le n a , Ł ó d ź  —  C h ram ców ki, T a ta r  
K u sz te la n ó w n a  W a n d a  z c io tk ą , P o z n a n  

J a s z c z u ró w k i 6.
K u b ie  ow a Z o fja , K ró l. H u ta  —  „ H e le n k a “ . 
K u lc z y c k a  W a n d a , A n to n o w ice  —  „N m a  . 
K u c z y ń sk i Jó z e f , W a rs z a w a  —  „ J u r e k  .

L e n czo w sk a  A d a , L w ó w  —  „D o ra  . , j .  k a
L e w a n d o w sk a  W a c ła w a , W a rs z a w a  -  P a rd o ło w k a ,

W ojtusiak. . , nU.

s r  -  C
l S S , Z . “  -  ” s ' » - k 0 w y '

L e d e re r  P a w e ł z z. W ied e ń  o . i U stu p sk i.

L e w a n d o w sk i K az . z z. K r i ł v w ra a A skie 1 2 7 1 .
L e w e n s te in  R eg in a , S osnow iec  -  Ż yw czan , kie
Lichoniew icz M arja , K u n ice  -  „ J o la n ta  . .
L ipn iew icz  L eL o n , M ysłow ice -  „D w o rek  
L ieb lin g  d r . A do lf, z r. K ra k ó w  —  M orsk ie  Uko. 
L ib e rm an  L eo n ja , W a rsz a w a  -  ^  30
L ip k o w sk a  B en o n a , W a rs z a w a  -  K o ®oie^ k a  ' 
L iipków na B o gum iła , W a rsz a w a  -  „H m a .
L ip iń sk i A n to n i z s. Ł odz —  M orsk i .v ■
L ip iń sk i J u l ja n  z c. B ydgoszcz  -  T a ta r y  B r z e |  
L ip o w sk a  J a n in a , W arsizaw a —  Sitara P o ln a  ¿5.
T iris  W ład ., z r .  M orskie O ko.
L ib e rm an  R ó ża , W a rs z a w a  - -  ^ o w k a  C ^  
L iso w sk i M ieczysław  z z. T o ru ń  —  „ w o ic m y i 
Lorent.owi.cz L e o n a rd a  z s. P a b ja m c e  -  „A m elo w k a  
L uibom irska D o ro ta , W a rsz a w a  -  -M a n lo r  
L u d w ig  W ła d y s ła w , Z aw ierc ie  ” G r” ẑ . a  
L u b e c k a  W a n d a , W a rsz a w a  —  San . Cz> K rzy za . 
L u b o w ieck i E d m u n d , Ł ódź —  „M im oza^.
L u b e k  J e r z y , L u b lin  W a r s z a w i a k u ^
L u tkow isk i E u g en ju sz , P ło s k  —- „ W io s n  .
L u b ień sk i L u d w ik , K ie lce  —  „M odrzejow  .
L u c e k  A n ie la , L w ó w  —  „ E lja sz ó w k a  .
Ł a z a ro w ic z  d r. K lem ., W a rsz a w a  -  h o te l S p o rt. 
Ł u k a w s k i W ik to r , Ł ó d ź  -  do  K uźn ic .1 5 .
Ł a p in  A le k sa n d e r , W a re z a w a  -  „Z alesie . . 
L a sz e w sk i M ichał z  ż. W a rsz a w a  —  „G ru n w a ld  . 
Ł a b ę d z k a  H e le n a , G rodno  —  S an . Cz. K rzy za . 
Ł a k o c iń sk a  Ire n a , P io trk ó w  —  K asze lew sk ieg o . 
Ł a fa ty ń s k a  M arja , W a rs z a w a  —  „Z ochna^ .

. Ł y c z k o w sk ł M ichał, N ieśw ierz  —  „ T u rn ia  .
| Ł u c z e k  B o lesław , Ł ó d ź  _  „ W a n d a  . ^
L u tk iew icz  d r. M arjan , K ra k ó w  -  „O sob ita  
L a c k i B ro n is ław , W a rsz a w a  —  „ W a rsz a w ia n k a  . 
Ł y p ik ó w n a  Z ofja , K ra k ó w  -  C h ram có w k i 188. 
L o n ie w sk a  K ry s ty n a , C hełm  —  P o d  M. B os ą . 
Ł o z iń sk a  G enow efa  z c. K ra k ó w  —  O lcza C h y a  

¡Ł y sk a w iń sk i d r. S ta n ., W a rs z a w a  „R en a issan ce  .
! Ł y p k ó w n a  H e len a , B ędzin  —  San . Cz. K rzy ąa . 
¡Ł a sz c z y ń sk a  M arja  z c. Z ak o p an e  —  „ b z a ła s  .
'Ł u c k i  J a n  R o m a , B rz e sk o  —  „ W a n d a  • 
j L abud łzrńsk i J a n  z ż. T o ru ń  —  do  K u źn ic  C zu b e rn aŁ  
Ł ab e n to w ic z  L u c ja n , W a rs z a w a  —  M orsk ie  O ko. 
M ark iew icz  J u d a , W a rs z a w a  N o w o ta rsk a  4.  ̂ ^
M arc in k o w sk i W ło d z ., K ra k ó w  —  „W cdody jow ka  . 
M acie jo w sk a  J a d w ig a , Ż eg iestów  —  „ W a n d a  . 
M acie jew sk i M arja  & ż. K ra k ó w  h o t. p . ew on .



Nr. 33 „GŁOS ZAKOPIAŃSKI“ Str. 9.

M an d e lb au m  F r „  K ra k ó w  —  K am ien iec  B ach led a . 
M arczew sk a  Z u zan n a , W a rs z a w a  —  „ J a n o s ik “ . 
M ak o w ieck a  B ro n is ław a , L w ó w  —  „ S tą ż y s k a “ . 
M areł J a n ,  S u ch o w o d a  -— N o w o ta rsk a  27.
M aczugow a A lek s., M ila ty  —  S an . D łu sk ich . 
M arczy ń sk i S ta n is ła w  , L w ó w  —  h o te l S p o rt. 
M aciąg  d r. A d am  z r. K ra k ó w  —  P o d  S okołem . 
M ach K az im ie rz , W a rs z a w a  —  S an . Cz. K rzy ża . 
M an te l F e lik s , P rz e m y śl —  „ K u ja w ia n k a “ . 
M a lac iń sk a  M arja , W a rsz a w a  —  „ B o c h d a n ó w k a “ . 
M ace łk ó w n a  Z ofja , Z ak o p an e  —  „ I ry s “ . 
M a je rsd o rfó w n a  F e la , K ra k ó w  d o  R o jó w  7. 
M ałeck a  M arja , W a rs z a w a  —  „D o ra “ .

M argu lies J u l ju sz , T a rn ó w  —  K ru p ó w k i z. w . 64. 
M azurk iew icz  Jó z e f , K ra k ó w  —  K ru p ó w k i 2. 
M acie jow sk i Z ygm . z ż. P ło c k  —  B y s tre  4. 
M ay e ró w n a  L a u ra , Ł ódź —  C h a łu b iń sk ieg o  8. 
M arusiń sk i J ó z e f  z r. K ra k ó w  --- „P o m o rz e “ . 
M a tu siak  K lem en s z ż. B ie lsk o  —  „Z a le s ie“ . 
M ac ie jo w sk a  J a d w ig a , Ł ódź —  „Z a le s ie“ .
M aków  E u g e n ja  z s. Ł ódź —  „M ak“ .
M azu row sk i W ac ł. z c. W a rs z a w a  —  „ L e śn ic z a n k a “ . 
M ajew ska  Z d an a , W a rs z a w a  —  „R o ch d i-ó w k a“ . 
M aczew sk i S ta n is ła w , W itk o w o  —  „ W ie rc h y “ . 
M arkow icz  G izela , K ra k ó w  —  N o w o ta rsk a  10. 
M atusew icz  J . ,  W a rsz a w a  —  A n to łó w k u  W itk iew icz . 
M azan ow iez S e ra f in a  z s. W a rs z a w a  —  . K a ro ló w k a “ . 
M ajów na  F ra n c isz k a , Ł ódź —  „Mimoz.-t“ .
M arzec  S tan is ław , P rz e w o rsk  —  „O k sza“ .
M aran n  A lic ja , W a rsz a w a  —  W itk ie w ic z a  23. 
M a tla k o w sk a  M arja , z c. K ie lce  —  M orsk ie  O ko. 
M argu lies E lk o n ., J a ro s ła w  —  „ L u b lin ia n k a “ . 
M aron iew ioz  S tan is ław , K ro sn o  —  h o t. S p o rt. 
M aru ń czak ó w n a  S ta n . N ik iszo w iec  —  P o d  M. B oską. 
M alinow sk i A n d rze j, K ó rn ik  —  „ Ł a d a “ .
M anheim er B ro n is ła w a  z s. K ra k ó w  —  „ P rz e łę c z “ . 
M ag o tó w n a  M k h a lin a , L w ó w  —  „ S o b c ia k ó w k a “ . 
M atu szew sk a  A n n a , W arszaw a  —  K o śc ie lisk a  7. 
M ace łk ó w n a  M arja , W ie lic z k a  —  „ I ry s “ .
M alin o w sk a  M arja , W a rs z a w a  —  N o w o ta rsk a  199. 
M alara  A d a m  K . B ia ł —  „R e n issa n c e “ .
M ark o w sk i J a n  M. L u b lin  —  B o g ó w k a  1452. 
M a ty s ia k o w a  M arja , W ad o w ice  —  C h ram có w k i 1352. 
M ajew sk a  J a n in a , R a d o m  —  , L u ib lin iacka“ . 
M a tla k o w a  M arja  z c . K ie lce  —  K o śc ie lisk a  66. 
M ajch e rsk i K o n ra d , P io trk ó w  —  „ P rz e d ś w it“ . 
M ad e jó w n a  Z ofja , C h rzan ó w  —  „ L u b lin :a n k a “ . 
M alin o w sk a  M arja , W a rsz a w a  —  S zk o ln a  K ub in . 
M ach czy ń sk a  A n to n in a , W a rs z a w a  —  „ A rw a “ . 
M arc in k o w sk i A lek s ., W a rs z a w a  —  do O lczy  U stu p sk i 
M artin ik  W in c e n ty  z r. P o z n a ń  —  K a sp ru s ie  18. 
M e is te r  S te fan , W ło c ła w e k  —  „ Ł a d a “ .
M elon  L e o n o ra  z  s . K ra k ó w  —  „B o c ia n “ .
M ed y k  K o n s ta n c ja , B rw in ó w  —  „ B o re k “ .
M edw eck i K a ro l z r „  L w ó w  —  „ L u b ie ń “ . 

M e cw e ld o w sk a  Z ofja , Ł ódź —  „ Ś w ie tla n a “ . 
M en d e lso n  C e c y lja  W a rs z a w a  —  K o śc ie lisk a  7. 
M elo d y sta  Z ofja , Ł ó d ź  —  „ Z a w ra t“ .
M enkes R . Ł ó d ź  —  B y s tre  re s ta u ra c ja .
M edlew iska J a d w ig a , S ied lik ó w  —  „O rk a “ . 
M ed lew sk a  E u fem ja , P o z n a ń  —  „O rla “ .
M esiter M aks. z ż. K ra k ó w  —  „ P ro m ie n n a “ . 
M ich a lczew sk a  W . i F e l., Ł ó d ź  —  „ W a rs z a w ia n k a “ . 
M ie rn ick a  Z ofja, W a rs z a w a  —  „ J a n o s ik “ .
M iszew ska  S te fa n ja  W a rsz a w a  —  „O d ro d zen ie“ . 
M ich a ło w sk i E d w a rd , W a rs z a w a  —  „ G e n c ja n a “ . 
M ik o ła jew sk a  H e le n a , P o z n a ń  —  h o te l  p . G ew on tem . 
M ia reck i F ra n c isz e k , G orlice  —  K o śc ie lisk a  61. 
M izel T e re sa , W a rsz a w a  —  K o śc ie lisk a  61.
M izera  A n to n i, Jó ze fo w icz  —  „ Ś lą z a c z k a “ .
M inn iek i W ład ., L w ó w  —  K o śc iu szk i 15.
M ik u lsk i B o lesław , P o z n a ń  —  „ S a n a to 44.
M ieszko  J o a n n a , W a rs z a w a  —  „ H a lk a “ .
M ieczk o w sk a  T e re sa , W iln o  —  San . Cz. K rzy ża . 
M ie rze jew sk a  H e le n a  z s. G rodz isk  —  „ Ł a d a “ .
M iler E lw ira  z s. W a rs z a w a  —  „M odrze jów “ . 
M ilzów na  Z d z isław a , K ra k ó w  —  śś. S e rcan k i. 
M ink iew icz  H a lin a , W a rsz a w a  —  „ W o jtu ś“ .
M ir o sła  w sk a  A n n a , P ło c k  —  „ S z a ła s“ .
M ich a lak  K az im ie rz , W a rs z a w a  —  „ Z a g ro d a “ . 
M o czu lsk a  A n n a , K ra k ó w  —  Skiibów ki 22.
M o raw sk a  J u l  ja , W a rs z a w a  —  „M arii o r“ .
M o śków na Ł u c ja , K a to w ic e  —  „Ś lą z a c z k a “ . 
M o rg e n s te rn  K . C hełm  —  „ F lo ra “ .
M o rtk o w icz  J a k ó b  z ż., W a rs z a w a  —  „ W a n d a “ . 
M olicka  M arja , K ra k ó w  —  „ K o só w k a “ .
M ro iń ska  P ra k s e d a , P o z n a ń  —  „Z b y szk o “ . 
M ro czk o w sk a  J a d w ig a  z s., K ró l. H u ta  —  „ H e le n k a “ 
M o rg en s te rn  R u ta ,  Ł ó d ź  —  „ W z lo t“ .
M o raw sk i K az im ie rz , W itk o w o  —  M orsk ie  O ko. 
M o raw sk i D r. A lek s ., K ie lce  —  M orsk ie  O ko. 
M ło d z ian o w a Z o fja , W a rs z a w a  —  Ż y w czań sk ie , 

W a w ry tk o .
M oczu lsk i B o lesław , K ra k ó w  —  S k ib ó w k i 22. 
M o n try m o w icz  U rszu la , W a rs z a w a  —  Z ak rzó w ek . 
M odro  J a n in a ,  W a rs z a w a  —  D om  w y c ieczk o w y . 
M o n d ze lew sk a  D o ra , Ł ó d ź  —  K o śc ie lisk a  37 . 
M o sk a łó w n a  O lga , R zeszów  —  D om  w y c ieczk o w y .

M row ieć W a r ta ,  K ra k ó w  —  K a sp ru s ie  45. 
M oszkow ska  R e g in a , Ł ó d ź  —  „ Z a w ra t“ .
M ościcki M arjan , W a rs z a w a  —  S ta r a  P o la n a  25. 
M o raw sk i D r. A lek s ., K ie lc e  —  K o śc ie lisk a  66. 
M odro  J a n in a , W a rs z a w a  —  O lcza , U stu p sk i. 
M u szy ń sk a  Z ofja , K a lisz  —  „ D z id k a “ .
M üller A n to n i M. z żo n ą , T o m aszó w  —  „ S a n a to “ . 
M u raw sk i B e rn a rd  z ż., R aw icz  —  „ W a rs z a w ia n k a “ . 
M usiałow icz Z y g m u n t, W a rs z a w a  —  „ H an u m “ . 
M u szy ń sk a  M arja , P o z n a ń  —  „ S a n a to “ .
M usia łów na  G e r tru d a , K ró l. H u ta , —  „ H e le n k a “ . 
M u sie lak o w a  W ła d . z c ., O stró w  —  „ H a n n a “ .
M ülle r O lga  B ie lsk o  —  „Z o śk a “ .
M liiler Z ofja , S k o czó w  —  „Z o śk a “ .
M ü nn ichow a K azim . z r „  K ra k ó w  —  C h ram có w k i 188 
M u szk a to w a  R „  L eszn o  —  „ H a lk a “ .
M uchow icz W in c e n ty n a , K ra k ó w  —  SS . S e rc a n k i. 
M ülle row na  G ., Ł ó d ź  —  „ G e o rg e “ .
M ylius Z ofja , K ra k ó w  —  „ P rz e d ś w it“ .
M yszkiew icz M arja  z c„  K o b y lin  —  M orsk ie  O ko. 
M y s tk o w sk a  M arja , W a rs z a w a  —  B y s tre , C h ro b ak . 
N a w ra tó w n a  Z o fja , S osnow iec  —  „ A rw a “ . 
N a jd ró w n a  J a n in a ,  K ra k ó w  —  D om  w y c ieczk o w y . 
N a g a d a ls k a  Z o fja  z r„  K a lisz  —  „ Z a k ą te k 4 
Ń a d e l M au ry cy  z r„  K ra k ó w  —  K ru p ó w k i 1288. 
N eu d in g  Jó z e f , W a rsz a w a  —  „ G e n c ja n a “ .
N ey m an  H a n n a , S o sn o w iec  —  „Ż y ch o n ió w k ak 
N eu fe ld  A do lf, K ra k ó w  —  M orsk ie  O ko.
N eu m an  M arja , W a rs z a w a  —  K a sp ru s ie  19. 
N a e h rin g  D o ro ta , R y g a  —  „ W a n d a “ .
N itsch  K az im ierz  z ż., K ra k ó w  —  Z ak rzó w ek . 
N ik o ro w icz  Z yg . i A n n a , P o z n a ń  —  B y s tre , Ł u szczek  
N iezab o to w sk i D r. E d w , P o z n a ń  —  K ru p ó w k i 2. 
N ic h th a u se r  R ó ż a  z r . ,  K ra k ó w  ■— „ Z a g ro d a “ 
N iż a n k o w sk a  S te fa n ja , W in n ik i —  „ L im b a “ . 
N iec ie jo w sk i K az im ie rz , D ą b ro w a  g ó rn . — „Z b y szk o “ 
N iem iro w sk a  F ra n c is z k a , P ło c k  —  „ S z a ła s“ . 
N ied z ie lsk i M ichał z ż ., K ie lce  —  „ W o ło d y j >wka“ . 
N ich h au se r R ó ża  z r„  K ra k ó w  —  „ T o m k ó w k a “ . 
N o rd  D r. E m il, P rzem y śl —  „ R e n a is s a n c e “ .
N o re k  E d w a rd  z r„  K ra k ó w  —  B y s tre  5.
N o w iń sk i J e r z y , G d ań sk  —  C z a rn y  S taw .
N o sek  M a łg o rza ta , C ieszy n  —  „ C ie sz y n ia n k a “ . 
N o ssek  L iii, C ieszyn  —  „ C ie sz y n ia n k a “ .
N o v e r N ik o d em  z ż., W a rs z a w a  —  „ R e n a issa n c e “ . 
N o w ick i J a n  J e r z y , W a rs z a w a  —  B y s tre  4. 
N o sk o w sk a  L e o k a d ja , K ra k ó w  —  „ S to k r o tk a “ . 
N osow icz  Z o fja  z s„  W a rs z a w a  —  „M odrzejów “ . 
N o w a k o w sk a  J a n in a , W a rs z a w a  —  N o w o ta rs k a  30. 
N o w a k  S te fan  z ż„  B y d g o szcz  —  „Z ac isze“ . 
N o im an  A d e la  i R u d o lf , Ł ó d ź  —  K ru p ó w k i 2. 
N o th m a n  M ałg., K a to w ic e  —  „ L u d k a “ .
N o w ie rsk a  Z ofja , W a rsz a w a  —  „ G a jó w k a 4“ .
N o th m a n  F r ie d a , K a to w ic e  —  „ L u d k a 44.
N o w ik o w a  H e le n a , W a rs z a w ą  —  „O d ro d zen ie44 
N u sb au m  G u s ta w a , K ra k ó w  —  S ta r a  P o la n a  34. 
O g ro d o w sk i L eo n , S o sn o w iec  —  „ J u r a n d 44. 
O zim ków na C zesław a, B rześć  n . B . —  „O d ro d zen ie44. 
O rło w sk a  M arja , W a rs z a w a  —  Z ak rzó w ek . 
O leszczy k  T a d e u sz  z ż ., W a rs z a w a  —  C z a rn y  S taw . 
O s tro w sk i H . d r. Z., W a rs z a w a  —  „ W a rs z a w ia n k a 44. 
O k ra ssó w n a  Z o fja , W a rs z a w a  —  „ H a n u m “ . 
O h ren ste in  S zy m o n  z r ., K ra k ó w  —  B y s tre  2. 
O to c k a  A ld o n a , W a rs z a w a  —  „ A n to n in 44. 
O ch en k o w sk i Jó z e f , G ró jec  —  „ Z o ch n a“ .
O x n er S ew ery n , K u źn ia  g ra b . —  M orsk ie  O ko. 
O stapow icz  K a ro lin a  z s. S osnow iec  —  „ W a n d a 44. 
O lszań sk i S te fa n , P ło c k  —  „ P rz e łę c z 44.
O rło w sk a  M a ty ld a , W a rsz a w a  —  S ta r a  P o la n a  20. 
O rlew ioz d r. S ta n . W a rs z a w a  —  B y s tre  Ł o ja s  .
O x n er S e w e ry n , G rabów  —  K ru p ó w k i 2.
O brem ba d r .  T eo d o r, M ysłow ice  —  K a sp ru s ie  P ę k sa . 
O g n iew sk i d r. K a sp e r , K le c z a  g. —  „ S a n a to 44. 
O k o n iew sk a  Jó z e fa , P o z n a ń  —  N o w o ta rsk a  17. 
O d y n ieck i K az im ie rz , W a rs z a w a  —  „A n ie ló w k a “ . 
O rszu lik ó w n a  J o a n n a , B ie lsk o  —  S an . Cz. K rz y ż a . 
O sk rag ie łło w a  M oes L e o n ja , W a rs z a w a  —  dom  O ha- 

łu b iń sk ig o .
O rzech o w sk i A n to n i z c. W a rs z a w a  —  „ W a n d a 44. 
O strz  es ze w icz M arja , K ra k ó w  —  „ O rla 44.
O to c k a  J u l ja ,  R a d o m sk  —  „ A m e ry k a n k a 44. 
P a w lik o w sk a  Z o fja , K ra k ó w  —  M odrzejów  . 
P a w le tto  A n to n i, O po le  —  „ J a n o s ik 44.
P a tk a n io w s k i M ichał z r .  K ra k ó w  —  G ład k ie  K o s tk a . 
P a s s e n d o rfe r  H u g o , K ra k ó w  —  „ W a n d a 44.
P a łk o  w sk a  H a lin a , Ł ó d ź  —  „M im oza44.
P a ń k o w sk i Z y g m u n t z r .  W a rs z a w a  —  „ K a lin a 44. 
Ifcaculanka R ó ża , G ro d z isk  —  „ Ł a d a 44.
P a lu s iń sk i Z dz is ław , S o sn o w iec  —  M odrzejów . 
P a tz e ro w a  Z ofja  z r. W a rs z a w a  —  „ K a m illa 44. 
P ta k o w a  J a d w ig a , B ęd z in  —  C h łab ó w k a  J .  G ut.
P ta k  Z y g m u n t, B ęd z in  —  C h ła b ó w k a  —  J .  G u t. 
P a w iń sk i d r. Jó z e f  z r . W a rs z a w a  —  „ Ż y ch o n ió w k a“ 
P a rd o  W a le ry , W a rs z a w a  —  D om  w y c ieczk o w y . 
P a łc z y ń s k a  J u l ja ,  W olb rom  —  D om  zdr. Z N SP.
P a t t  A d e la , W a rs z a w a  —  „ S a s44.
P a s e k  W a le n ty  z ż„  P o z n a ń  —  „M im oza44.
P aw c io  S te fa n , G d a ń sk  —  M ięguszow ieck i.

P ta s z y ń s k a  M arja , O strów    K o śc ie lisk a  1262.
P ta s z y ń s k a  H e len a  O stró w  —  K o śc ie lisk a  1262. 
P a w ło w sk a  W ik to r  ja ,  K ra k ó w  —  D om  zdr. Z N SP . 
P a p e e  A d am  z ż., K ra k ó w  —  „ J e rz e w o “ .
P a rd o  W a le ry , W a rs z a w a  —  do  O lczy  J .  U stu p sk i. 
P a u l T ad eu sz , J a w o rz n o  —  „ H e le n k a 44.
P a ja d e r s k a  W a n d a , P o z n a ń  —  K o śc ie lisk a  31. 
P fe ffe rb e rg  C ecy lja , K ra k ó w  —  „ K ra k o w ia n k a “ . 
P re ll S ta n is ła w  z s. W a rs z a w a  —  C za rn y  S taw . 
P ra e ro w sk a  B a lb in a . B ęd z in  —  „ H e le n k a 44.
P e r l L u d w ik  z ż. W a rsz a w a  —  „ Ł a d a 44.
P ę c z a lsk i W ac ław , W a rs z a w a  —  „ A n to n in 44. 
P rz e d m a jsk a  S ta n is ła w a , L ó d  —  „L u b ień 44.
P re s se r  C haim , S łon im  —  „D w o re k 44.
P e r lb e rg e r  dr. T eo d o r, K ra k ó w  —  „ G e o rg e “ .
P e łc z a n k a  J a d w ig a , W a rs z a w a    Z am o y sk ieg o  99.
P e tz e n b a u m  K a ro lin a , K ra k ó w  —  K a sp ru s ie  24. 
P e rk a l  Mor. W a rs z a w a  —  S ta ra  P o la n a  26.
P e rz y ń s k i W łodz ., W a rs z a w a  —  Ż y w czań sk ie  105. 
P e rk o w sk i M arja , W a rs z a w a  —  S an . Cz. K rzy ża  
P e rk o w sk i M arja , W a rsz a w a  —  „ K re s y 44.
P e tr i  E g o n  z ż. B erlin  —  „M azo w ieck a44.
P rz e o rs k a  M arja  z c W a rsz a w a  —  C zerw ony  dw ór. 
P rz e p iliń sk a  M arja , T o ru ń  —• „ E lja sz ó w k a “ .
P is te i H ug o n , W a rsz a w a  - -  „R e  la is^ au ce '4.
P ris tu p o  K a ta rz y n a , T u re k  —  .. A m ery k an k a“ . 
P in k u s  B ro n is ław a  z c. Ł ódź —  „Z im a je ró w k a4. 
P ie g z a  W ik to r , K a to w ic e  —  „ ś lą /a c z k a 4'.
P isk o z u b  E u g e n ja , L w ó w  —  . H a lsz k a “ .
P ilcz  J a n  z ż. K ra k ó w  —  M orsk ie  O ko.
P ite ra  S tan is ław , T y ,z y n    'Camie.ii-e 984.
P is te l H ugon  z ż. W a rs z a w a  —  „R eu iiL san cec“ . 
P ie tru c h a  S tan is ław , P o z n a ń  —  K o śc ie lisk a  85. 
P ie śc ik  S ta n is ła w  z ż. W a rs z a w a  —  M orsk ie  Oko. 
P io tro w sk a  S y lw m a , W a rsz a w a  —  M orsk ie  O ko. 
P ile c k a  J a d w ig a , P rz e m y śl —  „ L im b a 44.
P io tro w sk i S tan is ław , K ra k ó w  —  „ ir e ^ k a “ . 
P io tro w sk a  A n n a , W ad o w ice  - -  „ I r e n k a “ . 
P ie tru sz e w sk a  N a t., K a ru k o w o  —  „S zach o w n ica4. 
P io tro w sk a  Ire n a , O stró w  —  „ H a n n a 44.
P ią tk o w s k a  J .  z c „  Ł ódź —  „ S ie n k ie w ic z ó w k a “ . 
P ie t rz y k o w sk a  A lek s ., L u b lin  —  „A n ie ló w k a 44. 
P ie la t A lb in a , L u b lin iec  —  K ru p ó w k i 32. 
P ie trz y n ó w n a  G e rtru d a , K ró le w sk a  H u ta  —  J a n o s ik . 
P io tro w icz  M ichał, B o ch n ia  —  „ B a lla d a 44.
P ik ie ln y  D r. Ł a za rz  z żo n ą , Ł ó d ź  —  „ W a n d a “ . 
P io tu c h  K u b lic k a  A u re lja , W a rs z a w a  —  „M arilo r44. 
P ia s e c k a  Jó z e fa , K ra k ó w  —  „ J a n ó w k a “ . 
P ig o n ió w n a  A n ie la , K o m b a rn ia  —  K o śc ie lisk a  31. 
P iw o w a rsk a  J a d w ig a , S o sn o w iec  —  „ J a s n a 44. 
P io tro w sk a  J a n in a , Ł ódź —  S ien k iew icza .
P ila rsk i M ieczysław  z żo n ą , P o z n a ń  —  „ A n k a 44. 
P o rn e ró w n a  C elina , W a rs z a w a  —  „M arilo r44. 
P o z n a ń sk a  Z ofja , W a rs z a w a  —  „N o w a44.
P o rc z y ń s k a  J a d w ig a , W a rsz a w a  —  „ E lja sz ó w k a 44. 
P o le sk i Jó z e f , R o k itn o  —  „ S a n a to “ . ?
P o z n a ń sk i Jó z e f , Ł ó d ź  —  „ B o re k 44. , f
P o p ie ló w n a  P ija , M iechów  —  S an . Cz. K rz y ż a . 
P o rę b s k a  A . z s„  Ś w ię to ch ło w ice  —  K o śc ie lisk a  1222 
P ro k o p o w icz  L u iza , K a to w ic e  —  M orsk ie  O ko. 
P ro c h o w sk a  S te fa n ja , K ra k ó w  —  K ru p ó w k i 53. 
P io n k a  A u g u s ta , T a rn o w sk ie  g ó ry  —  „ Ś lą z a c z k a 44 
P io n k a  M arja , T a rn o w sk ie  g ó ry  —  „ Ś lą z a c z k a 44. 
P o m ia n o w sk a  J a d .,  C zęsto ch o w a  —  K o śc ie lisk a  30. 
P o ło szy n o w icz  W ł„  L w ó w  —  „ R e n a is sa n c e “ .
P o rd es  M arja , L w ów  —  „ G e n c ja n a “ .
P o n ik o w sk i Z y g m u n t z r„  W a rsz a w a  —  „ K a lin a “ . 
P o p io łk ó w n a  N a t., C ze rw io n k a  —  „ C ie sz y n ia n k a 44. 
P o p io łk ó w n a  B r., C ze rw io n k a  —  „ C ie sz y n ia n k a 44. 
P ło sk iew icz  K az im ie rz , W a rsz a w a  —  „M odrzejów “ . 
P o p ra w sk i J a n  z żo n ą , P o z n a ń  —  „ W a n d a 44. 
P ro p p e r  A d a  z c„  W ie d e ń  —  do  B ia łeg o , B o rn e t. 
P ro k u ls k a  M arja , K ra k ó w  —  „ W a n d a “ .
P o ra d o w sk a  M arja , W a rs z a w a  —  „ K u b in o w k a 44. 
P o g o d a  E u g . z r„  K a to w ic e  —  „ C ie sz y n ia n k a 44. 
P o ln y  J a k ó b  z żo n ą  L w ó w  —  G órno  K a rp a c k a . 
P o ra d o w sk a  S ta n is ła w , »R adom sk —  „ N irw a n a 44. 
P o p o w sk i T a d e u sz , \v a r s z a w a  —  M orsk ie  O ko . 
P o g o d a  W a le n ty , G ra n k a  —  S ta ra  P o la n a  38.. 
P o d w iń sk i D r. S ta n is ła w , K ra k ó w  —  K ru p ó w k i 51. 
P o la k o w sk i Jó z e f , Ł ó d ź  —  „ A m e ry k a n k a 44. 
P o ż a y sk i M ieczysław  z r „  W a rs z a w a  —  K o z in iec  12. 
P u ro jsk i M arjan , W a rs z a w a  —  M orsk ie  O ko. 
P u t ja ty c k a  A lb in a , P o zn ań  —  „ W o ło d y jó w k 0“ . 
P u ła w sk a  J a d w ig a , W a rs z a w a  —  h o te l T u ry s tó w . 
P ru s só w n a  J a n in a , C hełm  —  „ P o d  M a tk ą  B o sk ą 44. 
P u c h a łk a  J a n  z ro d z in ą , K ra k ó w  —  S z k o ln a , Kubin. 
P lu c iń sk i J a n ,  W a rsz a w a  —  D om  w y c ieczk o w y . 
P ru s ic k a  L u cy n a , Ł ó d ź  —  „ G e n c ja n a 44.
P lu c iń sk i J a n ,  W a rs z a w a  —  d o  O lczy , U s tu p sk i. 
P rz y b y lsk i S ew ery n , L w ó w  —  „ Z a k ą te k 44.
P y tló w n a  J a n in a  z s„  S a n o k  —  „S z o p e n ó w k a “ 
P rz y b y s z e w sk a  A n a s ta z ja , P ło c k  —  „ J a s n a “ . 
R z ą d k o w sk i W it. i W a n d a , P o z n a ń  —  „ K ry w a ń 44. 
R a d lie k a  M arja , W a rs z a w a  —  „ A m e ry k a n k a 44. 
R a c z y ń sk i S te fa n  K ie lce  —  „ S a n a to 44.
R a c ię c k i E u g e n ju sz , W a rs z a w a  —  r Ł u b ie ń “ . 
R a p a p o r t  B e rta , O św ięcim  —  „D w o re k 44.
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R a p a p o rt d r. H e n ry k  z s„  K ra k ó w  —  M orsk ie  O ko. 
R u d z iń sk i J a n , W a rsz a w a  —  „ G en c jan a“ .
R ą c z k a  A n to n i, L ub lin  —  G ład k ie , K o s tk a .
R a u c h  J a n ,  S k rzy szó w  —  „Ś ląza czk a“ .
R ab inow icz  M asza, W a rszaw a  —  B y s tre  2. 
B ączk o w sk a , Ł ó d ź  —  „ K re sy “ .
R a b  D r. F ra n c isz e k  z ż., Ł ódź —  „K u b in ó w k a“ . 
R ad z iń sk i Ig n a c y  z ż., W a rsz a w a  —  „ W o ło d y jó w k a“ 
R a jew sk i J a n , P o z n a ń  —  „ K re sy “ .
R a jch m an  M ar ja , Ł ódź —  „ A nie lo  w k a “ .
R a d e c k i A n to n i W a rsz a w a  —  C zarn y  S taw .
R a k  Jó z e f  z ż„ O strzeszów  —  „K o n ra d ó w k a “ .
R ad o m sk a  Z ofja , N o w y  S ącz  —  S ienk iew icza  

W in n ick i.
R an o sz  W ił., K a to w ice  —  „C ie szy n ian k a“ .
R a p a p o r t d r. Izy d o r , K rak ó w  —  „T o m k ó w k a“ . 
R e lig iom  A ld o n a , W a rsz a w a  —  Gosp. w łóczęgów . 
R e in e ro w a  A n n a  z r „  K ra k ó w  —  C iąg łó w k a  J .  B rzega . 
R ze c h ta  E s ta r a ,  W a rsz a w a  —  „Ś w it“ .
R zęck a  E m ilja , W a rsz a w a  —  „K u b in ó w k a“ . 
R e ichow a R ó ża  P rzem y śl —  „ J u r a n d “ .
R ich e ro w a  M. z r„  K iśc ian  —  „L u b ień “ .
R ite rm an n  H a n k a , K ra k ó w  —  S ta r a  P o la n a  34.
R ied l T eo d o r z ż. K ra k ó w  —  „K ró le w ia n k a “ . 
R ozenb lum  R ., Z ak o p an e  —  „Ś w it“ .
R oza W ła d y s ła w , K a to w ice  —  M ąsiorski.
R o siń sk a  P e la g ja , Ł ódź —  „ G erlach “ .
R o siń sk i M irosław , W a rsz a w a  —  C zarn y  S taw . 
R o la n k a  Z o fja  z. s. W a rszaw a  —  „L eśn ic zan k a“ . 
R o tte n b e rż a n k a  Sz., B ędzin  —  C h ram ców ki 24. 
R o te n b e rg  Iz a k , B ędzin  —  C hram ców ki 24.
R o u b a  M arja  z c. W a rsz a w a  —  „ Ś w ie tlan a“ .
R ouba J a k ó b , W a rsz a w a  —  „Ś w e itlan a“ .
R osenzw eig  M ojżesz, B ędzin  —  „D w o rek “ .
R o jk ó w k a  W ła d y s ła w a , W a rsz a w a  —  „R en a issan ce“ . 
R o se n s to c k  W an d a , K rak ó w  —  M orskie O ko. 
R o z e n b la tt F . z s„  C zęsto ch o w a —  U stu p  G u t W nęk . 
R o d y só w n a  J a n in a , W a rszaw a  —  h o t. T u ry stó w . 
R o m an o w sk a  S tan is ław a , W a rsz a w a  —  B y s tre  4. 
R o sen b e rg  R e la , K ra k ó w  —  d o  K uźn ic  11. 
R o b ak iew icz  W ła d y s ła w  z ż. P ło c k  —  „H an u m “ . 
R o g u sk i W in c e n ty  z ż. G rabów  :— „N in a“ .
R o zen fe ld  C ecy lja , K ra k ó w  —  M orskie O ko. 
R o szk o w sk a  W a n d a , W a rsz a w a  —  San . Cz. K rzy ża . 
R o sn e r  S alom on , K ra k ó w  —  „ W a n d a “ .
R o stro p o w icz  W ł„  W a rszaw a  —  do P o ro n in a  M row ca 

C iułacz.
R o m aszk an  A rtu r  z r„  L ub lin  —  „L eśn ia k ó w k a“ . 

R o k o sz  P io tr  z ż„ K ra k ó w  —  „L eśn ia k ó w k a“ . 
R o lb iesk i R o m an , B ydgoszcz  —  „ B łę k itn a “ . 
R osenschein  A do lf, D rohobycz  —  „K u b in ó w k a“ . 
R ozenb lum  Szm ., B ędzin  —  „B o c ian “ .
R o sp en k  M arjan , O strów  —  T a ta r y  F ran cu z .
R o sn e r S alom on , K ra k ó w  —  C ha łu b iń sń k ieg o  C ukier. 
R o żen cw a jg  S tan is ław , Ł ódź —  „ Ł a d a “ . 
R o te n b e rż a n k a  G itla , W a rsz a w a  —  P a rd o łó w k a  306. 
R o m an  M ieczysław , L w ów  —  U stu p  M agel.
R o d z iń sk i d r. A rtu r , W a rsz a w a  —  „P ro m ien n a“ . 
R ozeub lum  Jó z e fa  z s„  W a rszaw a  —  M orsk ie  O ko. 
R om er J a k ó b , S tan is ław ó w  —  „ P o lk a “ .
R ó ży ck a  M arja , P io trk ó w  —  W itk iew icza  23. 
R o s ta f iń sk i d r. J a n , K ra k ó w  —  do  P o ro n in a  50. 
R u ssek  M arja , L w ó w  —  „ E lja sz ó w k a “ .
R u ssek  S ta n is ła w  z ż„ J a w o rz n o  —  M orskie Oko. 
R u n d s te in  J e r z y , W a rszaw a  —  „Z ośka“ .
R u seck i F e lik s  z ż. K a to w ice  —  „ Ś ląza czk a“ . 
R u tk o w sk a  W ac ła w a , Ł ó d ź  —  C hram ców ki T a ta r . 
R u szczy có w n a  J a n in a , W a rsz a w a  —  „T o lin “ .
R u sse k  A n to n i, W a rsz a w a  —  „A lb ion“ .
R u sek  S tan is ław , z ż. J a w o rz n o  —  „ J a n o s ik “ .
R y d z  F ra n c isz e k , M edyka  —  „R en a issan ce“ .
R y c z a k  A n to n i, W a rsz a w a  —  „W ó jtó w k a“ .
R y m a r d r. L eo n  z r .  T a rn ó w  —  S t. P o la n a  889. 
S k ąp sk i d r. A dam , K ra k ó w  —  „ W a n d a “ .
S k az ik ó w n a  S te fan  ja , K a to w ice  —  „Ś ląza czk a“ . 
S ław ińsk i F ra n c . z ż. P o zn ań  —  „S m erek ó w “ . 
S ław ińsk i W ojc iech  z ż. R y tw ia n y  —  „S m rek ó w “ . 
S ad zy ń sk i Ł u c jan , W a rsz a w a  —  C h ram ców ki 1255. 
S alz  M arja  z s „  P rzem y śl —  „B o cian “ .
S k w a rk o w sk a  W a n d a , W a rszaw a  —  „L u b ień “ . 
S w ad źb ian k a  J u l ja ,  Ś w iętoch łow ice —  „ H e le n k a “ . 
S a n d ro w sk a  J a n in a , W a rszaw a  —  „ P e re łk a “ .
S a rn a  S tan is ław , R zeszów  —  „ J a s n a “ .
S arnów na  H e len a , Ż ó łk iew  —  „ J a s n a “'.
S a sk i Jó ze f , R a d o m sk  —  „L u b lin ian k a“ .
S ak o w sk a  H e len a , K ra k ó w  —  S ienk iew . C iułacz. 
S ław o m irsk i B łażej z r ., K ra k ó w  —  B y stre  12. 
S asó w n a  S y d o n ja , W ie liczk a  —  K o śc ie lisk a  58. 
S a tu rn a  W bm da, P o z n a ń  —  K o śc ie lisk a  70. 
S arnow iec  F ra n c ., W a rszaw a  —  „R en a issan ce“ . 
S a ła c iń sk a  E u g e n ja  z s„  G rodz iska  —  „M orskie  O ko“. 
Sędzim ir M ieczysław , Z ak o p an e  —  „R en a issan ce“ . 
S ed laczk ó w n a  H e len a  z s„  Ł om ża —  „ B a lla d a “ . 
S p ek  J a n , P sz c z y n a  —  „ Ś ląza czk a“ .
S m ętk iew iczów na  M arja , Ł ódź —  „T o m k ó w k a“ . 
S eńkow  ks. E d w a rd , K o ło m y ja  —  h . p o d  G ew ontem .

S ey d a  H a lin a , K a to w ice  —  R y n e k  15.
S p re jm an  W a n d a , K a to w ice  —  „ Ś ląza czk a“ .
S e lin g e r J a k ó b , Z akopane  —  „Ś w it“ .
S e idenów na C h., W iln o  —  „ J u ra n d “ .
S e len sa  F ra n c . z ż„ Ł om ża —  „ L u b lin ia n k a “ . 
S eń k o w sk a  E ug ., L w ów  —  „Z b y szk o “ .
S eń k o w sk a  K a ta rz y n a , K o s tu ch n a  —  „ C ie szy n ian k a“ 
S eń k o w sk a  J a n in a , K ra k ó w  —  „C ie szy n ian k a“ . 
Selens H e len a , W arszaw a  —  K asp ru s ie  19.
Ś lepa  O lga, S tru szów    S an . D łusk ich .
S e id le ro w a  Z ofja  z c., L w ów  —  „P ro m ien n a“ . . 
S ęk o w sk i Zdz. z r„  W a rsz a w a  —  S ta ra  P o la n a  44. 
S itk o  L u d w ik , P o z n a ń  —  D om  z dr. ZN SP. 
Św idn ińsk i S tan ., R ad o m  —  „B o rek “ .
Ś m ie tanów na  K a ro lin a , Sosnow iec —  „ H e le n k a “ . 
S m ad o rsk a  M arja , W a rsz a w a  —  R y n e k  15. 
Ś n iadow ska  W ład y s ław a , W a rsz a w a  —  R y n e k  15. 
S p rin g e r R óża , J a ro s ła w  —• „B o cian “ .
S w idów na Ire n a , W a rszaw a  —  S an . Cz. K rzy ża . 
Ś m igielsk i Je rz y , K ie lce  —  S an . Cz. K rzy ża . 
S ieh iejew icz L u d m iła  z c., K ra k ó w  —  „ S za ła s“ . 
S p ira  S te fa , K ra k ó w  —  do  K uźn ic  11.
S iem ią tk o w sk a  M arja , W a rszaw a  —  B y s tre  4. 
S ied leck i dr. E u s ta c h y , W arszaw a  —  „ K ró le w ia n k a “ .
S ied leck a  dr. A n n a , W a rszaw a    „ K ró le w ia n k a “ .
S im onów na H e len a , W a rszaw a  —  N o w o ta rsk a  192. 
S iw iłło  F ran c iszek , Z am ość —  K asp ru s ie  18. 
Ś w idersk i J a n , W arszaw a  —  „M ięguszow ieck i“ . 
S p itz e ró w n a  R óża , K rak ó w  —  „M orskie O ko“ . 
S im onberg  Art.ur, W a rszaw a  —  K asp ru s ie  23.. 
S n iczy ń sk a  Ire n a , B y dgoszcz  —  T a ta r y  989.
S iro ta  Sz., Ł ódź — • K am ien iec  1380.
S ienk iew icz  M ieczysław , Ł ódź —  śś. S ercan k i. 
S ik o rsk a  M arja , M ińsk M. —  Ż yw czańsk ie , W a w ry tk o  
S iw ińsk i M iecz, z ż., K ra k ó w  —  „ K ry w a ń “ . 
S iek acz y ń sk a  Z ofja, W arszaw a  —  S k ibów ki, G alica . 
S p ie lvogel L eo n o ra , K rak ó w  —  „G eo rg e“ .
S iuda  K azim ierz , B ydgoszcz  —  S ta ra  P o la n a  27. 
Ś w id e rsk a  H a lin a , W arszaw a  —  K ościu szk i, C ukier.
S itn ic k a  J u l ja ,  K om orne    San . D łusk ich .
Śm ieszk iew icz Z ofja, K ra k ó w  —  „ A rw a“ .
S k ó rzew sk a  M arja , Ż eg iestów  —  „ W a n d a “ .
S o łtan  M ichał, W arszaw a  —  „ W a n d a “ .
S p o ry só w n a  K azim iera , J a ro s ła w  —  „S za ła s“ . 
S m o lska  J a n in a , P o zn ań  —  „ K o n ra d ó w k a “ . 
S k o ru p sk a  Ire n a , S zopien ice —  „Ś ląza czk a“ .
S okó ł B olesław , Ł ódź —  „G e rla c h “ .
S o b czak  P a w e ł z ż., W a rsz a w a  —  „C zarn y  S ta w “ . 
S o ln ick a  A n n a , W arszaw a  —  S ta ra  P o la n a  34. 
S łow ikow ska  A nna, Z akopane  —  „L u b ień “ . 
S k ó rzew sk a  M arja , Z d u ń sk a  W . —  „Z ales ie“ . 
S k o rzep ian k a  M elanja, K ra k ó w  —  „ Z a k ą te k “ . 
S w oboda K azim ierz , P rzem y śl —  „ H a n k a “ .
S o łtan  h r. J e r z y , Z ag ó rzan y  —  „ S a n a to “ .
S osnow sk i S ta n is ła w , R zeszów    K asze lew sk iego ,

Sobańsk i.
S ró d k o w sk a  S a t., W arszaw a  —  B y stre , M archew ka. 
S k ó rk o w sk i d r. W . z i*., T rzeb in ia  —  „W a rsz a w ia n k a “ 
S m orow ska  H a lin a , P o zn ań  —  „M orskie O ko“ . 
S ło w ik o w sk a  J a n in a  z c., W a rsz a w a  —  „O drodzen ie“ . 
S m oluohow ska Z ofja z s., K ra k ó w  —  „K am illa“ . 
S k o rn o g  P aw eł, K rak ó w  —  „ L ilja n a “ .
S koczy las K lem en ty n a , K ra k ó w  —  „ S z a ro tk a “ . 
S m orow ska  H a lin a , P o z n a ń  —  K asze lew sk ieg o  1. 
S k o ta re k  J a n  z ż., P o zn ań  —  „M orsk ie  O ko“ . 
S ow ińska  H el. z c„ W adow ice  —* G hram ców ka 1352. 
S m ólsk i W aw rzy n iec , P o z n a ń  —  „ S ta m a ry “ .
S o b o ta  H e len a , W a rszaw a  —  „O k sza“ .
S k o w ro n ek  W a le ry , W arszaw a  —  „M orsk ie  O ko“.
S o jk a  J a n ,  C ieszyn    „O drodzen ie“ .
S obk iew icz E d m u n d  z ż., P o z n a ń  —  K asp ru s ie  18. 
S o ko łow sk i L eon , O stróg  —  K ośc iu szk i 2.
S upn iew sk i Ja n u s z , W a rsz a w a  —  D om  w y cieczk o w y . 
S uzin  K azim ierz , Ł ódź —  „N in a“ .
S u ch o ro w sk a  B r. z r., In o w ro c ław  —  St. P o la n a  672. 
S łu ck a  B un ia , Ł ódź —  „P o d  G u b a łó w k ą“ .
S u ch an ek  H en ry k , P o z n a ń  —  „P o d  G ew on tem “ . 
S k u ra  W ład y s ław , L ub lin  —- h. „ T u ry s tó w “ . 
S u łkońsk i R o m an  z ż., W a rsz a w a  —  „ W a n d a “ . 
S u łk o w sk a  O lga, P o z n a ń  —  „ S a n a to “ .
S up iń sk i L eon , W arszaw a  —  „M arja“ .
S y lw estrow icz  A l., W a rszaw a  —  „W a rsz a w ia n k a “ . 
S k rzy p iń sk a  F e lic ja , K a to w ice  —  „D z id k a “ .
S y sk a  Jó ze f , N ysłow iec  —  h o t. „ T u ry s tó w “ .
S zczepanek  T ad eu sz , Z akopane    D om  zdr. ZNSiP.
S cho rzow a R ó ża  z c., J a ro s ła w  —  „S u le jó w k a“ . 
S zu lców na Z ofja , P o zn ań  —  „S za ła s“ . 
S zw ag ie rk ó w n a  H elena , W arszaw a  — „O drodzen ie“ . 
S zczep ań sk a  M arja , W arszaw a  —  „G o sp o d a  W łó cz .“ . 
S ch ren k  Ch. z s ., K rak ó w  —  „ K ra k o w ia n k a “ . 
S zw en g ru b er Z ofja, W a rszaw a  —  „M orskie  O ko“ . 
S zybow ska  M arja , O św ięcim  — • K ru p ó w k i 17. 
S zeczep an iak  B olesław a,. P o z n a ń  —• „C za rn y  S ta w “ . 
S z ta je ró w n a  B., B ędzin  —  C hram ców ki 24.
Szpiler M arja , Sosnow iec —- C hram ców ki 24. 
S za tan ó w n a  H in d a , R szew  —* „B o rek “ .
Szpeit C haj z r., Ł ódź —  „B o rek “ .
S zym anow sk i W ład y s ław , Ł ódź —  „B o rek “ .

S chw eizerów na  H elen a , Z akopane  —  „Ś w ie tlan a“ . 
S zczep ań czy k  S tan ., D ąb ro w a  g ó rn . —  „Ś w ie tlan a“ . 
S ch n e id ró w n a  Jó z e fa , B o lęc in  —  K ru p ó w k i 17. 
S ch n e id ró w n a  M arja , B o lęcin  —  K ru p ó w k i 17. 
S zyk iew icz  M arja , W a rsz a w a  —  „W aw e l“ . 
S zynk iew iczów na  S tan ., W a rsz a w a  —  „K am illa “ .
S zyc ow a J u l ja ,  K alisz  —  S an . Cz. K rzy ża . 
S zw arców na  C elina, L w ów  —  „A n to n in “ .
Szm id tów na Ja d w ig a , Ł ó d ź  —  „L u b ień “ .
S zy m ań sk a  A n to n in a  z r., W a rsz a w a  —  „ W a n d a “ .  
S zy m ań sk i Jó z e f , Ł ódź —  C h ram ców ki, T a ta r . 
S zczepańsk i d r. Zdz., W a rsz a w a  —  „U stro n ie“ . 1 
S zczep an ek  P io tr , T y c h y  —  „Ś ląza czk a“ .
S za jd in g  M ieczysław  z ż., S o czew k a  —  „A rw a“ . 
S zan iaw sk a  J a n in a , W a rsz a w a  —  „K o n ra d ó w k a “ .. 
S z la jb e r M arja  z c., K ra k ó w  —  „ F ra n c isz k a “ . 
S zy m u lan k a  M arja, W a rsz a w a  —  B y stre , M archew ka . 
S zw a jd le r F ran c ., Ł ódź —  C h ram ców ki 1.
Szulc ow a M arja, K ie lce  —  „ H a lk a “ .
S zu ldberg  H elena , W a rsz a w a  —  „P o d  G u b a łó w k ą“ . 
S zy m ań sk a  A n to n in a  z r., W a rsz a w a  —  „ W a n d a “ . 
Szukiew icz M aciej z r., K ra k ó w  —  B ogów ka, W a la . 
S z y p a ła  Zygm . z r., L w ów  —  „L e śn ia k ó w k a “ .
S z re te r  J a d w ig a , P io trk ó w  —  B y s tre  S łoneczna . 
S zm arag d  Z ofja z s. K a lisz  —  „ H a lk a “ .
S zu ld rzy ń sk i J a n  i T ad ., B o lechow a —  „Z ales ie“ . 
Sctoulerów na Ja d w ig a , W a rsz a w a  —  „D zid k a“ . 
S ch re iber dr. H en ry k , K ra k ó w  —  K asp ru s ie  45. 
Sciheuring S tan is ław , W ie lic zk a  —  „ K re sy “ . 
S zczerb iń sk i W ład . z ż. W a rsz a w a  —  „ Ja n o s ik “ . 
S chneid  O tto , K ra k ó w  —  „G eo rg e“ .
S zk u lik  W ład y s ław , G rodziec  —  K o śc ie lisk a  54.
S za lczy ń sk i S tan is ław  zb. R o g oźno    M orskie O k o .
S zym elow ska  A n to n in a , Z asów  —  S ienkiew . W in n ick i. 
S zm ako A lek san d e r , L u b lin  —  „G ru n w a ld “ .
S zm ada  W ład y s ław , K ra sz y c e  —  Zacisze.
S zu lców na M arja , Z ak o p an e  —  do  R o jó w  4.
S chw am m  H en ry k , L w ów  —  K ośc ie lisk a  223. 
S ch o en jah n  Z ofja , W a rszaw a  —  „W aw e l“ . 
S zy m czak o w sk a  A n ie la , K ra k ó w  —  M orskie Oko. 
S zy m czak o w sk a  H el., K ra k ó w  — • „S ta sz e c z k ó w k a “ . 
S z ta je r  Oh. R . B ędzin  —  „ K ra k o w ia n k a “ .
S zperling  L. J a n ,  B ędzin  —  M orskie Oko.
S zczy rzy ck i S ta ro sz  S t. z r„  K rzes ław ice— „Z acisze“ .  
Szerm er C zesław , W a rsz a w a  —  „ P ia s t“ .
S zeb esta  dr. A dam , L w ów  —  „ P ia s t“ .
S zoenfeld  A lfreda , Ł ódź —  „S ta sz e c z k ó w k a “ . 
S zy m ań sk a  A lek san d ra , P o z n a ń  —  K ośc iu szk i 2. 
S zym ańsk i Z bigniew , W a rszaw a  —  B y stre , C h ro b a k . 
S to jd a  T ad eu sz , K ra k ó w  —  „ S to k ro tk a “ .
S to la rsk i Zdz. z s„  S osnow iec    U stup , W nęk .
S try je ń sk a  Z ofja, K rak ó w  —  „M arilo r“ .
S tan is ław sk i d r. Jó ze f z ż„ R ad o m sk  —  „M. O ko“ .  
S te fozyk  T ad ., L w ów  —  Z am oysk iego , za w odą. 
S ta ff A dam , S tan is ław ó w  —• „C zarn y  S ta w “ . 
S te rn ic k a  S tan is ław a , S osnow iec —  San . D łu sk ic h . 
S te rczy ń sk a  M irosław a, L w ów  —  „M orskie O ko“ . 
S tęp n io w sk a  M arja , W a rsz a w a  —  „Ł a d a “ . 
S ta ro so lsk i S tan ., L w ów  —  h o te l „ S p o rt“ .
S ta t te r  R u n ią , K ra k ó w  —  „G eo rg e“ .
S tich ó w n a  Z ofja, W a rszaw a  —  „A n to n in “ . 
S tan k iew icz  M. z c„ W a rszaw a  —• h. „P o d  G ew on tem “- 
S tach o ń  Bolesław,, W a rszaw a  —  „ K re sy “ .
S ta lh o fe r J e lk a , Zaigrzeb —  B y s tre  4.
S taw o w sk a  M arty n a , W łoSzew o —  N o w o ta rsk a  2 1 5 .
S te lm ach o w sk i dr. B ron ., P o z n a ń    „B o ch d an ó w k a“ .
S taw isk a  E m ilja  z c„ W a rsz a w a  —  ,.Szopen  ó w k a“ . 
S te rn  F r ie d a  —• „ J a p o n ja “ .
S ta rk  R o sa , W a rsz a w a  —  K a sp n is ie  33.
S ta g iń sk a  M ichalina z  s ., Ł ódź —  „N ieczu ja“ .
S te jn  W ito ld , K ie lce  —  „ K ry w a ń “ .
S trz e lc z y k  L eo n  i H e len a , W a rsz a w a  —  C hałub iń ­

sk ieg o  20.
S ta jn ie  Jó z e f , W ro c ław  —  „ K re sy “ .
S tran c , W arszaw a  —  „D o ra “ .
S ta sz e w sk a  M agdalena , K ra k ó w  —  „M arilo r“ .
S te c k i R o m an , W a rsz a w a  —  „C zarn y  S ta w “ . 
S trzeg o w sk a  D . z s., D ąb ro w a  g ó rn . —■ St. P o la n a  3 8 . 
S ta t te r  M aksym ., K ra k ó w  —  K ościu szk i, C ukier.
S te ig e ró w n a  H ildeigarda, Ł ódź   U stup , M agel.
S te rczy ń sk a  M irosł., Z ak o p an e  —  „W ie lk o p o lan k a“ .  
S to e g e r  N o rb e rt, K ra k ó w  —  „M orskie O ko“ . , 
S te in sb e rg  d r. E m il z ż., K ra k ó w  —  „M orskie O ko“ .  
S to p czy k  W ojciech , W a rsz a w a  —  „K ró le w ia n k a “ . 
T h a le r F ilip , D rohobycz —  „ K u ja w ia n k a “ .
T a rk o w sk i Ig n a c y  z c., C zęstochow a —  „ W a n d a “ . 
T ałasiew icz  H elen a , K ra k ó w  —• „W a rsz a w ia n k a “ .

5 T a p e r d r. S tan is ław  z ż„ W ejh e ro w o  •—  „ W a n d a “ .  
T ań sk i T ad eu sz , K o n a ry  —  G órno , K a rp a c k a . 
T a d e ja n k a  A n as taz ja , In o w ro c ław  —  „R en a issan ce“ .  
T a rk o w sk a  Id a lja , T y flis  —  S an . Oz. K rzy ża .
T a p e r  d r . S tan is ław , Z ak o p an e  —  „C ie szy n ian k a“ . 
T ra b c z y ń sk i M ikołaj i A ld o n a , Ł ódź —  „B a llad a“ . 
T areza ło w icz  J a n  z b„  B ochn ia  —  „N a  Ł ą k ę “ . 
T a ta rz y n  M ieczysław , W a rsz a w a  _  O lcza, U stu p sk i. 
T em erso n  L eopo l, Ł ódź —  „C ieś ló w k a“ .
T en ezyn  E m il, L w ów  —  B y stre , Ł uszczek .
T w er ja k  ow icz S te fan ja , P ło c k  —  „P rze łęcz“ .
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T e n n en b au m  C. i M arja , K ra k ó w  —  h. „p . G ew on tem “ 
T r e t i a k  T ad eu sz  z ż., K ra k ó w  —  Ż yw ozańsk ie  128. 
T re p k a  W a n d a , W a rsz a w a  —  „ P ia s t“ .
T rz c iń sk a  J a d w ig a  H a lin a , K ra k ó w  —  „ B łę k itn a “ . 
T in c  W a n d a , O patów  —  „ D o ra “ .
T o m a sz e w sk a  M arja , W a rsz a w a  —  h. „ T u ry s tó w “ . 
T o m iak  ks-. Jó z e f , G n iezno  —  „Z o ch n a“ . 
T h o m asó w n a  H a lin a , P o z n a ń  —  „ K o n ra d ó w k a “ . 
T lio m aso w a  Ja d w ig a  z c., P o z n a ń  —  „ K o n ra d ó w k a “ . 
T o m a sz e w sk a  H a n n a , K ie lce  —  „ H a lk a “ . 
T o m asze w sk a  M arja , K ie lce  —  „ H a lk a “ .
T o m c z a k  ks. M., K ra k ó w    „Z ag ó rze“ .
T ro ja n o w sk i Z y g m u n t, K ra k ó w  —  „ S za ła s“ .
T u rsk i S tan ., S osnow iec —  K ru p ó w k i 45.
T h u g u t W a n d a , W a rsz a w a  —  „Z ac isze“ .
T ru sz k o w sk i J a n ,  Ł a ń c u t —  „L iub lin ianka“ .
T h u r  Z y g m u n t, K rak ó w  — , C h ram ców ki, T a ta r .- 
T h u g u ttó w n a  H an n a , W a rsz a w a  —  „C zerw o n y  d w ó r“ 
T y b o ro w sk a  A lic ja , K ra k ó w  — „ S ta sz e c z k ó w k a “ . 
T y m iń sk a  L eok . z r., W a rsz a w a  —* „M ięguszow iec“ . 
T y c z y ń sk a  M arja , W a rsz a w a  —  „ Ś w ie tla n a “ . 
T y c z y ń s k a  J a n in a , W a rszaw a . —  „ Ś w ie tla n a “ . 
T y rc h a  S tan is ław , K ra k ó w  —  K ru p ó w k i 75. 
T y sz k o w sk a  J a n in a , L w ów  —  „P łazów K a“ . 
T y sz k o w sk a  J a d w ig a , L w ów  —  „ P ła z ó w k a “ . 
T ry b u łó w n a  Z ofja, B o ch n ia  —  N o w o ta rsk a  3. 
T ry b u łó w n a  K az im ie ra , B o ch n ia  —  N o w o ta rsk a  3. 
U rbanow icz  K a ro l z ż., K ra k ó w  -—  „ K re sy “ . 
U chnast. M arja , W a rsz a w a  —  „ G e n c ja n a “ .
U liw iak  Ja n u s z  z ż., In o w ro c ław  —  „S m erek ó w “ . 
U s trz y c k a  M arja , L w ów  —  T a ta r y  465.
U rb a ń sk i K az im ierz , P o z n a ń  —  „ K re s y “ .
V o g le r Izy d o r, K ra k ó w  —  „ Z a g ro d a “ .
V a lic  Zali. A hm ed, K o n s ta n ty n o p o l —  „ W arsza ­

w ia n k a “ .
V o g e l A n n a , K ra k ó w  —  S ta r a  P o la n a  34.
W a łe c k i F ran c iszek , J a s ło  —  „ L a u ra “ .
W ra c n y  M aksym iljan , W a rsz a w a  —  „ W a r ta “ . 
W aw rzk iew icz  A nie la , K ra k ó w  —  „C zrn y  S ta w “ .. 
W a rs z a w sk i M ieczysław , Ł ódź —  S k ibów k i 6. 
W a lisz e w sk a  J a n in a , Ł ódź —  „ B o ch d an ó w k a“ . 
W a rd e n  d r. L eon , K ra k ó w  —  „A n ie ló w k a“ .
W a n io rk o w a  L u d g a rd a , P o z n a ń    „ T u rn ia “ .
W a c h o  Z ofja , S osnow iecz  —  S k ibów k i 8.
W a g a  H e len a , W a rsz a w a  —  S ta ra  P o la n a  26. 
W ą to re k  Jó z e f , M yślen ice —  B y s tre , Ł o jas. 
W a jn k o w is  D y o sk o ra  z s., P rzem y śl —• „ E lja sz ó w k a “ . 

,  W a s ile w sk a  J a d w ig a , S ied lce  —  B y s tre , M archew ka. 
W a sile w sk i R om juald, S ied lce  —  B y stre , M archew ka. 
W a jn s z to k  M. Z ak o p an e  —  „ J a p o n ja “ .
W a jn s z to k  Sz. i R ach ., Z ak o p an e  —  „ J a p o n ja “ . 
W a jsb e rg e ro w a  A. z r., K ra k ó w  —  „ P o d  G u b a łó w k ą“ . 
W a lc z e w sk a  T eo d o ra , W a rsz a w a  —  „O drodzen ie“ . 
W a k u ls k a  J a n in a , W a rsz a w a  —• K sp ru s ie  40. 
W a lig ó ra  J a n ,  M ikuszow ice —  „ W a n d a “ .
W ad o w sk i A dam , K ra k ó w  —  h . „ P o d  G ew on tem “ . 
W a le w sk i Sylw erjiusz, W a rsz a w a  —• W itk iew icza  3.
W ąbersika K a z im ie ra  z s., Z a k o p an e    „M odrzejów “ .
W a ld m a n  H e len a , K ra k ó w  —  „ P ro m ie n n a “ . 
W a je e n b e rg  A nszel, B ędz in  —  S zym onów  1133. 
W a ss e r th a l H e n ry k , K ra k ó w  —  „M orsk ie  O ko“ . 
W a ła c h ó w n a  H e len a , C hlebow iec  —  „L u b ień “ . 
W a lu s  S te fa o ja , B ie lsk o  —  „L e śn ic z a n k a “ .
W eis-berg dr. E d m u n d , Ł ódź —  „N irw an a“ .
W e rn e r  T eo d o r z r., K a to w ice  —  „ S a n a to “ .
W e b e r W ła d y s ła w , S oko łów  —  „ S a n a to “ . 
W e in b e rg e r  Z y gm un t, W ie lic zk a  —  „ W o ło d y jó w k a “ . 
W ę g rz e c k i Mecz. z ż., Z ak o p an e  —  „L im b a“ . 
W e rth e im e r N in a , W ie liczk a  —  d o  R o jó w  2. ^
W iess P a u lin a , S try j —  „Z a B ra m k ą “.
W e in s te in  W a n d a , W a rsz a w a  —  „A n to n in “ .

„GŁOS ZAKOPIAŃSKI“

W ein e b e rg e r E s te ra , W ie liczk a , —  K o śc ie lisk a  58. 
W eissberg  R ., K ra k ó w  _ _  S ta r a  P o la n a  22. 
W e in e rtó w n a  A p o lo n ja , W a rs z a w a  —• „M arilo r“ . 
W ern ik  T e o d o ra  z s., W a rsz a w a  —  „ W ó jtó w k a “ . 
W eisb e rg  L u d w ik a , P io trk ó w  —  K o ścu szk i, C uk ier. 
W en e lo w a  K az im ie ra , W ło c ła w e k  —  „S m erek ó w “ . 
W ęg liń sk a  H e len a , B o ch n ia  —  K o śc ie lisk a  40. 
W e n tz l M aciej, K ra k ó w  —  K o śc ie lisk a  1520. 
W ic h e rsk a  M arja  z c., S osnow iec  —  „M orskie O ko“ . 
W c io rk a  M ichał z ż., P o z n a ń  —  „ W a n d a “ . 
W itk o w sk i M arjan , W a rsz a w a  —  „T o m k ó w k a “ . 
W in ieck i L eo p o ld , Ł ódź —  „G e rla c h “ .
W u tk o w sk a- N a ta lja , W a rs z a w a  —  h . „p. G ew o n tem “ . 
W ilk e  W ik to r  z ż., B ie lsk o  —  „ S a n a to “ .
W in n ick i d r. W łodz ., K ra k ó w  —  „ W a n d a “ . 
W ilc z y ń sk a  A n n a , Z a k o p an e  —  „O d ro d zen ie“ .̂  
W itk iew icz  W a n d a , W a rsz a w a  —  K asze lew sk ieg o  7. 
W iesen fe ld  A n n a , K ra k ó w  —  „ J o la n ta “ .
W in a w e r T eo fila , W a rsz a w a  —  K o śc ie lisk a  30. 
W c io rk a  M ichał z ż., P o z n a ń  —  „ T u rn ia “ . 
W ie lic zk ó w n a  H e len a , L u b lin  —  „G ru n w a ld “ . 
W itu sk i H e n ry k , W a rsz a w a  —  „ K re sy “ .
W iśn iew sk a  K az im ie ra , W a rs z a w a  —  U stu p  4. 
W ilczy ń sk a  A n n a , K ra k ó w  —  „ B e rin g e ró w k a “ . 
W iśn io w sk a  J a d w ig a , K ra k ó w  —  „Ż y o h o n ió w k a“ . 
W ich e rsk a  Z ofja , S osnow iec  —  „ P rz e d św it“ . 
W ie lic zk o w sk a  J a d w ig a , W a rsz a w a  —  „ H e le n a “ . 
W ich e r M arja , W a rsz a w a  —  „M im oza“ .
W ich e r E m il ja , W a rsz a w a  —  „M im oza“ .
W ie lg u s  d r. P io tr ,  K ra k ó w  —  K o z in ie c ' 12. 
W o a d ro w sk i A n to n i, W a rsz a w a  —  „ W a n d a “ . 
W ie rzb ick i W ła d y s ła w  z ż., W a rsz a w a  —  „ C u ru śk a “ . 
W ittle ró w n a  W ik to rja , L w ów  —  „ Z a w ra t“ . 
W ieczo rk iew icz  M iecz, z ż., W a rsz a w a  —  „ G e n c ja n a “ 
W ie rzb ick i R y sz a rd  z s., S osnow iec  —  „S as“ . 
W iśn iew sk a  K az im ie ra , L w ó w  —  „Z b y szk o “ . 
W ierzejsika J a d w ., S tan is ław ó w  —  S t. P o la n a  30. 
W iew ió ro w sk a  J a n in a , W a rs z a w a  —  „M ak“ . 
W iec zo rek  A u g u s ty n , G rodz iec  —  „ K a la tó w k i“ . 
W ło czew sk i J a n  z r., P ło c k  —  „ H a lsz k a “ .
W o w czak  d r. J a n ,  L eszn o  —  „ W a r ta “ .
W o jte rs k a  Z ofja , P o z n a ń  —  h. „p o d  G ew o n tem “ . 
W o n d asió w n a  K am illa , J a ro s ła w  —  „K am illa “ . 
W o d n iec k i Jó z e f , K ra k ó w  —  „ S a n a to “ .
W o d n iec k a  E u g e n ja , K ra k ó w  —  „ S a n a to “ . 
W o ch o w sk i J e r z y  z r .  —  „ K o só w k a “ .
W o jra so w a  Z ofja  z s„  K ra k ó w  —  dom  S zab łow sk iego . 
W o ro n k iew icz  H e len a , P rz e m y śl —  S an . Cz. K rzy ża . 
W olf B ina, D ęb ica  —  „C uruśka-“ .
W o lk en h e im  C zesł., Z ak o p an e  —  do  J a sz c z u ró w k i 10. 
W o jew ó d zk a  W a le n t., N iebo rów  —  „ B o c h d a n ó w k a “ . 
W o ły ń sk i J u l ja n , W a rs z a w a  —  „Z b y szk o “ . 
W o d n iec k a  Z ofja , W a rs z a w a  —  „ S a n a to “ .
W o łk  A n d rze j z ż., O tw ock  —  „N iecziuja“ ,
W o h fe ld  H e n ry k  z r „  K ra k ó w  — • „U ciecha“ . 
W o lan ó w n a  M arja , W a rs z a w a  —  „ S o b c z a k ó w k a “ . 
W n o ro w sk a  M arja  z c ., K ra k ó w  —  „ P a ją k ó w k a “ . 
W ro n ieck i A d am  z ż ., G ru d z iąd z  —• „M orsk ie  O ko“ . 
W o jc z a k  M arja , K o w e l —  „ K re sy “ .
W o jtu la n iso w a  Ja n in a , P ło c k  —  „Ż y o h o n ió w k a“ . 
W ró b lew sk a  J a d w ig a  z c., W a rsz a w a  —  S an . Oz. K rz .
W ło sk iew icz  J .  i W ł., S o s n o w ie c   „ W a rs z a w ia n k a “ .
W ro ń sk a  S te fa n ja , K rzeszo w ice    „N in a “ .
W o jn a ro w icz  F e lik s  z ż ., W a rsz a w a  —  „ J a n ó w k a “ . 
W o jty ń sk i J a n ,  Ł ę c z y c a  —  „ S ta m a ry “ .
W o źn ica  Jó z e f  z r., K ra k ó w  —  K am ien iec  1572. 
W o h leh e n d le r E s te ra , B ędz in  —  „ S ie ro tk a “ .

I W ró b lew sk i M ieczysław , Ł a ń c u t —  „S m erek ó w “ .
| W ó jc ik  H e len a , K ra k ó w  —  „Z acisze“ .
¡W u rs t S tan is ław , L w ó w  —• „ S a n a to “ .
■ W y słu b  F ra n c isz e k , R y b n ik  —  „Ś lą z a c z k a “ .
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W y sło u c h a  Iz y d o r , W a rsz a w a  —  „ W ie rc h y “ . 
W y rw a s  K a ta rz y n a , P o z n a ń  —  „ A n k a “ .
W y rę b o w sk a  S ta n is ła w a , W a rsz a w a  —  „ D z id k a “ . 
Z a łu sk a  J a n  z ż., Z ak o p an e  —  „ K a lin a “ .
Z a c h a ra  M arja , z c., K ra k ó w  —  N o w o ta rsk a , Z w ijacz . 
Z a ją c z k o w sk a  Iz a b e lla  z c., K ro sn o  __ „ W ie rc h y “ . 
•Z ajicek A ld o n a , K ra k ó w  —  „Z ło to g łó w “ .
Z a c h o rsk a  J a n in a ,  W a rsz a w a  —  „ R e n a issa n c e “ . 
Z ab ierz  E d w a rd , K a lisz  —  „ W a r ta “ .
Z a p o rsk a  J a n in a , M iechów  —  „G ład k ie , Kostka". 
Z an iew sk a  H a lin a , W a rsz a w a  —  „ N o w o ta rsk a  192. 
Z ak rzew sk i d r. W a c ła w , K ra k ó w  —  „O so b ita“ . 
Z ab ro ck i B o ry s, Ł u c k  —  „ W a rs z a w ia n k a “ . 
Z a jączk o w sk i Z y g m u n t, W a rsz a w a  —  G ład k ie  1156. 
Z am czy k  M au ry cy  z s., K ra k ó w  —  „M orsk ie  O ko“ , 
Z ab o ro w sk a  H e len a , P ło c k  —  S ien k iew iczó w k a“ . 
Z aw ad zk i S tan is ław , S osnow iec  —  B y s tre , Ł o jas . 
Z a łu sk a  J a n in a , W a rsz a w a  —  „ S z a ła s“ .
Z aw ad zk a  M ichalina , W a rszaw a  —  „Z o śk a“ .
Z ąb sk a  L eo n ja , S zcze rb in  —  „M arja“ .
Z ap f K a ro l, G lin ik  M.   M urzasich le  G órsk ie .
Z eitz W a lb u rg a , F a łk ó w  —  K asp ru s ie  11 a.
Z w eibaum  E u g e n ja  z r., W a rsz a w a  —  „B o re k “ . 
Z w eig d r. F e rd . z ż., K ra k ó w  —  B y stre , J a c in a . 
Z ię tk o w sk i Z y gm un t, P o z n a ń  —  dom  w y c ieczk o w y . 
Z ie lo n k a  A lo jzy , B oguc ice  ■—  „ Ś lą z a c z k a “ .
Z ięba W ik to r  z ż„  Ł ęk i —  „Z ag ó rze“ .
Z iem ska W a n d a , W a rs z a w a  —  „R en a issan ce“ . 
Z ie lków na  M ag d a len a , P o z n a ń  —  h. „p o d  G ew o n tem “ 
Z ieln iew icz A lb in , T a rn . G óry  —  „ K re sy “ .
Z ie liń sk i S tan is ław , L w ów  —  K o śc ie lisk a  77.
Z iffer D o ra , W ied eń  —  „ J u r a n d “ .
Z im et S im cha, K ra k ó w  —  „ W a n d a “ .
Z ienk iew icz  H al. i J a d w ., W a rsz a w a  —  Ł u k a sz ó w k i 7. 
Z ie liń sk a  M arja , L w ó w  —  S o b czak ó w k a , za w odą.
Z iom ków na M ichalina, R zeszów    „ S ta sz e c z k ó w k a “ .
Z im m er E d m u n d , P o z n a ń  —  „ K re s y “ .
Z ięba A n to n i, D ą b ro w a  G órn. —  „ S z a ła s“ . 
Z ienk iew icz  R u d o lf, K ra k ó w  —  „D o ra “ .
Z ie lo n ack i Jó ze f , K ró l. H u ta  —  „ K re sy “ .
Z ło tn ick i S ta n ., K a to w ice  —  „ W a rs z a w ia n k a “ . 
Z w o liń ska  M arja  z s., W a rsz a w a  —  „ U k ra in k a “ . 
Z ło ten k o  J a d w ig a , G ru d z iąd z  —  S an . Cz. K rz y ż a . 
Z ło tn ic k a  H a lin a  z s., W a rsz a w a  —  „M arja“ .
Z goda  M aks. z ż., In o w ro c ław  —  „S zo p en ó w k a“ . 
Z u c k e rb e rg  L ., S try j —  G órno  K a rp a c k a ,
Z d u n ió w n a  A n n a , K ro sn o  —  „Z o śk a “ .
Z b y szew sk a  W ła d y s ła w a , K ra k ó w  —  „Z ac isze“ . 
Z y lb e r W a c ła w  .z m ., W a rsz a w a  —  „Ł o m n ica“ . 
Z y lb e r L eo p o ld , W a rsz a w a  —  „Ł o m n ica“ .
Z y ló w n a  E d w a rd a , Ł ó d ź    „ H a lk a “ .
Z y lb e ró w n a  R óża , W a rsz a w a  —  „ Ł a d a “ . • 
Z o łęd o w sk a  J a n in a , W a rs z a w a  —  „ K a m illa “ . 
Ż e law sk a  H e len a , K ra k ó w  —  S an . Cz. K rzy ża .
Ż u rek  M arja  z r., K ra k ó w  —  „M orsk ie  O ko“ . 
Ż ó łto w sk a  R y sz a rd y n a , W a rsz a w a  —  „M arja“ . 
Ż ak o w sk i S tan . z ż., W a rsz a w a  —  h . „ T u ry s tó w “ . 
Z u ław iń śk a  B ron ., K ra k ó w  —  G u b a łó w k a , G iba ła . ! 
Ż ó łto w sk a  H e len a , P o z n a ń  —  „M arilo r“ .
Ż o łą d k ó w n a  S ta n ., K ra k ó w  —  K ru p ó w k i 75. 
Ż elazow sk i k s . S ta n ., W a rs z a w a  —  „D z id k a “ . 
Z u lik o w sk a  T e re sa , W iln o  —  „ W o ło d y jó w k a “ . 
Z u rk o w sk a  M arja , W a rsz a w a  —  N o w o ta rsk a  199. ' 
Ż ochow ska  Z ofja , W a rsz a w a  —  „ O rla “ .
Ż e liń sk i F e lik s , K ra k ó w  —  „M odrzejów “ ,
Żmij W e la r ja , W a rsz a w a  —  „ W ie rc h y “.
Ż u ch o w sk a  J a n in a , P o z n a ń  —  h o t. T u ry s tó w . 
Ż o ch o w sk a  J a n in a , Z ak o p an e  —  „S m erek ó w “ . 

i  Z nim ew icz Z ygm ., K a to w ic e  —  „ C ie sz y n ia n k a “ . 
Ż ak o w a  Jó z e fa , P o z n a ń  —  S ien k iew icza  G ałek . 
Z a rn eck i W ła d . z ż o n ą , K a lisz  —  „ W ie lk o p o la n k a “ .

# EMIL FOLKMANN ‘
S K ŁA D  M A T E R JA ŁÓ W  D R Z EW N YC H

Zakopane — droga do Poronina (na skręcie do szpitala)
POLECA:

D e s k i ,  b a l e ,  k a n t ó w k ę  r z n i ę t ą  i  c i o s a n ą ,  ł a t y ,  r y g l e  i  t .  p .
D u z e w ©

M aterjał s to la r s k i: św ie rk , so sn ę, d ęb in ę, jasio n , ja w o r, b rzo st itp.
Przyjm uje zam ówienia na WECJŻisy d a c h o w e  — w  wymiarach w egług życzenia.
Przyjm uje zam ówienia na d r ie w O  OpaiOW @ m iękie i twarde.

Ceny konkurencyjne. M aterja ł pierwszorzędny, z dostaw? na życzenie na miejsce budowy, po własnych kosztach.



Str. 12. „GŁOS ZAKOPIAŃSKI“ Nr. 32.

w ła ś c ic ie li  
Hoteli, Pensjonatów i Restauracji

zawiadamia

P. T. Członków i Odbiorców
że otrzymała do sprzedaży 
po cenach konkurencyjnych

c u k i e r ,  s p i r y t u s  
szmalec, mąkę węgierską, 

ziemniaki i jarzyny.

Skorowidz.
Apteki:

F . T a b e a u  —  ul. K ru p ó w k i.
O tm ar H o rd y ń sk i, A p te k a  „ P o d  O p a trzn o śc ią“  — 

ul. W itk iew icza .
Adwokaci:

D r. A d am sk i S tan is ław , u l. O g rodow a, W illa  „ J a ­
g ie n k a “ .

D r. BaF.dmański W ład y s ław , u l. K ru pów k i.
D r. D ieh l Jó ze f , u l. S ienk iew icza  W illa  „T o lin “ . 

Architekci, Geometrzy i Inżynirowie:
G eo m etra  In ż . O sk ar S ze re r , Ż y w czań sk ie  1311. 
M arjan  K raw czy ń sk i, a rc h i te k t ,  u p o w ażn io n y  bu ­

dow niczy , zaprz. rzecz , sąd., u l. Ł u k aszó w k i, w illa  
„ H a n k a “ .

Hotele:
»• H o te l „ S p o r t“ S t. K a rp o w ic z a  —  u l. K ru p ó w k i. 

Kawiarnie i Restauracje:
K a w ia rn ia  i R e s ta u ra c ja  „ T a tr z a ń s k a “ —  u l. K o­

śc iu szk i, ró g  K ru p ó w ek , v is a  v is  p o cz ty .
S t. K arp o w icz  i S y n  —  ul. K ru p ó w k i.

p '  Księgarnie:
L. Z w olińsk i —  ul. K ru p ó w k i 37.
G e b e th n e r  i W olff —  ul. K ru p ó w k i, o b o k  p o cz ty . 

Pamiątki z Zakopanego:
D . B eze   u l. K ru p ó w k i i u l. K ośc iu szk i.
Bohusz-Zończyk —  ul. Krupówki.
S . C iszew sk i —  ul. K ru p ó w k i, v is  à  v is  „B aza ru  

P o lsk ie g o “ .
K io sk  „ R o zw o ju ” —  u l. K ru p ó w k i, v is  a  v is 

K a rp o w icza .
Przybory sportowe i turystyczne:

„K o m isp o l“ , oddz. Z a k o p an e  —  K ru p ó w k i 27. 
Pensjonaty:

„A lb io n “ —  ul. Z am oysk iego .
„ A rw a“ —  u l. Zamoyskiego.
„ J u r a n d “ _  u l. C h a łu b iń sk ieg o . ; ./
„ K o n ra d ó w k a ”  —  u l. C h ram có w k i. À ,
„ K re sy ” —  u l. n a  R y n e k . ) • »
„M arilo r“ —  u l. T . K ościu szk i.
„M arja“ —  u l. K ru p ó w k i.
„M odrzejów “, p e n s jo n a t Z ofji L ew ick ie j —  ui 

J a g ie llo ń sk a .
„P ro m ie n n a “ —  u l. S ien k iew icza .
„ P o d  M a tk ą  B o sk ą “ —  u l. O grodow a. 
„O b ro ch tó w k a“  —  u l. C h a łu b iń sk ieg o ,
„ S a n a to “ —  u l. Ja g ie llo ń sk a .
„ S a r ju sz “ —  u l. C h a łu b iń sk ieg o .
„ S ta m a ry “ —  ul. T . K ośc iu szk i.
„ W a rs z a w ia n k a “ —  ul. Ja g ie llo ń sk a .
„W ie rc h y “   u l. K ru p ó w k i.
„W ie lk o p o la n k a “ —  ul. J a g ie llo ń sk a .
„Z o śk a “ —  u l. K ru p ó w k i.
„Ż y ch o n ió w k a“ —  ul. S ie n k ie w ic z a

Wypożyczalnie książek:
Ribljoteka T. S. L. w „Bazarze Polskim“.
L . Z w olińsk i —  ul. K ru p ó w k i 37.

Zakłady fotograficzne:
„ S te fa “ H . S e h a b e n b e c k  —  u l. K ru p ó w k i, v ’* 

a v is  S t. K arp o w icza .
Zakłady fryzjerskie dla pań:

Br. Orłowska — ul. Krupówki 39, Tel. 42.
Zakłady jubilerskie:

M. B a tk o  *—  u l. K ru p ó w k i, „ B a z a r  P o ls k i“ . T am ­
że s z k ła  o p tyczne .

Bracia SCHIELE i S-ka
Sp. z o g r . odp .

w  Z a k o p a n e m ,  u l .  K a s p r u s i e  4 6 .  —  T e l e f o n  N r .  4 7 .  
S T O I A A N B  A  M A S Z Y N O W A

W y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  b u d o w l a n e  i meb l o we  z d r z e w a  w ł a s n e g o  i d o s t a r c z o n e g o  
Tel. 106. Sprzedaż mebli: Tel. 106.

B iuro in ży n iery jn o -b u d o w la n e: APOLINARY BIRCZUK, K rupów ki 26.

R 9 3 S = t s n

\

BAZAR POLSKI SP. Z OGR. OOP.
Telefon N r 3 Sklep centralny w domu „Bazar Polski“ Telefon N r 3

T r z y  f i l j e :  u l i c e  K o ś c i e l i s k a ,  C h r a m c ó w k i  i  K r u p ó w k i
poleca w sprzedaży h u ito w ej i detalicznej: Tow ary ko lon ialne. — W ódki i koniaki, — Konserwy 
i w szelkie arty k u ły  spożyw cze na  wycieczki. — W ielki w ybór szkła, porcelany i naczyń kuchennych

NAJWIĘKSZY SKŁAD ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH.

%

D P A ^ K I  Przec*w obwisłowości brzusznej. 
U l  n u l \ l  Opaski przeciw obniżeniu żołądka. 
Opaski przeciw usunięciu macicy. Opaski przeciw 
wędrującej nerce. Opaski dla poprawienia figury. 
Opaski po przebytej operacji. Opaski na czas od­
mienny. Opaski po przebytem połogu i t. d. 
B an d aże na największe i zastarzałe przepukliny: 
pępka, brzucha, pachwiny i td. P o ń czo ch y  gu ­
m o w e na żylaki i skrzep w  nogach. P ro sto -  
trzy m a cze  przeciw garbieniu, skrzywieniu i dla 

rozwoju klatki piersiowej i t. d. poleca:
b an d ażysta  P O L A C Z E K  Sam bor.

Ilustrowane cenniki i katalogi wysyła darmo.

/

Sn
Iu

w yborow e 1 9  y  fi pełnotłusty  
dostarcza po cenach hurtownych

Małopolski Związek Mleczarski
Kraków Lwów

Jabłonowskich 19 Mickiewicza 26

lila Zakopanego codziennie świeże transporty.
Stałe zam ów ienia przyjm uje Dr. I. S a w c z a k  

B y s t r e  „Fortunka**.
Dosychczasow i sta li odbiorcy :

R estauracja: WP. K arpowicza, W P. Deneki —
■¡Tl Kuźnice. K aw iarnia: „T atrzańska“. P ensjona ty : nS" 
I r  „B oiek“ D rowej Kuczewskiej, „M odrzejów“ JW P. *4

\ r  .....................

WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI
WAGONOWO i DETALICZNIE,

PO C EN A C H  K O N K U R E N C Y JN Y C H
DOSTARCZA

BR. ORŁOWSKA
ZAKOPANE, KRUPÓWKI 39 , Tli. Nr. 42.

ETERNIT
Dachówka asbesto-cementowa

(pa ten t H atschek)

najtrwalszy, najlżejszy m aterjał do 
krycia dachów.

Z astępstw o:

W. KRZEPTOW SKI
Zakopane, ulica Kościeliska L. 67.

Itiii i Resłauntja
„ T A T R Z A Ń S K A “

W  ZAKOPANEM
vis à vis Poczty, róg  ul. K rupów ki i Kościuszki 

I piętro.

Śniadania, Obiady, Podwieczorki, Kolacje.
C odziennie dw a razy po po łudniu  od go ­
dziny 5 V2—7V2 i w ieczorem  od godz. 9—1

Koncert pierwszorzędnej orkiestry salonowej.
CODZIENNIE DANCING.
:-: Lokal w ykw intnie urządzony 

O sobny salon do gier i zebrań tow arzyskich.

D l  J F F T  zna,(omicie zaopatrzony w cukry,
Ł H - ł *  z im n e  p r z e k ą s k i ,  w ó d k i ,  l ik ie ry  i w in o .

LOKAL OTWARTY DO 4 GODZ. RANO.

Sklep Zakopiański
„Nasz S k lep 46 

Il-ga filja, przy ulicy Chałubińskiego
otwarta z dniem 15. 4. 1924

po leca : = =  -—    ■ ■

Cukier, mąkę, kaszę, owoce świeże i su­
szone kawę, kakao, herbatę, mydło do 

prania i toaletowe
i w ogóle w szelkie artykuły  p ierw szej potrzeby 

po najniższych cenach.

r  Z A K Ł A D Y  G O R U I C Z E  ^
„ S I L E Z I A “

Sp. Akc.

Zastępstwo w  Zakopanem, ni. Kościeliska L. 39
poleca

W i d l E L
w szyslłdch sortym entów  — po cenach najniższych. 

W artość cieplikow a przeszło 7500 kalorji.
Biuro czynne od 3 do 5 popoł.

Wydawca, redaktor naczelny 1 odpowiedzialny Maksymiljan Skibiński. Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarządem R. F erka w Krakowie.
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GŁOS Z A K O P I A Ń S K I

C e n a  n .  3 0  g r .

pismo tygodniowe z listą gości i informatorem.

R E D A K C J A  i  A D M I N I S T R A C J A :  Z a k o p a n e ,  K r u p ó w k i  2 0 . Teiefea 5 6 .

W a ru n k i D re n u m e ra tv ■ k w a rta ln ie  2 z ł. 5 0  gr. -  Cena og łoszeń: za w ie rs z  w ysokości 1 m m , szerokości 1 szp a ity  20  groszy za te k s te m ; 30  groszy 
W a ru n k i pr enumer at y . . ^  przed te k s t e m ; za adres w  skorow idzu, n a /m n ie j  10  ra ry . za każdy raz 1 z ł.______________________

B i u r o  F a b r y k  A r t y k u ł ó w  B u d o w l a n y c h
Z a k o p a n e Sklep wystawowy K r u p ó w k i 20 .

%

D Z I A Ł  E L E K T R O - T E C H N I C Z N Y .
Nadeszły ża ró w k i „PHILIPS“ i inne. Poleca wszelkie artysuły elektrotechniczne; Ż yran d ole , lam p y , arm atu ra , etc.

PROGRAM ZBIORKI
na cel

„Domu zdrowia żołnierza P. P.M
i Akadem. Młodzieży Kresowej.

Dnia 24 sierpnia 1924 od godz. 9-tej do 13-tej 
ZBIÓRKA ULICZNA.

S to l ik  N r . 1 . (o b o k  r e s t a u r a c j a  T rz a s k i )  —  p. 
C u ru s ió w n a .

S to l ik  N r . 2 . (o b o k  p o c z ty )  -  p . K Ó petA cłm o *va 
i L a ta l s k a .

S to l ik .N r .  3 . (u l. K o ś c iu s z k i  —  S ie n k ie w ic z a )  —  
p . J a m o n t t o w a  i D o m a c h  o w s k a . 

S to l ik  N r . 4 . (u l. W itk ie w ic z a  —  S ie n k ie w ic z a  —  
p . D r. B rz e z iń s k a .

S to l ik  N r .  5 . (u l. W i tk ie w ic z a — Z a m o y s k ie g o )  —  
p . W ię c k o w s k a .

S to l ik  N r . 6 . (k o ło  k o ś c io ła  p a r a f ja ln e g o )  —  p . 
B rz o z o w s k a .

S to l ik  N r .  7 . (iul. K a isz e le w s k ie g o )  —  p . H a ła -  
sow iska  i  H a je c ó w o ia .

S to l ik  N r. 8 . (o b o k  p o m n ik a  C h a łu b iń s k ie g o )  —  
p .  T rz e b u n i  o w a .

S to l ik  N r . 9 . (u l. M a r s z a łk o w s k a  —  C h ra m c ó w k i)  
p . D r . K u c z e w s k a .

ZBIÓRKA W RESTAURACJACH 
I KAWIARNIACH 

po południu od godz. 4 K do 7-mej.
S to l ik  u  T r z a s k i  —  p . K opefc& chnow a i L a ta l s k a .  
S to l ik  w  K a w ia r n i  T a t r z a ń s k ie j  —  p . M o c z u lsk a . 
S to l ik  w  M o rsk ie m  O k u  —  p .  J a ło w isk a .
S to l ik  u  K a r p o w ic z a  —  p . M a c h n ic k a .

Od godziny K 9-tej.
S to l ik  u  T r z a s k i  —  p . J a ło w is k a .
S to l ik  w  K a w ia r n i  T a t r z a ń s k i e j — • p . B rz o z o w s k a . 
S to l ik  w  M o rsk ie m  O k u  —  p . C h le b u s o w a .
S to l ik  u  K a r p o w ic z a  —  p . 'M o c z u lsk a .

W niedzielę dnia 24 sierpnia b. r. n a  b o is k u  
ć w ic z e ń  p r z y  u l .  N o w o ta r s k ie j  (w  r a z ie  n ie p o g o ­
d y  z a b a w a  o d b ę d z ie  s ię  o g o d z in ie  1 0 - te j  w ie c z ó r  

w  s a l i  „ S o k o ła )

WIELKA ZABAWA LUDOWA 
z tańcami.

Początek o godzinie 3-ciej popołudniu.
W niedzielę dinia 31 sierpnia b. r. n a  b o is k u  

ć w ic z e ń  p rz y  u l i c y  N o w o ta r s k ie j

WIELKI FESTYN.
Początek o godzinie 3-ciej popołudniu.

Za Komitet Obywatelski:
P re z e s  K o m ite tu :  Marjan Jamontt. 
C z ło n k o w ie : kom. Sewiński i W. Krzeptowski.

Jaki był, a jaki być był powinien.
W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  o b c h o d z il iś m y  w  Z a k o ­

p a n e m  „ T y d z ie ń  T a t r z a ń s k i“ . P ro g r a m , ty g o d n ia ,  
n a d  k tó r e g o  u k ła d a n ie m  p r a c o w a ł  l ic z n y  i z p o ­
w a ż n y c h  o só b  s k ł a d a j ą c y  s ię  k o m i te t ,  w y c z e r p y ­
w a ł  n ie m a l  w s z y s tk o ,  co  „ T y d z ie ń  T a t r z a ń s k i“ ,, 
j a k o  ta k i ,  d a ć  b y ł  p o w in ie n . A  w ię c  w  s z e r e g u  
o d c z y tó w  d a w a ł  d o k ła d n y  i m a lo w n ic z y  o p is  to ­
g o , co  z T a t r a m i  ja k im k o lw ie k  w ę z łe m  je s t  z w ią ­
z a n e , w  w ie c z o ra c h  a r ty s ty c z n y c h  d a w a ł  r o z r y w ­
ko  d u c h  >wn, w  zab#lVa*chi.pr?.f'jp?nr1o ść ... ^ d a w a ło  
s ię , ż e  t a k i  w y c z e r p u ją c y  p r o g r a m  p o ru s z y  w s z y s t­
k ic h  i  z w a b i d o  s a l .  S a m e  ju ż  n a z w is k a  p r e l e g e n ­
tó w : p ro f .  P a w lik o w s k ie g o ,  p ro f  S o k o ło w s k ie g o , 
p ro f , R o m e r a ,  d r .  S z a fe r a ,  p ro f . O h y b in s k ie g o , 
d r a  R o s z k o w s k ie g o ,  d y r .  S t r y je ń s k ie g o ,  p ro f .  K le ­
m e n s ie w ic z a , a  d a le j  a r t y s tó w :  T ro ja n o w s k ie g o ,  
B ie d e ra  i in n y c h  d a j ą  p o ję c ie ,  n a  j a k ą  s k a l ę  z a ­
k r o jo n y  b y ł  „ T y d z ie ń  T a t r z a ń s k i“ .

Z d a w a ło  s ię , że  „ T y d z ie ń  T a t r z a ń s k i“  w  Z a ­
k o p a n e m  b ę d z ie  te rn , c z e m  je s t  k a r n a w a ł  n ic e js k i ,  
j a r m a r k  l ip s k i  i t .  d . Z d a w a ło  s ię ,  ż e  w  ty m  t y ­
g o d n iu  w s z y s c y  s k u p i ą  s ię  o k o ło  te j  p ię k n e j  id e i , 
j a k ą  s ą  T a t r y  i ic h  o c h ro n a . . .  Z d a w a ło  s ię , że  
s a le  o d c z y to w e , c z y  k o n c e r to w e ,  c z y  w re s z c ie  z a ­
b a w o w e  n ie  p o m ie s z c z ą  ty c h  t łu m ó w , k tó r e  c h c ą c  
p o łą c z y ć  p o ż y te c z n e  z p r z y j  eannem , t łu m n ie ,  w e  
w s z y s tk ic h  p u n k ta c h  p r o g r a m u  u d z ia ł  w e z m ą  

tom s& m em  p o s p ie s z ą  z f in a n s o w ą  p o m o c ą  T o w a ­
r z y s tw u  T a t r z a ń s k ie m u . . .

N ie s te ty ! . . .  T a k  n ie  b y ło ! .. .
„ T y d z ie ń  T a t r z a ń s k i “  p r z e s z e d ł  b e z  w ra ż e n ia ,  

j a k  k a ż d y  in n y .  N a  o d c z y ty  p rz y c h o d z i ła  z a le ­
d w ie  g a r ś ć  lu d z i  z w ią z a n y c h  z T a t r a m i  s e r c e m  
i d u s z ą .

W ie c z ó r  B ie d e r a  ś w ie c i ł  p u s t k ą  —  to  sa m o  s o ­
b o tn i a  z a b a w a  ta n e c z n a . . .  J e d y n i e  n a  w ie c z ó r  a r ­
ty s ty c z n y  T r o ja n o w s k ie g o  i to w . t r o c h ę  w ię c e j 
o só b  p rz y s z ło  —  d z ię k i  s i ln e j  a g i t a c j i  i k a r o c ie .

K to  t u  z a w in ił? . . .  K o m ite t? . . .  N ie !..-  T e n  w y ­
w ią z a ł  s ię  w  z u p e łn o ś c i  z e  s w e g o  z a d a n ia . . .

M oże  k t o ś  p o w ie : b r a k  p ie n ię d z y ! . . .
I  to  m o ż n a b y  p r z y p u ś c ić  w  p e w n e j  m ie rz e , a le  

je d n a k  n ie  w  ty m  s to p n iu  —  b o  p rz e c z ą  te m u  
d a n c in g i .  W  ty m ż e  „ T a t r z a ń s k im  T y g o d n iu “  u r z ą ­
d z iła  p a r a  t a n e c z n y c h  w ir tu o z ó w  M a r ja n  i R a lf  
•swój b e n e f i s o w y  w ie c z ó r .  M oże s ię  n ie  u d a ł? . . .  
G d z ie ta m ...  N a b i te  b y ło ,  j a k  w  b e c z c e  ś le d z ia m i...

T u  n ie m a  w y m ó w e k !  T u  w in n i  s ą  i  p a lc e m  ic h  
w s k a z y w a ć  n a le ż y .. .

A  g d z ie  p r z y c z y n a  z łe g o ? ...
P r z y c z y n a  w  te rn , ż e  d o  Z a k o p a n e g o  c o ra z  

m n ie j lu d z i  p r z y je ż d ż a  d la  'T a tr  i c u d n e j t a t r z a ń ­
s k ie j  p r z y r o d y ,  a  c o ra z  w ię c e j d la  s w o b o d n e g o  
u ż y w a n ia  i n a d u ż y w a n ia  ż y c ia . . .  d la  d a n c in g ó w ...  
d la  f l i r tu . . .  d la . . .  z a b ic ia  n u d ó w ! ...

A  r e z u l t a t  te g o  „ T y g o d n ia “  ja k i? . . .  J a k  n a  
s to s u n k i  tu te j s z e  b a rd z o  n ik ły ;  te  p a r ę ,  z a m ia s t  
k i lk a n a ś c ie  ty s ię c y  z ło ty c h  s ą  n a j l e p s z ą  te g o  
m ia rą .. .

N a  p r z y s z ły  r o k ,  z d a je  s ię , ż e  T o w a r z y s tw o  
T a t r z a ń s k ie  w  sw ó j p r o g r a m  „ T y g o d n ia  T a t r z a ń ­
s k ie g o “  w s ta w ić  b ę d z ie  m u s ia ło  ty lk o  j e d e n  p u n k t ,  
a l e  to  p u n k t  «stały, o d  p ie rw s z e j p o  o s t a tn i ą  g o ­
d z in ę  ty g o d n ia ,  a  ty m  b ę d z ie :  d a n c in g .  D a n c in g  
o d  r a n a  d o  n o c y  i o d  n o c y  d o  r a n a . . .  d a n c in g  
b e z  k o ń c a  —  ja k o  te n  o b łę d n y  ta n ie c  w  takt 
m e lo d ji  c h o c h o ła . . .

A ' po tjfen ... m o ż e  u d a  s ię  te n  z a c z a r o w a n y  t a ­
n e m  i m e lo d ją  k r ą g  w iru ją c e g o  b e z m y ś ln ie  s p o łe ­
c z e ń s tw a ,  j a k  g r o m a d ę  s z c z u ró w  w ie d z io n ą  m e ­
lo d j ą  z a c z a r o w a n e g o  f l e tu  w y w ie ś ć  g d z ie ś  h e n  
w  k w i tn ą c e  i w o n ie ją c e  c u d n y m  z a p a c h e m  z ió ł 
h a le ,  a  d a le j  p r z e z  b u jn e  p o la  k o s ó w k i w  tu m ie  
n ie b o ty c z n e . . .  g d z ie  u ro k ie m  w ie rc h ó w  i w ic h ró w  
p o rw a n e  p a d n ą  n a  k o la n a  i o d n a jd ą  sw e  s k a la n e  
s e r c a .. .

A  je ż e l i  n ie !  to  je  z ty c h  tu r n i  m e lo d ja  c z a ­
ro d z ie js k a  s t r ą c i  w  p a ś c ie  b e z d e n n e  n a  ś m ie rć  
i z a g ła d ę ,  ja k o  z b ę d n e  n a  ic h  c u d n e m  i s t r z e l i -  
s te m  c ie le ,  śm ie c ie ...

Dr JANISZEWSKI ZYGMUNT
Specjalista chorób wewn. i kobiecych, 

Dyrektor Sanatorjum „ B r a t n i a  P o m o c “ Tel. 5. 
przyjmuje

ul. W itk ie w ic za  „C h ow anna“  —  od 4  do 6 popoł.

Państwowa Komisja Ochrony Przyrody

Wezwanie!
Państwowa Komisja Ochrony Przyrody 
apeluje do kultury turystów  i wzywa 
ich, oraz wszystkich stałych mieszkań­

ców i gości zakopanego:
1) Aby n ie  niszczyli p iękna k ra jobrazu  Tatr, przez w y­

mywanie i łam an ie  rzadkich  okazów flory górskiej (sza­
lo tk i, złotogłow iu, cisa i limby), jakoteż przez bezm yślne 
y c ie  sw ych nazw isk  n a  skałach i ścianach schronisk.

2) Aby nie  przyczyniali się do niszczenia szaro tk i przez 
kupow anie je j od  ludności m iejscowej.

3) Aby w każdym  w ypadku n ieku ltu ra lnego  zachow a­
n ia  się, w innych  karcili i oddaw ał w  ręce w ładz (policji 
lub  straży celnej), w zględnie zaw iadam iali o przestępstw ie 
O chotniczą Straż G órską (skrzynka listow a w b u d ynku  
Muzeum T atrzańskiego).
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Tydzień Tatrzański.
W  d a ls z y m  c ią g u  p r o g r a m u  T y g o d n ia  t a ­

tr z a ń s k ie g o ,  w  ś ro d ę  13  b . m . p r z e d  p o łu d n ie m  
m ó w ili p . d r . S z a fe r  „O  id e i o c h ro n y  p r z y r o d y “ 
i  p . p ro f . S o k o ło w s k i  o „ T a t r a c h  ja k o  p a r k u  n a ­
ro d o w y m “ . O b a  o d c z y ty  p o łą c z o n e  j e d n ą  id e ą  
z a c h o w a n ia  p ię k n o ś c i  i  m a j e s t a tu  T a t r  w  ic h  n ie ­
p o k a la n e j  c z y s to ś c i ,  p rz e p o jo n e  w ie lk ą  m iło ś c ią  
k u  t e j  s k a r b n ic y  d u c h a  i z d ro w ia , u c z y n i ły  n a  z e ­
b r a n y c h  d u ż e  w ra ż e n ie  i z n a la z ły  w  ic h  s e r c a c h  
o d d ź w ię k ,  j e d n a j ą c  d la  p ię k n e j  i  s z la c h e tn e j  id e i 
d a ls z e g o  je j  s z e r z e n ia  s z e r e g i  p jo n ie ró w .

O d c z y t  p o p o łu d n io w y  p ro f . C h y b iń s k ie g o  
„O  m u z y c e  g ó r a l s k ie j“ , w y g ło s z o n y  p rz e z  t a k i e ­
g o  je j  z n a w c ę , ja k im  je s t  p .  C h y b iń s k i ,  d a ł  m o ­
ż n o ś ć  s łu c h a c z o m  p o z n a n ia  te jż e  t a k  z p u n k tu  
h is to r y c z n e g o  je j  r o z w o ju ,  j a k  i  m u z y c z n e g o  •—  
a  i lu s t r o w a n y  p r o d u k c ją  m u z y c z n ą  w  w y k o n a n iu  
s z a n . p r e l e g e n ta  w y k a z a ł ,  ż e  m u z y k a  g ó r a l s k a  
m a  d u ż e  w a lo r y  i n ie  j e s t  b e z  z n a c z e n ia  w  n a ­
s z e j  b o g a te j  i t a k  ró ż n o r a k ie j  m u z y c e  lu d o w e j,  
z a jm u ją c  w  n ie j  w y b i tn e ,  o s w o is ty m  c h a r a k t e ­
rz e , s ta n o w is k o .

T e g o ż  d n ia  w ie c z o re m  w  s a l i  h o te lu  „ M o rsk ie  
O k o “ o d b y ł  s ię  „W ie czó r, a r t y s ty c z n y “ , z o rg a n i­
z o w a n y  p rz e z  p .  T ro ja n o w s k ie g o  ze W sp ó łu d z ia ­
łe m  p p . Z o f ji M azanoW sik ie j, ¡S ta n is ła w a  M a lin o w ­
s k ie g o ,  Z y g m u n ta  T ro ja n o w s k ie g o ,  E d w a r d a  Ż y - 
te ck ie ig o  i K a r o la  U m la u f fa .

P . M azan o w fsk a  o d ś p ie w a ła  p r z y  a k o m p a n ja -  
m e n c ie  f o r te p ia n o w y m  p . U m la u f fa  s z e r e g  p ie ś n i 
N ie w ia d o m s k ie g o , K a r ło w ic z a  i G a lla . M iłe d la  
u c h a  p o ls k ie g o  p ie ś n i n a ro d o w y c h  n a s z y c h  k o m ­
p o z y to r ó w , w  w y k o n a n iu  p . M a z a n o w s k ie j , z y ­
s k a ł y  o g ó ln y  p o k la s k ,  z m u s z a ją c y  j ą  d o  b is o w a ­
n ia .  P .  M a z a n o w s k a , p o s ia d a ją c a  c z y s ty  i p e łe n  
w y r a z u  s o p r a n ,  p r z e d s ta w ia  p ie r w s z o rz ę d n y  m a -  
t e r j a ł  g ło s o w y , r o k u ją c y  j a k  n a jle p s z e  n a  p rz y -  
ło ś ć  n a d z ie je .

P ie ś n i  w ło s k ie  w  w y k o n a n iu  p . M a lin o w sk ie g o , 
n ie  d y s p o n u ją c e g o ,  z d a je  s ię , d o s ta te c z n ie  w  d n iu  
t y m  s w y m  b a r y to n e m , w y p a d ły  p rz e z  to  sa m o  
s ła b ie j .

P .  T ro ja n o w s k i  b a w ił  p u b lic z n o ś ć  s w e m i a r c y -  
w e s o łe m i k a w a ła m i,  d o  łe z  j ą  p o b u d z a ją c  ś m ie ­
c h e m . P . T r o ja n o w s k i  o k a z a ł  je s z c z e  r a z ,  że  w  t e ­
g o  r o d z a ju  p r o d u k c j i  a r ty s ty c z n e j  j e s t  w p r o s t  b e z  
k o n k u r e n c j i .  J e g o  m im ik a , g e s ty k u la c j a ,  r u c h y  —  
n ie  ty lk o  r 4 k ,  a le  c a łe g o  v c ia ła  i  m o d ó ^ lac j^  g ło s u , 
s k ł a d a j ą  s ię , p r z y  d o b o rz e  r o z b r a ja ją c o  w e s o ły c h  
d o w c ip ó w , n a  z m u s z a ją c ą  d o  h o m e r y c z n e g o  śm ie ­
c h u  c a ło ś ć . T o  te ż  ro z b a w io n a  p u b lic z n o ś ć  a ż  do  
z m o rd o w a n ia  o k la s k a m i b e z u s ta n n e m i ,  p r z y m u ­

s z a ła  p . T r o ja n o w s k ie g o  do  p o w r a c a n ia  n a  s c e n ę .
P .  Ż y te c k i  o d c z y ta ł  (p ie rw s z y  n ie t a k t ) ,  s i e ­

d z ą c  z a  s to l ik ie m  (d r u g i  n ie t a k t ) ,  h y m n  W it t l in a  
o „ d rz e w ie  k r z y ż a  ś w ię te g o “  ( t r z e c i  n ie ta k t ) .  
O ty c h  n i e t a k ta c h  p is a l iś m y  w  o s ta tn im  n u m e ­
rz e  (33 ) n a  in n e m  m ie js c u , o b ie c u ją c  o ś w ie t l ić  
t e n  w y s tę p  je s z c z e  z in n e j s t r o n y ,  t . j. a r t y s t y ­
c z n e j .  W y c h o d z ą c  z z a ło ż e n ia ,  że  s z tu k a  j e s t  a p o ­
l i ty c z n ą ,  n ie  m o ż e m y  s ię  z g o d z ić , a b y  b y ła  r ó ­
w n o c z e ś n ie  a re llig ijn ą  c z y  b e z w y z n a n io w ą . B o 
g d y  ju ż  a p o l i ty c z n o ś ć ,  k tó ra ib y  w y k lu c z a ła  i n a ­

ro d o w o ś ć , -s ta je  s ię  w  ż y c iu  n a ro d ó w  p ro b le m a ­
ty c z n ą ,  to  te m b a rd z ie j  p ie r w ia s te k  r e l ig i jn y  
w  s z tu c e  s ta n o w i t a k  w a ż n e  je j  j ą d r o ,  że  g o  w y ­
k lu c z y ć  z je j  p rz e ja w ó w  n ie  m o ż n a . K a ż d a  re li-  
g ja  tw o r z y ła  s w ą  s z tu k ę  —  tw o r z y ły  j ą :  B u d - 
d a iz m , B ra m iz m , M a h o m e ta n iz m , tw o r z y ł  i  tw o ­
r z y  j ą  O h ry s t ja n iz m . A  w ię c , g d y  tw o rz y ,  to ć  
i  l ic z y ć  s ię  z  n im , z  ty m  re l ig i jn y m  p ie r w ia s t ­
k ie m  n a le ż y . D o  ta k ic h  u tw io ró w  o p ie r w ia s tk u  
r e l ig i jn y m  n a le ż y  i h y m n  W it t l in a .  Ż e  p o s ia d a  
o n  p ie rw s z o rz ę d n e , ja k o  u tw ó r  p o e ty c k i ,  w a lo ry , 
że  w  n im  j e s t  d u ż o  s i ły ,  p la s ty c z n o ś c i  -i w y ra z u , 
z a p rz e c z y ć  s ię  n ie  d a , że  n a to m ia s t  j e s t  p o d  w z g lę ­
d e m  c h rz e ś c i ja ń s k im  b e z w z g lę d n ie  a u ty c h r z e ś c i -  
ja ń s k im  —  ró w n ie ż !

W y b ó r  w ię c  te g o  u tw o r u  p rz e z  p . Ż y te c k ie g o , 
d la  z a p ro d u k o w a n ia  g o  c z y s to  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  
p u b lic z n o ś c i ,  u w a ż a m y  t a k  z p u n k tu  p o l i ty c z n e ­
g o , j a k  i a r ty s ty c z n e g o ,  z a  n ie w ła ś c iw y  i m im o  
w a lo ró w  s a m e g o  u tw o ru ,  j a k  i  je g o  w y k o n a n ia ,  
z a r z u t  te n  p o d tr z y m u je m y .

W e  c z w a r te k  14  b . m . o d b y ły  s ię  o d c z y ty  p . 
d r .  S z a fe r a  o „Szacie? ro ś l in n o ś c i  T a t r “  i d r . R o s z ­
k o w s k ie g o  o „ Ś w ie c ie  z w ie rz ę c y m “ , w re s z c ie  t e ­
g o ż  d n ia  p o p o łu d n iu  p ro f . K le m e n s ie w ic z a  „O  t a ­
t e r n ic tw ie “ .

T r z y  te  o d c z y ty  o ś c iś le js z y m  z a k ro ju  t e m a tu  
u z u p e n ia ły  w  fo rm ie  w y k ła d ó w  o g ó ln y  p ro g r a m  
o d c z y tó w , k tó r y c h  c a ło ś ć  p r z e d s ta w iła  s łu c h a ­
c z o m  c a ło k s z ta ł t  ż y c ia  i k u l t u r y  T a t r .

W  p ią te k  o d b y w a ła  s ię  p rz e z  c a ły  d z ie ń  po  
u l i c a c h  i k a w ia r n ia c h  z b ió rk a , a  w ie c z o re m  w  k a ­
w ia rn ia c h  T r z a s k i  i T a t r z a ń s k ie j  u rz ą d z o n o  l i c y ­
ta c j ę  a m e r y k a ń s k ą  p a r u  o f ia ro w a n y c h  p rz e z  a r t y ­
s tó w  m a la r z y  o b ra z ó w . Z b ió rk a  i l i c y ta c j a  w y ­
p a d ły  d o b rz e  i  s t a n o w ią  g ro s  d o c h o d ó w  u z y s k a ­
n y c h  p rz e z  T o w . T a t r z .  w  T y g o d n iu  ta t r z a ń s k im .

W  s o b o tę  16 ib. m . w ie c z o re m  o d b y ła  s ię  w  lo ­
k a lu  „ K lu b u  T a t r z a ń s k ie g o “  w  h o te lu  „ S ta m a r y “ 
z a b a w a  to w a r z y s k a  z ta ń c a m i.  D o  ta ń c ó w  p r z y ­
g r y w a ła  o r k ie s t r a  w ła ś n ie  w  ty m  d n iu  d o  Z a k o ­
p a n e g o  p rz y b y łe j ,  o r k i e s t r y  p o l ic y jn e j .

N a  z a k o ń c z e n ie  „ T y g o d n ia  T a t r z a ń s k ie g o “ 
o d b y ł  s ię  w  n ie d z ie lę  p o p o łu d n iu  o d c z y t  p . p ro f . 
J a n a  G w a lb e r ta  P a w lik o w s k ie g o  o d a w n ie js z e m  
i d z is ie js z e m  'Z a k o p a n e m . T y d z ie ń  t a t r z a ń s k i  ro z ­
p o c z ą ł  i z a k o ń c z y ł  s z a n o w n y  p r e l e g e n t  p r z e n ie ­
s ie n ie m  s łu c h a c z y  m y ś lą  i w s p o m n ie n ia m i w  o d ­
le g ł e  J l e p s z e  i  ^ j jr r rŁ e j^ z -e  ezi^>y. T a t r ,  i ^ a k o p a i to -
g o . O b a  o d c z y t^ ,  n a c e c h o w a n e  m iło ś c ią  d o  T a t r  
i s e n ty m e n te m  d la  m in io n y c h , c z a s ó w , o k ra s z o n e  
p ię k n e m  s ło w e m  i  r z e c z y w iś c ie  s ta ro p o ls k im  
d o w c ip e m , co , j a k  s t a r y  m ió d , c z y  m a łm a z ja , 
p o ły s k a ł  z ło te m , a  p ły n ą ł  w o n n ą  s t r u g ą ,  b y ły  
n a  j p ię k n ie  jszem ii m o m e n ta m i c a łe g o  ty g o d n ia ,  nic* 
te ż  d z iw n e g o , ż e  s z a n o w n e g o  p r e l e g e n ta  p o  s k o ń ­
c z o n y m  o d c z y c ie  s p o t k a ła  ze  s t r o n y  lic z n ie  z e ­
b r a n e j  p u b lic z n o ś c i  w p r o s t  n ie b y w a ła  o w a c ja  
i k w ia ty .  A  o ile  o w a c ja  t a  ro z c z u l i ła  p ro f . P a ­
w lik o w s k ie g o , to  te m w ię c e j ro z c z u l iło  s ł u c h a j ą ­
c y c h  s a m o  z a k o ń c z e n ie  o d c z y tu ,  w  k tó r y m  p r e ­
le g e n t ,  z p rz e s z ło śc i , p rz e n ió s ł  n a s  m y ś lą  w  tę  
d a le k ą  —  d a le k ą  p rz y s z ło ś ć , g d y  c z a s , z ły  d u c h  
i z ła  lu d z k o ś ć  z n iw e lu ją  t e  p r z e w s p a n ia łe  i k r ó ­

le w sk ie  T a t r y  w  je d n ą  p o n u r ą  ró w n in ę  b e z w z g lę ­
d n e j  i 's t r a s z n e j  p u s ty n i .

S m u tn y  to  o b ra z  i s m u tn a  p rz y s z ło ś ć .. .  A le  
o n e  d a le k ie ,  d a le k ie . . .  ty s ią c e  l a t  m in ą , n im  p r z y j ­
d ą , a  g d y  p rz y jd ą ,  m o ż e  ju ż  i n a s ,  lu d z i ,  t-u n ie  
b ę d z ie ... T y m c z a s e m  T a t r y  je s z c z e  s t r o ją  i d u ­
m n ie  d ź w ig a ją  w  n ie b io s a  s w ą  „ p ło m ie n n ą  k o ­
ro n ę “ ... L e c z  b ia d a  n a m , je ś l i  p r z y s z łe  p o k o le n ia ,  
z a u w a ż y w s z y  p o c z ą te k  r u in y  T a t r ,  p o w ie d z ą  
w  p rz e s z ło ś ć  z w ró c o n e : ...i  w y  te m u  je s te ś c ie  
w in n i!  -----------------

OBYWATELE!
W  o s ta tn im  c z a s ie  p o w s ta ł  w  Z a k o p a n e m  s t a ł y  

K o m ite t  O b y w a te ls k i ,  c e le m  n ie s ie n ia  p o m o c y  
M ło d z ie ż y  A k a d e m ic k ie j  w  K ra k o w ie .

W  z ro z u m ie n iu  o b o w ią z k ó w , ja k ie  c ią ż ą  n a  
c a łe m  ¡sp o łe c z e ń s tw ie  p o ls k ie m  w z g lę d e m  ty c h ,  
k tó r z y  w k ró tc e  s t a n ą  s ię  m ó z g ie m  N a ro d u ,  w z y ­
w a m y  O b y w a te ls tw o  w  Z a k o p a n e m  o p o p a rc ie  
w  a k c j i ,  m a ją c e j  n a  c e lu  u z y s k a n ie  o f i a r ,  b ą d ź to  
p ie n ię ż n y c h , b ą d ź  te ż  w  n a tu r z e .

N ie  m o ż e m y  b o w ie m  z a p o m in a ć  o ty c h ,  k tó r z y  
n ie  z m n ie js z e m  n ie je d n o k r o tn ie  b o h a te r s tw e m , 
j a k  to  w id z ie l iś m y  w  1 9 2 0  r .,  p o d c z a s  k rw a w y c h  
z m a g a ń  p r z e d  z a le w e m  w ro g a ,  k ie d y  to  s a m o ­
rz u tn ie  p o w s ta ły  o c h o tn ic z e  L e g je  a k a d e m ic k ie ,  
p o ś w ię c e n ie m  i s a m o z a p a rc ie m  s ie b ie  z d o b y w a ją c  
w ś ró d  c ię ż k ic h  w a r i łn k ó w  ż y c io w y c h  —  w ie d z ę , 
a b y  j ą  k ie d y ś  o d d a ć  n a  u s łu g i  O jc z y z n y  i sw o ic h  
w s p ó ło b y w a te l i .

N ie s ły c h a n ie  t r u d n e  p o ło ż e n ie  m a te r ja ln e ,  
w  ja k ie m  z n a jd u je  s ię  n a  n a jw y ż s z y c h  u c z e ln ia c h  
k s z t a łc ą c a  s ię  M ło d z ie ż  a k a d e m ic k a  —  z m u s z a  
S a m o p o m o c o w e  S to w a rz y s z e n ia  a k a d e m ic k ie  do  
z w ró c e n ia  s ię  d o  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  o p o m o c .

K o m ite t  O b y w a te ls k i  w  Z a k o p a n e m  n ie  w ą t ­
p i, ż e  d z ia ła ln o ś ć  je g o  s p o tk a  s ię  z ż y w e m  p o ­
p a rc iem . w s z y s tk ic h  o b y w a te l i ,  k tó r z y  d o c e n ia ją  
z n a c z e n ie  in te l ig e n c j i  w  s p o łe c z e ń s tw ie  u ś w ia d o -  
m io n em .

R a d c a  A le k s a n d e r  S tr z e lb ic k i ,  s t a r o s t a  w  N . 
T a r g u ;  D r E d m u n d  B rz e z iń s k i,  p rz e w o d n ic z ą c y  
„ O d d z ia łu  zaikop. I z b y  le k a r s k ie j  w  K r a k o w ie “ ; 
D r  J ó z e f  D ie h l p rz e w o d n . T y m c z . K o m is ji  U z d r .; 
W ła d . D z ik ie  w icz , p re z e s  „ G re m ju m “ w ła ś c ic ie l i  
p e n s jo n a tó w  i r e s ta u r a to r ó w  i p re z e s  „ B a n k u  P o d ­
h a la ń s k ie g o “ ; r a d c a  D r  T a d .  G a b ry s z e w s k i ,  le-‘ 
I^arz g m in n y  i l^ lim a t.; D r  ? S tąp .. H ie ro w sk i,^  s e ­
k r e t a r z  g m in n y ;  p o s e ł M . K o z ło w s k i,  b u rm is t r z  
i p re z e s  „ G w ia z d y “ ; A n to n i  K r z y ż a k ,  p r z e w o d n i­
c z ą c y  „ S to w a rz y s z e n ia  ¡k u p có w “ ; S ta n .  N ie m c z y k , 
p rz e w o d n . „ S to w a rz y s z e n ia  c e c h u  r ę k o d z ie ln ik ó w  
i rz e m ie ś ln ik ó w “ ; J a n  P ę k lsa , a s e s o r  g m in n y  i p r e ­
zes  „ K o ła  in w a lid ó w “ ; b . p o s e ł  W o jc ie c h  R o j ,  
p re z e s  „ T o w . Z w ią z k u  G ó ra l i“ ; S ta n .  R o j ,  z a s tę p ­
c a  b u r m is t r z a  i p r e z e s  „ O c h o tn ic z e j  S t r a ż y  P o ­
ż a r n e j “ ; K s . J ó z e f  iS w a łte k , p ro b o s z c z  w  O lczy ; 
D r  M iecz . Ś w ie rz , p rz e w o d n . „ O d d z ia łu  z a k o p . 
T o w . T a r z .“ ; a rc h . K a r o l  S tr y je ń s k i ,  d y r e k to r  
s z k o ły  p r z e m y s łu  d rz e w n e g o ;  K s .  J a n  T o b o la k ,  
p ro b o s z c z  w  Z a k o p a n e m ; ¡S tan . T u ro w s k i ,  d y r e k ­
to r  p a ń s tw ,  g im n a z ju m ; p r o f .  J u l ju s z  Z b o ro w sk i, 
k u s to s z  M u z e u m  im . C h a łu b iń s k ie g o .

Bakcyle miłości.
G n ia z d e m  b a k c y l i  j e s t  Z a k o p a n e . N ie w id o c z n e  

u n o s z ą  s ię  w  p o w ie tr z u ,  c z y c h a ją  n a  o f ia ry ,  k t ó ­
r y m  r u jn u ją  z d ro w ie  i  ż y c ie , p u s to s z ą  o g n is k a  
d o m o w e , n ie  m ó w ią c  o k ie s z e n i ,  k tó r a  p o  k i lk u  
l a t a c h  k u r a c j i  s t a j e  s ię  m o c n o  d z iu r a w ą .

-S p ra w ie d liw o ść , c h c ą c  u m ilić  ż y c ie  n ie s z c z ę ­
s n e m u  b a k c y la r z o w i ,  s k a z a n e m u  n a  p rz y m u s o w ą  
k u r a c j ę ,  d a ł a  b a k c y la  m iło śc i.

B a k c y l  t e n  u p o d o b a ł  so b ie  te n  n a jp i ę k n ie j ­
s z y  n a s z  z a k ą t e k  g ó r s k i  1 s t a le  w  n im  g ra s u je .  
N ie  z n o s i o n  z im n a , c z u je  w lś trę t d o  w ie c z n ie  
b r u d n y c h ,  o b d r a p a n y c h  tu r y s tó w ,  k tó r z y  m a ją  
c h y z ia  n a  p u n k c ie  z d o b y w a n ia :  w y p u k ło ś c i ,  r ó ­
ż n y c h  g a le r y je k ,  k la m e r e k ,  ła ń c u c h ó w  i Ż a b ic h  
k o n i . .

O p u śc ił p o d n ie b n e  s t r e f y ,  z a m ie s z k a ł w  p r z y ­
tu ln y c h  p e n s jo n a ta c h  i  o d z n a c z a ją c y c h  s ię  p r a w ­
d z iw ie  s t a r o p o ls k ą  g o ś c in n o ś c ią  k n a jp a c h .  B a k c y l  
m iło ś c i w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  n ie  n a w ie d z a  p ię k ­
n e j „ T a t r z a ń s k ie j“ , w y s t r a s z y ł  g o  b o w ie m  s ł u ­
s z n y  g n ie w  J e h o w y .  P o to m k o w ie  M o jż e sz a , I z a a ­
k a , ’ J a k ó b a ,  l ic z n ie  tu  z e b ra n i ,  p rz y p o m n ie l i  m u  
r a p to w n ie  d z ie je  S ta r e g o  T e s ta m e n tu .

„ T r z a s k a “ , w  o b ję c ia c h  p a n a  M e lo d y s ta  i je g o  
n a d o b n e j  p i ły ,  z a p o m n ia ł  o g ro m a c h   ̂ J e h o w y  
i o tw o rz y ł  n a o ś c ie ż  p o d w o je  b a k c y lo w i,  w ita ją c  
g o  o w a c y jn ie  t r ą b k ą  i p ó łc ie n ie m  w s ty d l iw ie  z a ­
ró ż o w io n y c h  la m p .

W  p rz e p o jo n e j a r ty z e m  i ro z k o s z ą  a tm o s fe rz e  
b a k c y l  s z e p c z e  n a g im  ta n c e rk o m  k u s z ą c e  s łó w k a :

—  Z d ra d ź  m ę ż a ... to  s t a r y  n ie d o łę g a  d o k tó r  
(co  d ru g i  to  d o k tó r  o d  .ro z lic z n y c h  g a łę z i  w ie d z y )  
o d  o p e ra c j i ,  p ię k n y .. .  ile ż  w ra ż e ń .. .  ż y c ie  k r ó tk ie ,  
t r z e b a  s k o r z y s ta ć  z o k a z ji . . .

¡G iga, z ły d k a m i ¡p iękniejiszem i o d  V e n u s , k tó r e  
w y c h y la ją  s ię  z a  k o la n a  z .ro z c ię te j sp ó d n ic z k i,  
p r z y t u la  o m d la łą  g łó w k ę  p o d c z a s  s h im m y  d o  r a ­
m ie n ia  d o k to r a  o d  o p e ra c j i .

M e lo d y s t śm ie je  s ię  s z a ta ń s k o ,  p a t r z y  n a  n o ­
w ą  p a r ę  i k o ły s z e  j ą  m e lo d ją  sh im m y .

P a ń  M e lo d y s t, k tó r e g o  m a  w  s p e c ja ln e j  o p ie ­
ce  b o g in i  m iło śc i, z n a  ta je m n ic e  p ro w a d z e n ia  n a  
p o c h y łe  ś c ie ż k i.. .  z o c z y ł m ło d o c ia n ą  R e n ę ,  w o a -  
t r z o n ą  w  m o d re  o c z y  p a n a  J ó z ia ,  k tó r y  k o ły s a ł  
s m u k łą  p a n ie n k ę  w  t a k t  m e lo d ji .

P a n  J ó z io  c o ś  s z e p ta ł ,  p a n n a  R e n a  ró ż o w iła  
s ię  i p o t r z ą s a ła  g łó w k ą  z p r z e k o r ą .

M is trz  to n ó w  n a g le  u d e r z y ł  s i ln ie  w  s t r u n y
i g ło s e m  c z u ły m  z a w o ła ł :

— • O J ó z iu . . .  o J ó z iu .. .  o J ó .. .z iu .
P a n ie n k ę  d re s z c z  w s tr z ą s n ą ł . . .
J ó z iu  s z e p ta ł  do  u s z k a .. .
R e n a  n a g le  w y s z e p ta ła  d rż ą c e m i u is ty :
—  T a k .. .
M e lo d y s t tr y u m fo w a ł. . .
G d y  p ó łn o c  w y b iła ,  w  n u m e r a c h  p e n s jo n a tó w  

w z d y c h a ły  s a m o tn e  m ę ż a tk i ,  u ro c z e  d z ie w c z ą tk a ,  
ty lk o  ro z w ó d k i  s p a ły  sn e m  s p ra w ie d liw e g o  -— 
p o d o b n o  z a s t r a jk o w a ły  w  ty m  s m ę tn y m  se z o n ie .

P o d s t a r z a ł a  pan in a  I z ia  s ły s z ą c  lic z n e  w e s tc h ­
n ie n ia ,  m y ś la ła  z r o z p a c z ą :

— - J u t r o  d e s z c z , n ic  z p ro je k to w a n e ij  w y c ie ­
c z k i, a  m o ż e b y m  z ła p a ła  m ę ż a ...

D z iw n e  s z m e r y  i  s z e p ty  n a  k o r y t a r z a c h  
i n a g le . . .

—  A c h !...
— - P r z e p r a s z a m  n a jm o c n ie j ,  o m y liłe m  s ię , 

z d a w a ło  m i s ię , ż e  to  d o  p a n i .  J u ż  id ę ...
— « N ié  o d c h o d ź  p a n ,  n ic  n ie  s z k o d z i , m o ż e  

p a n  z o s ta ć . . .
A  g d y  n a z a ju t r z  s ło ń c e  rz u c i ło  p ierw lsze  p r o ­

m ie n ie  n a  Z a k o p a n e ,  d z iw n e  oz  w a ły  s ię  t r z a s k i  
w  p r z y tu ln y m  p e n s jo n a c ie .

Z b u d z iły  p r z e s t r a s z o n ą  p a n n ę  Iz ię .
Z e rw a ła  s ię  z łó ż k a  i w  le k k im  s z la f ro c z k u  

w y b ie g ła  n a  k o r y ta r z .
P a n  p o r t  j e r  z ie w a ł , ś c ie r a ją c  k u s z  r ę k a w e m  

k o s z u l i  z p o rę c z y  fo te la .
— • P a n ie  p o r t  je r ,  co  to  je s t ,  c z y  s t r z e la ją ?
— * G d z ie  ta m , to  ty lk o  m ę ż o w ie  nag lie  p r z y ­

je c h a l i ,  n o  i s ą  m o rd o b ic ia . . .
S ta r a  p a n n a  w e s tc h n ę ła  i z z a z d ro ś c ią  s z e p ­

n ę ła :
—  A  je d n a k ,  o n e  s ą  s z c z ę ś liw e ...
B a k c y le  m iło ś c i b ie g ły  d a le j ,  r o b ią c  s p u s to ­

s z e n ia  w  o g n is k a c h  d o m o w y c h ...

Marja Błońska-W a wr zyko wska.
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D R . A D A M  G A D O M S K I.

Jeziora i stawy tatrzańskie 
i ich geneza.

II.
W  u z u p e łn ie n iu  p o p rz e d n ie g o  a r t y k u łu  (p . n r . 

3 2  „ G ło s u  Z a ik o p ia ń s k ie g o “ ) p o d a je m y  w  d z is ie j ­
s z y m  z e s ta w ie n ie  w ię k s z y c h  s ta w ó w  ta t r z a ń s k ic h ,  
m a ją c e  n a  p r z y k ła d a c h  n a s z y c h  je z io r  z i lu s t r o ­
w a ć  r z e c z y  w y ło ż o n e  w  a r t y k u le  p o p rz e d n im . T a ­

b e la  n a s z a  o p e ru je  p r z y k ła d a m i  3 3  w ię k s z y c h  j e ­
z io r  t a t r z a ń s k ic h ,  p o d a ją c  ic h  n a z w ę , z b o c z a , w y ­
s o k o ś ć  n a d  p o z io m  m o r z a ,  w ie lk o ś ć  w  h e k ta r a c h ,  
n a jw ię ik sz ą  g łę b o k o ś ć ,  p o ło ż e n ie  w  T a t r a c h ,  ty p  
i g e n e z ę  p o w s ta n ia .

Z ta b e l i  z b o c z y  d o w ia d u je m y  s ię ,  iż  n a  33 
w ię k s z y c h  s t a w ó w  —  19 le ż y  p o  s t r o n ie  p ó łn o ­
c n e j ,  a  z a te m  s t r o n a  t a  w y k a z u je  p r z e w a g ę  i lo ­
ś c io w i ,  j a k o t e ż  w ie lk o ś c io w ą . N ie k tó r e  s t a w y  
w y k a z u ją  w  n a s z e j  ta b e l i  b r a k  p e w n y c h  d a n y c h ,  
c o  d o  n a jw ię k s z e j  g łę b o k o ś c i ,  g d y ż  s t a w y  te  n ie  
d o c z e k a ły  s ię  je s z c z e  g r u n to w n ie j  s z y c h  p o m ia ró w .

R u b r y k a  p o ło ż e ń  w  T a t r a c h  m a  n a m  p o d a ć  r e g io ­
n a ln e  p o ło ż e n ie  ty c h ż e ,  a  m ia n o w ic ie  p o d  n a ­
z w ą  T a t r y  W y s o k ie  Z a c h o d n ie  ro z u m ie m y  c z ę ść  
o d  P o ls k ie g o  G rz e b ie n ia  p o  L il jo w e , w  k tó r e j  to  
c z ę ś c i  n a  m a p ie  m iożna z n a le ź ć  z w a r tą  s t r e f ę  
je z io r  w ię k s z y c h ,  p o d c z a s  g d y  T a t r y  W y s o k ie  
W s c h o d n ie  p o  p rz e łę c z  p o d  K o p ą  n ie  m a ją  ta k i e j  
z w a r te j  s t r e f y  je z io rn e j .  W  r u b r y c e  t e j  je s z c z e  
p rz y  s t a w a c h  R o h a c k ic h  f ig u r u je  „ T a t r y  Z a c h o ­
d n ie “ , j a k o  c z ę ś ć  o d  L il jo w e g o  p o  p rz e łę c z  P a le -  
n ic k ą .  T y p  w re s z c ie  d a je  n a m  k r ó tk ie  o k re ś le n ie  
m o r fo lo g ic z n e  s t a w u  w  z w ią z k u  z je g o  g e n e z ą .

WiŁ*.
T a b e l a  w i ę k s z y c h  s t a w ó w  t a t r z a ń s k i c h .

N a z w a Zbocze W ysokość 
n. p m.

W ielkość 
w h ek ta rach

N ajw iększa
głębokość

W ielki S taw  w P ięciu Polskich północne 1669 m 34.84 78 m
M orskie Oko » 1398 m 35 .'0 49 m
Czarny Staw  G ąsienicow y » 1620 m 2287 47 m
Czarny S taw  nad  M orskiem V 1584 m 21.32 84 m
Szczyrbskie Jezioro południow e 1350 m 20.40 20-7 m
H inczow y Staw  Wielki » 1965 m 19.10 55'1 m
C zarny Staw  w  doi. P ięciu Polskich północne 1724 m 13.05 77 m
Ciem nosraereczyński Niżni połudn. zach. 1674 m 12.25 4 1 3  m
P rzedni w  P ięciu  Polskich północne 1672 m 7.7 30 m
P opradzk i S taw południow e 1513 m 6.88 16-4 m
Z adni pod  Kołem północne 18^0 m 8.75 29 m
T erjański Niżni połud.-zach. 1947 m 6.(9 22 m
F u rh o tn y  W yźni po łudniow e 2154 m 5.09
Żabi b iałczańsk i Wyżni północne 1702 m 4.36 22 m
B atyżow iecki po łudniow e 1898 m 3.84
Zielony Staw  pod Pośredn;ą  T urn ią północne 1672 m 8.45 155  m
Ż abi B iałczański Niżni yy 1676 m 2 8 17 m
Zm arzły nad Czeskim V 1774 m 2.59
L itw orony  S taw J9 1859 m 2.66 19 m
Zm arzły pod  Polskim  G rzebieniem V 2047 m 2.53 12’5 m
W ielki F u rko tny  Niżni po łudniow e 2060 m 2.2
C iem no-Sm ereczyński Wyżni połud.-zach. 1723 m 2.13
Zielony W ażecki pó łudniow e 2026 m 2.13
Czeski Staw północne 1612 m 2.07 4 V2  ni
Capi w dolin ie Młynicy połudn iow e 2069 m 2.
Żabi Jaw orow y północne 1887 m 2.
N ajw iększy z 5 staw ów  spiskich połudn iow e 2032 m 2.
N iżni S taw  Rohacki pó łnocne 1590 m 2.
K urtko  w iec (Gąsienicowe) » 1691 m 1.74
Kaczy V 1577 m 1.61 2V4 m
W ielicki środkow y połudn iow e 1678 m 1.5
D woisty w schodni północne 1656 m 1.2
Długi S taro leśny  
Ź ródła

południow e 1886 m 1.16

Położenie w  T atrach

T atry  W ysokie Zachodnie

Typ

ryglow y 
m ię d z y g ó rs k i m o re n o w y  

ry g lo w y  i k a ro w y  
karow y 

m o re n o w y  p o d g ó rs k i 
karow y

ryglow y 
m ig d z y g ó rs k i m o re n o w y

karow y

Geneza pow stan ia

erozyjno-glacjalny
e ro z ja  g a c y a ln o  p o s i łk o w a n a  a h u m n ia c ja
e r o z y jn o -g la ty a ln y  (n a  ry g lu  n a ło ż o n a  s t a d ja ln o - m o r e n a )

w tt tt »
erozja-giacjalna i ahum ulacja  
erozyjno-g lacjalny

erozja-glacjolna i ahum ulacja  
erozyjno-glacjalny

T atry  W ysokie W schodnie
V V V

T atry  Z achodnie 
T atry  W ysokie Zachodnie 

„ „ W schodnie
» » •»
„ „ Z achodnie

„ W schodnie

upłazianiski 
m ię d z y g ó r s k i  m o re n o w y  

karow y 
m ig d z y g ó rs k i m o re n o w y

n »
ryglow y

erozja-g lacjalna i ahum ulacja  
erozyjno-glacjalny 
erozja-giacjalna i ahum ulacja

V » » »
erozyjno-glacjalny.

1) Spraw ozdania P olsk iego Z w iązku K arpackiego. Tom IV. VII. K raków. 1879  — 1882, (podają w yn ik i badań nad głębok ością  n iektórych  w ięk szy ch  jezior  
po stronie galicyjskiej). —  2) Prof. Birkenm ajer. O stosun k ach  tem peratury głębok ich  jezior tatrzańskich . R ozpraw y Akad. Umiej. 1901. 3) Chm ie­
low sk i. P rzew odnik  po Tatrach. L w ów  1912 . — 4) H albfass. Zur K enntnis der S een  des H ohen Tatrs. (M itteil. der Geograph. G esells. zu  Jena. 1910).

5) Prof. Saw ick i. O kólnik R ybacki 1 9 0 0 — 11.

„Boy“ w świetle „Mendelizmu“
i najnowszych badań nad genezą energj psychicznej. 

ii.
M o ż n a  a to l i  z a u w a ż y ć ,  ż e  s ą  to  r e a k c j e  n a  p e ­

w n e  p ro w o k a c je .  J e d n e  i  d ru g ie  b y w a ją  p r z y k r e  
lu b  p rz y je m n e .  W  m n ie js z y m  w y p a d k u  w ie c z ó r  h u ­
m o r u  B o y a  w  Z a k o p a n e m  b y ł  d la  m n ie , j a k  z r e ­
s z t ą  d la  w s z y s tk ic h  t a m  o b e c n y c h  b a r d z o  m iłą  
p r o w o k a c ją ,  k tó r a  s p o w o d o w a ła  n a p is a n ie  te j  
c h a r a k t e r y s t y k i  w  ś w ie t le  M e n d e liz m u  i  b a d a ń  
n a d  g e n e z ą  e n e r g j i  p s y c h ic z n e j .

B o y  w  ś w ie t le  t e o r j i  G rz e g o rz a  M e n d la  m n i­
c h a  i o p a ta ,  j e s t  j a k  k a ż d a  in n a  lu d z k a  i s to t a ,  
zygotą, k t ó r a  p o w s ta ła  z p o łą c z e n ia  d w ó c h  g a ­
met, m ę s k ie j  i ż e ń s k ie j ,  p o d  w p ły w e m  ś r o d o w is k a  
f iz y c z n e g o  i  p s y c h ic z n e g o .  P o n ie w a ż  t a k i e  d w ie  
g a m e t y  i  ś r o d o w is k o ,  w  k tó r e m  s ię  r o z w i ja ją  s ą  
z a w s z e  j e d y n e  w  sw o im  ro d z a ju ,  p r z e to  k a ż d a  
z y g o ta  m u s i  b y ć  ró w n ie ż  j e d y n ą  w  sw o im  r o d z a ­
ju .  T a  jedność u  B o y a  p o le g a  n a  te rn 1, ż e  j e s t  
w ła ś n ie  B  o y e m , a  n ie  k im  in n y m . E n e r g j  a  
f iz y c z n a  i  p s y c h ic z n a  z n ie j  p o c h o d z ą c a  s ą  w y ­
n ik a m i r u c h u  e le k t ro n ó w , z k tó r y c h  p o w is ta ły  
g a m e t y  i z y g o ta .

R u c h  e le k t r o n ó w  w  z y g o c ie ,  k t ó r a  s ię  w  p e w ­
n e j  c h w ili  s a m a  B o y e m  p r z e z w a ła ,  b y ł  w  z n a c z ­
n e j  m ie rz e  s p ó łm ie m y  z r u c h e m  e le k t r o n ó w , k t ó ­
r y  j e s t  f iz y c z n y m  p o d k ła d e m  p s y c h ic z n e j  k u l t u r y  
f r a n c u s k ie j  w  d z ia le  l i t e r a t u r y  (n ie  m e d y c y n v \  
T a  s p ó łm ie rn o ś ć  is tn ie je  te ż  u  w ie lu  c z y ta ją c y c h  
w  P o ls c e  —  s t ą d  t a k i e  p o w o d z e n ie  b ib l jo te k i  
B o y a .

M ia ła  i F r a n c j a  sw o ic h  M a s s il lo n ó w  i F en e lD - 
n ó w , j a k  m y  S k a rg ó w , a le  c i  n ie  z n a le ź l i  w ie lk ie ­
g o  p o w o d z e n ia , a n i  u  t łu m a c z y ,  a n i  u  c z y t e ln i ­

k ó w , b o  n ie  ł e c h t a l i  d u s z y  lu d z k ie j  a n i  te rn , a n i  
ta m , c z e m  i  g d z ie  o n a  lu b i  b y ć  łe c h a ta n ? .

B o y  j e s t  s o b ą ,  n ie  k im ś  in n y m , n ie  j e s t  n a ­
w e t  s w o ią  s io s t r ą  lu b  b r a te m , c z y  p rz y ja c ie le m  
i m u s i b y ć  s o b ą , m u s i  u jm o w a ć  m e d y c y n ę  w ra z  
z p e d ja t r j ą ,  F r a n c j ę  l i t e r a t u r ę  i  ż y c ie  p o  s w o je ­
m u , je d y n ie  o s o b n ic z o , j a k  k a ż d y  in n y  o so b n ik , 
m u s i  c i ą g n ą ć  s o k i  z wszechświata, k tó r e  d o  n ie g o  
n a le ż ą  j a k o  g e n y  c z y  d e t e r m i n a n ty  je g o  i s to ty .  
A c h ! n a p is a łe m  isłow o — • s y m b o l  o g ro m u  m ia ż d ż ą ­
c e g o  lu d z k ą  z y g o tę .  W s z e c h ś w ia t ,  p r o s z ę  so b ie  
w y o b r a z ić  te g o  Potwora z ie ją c e g o  t a j e m n ic ą  i 
n ie s k o ń c z o n o ś c ią .

U n iw e rs u m !  M il ja rd y  s ło ń c , g w ia z d ,  p la n e t ,  
k s ię ż y c ó w , b e z k r e s n e  ła w ic e  m g ła w ic !  A  w sz ę -  

, d z ie  r u c h ,  w ir ,  k r ą ż e n ie  b e z m ie rn e ,  n ie o g a r n io n e ,  
j E t e r ,  e l e k t r o n y ,  a to m y ,  d ro l in y ,  m ic e l la ,  k o m ó r -  
j  k a ,  g a m e ty  w y ła n ia j ą  s ię  z  w s z e c h ś w ia ta .  Ł ą c z ą  
s ię  w  tk a n k i ,  n a r z ą d y ,  ro z m n a ż a ją ,  r ó ż n ic u ją  a ż  
o to  p o ja w ia  się . j a k i ś  c o ra z  b a r d z ie j  o k re ś lo n y  
k s z t a ł t  ż y w e j i s to ty .  K tó ż b y  z r a z u  o d g a d ł ,  że  
z te g o  B o y  b ę d z ie !  A  j e d n a k  to  o n , o n  n ie w ą tp l i ­
w ie . R o ś n ie ,  r o z w ija  s ię  p o d  w p ły w e m  g e n ó w  
c z y  d e te r m i n a n t  z w s z e c h ś w ia ta .  G e n v  p o tr z e b n e  
d o  p o w s ta n i a  B o v ń  w y s u w a ją  s ię  n a p r z ó d ,  n ie p o ­
t r z e b n e  u s t ę p u ją .  R o ś n ie ,  u c z y  s ię ,  p ł a t a  p s ie  f i ­
g le ,  a n d r u s i ,  p c h a  s ię  ju ż  w e  w c z e s n e j  m ło d o ś c i 
d o  k u s z ą c e g o  p^aju K l i t o r y d y  i  P h a l lu s a ,  k o ń c z y  
u n iw e r s y te t ,  z o s ta je  le k a r z e m , je d z ie  d o  P a r y ż u  
d la  s tu d jó w  le k a r s k ic h ,  z a m ia s t  c z e g o  w a łę s a  s ię , 
c z y t a  ty g o d n ia m i  B ą lz a c a  w  łó ż k u ,  w r a c a  i  z n ó w  
je d z ie  d o  P a r y ż a ,  t ł u m a c z y  b e z  p a m ię c i ,  w p a d a  
w  t e a t r  j a k  w i lk  d o  d o łu , ła s k o c z e  „ S łó w k a m i“ , 
o d w a la  „ S tu d j a  i  S z k ic e “ , f l i r t u je  z  M e lp o m e n ą  
ro b i  w  b a lo n ik u  n a  z ie lo n o  i t .  d .  i  t .  d .,  a  p o d ­
c z a s  g d y  to  w s z y s tk o  s ię  d z ie je ,  n ie o d s tę p n y  t o ­
w a rz y s z  j e s t  z a w s z e  i  w s z ę d z ie  k o ło  n ie g o ,  z n im  
i w  n im .

To lęk, k t ó r y  p ły n ie  z  o g ro m u  w s z e c h ś w ia ta .  
T o  u p o r c z y w e  p y ta n i e :  „ s k ą d  i  d o k ą d ? “ Nie^ b y l i  
o d e ń  w o ln i  lu d z ie  w ię k s i  o d  B o y a .  U le g a l i  m u  
ś w ię c i , a n io ło w ie  i  S y n o w ie  B o ż y .

B o y  s ię  Ibioi. W ie r z c ie  m i!  A  w  c h w ila c h  t r w o ­
g i  w y r y w a  m u  s ię  z p ie r s i  w e s tc h n ie n ie  b a r d z o  
p o d o b n e  d o  s łó w  z n a n y c h :  „ B o ż e  m ó j  B o ż e , c z e ­
m u ś  m n ie  o p u ś c i ł ? !“

B o y  u c ie k a  p r z e d  n ie o d s tę jp n y m  to w a rz y s z e m  
d o  ż a r tu ,  d r w in e k ,  n a r k o t y k ó w ,  d o  k o r o n k o w y c h  
m a j te c z e k ,  luib a k s a m i tn e g o  n a s k ó r k a ,  k t ó r y  j e s t  
p o d  m a j te c z k a m i ,  d o  p ió r a  i  t łu m a c z e n ia .  B o y  
s ię  ś m ie je  n ie  p r z e z  łz y ,  a le  p r z e z  ta je m n ic z e  
c ia r k i ,  k tó r e  n a w ie d z a ły  w ie lu  w ię k s z y c h  o d  
n ie g o ..

B o y  j e s t  m e la ń c h o lik ie m , k t ó r y  w p a d ł  w  g łę b o ­
k ą  s t u d n ią  p r z e k o r n e g o  h u m o r u  i  w id z i  z je j  d n a  
g w ia z d y  w  d z ie ń  b ia ły .  T ę s k n i  d o  n ic h  i  rw ie  s ię  
t a m  s w o is ty m  lo te m .

T a k ,  c z y  o w a k ,  B o y  n ie  m a  p o w o ła n ia  n a  p r >  
f e s o r a  l i t e r a t u r y ,  n ie  w s p o m in a ją c  ju ż  o te o lo g i i ,  
a le  j e s t  u ta l e n to w a n y m  i  p o p u la r n y m  l i te r a te m .

A  k tó ż  to  t a k i ?  J e d n i  m ó w ią , ż e  l i t e r a t ,  to  
c z ło w ie k , k tó r e m u  u d a je  s ię  n ie k i e d y  d o c ie r a ć  
t a m ,  g d z ie  n ie  d o c ie r a  a n i  w ie d z a ,  a n i  r e l i e i a  —  
w  d r o d z e  tw ó r c z y c h  o b ja w ie ń .  I n n i  o k r e ś la ją  to  
p o ję c ie  in a c z e j  i je s z c z e  in a c z e j ,  a  s ą  i  t a c v ,  k t ó ­
r z y  tw ie r d z ą ,  ż e  n i k t  i n n y  n ie p o t r a f i  t a k  d o k ła d ­
n ie  z a k a ł a p u ć k a ć  n a j j a ś n i e js z e j  s p r a w y ,  j a k  l i t e ­
r a t .

J e ż e l i  m o ż e  i  j a  z a k a ł a p u ć k a łe m  n ie c o  t ę  
k r ó t k ą  c h a r a k t e r y s t y k ę  B o v a  w  ś w ie t le  M ęd e liz -  
m u  i  n a jn o w s z y c h  b a d a ń  n a d  g e n e z ą  e n e r g i i  p s y ­
c h ic z n e j ,  w y b a c z c ie  m i S z a n o w n i C z y te ln ic y !  —  
Z a b a w iłe m  s ię  w  l i t e r a t a  ta k i e g o  „ ja k im  m n ie  
P a n  B ó g  s tw o r z y ł“ , w e d łu g  w ła s n y c h  s łó w  B o y a  
z d n i a  8  s i e r p n ia  1 9 2 4  w y n o  w ie  d z ia n y c h  p o d c z a s  
je g o  „ w ie c z o ru  h u m o r u “  w  Z a k o p a n e m .

A. Nieboziemski.
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Z Tow, „Sztuka podhalańska“ .
TA D E U SZ  MALICKI.

Z w ie d z a ją c  p r z e d  k ilk iu  d n ia m i le t n ią  w y s ta ­
w ę  o b ra z ó w  i rz e ź b  T o w . „ S z tu k i  P o d h a la ń s k ie j“ 
p r z y  K ru p ó w k a c h  w  Z a k o p a n e m , z a ra z  n a  w s tę ­
p i e " z a a b s o r b o w a n y  w p r o s t  c u d o w n y m  p e jz a ż e m , 
z a ty tu ło w a n y m :  „ P o  A v e  M a r ja “ . S ta r o ś w ie c k i  
s ty lo w y  k o ś c ió łe k  w ie js k i  o s z a ró w c e  i —  n ic  
w ię c e j!  a  je d n a k  —  o c z u  n ie  m o g łe m  o d e rw a ć  
o d  te g o  w id o k u  i c z u łe m , że  m y ś li  m o je  o d b ie ­
g ł y  g d z ie ś  d a le k o ,  że c a le m  je s te s tw e m  s w o je m  
ło w ię  je s z c z e  o s t a tn i  d e c h  d o p ie ro  co  p rz e b r z m ia ­
ły c h  d z w o n ó w !  —  K tó ż  j e s t  tw ó r c ą  te g o  d z ie ­
ł a ?  —  z a d a łe m  s o b ie  w  d u s z y  p y ta n ie ,  a  o to  n a  
m a le ń k ie j  k a r te c z c e  —  tu ż  o b o k  o b ra z u  —  z n a j ­
d u ję  k r ó t k ą  o d p o w ie d ź : T a d e u s z  M a lick i.

W ięc  to  te n ,  co  t a k  w s p a n ia le  i p o  m is t rz o w ­
s k u  —  g w a r ą  P o d h a la n  —  r e c y tu je  „ B a jk i“  S a ­
b a to w e , ze  „ S k a ln e g o “ T e tm a je r a  i sw o je  u tw o ­
r y ;  co  n ie s ie  o ś w ia ty  k a g a n ie c  i  s c h o r z a łe j  sw e j 
b r a c i  n a u c z y c ie ls k ie j  w  „ D o m u  z d ro w ia “  z a w sz e  
z d o b ro t l iw y m  u ś m ie c h e m  n a  tw a r z y  j e s t  n a j s e r ­
d e c z n ie js z y m  p rz y ja c ie le m  i  o p ie k u n e m  c a ły m ? !

R o z g lą d a m  się  w o k ó ł  p o  s a l i ,  a  o to  n a  p r z e ­
c iw le g łe j  ś c ia n ie  p r z y b y t k u  s z t u k i  w is i  je s z c z e  
j e d n a  je g o  p r a c a :  „ L im b a “ , Z a d u m a ła  c i s ię  j a ­
k o ś  n a d  s z a f iro w ą  to n i ą  je z io ra ,  j a k o  c z ę s to  i  je j 
o d tw ó r c a  i p a t r z y  b e z  d u c h a  d o k o ła ,  c h o c ia ż  s ię  
i s ło ń c e  d o  n ie j  u ś m ie c h a  z p o z a  f io le to w y c h  tu r ­
n i M ię g u sz o w ie c k ic h .

M a lic k i j e s t  p o e tą  i m a rz y c ie le m !  S z tu k i  n ie  
z d o b y ł  z a  p ie n ią d z e . T a le n t  isam  m u  w c is n ą ł  p ę ­
d z e l  i p a le t ę  do  r ę k i ,  a  d o s z e d ł  d o  a r ty z m u  —  
w y tr w a ło ś c ią  i w ła s n ą  p ra c ą !  J a k o  —  s a m o u k ! ...  
U m iło w a ł o n  T a t r y  i t y l k o  w  n ic h  s ię  lu b u je ,  
p r z e le w a ją c  n a  p łó tn o  c a ły  ic h  u ro k  i p ię k n o !  
W y s ta r c z y  p o p a tr z e ć  n a  je g o  „ O s ie d le  w  z im ie “ , 
z n a jd u ją c e  s ię  w  „ d y r e k to r ó w c e “  p rz y  „ D o m u  
z d ro w ia “  (d la c z e g o  n ie  j e s t  z a w ie s z o n e  n a  w y ­
s ta w ie ,  a  s z k o d a ! ) , n a  „ S n o p y  p o d  G e w o n te m “ , 
„ M u ra ń  o z iachodz ie  s ł o ń c a “  ( d o s k o n a ły  p a s te l) ,  
„ S z a ła s  p o d  M ie d z ia n y m “ lu b  „ W n ę t r z e  s z a ł a s u “ , 
n a  „ C z a rn y  S ta w “ , „ M o rsk ie  O k o “ i t .  p . ,  a b y  
w y ro b ić  s o b ie  d o k ła d n e  p o ję c ie  o p r a c y  tw ó r ­
c z e j a  p ło d n e j  T . M a lic k ie g o !  J e d n a k  o n  n ie  t y l ­
k o  g ó r y  m a lu je .  B a ł ty k  t a k ż e  g o  p o c ią g a .  J e g o  
„ F a la  o z a c h o d z ie “ , k tó r ą  ju ż  p o d o b n o  u m ie ś c i ł  
n a  w y s ta w ie  T o w . „ S z tu k i  P o d h a la ń s k ie j“ , j e s t  
w p r o s t  w - p a n ia ła  w  c a le m  z n a c z e n iu  te g o  s ło ­
w a !  A  có ż  d o p ie ro  p o w ie d z ie ć  o in n y c h  d r o b n ie j ­
s z y c h  p r a c a c h ,  j a k  „ S ie c i“ , „ C z ó łn a “ , „ Ł ó d k i  n a  
w y b r z e ż u “ , „ Z a to k a “ , „ O b ło k “ , c h o ć b y  to  „ W n ę ­
t r z e  k o ś c io ła  w  J a s t a r n i “  i  „ M o ja  ż o n a  n a d  B a ł­
ty k i e m “ ?!

M a lic k i m a lu je  ta k ż e  i  k w ia ty .  B a rd z o  d o ­
b r e  s ą  je g o  w ie rz b y  ( „ F a u n y  n a  ł ą c e “  —  w ię k s z a  
k o m p o z y c ja ) ,  „ J e s i e ń “ , „ W  s z r o n ie “ , „ O k iś c ie “ , 
a  ju ż  „ K ą c ik  m o je j  ż o n y “  (w n ę tr z e  s a lo n ik a )  —  
p ra w d z iw e  c a c k o !

Z a k a d e m ic k ic h  c z a s ó w  (m a lu je  n a d o b re  d o ­
p ie r o  o d  1 9 1 0  r . ,  d z ia ł :  o le j , p a s te l ,  a k w a f o r ta ,  
a  t a k ż e  s u c h o r y ty )  z a c h o w a ło  s i ę  u  n ie g o  k i lk a  
s tu d jó w  i  a k tó w  k o b ie c y c h ,  r e s z ta  —  ro z p r o s z o ­
n a  u ... lu d z i) .

O b e c n ie  ro b i  s z k ic e  d o  o g ro m n e g o  o b ra z u , 
k tó r y  m a  b y ć  u m ie s z c z o n y  w  b u d u ją c e m  isię s a -  
n a to r ju m  n a u e z y c ie ls k ie m  n a  s t o k a c h  G u b a łó w k i,  
a  w id z ia n y  z o k ie n  te g o ż  g m a c h u ,  p . t .  „ P a n o r a ­
m a  T a t r “ .

O b y  ty lk o  n ie  u s t a w a ł  w  sw e j a r ty s ty c z n e j  
p r a c y ,  a  n a p e w n o  w  n ie d a le k ie j  p r z y s z ło ś c i  s t a ­
n ie  isię c h lu b ą  c a łe g o  P o d h a la !

E. Kłoniecki.

Ochrona Przyrody w Tatrach.
Chory jesion  W alczak a  w  Z akopanem . C h ro ­

n io n y  p rz e z  u s t a w ę  o o c h ro n ie  z a b y tk ó w  p r z y ­
r o d y  p ię k n y  je s io n  d y r .  W a lc z a k a  w  Z a k o p a ­
n e m , o  k tó r y m  p is a łe m  w  N r. 1 „ O c h ro n y  P r z y ­
r o d y “  i k tó r e g o  f o to g r a f j a  ta m ż e  u m ie s z c z o n ą  
b y ła .  s c h n ie  w  d a ls z y m  c ią g u .  W  je s ie n i  u b i e ­
g łe g o  r o k u  d o o k o ła  n a  je g o  k o r z e n ia c h  p o k a z a ł  
s ię  m a s o w o  g rz y b  k a p e lu s z o w y  z r o d z in y  „ A g a -  
r i c in a e “ , z w a n y  Ł u s k w ia k ie m  n a s t ro s z o n y m . 
„ A g a r ic u s  s ą u a r r o s u s “  =  „ P h o l io ta  isq u a rro S a “ . 
G rz y b  t e n  z n a c z n y c h  ro z m ia r ó w  (o k o ło  12  cm . 
ś r e d n ic y  k a p e lu s z a )  p o d o b n y  j e s t  n ie c o  d o  O p ie ń ­
k i  ja d a ln e j  ( A rm ila r ia  m e l la  O u e ll) , ró ż n i  s i ę  o d  
n ie j  s i ln ie js z ą  b u d o w ą ,  ż y w ą  rd z a w o -ż ó ł ta w ą  
b a r w ą  i g ę s te m  p o k r y c ie m  c ie m n ie js z y c h  o d s t a ­
ją c y c h  łu s e c z e k . P y ł  z a r o d n ik ó w  b r u n a t n y ,  g d y  
u  o p ie ń k i  je s t  b ia ły .  T rz o n  p o d o b n y  d o  k a p e lu ­
s z a  o p a tr z o n y  je s t  k o łn ie r z e m , p o n a d  k tó r y m  
j e s t  n a g i  ii j a s n o -ż ó ł ta  w y .

C z y  je s t  o n  p r z y c z y n ą  c h o ro b y  je s io n a ,  c z y

ty lk o  u s a d o w ił  s ię  n a  c h o re m  ju ż  d rz e w ie , n a  j e ­
g o  o b u m ie r a ją c y c h  k o rz e n ia c h ,  t r u d n o  s t a n o w ­
czo  o rz e c . W ia d o m e m  j e s t ,  że g r z y b  te n  o s a d z a  
s ię  z a ró w n o  n a  ż y ją c y c h ,  ja k  i  n a  m a r tw y c h  
p n ia e h  d r z e w  l i ś c ia s ty c h ,  to c z ą c  ic h  m ia z g ę  i ż y ­
w ią c  s ię  ic h  so k a m i. W  k a ż d y m  w ięc  ra z ie  o b e ­
c n o ś ć  je g o  s z k o d z i  n ie w ą tp l iw ie  d rz e w u  i  w y ­
s tę p o w a n ie  je g o  w  t a k  d u ż y c h  i lo ś c ia c h  n ie  w r ó ­
ż y  d o b rz e  o ,ło s ie  te g o  p ię k n e g o  o k a z u .

K . S teck i.
N iszczen ie  k o s o d r z e w in y  w T atrach  Z achod­

nich. T a tr o m  Z a c h o d n im  — • m a m y  t u  n a  m y ś li 
o k o lic e  d o lin  iS ta ro ro b o c ia ń s k ie j  i  J a r z ą b c z e j ,  —  
g ro z i n ie  ty lk o  z n is z c z e n ie  la s ó w , a le  ta k ż e ,  co  
z n a c z n ie  g o rs z e , g ro z i  z n is z c z e n ie  c o ra z  to  w ię k ­
s z y c h  p rz e s t r z e n i  k o so d rz e w in y . Z o s ta je  o n a  w y ­
p a la n a  n a u m y ś ln ie  p rz e z  ju h a s ó w , g d y ż  „ w a d z i“ 
p r z y  p a s z e n iu  o w iec  i b y d ła ,  a  n a  n iż s z y c h  t e r e ­
n a c h  z o s ta je  w y r ę b y w a n a  i s p a l a n a  w  „ m i la c h “ 
n a  w ę g ie l  d rz e w n y . W  c e la c h  p a s te r s k ic h  w y p a ­
la n o  n a jw ię c e j  k o s ó w k i  n a  s to k a c h  T rz y d n io -  
w ia ń łsk ie g o  W ie rc h u . O p ró c z  te g o  w y p a la n o  
w ie le  k o s ó w k i  p o d  R a k o n ie m , j a k  i  n a  O rn a k u  
i w  in n y c h  m ie js c a c h . Z n isz c z e n ie  j e s t  w ie lk ie ,  
z a p e w n e ' s e tk i  h e k ta r ó w  k o s ó w k i sp a lo n o  b e z ­
c e lo w o , b o  n a  m ie js c u  u p a lo n e j k o s ó w k i n ie  bę~ 
dz/ie p a s tw i s k a .  W  n ie k tó r y c h  m ie js c a c h  b a r -  
diziej^ s t r o m y c h  s ą  ju ż  te r a z  n ie p o r o ś n ię te ,  k a ­
m ie n is te  u p ła z y ,  a  w  in n y c h ,  b a rd z ie j  p o ło g ic h , 
j a k  n a  g rz b ie c ie  T rz y d n io w ia ń s k ie g o  W ie rc h u , 
p o z o s ta ją  p o  s p a lo n e j  k o s ó w c e  g ru b e  w a r s tw y  
is to rf ia ły c h  c z ę śc io w o  m c h ó w  i b o ró w e k , n ie  n a ­
d a ją c y c h  s ię  n a  p a s tw is k o .  P o z a te m  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  la w in  g ro z ić  b ę d z ie  w  je s z c z e  w ię k s z e j 
m ie rz e  r e s z tk o m  w s p a n ia ły c h  n ie g d y ś  la s ó w  t a k  
z w a n e g o  „ p a ń s tw a  s ie d m iu  g m in “ .

D o b rze ib y  b y ło ,  b y  w ła d z e , s t a r a ją c e  s ię  o n ie ­
d o p u s z c z e n ie  do  d e w a s ta c j i  1 aj sów  p r y w a tn y c h  
w ię k s z y c h  w ła ś c ic ie l i  w  T a t r a c h ,  z e c h c ia ły  t a k ­
że  w g lą d ,n ą ć  w  g o s p o d a r k ę  g m in  w  te r e n a c h  
le ż ą c y c h  n a  z a c h ó d  o d  d o l in y  K o ś c ie l is k ie j  i  P y -

sz n e p ____________ iiinniT— im ,„■■■ ■ W - '

Choroby płuc
Dr. med. STANISŁAW MEYSNER

b. lekarz chorób płucnych w Davos, 
przyjmuje od godziny 5— 6. 

u l ic a  K r u p ó w k i 2 7 .
(v is  à  v is  K sięgarn i G eb eth n era  i W olffa).

sie k o re sp o n d en t pośw ięca dużo  m ie jsca  a k c ji r a tu n ­
kow ej, udz ie lone j p. K . p rzez  p rof. Ł om nick iego  
i podnośc i jeg o  pośw ięcenie  i o fiarność , s ta w ia ją c  je 
ja k o  p rz y k ła d  g o d n y  n aślad o w an ia .

O „ W a k a c y jn y c h  k u rsa c h  u n iw e rsy teck ich  w Za­
k o p an em  p iszą obszernie, p o d a ją c  szczegółow e pro­
g ra m y  ty ch że , „N ap rzó d “ nr. 183, „R o b o tn ik “ nr. 
218, „ K u rje r  P o z n a ń sk i“ n r. 186, „D zienn ik  L u d o ­
w y“ nr. 185.

W  „Kurjerze Warszawskim“ n r. 226 z 13 b. m. 
zna jd u jem y  k ró tk ą  w zm iankę  o „W y staw ie  Tow . 
sz tu k i p o d h a la ń sk ie j“ w Z akopanem . W  n r. 227 teg o  
p ism a zn a jd u jem y  d łuższe sp raw o zd an ie  z p o b y tu  

p. p rezesa  m in is trów  w  Z akopanem .
„Gazeta Poranna“ w  n r. 215 z d n ia  8 b. m . d a je  

k o resp o n d en c ję  p. W ł. Święckieigo , Z Z ak o p an eg o “. 
A u to r p isząc  n a p rz ó d  io pogodzie , p rzechodz i do  roz­
p a trz e n ia  p rzyczyn , s łab eg o  w ed łu g  jego  m niem ań, 
n ap ły w u  g o śc i i pisize:

„Dobyclhczas je d n a k  ilo ść  p rz y je ż d ż a ją c y c h  jes t 
znaczn ie  m n ie jsza , n iż  w  ro k u  ub ieg łym , m im o, że 
w a k a c je  m a ją  s ię  ju ż  k u  końcow i.

«Składa s ię  n a  to  sze reg  p rzy czy n : je d n ą  z naj-
ważniejsizyclb je s t  to , że zarów no  w łaśc ic ie le  pen ­
s jo n a tó w , ja k  i m iejscow i g ó ra le , w  sw y m  optym izm ie 
lłczy i n a  o g rom ny  n a p ły w  w y cieczkow iczów  i w obec 
te g o  ogrom nie podn ieś li c en y  i  u trzy m an ia  i  m iesz­
kań . D ziś już  n iem a  p en s jo n a tu  tań szeg o  od 8 zł. 
dziennie, cen y  d o ch o d zą  do  15 zł., a  z a  sam  pokój 
ż ą d a ją  od 2— 6 zło tych . S ą  to  su m y  n a  k tó re  m ogą 
sob ie  pozw olić  ludzie  w y ją tk o w o  do b rze  uposażeni. 
In te lig e n c ja  p ra c u ją c a  żad n ą  m iarą  n ie  m oże się  zdo­
być  n a  w y jazd  do Z akopanego , 'zw łaszcza jeszcze  się 
uw zg lędn i, w zg lędn ie  w y so k ie  k o sz ty  p rze jazd u  ko-

Z Prasy.
„Kurjer Poznański“ z 8 b. m . n r. 182 d a je  felje- 

to n  p. T a d e u sz a  G rabow sk iego  o Z akopanem '. W  liście 
ty m  stw ierdza , szan . a u to r  n ie b y w a ły  ru ch  te g o ­
ro czn y  objaw iający : s ię  szczegó ln ie j na« K ru p ó w k ach , 
przyczieim podnosi znaczn ie  w zm ożony  w  ro k u  bieżą.- 
c-yinu n a p ły w  in te lig en c ji. D ale j s tw ie rd z a  a u to r  po­
p su c ie  się  s to su n k ó w  m ięd zy  g ó ra lam i a  gośćm i, k tó ­
r e  „ są  n a d e r  p rz y k re ” . W  te j k w e s tj i  p isze a u to r :

„Zbogacom a g ó ra lszczy zn a  zh a rd z ia ła  n ies łychan ie  
i zachow u je  s ię  n ieg rzeczn ie  n a w e t w obec kob ie t. 
J e s t  tio k a r a  z a  poch leb ian ie  in s ty n k to m  ludz i p ie r­
w o tn y  clb p rzez  p o p rzedn ie  po k o len ie“ .

O ile  s ł o m  te  m a ją  p ew n ą  słu szność  to  z d rug ie j 
s tro n y  p rz y c z y n y  sz u k a lib y śm y  gdzie indzie j, a  m ia­
now ic ie  w  w a ru n k a c h  w y w o łan y ch  w o jn ą  i  zerw anym  
przez  n ią  k o n ta k te m  m ięd zy  obu  w a rs tw a m i spo łecz- 
n em i n a  te re n ie  Z a k o p an eg o  s ię  sp o ty k a jącem i. 
A  z resz tą , z a s trz e g a ją c  s ię  p rz e d  jed n o s tro n n o śc ią  
i ja k im k o lw ie k  gó ra lo m ań stw em , z a p y tu je m y : Czyi to  
ty lk o  lu d  izłiar dz ia ł? ... p ro s im y  sp o jrzeć  na  znaczną  
część ca łeg o  sp o łe c z e ń s tw a  te g o  co to  n a  w o jn ie  do­
ra b ia ło  się  przedew szystk iem i, i p o ró w n ać  ją  z  spo ­
łecznośc ią  p rzed w o jen n ą , a  w te d y  i zach o w an ie  g ó ra li 
zak o p iań sk ich , k tó ry m  i m y  to  nieraiz w y ty k a liśm y , 
s t r a c i  n ieco  n a  ja sk raw o śc i.

D alej a ta k u je  szan . a u to r  w ład ze  zak o p iań sk a ,, 
z a  z an ie d b an ie  zu p e łn e  o d leg le jszy ch  d z ie ln ic , ja k  
np . Ż yw cizańskie —  n a rz e k a  n a  b r a k  m ie jsca  p rze­
zn aczonego  n a  zeb ran ia  to w arzy sk ie  (dom  zdro jow y), 
la m e n tu je  n a d  zaśm iecaniem  i zeszpecen iem  pob lis­
k ic h  do lin , ja k  B ia łego  i K oście lisk ie j i  w spom ina 
o  za łożyć  s ię  m a ją c y m  „k lu b ie  ta trz a ń s k im “ .

W „Nowej Reformie“ w  n r. 181 znajdu jem y  
b a rw n y  o p is  p ió ra  p. R ui. B. w y cieczk i sam ochodem  
z K ra k o w a  do  Z ak o p an eg o , M orsk iego  O k a  i P ien in .

„Słowo Polskie“ w  n r . 210 z d n ia  2 b . m . daje  
d łu ższy  a r ty k u ł  p . A m . p . t . „M uzeum  ta trz a ń s k ie ” .

„Gazeta Kaliska“ w  n r. 185 z 14 b. m. po d a je  
d o k ła d n y  opis k a ta s tro fy  tu ry s ty c z n e j, ja k a  sp o t­
k a ła  p . inż. K a lick ieg o  n a  M ięguszow ieckiem . W  opi­

WMię^ za  is tn ie ją c ą  w  Z akopanem  d ro ży zn ę  oo- 
nosi w  zn aczn y m  s to p n iu  s ta ro s ta  n o w o ta rsk i i  pod ­
w ład n e  m u  w ładze, g d y ż  cen y  w inny  b y ć  no rm o w a­
ne i  przystosiotwiano do  cen  n a  ca ły m  obszarze  
R zeczypospo lite j i dz is ie jszych  w a ru n k ó w  uposaże­
n iow ych  ludz i p ra c u ją c y c h ” .

N ie m ożem y się  zgodzić z szan . au to re m  co do 
jeg o  tw derdzeń  —  uw ażam y  bow iem , że ta k  ceny  
w  p e n s jo n a ta c h , ja k  i  s ta ra n ia  s ta ro s tw a  n o w o ta r­
sk ieg o  wi u trzy m an iu  ty c h  cen  n a  w łaśc iw ym  pozio­
m ie. o d p o w ia d a ją  w  zupełności o b ecn y m  w aru n k o m  
i je że li się  je  po ró w n a  z cenam i p rzed w o jen n em i, to 
o k aże  s :ę, w obec znacznego  w zro stu  cen  znacznej 
części a r ty k u łó w  p ierw szej p o trzeb y  że s ą  one 
naJWieffci n iższe  od  cen  p rzed w o jen n y ch . Szan. au to r 
n a rzek a  n a  cen y  ho te low e (2 d o  6 z ło ty ch ), a zapo­
m ina o cen ach  h o te lo w y ch  w  W arszaw ie , K rakow ie  
etc., gdizie cen y  te  s ą  trz ech  do  c z te ro k ro tn ie  w yższe, 
mimo, że w  m ia s ta c h  ty c h  h o te le  fu n k c jo n u ją  przez 
ca ły  ro k , a  u n a s  za ledw ie  p rzez  p a rę  m iesięcy  w  ro ­
ku . G dzież ¡więc je s t  u  a u to ra  e lem en ta rn e  poczucie 
s p ra  wiedJli w ośc i?

okazyjnie 
za 850 złotych  
do sprzedania.

Wiadomość: ul. Zamoyskiego L. 22.

Tygodniowy przegląd pogody w Zakopanem
od 11 do 17 sierpnia 1924.

W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  p a n o w a ła  pog o d a  p rzew aż­
nie ch m u rn a , p rz e p la ta n a  k ró tk o trw a łe m i w y p o g o d ze­
nia,mi. P o g o d n ie  by ło  w  dn iach  12, 13, 16 i 17-go. —  
T e m p e ra tu ra  u trz y m y w a ła  się w  pob liżu  n o rm aln e j 
d la  s ie rp n ia  (14°.5). J e d y n ie  d n ia  15-go, w sk u te k  m a ­
łego  u sło n eczn ien ia  by ło  dość ch łodno . O pad w  c iągu  
ty g o d n ia  n o to w an o  ty lk o  «dnia 14-go 15.4 m m . (bu rza  
e le k try c z n a  z u lew n y m  deszczem  w  g o d z in ach  popo­
łudn iow ych).

Ś redn ie  dz ienne  te m p e ra tu ry  w ah a ły  się w  g ra n i­
cach  od 12°.2 do. 17°.7. N a jw y ższą  te m p e ra tu rę  n o to ­
w ano  d n ia  14-go (m at. 25°.7), n a jn iż szą  d n ia  17-go 
(m in. w  n o cy  5°.4). S łońce  św ieciło  g o d z in  54, w ia try  
w ia ły  lo k a ln e  o .k ierunkach  zm iennych .

J . F edorow icz  
k ie r. s t. m e teo ro log , w  Z akopanem .

G O S P O D A R S T W O
w w ielkości 8— 10 ha, żyznej ziemi, 4—5 pokoi 
z owocowem ogrodem  n iedaleko  Zakopanego

kupuję. H. R a t h  — Wronki.

PODZIĘKOWANIE. Z a Z nalezien ie  i  zw rócen ie  
le g ity m a c ji u rzęd n icze j, sk ła d a m  W P . F irek o w i 
E d m undow i, p o s te ru n k o w em u  P ol. P ań s tw ., se rd ecz ­
n ą  p o dz iękę . M arja  K az im ie ra  Z ie liń sk a  ze L w ow a.
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K R O N I K A .
PAN PREMJER GRABSKI W  ZAKOPANEM.

O dnośnie  do  n a sze j, o raz  p o w ta rz a n e j w  -prasie („K u- 
r je r  C o d z ien n y “ N r. 229) w iad o m o śc i o n iep rzo p u sz ­
czen iu  sa m o c h o d u  p. p re m je ra  p rzez  g ra n ic z n e  s tra ż e  
C zech o sło w ack ie , in fo m u ją  n a s  z m ia ro d a jn y c h  s tro n , 
że s t r a ż e  te  p o s tą p iły  zu p e łn ie  .praw nie, bow iem  ja k  
d o tą d , drog ja  Ł y s a  P o la n a — J a w o rz y n a  n ie  je s t  d ro g ą  
ce ln ą  i ja k o  t a k a  n ie  p o s ia d a  o rg an ó w  ce ln y c h , k tó -  
re b y  re g u lo w a ły  ru c h  k o ło w y  i  sa m o c h o d o w y  p rzy  
p rze jeźd z ie  g ra n ic y . S p ra w y  te  u re g u lo w a ć  m a ją  
p o to k o ły  ja w o rz y ń sk ie , k tó r e  je szcze  n ie  w esz ły  
w  życie , a  w e jd ą  po o s ta te c z n e j d ecy z ji R a d y  am b a ­
sa d o ró w . J a k  d o tą d  ru c h  p o ja z d ó w  n a  te j d ro d ze  
p rz y  p rz e je ż d ż a n iu  g ra n ic y , d o zw o lo n y  je s t  je d y n ie  
p o jazd o m  au to m o b ilo m  i p o jazd o m  cz ło n k ó w  k o m i­
s ji  de lim iitacy jnej i  g d y b y  p. p re m je r  b y ł ta k im  sa­
m och o d em  je c h a ł, z p e w n o śc ią  n ie  b y łb y  n a ra ż o n y m  
n a  ¡przykrość, j a k a  g o  n a  g ra n ic y  C zecho -słow ack ie j 
sp o tk a ła .

A rtykuły XV i XVI p ro to k o łó w  jaw o rzy ń sk ich , 
d o ty c z ą c e  ru c h u  g ra n ic z n e g o  i  tu ry s ty c z n e g o  n a  o d ­
c in k u  ta trz a ń s k im  (granicy  p o lsk o -czech o -s ło w ack ie j, 
m ia ły  b y ć  z d n iem  18 b. m . w e d łu g  u c h w a ły  k o n fe ­
re n c ji k o m isa rz y  g ra n ic z n y c h , o d b y te j w  d n iu  28-go 
lip ca , w p ro w ad zo n e  w  życ ie  i z dn iem  ty m  m iiały s ię  
u k a z a ć  sp e c ja ln e  le g ity m a c je . O ile  n as  in fo rm u ją  
C zesi, ju ż  te  le g ity m a c je  w p ro w ad z ili —  u  n a s  o n ich  
je szcze  a n i  s ły c h a ć . D laczego? ....

STANISŁAW  PRZYBYSZEW SKI W  ZAKOPA­
NEM. W  p o n ied z ia łek  25 b. m . w y g ło s i w  sa li h o ­
te lu  „M orsk ie  O ko“ s e n z a c y jn y  o d c z y t n a  te m a t  „ T a ­
jem n ice  k a r t  d o  g ry “ S t. P rz y b y sz e w sk i. Z n a k o ­

m ity  a u to r  o m ó w i w  te j p re le k c ji te m a t  zw iązan y  
z n a jn o w szem i zd o b y czam i w ied zy  ta je m n e j i  b a d a ń  
o k u lty s ty c z n y c h . Z a s ta n a w ia ją c  się b liże j n a d  m a­
g ic z n ą  sy m b o lik ą  zn a k ó w  k a r t  do  g ry , m ó w ić  będz ie  
P rz y b y sz e w sk i o: d em o n o lo g ji g ry  od śred n io w iecza  
d o  n a s z y c h  czasó w  —  o s z tu c e  w ró ż b ia rs tw a  z k a r t ,  
o  ta ro c ie , o cza rn o k s ię sk ie j in f lu en c ji fig u r k a rc ia ­
n y c h  w  p rzep o w ied n iach  p rzy sz ło śc i. O dczy t, k tó ry  
b ęd z ie  p o w tó rz o n y  w  s to łe c z n y c h  c e n tra c h  P o lsk i, 
w zb u d z ił t a k  sw y m  n ie z w y k ły m  te m a te m , ja k  i  sa m ą  
o so b ą  p re le g e n ta , w p ro s t w y ją tk o w e  z a in te re so w a ­
n ie .

ROSITA ETKIN W  ZAKOPANEM. W  n ied z ie lę  
d n ia  24 b. m . w y s tą p i je d e n  je d y n y  ra z  w  Z a k o p a ­
nem , p o z y sk a n a  p rzez  b iu ro  k o n c e rto w e  W . H e rg e ta , 
fen o m en a ln a  p ia n is tk a  R o s ita  E tk in  w  saki h o te lu  
„M orsk ie  O ko“ . M łodoc iana  a r ty s tk a ,  k tó r a  o s ta tn i­
m i w y s tę p a m i z d o b y ła  so b ie  n ie b y w a ły  ro z g ło s  w  ca­
łe j P o lsce , n a z w a n ą  z o s ta ła  p rzez  fach o w ą  k ry ty k ę
E r ik ą  M orin i fo r te p ia n u  i p o ls k ą  T e re są  C a r e n o .__
P ro g ra m  o b e jm u je  obok  a rc y d z ie ł m u z y k i k la s y c z ­
n e j, c y k l u tw o ró w  w sp ó łczesn e j tw ó rczo śc i fo r te p ia ­
n o w ej, j a k  (Szym anow ski, D eb u ssy , R av e l.

WIECZÓR BIEDERA. W  p ią te k  15 b. m . u rz ą ­
d z ił w  s a la c h  „ K lu b u  T a trz a ń s k ie g o “ w  h o te lu  „ S ta -  
m a ry “ n a  d o ch ó d  P o l. T ow . T a trz . sw ó j w ieczó r a u ­
to r s k i z n a n y  p o e ta  i  l i te r a t  p . E d m u n d  B ioder. W ie ­
czó r a u to r s k i cen ionego  p o e ty , s p o tk a ł się  n ie s te ty  
z d z iw n ą  i  n iez ro z u m ia łą  o b o ję tn o śc ią  pu b liczn o śc i 
z ak o p ia ń sk ie j, k tó r a  n a  sa li „ św iec iła  p u s tk a m i“ . Za 
tę  o b o ję tn o ść  u c ie rp ie li ci, oo  p rzy sz li, b o  m u sie li z a  
n ieo b ec n y ch , ty c h n ą ć  p o rz ą d n ą  p ig u łę  od  ro z g o ry ­
c zo n eg o  a u to ra . W  w ieczo rze  a u to rsk im  p o za  s a ­
m ym  au to re m , k tó r y  w y g ło s ił p a rę  sw y c h  „R y m  ' w 
o k o b ie c ie “ i  o d c z y ta ł „ L is t z Z a k o p a n e g o “ b ra li 
u d z ia ł p a n ie  C a s to ry  i  Z w o liń ska  o raz  p a n  G ab ry - 
szew sk i.

MUZYKA KOŚCIELNA. W  niedzielę dn ia 24 bm. 
w  kościele parafja lnym  w  czasie nabożeństw a o go­
dzinie 9, profesor konserw atorjum  krakow skiego  p. 
K aro l W ieTzuchowski odegra  n a  skzypcach  szereg  
u tw orów  kościelnych. D o w iad u jem y  s ię  jednocześ­
nie, że p. W ieTzuchowski, zam ierza w  najbliższym  
czasie, po odbyciu 25-letniego jubileuszu p racy  
w  k o nserw ato r jum  fcrakow skiem , p rzen ie ść  się n a

s ta łe  d o  Z a k o p a n e g o  i  n a  tu te js z y m  g ru n c ie  po ­
św ięcić  się n a d a l sze rzen iu  k u l tu r y  m u zy czn e j.

Z ŻYCIA ARTYSTYCZNEGO. W  so b o tę  d n ia  16 
b. m ., wi s a li  h o te lu  „M orsk ie  O ko“ , w y s tą p i ła  ze 
sw y m  * k o n c e r te m  z n a n a  śp ie w a c z k a  p. K a lin o w sk a  
z w sp ó łu d z ia łem  p ia n is ty  p . Z ach a ry . W  n iedz ie lę , 
w  te jż e  sa li, zesp ó ł a r ty s tó w  sc e n  p o lsk ich , o d e g ra ł 
g ło śn ą  i p rzem iłą  k o m e d ję  N ico d em ieg o  „ Ś w id e rek “ . 
S z tu k a  o d e g ra n a  z w e rw ą  p rz e z  p ie rw szo rzęd n y ch  
a r ty s tó w , ja k  pp . C za jk o w sk a , P a sz k o w sk a , H ierow - 
sk i, L eszczy c  i inn i, z y sk a ła  o g ó ln y  p o k la s k  n ie licz ­
n ie , j a k  zw y k le  te g o  ro k u , z eb ran e j pub liczności. 
W e  w to re k  19 b. m . sp ra w ił z a k o p ia ń c z y k o m  p ra w ­
d z iw ą  u c z tę  t ą  g r ą  fo r te p ia n o w ą  E g o n  P e tr i .

ORKIESTRA POLICYJNA p rz y b y ła  d n ia  16-go 
b. m. z K ra k o w a  n a  p a ro ty g o d n io w y  p o b y t, u p rz y ­
je m n ia  k u ra c ju sz o m  i  gościom  z a k o p ia ń sk im  p o b y t 
codz iennem i k o n c e rta m i, k tó r e  o d b y w a ją  s ię  w  róż­
n y c h  p u n k ta c h  m ia s ta , w  g o d z in ac h  p o łu d n io w y ch , 
n a to m ia s t s ta le  w  lo k a lu  „ K a w ia rn i T a trz a ń s k ie j  ‘. 
O rk ie s tra  p o licy jn a  je s t  p ie rw szą  od d z ies ięc iu  la t ,  
w  k tó ry m  to  o k res ie  Z a k o p a n e  b y ła  p o zb aw io n e  or­
k ie s try  zd ro jow ej, o rk ie s trą , p u b liczn ie  d la  p rzy jem ­
n o śc i w sz y s tk ic h  bez  w y ją tk u , g ra ją c ą .

„STRASZNY W YPADEK W TATRACH“ pod 
ty m  ty tu łe m  p o d a je  „ K u rje r  P o z n a ń sk i“ n r. 191 z dn. 
20  b. m . te le fo n ic z n ą  w iadom ość , p o d a n ą  p rzez  ja ­
k ieg o ś  p a n a  (w .): o w y p a d k u  n a  p rze łęczy  K lim k o w ej, 
o p isan e j szczegó łow o  p rzez  nas w  p o p rzedn im  n u m e­
rze . A u to r  te j n o ta tk i ,  p o s ia d a ją c y  w id o czn ie  ‘b u jn ą  
w y o b raźn ię , k a ż e  „k am ien n e j la w in ie “ u śm ie rc ić  aż  
w szy stk ich  cz te rech  u czes tn ik ó w  ow ej w y cieczk i. 
S k ą d  i n a  ja k ie j p o d s ta w ie  p. (w.) c ze rp a ł sw e in fo r­
m acje , n ie  w iem y, m ożem y  a to l i  p o c ieszyć  c z y te ln i­
k ó w  „ K u rje ra  P o z n a ń sk ie g o “ , że z u cze s tn ik ó w  ow ej 
w y c ieczk i a n i je d e n  nie  zg iną ł —  śm ie rć  a to l i  s p o t­
k a ła  je d n eg o  z cz łonków  ek sp e d y c ji ra tu n k o w e j, zna­
n eg o  p rze w o d n ik a  sp isk ie g o  B re ie ra  i to  ju ż  w  po­
w ro tn e j d ro d ze  z e k sp ed y c ji.

ŚMIERĆ SPITZKOPFA JUN. J a k  n am  donoszą , 
S p itzk o p f m ło d szy , k tó rz y  p ro w ad z ił o w ą  n ieszczęśli­
w ą  w y cieczk ę  w a rsz a w ia k ó w  n a  D u rn y , w  d w a  dn i 
po  w y p a d k u  w p a d ł d o  s tu d n i o b o k  sw eg o  d o m o stw a  
i u to p ił się . iSą p o g ło sk i, ż e  ś . p . S p itzk o p f u to p ił 
s ię  ro zm y śln ie  z ro zp aczy , że  on to  b y ł, ja k o  p rze ­
w o d n ik  ow ej w y c ieczk i m im ow olnym  sp ra w c ą  zgonu  
sw eg o  to w a rz y sz a  i p rz y ja c ie la  ś. p . B re ie ra .

KRONIKA POLICYJNA. S ta ty s ty k a  p rzek ro czeń  
p o licy jn y ch  za  czas  od 24 lip ca  do 20 s ie rp n ia  b. r. 
w y k a z u je  in te rw e n c ję  po lic ji w  55 w y p a d k a c h  p rz e ­
k ro c z e ń  d o ro ż k a rsk ic h , w  60 w y p a d k a c h  p rzek ro cze ­
n ia  u s ta w y  o op ilstw ie , w  5 w y p a d k a c h  w łóczęgo­
s tw a , w  34 w y p a d k a c h  p rz e k ro c z e ń  sa n ita rn y c h , 
w  38 w y p a d k a c h  z a k łó c en ia  sp o k o ju  n o cn eg o , a w a n ­
tu r  u liczn y ch  i n ie s to so w n eg o  zach o w an ia  się w  m iej­
scach  (publicznych. Za p rzek ro czen ie  p rzep isó w  poli­
c y jn y c h  co  do k o n tu m a c ji p só w  p o c iąg n ię to  do  od­
p o w iedz ia lnośc i 17 osób. W  o k re s ie  ty m  n o tu je  ko- 
m is a r ja t  tr z y  do n ies ien ia  o p o k ą sa n ie  p rzez  p sy , je ­
d e n  o d ręczen ie  zw ie rzą t, jed en  o d o m o k rą s tw ie . Za 
z ry w an ie  s z a ro te k  p o c iąg n ię to  d o  o dpow iedz ia lnośc i 
je d n e g o  ch ło p ca  —  w  w y p a d k u  ty m  in te rw e n jo w a ł 
i sp o w o d o w ał u k a ra n ie  sp rz e d a ją c e g o  p o s te ru n k . F e re t .

Za s z y b k ą  i n ie o s tro ż n ą  ja z d ę  sam o ch o d am i 1 m o­
to c y k la m i p o c iąg n ię to  do o d p o w ied z ia ln o śc i k ilk u n a ­
s tu  szo ferów .

K ro n ik a  p o licy jn a  n o tu je  w  ty m  o k res ie  c a ły  sze­
r e g  d ro b n y ch  i w iększych  k ra d z ie ż y , częściow o już 
w y św ie tlo n y ch , o raz b a rd zo  lic z n y  sz e re g  zgłoszo­
n y ch  zgub.

Z k ra d z ie ż y  w ięk szy ch  zg ło s iła  p. Ż u lik o w sk a  T e ­
re s a  k ra d z ie ż  150 d o la ró w , d o k o n a n e j w  ja d a ln i pen ­
s jo n a tu  w  n o c y  z 8 n a  9 b. m .

PODZIĘKOWANIE. W sz y s tk im  cz ło n k o m  K o­
m ite tu  „ T y g o d n ia  T a trz a ń s k ie g o “ pp . p rzem y sło w ­
com , w łaśc ic ie lo m  h o te li, p e n s jo n a tó w , re s ta u ra c j i ,  
s ta ły m  m ieszk ań co m  Z a k o p an eg o  i  gościom , sk ła d a m  

se rd e c z n e  pod z ięk o w an ie  za  ich  w ie lk ą  p o m o c  i 
o fia rność . P reze s  K o m ite tu : Marjan Jamontt.

L i s t a  g o ś c i
od 12 do 18 sierpnia 1924 r.

A n ig s te in  E u g e n ja , W a rsz a w a  —  K a s  p ra s ie  33. 
A x en to w icz  T eo d o r, K ra k ó w  —  „ G ła d y s“ . 
A n d rz e je w sk i A leks., W a rs z a w a  —  M odrz ej ów. 
A n d rze j ow sk i J a n ,  Ł ó d ź  —  M odrzejów . 
A dam ow icz  R u c h la  z s „  S try k ó w  —  „ B o c ian “ . 
A s te rb lu m  S te fa n ja  z c ., W a rs z a w a  —  „Ł o m n ic a “ . 
A b e rd am  S ab in a , T a rn ó w  —  d o  K u źn ic  11. 
A rc to w a  H e rm in a  z ro d ź ., Ł ó d ź  —  „ L im b a “ . 
A ls te r  M ar ja , K ra k ó w  —  d o  R o jó w  9. 
A lek san d ro w icz  H elen a , W a rs z a w a  —  „ D z id k a “ . 
A n d rzey k o w icz  J a n , W a rs z a w a  —  „ Z o śk a “ . 
A p fe lb au m  d r .  E m il, W a rsz a w a  —  „ S ta m a ry “ . 
B a n a sz y c z y k  M ichalina, P io trk ó w  —  „ G e rla c h “ . 
B a b ic k a  B ro n is ław a , P io trków : —  „ B a lla d a “ .

B la n k  K la ra , L w ó w  —  h o te l T u ry s tó w .
Bairwicz J a ro s ła w , W y sz k ó w  —  h o te l S p o rt. 
B a c h tin a  S te fa n ja , W a rs z a w a  —  „ W ie lk o p o la n k a “ . 
B ra n d  L u d w ik a , Ł ó d ź  —  B ogów fca 406.
B a jo rsk i B o lesław , C ieszanów  —  „ W a n d a “ . 
B atogow sfci T o m asz  z ż ., W a rs z a w a  —  „ F lo ra “ . 
B ag n o w sk i S ta n . z ż., L w ó w  —  „ F lo ra “ . 
B a rto sz e w sk i A n to n i, K a m ie n n a  —  P o d  lipam i. 
B astó w n a  K az im ie ra , Ł ó d ź  —  „M u rań “ .
B ach  Ju lju sz  H ., K ra k ó w  —  K o śc ie lisk a  80.
B ach n e r M aks., K a to w ic e  —  P o d  G u b a łó w k ą . 
B a jk o w sk a  M arja , W ad o w ice  —  „M ary sin “ .
B la t t  F ilip  z c ., K ra k ó w  —  M orsk ie  Oko. 
B a d u rz a n k a  E m a, Ś w ię to ch ław ice  —  „Ś lą z a c z k a “ . 
B a ła m u th  P ep a , W ad o w ice  —  K o śc ie lisk a  33.
B aj o rk o w a  F ra n c isz k a , J a s ło  —  S to w . św . Z y ty . 
B rad  d r. M arcin  z ż., L w ó w  —  „ S ta m a ry “ . 
B a ra n o w sk a  Z ofja, G ro b le  —  „ S ta m a ry “ .
B a lic k a  I r e n a  z m ., W a rs z a w a  —  „ L e śn ic z a n k a “ . 
B łah a  M irosław , O lcza 25 J .  C hyc.
B rzeziński, H ip o lit, W a rs z a w a  —  K a sp ru s ie  31. 
B e rg e r L eo n  z ż. S iem ian o w ice  —  „ W a n d a “ .
B eer Jó ze f , W ied eń  —  „ K a lin a “ .
B ee r M au ry cy  z ż ., K ra k ó w  —  „ K a lin a “ .
B eb ak  W łodz im ierz , D ąb r. g ó ra . —  „ F lo ra “ . 
B e le rm an  Z y g m u n t, T o m aszó w  —  „ B o c ian “ . 
B e rn a c z y k  M arja , L w ó w  —  „M rzo n k a“ .
B eck m an  H en ry k , K ra k ó w  —  „ W ie rc h y “ .
B e rb e r ju s  z S a lom ea , P ra g a , W ac ła w a .
Biresiewicz T a d e u sz  z s. W a rs z a w a  —  „ H an u m “ . 
B e rg m an  R a jze l, Ł ó d ź  —  „ D w o re k “ .
B ley  J e r z y , B ęd z in  —  „ S ta m a ry “ .
B iczów na  Serafina«, L w ó w  —  C zarn y  S taw . 
B ie rn ac k i S ta n is ła w  z ż. P o z n a ń  —  „ S ta m a ry “ . 
B ie rn a c k a  J a d w ig a , B ozew in  —  „ S ta m a ry “ . 
B ie rn ac k i Z dzisław , P io trk ó w  —  „ B a lla d a “ . 
B isk u p sk a  M arja , K o ło m y ja  —  „ G ru n w a ld “ . 
B ie leck i W ac ław , W r z a w a  —  „ G e n c ja n a “ .
B lite k  J a n ,  Ja w o rz n o  —  „M ariło r“ .
B im b au m  N e tti , B a ra n ó w  —  B y s tre  2.
B ieszk  H elen a , P o z n a ń  —  „ O s to ja “ .
B litz  C haim  z r., W ad o w ice  —  N o w o ta rsk a  4. 
B o ru ch  J a n  z ż. K ra k ó w  —  „ T a tr y “ .
B ro d z iń sk a  Marja^ W a rs z a w a  —  M odrzejów .
B oehm  W ito ld , K ra k ó w  —  „ S ta m a ry “ .
B o g d an ó w n a  J a n in a , P ło c k  —  „ K re sy “ .
B rzo zo w sk a  Z ofja , C zęs to ch o w a  —  „ Z a k o p ia n k a “ . 
B o reck i S te fa n , L w ów  —  „ J a n o s ik “ .
B orysiew icz  S ta n is ła w a , L w ów  -—  „ A n to n in “ . 
B o rn ste in  B e n e d y k t z ż. W a rsz a w a  —  B y s tre  10, 
B óbr o wmicki W łodz im ierz , C ho rzów  —  N ieczu ja . 
B o lech o w sk a  M arja , S osnow iec  —  „A n ie ló w k a“ . 
B ora! S tan is ław , K ra k ó w  —  M orsk ie  O ko. 
B rodn iew icz  F ra n c ., P o z n a ń  —  „ C ie sz y n ia n k a “ .
B O rzechow ski B oh, P o z n a ń  —  „ H e len a“ .
B ło ń sk a  M arja , H o ro ch ó w  —  S an . Cz. K rz y ż a . 
B o ch eń sk a  J a n , P o z n a ń  —  „ R e n a issa n c e “ .
Biromer A n d rze j z ż. K r. H u ta  —  M orsk ie  O ko. 
B ro d z iń sk a  Ire n a , S ied lce  —  „W io sn a “ .
B orow sk i Jó ze f , W a rsz a w a  —  „ S ta m a ry “ . 
B o reczk o w sk i M ieczysław , C h icag o  —  M orsk ie  O ko. 
B u ttn e r  S te fa n  K . W o d n a  —  M orskie O ko.
B u k o w sk i L u d w ik  z ż. K ro jc z y n  —  „ W a n d a “ . 
B u d z iń sk a  W a le rja , P o m o rze  —  „ S ta m a ry “ . 
B u rsz ty ń sk a  W ik to rja , W a rs z a w a  —  „ Z a k ą te k “ . 
B u k ie t A do lf, Ł ó d ź  —  „ W a n d a “ .
B u k o m sk i W ła d y s ła w , C ieszyn  —  „ C ie sz y n ia n k a “ . 
B radkow isk i J a n , W a rs z a w a  —  „ K ry w a ń “ .
B litz   ̂W ład y s ław , z r. K ra k ó w  — G ó rn o  K a rp a c k a . 
B u tk iew icz  A n n a  z c. S osnow iec  —  „ L itw in k a “ .
Cęcikow a M arja  z rodz . K ra k ó w  —  K o śc ie lisk a  40. 
C e ln e r Id a , L im an o w a  —  „D w o rek “ .
C ichock i S te fa n , W a rsz a w a  —  „ W a rs z a w ia n k a “ . 
G ro n th a l H e rm in a  z dz., K ra k ó w  —  Skibów fci 2. 
C u zak  A n to n i, K o lb u szo w a  —  „ J a ś k a “ .
C y b u lsk i J e rz y , Kielce —  h o te l S p o rt.
C y lk o w sk i d r. B o lesław , P o z n a ń  —  „ K o só w k a “ . 
C y n k a  B o g d an , P o z n a ń  —  „M ariło r“ .
C y rm eró w n a  A k c ja , W a rs z a w a  —  S an . Cz. K rzy ża . 
C y ru liń sk i M arjan , O strów  —  M ięguszow ieck i. 
C h w a t G aibrjel, Z a k o p a n e  —  K a sp ru s ie  19. 
C hm ie lew ska  H e n ry k a , W a rsz a w a  —  „C ie ś ló w k a“  
C hrośc ick i B oh, "W arszaw a —  K am ien iec  M yszków . 
C hrościsfca A n n a , W a rsz a w a  —  K am ien iec  K ró lo w a . 
C h o jnow a A leks., O stró g  —  „W o jc iech o w o “ . 
C hm ie lew ska  H e n ry k a , W a rs z a w a  —  „ W ie rc h y “ . 
C h o lew ian k a  A n n a , O cho jno  —  S t. P o la n a  38. ’ 
C h u d ersk i J a n , L w ó w  —  „ L u b lin ia n k a “ .
C hm ielińsk i S ta n . z c. K ło d z ie n k o  —  C z a rn y  S ta w . 
C h a rzew sk a  M arja , P rzem y śl „ H a lsz k a “ .
C h ilom er H e len a , Ł ó d ź  —  S an . Cz. K rzy ża .
C h orzępa  W ojc iech , Z łoczów  —  h o t. p . G ew ontem . 
C hm ielew sk i E u s t. z s. L w ó w  —  G ó ra . K a rp a c k a . 
C h rzan o w sk i S te fan , S osnow iec  —  „ Ś lą z a c z k a “ . 
C zeżow ski d r. T a d . W iln o  —  D om  C hałubińskiego-. 
C za jew sk i T ad . z ż. Ł ó d ź  —  „ W a rs z a w ia n k a “ . 
C zap n ick i d r. H e n ry k  z ż. K ra k ó w  —  „U ciech a“ .
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C z e tw e rty ń sk i S tan ., W a rsz a w a  —  „ B o ru ta 44.
C zech  F ry d e ry k , K ra k ó w  —  K o śc ie lisk a  61. 
D arzó w n a  H e len a , Ł ódź —  „G erlach 44.
D ąb ro w sk i J a n ,  W a rszaw a  —  K ozin iec  8.
D a ro w sk i T ad ., Z ak o p an e  —  „K o m iło w iczó w k a44 
D a b e rh u t Z y gm un t, Ł ódź —  „W ie rch y 44.
D a rg u ż a ń sk a  L u d w ik a , W a rsz a w a  —  M orskie O ko. 
D a n k n e ró w n a  A ug„ L w ów  —  K asp ru s ie  B ochenek . 
D rz a ż d rz y ń sk a  Z ofja, W arsziaw a —  „ K o n ra d ó w k a 1*. 
D ancygieir Z y g m u n t, Z ak o p an e  —  „S u le jó w k a44. 
D aw id o w sk i A leks., P o z n a ń  —  „L u b lin ian k a44. 
D o erm an  K azim ierz , K ra k ó w  —  C hram ców ki 1. 
D re ik u rs  d r. M aks. z ż. B ie lsk o  —  h o t. p .  Geiwontem. 
D reifuss M ina z dz. K raików  —  K o śc iu szk i C u k i.r .  
D resch e r G otfried , K a to w ice  —  „C ie szy n ian k a44. 
D re sch e r G e rtru d a , K a to w ice  —  „C ie szy n ian k a44. 
D ed y k iew icz  E u g en ju sz , W a rsz a w a  —  C hram c. 1299. 
D zik  J a n  D am ian , R zeszów  —  „P rze łęcz44.
D ie tr ich  T eo d o r, A lek san d ró w  —  „L u b ień 44.
D orf A n n a  z dz. K ra k ó w  —  K o śc ie lisk a  40. 
D om in ikow sk i Antoni,, C ieszyn  —  „C ie szy n ian k a4', 
D om aszeiw ska M ar j a  z s. R zeszów  —  C hram c. T a ta r . 
D o łk a  S ta n is ła w  z c. P o z n a ń  —  „L u b lin ian k a44. 
D o ln a  M arja , L eszczy n y  —  „ H e le n k a 44.
D o ń sk i S tan is ław , Ł ó d ź  —  „ Ł a d a 44.
D w o rzań czy k  Jó ze f , W a rsz a w a  —  „ B o ru ta 44. 
D ro jeck a  R óżą, W a rszaw a  —  C hału b iń sk ieg o  11. 
D ub ińsk i B ro n is ław  z b. L w ów  —  M orskie Oko. 
D ub ick i Jó ze f , W a rsz a w a  —  „O k sza44.
D y m o w sk i S te fan , W a rsz a w a  —  „W a rsz a w ia n k a 44 
D y lew sk i Jó ze f, B ie lsko  —  „ W a rsz a w ia n k a 44. 
D y g a tó w n a  H elen a , W a rsz a w a  —  „ S a n a to “ . 
E rte sc h ik ó w n a  E u g ., K ra k ó w  —  N o w o ta rsk a  12. 
E ich le r M aks. z ż. Z ak o p an e  —  „ G ra n it44.
E p s te in  K a ro l, W a rsz a w a  —  „W arszaw ian k a . 
E p s te in  d r . K aro l, L w ów  —  K ru p ó w k i 35.
E ich le r S te fan , M iędzyrzec —  B y s tre  D aw idek . 
E k s te rn  M or w ina , K ra k ó w  —  „D w o rek 44.
E ise n b e rg  S a la , K ra k ó w  —  „D w o rek 44.
E m e r Jó zef, J a s ło  —  Chram ców ki! 24.
F ab is io w a  W a le r ja , B eniec —  S an . dr. H a w ran k a . 
F ra n k  E u g en  ja , L w ów  —  „C ieśló w k a44.
F la sz  H elen a , L w ów  —  „Z ło to g łó w “ .
Faje irsz te in  E s te ra , W a rsz a w a  —  K o śc ie lisk a  33. 
F lan z  K a ro l z ż. B ro d y  —  N o w o ta rsk a  4.
F e rc h  Jó ze f , D ąbr. g ó rn . —  S o b czak ó w k a  6.
F e n c z  d r. L eon , K ra k ó w  —  „ W a n d a 44.
F e ren s  F e rd y n a n d  z ż. K ra k ó w  —  „ S z a ła s44. 
F e lcm an  W'olf, B ędzin  —- „D w o rek 44.
F id e rk iew icz  J a n in a , K ra k ó w  —  „Z a les ie44. 
F ila siew iez  K lau d ju sz , Z ak o p an e— „ W a rsz a w ia n k a 41. 
F isc h le r M arja , K ra k ó w  —  d o  R o jó w  9.
F o k c z y ń sk i F ran c ., Z ak o p an e  —  „ Ł a d a 44.
F o x  S ta n is ła w  z ż. K ę ty  —  h o t. p . S p o rt. 
F rom ow icz  L eopo ld , K raików  —  „N asza44.
F ö rs te r  A n d rze j z r .  L eszn o  —  S zym ony  1213. 
F u lm a n ó w n a  T a tja n a , C zęstochow a —  „ Z a w ra t44. 
G aj k ie  w ic z B o lesław , W a rsz a w a  —  „L eśn ic zan k ą4'. 
G rab sch e in  H erm in a , z c. P rzem y śl —  „Z o śk a44. 
G ąsio r B o lesław , K ra k ó w  —  M odrzejów . 
G an ca rzo w a  M arja , B ielsko  —  „ A m e ry k a n k a 44.
G as s e r  A rna! j a  z r. L w ów  —  Z a B ram k ą.
G ran o w a  Ja d w ig a  z c. L u b lin  —  „ T u rn ia 44.
G an z  L . S„ K ra k ó w  —  „ L ig ja 44.
G a lla  R o b e rt, K a to w ice  —  P o d  G u b a łó w k ą .
G alica  W ła d y s ła w , G niezno —  „M arja44.
G a lice ró w n a  O ty lja , T a rn ó w , G eorge44.
G abszew icz  A n to n in a , W a rsz a w a  —  K asp ru s ie  38. 
G ab lezó w n a  S ew ery n a , P o z n a ń  —  „S u le jó w k a44. 
G ra m a ty k a  A lek san d er , K ra k ó w  —  „ K re sy 44. 
G ładysz  Jó ze f , O pole L ubi. —  K o śc ie lisk a  72. 
G a rs te c k a  Z ofja , P o z n a ń  —  „D o ra44.
G ra b o w sk a  J a d w ig a , W a rsz a w a  —  „ S ta m a ry “ . 
G rab sk i d r. K o n s ta n ty , L w ó w  —  „ K re sy 44. 
G ren b au m  d r. M iecz., Ł ódź —  „ K re sy 44.
G ergow iCz M arja , G ró d ek  Ja g ie ł. —  „ Ł a d a 44. . 
G reu lich  J a n ,  W a rsz a w a  —  „S m erek ó w “ .
G leisner F ra n c isz k a , K ra k ó w  —  „L ig ja44. 
G e rm a k ó w k a  A lb ina , S a n o k  —  N o w o ta rsk a  20. 
G ecó w n a  J u l  ja  z s. Ł ódź —  K o śc ie lisk a  51.
G a e rtig  K az im ierz  z r . Z ak rzew o  —  „ W a n d a 44. 
G ie ra łto w sk i S te fan , K ie lce  —  M odrzejów .
G ilew sk i W łodz ., P io trk ó w  —  „B erin g e ró w k a44. 
Giinzig S a lom ea , K ra k ó w  —  S k ibów k i 17. 
G rzm ielew sk i S te fan , W iln o  —  C zarn y  S taw . 
G iliczyńsk i B oi., W a rsz a w a  —  A n to łó w k a  W itk iew . 
G d o w sk a  Z ofja , Su le jów  —  „G erlach 44.
G o łąb o w a  M arja , G ró jec  —  „ S a n a to 44.
G ó reck i S ta n is ła w  z ż. K ro to sz y n  —  M orskie Oko. 
G robe lsk i W aleirjan, S am b o r —  K o śc ie lisk a  68. 
G ro w iń sk a  W ła d y s ła w a  z is. L w ów  —  „C ieśló w k a44. 
G osche M arja , W ied eń  —  „M arilo r44.
G o ln ik  E rw in , Ł ó d ź  —  ,„
G ó rsk i L u d w ig , K ra k ó w  
G oldfeld  W ład y s ław , B ędzin  —  „G eo rg e44. 
G o tts c h a lk  C zesław , P o zn ań  —  „R en a issan ce44. 
G roldfajer H eszel, W a rszaw a  —  „S ło n ecz n a44.

.M urań44. 
„ P o lo n ja 44.

j G cca la  dr. Jó z e f  z r. K o lb u szo w a —  „ N a sz a 44.
\ G oldm an M arja , W a rszaw a  —  „Ś w it44.
| G o ldberg  J a k ó b , L ub lin  —  „U ciech a44.

G ro s ta ł F e lik s , K ie lce  —  „ L u b lin ia n k a 44.
G orgoń  F ran c iszek , Z ak o p an e  —  „ W a rsz a w ia n k a " . 
G uzik  W ład y s ław , W a rsz a w a  —  „S zo p en ó w k a44. 
G riin b erg o w a A m alja , K ra k ó w  —  do R o jó w  4. 
G u tm an  M aks. z ż. Ł ódź -— K am ien iec  1337.
G u th y  d r. S tan . z ż., W adow ice  —  P o d  G u b a łó w k ą . 
G u tm an  H elen a , W arszaw a  —  B y s tre  2.
G lücksm an  T eofila , W a rszaw a  —  B y s tre  2. 
G ru szeck a  A n ie la , W a rszaw a  —  C h a łu b iń sk ieg o  11. 
G lühbaum  T eofil, K ra k ó w  —  „ S ta m a ry 44.
G ryn fe ld  . F e lic ja , Sosnow iec —  S ien k iew icza  G ałek . 
G rzy b czy k o w a  Ja n in a , K ra k ó w  —  „N irw an a44.
H ah n  L id  ja , Ł ódź —  „ S a rju sz“ .
H a n u la  M ichał z ż. W ie liczk a  —  S t. P o lanax38 . 
H aubeirów na S ab in a , K rak ó w  —  K o śc iu szk i C uk ier. 
H am erliń sk i K azim ierz , W a rsz a w a  —  „W a w e l44. 
H a n a u se k  Jó z e f  z ż., K ra k ó w  —  „N ieczu ja44. 
H ak e n b e rg  S ta n is ła w a  z m ., W arszaw a— S k ib ó w k i 2 
H a ra ź n y  S te fan , W a rsz a w a  —  „M arja44.
H andelsm ain d r. B ron., W a rsz a w a  —  „B o rek 44. 
H ab e ró w n a  G izela , K ra k ó w  —  „R eg e l44.
H erm  a n  ow a H e len a  z s. Ł ódź —  B o g ó w k a  406. 
H ein rich  W ład ., K ra k ó w  —  „W o jc iech o w o 44.
H esk i d r. B ern . z c. Z ak o p an e  —  S trą ż y sk a , re s ta u r . 
H ern ich ó w n a  Z ofja, W adow ice  —  „ W o ło d y jó w k a “ . 
H eb d zy ń sk i S te fan , S zyd łow iec  —  „ K ry w a ń 44. 
H erzo g  J a k ó b , K ra k ó w  —  „ W a n d a 44.
H eid rich  A rno ld , Ł ódź —  S an . C z. K rzy ża .
H en  dr. H e n ry k  z ż. Żm igród —  „ W a n d a 44.
H erzo g  J a k ó b , K ra k ó w  —  „ W ie rc h y 44.
H egedus L u d w ik a  z ż. L w ów  —  „ W o ło d y jó w k a 44. 
H eu m an  K aro lin a , K ra k ó w  —  „ S u le jó w k a 44. 
H eczk ó w n a  F ilip a , D ziedzice —  „Z o ch n a“ . 
H e lle ro w a  D o ro ta  z c. K ra k ó w  —  „ G ra n it44.
H ild t B o lesław , W a rsz a w a  —  „M arilo r44.
H irsch  F ried m an n , W iedeń  —  „ W a łó w k a 44.
H ie ro w sk i R o m an , z r. L w ów  —  „ N a sz a 44. 
H o lzb e rg e r d r . A dolf z ż. Ł ódź —  „ K a lin a 44. 
H o ro w itz  d r. G abr., L w ów  —  h o t. T u ry s tó w . 
H o llän d e r H a n ia  z dz., T a rn ó w  —  N o w o ta rsk a  219, 
H on igw achs F ab ian , P rzem y śl —  „Świlt“ .
H offm an  Z bigniew  z ż. K ro to szy n  —  „ T u rn ia 44. 
H offm an  W an d a , W arszaw a  —  „ W o ło d y jó w k a 44. 
H o h en au e r E m an u e l, K ra k ó w  —  „ S ta sz e c z k ó w k a 44. 
H u b e rt E lżb ie ta  z r. P o zn ań  —  M orskie O ko. 
H u b iszó w n a  Ja d w ig a , L w ów  —  „ P rz e d św it44. 
H u ch ó w n a  E lżb ie ta , P o zn ań  —  K o śc iu szk i 2. 
H ry n iew ieck i A dolf z r . M yszków  —  „ S ta m a ry “ . 
Iłłokow icz  M arja , W a rszaw a  —  S k ib ó w k i 2.
In g s te r  A n n a  z r . Z aw ierc ie  —  „L im b a44.
Ig n a to w icz  G u staw , O zorków  —  „ L u b lin ia n k a 44. 
Izd eb sk a  W ac ław a , G rzym kow iec  —  „ L u b ień 44. 
I lc z u k  J .  z ż., B ia ły s to k  —  „ Z a k o p ia n k a 44.
In w a ld  Z ofja, B ędzin  —  „ S ta m a ry 44.
J a s iń s k a  Ja d w ig a , P rzem y śl —  „ K a lin a 44.
J a s iń s k a  J a n in a , W a rsz a w a  —  K am ien iec  K ró l. 
J a w o rs k i S ta n is ła w  z ż„ L w ów  —  S t. P o la n a  27. 
Ja n c z e w sk a  T e o d o ra  z c., L u b lin  —  „O d ro d zen ie44. 
J a k im ia k  B o lesław , W a rsz a w a  —  h o t. S p o rt. 
J a k u b o w sk i K az . z ż., Ł ódź —  „ Ł a d a 44.
J a n o w sk a  K az im iera , W a rsz a w a  —  M odrzejów . 
J a b ło ń sk i B ron. z r ., K ra k ó w  —  Z am ojsk iego  L en d a . 
J a c e k  W aw rzy n iec , W a rsz a w a  —  Ł u k a sz ó w k i 2. 
Ja ro so w a  M ichalina, S ie k ie m o  —  D om  zdr. ZNS. 
Ja ro sz ó w k a  H e len a  i  M arja , L w ów  —  „ L u b ień 44. 
J a k u b e c k i W o jc iech  z ż. W a rsz a w a  —  h . p . G ew ont.
J a n is z e w s k a  E lż„  W a r s z a w a  „D z id k a44.
J a n ik o w s k a  W an d a  z r„  W arszaw a  —- B y stre , Ł o ja s . 
J a b ło n k o w a  W a n d a  z c „  Ł ódź —  „ J u r a n d 44. 
J a s trz ę b s k i L udw ik , Ł ódź —  „G erlach 44.. 
J e rz m a n o w sk a  C., W arszaw a  —  do J a sz c z u ró w k i 7. 
J e lo n e k  Rozda, T a rn ó w  —  N o w o ta rsk a  219.
Jęd ru śzk iew icz  M arja , O zorków  —  „R en a issan ce44. 
Je sz o ra n ó w n a  Ja d w ., Z akopane —  „G ru n w a ld 44. 
Je z o ra n ó w n a  D ora , Z akopane  —  „G ru n w a ld 44. 
Jeżó w n a  F e la , Sosnow iec —  „D w o rek 44.
Je s io n o w sk i R om an , W arszaw a  —  „ W a rsz a w ia n k a 44. 
Ju s z k o  E u g e n ja  z s., W arszaw a  _  Oz. K rzy ż .
J u s t  J u l  ja , W arszaw a  —  „W a n d a 44.
K azo w sk i T ad eu sz , P o zn ań  —  C h ram ców ki 1. 
K am iń sk a  W ład y s ław a , K rak ó w  —  „ P o lk a 44.

I K arasiew icz  T ad eu sz , Z bąszyn  —  h o t. T u ry s tó w .
; K ap łan ó w n a  Zofja, W arszaw ą  —  „Z o śk a44. 
K ra jew sk i S te fan , K ie lce  —  „M odrzejów 44. 

j K a rd as  S tan is ław  z ż„  K ra k ó w  —  „ W an d a44.
| K aczo ro w sk i E d w ard , Ł ódź —  N o w o ta rsk a  199.
| K a lisk a  Iren a , W arszaw a  —  ^ S to k ro tk a 44.
K a rsk a  B ron isław a, S osnow iec  —  „Z acisze44.

: K ab lo w a  Ja d w ig a  z r„  W a rsz a w a  _  „M arilo r44. 
K ra p e łsk i A n to n i z ż„ W arszaw a  —  „ Ju ra n d 44. 
K aoow a A u g u s ta  z dz., Ł ódź —  K o śc ie lisk a  51. 
K an arzew sk i P io tr , W arszaw a  —  „M orskie O ko44. 
K arb o w sk i Jó z e f  z ż„ B ydgoszcz —  „C ie szy n ian k a44. 
K am iń sk a  W a n d a , W arszaw a  —• „M arilo r44. 
K a lin o w sk a  H elena , W arszaw a  —  C hałub iń sk iego  11.

K assm an  Salom on, W a rszaw a  —  „ S ta m a ry 44. 
K aw eck a  J a n in a , L w ów  —  „ S ta m a ry 44.
K as iń sk a  E ug ., W a rszaw ą  —  D om  zdr. ZN SP. 
K le k o ta  R om án , P o zn ań  — • „C zarn y  S ta w 44.
K le in m an  S am uel, J a s ło    S o b czak ó w k a  4.
K le in d ien s t H a lin a , Ł ow icz  —  S o b czak ó w k a  6. 
K em pińsk i A n to n i z ż„ W a rsz a w a  —  „A lb ion41. 
K em pler S alom ea, K ra k ó w  —  S t. P o la n a  27. 
K le inów na  F r . i G u staw a , K ra k ó w  —  do K uźn ic  11. 
K liń sk a  J u s ty n a , W a rsz a w a  —  K asp ru sie  31* 
K iltynow iicz W an d a , Z ak o p an e  —  „ J e r  ze w o“ . 
K isie lew sk i W ojc iech , J a ro s ła w  —• S k ibów k i 2. 
K lim ow icz K o n s ta n ty , W a rsz a w a  —  Dom. w yciecz. 
K ib itzó w n a  D o ra  z m „ K ra k ó w  —  „ S ta m a ry 44.
K ro g u lsk a  A nie la , R adom    „S a rju sz44.
K o p czy ń sk a  W an d a , K ra k ó w  :— K o śc ie lisk a , B rzeg . 
K osiń sk i W łodz. z ż„ O poczno —• h o te l S port. 
K orn iłow icz  T . z ż„ W arszaw a  —  do Ja szczu ró w k i 4. 
K o p e lm an o w sk a  R y ta  z c„  W a rsz a w a  —  „M arja44. 
K o s te c k a  H elena , L w ów  —  „W ie rch y 44.
K o b o sk a  F lo ra , W a rszaw a  —• „ Z a k o p ia n k a 44. 
K o n a rsk i M arjan , K rak ó w  —  „ S a n a to 44.
K o w a lsk a  M arja , L w ów  —  „K ró le w ia n k a “ .
K on  J u l  jan , W arszaw a  —  „ Ju ra n d 44.
K łossen  M arja, W a rszaw a  —  „N irw an a“ .
K o w alczy k  M ichał, K ra sn y s ta w    „W a n d a 44.
K o n o w a S te fan ja  z c., Z akopane  —  „ Ł a d a 44. 
K ło so w sk a  Z ofja, W a rsz a w a  —  „S m erek ó w 4'. 
K oźn iew sk i Jó z e f  z ż„ P o z n a ń  —- „ W a rsz a w ia n k a 44. 
K ozłow sk i B ron . z ż., W a rszaw a  —  „C zarn y  S ta w 44. 
K o rczo w sk a  A da , Z ak o p an e  —  „M arysin“ .
K o m ar R o m an  Em ., L w ów  —  „M arja44.
K o z ik o w a  A n t., K a to w ice  —  „C ie szy n ian k a“ . 
K oro lec  M ichał, R ad o m  —  „T o m k ó w k a44.
K ołodzie j F ran c iszek  z ż. —  „M orskie O ko44. 
K o w a lczy k  M ichał, Izb ica  —  „Z o śk a44.
K ozak iew icz  W an d a , S osnow iec  _  ś. Z y ta . 
K ro to w sk i E d m und , W a rsz a w a  —  „C ieśló w k a44. 
K ossm an  Salom on, W a rsz a w a  —  „ S ta m a ry 44. 
K o w alew sk i J a n , W arszaw a  —  „ S a n a to 44. 
K o w alew sk i J e rz y , W a rsz a w a  —  „ S a n a to 44.
K osm an  M ieczysław , W a rsz a w a  —  „W a n d a 44. 
K ro n g o ld  Irm a , K ra k ó w  —  „S u le jó w k a44.
K ozłow sk i T eofil, B o ry s ław  —  „D o ra44.
K o rm an ó w n a  A nna, R ad o m  -— „ S ta m a ry 44.
K o rn  S te fan  z r., Ł ódź — „ S ta m a ry 44. '
K o rn fe ld  L au ra , B ie lsko  —  do K uźn ic  11.
K o b ak  G rzegorz, K o p y to w o    „ K re sy 4'.
K o s ta ń sk a  K az im iera  z s., K o śc ian  „ Z a k ą te k 44. 
K a rk o w sk a  Z ofja z  s „  Ż abno —  Z w ijacze 227. 
K u rzy łło  L u d w ik , W a rszaw a  —  „B łęk itn a44.
K u h n a  K a ro l —  „S ło n eczn ik 44.
K ubicz M arjan , M urow ana —  „ K re sy 44.
K lu g  S am uel, K rak ó w  —  „G eo rg e44.
K u czew sk i A ., W a rszaw a  —  S k ibów k i 17. 
K uszew sk i Zygm . z ż., W a rszaw a  —  „Z acisze44. 
K u n d e r ks. J a n , B rez in k a  —  „M orskie O ko44.
K u d e r B runo , M ysłow ice —  „ M o rsk ie ' O ko44.
K u p ćzy k ó w n a  H a lin a , W a rszaw a    „K am illa44.
K u k liń sk a  J a n in a  M arja, R aw icz  —  St. P o la n a  24. 
K u k liń sk a  M arja , G rodz isk  —  S t. P o la n a  24.
K u b aś R u d o lf z s ., S try j —  „W a n d a 44.
K u d lin g  S tan ., W arszaw a  —  „ W ie lk o p o lan k a“ . 
K ru c z y ń sk a  T e re sa  z s„  K alisz  —  K am ien iec  1337. 
K u czy ń sk a  M arja , P o zn ań  —  „Z o śk a44.
K u lin an  K aro l, K a to w ice  —  K o śc ie lisk a  61.
K uziec ik  M ichał, K rak ó w  —  K o śc ie lisk a  61.
K unce Jó ze f , Ł ódź —  ̂ „G erlach 44.
K u ceró w n a  W a n d a , —  01 cza, J .  C hyc.
K ru k o w sk i W ac ław , K ie lce    „ L u b lin ian k a44.
K ru b sk i J e rz y , W a rszaw a  —  „W a rsz a w ia n k a 44. 
K rzy w o n ió w n a  M arja , C ieszyn  —  h o te l S port. 
K ry s iń sk a  A n n a , R ad o m  —  „ Z a k ą te k 44.
K ry s ie z a n k a  S te fan ja , K ra k ó w  —  „D o ra44.
L a c h só w n a  W a n d a , W ie liczk a  —  „C ieśló w k a44. 
L an g ie  d r. A n to n i, K ra k ó w  —  „ B łę k itn a 44.
L a n d a u  M arceli, K ra k ó w  —  „O b ro ch tó w k a44.
L a n d a u  dr. S a lo  z r. L w ów  —  „O b ro ch tó w k a44. 
L a n d w ith o w a  I re n a  z r. K ra k ó w  —  „ G ra n it44. 
L an d is  A rno ld , M odlin —  „ K re sy 44.
L a n g m a n  R eg in a , K ra k ó w  —  K o śc iu szk i C uk ier. 
L a n g e ró w n a  K az im iera , Ł ódź —  „ G erlach 44.
L a n d a u  A d am  z m . B erlin  —  C za rn y  S taw .
L am p e  dr. W ik to r, W a rsz a w a  —  „K am illa44.
L a x  dr. J a k ó b , K ra k ó w  —  „ Ś w it44.
L aśk iew icz  dr. A lf., P o z n a ń  —  S ien k iew icza  S t. K r. 
L em ieszew sk a  H e len a  z s. K ra k ó w  —  Ł u k aszó w k i 9. 
L eh n er W a lte r , K ra k ó w  —  M orskie O ko.
Loeibel D r. H en ry k , K ra k ó w  —  „Ś w it44.
L e in re b e r J o la n ta ,  Ł ó d ź  —  „Z b y szk o 44.
L e rn e r  Izy d o r, K ra k ó w  —  K ru p ó w k i 54.
L ew ick i S ta n is ła w  z s„  C hy rów  —  S ienk iew icza  10. 
L e r H en ry k , W a rsz a w a  —  „A lb ion44.
L ew an d o w sk i W ład ., W a rsz a w a  —  „ G rab ó w k a44. 
Ł ew iń sk e r A n n a , G liw ice —  K asze lew sk ieg o  5. 
L ew enfisz  H e n ry k  z ż. W a rsz a w a  —  „ W rzo s44. 
L ew enfisz  S tan is ław , W a rsz a w a  —  „W rzo s44. 
L ew an d o w sk a  J a d w ig a , Czernieiwo —  „ K re sy 44.

:
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.L em kow icz F e lic ja , B ędz in  —  C h ram có w k i 24. 
Ldłpopow a W a n d a , K ra k ó w  —  d o  J a s z c z u ró w k i 4. 
L isow icz  M ichał, L w ów  —  S iek iew iezów ka . 
L ilie n th a l Id a , K ra k ó w  —  „ G eo rg e“ .
L ile ls O scar, W a rsz a w a  —  „ W a n d a “ .
.L ipn ick i K o n st. z ż. P ło c k  —• „ K re s y “ .
L ilp o p  Je r z y , K ra k ó w  —  do  J a s z c z u ró w k i 4. 
L ib rachów tna S te fa n ja , Ł ódź —  „Z im a je ró w k a “ . 
L ip sk a  Z ofja , R ad o m  —  do  K u źn ic  17. 
L ic h te n sz ta jn  L u d w ik a , Ł ó d ź  —  „ R eg e l“ .
L ity ń sk i J a n , W a rsz a w a  —  „ J a s n a “ .
L ip sk i W ła d y s ła w , K ra k ó w  —  h. p . G ew ontem , 
L ip iń sk i F e lik s , W a rsz a w a . —  „ N in a “ .
L ip sc h itz  E m il —  V o slau  —  „ S ta m a ry “ .
L u b a só w n a  M arja , K ra k ó w  —  „S z o p e n ó w k a “ . 
Ł u g o w sk i W ład y s ław , W a rs z a w a  — D om  w ycieczk . 
L a s to w ie c k a  A n n a  z s . L w ów  —  h. p. G ew ontem . 
Ł a g o d a  S tan is ław , L w ó w  —  C za rn y  S taw . 
Ł e b k o w sk a  M arta , W a rsz a w a  —  K asze lew sk ieg o  4. 
Ł o b a c z e w s k a  E m ilja , K ra k ó w  —  „ Je rz e w o “ . 
Ł o b a c z e w sk a  E w a , K ra k ó w  —  „ Je rz e w o “ . 
Ł u k aszew icz  S ta n ., W a rsz a w a  —  „ W a rs z a w ia n k a “ . 
Ł a d z iń sk a  K o m e lja , W a rsz a w a  —  „ F o r tu n k a “ . 
Ł a b ę c k a  O lga, L w ów  —  „ W ie lk o p o la n k a “ . 
Ł y szk iew ic z  T ad . z ż. H ru b ieszó w , N o w o ta rsk a , B a łu k  
Ł u k o m s k a  N a ta lja , S u ch ed n ió w  —  .S ienk iew iczów ka . 
M asło«wska H el., O lechnow szczyzna  —  „ S a r ju s z k a -. 
M a tu szek  J a c e n ty , R o zd z ień  —  „ Ś lą z a c z k a “ . 
M ac ie jo w sk i J a n , M odel —  h o t. T u ry s tó w . 
M alinow sk i d r. E d m ., W a rs z a w a  —  M ięg u szo w ieck i. 
M alac iń sk i J u l ju sz , W a rs z a w a  —  „ K re s y “ . 
.M atuszew sk i A leks, z ż. W rz e śn ia  —  C z a rn y  S taw . 
M ask a  B ru n o n , R o g o źn o  —  h o t. p. G ew ontem . 
M a lk o  w ieżo w a  Id a , L w ów  —  M orsk ie  O ko. 
M ar&chalk E rn e s t , W a rsz a w a  —  „ W a n d a “ . 
M a jk o w sk i Z dzisław , R ad o m  —  „ Z a k ą te k “ . 
M argu lies d r  M at. z ż. P rz e m y śl —  „ W a n d a “ . 
M acie jow sk i W ład . z ż. K ra k ó w  —  U stuip 497. 
M ak o w ie c k i S ta n ., C hocichów  —  „ W a w e l“ .
M ra lik  'J a n in a  z r . O pole —  S k ib ó w k i 2.
M a ty s e k  d r. Jó ze f , W ielopo le  —  „ S ta s z e c z k ó w k a “ . 
M ajerk iew icz  G itla , Ł ódź —  „ G eo rg e“ .
M ark iew icz  H e len a , S osnow iec  —  „Z ło to g łó w “ . 
M ay er E u g . C zęsto ch o w a  —  K o śc ie lisk a  B iem ac ik . 
M ad y sk i T ad eu sz , W a rs z a w a  —  h. p. G ew on tem . 
M alin o w sk a  P a u lin a , P ie k a ry  —  „ L u b ie ń “ . 
M ą z a ra k i J e rz y , W a rs z a w a  —  h . p. G ew ontem . 
M as ło w sk a  ■Marja z c. K ra k ó w  —  M orsk i Oko. 
M arzec  S tan is ław , P rz e w o rsk  —  „A n ie ló w k a“ . 
M a tu szew sk a  T o p ó r S tef., W a rsz a w a  —  „K m ic ic“ . 
M azu rek  P . z ż. W a rsz a w a  —• A n to łó w k a  Szab łow sk i. 
M elcer M ojż. z ż. Z aw ierc ie  —• S ien k iew icza  G ałek . 
M ereńsk i M ichał, W a rsz a w a  —  K a sp ru s ie  33.
M elle r R eg in a , K ra k ó w  —  B y s te r  4.
M iodow icz J a n in a , C iech ta  —  M odrzejów .
M ickiew icz M arja , W iln o    „M arja“ .
M ilde L e o n a rd a , P o z n a ń  —  C za rn y  S taw . 
M ieczk o w sk a  J a n in a , W a rsz a w a  —  „ S ta sz e c z k ó w k a “ . 
M ireck a  H a lin a , R ad o m  —  „ L u n a “ .
M iller H elen a , Ł ódź —  „ W o ło d y jó w k a “ .
M irabel M arja , C zęstochow a —  „ G e n c ja n a “ .
M irow ska  E u g en ja , W a rsz a w a  —  „Z b y szk o “ . 
M ie rze jew sk i K a ro l z s. P ło c k  —  C za rn y  S taw . 
M icha lsk i E u g en ju sz , C zęsto ch o w a —  „K m ic ic“ . 
M ichniew icz d r . S tan . z ż., K ra k ó w  —  K am ien iec . 
M icha łow sk i J a n ,  K rak ó w  —  G órno  K a rp a c k a . 
M icha lsk i A n to n i, Ł ódź —  „ G erlach “ .
M o raw sk a  J a d w ig a , W a rsz a w a  —  „ P ia s t“ .
M o w a tk a  Z ofja , W a rsz a w a  —  „ K re sy “ .
M o rd a lsk a  W ła d y s ła w a , D z ia ło szy n  —• „ W o jtu ś“ . 
M o rg ers te rn  A n n a , K ra k ó w  —  Z a B ram k ą .
M ościsk i Ig n a c y  z s. L w ó w  -— „ K re s y “ .
M ondszajn  B e rn  z ż. D ąb r. g ó rn . —  K a sp ru s ie  46. 
M o krzyck i K a ro l z c. B y dgoszcz  —  M ięgus?ow ie. 
M roczyńsk i W ład ., W a rsz a w a  —- „ P o la n k a “ .
M unz E rn a  z s. K ra k ó w  —  M orsk ie  O ko.
M ullerow a A n to n in a , T o ru ń  —  do  K u źn ic  5.
M uras F ra n c isz e k  z r. K a to w ice    O lcza  K ow an iec .
N aw ro ck i L eo n , P o z n a ń  —  T ow . T a trz a ń sk ie . 
N am ias t J a k ó b , Ł ódź —  N o w o ta rsk a  4.
N eu fe ld  M arja  z s. K ra k ó w  —  „S ien k iew iczó w k a“ . 
N eu m an  J ó z e f  z ż. C zęsto ch o w a —  „K m icic1". 
N e u m a rk  dr. D ora , Ł ódź —  „ K ry s ty n a “ .
N e to zu k  S ta n is ła w  z ż. K ro sn o  —  L u k a s  zów ki 9. 
N ae h rin g  D o ro ta , R y g a  —• „D z id k a “ .
N u g eb au e r d r . J u l j .  z r. W a rsz a w a  —  M orsk ie  O ko. 
N ik lew sk i k s . F e lik s , P o m o rze  —■ „ S ta m a ry “ . 
N iew ia ro w sk a  E lżb ie ta , W a rsz a w a  —  „W o jtu ś“ .
N o w ick i R o m u a ld  z c. K a to w ice    „ S ta m a ry “ .
N o w a k  P io t r  z r. P o z n a ń  —  „ K o n ra d ó w k a “ .
N ow ick i M arjan  z ż. W a rsz a w a  —  „ H e le n k a “ . 
N o w ak o w sk i B ron ., W a rsz a w a  —  „ W a rs z a w ia n k a “ . 
N o g a la  R o m an  z ż. O strów  —  h. p. G ew ontem . 
N o w ack a  E u ia lja , S osnow iec  —  „ S z a ła s“ .
N usbaum  H a lin a , W a rsz a w a  —  hot.. T u ry s tó w . 
O g ro d o w sk i L eon , S osnow iec —• „ S a rju sz “ .
O koń  W ła d y s ła w , S p a ła  —  S o b czak ó w k a  1257. 
O sto lczy k  L e o k a d ja , P io trk ó w  —  „ G e rla c h “ .

O rło w sk a  L u d w ik a , Ł ódź —  N o w o ta rsk a  199. 
O g ie rm anow a M arta , K a to w ice  —  San . H a w ra n k a . 
O chsenberg  R e g in a , P rz e m y śl —  „ J u r a n d “ . 
O s tro w sk a  A n to n in a , W a rs z a w a  —  „S zo p en ó w k a“ . 
O ffen A do lf i W it ta , K ra k ó w  —  do  R o jó w  9. 
O rłow icz Z y g m u n t, J a ro s ła w  —  „S z a ła s“ . 
O gonków na M arja , K o lb u szo w a  —  K ru p ó w k i 75. 
O lszan eck a  Ire n a , B rzeszcze  —  „C ie sz y n ia n k a “ . 
O rd y ń sk a  A n ie la , K ra k ó w  —  „P rze łęcz“ .
O rłow sk i S te fan , W a rsz a w a  —- „ W y b ra n a “ . 
O ppenheim  M aks z r. W a rsz a w a  —  „C ie ś ló w k a“ . 
O b erlad er Jó z e f , K ra k ó w  —  „ W a n d a “ .
O berfe ld  K az im ierz , Ł ódź   M orsk ie  O ko.
O rłow sk i W a c ław , W a rsz a w a  —  „ W ie lk o p o la n k a “ . 
P a w lik  L e o k a d ja , K ra k ó w  —  S k ibów k i 22. .
P a ty n a  R y sz a rd , W arszaw a  —  S ien k iew icza  2. 
P a sz k o w sk a  J a n in a , K ra k ó w  —  „ W a rsz a w ia n k a “ . 
P a s tu sz y ń sk i W . z ż. W a rsz a w a  —  „ W a rsz a w ia n k a “ . 
P ra w e r  Iz r. A . B ędzin  —  u  S zym onów  1132. 
P a le n k e r  d r. J a k ó b , K ra k ó w  —  K o śc ie lisk a  61. 
P a p ie rn a  J e t t a  z r. Z ak o p an e  —  „M arilo r“ . 
P a sc h a lsk i F r . i A n n a , W a rsz a w a  —  „ C ie szy n ian k a“ . 
F a łk o w sk a  I re n a , Ł ódź —  „M im oza“ .
P a c h  R u d o lf, K r. H u ta  _  K o śc ie lisk a  41.
P a t t  Adela:, W a rs z a w a  —  „ S u le jó w k a “ .
P a lu c h  A n to n i, K a to w ice  —  „Ś lą z a c z k a “ . 
P a c a n o w sk a  Jo eh w . z c. Ł ódź —  „D w o re k “ . 
P le sc h k a  J a n  z ż. T a rn o g ó ry  —  S k ib ó w k i W ó jc iak . 
P e lczy n ó w n a  A n n a , P o z n a ń  —  M orskie O ko.
P e c h a  Ł u c ja  z dz. C zęsto ch o w a —  „ Z a w ra t“ . 
P rze sm y ck i K sa w e ry  z c. W a rsz a w a  — „R en a issan ce“ . 
P e te rs  G ertr ., Ł ódź —  „M urań“ .
P e re lm a n  R ó ża  z c. P io trk ó w  —  „ H e le n k a “ . 
P e re lm an  D o ro ta , Ł ódź —  „ H e le n k a “ .
P leszo w sk i d r. B ern , K ra k ó w    „ Ś lą z a c z k a “ .
P re h o d a  A la d a ro w a , K ra k ó w  —  „ W a rsz a w ia n k a “ . 
P re to n u só w n a  K az. z s. P rz e w o rsk — „ W a rsz a w ia n k a “ . 
P ią tk iew icz  K az . z r. R o h a ty n  —  „ L u b lin ia n k a “ . 
P ie s tra k  F e lik s , T a ra . g ó ry  —  „ W ie rc h y “ .
P in to w sk a  J a d w ig a , G łu szy n  —  „ S za ła s“ .
P io tro w sk a  J a d w ig a  i  S tan ., L u b lin ie  T u rn ia . 
P ie ló w n a  K a ro lin a , K o lb u szo w a  —  T u rn ia . 
P io tro w sk a  W ero n ik a , W a rsz a w a  —  „W io sn a“ . 
P io tro w sk a  M arja , W a rsz a w a  —  „ J a s n a “ .
P ią tk iew icz  K az. z r. B rzozów  —  „ C ie szy n ian k a“ . 
P ia se c k a  K az im ., W a rs z a w a  —  „Z a les ie“ .
P ro b s te in  Ig n a c y , J a ro s ła w  _  „B o cian “ .
P ro b u lsk a  M arja , K ra k ó w  —  D om  C hałub iń sk iego . 
P o rę b sk a  J a d w ig a , K o b ry ń  —  „ W o jtu ś“ .
P o m o rsk a  Z ofja  z c. W a rs z a w a  —  „K m ic ic“ . 
P ło sz a jsk a  M arja  z c. P o z n a ń  —  M orsk ie  O ko. 
P ró c h n ic k i F e lik s , W a rsz a w a  —  „W io sn a“ .
P ro b e  E m il, T a rn o p o l —  S ta r a  P o la n a .
P o lak iew icz  R o b e rt, W a rsz a w a  —  M orskie O ko. 
P o te m p a  P . z ż. K a to w ice  —  S k ib ó w k i 2.
P o rw a ł G e rtru d a , B ie lsk o  —  „Z o ch n a“ .
P o la sz e k  K a ro l z r. L w ó w  —  „ H a n k a “ .
P u d ło w sk i A le k sa n d e r , W a rsz a w a    „ P rz e d św it“ .
P y t la r s k a  M ichalina, K ra k ó w  —  K o śc ie lisk a , B rzega . 
P rz y b y lsk a  Z ofja  z s. W a rsz a w a  —  B y s tre  H o ły .

R y ssó w n a  K o n st., M ościska  —  „ K a lin a “ .
R ad w a ń sk i Ig n a c y  z ż. Z ak o p an e  —  „ Ł a d a “ .
R a d w a n  J a n ,  K ra k ó w  —  „ W a n d a “ .
R a u c h  d r. J ó z e f  z ż. L w ó w  —  „C ie ś ló w k a“ . 
R a d z iń sk a  K az im ie ra , R o zw ad ó w  —  „ W ie rc h y “ . 
R z ą śn ic k a  H a n n a , W a rsz a w a  —  „ W o jtu ś“ .
R ad o m sk i W o jc iech  z ż. P ru sz k ó w  —  „ H e le n k a “ . 
R a s to w a  Ł e o n ja  z c. P rz e m y ś l —  „ J u r a n d “ . 
R ap k ó w n a  H e len a , T eo d o ró w k a  __  D om  zdr. ZN SP. 
R a w ic k a  Z ofja , B ia ła  —  „ Je rz e w o “ .
R a ta jó w n a  S te fa n ja , K o lb u szo w a  —  „ T u rn ia “ . 
R asch k e  M arja  z c. B ie lsk o  —  „ Ł a d a “ .
R a p a p o r t A lte r  z c. K ra k ó w  —  C h ram ców ki 1299. 
R a p a p o r t  M au ry cy  z r . B ie lsk o  —  M orskie O ko. 
R em b iszew sk i C h . D. B ędz in  —  S zym onów  1132. 
R e d e r A lb e rt, K ra k ó w  —  „ W a n d a “ .
R e y n e l S ta n is ła w a , W a rsz a w a  —  K asze lew sk ieg o . 
R euss M arjan , K ra k ó w  —  „ A n to n in “ .
R eb an d e l W ła d y s ła w , W a rsz a w a  —  h. p. G ew ontem .
R zew n ick a  J a d w ig a , W a rs z a w a    „ R e n a issa n c e “ .
R e c h ts ra ff  H e len a , B ędzin  —  „ S ta m a ry “ .
R ico leck  E rw in , W ied eń  —  M orsk ie  O ko.
R in g m an  J a n in a , W a rsz a w a  —  „ T a tr y “ .
R ogow iczow a W a n d a  z r. W a rsz a w a  —  „ P a ją k ó w k a “ . 
R o żek  A do lf z r .  O św ięcim  —  S ien k iew icza  2. 
R o sen b lu m  L e ia , K ra k ó w  — « K ru p ó w k i 102.
R o sen fe ld  C ecy lja , K ra k ó w  —  „ G eo rg e“ . 
R o zm an ó w n a  E m ilja , W a rsz a w a  —  „ P rz e d ś w it“ . 
R o sen b e rg  J a n  zb. P o z n a ń  —  M orsk ie  O ko.
R o h o w sk i T ra u g o tt ,  K a to w ic e  —  S k ib ó w k i 17.
R o m an o w sk i S tan ., Ł ó d ź    „L im b a“ .
R ow id  d r. H e n ry k , K ra k ó w  —  K ru p ó w k i 2.
R o se n ta l W ito ld , W a rsz a w a  —  h. p. G ew ontem . 
R o siń sk i H e n ry k , Z am ość —  „ U k ra in k a “ .
R o sen b au m  D aw id , S o lec  — . K ru p ó w k i 51.
R o w iń sk a  W a n d a , iS kap rzysko  —  „Z b y szk o “ .
R o ss le r  M or, B ie lsk o  —  N o w o ta rsk a  4.
R o zen zw ajg  B ron ., Ł ó d ź  —  „Z im a je ró w k a“ .

R o zen cw a jg  Id a , Ł ódź — „Z im a je ró w k a“ .
R o th b lu m  E d w a rd , K ra k ó w  —  „ C u ru śk a “ .
R o m an  S tan . z ż. D o brze lin  —  M orsk ie  O ko.
R o g aczew sk i K o n ra d  z ż. G rudziądz    „H e le n a “ .
R o żen  B e la , Ł ódź —  „Ś w it“ .
R o m an o w sk i A dam , W a rsz a w a  —  G osp. w łó częg ó w . 
R o z e n sa l M ak sy m  z r. Ł ódź —  S zk o ln a  2.
R o ss le r F e iw , z dz. K ra k ó w  —  S ien k iew icza  F e d ro . 
R o m a ń sk a  B ro n is ław a , L w ów  —  „ J u trz e n k a “ . 
R o th e ro w a  Ja n in a , W a rsz a w a  —  „ Z a k o p ia n k a “ . 
R o th e ro w a  Ja d w ig a , W a rsz a w a  —• „ Z a k o p ia n k a “ . 
R o th e r t  B o lesław  z ż. W a rsz a w a  —  K o śc ie lisk a . 
R u b in  C hiel z ż. K ra k ó w  —  C z a rn y  S taw .
R iick em an  O rlik  W ilh  z ż. L w ów  —  „M arilo r“ .
R u m p le ró w n a  R ózia , K ra k ó w    „ L ig ja “ .
R u n d s te in  J e r z y , W a rszaw a , S ch ron . P . T . T. 
R u tk o w sk a  H e le n a , B ia ły s to k  —  P o d  L ipam i. 
R u p n iew sk a  J a d w ig a , M ilanów ek  —  „M im oza“ . 
R u d o w s k a  R e g in a ,  K r a k ó w  —  „ K r e s y “ . 
R u tk o w s k a  -M arja, A le k s a n d r ó w , S tó w . św . Z y ty .  
R y p n ie w isk i W a c ła w , L w ó w  —  K o ś c ie l is k a  2 0 . 
R y b a r z  E d w a r d ,  K a to w ic e  —  h o t .  T u r y s tó w .  
R y c h te r ó w n a  K a z .,  L w ó w  —  M o rsk ie  O ko .
R ym ipe l J a n  z s. K r a k ó w  —  „ W a n d a “ .
R y g o e r  R o m a n , T o r u ń  —  T a r t ,  Z w ie rz y n ie c  . 
R y b a r c z y k ó w n a  K a z . ,  P o z n a ń  —  „ S u le jó w k a “ .

S a r n a  Z y g m . z r . K r a k ó w  —  „ J a s n a “ .
S p a n a u f  Z y g m ., K r a k ó w  —  „ L im b a “ .
S k a w iń  iki S ta n . ,  W a r s z a w a  —  K a s p r u s ie  4 0 . 
S p ła w iń s k a  L e h r  Z o f ja ,  K r a k ó w  —  „ Z ło to g łó w “ . 
S a m o l iń s k a  W e r o n ik a  z r. G ru d z ią d z  —  „W -io sn a“ . 
S a n d b e r g  S a la  z s. K r a k ó w  —  „ S t r z e c h a “ . 
S p e rb e r  L u d w ik a ,  W a r s z a w a  —  „ W a r s z a w ia n k a “ . 
S k r z e tu s k a  J a n i n a ,  W a r s z a w a  —  „ K r e s y “ .
S e if te r  L e o n , Ł o d y g o w ic e  —  M o rsk ie  O k o . 
S e r e d n ic k a  M a r ja  z s . C z ę s to c h o w a  —  „ K a m i l l a “ . 
S m r e c z y ń s k i  S t. z r . K r a k ó w , K a m ie n ie c  d .  M o sza . 
S p e is e ro w a  R e n a  z r. Z a k o p a n e  —  „ Ł a d a “ .
S in k o  d r .  T ad e rn  z, K r a k ó w  —  K o ś c iu s z k i  R o w eck i 
S ie d le c k i  d r .  M ic h a ł, K r a k ó w  —  K r u p ó w k i  2 . 
S w ie y k o w isk i A L , S ta n is ła w ó w — „ W a r s z a w ia n k a “ . 
Ś m ig ie ls k i  M ic h a ł z s. J a r o c in  —  „ S z o p e n ó w k a “ . 
S p i tz e ró w n a  R ó ż a .  K r a k ó w  —  „ G e o r g e “ . 
S w in a r s k a  Z o f ja ,  K r . H u ta  —  „ S ło n e c z n a “ . 
S id o ró w n a  H e len a  z s. L w ów  —  „B o ch d an ó w k a“ . 
S iet.erski B o lesław  z ż. L u b lin  —  R y n e k  7. 
S m ie lo w sk a  M arja , T a rn ó w  —  K ru p ó w k i 78. 
S ilb e rp fen ig  R eg in a , T a rn ó w  —  do K u źn ic  11. 
Ś w irsk i d r. W ła d , z ż. K o sz lak i —  „ G ru n w a ld “ . 
S p ritz e r  M arceli, K ra k ó w  —  „ W ie rc h y “ .
S in g e r S a lo m ea , K raków r —  „R eg e l“ .
Ś n iegu lsk i B oi. z ż . W a rsz a w a  —  K asze lew sk ieg o  4 .
Śm iem isizew ska L u d w ik a , L u b lin    „L u b ień “ .
S iw c z y ń sk a  W a n d a , B y dgoszcz  —  „ J u r a n d “ . 
S w in a rsk a  Z ofja , K r . H u ta  —  „ J a n o s ik “ .
SpielYOgel E leonora , K raków  —  „G eorge“ .
Ścigaj J a n ,  C hó rów  —  B o g ó w k a  W ala .
S o k o ło w sk i d r. T ad . z ż. W a rsz a w a  —  „K rzem ień “ . 
S o b eck i J a n  i R g in a , W iln o  —  „D o ra “ .
S o k o ło w sk i T eo fil z ż. W o lsz ty n  —  h o t. S p o rt . 
S o b esk i M ichał z ż . P o z n a ń  —  „M arja“ .
S o b o tk o w sk i W ła d ., W a rsz a w a  — „ C ie sz y n ia n k a “ . 
S o ld in g er Jó z e f , K ra k ó w  —  „ W a n d a “ .
S o n n en sch e in  P a u lin a , N . Y o rk    „ L ig ja “ .
S k o w iczak  S a b in a , B iłg o ra j —  „N irw a n a “ .
S ło w ik  T ad . z ż. W a rsz a w a  —  B u ń d ó w k i W ó jc ia k . 
S ło w ik o w sk a  Z ofja , Ł ódź —  K am ien iec  989. 
S ro c z y ń sk a  A n to n in a , W a rsz a w a  —  „L im b a“ . 
S o sn o w sk i B ro n is ław , W a rsz a w a  —  S an . Cz. K rz y ż a . 
S o sn o w sk i P r o t  z ż. L w ó w  —  „ K o n ra d ó w k a “ . 
S ło m iń sk a  J a d w ig a , W a rsz a w a  —  S t. św . Z y ty . 
S o n ta g  A n n a , K ra k ó w  —• „ D w o rek “ .
S ło m k a F ra n c is z e k  z ż. T czew  —  „Z o ch n a“ .
S w oboda  dr. W ik to r  z ż. L w ów  —  „ W a r ta “ .
S o p ic k a  M arja , W ad o w ice    K o śc ie lisk a  223.
S u n d e rla n d  J a n ,  W a rsz a w a  —  „D o ra “ .
S u m era  J a n  z r. B ro d ła  —  K asp ru s ie  25.
S u ch o ń sk i A n t., T a rn ó w  —  „ G ra b ó w k a “ .
S u ch o w iak  K az im ie rz , r o z n a ń  —  „M arilo r“ .
S u r o w iń sk a  A n t. z s . K ra k ó w  —• h. p. G ew on tem . 
S u c h a n e k  J a n  i H e len a , B udzie jow ice  —• K o śc ie lisk a  7 . 
Ś lu sar W ik to r  z ż., S tan is ław ó w  —  „ K re s y “ . 
S y n to ry k  Iz a b e lla , W a rsz a w a  —  „ T u rn ia “ . 
S y m o n ó w n a  A n ie la , K ra k ó w  —  „S z a ła s“ . 
S zy m an k iew icz  J a n ,  W a rs z a w a  —  „O k sza“ .
S z lęzak  W ład ., W ie lk a  W ieś   „ C za rn y  S ta w “ .
S zczy k o w sk  R u d o lf, W a rsz a w a  —  „W o jc iech o w o “ . 
S zo b eró w n a  H a lin a , W a rsz a w a  —  „W o jc iech o w o “ . 
S ze lążek  E u s ta c h y , W a rsz a w a  —  „M odrzejów “ . 
S zy k m an  E jd la , S ław k ó w  —  S t. P o la n a  44. 
S z p o ta ń sk a  Z ofja , P o z n a ń  —  „ S ta m a ry “ . 
S z a jd a k o w sk i W ac ław , K ra k ó w  —  „ S ta sz e c z k ó w k a ‘% 
S chneebaum  R e g in a , P rzem y śl —  „Z a  B ra m k ą “ . • 
S chneebaum  d r . A b r., P rz e m y ś l —  „Z a B ra m k ą “ . 
S z y c z y rz y c k i S te fa n  z ż., K rzes ław ice  —- „Z ac isze“ .  
S zczy g ie lsk a  W a le rja , W a rsz a w a  —  „ Z a k o p ia n k a “ .
S zk arp o w icz  R o m an  z ż., P rzem y śl   „ W a n d a “ .
S zw ajd le r F ra n e ., W a rs z a w a  —  „ L e śn ic z a n k a “ .
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S zk u d liń sk i (W ładysław , K ra k ó w  —  „ W a n d a “ . 
S z a ta n k ó w n a  Z o fja , J a w o rz n o  —  „N ieczu ja“ . 
S z u łd rzy ń sk i T ad . z c„  B o lechow o  —  „ W a rsz a w ia n k a “ 
S ch a tze l d r. S tan ., W a rs z a w a  —• „ W a rsz a w ia n k a 1 
S zn w alsk a  Z ofja  z c., P o z n a ń  —  „ K o n ra d ó w k a 1 
S chu lig  O tto  z ż ., B ie lsk o  —  „K m ic ic“ .
S za rffó w n a  M ałg., K a to w ic e  —  „ B o ch d an ó w k a“ . 
S zw ah n  B ron is ław , Ł ódź —  „M im oza“ .
S zw en tzn e r Z ofja, W a rsz a w a  —  „A n ie ló w k a“ .
S c h titte n b e rg  A d a , W a r s z a w a  K asp ru s ie , B o ch en ek
Szpiro  E s te ra , W a rsz a w a  —  „Ś w it1
Szuster Jan, Zamość ,Z b y szk o “ .
S chu lz  K a ro l, W a rsz a w a  —  „M orskie  O k o “ . 
S zy lle ró w n a  A n n a , W a rsz a w a  —  „L u b ień “. 
S ch o en b e rg  M aks, K ra k ó w  —  „Ś w it“ .
S zczy g łó w n a  P e la g ja , S osnow iec  —  „ W o ło d y jó w k a “ . 
S z a tk o w sk a  J a d w ig a  z  c., T a rn ó w  —  „ S ta m a ry “ . 
S c h a tz k e r  M aurycy , P rz e m y śl —  „ W z lo t“ .
S zap iń sk i J a n ,  W ilno  —  ,yS ienkiew iczów ka“ .
Schiff d r. B ern ., P rzem y śl —  „ W z lo t“ .
Szp ig ie lm an  H elen a  z c., B ęd z in    „ S ta m a ry “ .
S zy m czak o w sk a  A nie la , K ra k ó w  —  „W a rsz a w ia n k a “ . 
S zym ońsk  K azim ierz , T czew  -— „ W a rsz a w ia n k a “ . 
S zan ze r d r. O skar, B ie lsk o  —  „M orskie  O ko“ . 
S za fru g a  M iecz., S o sn o w iec  —  „M orsk ie  O ko“ . 
S choenberg  d r. E . z ż ., K ra k ó w  —  „Ś w it“ .
Szt.ejn W ito ld  z ż., K ie lce  —■ „N asza“ .
S zy n a lik  S ta n is ła w  z ż., K ra k ó w  —  „C za rn y  S ta w “ . 
S zcze rb ian k a  J a d  w ., L w ów  —  Ł u k a sz ó w k i 7. 
S zan iaw sk a  J a n in a , W a rsz a w a  —  „O ra w ia n k a “ . 
S chneebaum  R eg in a , Z ak o p an e  —  „Ś w it“ .
S zay n o w sk i d r. A ., R y b n ik    „Z o śk a “ .
S to p a  k s. Z ygm un t, B ędz in  —  „O k sza“ .
S te fa ń sk a  Ja d w ., K rak ó w  —  K o śc ie lisk a  20. 
S te fa ń sk a  M arja , K ra k ó w  —  K o śc ie lisk a  20.
S tę ś lick a  H a lin a , S iem ianow ice  —• „ Ś ląza czk a“ . 
S tan in k o w icz  S e rg j., G arw o lin  —  S an . H aw ran k i. 
S ta b a c h  W ład . z r ., K ra k ó w  —  „ P rz e d św it“ . 
S tam o ro w sk a  M arja , W a rsz a w a  —  „ K o n ra d ó w k a “ . 
S to lle r  E d w ard , L w ów  —  K o śc ie lisk a  1005.
S te fczy k  K azim ierz  z ż ., W a rsz a w a  —  „ S ie la n k a “ . 
S tan is ław sk i dr. Jó z e f  z  ż ., Z ak o p an e  —  „ Ł a d a “ .
S te in rich to w a  H e len a  z c., I n o w ro c ła w   „D o ra“ .
S te in ig e r T eo d o r, S iem ianow ice  —  „M orskie  O ko“ . 
S te in e ró w n a  H elena , K ra k ó w  —  „Z a B ra m k ą “ . 
S to jo w sk a  A leks., Z arem biec  —  B y s tre  d o ln e  19. 
T a rn o w sk a  J a n in a , Ł ódź —. d o  R o jów , B o chnak . 
T ra w iń sk i Jó z e f , S zam o tu ły  —  „M orsk ie  O ko“ . 
T a rn o w sk i d r. K az. z r . ,  T o ru ń  —  „ P a ją k ó w k a “ . 
T aszm a U d la  z c ., M aciejów  — • S zk o ln a , G ąsien ica. 
T a ffle r R eg in a , K ra k ó w  —  S ien k iew icza , F ed ro . 
T a le n t M arjan  A ., S zczerzec  —  „ P o la n k a “ .
T am p el M aks M., C zęsto ch o w a  —  „ L u b lin ia n k a “ .
T rzc iń sk i W ito ld , W a rsz a w a    „ Ś w ie tla n a “ .
Tit.tenJbrun B ron . z
T ro n iew sk i M iecz., W iln o  —  „S u le jó w k a“ .

, W a rsz a w a  —  „ Ja d w in ió w k a “ .

T ro n iew sk i M iecz., W ilno ySulejów ka“ .
T om aszew icz  K a ta rz y n a , W a rsz a w a  —  „O d ro d zen ie“ . 
T o p o lsk i S tan is ław , K ie lce  —  „C za rn y  S ta w “ . 
T o m ik  d r. S tan ., K ra k ó w  —  „ W a r ta “ .
T om ik  d r. S tan ., Z ak o p an e  —  h o te l  p o d  G ew ontem . 
T om ow a P a u lin a  z s ., W a rsz a w a  —  A nt.o łów ka 10. 
T o czk o w a  Jó z e fa , K ra k ó w  —  „ P ła z ó w k a “ . 
T o czk ó w n a  E m llja , K ra k ó w  —  „ P ła z ó w k a “ .
T u rh e im  Tinka., J a ro s ła w  —  „B o c ia n “ .
T um s L u d w ik , K ra k ó w  —  „ L ig ja “ .
T u rc h a n  K a ro l z r ., K ra k ó w  —  „ J a n ó w k a “ .
T u ro w er M arja , W a rsz a w a  —  „ K re sy “ .
T ub iasz  S ta n ., W a rsz a w a  —  „ Je rz e w o “ .
T u rz a ń sk a  K az im iera , L w ó w  —  „ W a rsz a w ia n k a “ . 
T y ro h a  S tan is ław , B rze sk o  —  „R eg e l“ .

T y c h o w sk a  Jó z e fa  z r., L w ów  —  „D o ra“ . 
T y c h o w sk a  iSitanisława, L w ów  —  „ D o ra “ . 
T y c h o w sk a  A n to n in a , L w ów  —  „Z acisze“ .
U m sta  Jó z e f , W a rsz a w a  —  „W a rsz a w ia n k a “ .
U hl A dam , N o w y  S ą c z  —  „ W a n d a “ .
U k ra iń sk a  H e len a , L w ó w  — „M rzonka“.
U n g er E u g . M arj. z s ., L w ów  —  h o te l T u ry stó w . 
U m ińska  J u l ja ,  K u tn o  —  „ Iry s“ .
U lanow sk i K azim ierz , W a rsz a w a  —  h. po d  G ew ontem  
U rb ań czy k  M arja , D ąb ro w a  gó rn . —  „ L u b lin ian k a“ 
U szy n iak  P aw e ł, iSosnowiec —  „ W y b ra n a “ .
V ogel P a w e ł, P o z n a ń  —  C h ram ców ki 1.
V orzim m er d r . D aw id  z ż., K ra k ó w  —  ho t. T urystów , 
W ąso w iczó w n a  J a d w ., G rodno  —  „O drodzen ie“ . 
W a jso w a  N a ta lja  z r ., Ł ódź —  „O b ro ch tó w k a“ . 
W a ló w n a  J u l ja ,  T a rn o w sk ie  G óry  —  „S ło n eczn a“ . 
W asilczu k ó w n a  K az ., W a rsz a w a  —  „P rze łęcz“ . 
W asse rm an  M aksym ., K rak ó w  —  K ośc ie lisk a  80. 
W a lla  M orgonia, B oguc ice  —  „B o ch d an ó w k a“ . 
W aw rzy n o w icz  Jó z e f , W a rsz a w a  —  „G rab ó w k a“ . 
W ab ic k i P a w e ł, K ra k ó w  —• „ J a n o s ik “ .
W asile w sk a  J a n in a , K u tn o  —  jjR ys“ .
W ąsik iew icz  M arja , K ra k ó w  —  „ Ja n ó w k a “ . 
W a łk o w sk a  Z offja , W a rszaw a  —  „W o ło d y jó w k a“ . 
W a lte r  N a ta lja , W a rsz a w a  —  „ S ta m a ry “ .
W a lte r  J o a n n a  z r . ,  W a rszaw a  —  „Ś ląza czk a“ . 
W a rm a r W ła d y s ła w , W itkow ice .
W a ła c h  Jó z e f , Ł ag iew n ik i —  „ Ś ląza czk a“ .
W a sia k  S tan is ław , M iechów  —  h. p o d  G ew ontem . 
W ajd o w ieź  F ra n c ., P rz e w o rsk  —  „A n ie ló w k a“ . 
W ąsow icz  K az im ie rz , W ło c ław ek  —  „ S z a ła s“ . 
W a g n e r  W ik to r  z ż., W a rsz a w a  —  „L eśn ic zan k a“ . 
W a lo c h  H en ry k , C zęsto ch o w a  —  „K m ic ic“ . 
W e is s litzo w a  F ra n c ., K ra k ó w  —  „ S u le jó w k a “ . 
W e rn e r  W a n d a , Radiom  —  „ B łę k itn a “ . 
W eism anów m a M ary la , W a rs z a w a  —  „ S ta m a ry “ . 
W e in z a ft G iną  z  s . A n d ry ch ó w  —  „ I i g j a “ . 
W e issb e rg  S a lo m e z s . K ra k ó w  —  P o d  G ubałów ką . 
W e lt R o m an , W a rsz a w a  —  „A lb ion“ .
W ern ik ó w n a  Z ofja , P ło c k  —  O lcza J .  S tasze l. 
W eiss A dolf, K ra k ó w  —  C h ram ców ki 24. 
W e rn e ro w a  H e le n a  z w n. —  „ W y b ra n a “ . 
W e reszczy ń sk l J a k ó b  z ż. L eszn o  —  ho t. T u ry s tó w . 
W e ld freu d ó w n a  R ., Ł ó d ź  —  S ta r ą  P o lan a  34. 
W e in b e rg  d r . J a k ó b  z ż. K rzeszow ice  —  „M arja“ . 
W illłch  K a rm e lita , P o m o rze  —  „ S ta m a ry “ . 
W ied e rm an  Ch. z  s . B ędzin  —  K a sp ru s ie  19. 
W iśn iew sk a  W a n d a  z s. W a rsz a w a  —  „ H e le n k a “ . 
W in n ic k a  M arja , L u b lin  —  U stu p  1180.
W ią c e k  R o m an  z s. W a rsz a w a  —  „M urań“ . 
W iśn iew sk i B ron is ław , W a rsz a w a  —  do O lczy. 
W ie lich o w sk i S ta n ., W a rs z a w a  —  S k ib ó w k i 17. 
W itk o w sk i S tan,., P o z n a ń  —  S t. św . Z y ty .
W in te r  Jó ze f , S a n o k  —  „ S ta m a ry “ .
W iśn iew sk i J a n , G rodziec  —• „ Ś lą z a c z k a “ .
W ild  Jó ze f , W a rs z a w a  —  „L u b ień “ .
W id z y ń sk a  M arja , W a rsz a w a  —  „ H e le n k a “ . 
W ilbuszew icz  E u g .i B ia ły s to k  —  S ienk iew icza  2. 
W o ło w iń sk a  B ron ., Z ak o p an e  —  „O drodzen ie“ . 
W o jty ła  K a ro l z r. Ż yw iec —  h o t. S po rt.
W o h lm u t E lja sz  z ż. K ra k ó w  —  C zarn y  S taw . 
W ojto w icz  W ła d y s ła w , L w ów  —  do R o jó w  1332. 
W olf G re te , B ie lsk o  —  M orskie O ko.
W o źn ia k  S ta n ., L w ó w  —  h o t. T u ry s tó w . 
W ło sz k ó w k a  A leks., S osnow iec  —  „H e len a“ . 
W ło d ek  G u s ta w  z ż. W a rs z a w a  —  „ B o ru ta “ . 
W ło d e k  Ire n a , W a rsz a w a  —  „ B o ru ta “ .
W o liń sk i M arjan , B ędzin  —  S an . Cz. K rzy ża . 
W o lm an ó w n a  Anna., W a rsz a w a  —  K o śc ie lisk a  33. 
W u lk a n  N echeem ie , O św ięcim  —  S ienk iew . F e d r  
W y so ck i B o lesław , W a rsz a w a  —  K a sp ru s ie  19.

W y rw icz  J a n , G ru d z iąd z  —  „ S a n a to “ .
Z a e h a rsk a  Z ofja, W a rsz a w a  — 1 „C ie ś ló w k a“ . 
Z am y sk a  R em ig ju sz , K ra k ó w  —  K o śc ie lisk a  40. 
Z a lew sk i K a ro l, P io trk ó w  —  S ien k iew icza  2. 
Z a jączk o w sk i d r . T ad ., P rz e w o rsk  —  W a rs z a w ia n k a . 
Z a p a lsk a  M arja , K ra k ó w  —  „ P o lk a “ .
Z a rzy ck i W ies ław , K ra k ó w  —  „S ien k iew iczó w k a“ ;. 
Z a jd szn u r Z elm an, Wilnio —  „ F lo ra “ .
Z an iew sk a  H e len a  J . ,  W a rsz a w a  —  „ P ła z ó w k a “ . 
Z an iew sk a  Jó z e fa , ^porzew o <—  „ P ła z ó w k a “ . 
Z ra jc z y k ó w n a  S tef., W y g n a n k a  d o ln a  —  „ J a n ó w k a “; 
Z ak rzew sk i M ich. z ż. D o b czy ca  —  „ W o ło d y jó w k a “  
Z aczy ń sk i W a c ław  z ź. W a rsz a w a  —  Mor. Okio. 
Z a jd a  Jó ze f , C zęstochow a —  S ta r a  P o la n a  27. 
Z a jączk o w sk i P io t r  z ź. Ł ó d ź  —  M orskie Oko. 
Z e linger R ózia , S try j  —  „ J a s n a “ .
Z w ie rzy ck a  K az iem ie ra  z c. In o w ro c ław  —  M. Oko^ 
Z im m ersp itz  Ire n a , K ra k ó w  —  Skiiibówki 17. 
Z dz iem bow ska  R eg in a , W a rsz a w a  •—  „P rze łęcz“ . 
Z ió łk iew icz d r. F r a ń ,  K a to w ic e  —  „Z a les ie“ . 
Z w ie rzy ń sk i C zesław , P o zn ań  r— S k ib ó w k i 2. 
Z ie lińsk i A n to n i, B o ry sław  —  „O rd o n “ . .
Ziiemowicz S ta n . z ż. L w ów  —  M orsk ie  O ko.
Zilpser K az. z ż. L w ów  —  „ W a n d a “ .
Z ie lińsk i Z ygm ., P o z n a ń  —  S tów . św . Z y ty . 
Z m itruk iew icz  W in cen t., Z. W ileń sk a  —  „L u b ień 1 L  
Z ielińsk i P io tr , Ł ódź —  „ G erlach “ .
Z iem ow icz S ta n . z ż. L w ów  —  „ W a rs z a w ia n k a “ . 
Z u ck e rm an ó w n a  Sal., K ra k ó w  —  N o w o ta rsk a  12. 
Z y lb e ró w n a  Helena., S osnow iec  —  „ L u b ień “ .
Z y lb e r B ron is ław , K alisz  —  „ W a n d a “ .
Z y lb e r S zym on, W a rsz a w a  —  „ Ł a d a “ .
Ż u lik o w sk a  T eresa , T a rn ó w  —  „ Ł a d a “ .
Ż eleńsk i W ła d y s ła w  z ż. K ła j —  „ Ł a d a “ .
Ż y d ek  S tan ., K a to w ice  —  „Ś lą z a c z k a “ .
Ż ó łkow sk i H e n ry k  z ź. M ilow ice —  „L ub ień“ . 
Ż am o w sk a  W a le n t., M ińsk m az. —  „M arja“ .

i Mmii
„TATRZAŃSKA“

W ZAKOPANEM
vis à  vis Poczty, róg ul. K rupów ki i Kościuszki

I piętro.

Śniadania, Obiady, Podwieczorki, Kołacie.
C odziennie dw a razy  po południu  od go-
d z ;ny 5 V2 —7V2 i w ieczore n od godz. 9— 1

Koncert pierwszorzędnej orkiestry saionowei.
CODZIENNIE DANCING.

Lokal w ykw intnie urządzony 
Osobny salon do gier i zebrań tow arzyskich.

R I  I F F T  znakomicie zaopatrzony w cukry,
z im n e  p r z e k ą s k i ,  w ó d k i ,  l ik ie ry  i  w in o .

LOKAL OTWARTY DO 4 GODZ. RANO.

s s s s s s s s s s s a s s s s s

EMIL FOLKMAN
SKŁAD MATERJAŁÓW DRZEWNYCH

Zakopane —  droga do Poronina (na skręcie do szpitala)
POLECA:

Deski, bale, kantów kę rzniętą i ciosaną, łaty, rygle i t. p.
D R Z E W ©  O K R Ą G Ł E ,

M aterfaf s to la r s k i: św ie rk , sosn ę, dębin ę, Jasion, jaw or, b rzo st itp.
Przyjmuje zam ówienia na w i ą i b y  dactl@ W S — w  wym iarach w eglug życzenia. 
Przyjmuje zam ówienia na d r z e w o  ® p a ł @ W @  m iękie i twarde.

Ceny konkurencyjne. M aterja ł pierwszorzędny, z dostawę na życzenie na miejsce budowy, po wiasnych kosztach.
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BAZAR POLSKIw JS?Sf£“M
Telefon N r 3 Sklep centralny w domu „Bazar Po lski“ Telefon N r 3

Trzy fil je: ulic© Kościeliska, Chramcówki i Krupówki
po leca  w sprzedaży hurtow ej i deta licznej: Tow ary ko lon ialne. W ódki i koniaki, K onserw y 
i w szelk ie  arty k u ły  spożyw cze n a  wycieczki. — W ielki w ybór szkła, po rcelany  i naczyń  kuchennych .

NAJWIĘKSZY SKŁAD ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH.

%

W ę g i e l

Q órnośląski  —  D ąbrow iecki
dostarcza

hurtownie i detalicznie

R y sza rd  Feist
Zakopane  —  Krupówki v ¿Bazar ‘Polski* ‘

K o k s

O g l lB ig a= —  ""— =
§ Bracia SCHIELE i S-ka 8
W  Sp. z o g r . odp . | |

w Zakopanem, ui. Kasprusie 46. — Telefon Nr. 47. 
STOLARŃIH M A S ZY N O W A

W y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  b u d o w l a n e  i m a b l o wa  z d r z e w a  w ł a s n e g o  i d o s t a r c z o n e g o  
Tel. 106. Sprzedaż reebli: Tel. 106.

B iuro in ży n iery jn o -b u d o w la n e: APOLINARY BIRCZUK, K rup ów k i 26.

~m

Ser
a

w yborow e \9  W 1 pełnotłusty  
d o s ta r c z a  p o  c e n a c h  h u r to w n y c h

M a ło p o ls k i  Z w ią zek  M le c z a rs k i
Kraków Lwów

Jabłonowskich 19 Mickiewicza 26

lila Zakopanego codziennie świeże transporty.
Slałe  zam ów ienia przyjm uje Dr. I. S a w c z a k  

B y s t r e  „F o rtunka“.
D osychczasow i sta li ode iorcy : 

R estauracja: WP. Karpowicza, WTP. Deneki — 
n “| Kuźnice. K aw iarn ia: „T atrzańska“. P ensjona ty : 
IM „B orek“ D rowej Kuczewskiej, „M odrzejów“ JW P. 
11 Lew ickiej, „M arilor“, „W aw el“, „Ż ychoniów ka“.k

p rz e c iw  o b w is ło w o ś c i b r z u s z n e j .  
U l  ł ł O I Y I  O p a sk i p rz e c iw  o b n iż e n iu  ż o łą d k a . 
O p a sk i p rz e c iw  u s u n ię c iu  m a c ic y . O p a s k i p rz e c iw  
w ę d ru ją c e j  n e rc e .  O p a sk i d la  p o p r a w ie n ia  f ig u ry . 
O p a sk i po  p r z e b y te j  o p e ra c ji.  O p a sk i n a  c z a s  o d ­
m ie n n y . O p a sk i p o  p r z e b y te m  p o ło g u  i t . d. 
B an d aże n a  n a jw ię k s z e  i z a s ta r z a łe  p r z e p u k l in y :  
p ę p k a , b r z u c h a ,  p a c h w in y  i td . P o ń c z o c h y  gu ­
m o w e  n a  ż y la k i i s k r z e p  w  n o g a c h . P ro sto -  
trzy m a cz e  p rz e c iw  g a rb ie n iu ,  s k r z y w ie n iu  i d la  

ro z w o ju  k la tk i  p ie rs io w e j i t. d . p o le c a :  
b an d a ży sta  P O L A C Z E K  Sam bor. 

I lu s t r o w a n e  c e n n ik i  i k a ta lo g i  w y s y ła  d a rm o .

STANISŁAW BIRTUS
ZAKOPANE, „BAZAR POLSKI“ TELEF. Nr. 34 .

PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN NOWOŚCI.

w ł a ś c i c i e l i  

H oteli, P e n s jo n a tó w  i R estau racji

z a w ia d a m ia

P. T. Członków i Odbiorców
ż e  o tr z y m a ła  do sp rz ed a ży  
p o  ce n a c h  k o n k u r en cy jn y c h

c u k i e r ,  s p i r y t u s  
szmalec, mąkę węgierską, 
ziemniaki i jarzyny.

Z A K Ł A D Y  GÓRNICZE
„SILEZIA“

Sp. Akc.

Zastępstwo w  Zakopanem, ul. Kościeliska L. 39
poleca

W ĘdiiL
w szyslkich so r ty m e n tó w — po cenach  najniższych. 

W artość cieplikow a przeszło 7500 kalorji.
B iuro czynne od 3 do 5 popoł. ^

WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI
WAGONOWO i DETALICZNIE,

PO CENACH KONKURENCYJNYCH
DOSTARCZA

B R . O R Ł O W S K A
ZAKOPANE, KRUPÓWKI 39 . Tel. Nr. 42.

E T E R U  B T
Dachówka ashesto-cementowa

(pa ten t H atschek)

n a jtrw a ls z y , n a jlż e js z y  m a te r j a ł  do 
k ry c ia  d ach ó w .

Z astęps tw o :

W. K R Z EPTO W S K I
Z a k o p a n e , u lic a  K o ś c ie l isk a  L. 67.

Sklep Zakopiański
„Nasz S k lep “ 

ll-gafilja, przy ulicy Chałubińskiego
otwarta z dniem  15. 4. 1924

■ ■ ■ .■■==■ ■=  po leca : ■ ■■

Cukier, mąkę, kaszę, owoce świeże i su­
szone kawę, kakao, herbatę, mydło do 

prania i toaletowe
i wogóle w szelkie artyku ły  p ierw szej potrzeby 

po najniższych cenach.

Skorowidz.
A ptek i:

F. T a b e a u  —  u l. K ru p ó w k i.
O tm ar H o rd y ń sk i, A p te k a  „P o d  O p a trzn o śc ią“ —  

ul. W itk iew icza .
A d w ok aci:

D r. A d am sk i S tan is ław , u l. O g rodow a, W illa  „ J a ­
g ie n k a “ .

D r. Ba\*t.mański W ła d y s ła w , u l. K ru p ó w k i.
D r. D iehl Jó ze f , u l. S ien k iew icza  W illa  „T o lin “ . 

A rchitekci, G eom etrzy i In żyn irow ie:
G eo m etra  Inż. O sk ar S ze re r , Ż y w czań sk ie  1311. 
M arjan  K raw czy ń sk i, a rc h i te k t ,  u p o w ażn io n y  bu ­

dow n iczy , zap rz . rzecz , sąd ., u l. Ł u k aszó w k i, w illa  
„ H a n k a “ .

H otele:
H otel „ S p o r t“ S t. K a rp o w ic z a  —  ul. K ru p ó w k i. 

K aw iarnie i R estauracje:
K a w ia rn ia  i R e s ta u ra c ja  „ T a tr z a ń s k a “ —  ul. K o­

śc iu szk i, ró g  K ru p ó w ek , v is  a  v is  p o cz ty .
S t. K arp o w icz  i S y n  —  ul. K ru p ó w k i.

Kolportaż dzienników:
K się g a rn ie  P o cz to w e , K ru p ó w k i, U rz ą d  P o cz to w y .

K sięgarn ie:
L. Z w olińsk i —  ul. K ru p ó w k i 37.
G eb e th n e r i W olff —  ul. K ru p ó w k i, obok  pocz ty . 
K s ię g a rn ie  P o cz to w e , K ru p ó w k i, U rz ą d  P o cz to w y . 

P am iątk i z Z akopanego:
D. B eze   u l. K ru p ó w k i i  u l. K o śc iu szk i.
B ohu sz-Z o ń czy k  —  ul. K ru p ó w k i.
S. C iszew sk i —  ul. K ru p ó w k i, v is  à  v is „ B a z a ru  

P o lsk ie g o “ .
K io sk  „ R o zw o ju ”  —  ul. K ru p ó w k i, v is a  v is  

K a rp o w icza .
K sięgarn ie , P o cz to w e , K ru p ó w k i, U rz ą d  P o cz to w y .

P rzybory sp ortow e i  tu rystyczn e:
„K o m isp o l“ , oddz. Z ak o p an e  —  K ru p ó w k i 27. 

P en sjon aty :
„A lb io n “ —  ul. Z am o y sk ieg o .
„ A rw a “ —  ul. Z am o y sk ieg o .
„ J u r a n d “ ___ ul. C ha łu b iń sk ieg o .
„ K o n ra d ó w k a ” —  ul. C h ram ców ki.
„ K re sy ” —  u l. n a  R y n e k .
„M arilo r“ —  ul. T . K ościu szk i.
„M arja“ —  ul. K ru p ó w k i.
„M odrze jów “, p e n s jo n a t Z ofji L ew ick ie j —  ui. 

J a g ie llo ń sk a .
„ P ro m ie n n a “ —  ul. S ien k iew icza , , ; \ t
„P o d  M a tk ą  B o sk ą “ —  ul. O grodow a. 
„O b ro ch tó w k a“ —  u l. C ha łu b iń sk ieg o .
„ S a n a to “ —  u l. J a g ie llo ń sk a 1.
„ S a r ju sz “ —  u l. C h a łu b iń sk ieg o .
„ S ta m a ry “ —  u l. T . K ośc iu szk i.
„ W a rs z a w ia n k a “ —  u l. Ja g ie llo ń sk a .
„ W ie rc h y “   u l. K ru p ó w k i.
„ W ie lk o p o la n k a “ —  u l. J a g ie llo ń sk a .
„ Z o śk a “ —  ul. K ru p ó w k i.
„Ż y ch o n ió w k a“ —  ul. S ienk iew icza ,

W y p o ży cza ln ie  k siążek :
B ib ljo te k a  T . S. L . w  „B aza rze  P o lsk im “ .
L. Z w o liń sk i —  ul. K ru p ó w k i 37.

Z ak ład y fo tograficzn e:
„ S te fa “ H . S c h a b e n b e c k    u l. K ru p ó w k i, v is

a  v is  S t. K a rp o w icza .

Z ak ład y fryzjersk ie d la pań:
B r. O rłow ska  —  u l. K ru p ó w k i 39, T e l. 42.

Z ak ład y  jubilersk ie:
M. B a tk o  —  u l. K ru p ó w k i, „ B a z a r  P o ls k i“ . T am ­

że s z k ła  o p ty czn e . J

^
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NAJDOGODNIEJSZE POŁĄCZENIA KOLEJOW E
do Zakopanego <  ——-------- - >  z Zakopanego

Lwów W arszawa Katowice K raków Zakopane K raków K atow ice W arssawa Lwów
Przyj. Odj. Przyj. Odj. Przyj. Odj Przyj Odj. Przyj. Odj. Przyj. |  Odj. Przyj. Odj. Przyj. Odj. Przyj Odj. Przyj. Odj. Przyj. Odj

Uwaga

K raków
5-20
8*50

13*30
23*35

10*45
15*48
20-26

6 *ó2

18*15
13*40 
8 35 

23*15

23*30
2 0 * 2 0

15*06
5*52

* w torki, czw ar­
tk i, so b o ty  i  n ie ­

d z ie le .

Katowice 18*17
550

25*50 
8* 0

23*35 
8  50

6*32
15.48

23*15
8*3

5*52
15*06

7 05 
1705

9*59
19*00

Poznań
2 .25 
1.05
8-5

— — — —
405
8*09

18*09

415 
8 14

18*17

6*00
1005
20*50

8*50
13*30
23*3

15*48
20*26

6*32

13*40
8.35

2 0 2 0
15*06

22-20
1905

019 
21 05

0 29 
21*15 —

—
— —

9*45
4-10

Gdańsk Via Poznań 7.40
18*55 _ _ _

* — 6Q0
1005

8*50
1330

1548
20*26

13*40
8*35

2 0 * 2 0

15*0^
22-20
1905

— — — — — — 15 20 
10 00

W arszawa
20-10
20*55
14-30

— E 4*15 
8  35 

22-05

5-20
8*50

2335

10*45
15*48 

6  32

18*15
23*15
8-35

23 30
5 52 

15*0c

030
8-35

19-15

—
—

9 00
2030

5*35
*

ŁÓdŹ F. via Koluszki
20*40

Koli
21*35

szki
2 2 i0 _ _ _ _ 4-15 5*20 10*'5 18 15 23*30 0*30

Kolu
6*41

szki
7*35 8.30

Wilno 21 42
015 _ _

6-50
lf>*50

14 30 
20*10

—
z

2205
4*15

23.25
5.20

0-32
10*45

23*15
8*35

5 52 
15*06

8*35
19*15

— — 20 30 
5*35

22*45
8 * 0 0

— — 8*11
19 \8

Lwów
15*25 
19 40 — — — —

21 50 
1-48

23 35 
5*20

6*32 
10 45

23*f5
18*15

5-52
2330

640 
1 55 - r — — —

12.39 
7 55

I
Cyfry tłuste  oznaczają pociągi pospieszne.

BIURO „ORBIS“
w  Z a k o p a n e m ,  u i i c a  K r u p ó w k i ,  sprzedaje b ile ty  s eepingow e kolejow e, norm alne i zniżkowe — dla w ycieczek turystycznych , szkolnych i t. d. — b ile ty  okrężne według: 
cen  nom inalnych  kolejowych. — Przyjm uje zam ów ienia n a  przejazdy sam olotam i K raków —Lwów i K raków —W arszawa. -  Inform acje co do kom unikacji m orskiej G dańsk —

D unkierka, G dańsk—Anglja, Szwec.a i A m eryka.

Taryfa doróżkarska
w ażna od 21 m aja 1924 r.

I.
1. do lub z dw orca kol. do I. obw odu 
9  TiJł 5» łł -L1* »5
3. ,, ., „  Sanator.

4, do Sanatorjum  D łuskich  tam i zpow r.
5. S ana to r D łuskich z 1 g. czekaniem

Ii.
6. za k u is  w I obw odzie
7. „ „ z I-go do Ii-go  obw odu .
8. do Sanator. z I obw odu .
9. „ „  z II „
10. za jeden k w an d ran s  jazdy w ob rę­

bie  Z akopanego . . . .
11. za każde 15 m inut czekania

III.
12. okrężne przez Bystre, Olczą, U słup 

do Zakopanego .
13. do Kuźnic, Jaszczurów ki, S trążysk. 

Olczy, K rzepłów ek, tam  i z pow r.
4 .do doi. Kościelis. d o res . tam  i zpow r.

15. j. w. do P isanej z 8 godz. czekaniem
16. na  Cyrklę i 1 godz. czekaniem
17. do wodosp. M iczkiewicza, tam  i z pow.
18. do M orskiego Oka . . . .

Dorożka
1 konna

zr.

1*50 
2'50 
2 50 
6 — 

to-—

r —
1*50
2*—
250

1 —
1 —

7-50

6 ‘ —  

12.— 
14.— 
10 -  

20 *—

2 konna

Zł.

2-50
4*
4*— 
9 — 

15*—

2 — 
2*50 
3*— 
4*—

1*50
150

12 * -

25‘— 40'—

Za czekanie n ie  liczy się pierw szy h  10 m inu t w  I 
JI. obw odzie. Za pakunek  ponad 25 kg. um ieszczony na 

koźle, należy się dopłata 2 5 0 / 0  taksy.
Jazd a  w nocy o 500/o drożej. Czas nocny w lecie od 

1  m aja  do 50 w rześnia od godz. 1 0  w ieczór do 6  rano, 
w  zim ie od 1 października do 30 kw ietn ia  od godz. 9 
w ieczór do 7 rano .

Adresy władz, urzędów Iow. sparl-turyst. i l. P.
U rząd  g m in n y    R y n e k .

B iu ro  T y m czaso w ej K o m is ji U zd row iskow ej w  Z a­
k o p an em  (w illa  „ J u t r z e n k a “ , K ru p ó w k i za  w odą) 
o tw a r te  codzienn ie  z w y ją tk ie m  n ied z ie l i św ią t od  
godz . 8 ra n o  d o  2 p o  p o łu d n iu . P rzew o d n iczący  
T . K . U. p rzy jm u je  w  p o n ied z ia łk i, ś ro d y  i  p ią tk i  od 
godz . 11 do  12 p rzed  p o łudn iem .

B iuro  m eld u n k o w e —  w  T ym cz. K o m isji U zdr.
K o m isa rja t P o lic ji P a ń s tw ., ul. K o śc iu szk i „ G ra n it“ .
K o m en d a  g a rn izo n u  —  d ro g a  d o  P o ron ina .
U rząd  p a ra f ja ln y  —  u l. K ru p ó w k i, p rz y  koście le .
S ta ro s tw o  —  N ow y  T a rg , ry n e k .
N o ta rju śz  D r S t. G ó ra  —  u l. K ru p ó w k i, dom  S tilla .
G rem jum  w łaśc ic ie li h o te li i p en sjo n a tó w  —  

h o te l „M orsk ie  O ko‘\
U rząd  po cz t, i te le g r ., u l. K ru p ó w k i, g m ach  P o cz ty .
T o w a rz y s tw o  T a trz a ń s k ie  —  u l. K ru p ó w k i,
T a trz . O chotn . P o g o to w ie  R a t. —  ul. K ru p ó w k i.
T ow . g im n. ,.S o k ó ł4’ —  R y n ek .
S ą d  o b y w a te lsk i —  D r S t. H ie ro w sk i „ J u t rz e n k a “
D om  w y c ieczk o w y  im . K s. S to la rc z y k a  —  ul. 

C h a łu b iń sk ieg o .
L e k a rz  k lim a ty c z n y  D r T . G ab ry szew sk i —  ul. 

K ru p ó w k i, dom  T rzask i.

Cennik Pensjonatów
w ażny od 9 sierpnia do 15 w rześnia 1924

dla pensjonatów  I. ka tegorji . . . od 8 ^ 2  do 1 1 * /2  zł.
» » II. „ . . .  od 7 1 /2  do 9 V2  „
» » UL „ . . . od 6  do 7 „

Ceny rozum ie s ię  za pokój, z obsługą, św iatłem , po­
ścielą i utrzym aniem .

w hotelach II. klasy
a) pokój jednoosobow y
b) „ dw uosobow y 
w ho te lach  III. k lasy
a) pokój jednoosobow y
b) „ dw uosobow y

z św iatłem  i obsługą 4 
6

św iatłem  i obsługą 3 
n « 4

zł.

zł

N ależytość za opał w ynosi przy  pokojach jednoosobo­
w ych 50 gr. dw uosobowych Sb gr.

Za ogrzew anie cen tralne przy  pokojach jednoosobo­
wych 70 gr. dw uosobow ych 85 gr.

Cennik mięsa i tłuszczów
w ydany na  polecenie Starostw a, w ażny od 5 sierpn ia  1924 

za 1 kg, m ięsa wołowego t y l n e g o .......................... 1.70 Zł.
przedniego . . . .  1.40

cielęciny t y l n e j .......................................... 2 . 0 0
„ * przedniej . . . .  1 50

kotletów  i polędw icy w ieprz. . . . 2.30 
innego m ięsa w ieprzow ego . . . .  1.7C
słoniny s u r o w e j ..........................................2 . 1 0
sm a lc u ............................................................... 2 . 2 0

szynki k rajanej  .......................... 5.00
kiełbasy  czysto w ieprzowej . . . .  2.80

„ k r a j a n e j ...................................... 2 .80
„ s ie k a n e j .......................................... 2 . 0 0

Niniejszy cennik  m a być w ywieszony w oknie k aż ­
dego sk lepu  rzeźniczego.

w. z. N aczelnik gm iny: St. Roj. m. p.

Taksa klimatyczna.
Z a p o b y t l- ty g o d n io w y  3 zł., 2-tygoiduiow y 5 zł., 

3-ty g o d n io w y  7 zł., 4 -ty g o d n io w y  9 zł., z a  k a ż d e  n a ­
s tę p n e  d w a  ty g o d n ie  3 zł.

R o d z in a  s k ła d a ją c a  s ię  z w ięcej, n iż  trz e c h  cz łon ­
k ów , p ła c i ty lk o  za  trzech , r e s z ta  n ie  p ła c i ta k s y . 
Z a cz łonków  ro d z in y  u w aża  się : m ęża , żonę, synów  
n ieżo n a ty ch  i có rk i n iezam ężne, o ile  n ie  p ro w ad zą  
oddzie lnego  g o sp o d a rs tw a .

Nie płacą ta k s y : dz iec i d o  la t  10-ciu, u rzęd n icy  
pub liczn i do  V I-te j k la s y  p ła c y  w łączn ie ; żołn ierze, 
oficerow ie d o  k a p ita n a  w łączn ie  i  in w alid z i w o jen n i; 
s łu żb a  dom ow a, n a  p o d staw ie  p o św iadczeń  zg łoszen ia  
w  P o w ia to w e j K asie  ch o ry ch , o raz  w sz y s tk ie  osoby  
p rzeb y w a jące  w  Z akopanem  w  c h a ra k te rz e  w y k o n u ­
ją c y c h  zaw ó d  lu b  ob o w iązk i u rzędow e, w reszc ie  le k a ­
rze  i  d z ien n ik a rze  z rodzinam i.

Połowę taksy płacą: U rzędn icy  pub liczn i od V -tej 
k la s y  p ła c y  p o cząw szy  i oficerow ie od m a jo ra  do 
p u łk o w n ik a  w łączn ie .

Za p o b y t 48 -godzinny  n ie  p łac i się  ta k s y .
CENNIK T. ZW. MIESZKAŃ SEZONOWYCH 

w y n a jm o w a n y c h  k u ra c ju s z o m  i tu r y s to m  o d  d n ia  
1 c z e rw c a  do  3 0  w rz e ś n ia  b . r .:

o d  180  d o  3 2 0  z ło ty c h  
o d  je d n e g o  p o k o ju  u m e b lo w a n e g o  z a  s e z o n .

Z a  k u c h n ię  i w ie lk ie ,  s ło n e c z n e  w e r a n d y  p o ło w a  
c z y n s z u  z a  p o k ó j.

ODSZKODOWANIE ZA DESINFEKCJĘ.
W e d łu g  ro zp o rząd zen ia , d es in fek c ję  p rz e p ro w a d z a  

U rząd  s a n i ta rn y  b ezw zg lędn ie  po k a ż d y m  ch o ry m  
lub  p o d e jrzan y m  o chorobę, o raz po  zd ro w y ch , z a j­
m u ją c y c h  p o k ó j p o n a d  c z te ry  ty g o d n ie .

O dszkodow an ie  za  desin fek c ję  w y n o s i m n ie jw ięce j 
ty le , co  jed n o d n io w a  cen a  p e n s jo n a tu , a  do  u is z c z e n ia  
je j p rz y  reg u lo w an iu  ra c h u n k u  z z a rząd em  d an eg o  
p en s jo n a tu , w szy scy  w y że j w ym ien ien i u s ta w o w o  są  
obow iązani.

OBIADY URZĘDOWE
R e s ta u ra c je  zak o p ia ń sk ie  w y d a ją  w  g o d z in ac h  popo­
łu d n io w y ch  (od 1 do  3) o b iad y  u rzęd o w e  p o  1 z ło tym „ 
za  okazan iem  le g ity m a c ji w y d a w a n y c h  p rzez  T y m cz .

K om . U zdrów .

Lekarze:
D r B rzez iń sk i E d m u n d , ch. w ew n . i  p łu c  —  W it­

k iew icz a  5, te l . 48.
D r Z dzisław  C zap lick i, ch. p łuc  i  g a rd ła  —  J a -  

g ie lo ń sk a  w illa  „ S te fa “ , te l. 46.
D r D ad e j K az im ierz , ch o ro b y  d z iec i —  B ystre*  

dom  K o m iłło w iczó w .
D r D an ie lew icz , D y r. Z ak ł. R ó n tg e n a  i  F iz ja tr j i  —  

S ienk iew icza , w illa  „M azow sze“ .
D r F isc h e r  L u d w ik , D y r. S an . Cz. K rzy ża  —  

C zerw . K rzy ż , C hram ców ki, te l. 2,7.
D r G ab ry szew sk i T ad eu sz , le k a rz  g m in n y  i k lim a ­

ty c z n y   K ru p ó w k i n a d  re s ta u ra c ją  T rza sk i, te l. 26.
D r Jan iszew isk i Z y g m u n t, D yr. S an . „ B ra tn ie j  

P o m o c y “ ( te l. 5), o rd y n u je  u l. W itk ie w ic z a  „Chp~ 
w a n n a “ od godz . 4 do  6 popo ł. —  Specj. c h o ro b y  
w e w n ę trz n e  i  koibiece.

D r J a n u s z k o w sk i A lek san d er , ch. p łu c  i g a rd ła  -  • 
Z am ojsk iego , w illa  „ N ie to ta “ , te l  49.

D r K ra szew sk i, ch. w ew n. i  k o b iece  —  W itk ie ­
w icza  23, te l. 51.

D r K u czew sk i A n to n i, ch. w ew n. —  C h a łu b iń sk ie ­
go , w illa  „ W is ła “ , te l. 85.

D r K o w a lew sk i E d m u n d , s to m a to lo g  d e n ty s ta  __
S ienk iew icza .

D r M eysner S tan is ław , ch o ro b y  p łuc, u l. K ru p ó w k i 
L . 27, od 5— 6, te l. szp ita l k lim a ty czn y .

D r M oraw sk i K a ro l, a k u sz e r  i g in e k o lo g  —  .iL 
D o B ia łego , w illa  „Z ie lo n a“ , te l. 71.

D r M ischke T ad eu sz , s to m a to lo g  d e n ty s ta  —  T ad„ 
K ośc iu szk i, te l. 21.

D r N o w o tn y  G u staw , ch iru rg  —  R y n e k , Lecznic** 
ch iru rg ic zn a , te l. 24.

D r L is to w sk i S ta n is ła w  —  S a n a to r ju m  C zer. K rz y ­
ża, te l . 2,7.

D r S o k o ło w sk i O lgierd, ch. w ew n., p łu c  i g a rd ła  —  
S ien k iew icza  5, te l .  93.

D r S ta ro n iew icz  M arceli   S a n a to r ju m  C zerw .
K rzy ża , te l. 2,7.

D r W iese lm an n  Jó ze f , ch. w ew n . i k o b iece  —  
T ad . K o śc iu szk i, te l. 61.

D r. A . Ż uk -S k ąrszew sk i, specj. m et. k ręg a rs tw a ,. 
u l. Z am oysk iego , „ P o la n k a “ .

D r Ż ychoń  Jó ze f , ch. w ew n. —  S ienk iew icza , 
.,Ż y ch o n ió w k a“ , te l . 20.

W ydawca, redaktor naczelny i odpowiedzialny Maksymiljan Skibiński. Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarządem R. Ferka w Krakowie.




